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Poezya  łacińska  w  Polsce. 
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Aleksandra  Brucknera. 
CZĘŚĆ  DRUGA  '). 


W  tej  części  pracy  naszej  omawiamy  dwa  kodeksy,  około  któ- 
rych zgrupowaliśmy  kilka  innych;  jeden  z  nich  ważny  dla  łacińskich 
dzieł,  chociaż  nie  polskich  autorów;  drugi  dla  materyału  językowego, 
mianowicie  dla  licznych  glos  polskich.  Szczegółowy  rozbiór  tego  mate- 
ryału podajemy  niżej;  tu,  we  wstępie,  zcharakieryzujemy  ogół  glos 
polskich,  oznaczając  gdzie,  jak  i  w  jakim  celu  je  pisano;  inne  pytania 
poruszyliśmy  we  wstępnych  uwagach  do  glos  wrocławskich ,  ogłoszonych 
w  Pracach  Filologicznych  III  281—292. 

Do  niedawna  wiedzieliśmy  o  bardzo  niewielu  rękopisach  łacińskich 
z  glosami  polskiemi  i  prof.  Nehring  altpolnische  Sprachdenkmaler 
1887  wspomniał  tylko  o  kilkunastu,  gdy  tymczasem  liczba  ich  z  pe- 
wnością kilkaset  ogarnia;  w  tym  więc  dziale  literatura  polska  nie  po- 
zostaje co  do  liczby,  tylko  co  do  wieku  daleko  za  innymi;  u  nas  bo- 
wiem   należą    takie    rękopisy    dopiero  do  piętnastego   stulecia,    podczas 
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gdy  U  Niemców  i  Czechów    rękopisy    głosowane   początki  piśmiennictwa 
wyprzedzają,  por.  Prace  Filolog.  1.  1. 

Pomniki  głosowane  dzielimy  na  dwie  wielkie  grupy  5  jedna  obej- 
muje kazania,  w  których  głównie  lekcye  z  Ewanielii  i  Listów  obfitują 
w  glosy;  druga  dzieła-  poezyi  religijnej  i  świeckiej,  rzadziej  prozaiczne. 
Glosy  pb  kazaniach,  mianowicie  zaś  po  lekcyach,  miały  rzeczywiście 
na  celu  ułatwiać  tłumaczenie,  i  aby  nie  było  potrzeba  dopiero  na  ka- 
zalnicy słów  podbierać,  najodpowiedniejsze  wpisywano  i  powtarzano 
stale.  Wynika  z  tego,  żęto  materyał  nieobfity  a  zbyt  jednostajny;  w  od- 
pisach jednego  zbioru  kazań  lub  w  rozmaitych  zbiorach  spotykamy  te 
same  wyrażenia,  tak,  że  nawet  spory  tom  kazań  z  licznemi  glosami, 
mianowicie  drugiej  połowy  piętnastego  wieku,  daje  nieraz  plon  nadzwy- 
czaj skromny, 

Inaczej  rzecz  się  ma  z  glosami  w  pomnikach  drugiej  grupy;  tu 
naginają  się  i  glosy  do  obfitszego,  urozmaiconego  słownictwa  tekstu; 
cel  też  ich  zupełnie  odmienny.  Tu  nie  chodzi  bynajmniej  o  to,  ieby 
w  danej  chwili  nie  utknąć  w  tłumaczeniu;  ani  o  to  nawet,  żeby  ułatwić 
zrozumienie  łaciny:  tekstów  tych  bowiem  nie  tłumaczono,  a  łacinę  ła- 
cina się  zawsze  objaśnia;  widzimy  też,  że  w  takich  pomnikach  glosy 
polskie  pojawiają  się  nieraz  dopiero  w  połowie  tekstu  i  giną  znowu  przy 
końcu  tegoż ,  lub  tylko  pierwsze  karty  glosowano^  następnych  wcale  nie 
tykano. 

Otóż  glosowanie  polskie  wyrosło  i  oparło  się  o  glosowanie  łaciń- 
skie. W  piętnastym  wieku,  gdy  szkół  wiele  a  podręczników,  mianowicie 
słowników,  tak  niewiele  było,  nauczyciel,  objaśniając  tekst,  czy  w  ust- 
nym wykładzie  (dyktując),  czy  dając  go  odpisywać,  dołączał  do  wy- 
razów mniej  znanych  wykład ,  do  znanych  synonimy;  a  więc  nawet  nad 
najpospolitszymi,  n.  p.  tempus,  pugna  i  t.  d.,  nad  zwykłymi  spójnikami, 
ac,  atque  i  t.  d.,  znajdziemy  glosy,  hora,  bellum,  et  i  t.  d.  Tutaj  to 
odezwał  się  nareszcie  wzgląd  i  na  język  ojczysty;  nie  uczono  go  w  szkole, 
ale  mimowolnie  pytano,  jak  da  się  to  wyrazić  in  lingua  vulgari,  vul- 
gariter:  niby  przeczuwano,  że  kiedyś  i  ten  język  dostąpi  zaszczytu, 
aby  go  w  literaturze  traktować;  niby  starano  się  zebrać  materyał  na 
przyszłość,  stworzyć  słownik  tego  języka.  Rył  to  rodzaj  gimnastyki  umy- 
słowej ;  terminy  potoczne,  n.  p.  nazwy  roślin ,  zwierząt  i  t.  p.  mijano, 
głównie  silono  się  oddawać  wyrazy  trudniejsze,  pojęcia  oderwane.  Otóż 
glosy  te,  to  pierwsze  próby  stworzenia  literackiego  języka,  próby  często 
nieudolne  a  zawsze  chwiejne;  ciągle  widzimy,  jak  jeden  i  ten  sam  wy- 
raz w  tem  samem  znaczeniu  raz  tak,  drugi  raz  inaczej  tłumacza;  jak 
niedokładnie    polski    wyraz    łacińskiemu     odpowiada;    jak    niewolniczo 
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polski  za  łacińskim  kroczy  i  tłumaczenie  dosłowne  sens  zaciera.  Gdy 
słów  polskich  nie  starczy,  kuje  się  nowe;  w  wieku  dziewiętnastym  wy- 
śmiewano nieraz  tę  mania,  bez  której  przecież  język  się  nie  obejdzie; 
wiek  piętnasty  skrupulatnym  nie  był,  zbogacał  język  jak  mógł.  Zacho- 
dzi n.  p.  w  tekście  łacińskim  wyraz  cyclopes,  glosa  wykłada  fahri  in- 
fernales  i  tłumaczy,  wcale  nie  szczęśliwie,  otchłannicy ^  wyraz  ten  bo- 
wiem i  innym  podziemnym  duchom  słu;^.yó  może;  albo  dla  poUtor  ten, 
który  ciała  grzebie,  kuje  się  wyraz  pogrzebca^  dla  captor  otejmacz  i  t.  d.; 
złożone  wyrazy  oddaje  się  przeciw  duchowi  języka  złożonymi,  kuje  się 
więc  nocnobiegający  dla  noctwagus  ^  dla  thesaurigena  skarborodzicietka^ 
co  inny  glosator  przez  skarbniczka  oddał ,  bojo-  i  gwiazdomocny,  kwiato- 
i  dztwopłodny  i  t.  d.  Dla  jednego  łacińskiego  daje  się  kilka  polskich 
wyrazów,  jakby  dla  wyboru ,  n.  p.  procella  —  potop  albo  \oir  albo  na- 
wolność  morska,  dirigit  arma —  rozpuszcza  pokłada  wzwira  {broń),  feces, 
kat,  mety ,  toxicat  (fercula)  —  zaraża,  jadowicie  truje  {pokarmy\  (vin- 
dicat)  acta  —  {rmci),  razów,  bicia ^  uczynki ^  surda  (aurę) —  niesłuchają- 
cym,  przepuszczającym  (uchem),  cuspide  (grotem)  —  osnem  lub  końcem^ 
vexat —  siepa,  kazi^  rozdziera  i  t.  d.  Wyraz  poski  oddaje  tylko  w  przy- 
bliżeniu, byle  jak,  łaciński,  n.  p.  cudny  dla  nectareus,  męka  dla  me- 
gaera,  szkarady  dla  gorgoneus  ;  chaos  tłumacza  przez  zaćmienie ,  zamie- 
szanie i  i. ,  alnms  przez  falebny^  nachwalebniejszy  i  i.,  torus  (łoże)  przez 
sjecie  lub  loyleganie ,  socraticus  przez  pogański  i  t.  d.  Wręcz  mylnie 
tłumacza  fallax:  przez  ostrożny,  fragilis  przez  rychły  (zam.  krechki)  i  i. 
Nic  należy  jednakże  mniemać,  że  glosatorzy  całkiem  samoistnie  do  dzieła 
przystępowali;  i  tu,  jak  w  każdym  innym  objawie  średniowiecznych 
zajęć  urayi^łowych,  przebija  tradycya,  związek  jakiś  duchowy,  szkoła: 
wiele  terminów  powtarza  się  ciągle,  u  najrozmaitszych  glosatorów,  n.  p. 
dla  substancia  ^ podstata  \  i  i.  Słowa  obce  znachodzimy  nieraz,  mniej 
łacińskie,  n.  p.  loiczny^  reguła  i  i.,  głównie  czeskie  i  niemieckie,  tak 
rozpowszechnione  w  XV  wieku;  nowotwory  jeszcze  liczniej  niż  w  glo- 
sach, spotykamy  w  słownikach,  najwięcej  w  czeskich,  n.  p.  w  owym 
w  heksametrach  ułożonym ,  który  z  rękopisu  presburskiego  świeżo  Men- 
ćik  wydał.  Ileż  tam  słów  bez  wartości:  zapisane  już  w  XIV  wieku, 
a  nigdy  istotnie  nie  żyły. 

Należy  więc  wcale  oględnie  korzystać  z  materyału  językowego, 
jaki  nam  glosy  podają.  Zaznaczamy  tu  jeszcze  dwie  inne  okoliczności 
lub  cechy  zewnętrzne.  Glosa  polska  bardzo  często  nie  tłumaczy  wcale 
wyrazu  łacińskiego,  nad  którym  zapisana,  lecz  odnosi  się  do  obok  sto- 
j«acej  glosy  łacińskiej ,  n.  p.  jeźli  atramentum  przez  szkaradość  tłuma- 
czono   właściwy   wyra/.,  czyrznldto  dopisano  u  boku)  lub  w  w.  27  Pa- 
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lestry  wyraz  azus,  przez  tato  zbytnia  wiUcość  (wedle  łac  glosy  impressio 
meteorologica  ;  dla  tego  drukujemy  poniżej  nieraz  nie  słowo  łacińskiego 
tekstu  a  łacińska  glosę  z  polska.  Dalej  można  nieraz  zauważyć ,  że  pi- 
sarz takiego  kodeksu,  kiedy  się  już  wyrazami  polskiemi  zabawia,  wy- 
pisuje je  także  u  boku,  n.  p.  bez  związku  z  łac.  tekstem ,  podaje  wzięte 
zkadkolwiekbądź  łacin sko-polskie  terminy,  jeden  lub  kilka,  notując  je 
oczywiście  tylko  dla  pamięci. 

Ale  mniejsza  o  to ,  że  i  do  glos,  chcąc  je  trafnie  zużytkować, 
z  pewnem  krytycznem  usposobieniem  przystępować  wypada,  główna  ich 
wada,  że  pisane  sa  nieraz  bardzo  niewyraźnie,  prawie  nieczytelnie. 
Wprawdzie  między  wierszami  tekstu  łacińskiego  zostawia  się  znaczny 
odstęp;  ale  odstęp  ten  zapełniają  najpierw  liczby,  normujące  właściwy 
szyk  wyrazów  łac. ,  dalej  objaśnienia  i  synonimy  łacińskie ;  po  wszyst- 
kich innych  dopiero  wpisuje  się  glosy  polskie,  rzadko  nawet  współcze- 
śnie, często  później,  bledszym  inkaustem,  drżąca  ręka,  drobniutko  i  po- 
bieżnie: słów  się  nieraz  nie  wypisuje,  tylko  pierwsze  litery;  miejsca 
brak  taki^  że  zamiast  między  rzadki,  po  bokach  je  dopisywać  trzeba 
i  odsyłaczami  „  "  wskazywać;  przy  odpisywaniu  z  głosowanego  egzem- 
plarza popełniają  się  liczne  błędy.  Tak  więc  utrudnione  jest  nam  nieraz 
korzystanie  z  glos;  pismo  mikroskopiczne  a  niewyraźne;  widoczne  błę- 
dy ;  trzeba  bacznego  oka,  aby  w  masie  wyrazów  odnaleść  polskie,  które 
się  niczem  nie  wyróżniają  (w  kazaniach  wygodniej,  tam  się  nieraz  ru- 
bryka polskie  wyrazy  podkreśla^  albo  poprzedza  je  słowo  vulg. ,  wr. 
i  t.  p.,  albo  wpisane  sa  między  rzadki,    gdzie  łacińskich  wcale  niema). 

I  cóż  za  korzyść  z  tych  glos?  Największa  odnosi  słownik.  Był 
on  niegdyś  bardzo  obfity  i  wielce  starożytny;  ale  późne  i  nieliczne  po- 
mniki ,  treści  jednostajnej ,  bogactwa  dawnej  mowy  polskiej  wcale  nie 
wyczerpały;  uzupełniamy  je  więc  z  glos.  Glosuje  się  tylko  pojedyncze 
wyrazy,  więc  składnia  nic  z  nich  nie  korzysta,  nauka  o  formach  wy- 
jątkowo; tylko  głosownia  odnosi  korzyść  w  całej  pełni. 

I  jeszcze  jedna  gałęż  zbogaca  się  z  tych  glos :  mitologia  czyli  ra- 
czej folklor.  Tłumacząc  bowiem  wyrazy,  jak  manes,  lamia,  pig- 
meus,  gigas,  galaxia  (droga  mleczna)  i  t.  p. ,  musiano  sięgnąć  do 
wierzeń  ludowych  i  terminami  mitologicznymi  polskimi  objaśnić  kla- 
syczne. W  rozprawie  naszej  Archiv  f.  slav.  Philol.  XIV  187  —  190 
skorzystaliśmy  już  z  kilku  takich  terminów:  wykazaliśmy,  dla  czego 
manes,  duchy  przodków,  przez  ubożą  oddano;  skąd  przepołudnioa 
słowo  p  u  tana  fmeretrix)  tłumaczy,  wspomnieliśmy  i  o  pigmeis  = 
czracom,  ie  tu  musimy  domysł,  tam  sformułowany,  usunąć.  W  rę- 
kopisie napisano  jaknaj wyraźniej  crzacom,    tę  formę  więc  staraliśmy 
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się  objaśnić;  pan  Karło  wic  z  jednakże  wyraził  mniemanie,  że  to  błąd 
zamiast  krzatom  (skrzatom),  nazwa  ducha  domowego,  latawca,  z  Nie- 
miec od  Czechów  i  Polaków  przejęta.  Przychylamy  się  teraz  również 
do  tego  mniemania;  glosy  te  bowiem  nie  sa  zawsze  oryginalne,  a  nie- 
raz tylko  przepisane,  c  i  t  zas  rozróżnić  trudno  a  czasem  i  niepodobna. 

Do  omówionych  już  terminów  dodajemy  jeszcze  kilka  innych. 
Gigas  tłumaczą  rękopisy  badi  przez  obrzym,  bądź  stolin,  pierwszy 
wyraz,  ogólnie  znany,  od  nazwy  Awarów  (obrzyn)  wywodzą;  drugi 
(późniejsze  jego  formy  stolim,  stwbhn  i  t.  p.  wymienimy  niżej)  podany 
w  formie  najstarszej,  tak  bliskiej  do  formy  cerkiewnej  spolini.  olbrzym^ 
że  trudno  ich  identyczności  zaprzeczyć;  spolin^*  czy  stolin  wskazują 
również  pochodzenie  od  nazwy  ludu  jakiegoś ;  ciekawa  rzecz,  że  i  w  sto- 
lin n  w  m  się  przemienia.  Dalej  lamia:  jędza;  tłumaczenie  to  nie  jest 
przypadkowe,  na  innem  miejscu  wskażemy,  że  wyobrażenie  lamii  nie 
pozostało  bez  wpływu  na  słowiańska  jędzę.  Dalej  nazwy  konstellacyj : 
pleiades  baby;  galaxiae,  t.  j.  drogi  mlecznej  (gen.  sing.),  w  ręk. 
rzymslye  drogy,  błędaie,  zamiast  rzymskie  drogi,  ale  podobnej  na- 
zwy zkadinad  nie  znamy,  chociaż  wiemy,  że  konstelacyę  tę  nieraz 
droga,  n.  p.  Matki  Boskiej  lud  krakowski  nazywał,  por.  Kolberg: 
Lud,'  VII,   Ętr.  34. 

Ale  najobfitszem  źródłem  pozostaną  te  glosy  dla  słownika.  Znaj- 
dujemy tu  bowiem  wyrazy,  którychbyśmy  po  innych  pomnikach  próżno 
szukali,  iwa^  Xey6pt.eva,  lub  które  tylko  w  piętnastym  stuleciu  istniały, 
lub  które  po  wiekach  w  narzeczach  albo  w  jakim  poszczególnym  po- 
mniku, n.  p.  w  Przeobrażeniach  Zebrowskiego  r.  1636,  tak  obfitych 
w  różnorakie  rzadkości,  spotykamy.  Ponieważ  słownika  staropolskiego 
jeszcze  nie  posiadamy,  uwalaliśmy  za  obowiązek ,  dla  ważniejszych  słów 
przytaczać  cytaty  z  innych  pomników  lub  podać  etymologia.  Ciekawe 
n.  p.  takie  osoryja  vultur,  znaleźliśmy  je  jeszcze  w  słowniczku  około 
r.  1455  (Archiv  XIV,  490)  i  po  innych  głosowanych  rękopisach ;  na- 
zwisko urosło  z  jakiegoś  przesądu,  powtarzano  je,  jak  tyle  innych  raz 
przyjętych  nazw,  jak  n.  p.  zabrz  dla  tigris  i  t.  p.  Inne,  do  tej  kate- 
goryi  należące:  barać  i  bełk,  powtarzające  się  w  narzeczach;  b  1  o- 
chać,  któreśmy  u  Żebrowskiego  odnaleźli;  uclicz,  poczmurny  octc. 
'kerf.;  drzazdze,  gost,  charpęci,  kabłać,  lelejać,  łobuzie, 
mazały,  komudnosć,  paprać,  rzężenie,  skuła  (w  innych 
rękop.  XV-go  wieku),  słopień,  szamocie,  szczerupina,  ros- 
trnożyć,  zurzyć,  żywaźu  a^.  ^ey,  w  o  p  y,  czego  prof.  Pawiuski 
wyjaśnić  nie  umiał ;  wyśmienity,  wypukły  w  piorwotnem  znaczeniu. 

Nadmieniamy  jeszcze,  że  jako  osobna,  trzecia  grupę  głosowanych 
pomników  możnaby  policzyć  dokumenty  łacińskie  z  nadpisanera  tłuma- 
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czeniem  pojedynczych  wyrazów,  z  których  wyciągano  potem  stewa  dla 
słowników ;  to  samo  robiono  n.  p.  z  tłumaczeniem  psałterza :  w  Archiv 
XIV,  podaliśmy  przykłady  obojga,  glosy  z  psałterza  (Floryańskiego), 
szczegielny,  rozgarzali  i  t.  d.  na  str.  idl  i  glosy  z  dyplomatów  (por. 
taki  głosowany  dyplomat  u  Marcina  z  Międzyrzecza  z  r.  1428,  Prace 
filol.  I)  na  str.  489,  493  (privilegii  vocabnla  wyraźnie  nazwane)  i  495. 

Można  nakoniec  przytoczyć,  że  nietylko  łacińskie  ale  i  polskie 
pomniki  glosowano;  glosę  nad  lub  obok  tekstu  położoną  wciągano  w  od- 
pisach do  tekstu  samego  i  psuto  przez  to  układ  jego,  n.  p.  w  legendzie 
o  sw.  Aleksym  w.  181  „kaszdi  nany  pomygye  szła  woda  lal*'  zła 
wodę  jako  glosę  Ao  pomyfe  wykreślić  należy,  podobnież  w  w.  17 
„Chował  gye  na  wyelebnosczy  y  na  kraszę"  glosa,  na  wyelebnos- 
c  z  y  wyrugowała  wyraz  pierwotny,  może  na  czci  i  i.  Podobnie  wiersz 
tak  zwany  Sandomierzanina  drugi  (Maciejowski  dodatki  138 — 141)  ob- 
fituje w  glosy  —  wtręty,  n.  p.  w  strofie  10,  w.  2  „w  Sządomyrzya", 
str.  11  w,  3  „prze  odpusthy  szam  tham",  str.  15  w.  2  „boża",  str.  18 
w.  2  „ku  czczy  chwale  thwey  Chryste  gya  wylozyl"  (chwale  skresHó), 
str.  20,  w.  1  „kroi"  i  i,;  również  we  wierszu  o  śmierci  i  t.  d.  W  pro- 
zaicznych tekstach  polskich  znajdujemy  także  glosy,  z  psałterzy,  z  mo- 
dlitw Wacława  i  i.  Wyliczył  je  prof.  Ne h ring  SprachdenkmUler 
str.  38,  ale  najciekawszy  pomnik  pod  tym  względem,  zdradzający  przez 
to  swe  pochodzenie  średniowieczne,  to  biblia  Leopolity  pierwszego  wy- 
dania —  drugie  bowiem  odrzuciło  już  wszystkie  te  glosy,  n.  p.  gweśny 
a  pewny,  zamki  abo  rygle,  ortyl  a  wyrok  i  t.  d.  W  Archiv  X,  388 
zwróciliśmy  już  na  to  uwagę. 

Wyjaśniwszy  tym  sposobem  używanie  glos  dawniejsze  i  dzisiejsze 
ich  znaczenie,  przystępujemy  do  opisania  nowego  kodeksu,  zawierają- 
cego znaczna  ich  Uczbę. 

A. 
Rękopis  Marcina  z  Łęczycy. 

Biblioteki  Jagiellońskiej  Nr.  2195,  papier,  quarto,  w  nowej  opra- 
wie, zachowany  dobrze,  pisany  do  str.  418  ręka  Marcina  z  Łęczy- 
cy r.  1466;  pergaminowe  karty  z  kazaniami  łacińskiemi  XIV  wieku 
służą  za  okładki;   na  str.  1  i  3  wypisy  z  s.  Hieronima  i  t.  p. 

Od  str,  4  —  71  Avian  z  obszernym  komentarzem;  jest  to  zbiór 
czterdziestu  dwu  bajek  ezopowych,  napisanych  w  miarach  elegijnych 
i  językiem  czystym  ale  napuszonym;  pochodzi  z  czwartego  lub  piątego 
stuleciji,  od  autora  poganina,  który  go  jakiemuś  Tbeodozyuszowi  poswię- 
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oił;  zażywał  wielkiego  ruzgłosu  jako  książka  szkolna.  Do  uaj więcej  zna- 
nych bajek  tego  zbioru  należą:  owa  o  człowieku  dmuchającym  na  chłód 
i  na  gorąco,  o  słońcu  i  wiatrze,  jak  na  podróżnym  mocy  próbują, 
o  matce^  która  dziecku  wilkiem  groziła  i  t.  d.  Komentarz  naszego  tekstu 
ułożony  tak,  że  najpierw  podaje  tread  każdej  bajki,  dalej  wykład  ale- 
goryczny jeden  lub  kilka,  nakoniec  objaśnia  pojedyncze  słowa,  na  str. 
71  w  Regestruni  YOcabul(»ruui  Aviani  wedle  alfabetu  zebrane  (tamże: 
MaccUa  Jathky).  We  watępie  do  komentarza  podane  baśni  etymologiczne 
o  nazwisku  autora  (od  avus  lub  a  via) ;  ciekawszym  jest  podział  bajek: 
najpierw  wymienione  te,  które  prządki  dla  urozmaicenia  jedjiostajnej 
pracy  opowiadać  zwykły  (sunt  enim  quedam  fabule  quibus  utuntur  mu- 
lieres  in  lanificio  ad  austeritatem  sui  laboris  repellendam;  harum  autem 
fabularum  causa  inyencionis  est  dileccio).  Glos  polskich  nie  dostrzegłem. 
Od  str.  72 — 171  Catho  Novus,  najpiei^w  Regestrum  Yocabu- 
lorum  Cathonis  novi  str.  72 — 74,  a  od  str.  76  tekst  sam.  Prastary,  bo 
czwartego  stulecia  po  Chrystusie  sięgający  zbiór  nauk  moralnych  — 
sa  to  dystychy  heksametrowe  w  czterech  książeczkach,  z  wstępem  pro- 
zaicznym i  krótkiemi  sentencyami ;  —  był  najulubieńsza  księga  średnio- 
wieczna, na  której  uczono  wszystkich  łaciny,  wierszowania  i  morałów; 
nic  dziwnego,  że  przy  niesłychanej  |X)pulamości  tego  zbioru  kuszono  się 
nieraz  o  to,  aby  przelaó  tak  zwanego  „Katona^  w  formy  modniejsze, 
w  leoniny  lub  w  krótkie  strofy  rymowane ;  ale  żadna  z  tych  przeróbek 
nie  zastąpiła  pierwotnego  Katona.  Znamy  takich  przeróbek  cztery,  wy- 
dał je  Fr.  Zarncke  w  Berichte  der  sfichsischen  Ges.  der  Wiss.  phi- 
lolog.  hist.  Cl.  XV  (1863)  23-78,  XVII  1 1865)  54— 103,  XXII  (1870), 
187 — 192.  Najdawniejsza  z  nich  jest  t.  zw.  Cato  Noyus,  w  leoninach^ 
może  z  12-go  wieku.  Hugo  von  Trimberg  (r.  1280>  już  go  cy- 
tuje; ostatnich  czterech  wierszy,  w  których  autor,  jakiś  Martin  u  s 
wymieniony,  brak  zwykle  w  rękopisach :  prooemium  i  sentencyj  Katona 
te  leoniny  nie  uwzględniają,  przerabiają  tylko  dystycha.  Druga  prze- 
róbka, także  w  leoninach  ale  późniejsza,  trzyma  się  ściślej  oryginału; 
trzecia,  Cato  rhytmicus,  w  strofach  rymowanych;  czwarta,  która  wy- 
dawca nazwał  Cato  interpolatus ,  dorabia  do  każdego  dystycha  Catona 
nowy;  przeplata  je  proza.  Krakowski  Cato  Novus  może  być  uważany 
za  przeróbkę  piata,  jakby  zmieszanie  pierwszej  z  czwartą,  złączono  bo- 
wiem leoniny  Nowego  Katona  z  heksametrami  dawnemi,  a  przeplata  je 
proza,  lecz  pominięto  wszelkie  wstępy  ksiąg  pojedynczych  i  opuszczono 
w  2,  3  i  4  księdze  wiele  dystychów,  niektóre  przestawiono  tak,  że 
wszystkiego  mamy  tylko  84  ustępy  czyli  „ prozy ^,  jak  je  nazwano, 
w  jednym  ciągu  (bez  podziału  na  księgi),  podczas  gdy  Kato  Novu8  li- 
czy HIO  wiei-szy,  a  Kato  145  dystychów. 
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Przytaczamy  dla  przykłada  początek  i  koniec: 

(Strona  77).  Na  bokn:  prima  prosa. 

Lingua  patema  sonat  qaod  ei  sapientia  donat 
Hec  audi  fili  mi  menti8que  repone  cubilL 
Per  primnm  cultum  domini  tu  dilige  multum. 
Qua  sine  caltura  non  est  mens  crimine  pura. 
Si  deus  est  animus,  nobis  ut  carmina  dicunt, 
Hic  tibi  precipne  sit  pura  mente  colendus. 

Doctus  racionis  oraculo  astrorum  et  orbiculoram  principem  atten- 
cius  revereri ,  quem  non  solum  modemorum  canunt  eloąnia,  yemmeciam 
priscorum  carmina  roborant  auctorem  vite  omnisąue  creature  factorera 
esse  determinant  nuUumąue  preter  ipsum  intima  (str.  78)  cordis  solercia 
yenerandum.  Cristi  cukum  arna  multum, 

Secunda  .prosa. 

Non  teneas  vane  de  sompno  surgere  mane; 
Longa  quies  sompni  vicio  fit  fomes  in  omni. 
Pius  yigila  semper,  ne  sompno  deditus  esto; 
Nam  diutuma  quies  yiciis  alimenta  ministrat. 
Longa  guies  somni  scelus  hora  nutrU  in  omni, 

Ne  naturalis  caloris  tui  scintilla  torpens  sopiat  in  cinere,  animum 
tuum  ad  laboris  studium  excita  dormitantem,  soporisque  superflui  de- 
testare  pigriciem,  plus  semper  rigilans  quam  dormitans.  Requiei  enim 
et  soporis  cxcessiva  continuatio  yirtutibus  quam  plurimum  adyersatur 
(str.  79)  et  non  solum  corpus  suis  eneryat  yiribus,  yerum  eciam  ad- 
yersa  (  !  zam.  diyersa)  fomenta  yiciis  am ministrat.    Surgemane  vive8sane, 

(Str.  161)    Vltima  (se.  prosa). 

Cum  sis  mereatus  seryos  famulosque  lucratus, 
Sint  homines  isti,  precio  quo8  sic  habuisti. 

(Na  dole  dodano):  Cum  fueris  proprios  mereatus  in  ysum  seryos, 
Hoc  faraulos  dicas,  homines  tamen  esse  memento. 

In  puniendis  excessibu8  medicinalis  debet  esse  correctio,  non  mor- 
talis.  Est  ideo  sub  spaciosa  deliberacione  reatus,  est  ulcio  differenda, 
donec  que  contra  deiinquentein  pestis  concipitur,  secluso  turbinę  tran- 
quiletur.  Quantitas  enim  vIcionis  cum  quantitate  criminis  appendi  po- 
stulat in  bilance,  sed  si  impetu  furoris  escandescente  yindicta  sumitur, 
pena  prorsus  superascendit  demeritum  et  tormentum  erit  recti  limitis 
excessiyura  etc. 
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l*iól>y  te  wystarczają,  aby  dać  dokładne  pojęcie  o  całości.  „Proza^ 
więc  każda  zaczyna  się  od  leoninów  Nowego  Katona,  następują  lieksa- 
pietry  Katona,  dalej,  omówienie  prozaiczne  z  nowemi  wierszami  krót- 
kiemi ,  wziętemi  zkadkolwiek ,  któreśmy  kursywa  wyróżnili.  84  proza 
odpowiada  Cato  IV,  44  =  Cato  Novus  w.  295  i  29(3;  z  następujących 
dystychów  46  było  proza  76  a  47 — 80,  reszty  brak.  Proza  83  składa 
się  wyłącznie  z  leoninów  obcych,  oddawna  będących  w  obiegu;  podobne 
wtręty  znajdujemy  w  prozie  78,  79  i  81. 

Przytaczamy  jeszcze  owa  prozę  83: 

Non  curre  cum  furę,  qui  raptatur  suo  lure, 
Verberibu8  diris  verberatur  nimis  miris. 
Nec  tu  sis  leyis  convivando  sepe  lenis , 
Sed  sis  vigorosus,  habearis  ut  favorosus, 
Homines  inter  famosos,  habendo  malos  cxosos, 
Et  bonis  conversando,  cum  eis  sepe  iocando. 
Cum  probis  bene  agas,  reproborum  fugias  gogas. 
Non  furi  iungaris,  ne  secum  predo  dicaris. 
Ne  sis  adulter,  adultero  non  fias  alter. 
Constans  diceris,  si  constans  efficieris. 
Probus  próbo  datur,  ut  probus  efficiatur. 
Yirtutum  mores  tribuuntur  propter  honores. 
Quis  tangit  picem,  quem  tactus  non  tamen  angit. 
Sic  reputatur  pravus,  maiis  qui  sociatur, 
Licet  in  facie  non  sit  nota  nequicie. 

Nasz  tekst  obu  Katonów  wcale  zepsuty,  n.  p.  we  w.  2  pierwszej 
prozy  powinno  być  Exaudi  fili  nientisque  etc,  w  3.  Principio  cultum, 
w  4.  Qua  bene  cultura  fruitur  mens;  w  w.  1  drugiej  prozy  Ne  timeas 
vane  i  t.  d.,  nie  nadaje  się  więc  do  krytyki  tekstu.  Kto  autorem  tej 
przeróbki,  kiedy  i  gdzie  powstała,  trudno  oznaczyć;  ustępy  prozaiczne 
(ductus  racionis  oraculo  —  recti  limitis  excessiim)  z  dystychami  Katona 
znajduję  w  rękopisach  Araploniusza  (S  c  h  u  m,  Yerzeichniss  p.  43,  Fol. 
nr.  50,  k.  113—119;  pisany  r.  1405);  do  podobnego  prozaicznego  ko- 
mentarza Roberta  de  Euremodio  (mieszczącego  się  w  tymże  rkp. 
pod  tymże  rokiem)  dodawano  w  drukach  (r.  1 186  i  i.),  wiersze  Nowego 
Katona ;  otóż  cos  podobuf^go  zaszło  i  tutaj ;  może  nawet  jaki  mistrz  kra- 
kowski dla  uczniów  swoich  tak  tekst  ułożył.  Wstęp  prozaiczny  naszego 
tekstu  o  niczera  nas  nie  poucza:  Causa  materialis  siue  subiectum  huius 

libri  sunt  quatuor  virtutes  cardinales Incipit  iste  Katho  quia  dat 

bona  docmata  nato  Lector  in  hoc  prato  flores  loge  pcctore  grato. 

Kosprany    Wydziału  filulug.  T.  .\X11  2 
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U  boku  dopisywał  Marcin  wywody  słów,  etymologia  i  t.  d.;  mię- 
dzy wierszami  zaś  wpisywał  łacińskie  objaśnienia  wyrazów  i  glosy  pol- 
skie, coraz  liczniejsze  w  dalszym  ciągu;  wymieniamy  z  nich  wszystkie 
nieco  ważniejsze;  tekstu  łacińskiego  nie  przytaczamy  wszędzie. 

78.  torpens  gnvQącz^  dormitantem  gnvQączł/j  (excessiva)  continuacio 
vceązen]/ą,  fomes  poczathek, 

79.  zakały  ybm<9nto ;  80  condepcndent  zalecą. 

83.  qua  repulsa  która  gdy  odpadnę^    sepultis    honoribus  gdy  od- 
padną czczy,  (inter)  prodigos  marnot rawączy my, 

95.  intolerabilis  nyesczyrpyedlwe  ^    effrenis  nyecarna. 

102.  (debet)  preesse  tuae  sumptuacioni  modestia  largienda  vprze' 
dzycz  thwemv  vQywanyv  . .  vdzelayącza,  sub  inopinata  celeritate  podnye- 
domnymąną  rickłosczą, 

104.  oantus  gwy^danye ,  stipendia  odplathy ,  promisoris  zobyą^ahy- 
fiq  ( ! ),  animum  pendulum  nyepeicny  vmiiUy  nyepewnego  vmyillv, 

105.  incantantis  vonefici  yadomthe  (1)  zadinacza,  delectetur  ho- 
chaloby  ^ą,  gratos  lubyeGtnye^  sub  viridibus  zyelonym. 

106.  mobilis  possessio  pomyayofize  ymyenye,  inseparabilis  nyeocho- 
dzączą^  vile  sproRną,  expendatur  trawyono, 

107.  culpabilis  myrzyon,  cupidus  pozc^ayączy  darem, 

108.  odibile  zadlyve^  in  condicionibus  obyczayech. 

109.  Bubito  fine  ^rychłego  conczą  doconanya, 

110.  in  littore  na  brzedze,  reficiat  (nutriat)  naschyczycz, 

111.  socialis  federis  vczwyrdzone^  dowarzystwa  (końcówki  nieczy- 
telne), extraneos  czvdzo8yemcow  nye^nanich. 

113.  excessu8  przestąpyenye ,  impermixta  mansuetudine  nyezamye- 
schaną  (wykreślone)  prostą  czyrzp€ilyvo8czy . 

117.  investigabiles  nyesczygnyone. 

118.  in  scrupulo  wzawyeschenyv,  in  parvo  flumine  naTwya/Aye  wcfec. 

119.  inextingibiliter  besvga8chenya  besprzestanku  ^  inundacio  zabra- 
nye,  (navem)  tonączą  pogrąOtą  {rosbya)^  incumbencium  curarum  nastava- 
yączego  Qą  pyeczolovanya, 

120.  coniurati  smoioyonego  vyernego,  confessionis  pyrzeknyeriya^ 
nyema  bycz  mnymano,  non  metuit  nyeQamny[lą. 

121.  in  giganteam  ąuantitatem  wobrzymovą  vyelko8cz^  in  longani- 
mitate  woczecavanyv^  inducias  myr,  proceri  vy^myenytcgo, 

122.  pigmeis  crzacom. 

123.  fedus  myr,  cicatrix  blyQną ,  inabductis  invalescat  Yulneribus 
myedzy  ynQymy  ranamy  yafirzy  Otą,  succedento  pace  apyrzcziny  ( !  )  po- 
cogem. 
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124.  federate  contentiones  vgaschone  8wady,  roborari  (est)  difficilis 
rczwyerdzycz  trudna,  mensa  opphyihosez  ymyenya^  ysus  achaphanye^  ter- 
renę  facoltatis  cumulus  cze&nego  ymyenya  agromałhnoscz ,  congregatores 
nahywicze, 

126.  effluere  odycz^  plus  equo  nadvmyar. 

126.  (linguam  balbutientem)  destruit  sgrąnicz  wywodzie  exasperat 
vcząfiaj  illuaionibos  ludarsłwam,  inopinata  malignitate  nyeioymoną  (!) 
Qla8czy, 

127.  (te)  debellare  boynyą  niprzeczywko,  moUit  myączczy,  dulcorat 
słoczczy,  mellificat  lagodzy,  in  portu  naprzystąpe,  agitatus  jgahanego,  pro- 
cellis  quassata  (nayis)  . .  iliudatur  zalewayączymy  vdmy  zabrana  .  .  wpa- 
dłaby, 

128.  in  necessitatis  articulo  czaschv  potrzepnego  (!)  loprzyczczy, 
fronte  capillata  obro&ltm  czołem,  prosperitates  scze&nosczy ,  recaluata 
lyQya  golą. 

129.  pungens  esuries  lepczącza  żądzy  a,  abythnymy  karmy  eny  fi(j. 

130.  yisionibus  vydzenym,  somniantis  imaginacionis  snovego  vkazar 
nya,  zadzierzalby ,  in  diumis  curis  wdzyennych  pyeczolowanyv  (!)  specu- 
lum  wOgląd^  denigrando  poealayącz  aromoozacz, 

131.  denigrant  atramento  aromoczą  Raradnoaczą  (czyrznydlo  do- 
dane), non  linquat  nyecha  apuaczy  non  ignavia  nyertchloscz  vincat  nye- 
cha  nyeprzemoze,  absenciura  nyewydomych  nyoblycznych  ( ! ),  fauces  clau- 
derę  pasczeky  zatulicz,  eloquatur  amavalby,  a  coiTOsivis  obloąuiis  od  vrą- 
ganego  omoioyenya,  disgressari  vwloczacz  vczągacz  ^  fastidito  labore  car- 
nem  sentis  vile  torpescere  wQ>gardzywazy  robotą  vbaczylby  bycz  lenywe, 
corpus  antiquatum  widlone,  fuci  aczemyeh,  obiectare  zarzvczycz,  in  pre- 
sentes  namydome. 

132.  letalis  Rmyertdne,  arcitenes  atrzelcza^  extensum  arcum  ^yerye- 
dzyone,  ex  improriso  nyewymowone  (nieczytelne). 

135.  in  statera  potJwagą ,  defecisse  atawącz  (porówn.  moriens  ataw- 
achy  na  str.  89). 

136.  tauquam  cicada  garulans  yacoby  awakczanczy  Riayrcz. 

137.  glutinio  apoyenym^  dilacio  przewloczenye,  importune  nyelacznye, 

138.  cirpus  Otythowye^  ob  contumaeiam  pzecywnoaczy^  stimulaeiones 
Ugahąnya,  atrocitas  vcruczen8zioo ,  suspensis  delieiis  odyawily  nyeczuato^ 
^^y  (Oj  igniculi  facule  glownye^  enormes  delicias  ganyebnye  luhoaczczy^ 
intentus  vQylvyaczy. 

139.  inedia  raacerat  głodem  aczanczy  aczanchczy,  possessor  dzyraą- 
czą^  abusire  rtyei^wi/czane, 

140-  pnlpitant  rudiinentis  i^lnpyą  wregulach^  succcssoruni  namyaatkow. 
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141.  hauseris  vyczyrpnqj.by,  in  percepta  tosrozvmyanye^  degluciaris 
byU/i^  po^on,  titnbat  leleye  Qą,  discursam  (abundanciam)  rosczekanycy 
non  arentes  ''fauces)  irrigea  Ochnączych  nyezaUvny. 

143.  leviori  niollimine  przecywnosczyamy  lQ€yQymy,  airiserit  pobło- 
zylohy,  a  passu  slopyenya, 

144.  condeceant  ahschalyby,  sacrificetnr  zazegano. 

145.  honori  czesnycoioy  (dignitati),  życzy cz  optem,  oblatas  pokłada- 
y czczych,  nagle, 

146.  Btimulans  lepczącze,  recalcitrat  zaMatcyaczQą ,  in  perscmtandis 
to7na/;zanyVj  plaga  diluitur  popdnyenym  roschodzy  Qyą. 

147.  ordine  retrogrado  sczym  wi^pacznytn,  potabulom  yulgariter 
hoszyor  vel  vydly  ^  intamnit  wGiydze  zabrała,  (torrens  fluit  acrior)  amne 
perenni  nadwyecuyatą  rzeką,  aspide  nadtadonnłhego  toaza. 

148.  blandiuntur  bloQą,  fallunt  viamya,  inturgescens  zabyrayączą^ 
ad  vxorem  oblubyenyczy,  yelocius  vkopnye  (?). 

149.  inflat  podusczą,  discordancium  rocząasychl^ą ,  palpent  uJfo- 
gacz,  declinatis  ambagibns  sklonywschy  okoly ,  distorqiiet  acumen  od- 
tmracza  vmyQl  wsdrok,  ind  nit  caligine  przyodzewa  nyerzystosczą, 

150.  fantor  przyilioolczą  ^  pena  dovtnyenye, 

151.  8ub  spaciosa  (deliberacione)  poddobrym^  differenda  odłożona^ 
impetu  furoris  ^nagiego  portischenya^  exceS8ivum  mstąpyenye. 


Od  str.  151  do  230  Aesopus  z  komentarzem  i  łacińskiemi  i  pol- 
skiemi  glosami;  jestto  najulubieńszy  zbiór  bajek  średniowieczny :  wybór 
bajek  Fedra  w  prozie  łacińskiej ,  czyli  tak  zwany  „Romulus"  (w  czte- 
rech książkach,  83  bajki)  anonim  jakiś  najdalej  w  końcu  dwunastego 
wieku  przerobił  wdystychy;  nowy  ten  zbiór  (w  trzech  książkach  po  20 
bajek)  uwzględnia  tylko  trzy  pierwsze  książki  Roraulusa  i  zastępuje 
dwie  ostatnie  bajki  trzeciej  książki  dwoma  fabliaux,  dodaje  prolog 
i  dystych  na  końcu.  Już  w  trzynastym  wieku  zbiór  ten  był  po  wszyst- 
kich szkołach  rozpowszechnionym  i  zaczęto  go  tłumaczyć  na  francuskie 
i  włoskie;  w  czternastym  stuleciu  przełożył  go  na  niemieckie  UIrych 
Bon  er  (Edelstein,  jest  to  zarazem  pierwsza  drukowana  książka  nie- 
miecka) a  anonim  jakiś  na  czeskie  (P]zop  w  rękopisie  hr.  W.  Baworow- 
flkiego  z  r.  1472);  w  końcu  piętnast(^go  wieku  niemal  co  roku  tekst 
jogo  łaciński  wychodził  i  dopiero  humaniści  wykluczyli  go  ze  szkół; 
dziś  nazywa  się  go  zwykle  Anonymus  Neveleti  (wydawca  r.  1610). 
W  komentarzu   naszego    tcikstu    powtórzone  sa   zwykłe  baśni  o  autorze 
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i  dziele,  że  napisane  po  grecku  ukrywało  się  do  czasów  cesarza  Tybe- 
ryusza,  który  je  Roraulusowi  przetłumaczyć  kazał;  wedle  innych  miał 
to  Sokrates  przełożyć,  lub  był  mistrz  Gwaltherus  autorem  dziełka,  któ- 
remu nazwiska  swego  niby  udzielić  nie  mógł  „incidens  in  lepram" 
a  widząc,  że  magister  Ezopus  peritus  poetisandi,  więc  pod  tem  imie- 
niem je  wydał;  następuje  zwykła  przestroga,  aby  nie  mieszać  nazwy 
£zopa  z  nazwa  rośliny,  izopem.  Owym  Walterem,  który  umarł  z  trądu, 
byłby  więc  sławny  autor  Aleksandreidy,  Walter  z  Lille  lub  Chatillon, 
ale  Ezop  robota  nie  jego  pióra,  i  tak  prawdziwy  autor  dotąd  nie  wy- 
kryty^  chociaż  najnowszy  wydawca,  Leop.  Hervieux,  les  fabulistes 
latins  depuis  le  siacie  d' Augustę  jusqua  la  fin  du  raoyen  age  (Paryż 
1883  i  1884,  dwa  spore  tomy)  Anglika  Gwaltera  autorem  Ezopa  być 
mieni. 

154.  sapit  8makvye^  precium  surgat  mytho  r obothi/ vi/słobi/^  eLwideni 
luhvyą^  stulticia  gluposcz, 

156.  flurainis  atriigy,  supremum  wspaczne, 

158.  rapit  ro^ethrwe^  naufragat  /(?pa,  lacerata  rostargane^  duellum 
nądzny  boy  suggerit  podusczą. 

160.  rapit  łapą  chwathą,  przyległa  loodam  coheret  aąuis;  161  fe- 
dus  myrv,  protulit  zabrznynln,  sole  necor  obrazonam,  nubit  slvbvye, 

162    cruciat  via  gutturis  czyasna  grthan^  en  zaly^  senno  viklaih. 

168.  obserat  zapyerala,  minas  groachy,  minus  aurę  naducho. 

164.  candet  biley^.,  seyit  vcruthnyala,  frzyczczeye,  reficit  clemencia 
vhloQyla  ozyvya  lutoacz,  toxicat  truge,  armat  poschyla,  sopit  cursus  ysta- 
nowyl  czeczenya,  evomit  rospitsczyą,  nath  prcMą  plus  prece. 

165.  yibrat  caput  zalełeyal  głową,  importunus  przeczny  vpomy.  risu 
tentare  protervo  nagravacz  wągaią^zmi. 

169.  utilis  parcns  załvyącza  matka  ^  arboreum  zonat  vimine  trun- 
cum  odzyemyeg  drzevovy  ogrodzyla  dzzaildzim,  zolwya  limacis,  aera  scin- 
dit  napowyetrze  w&łeczyał^  concha  tegit  sczervpina  obrony,  consurgit  (co- 
pia  turni)  wQzbełknye,  (cornua)  longa  dawne. 

170.  frange  rosłcb,  saxea  franget  (humus)  opoczysta  rostrc^zy,  fran- 
gas  rodvpylby, 

171.  placeas  vłvbalby,  ])icte  (lin;j^ue)  łagodne,  blandimenta  łudarattoa^ 
irretit  grayitas  annosa  Rwyaihyło  łefkne  vrzązcnp ,  inglaciat  senile  gelu 
oząhyą  zymnoscz  starosczy. 

172.  obyema  rogoma  bodzye,  łeczy  (sigillat)  verberatj  msczy  raaow 
byaezyą  vczynky  yindicat  acta,  nycogarnye  przyarzoły  non  circumdat  ami- 
eis,  murrauris  et  cauda  skołenym  ogonem^  pensat  oddawa. 
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173.  dotika  calcat,  comit  (copuiat)  prczyOrrwye  {!)  wsythka  czeladź, 
arte  pari  thakym  gigranym,  ludo  wgygranivj  (ore)  tonans  zaryczawachy, 
yyydky  hygy  clava  alta,  czyatoscz  u  i  tor. 

174.  yincere  przepmaganye,  zydony  la&  umbrosum  neiBus,  consi- 
derat  roaczytal, 

175.  solyit  przegri&e,  ammonet  vyatrzega,  poleczylazą^  gotvye  minatur. 

176.  exit  loynykne,  offyury  libamina. 

1 77.  incoht  nawyedza,  erigit  wspyera,  inventa  poazyachania, 

178.  ąuerula  vaJcarzammf  (niewyraźne). 

179.  hisLiiie  gyńsL  roadzy a wanymi  pa aczekamy,   trahis  idu  bdknyenym, 

180.  yilescit  gorzege. 

181.  advena  obczy^  non  rapiat  nyeoteymye^  (bona)  mille  (dierura) 
kyda  thyRącow,  bycz  na^ycon, 

182.  maturura  fetum  podobny  plod,  hac  cura  tey  pyeczey ,  doko- 
nawachy  alow,  nowego  plodv, 

183.  tumor  wadymanye^  geniit  Qvmy,  gemituB  Ueanye^  trepidant 
drażą  (przekreślone)  drżą, 

1 84.  baranek  jagnyą ,  (dum)  ludit  byegalby, 

185.  Diergar  poarzonbych^  omavit  natura  dente  przybrało  ...  voatro8- 
czy  aząp,  tot  bona  takye  dohroczy ,  elumbem  atarzalego,  inerraes  (fauces 
exit)  ^mdłych  (napisano  finy  —  ),  pia  podobna. 

186.  fallere  oklamaczy  (vis)  dormit  odealą,  yaloris  odplathy^  obviat 
przygodzy. 

187.  spe  moriente  odeaczym  nadzeye^  suggerit  podwodzy. 

188.  movet  (hostia)  klekcze,  exprimit  ut  pateat  hostia  clausa  glaaQa 
odwihorzonimybily  zaparthe  drzwy,  parentum  rodzyczow,  rustica  mensa 
kmyeczy  atol^  caprisas  wrzeaczyach,  rłmula  akula, 

189.  adire  przyakoczycz ,  dirigit  anna  roapuacza  pokłada  wawyrą 
bron^  pigeat  zaloacz  maach,  gemitus  bolanye,  duloedinem  łagotknoaci,  se- 
curus  przeapyeczen. 

191.  rzathky  pocarm  humidus  cibus. 

192.  fabrieat  reeorapensam  aklada  oddanye,  przeniynaly  ( — by  na- 
pisano) complete  sunt  (dies). 

193.  craculus  azoyka,  se  polit  przyodzyala,  generi  non  timet  przy- 
rodzenyv  nyeatraachy^ą ,  dolum  fal^yiooacz  v^nal  sensit  oblcdaoacz ,  in- 
crepat  (et)  domitam  verbere  (nudat)  arcem  przeczlynal  (!)  vcrołhlą  ^oyka 
bąkanym. 

194.  captor  fur  aboyczą  oteymacz,  latet  crye^ą, 

195.  mulio  goapodarz,  pede  sopito  cursum  moraris  (lenywą  nogą) 
Unyv'm  ała^panym  by  eg  mudzyi^,  prenio  cąailam^  P^ii^g^  SI^!/^Hf  "®c  te  sus- 
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tineo  any  ya  czebye  nyoi^ą,  (voce)  ag^itat  azwarzy,  ferit  Qmaga,  void  cur- 
ru8^  czągncj  verbere  smarem. 

196.  mersa  wla^V8y^  hal  ma/ky  fece«i,  sugis  ^yeB,  Baxa  prernis 
opóky  slapyea,  non  minus  urentes  siigittas  (verba)  mye  mnye  (I  )  dorna- 
waya^za  slawa^  offense  obraschi,  cavus  yaskynya,  grana  zyamn ,  toxicat 
fercula  zaraO^a  iadowyczy  2)ocanny. 

197.  clara  farina  (utor)  czysttch  mazała  fcdas  8caradzyQ^  si  negat 
za8tanovyQą ,  fauoris  pozyczenya. 

198.  negas  przy^,  czyste  szompnyenye,  consona  sgotJiną^  in  proposi- 
cione  legit  w&alobye  rosczyta, 

199.  preda  yofizeczy  predo  lovecz,  esse  meurn  moya  bythnoscz,  faue 
przepuscz  mnye. 

200.  crepare  rospukn(iczQą ,  dostateczna,  guttura  rtipta  ymątrznosczy 
vypukle,  incrassaris  tyge&  otylas^  nyebaczą. 

201.  tam  spina,  ofFendit  zapchnc^^  niersa  t^knavQy,  cum  sanie  Rro- 
pą,  infirinitatem  frrazenye,  podava,  eircuit  (ore)  czaltwa,  plaga  vra&, 

202.  area  Qvyrzynecz,  zastarzaloscz  yetustas;  clauditur  bądzye  wep- 
chnyon, 

203.  sopor  wmarthtoyenye  y  est  małe  quod  non  est  y66  6a  myeny 
czym  nyesth,  i^\xi  przygodeysą^  ąuesitus  Qvkany,  damnat  vyny ,  inpremit 
ivlepy,  sopit  tomarthtoy. 

204.  faleriij  (gaudet)  scropyerza,  &vQdy,  sdrogyego ,  thytho  przyo- 
dzeva  slołe  przypravy,  species  Isczyenye,  obstat  znbyezy^  vlyczka  vczy^' 
nye  sczy&ka  via  prerait,  zavodza  vexat,  increpat  pouolawa,  mutus  za- 
mylkayączy,  (privatur)  cropyerza  vsdy  wczczywe  (honesto  freno),  prerait 
trzeGe,  reda  cmenta  sla  cnoawa,  labitur  (declinat)  omynye,  negant  nye- 
przepitsczayą,  surda  (aurę)  nyei^luchayączym^  przepusczayącyin, 

205.  vexat  wiltyda,  macies  ilchrthnyenye^  acuit  vyprączy  (dorsum), 
ylcorat  nervo8  G^trudzy  zyly  nobile  frenum  Isczącza  wsda,  hic  gemitus 
tho  rzazenye,  (gressus)  grad  u  s  podnyesy,  armet  ma  ilą  sylycz,  on  era  ta 
nyepeuma,  pennatis  (bonis)  pomyynczeuw,  Umycie  intrepide,  ny&Oty, 

206.  armat  j?056y^a ,  castra  f^pyczy ,  edictum  subit  vsłatoa  vysla, 
sbyeg,  oppositi  chori  przcczyionego  vphVj  (filomena)  movet  vypusczal, 

208.  Icdit  drączy,  furtivani  gulam  crathnyonego  zarloczswrr,  laczną- 
czą  faroelica;  ditat  nailyczyl,  spokoynoscz  obliviosa  zapą  (!)  muneris  instar 
zadar,  tuto  in  antro  wpewnye. 

209.  premit  Qmyączy,  tonant  (canes)  skola-,  nitet  myekcze  Ba,  ro- 
gatego czolą,  Btimulat  zOte,  raulcet  blnga^  macra  crus  czyaka  (cienka  ?). 

210.  vexat  vulgariter  ^yepa  w  tekście  schyepa  kazy  roadzyerą,  za- 
dzyrzenym    rogów    V8tanye,    culpati    cruris    odganyączych   nog ,    rapiunt 
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wcliwyczą;  aniplocteiis  po^yalhiosohy  j  pomązVy  roQdyra  ^  (crux)  punit 
mfeQy. 

211.  nectareis  czvdnymy^  myaało  slodzyeya  vy ą&e,  apeńi  roOgrzebla, 
scarzenym,  petit  przyspye^a^ą,  Ic^milą,  yesth  poysrzal  yisit. 

212.  rcstem  vycz^  ilyofize  torus,  Omyala,  zmyślone  mylosczy  przy- 
chodzy  ex  ficto  amore  viget. 

213.  procis  myIoQnycow^  noa  decet  slv&e  na  n^Q,  prepoltUhnycza 
putana. 

214.  sgadzaQą  consonat,  yeteris  starcza,  cantela  osiroQno8Cz ^  re- 
caltitrat  uisrzga,  domat  vQmyerza, 

215.  ahynyesethł,  deliras  glupyasch,  foranda  foro  thwarde  rzeczy 
'vyerczą,    castigo  thrą  tubera  acropawosczy  ^    aspera  piano    ostre  gladzyą, 

wdrobny  proch,  pada  tarczya  thwarda  cadit  (a)  tritu  dura  (farina),  seco 
vsczynam,  cum  ferior  gryzyonabych,  premit  przeuoycząza,  parcendi  sprze- 
pusczenym, 

216.  pugna  opponit  boy  boyvge  naprzeczyw  cladzye,  victoria  vycza- 
8thvo^  iirmat  czwyrdzy^  lucus  gosth,  inipugnat  rq^y^  przyQyagwilchy,  turba 
zebrany e,  rospacza  desperat,  fedus  rnyr,  ululare  vycz, 

217.  gyiy  ^yeczye  (ruina)  trahit,  necat  glą/izy,  herilis  pańska. 

218.  stramen  myrzwa,  thorum  vyleganye,  pili  syerzchl,  vincula 
obroży,  non  est  mihi  tanti  nyest  luba,  perdulce  bonum  nasloczUa  rzecz, 
condit  craschyj  vbogaczy  Qą  dive8  erit. 

219.  fouet  cąlble,  alat  nyechay  żywy,  obserat  stulą,  victa  (natura) 
przepomozone,  czczego  vacuuni,  incusant  scarzą  carzą,  ogisl  {v&ntńs)  proi^ 
mvyą,  mdlege  torpet,  fugit  vis  odesla  mocz  (odydzej. 

220.  non  reparas  nyesth  wQparlą,  parcere  bycz  mylosczyw ,  (simia) 
de  turpi  queritur  nate  oskaradem  tskarza  Bq  ogony e ,  natis  po8lq^hkv 
(ogona),  porrigit  (aurcs)  naMnda,  (ut)  dedecus  ornet  kometą  przycriłby, 
mały  cąsek  (pars)  agros  insculpere  pola  pornyatacz, 

221.  hec  duo  damna  ąueror  tey  dwoge  skody  pokładam  zaloblynye, 
decoris  ocraslly,  quod  tegat  immundas  res  aby  zacrilaby  nyeczyste,  nates 
myescza,  festinus  spye\^ączQą,  instat  vcruczyen  byl ,  fuste  premit  policzą 
smagał  (byl),  cni  nocet  myr^ygo  galline  verrunt  vulg.  paprzącą. 

222.  motus  popadzony^  avia  rostanye  drogy ,  opuscza  topole  vda&ą 
woborą^  latebras  tageinnosczy  ^  demat  aby  odyąla^  zagrzebą^  oborą  obey- 
rzy,  meriti  plemyf  (on?). 

223.  soporat  nyeczuye,  mylknye^  eKulis  est  nawygnanego  zależy  .  . 
potentis  na  startego  zależy^  stertere  senrorum  chrapacz  nashgy  załeRy^ 
fert  veze^  adurit  podvodzy  zapala^  foris  stcyrzchuy  trudzy^  picz  dawa. 
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224.  (auri)  dura  fames  vyelka  lacomoscz^  scrohe  celat,  lodole  po- 
chowa^  agit  celeres  annus  in  orbe  rotas  jyrzechodzy  rok  wocrądze  pocho- 
dzncze  hyegy^  differt  przedłuży,  mentitur  vbludnye  vhazvye,  fhyem  conci- 
liuni,  ducit  rydze {!)y  mfleczala^  dobywRy  (n.  ra.  sing). 

225.  criicis  &vbyenycze,  mesta  rapina  rapit  ganyebnye  dropyesczthwo 
oi^dzy  y  ciyis  myesczak^  prelia  spycze^  didpensat  zaphuge  zycuge^  genis 
V8ty^  ignita  sgarzale  t(^Qgnle^  cruci  daninat  iivbyenyczy  oilądzy,  ma  pod- 
wyescz  suadeat  ut  perimas  zabyUty^  firmabo  doconam,  podu3czenym  za- 
palenym, 

226.  bello  vindice  dmjoyedzyenym  bythwy  ^  pugilera  &yrmyerza,  te- 
pesco  nyedo8taczczą,  calet  ćrwa^  nyesczescze,  dlavyelkye  multa? 

227.  mens  animosa  posszylony  vmyiU,  in  loco  naplaczv  pugiles  val- . 
lecznyczy     inhiant  przeczywja^ą^  est  fedum  skarado  yest. 

228.  arrais  reparat  ictus  brony  a  od  wodzy  raiły,  iubar  w^drokj  ces- 
sans  ponyechavayncz^  locum  notat  myescze  ybaczy,  iners  nyevmyeyąthny^ 
nodum  (claua)  dextra  rusticalis  ferit  ^tarmn  reczysko  obrazy,  cadente  v- 
pathin^y^  eąuiti  raoranti  kvilydzaczemv  ryczerzevy,  nyecha  vkaze, 

229.  redit  bandze  powstarzana  (pugna),  ilgecz  splacza  surge,  scri- 
bitur  badze  przypyaan  (heres),  ferire  obrazy cz^  opes  przypy^ana  dzy- 
dzyczsiwa^  novat  (leta  fortuna  senem)  poczyeachy^  (pl^^*)  confert  vazy^ 
fine  suo  na8conanyv^  (fabuła)  declarat  vyklada. 

Od  str.  230 — 282  następuje  poemat  Paraclitus,  który  już  cy- 
tują Eberhard  z  Bćlbune  (r.  1210)  i  Hugo  von  Trimberg;  autor  wy- 
mienił nazwisko  w  akrostychu  we  wstępie:  Warne riusBasiliensis 
me  fecit;  poemat  liczy  około  900  leoninów;  dotąd  niedrukowany;  rę- 
kopisy w  Berlinie  (Mscr.  lat.  Quarto  2,  z  XIII  wieku,  k.  20 — 33  ex- 
plicit  paraclitus  Wibrandi  de  Wicie,  nazwisko  posiadacza?;  tekst  znacz- 
nie lepszy  niż  krakowski), Erfurcie  (Sc hum.  Nr.  Quarto  49,  k.  89 — 110, 
mylnie  oznaczone  jako  „carmen  de  paralytico  (!)  correcto",  z  pierwszej 
połowy  XIV  wieku)  i  i.  O  treści  niech  poucza  nas  słowa  komentarza: 
Iste  liber,  cuius  subieetum  sive  causa  materialis  est  consolacio  peccato- 
ris  dividitur  in  tres  partes  quia  peccator  primo  introducitur  revolvere 
in  animo  maliciam  .  .  .  deinde  invocare  graciam  divinam  . .  tercio  intro- 
ducitur gracia  p.^ccatori  respondere  etc;  causa  finalis  est,  ut  surgamus 
a  vici)s  et  fugiamus  desperacionem  etc.  U  końcu  wyliczone  dzieła, 
oczyszczające  grzesznika,  skrucha,  łzy  i  t.  d. ,  ostatnie  wiersze: 

Cognomen  Cristi  predulce  Paraclitus  isti 

Sit  titulus  modulo,  spem  quia  dat  populo. 

Yenimus  ad  metam,  sine  me  (sc.  graciam)  nunc  esse  quietam. 

Sanum  te  video,  gloria  summa  Deo. 

Rotprawy  Wyds.  filolog.  T.  XX I  i.  3 
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(Na  k.  283  czytamy :  explicit  paraclitus  per  raanus  cuiusdam  m  a  r- 
tiny  de  lancicia  post  mag.  Jonem  Galka  anno  domini  milleo  466 
amen  dicamus).  O  Wernerze  z  Bazylei  dotąd  wiemy  tylko  to, 
że  napisał  i  drugie  dzieło,  Synodicus,  później  mylnie  Sidonius  prze- 
zwane; ułożone  wedle  eklogi  Teodula,  jestto  bowiem  dyalog  między 
starym  (Thlepsi)  a  nowym  testamentem  (Neocusmas)  wobec  Sophia,  która 
spór  ich  rozstrzyga;  z  rękopisu  wiedeńskiego  XII  wieku  wydał  je  prof, 
J.  Huemer  w  Romanische  Forschungen  herausgegeben  von  K.  Voll- 
moUer,  III  (Erlangen  1887)  p.  315  — 3)0  (kodeks  urywa  na  w.  439); 
w  akrostychu  nazwał  się  znowu  poeta  (Warnerius).  Pisał  więc  może 
jeszcze  w  drugiej  połowie  XI  wieku.  (O  magistrze  Janie  Gałce  nic 
powiedzieć  nie  umiem.  Czy  to  nie  ten  sam  co  Jan  Gałka  pleban  biecki, 
którego  testament  z  początku  XVI  wieku  w  kodeksie  Jagiellońskim 
nr.  17  się  zachował?  O  uczniu  jego  a  pisarzu  kodeksu  innych  wiado- 
mości nie  posiadam).  Paraclitus  naszego  rękopisu  zaopatrzony  w  obfity 
komentarz,  śledzący  za  myślami  poety,  i  w  liczne  glosy  łacińskie  i  pol- 
skie. Z  ostatnich  wypisujemy  ważniejsze,  podawszy  wprzód  poprawny 
początek  poematu: 

Vir  celebris  ')  condam  qua  me  sub  rupe  2)   recondani  ? 

Ut  mea  feda  tegam,  que  latebrosa  pętam? 

Aspicio  cunctos  sacro  baptismate  functos  ^) 

Rite  Ioquenda  loqui,  rite  sequenda  sequi. 

Nil  in  me  specto,  quod  sit  de  pneumate  recto. 

Et  quod  agat  quisquara,   qui  repetit  patriam. 

Rex  celi  verum  numen ,  qui  vincula  rerum 

In  te  cuncta  ligas  mundaque  corda  rigas  *) , 

Vt  quid  me  natum  servasti  tam  sceleratum , 

Sordibus  implicitum  *),  sub  viciis  positum, 

Bi8que  me  naści  *)  voluisti  paneque  pasci 

Angelice,  pellem  cum  teneam  veterem. 

Spes  mihi  nulla  boni ,  sensus    mihi  sunt  ita  proni , 

In  quodvis  facinus  lubricus  '')  est  animus. 

Lugeo,  quod  salvo  *)  partu  genetricis  ab  alvo 

In  mundum  veni  spernere  iussa  Dei  etc. 

231.  Eu  heu  ach  ni/estoi/cze ,  putrida  akarede^  lubricus  chvthk^j 
violo  gwalczą,  defleta  odpokvtounnych^  patronum  pomocznyka. 


*)  bogobojny  ')  skala  ^)  pomazane  *)  chlodzyg  ^  wyki an ego 
*)  ypbycb  ga  narodzyl  ')  rychły  crecliky  '*)  przejikazenya. 
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233.  occisor  glownyk^  yiolator  vB8ylcza^  fragili  ryehl€mv,  profanditas 
odchlan^  gula  sarloczstwo. 

234.  ctore  by  mały  bycz  cladzony  na  ogen  arsuris. 

235.  perpendo  rosbaczą,  confundor  byvam  roaiargnyon^  navtorlcy 
czyną  resumo,  pototarzacz^  bóstwem  nntchnyeny  (na  boku:  natchnany), 
bycz  vysporyaneyo  pocutuyączego  compunctum  volo  me. 

136.  tibi  tociens  mencior  omDipotens  łelacrocz  omylamcza  boze^ 
pelle  vylącz. 

237.  truBcayit  oaRyek ,  disputat  dokazvye ,  primatum  starzeczstwo^ 
tripHcans  troyaco  pokrywGty, 

240.  patrono  pomocznylcw  {?),  dulcia  de  prom  is  slothke  rzeczy  opye- 
wasch^  se  perimAt  tanpycz^  vybawcza. 

242.  meritum  ad  interitum  dosluzaczego  (3q  potąpyeniay  fugiendam 
vwyarovany  j  ficta  bonitate  vblvdnym  przyRwolenym ,  vpomynaaz  przesz 
lagothne  mowene    moves  per  mellifluas  rationes,  cinicus  vulgar.  psothnyk. 

243.  de  canna  sibilat  invida  sanna  Qtrzczy  gicyRdze  ganyepnym 
podr zegnany m ^  garrit  biegacze^  mundanus  sapiens  in  pectore  ^wyeczky 
mądrzecz  namysły ^  voniit  rzyga ^  prona  mit  tacza,  15^,  cądy  czeką^  panes 
straw^  Yolando  icdaczv. 

244.  stigie  invidie  odchlany  zasdrosczyye ^  prohibens  zaharayacz, 
Oiyrokye^  inflatur  chełpi  6a,  fictus  phaleRnyk,  scrutatur  dowyadza  Rą,  edi- 
ficat  sgronadza. 

245.  non  steriles  nye  nyeplothny^  palmitibus  drzewyy^  oppliycze^  pus 
durescit  wrzód  zapyeca^a^^  purgantur  ramala  byva^yą  vrzyRany  odnosky^ 
ramalia  vulg.  odnoga^  putat  sczepy^  excoIitur  ocopano. 

246.  se  compungit  rospucadą^  conflatur  [gwarzono  (ferrum),  pla- 
vŁono  purifieatur,  rsdza  odyątha,  vngento  masczą^  Iccko  dulciter,  procul 
offszeky^  od  gnoiv  putredine. 

247.  attonitus  ogromyony  ^  legę  czczy  ^  zacamyale ,  gorączym  ^yer- 
czerń  j  retrahuntur  wd^wodzeny^  pytałby  eh, 

248.  racioni  corapetit  dowodowy  sgadzai^ą^  gdy  pyrwy  oczecz  byl 
stworzon  arbitrio  dato  (slamawQy)  dane  dobrowoletistwoy  vygnanta. 

249.  byleQ  popehiyl^  czyrzpyacz^  fragiles  crechczy. 

250.  myacznego  othpoczynienia^  dira  minatur  ocrudnosczyamy^  uye- 
cuysła  mąka. 

251.  mortua-sordida  marthfcoscZ'Qmordłyvosczy. 

252.  socraticus  pogansky ,  fato  {Irzadzenym  sprzyczcze  (byegowy)^ 
dwoyakym  obrazenym  gemino  telo,  bytlenye, 

253.  tako  wy  elki/  sprairethlt/rosezy ,  argumentum  gadanya^  vigilan- 
cia  ro^my^lnoscZj  requiris  badasz  I.W^  nf/elogtczne  sdrad^yoosczy  ^  de  cir- 
culis  ocrądzeck,  de  stacione  ov<'z^iordxcnyv. 
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256.  libertate  data  pożyczonym  dobroioolenstwem,  nodum  wizzel  boI- 
uere  vka8zacz^  dissoluens  roildergnąwsy, 

257.  byłhlenye  communitatem. 

258.  libera  wyswolona, 

259.  tumefactus  pomschalRą, 

260.  plectatur  sczynan  bywa, 

261.  prelaczy^  prohibenda  zapamyą^  czyrzpyączym. 

263.  discernenti  roRnawayączenw. 

264.  ordo  lohilnoscz^  cantus  vox  Riayąk,  musicus  gądzecz^  cadavera 
marththwa  czyala, 

265.  nyeprosen  by  Ml  dowodv. 

267.  sąualens  pocalayączQą ,  psalmistę  zalmw^  agronadzil^  gdyby 
czLoyyyek  wpadlth, 

268.  pensate  rosczitacze^  languet  bola,  lutum  pocaL 

269.  tendere  kw^yapyczO^ą  ^  dubio  spacio  %vathpyączeinv  czcLSchowy^ 
preveniaris  bylhy  zaskoczon^  vas  figuli  (dei)  Radze  boga  (voc.). 

270.  claraoroso  gutture  grubim  gardłem^  fatum  przeslanye^  ex  fato 
periturus  sprzef^nanya  boQkyego  potanpyony ,  procrastinacio  roacztunya 
(u  boku),  zewa  hiat. 

271.  fallentis  klamayaczego  boga,  bruma  srzon. 

272.  stupnim  gwalth,  renefieiis  wtruczv  wmarzanyu  luda^  roQna wa- 
rtym luda  iudicio  populi,  punitrix  msczączyi^ą, 

273.  obproprium  scaradoscz,  incautos  nyeostrzezone  ludzy,  sortilegia 
ktklarstwo,  precipue  bdrzOy  unda  lenta  czycha  lauat  podlewa  (litus)  ca- 
vat  podrivay, 

274.  u  boku:  pnniceus  bronathny^  sura  lyBth ^  conturnus  korpy^ 
aconitus  vulg.  wylcze  h/ko^  Rnyenaczka^  trudni  czarouanya  iad ,  dlavyel' 
kyego  lupv,  taxaDt  vaza ,  nec  detestantur  nyeryaruyafią  ny  vi8trzegayą- 
fiq,  wRczynayafią  aluntur. 

275.  de  luxu  onyeczate  (!)  lubosczy^  predones  spoycze,  signis  wpyąk- 
nosczyach,  non  pellicias  nyewyrzvczyQy  melodiara  concentum  ponyskanya^ 
cantant  vyą, 

276.  reconciliandi  przymyrzycz  %,  grillis  cavus  ya^toeczom  yama^ 
yajth  bycz^    obyczayow. 

277.  rite  dowothie,  stupidus  zmnyali^  ilnamyonvyą  czy  Qa  prze 
ogyen  dicitur  ignis,  capitur  (mens)  vdrączona. 

278.  lacrirae  %%,  Btó. 

279.  nexus  wą&ly^  arma  oillo7iy, 
281.  cremat  pothpalą. 
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282.  monitus  vpomynony  (!),  consolator  (paraclitus)  vczlicz ,  attoni- 
tus  dothknyony^  titulus  we&wanye. 


Od  str.  283 — 361  poemat  Palestra  Christi,  który  jakimś  tra- 
fem zachował  się  niemal  wyłącznie  w  rękopisach  polskiego  pochodzenia; 
dotychczas  bowiem  znalazłem  go  poza  niemi  tylko  raz,  mianowicie 
prof.  J.  Hnemer,  opisując  kodeks  biblioteki  uniwersyteckiej  w  Gradcu 
nr.  1259  (Wiener  Sitzungsberichte ,  philos.  hist.  Cl.  1888  tom  CXVI, 
p.  155)  wymienia  na  drugiem  miejscu  (po  Hugo  von  Trimberg  rege- 
strum  multorum  auctorum)  nasz  poemat  „Yictoria  Christi**,  przepis 
Ehingera  z  r.  1452,  fol.  31 — 72.  Autor,  wiek  i  ojczyzna  poematu  nam 
nieznane;  wskazawszy  jego  treść  i  formę,  podamy  koniec  jego  i  dłuż- 
szy ustęp  początku ,  konieczny  dla  należytego  zrozumienia  licznych  w  tern 
miejscu  glos  polskich. 

Autor  zaczyna  od  propozycyi,  wymieniając  temat  swej  pracy, 
wzywa  dalej  Chrystusa  i  Ducha  sw.,  w  inwokacyi,  i  przystępuje  do  opo- 
wiadania. Propozycya  i  inwokacya  pisane  heksametrami ,  opowiadanie 
samo  złożone  w  dystychach  leonińskich,  chociaż  w  pentametrze  brak 
nieraz  rymu.  Zaczyna  od  raju  i  upadku  pierwszych  ludzi,  mówi  potem 
o  poczęciu  Chrystusa  z  dziewicy,  co  logicznie  wyjaśnia,  o  ukrzyżowaniu 
i  złożeniu  w  grobie;  odtąd  szeroko  rozwodzi  treść  apokryfu  Nikodema, 
której  powtarzać  nie  będziemy.  Kończymy  słowami  komentarza:  Deinde 
Jesus  venit  et  demones  expugnans  sanctos  patres  liberavit  et  eductos 
de  infemo  Michaeli  comisit  qui  eos  ad  terrestrem  paradisum  perduxit, 
ubi  cum  Elia,  Enoch  et  latrone  tripudium  habuerunt,  quos  Christus  die 
quadragesima  ad  celos  perduxit.  Cuius  ascensionem  demones  cognoscen- 
tes  in  aera  fugerunt  et  angeli  de  inferioribus  choris  mirabantur.  Deinde 
sedet  in  solio  patris,  ubi  requiescunt  septem  columne  i.  e.  septem  dona 
spiritus  sancti  et  angeli  astantes  cum  sanctis  coram  throno  colaudant 
eum;  librum  ecium  vite  in  manu  tenent,  in  quo  scripti  sunt  omnes 
sancti  cum  meritis  suis,  primo  gloriosa  virgo  Maria;  deinde  angeli  et 
martires  expost.  Qui  quia  sunt  sine  numero  et  merita  ipsorum  nullus 
artifex  potest  describere  neque  gloriam  ipsorum  meditari ,  ideo  propter 
brevitatem  imponens  finem  libello  carmen  cecinit  metricum. 

Koniec  poematu,  po  wymienieniu  śś.  Piotra  i  Pawła,  Szczepana 
i  Wawrzyńca  brzmi  tak: 

Agmina  sanctorum  nec  sensus  grammaticonim 
Nec  lepidus  rhetor  enucleare  valet 
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Gaudia  iustorum  dialectica  reeenset  uUa 

Sed  Dec  arismetria  dinnmerare  potest 
Nec  geometria  mcDsurat  arundioe  celum 

Nec  iubilos  celi  musica  docta  capit 
£st  hoDor  in  patria  quem  dod  capit  astroDomia 

Hic  pre  leticia  fit  Rahel  ipsa  Lia 
Semper  in  empireo  celi  fruuntur  iubileo 

Gloria  laus  ideo  sit  sine  fine  deo. 
Explicit  Palestra,  hic  nos  transferat  ad  astra 

Sit  honor  astripotenti,  decus  omnipotenti  Amen. 

•  Poemat  obszerny,  liczy  około  1400  wierszy,  pisany  językiem  nader 
napuszonym ,  lubujący  się  w  wyliczaniach  i  opisach  szczegółowych, 
w  przytaczaniu  obszernych  mów  Lucypera,  Chrystusa,  Dyzmy  i  i.  Poe- 
mat ciekawy,  raz  dla  tego,  że  dotąd  znaliśmy  wprawdzie  liczne  oprar 
cowania  wierszowane  ewangelium  Nicodemi  w  językach  nowożytnych, 
angielskim  i  t.  d. ,  por.  W  iii c ker  das  Evangelium  Nicodemi  in  der 
abendkndischen  Litteratur  (Paderborn  1872),  ale  nie  znaliśmy  jeszcze 
opracowania  łacińskiego;  dalej  ciekawy  on  dla  naszej  specyalnie  litera- 
tury, w  której  nowe  opracowanie  tegoż  apokryfu  istnieje;  ten  sam  temat 
obrobił  bowiem  Paweł  z  Krosna  w  metrum  safickiem,  czego  wy- 
dawca dzieł  jego  wcale  nie  zaznaczył.  Jestto  owe  Sapphicon  de  infero- 
rum  yastatione  et  triumpho  Christi  z  r.  1512,  ale  rzecz  o  tern,  jak  się 
mistrz  Paweł  ze  swego  zadania  wywiązał,  zostawiam  innej  sposobności. 

Początek  poematu  brzmi: 

Sceptritenentis  arat  solers  mea  clio  palestram  ^). 
Astripotens^  qui  splendifico  diademate  febi 
Aurigenum  pingis  *)  iubar,  astris  qui  duodeno 
Sidere  zodiaci  radiosum  construis  orbem, 
5.  Qui  pliades  ")  iungens  arcturi  *)  dirigis  axem  *), 
Qui  rigidi  fulmen  glaciale  *)  domas  aquilonis, 
Austro  flante  ')  rosas  dumis  *)  et  lilia  campis 
Condis  vt  aureolas  •)  et  frondibus  ^^)  alba  lugustra 
Laurea  8eii»  mee  fiolis  inserta  ^^)  miner ve  *^) 
10.  Dones  et  cicladem  gemmarum   sidere  textam   **). 


*)  boy  •)  pyjjcrzesz  (ccz?)  •)  baby  *)  voza  *)  punctum  Bznamyaczko 
•)  lyskavicz^  spyoklą  (congelatum)  ^)  vyeyijczym  vyatr«in  poludnyevym 
•)  chrostowy  •)  wyrzchy  (przekreślone,  coronas)  ^^)  drzewyy  '*)  przepla- 
tane ")  pothstacze  (mee  proposite  materie)  '*)  przeticane. 
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Debriat  banc  elicon,  cathezizet  *)  eam  tua  virtus, 
13 1  domus  hilarata  tuis  in  bonore  datoris 
£xultaiis  ')  iubilet  et  aurea  cimbala  puUet  *) 
Solicitansque  fides  liricas  citbanBet  *)  vt  Orpbeus. 
15.  Criste  triumphipotens  *),  cui  celica  sceptra  *)  tenenti 
Carminis  *)  angelici  citbarisant  aurea  plectra  *), 
Phospboreos  axe8  Fcbi  qui  luciferonim 
Alipedum  tactu  stellata  per  etbra  *)  gubernas, 
Qui  8ua  purpureis  precinoti  '^)  tempera  frenia 

20.  Et  yibrando  comis  innexa  capistra  *^)  lupatis  ^*) 
Zodiaci  salebras  tinula  babata  '^)  pulsant, 
Puniceis  nimbis  laeerant  pepla  nabiła  **),  noctis 
Me  pius  irradia,   pulsa  torporis  eclipsim  **) 
Perqne  metri  salebras  *•)    rege  nostre  plaustra  '^)  camene, 

25.  Ne  ruat  in  prece[)s  Fetontis  imagine  labens  "), 

Qid  małe  plaustra  regens  ^®)  mit  instar  fulminis  imo, 
Qaaliter  impulsus '°)  gelidis  aquilonibus  asus*'). 
Pneumatis  *')alraivorai  paradoxa  paraclisis")  assis, 
Florigero  sephiri  qui  flamine  "*)  euncta  reformas, 

30.  Que  8trinxit  '*)  boreas  glacialibus  hyspidus  algis  '*), 
Igni  salutifero  '^)  mihi  cor  glaciale  resolye 
Impregnaque  ")  meam  virtutum  gcrmine  ")  mentem, 
Ut  tibi  grata  fragret  illius  aromata  *"*)  fluvii. 
Seraphin  mtilis  ad  me  volet   angelus  alis, 

35.  Fontis  algamat  ici  ^J)  dulcedine  me  refocillans  3^). 
Sidere  pennarum  posco  mea  metra  serenent, 
In  quibiLS  est  Christ!  depicta  palestra  triumpbi. 


*)aby  posilyl  ')raduyącz  sya  ■)8lothy  cimbal  brznyala  *)brznyą- 
czych  8trvn  abj  gąthla  ')  ralecznyk  *)  moczarstwa  "^  gloszv  ^)  slote 
narządy  *)lczaczych  coni  bIo  neczny  eh  byegyem  pogwaszdem  n  y  e- 
bye  »^)  wszkyeUznany  **)  przeplatane  vodza  ")  brzmy^czy  my  tr  z  e- 
pyoftbky  ")  glosznymy  pothko  (dodaj  —  wami)  **)  slothimy  grzywamy 
rospądzayą  poczmvrne  obloky  ^^)  lenystwa  zasłoną  *•)  posczyy  ")  ro- 
dzą **)  wpaflcz  **)  poYozacz  *°)  gczdrzvczona  **)  thatho  sbythlna  wyl- 
koscz  (asuB  est  impressio  meteorologica)  ^*)  ducha  '')  nywymowne  vcze$enye 
**)  lagothnym  wyenym  ^')  spyekl  (na  boku:  spoyl)  '^)  zymną  ^mar^los- 
czą  *^)  Yzeytecznym  zapale  nym  '*)  nasycz  *^)  (fructu  abundancia)  vzythkv 
***)  rofmagita  zola  •')  Bwyrzchnye  strdnycze  ")  po8Sylayexcz.  W  ko- 
mentarzu prozaicznym  na  Btr.  287  plaustrum  yenokole;  u  boku  str.  2S4:  dopisano 
yaccinia  yezyny. 
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Ens  sine  principio  deus  orbem  numine  dio  ') 

Fecit  ab  inicio  tractus  amore  pio  *), 
40.  In  quo  cunctarum  creat  cetum  deliciarum  '), 

Duloorera  *)  ąuarura  qui8  putat  esse  parum  ? 

Hic  zephiri  flamen  ^)  yiolarum  scemate  gramen  ^) 

Pingens  ')  muriceis  purpurat  ®)  arva  rosis. 

Florent ')  arbusta  gignencia  poma  Yenusta  *®), 
45.  Nectarc  vitali  depositura  ^^)  mali , 

Qaorum  diyinas  gustus  redolet  *')  medicinas^ 

Nainque  peregrinas  *")  dat  necis  esse  ruinas. 

Hic  velut  auricoma  nascuntur  in  arbore  poina, 

Que  gustata  docent,  que  bona  queve  nocent. 

292.  bryły  massa,  scitus  vycdzynya ^  sicyedzyenya  seduce,  gustus 
vku8c}Łene. 

293.  tliezaurigena  skarpnyczka^    humanitatis  czlowyeczen  (!). 

294.  currit  ohyegawa^  argumentum  (hcazowanye  ^  sprzeczyvyenye, 
illacio  wyvod^  pugilum  swarzączychilą  przeczy  w ynyączych^ą  nyesgody  my- 
Tzy  bella  federat ,  logice  rationi  hycziiemv  dowodowy,  que8tiones  gadaiie^ 
grata  przygemna^  reparat  wspyra, 

295.  testa  parit  nucleum  kostka  porodzyla  yądro,  unxit  pomaaczyl 
pomaaczenymj  florida  kwnthczą,  turgida  lepra  nadąty  tr<td ,  imperio  suo 
nayego  cafi/i,  alit  loG^pyera,  elisit  stlumyL 

297.  stridit  ser zy tal,  miseretur  scissio  veli  zaluge  vpadnyente  za- 
słony, scidit  ro8dwayalj\  invadit  sdradza  fraude  atradą  f!)^  traditor 
przedawcza^  spusczyło  zaalo  (o  słońcu),  casura  trząszączą. 

298.  collateralis  polehoczny^  pacta  myrv^  astra  scissa  promyenye  pa- 
da^yączaRą^  sacrilege  lidei  nyedowyarkowye ^  eclipsatur  zaczymylRą^  ne 
tenebremur  ogarnyenybychom^  cathaplasma  plasth ,  prestigio  omamyenym, 

299.  sculpet  hadze  klwal  (epigramma),  egregie  pocz€slyvye^  aposta- 
ta przesiapczą^  rabies  dira  toxicat  vcriUhne  roQmyołanye ,  rabidis  labris 
drzączymy  vargamy^  flammea  probra  ospała nye  gnewy^  evomunt  hlochayą, 

300.  bądze  rzektala  (pica)  canit,  8trix  aret  lelek  vy drapała  ad  probra 
kv  pomscze^  gorgonee  scaradosczy^  dolosus  iadovyty^  probra  ganyebnosczy, 

301.  sferę  zatworu^  levis  lekye,  basiliscinis  yadowytim,  gwalczyly. 


M  boska  laską  ")  sclonyony  ossobną  ')  roskoschj  *)  slothkoscz 
*)  lafTOthnego  vyenye  •)  ocraszayącz  ^)  pyącrze  *)  kwąthą  *)  roskopna 
*")  przyrodzoną  wnan trznoscza  (na  boku  zyvapnyą)  potąpyącza  **)  vcu- 
^enye  przyvodzy  ^*)  od  chodząc  ze  '')  (na  boku)  zyelonoscz. 
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302.  prettepi  sŁabulabat  Globowy  stanovn/lo,  sfaneczna  08&,  sbroyną^ 
V  grobv  ossadzą^  toracibus  egidę  parmis  Machamy  pawe^amy  sczyty^ 
pyeczolvyeQ^  u  boku:  labrusca  Yulg.  zymostradka  alias  kalyna^  rpyera^- 
S^,  crzyrzowe,  per^trepit  chrc^czy  ^  pirageus  wschodotoy  ^  hinit  dza,  an- 
helat  8pyesyQą. 

303.  (ceryicis)  dure  nyecamego^  relatrastis  vrqgali8cze,  conturnici- 
bus  yarząhmy^  imbuti  napoyeny, 

304.  plectere  mączycz^  irretis  (iydlyachy  eclipsatus  vthaiony^  fiiror 
pomsta,  eciipsari  zaczmycz^  contagia  akaradoaczy^  pnngens  cuspide  zara- 
zayąncz  conczem^  vydzy  Rą  wnycz, 

305.  latebris  aczycmnycze^  quare  aret  czemvhy  azchnc^^  transit  omya, 
fferbuit  zapalni  Qą  (!). 

306.  badaQą  percontatur,  lorie  vyqfiydly^  singultando  dyRc^z^  vczye- 
kayąj  wroczyl  6qf  yemv^  ruit  (terror)  drzal  powataL 

307.  forma  fulgurei  terroris  wQgłqfh  straQlyvego  lyakanya ,  adhesit 
przyleJdo,  perculsi  agrarny eny,  fluctuat  crzc^zyla^ą^  tractabat  blogcd^  fo- 
ris  nagoly, 

308.  revivus  ozyly^  recidiyus  zaRą  mnrthwy^  funditus  owacheky,  fi- 
tonissas  czyarownycze,  latrando  blecoczącz^  trupLis  klamam,  (mulier)  tentat 
ypomanes  rtmyala  mamyentt^  manes  rydzydli  rbozą,  terror  pemicibus 
alis  (nos)  penetrans  fulinine  atrach  obyaaanyonymy  acrzydlj  przeatraachyyy 
Qy  lisnyenym. 

309.  fend\i\si{Yita,)wyachiyączy^  cnideWhus  groQnyeyach7nyjQgneiayeQą 
myotal^  recalcitrat  odbar<i^  ruperat  polomotalo. 

310.  aczodroblire  prodigialiter ,  restituit  wRpnrł^  medela  adzawye^ 
anoTnientPi  htaką  spuazczal^  owacheky. 

311.  poli torem  fsepultorem)  pogrzepczą,  (obicibus  repagulis)  ex  ere 
Z'itworamy  {zaiaramyy)  Rmyedzy^  effractis  odbyicachy^  lacheth  exierat. 

312.  cohors  gmyn^  entimema  g'tthka,  degit  bydly^  torsit  vyvarl^  elo- 
quiis  (argumentis)  domowumy  z  \mkly  rzecz  concluserunt,  argentum  soluit 
agodlo  znpliczi  et  instat  (argumento,  obicit)  odmyki  Z'iatawy  iG^ą ^  cru- 
menas  trzoache, 

313.  corrupti  reprobant  awyedzyeny  tempyą^  refellerunt  zatuly  ^  de- 
florent  tąnpyą^  (y\s)  eonsepeliuit  apoapolicze  apokladala^  zavadza^  putres- 
cit  vymvge^  emit  przenaymvyge,  naufragam  gynączą,  fallax  oatroQna, 

314.  destruit  achnmoczy^  aloalyvoaczy^  degradat  zatąpya,  debilitantur 
mdUyąy  a  caasa  materiali  odrzeczy  pothathathnye  ^  allegare  odvodzycz 
othpyeracz  (odh  wykreślone),  sonant  pro  te  opyewayą  zatobą. 

315.  sub  fumo  tenebrositate  pothkomvthno8czą^  plectra  atrogenya, 
modlyUm&ą  nahoRnym^  stipendiunt  darvyą, 
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316.  iu  aere  napochodac^zein  pmixyttrzv  ^  roseas  czyrwone^  cesaries 
przodek  crzczyczą,  humeris  pieczom,  oculi  tremuli  mdlę  oczy^  ancipiti  nye- 
domnymanym, 

317.  attoniti  8tlvmyeny^  clausa  nyeporuachone^  nectareis  vcze&nymy, 
fouet  lagod—^  czesącz. 

318.  attoniti  zvmyaw8chyazą^  susceptorem  pyastvna^  snylc  yest  la- 
tacZf  vyvyoth  tulit,  Qamyenythych  (!), 

319.  excuciendo  vy pyc^zy wachy ^  w^crzesyl. 

320.  al  mis  phalepnymy^  pretitulati  przetkny  vypy  ssany  broczy  a  ^  so- 
lerter  namislnyCj  divinis  dotibus  boshym  adorowanym, 

321  IkayancZj  podeptarM  subdita,  czemnego  pyekla^  noctiferis  posti- 
bus  tagenmymy  sywarczmy^  al  ma  vybrana^  czemnye. 

322.  chaos  zaczmyene  zamyesane^  al  ma  nachwalebnyeyscha^  łkany e 
fieiri&^pa^czekyy  poczysmye  concidcabit  {!  \ 

323.  yendicat  spoachabia^  gląbokye  odchlanye^  quatit  roabya^  reboans 
brznyącZj  przełęczy awachy^    dokonał  aconczyl  polozyl^  clamaas  rfia,  drży, 

324.  ardeat  aby  palal^  niortifragos  amyertelne^  (iusto)  titulo  posses- 
sione  trzymunym^  nil  decet  eum  nycz  mj  neslvQche  dobrego^  craticulas 
roałhy^  glosabo  vyloQą,  boyVj  valky. 

326.  clarum  pignus  znamyenyty  zaclath^  possessiones  dzyerzawy, 

328.  legiones  cztna  zaMąpy  ^  a  turbinę  aąuarum  navaly,  eompren- 
dere  aiy  vphaczyla^  congrediens  apar wachy Qą  achodzączazą^  tekel  roOmyc- 
rzenye  a  roQdyal  dnow^  maiestatis  moczy, 

329.  cuspide  oQnem^  gigantes  obrzymy^  prostravi  afhmylem^  malleus 
klwacz  (dens),  invadam  zoclamam,  ' 

330.  depopulatus  sura  yeatem  roilbvrzyly  domo  vmyąkczam^  pothby- 
lem^  percucio  (dente)  ayeko  (I)^  concludo  zadawam, 

331.  scoria  zvzelicza^  incaute  nyoalro^ne, 

332.  ramno  glogowycz^  clangoris  brzeQnyenia,  classe  (sonitus  ex  ma- 
nibus)  ple&kany^  in  diapente  navyachokein  podnyei^y€nyv, 

333.  nimbus  plvta^  sopire  zatuliczy  stabilire  awyei^ycz^  ciclopes  (fabri 
infernales)  odchlaniczy,  terror  przeatraahenie, 

334.  lora  vadzenycze^  iacula  atrzalky^  ex  clangore  oglo^nienya^  po- 
pulcas  ..  comas  poculanye  (nieczytelne)  lyscze^  ąuatit  kłopocze,  decoratus 
wyelbyony,  inebriat  (cruore)  cnoawy,  luetis  ponapelnicze^  vyachvachone. 

335.  possunt  yastari  roatmozony^  dissipabunt  roatrnoza,  palestra  bv' 
rzenye^  parmia  pmcezomy^  galaxie  (illius  impressionis  celestis)  rzymalye 
drogy  (?) ,  źle  czytelne ;  scemate  geramifero  perloitm  vpq€ramm ,  au- 
rore  yvtrzenky,  obscurari  czyemnyegecz ,  exultajitis  morę  gigantis  yakoby 
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obrzym  vyescholy^  insertum  spieczony^  regia  Boeptra  lasky  ^   sternet  bumi 
sAvmy  »yemy, 

336.  inopinuiD  fulgur  nyedomnymama  ( ! )  swy  ithlosczy  circiter  oko- 
licznyłtj  limbo  przethpyeklim^  conclusit  sposchobylo^  territat  lanka^ą  stra- 
achy,  stupor  zvmyenie^  lacero  peplo  odcdenim  zeulony^  perculsi  QeatraQe- 
ny^  fluxerant  czijekly, 

337.  fiuit  topy^ą,  dissolyitur  (pulyis)  ro8wevan  bywa,  opitewayą^ 
seqai  uczygnącZy  plangunt  crzyczą^  bispida  obroOle,  bellans  boyarzyn,  plu- 
mescunt  (oŁh)opyerzony^ą, 

338.  ave  zavytay^  inebrias  lepczeQ, 

339.  confligas  stąpsą. 

340.  flammea  probra  dabat  zvrzylo, 

342.  gemit  (axi8)  skrzypy ,  precipitabit  repchne^  qui  se  subdiderit 
poddalbyQą,  personat  ogładą, 

343.  megera  (vocat.)  mąko. 

346.  pessumdo  cohortem  podbyam  gmyn,  fulgor  grom,  salutiferas 
sdrovymy, 

346.  nutriena  zyvancz^  luciferos  tot  novos  tako  nowe  swyathlosczy^ 
cantare  ge^cz,  congregat  spbtjera,  yilescunt  ganbyeyą^  resonare  brznyecz, 
sonis  sistri  brznyenym  scrzppycz. 

347.  infernalibu3  campis  zapyekly,  obvmbrat  oaslamay  (librans) 
deducens  ryodancZy  concludit  zavadza, 

350.  concilio  sborw,  psalterio  decaoordo  Malmem  odzeQączy  strun^ 
decantavit  Z'8pyevalo,  librat  vyołhl^  (faux)  ferrea  vczioyerdzona, 

351.  transiliit  prz&sethl^  oylpflionea  fugat  spboycze  rospądzą^  per 
nabiła  poch^irpyączyam, 

352.  tali  colore  rubeo  czyrzwoną  maasczą^  illustris  iassnymy^  volare 
tostapowacz.  moYet  admiracio  poruscha  dzyw. 

353.  morę  giganteneo  obyczayem  obrzymomm,  durni  ganscz  łobu- 
%«.  botrus  pogoda,  de  squalore  i^mvli\  G^nye  wyelbyonego  de  non  elaro. 

354.  deinceps  othychmyasth  ,  ardoreni  palane^  (ornamento)  trabea- 
tus  ozdobfiony^  (clenodiis)  sceptris  vopy,  enucleare  vypowydzecz, 

355.  arrident  pobligayą,  torclar  sanguinolenta  crvawa  cropyona 
prassOj  clangit  brzny,  (sceptra)  vexit  roQpusczyl  vnyoQil. 

256.  compluit  acropyla^  agone  boyowanym. 

Po  drobnych  zapiskach  na  str.  362  nattępuja  Eklogi  Wergila 
od  etr.  363 —  418;  obszerny  komentarz  treściowy  i  alegoryczny  ustaje 
ze  str.  381,  wraca  z  392;  str.  387  —  390  pierwotnie  niezapisane;  glos 
polskich  niema,  chyba  u  boku  stronic,  u.  p.  369  iunco  ilythowym\ 
392  salix  wyrzba^  saliuuca  glogowycz,^  lolium  kakol^  avena  owszyk,  car- 
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duils  czyrznye^  paliurus  oaaeth^  thinio  Iconyk^  405.  cotumus  kvrpy  ^  pu- 
niceo  broncuhnym ,  suras  na  lysczech  (por.  wyżej  te  same  glosy  na  str. 
274);  407  laurea  hobeh^  fraxinus  Ja^en^  populus  ihopola^  abies  Jethl. 

Od  str.  421 — 508  inna  już  ręka,  nie  Marcina  naszego,  hymny  ko- 
ścielne z  komentarzem ;  509 — 513  nie  zapisane;  514,  515  wiersze  o  Matce 
Bożej  i  i.,  u  góry  Martinus  duQkay  glosy:  in  colo  wiprzesh^czy ^  pre- 
signata  na8namovanyn  (?),  tucius  przemy ecz,  necessitate  potrzebna  ...  ? 


Przechodzimy  do  oceny  materyału  językowego,  jakismy  z  owych 
glos  polskich  w  rękopisie  Marcina  z  Łęczycy  zdobyli. 

Pisownia  odpowiada  znanej  nam  z  połowy  piętnastego  wieku, 
t.  j.  owej  chwiejnej  i  niedokładnej,  wykazującej  wprawdzie  pewien  po- 
stęp, J6ŚU  ja  porównamy  z  pisownia  około  r.  1420  panująca;  ale  dale- 
kiej jeszcze  od  stałych  i  trafnych  norm,  jakie  współczesna  czeska,  już 
oddawna  odznaczały.  I  tak:  dla  obu  nosowych  samogłosek  istnieje  je- 
den znak  ej,  mieszany  ze  znakiem  dla  a  i  na  odwrót;  kilka  razy  ę 
przez  e  wyrażono,  trzesze  nyeaczescze  ręczy ako^  raz  przez  em^  tempyą; 
pochylenia  samogłosek  nie  wyraża  się;  dla  i  i  y  również  jeden  znak. 
Spółgłoski  zmiękczone  przybierają  y ,  ale  nieraz  jeszcze  znajdujemy  je 
wedle  starej  modły  bez  y;  syczące  pisza  się  rozmaicie,  sz  i  *  często 
przez  sch^  ź  przez  2;  j  na  końcu  zgłosek  nieraz  się  nie  pisze,  necha 
zam.  niechaj ,  może  tu  i  gen.  adiec.  fem.  zaliczyć  należy,  jak  azmysło- 
ne(j)  miłości  i  t.  p.  Cechuje  nasz  zabytek  pisownia  niemych  ł,  p,k  za- 
miast rf,  i,  g  przed  n  /,  n.  p.  8zchvihnyenye^  łagothne  lagothnosci^  sgothną^ 
crathnyonegOj  prepóluthnycza^  sprawethlyrosczy^  bydenye^  dowothnye,  prze- 
thny^  gąthla^  przyleklo^  aetJd^  poazyathwachy ^  nyeplothnym  ^  vyothl,  potrze- 
pny  y  ganyepnym^  akarpnyczka^  falepny;  pisownia  takich  wyrazów,  jak 
alotkke,  rzadhky ^  pogrzepczą  i  t.  p^  jest  zrozumiała,  ale  atrada  zara. 
zdrada,  spoycze  zam.  zbojce  (por.  apboycze  str.  351)  mogłyby  być  pro- 
stemi  błędami.  W  takie  błędy  zabytek  obfituje,  por.  i^adza  zam.  rdza, 
roazdyra  zam.  rozdzira,  rozdial^  adzowye  zam.  zdrowie,  azmyofizy  zam. 
smęci;  gladzyą  gładzę,  czyaroicnycze ^  krzączyla  Rye  kręciła,  nieraz  y 
zam.  ye,  vydze^  azvyrzynecz^  bileje^  wyedzynya^  vypowydzecz^  upommyonyj 
urzyzacz  urzezać  i  i.,  więc  i  w  czyaka  cienka,  aczanczy  ścieńczy,  do- 
toyadza  Rye  a  tylko  pomyłka  zamiast  e  się  dostało.  Inne  narowy  pi- 
sowni, th  zamiast  «,  nierozróźnianie  c  i  i  i  t.  p.  pomijamy. 

W  głosów  ni  zwracamy  uwagę  na  grupy  ir  i  irz ,  wirzch  ctrz- 
pieć  ^drzgać  czyrznidło  m^rzwa^  dzirieć    mirzid  ćwirdzić  pirioy  wyczyr- 
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pnc^  czyrwony  iwircz  azyrokt  ^  wapiraó  zabtrad  wzwiraó  rozdzirad^  obok 
te  w  merzchi^  ućwierdzić  aterce  dzierżawa,  zapierać  tospierad  wiercę;  nie- 
domnimany^  słoneczny,  nie  słnneezny.  Wsunięto  d  w  zdrzucona,  wzdrok, 
rozedrune^  p  w  szompnyenye;  f  zamiast  chio  w  vfacić  falehny ;  ukrucieri' 
9W0y  źarłoczstco  bez  t^  powtarzają  się  i  w  innych  zabytkach;  ciekawsza 
jest  pisownia,  oddająca  oczywiście  wymowę,  czcz  zam.  łcz^  n.  p.  niedo- 
sUtczcz^y  sloczczy  słodczy,  przy  czcza  ^  mtęczczy  miękczy,  przyczczeje  brzyd- 
czeje;  także  ą  zamiast  on,  sznamyączko  (od  znamionko). 

Z  form  wymieniamy  gen.  sing.,  jak  luda,  woza^  końca ^  ducha^ 
gen.  plur.  jak  ząb  {ostrość  zqf>)  dniów;  dat.  doirodoioi  czasowi  żłobom 
i  t.  p.;  log.  sing.  na  brzedze^  w  okrądze^  loc.  plur.  w  okrędzech^  na  ły- 
śdech;  instr.  dual.  obiema  rogomn  ^  instr.  plur.  przyjaciob/  skrzydły  unę- 
zidły;  plur.  neutr.  adirct.  na  a,  martwa  dała,  rozmajita  ziota^  roskoszna 
(jabłka);  plur.  od  słza ,  nom.  słtjzy ,  gen.  sł^z;  formy  nominalne  u  ad- 
iect.,  ukruden  był^  prz^zpieczpn ^  nieprozen  dotcodu.  szkarado  jest;  superl. 
naałocsza;  poJudnietmj  ale  krzyżowy.  U  czasownika  imiesłowy  praet. 
pierwsze  u  tematów  spółgłoskowych  ze  wszy^  wlazwnzy  posiadwszy  przy- 
siąffwszy  upadwszy  sparwszy;  imiesłowy  ich  drugie  bez  ł  weHle  wymowy, 
por.  ruskie,  uytdod^  uszed^  zioyk  jest;  nie  jest ,  ściągnięte  w  niest  czy- 
tamy trzy  razy  (na  str.  203,  218,  220);  od  kwiść  mylne  formy  hwaią 
i  hwąfcą  zamiast  kwtą  i  kwtacą  Jak  w  innych  pomnikach  XV  i  XVI 
wieku,  używa  się  imiesłowu  act.  praes.  w  znacznniu  biernem,  n.  p.  cul- 
pati  crutis  od  ganiajcych  (t.  j,  ganionych)  ndg ,  por.  rzokący  t  j.  rze- 
czony jeszcze  u  Miaczyńskiego :  sztokfisz  t;^k  rzokaco  ryby,  jedzący  t.  j. 
co  jeść  można  i  i.;  wątpiącemu  czasowi  dubio  spacio,  przykłady  po- 
dobne częste  już  w  psałterzu,  n.  p.  modlńezy  depreeabilis ,  werz(J»cza 
credibilia,  neczyrpij  cz()  intolerabilem ,  slisz9C'zi  auditam  i  t.  p.,  por.  Mi- 
klosich  Syntax  821  i  Nehring  p?alt.  florian.  XXII.  Z  czasowników 
wymieniamy  jeszcze  formy  łapa\  chwata,  obok  uchm^cą  (zamiast  da- 
wniejszego uchycą);  częstotliwe  jak  ohicijawnó,  powoławać;  forma  de- 
mniejeć  zam.  ciemnieć,  niezwykła,  jakby  wywołana  odmiana  praesentis, 
ale  nieforemności  zachodzą  joszcze  nieraz,  n.  p.  w  deklinaoyi  acc.  trzose 
zam.  trzosy^  por.  formy  jak  czase  i  t.  p.  Dalej  wymieniamy  instr.  ja- 
rzabmi  y  pierwotna  forma  od  tematu  na  i  (jarębb);  instr.  sing.  osnem  od 
rzeczownika  oscien  stimulus,  por.  osen  (7am.  oścień)  u  Grochowskiego 
z  Rosentretera  (około  r.  1608)  cytowano,  kościen  gon.  kośna  (por.  w  Roz- 
mowach Korczewskiego  1.553,  II  289  psom  się  ogania  kosnem).  ale 
w  biblii  Leopolity  (1561)  czytamy  osthnowio.  Charakterystyczna  jest 
forma  bola  (boleje),  nie  błąd  pisowni,  bo  i  rzeczownik  hamanie za^A\oAz\^ 
chociaż  w  innych  słowiańskich  językach  tegośmy  nie  znaleźli  \  dalej 
o  w  błagać,  obok  tego  już  i  błagać^    por.  uwłoczfć  i   uwłaczać,  włodać 
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i  władać,  płosząc  i  płaszać,  których  a  wywołane  jeśli  nie  czeszczyzna, 
to  analogia  z  innemi  częstotliwemi  z  a.  U  czasowników  na  — nac  part. 
praet.  na  ł  na  nie  przybiera:  zamJdi,  dziś  zamknęli;  ukrótty^  później 
ukrótnęły,  por.  w  psałterza  i  w  biblii  podźwigł  dotkło  wytargł  i  t.  d. 

Ciekawszą  strona  naszego  zabytku  pozostaje  dobór  słów,  z  których 
teraz  ważniejsze  wyszczególniamy: 

Baby  pleiades,  por.  w  biblii  r.  1561  miegocacze  gwiazdy  które 
zowa  bśby  Bąkanie  gromienie,  karcenie.  Barać:  odbarać  recalcitrare, 
z€tbarająe  prohibens  od  bor  walczyć,  por.  lubelskie  sbarać  ną  wzbraniać 
się  Prace  fil.  IV  270  i  cytowane  tamże  zbiory,  łużyckie  barać  i  i. 
Bełk:  lozbełknąó  podnieść  się  o  dymie,  befkni^nie  uderzenie,  plusk  por. 
ks.  Józ.  Wadowski  cień  życia  ludzkiego  r.  1691  wpadł  w  morski 
bełch  z  brzegu,  zdepcesz  jak  ziemie  ów  bełch  w  srebrnym  lodzie  (t.  j. 
po  zamarzły  eh  nurtach  przejdziesz  jak  po  ziemi);  bełchliwość  y  burzli- 
wość  rozumków,  Dubitancius  Zbyszewiusza  r.  1583;  w  lubelskiem  i  i., 
bełk  głębia  Prace  IV  182  i  i.  Bieleje  candet.  Blegotaó,  paplać,  por.  ble- 
gotliwy  balbus  Rozprawy  XVI  357,  wyblegotać  Xięgi  Język  r.  1542. 
Blekotaó  szczekać.  Blochać  eromere,  por.  u  Zebrowskiego  przeobrażenia 
r.  1636,  str.  273  o  balwierzu  Midasa :  chcąc  wyblokać .  .  kopa  du- 
czaykę..  rzeozkłekcze.  Błożyć  błogać  i  błagać,  poifoiy^ arridere,  ófoiycf 
blandiri,  ubłozyó  reficere,  błagał  tractabat,  ubłagać  palpare  pochlebiać, 
fobłogać  arridere  (przetłumaczone  na  innem  miejscu  przez  lubować).  Bo- 
bek laurea.  Bojarzyn  bollans,  pugil,  częste  po  rękopisach  XV  wieku, 
por.  Archiy  XIV  467,  512,  Rozprawy  XVI  358  bojarzyn  argiraspida 
i  i.  Bolać,  bola  anget,  boJanie  gemitus.  Bryła  masa.  Brznieć  brzmieć, 
brznienie  brzniąc  zahrzniała  brzni  brzniała  brzniący ,  ale  raz  czytamy 
już  we  formie  dzisiejzej  brzmiących,  Mi  kłosi  eh  etym.  Wort.  21  nie 
słusznie  brzmieć  i  brznieć  oddziela,  w  biblii  zawsze  tylko  brznieć,  abi 
brznyal  zwypk  wyesyelya  246  b,  na  zwoneczkoch  brznyely  247,  gdysz 
zabrzni  zwypk  tróbny  ...  w  usu  waszich  brznypcze  164b  i  t.  d. ,  bi 
szwadi  przykroscz  nye  brznyalla  módl.  Wacława  lii.;  czy  brzesznienia 
clangoris  na  Ktr.  332  nie  jest  niyłka,  zamiast  brznienia  ?  Bydlenie  commu- 
nitas;  zbytlni  zam.  zbytni?;  nahywacze  congregatores.  Zabranie  (wód) 
inundaeio;  zbór  concilium.  Burzenie  palestra  (bój),  jestem  rozburzył  de- 
populatus  sum. 

Boeciekanie  discursus  (wód).  Ścieńczyć  głodem  macerare  (pisane 
scianczyć).  Cirznie  carduus.  Cirzpieć,  niescirpiedliwy  intolcrabilis ,  cirz- 
piedliwość  mansuetudo ,  w  biblii  czyrzpygdlywi  70  b  patiens  ale  cyr- 
pyedlywoscy  313  b,  cyrpyedlywi  331,  cyrpyedlywoszcz  glosy  Wisłoc- 
kiego  50;  nosowy  znak  wydaje  nam  się  my  łka ,  a  cała  formacya,  jak 
i  odpowiedniego    słowa   sprawiedliwy ,    czeska   ( trp6dliv^ ,    spravedlivy) 
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obok  polsk.  ciei*pliwy.  UcUcz  paraclitus ,  consolator,  od  udió  wyzwolić 
exbrigarc;  dla  rzadkości  wyrazu  tego  dajemy  kilka  przykładów:  Ocle- 
nie mieć  albo  przestrożnik  na  sejm  przyszłej  blisko  elekciej  króla  no- 
wego przez  J.  Karczowskiego  etc,  tytuł  pisemka  politycznego  roku 
1586  (wydał  Przezdziecki  listy  Annibala  z  Kapui,  str.  237  —  249 
zrękop.  Ottobon.  niepoprawnie;  Uczknieniek  lubo  etc,  inny  odpis  zna- 
lazłem w  Petersburgu,  Polskie  ręk.  XIV  Quarto  Nr.  58);  z  tego  mię 
nie  wyelił  Rota  poznańska  r.  1393;  wyclić  się  wyzdrowieć  Enapski; 
źes  sama  w^dy  yclała  (o  ziemi)  Cbróściński:  mylnie  łącza  to  słowo 
z  cały,  *wycelić,  z  czegoby  wyclić  powstać  nie  mogło;  domyślam  się 
pochodzenia  od  eto  Zoll,  wydió  znaczyłoby  więc  pierwotnie,  towar  i  t.  p. 
wolnym  uczynić,  po  zapłacie  cła,  później  uogólnionoby  znaczenie.  Ćma 
legio,  jak  w  glosach  Michała  z  Janowca  (Archiv  X  380  legiones  czmy, 
por.  czeskie  tma  hufiec).  Cudzoziemiec,  Czesne  terrenus,  z  niepierwotna 
wokalizacya  zamiast  czasny,  które  w  XV  wieku  jeszcze  nieraz  znajdu- 
jemy. Cze^ik  honor ]  poczesliwie  znakomicie,  częste  w  XV  wieku,  po- 
czestliwy  u  Macieja  z  Różan  22,  poczesliwy  (inclitus)  u  Marcina  z  Mię- 
dzyrzecza r.  1428,  w  glosach  Wisłockiego  49  i  i.,  poczliwy  w  XVI 
wieku,  w  Marchołcie  i  t.  d.;  roeczytać  rozważać,  pensare^  też  tyle  co 
czytać;  roacztanie  procrastinacio  uderza  niezwykłością.  Czyrznidło  atra- 
ment. Poczmumy  poclimurny  od  czmura  =  chmura,  por.  czeskie  ćmoura. 
Czczy  próżny.   Odpoczynienie  wieczne. 

Dać:  przed((wca  zdrajca.  Deptać:  podeptana  poddana,  zam.  teptać, 
jak  w  Cześkiem.  D  )ba :  podoimy  pius  i  maturus.  Droczyć  ledere.  Drze- 
wie palmites;  drzewmiry.  Drzazdze  vimen,  od  drzazg  vimen  Archiv  XIV 
495  z  r.  1455,  później  z  nosowem  brzinienieui  niepierwotnem ,  por. 
Strumień 8 ki  o  sprAwie  stjlwów  1573  chróstów  Albo  drzażdżu  połą- 
m&nego  na  zwieraniu  grobley,  które  więc  mylnie  z  drzęzga  8ilva  zesta- 
wialiśmy Arch.  XI,  126.  Eozdziergnąó  węeeł.  Wydrapać,  lel^k  wydra- 
pał  8trix  arct.  Drzwi,  Wzdymanie  tunior.  Podrzeźniać,  ganiebnym  po- 
drzeinianim  inyida  sanna.  Dziw  admiracio. 

Gabanie  {ligahania?)  stiniulaciones.  Oadka  enthymema.  Gańbieć 
podleć,  gańbieją  rilescunt;  ganiehnyj  ganiehnośó  zarzut,  probrum.  Oąszcz 
dumi,  już  w  psałterzach.  Gc^'(S  cantare,  aby  ge^dła  ut  citharizet,  gędziec 
śpiewak.  Otogowiec  ramnus,  saliunca  (raz  głogowie  napisane,  pewnie 
mylnie).  Głos,  ogto»nienie  clangor;  głasać,  glosa  woła.  Ołównie  faculae; 
głównik  occisor.  Gnusić,  gnuszary  torpens,  dormitans.  Ofiój  ropa.  Zgo- 
dło  pieniądz  umówiony,  zapłata  zgodzona,  por.  sOpd  genszesz  zgodl  bi- 
blia 204.  Gola,  na  goli  na  dworze  foris,  jak  u  Knapskiego  (na  goli  co 
leży).  Oorzed  rilescere.  Gózd  gaj,  pisane  ^o«^,  jak  w  słowniczku  po  roku 
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1455,  Archiv  XIV  491,  ale  por.  cum  silyis  yulgariter  gosdi  dictis  Roty 
r.  1415,  (in  loco  vastae  solitudinis)  na  pusteni  gosdze  Biblia  156.  Grom: 
ogromiony  attonitas;  zgromieni  perculsi.  Gromada:  2^rana^2;a  (!)  buduje; 
zgromadność  cumulus.  Grtań^  z  pierwotnem  g.  Grzesć:  rozgrzebia  ape- 
rit;  pogrzebca  politor,  1.  j.  ten,  który  chowa  ciała.  Owiaade  nieboy  zani. 
gwiaździste  lub  podobnie.  Gwizdać,  gtmzdanie,  gmżdże  sibilat. 

Cbarpęci ,  po  charpędam  per  nubila,  częste  w  języku  XVI  i  XVII 
wieku,  por.  u  P.  Crescentyna  r.  1549  między  cimim  abo  jaka  char- 
pecią,  ciernie  y  insze  cbarpęci  lubo  chwasty  i  t.  d.  Chać:  poniechatoa- 
jc^  cessans.  Chłań :  odchtani  i  odchtanye  nom.  plur. ,  stigiae :  odchłan- 
nicy  cyclopep.  Chód:  nieochodzące  sią  nierozdzielny,  czy  zara.  nierozcho- 
dzace  czy  też  pierwotne  ochodzió  zam.  otchodzió?  Chrapctć,  Ghrą^ci 
perstrepit,  czy  mylne  zamiast  chrzęści?  (por.  chrzęst  Rozprawy  XVI 
358),  u  Knapskiego  czytamy  chrostnęły  zbroje  obok  chrzęszczące. 
Chutki  lubricus,  por.  bArzo  chutki  w  biblii  r.  1561,  chutko  prędko 
Kwiatkowski  o  wychowaniu  1564,  str.  74,  ludzie  chutcy  obrotni  Gór- 
ski rada  pańska  1597,  str.  109.  Zchudnienie  macies. 

Jad,  jadowity  basiliscinus  i  dolosus,  jadowició  zatruwać.  Jądro 
ziarno.  Jasień  jesion,  por.  yeszyen  Archiv  XIV  491.  Jarząjb  jarząbek. 
Jaskinia.  Jaźwiec  borsuk,  Jaz  wiecom  jama  grillia  eavu8.  Jątrzyć  się  in- 
yalescere  (o  ranio).  Jatki  macella.  Jedl  jodła,  por.  Rozprawy  XVI  358. 
Jąó:  jęciec  jeniec;  sjecie  torus;  sjem  sejm,  concilium.  Jeżyny  yaccinia. 
Ugranie  ars.  JtUrzenka  aurora.  Jenokole  plaustruni,  por.  jednokole  Roz- 
prawy XVI,  344. 

Kabłać  lovere,  faji/e,  por.  kampblaczy  alumpni  u  Marcina  z  Mię- 
dzyrzecza, wkablanyy  delectacione  i  kablya  delectamur,  w  glosach  ka- 
zań pełplińskich  Archiv  XII  144  i  145,  gospodze  yzesch  szyna  kam- 
blala  w  książeczce  Nawojki.  Kalina  alias  zimostradka  labrusca.  Kąfcol 
loliuin.  Zakał  fon»entum.  Zakamiały  zakamieniały,  częste  jeszcze  w  XVI 
i  XVII  wieku.  Niekarny  durus  (kark),  eflfrenis.  Kazń  rozkaz.  Kiela 
kilka,  rzadka  w  XV  wieku  forma,  zwykle  czytamy  kilko,  kielko,  kile, 
kiele,  kilo.  Wskiełzm^ó^  w  innych  spółczesnych  tekstach  chełznać.  Kłam 
trupha  szalbierstwo;  kłamajacy  fallens.  Klektad,  klekce  movet  (ostia), 
por.  klekcac  tangendo  u  Swiętosława  (24),  w  lemiesz  klekce  Rozpra- 
wy I,  47.  Zaklinacz  incantans,  por.  zaclinaczowy  Świętosław  9.  Kłopo- 
tać w  pierwotnem  znaczeniu,  od  pierwiastku  klep,  kłopoce  quatit.  KltoeuS 
sculpere;  klwacz  dens  malleus.  Kmieci  czy  kmiecy.  Konik  thimo.  Ko- 
sior potabulum  vel  wydly.  Ukop^iie  yelocius:  pomylone.  Koło:  okoły 
ambages ;  okolicznie  niemal ,  około.  Krechki  fragilis ,  późniejsze  krewkie 
już  w  książeczce  Nawojki,  o  stosunku  obu  por.  Archiy  XI  133.  Krót- 
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nać  stawać  się  łagodnym,  ukrótły  domltus,  por.  vkrotncli  a  Yspokoili 
sie  biblia  r.  1561 ,  zwierzem  nieoki^ótłym  Klonowie  His  str.  85  (t.  j. 
dzikim).  Ukrutnieć  8aevire,  z  czeskiego.  Krzat  pigmaeus.  Kurpi  coturnus 
jak  Rozprawy  XVI  859.  Ukuszenie  gustiis,  częste  w  XV  wieku,  n.  p. 
w  spowiedzi  powszechnej  i  t.  d.,  z  czeskiego.  Kr  zezy  ca  caesaries.  Kwa- 
pić się  tendere. 

Niełacnie  importune,  natrętnie,  i^aczw^ca  (raczej  łaczniaca?  czeskie 
lacneti)  łaknąca  famelica.  Łagodzić  mellificare;  łagodny  pictus  (o  języ- 
ku),  por.  łagodzenie  blandiciae  w  rękop.  peszteńskim  100.  Wylęganie 
torus,  por.  wyleganiec  dziecko  nieślubne,  wyraz  częsty  w  XV  wieku; 
wyżej  mieliśmy  sjącie  dla  torus.  Ldek  strix,  jak  w  psałterzach,  lyo- 
lyek  nyctimene  Archiv  XIV  493.  T*eleja6  sie  chwiać  się,  kiwać  się, 
zalelejał  (głową)  pokiwał,  por.  lelejał  się  zataczał  się,  w  glosach  Miko- 
łaja z  Janowca  Archiv  X  381 ;  lelejanie  fluctus  w  obu  psałterzach; 
wstał  mistrz  jedwo  lelejąc  się  O  śmierci  wiersz  111;  wykrzyknik  leli 
poleli  i  t.  d.  Łeptać:  łepcaca  żądza  pungens  esuries ,  tepcące  stimulans, 
łepcesz  inebrias;  w  bibHi  w  innem  znaczeniu:  zwierz  polny  jenże  słepce 
was  „consumant"  94  b;  kazał  kobyłkam  aby  złeptały  ziemię  259  b; 
czeskie  leptati  ł^czy  również  oba  znaczenia,  używa  się  o  płynach  gry- 
zących (a  więc  pungere  stimulare)  i  o  chłeptaniu,  żarciu.  Laski  berło, 
sceptrum.  Lice:  nieobliczny  nieobecny,  por.  u  Swiętosława  oblycznye 
były  76  praesentes,  przed  oblycznosczą,  krolya  16  i  oblyczuosez  per- 
sona Rozprawy  I,  XLVII.  Łobuzie  dumi,  u  innych  łabuzie,  n.  p.  Józ. 
Sulistrowski  wyiśeie  króla  JM.  Stanisława  I  z  oblężenia  miasta 
Gdańska  r.  1734  wierszem  polskim  opisane:  osadzili  nas  w  błocie  łabu- 
źiu  y  trsżćinie,  z  łabuziow  sprzyjaznego  pretenduię  dachu  i  i.  Łomot: 
połxymotało  ruperat,  por.  czeskie  lomotati  to  samo.  Lszczeć ,  lśnić  się. 
Iszcząca  tśzda  nobile  frenum  (na  drugiem  miejscu  Iczaczych  koni  napi- 
sane); Iszczenie  (Isczyenye)  species,  por.  wiersz  o  śmierci  w.  30  Isczy 
szya,  w  biblii  307  b:  (ssydow  niosy^znich)  Isez^ee  gesz  sy^  Isczali  iako 
złoto,  łszczacisie  wagi  u  Maczyńskiego,  wiehni  sie  łszczę  praefulgeo. 
Luby:  lubieżny  gratus,  por.  lubieżny  suavis  w  psałterzu;  luhosci  deli- 
ciae,  por.  w  lubosczach  in  beneplacitis  w  psałterzu;  uieczyste  lubości 
luxus;  ulułnnłby  placeas.  Łudzić:  łudarsUco  illusio,  bhmdimenta.  Wilcze 
łyko  aconitus.  Łyskać:  łyskawica  fulgur,  wzgla^d  straszliwego  łyskanta 
forma  fulgurei  terroris,  strach  .  .  przestraszywszy  łyśnwnim  terror  .  .  pe- 
netrans  fulmine:  obok  błyskać,  błyskawica  znanych  już  z  psałterza, 
łyskawica  i  t.  d.  w  XV  wieku  częste,  n.  p.  Archi v  X  383.  Łyst  łytka, 
lysth  sura  Archiv  XIV  491,  Knapski  pod  słowem  łyst  wyraz  łytka 
wyraźnie  czeskim  mieni. 
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•^  ALEKSANDER    BRtCKNKIL 

Macać  perscrutari ,  badać.  Czyrzwana  mcM  eolor  rubeus.  Mamy: 
marnotrawić^  prodigus.  Mrę:  umartwienie  sopor;  marzanie  zabijanie. 
Marznąć:  emarztośó  zimność.  Mazały  farina,  por.  czeskie  mazała  w  in- 
nem znaczenia.  Miałki ,  na  miałkiej  wodzie  in  parTO  flumine.  Miara: 
nad  umiar  więcej  niż  stasznie,  plus  eqao.  Miasto:  namiastki  następcy, 
częste  w  XV  i  XVI  wieku;  mieszczak  mieszczanin,  w  innych  tekstach 
mieście  (n.  p.  w  rotach  sieradzkich  1391  i  i.)  lub  mieszczanin  (tamże 
1407  i  i.).  Miektać  się  migotać  się ,  mieJcce  aią  nitet,  por.  myekcze  vertit 
oculos  w  glosach  Mikołaja  z  Janowca  Archiv  X  383,  miekce  sie  Ma- 
czyński  r.  1563  i  i.  Miękki:  miąkczy  mollit.  Mieść:  rozmiatanie  rabies, 
pomiatać  zamiatać.  Mir  pokój ,  foediis  lub  induciae ,  częste ;  mirzyć  fe- 
derare ,  por.  zmirzyć  się  w  biblii  204  b. ;  przy  mirzyć  się  reconciliari. 
Mirzić,  mirzion  culpabilis.  Mijać  ^  pamijające  imienie  mobilis  possessio. 
Mirzwn  stramen.  Mnieć:  nie  sarnin  się  non  metuit,  czyste  sąpmnienie 
sumienie;  niedoinnimany  inopinatus  i  anceps.  Mogę:  przepomozone  zwy- 
ciężone, przepomaganie  vincere;  mocarstwa  sceptra;  pomocnik  patronus. 
Mowa:  domowa  eloquium,  omówienie  obloquiuni,  omawiać  eloqui,  niewy- 
móuyiony  improvisu8,  niewymmoiiy  inopinatus.  Miedź  aes.  Mknąć,  zamkłi 
rzecz  concluserunt,  odmyka  zastawia  sie  instat.  Mudzić  opóźniać  ociągać, 
lenitoym  stąpanim  bieg  mudzisz  cursum  moraris,  z  przyrostkiem  powięk- 
szającym kOj  komudno^ć  tenebrositas,  por.  yacosra  to  czósto  omudzil 
Spowiedź  powszechna  Archiv  IV  191 ,  dobra  wola  nie  chuda  ani  też 
komudna  Żebrowski  przeobrażenia  r.  163(5,  str.  210.  Muł,  z  mułu  de 
sqaalore.  Mysi :  namyślnie  solerter,  rozmyślność  vigilancia. 

Noga:  odnoga  i  odnożki  palmites.   Niosę :  podniosy  gradus. 

Obrzym  olbrzym,  obrzymowa  wielkość  gigantea  quantitas.  Oscien 
osna,  osnem  stimulo,  por.  wyżej.   Oset  paliurus.  Owsik  avena. 

Palica  fustis  por.  pałka  Rozprawy  XVI  359.  Pak:  wspaczny  re- 
trogradus  i  suprem us.  Pełny:  panapełnicie  luetis.  Piastun  susceptor. 
Pięk  - :  piejcrać  piększyć  (zamiast  piękrzyć) ,  upiąkranie  upiększanie, 
częste  jeszcze  w  biblii  r.  1561,  n.  p.  gdy  sie  przypickrasz ,  vpiękraw- 
szy  się  i  i.  przipiękrzony,  miedzy  piękroszkami  panienskiemi  Mączyń- 
^\\  piękności  signa.  Piec  zapiekły  o  wszystkiera  stwardniałem,  spiekł 
8trinxit,  zapiekły  infemalis,  zapieka  sie  durescit  {lorzód^;  pieczołowanie^ 
pieczołujesz  się.  Piekło:  przedpiekle  lirabus.  Paprać,  galliuae  verrunt 
paprzą  się,  w  innym  kodeksie  krakowskim  papraczszyą ,  popaprana  twa- 
rzą Uciechy  r.  1655,  dziś  babrać.  Pchnąć,  wepchnie  praecipitabit,  bę- 
dzie wepchnion  clauditur,  zapchnął  oflFendit  (o  cierniu).  Płast  cataplasma, 
por.  u  Seklucyana  (1551  r.)  nieco  płastu  miodowego.  JPłauńć  żelazo. 
Pieska  classis,    por.  pleszczeć,    pleskać    t.  j.  klaskać,   jak  w  czeskiem. 
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Ftttta  nimb  Ud.  Pole,  podle,  póUboczny  coUateralis.  Południe,  przepo- 
łudniea  putana,  zob.  wyż.  Pręży <5,  u^pręży  acuit?  Frzeczny  uciążliwy. 
Przodek  albo  ki-sczyoa,  caesaries.  Bsotmk  cynicus.  Pukać  się,  rospuknąó 
sie  crepare^  wypukłe  rupta,  rospuka  się  se  compungit,  w  innych  tekstach 
z  <|,  §,  n.  p.  rospękł  się  crepuit,  gnaty  się  wypęczyły  Archiv  X  381 
i  382.  Bogański  socraticus.  Opiewać  sonare,  opiewają  za  tobą^  słodkie 
rzeczy  opiewasz  duloia  depromis, 

Bęczysko^  dextra  rusticalis.  Rocić  się,  rocących  się  discordantium. 
Sodzie  parens.  Ropa  sanies.  Zaryczeć  tonare  ore.  Rzektaó  o  sroce.  Na- 
rzędy  instrumenta,  por.  r.  napn^i,!..  Rzygaó  por.  Rozprawy  XVI  360. 
Rzężenie  gemitua,  por.  zarzężał  duchem  =  westchnął  i  rzężąc  w  sobie  = 
wzdychaiac  Seklucyan  r.  1551.  Rza  rży,  krzyczy.  Urągać,  od  urąga- 
nego  omówienia  a  corrosiyis  obloquiis,  urągaliście  reiatrastis. 

Sad,  sędzię  (napisane  i^adze)  boga  vas  fi  guli  dei,  yocatiy.  Sidto, 
sidlió.  Siec,  siekę  fulmino  (dente).  Siepać.  siepa  vexat,  por.  wywepawszy 
eyulsis  (mamillis)  w  zabytku  gnieźnieńskim  496,  siepaeie  targaete  i  sie- 
pali  mordowali  Archiv  X  380,  w  naszym  zabytku  kazi,  rozdziem  do- 
dane. SierzcU  pili  sierść,  por.  sirchl  Rozprawy  XVI  360,  eirzchlisty 
glosy  wrocławskie  Prace  fil.  III  287,  sirszl  kozia  biblia  72  b.  Siła,  usiU 
ca  violator,  jak  u  Świętosława  59.  Skarbniczka  szafarka  skarbów.  Sko- 
lic,  (psy)  skolą  fonant,  skalenie  (psów)  murmur,  por.  skolić  Rey  Zwie- 
rzyniec k.  134,  ogarz  skolisz  Miaskowski  II,  99.  Skrobać,  skrobie  celat 
Skropawość,  skropawosci  trę  tubera  castigo,  por.  skropawy  u  Maczyń- 
skiego.  Skrzypieć,  skrzypi  gemit  (os);  skrzypiec  skrzypce.  Skrzytać  zgrzy- 
tać, skrzyiat  %ir\A\i,  por.  skrzytać  w  psałterzu,  scrzytaly  Rozprawy  XVI, 
34-4  i  i.,  jeszcze  w  XVI  wieku,  n.  p.  skrzy  ta  zęb4mi  Wokabularz  1566 
i  i.  Skuła  rimula,  foramen,  czy  nie  należy  czytać  również  shdy  zam. 
skały  w  Glosach  Wrocławskich  str.  288  i  w  rękopisie  Materna,  zob. 
niżej?  czeskie  skulą.  Pośladek  lub  ogon  natis,  por.  pośladek  i  posledek 
anus  glosy  Wrocławskie.  Sfopień  stopienia  a  passu,  por.  słapać  i  szła- 
pać,  opoki  slapiesz  saxa  premis,  palpitant  rudimentis  *«?a/)eq  (czy  *?api'qf) 
w  regułach  j  liczne  cytaty  wszystkich  trzech  słów  w  Archiv  XII  295. 
Słuszać,  nalei^eć;  sluszace  się  należące.  Smagać  ferire  (palica).  Smrodli- 
tcość  sordes.  Snowy,  snowego  ukazania  somniantis  imaginacionis.  Sitowie 
cirpus.  Sojka  craculus.  Śrzon  bruma.  Stary,  starzały  elumbis;  starzecz- 
Hwo  primatus  starszeństwo.  Stać,  nastawające  się  inoumbens;  stawad  de- 
ficere,  stawszy  raoriens;  staw  nodus;  niedostaczczę  tebesco;  nie  stójcie 
ehea,  powstałe  z  nastojcie,  a  z  niego  znowu  niestety  niestety,  por.  Ar- 
chiv  X  381  (nastojcie  nań  jeszcze  w  psałterzu  floryańskim,  w  XV  wie- 
ku już  tylko  niestojcie);  podstata  propos ita  materia ,   też  rzecz  podstatna 


o6  ALEKSANDER    BRUCKNER. 

lub  podstdtnia  causa  niaterialis.  Strojenia  plectra.  Struga  flumen.  Swircz 
świerszcz.  Szamocie,  szarnoci  (pisane  schamoczy)  destruit,  u  Knapskiego 
szamocę  rapto  i  t.  p.  Szcie  chód,  szelm  lospa^cznyrn  ordine  retrogrado, 
odeszcte^  poszcie.  Szczepić.  Szczerupina  conoha,  jak  w  psałterzu  puław- 
skim (we  floryańskim:  skoriipina).  Szczraiel,  szczemielu  (pisane  acze- 
rnyeh)  fuci,  por.  sczinyel  scabro  Archiv  XIV  490  (słowniczek  po 
1455  r.) ,  ćraiel  sćmiel  o  dzikich  pszczołach  u  Knapskiego.  Paszcseka 
fauces.  Szkarady,  sroviocą  sznradnością  denigrant  atraniento;  szkaradzisz 
fedas;  o  azkaradem  ogonie  de  turpi  nate;  szkarado  yest  est  fedum;  szka- 
redę  putridus;  szkaradości  contagia,  wszj^stko  pisane  ska  —  \\\\^  8ca~\ 
Szidfienica  crux.  Sobie,  sposobiło  conclusit ,  sposobią  vindicat.  Słonic, 
osłony  arma,  osłania  obumbrat. 

Tam  cierń.  Telahroć^  por.  wyź.  kiela,  w  innych  pomnikach  telko, 
tylko,  tele,  tyle.  Tkać.  przy  teza  %o  przy  czczy  lub  czasu  potrzebnego  in 
necessitatis  articulo,  z  przyczcze  lub  zrzadzenim  fato  i  i.  Tłum,  stłumił 
elisit,  stłumieni  zdziwieni  (por.  um).  Wątpia/n/.  Tonąc,  topa  naufragat. 
Traiaić  wydawać.  Treść,  z  trsci  de  canna.  Truć;  trudna.  Trzos,  trzo- 
se  {\)^  crumenas.  Trnoźyć,  czy  od  trnog  (t.  j.  trójnóg,  por.  drgubica 
z  trgubica),  naczynie  kuchenne,  a  więc  wydawać  na  nie,  trawić?  w  każ- 
dym razie  roztrnożyć  znaczy  w  XV  wieku  tyle,  co  rozflaźyć  w  XVI 
(od  flaga  a  więc  właściwie:  puścić  na  wiatr;  pisownia  rozflarzyć  fał- 
szywa) t.  j.  roztrwonić,  a  więc  rostrnozą  dissipabunt,  pos^sunt  vastari 
(mogą  być)  rostmozony^  por.  bona  ne  dissiparentur  rosztruoszonoby  (!) 
Script.  rer.  polon.  IX,  str.  314,  roszthrnoscza  prodigus  Ai'chiv  XIV  491 
(słowniczek  po  r.  1450)  i  w  glosach  kazań  rozmaitych.  Trzepiotki, 
brzmiącymi  trzepiotki  vibrando  ...  lupatis,  por.  trzepiotać  .Roz])rawy  XVI 
360.  Tulić,  zatulió  (usta)  zamknąć;  sopire;  refellenint;  stula  obserat. 
Twór,  zafworu  sere,  zatworami  obicibus,  repagulis;  odtworzone  drzwi. 

Ubożą  n)anes,  por.  wy^.  Um  ,  zumienie  stupor,  zumiawszy  się  atto- 
niti.    Uzda  lorum,  u£dzienica  toż  samo. 

Wał^  nawała  turbo  (aquarum);  loalecznik  bellator.  War,  b warzyć, 
swarzono  (żelazo)  conflatur.  Wełm  fala,  tak  lub  wełn  w  XV  i  XVI  wie- 
ku ,  por.  od  wełmów  i  wełnów  u  Miaezyńskiego  i  i.  Wió  restis.  Wi- 
kłać, wwiktaó  (czy  uwikłać?).  Wiara,  niedowiarkowie  sacrilegc  fidei. 
Wiercić,  wiercę.  Wirzcli,  zioirzchnia  studnicn  agahna.  Wirzgaó.  Wilkośd 
wilgoć.  Widzieć,  widzidła  (zam.  widziadła?)  manes.  Widły  lub  kosior 
potabulum.  Wiezidła  lora,  zwiezió  irretire ;  Wf^^zeł  nodus,  węzły  nexus. 
Wie.sić,  zwiesić  stabilire,  wiesi  punit  (o  szubienicy);  loisający  penduluć^. 
Włóczyć,    uwłaczać    uciijgać    disgressari.      Własność    zamiast    włosnosć 
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Z  wokalizacyą  czeska.  Wola,  przyzwolca  fautor;  dohrowoleństico  arbi- 
trium  i  libertas.  Wołać,  powoława  inerepat.  Wiodę,  doicód  ratio;  wzwo- 
dzeni  retrahuntur;  wodza  wodze  (neutr.).  Obora.  0^7'oiy  vincula.  Wrzask, 
wrzeszczysz  caprizas.  Wsze,  owszejki  prociil  i  fuuditus  (pisane  ofszeki^ 
owszeki  ii  Miaczyńskirgo).  Wtóry,  nawtórki  czynić  resiimo,  na  innem 
n\ie]%c\x  powtarzać;  por.  na  powtórki  u  W.Potockiego  w  Wojnie  Choć.  Wyda- 
sćioo  Yiatoritij  przewy ciężą.  Potoyskania  meloĄla,  c.oncxmtuSy  oi  wysk  krzyk, 
por.  u  Marcina  z  Międzyrzecza  r.  1428  wysk  ululatus.  czeskie  v^sk, 
w  druku  o  ochronie  panieństwa  około  r.  1528  (Rozprawy  III  str.  51 — 69): 
pacholczy  zbytki  stroją  vkazaiacz  się  przed  pannami  zicyskani  (m).  Wy- 
soki, poicyszni  sie  tuniefactus;  mfhaienity  procerus,  najdawniejszy  cytat 
tego  słowa,  które  Linde  chyba  za  przeróbkę  jakaś  z  wyinienity  uwa- 
ża, ale  ponieważ  słowo  to  znaczyło  pierwotnie  wysoki,  więc  pochodzi 
od  wys  (wysoki),  por.  twory  jak  rumiany  (od  ruda)  lub  litewskie  rau- 
mfl,  ruskie  HHaMCHHBift  od  niz. 

Ziemia,  odziemek  drzewowy  truncus  arboris.  Ziewać,  ziewa  hiat; 
rozdzteioanymi  paszczekami.  Zimosfradka  czyli  kalina  labrusca  (Lanib- 
ruska  Kalina  Macer  St.  z  Łowicza).  Zrzec,  wzdrok  iubar;  zazdro.ścitry 
invidus.  Zwierzyniec  aroa,  por.  Ro/j-rawy  XVI,  H41.  Źwięk  vox  cantus, 
źwięczeć,  ztotęczący  (pisane  swakczanczy)  nwircz  garrulans  cicada;  źwięk 
częste  w  psałterzu  i  biblii,  gęśli  źwiękajtice  glosy  Wisłockiego  70, 
8vyaczaly  Rozprawy  XVI  34.^.  Znać ,  rozznawajacy  discernens,  rozzna- 
wanie  iudicium ;  przeznanie  fatum;  znamionczko  punctum.  Zurzyć  (bu- 
rzyć) exprobrare,  zurzyło^  por.  roszurzfdi  «(.'»  gi  ( exarcebaverunt  eum) 
w  obu  psałterzach,  częste  u  Wacł.  Potockiego,  n.  p.  zurza  się  Sylo- 
ret  31,  (dziś  żydzi  o  kościół)  się  tdk  barzo  źurzą  Nowy  Zaciąg  lt)98, 
rozźurzela  się  Juno  Zebrowski  przeobrażenia  1()2B,  str.  4H ,  zurząc  się 
na  wrogi  tamże  str.  206;  czeskie  zufiti  wściekać  się.  Ziębnąć,  oziehia. 
Zadzić,  źadUtoy  odibilis.  Żłób  praescpo.  Żużelica  scoriae  w  XV  wieku 
nieraz  zapisane.  Zywaźn  dopisane  do  wyrazów  przyrodzona  wnelrznosć 
vitalis  nectar,  urobicme  jak  pirwiaźń  od  pirwy,  por.  pirwiaznki  Kor- 
czewski  rozmowa  druga  (r.  1553)  w.  352,'3()0,  3(54,  pierwiaznki  biblia 
r.  1561,  por.  pyrzwyanky  wszech  robot  psałt.  jmhiw.  77,  55. 

Ilość  słów  pożyczonych  dosyć  znuczna,  wymieniamy  następne: 
WacA^  toraces,  jak  często  |)0  rotach  wieku  XV^,  por.  blyachi  biblia  221  b; 
bronatny,  por.  brunatny  (pannus)  Roty  u  Helcia  II  nr.  3858;  cymbał 
z  łacińskiego;  foł^zyioość^  fahaziiik  fictiis,  częstsze  daAvniej;  gmin;  gru- 
by, gryJjym  gardłem  clamoroso  gutture ,  por.  Rozprawy  XVI,  357; 
gwałt  ^  gwałcę ;  kropierz  talcre ,  por.  kropierze  wy  Rozprawy  XVI  357 
i  w  kropierzu  glosy  wrocławskit;  Prace  111  287;  krzyżowy;  kukhirstwo. 
kuglarstwo;  lojiczny;  myto  pretium;  perłowy  albo  raczej  pierlowy;  plac, 
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na  placu,  z  p^aca;  paweza  e  włoskiego ,  później  pa  węża  pawęża;  prelacij 
por.  prelatow  u  Swiętosława  71  ii.;  prasa  torculsLT'^  rycerz  eąues;  roazh/ 
craticulae,  por.  rusztowanie ;  sda  Siele,  csseskie  Ile,  por.  ssiya  reda  sło- 
wniczek  ok.  1455  r.  Archiv  XIV  491;  smakować  sapere;  struna^  jui 
w  psałterzu ;  szukać  suchen,  czeskie  śukati ;  szpica,  szpycy  castra,  szpice 
})roelia5  częste  w  biblii,  spycy<>  wogenskO  aciem  ad  pugnandum  183  b, 
na  spyci  244  b,  251  b,  przedschpicza  woysky  antę  aciem  słownicsek 
Celichowskiego  1  b;  szafować,  szafowanie  (pisane  schaphonye)  usus,  sza^ 
faje  dispensat,  por.  szafarz  (pisane  za  warz)  dispensator  Archiv  XIV  494, 
schafarze  abo  roszdawcze  glosy  Wisłockiego  52  i  i.;  szykuje  dispenstit, 
por.  wojskc)  szikowaw  na  bok  biblia  252  tendens  szykyyaez  glosy  Wro- 
cławskie; szyrmterz  pugil,  por.  szyrmyerze  pugiles,  schyrraowacz  w  sło- 
wniczku Celichowskiego ;  «/",  ufa  chori;  waga  t/^oi^d  taxare ;  vopy  scep- 
tris,  clenodiis,  niemieckie  Wappen  to  samo,  por.  w  rachunkach  Zy- 
gmunta I  (Ateneum  1892,  I,  328):  w  Budzyniu  przychodzi  herold  maiv 
grabiego  Brandenburgskiego  cum  baculo  aeneo  et  cum  wopi;  wiarowaó, 
uwiarowany  fugiendam,  niewiarują  sie=^me  wystrzegają  się;  żałm,  żat- 
mem  o  dziesiąci  strun  psalterio  decacordo,  źałmu  psalmistę^  por.  w  psał- 
terzu szalmy  nasze  psalmos,  raczej  oczekiwalibyśmy  wyrazu  żałtarz 
lub  żołtarz;  tu  należałoby  też  słowo  uclicz^  jeźli  nasz  wywód  od  do 
Zoll  słuszny,  por.  wyżej  str.  31.  Tym  jednak^^e  ściśle  biorąc,  nie  ogra- 
j  icza  się  spis  słów  obcych;  z  czeskiego  moinaby  jeszcze  niejedno  przy- 
toczyć, na  co  u  góry  zwracaliśmy  uwagę,  n.  p.  użycie  słowa  łepłaó 
w  znaczeniu  g-ryśó;  podstata  z  urobieniami ,  substantia  materia;  polcuta^ 
pokutować,  odpokutowany  defletus;  szkarady  p.  wyżej  i  i. 

Wyżej  (str.  5)  nadmieniliśmy,  jakie  trudności  nieraz  sprawia 
odczytanie  tycli  glos ,  pisanych  pobieżnie,  niepoprawnie,  mikroskopicznym 
pismem  między  innemi  słowami;  również  położyliśmy  nacisk  na  to,  że 
glosy  te  Marciu  z  Łęczycy  nie  wpisywał  zaw^sze  oryginalnie,  czy  to  od  sie- 
bie, czy  pod  dyktat  mistrza,  lecz  wciągał  je  nieraz  z  odpisu,  który 
miał  przed  sobą;  dla  tego  liczne  myłki,  które  staraliśmy  się  poprawić. 
Nie  jedno  pozostało  nam  jednak  niejasnem,  n.  p.  wypisane  XidApopuleas 
comas  poculanye  lyscze,  kika  wyrazów  napisano  tak,  że  o  odczytaniu 
wątpić  mo/na,  n.  p.  pleilkany  czytałem  pleiUhkany,  niepodobna  się  w  tym 
steku  słów  należycie  rozpatrzeć;  inne  wręcz  błędnie  nipisane,  n.  p.  pos- 
tibus  sywarczmy  (zamiast  szaworamy  ?);  ozslobyony  traboatus,  t.  j.  ornatus 
(zamiast  ozdobiony);  vy praczy  (zam.  wypręży);  rosczta.nye  przydłuże- 
nie?  i  i. 

Z  rękopisem  Marcina  z  Łęczycy  łączymy  dwa  inne,  nieco  wcze- 
śniejsze, które  podają  także  tekst  jednego  z  poematów  omówionych. 
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Mianowicie  tekst  Pal  estry  powtarza  się  w  trzecb  rękopisach  pe- 
teraburskich  polskiego  pochodzenia:  w  kodeksie  Jana  ze  Słupcy  (por. 
Rozprawy  XVI,  str.  312 — 352)  na  k.  1  —  44  Pale^tra  autor  bonus  de 
resurreccione  domini ,  przedmowa  proza  ta  sama,  która  w  przepisie  Ehin- 
gera,  zob.  wyż.,  dalej  sam  poemat,  z  kilku  glosami  polskiemi;  dwa  inne 
rękopisy  jej  opiszemy  tutaj  szczegółowo. 

Jeden  z  nich,  sygn.  Łac.  XVII,    Folio    nr.  29,    z  Koprzywnicy, 
pisany  ręka  Materna,  który  liczniojsze  o  sobie  podał  wiadomości.    Ze 
subskrypcyj  togo  kodeksu  i  rękopisu  w  Ossolineum  45  wiemy,  że  uro- 
dził się  w  Krakowie  r.  1426,    wstąpił  do  zakonu  Cystersów  w  Koprzy- 
wnicy (Clara  provincia),    przepi^^ywał   tu  rękopisy  w  r.   1449  i  później; 
r.  1460  był  w  Rzymie  i  we  włoskich  klasztorach  Cysterskich.  Rękopis 
petersburski,  nadzwyczaj  starannie  pisany,  ucierpiał  od  wilgoci  tak,  że 
miejscami  pismo  zupełnie  wybladło ;  zawiera  na  k.  1 — 39bGanifreda 
t.  j.  Galfreda  Anglika  Poetria  nova,  poświęcona  Innocentemu  trzeciemu 
(Papa  stupor  mundi  etc),  wyraz  polski  na  k.  12  a,  instita  restis  ionga, 
kyeczha;    13  a,    przy  opisaniu  szermierki   „Tercius    (ioculator)  ad  motus 
agilis  se  girat  in  orbem   Aut  volat  in  longum  vel  membra  supina  resu- 
mit^  dopisane    „hic  mos  est  Lytphanorum**.    K.  40  a — 103  a   Rethorica 
yetus  Tullii  i  wiersz  o  Muzach;    103  b — 124  a  Palestra  Chris  ti  pi- 
sana r.   1451  (aurigenuni  z^otoTodna)\    125  a — 189  b    Boecius  de  con- 
solatione    philosophie    (141  a   excellencia    mbomoscz)^    ulubiony    traktat 
średnich  wieków,  w  formie  mieszanej;    190 — 201    Alanus    de  problo- 
matibus,  wiersze  moralne  słynnego  doctor  uniyersalis  w  sześciu  rozdzia- 
łach,   zwane  zwykle  liber  parabolarura ,    drukowane   nieraz  już  w  XV 
wieku,  zachowane  z  glosami  polskiemi  w  kodeksie  wrocławskim  (Prace 
filolog.  III  284  i  287).  z  czeskierai  (Archiv  XIV,  str.   18);  202  a— 212 
Getha,    bez  dwóch  ostatnich    wierszy    (por.  Rozprawy  XVI  str.  321); 
213  a — 225  Bukoliki   Wergila,  wiele  kart  wydartych  (213  b  arbusta 
€zrew€y  219  a  colocasia  mentka^  215  b  citisum  wskasaky  loroth  .  226  a — 
281  Alanus  de  planetu  naturę,  skarga  natury  na  złości  ludzkie,  mia- 
nowicie na  sodomiją,  Mignę  patrologia  CCX,  kol.  431 — 482,  forma  mie- 
szana, wiersz  i  proza,  non  dolns  nelscywoscz^  natursi  przy roczene  ^  forma 
esnotknoscz ,    pudorc  czistoaczy ,    yocoby  zyrotha  orphanus ,    activi  generis 
meskego  rocznyw^  pudor  zromeslyimscz^  se  horret  garczy  sobą  8exus  plescz^ 
bermofroditat  eum  unessecznykem  czyny  ^  terminus  kray ,    conver8io  prze- 
mennosca  226  a;  mellirent  osloczyly^    facit  cWa,  reditus  otMana,  in  in- 
cude  (wf)  nacowaldny  (!),    in  sterili  nayalmnem^   monetat  (null.t)  nmay- 
raza,  sillaba  wyasłotoe^    disputet    rossmawa^    qua  (Helena)  visa  ctarwłho 
denif  V8rawj  vomcr  lemesz  226  b ;    radiorum    promeiioff^    eorum    tychtho 
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p^rmnenoff,  corpus  instellatum  nagwesczah^  mentitur  vka8ioge8ze^  czlonky^ 
riuiatur  schvkn ,  rimula  sckala^  hec  elegiaca  thatho  zalobliua  pena^  visui 
wsrokowy,  non  dedignatur  newsarczala  ( ! ),  scintillans  yscranczy^  planicie 
(jhithhos  ...  ,  eiulacione  loyczlm  227  a;  placiditas  luhoscz,  gemelli  sideris 
twoyake  gioasdy^  blandiens  hthwyncz  227  b;  lacrimis  iinaginanis  misslir 
wim  płaczem ,  vellu8  runo ,  inne  glosy  nieczytelne  228  b ;  indefesse  ne- 
yndrhczone  (źle  czytelne),  non  superfluo  splendore  nesbytne  swatlosczi 
229  a;  perdix  curopadwa^  anas  kaczor  231  a;  lonwczka  231  b;  aper 
czyky  weprszj  ursa  ineczweczycza  2,-]H  a,  alauda  scowroneek). 

Na  k.  282  i  283  list  mgri.  Heynrici  de  Hassia  o  dziewictwie 
N.  P.  Maryi  5  281-  do  końca  Prosper  liber  epigrammatum :  sto  sześć 
epigramatów  treści  dogmatycznej ,  czerpanych  z  dzieł  Augustyna  Św., 
napisane  około  r.  450,  p.  Mignę  LI,  kol.  497 — 532. 

Drugi  rękopis,  sygn.  Łac.  XVII,  Quarto  nr.  140,  z  klasztoru 
świętokrzyskiego,  zaczyna  się  od  wykładu  Honoryusza  Augustodu- 
nensis  na  Cantica  canticorum;  k.  64—92  a.  Liber  Senece  viri  virtuosi 
et  morosi  de  ąuatuor  yirtutibus  cardinalibus,  pisany  r.  1447  inter  ca- 
niculares,  traktat  bardzo  popularny  w  średnich  wiekach,  przypisywany 
rozmaitym  autorom,  dzieło  Marcina  Duiniensis  s.  Bi*acaren5i8  (um.  roku 
580),  czerpane  ze  Seneki,  znane  też  pod  nazwą:  de  formuła  honestae 
yitae^  często  wydawane  i  tłumaczone;  liczne  glosy  łacińskie  i  polskie, 
n.  p.  (M  b  examinarc  dosswathczicz;  68  a  nil  inexpertum  affirmes  wye- 
pewnygo  { ! )  podzwerdzys^  surripiat  podchwaczllafii ;  69  b  ąuibus  si  ani- 
raum  tuuni  oblectaveris  opotaJhi  Mozilhy^  contempletur  ohyeyrzalahy  \ 
70  yitupera  sromocz  sgayn,  reprehensibilis  agayuhonya^  suspecta  po- 
dzesranya ;  72  b  autoritas  slawenthnoscz  ^  alludit  pohlaza  przyyaye^  73  b 
non  yacillare  nyioąfhpicz]  74  suffodias  pothąpay  podeptaj;  Ib  temerarius 
krnhmy  (f.  84  non  pcrtinax  njecrabrny)\  b  continenciam  V8taiciczn08cza 
vmyerno8cza^  in  artu  desideria  tua  constringe  wszthmyenu  poznndąnye 
icstrzymay ;  78  ad  exeinplar  nawsrasz;  b  si  continencie  sindes  V8tawycz- 
no8cz(j  jnlengesz,  languida  trwchJa;  79  exigue  pomny eij sony e ;  b  ycrberes 
8te8kay,  inpudiciciam  nutrit  nyesroniyesUvo8cz  kable;  80 b  elatus  tosdafhy^ 
contenmat  ma  W8ardzicz\  81  correpciones  karzanye^  sine  mordacitate 
przez  wloczstwa  ^  prez  {\)  na»myewanya ^  sine  tumultu  przez  sthhmyena^ 
sine  desidia  przez  z^en/jenya;  b  exosus  myerzijon  ge8z;  82  yoluptate  re- 
solyunt  oblgvbyenfjm  rosiwarzaya;  b  non  proicies  nyewsipay  nyewmfjatay^ 
obiurgaverit  8bakaJby ,  corrector  oprawczy ;  83  auditor  baczvczy  ri8li^ 
chayiczy;  b  ad  diserepaciones  kvnyesgaczayvczym  ^  indecori  nyewradne; 
84  ofłiciositjite  vrad>no8Czą,  detestator  wsardziczel  (także  na  k.  85),  se- 
minator  roszewcza,  exactor  wyprawcza;  85  ruuioribus  azepthoni^  crimini- 
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buH  pothtoarzstw^  siispicionibus  podeyrzenu^  tardus  Uny^  occultator  criom- 
cza^  auditor  posluscza^  grayis  po8tavny  (także  na  k.  84);  b  cupidus 
zadlttffi;  86  b  nocentes  zawaczat/vcze  wstrssimasz  \  87  b  iure  iurando 
wthtoerdzonem  pratoCf  tractatur  obozowano  gesz  ^  aprawonogest }  88  defen- 
dcre  wyczaazycz  (czy  -  asnyczf)*^  b  tumultuosa  nawalstwa^  89  perscru- 
tator  ttngladczą,  qualiumciniqae  noxiarum  nyedarczy  slosczy  alias  acod 
ostentator  rhaziczd;  b  versipellis  przewroihni^  contemplator  prziglancza^ 
mediocriter  wczessznye^  lente  lekko  ^  obtusum  zaiwerdzonego  ^  yocaberis 
digito  vkazane8z;  90  inquietuni  nepokornyka  ^  extollencias  chelpnosczy, 
neglecta  honestate  omąsszkala  poczesnosczą,  vir  bestlariua  dziky  ma^z^ 
bellator  boynrzin^  potenciam  nawalstwa  (w  zdaniu  przeczacem);  zla  pa- 
mąthką  posazobye;  b  putrescit  prochnyeye^  hac  mediocritatis  linea  thym 
yrayerzenym^  avara  tonacitate  skąpym  znthioerdzenym^  skalany  zaczmony ; 

91  obmissio  omyąskanye^  alludentibus  przymawąyanczyinaze  ^  nimia  rigi- 
ditate  przymerna  groznoscza ,    seyeriori  atrocitate  okropnym  stwerdzenim; 

92  laąueos  (reticula)  slapwze. 

Inna  ręką,  Stanisława  z  Krakowa  r.  1451  napisane  na  kar- 
cie 101 — 126  a  Musices  corapendium ;  następują  wiersze  o  muzyce;  na 
k.  137 — 179  a  Palestra  ręką  Stanisława,  z  glosami  łacińskiemi  i  pol- 
skiemi,  n.  p.  137  aurigenum  shtorod  ..  (niewyraźne);  b  floripero  flamine 
kicyatoplodnim  ryanim,  transitum  pochodi  ^  pepla  nubila  zasłoni  czemnCj 
impulsus  ...  asus  wpoyone  ..  rtobrazenye;  138  liquefac  rospoczi^  refoyens 
ochladzayoxcZj  motiis  poburzony\  b  astripotens  gwyasdomoczni ;  139  the- 
saurigena  scarborodziczelca  ^  yentre  sigillifero  non  pacjente  licet  aczkoU 
ziwot  zapyeczpxtan%  nye  czirpynl  porusenyn ,  b  ab  oppositus  sdowodu 
przeciicnosct;  141  b  yultur  ossorta;  142  hemis  (furia)  burzeriye,  probra 
zlarzeczenye ,  monstripera  tentoria  dziioplodne  namyoti;  143  toracibus 
luczhrachi,  neyit  snorala  abo  przendln^  noctiyagus  nocznobyegayoxczi ; 
144  coturnix  tarzamb;  b  postis  rpodwoyov;  145  repedat  trirzga;  150 
disertorum  causidicorum  rosmownich  pyercz^  subarrant  (donant)  potmi- 
czaioT-y  151  in  aere  yolubili  ruaHwim;  153  infrenayit  ochehnal;  b  pale- 
stripotens  vexillifer  boyomoczni  choroxsze;  154  b  brane 'a  scrzele;  155 
profixit  vmtsltl,  yendicat  yposabi/a;  echo  odglossenye;  158  linci  sostrori- 
dżem;  160  scoria  suszeliczn ;  b  lamie  iexdze;  tuba  clangoris  połrexbovi 
(niewyraźne);  162  b  exultantis  gigantis  vyesolego  stolina;  171  rigido 
grosznemv;  172  b  nebulones  chvistovye;  176  alaudula  scowronek^  falco 
sokola  olor  dropya,  (sidere)  fulvo   rtdzox. 

Ta  sama  ręka  k.  179  b  —  217  Prosper  epigrammatum ,  glosy 
polskie  ustają,  zauważyliśmy  tylko  na  k.  182  b  yitaliu  od3zivyaioxcza, 
pro  c&fSLciiSiie  podług  podobyensua:  b  fastidium  brzitcosczi;  193bstabili 
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inotu  nyeprzemyennim  ruchanym;  194  b  mens  anceps  rostargnyona ; 
2(X)  b  siuripuit  sdradzil;  201  b  (omnis  res)  coacladitur  swarta  biwa. 
Od  k.  221  —  241  inną  ręka  traktacik  o  sakramentach  i  Canon  missae 
z  polakiem  między  wierszo  wem  tłumaczeniem,  które  przy  innej  sposobno- 
ści omówimy;  nakoniec,  od  k.  242 — 274,  Computus  eccieeiasticas  mi- 
strza Jana  de  Sacrobosco. 

Zdobycz  językowa  z  tych  kilkudziesięciu  glos  naturalnie  nie  może 
byd  znaczniejsza;  omówimy  przecież  pokrótce  i  tę  zawartość  obu  ręko- 
pisów. W  pisowni  Materna  wyróżniamy:  cz  dla  brzmienia  rfz,  roczayw 
przyroczene  garczy  oaloczyly  czala  (działa)  czyky  (dziki)  meczweczycza^ 
nagwesczaloj  t.  j.  nagwieżdżało,  newsarczala  t.  j.  niewzgardzała ;  zmięk- 
czenia spółgłosek  zazwyczaj  się  nie  oznacza;  nosowa  samogłoska  u  koń- 
ca pisana  przez  u,  ctorw  luhwyucz,  przez  ó  elenQ  ^  przez  an  newtdrsi' 
ćzone  i  i.,  przez  e  i  en^  męski  mentka.  Z  form  wymieniam  gen.  plur. 
pramtentdwj  acc.  neutr.  adiect.  formy  nominalnej,  nagwieźdżato  (sc.  ciało); 
tato  źałobltwa  pienia.  Kilka  błędów:  plescz  t.  j.  płeć,  nacowaldny  zam. 
nacowadlny,  V8raw  zam.  Ysrzaw  czrewe  zam.  erze  we,  yscranczy  zamiast 
yscrzanczy,  twoyake  zam.  dwoyake.  Pisownia  wzardzaó  zam.  wzgardzaó, 
powtarza  się  i  w  innych  zabytkach  i  przy[>omina  takie,  jak  zmartwy- 
stać  zam.  zmartwychwstać  (częste  w  XV  wieku,  w  zabytku  gnieźnień- 
skim, psałterzu  puławskim  i  t.  d.)  lub  rozniewać  zam.  rozgniewać  (ros- 
nevali  Zab.  gniezn.  46  a,  w  biblii  kilkanaście  razy  i  i.).  Z  wyrazów 
wymieniamy:  cttrfno/(i  forma  ;  Tiaj^ł/^ieiiiia/y  gwiaździsty ;  iskrzący;  kaczor 
anas ;  kiecka  instita  yestis  longa,  obce  słowo,  z  nicm.  Kieze,  por.  w  Re- 
gule ś.  Franciszka:  zarok  albo  kyeczka  albo  gzło,  w  kietcze  Paprocki 
dziesięcioro  przykazanie;  krzewie  arbua>tii;  kuropadwa  perdix;  lemiesz; 
Uciwość  dolus;  lubość  placiditas,  lubować  blandiri;  miętka ;  miedzwie- 
dzica;  myśliwy  zmyślony;  nakowadlnia  incus,  por,  nakowalnia  w  biblii 
r.  1561;  messecznik  hermaphroditus  nie  umiemy  ani  odszukać  w  innym 
pomniku  lub  języku  ani  wytłumaczyć  (miesięcznik?  mieszaniec?);  runo; 
skowronek;  skuła  rimula  (zam.  skała-  por.  wyżej  str.  35);  szukać 
z  niemieckiego;  wysłowię  sillaba,  termin  czeski,  vyslovi;  wskasski  uw- 
rot  cythisum:  czy  pierwsze  niepomylone,  n.  p.  por.  andromede  koszky 
słowniczek  około  r.  1455  (Archiv  XIV  495). 

W  następnym  kodeksie  odróżniamy  rękę  i  pisownię  dwu  pisarzy, 
pierwszy  nie  daje  nic  osobliwszego,  myli  się  nieraz,  wlg^adczą  perscru- 
tator  będzie  pewnie  wykładca  {sXe  prziglancza  contemplator) ,  o  pisowni 
wsardziczel  wsardicz  (wzgardzić)  mówiliśmy  wyżej ,  błędne  sa  karzanye 
prez  obyey rżałaby  podzesrany a  (podeźrzana)  i  i.;  «  zam.  ą:  sluchayvczy 
baczuczy  nyesgacznyvczym  (cz  —  dz)    zaio  tczaywze  (cz  ^  dz);    nyewradne 
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indecori  i  wadnasezą  ofiiciositate  będzie  pewnie  nieurzędne,  urzędnościa ; 
zwracamy  uwagę  na  pisownię  slawenthnoscz.  Z  samogłosek:  mierzion^ 
podzfwerdzys  i  sttcerdzenim ;  omyą^kanye  i  omąaszkala.  Z  wyrazów:  bo- 
jarzyn bellator,  por.  wyż.  str.  30;  zbakać  obiurgare;  pobłażać  alludere, 
uhloźyć  obiectare;  podeptać;  zgarbiony  reprehensibiiis ;  podchwacić  surri- 
pere;  chetpnośd  extollencie;  kąbłać  nutrire  patrz  wyż.  str.  32;  krąfir* 
ny;  kryjmnca  occultator;  leA  tardus,  zlentenie  desidium  ;  obłubienie  vo- 
luptas;  umiiatać  proicerc;  obcować,  sprawić  tractare;  oprawca  corrector, 
voyprawca  exaotor;  próchnieć  putrescere;  op^oć  obiectare  (animum); 
przyjąć y  3.  sing.  przyjaje  alludit,  nieściągnięta  (chociaż  istnieje  nowo 
urobiony  inf.  przyjajać)  dochowała  się  do  XVII  wieku,  n.  p.  w  woka- 
bularzu  królewieckim  r.  1566:  ja  wam  przyjaje  y  chcę  wam  przyiaiaó, 
pies  nieprzyiaie  kotce,  już  w  biblii  r.  1456  gemu  nye  przyiaialy  265; 
na  wzraz  ad  exemplar;  posłuszca  audi  tor;  postawny  gravis;  wsypać  pro- 
icere;  szepty  rumores;  w  stłumieniu  in  artu,  stłumienie  tumultus;  steskać 
yerberare?;  truchły  languidus;  wydej^ć  defendere;  nawalstwo  tumul- 
tuosa,  nawalstwo  potencia;  uwtocstwo  mordacitas,  por.  podług  vwlocztwa 
secundum  ignobilitatem  glosy  Wisłockiego  65;  potwarzstwo  crimina. 
Najciekawszeni  pozostaje  zwrot:  qualiumcunque  noxiarum  nieda/rcy  zło- 
ści (alias  szkód),  jx)r.  zwrot:  a  lyedarczy  od  wiatru  bywaya  pądzeny 
Prace  filolog  III  295  (rękopis  około  r.  1560);  w  glosach  pełplińskich 
z  r.  1420  passim  omnibus  yulgariter  jarcicomv;  w  glosach  prof.  Przy- 
borowskiego  (Prace  filol  I,  199 — 204)  yerczy  =  tylko  i  jeszcze  w  Dwo- 
rzaninie Górnickiego  r.  1566  (księga  III)  w  the  ledacyidkie  gadki,  w  for- 
mie zmienionej  jeszcze  więcej. 

W  glosach  Stanisława  z  Krakowa  nakoniec  uderza  wpierw  pisownia 
samogłosek  nosowych,  najczęściej  przez  o  i  e  ze  znakiem,  podobnym 
nieco  do  naszego  rc,  ktoryśmy  tak  też  oddali:  ocMadzayoxcz,  zapyeczex- 
tani,  byegayoxczij  iexdze,  choroossze  i  i. ,  obok  tego  przendla^  iarzainb  ; 
i  w  innych  rękopisach  tego  czasu  (1440  —  1470)  znajdujemy  czasami 
taka  pisownię,  ale  nigdy  tak  wyraźną  i  konsekwentna  jak  tu.  Inna 
niezwykła  wtedy  jeszcze  rzecz,  oddawanie  łacińskich  słów,  złożonych 
takiemiż  polskiemi,  grzech  przeciw  duchowi  języka,  którego  od  końca 
XVI  wieku  Gosławski,  Klonowie  i  tylu  innych  się  dopuszczało;  tu  więc 
już  czytamy  owe  dziwolągi:  kwiatopłodny ,  złotorody,  gwiazdomocny, 
skarborodzicielka  (skarbniczka  u  Marcina  z  Łęczycy)^  dziwopłodny,no- 
cnobiegający,  bojomocny.  Wynadgradza  to  nieco  Stanisław  zapisaniem 
kilku  ciekawszych  słów;  luczbrachy  wprawdzie  (toraces)  i  szkody  sa 
niemieckie,  zamiast  rusblachy  jak  u  Jana  ze  Słupcy  czytamy  (Rozpra- 
wy XVI  332),    a  to  z  brustblachy.    Ale    dropia    olor  forma  pierwotna 
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I  O  I',  szorawye  y  drobye  w  wierszu  o  śmierci  379;  ocheł- 
«  ..ic.  p^>r.  nieochełznajac  glosy  Wisłockiego  86;  bojomocny 
'auvr.  pierwotne,  por.  Prace  filol.  I,  125)  vexillifer;  chtmsUnoie 
.  ,  v\>.  >\yru2  }H)w tarzający  się  u  Reja,  n.  p.  niepotrzebne  chwisty 
.  v^:  A  ih>vNzącyeh  nic  dokumentach)  Zwierzyniec  k.  100  b,  wssitkocz 
s.  v:i\>Utv>wit>  Dyalog  o  Rzeczpospolitej  1549  r.,  Józef  w.  1530  waszych 
vh\\uHii>w,  M,  Bielski  rozmowa  w.  612  potem  się  to  obróci  na  chwistki; 
..  .f.:.!  lamia;  podmycaó  podkupiać,  od  myto,  por.  n.  p.  ross.  HeyMtrrHŁiH 
ułopodkupny  i  i.;  osoryja  vultur,  czyste  w  XV  wieku;  osłratmdz  ryś; 
:,it ^nei':irtany  żywot  venter  sigillifer,  por.  szapeczentani  rota  poznańska 
i\  1895;  rospodó  liąuefacere;  pierca  cau^sidicus;  ruszliwy  yolubilis,  rw- 
chanie  motus;  rydzy  fulyus;  snowaó  albo  prza/ć  nerę;  skrzele  branchia; 
ittołin  gigas,  por.  u  Maczy oskiego  str.  471  stoliman  obrzym  abo  stwolin; 
str.  27  stołym,  niektórzy  mówią  stwolin,  obrzim;  i  jeszcze  raz:  stoliman 
wielki  okrutny  człowiek,  stwolin  abo  obrzim ,  niektórzy  zowa  stolin ; 
stwolinek  obrzimek;  stolimański,  obrzimski;  u  Powodowskiego  korab 
zewnętrznego  potopu  1578,  str.  54  stwolinowie;  u  Knapskiego;  kaszub- 
skie stołem  stołym  i  t.  d. ;  skoioronek  alaudula;  sokół  falco;  potr^bowy 
(tuba)  clangoris;  uposabiad  vindicare;  podwoje  postes;  wirzgaó  repedare; 
źuźelica  scoria  i  i.  I  tu  niejedno  może  źle  odczytaliśmy  lub  może  wcale 
czego  nic  dostrzegliśmy,  glosa  dla  rimula  może  napisana  szkuta  (nie 
sckala),  może  i  w  slapicze  laquei  reticula  błąd  jaki,  słowo  to  bowiem 
pewnie  identyczne  z  wyrazem  dla  reticula  słępnica(!),  pisanym  slamp- 
nycza  i  t.  p.  w  XIV  i  XV  wieku,  n.  p.  w  kodeksie  wielkopolskim 
pod  r.  1357  i  1365  (cum  gulgustriis  vulg.  szlampnyczamy) ,  w  Liber 
beneficiorum  Łaskiego  retibus  parris  mrzeza  et  szlampnycza  i  i.,  cy- 
taty zob.  u  Łebińskiego    materyały  do  słownika  1885,  str.   157. 


B. 

Kodeks  Mikołaja  z  Lublina. 

Rękopis  biblioteki  Jagiellońskiej,  dokąd  się  dostał  przed  laty  z  klasz- 
tornej biblioteki  (Conventus  Crasnicensis  Canonieorum  Regularium  La- 
teranensium) ;  w  oprawie  XV  wieku,  ale  bez  guzów  i  sprzażek;  zacho- 
wany znakomicie,  brak  tylko  ostatniego  poszytu;  liczy  kart  papierowych 
ąuarto  274;  pisany  cały  w  Krakowie  ręka  Mikołaja  z  Lublina 
r.  1447,  który  się  kilka  razy  podpi.^ał,  tak  na  k.  86  „nicolaus  delublin 
gen"  (genere?).  117  a  „expliciunt  flores  (i  t.  d. )    scripti  (i  t  d.)  anno 
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domini  1447  per  Nicolaum  Cristini  de  Llublin*^,    1226  „per  N  de  LIu- 
bUn...  anno  domini  M''CCCC^XLVII" ;  na  k.  198  „1447". 

O  osobie  pisarza,  którego  w  Liber  proraotionum  znajdujemy  pod 
r.  1447,  gdy  w  jesieni  baccalaureat  artium  otrzymał,  zawdzięczam  kilka 
notatek  łaskawej  uprzejmości  Szanownego  księdza  A.  W.  Nicolaus  Cri- 
stini de  Lublin  clericus  cracoviensi8  dioecesis ,  s.  Pancratii  •  in  antiąua 
Breszto  prebendarius  et  in  ecclesia  cracoviensi  altarista  r.  1461  zapisuje 
ogród  (ortum  meum  patrimonialem  extra  muros  Lublini  situm)  dla  wy- 
budowania na  nim  kościoła  00.  Bernardynów,  a  pieniądze  uzyskane  ze 
sprzedaży  domu  ojcowskiego  zamierza  obrócić  na  pokrycie  kościoła  sw. 
Michała  w  Lublinie  (fundacyi  Leszka  Czarnego,  rozebrany  około  roku 
1860).  R.  1496  staje  przed  aktami  konsystorza  Lubelskiego  Nicolaus 
Cristini  de  Lublin  custos  searbimiriensis  et  canonicus  sandomiriensis, 
decretorura  doctor  i  stawia  prokuratora  do  windykowania  fructuum  be- 
neficiorum  suorum;  miał  też  dłużej  przebywać  w  Rzymie,  jako  ekspek- 
tant  na  beneficia  in  mensibus  papalibus ;  był  więc  mieszczaninem.  O  stu- 
dyach  jego  świadczy  najlepiej  poniżej  opisany  rękopis. 

Pierwszy  nieliczbowany  kwatem  podaje,  oprócz  kilku  wypisek 
szczegółowa  treść  całego  rękopisu ,  z  czego  wynika,  że  brak  nam  ostat- 
niego poszytu  z  wypisami  z  Paradoksów  Cycerona.  Między  owemi  wy- 
piskami  pierwszego  kwaternu  najwięcej  charakterystyczne  sa:  o  Bzlachec- 
twie,  n.  p.  z  kroniki  Wincentego  dla  poparcia  zdania,  że  „nobilitas  si 
sit  in  plebeio,  nuUi  sit  res  miranda",  o  dwojakiem  szlachectwie,  rodu 
i  umysłu  i  t.  p.,  wskazują  one  pochodzenie  i  aspiracye  pisarza.  Nowym 
septernem,  od  k.  1  (liczbowanie  ręka  pisarza  idzie  aż  do  k.  CLXVII), 
zaczyna  się  dzieło,  w  którem  pod  alfabetycznie  ułożonemi  nagłówkami 
(Abicere  temporalia,  Abstinentia,  Abusio,  Adversitas,  Advocati,  Adulatio 
i  t.  d.)  zebrane  odnośne  cytaty  i  sentencye  najpierw  z  prozaików  potem 
z  poetów  starożytnych  i  średniowiecznych :  każdy  więc  taki  artykuł 
podzielony  „secundum  philosophos"  i  „secundum  poetas";  słusznie  na- 
zwał to  dzieło  pisarz  „flores  diyersorura  autorum  ...  ex  concordanciis 
philosophorum  et  poetarum".  Ale  zbiór  ten  nie  jest  własnością  naszego 
pisarza ;  za  podstawę  użył  on  pracy  obcej  i  dopełniał  ja  tylko  z  wła- 
snej lektury. 

Na  k.  116  b  tak  .o  tera  pisze:  Quidam  frater  Cunradus  de 
Hallis  lector  dicta  exempla  philozophorum  et  aliorum  antiąuorum  gen- 
tilium  coUegit  et  secundum  alphabetuni  in  tribus  libris  parcialibus,  quos 
noininat  Tripartitum  moralium,  ordinayit,  in  quorum  uno,  ur 
dicit  in  prologo,  posuit  fabulosa  poetarum  figmenta,  in  secundo  anti- 
qnorura  exempla  et  facta    incomparabilia ,    in   primo    vero    poetarum  et 
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philosophorum  dicta  nobilia,  unde  extra,xi  auctoritates  premi- 
ssas,  excepti8  aliąuibus,  que  de  originalibas  apposui  et 
his  que  ad  margines  aliunde  inscripsi,  ea  simul  cum  aliis 
cołleetis  meis  in  hoc  libro  positis  admodam  preciosa  et  acceptione  digna 
reputans  ac  miranda ;  at  pote  non  modo  exi8tencia  copia  dicendi  et 
persuadendi  nec  non  cautela  et  reguła  morura  seu  yite  compouende  sed 
et  confusionis  in  nobis  causativa,  qui  christiani  dicimur.  Yideraus  cum 
legimus  vel  audimus,  homines  gentilea  etc.  tam  virtuosos  mores  habuisse 
etc.  et  nos  doctrinam  Cbristi  etc.  habentes  sic  notabiliter  et  miserabiłiter 
in  moribus  deficimus  et  yirtute  i  t.  d. 

Treść  ostatnich  i  następnych  zdań  zaczerpnął  Mikołaj  z  prologu 
owego  dzieła  Konrada,  nie  przytaczamy  więc  dalej.  Dzieło  Konrada 
zachowało  się  do  naszych  czasów,  choć  drukowanem ,  ile  wiem,  nie 
było:  trzy  jego  odpisy  posiada  biblioteka  Jagiellońska,  mianowicie  rkp. 
nr.  676.  Folio,  135  kart,  CoUaudacio  poetarum  z  indeksem,  ręka  mi- 
strza Jana  Dąbrówki  pisanym;  legowany  przez  tegoż  magistris  collcy 
giatis  uniwersytetu  w  testamencie  (W  i  s  ł  o  c  k  i,  katalog  I,  204) ;  nr.  2696, 
Qu''rto,  k.  342  —  430  jak  się  domyślamy,  Flores  diversorurn  autorum 
scripte  ex  concordanciis  philosophorum  ac  poetarum  per  manus  Groth 
de  Ostrów  r.  1451  w  Krakowie;  nakoniec  nr.  2001,  z  którego  w  Ber- 
linie korzystałem.  Jest  to  kwartant  w  starej  oprawie  Liber  Thome  de 
Strampino  doctoris,  znanego  rektora  uniwersytetu  i  biskupa  krakow- 
skiego, po  którym  biblioteka  i  inne  rękopisy  posiada;  mieści  na  karcie 
1 — 199  dzieło  Konrada;  poczem  k.  202-  271,  inna  ręka,  zdania  aucto- 
ritates, z  rozmaitych  traktatów  Arystotelesa,  Seneki,  Boecyusza  i  t.  d. 
Po  innych  bibliotekach  rzadko  gdzie  odszukać  je  można;  wedle  kata- 
logu rękopisów  bibl.  nadwornej  wiedeńskiej  I  (1864»  p.  264,  Nr.  1625, 
Quarto,  zawiera  ręka  XIV  wieku  pisane  „Fol.  23  —  31  Conradus  Hal- 
berstadensis  tripartitum  moralium  i.  e.  collectio  exemplorum  ex  Aristo- 
tele,  Pompeio  Trogo,  Yalerio  Maximo,  Seneea,  Augustino,  Alberto  et 
aliis,  adiectus  est  index  in  fine  mutilus"  i  „f.  33 — 53  Continuatur  (haec) 
collectio;  53 — 70  Conradus  Halberstadensis  trivii  liber  tertius".  W  ka- 
talogu rękopisów  monachijskich  IV,  2,  (1876)  p.  144  czytamy:  „Nr. 
1197,  Folio,  288  foli.  ann.  1479  Conradi  de  Halberstadt  Trivium  prae- 
dicabilium;  f.  119  sqq.  eiusdem  Triloquium  seu  Tripartitum  morale  cum 
indice  alphabetico  niateriarum"- 

Mnich  więc  Konrad  z  Hali  czy  z  Halberstadu,  żyjący 
w  XIV  wieku,  o  którym  zresztą  żadnych  szczegółowych  wiadomości  nie 
posiadam,  napisał  dwa  dzieła,  Triviuni  dla  użytku  kaznodziei  (pewnie 
zbiór  sentencyj  i  t.  p.    może  z  pisma  św.)  i    Tripartitus   moralis: 
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przedmowę  tego  drugiego  dzieła,  powstałego  w  czasie  swobody  od  obo- 
wiązków lektoratu  (ego  frater  Cunradus  de  Haliis  lector  ąualiscunąue 
ne  a  leccionibus  Tacans  a  studio  yacare  yidear)  podał  Dr.  Wisło  oki 
w  katalogu  rękopisów  II,  str.  487;  nie  powtarzając  jej,  zaznaczamy 
tylko,  że  z  zamierzonych  trzech  części  zbioru,  Konrad  wygotował  tylko 
pierwsza  (Poetarum  et  philosophorum  dicta),  drugiej  (Antiąuorum  exem- 
pla  et  facta)  i  trzeciej  (Poetarum  figmenta,  pewnie  z  Metamorfoz  i  t.  p.) 
siadu  nieodnaleźliśmy.  Liczba  autorów,  z  których  Konrad  wyciągi  ukła- 
dał, była  wcale  znaczna;  spis  ich,  podany  w  kodeksie  Strzępińskiego, 
nie  jest  bynajmniej  wyczerpujący;  znaleźliśmy  w  samem  dziele  n.  p^ 
wypisy  z  Antigamerata,  lub  z  Historia  de  cornice  et  accipitre  (Ja- 
na Barlina,  por.  Rozprawy  XVI,  str.  345,  tu  więc  mielibyśmy  siad 
„Libystiki"  poza  rękopisami  polskiego  pochodzenia,  a  więc  wskazówkę, 
źe  autora  jej  na  zachodzie  szukać  należy),  chociaż  przyznamy,  że  w  na- 
szym odpisie  Libistyki  cytatu  tego  (Casus  futuros  evitare  nerao  scit) 
nie  odnaleźliśmy.  Wymieniamy  tutaj  dzieła  poetyczne,  z  których  Kon- 
rad korzystał,  prócz  starożytnych,  od  Terencyusza  do  Claudiana:  Cato, 
Prosper,  Maximianu8,  Querulu8,  Pamphilus,  Aida,  Mattheus  Vindocinen- 
sis  in  Thobia  et  in  poetria,  Gualtcrus  Alexandreidos,  Gualterus  in  poe- 
tria,  Alanus  in  problematibus.  in  de  planetu  naturę ,  in  Anticlaudiano ; 
Architrenius,  Pauper  Henricus,  Esopus,  Brunellus  Wirekera  (często  cy- 
towany: znajdziesz  tam  multa  iocosa  i  t.  d.);  Auctor  qui  incipit  Astro- 
labii;  Galfredus  (de  Vinosalvo,  Anglicus)  de  cronica  curie  papalis  i  poe- 
tria  nova,  Montenarius  in  Luna  cleri,  Jacobus  Beueventanus ,  Yelinus 
iu  speculo  vite,  Hildebertus  de  exilio  suo,  Bernhardus  de  improbacione 
yiciorum,  Laborintus  Eberharda  z  Bethune,  Auctor  rudium,  Auctor 
de  moribus  medicorum,  Richardus  libro  de  pcrtractacione  lub  de  pro- 
traccione  nupciarum,  (Pseudo)  Ovidiu3  de  vetula;  często  przytaczane 
Extravagorum  oznacza  kursujące  anonime  wierszyki  z  morałami,  przy- 
słowiami I  t.  p.,  n.  p.  Experto  crede  Ruperto  (k.  83)  lub  Dat  Galienus 
opes  i  t.  d. ;  dalej  cytują  się  Arator,  Ayianus ,  Prudencius  de  conflictu 
yiciorum  et  yirtutum,  Sedulius  de  carmine  paschali,  Theodolus,  (Petri 
de  Riga)  Aurora  vel  biblia  metrica,  Hildebertus  p^irricida  et  de  miseria 
corporis  et  anime,  Yaldus,  Facetus,  MoraliS;  Yersificator. 

Największa  część  tych  dzieł  znana  powszechnie,  o  kilkunastu  mó- 
wiliśmy wyżej  lub  w  Rozprawach  XVI;  tutaj  wspomnimy  tylko  o  kilku 
mniej  znanych.  I  tak  :  „Auctor  Astrolabi*'  uchodziło  mylnie  za  dzieło 
słynnego  Abelai^da  (1079  —1142);  sato  moralizująoe  dystychy  elegijne, 
podobne  do  Katona ,  w  których  ojciec  (Abelard)  zwraca  się  do  8yna» 
Astrolabiusza  (przezwisko,  które  Heloiza  temuż  rzeczywiście  nadała): 


48  ALflKSANDGR   BRUCKNRR. 

Astralabi  fiili  vitae  dulcedo  paternae, 
doctrinae  studio  pauca  reiinquo  toae  i  t.  d., 

drukowany  nieraz,  teksty  rękopiśmienne  zgadzają  się  raało  co  do  ilości 
i  następstwa  wierszów,  por.  E.  du  Móril  poósies  populaires  latines  du 
moyen  age  (Paris  1847),  480 — 434.  —  Aida,  słynna  koraedya  elegijna 
Wilhelma  zBlois,  który  między  r.  1167  a  1169  był  opatem,  tej  treści, 
która  Byron  obrał  za  przedmiot  szóstej  pieśni  Don  Juana  (scena  w  se- 
raju), uchodzi  za  przeróbkę  jakiejś  Menaudrowej  komedyi  *AvSpoyuvo;; 
jej  nazwy  u  Konrada  (i  Mikołaja) :  Manensis  Musa  lub  Musa  de  mi\8- 
cula  yirgine  pochodzą  z  nagłówków  Aldy,  jednego  pierwotnego  (occurrit 
nostro  mascula  virgo  stylo),  drugiego  mylnie  doczepianego  po  rękopi- 
sach: Musa  Yionensis  Guillermi  siye  Blesensis  i  t.  d.;  Aldę  wydali 
Wright,  du  Meril  poósies  inódites  du  moyen  agc  (Paris  1854), 
421 — 442,  nakoniec  C.  Lohmeyer  w  bibliotece  Teubnera,  Lipsk  1892, 
III  i  87  str. —  Bicardus  etc.  jest  również  komedya  elegijna  „de  Paulino  et 
Polla  libellus",  autor  jej  „yenusinae  gentis  alumnus,  judex  Richardus** 
poświęcił  ja  około  1230  r.  cesarzowi  Fryderykowi  U;  wydana  przez 
du  M  ó  r  i  1  1. 1.  374 — 416,  opiewa  nieszczęsne  przygody  Fulkona,  który 
żenił  staruszków,  Paulina  i  Pollę. —  Yaldus,  czyli  raczej  Baldo,  autor 
„Ezopa*^,  bajek  pisanych  leoninami,  a  z  rozmaitych  czerpanych  źródeł, 
wydał  du  Móril  1.  1.  213  —  25ii;  i  u  Konrada  zachodzi  cytat  z  34 
bajki  5  podczas  gdy  jedyny  rękopis  wiedeński  tylko  28  zawiera. — Dalej 
dzieła  słynnego  Hildeberda  de  Lavardiu  (zmarłego  arcybisku- 
pem w  Tours  r.  1133  lub  1134),  n.  p.  Parricida  lub  raczej  Mathema- 
ticus  (Patrologia  Migne'a,  tom  171,  kol.  1365 —  1380),  poemat  niedo- 
kończony, którego  treścią  temat  o  Edypie  i  Lajosie,  por.  zdanie  p.  H  a  u- 
rćau  w  Notices  et  Extrait8  de  Manuscrits  XXIX,  2,  str.  341  —  347, 
który  o  autorstwie  Ilildeberta  wątpi;  wiersz  sławny  de  eanlw  suo^  wy- 
dany najpoprawniej  przez  B.  H  a  u  r  6  a  u  les  mólanges  poetiques  d'Hil- 
debert  de  Lavardin,  Paryż  1882,  str.  80 — 86. —  Auctor  rudium  jest  to 
„Disciplina  rudium",  często  spotykana  po  rękopisach,  jak  i  inny  mora- 
lizujacy  poemat  „Facetus"',  o  którym  zob.  F.  Zarncke  1.  1.  i  H au- 
ro a  u  1.  1.  Bemhardus  de  improbacione  viciorum ,  jest  to  Contemptus 
mundi,  często  pojawiający  się  po  rękopisach  i  drukach,  zaliczany  (myl- 
nie) do  dzieł  Bernarda  z  Clairvaux^  Moralis,  Florista  podobne  dzieła; 
auctor  de  moribus  medicoruni  nam  bliżej  nieznany.  Liczne  też  cytaty 
z  poematu  Architrenius :  nie  Jana  ze  Salisbury  (Saresberiensis, 
umarł  biskupem  w  Chartres  r.  1180),  wymienione  jako  takie  w  przed- 
mowie do  wydań  Policraticu8'a  (XV  wieku  i  r.  1513),  którego  treść 
C.  Schaarschmidt    ( Joh.  von  Salisbury,    Lipsk    1862 ,    str.  282) 
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chda}  odnieść  ku  męczeństwa  s.  Tomasza :  napisał  je  i  poświęcił  innemu 
biskupowi  z  Chartres  okc4o  r.  1184  Johannes  H  an  t  y  ii  1  e  n  s  i  s, 
treśtf  podobna  nieco  do  Zodiacus  vitae  Palingeniusza,  w  dziewięciu  księ- 
gach, wydany  w  Paryżu  1517,  4to,  por.  Histoire  littóraire  de  la  France 
XIV,  str.  569—579,  gdzie  analiza  dzieła  podana, 

O  dziełach  prozaicznych  nadmieniamy  tylko,  że  ^Bertrandus  in 
iconomica^  to  list  „o  rządzeniu  czeladnym^,  który  zwykle  pod  nazwa 
Bernarda  de  Clairyaux  krąży,  bardzo  rozpowszechniony,  polskie  tłuma- 
czenie piętnastego  wieku  tej  „Epistoła  Swannheko  bemharta  nyektormu 
ryczerzwy "  wydał  Pr.  K  1  u  c  z  y  c  k  i  Rozprawy  I ,  str,  XXXVII  — 
XLVIIL  Andreas  de  disuasione  uxoris  czyli  uxorationis  jest  króciutki 
traktat  z  połowy  Xin  wieku,  wydał  Pio  Raj  na  (Studj  di  filologia 
romanza  pubblicati  da  Ernesto  Monaci,  Roma  1891,  V  266-^272);  o  in- 
nem zupełnie  dziele,  Andreas  ad  Gualterum  de  amore  pomówimy  niżej. 
Theophrastus  in  libro  aureolns  jest  tylko  przeróbka  z  Hieronima  św. 
(z  końca  pierwszej  księgi  Adyersus  Jovinianum) ;  treścią  jego  odradzanie 
małżeństwa  i  t.  d. 

Te  wypisy  uzupełnia  Mikołaj  nowemi,  czerpanemi  z  własnej 
lektury,  n.  p.  z  kroniki  mistrza  Wincentego,  z  poematów  Brunona,  Teo- 
deryka  (zob.  niż.),  Palestry  (n.  p.  na  k.  8),  z  Gwidryna  (zob.  niżej); 
z  Petrarki  (por.  niżej),  n.  p.  pod  wyrazami  Bellum,  Delectacio  (ten  sam 
cytat)  i  i.;  pod  Exercitium  cytuje  się  nieznany  nam  mayster  Sulo 
(sławny  anglik  Serio  z  końca  XII  wieku?):  Insta  ne  cesses  aderunt 
post  semina  messes  Post  lacrimas  risus  post  exilium  paradisus;  z  tripar- 
titum  Beneyentana  podaje  n.  p.  definicyą  „Fabuła"  i  i.,  najczęściej  do- 
daje cytaty  z  pisma  Św.,  idące  nieraz  całym  szeregiem,  czasami,  n.  p. 
pod  Matrimonium,  z  ustaw  prawa  kanonicznego. 

Ale  jak  Mikołaj,  tak  i  Konrad  korzystał  sam  z  pracy  poprzednika, 
chociaż  ani  słowem  o  niej  nie  wspomniał,  strojąc  się  w  cudze  pióra, 
mianowicie  z  Compendium  morcdium  notabilium  w  pięciu  księgach  J  e- 
remiasza  da  Montagnone,  napisanego  w  Padwie  około  1290 — 
1300  r.,  przechowanego  w  dziewięciu  rękopisach  (jeden  w  Darmstacie) 
i  wydanego  drukiem  r.  1506;  o  autorze  zob.  P.  Raj  na  1.  1.  pag.  193 
— 204;  dzieło  to  przywłaszczył  sobie  Johannes  de  Giapanis  Mediolanen- 
sis  w  połowie  XV  wieku,  1.  1.  199.  Przywłaszczył  je  sobie  i  Konrad; 
nie  możemy  wprawdzie  chwilowo  obu  dzieł  wprost  porównywać,  ale 
z  licznych  wzmianek  (u  du  Mórila  i  i.)  o  autorach  i  dziełach,  cytowa- 
nych u  Jeremiasza,  widzimy,  że  i  Konrad  tych  samych  autorów  i  dzieła 
w  ten  sam  sposób  cytuje:  dla  tego  ta  znaczna  ilość  włoskich  pisarzy 
(Ricardus  yenusinus,  Montanarius,    Andreas  de  disuasione,    Valdo  i  i.) 
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a  Konrada  i  i.  Dzieło  Jeremiasza  odznacza  się  przytaczaniem  przyslóir 
włoskich  (wydał  je  osobno  Dal  Qlória  i  wyda  jeszcze  Hajna); 
u  Konrada  widzimy  też,  w  kodeksie  Strzępińskiegf»  przynajmniej  raz, 
przysłowia,  ale  w  języku— czeskim!  Co  ztąd  wnioskować,  czy  o  naro- 
dowości samego  autora,  czy  tylko  jednego  z  pisarzy?  chociaż  kodeks 
Strzępińskiega  właśnie  nie  Czech  przepisał,  jak  tego  myłki  tekstu  do- 
wodzą: na  k.  72  b  w  artykule  Divitiae  czytamy  „proverbium  vxilgare 
Tato  rzecz  nepomoil  penyeR  weyczemo^  Ktot  nema  peneyQ  ten  huhi  geyQ 
beQ  penye^  naterh  heyil  RuoU  domoto;  ostatnie  powtarza  się  w  najda- 
wniejszym zbiorku  czeskich  przysłów,  uchodzącym  za  utwór  Smila  Flaszki 
(um.  r.  t4r05):  bez  penez  na  trh  bez  soli  domów  (Wybór  ćeske  IH.  I, 
str.  847).  Ale  może  dzieło  Konrada  istotnie  w  Pradze  powstało:  wska- 
zywałyby to  może  cytacye  Antygamerata  ii.?  I  u  Mikołaja  znajdzie- 
my przysłowia  polskie  i  czeskie  \  i  tak  na  k.  XVII  b  w  artykule  Cura 
(de  propriis  maxime  curant  omnes  etc.  Ricardus  etc:  insipiens  aliena 
colit  propriumąue  relinąuit  etc.) :  proverbium  Tak  prawy  sówka  so- 
bye  rzic  lowka  (pisane  właściwie  rzit,  jakby  z  czeskiego);  dalej 
nai  kaveie  dodanej  do  k.  XXI  b  pod  Dicta  ridiculosa  excludencia  pro- 
priam  rerecundiam:  proverbium  eommune  Zayeczeho  skoku  mar- 
muroweho  oleye  swonoweho  swuku  dobud  budess  zdraw 
a  więc  po  czesku^  jak  w  rękopisie  Strzępińskiego ;  nakoniec  na  k.  do< 
danej  do  k.  LXVI  pod  Paupertas  sive  damnum  paupertatis,  przed  cy- 
tatem z  epigramatów  Marcialisa  „Colit  ingratas  pauper  amicitias^  czy- 
tamy: proYerbium  podzekuy  panom.  Odszukaliśmy  tylko  te  tn&y 
przysłowia. 

Ze  dzieło  Konrada  nie  może  hyi  prostym  odpisem  z  Jeremiasza, 
dowodzi  ten  fakt,  że  Konrad  cytuje  dzieła,  których  Jeremiasz  znać  nio 
mógł,  n.  p.  Antigamerata ,  lub  z  dzieł,  z  których  i  Jeremiasz  czerpała 
inne  sentencye,  n.  p.  z  poetria  Mathei  Vi'ndocinensis  (dzieło  dotąd  nie 
drukowane  a  drugiej  połowy  XII  wieku,  ozy  to  nie  poetria  parisiensis 
innych  rękopisów?),  n.  p.  na  k.  161  Matthaeus  in  poetria  cap.  4  Pro- 
spenit  adrersas  sors  yariata  rices  Prospera  sors  nescit  perpetuare  fidem, 
dalej  na  k.  118  a  i  b  i  i.,  cytaty,  których  u  Jeremiasza  nie  ma.  Po- 
stąpił więc  mniej  więcej  Konrad  z  dziełem  Jeremiasza,  jak  Mikołaj  z  jego 
własnym ,  zatrzymał  główny  zrąb  cytatów  i  dał  tylko  inny  układ  całości. 

W  rękopisie  Mikołaja  następuje  po  dziele  Konrada  najpierw  (kar- 
ta 119  b,  do  122  b)  krótki  poemat,  Tydericus  de  amoie  Thisbe  et 
Pirami ,  ten  sam,  który  w  rękopisie  Jana  ze  Słupcy  znaleźliśmy,  por. 
Rozprawy  XVI ,  str.  350 ;  dodajmy ,  że  najnowszemi  czasy  nowela 
o  Thisbe    i   jej  opracowaniach    zajął  się  G.  Hart  w  dysertacyi  mona- 
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cbijakiej  z  r.  1889  i  w  dalszym  ciągu  swej  pracy  wydał  oba  łacińskie 
poeoiAta  o  Piramte  z  trzynastego  wieku  wedle  kodeksu  w  Wolfenbdttel 
p.  t  Die  Pyramus-  uod  Thisbe-  Sagę  in  Holland,  England,  Italieił 
ud  Spaniea.  Tbeil  2.  Zum  UrsiH*ung  and  Yerbreitung  der  ...  Sagę  nebat 
zwei  lat.  Texten  etc,  Passau  1891.  Od  k.  123  zaczynają  się  własne 
wycja^!  Mikołaja^  dozwalające  nam  wejrzeć  jeszcze  bliżej  w  zakres  i  ro- 
dzaj lektury  jego.  1  tak  na  k.  123  ;)Uas  auetoritates  scripsi  ex  Andria 
Tereacij"  łub  ^mihi  scripsi"  z  innych  tegoż  komedyj;  k.  125  z  Cyce- 
rona de  seneetute  i  de  aniicitia;  130  z  Tuskulanck,  które  Mikołaj  znał 
jednakże  nie  w  oryginale,  tylko  z  wyciągów  (de  extractionibus  lub  ex- 
cerptis);  132  b  Seneki  de  remediis  fortuitorum  casuum,  de  verborum 
copia;  136  de  proyerbiis,  wedle  alfabetu  [dzieła  nie  autentyczne  a  Se- 
nece podsunięte];  138  b  ze  zdań  siedmiu  mędrców;  139  ze  sentencyj 
Pablii  Syri  i  z  wyciągów  z  dziewięciu  ksiąg  Maksyma  Waleryusza; 
140  b  Hec  moralia  extraxi  ex  doctissiraa  hystoria  francisci  poetę  lau- 
reati  de  Julio  Cesare :  jest  to  Historia  Julii  Caesaris  Petrarki ,  biografia- 
wyjęta  ze  ałynnego  dzieła  De  yiris  illustribus,  która  nieraz  osobno  (i  pod 
nazwa  innego  autora)  krążyła,  por.  6.  Voigt  die  Wiederbelebung  des 
klasa.  Alterthums  I'  157.  Dla  nas  nowy  to  ślad  humanizmu  włoskiego 
w  uniwersytecie  krakowskim. 

Ale  najciekawsze  wyciągi  na  k.  142 — 148:  Has  auetoritates  scripsi 
ex  librJs  Brunonis  insengrimo.  Jest  to  jeden  z  najznakomitszych  pomni- 
ków poezyi  średniowiecznej,  w  siedmiu  księgach  i  6574  wierszach,  wy- 
kończony w  końcu  roku  1148  przez  nieznanego  mistrza  flandryjskiego, 
ucznia  szkoły  paryskiej,  później  kanonika  w  Gandawie.  Treść  jego  wy- 
brana z  eposu  zwieraęcego — przejścia  wilka  Izengryma  i  lisa  Bejnarda; 
tendencya  satyryczna,  zwrócona  głównie  przeciw  skażeniu  życia  i  dą- 
śno^i  duchowieństwa  ;  forma  nadzwyczaj  zajmująca,  diod  wysłowienie 
micjscanń  nadto  rozwlekłe  lub  zbyt  rubaszne.  Wydał  je  P.  J.  M  o  n  e 
roku  1832  pod  mylnym  tytułem  Keinhardus  Yulpes,  pod  właściwyjn 
E.  Voigt:  Ysengrimus,  Halle  1884  (CXLVI  i  470  str.):  owoc 
pracy  niemal  dziesięcioletniej,  wydanie  ze  wszech  stron  wzorowe,  jakiem 
^aden  inny  utwór  średniowieczny  dotąd  pochlubić  się  nie  mógł.  Liczba 
rękopisów  Izengryma  jest  wcale  ograniczona;  znamy  dotąd  tylko  pięd, 
niewymieniajacych  nazwiska  antora;  po  innych  znajdują  się  tylko  sen- 
tencye  i  maksymy,  tak  zwane  proverbia  albo  flores  Isengrimi ;  w  jednym 
is  tych  zbiorów  autor  nazwany:  magister  Niuardus,  ale  to  jedyne 
dotąd  o  nim  znane  świadectwo.  Otóż  z  tego  to  dzieła  wybrał  i  nasz 
Ifikołaj  sentencye,  ale  czerpał  z  pełnego  rękopisu,  tym  ck^kawszego,  że 
w  niem  nazwano  autora  Brunonem,  nie  Niwardem ;  ten  rękopis  po- 
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dzielony  hyi  na  ksiąg  pięć,  nie  siedm  lub  cztery,  jak  wszystkie  inne; 
i  w  niem  pewnie  jak  w  innych ,  czy  to  kopista ,  czy  jakiś  czytelnik, 
wyróżniał  sentencyę  z  toku  opowiadania  znakiem  lab  notą ,  jak  to  w  od- 
pisach Ezopa  i  t.  p.  często  widzieć  można.  Mikotaj  wybrał  z  Isengrima 
następujące  wiersze: 

I.  17;  41  —  44;  86;  153  i  154;  159;  171  n.;  177  n.;  195  n.; 
201  n.;  217;  221;  376;  399;  400—402;  431  n;  453;  459;  486;  490; 
495—500;  504— 552 ;  523— 526 ;  527  n.;  537— 539;  596;  632  n.;  635  n. 
(przestawione);  681  —  686;  701—716  (bez  705  i  714);  723  n.;  796— 
798;  817;  819;  833— 836  (Scimus  et  hortamur,  zam.  Non  ego  diffiteor, 
curam  pietatis  egendam,  835  n.  Sed  cara  materies  snperatur  mole  ge- 
rendi  Tunc  est  sabsidio  subicienda  fides);  841  n.  (fractnmque  labori 
zam.  pretioqae  laborem);  839;  867  n  ;  895  (Si  non  ipse  poteat  zam. 
Qua  non  ire  potest);  914;  990;  1025;  II.  23  n.;  138;  102;  245—248; 
259;  329;  360;  381;  434;  477;  537  n.;  584  (zmylony);  156;  643  n.; 
646. 

Ex  secundo  libro  Brunonis.  III,  1  —  20;  71—78;  88;  87;  84; 
166;  172;  175  —  179;  183  n.;  187  —  196  bez  192;  295—298;  300; 
303  n.;  307;  339-360;  429—442  bez  433  n.;  468— 470  (469  tatuś— 
felix);  661;  566—570;  594  n.;  598;  788—793;  812;  837;  915—918; 
989  n.;  1031  n.;  1041  n.;  1045  n.;  1100  n.;  1104;  1156. 

Ex  tercio  libro  Brunonis  :  IV.  43—60;  109;  Ul  n,;  122—124; 
155  n.;  167;  173—175;  235—240;  262;  289  n.;  368;  389  n.;  424— 
426;  438  n.;  459;  489  n.;  669  -  673;  708;  728;  819  n.;  835  n.; 
841—843;  853  n.;  859;  861;  866;  941  n.;  951  n.;  V.  1-4;  8;  71— 
74;  77;  81  —  108  (brak  jednego  wiersza  ergastula  —  laades  pomyłką 
Mikołaja);  140;  142;  183. 

Ex  ąuarto  libro  Brunonis  auctoritates,  zaczynała  się  więc  czwarta 
księga  w  tym  rkp.  od  V  326,  po  bajce  o  lisie  i  kurze,  znanej  a  nas 
n.  p.  z  Reja.  355;  404  n.;  412;  466;  473  n.;  480  —  482;  509  n.; 
565  n.;  677;  801—808;  934;  947  n.;  1102;  1142;  1189;  1219;  1221; 
1267—1270;  770;  1142. 

Auctoritates  ex  ąuinto  libro  Brunonis :  VI.  64;  136;  143  n.;  187  n.; 
278;  294;  297;  305  n.;  309-314;  338;  341—348;  431  n.;  441;  514; 
535—538;  VII.  239  n.;  265;  303;  317  n.;  321—323;  326;  390;  398; 
407;  448  —  450;  459  —  462;  537  —  539;  634;  542  n.;  545;  561  n.; 
649  n.;  .659  n.;  568;  601  n.;  609  n.;  613  n.;  616—519.  Expliciant 
ista  laus  deo  sitqae  ita. 

Na  k.  148  następują  Posiciones  de  libris  ethicoram,  ułożone  wedle 
alfabetu,  poczem  od  k.  163  —  166  Autoritates  ex  ąuestionibus  Ethico- 
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ram  Biridani    wedle    następstwa    ośmiu    ksiąg    (cztery    ostatnie  bardzo 
skrócone). 

K.  166  b —  198  Ovidiu8  de  vetula  razem  z  Prefacio  Lleonis 
prothonotarij  Sacri  palacij  bisanteij  sub  Anathaphio  principe  in  librum 
Ouidij  Nasonis  Peligni  de  yetula.  Historya  tego  poematu  świadczy  ja- 
skrawo o  braku  krytyki  w  umysłach  średniowiecznych,  którym  byle 
jak  sklecona  bajeczka  imponowała.  Że  w  trzeciej  części  tego  dzieła 
rozwijane  sa  dogmata  chrześciańskie,  a  w  końcu  wzywa  się  Matkę  Bożą 
o  wstawienie  się  do  Syna,  wystarczało  to,  by  Ovvidyusza  między  testes 
fidei  wliczaó  i  nawet  taki  uczony  jak  Robert  Holkot  z  lekkiem  tylko 
zastrzeżeniem  orzeka :  unde  constat  quod  si  veraciter  liber  suus  erat  f uit 
pulcherrima  prophetia  de  Christo;  u  innych  bez  tego  zastrzeżenia.  Ale 
Angustynianin  Arnoldus  (Geilhoven)  de  Hollandia  (zmarły  roku  1442) 
w  swoim  „liber  Yaticani**  wymienia  wyrnźnie  autora:  quem  librum  (de 
▼etula)  scripsit  magister  Richardus  de  Furnivalle  cancellarius  Ambia- 
nensiset  imposuit  Ovidio,  item  scripsit  librum  de  Fortuna;  jest  to  słynny 
swego  czasu  (w  XIII  wieku)  naśladowca  Owidyusza.  Rzecz  dzieli  się 
na  trzy  księgi;  w  pierwszej  opowiada  niby  Owidyusz ,  jak  życie  spę- 
dzał służąc  miłości,  księga  to  najciekawsza,  dla  obszernych  opisów  spo- 
sobów polowania  i  gier  rozmaitych  (matematycznych,  szachów,'  i  i.); 
w  drugiej  awanturę  miłosna,  jak  w  nocy  zamiast  kochanki  owę  yetula, 
która  tytuł  całości  nadała,  uściskał;  w  trzeciej  zmienia  życie,  oddaje  się 
badaniom  dogmatycznym  i  astronomicznym.  W  XIV  wieku  przełożył 
ten  poemat  na  wiersze  francuskie  Jean  Lefevre;  tłumaczenie  to  wydał 
i  wstępna  rozprawa  o  łacióskiem  źródle  opatrzył  łlippol.  Cocheris 
(La  rieille  ou  les  derniers  amours  d'Ovide  poćme  francais  du  XIVe 
siecle  traduit  du  latin  de  Richard  de  Fournival.  i  t.  d.,  Paris  1861, 
LIV  i  293  str.)';  o  popularności  tego  dzieła  świadczą  jego  liczne  odpisy. 

Na  k.  199  Incipit  Gwalterus  doctor  amoris  aż  do  końca; 
wydany  drukiem  jeszcze  w  XV  wieku,  s.  1.  et  a.,  dalej  r.  1610  (i  1614) 
przez  1).  Mulhera,  nakoniec  p.  t.  Andreae  Capellani  regii  Francorum 
de  amore  libri  tres  recensuit  E.  Trojel,  Hauniae  1892,  LVI  i  361 
str.  8vo;  wydawca  zna  dwanaście  rękopisów;  dodajemy  wiadomość 
o  trzech  innych,  między  któremi  dwa  polskiego  pochodzenia.  Najda- 
wniejszy cytat  tego  traktatu  (amor  .  .  de  quo  Gualterius  tractayit  etc.) 
odszukano  u  Albertana  z  Brescyi  (Brixiensis)  w  dziele  napisanem  roku 
1238;  o  autorze,  którego  rękopisy  Andrzejem  i  kapelanem  na  dworze 
króla  francuskiego  nazywają ,  choć  pewnego  śladu  jego  dotychczas  nie 
odnaleziono,  twierdzą  Trojel  i  Raj  na,  że  napisał  swe  dzieło  między 
r.  1186  a  1196,  G.  Paris  zaś  późniejsza  mu  datę  naznacza.    Przeło- 
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Żono  je  dwa  razy  Ba  wirreae  francuskie  w  XIII  wi^a;  wa  WłosMck 
gdzie  się  wielkiem  cieszyło  uznaniem,  dwa  razy  Da  prozę  włoska;  dwa 
razy  na  niemiecka,  z  tych  późniejsze  tłumaczenie  wyszło  w  druka  roku 
1482  i  1484  ,,das  bnch  OwiJii  von  der  liebe''.  Treścią  tago  dzieła  trak- 
tat o  miłości,  przypominający  żywcem  Balzaka  fizyok^ia  małżeństwa 
lab  Bourgeta  fizyologia  miłości,  clioć  tyle  wieków  je  dzieli;  w  pierwszej 
księdze  mowa  o  sposobach,  jak  zyskać  miłość,  ^kiemi  argumentami 
ludfisie  rozmaitych  klas,  mieszczanie,  szlachta,  książęta,  duchowni  (!}, 
do  damy  serca,  wedle  jej  stanu  przemawiać  maja;  w  drugiej  księdze, 
jakiemi  środkami  miłość  zyskana  się  utrzymuje  i  zwiększa;  trzecia  naj- 
krótsza,  dodana  może  tylko  dla  tego,  by  osłabić  wraźeuie,  wywołane 
dwiema  pierwszemi,  lecz  ze  stanem  duchownym  autora  rażąco  sprzeczne, 
zbiera  wszystkie  argumenta  średniowieczne  przeciw  kobiecie  i  miłości 
i  ztad  zakrawa  na  paszkwil  na  samo  dzieło.  Poświęcone  ono  jakiemuś 
młodzieńcowi,  Gual terowi,  dla  nauki  i  przestrogi,  zt^d  też  nazwa  ca- 
łego traktatu  Gualterus  de  am(H*e,  utarta  we  Włoszech,  zkad  pewnie 
rękopis  do  Polski  się  dostał;  osobno  cytowano  i  przepisywano  z  niego 
i^ynne  reguły  miłości,  dyktowane  niby  od  samego  Amora.  Zupełnie 
zaś  odrębnem  od  tego  jest  Libellus  Andree  Capellani  domini  papę  In- 
nocentii  quarti  de  dissuasione  uxoriationis,  o  którem  zob.  wyż.;  z  obu 
Andrzejów  zrobił  jedne  osobę  już  Jeremiasz  de  Montagnone  w  końcu 
XIII  stulecia,  błąd  ten  powtarzali  inni,  dopiero  Raj  na  rzecz  wyświe* 
cił  (I  L,  La  ąuestione  delia  data  del  libro  di  Andrea  -Cappellano, 
str.  225—266). 

Przepis  Mikołaja  Lubelczyka  dzieli  sumę  Gwaltera  na  dwie  czę- 
ści; pierwsza  (k.  199—268  b)  obejmuje  księgę  pierwsza  i  druga  i  koń- 
czy słowami  „Ffinis  libri  primi  ad  Gualterum  de  arte  araandi'';  k.  269 
Initium  secundi  ad  euiidem  de  reprobacione  amoris  i  urywana  k.274b 
przed  wyliczaniem  „Vicia"  płci  żeńskiej  (str.  340,  w.  2  od  dołu  wy- 
dania Trojela),  gdyż  jak  wspomnielśmy  wyżej,  brak  ostatniego  seks- 
ternu  w  rękopisie.  Tekst  Mikołaja  nie  odznacza  się  poprawnością;  dta 
krytyki  nie  przynosi  nic  nowego,  gdyż  zgadza  się  zupełnie  z  tekstem 
O.  Trojela  (rkp.  w  Wolfenbtlttel  z  XV  wieku),  jak  to  wypływa  n.  p. 
z  8  rozdziału  drugiej  księgi  (Trojel  296 — 312)  de  regulis  amoris,  gdzie 
wstępne  opowiadanie  i  porządek  reguł  podane  u  Mikołaja  jak  w  Ot, 
podczas  gdy  tekst  wszystkidi  innych  rękopisów  odmienny. 

Odpis  Mikołaja  ciekawy  czem  innem.  W  oryginale  bowiem  nie 
oznacza  się  bliżej  osób  rozmawiających,  czytamy  ciągnie:  homo  ait,  mu- 
lier  ait  i  t.  d.;  u  Mikołaja  natomiast  wprowadzone  osoby  z  polskiemi 
nazwami ,  które  wraz  z  jedna  glosa  i  przysłowiem  teraz  przytaczamy : 
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K.  205  b  (yerba  plebdi  ad  nobilem  feminam,  których  sens,  że 
wszyseysmy  łudBie;  doprsane  a  góry:)  py  pywo  a  ya  Mtobą  myli  tkowa- 
raischu,  u  dohi,  ale  tak  przy  oprawie  obcięte,  że  tylko  iłady  zostały: 
pyun>  Uchom  tmko  pyli  0  sch  .  .  . 

K.  207  b  compages  aKas  no^enye, 

208  h  PiBL^hclek  respondit  sio  .  .  Meszka  .  .  Panosika  . .  Kathu&a  .  . 
Betchokk. 

209  b  eui  Ghtaha  respondens. 

2 to  Zophia,  Oni  Bratrzik;  b:  tu  i  na  k.  211  a  aasiapił  Mikołaj 
sfowa  muRer,  vir  i  muKer  nazwami  pudendorum,  ale  saliu?}  niby  tę  car^* 
sto  średniowieczna  nieprzystojnośó ,  dodając  litery,  które  naawy  te  w  no*' 
mina  propria  i  t.  p.  zmieniają:  Cni  hephotra^  (kiep  oannus),  Gni  mąs 
(tJt)  dze  respondeat  (było  madze),  Cui  piecza  (ie  a  y). 

211  b  Pachołek  dicat. 

212  Pano&ka;  b:  Cui  mtJier  Bahia  sic  respondeat. 

213.  PanoOika. 

214.  Cui  chlopecZy  Duchna;    b:  Duchnik  za/inyecz  tak  mouicz  ma. 
21ft.  Ptinna  AniHt,  Panicz  Janek. 

220  b:  Dvehftyczka,  Facholih. 

222  b:  Ptinyczek  respondeat. 

223  b:   MModtka  panek^  Pttnna  proRiha,  Stachczycz. 
224.    Jflodika,  Panna  mądra,    Wtodek  xan^iQe. 

225  Pan. 

226  Slachtha  pan;  b:  Bogumiła. 

227  Panna  czttdna^  kneO^e  dicat;  b:  Diuonka  (n  i  u  rozeznać  nie 
można),  Słachtha  panycz  tak  prawiehz  ma,  Slachczanka  p^na  othpouye- 
dzecz  tak  ma, 

22«  Pa^ol. 
229.  Slacheiffycz. 
290.  Rudek  pan. 

232.  Zophia  Regina  polonie,  Wladislaus. 

233.  Babia;  b:    Włodek  I>iix  Ma(zoviae). 

234.  Kazimirus,  b:   Dueissa  Opawie  i  inne  podobne  znakomitości. 
238  b :  Ribahh  (mowa  o  clericrus). 

239.  Kathuesa,  Mbalth  dicat. 

840:  Boea  panna ^  Paniez  roQyoz,  Offka^  Pacholyk^  Virgo  panna; 
b:  Jiołek,  Jafroeha. 

241  b:  Rogetkke  sic,  Cui  Malpa^  Ribałth. 
242.  Magdafena^  Pachoiyk  j  b:   Ursulm. 
843  b:  Pinturek. 
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W  tym  zbiorku  słów  i  nazw  uderza  najpierw  widoczny  wpływ 
czeszczyzny;  bratrik,  pano§ka,  knieźc  obok  ksiaże  są  zupełnie  czeskie. 
Z  reszty  wymieniamy  małpa,  w  XVI  wieku  dla  meretrix  ciągle  uży- 
wane. Maszka  nom.  propr.,  od  Magda,  częste  w  XVI  wieku,  n.  p.  Co- 
media  o  miessopusczie  po  r.  1650  (wydał  A.  Kalina,  Prace  filolog.  II 
538  —  563),  w.  555  pani  Massio,  657—559  Maszko  (kucharka  księża), 
Gospodarstwo  r.  1596  Mśska  (Mażkś,  u  Reja,  rozmowa  wójta  1543,  ale 
wydawca  nie  zrozumiał  tej  nazwy).  D^ichna^  duchntczka^  właściwie  pie- 
rzyna, wraz  z  duszka  (pani  duszka)  tyle  co  małpa  lub  kochauka;  diLch- 
nik  scortator.  Nazwy  kobiece:  Głtutzka,  Ja  fraszka,  Katusia,  Ofka,  Boża: 
forma  Katusia  częsta  wrotach;  nazwy  męskie:  Róiyc^  Rudek,  PlrUurek 
(nam  nieznana) ,  Rogietko  (również),  Jawk ,  Włodek  (Włodzisław).  Od 
pan :  panna^  panic,  paniczek ,  panek;  od  szlachta  nobilis  (nie  coIlectivnm) 
szlachcic  tosamo,  szlachcianka;  pachoł,  pachołek,  pacliohk^  chłopiec;  ry- 
bałt,  z  włoskiego;  włodyka;  noszenie  częste  w  rotach,  n.  p.  noszenya 
torąuetes  Roty  krakowskie  Helcel  II  nr.  2722;  samiec  mężczyzna,  por. 
samcowego  płodu  lub  pokolenia  w  biblii  57  i  i. 

I  tak  zapoznaliśmy  się  w  rękopisie  Mikołaja  z  trzema  rządkiem! 
dziełami,  z  Konradem,  Izengrimem  i  Gwalterem,  z  zakresem  lektury 
krakowskiego  bakałarza,  z  pierwszemi  przysłowiami  polskiemi,  ze  zna- 
jomością czeszczyzny.  Kończymy  ten  ustęp  wymienieniem  dwóch  ręko- 
pisów, w  których  się  „Gwalterus"  powtarza.  Jeden  z  nich  jest  w  zbiorze 
Amploniusza  w  Erfurcie  (zob.  Katalog  Schunra  Folio  nr.  50,  k.  123 
—  162.',  pisany  r.  1405,  ale  zawiera  tylko  pierwsza  połowę  Gwaltera; 
cały  zas  znajdujemy  w  innym  kodeksie  polskiego  pochodzenia,  który  tu 
dla  ciekawej  treści  zupełnie  opiszemy. 

Kodeks  ten  dawno  był  znany  uczonym,  podał  o  nim  bowiem  cho6 
niedokładna  wiadomość  już  P.  Jaenichius  Notitia  bibliotecae  Thoru- 
nensis  etc,  Jenae  1723,  nr.  VIII  (pag.  18  i  19),  ale  z  biblioteki  gi- 
mnazyalnej  toruńskiej  znikł  on  i  uchodził  za  utracony.  Odnalazłem  go 
w  bibliotece  Berlińskiej  (Ms.  lat.  Quarto  nr.  239),  dla  której  go  r.  1847 
z  rak  prywatnych  (od  p.  Armbruster)  kupiono.  Kodeks  ten,  przecho- 
wany znakomicie,  ze  sprzączkami  i  guzami ,  składa  się  właściwie  z  dwóch 
części;  pisarz  pierwszej,  późniejszej  części  złożył  obie;  na  czas  jego 
wskazuje  nota  na  ostatniej  stronicy  kodeksu ,  gdzie  wzmianka  o  księciu 
Janie  Mazowieckim,  mowa  tu  o  Januszu  II,  ostatnim  księciu  płockim 
(1463 — 1495).  Zaczyna  się  kodeks  zbiorem  listów  Eneasza  Silwiu- 
sza  (k.  1  —  165),  przepisanym  r.  1457,  który  Jaenichius  1.  I.  krótko 
scharakteryzował  (zaczyna  się  listem  do  Jana  de  Haych  z  Bruku  30. 
XI.  1444  de  statu  curiae    a  kończy   listem  do  Jana  Lencherbacha ;  na 
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k.  112 — 142  osławiona  historya  de  amore  Euriali  et  Lucretiae).  Naro- 
dowości kopisty  dowodzą  niektóre  polskie  glosy,  n.  p.  meapte  dobro- 
wolnie^ sąuilam  (ryba)  clezcy^  resupinus  wQnak;  rubrykator  znowil  wy- 
pełnia próżne  końce  wierszów  lacińskiemi  lab  polakiemi  frazesami,  n.  p. 
na  k.  41  Kacknydczko  mą  mylą  wodffJeo  (zam.  wdówko)  navybomyą- 
szą.  Listy  nie  następują  w  porządku  ścisłe  chronologicznym,  obejmują 
głównie  lata  1442 — 1444;  sa  tu  też  listy  do  Eneasza  i  nawet  do  osób 
innych,  n.  p.  kanclerza  Schlika  do  kardynała  Juliana. 

Na  k.  165  b  niedrukowany  dotąd  list  o  klęsce  Warneńskiej  i  po- 
wrocie Władysława,  nowy  dowód,  jak  żywo  ogół  katastrofę  odczuwał 
i  jak  nie  mógł  pogodzić  się  z  mysia ,  żeby  bohaterski  król  i  jego  za- 
miary tak  marnie  zniszczeć  miały.  Historycznych  wiadomości  nowych 
list  ten  nie  zawiera;  możemy  go  wręcz  bajecznym  nazwać,  on  tylko 
ciekawy  jako  nowy  dokument  ówczesnego  naprężenia  umysłów,  wierzą- 
cych w  cudowny  powrót  króla  Włodka.  Nie  przytaczamy  go  więc  do- 
słownie, dajemy  tylko  wyciąg.  Autor  pisze  od  siebie:  Ego  frater  Am- 
brosias  ortus  de  Morawia  ord.  s.  Aug.  hereniita  indo  (!)  observancia, 
s.  theologie  cursor,  vite  tenens  incolatura  in  urbe  parusiensi  (t.  j.  Pe- 
rugia) partis  Italie,  studii  parusiensis  poeta  laureatus  regni  francie,  rec- 
tor  bursę  conventualis   fratrum  in  cenobio    s.  Augustini    intra  muros  ci- 

vitatis qui  in  rodem  conflictu  polonie  regis  ultimo  praesens  interfui 

cum  uno  comite  viro  magnipotente  Anthonio  nomine  de  fioreno  campo 
et  hec  omnia  vidi  que  agebantur  in  prelio  ibi  prefato  subdole,  qui  eciam 
norrissime  erasi  de  captivitatis  tenore  .  .  .  cum  aliis  sociis  bissenis,  qui 
in  una  aimul  egimus  spelunca  fetoribus  plena  etc.  Opowiada  najpierw 
dzieje  walki  (in  vigilia  s.  Martini !).  jak  król  Włodek  za  powodem  kar- 
dynała Juliana  (yersipellis )  pokój  zaprzysiężony  złamał;  o  pochodzie 
przez  ziemię  turecką,  aż  doszli  ad  unum  locum  intermontanum,  qui 
alias  rnbens  vocatur  campus  iuxte  marę  maius,  in  quo  est  portus  Sa- 
racenorum;  o  dwukrotnem  poselstwie  sułtana;  o  przygotowaniu  skru- 
szonem  Władysława  i  wojska.  Facta  vero  benediccione  et  absolucione 
(przez  kardynała)  mox  per  se  Rex  cecinit  illud  asuefactum  canticum 
Dei  genitrix  Maria  etc.  [a  więc  Bogurodzica!]  cum  suis  Polonis,  reliqui 
vero  psallebant  illud  quod  illis  in  mente  occurreret;  następuje  walka 
trwająca  ab  hora  diei  secunda  usque  ad  horam  noctis  quintam  luna 
splendente;  liczby  zabitych  podać  nie  można;  ogólna  ucieczka  chrze- 
ścian ;  król  pozostaje  z  trzydziestoma,  przemowa  króla  do  nich ;  ale  pod- 
czas gdy  Turcy  wozy  plądrują,  zbliża  się  pomoc  nieprzewidziana;  Ja- 
cobus  nomine  comes  magnificus  baro  Anatoliensis  Jerosolimitauus  stola 
cinctus  gemina,  przybył  morzem  z  tysiącem  zbrojnych,  poznawszy  króla 

KoBpnwy  WydsUłu  filoJog.  T.  XXII.  g 
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kazał  go  wziąć  na  okręt,  po  krótkiej  utarczce  z  Turkami  sam  za  nim 
podążył  i  nakoniec  do  swego  pałacu  przyprowadził,  czcząc  go  nadzwy- 
czaj, ale  rozmawiając  z  nim  po  łacinie  tylko  i  nie  nazywając  go  kró- 
lem, by  jego  obecności  nie  zdradzić;  droga  morska  daleka  i  niepewna, 
król  do  sił  powoli  przychodzi,  kiedy  więc  powróci,  trudno  powiedzieć. 
Tymczasem  Turcy,  nie  znalazłszy  go  między  zabitymi  i  jeńcami,  któ- 
rych porównywali  z  wizerunkiem  króla  przeszłorocznym ,  wszędzie  go 
szukają,  sułtan  wydał  polecenia  z  zapewnieniem  nagród  temu,  ktoby 
o  królu  co  pewnego  doniósł  i  z  groźba  niesłychanych  mak  dla  króla, 
jeźli  go  pojmie;  mysią  bowiem,  że  król  objeżdża  świat,  skupiając 
wszystkich  do  walki  i  pomsty  nad  nimi.  Datum  et  copiatum  in  Paru- 
siensi  civitate  grandi  partis  Italie  ipso  die  b.  Jacobi  apostoli  etc. 

Przypuszczam ,  że  list  ten  powtarza  się  w  rękopisie  Kórnickim, 
w  którym  Dr.  Prochaska  (Praewodnik  naukowy  X,  1884,  str.  98 
i  n.)  odnalazł  relacyą  Andrzeja  de  Palacio  o  Warneńskiej  walce;  po 
liście  Andrzeja  następuje  tam  bowiem  Scriptura  de  curia  etc.,  w  której 
skreślone  również  ocalenie  Władysława  (na  dwórKonstantynopolski);  dla 
bajecznej  treści  Prochaska  relacyi  tej  dalej  nie  uwzględnił. 

Na  k.  169 — 181  rzeczy  gramatyczne,  najpierw  traktat  bez  tytułu 
stylistyczny:  jest  to  Augustini  Daci  Senensis  oratoris  primarius 
ysagogicus  libellus  ad  Andream  domini  Christopheri  filium  (tytuł  wedle 
rękop.  Berlińskiego,  Latin.  Quarto  94,  fol.  178 — 212);  dalej  „de  racione 
punctandl"  jako  list  Leonarda  Aretyna,  podczas  gdy  wymieniony  rę- 
kopis berliński,  dalej  bazylejski  i  i.,  traktacik  ten  o  interpunkcyi  listem 
Petrarki  do  Salutata  nazywa;  G.  Voigt  die  Wiederbelebung  des  clas- 
sischen  Alterthums  II,  str.  378  pytania  tego  nie  rozstrzyga,  chociaż 
uznaje,  że  podobna  rzecz  leżała  już  poza  obrębem  właściwych  prac 
Petrarki. 

Inna  zupełnie  ręka  na  trzech  następnych  kartach  „Tractatus  osten- 
dens  quam  periculosum  sit  sacerdotibus  niulieribus  conversari  et  multi- 
plicem  neąuiciam  nmlieris  describeus"  w  czterech  rozdziałach,  dziełko 
nieznanego  księdza,  prawdopodobnie  Polaka,  bo  poświęcone  jakiemuś 
Stanisławowi.  Rozdział  pierwszy  zawiera  wstęp,  drugi  pokazuje  quo- 
modo  sancti  primevi  prohibent  sacerdotem  solitarium  visitarc  domicilia 
feminarum  vol  coUoąuia  cum  eis  habere,  trzeci  quas  feminas  et  cuius 
condicionis  clerici  servare  debent  in  domibus  eorum,  nakoniec  czwarty 
ąualiter  Augustinus  describit  neąuiciam  malarum  mulierum;  następują 
leoniny  o  złości  niewiast,  częste  po  ówczesnych  rękopisach,  n.  p. 

Clerice  sincere,  noli  miscere  mulieri. 
Scandala  multa  feres,  perpetrata  per  mulieres. 
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Hec  sunt  dampnose,  deceptrices  yiciose. 
Yendunt,  decipiunt,  per  eas  dampna  quoque  fiunt 
i  t.  d.  kończą  się  wierszami: 

Mundiciam  cordis  et  camis  semper  amato, 
Corpore  mente  quoque  sis  mundus  temperę  quoque, 
poezem  jeszcze  nota  tejie  treści  proza. 

Od  k.  185—225  Explicit  Summa  Gwalteri  de  amore  anno  domini 
1437  feria  secunda  ipso  s.  Jeronimi  doctoris  gloriosi  quare  Jesu  sit 
gloria  per  secula  benedicto  Amen. 

Traktat  Andrzeja  pisany  bardzo  ściśle — tekst  wcale  niepoprawny, 
ciągłe  omyłki  i  opuszczenia  czynią  go  jeszcze  gorszym  niż  tekst  Miko- 
łaja, chociaż  oba,  acz  nie  bezpośrednio,  z  wspólnego  źródła  wyszły. 
Poprawki  liczne,  tekst  pisany  jednym  ciągiem,  tylko  minia  nowe  ustępy 
znaczone;  u  końca  miejscami  po  karcie  wycięte.  Następują  notaty. 

Ustęp  na  k.  225  b  i  k.  227  i  228  zapisała  ręka  traktatu  do 
Stanisława  listami  miłosnemi  lub  ich  wzorami,  do  wdowy  i  t.  d. ,  naj- 
obszerniejszy z  nich  pisany  wierszami,  zajmuje  cała  odwrotna  stronę 
k.  227.  Najdawniejszy  to  polski  wiersz  miłosny,  wypracowanie  żaka 
krakowskiego,  przeplatane  kilku  zwrotami  polskiemi,  podobnie  w  na- 
stępnym liście  prozą  „Litera  ad  amasiam  de  ardenti  amore**  czytamy: 
nobilissima  cordula  es  tu,  virgo  pulcherrima,  oor  insuper  vocatur  inde 
cordula,  serdeczna  supervocatur  syrcze,  CaJego  przepisywać  nie  chcie- 
liśmy, poezyi  tam  niema,  przytem  pismo  drobne  i  nieczytelne,  poprze- 
stajemy więc  na  kilku  wyciągach;  dla  licznych  błędów  zdaje  się  nawet, 
że  to  odpis,  nie  oryginał. 

Epistoła  ad  dominicellam. 

Saluto  te  speciosa,  pulcra  clara  formosa:  in  te  gloriabor,  tu  facie 
liliosa,  latet  si  ei  gracio,  utique  letabor. 

Te  amavi,  te  laudavi;  te  in8pexi,  te  dilexi;  dum  fui  Cracovie; 
quos  audivi  de  te  fari ,    saltem  bene  tunc  laudayi,  heri  cras  et  hodie. 

Omnes  tui  inimici ,  Boday  vrychlye  hyeni  ^hycy^  y  kapustą  plusz- 
kany;  Credo  huc  non  increpares,  annaten  conseryares,  isthwą  mathką  czna 
pany, 

Tua  tripudinacio ,  mea  consolacio,  ancillatur  ergo  a  me  tibi  ave 
nunc  et  semper  destinatur.  Nam  tu  es  speciosa ,  imo  et  formosa ,  in 
Yultu  ut  rosa  flores  liliosa  i  t.  d.  Zwraca  się  do  Salomona,  do  Gani- 
fredusa  prothonotariusa  (który  w  swojej  Poetria  nova  opisał  i  piękna 
dziewczynę)^  Wilhelme  vetoris  ?  Dalej : 

Pater  meus  verax,  sed  est  multum  tenax,  utique  est  bonus,  quia 
est  polonus,  habet  afFectus  yarios,  diligit  denarios,  post  emit  villas,  quo- 
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niam  itat  ad  ancillas;  dormire  non  possum,  nec  vult  dare  grossum, 
neque  tres  alenses,  ut  hab€r€im  expen6is. 

Ambulans  spaciatum ,  in  villatuni,  scripsi  die  lunę,  qu.inta  mensis 
magi,  in  festo  Dobyeslay. 

Hoc  lUe  notavit ,  qui  te  aipavit ,  Insigna  te  nobilem,  yirginem  Cra- 
cis  manentem,  elena  nuncupatam. 

Yirgincula  famosa,  mihi  favorosa,  Certę  de  hoc  dubito,  sed  rescire 
saluto;  de  isto  non  est  dubium,  quod  sit  speciosa,  sed  ambiguum^  si 
est  graciosa,  mihi  jyafina  elena. 

Przedtem  jeszcze:  Tu  moribus  Cato,  ingenio  Plato,  prineeps  Aris- 
toteles,  si  tu  adhuc  viveres  tamen?  tu  laudares  i  t.  d. 

Na  k.  229 — 237:  Liber  Senece  de  moribus  [mylnie  Senece  przy- 
pisany] ;  230  Epistole  Senece  Neronis  magistri  ad  Paulum  apostolum  et 
Pauli  ad  Senecam,  znana  już  w  V  wieku  i  często  przepisywana  pseudo- 
korespondeucya,  czternaście  nic  nieznaczacych  listów;  tegoż  liber  de  re- 
mediis  fortuitorum  i  Satira  de  Claudio  Cesare.  Odstępy  wierszów  dopeł- 
niane polskiemi  wyrazami  minia,  które  zebrane  dają:  Kctchyndczo  ma 
namyleyschą  vyecze  esczy  loelyhw  bolesczy  mamy  (?)  myalc^zy  iiatozdy 
o  tliobey  ( ! )  przetho  czeh/e  proQą  nyą  ( ! )  r oczyma  zapomneczi  U  (!)  mą 
raczy  i^obe  przypyt^aczy  wodnyw  (?)  Qyrdcza  theffgo  (!)  mą  namileyQą. 
A  Kachnyczko  Kachnycko  thoczesz  mą  mą  vdrączyla  yf^Q  my  thy  iigasyla 
ploTneiiy  tjey  myloscy,  Jesus  Maria  N.  B,  J,  Jacob?;  237  b  Baha  stara. 

Na  k.  237  b — 238  a  Satira  comica,  rytm  średniowieczny,  szydzący 
z  rozmaitych  narodów  i  szczepów,  głównie  romańskich:  Quo  miser  exul 
debeo  turbinę  perfusus  Quo  divertar,  nescio,  omnibus  excluj3us.  Orbem 
rotundum  transeo  hominum  ad  usus  etc. —  Sic  asinus  et  catulus  inequa- 
liter  ludunt  Huius  comici  verba  sapientissime  retradunt  Explicit  Satira 
comica  czalvyiie  thy  rogowi^ky  uyrzicz  biccaka.  Dorobiony  tu  ustęp  o  Po- 
lakach i  t.  d.  brzmi: 

Omnes  terras  transeo  nec  eis  dicam  vale 
Nunquam  tamen  yidjeo  tam  habentes  tale 

Quantum  in  Polania  copia sale 

Pulcra  gens  sed  ebria  in  hoc  facit  małe. 
Butlienorum  laboribus  nolo  sociari 
Nec  Podolorum  furibus  licet  conv.ersari 
Armenorum  et  splendoribus  quis  potest  equiparari, 
Yalachorum  Bulgarorum  usibus  absit  gloriari.. 

Słowo  po  Polonia  copia  wyskrobane.  Wiersze  podobnej  treści  nie- 
raz po  rękopisach  zachodzą,  n.  p.  Status  terrarum  w  ręk.  ze  Sterzing, 
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opisanym  we  Wieuer  Sitzuogsberiehto,  pbilos.  bist.  Cl.  tom  LIV  sir.  317 
(o  Pokca  tylko  ^diyisos!  generuin  bomines  Polonia  nutrit"),  inne  wy- 
daU  łlone,  Anzeiger  fltir  Kunde der  teutscben  Yorzeit  III  (1834)8tr.  52 
i  VII  (1838)  str.  507,  Wattenbacb  Mouumeota  lubensia  pag.  33  i  i. 

Na  k.  238  b  notatka  o  sigillum  i  cera.  Od  k.  239 — 247  rocznik 
małopolski,  nowy  odpis  znanego  tekstu  od  słów:  B.  Jeronimus  in  ero- 
nica  (|uam  ipse  contexuit  ita  coromemoratur  i  t  d. ,  na  k.  243  b  czy- 
tamy Anno  domini  1238  dux  Meszko  dictus  Cbo^yczko  Cuiavie  i  t.  d. 
o  jego  pożarciu  przez  myszy  jako  karze  za  nieznośne  występki;  bulla 
o  odpusta^ch  dla  Sandomierza  i  t.  d. ;  kończy  pod  r.  1320  śmiercią  Mu- 
iskaty  i  wyborem  kanonicznym  Nankiera. 

247  b  —  249  b  budująca  powieść :  S.  Jeronimus  de  eaptivo  raona- 
cho  historia;  tamże  (249  b)  Oratio  ad  yenerabiłem  virum  Sadech  (Sza- 
dek) per  studeates  acta  pro  snbsidio  collegii  paupcriim  (krakowskiego) 
przy  nadchodzących  świętach.  K.  250  Epistoła  missiya  a  Turcis  Summo 
Pontifici  (Pluszowi  II). 

K.  251, — 261  P.  P.  Yergerii  de  Justinopoli  ad  gen.  adolescen- 
tem  Ubertum  Carrariensem  de  ingenuis  moribus  et  Hberalibus  studiis 
adolescencie  liber,  znany  z  tłumaczenia  M.  Kwiatkowskiego  z  r.  1564, 
wówczas  bardzo  rozpowszechniony. 

Od  k.  262 — 280  a  Rhetorica,  głównie  nauka  pisania  listów  z  wzo- 
rami^ mo^.e  czeskiego  pochodzenia;  jako  wzór  listu  ganiacego,  przyto- 
czone niby  pismo  króla  węgierskiego  „Witoldo  infidelitatis  amico  romane 
ecciesie  prosecutori  duci  paganorum  Litwanorum".  Na  k.  280  b —  282 
a  listy  Piusa  II  przeciw  królowi  Jerzemu  z  r.  1463.  Na  k.  282,  a  ni- 
żej :  Mains  dei  gracia  princeps  veris  florum  dominus  et  heres  et  naturę 
minister  i  t.  d.,  list  o  brzemienności  królowej  Jadwigi,  ale  tylko  począ- 
tek tegoż  (do:  auspicia  meditacione  pensate).  Cały  ten  napuszony  list 
proza,  przeplatany  wierszami,  przedrukował  A.  Schultz  Anzeiger  fur 
Kunde  der  deutschen  Yorzeit,  Neue  Folgę,  XX  Band  (1873),  14— -16, 
z  rękopisu  Wrocławskiej  kr.  biblioteki  (II,  Folio,  23  Formulare  episto- 
larum  officialium,  f.  1  a — b). 

Na  k.  282  b  —  283  b:  Luciper  avernalium  princeps  regionum  in- 
extinguibilis  yeme  ignia  necnon  profundi  Acherontis  imperator  et  domi- 
nus dilectissimis  dominis  patriarchis  cardinalibus  archiepiscopis  i  t.  d. 
salutem  od  siebie  i  swoich  sióstr  pychy,  zbytku  i  skąpstwa  i  jej  córki 
symonii,  namawia,  by  wytrwali  na  dawnej  drodze,  złemi  przykładami 
lud  zwodzili,  kler  niższy,  uczący  dobrego  życia  powściągali  i  t.  d.;  da- 
tura apud  centrum  terre  sub  nostro  terribilium  impressione  characterum 
sigillo  sub  anno  buc  mansionis  nostre  6646.    Znany  ten  list  satyryczny 
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pojawia  się  nieraz  w  rękopisach,  n.  p.  w  rękopisie  Flory ańskim  nr.  100 
(A.  Czerny,  Katalog  str.  45  n.),  datowany  z  r.  1383,  Monachijskim 
XVI  wieku,  datowany  z  r.  1491,  Wiedeńskim  nr.  578  bez  daty.  Pa- 
ryskich i  i.,  drukowany  w  Strasburgu  r.  1 507  (przedtem  jeszcze  w  Pa- 
ryżu) i  później  nieraz,  mianowicie  przez  gorliwego  protestanta  Flacius 
Jllyricus  osobno  (1549  r.)  i  omówiony  przez  niego  w  Catalogus  testium 
Ycritatis,  on  podał  za  autora  jego  biskupa  Mikołaja  Oresme  (um.  1382) 
ale  mylnie;  za  to  data  trafna:  Anno  a  palatii  nostri  fractione  etc.  1351, 
Beelzebub  yester  specialis  amicus,  Farfarellus  Cantabriga  secretarius. 
I  rzeczywiście  podał  Wattenbach  (Anzeiger  fur  Kunde  der  deutschen 
Yorzeit  XVI,  18H9  r.,  str.  10  i  n.)  z  Macieja  von  Neuenburg  wiado- 
mosK,  jako  r.  1351  przyczepiono  Ust  tej  treści  na  drzwiach,  i  papież  za 
pisarzem  listu  bezskutecznie  śledzić  kazał. 

Po  liście  tym  jeszcze  nadpis:  Serenissimo  principi  et  domino  do- 
mino Johanni  dei  gratia  duci  Mazovie  Russie  etc.  domino  meo  gracio- 
sissimo,  z  którego  już  wyżej  skorzystaliśmy. 


'Ł^>- 


o  użyciu  genetivu  w  języku  polskim. 


Przyczynek 
do  historycznej   składni  polskiej 

przez 

Dra  Jana  Bystronia. 

^^Di 


Literatura  nasza  gramatyczna  od  niejakiego'  czasu  znacznie  się 
zbogaciła.  Można  już  wymienić  sporą  liczbę  prac  z  zakresu  gramatyki 
polskiej;  wykonanych  starannie  i  umiejętnie.  Jak  gdzieindziej,  tak  i  u  nas 
badacze  przedewszystkiem  uwzględniali  dotąd  fonetyczna  i  formalną 
stronę  wyrazów,  pomijając  ich  znaczenie,  jakoteż  ich  funkcya  w  zdaniu. 
To  też  składnia  polska  prawie  jest  nietknięta,  na  tem  polu  wszystko 
jeszcze  zostaje  do  zrobienia. 

Praca  niniejsza  ma  być  skromnym  przyczynkiem  do  historycznej 
składni  naszego  języka.  Wobec  braku  prac  przygotowawczych,  praca 
nad  składnia  polska  jest  bardzo  mozolna  i  trudna,  i  dla  tego  też  niniej- 
sza próba  już  z  góry  spodziewać  się  musi  pobłażliwej  ze  strony  znaw- 
ców krytyki. 

Materyał  językowy  czerpał  autor  z  literatury  polskiej  od  czasów 
najdawniejszych  aż  do  najnowszych,  uwzględniając  przedewszystkiem 
pomniki  językowe  dawniejsze,  z  epok  zas  późniejszych  głównych  przed- 
stawicieli piśmiennictwa. 

Co  się  zaś  tyczy  metody,  to  autor  poszedł  za  wzorem  podobnych 
prac,  poświęconych    temuż   przedmiotowi  w  innych   językach,    głównie 
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zas  korzystał  z  porównawczej  składni  języków  słowiańskich  Miklosicha, 
następnie  z  prac  Dani6ió'a,  BartoSa,  Gebauera,  Liebscha,  Małeckiego, 
Delbriicka  i  innych.  Wszystkie  źródła  i  dzieła  pomocnicze  podane  są 
przy  końca  rozprawy. 


Pierwotny  język  aryjski  musiał  mieć  co  najmniej  8  przypadków. 
Wynika  to  z  obecnego  nierównego  stanu  przypadków  w  różnych  języ- 
kach aryjskich.  Po  utracie  pewnych  przypadków,  syntaktyczne  ich 
funkcye  przeszły  na  inne,  które  od  czasów  Pot  ta  nazywają  się  mie- 
szanymi (sycretistiscbe  casus).  Przypadkiem  mieszanym  jest  także  gene- 
tivu8  w  niektórych  językach  aryjskich,  a  między  tymi  i  w  słowiańskich. 
Przynajmniej  jeden  przypadek  (ablatiyus)  zlał  się  z  genet.  słowiańskim. 

Genetivus  (gr.  yc^ijci)  tctiógi^)  według  Pryscyana  miał  oznaczać 
rodzaj  ;,vel  quod  genus  per  ipsum  significamus,  vel  quod  generalis  vi- 
detur  esse  hic  casus"  (V,  13).  W  nowszych  czasach  najprzód  A.  Hoe- 
fer^),  za  nim  M.  MtiUer  („lectures  on  the  science  of  language"), 
a  najdokładniej  A.  Kuhn  (Zeitschr.  XV;  311;  425)  oznaczyli  istotę 
tego  przypadku.  Według  nich  genetivus  oznacza  rodzaj  czyli  gatu- 
nek. Jeżeli  powiemy  „ayis  aquae**,  to  „aquae"  bliżej  niejako  określa 
rodzaj  ptaków,  do  którego  ten  ptak  należy,  o  którym  jest  mowa.  Wy- 
rażałby zatem  gen.  prawie  ten  sam  stosunek,  co  przymiotnik;  ayis 
aquae=avis  apuatica.  Pomijając  niemożliwe  zestawienie  formy  gen.  n.  p. 
St^I^oio  (*  Słji^o^io)  z  przymiotnikiem  n.  p.  Xt]'jJl6gioc  ,  nie  da  się  zaprzeczyć, 
że  genet.  bardzo  często  miewa  znaczenie  przymiotnika.  U  Homera  bez 
jakiejkolwiek  różnicy  czytamy  n.  p.  Xó;ao;  'OŚut^o;  ob.  'OSuTi^io;  (Od. 
18,  353),  tak  samo  w  jęz.  gockim  i  innych  aryjskich,  zwłaszcza  zaś 
słowiańskich.  Miki.  Synt.  7,  13;  por.  Delbr.  Grundl.  der  griech.  Synt. 
str.  38. 

Tego  określenia  znaczenia  gen.  nie  można  wszelako  stosować  do 
gen.  w  językach  słowiańskich,  dla  tego,  że  te  formy,  które  dziś  zali- 
czamy do  tej  kategoryi,  pełnia  jeszcze  funkcye  innego  przypadku^ 
a  nawet  formalnie  nie  wszystkie  sa  genet.  Formy  gen.  sg.  słów.  tema- 
tów— i,    —u  i  spółgłoskowych  (gosti,  synu,  kamenę,  8lovese,  matere, 


»)  Zur  Lautlehre.  Berlin  18.39. 

*)  Curtiufl  nazwat  je  „Mischcasus"  (£rl.  187B,  167);  wielkim  zwolennikiem 
teoryi  synkre  ty  stycznej  jest  Penka,  ktćiy  usiłował  ją  uzasadnić  w  kilku  rozprawach. 
Miklosich  i  Małecki  w  gramatykach  swoich  stoją  na  stanowisku  synkretystycznem. 
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iraene)  sa  rzeczywistymi  gen.,  odpowiadając  zupełnie  formom  gen.  w  ję- 
zykach pokrewnych  (gock.  gasteis,  sunaus  —  lit.  aki?8,  sunaiis  i  t.  p.); 
gen.  tematów  —  a  nie  jest  jeszcze  należycie  wyjaśniony,  gen. —  o  jest 
formalnie  ablativiis,  słów.  vluka,  lit.  viłko  =  stind.  vrkad.  Formy  zaim- 
ków na— go  nie  sa  należycie  wyjaśnione.  W  I.  mn.  gon.  ma  odrębne 
dla  siebie  formy  (vlnkri,  d^lu,  źenfi,  kostijY,  eynoYU  i  t.  p.;  w  1.  pod  w.  ma 
gen.  wspólna  formę  z  loc. 

W  obec  takiego  stanu  rzeczy  niepodobna  podać  jednej  ogólnej  dc- 
flnicyi  gen.  w  językach  słowiańskich.  Trudne  jest  również  ści^rfe  prze- 
prowadzenie teoryi  synkretystycznej ,  gdyż  na  powstanie  konstrukcyj 
syntaktycznych  działają  te  same  czynniki  psychiczne,  które  objawiają 
się  w  zakresie  dźwięków  i  form,  zmieniając  przez  analogię  pierwotny 
stan  rzeczy.  Pamiętać  jednak  należy,  że  gen.  słowiański  odpowiada 
dwom  przypadkom:   t)  właściwemu  genet.  2)  ablat. 

Dwa  przyhnki  (rfo  i  od)  oznaczające  kierunek  wprost  prze- 
ciwny, łącza  się  w  jęz.  polsk.,  jako  też  innych  jęz.  słów.  z  gen.  Do 
oznacza  dążność  do  jakiegoś  celu ,  zbliżanie  się  do  niego,  wreszcie  przy- 
należność do  niego  —  od  przeciwnie  wyraża  oddalanie  się  od  pewnego 
przedmiotu,  unikanie  go.  Im  dalej  się  sięga  w  głąb  historyi  języka,  tem 
mniej  napotyka  się  zwrotów  przy  im  k  owych ,  tera  więcej  same  formy 
imienne  lub  słowne  maja  mocy  wyrażania  tych  stosuików,  do  których 
wyrażenia  później  u^ywa  się  przyimków.  Przyimki  więc,  przystępują*? 
do  form  pełniących  już  pewne  funkcye,  zmieniać  ich  nie  mogły,  ale 
tylko  znaczenie  ich  podnieść  i  uwydatnić.  Według  tego,  jakie  było  pier- 
wotne znaczenie  pewnego  przyimka,  łączył  się  on  z  tym  lub  z  innym 
przypadkiem.  Jeżeli  zaś  dwa  tak  co  do  znaczenia  swego  przeciwne  przy- 
imki mogił  się  łączyć  z  jedna  formą  rzeczownikowa,  to  przypuszczać 
można,  iż  forma  ta  musiała  pełnić  podwójna  funkcyę. 

Słowiański  gen.  w  pewnych  wypadkach  objął  także  funkcyę  ac- 
cusat. ,  mianowicie  gen.  rzeczowników  osobowych  lub  zwierzęcych  ro- 
dzaju męskiego.  Ten  gon.  pełniący  w  zupełności  funkcyę  accua. ,  nie 
wcliodzi  w  zakres  niniejszej  pracy. 


')  M.  Hattala.  O  ablative  ve  sloyancine  a  litvancinS.  Praga  1858.  HUbs  ch- 
in ann,  zar  Ka^^uslehre,  Monachium  1875,  Kumpel,  Zus  Kasustheorie,  GiiterHloh  1806, 
Yogrinz,  Zur  Kasustheorie.  Sprawozd.  gimn.  w  Litomierzycach  IS^'4:.  Literatura  od- 
nośna zestawiona  jest  w  ^Lateinische  Syntai  nach  den  Yorlesungen  iiber  lateinische 
Sprachwissenschaft  von  Chr.  K.  Reisig,  neu  bearbeitet  vou  J.  H.  Schmalz  iind 
Dr.  G.  Landgraf.  Berlin  1888  str.  609—511. 

Rosprawy  Vłyóx,  filolog.  T.  XX  U.  9 
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I. 

Geiietivus  właściwy. 

A.  Genetivu8  w  połączeniu  z  rzeczownikami. 

Połączenia  dwu  rzeczowników,  z  których  jeden  stoi  w  genet,  sa 
nadzwyczaj  liczne.  W  jakim  stosunku  jeden  rzeczownik  pozostaje  do 
drugiego,  nie  zawsze  da  się  oznaczyć  bez  treści  całego  zdania;  miłość 
brata  może  n.  p.  oznaczać  albo  miłość,  którą  brat  czuje  do  kogoś, 
albo  też  miłość,  która  ktoś  czuje  do  brata  (genetivu8  subiectivus:  ge- 
netivus  obiectiyus).  Trudno  sprowadzić  te  ró^ne  katei»orye  użycia  rze- 
czownika z  genet.  drugiego  rzeczownika  pod  jedne  definicyę,  chyba  pod 
definicyę  bardzo  ogólna :  żo  gen.  bliżej  „określa"  rzeczownik,  że  jest  jego 
„dopełniaczem",  że  przez  takie  połączenie  wyrażone  jest  „ścisłe  połą- 
czenie" dwu  pojęć,  bez  bliższego  określenia  rodzaju  tej  ścisłości.  To 
łączenie  rzeczownika  z  genet.  drugiego  rzeczownika  właściwe  jest  wszyst- 
kim językom  aryjskim,  jest  to  więc  prastara,  pierwotna  konstrukcya; 
różnią  się  wszelako  poszczególne  języki  co  do  użycia  niektórych  kate- 
goryj  tego  genetivu. 

Ze  względów  praktycznych  przyjęto  w  gramatykach  kilka  kate- 
goryj  takiego  genet ,  połączonego  z  drugim  rzeczownikiem  według  tego, 
w  jakim  stosunku  obydwa  rzeczowniki  pozostają  do  siebie.  Podział  ten, 
aczkolwiek  nie  jest  ściśle  naukowy,  przedstawia  pewne  dogodności 
w  ugrupowaniu  tych  różnorodnych  genetiwów ,  trzymać  się  go  zatem 
będziemy.  W  obec  tego,  że  podział  ten  nie  jest  ścisły,  różni  autorowie 
różną  podają  liczbę  tych  kategoryj ;  Curtius  w  swej  gramatyce  greckiej 
podaje  ich  11,  ale  wyraźnie  zaznacza,  że  nie  wymienia  wszystkich, 
lecz  tylko  niektóre  na  przykład,  a  mianowicie: 

Genetivus  wyraża: 

1.  pochodzenie:    Sw^paTTj;  ó  S(i)<ppovir7xou  olóc  Sokrates   syn  So- 
froniska. 

2.  właściciela:  7J  owia  toO  Tuarpóc  dom  ojca,  ojcowski. 

3.  materyą:  TsTpc  Xt5ou  mur  z  kamienia,  kamienny. 

4.  treść:  Xś:ra;  olvou  puhar  wina. 

5.  wartość,  cenę:  SoOXoc  7cźvTe  (iywy  niewolnik  za  pięć  min. 

6.  przyczynę:  ypac^j  xXo7c^c  skarga  o  kradzież. 

7.  właściwość:  tto^itou  aperj^  cnota  obywatela,  obywatelska. 

8.  nazwę:  'IXłou  7rTo>.ie5pov  miasto  Ilios. 

9.  podzielona  całość:  oi  Tr^etdTot  ttćSy  'E^^t^ywy. 
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10.  podmiot. 


11.  przedmiot 


ó  có^c  w(ł)v  7coXe(x£ci)v 


o  I  7CoXe[;.ioi    co^oOyTat,  gen. 

subiectiyus. 
<popoOvTai    Touc  7roXejxtouc, 
gen.  obiectivus. 

Jak  widać  z  podanych  powyżej  przekładów  polskich,  język  polski 
nie  we  wszystkich  kategoryach  genet.  zgadza  się  z  greckim.  Niekiedy 
genet.  greckiemu  odpowiada  w  języku  poiskim  wyrażenie  przyimkowe, 
a  bardzo  często  także  przymiotnik. 

Źe  konstrukcye  te  sa  prastare,  dowodzi  porównanie  z  innymi  ję- 
zykami. W  j.  stind.  znajdują  się  prawie  wszystkie;  por.  Delbrlick:  Die 
Grundlagen  der  grłechischen  Syntax  39,  w  łacinie  nie  ma  konstrukcyi 
odpowiadającej  gr.  Tetjroc  Xl&oi»  ( =  miirus  lapideus),  język  htewski  posiada 
prawie  wszystkie:  t^vo  sunus  jak  gr.  ó  toj  . 77x730;  uló;  tevo  — kiJmas 
jak  7|  oucta  toO  -juaTpóc  —  dukso  źOdas,  riitu  vainikas  jak  teT/o;  Xl&ou — 
triju  śuksinu  skepeta  jak  SoO>.o;  7rivTe  [xvwv  —  żmogus  linksmós  szir- 
dós,  jak  avJ)p  (jLsyi^ou  cpoYT^jjLaTo; ,  łac.  vir  magni  ingenii,  akao;  7j[;ip(i)v 
SevSp<«>v,  xpT^vT()  TjSźoc  uSaTo;  i  t.  p.  — Ragaines  mestas  jak  'Yklou  7rTo>.ie3pov — 
daug  źmoniu  jak  :woX>.ol  Ta)v  av3p<Ó7r(ov  —  b4im(5  neprcteliu  jak  timor 
ho8tiuni=gen.  subiectiyus  i  gen.  obiectivus.  Por.  Schleich.  I,  271  nn. 

Ze  podział  ten  nie  jest  ścisły,  dowodzi  chwiejność  w  zaliczaniu 
niektórych  przykładów  do  poszczególnych  kategoryj ,  n.  p.  filius  regis, 
fabulae  Terentii  zaliczają  niektórzy  do  gen.  possess.,  polskie  garniec 
miodu  i  t.  p.  jak  Ss^ra;  otvou  możnaby  zaliczyć  do  genet.  partitivu8  i  t.  d. 
W  wierszu  Asnyka:  .  .  gdzie  przed  wiekami  wódz  Macedonów  rozbijał 
swoje  namioty . .  gen.  Macedonów  mógłby  uchodzić  za  gen.  possessiyus, 
jeżeli  wodza  będziemy  uważać  za  należącego  do  narodu,  który  go  wy- 
brał; jeżeli  zaś  prz(;z  wodza  rozumieć  tu  będziemy  tego,  co  prowadzi 
Macedonów,  to  w  takim  razie  Macedonów  byłby  gen.  obiectivus. 

Wyrażenia,  jak  n.  p.  głowa  człowieka,  ręka  mężczyzny,  głos  niedźwie- 
dzia, brzeg  rzeki,  kraj  lasu  i  t.  p.  trudno  zaliczyć  do  powyższych  ka- 
tegoryj ,  gdyż  brzeg  rzeki ,  kraj  lasu  i  t.  p.  nie  zupełnie  odpowiada 
kategoryi  >j  oi/.ix  toO  TraTjióc;  wyrażenia  brzeg  rzeki,  kraj  lasu,  środek 
miasta,  wierzchołek  góry,  i  t.  p.  możnaby  także  zaliczyć  do  kategoryi 
gen.  partit. ,  uważając  brzeg,  kraj ,  wierzchołek  za  część  całości ,  po- 
dobnie: głowa  człowieka  i  t.  d.  Por.  także  Delbrlick,  Altind.  Syntax  1.^1. 

a)  Genetivus  na  oznaczenie  pochodzenia  (gen.  originis): 
N.  de  O.  jest  naszego  szczyta,  naszego  zawołania  b.  i  nasz  brat  na- 
szej kr  wie.  Ulanowski,  Zap.  kal.  Ak.  urn.  Kraków  1885  nr.  183; 
jako  to  świadczymy,  jako  jego  baba  tego  klenota  wyszła  i  naszej 
kr  wie  jest.  Ulan.  kal.  183  ob.  jako  to  świadczymy,  jako  jego  mać 
z  tego  klenota    wyszła    i    naszej    krwie   jest.  tamże  133;  jako 
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to  Świadczę,  iz  Jan  jest  zawołania  i  tego  klejnota  Nowiny 
i  ich  kr  wie.  Leksz.  grodb.  1361  z  r.  1393;  jako  Jan  jest  nasz  brat 
naszego  klejnota,  naszego  sz  czyta  i  nasza  krew.  Leksz.  grodb. 
1551  z  r.  1393;  iżci  on  jest  książęcego  rodu  był  gnieźń.  196;  był 
Plaatinianus  także  z  Afryki  jako  i  Sewerus  ubogiego  domu.  Sk.  Rdz. 
108;  powiedz  mój  bracie,  jakiegoś  ty  rodu?  Mick.  Dz.  IV,  25;  Fiedor 
i  Borzuj   wielkich  domów  oba.  J.  Kochan.  11,   129. 

b)  Genetivus  na  oznaczenie  właściciela:  zetrzy  ramię 
grzesznego  i  zgłobliwego;  szukan  będzie  grzech  jego,  a  nie 
nalezion  będzie,  fl.  9,38;  jakom  ja  Więcsława  wywodził  pszczoły, 
czer.  82;  nie  mam  mego  męża  ostatków,  czer.  399;  w  dom  męża 
swego  czer.  1162;  swego  męża  ona  (  =  żona)  głowy  korona. 
J.  Kochan;  niech  żony  srogich  pohańców  i  dzieci  doświadcza,  ja- 
kim pędem  wicher  leci.  J.  Kochan.  I,  55;  nieszczęsne  ochędostwo!  ża- 
łosne ubiory  mojej  namilszej  córy!  J.  Kochan.  I,  141;  tak  nas  cudem 
powrócisz  na  ojczyzny  łono.  Mick.  P.  T.  I,  13;  do  twych  świątyń 
progu.  Mick.  P.  T.  I,  11;  to  nie  był  ochmistrzyni  pokój?  Mick. 
P.  T.  I,  79;  sukienka  na  krzesła  pnręczu  rozpięta.  Mick.  P.  T.  I,  84; 
z  ojców  mych  ziemi,  przez  wroga  wygnany,  deptać  musiałem  obcych 
ludzi  łany.  Krasiń.  II,  213;  znasz  zimowy  step  ten  głuchy,  gdzie  śpią 
w  grobach  ojców  duchy?  Krasiń.  II,  225. 

W  języku  poetyckim  i  w  ogóle  w  stylu  podniosłym  przymiot  osoby 
lub  rzeczy,  na  którego  wyrażenie  używa  się  zwykle  przymiotnika,  bywa 
niekiedy  wyrażany  przez  rzeczownik,  n.  p.  jasność  słońca  =  jasne  słońce, 
błękit  morza  =  błękitne  morze  i  t.  p. :  O  matko  Polko !  gdy  u  syna 
twego  w  źrenicach  błyszczy  gieniuszu  świetność  (=  świetny  gieniusz). 
Mick.  Do  matki  Polki.  I;  2;  za  mną  szabel  polskich  błyskawice.  Mick. 
Dz.  IV,  831;  za  słodycz  twego  jednego  spojrzenia.  Mick.  Dz.  IV,  81; 
Konrad  nie  słynął  w  przydwornym  nacisku  gładkością  mowy,  składno- 
ścią  ukłonów.  Mick.  Wall.  I,  30.  Długo  nie  chcieli  zezwalać  kapłani, 
wreście  stałością  prośby  przełamani,  dali  jej  w  wieży  samotne  schro- 
nienie. Mick.  Wall.  II,  71.  Czy  pamiętasz  nad  Alp  śniegiem  rozwieszone 
Włoch  błękity?  Nad  jeziora  włoskim  brzegiem  czy  pamiętasz  Alp  gra- 
nity? Krasiń.  II,  216.  W  fal  przeźrocza,  w  sieć  promieni  zewsząd, 
postać  twa  ujęta.  Krasiń.  II,  217.  Patrz,  w  tych  świateł  wszechpogo- 
dzie  brak  jednego  dziś  promienia!  Krasiń.  II,  219.  Myśl,  co  w  móz- 
gach waszych  gości ,  myślą  tylko  ciał  martwości.  Krasiń.  II,  222.  Przy- 
pominam jeszcze  teraz  bladej  twarzy  alabastry,  Asn.  III,  105.  I  kiedy 
długie  majowe  wieczory  spędzałem,  patrząc  w  jasnych  ócz  błękity.  Asn. 
I,  87.  Ja  się  lękam  w  ciemną  przyszłość   płynąć  i  utracić  rajskich  ma- 
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rzeii  jasność.  Asn.  1 ,  97 ;  por.  Und  sie  nimrat  die  Wacbt  des  Speeres 
(Schiller)  i  t  p, 

c)  Genetivu8  sabiectiyus :  Błogosławiony  maź,  jen  jest  nie 
szedł  po  radzie  nie  miłościwych  (nicmiłościwi  radzą)  fl.  1,1;  s  mego 
oćca  wola  czer.  8,2055;  chwalcie  pana  prze  dobroć  jego  niewymowna. 
J.  Kochan,  ps.  107,1;  chwalcie  pana  z  jego  świątobliwości,  chwalcie 
pana  z  jego  wielkiej  możności ..  chwalcie  go  z  dziwnej  wielkości  jego. 
J.  Kochan,  ps.  150,1  nn. ;  słyszeć  (musiałem)  zdała  tych  szatanów 
wycia,  co  ziemię  moją  okuli  w  kajdany.  Krasiń.  II,  2 1 3 ;  Tentent  jezd- 
nego słychać  na  dziedzińcu.  Mick.  Graz.  727;  niemieckiej  broni 
grzmot.  Mick.  Graz.  828;  przy  blasku  księżyca.  Mick.  Graz.  886; 
dźwięk  to  zapewne  pobożnej  piosenki.  Mick.  Wall.  II,  94;  pieszczoty 
ojca,  matki  uściśnienia.  Mick.  Wall.  III,  80;  innych  może  dotknęła 
sroższa  niebios  kara.  Mick.;  rozbujanej  piersi  drżenie  może  ruszy 
śpiący  proch.  Asn.  I,  73. 

W  używaniu  gen.  subi.  jozyk  polski  zgadza  się  z  innymi. 

Zamiast  formy:  okamgnienie  (śl.  okamig,  cz.  okamźik),  t  j. 
mgnienie  oka  w  języku  dawniejszym  znachodzi  się  często  forma  oce- 
ni gnienie,  n.  p.  w  occmgnieniu  Opeć.  8  a  12;  9  a  8;  9  a  13.  J.  Ko- 
chan, ps.  73,  39;  32,7;  22,7.  Tu  zachodzi  upodobnienie  przypadków, 
jak  n.  j).  jeszcze:  jako  prawie  wieuiy  i  świadczymy,  jeż  Jasiek  po  li- 
ście wyściu  (zam.  po  lista  wyściu).  Por.  Bartos:  o  n^ktorych  spflso- 
bech  ćeske  attrakce  ciii  assimilace  syntaktickó.  L.  filol.  II,  120 —  126, 
n. p.  k  svatćmu  PankrAci  hrobu  śli;  pf ed  h o d e ni  v e  1  i k u  n o c u 
pfi§el  JeiU  do  Bethanie  i  t.  p.  W  języku  polskim  taka  attrakcya  nastą- 
piła także  po  liczebnikach  (z  pięciu  ludźmi  zam.  z  pięcia  ludzi  i  t.  p.). 
Por.  Bystroń,  przycz.  21. 

d)Genetivus  obiectivus.  Jako  Ocin  ociec  był  w  dzierżeniu 
piątej  części  karczmy.  Kj.  III,  186;  Paszek  był  w  dzierżeniu 
dziedziny  w  Swoszowic.  Kj.  III,  189;  pani  Klichna  po  dobyciu  li- 
sta była  w  dzierżeniu  dziedziny  w  Więckowie.  Kj.  III,  190. 
(dobyła  list  —  dzierźała  dziedzinę);  przez  noszenie  krzyża.  Kj. 
III,  105;  ku  czci  Boga  oćca.  gl.  XV,  Kj.51;  bractwa  albo  miłości 
b  ra c k  i  e j  miłośnicy,  gl  XV,  Kj. 1, 97;  dobroci  miłośnicy,  naśladownicy 
gl.  XV,  Kj,  1,98;  w  nadziei  wiecznej  chwały,  gl.  XV,  Kj.  I,  50; 
królewno  lutni  złotej  i  rymów  pociesznych,  ochłodo  myśli  tesznych. 
J.Koch.  1, 13;  w 8 ze  go  dobrego  Dawca  i  Szafarzu  wieczny.  J.  Koch. 
I,  39;  szafarko  trosk  i  radości.  J.  Koch.  I,  115;  ślepi  dól  ludzkich 
szafarze.  Zabl.  szlafm.  14;  mam  hojnej  obietnicę  od  niego  kolcndy. 
Zabł.  szlafm.  15;  dawniej  częściej  błagałem  dawcę  ludzkiej  doli. 
Karp.  III,  187;    królu!    taka  zwycięstwa   dzisiejszego    sprawa 
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(=  sprawozdanie,  przedstawienie).  Karp.  III,  205;  o  ty!  wierności 
mojej  i  świadku  i  stróżu!  Karp.  III,  163;  małpiarstwo  natury.  Sienk. 
la  trzecia  9;  na py chanie  brzuchów  tamże ;  okazaniem  niewiary  w  jego 
moralny  upadek^  tamże  6 ;  bydzio  tam  umiał  być  orędownikiem ,  obrońca 
i  rzecznikiem  naszych  ważnych  i  żywotnych  spraw.  Czas. 
1892,  12;  czy  należy  się  od  niego  doinagać  wyznania  wiary  poli- 
tycznej i  rozwinięcia  programu.  Cz.   1892,   12. 

Niekiedy  znajduje  się  obok  rzeczownika  słownego  acc.  przedmiotu 
zam.  genet.  Może  to  jest  ślad  pierwotnej  konstrukcyi,  n.  p.  rękę  kła- 
dzieni e.  Sk.  sakr.  19.  Por.  stsłw.  po  prijętii  mi  otu  boga  welikyj  dar, 
Slip.  407^  25,  jakby  post  meam  acceptionem  magnum  donum;  po  sftt- 
Yorenii  komisu  obyćenyję  pozory  postąuam  comes  solita  spectacula  fecit. 
sup.  165,  15;  cz.  Tako  n6co  dedin  zka''eno  hlinu  kopanim  (kopaniem 
glinę)  Bartos,  gen.  9,  1;  gr.  cuYtarcop  X3cxa;  -TupoTrojjLTrdi;  /oac;  ład.  quid  tibi 
hanc  curatio  est  rem?  p.  Miki.  376,5. 

Bardzo  często,  zwłaszcza  w  języku  dawniejszym,  zamiast  genet 
stoi  przymiotnik  dzierżawczy,  zakończony  na  — ovb, — in-B, —  JB, — sk^B. 
Przykłady     sa  bardzo  liczne.     Oto  niektóre  z  języka  dawniejszego : 

panów  domini  fl.  121,  1;  112,  1;  105,  25;  Bóg  Jakobów  fl.  45,7; 
siemię  Jakóbowo  21,24;  Boga  Jakóbowa  23,6;  Bogu  Jakóbowu  fl.  74,9; 
synowie  Jakóbowi  fl.  104,6;  siemię  Abrahamowo  fl.  104,6;  dzieciom 
gawronowym  puUis  corvorum  fl.  146,10;  gospodnowo  jest  królestwo 
(domini)  fl.  11,6;  20,32;  34,7;  96;5;  19,8;  74,7;  118,1;  76,11;  gospo- 
dzinów  domini  fl.  117,19;  krew  kozłowa  pió  będę  sanguinem  hircorum 
fl.  49,14;  w  kościół  królów  in  templum  regis  fl.  44,17;  nieprzyjacielów 
królowych  fl.  44,7;  szczenię  Iwowo  catulus  leonis  fl.  16,13;  z  ust  Iwo- 
wych  fl.  21,22;  od  lica  nieprzyjacielowa  fl.  60,3;  persona  oćcowa  fl.  S. 
Ath.;  dzierżę  jastkółczyno  pullus  hirundinis  fl.  Ez.  15;  puł.  pisklę  jast- 
kołczyno;  chleb  anjelski  panem  angeloruni  fl.  77,29;  oczyma  anjelskima 
oc.  angelorum  fl.  137,2;  na  rzekach  babilońskich  (Babylonis)  fl.  136,1; 
cedrowie  libańscy  cedri  Libani  fl.  103,18;  myślenie  człowiecze  fl.  75,10; 
od  człowieczego  ciała  fl.  S.  Ath.  30;  z  ust  dziecskich  ex  ore  infantium 
fl.  8,3;  synowi  królewskiemu  filio  regis  fl.  71,1;  książęcy  principum 
fl.  32,10;  75,12;  synowie  ludzscy  hominum  35,8;  por.  32,13;  32,10; 
ryby  morskie,  maris  8,8;  od  głosa  nieprzyjacielskiego  fl.  57,2;  przy- 
nieście syny  barańcze  uff'erte  filios  arietum  fl  28,1 ;  księgi  Mojżeszowy 
zof.  lal,  duch  Boży  zof.  1  a  6;  z  Adamowa  boku  zof.  3b  15;  liście 
fikowe  zof.  4  a  18;  pod  moea  męska  będziesz,  zof.  4  b  15;  aby  mać 
była  wszego  stworzenia  człowieczego  zof.  4b31;  dzieci  człowiecze  zof. 
7  b  5;  z  ręki  człowieczej  i  z  ręki  męskiej  i  z  ręki  brata  jego  zof.  10  b 
17;  w  przebytku  Soraowem.    zof.  11  b  6;    służebnica  Saraina  17  b  35, 
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W  Ogóle  w  zof.  takie  adiectivam  possessiyum  jest  bardzo  częste^  użycie 
gen.  possessiyi  należy  raczej  do  wyjątków,  n.  p.  synowie  Noego  11  a  23 
(utworzenie  prżyimka  dzierżawczego  od  Noe  byłoby  trudne),  z  domu 
swego  occa  13  b  22;  straci  kraj  swej  braci  18  a  11; 

I  w  późniejszym  języku  wyrażanie  stosunku  własności  za  pomocą 
przymiotnika  dzierżawczego  jest  bardzo  często  używane,  chociaż  z  dal- 
szym rozwojem  języka  także  gen.  possessiyus  (może  pod  wpływem  ję- 
zyków innych)  zaczyna  się  rozpowszechniać.  Przytoczę  jeszcze  nieco 
przykładów  z  różnych  epok  literatury :  duchowi  Izahakowemu  i  Rebe- 
ezynemu,  Budny,  1  mojż.  26,35 ;  głos  głos  Jakóbów,  lecz  ręce  ręce  Eza- 
wowe.  Budny,  1  mojż.  27,  23;  niewolnica  Rachelina.  Budny,  I  mojż. 
30,  7;  niewolnica  Leina  I,  mojż.  30,  10;  do  namiotu  Jakóbowego  i  do 
namiotu  I^einego  I,  mojż.  31,  33;  nieprzyjacielskie  śmiechy  żalu  nam 
dodają.  J.  Kochan,  ps.  80,  14;  przyciągnął  ku  pomocy  potomkom  Lo- 
towym.  J.  Kochan,  ps.  83,  12;  niechaj  zmierza  sobą  kraj  żydowski, 
którego  dostać  chcą  pod  tobą.  J.  Kochan,  ps.  83,  22 ;  pomogłeś  z  oków 
potomkowi  cnemu  Jakóbowemu.  J.  Kochan,  ps.  85,  4 ;  i  wskrzesi  znowu 
onę  Jakóbową  sławę  domową.  J.  Kochan,  ps.  85,  23;  syn  Izaków  nad 
Nilem  siadł  przeźroczystym.  J  Kochan,  ps.  105,44;  stojąc  nad  złodziej- 
skim trupem.  Klon.  wor.  Jud.  B^a,.  Wkrólewninem  ubierze  na  gankum 
czekała.  P.  Koch.  Orl.  V,  49;  ta  kula  nie  jest  z  waszej  broni,  ona  z  tej 
Horeszkowskiej  wyszła  jednorurki.  Mick.  P.  T.  IV,  776;  nie  myśl,  że 
jestem  zawzięty  na  krew  ludzka.  Mick.  P.  T.  IV,  568;  jeszcze  nie  sa 
w  nieprzyjacielskiem  ręku.  Sienk.  Pot.  III,  108;  gdy  już  cały  kraj 
był  w  ręku  szwedzkim.  Sienk.  Pot.  III,  168;  III,  172;  banderya  w  kmi- 
cicowera  ręku.  Sienk.  Pot.  II,    13. 

W  języku  nowszym,  zwłaszcza  w  poezyi,  często  przymiotnik  za- 
stępuje genet.  possessirus,  n.  p.  jako  promień  słoneczny  Mick. 
P,  T.  III  (niem.  Sonnenstrahl,  łać.  radius  solis);  zaczęli  więc  rozmowę 
o  niebios  błękitach,  o  morskich  szumach  i  wiatrach  wonnych 
i  skał  szczytach.  Mick.  P.  T.  V;  na  niedźwiedziej  skórze. 
Mick.  P.  T.  IV;  któryby  się  wołowa  skóra  nakryć  dawał.  Mick. 
P.  T.  IV,982;  jeden  kaptur  popi.  Mick.  P.T.  V;  za  przykładem, 
niebieskim  wszystko  się  spóźniło  na  ziemi.  Mick.  P.  T.  VI;  Maciej; 
opuścił  znowu  królewskie  stronnictwo.  Mick.  P.  T.  VI;  sen 
szlachecki  był  jeszcze  twardszy  niż  sen  muszy.  Mick.  P.  T.  IX; 
a  sam  się  z  placka  muszą  do  sadu  wyprawił.  Mick.  P.  T.  XI. 

Tak  zwane  zaimki  dzierżawcze:  mój,  twój,  swój,  nasz,  wasz  — 
własny  —  zawsze  zastępują  gen.  possessiyus:  w  naszem  ręku.  Sienk. 
Pot  III,  139;    słyszę    bicie   własnego  serca.    Sienk.  ta  trzecia  22, 
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Niektóre  języki  słowiańskie  także  od  gen,  jego  utworzyły  zaimek 
dzierżawczy 5  n.  p.  serb.  njegoyt,  cz.  jeji,  śląskie  narzecza:  jeji,  jeja, 
jeji,  por.  Bystroń,  Łuc.  §.  124. 

Jak  ściśle  ten  gen.  jest  spokrewniony  z  przymiotnikiem,  dowodzą 
przykłady;  w  których  obok  gen.  possess.  w  ternie  znaczeniu  znajduje 
się  przymiotnik,  przydawka  genetywna  obok  przydawki  przymiotniko- 
wej, n.  p.  Borzywoj  swym  bratem  i  swymi  synowcy  nietrzyma  więcej 
księdza  Marcinowy  części.  Prayb.  terr.  gnesn.  140  4  16;  nie  rabił 
w  zapuście  pana  stolnik  owe  ra.  Przyb.  costen.  1 42 1,80 ;  mój  owczara 
zajął  owce  księdza  kancie rzowe.  Przyb.  terr,  pyzdr.  142:-{,r)8  .  .  . 
Jan  ..  był  sługa  pana  Borkowym.  Przyb.  costen.  1424,71;  ludziom 
pana  Sobkowy m.  Przyb.  costen.  142(5,25;  na  pana  Borków  dom. 
Przyb.  posn.  a.  1430,85;  ten  niniejszy  żywot  pana  Jezusów.  Op.  IjY.  14; 
o  pana  Jezusowe  postawie.  Op.  I,  v.  19;  I;  v.  20;  żeby  miał  być  sy- 
nem Neptuuowym,  boga,  jako  poeto  wie  sobie  baja,  morskiego. 
Gliczn.wych.  12;  zacność  pana  Krystusowę.  Agr.  o  śl.  15;  podobień- 
stwo pana  Krystusowę.  Agr.  o  śl.  3,2 ;  Krystus  pan  nie  chciał  być 
synem  mężowym,  ale  synem  niewiasty.  Agr.  o  śl.  32;  na  Prądnik 
przyniesiono  było  dwoje  wiersze,  jakoby  miały  być  jedne  Pana  Re- 
jowe, a  drugie  pana  Jana  Kochanowskiego.  Górn.  Dw.  1566, 
N.  6  (1639  także);  jaki  liścia,  taki  jest  rodzaj  i  człowieczy  (ołtj 
Twsp  (póX>.wv  Y£vs'^,  TOiTjSe  x!xl  avXpć5v  II.  VI,  146).  Kochan.  II,  461.— 
Por.  łać.  mea  unius  opera.  Gic.  in  Pis.  c.  b;  suo  unius  studio  Liv.  VI, 
23;  nawet:  quod  meum  factum  dictumve  consulis  gravius  quam  tribuni 
audistis?  Liv.  VII,  40,  9.  p.  Reisig.  Vorles.  III,  547. 

Gen.  obiectiyus  rzadko. bywa  zastąpiony,  ale  także  sa  przykłady, 
n.  p.:  prze  ludskie  zbawienie  będę  na  krzyżu  wisiał.  Op.  88  v.b; 
więc  też  pszczelne  złodziejstwo  i  miodowych  dzień  i  wy- 
dzieranie nasz  bartnik  świętokrajctwem  mieni.  Klon.  wor.  Jud. 
B^a;  o  złodziejstwie  końskim  albo  bydlęcym.  Klon.  wor.  Jud. 
C.  3b;  por.  bojaźń  boża,  na  mój,  twój,  nasz,  wasz  widok,  to  będzie 
moja  zguba  i  t.  d.;  Boże.  .  chciej  się  pośpieszyć  ku  ratunkowi  memu 
(ratować  mię).  J.  Kochan,  ps.  70,  3;  w  zdaniu  następujacem :  moja 
obrona  ciebie  zawsze  będzie  mniejsza.  Karp.  III,  208,  gen.  subi.  za- 
stąpiony jest  prze35  moja,  gen.  obi.  ciebie  zachowany. 

Także  w  innych  językach  gen.  obiectivus  rzadko  bywa  zastępo- 
wany przez  przymioniki.  Przykłady:  łać.  neque  negligeutia  tua  neque 
odio  id  fecit  tuo.  Ter.  Phonn.  V,  8,  27  (z  lekceważenia  ciebie — z  nie- 
nawiści do  ciebie);  nostrae  iniuriae,  nasze  krzywdy,  t.  j.  krzywpy  nam 
wyrządzone.  Gic.  de  inv.  1 ,  54 ;  habenda  ratio  non  sua  solum,  sed  etiam 
alioruni.  Gic.  off.  I,  39,   139.  p.  Reisig,  Vorlcs.  III,  584;    gr.  c^  tto^^ 
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5=  desiderio   tuo    (tui);    wir   sind    entbranńt   in  deiner  Liebe   (Luter); 
p.  Siecke,  23. 

e)  Gen.explicativus  (determinatiyus  także  definitiyus). 
Słoiy  na  bliższe  określenie  pojęcia  wyrażonego  wyrazem ,  do  którego 
należy.  N.  p.  kara  śmierci  =  kara  (pojęcie  szersze),  objaśnione  bli- 
żej gen.  śmierci.  Por.  łaó.  urbs  Romae,  verbum  dicendi  i  t.  p.  gr.  xat- 

Błogosławiony  maż,  jen  ..  na  stolcu  nagłego  spadnienia 
nie  siedział  jest  fl.  1,1;  wiecznie  nędzny  i  nanędzniejszy  ten  jest,  w  ktcS- 
rego  siercu  ogień  miłości  nie  gore,  Sprkj.  III,  100;  pani  Solecska 
ima  prawo  czwartej  części.  Sprkj.  III,  188,  nr.  19;  toć  jest  pra- 
wo seżżenia  i  poświętnej  obiaty  za  grzech  81  a;  poprowadzę 
ci  syna  ścieżkami  sprawiedliwości  Sk.  kp.  223  a;  spracowa- 
liśmy się  w  drodze  złości.  Sk.  kp.  223  a;  Chrystus  nas  widzi  i  ko- 
ronę zapłaty  w  ręku  trzyma  Sk.  kp.  225  b;  czas  to  jest  płaka- 
nia i  miejsce  łez,  jako  pismo  mówi  Sk.  kp.  233,  por.  gr.  wpTj 
[jL»j^o)v,  topi]  'J7cvwv  . .  \  379.  xaŁp(5^  to j  >.ey£tv ;  jest  też  jeden  nam  pilnie 
od  Pana  Boga  polecony  uczynek  pożyczania  pieniędzy  darmo  i  bez 
wszelkiej  liczby  ludziom  ubogim  i  potrzebnym.  Sk.  kp.  153  a;  Aryusz, 
mając  urząd  wykładania  pisma  św.  zajrzał  Aleksandrowi  biskup- 
stwa. Sk.  rdz.  181;  czas  nadchodzi  ruszania  się  w  drogę.  Karp. 
III,  131  ;  niezmierna  chęć  rządzenia^  rozpusta  i  pycha,  gdzie  wy- 
stępek największy,  wszędzie  ja  popycha.  Karp.  III,  143;  dzień  ro- 
dzin syna  mego,  dzień  to  był  kłamliwy.  Karp.  III,  157;  Eudoksya 
trucizny  jad  w  tern  zamordował.  Karp.  III,  165;  król  sam  sobie 
stwarza  widma  dziwy.  Karp.  III,  166;  każda  łzami  radości 
omyje  i  zliczy  rany,  które  rozdrapał  powróz  niewolniczy  Karp.  III,  198; 
ma  talent  czytania  i  pisania  Karp.  III,  235;  nam  zbywa  na 
szczęściu  widzenia  i  słyszenia  tego  ojca  niebieskiego.  Zabł. 
rozm.  sokr.  38;  To  widzę  osobliwszy  sposób  życzenia  komu  dobrze. 
Zabł.  rozm.  sokr.  88;  bo  tym  sposobem  odejmujamy  się  najlepszemu 
śrzodkowi  poznania  i  wykorzenienia  własnych  błędów.  Zabł. 
rozm.  sokr.  97  (zaż  gramatykowie  nie  chełpią  się  z  tego,  że  sa  mi- 
strzami dobrze  mówienia  (bene  loąuendi).  Agr.  o  ślach  Bpp.  45); 
talent  śpiewania  bardzo  na  Litwie  popłaca.  Mick.P.T.IV;  mnogie  były 
powody  milczenia.  Mick. P. T.  V;  assesor  nowe  jes.^cze  miał  powody 
żalów.  Mick.  P.  T.  V;  uśpieni  kół  turkotem.  Mick.  P.  T.  V;  właśnie 
teraz  przypadła  nakręcania  pora.  Miek.  P.  T.  V;  sztuka  rzu- 
cania nożów.  Mick.  P.  T.  V;  zapala  potrzebę  jedzenia.  Mick. 
P    T.  VIII;  a  wzmagał  się  w  nim  coraz  tańcowania  zapał.    Mick. 

UazprAwy  Wjrdtiatu  lilolos.  t.  XXII.  ^q 
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P.  T.  IX;  obiadu  kandydat.  Witwicki  Gadu  gadu  Lipsk  1852; 
zgadało  się,  o  czem  ludzie  wojny  nigdy  się  podobno  nie  nagadają. 
Witw.  gadu;  sam  szatan  mu  metodę  zniszczenia  tłumaczy.  Mick. 
Dz.  iri;  miał  także  sławę  dobrego  Polaka.  Mick.  P.  T.  IV;  mam 
sławę  najlepszego  w  Litwie  ekonoma.  Mick  Dz.  III;  ochotę 
wzięcia  zemsty  tem  chętniej  ponawia.  Węg.  org.  str.  161;  w  p rzą- 
dzenia sławie  przeszły  lidyjska  Arachnę.  Trembecki  I,  18;  swo- 
bodę nudzenia  się.  Krasz.  ostr.  z  ogn.  46;  przeczuwając  potrzebę 
pocieszenia  staruszki.  Krasz.  ostr.  z  ogn.  99;  poddali  mysi  po- 
wszechności odmawiania  wszelkich  ofiar  na  sprawy  publiczne.  Kaczk. 
T.  Niecz.  28;  konieczność  utrzymania  silnego  rządu  centralnego 
Monarchii.  Kacz.  T.  Niecz.  34.  Grabią.,  zdał  na  Maciejowskiego  obo- 
wiązek przemówienia  do  tłumu.  Krasz  Żacy  kr.  23;  Sprawa 
wpisana  i  obwołana  została,  lecz  . . .  nazajutrz  dopiero  mieli  naznaczyć 
termin  roztrząsania  jej.  Krasz.  Żacy  kr.  32;  chęć  pomszcze- 
nia się  za  nich.  Krasz.  Żacy  kr.  42.  Głośny  krzyk  rozlegał  się  po 
cmentarzu  —  potem  cichość  oczekiwania.  Krasz.  Żacy  kr.  47 ; 
odezwał  się  do  seniorów  głosem . .  w  którym  .  .  przebijał  się  cień  n  i  e- 
ukontento  wania  Krasz..  Żacy  kr.  83;  ozwał  się  pogrzebu  dzwon 
Strut.  8. 

Bardzo  powszechny  jest  taki  genetiyus  explicativus  w  ję- 
zyku późniejszym,  zwłaszcza  w  stylu  obfitującym  w  abstracta.  Zamiast : 
chciał  się  z  nim  widzieć  mówi  się  (czy  lepiej?)  objawił  chęć 
widzenia  się  z  nim,  zamiast:  musiał  sprzedać  swoje  dobra: 
znalazł  się  w  konieczności  sprzedania  swych  dóbr.  Znać  tu 
ten  ^niwelujący"  prąd  w  języku,  o  którym  mówi  Miklosich. 

Zwłaszcza  w  stylu  dziennikarskim,  zależnym  znacznie  od  języków 
obcych,  bardzo  sa  ulubione  połączenia  rzeczownika  z  genet.  rzeczownika 
słownego,  do  którego  jeszcze  należy  gen.  n.  p.  Rosya  pozostawiała  pry- 
watnym dziennikom  zadanie  ogłaszania  codziennie  przepisanej  dozy 
obelg.  (Czas  1892,  174,1).  Temu  genet.  „ogłaszania"  odpowiadałby 
w  jęz.  niem.  infinitivus  z  zu.  Inne  przykłady  (zaczerpnięte  z  kilku  tylko 
numerów  Czasu):  sprawa  uznania  narodowości  i  jej  autonomii.  Cz. 
1892,  181,1;  dar  ignorowania  faktów.  Cz.  1892,  173,1;  Anglia 
i  Rosya  znalazły  sposobność  wzniesienia  kolosalnego  gmachu 
swej  potęgi.  Cz.  1892,  180,1;  z  Austro-Węgrami  łączy  Anglia  wspólny 
żywotny  interes  niedopuszczenia  Rosyi  do  władzy  nad  półwy- 
spom bałkańskim.  Cz.  1892,  180,1;  interes  utrzymania  przeciw- 
wagi. Cz.  1892,  180,1;  otrzymaliśmy  przyrzeczenie  przysłania 
nam  kilku  Hstów.  Cz.  1892,  180,1;  resztę  dni  poświęcił  całkowicie  pro- 
gramowi   naprawy    krzywd    wyrządzonych  nieszczęśliwemu  naro- 
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dowi.  Cz.  1892,  177,1;  historya  zachowania  się  lewicy  w  tej  spra- 
wie. Cz.  1892;  uczuł  potrzebę  wytłumaczenia  się  z  tej  zmiany 
taktyki.  Cz.  1892,  174,1;  koniecznosó  trzymania  się  dawnego 
programu.  Cz.  1892,  174,1;  w  szczerej  chęci  służenia  w  jak  naj- 
lepszej myśli  cesarzowi  i  interesom  państwa.  Cz.  1892,  185;  w  meto- 
dzie rządzenia.  Cz.  1892,  1851;  kwestya  zabezpieczenia  na 
wypadek  nieszczęść.  Cz.  1892,  185,1.  Hr.  Taaffe..  posiada.  .  tempera- 
ment niewzruszonego  żadne  mi  trudnościami  umiarkowania.  Cz.  1892, 
185,1. 

f)  Geuetivus  ąualitatis.  Genetivus  ten  w  połączeniu 
z  przydawka  wyraża  przymiot  osoby  lub  rzeczy;  to  określenie  w  gen. 
równa  się  przeto  co  do  znaczenia  przymiotnikowi ,  często  też  gen.  qualit. 
w  innych  językach  odpowiada  przydawka  przymiotnikowa,  n.  p.  czło- 
wiek wielkiego  serca =ein  grossmtttiger  mensch,  jednego  umysłu  w  mo- 
dlitwie unanimes  gl.  XV.  Kj.  I,  97.  W  połączeniu  z  forma  czasownika 
być  gen.  qualit.  pełni    funkcya  orzeczenia  (gen.  praedicativus). 

Święta  Katerzyna  (czujnego?)  samnienia  była.  śwtkrz.  b. ; 
bo  ty,  Gospodnie,  lubieźliwy  i  cichy  jeś  i  wiele  miłosierdź  wszem 
wzywającym  cię  fl.  85,4;  puł.  wielkiego  miłosierdzia;  pyszne- 
go oka  a  niesytego  serca  s  tym  jeśm  nie  jadł.  fl.  100,7;  jłż  sa 
prawego  sierca  fl.  72;  zamęczyli  są  się  wszyscy  głupi  sierca  fl  75,4. 
puŁ  zamęczeni  sa  wszytcy  głupiego  sierca;  fl.  był  rumiany  a  kra- 
sny na  weźrzeniu  a  nadobnej  twarzy  zof.  183  a;  nynie  święty  nam 
Duchu  jednej  jiności  s  oćcem  i  synem  wacł.  22;  (twardej)  gło- 
wy., durae  cervicis.  Quadrag.  326(24)  a  2;  myszy  sa  tej  natury,  że 
o  cudzej  strawie  żyją.  Opal.  sat.  II,  str.  46;  centon  uczynicie  łatany 
z  siłu  sztuczek  różnego  koloru.  Opal.  sat  II,  str.  60;  widział  osła 
lecącego,  który  jest  wzroku  ostrego.  Rej  apocal.  756;  by  też  był 
tak  rozumu  tępego,  iżby  mógł  mied  i  osła  stryja  rodzonego.  Rej. 
wiz.  I,  143;  człowiek  wielkie  cnoty.  Opeć  1  a;  człowiek  jest  po- 
stawy wzrosłe,  krasne  a  wdzięczne.  Opec  C  1  a ;  włosy  ma  bar- 
wy orzecha  laskowego  doźrzałego.,  oczu  poczesnych, 
żółtych  a  ro/.maicie  jasnymi  bywających.  Opec.  C.  1  a;  przy- 
wiódł go  w  jeden  dziwnej  rt)skoszy  sad.  Rej.  Wiz.  str.  10;  koń 
twardej  gęby.  Rej.  Wiz.  III,  605;  zacne  sa  twoje  sprawy  i  wiel- 
kiej mądrości.  Koch.  biała  głowa  uczciwa  i  serca  wielkiego.  Ko- 
chan. II,  372;  była  to  pani  zacna  i  pięknych  obyczajów.  Góm.  Dw.; 
młodzi  ludzie  także  niechaj  tego  baczenia  będą.  Góm.  Dw.  k3b 
(1639  także);  dziatki  młode  bardzo  czystej  są  pamięci.  Gliczn. 
wych.  I,  76;  raczycie  być  znamienitego  a  takowego  wycho- 
wania,   które    każdym    wielkim  a  zawołanym    książętom    przynależy. 
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Gliczn  wych.  5;  AleKander,  który  był  zawołania  rycerskiego* 
GliczD.  wycb.  12;  Sara,  Abramowa  żona^  iż  żadnego  płoda  nie  miału, 
zawsze  złej  i  niewesołej  myśli  była.  Griiczn.  wych.  17;  leda  ro- 
zumu człowiek,  Gliczn.  wych.  37;  każdy  dobrego  rozumu  cdo- 
wiek.  Gliczn.  wych.  43;  myslili  mu  też  źle  a  dobrej  woli  nań  być 
nie  mogli.  Gliczn.  wych.  55 ;  młodzieniec  niektóry  był  rządu  pocz- 
ciwego. Bpp.  I,  8 ;  saciem  wżdy  ludzie  cnot  wybornych.  Bpp. 

I,  19 ;  żadeo  nie  ma  tak  głupiego  a  szalonego  domniemania 
być.  Sccl.  oecon.  I,  29;  jeśli  bowiem  głupi  był  i  mózgu  niedobrze 
osadzonego,  takowego  od  nauki  od^itrychnęli.  Schotten  o  en.  12;  nie- 
wiasta z  mężem  jeduegoż  jest  zmysłu,  rozumn  i  mowy.  Agr. 
o  slach.  13;  dowód  od  imion  u  teologów  i  jurystów  wielkiej  jest 
wagi  Agr.  o  ślach.  14;  (niewiasta)  nie  patrzy  ponuro,  ani  jest  tak 
mdłych  a  słabych  oczu,  jako  maż.  Agr.  o  ślach.  18;  gdy  ujrzał 
Rebekę,  niewymownej  piękności  pannę.  Agr.  o  ślach.  22; 
bądźcie  druźnego  (śmiałego)  serca.  Zł.  prz.  56;  uiechajże  jedno  ten 
Dawid  polski  na  te  nie  obrzazanego  serca  i  nieobrzazanych 
warg  Goliaty  z  kalety  swej  królewskiej  tych  kamieni  dobędzie.  Orzech. 
Quinc.  O,  a;  my  Polacy,  jako  i  ini  słowiańskiego  języka  ludzie, 
mowę  swa  z  greckiego  języka  mamy  wzięła^).  Orzech.  Quinc.  O^  b; 
nieśmiertelnej    sławy    rotmistrz  Jan  Boratyński.    Orzech.    Quinc. 

II,  a;    Plato    wielkiej    nauki    i    sławnej    mądrości    po    wszem 

świecie  człowiek.    Orzech.    Dyal.   A,  a;    rycerz bardzo    straszny 

i  bardzo  ogromnej  urody.  P.  Kochan.  Orl.  I,  25;  nieporówna- 
nej siły  dziewica  to  była.  P.  Kochan.  Orl.  II,  31;  miałem  z  sobą 
pannę  cudownej  gładkości.  P.  Kochan.  Orl.  II,  37;  na  tenże  czas 
tilozofowie  przed  Konstantynem  na  dysputacya  wyzwali  Aleksandra  Ale- 
ksandryjskiego biskupa,  który  żywota  będąc  świętego,  nie  miał 
nauki  filozofskinj.  Sk.  rdz.  194;  ci  byli  wesołej,  a  ci  smutnej 
twarzy.  Sk.  rdz.  93;  o  tym  czasie  napisał  też  księgi  wielkiej  głowy. 
Sk.  rdz.  99;  był  Ludwik  twarzy  wesołej,  ramion  troszeczkę 
nagarbionych.  Krom.  389;  nie  jestem  takiego  bezpieczeństwa 
o  swym  dowcipie.  Wyb.  mów.  II,  5;  Stanisław  św.  iż  był  dowcipu 
ostrego  i  pamięci  prędkiej  i  mocnej  przy  świętych  obyczajach 
i  uczciwem  zachowaniu  panieńskiej  czystości.  Starów.  374;  iź  był  wiel- 
kiej doskonałości,  wiekich  cnót  i  wielkiej  pobożności. 
Starów.  576;  ludzie  hardego  serca.  Starów.  729;  był  to  człowiek 
średniego    wieku.    Kras.    Był    Kołłątaj    wzrostu    nadobnego. 


*)  OrzecbowAki  zestawia  poUk.  król  z  gr.  xo{pavc»;. 
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twarzy  okrągłej,  czoła  wysokiego,  oczu  i  włosów  czar- 
nych. Śniad. ;  byli  to  ludzie  wysokicb  rang  wojskowych.  Krasz. 
Och.  I,  16;  młody  dowódca  nąjrzał  poshiszuicę  (nowicyuszkę)  zadzi- 
wiającej piękności  Och.  I,  23;  pierwsi  dwaj  byli  kolosalnej 
budowy.  Krasz.  Och.  I,  39;  Janikowski  i  Komarzewski  byli  to  ludzie 
średniego  wzrostu,  krępi  tylko,  pleców  szerokich  i  mocnego 
karku.  Erasz.  Och.  I,  40;  ogniskiem  stał  się  Humań,  i  tu,  jak  wia- 
domo, rozpoczęła  się  niesłychanego  okrucieństwa  rzeź.  Krasz. 
Och.  I,  76;  niejaka  Solecka,  niegodziwego  charakteru  kobieta. 
Krasz.  Och.  I,  113;  mężczyzna  średniego  wieku,  ogorzałej 
twarzy,  pospolitych  i  mało  znaczących  rysów,  szedł  ulica. 
Krasz  Żacy  krak.  5;  młodsza  blondynka,  aniołek  piękności...  śred- 
niego wzrostu,  nieporównanej  k  i  b  i  c  i.  Knisz.  Ostr.  zogn.  9; 
mały,  krępy,  niskiego  czoła,  szerokich  pleców,  rozczo- 
chranej czupryny,  długich  rak  i  zawiesistych  warg, 
pan  Kasper  wcale  niepokaźna  miał  minę.  Krasz,  ostr.  z  ogn.  74;  A  skot 
bywa  szerści  siwej,  a  koń  bywa  gęstej  grzywy,  nóg  że- 
laznych, twardej  skóry.  Pol.  pieśń  o  ziemi  naszej  35 ;  musiał 
to  być  jakiś  rycerz  dużej  ręki.  Sieuk.  ogn.  I,  '^0;  posłał  mu  przez 
Skrzetuskiego  konia  wielkiej  krwi.  Sienk.  ogn.  I,  25 ;  człek  wiel- 
kiej ręki  i  wielkiego  1'ozum  u.  Sienk.  ogn.  1,  26 ;  był  to  mąż 
w  sile  wieku,  średniego  wzrostu,  szerokich  ramion, 
prawie  olbrzymiej  budowy  ciała  i  uderzających  ry- 
sów, Sienk.  ogn.  I.;  miał  bielmo  na  jednem  oku,  a  na  czole  dziurę 
wielkości  talara.  Sienk.  ogn.  I,  25;  był  to  maź  wzrostu  tak 
wysokiego,  źe  głowa  prawie  powały  dosięgał.  Sienk.  ogn.  I,  28; 
ależ  wieszczu  —  boś  ty  wiary  dni  zaprzeszłych,  ty  wieszcz 
stary.  Krasiń.  II,  301 ;  widzi,  że  gładka ,  białego  ciała,  oczu 
sokolich,  złotego  włosa.  Wójc.  klecbdy  II,  46 ;  był  to  piękny 
pan  słusznej  urody.  Mick.  P.  T.  HI.  Byłto  mężczyzna  mogący 
mieć  lat  czterdzieści.  Rysów  n  i  e  w  y  d  a  t  n  y  c  h,  lecz  regularnych, 
oka  błękitnego  i  pogodnego,  ust  słodkich.  Witwicki.  Gadu 
gadu.  Lipsk  1852;  czy  tam  ludzie  nie  mówiH  o  Poraju  silnej  ręki. 
Mick.  Dz.  I,  269.  Myśliwy,  równej  jak  ty  ochoty,  większej 
trochę  mocy.  Mick.  Dziady  I;  taż  laska  twardej  pracy  opokę  ude- 
rzy. W.  Pot.  iow.  41;  żeby  był  urodny,  wzrostu  wysokiego.  Antr. 
XV  (77);  ch"opiec  jd  se  chłopiec  kra  koski  natury.  Antr.  XV  (60); 
ale  ociec,  jako  król  mądre  głowy  powiedział.  Antr.  XV  (13).  dałać- 
ech  ci  chustkę  siedmiorakiej  barwy.     Cinc.  Pies.    49,4. 

Pod  wpływem   języków    obcych    powstały  także   wyrażenia ,  jak : 
jestem  zdania,  maż  stanu,    pracownica  igły!    Por.  także:  ry- 
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cerz  smutnej  postaci,  przeciw  czemu  występuje  Skobel  o  zeps.  j. 
polsk.  str.  25;  maż  zaufania  =Vertraueiisraannj  wyraz  w  r.  1848  ukle- 
cony  (Skobel  78)/ 

W  języku  gr.  gen.  qual.  używany  jest  tylko  na  oznaczenie  miary, 
wagi,  ceny,  wieku,  n.  p  'O  'EOępaTr^;  7roTa[AÓc  to  eupóc  son  TSTripołY  ora- 
Stwv  A.  1,  4,  11;  óSó;  SwSsjta  TjjjispwY  An.  7,  3,  16;  zresztą  gen.  qual. 
w  jęz.  greek,  odpowiada  przymiotnik ,  n.  p.  av7]p  (jL£yaXó'|uj^oc  vir  magni 
animi,  jak  w  niem.  grossmtitiger  mann  i.  t.  p.;  w  jęz.  lit.  gen.  qual. 
jest  używany  jak  w  j.  słów.  sfmogus  linksmósszird^s,  dr&to 
kiino,  auksztós  giminCs,  mAżo  stftmóns  człowiek  wesołego 
serca,  silnego  ciała,  wysokiego  rodu,  małego  wzrostu;  Jesu  Christus 
ir&  sumus  Diewo  tosia  gdlibes,  tosia  gieribes,  tósia  isz- 
minties,  kurio    ir  Diewas  Tówas.  Led.  24,  15. 

Zamiast  genet.  qualitatis  używa  się  także  zwrotu  przyimkowego 
z  przyimkiem  o,  zwłaszcza  przy  własnościach  cielesnych:  dziewczyna 
o  pięknych  włosach=  pięknych  włosów,  pięknowłosa.  Była  to 
dziewczyna  średniego  wzrostu,  miernej  tuszy,  okrągłej 
twarzy,  śniadej  cery,  o  czarnych  krótko  uciętych 
włosach  i  wydatnych  wargach.  Cz.  1893,  nr.  117,  str.  3. 
Była  to  urodziwa  panna  o  płowych  włosach,  bladawej  ce- 
rze i  delikatnych  rysach.  Sienk.  Pot.  I,  13.  W  języku  litew- 
skim w  tym  razie  może  być  użyty  instrumentalis  socyatywny:  mergk 
iłgais  płaukais  dziewczyna  o  długich  włosach  (z  długimi  włosami). 
Schleicher  Lit.  Gr.  I,  269,  obok  tego  także  (rzadziej)  gen.  qual.:  mergA 
iłgQ  płau  k  Q. 

g)  Genetiyus  partitivus  (dopełniacz  udziałkowy). 

Oznacza  całość  w  stosunku  do  jej  części ').  Całość  ta  może  być 
pojmowana  jako  wielość,  n.  p.  mnóstwo  ludzi,  pięć  pań  i  t.  p.,  albo  jako 
jednostka  n.  p.  funt  cukru,  kawał  mięsa  i  t.  p. 

Dopełniacz  udziałkowy  albo  łączy  się  z  jakimś  wyrazem ,  ozna- 
czającym część  całości ,  jej  miarę ,  wagę ,  liczbę  i  t.  d.,  n.  p.  kęs  chleba, 
łokieć  sukna,  kwarta  mleka,  funt  kawy,  pięć  drzew,  wiele  domów, 
mało  zboża,  mnóstwo  kamieni  i  t.  p. ,  lub  też  wprost  z  czasownikiem, 
od  którego  zależy,  n.  p.  napił  się  wina,  kupił  chleba,  sukna,  mleka, 
narabał  drzewa  i  t.  p.  W  przypadku  drugim  rozumie  się  część  całości 
nieoznaczoną. 


^)  W  gramatykach  czeskich  kategorya  ta  nazywa  się  (bardzo  stosownie)  „genetiv 
celkoYj**,  w  gramatykach  niemieckich  ^^der  Genetiv  des  getheilten  ganzen**. 
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a)  Gen.  parti  t  i  V  U8  po  wyrazach  oznaczających 
miarę,  wagę,  ilość  i  t.  p. 
a)  Część  wyrażona  jest  rzeczownikiem.  Tedy  wziaw  Saul  róg 
oleją,  pomazał  ji.  zof.  183  a;  poków  miodu.  czer.  807.  por.  gr.  8e7wxc 
oIvou^);  półtora  morga  karczu,  czer.  1273;  naprzód  pszenice  kop  50; 
item  namłócono  z  tej  pszenice  k  o  r  c  y  75  ...  item  żyta  było  kop  60... 
item  mięsa  połci  6  . . .  item  sadeł  3  . . .  item  wołów  było  6  , .  .  item 
gęsi  było  kopa...  item  pługów  2.  Kj.  III,  349;  trzydzieści  kor- 
ców owsa.  czer.  213;  o  kobyłę  siana.  czer.  1227;  część  bydła, 
czer.  1448;  część  dziedziny,  czer.  452;  ośm  s  k  o  t  śrzebra  czer.  213 ; 
tego  połowica  jest  kalawskiego.  Kj.  III,  187,9;  Halena  na  ten  ogród 
swego  posagu  cztyrzy  (stirzi)  grzywny  dała.  Zap.  kal.  283 ;  Burneta 
wniosła  swego  posagu  sześćdziesiąt  grzywien,  tamże  413;  jęczmie- 
nia trzy  korce  z  tego  iiamłóciła.  Dr.  Z.  Celichowski.  Stanu  wdowiego, 
teskliwego  pobożne  zabawy  i  pociechy.  Z  rękop.  bibl.  Kórnick.  Po- 
znań 1891,  str.  15;  nie  mam  nic  w  domu  swoim,  jeno  kr  tę  oleju; 
tamże  13;  to  mu  wrzucą  kęs  chleba  a  ogryzłych  gnatów.  Rej.  Wiz. 
II,  620 ;  mam  z  g  ę  b  ę  chleba.  Cn.  Ad.  479 ;  z  g  ę  b  ę  chleba  swego. 
Opal.  sat.  II,  2;  połowa  ludzi  nie  wie,  jak  druga  połowa  żyje.  Zab.  3, 
177;  twardy  kamień  wżdy  kropla  wody  dżdżowej,  gdy  często  spada, 
w  piasek  się  obraca.  Pot.  Syl.  272;  tu  więc  była  ludzi  siła.  Nehr. 
Altp.  280;  ma  pieniędzy  siła.  Opal.  sat.  II,  5;  postawy  w  nich  siła, 
a  wątku  nic.  Opal.  sat.  IV,  4;  mnie  kapała  matka  w  mleku,  nauczała 
czarów  siła.  J.  B.  Zaleski  6;  cyranek,  łysek,  niezliczona  tłuszcza. 
Klon.  fl.  str.  8,  zwr.  31;  ma  roli  dostatek.  Opal.  sat.  I,  3;  siłkę 
tego  jeszcze  mam.  Opal.  sat.  II,  1 ;  tytułów  na  nagrobku  będzie  p  o- 
dostatku.  Opal.  sat.  II,  1;  pacierzy  gwałt  mówił.  Opal.  sat.  II,  2; 
lubo  miał  gwałt  pachołków.  Opal.  sat.  II,  4;  cboć  miał  sług  i  pie- 
choty aż  nazbyt,  do  tego  zaciażników  gromadę.  Opal.  sat.  II,  4; 
trzy  stogi  użatku.  Mick.  P.  T.  I,  31;  liczbę  chwil  życia  mojego  ra- 
chuję liczbą  słońc  widzianych.  Grab.  (llał.)  sześć  lat  życia,  k  a  wa ł  to  czasu. 
Krasz.  Och.  1,6;  jedna  kropla  silnego  jadu  w  chwili  całe  zatruwa 
ciało.  Krasz.  Och.  I,  12;  reszta  stołowników  domowych...  jedli  łyż- 
kami blaszanemi.  Krasz.  Och.  1,33;  sztuka  mięsa.  Krasz.  Och.  1,33; 
duża  flasza  miodu.  Krasz.  Och.  I,  33;  od  samego  rana...  zastawiano 
atoły  sztofami  wódek  gdańskich  połyskujących  złotem.  Krasz.  Och. 
I,  51 ;  ci,  co  bank  faraona  ciągnęli ,  mieli  przed  sobą  kupy  złota  wiel- 
kie jak  kretowiny.  Krasz.  Och.  I,  51 ;  beczka  dobrego  wina  węgier- 
skiego kosztowała  cztery  dukaty,  ok  s  ef  t  francuskiego  najdroższy  siedm, 


1)  Poleczenia  takie  można  także  uważać  za  gen.  treści  albo  mateiyi. 
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oko  kawy  i  oko  cukru  pięć  złotych.  Krasz.  Och.  I,  60 5  natłok  wy- 
bierających i  mnogość  kandydatów...  były  nadzwyczajne.  Krasz. 
Och.  I,  190;  była  ich  garść  tak  spora.  Sienk.  ogn.  I,  14;  tam  zastali 
szlachty  huk.  Sienk.  ogn.  I,  25;  w  komnatach  gości  hukiem.  Czajk. 
Czam.;  grono  dziewic  w  jasnej  bieli,  strojnych,  bo  to  przy  niedzieli, 
płocha  bawi  się  pogonią.  J.  B.  Zaleski,  12;  dwie  lecie  drogi  mieli. 
Sk.  rdz.  7;  gdzie  też  miał  kęs  czasu  zabawić.  Sienk.  ogn.  I,  16;  mgła 
motylów.  Mick.  P.  T.  III. 

Rzeczowniki:  moc,  siła,  gwałt,  gromada,  kupa  i  t.  p.  w  połą- 
czeniu z  gen.  part.  tracą  poniekąd  pierwotne  znaczenie  i  znaczą  po 
prostu  tyle,  co  wiele,  dużo;  w  narzeczach  śląskich  n.  p.  moc  = 
wiele.  Tego  roku  jest  moc  śliwek;  było  moc  ludzi  w  kościele  i  t.  p. 
Por.  łać.  vis,  franc.  beaucoup  i  t.  p. ;  i  opatrzył  go  dobrze  i  moc  mu 
darował  i  zamków  i  miasteczek.  P.  Koch.  Orl.  V,  1;  z  łaski  nieba  zo- 
stawię kęsek  niezły  szlacheckiego  chleba.  Mick.  P.  T.  II;  gości  mamy 
siła.  Mick.  P.  T.  V. 

Niekiedy  pojęcie  rzeczownika  wzmacnia  się  przez  dodanie  do  niego 
genet.  tegoż  samego  rzeczownika,  n.  p.  wszystko  inne  złuda  złud, 
wszystko  inne  plama  plam.  Krasiń.  II,  276;  jak  niewinność  trudu  tru- 
dów. Krasiń.  II,  276;  na  wieki  wieków  (stpol.  wiekom);  powiedz  nam 
ojcze  wielebny,  co  jest  prawda  prawd  wedle  wiary?  Krasz.  Dziecię 
starego  miasta.  49.  por.  łać.  saccula  saeculorum ,  gr.  Sta  5£i(Dv,  lit. 
.^mżiu  Amżies  (wieki  wieków  ,  kar^liu  karAlius  (królów  król) ;  vagiu  yagis 
(złodziei  złodziej);  bćdu  bćda  (bieda  bied).  Schleicher,  I,  272;  stind. 
sakho  sakhinan  najlepszy  przyjaciel.  Delbriick,  Altind.  Synt.  §.   107. 

p)  Gen.  partitivus  po  wyrazach:  ile,  tyle,  wiele,  mało,  dużo, 
dosyć,  trochę,  mało,  nic  i  t.  p. 

Ile,  drzew  tyle  rogów  znalazło  się  w  boru.  Mick  P.  T.  IV;  do- 
syć jednej  chwili  ...dosyć,  by  się  dowiedzieć  tylko,  żeśmy  żyli.  Mick. 
Dz.  I ;  dla  kochanka  i  kochanki  dosyć  domku  pustelnika.  Mick.  Dz.  IV. 
dosyć  już  mamy  tej  roskoszy  dreszczów.  Asn.  1,11;  Aż  spojrzę  w  pra- 
wo: sadzi;  a  tu  rzadko  kniei.  —  Mick.  P.  T.  IV;  du^o  jest  prawdy 
w  śmiałości  bezczelnej,  dużo  piękności  w  jej  bolesnym  zgrzycie.  Asn.  I,  14. 

y)  Gen.  partitivus  po  wyrażeniach  przysłówkowych: 
Wyrazom  ile,  tyle,  wiele,  kilka,  mało  i  t.  p.  odpowiadają  co  do 
znaczenia  wyra^.enia  przysłówkowe,  n.  p.  nazbyt  (wł.  na  zbyt  t. j.  do 
zbycia),  pełno,  suto,  bogato,  często,  bez  liczby  i  t.  p.: 

Złym  też  powietrzem  bez  liczby  ludzi  wszędzie  umierało.  Sk. 
rdz.  141.  frantów  nazbyt  na  świecie,  szalbierzów,  oszustów.  Opal.  sat. 
II,  9;  wymówek  aż  nazbyt.  Opal.  sat.  II,  10;  naztyt  ognia  stwórca 
wlał  w  nasze  istoty.    Mick.  II,  13.    son.   14;    zbytek    ci  to  podobno 


o    UŻYCIU    aENETlYU    W    JĘZYKU    POLSKIM.  81 

skromności  z  mej  strony.  Zabł.  komed.  wyd.  Tur.  2.;  nie  mogę,  widzę, 
razów  zrachowaó,  tak  ich  często  było.  Opal.  sat  V,  178;  haftów, 
frandzli,  muślinu,  suto  i  bogato.  Fredro  1,3;  zamęczyłem  szkap  bez 
liku.  Fredro.  Zemsta,  w  paszczece  kliju  pełno,  a  w  czuprynie  pierza. 
Opal.  sat.  II,  10;  było  jedzenia  suto  i  wina  w  bród. Krasz.  Och.I,  81 ; 
Smardzewskiego  pola  szeroko  i  długo.  B.Wisły  III,  554;  słów  wiele,  ale 
rzeczy  o  kosc.  Opal.  sat.  IV,  4;  bo  u  mnie  ryb  o  małe.  Opal.  sat.  II,  9 ; 
w  szkołach  trochę  popiszesz  termineczków.  Opal.  sat.  II,  7;  w  piwnicy 
także  coś  na  schyłku  wina.  Kochan.  II,  338;  grzybów  było  w  bród. 
Mick.  P.  T.  III,  260. 

S)  Zam.  ile  używa  się  także  co:  ach  coż  mieczów  boleści  mego 
sierca  przenikali.  Kj.  III,  102.  U  naś,  co  jest  szpitalów,  wszystkie  są 
ubogie.  Opal.  sat.  I,  5;  cobyś  tam  listków  nalazł  i  sekretnych  ceduł! 
Opal.  sat.  II,  1 ;  co  rana  wzrok  i  stopę  niesie  w  różne  strony.  Mick. 
Dz.  I;  co  tygodnia,  co  miesiąca  w  roku ;  co  to  beczek  miodu,  wina! 
J.  B.  Zaleski,  34;  co  tam  czarów!  co  tam  strachów!  Mick.  Dz.  I;  co 
tam  wabików,  co  tam  sidełek.  Mick.  Dz.  I. 

e)  Niekiedy  liczebniki  wiele,  tyle  sa  opuszczone,  ale  domyślić  się 
ich  można  łatwo  ze  związku  myśli;  zwykle  zdanie  jakieś  (porównawcze, 
skutkowe)  zawiera  myśl = mnogo,  wiele  i  t  p.  W  on  czas,  pry,  czy- 
stych zapaśników  było,  szermierzów,  gońców,^  aż  i  wspomnieć  miło. 
Kochan.  11^  352;  dał  mi  cukierków,  ile  się  ich  tylko  w  kieszeni  po- 
mieścić mogło.  Krasz.  Och.  I,  53;  jest  tam  tego  jak  bru;  trupów  tu  jak 
maku.  Słów.  L.  Wen.  II,  1 ;  a  jak  wróbli ,  tak  bekasów.  J.  B.  Zale- 
ski. 33;  podle  zamku  równiny  było  na  opoce  tak  wiele,  jako  człowiek 
ciśnie  dwakroć  z  proce.  P.  Kochan.  Orl.  II,  47 ;  Waceniec  wziął  Stach- 
nina  żyta  za  czternaście  grzywien.  Przyb.  Lib.  pyzdr.  a.  1398,  fol.  67. 
tego  jednania,  ile  po  rzeczy  baczę,  będzie  do  świtania.  J.  Kochan.  II, 
377;  Generałowa  Sowińska  Luterka!  a  byłoż  ludu  (sc.  dosyć)  na  po- 
grzebie? Krasz.  Dziecię  starego  miasta.  18;  por.  gr.  £7nwTov  ŚKariptoy. 
Xen.  HeU.  IV,  2,  20. 

^  Gen.  partitivu8  po  liczebnikach.  W  językach  słowiań- 
skich liczebniki  1 — 4  odmieniają  się  jak  przymiotniki ,  zgadzają  się  więc 
w  rodzaju  i  przypadku  z  imieniem,  do  którego  należą,  n.  p.  dwaj  lu- 
dzie, trzy  drzewa,  czterech  sióstr  i  t.  d.  Te  liczebniki  tylko  wtenczas 
maja  przy  sobie  genetivu8  ,  jeżeli  wyrażają  pewna  liczbę  z  nieograni- 
czone] ilości,  n.  p.  stsłw.  ni  jedinomu  mimo  idaśtiichii.  sup.  439,  27; 
posła  dva  ućenikfi  svoiichfi  a:TÓ<7T£tX£  X'jo  twy  (jlk-^tjtwy  rjroO.  Łuk,  19, 
29.  nicol.  Tech  jeden.  Y^b.  I,  881.  Miki.  476,1  a.  Bart.  10,6  b;  por 
lit.  karAlius.  tur  dfit  smakui  kśs  met  sAvo  dukteru  vena.  Schleich.  II,  118. 
W  jęz.  polsk.  w  takim    razie  używany    jest    genetivus  z  przyimkiem  z 

Rołpravy  Wydi.  filolog.  T.  XXri.  \\ 


82  1>R.    JAN    BYSTROŃ. 

(stsłw.  izn),  sam.  genet.  rzadko  się  znajduje,  n.  p  iż  onej  niezliczonej 
wielkości ,  która  z  Egiptu  wyszła  była,  jedno  dwa,  to  jest  Jozue  a  Ka- 
leb  zostali  byli.  Orzech.  Quinc.  O,  b;  nie  pewny  przykład  jest:  ale  jeden 
żołdnierzów  włócznia  bok  jego  otworaył.  Kj.  97,2  gdyż  tu  przed  zold- 
nijerzow  łatwo  mogło  wypaść  z. 

Począwszy  od  5,  liczebniki  słowiańskie  sa  co  do  formy  rzeczowni- 
kami, n.  p.  piec,  stsłw.  pęti  =  •nrsTri;  i  t.  d.  Liczebniki  5 — 10  odmie- 
m*aja  się  jako  rzeczowniki  tematów-  i  żeńsk.  według  wzoru:  kość  (ko- 
sti)  ^)y  liczebniki  11  —  19  złożone  są  z  liczebników  głównych  1 — 9  + 
przyimka  na  i  loc.  sg.  liczebnika  dziesięć  (desęti)  w  formie  dziesięcie 
(desęte),  n  p.  tri  na  desęte,  pol.  trzynaście  z  tf yiiadź(e)8  (ę)će ;  liczebniki 
20 — 90  złożone  są  z  liczebnika  dziesięć  z  odpowiednim  liczebnikiem 
2 — 9,  oznaczającym  liczbę  dziesiątek,  n  p.  tri  desęti ,  trzydzieści;  pętT 
desętu,  pięćdziesiąt.  Liczebnik  100  (suto)  odmienia  się  podług  deklina- 
cyi  tematów  -  o  -  nijakich. 

Liczebniki  więc  główne,  począwszy  od  5,  miały  przy  sobie  pier- 
wotnie gen.  partit.  Konstrukcya  ta  zachowała  się  bezwarunkowo  przy 
nom.  i  acc.  liczebnika,  w  innych  zaś  przypadkach  w  późniejszej  historyi 
języka  uległa  różnym  zmianom,  których  szczegółowe  przedstawienie  nie 
należy  do  naszego  przedmiotu. 

Przykłady  konstrukcyi  pierwotnej  :  stsłw.  nom.  tri  desęte  srebru- 
nikft.  mat.  27,3;  gen.  pęti  desętu  letu  ne  imaśi.  io,  8,  57;  dat.  du- 
vema  sutoma  penęzii.  io,  6,  7 ;  instr.  pętija  chlebu  pęti  tysaśti  nasy- 
tivśu.  sup.  287,  28.  Miki.;  pol.  pięć  a  sto  lat  zof.  6;  ośm  set  a  siedm 
lat  0;  pięćnaście  a  ośm  set  lat,  zof  6;  pół  drugiego  sta  dni  zof.  9;  po 
stu  i  po  pięci  dziesiat  dni  zof.  9;  ku  trzem  dziesiat  a  ku  stu  lat  zof.  13; 
se  cztyrmi  sty  mężów  zof  36;  ode  dwu  naście  książąt  izraelskich  zof. 
98;  jeśliby  nie  zostało  do  piąci  dziesiat  sprawiedliwych.  Kadź.  genes. 
18,  28;  sześcia  świadków,  po  sześci  grzywien.  Ks.  ust.  62,  65,  66; 
miedzy  siedmia  synów  Rej,  Post.  47  a;  siedmią  barw  błyszczy  razem. 
Łaz.  248.  z  siedmia  ławników.  Bielski;  zawsze  mieszkał  z  dwiema  naście 
sług,  Bp.  I,  9 ;  k  temu  złe  powietrze  tak  wielkie  było ,  iż  w  Rzymie 
i  w  greckich  miastach  na  dzień  po  piąci  tysięcy  ludzi  jednakaż  niemocą 
umierało.  Sk.  rdz.  142;  królował  lat  nie  cała  piętnaście.  Sk.  rdz.  145. 
Por.  Miki.  476  ^ ,  Mał.  204,  654 ;  Takaż  konstrukcya  była  pierwotnie 
po  wiele,  tyle  . .  o  tym  państwie  na  wielu  miejsc  święty  Paweł  napisał. 
Secl.  oecon.  10;  iżali  są  jeszcze  więcej  dróg  do  nieba  i  ku  zbawieniu. 
Secl.  oecon.  35 ;  tego  się  pilnie  każdy  ma  wystrzegać ,  aby  się  z  wielem 

')  por.  fliedin  dziewek,  synów  ośm  całą.  Baczalski,  Fortuna  albo  szczęście, 
8tr.  54;  królować  lat  nie  całą  piętnaście.  Sk.  rdz.  145.  I  spiknąwszy  się  ona  jeden- 
naście  biskupów  Sk.  rdz.  162. 
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Indzi  nie  przyjacielił,  Secl.  oecon.  69;  siesd  sobie  a  kilkiem  osób,  kiedy 
wolna  chwila.  Rej.  Wiz.  II,  488;  z  kilka  obławników.    Mick.  P.  T.  IV. 

Podług  analogii  liczebników  rzeczownikowych  (od  5  począwszy), 
niekiedy  także  liczebniki  przymiotnikowe  Wodnie  łącza  się  z  genet. : 
każę  przynieść  kozice,  basetlę,  dwie  skrzypiec.  Mick.  P.  T.  VII; 
mógłbym  tu  przez  dwie  godzin  tak  gadać.  Witwicki,  Gadu  -  gadu. 
Lipsk  1852;  gdzie  dwie  rodzin  związku  sobie  życzy.  Fredro  IV,  13; 
przysięgam  na  ma  duszę  i  majątek  stawię,  że  ledwie  jest  podobnych 
dwie  w  całej  Warszawie.  Fredro  I,  3;  Tak  będzie  cztery  kijki  jak 
słupki.  Fredro  IV,  21-2;  jest  dwa  bachmaty,  dwa  husarskie  przednie 
i  para  żmudzinów.  Sionk.  Pot.  I,  35;  jest  tam  i  dwie  pono  szable. 
Krasz.  Żacy  krak.  10;  dziś  w  cyrku  pada  tysiące  zwierząt  i  sta  lu- 
dzi. Krasz.  Rzym  za  Ner.  40;  między  wydaniem  pierwszem  a  drugiem 
upłynęło  cztery  lata.  Rostafiński  w  przedm.  do  Zawackiego  Mora. 
oecon.  XIII.  Skobel  z  jakiegoś  dziennika  krakowskiego  (Czasu  z  roku 
1HB2?)  przytacza  błędne  zdania:  jest  tylko  dwie  polityki,  jest  teraz 
w  Europie  dwa  potężne  narody  (O  zepsuciu  języka,  str.  54).  Na  powsta- 
nie tych  konstrukcyj ,  oprócz  analogii  liczebników  od  5  począwszy, 
mogły  także  wjiłynać  zwroty  francuskie  i  niemieckie :  ii  -  y  -  a ,  es  gibt. 
F^odobne  przykłady  ruskie  przytacza  Ogonowski  w  Stiidien  auf  dem  Ge- 
biete  der  ruthenischen  Sprache  §.  44,  2,  n.  p.  jestb  ibiide  na  8bvity 
(Szewczenko) ;  de  dwa  budę  kozaki,  tam  woni  tretbogo  suditimutB  (Ku- 
lisz). Także  w  języku  greek,  niekiedy  do  podmiotu  w  1.  mn.  przystępuje 
orzeczenie  w  1:  poj.  n.  p.  s^tti  zum^z  jcxI  ,3(oaol.    Plato,  Euthyd.  302,  c. 

Rzeczowniki  oznaczające  osoby  męskie  w  połączeniu  z  liczebnikami 
maja  podmiot  w  gen  :  pamieUim,  za  mych  czasów,  żyło  dwóch  sąsiadów, 
ilick.  P.  T.  IV;  ale  w  tym  rozruchu  dwóch  było  ciętych  w  ręce.  Mick. 
P.  T.  VII;  dwóch  kuchcików  przy  piecu  siedzi,  w  mieszki  dmucha. 
Mick.  P.  T.  XI;  już  przyszło  oficerów  kilku,  tłum  żołnierzy.  Mick. 
P.  T.  XI;  pada  z  poddasza  dwóch  wróblów  bijących  się.  Mick.  P.  T.  XI; 
tych  dwóch  ludzi,  ogień,  woda.  Fredro.  Zemsta.  Czy  tych  czterech 
jeszcze  stoi?  Fredro.  Zemsta;  było  kilku  tak  świętych,  jak  sa  wasi 
święci.  Słów.  II,   11. 

b)  Gen.  partitivus  jako  przedmiot  zależny  od  czaso- 
wnikó  w  stoi: 

1)  Po  słowach:  użyć,  zażyć,  używać,  pożywać,  mieć  u- 
żytek  czego,  skosztować,  zakusić,  spróbować  czego  i  t.  p., 
iżbychora  ich  towarzystwa  i  niebieskiego  królestwa  pożywali,  śwtkrz.  a^ ; 
jako  mnie  Ondrzoj  wziął  siedmioro  świń  chęziebna  rzcczjj;  i  tego  użytek  ma. 
czer.  815;  o  które  pieniądze  i  bydło  Mroczka  na  mię  żałowała,  tych  ja  użytku 
nie  mam.  czer.  796;  jako  Mikołaj  wziął  dwie  krowie  moi  za  kopę  i  tego  użytek 
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ma.  czer.  33;  pozywać  w  niebie  chwały,  wacł.  64;  pożywając  chwały 
świętej  Trójcy,  wacł.  94 ;  dziecię  piersi  panieńskich  pożywa  z  nieba  peł- 
nych. Op.  21b;  w  Węgrzech  Pannones  panowali,  słowiańskiego  języka 
zażywając.  Starów.  314  a;  on  tego  imienia  i  jego  szczęścia  będzie  chci- 
wie a  źle  pożywał.  Secl.  oec.  14 ;  pókiś  młoda,  świata  zażyw.  Rej,  Żyw. 
J.  1194;  cesarz  zażyje  tabaki.  Mick.  P.  T.  IV;  jegoż  pospolicie  moi 
namiastkowie  i  mój  ociec  używali.  Kj.  III,  190;  trzecied  jest  on  we 
strawie  tako  ubodzi  był,  iżeó  on  jedna  dnia  trochę  mleka  używał  jest  ^). 
gnieżn.  10  b;  żeby  wżdy  obaczył  się  i  był  go  użytek.  Cieki.  Potr.  153; 
apostołowie  jego  święci  nieba  używali.  Rej  apocal.  Bb  7  a ;  w  każdej 
zacnej  sprawie  miary  swej  używa.  Rej  Wiz.  I,  54 ;  fałszu  używa.  Rej. 
Wiz.  I,  66;  zawżdy  wieków  swych  w  roskoszy  używał.  Rej,  Wiz.  III, 
25,  m,  50;  by  roskoszy  zażył.  Rej,  Wiz.  III,  58;  żołnierz,  wiesz,  ja- 
kich zawżdy  używa  przykrości.  Rej,  Wiz.  III,  59;  Hej,  użyjmy  ży- 
wota !  Mick. ;  zielone  drzewo  słodkie  figi  rodzi ,  których  z  wronami  krucy 
zażywają.  Kochan.  II,  339;  siła  obcych  ludzi,  siła  wdów  i  sierot  ubo- 
gich rady  jego  używało.  Kochan.  II,  503;  pilnie  a  bacznie  tego  naszego 
pisania  niechajby  używał.  Gliczn.  wych.  6;  nie  mało  lekkości  a  sromu 
użyła.  Gliczn.  wych.  19;  Kraiński,  postyllant  polski,  .  .  .  dobrze  wie- 
dział, jakiej  w  języku  polskim  polityki  zażywać  trzeba.  Gd.  trias  B,; 
dobra  rzecz  polewki  pożywać  z  żółtkiem.  Spicz.  185;  skromnie  dóbr 
mych  zażywać.  Opal.  sat.  IV,  2;  użył  mojej  przysługi,  nie  zawiół  się 
na  niej.  Zabł.  szlafm.  15;  użyj  nademna  litości.  Kochan,  ps.  11;  gdy 
będziesz  miłował  bliźniego  swojego,  już  żadnej  zwady,  już  żadnego 
hadrunku,  już  żadnego  kłopotu,  sadu,  trudności  nie  uży wiesz  świata 
tego.  Rej;  Post.  Pp  2;  dziecię,  gdy  z  cudzego,  a  nie  matki  własnej 
pokanau  używa,  społem  też  bierze  w  się  zwyczaj  obyczajów  cudzych. 
Gliczn.  wych.  D3b;  powiadają,  iż  Scypio  zażył  był  nieco  tej  białej 
głowy.  Górn.  Dw.  278;  użyj  rady  mojej,  a  stań  się  wiernym.  Sk.  Zyw; 
żadna  rzecz  tak  dobra  nie  jest,  której  by  kto  źle  użyć  nie  mógł.  Cn. 
th.  1295 ;  wszelkich  zażyję  sposobów  na  jego  ratowanie.  Boh.  kom. 
2213;  chcesz  użyć  swobody.  Malcz.  I;  sam  też  Skrzetuski  zażył  nieco 
wczasu.  Sienk,  ogn.  1,17;  przeto  przyj acieló w  mamy  pożywać,  jako  i  in- 
szych darów  bożych,  jedzenia,  picia,  odzienia,  domu,  rolej ,  bydła ,  czeladzi. 
Secl.  oecon.  61.  Będę  powiadała,  żem  się  na  tej  służbie  biedy  wycier- 
piała, biedy  wycierpiała,  roskoszy  użyła,  nie  myślcie  wy  ludzie,  abym 
długo  była.  B.  Wisły  III,  523;  zostającemu  pod  opieka  wolno  jest  na 
opiekuna  żalić  się,  jeżeliby  ten  władzy  swej  nad  nim  jakim  sposobem 
nadużyć  miał.  Gal.Cyw.  1,89;  iżem  tego  miodu  ukusił  malutko  zof.  179a; 

')  Tak  to  miejsce  czytam;    zam.    u  szmal.    (u6mial)    przyjmuje  lekcya  usziral; 
gedn^  dna  czytam:  jedn^  (scil.  raza)  dnia.  por.  cz.  jednou  dne. 


o    UŻYCIU    GRNRTIYU    W    JICZYKU    POLSKIM.  85 

kusząc  ukuBiłem  na  końcu  pręta,  jiż  był  w  mojej  ręce,  malutko  miodu, 
zof.  179  b ,  słodkości  jego  zakusiła.  Op.  przedm.  ;  którzy  trochę  litery  zaką- 
sili. Gliczn.  wych.  59;  tej  oblubienice  swej  chce^  pokuszać  rozlicznymi 
kształty.  Rej,  apoc.  Aa  8;  pokuszajac  tej  stałości  jej.  Rej,  apocal.  Aa  8; 
obiecał  jej  pokuszad  mory,  głody,  rozlicznymi  strachy  .  .  .  aby  wierni 
próbowali  w  sobie  stałości  swoich.  Rej,  apocal.  Aa  8;  spróbujmy  też 
roskoszek  świata  omylnego.  Rej  Wiz.  III,  9;  a  wszyscy  tych  jabłuszek 
kosztujemy  radzi.  Rej,  Wiz.  IX,  528;  chciał  skosztować  z  królom  wojny. 
Zł.  prz.  73;  skosztować  musiał  służebnego  stoła.  Kochan.  II,  498;  ka- 
płan wziął  drugie  ciasto  i  obojgu  dał  zakosztować  słodyczy.  Czajk. 
Kirdż.  47;  gdy  ich  Pan  Bóg  kusił  i  doznawał.  Sk.  kp.  212  b;  szla- 
chectwa papierem  próbować.  Mick.  P.  T.  IV;  aby  jeszcze  z  Polaki  spró- 
bował oręża.  Pot.  choć.  73;  kto  mi  wzbroni  spróbować  serca  ojcow- 
skiego. Słów.  L.  Wen.  IV,  3;  tylko  łyknie  powietrza,  a  wnet  się  pod- 
chmieli. Mick.  Dziady  III ;  Kirdżali  zaciągnął  dy  mu ,  łyknął  kawy  i  słu- 
chał gwarliwej  rozmowy.  Czajk.  Kirdż.  4;  kilka  razy  łakomie  powietrza 
zachwycił.  Czajk.  Kirdż.  13;  łykniemy  miodu.  Czajk  Czarn.  51. 

Gen.  partitivus  po  słowach  tej  kategoryi  sięga  epoki  aryjskiej; 
w  stind.  przy  słowach  ac  (używać),  pa==pić,  jush  (yeOeaS^ai,  gock.  kiu- 
san)  por.  Siecke  35,  w  greek,  przy  x':zokvjtw,  yzizi"^,  ysOe^at,  Tctvsiv 
(otvou),  eiTixv  xpetov  i  t.  p. ,  w  lit.  n.  p.  jis  paragAvo  vandens  kosztował 
wody;  asz  yalgau  dflnos  jem  chleba  por.  fr.  du  pain;  por.  Schleich.  274 ; 
przykłady  z  jęz.  słów.  p.  Miki.  484;  w  języku  łać.  konstrukcyi  tej  nie 
ma;  w  językach  germańskich  dawniejszych,  gen.  przy  słowach  tej  ka- 
tegoryi jest  dość  częsty,  por.  Baldes.  Der  6enetiv  bei  Yerbis  im  Alt- 
hochd.  Strassburg  1882.  Grimm.  Gramm.JY,  649;  resztki  zas  tej  dawnej 
konstrukcyi  dochowały  się  jeszcze,  n.  p.  w  zwrotach:  eines  grossen 
GliickeS;  guter  Gesundheit  geniessen — Geniesst  der  schOncn  Tage  ganz 
nach  freicr  Lust.  Goethe,  Torqu.  Tasso  I,  2 ;  w  późniejszym  języku  uży- 
wać łączy  się  także  niekiedy  z  acc. :  wy  zas  drudzy,  dobrzy  ludzie, 
którzy  młotki,  piony,  kielnie  w  niepotrzebnym  dzisiaj  trudzie  używacie 
arcy dzielnie,  idźcie  wszyscy  precz  do  czarta!  Fredro.  Zemsta.  Jestto 
konstrukcya  niemiecka. 

2)Po  słowach:  dać,  kupić,  przy  ni  esć,  wziąć  czego  it.p. 
stoi  gen.  partitivus,  jeżeli  czynność  wyrażona  słowem  odnosi  się  nie  do 
pewnej  całości  przedmiotu,  ale  do  przedmiotu  poczuwanego  jako  część. 
Mówi  się  więc:  kupił  krowę,  ale:  kupił  maki,  gdyż  krowa  jako  je- 
dnostka swego  rodzaju  stanowi  odrębna  całość ,  zaś  niaka  kupiona  jest 
cząstka  większej  całości.  Jeżeli  natomiast  jest  mowa  w  pewnej  ozna- 
czonej ilości  jakiego  przedmiotu,  to  wienczas  słowa  tej  kategoryi  łączą 
się  z  accusat.    Kupiec  kupuje  n.   p.  mąkę,  kaszę  i  t.  p.    to  jest,    albo 
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cały  zapas,  będący  na  składzie^  albo  też  pewna  oznaczona  ilość,  o  któ- 
rej była  przy  kupnie  mowa.  W  języku  niemieckim  dzisiejszym  nie  po- 
siadającym już  gen.  partit,  po  tych  czasownikach,  tę  różnicę  wyraża 
się  zwykle  w  inny  sposób:  Er  kaufte  Mehl  =  kupił  maki;  er  kaufte 
das  Mehl  —  kupił  mąkę.  Podobnie  rzecz  ma  się  w  języku  francuskim  ; 
kazał  sobie  wody  dać.  Roj,  Ż.  321  (Sz);  co  chleba  swego  da  nędzni- 
kowi. Rej,  /.  202,  ale:  kozernikowi  dasz  karty.  Rej,  Ż.  203;  kiedyó 
owsa  dano.  Rej  ^  W.  272 ;  wziął  ognia  z  ołtarza.  Rej ,  apoc.  C.  72 ;  kup 
sobie  u  mnie  tego  złota.  Rej,  apoeal.  44;  Jezabel  długo  miała  frystu  do 
uznania  swego.  Rej,  apoeal.  31  ;  do  tego  dnia  aby  mógł  mieć  frysztu. 
Rej.  Z.  197;  jeden  przyniesie  ptaszków,  drugi  zajączków,  białe  głowy 
kurek,  owoców.  Rej,  Ż.  359;  włożywszy  słoniny.  Rej,  P.  140. 
Chleba  naszego  powszedniego  daj  nam  dzisiaj;  starzy  poganie  na  znak 
pokoju  chleba  i  soli  podawali  temu,  któremu  życzliwe  serce  pokazać 
chcieli.  Sk.  kaz.  N.  392  (L.) ;  Pękowczanie,  obaczywszy,  iż  się  Moska- 
lom oprzeć  nie  nioga ,  każdy  stół  swój  przed  dom  wyniósłszy . .  chleba 
i  soli  na  nim  położyli.  Gwagn.  539  (L.);  podano  mu  gorzałki,  co  mu 
widocznie  dobrze  zrobiło.  Sienk.  ogn.  I,  8;  dej  koniczkom  siana.  Cinć. 
picś.  14,  4;  przywiozę  ci  cukru ;  kawy.  Cinć.  pies.  34,5;  przywiezę  ci 
pocieszeniś.  Cinć.  pies.  34,8;  w  skrzypce  i  basy  sypnął  grosza  hojnie. 
Brodź.  Wiesłll;  jużcić  przyjąć  trzeba  naszych  owoców  i  naszego  chleba. 
Brodź.  Wiesł.  I,  25;  mój  bracie,  weź  wody  w  dłonie.  Mick.  Dz.  IV; 
skrzesać  ognia  i  zapalić.  Sienk.  ogn. ;  dała  mu  dzieweczka  pAwigo  pió- 
reczka  za  kłobuczek  na  głowę.  Cinć.  pies.  <^4.3;  Kasieńka  spała  i  nie 
spała,  wzięna  chustecki  —  ocy  obcirała.  Bibl.  Wisły  IV,  144;  wezne 
noża  kapuśnego  poderżnę  mu  szyje.  Zb.  wiad.  antr.  XV  (171);  bo  zła- 
pie warzechy,  wybije  ci  zęby.  Wieś  Rudawa.  B.  Wisły.  IX,  206,  166; 
podaj  mi  wrzeciona.  Słów.  II ,  7 ;  jeny  mi  po  prawej  stronie  gęby  dasz. 
Cinć.  pies'.  24,  3;  gdybyś  ty  mi  wołki  znańlz,  dałabym  ci  buzi  zaraz. 
Bibl.  Wisły  IV,  151 ;  styry  razy  buzi  dała  za  łyzeckę  masła.  Tamże, 
IV,  159.  por.  lit.  parsiyesczau  jftdu  szilku  żalili  rutużaczu  (dain.),  przy- 
wiózłbym sobie  czarnego  jedwabiu,  zielonych  niteczek;  parnesz  graźiii 
żodaczu  ir  gailiu  aszarAczu  (dain)  przyniesie  pięknych  słówek  i  gorzkich 
łezek;  dók  min  dflnos,  daj  mi  chleba.  Schleich.  274,  gr.  twv  x7]pto)v 
oaoi  s-pa-  Y^^  '^^^  ^07.Tu.>Td)v,  7ravT£;  i'ppov£;  eyt'V'vovTO.  Xen.  an.  4,  8,  20; 
KOpoc  >.7.^wv  Tu)v  /.psu)v  StsStSou^  £(oc  ^tcStJJou  T:i^/Ta.  Xen.  Cyrop.  I,  3,  7. 
Niekiedy  czasownika  należy  się  domyśleć,  n.  p.  wódki!  Sienk. 
Bartek  276;  Assessor  wołał  ciągle:  ołowiu!  ołowiu!  (sc.  dajcie,  dawaj- 
cie). Mick.  P.  T.  III;  tylko  śpiewali  krzycząc:  wódki,  miodu,  wina! 
Mick.  P.  T.   IV;  Hej  kawy!  kawy  prędzej.  Fredro  Odl.   i  poeta. 
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3)  Po  słowach:  udzielać,  pożycza  ó  czego  i  t.  p.  Słowa  tej 
kategoryi  łącza  się  z  genet.  partit.  Czynność  przez  nie  wyrażona  odnosi 
się  albo  tylko  do  części  przedmiotu,  (udzielać  =  dać  część,  dział  czegoś) 
albo  też  jest  przejściowa,  odnosząca  się  do  przedmiotu  tylko  przez  jakiś 
czas  (pożyczać  książki = dać  komuś  książkę  na  czas  jakiś,  pozwolić  mu 
korzystać  z  niej:  darować,  dać  komuś  ksiąj:kę=  oddać  mu  ja  w  zupeł- 
ności, zrzec  się  wszelkich  praw  do  niej.  Przykłady  użycia  genet.  po 
tych  czasownikach  we  wszystkich  epokach  języka  są  liczne.  Wystarczy 
tu  kilka  przykładów :  Kryst  przez  jego  prośbę  ima  płodu  był  pożyczył, 
gnieźń.  35;  tak  im  (dzieciom)  pożyczamy  ust  naszych  i  serc  naszych, 
póki  do  swoich ,  władnąć  jemi,  nie  przyda.  Sk.  sakr.  33 ;  czego  ubogim 
na  ziemi  pożyczy.  Pot.  iow.  17 ;  chceszli  przyjaciela  stracić ,  pieniędzy 
mu  pożycz.  Rys.  ad.  6;  gwiazda  pamięci  promyków  użycza.  Mick. 
Dz.  II;  cnota ...  coraz  niebieskiej  użycza  im  rosy.  Pot.  iow.  17;  i  wszel- 
kiej władzy  tobie,  Mindowe,  użycza.  Słów.  II,  10;  na  to  nam  Pan  Bóg 
majątku  użyczył,  abyśmy  go  używali  z  wygodą  naszą.  Kras.  Pod.  i^, 
119;  nędznym  udzielaj  swojego,  gl.  Kj.  I,  61;  Bóg  też  rządności  po- 
mocy udziela.  Brodź.  Wiesł  IV.  (f^  34). 

W  języku  nowszym  znachodzi  się  także  konstrukoya  z  acc.  po- 
wstała pod  wpływem  języków  obcych:  Tę  (odpowiedź)  listownie  mu 
udzielę.  Fredro.    Zemsta. 

4)  Po  inf.  zastępującym  miejsce  dawniejszego  supi- 
num  niekiedy  w  języku  dawniejszym  używany  jest  gen.  jak 
w  jęz.  stsłw.,  nowosł.,  rosyjsk.  i  czesk.  por.  Miki.  Synt.  489. 
Bartos,  gen.  27 ;  w  języku  polskim  supinum  zlało  się  co  do  formy  z  in- 
finit.:  dziewki  tych  mieszczan  wynidą  wody  czyrzpać.  zof.  27  b  35;  panna, 
któraż  wynidzie  wody  czyrzpać.  zof.  29  a  21 ;  por.  stsłw.  pride  po^rt- 
patt  vody  ep^^Tat  xYzVtp%i  li^wp.  Miki.  489;  a  tegoto  czasu  szedł  był 
Laban  strzyc  (strzecz)  owiec.  zof.  34  b  13 ;  szłam  do  sklepu  przesuszać 
szat.  Rej  Żyw.  Józ.  79;  gdy  przydzie  sądzić  sprawiedliwego  sądu  swe- 
go. Rej,  apoc.  1. 161;  gdy  sędzio  przydzie  wszytkiego  świata,  apoc.  1.  126; 
ob.  iż  ma  sędzio  żywe  i  umarłe,  apocal.  1.  172;  Abowiem  ten,  kto  wy- 
szedł siać  tegoto  świętego  nasienia  słów  a  nauki  wolej  Boga  Ojca  nie- 
bieskiego na  szerokość  tej  nędznej  ziemie,  jestci  ten  nasz  miłościwy 
Pan.  Rej,  Post.  55  a;  córki  miejsckie  wychodzą  czerpać  wody.  Budny 
bibl.  1,  mojż.  24,  13;  wyjdzie  czerpać  (wody).  1.  mojż.  24;  43;  I  wyszła 
Dyna,  córka  .  . .  oglądać  córek  onej  ziemie.  Budny,  1.  mojż.  34,  1;  przy- 
szedł w  dom  działać  dzieła  swego.  1.  mojż.  39,  11;  jachali  dziesięć  bra- 
ciej  Józefowych  kupować  zboża  u  Mikraimian.  1  mojż.  42,  3;  przeglą- 
dać niedostatku  ziemie  przyszliście.  1.  mojż.  42,  10;  aleście  niedostatku 
ziemie  przyszli  wypatrować.  1.  mojż.  42,  12,  i  siedli  jeść  chleba,   l.mojż. 
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87,  26  •,  rozrzucił  się  lud  .  .  .  zbierać  ściernisk  miasto  plewy.  Budny  II. 
mojż.  5,  12 ;  Nabuchodonozor  król  posłał  zbirać  sług  mistrzów.  Macie- 
jowski, Dod.  str.  21;  Tę  właściwość  dzieli  z  językami  słowiańskimi  j. 
litewski:  isz  ty  atdys  tyesos  daritu.  Led.  16,  9;  kad  noreio  eyt'  sakitu 
ewangelios.  17,  3;  por.  także  gen.  po  słowach  ruchu  na  wyrażenie  „po 
coś":  eik  mergyte  vanden6Ho  i  t.  p.  Schleich.  275.  Por.  J.  ZubatJ^  Li- 
sty fil.  XVI,  64,  UW.  2. 

5)  Po  słowach  życzyć,  winszować  komu  czego  i  t.  p.  Sło- 
wa tej  kategoryi  również  łącza  się  z  genet.  partit.  Kto  drugiemu  czego 
życzy,  ten  samby  mu  tego  niezawodnie  udzielił,  gdyby  mógł:  Dyoni- 
zyuszowi  zdrowia  życzyła.  Ż.  95.  (Sz.);  spokojnej  nocy  życzę.  Zabł. 
szlafm.  24;  jak  tobie  słodyczy  na  całe  życie  serce  moje  życzy.  Brodź. 
Wiesł.  IV;  z  tego  wam  z  serca  zycym,  a  to  razom  wsyscy.  Kamiński, 
zabob.;  życzyli  sobie  zdrowia.  Mick.  P.  T.  IV;  ale  nie  chcę  przeszka- 
dzać: więc  szczęśliwej  drogi  (sc.  życzę).  Mick.  Dz.  I;  a  ja  iście  życzli- 
wie winszuję  wam  tego.  Rej,  wiz.  I,  482;  winszując  i  szczęścia  i  dłu- 
giego życia.  Rej,  Ż.  206  (Sz.);  czego  ociec  synowi  życzyć  albo  winszo- 
wać może.  Rej,apocal.  178;  krucy  zwycięztw  winszują.  Pot.  choć.  92, 
26;  winszuj  Waszmość  mi  sukcesu,  Fredro.  Zemsta.  Ten  mydłek  myśli, 
że  mu  małżeństwa  winszujemy.  A  czegóż  mi  winszujecie?  Sienk.  ta 
trzecia  28. 

6)  Także  słowo  sprzyjać  w  znaczeniu  życzyć  czego  (stsłw.  prijati, 
cz.  pfóti)  łączyło  się  w  języku  dawniejszym  z  genet.  Kto  nas  więcej 
miłuje  i  dobrego  nam  sprzyja?  Sk.  kp.  214  b;  sprzyjam  ci  szczęśliwej 
nocy.  Mącz.  (L. ';  żądam  ci  albo  sprzam  ci  dnia  dobrego.  Macz.  (L.); 
Jaśnie  Oświeconym  Panom  wszego  dobrego  i  szczęśliwego  panowania 
z  umysłu  a  życzliwie  sprza  i  winszuje.  Gliczn.  wych.  A,(L.);  Antyochus  ży- 
dom i  zdrowia  i  mienia  i  szczęścia  dobrego  sprzyjaje.  1 .  Leop.  2.  Mach. 
9,19  (L.). 

7)  Po  słowach:  wierzyć,  powierzyć,  zwierzyć,  zwierzyć 
się  komu  czego.  Powierzając  komu  coś  (dawniej  czegoś),  oddaję  mu 
to  na  czas  pewien,  nie  zrzekając  się  wszelako  prawa  własności.  Nie 
oddaję  więc  tego  przedmiotu  w  zupełności,  lecz  tylko  w  czasowe  po- 
siadanie, udzielam  niejako  lub  pożyczam  tego  przedmiotu.  Dla  tego 
słowa  tej  kategoryi  łącza  się  w  języku  dawniejszym  z  gen.  partitiyus, 
któremu  dziś  odpowiada  przeważnie  accusativus:  może  mi  tego  każdy 
wierzyć.  Góm.  Dw.  1566.  B^  a;  póki  nam  cny  Sieniawski  wierzy  swego 
ucha.  Szymon,  siei.  XIII,  16;  na  chleb  wierzył  grosza.  Morszt.  św. 
rosk.  C^  a  3 ;  którym  się  tu  zwierzył  królestwa  swego  albo  winnice 
swojej.  Rej,  Ż.  42  b;  zwierzać  się  Pan  naprzedniejszego  skarbu  swo- 
jego, stadka  swego  a  owieczek  swoich.  Rej,  Ż.  43  a;  52  b  3 ;  a  tak  ja 
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was  przeto  zowę  przyjacioly,  iżem  sie  wam  zwierzył  wszytkich  tajemnic 
swoich.  Rej ,  Post.  62  b.  A  tak ,  jeslićby  się  też  kiedy  trefiło  na  tym 
nrzędzie  być ,  iżbyć  się  bracia  twoi  zwierzyli  tak  wielkiego  kłopota 
swego,  to  jest  prawa  a  wolności  swoich.  Rej,  Ż.  38  a;  każdemu  poczci- 
wemu człowiekowi  tych  trzech  rzeczy  najwyższych  zwierzono.  Orzech. 
Qainc.  H,  a;  dali  do  tego  osobnych  dwn  stróżów,  którym  piecęci  ko- 
ronnej zwierzyli.  Wyb.  mów.  X,  40;  za  niemi  kupiec  swego  zdrowia 
zwierzył  wiatrom  i  wodzie.  Klon.  fl.  127;  po  dziś  wiele  na  to  ludzi 
żałuje,  iż  wielkim  przyjaciołom  swoim  tajemnic  zwierzali.  Erazm,  jęz. 
K.  b,  g;  gdy  się  pan  zwierzy  szafarzowi  pieniędzy  swych.  Petr.  Pol. 
179  (L.);  wolał  się  swego  zdrowia  zwierzyć  dobremu  człowiekowi  niż 
obronnemu  miejscu.  Budn.  apopht.  96  (L.);  którzy  mu  powierzywszy 
gardł  i  majętności  swoich,  jechali  do  domków  swych.  Rej,  Ż.  39  b  (77 
Sz,)i  ^^^  ™^  ^^^^  posag  dać  córce  jego,  której  powierzył  mi.  Cieki. 
Potr.  239.;  żeby  mi  miał  powierzyć  tak  wiela  pieniędzy.  Cieki.  Potr. 
1697;  temubych  miał  powierzyć  pieniędzy?  Cieki.  Potr.  1707;  urzędni- 
kom, którym  się  tej  komory  powierzy.  Sk.  kp.  164  b;  zaczym  jest  się 
za  prawdę ,  jest  na  co  rozmyślić ,  komu  tego  powierzyć  rządu ,  komu 
oddać  buławę  a  w  buławie  całość  i  ojczyzny.  Opal.  sat.  79;  powierzył 
mi  się  tego,  prosząc,  iłem  mogła,  abym  mu  u  Gynepry  do  łaski  pomo- 
gła. P.  Koch.  Orl.  V,  12;  nie  powierzając  się  tej  rady  złośliwej  ni- 
komu. P.  Koch.  Orl.  V,  22 ;  czegoć  się  powierzę.  P.  Koch.  Orl.  V,  32. 

8)  Przy  słowach:  oszczędzać,  szanować  czego,  skąpić, 
żałować  czego;  bo  ja  snadż  więcej  szanuję  cnoty  niźli  gardła.  Rej, 
Żyw.  Józ.  102;  a  on  sukniej  szanuje.  Rej,  wiz.  134;  a  iżby  szanował 
dusze,  jako  osłem  tak  ja  kłusze.  Rej,  rozpr.  393;  szanować  się,  szano- 
wać zdrowia  (Ł.);  szanuj  szczęścia;  nie  podnoś  się  szczęściem,  nie  ufaj 
szczęściu.  Cn.  ad.  1127  (L,);  szanuj  se  dzieweczko  swojej  poczciwością 
jako  to  jabłuszko  swojej  zieloności.  Cinć.  Pies.  18,  4;  oszczadać  go- 
towego, lepiej  niż  szukać  nowego.  Cn.  ad.  797  (L.);  czasu  oszczadaj. 
Cn.  ad.  122;  czyż  dnia  tylko  jednego  będziesz  nam  jeszcze  skąpił? 
Rzew.  List.  I,  329;  czy  to  prawda,  mopanku,  że  Pan  grosza  skąpisz 
na  proces  i  ten  zamek  Soplicom  ustąpisz.  Mick.  P.  T.  I,  196;  jó  jak 
żyd,  skąpi  gościom  potraw  i  napitków.  Mick.  P.  T.  XII,  202;  Wę- 
grzyna pożałuje,  a  pije  szatańskie  fałszywe  wino,  moskiewskie,  szam- 
pańskie. Mick.  P.  T.  XII,  203.  Miłosierdzie  Boskie  chciało  im  zapewne 
oszczędzić  dalszych  boleści.  Kaczk.  T.  Niecz.  26;  z  acc.  Oskierkę  mu- 
szę także  oszczędzić.  Sienk.  pot.  2,  16. 

9)  Po  słowach:  zajrzyć,  zazdrościć  komu  czego:  jeśli 
królom  nie  zajźrzę  pereł  ani  złota.    Kochan.  II ,   362 ;    nie  dbaj ,  że  ci 
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cnot  zajrzą,  krzywo  patrząc  na  nie.  Zab.  6,  384.  Nar. (L.);  tak  wielkiego 
dobrodziejstwa  Bożego  zajrzał  nam  szatan.  Baz.  Hst.  355(L.);  wy  tym  nędz- 
nym bratom  swoim  żywota  ich  zajrzycie.  Baz.  Hst.  182;  świętym  czci 
ich  zajrzymy.  Żarn.  Post.  3,  704  b;  zazdrość  jest  dobra,  gdy  złemu 
dobrego  zaźrzymy,  a  zła,  gdy  dobrym  dobrego.  Rej,  Z  w.  224  b;  tobiem 
tego  żałował  i  zaźrzał.  Pussm,  Bpp.  10;  19.  Przebóg  dosyć  ma  zazdrość 
zazdroszcząc  pokuty !  W.  Pot.  choć.  38,  2 ;  w  tobie  jedna  ma  nadzieja, 
lecz  zazdroszczą  mi  jej  wrogi.  Fredro,  Zemsta;  niech  jej  słowik  śpie- 
wny zazdrości  głosu.  Słów.  III,  4;  czyliż  ja  zazdroszczę  panom  ich  ma- 
jątków? Karp.  III,  278;  on  tylko  jednej  rzeczy  spartańskim  ustawom 
zazdrości;  to  jest  igrzysk,  gdzie  dziewice  bez  szat  walczyły  z  sobą  na 
publicznych  widowiskach.  Rzew.  List.  I,  113  ;  rozumu  nie  jeden  maż 
mógłby  jej  pozazdrościć.  Sienk.  pot.  II,  23*;  zawidować*,  za  widzieć  czego  (L). 

10)  Po  słowach:  starczyć,  dostawać,  dostarczyć  czego 
i  po  w^yraźeniu  sstać  czego,  dostawać  czego  i  t.  p. :  kiedy  cnoty  nie 
sstanie.  Rej ,  wiz.  1 ,  179 ;  w  gumnie  też  słomy  mało  i  plew  już  nie 
sstaje.  Rej,  wiz.  II,  197;  póki  jedno  sstawa  świata  tego.  Rej,  apoc.  6; 
jakoż  ci  i  głowy  stanie.  Rej,  J.  105;  snadźby  i  papieru  nie  stało.  Rej, 
apoc.  8;  języka  na  złe  dostanie  wszetecznej.  Rej,  P.  32;  kiedy  na  mały 
czas  króla  nie  dostało.  Rej,  P.  160;  sad  sprawiedliwy  i  twe  imię,  par 
nie,  wyznawać  będę,  póki  dusze  stanie.  J.  Kochan,  ps.  7,  42;  rychło 
wydzierać  i  kraść  musi,  aby  mu  do  jego  dobrej  myśli  i  potraw  i  wina 
i  szat  i  pompy  dostawało.  Sk.  kp.  227  b  ;  aby  za  żywota  mego  stawało 
wam  rady.  Wyb.  mów.  XI,  46;  i  pióraby  nie  stało.  Opal.  sat  U,  1; 
jużby  mi  dawno  papieru  nie  sstało.  Kochan.  II,  354;  dość  było  Za- 
ćwilichowskiemu  jednego  spojrzenia,  aby  się  przekonać.  Sienk.  ogn.  I, 
33;  przed  tobą  widzę  półmisków  niemało,  a  mnie  się  ledwie  polewki 
dostało.  Kochan.  II,  349;  św.  Jeronim  ..  dostatczyć  jemu  prącej  nie  mógł. 
Sk.  rdz.  113;  ona.,  wszytkiego  wszy  tkim  starczy.  J.  Kochan,  ps.  104,29, 
acz  się  póki  sił,  póki  broni  (sc.  starczyło)  opędzają.  Pot.  choć.  72,  4; 
formy  słownej  starczy,  stanie  i  t.  p.  często  domyśleć  się  należy:  póki 
życia,  póki  sił  i  t.  p;  wtenczas  koń  dawaj  lecieć  co  tchu  (scil.  starczy). 
Korzeń,  koli.  144;  ruszaj  co  tchu  do  Inowłodza.   Czajk.  Czam.  61. 

Przez  atrakeya  do  nastarczyć :  Poci  się  wulkan  w  Lemnie  i  ledwie 
nastarczy  kuć  szabel ,  mieczów,  grotów,  rodelli  i  tarczy.  Pot.  choć.  93, 24. 

11)  Przy  słowach:  dozwolić,  pozwolić,  dopuścić,  cierpieć 
c  z  e  g  o  i  t.  p.  I  te  słowa  odnoszą  sie  do  części  przedmiotu  lub  ozna- 
czają jego  chwilowe  odstąpienie,  użyczenie  komu  innemu:  Teda  sędzia 
tego  wszego  im  pozwolił.  Błaż.  zł.  prz.  56;  i  onemu,  co  mu  pozwoli 
rzeczy  szkodliwych.  Rej,  Z.  80  (Sz.);  wszyscy  nielza  jedno  mu  tego 
pozwolić  musieli.  Kej,  Z.  370  (Z.);  jakoś  nam  W.  M.  wolnego  mówię- 
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nia  pozwolił.  Góm.  Dw.  z  r.  1566.  E^a;  pozwalam  ja  tego,  iż  pisanie 
jest  nakształt  mowy.  Górn.  Dw  T,  b ;  bo  panna  . .  przecie  wszelakiego 
pozwala  w  tym  spojeniu  ukontentowania.  Morszt.  rosk.  D^  a,  31 ;  pozwól 
lica.  Mick.  son.  XV,  10;  Płoń  się,  córko . .  .  tych  płomyków  miłosnych 
tobie  pozwolę.  Słów.  V,  7;  pozwól  mi  twej  ręki,  Pani.  Słów.  V,  8; 
Mam  nadzieję,  że  Jmć  Dobrodziej,  pozwalając  chodzić  koło  jego  intere- 
sów, pozwolisz  mi  także  swojego  dworku  i  jakiej  fury  zboża  na  począ- 
tek. Rzew.  List.  I,  38 ;  ziemia  była  pustynna,  na  której  pastwisk  Rzecz- 
pospolita Tatarom  pozwalała.  Sienk.  ogn.  2 ;  czego  się  komu  chce,  tego 
IDU  najlepiej  dozwolić.  Rej,  Ż.  240  (Sz.);  dozwala  się  tego  synom  Izra- 
elskim, obrać  sobie  nadobna  białogłowę  z  więźniów  w  małżeństwo.  Agr. 
o  ślach.  23;  k  temu  im  dozwolono  szat  jedwabnych,  złotem  bramowa- 
nych, pereł,  zauszków,  pierścieni  i  łańcuchów.  Agr.  o  slach.  49;  nic 
(dzieweczce)  więcej  nie  dozwalają ,  jedno  igiełki  a  wrzeciona.  Agr. 
o  ślach.  52 ;  i  łotrowskie  to  czynią,  co  to  w  mocy  maja ,  iż  tych  figlów 
nikczemnych  wolno  dopuszczają.  Rej,  Wiz.  IV,  580;  a  czemuż  tego 
Pan  dopuszcza,  apoc.  63;  gdybyś  przyrodzeniu  swej  woli  dopuścił.  Rej, 
Ż.  314  (Sz.) ;  jako  niekiedy  żydom  dopuszczono  rozwodów.  Agr.  o  ślach. 
54;  żołnierzom  rospustności  wszelakiej  i  wydzierania  dopuścił.  Sk. 
rdz.  175;  tego  białym  głowom  dopuszczono,  aby  się  stroiły.  Górn.  Dw. 
X,  b;  Pan  twój  mu  tego  dopuszcza.  Rej,  Post.  47  b. 

12)  Także  słowo  cierpieć  w  znaczeniu  dopuścić,  dozwolić  czego 
w  języku  dawniejszym  łączyło  się  z  genet. :  A  iż  dobrotliwy  Pan  tego  cir- 
pieć  raczy.  Rej,  Post.  38  a;  snadź,  by  mu  ścirpiał  tego.  Rej,  J.  99; 
dobry  to,  ścirpi  nam  ten  wszego.  Rej,  Wiz.  VII,  1307.  151 ;  a  jeśliże  ta- 
kowych policzków  na  twarzy  kapłańskiej  król  cierpieć  będzie  rychło  .  . 
Majestat  królewski  wyniszczony  w  Polsce  będzie.  Orzech.  Quinc.  1).,  b. 

13)  Przy  słowach:  pomagać  komu  czego,  poprawić,  wes- 
przeć, podeprzeć,  potwierdzić  cżego  i  t.  p.;  Kto  komu  po- 
maga, ten  niejako  część  jego  pracy  bierze  na  siebie.  Dla  tego  słowa 
tej  kategoryi  łączyły  się  dawniej  z  gen.  partit.,  dziś  mówi  się  pomagać 
komn  w  czemś  albo  do  czego.  Podobnie  zmieniła  się  konstrukcya  po  sło- 
wach: wspierać,  podpierać:  Jako  to  świadczymy,  jako  Jura  nie  chciał 
pomoc  Piotrkowi  s  Pawłem  prawa  i  zaprzał  się  go.  Leksz.  grodb.  nr. 
173  z  r.  1387.  Wielka  to  rzecz,  kto  komu  płaczliwej  sprawiedliwości 
pomoże.  Rej,  Ż.  200  (Sz.);  jeśli  mu  tego  wiernie  pomagać  będą.  Roj, 
Ż.  77;  panie  pomaga  jej  tego.  Rej,  Wiz.;  a  serce  mu  tego  pomaga; 
lecz  także  (rzadziej):  gdyż  ci  do  tego  już  nikt  inny  pomódz  nie  może. 
Rej,  Ż.  169  (Sz.);  pomagał  mu  tego  Helenus  wieszczek.  Bielski,  Kr. 
1564,  55  b;  s  taka  ochotą  pomagały  obrony  mężom  swyiu.  Górn.  Dw. 
Z^  a;  którzy  tego  radzi  pomogą.  Górn.  Dw.  C^  a;  pomagać  tego  temu. 
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Górn.  Dw.  C^  a;  biesiady,  towarzystwa,  żartów,  krotochwile,  tańca 
i  innych  pociech  z  chęcią  pomoże.  Górn.  Dw.  E^  a;  musiały  im  pomoc 
towarzystwa.  Górn.  Dw.  Hg  a  (1639  także);  oracze  jęli  styskować  bez 
konia,  który  im  rolej  pomagał.  Sk.  kp.  169  a;  matkę  też  jego,  która 
ma  złości  onych  pomagała,  zabili.  Sk.  rdz.  113;  słudzy  wszyscy  jego, 
którzy  mu  okrucieństwa  na  chrzesciany  pomagali.  Sk.  rdz.  179;  który 
mu  tak  barzo  kacerstwa  pomógł.  Sk.  rdz.  185;  ktobykolwiek  tego 
obojej  płci  pomagał,  aby  spalony  był.  Sk.  rdz.  186;  bobys  także  jeszcze 
więcej  poprawił  tępości  i  gnuśności  jego.  Rej,  z  wierć.  6  b24;  takowi  średni 
praca,  pilnością,  staraniem,  poprawić  swego  barzo  mogą.  Górn.  Dw. 
D,  b;  Ligurgus  swą  jedna  sprawa  czyście  nam  tego  wszytkiego  po- 
prawia i  poświadcza.  GHczn.  wych.  6 ;  czego  po  nim  Fabianus  poprawił. 
Sk.  rdz.  120;  wielkiej  Atlantskiej  góry  podprawiał  filarem.  Pot.  iow. 
30;  kto  zwierza  wypuści  z, obławy,  długo  musi  pracować,  nim  poprawi 
sławy.  Mick.  P.  T.  IV,  865;  poprawiwszy  raz  jeszcze  i  włosów  i  stroju. 
Mick.  T.  T.  V,  169 ;  poprawiwszy  nieco  wylotów  kontusza.  Mick.  P.  T. 
I,  339;  potem  palcem  pogroził,  kaptura  poprawił.  Mick.  P.  T.  II,  457; 
ob.  tylko  poprawił  kaptur.  Mick.  P.  T.  II,  768;  wąsy  siwe  pokręcił, 
kapoty  poprawił.  Mick.  P.  T.  II,  773;  laski  się  podpiraję,  przebredł 
jeśm  Jordan  tento.  zof.  36  b  31 ;  aby  podpirah  prawdy  świętej.  Kej, 
apoc.  Bb. ;  podeprę  tego  tym,  co  powiem.  Górn.  Dw.  1566  M^  b;  mógł 
podeprzeć  nieco  tych  rzeczy.  Dw.  Bg  a;  Egesippus  pisaniem  swoim  barzo 
mocno  prawdy  ś.  wiary  podparł.  Sk.  rdz.  87 ;  chce ,  abyśmy  wiary  tej 
czekanim  podparli.  Sk.  212  b;  przyrodzenia  dobrego  ćwiczenim  swym 
podpiraó  będzie.  Koszucki,  Lor.  A^  a ;  kładzieniem  różnych  farb  jednej 
rzeczy  druga  wspiera.  Górn. Dw.  J,  b  C.  (1636  także);  ręka  rękę  myje, 
noga  nogi  wspiera.  Szymon  siei.  XIII;  177;  patrzajże  jeszcze,  co  twój 
dobrotliwy  Pan  potwirdzajac  tobie  tego  prawa  a  tego  przywileju  .  .  . 
uczynić  raczył.  Rej,  Post.  50  a;  Abakuk  prorok  tego  potwirdzał.  Rej, 
Post.  13  b;  Izajasz  potwirdzajac  tych  obietnic.  Rej,  Post.  14  a;  Pan 
Bóg  tego  potwierdzić  i  pocieszać  słowy  swemi  raczył.  Gliczn.  wych.  9; 
czego  poćwirdził  znacznie  tegoż  dnia,  którego  miał  umrzeć.  Koszucki. 
Lorich.  6  a;  czego  świadectwem  jawnym  potwirdza.  Agr.  o  ślach.  9; 
z  pisma  św.  potwirdzaja  tyraństwa  swego.  Agr.  o  ślach.  53 ;  w  języku 
ludowym:  będą  mi  poprawiać  wianeczka  na  głowie.  Wieś  Rudawa.  B. 
Wisły.  IX,  133  (32);  207,  171;  poprawić  z  acc. :  Wąsowicz  poprawił 
czapkę.  Czajk.  Czam.  50;  poprawiając  kołnierzyk.  Korzeń.  Koli.  73; 
poprawiając  swoja  czapeczkę.  Korzeń.  Koli.  154,  156;  Żytkiewicz,  chcąc 
poprawić  swoją  postawę,  przestąpił  z  nogi  na  nogę  i  o  mało  nie  upadł. 
Czajk.  Czam.  59. 
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14)  Przy  innych  słowach  złożonych  z  przyimkiem 
po  -pod :  jeśli  koleryk ,  nie  dajże  mu  pokarmów  gorących,  bobys  jeszcze 
bardziej  podpalił  onego  gorącego  przyrodzenia  jego.  Rej,  zwierć.  6b,  22; 
rychlej  jej  podpoiwszy,  przydziem  ku  rozmowie.  Rej,  Wiz..  IV;  504  67 ;  ono 
mu  łotroBtwo  bębna  podbijają.  Rej,  Wiz.  IV,  522, 68 ;  miodu  podstawić.  Rej, 
Ż.  230  (Sz.) ;  każdy  groźnie  spoziera  i  pokręca  wąsa.  Mick.  P.  T.  V,  888 ; 
pokręcił  wąsa  Czajk.  pow.  koz. ;  Stefan  Czarniecki  pokręcił  znowu  wąsa. 
Czajk.  Czam.  31,64;  minął  ja  zwolna  pochyliwszy  głowy.  Asn.  III,  13; 
Stefan  Czarniecki  podkręcił  wąsa.  Czajk.  Czarn.  .55;  z  acc.  kasztelan 
was  podkręcił.  Czajk.  Czam.  63;  poczyrpw  krwie.  zof.  81  b,  36. 

15)  Przy  słowach:  ratować;  poratować:  aby  ratował  swawol- 
nego ciała.  Rej,  Ż.  147  (Sz.);  snadnie  ratujesz  duszyce  ubogiej.  Rej.  Z.  147 
(Sz.);  ziemia  ratowała  onej  niewiasty.  Rej,  A.  1.  103  ;  chciałbym  jego  ubó* 
stwa  ratować.  Cieki.  Potr.  49;  i  swojej  niecnotliwej  złej  zdrady  ratuje.  F. 
Kochan.  Orl.  V,  52;  ratował  nieszczęśliwej  siostry.  P.  Kochan.  Orl. 
V,  69;  przyjechał  był  na  on  czas  dla  królewskiej  córy,  wszytek  zbrojno, 
aby  jej  w  tym  razie  ratował.  P.  Kochan.  Orl.  V,  91 ;  złotej  Lelii  ra- 
tował. Orl.  I,  46;  chcąc  jej  ratować.  Orl.  I,  16;  twoich  rzeczy  radbym 
poratował.  Cieki.  Potr.  1084;  któryby  i  prostoty  mojej  poratował.  Qórn. 
Dw.  B.  a. 

16)Przy  słowach:  grać,  wygra  ć,  przegrać  czego.  Konstruk- 
cya  ta  właściwa  jest  językowi  staroindyjskiem u,  językom  germańskim  i  sło- 
wiańskim z  ta  różnica,  że  w  j.  stind.  stoi  w  genet.  cena  gry  (Siecke  58), 
zaś  w  językach  germańskich  i  słowiańskich  gra,  o  która  chodzi.  Język, 
łaciński  i  grecki  poczuwają  grę  jako  narzędzie,  środek  zabawy  i  wy- 
rażają grę  przez  instrumentalis  :  ludere  aleis ,  7rai?[etv  <7<paipą.  Ponieważ 
w  językach  germańskich  i  słowiańskich  obok  genet.  występuje  także 
accusatiyus,  przeto  genet.  gry  zaliczyć  prawdopodobnie  należy  do  genet. 
partitivus.  Języki  tę  grę  (karty,  kostki)  uważają  za  przedmiot.  Według 
tego,  czy  czynność  grania  na  ten  przedmiot  przechodzi  w  zupełności, 
czy  częściowo,  używa  się  accus.  lub  genet.  W  dawniejszym  języku 
niemieckim  używany  był  przeważnie  genet. ,  w  nowszym  accusatiyus. 
Ślady  używania  gen.  zachowały  się  w  języku  niem.  dotąd,  n.  p.  Klic- 
kerles ,  yersteckens ,  reiłges ,  fanges  etc.  spielen ;  jeszcze  u  Goethego : 
Zuhlens  spielen  (Werther)  p.  Baldes  45.  Z  jeżyków  słowiańskich  naj- 
bardziej język  serbski  lubuje  się  w  tej  konstrukcyi.  Liczne  przykłady 
podaje  Danićić  111:  igraju  igrę  svakojake;  te  kad  bi  se  igrę  poigrali 
i  t.  p.  Miklodić  przytacza  także  przykłady  z  innych  języków  słowiań- 
skich, także  z  polskiego:  grać  kart,  kostek,  wista,  maryasza,  grać 
gonionego  i  t.  d. ,  za  Lindym,  nic  przytacza  jednak  miejsca,  gdzie 
przykłady  te  się  znajdują.  Otóż,  o  ile  się  zdaje,  zwrotów:  grać  kart, 
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grad  kostek  użył  tylko  Opaliński  na  kilku  miejscach  w  satyrach :  pije 
ociec  w  dzień  i  w  noc,  nie  wyda  go  synek,  gra  kostek  i  tych  pewnie 
tenże  dopomoże.  Opal.  sat.  I,  1;  tuó  się  siła  nauczy,  pić  a  kostyrować, 
warcabami  kołatać,  kart  grać  do  umoru.  sat.  4;  gra  już  kostek,  gra 
i  kart  w  jedenastym  roku.  II ,  1 ;  wolicie  sami  w  święta  pić ,  hulać, 
kostek  grać.  sat.  62;  po  szelągu  kart  grając  albo  więc  warcabów,  sat 
65;  pije,  hula,  kart  gra.  124.  Tu  zaliczyć  także  może  należy  wyraże- 
nia :  grać  maryasza  i  t.  p.  choć  to  także  mógłby  być  accusat. :  Król. 
Zygmunt  grając  flusa.  J.  Kochan.  II,  455. 

10) Tu  należy  także  zaliczyć  genetivu8  przy  słowach:  tańczyć,  ska- 
kać i  t.  p.  ida  też  gonionego  nadobnie  za  nimi.  Rej,  Wiz.  XI,  272 ;  skacząc 
przez  próg  psiego.  Rej.  Wiz.  V,  796 ;  VI,  888 ;  mogąc  bujać  wysoko,  wlecze 
się  kaniego.  Rej,  Wiz.  VI, 98;  podobnie  rychlej  pójdziemy  sowiego.  Rej. 
Wiz. VII,533;tak  zawsze  skakać  tura.  Rej.  P.  103;  spokojniuchno  ida 
świeczkowego,  ci  wyrwańca,  owi  zasię  gonionego.  Morszt.  rosk.  C.  63 ;  milej 
patrzeó;  gdy  dziewka  na  koniu  harcuje,  niż  kiedy  gonionego  z  goleńcem 
tańcuje.  M.  Biel.  S.  N.  19;  jedni  równego  zeza,  drudzy  pasza  grają, 
zaporowczyk  też  gdacze  swa  sem  odennascie.  Morszt.  sw  rosk.  C,  b; 
kozdkabych  tańcowała,  kozaka  mi  grejcie.  Cinć.  Pieśni  70^;  dali  drała 
Wielkopolanie,  to  nie  pięknie.  Czajk.  Czarn.  15;  już  muzyka  zaczęła 
zadymać  polskiego,  Czajk.  Czarn.  17;  muzyka  zagrała  polskiego.  Czajk. 
Czarn.  18 ;  Ostap  wziął  się  lewa  ręka  w  boki ...  i  puścił  się  gęsiego 
w  pierwsza  parę.  Czajk.  po  w.  koz.  6;  staną  przed  muzyka  i  tropaka 
utną.  Czajk.  pow.  koz.  7;  zatupopolali  tropaka.  Czajk.  pow.  koz.  7; 
tańczył  menueta  z  wielka  zgrabnościa.  Rzew.  List.  I,  10.;  syn  starszy, 
co  to  hasa  polskiego,  Rzew.  List.  I,  206 ;  albo  pójdźmy  mazarka.  Mick. 
P.  T.  IX,  263 ;  prezes  .  .  splótł  ręce  na  brzuchu  i  puścił  dwa  wielkie 
palce  tak  szybkiego  młynka,  że  ich  prawie  widać  nie  było.  Korzeń. 
KoU.   167. 

1 8)  Zaliczam  tu  także  genet.  po  słowach  -.wygrać,  przegrać  (n.p. 
bitwy,  zakładu  i  t.  p.)  właściwy  dawniejszej  polszczyźnie :  gdzieby  też 
ludzie  bitwy  przegrali,  tedy  cztery  niedziele  wysługują.  Tarn.  cons. 
rat.  beli.  z  r.  1588,  XIV  b;  gdzie  wygrają  jakiej  bitwy  oprócz  walnej. 
Tam.  cons.  XIV  b ;  aby  nowina  bitew  przegra wać  bywało.  Wenecya 
z  r.  1572  w.  2050;  wyd.  z  r.  1587:  jakoby  to  nowina  bitwy  prze- 
grać komu ;  a  wygrać  jej  nad  lepszym  ludu  złośliwemu.  Wenecya  z  ro- 
ku 1587,  w.  2050;  od  diabłów  tę  miał  naukę:  ieśliby  chciał  bitwy  wy- 
grać, aby  chrześciany  zabijano.  Sk.  rdz.  183;  nazajutrz  król  uczynił 
sobie  rzecz  o  czamoksięstwie  z  onym  dworzaninem ,  który  zakładu  prze- 
grał. Góm.  Dw.  Tg  a  (wyd.  z  r.  1 639 :  zakład  przegrał) ;  ten  Pan  już 
na  ten  czas  dwu  bitew    srogich   wygrawał,  jednej  tajemnej  a  niewido- 
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mej,  a  drugiej  jawnej  a  widomej.  Rej,  apoc.  1.   161 ;  bo  snadniej  bitwy 
wygrasz,  gdy   stłuczesz  hetmana.  Rej,  Wiz.  XI,  900. 

19)  Przy  słowach  złożonych  z  przyimkiem  na- Słowa  złożone 
z  przyimkiem  na-  wyrażają  czynność  odnosząca  się  do  części  jakiegoś  przed- 
miotu^ n.  p.  nabrać  wody,  nachylić  wiadra  (częściowo),  zwykle  jednak 
ezęśó  ta  odpowiada  potrzebie  podmiotu  czynnegn,  a  nawet  ja  przewyż- 
sza: nakrajał  chleba,  nałupał  drew,  nabudował  domów  (uzupełnić  nło- 
źna:  dosyć,  wiele,  podostatkiem),  narobił  sobie  biedy  (nadto,  zawiele, 
nazbyt);  chłop,  kiedy  się  u  pańskiego  stołu  raz  potraw  z  korzeniem 
nabikował,  usnął.  Bies.  B, ;  w  tym  momencie  .  ..  płeć  barwy  nabrała. 
Teat.  26;  d.  39;  przystąpiła  do  studni  i  nabrała  wody.  1  Leop.  genes. 
45;  nabierzcież  wołów  i  osłóW;  nabierzcież  pieniędzy.  Rej  Zyw.  J.  5341; 
nabrał  sobie  srebra,  złota  dosyć.  Nehr.  Altp.  277;  nabierzy  z  sobą 
rozmaitego  pokarmu  zof.  8  a;  nabrała  mocnych,  żywszych  niż  zwykle 
rumieńców.  Mick.  P.  T.  III;  nabrałabyś  się  od  nich  pięknej  maniery. 
Mick.  P.  T.  V;  188;  nabierz  sobie  mych  kwiatów.  Papr.  koł.  Gb;  źródła, 
z  których  ...  nabierano  światowego  poloru.  Krasz.  Och.  1,11;  trzymali  się 
tych  błędów,  których  on  był  nabroił.  1.  Leop.  4.  Reg.  17,  19;  nie- 
wierny nauczyciel  wieleby  złego  uczniowi  nawarzył  i  szkody  nabroił. 
Gliczn.  wych.  L.  46;  nabudował  szpitalów  w  każdym  mieście.  Sk.Dz  291; 
nabudowałem  sobie  domów,  uczyniłem  sobie  ogrodów.  Budn.  £ccles.  2, 
4;  Leop.  ib  ..;  gospod  dla  gości  nabudowała.  Sk.  Dz.  315;  wolę  ja  tych 
słupów  nabudować  około  siebie,  co  się  nigdy  nie  obala  Rej,  Zw.  50; 
siedział  żebrak  przy  drodze,  żebrząc  a  nabywając  żywności  swojej.  Rej 
Post.  M, ;  naprzód  mądroścu  nabywaj,  a  we  wszem  nabyciu  twoim  na- 
bywaj rostropności.  Budn.  Prv.  4,  7;  abyśmy  tym  sposobem  białych 
głów  sobie  nabywali.  Gliczn.  wych.  14;  Skądże  Pani  Kapusta  takich 
praw  nabyła.  Rej.  Wiz.  II;  359;  nabywać  imion,  pieniędzy  i  bogactw 
nie  jest  grzech.  Sk.  kp.  222  a;  nie  mogła  się  napatrzeć  i  nacałować 
cnych  ran  świętych.  Groch.  W.  237 ;  trochę  nachapał  wykrętów  od  sła- 
wnego mecenasa.  Teat.  1  b,  10;  w  mieście  nachowano  żyta.  Bar.  Sk. 
277 ;  juzem  zdrów,  nachwy tałem  niemało  złotych  plastrzyków.  Boh.  kom. 
I,  42;  nachyl  wiaderka  twego,  że  się  z  niego  napiję.  1.  Leop.  genes. 
24;  ucha  nachylał  na  takie  śpiewanie.  Prot.  Jał.  33;  doktór.  .  naciąga 
onej  ręki  abo  nogi.  Sak.  kal.  D.  4b.  Nap.  60  L. ;  mętnej  nachłysnał  się 
wody.  Rej,  Wiz.  II,  256;  nachwy  tara  wody.  1  Leop.  genes.  24,  19; 
nacierpią  się  głodu  jako  psi  Wróbl.  134;  nacieszemy  drzew  z  Libanu. 
W.  2,  Parał.  2;  nawycinamy  drzewa.  Bibl.  gd;  wielbłądom  twoim  na- 
czerpię  wody.  Leop.  gen.  24,  19;  nabudowałem  sobie  domów  i  naszcze- 
piłem  winnic,  naczyniłem  ogrodów^  a  nasadziłem  drzew  i  nadziałałem 
sobie  stawów.    1  Leop.  Eccl.  2,  4 — 7;    do  owczarni  Pańskiej  złodzieje 
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wiele  dziur  nadziałali,  a  z  owczarni  Pańskiej  gołębińców  naczynili.  Żarn. 
Post.  264  b;  dworka  powinna  serwet  dostatek  nadziałać,  nici  naprzy- 
czyniaó,  sznurków  nabielić.  Haur.  Sk.  86;  przykładów  takich  naczytać 
się  i  napatrzyć  można.  Mon.  70,  734 ;  nawarzył  warzy  i  nadrobił  chleba, 
1.  Leop.  Dan.  14,  32;  nagarnąwszy  plugawego  śmiecia.  Weresz.  Reg. 
121;  nadziałajmy  cegieł,  zof.  12  b,  16;  tym  sposobem  mógł  niespo- 
dziewanych nagrabić  jassyrów.  Jabł.  Buk.  P.  4;  trzeba  mu  wprzód  pa- 
znogci  dobrze  nagryśó,  głowy  naskrobać,  niźli  w  pióro  wpłynie  rym 
gotowy.  Mon.  76,  366;  nie  inaczej  wspłonął,  jako  gdyby  kto  ognia 
pod  słomę  nagrzonał.  Zebr.  O  w.  151 ;  najedzie  się  i  obcych  i  krewnych 
i  mnichów.  Opal.  sat.  1,6;  w  złych  przypadkach  strachuamy  się  na- 
jedli. Falib.  Dis.  Ag ;  tam  wysiadszy  na  lad,  najęliśmy  sobie  koni.  Cieki. 
Potr.  16b5;  jeśli  się  żeglować  komu  próżnym  przyda  okrętem,  kamieni 
weń  i  piasku  nakida.  Pot.  Pocz.  89;  tedy  Izai  pojaw  osła  i  nakładł 
nań  pełno  chleba,  zof.  183  a;  będzie  zgrzytał,  jak  skrzypi  wóz  barze 
nałożony  siana.  I.Leop.  Am.  2,  13.  ob.  okręt  bogatymi  towary  nało- 
żony. Ustrz.  kruc.  2,394;  matka  przystąpiwszy  nałożyła  ucha,  a  on  jej 
ucho  ukąsił.  Gliczn.  wych.  Eb;  rzekłbyś,  że  z  winem  ognia  w  duszę  się 
nalało.  Mick.  P.  T.  V;  Hej,  Frejend,  hej  wina  nalewać.  Mick.  Dz.III; 
nalać  mu  herbaty,  czy  wina!  Mick.  Dz.III;  piwkach  sobie  nalśł.  Cinć. 
Pies.  40,2;  drzew  na  kuchnia  nałupał.  Tr.  L;  w  one  księgi  namieszał  po- 
wieści fałszywych  i  zatrudnionych.  Sk.  Dz.  843 ;  o  jak  się  ty  tych  ksią- 
żek namiłować  nie  możesz !  Bar.  Sk.  pr. ;  kazał  na  żarnach  mąki  na 
knysze  namleć.  Perz.  Lek.  259 ;  było  nanoszono  dosyć  z  Węgier  srebra 
i  złota.  Biel.  116;  naobcinawszy  gałęzi  z  drzew.  I.Leop.  Jud.  9;ktoby 
sie  tego  naliczył  i  napamiętał.  Rej,  Zw.  58;  czego  się  zrazu  skorupa 
napije,  to  się  z  niej  potym  nigdy  nie  wy  my  je.  Rys  ad.  4;  Aleksander 
nie  mógł  się  odjąć  nieobyczajom ,  których  się  był  za  młodu  od  Leoni- 
dasa napił  i  nauczył.  Gliczn.  wych.  Augustyn  z  młodości  napił  się  był 
kacerstwa  manichejskiego.  Sk.  Żyw.  2,148;  cnota  i  przyrodzeuiem  lu- 
dzie się  rządzili ,  aż  się  potym  z  nienagła  swej  woli  napili.  Simon  siei. 
26;  tam  się  człowiek  napije,  nadyszy  ojczyzny,  Mick.  P.  T.  VII;  na- 
piekł przaśnego  chleba.  I.Leop.  genes.  19;  synów  napłodzisz  i  dziewek, 
zof.  1496 ;  Hebrejczykowie  napożyczali  u  Egipcyan  kubków  i  rozmai- 
tych klejnotów.  Wróbl.  247;  poszedłbyś  piecuchu  i  drewbyś  nam  na- 
rąbał.  Wójc.  klechd. ;  idź  siekiero ,  narab  drzewa  .  . . ;  złotych  jabłek 
narwał  sobie.  Wójc.  klechdy.  II,  49;  taki  uczynek  wiele  niezgody  na- 
słał. Sk.  Dz.  746 ;  na  dziedzińcu  dworskim  taki  tłok  szlachty,  że  ledwo 
się  obracać  mogą:  rzekłbyś^  że  jakaś  niewidzialna  ręka  jak  maku  jej 
tam  nasiała.  Czajk.  Czam.  57;  i  liścia  makowego  nasypie  na  głowę. 
Mick.  P.  T.  III ;  gdyż  był  drwiec,  naszczepał  sobie,  zof.  25  b,  1 1 ;  natocz 
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szczodrze  wina  czteroletniega    Hor.  1;47.  Min.;  drudzy  obok  odrowego 
ziarna  ponasiewali  zgorszenia.  Kaczk.  T.  Niecz.  7. 

20)  Przy  słowach  złożonych  z  przyimkamijpr«y-,|w«a :  kto 
rx  kogo  chce  mied  łaskę,  musi  jedwabnych  słów  używać,  a  coraz  mu  pożytków 
przybawiać.  Góm.  Dw.  239 ;  czas  wszystkiego  przysparza  a  przybawia. 
Budn.  apopht.  127;  patrząc  na  twa  wdzięczna  twarz,  rymów  mi  przy- 
bywa, Kochan,  II,  355;  ten  poczciwy  brat  radby  rai  nieba  przychylić. 
^ew.  Li^.  I,  106;  w  tej  wodzie^  co  twych  sadów  na  ludzi  przygaszą. 
Pot.  choć.  58,  26;  Boga  wzywaj  a  ręki  przykładaj.  Cn.  ad.  437;  gdy 
tę  robotę  zaczniesz,  kłopotów  i  prącej  zawżdyć  się  przyczyniać  będzie. 
Sk.  kp.  223;  Faraon,  uskromió  lud  chcąc,  roboty  mu  przyczyniał.  Sk. 
kp.  239  b;  nowin  ludzie  zawsze  przyczyniają,  gdy  je  powiadają.  Cn. 
ad.  743;  pochlebstwy  przycayniać  sobie  łaski  jego  umiał.  Sk.  Dz.  843; 
przydaj  rozumu  mej  rzeczy.  Nehr.  Altp.  274;  przydam  karania  waszego 
siedm  kroć  więcej  prze  grzechy  wasze,  zof .  946 ;  ktoby  chciał  co  umieć, 
niech  przyda  i  czasu  i  pilności.  Gliczn.  wych.  N,  b ;  Kirdżali  przyłożył  oka 
do  szpary^  Czajk.  Kirdż.  28;  głowę  wyciągnął  na  bok  i  ucha  przyłożył. 
Mick.  P.  T.  V,  674;  XII,  66;  chce  od  morza  do  morza  panować, 
wzwyczaiwsay  się  wiosek  przykupować.  Groob.  W.  564;  nie  przyleje 
k  niej  oleją,  ani  kadzidła  czso  przyczyni,  zof.  79  a ;  noctuas  mittere 
Athena8= morzu  wody  przylewać,  słońcu  przydawać  pochodni.  Chmiel. 
I,  75;  gdy  panu  dajesz,  gdy  darujesz,  bracie,  wody  do  rzeki  darmo 
przylewacie.  Bratk.  G,  b;  nic  to  nie  było  siedm  lat  walczyć  nie  prze- 
stając, mróz  i  gorąco  cierpieć,  głodu  przymierając.  Kochan.  Dz.  30; 
idzie  żołnierz  borem,  lasem,  przymierając  głodu  czasem,  pieśń,  lud;  Bóg 
onym  dwojgu  ludziom  w  raju  kazał  przymnażać  ludzkiego  rodzaju. 
Eanc.  Gd.  269;  ziemia,  nowe  źródła  pobudzając,  rzek  przymnażała. 
Bóg  mu  wszystkiego  przymnażał,  patrząc  na  dobre  serce  jego.  Sk.  Żyw. 
10;  przynabył  sobie  mnogszego  i  jeszcze  sposobniejszego  naczynia.  Smotr. 
ApoL  10;  tako  mi  Bóg  pomagaj  i  święty  krzyż,  jeż  mego  pastewnika 
pospólnego  przyorano  księdzu  opatowi  Tynieckiemu.  Kj.  III,  190;  by 
więo  tego  przypłacić  i  ciałem  i  dusz§.  Rej.  wiz.  VI,  880;  przypłacisz 
żonki,  przypłacisz  posagu.  Opal.  sat.  I,  5;  przypłacisz  przymiotów.  Opal. 
sat.  II,  1;  często  bankietu  przypłacają  głodem.  Pot.  iow.  5;  co  rok  krwią 
swa  przypłacił  ich  buntu.  W.  Pot.  choe.  47,  30;  królowie  perscy  Babi- 
łończykom  przysiedli  fałdów.  Petr.  Pol.  314;  Turek  chrześcianom  za  tego 
C2asu  przysiadł  bardzo  fałdów.  Biel.  314;  wszystkiego  dobrego  tobie 
przysparzać  będę.  Rej,  Post.  Gd  3 ;  niewiasty  wesoło  krzycząc,  śmiałości 
twoim  dodawały,  a  nieprzyjaciołom  strachu  przysparzały.  Stryjk.  313; 
Jednych  bowiem  żartka  fantazya  .  .  poniosła  i  przysporzyła  im  grzesz- 
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ków.  Kacz.  T.  Niecz.  7;MichajIaki  przyspieszył  biegu.  Czajk.  Kirdż.  32; 
przyspiesza  kroku.  Mick.  P.  T.  IX,  623;  i  swego  czasu  hardemu  ko- 
niecznie przyłomię  rogów.  Kochan,  ps.  75,  31;  kiedy  mu  łowiec  pazu- 
rów przystrzyga  W.  Pot.  iow.  30;  żebyś  przy  tarł  bisurmanom  rogu.  Pot. 
choć:  65,  12.  Liczne  przykłady  z  Reja  przytacza  Szomek,  str.  10; 
o  zdrowie  prosił,  atys  dni  jego  przedłużył.  Kochan,  ps.  21,9;  nie  dziw, 
że  w  Polszczę  cnoty  bardzo  mało,  bo  prawdziwych  Polaków  u  nas  się 
przebrało.  Jeż.  Ek.  Dz.  (L.) ;  przebrało  się  i  Matusza.  Pot.  iow.  24  (L.); 
czy  sie  wiekuistego  słowa  przebrało?  J.  Kochan,  ps.  77,  18. 

21)  Przy  słowach  złożonych  z  wad-,(7ia-),  a  teraz  maimurem 
albo  alabastrem  chcesz  swej  pamięci  nadstawić.  Rej.  Ż.  336  (Sz.);  pe- 
wnie musi  boku  albo  goleni  nadstawić.  Rej.  Z.  297  (Sz.);  wielka  mu 
potym  tego  łaska  nadstawuje.  Rej,  J.  19;  nadstawi  niewola  tej  mojej 
niewolej.  Rej,  J.  114  (Sz.);  lecz:  czera  to  nadstawili,  Rej,  P.  138  (Sz.). 
Jużeś  wieku  ubliżył,  już  nadtyrał  zdrowia.  Pot.  choć.  48,  13;  a  brat 
nasz  ucha,  co  to  tam  za  szept,  nadstawia.  Morszt.  rosk  A^a  10;  jeśli  co 
paniej  nie  nadbladło.  Morszt.  rosk.  Asa  20;  Abdank  nadstawił  ciekawie 
ucha.  Sienk.  ogn.  I,  11;  P.  Wazgird  nadstawił  ucha  a  zaczął  kręcić. 
Rzew.  List.  I,  340;  Tadeusz  końca  czeka  i  nadstawia  ucha.  Mick.  P. 
T.  VII;  nadstaw  tylko  lepiej  ucha.  Mick.  Dz.  IV;  żebym  podług  po- 
trzeby mógł  ci  natrzeć  uszy.  Cieki.  Potr.  98 ;  Węgrowie  Matyaszowi 
uszy  nacierali ,  aby  z  chrześcianami  nie  walczył.  Biel.  4?4 ;  natrze  uszy. 
Czajk.  Czarn.  59;  aż  nakłoni  białej  głowy.  Fredro.  Zemsta;  nachyl 
twego  wiadra,  zof.  b.  36;  gdy  kto  szyje  nałomi.  Peregrynacya  dziadow- 
ska. (Krasz.  Pomniki,  str.  94);  nakłoń,  o  Panie,  uszu  swoich.  Kochan, 
ps.  86,  1 ;  nakłoń  oczu  swoich,  ps.  89,  91 ;  i  twa  łaska  sławy  swej  będą 
nadstawiali.  J.Kochan,  ps.  89,  30;  natężam  ucha  na  te  dyskursa.  Rzew. 
List.  I,  107;  oto  widzisz  go,  jak  nakręcając  wąsa,  z  niespokojnościa  na 
nas  spogląda.  Rzew.  List.  I,  185;  z  acc.  dla  niego  między  ludźmi  nad- 
wątliłam dobre  mienie.  Czajk.  Czarn.  70.  Zagłoba  nadstawił  ucho.  Sienk. 
pot  II,  36. 

22)  Przy  słowach  złożonych  z  przyimkiem  u — tem  wina 
utoczę  na  ślubie.  Mick;  Dz.  IV.  Ubywało  jich  aż  do  miesiąca  dziesią- 
tego, zof.  96,  22 ;  tylko  trochę  urąbał  warkocza.  Słów.  L.  Wen.  III  ; 
pospolicie  taki  czasu  potrzeby  gęby  uchyla.  Ezop.  33;  kleszczyki,  któ- 
rymi świecom  nosa  ucierają.  Macz. ;  łasica ,  liżąc  pilnik ,  gdy  się  jej 
nosa  ukrawało;  mniemała,  by  z  pilnika  było  mięso.  Ezop.  84;  Ale  sie 
raczej  smiłuj  nade  mna  strapionym  a  ulży  nieco  bólu  kościom  udrę- 
czonym. J.  Kochan,  ps.  6,4;  ulżyj  jarzma  tego,  które  na  nas  włożył 
ociec  twój.  Budny  2.  Chroń.  10,  9;  powinność  dyakonów  była,  aby 
ulżywajac  pracy  apostołom ,  szafarstwem  się  kościelnym  bawili.  Sk.  kaz. 
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594-;  umniejszać  słowy  czego.  Cn.  th.  1188;  juźeś  wieku  ubliżył,  już 
nadtyrał  zdrowia.  Pot.  choć.  48,13;  jeśli  mi  nie  zechcesz  ubliżyć  twej 
ręki.  Nieme.  P.  P.  30 ;  ubliża  mi  poszanowania.  Teat.  18,  123 ;  mna  jednym 
najmniej  nie  ubywa  świata.  Jabł.  Buk.  B.  3;  losowi  memu  szczęścia  przez 
to  nie  ubywa.  Węg.  List.  12 ;  ubędzie  w  regestrze  obroku,  Rej,  rozpr.  690 ; 
Saraceny  codzień  państwa  wschodniego  ujmowali.  Sk.  Dz.  821;  legat 
papieski  ujął  postu  wielkiego.  Papr.  Ryc.  (L.) ;  ujmuje  komu  gruntu.  Cn. 
th.  1212;  nie  ujmie  to  powagi  komisarzowi,  gdy  się  o  dobre  części  go- 
spodarstwa spyta.  Kras.  Pod.  2.  201;  ile  mnie  poczciwość  moja  dodaje 
ochoty  do  bronienia  Dejotora,  tyle  bojaźń  ujmuje  sposobności.  Siem. 
Cyc.  342;  ująć  komu  obroku.  Cn.  th.  1211;  ukracajmy  sobie  roskoszy 
tego  nędznego  królestwa  świata  tego.  Rej,  Post.  14  b;  ukracaj  błędu. 
Roj,  rozpr.  2092 ;  ukróciłeś  lat  jego  kwitnącej  młodości.  J.  Kochan,  ps. 
89,81;  1  lat  moich  biednych  skrócił  frasunkami.  J.Kochan,  ps.  102,54; 
co  dzień  zawżdy  lat  ucierasz,  ps.  90,  11 ;  który  chłop  w  młynie  usypie 
zboża,  jak  złodziej  bywa  karan.  Haur.  Sk.  230;  sama  wina  utoczy 
w  piwnicy.  Lib.  Hor.  III;  dobrzy  żołnierze  krwi  utoczyć  za  ojczyznę 
nie  lękają  się.  Star.  Woj.  B  26 ;  dziękując  ledwie  warg  trochę  uwle- 
cze.  Górn.  Sen.  108;  uwłaczać  komu  sławy,  wiary,  nauki.  Cn.  th.  1210; 
pijak,  żarłok  i  zwadca  dni  sobie  utraci,  trzeźwy,  skromny,  szanowny, 
przeżyje  dziesiąci.  Pot.  Arg.  247 ;  tyś  obciążony,  a  on  lekki !  ułóż  cię- 
żaru, umniejszy  sobie  prącej.  Sk.  kp.  159  b;  św.  Iwo  często  sobie  po- 
trzeb swoich  ujmował.  Sk.  kp:  168  b;  więc  ci  czasu,  Arabie,  ukraca. 
Słów.  V,  29;  jeno  uchyl  gęby.  J.  Kochan,  pieśń.  I;  19,  12. 

23)  Przy  słowach  złożonych  z  przyimkiem  do -ze  znacze- 
niem: dodać  czego  do  czego:  dodaj  siły,  rządź  pióro,  rozpal  umysł 
zimny.  Groch.  W.  26;  w  tem  utrapieniu  nadzieja  dodawała  siły,  a  mi- 
łość pociechy.  Staś.  Num.  2,126;  kto  mi  głowie  mej  łez  doda,  wody 
i  źrzódeł  oczom.  Kulig.  Her.  5;  dodaję  serca  na  złe,  podbijam  bę- 
benka. Cn.  tli.  132;  dodawano  strawy.  Mick.  Dziady.  III.  Dolewać 
wody  do  wina;  ciało  nasze,  osieł  ten  bardzo  jest  bujny,  gdy  mu  dosy- 
pują tych  doczesnych  swowolnośei.  Rej,  Post.  J.  i  1.  (=  gdy  mu  przy- 
czyniają); lecz  było  to  dorzucić  prochu  do  ognia.  Sienk.  pot.  II,  18. 

24)  Przy  słowach  złożonych  z  przyimkiem  do-^  których 
znaczenie  jest:  dojść  do  jakiegoś  celu,  dokończyć  czego.  Tu  należą 
także  czasowniki  zwrotne  złożone  z  do-^  a  wyrażające  dojście  do 
jakiegoś  celu,  rezultatu,  n.  p  doczytać  się  czego  =  przez  czyta- 
nie dojść  czego.  Liczba  ich  jest  bardzo  wielka,  gdyż  prawie  każdy  cza- 
sownik może  być  w  ten  sposób  złożony,  n.  p.  dosiedzieć,  dochrapać  się 
czego  i  t.  p. 
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Przykłady  *):  dobiłem  interesu.  Teat.  12,  9;  skoro  znacie  się  na 
tem,  prędzej  dobijemy  targn.  Teat.  18  b,  24;  chciałem  interesu  dobić. 
Mick.  P.  T.  III;  mówić  jej  to^  co  się  królowi  zdało,  kazano;  czego, 
gdy  się  na  niej  dobić  nie  mogli,  odwlekli  ją  na  stronę.  Sk.  Żyw.  2, 242; 
sławy  dobrej  nikt  się  z  nas  doma  nie  doleży,  trzeba  się  jej  dobić.  Biel. 
kr.  162 ;  ofiara  życia  własnego  gotówem  się  dobijać  jej  ręki.  Teat.  53, 
16;  kiedyż  żądanej  dobiegnę  mety?  Zab.  14,364;  dobiegł  wkrótce  pat- 
kanu.  Mick.  P.  T.  III.  Nie  W  czas  oszczędzamy ,  gdy  dnia  dobieramy. 
Cn.  ad.  200;  w  zapraszaniu  gości  uważaj ,  żeby  przyjaznych  sobie  do- 
bierać. Kras.  Pod.  2,  58;  dobierał  wyrazów  nadzwyczajnych.  Kras. 
Pod.  2 ;  aby  tem  łacniej  klucza  dobrać  można.  Teat.  52  d  29 ;  kościo- 
łów zaczętych  dobuduj.  Sk.  Dz.  517;  w  potu  swego  oblicza  będziesz 
sobie  chleba  dobywał,  zof.  4  b,  26 ;  dobył  Babilonu.  Rej.  Żyw.  czł.  102 ; 
zastąp',  dobywszy  ostrej  szable  swojej.  J.Kochan,  ps.  35,  7;  dobywali 
zamku,  a  dobyć  go  nie  mogli.  Papr.  Ryc.  512;  Akwilelej  dobywał. 
Sk.  rdz.  121;  kat  chciał  wszystkiej  siły  dobyć.  Sk.  Dz.  262;  gdy  Pan 
Bóg  grozi,  a  dobywa  miecza  swego.  Sk.  kp.  9  b;  złoto  silniej  dobywa 
fortec  niż  ołów  i  żelazo.  Kołł.  hist.  1,  93;  dobył  kartki  jakiejś  perga- 
minowej. Gtórn.  Dw.  212.  Boga,  któregośmy  łaski  doznali,  przyjaźni 
sobie  dochowamy.  Sk.  rdz.  177;  -skarbów  nie  sobie  stary  dochowywa. 
Prot.  kont.  B.  2;  mysi,  jakbyś  dochował  pieniędzy.  Zab.  15,  171;  do- 
chrapał się  wioski.  Pot.  Pocz.  714;  pierwej  dziesięć  garncy  wypiwszy, 
nic  mu  nie  szkodziło,  a  teraz  ledwie  ośmiu  dociągnie.  Mon.  68,  205; 
dociekam  celu  waszego,  chcecie  mnie  podejść.  Teat.  54,  74;  kaczmarz 
zaś  dochodzi  na  nas  straty.  Opal.  sat.  I,  13;  nie  mogą  prawie  poznać 
ani  sie  docisnąć  Pana  swego.  Rej ,  Post.  9  a ;  doszli  zwierza.  Mickie- 
wicz; P.  T.  IV;  już  dochodzą  progów.  Mickiewicz  P.  T.  V;  snadź  tu 
jutra  nie  doczekasz.  Nehr.  Altp.  288;  ojcowie,  którzy  po  synadi  swych 
niejakiej  pociechy  doczekać  pragną.  G-Kczn.  wych.  M.  2 ;  nie  rychłoby  się 
tego  doczekał  obiada.  Pot.  iow.  65;  takiej  to  doczekałem  się  pociechy 
z  dziecięcia  mego  1  Teat.  55 ;  kończył  nauki ,  końca  doczekał  tiareszcie. 
Mick.  P.  T.  I,  50;  ostatka  się  doczcić  możesz  w  4.  rozdziale.  Rej,  Post. 
D.  5 ;  czegol)yś  się,  o  Boże,  czego  nie  doczytał  ?  Opal.  sat.  II,  38 ;  patrz 
na  twarz  moje ,  a  doczytasz  się  w  niej  prawdy.  Teat.  55  d  14 ;  dodaj 
siły.  Groch.  W.  26;  dziesiątej  w  ciężkiej  pracy  dodzierajac  skóry.  Pot.  Jow. 
58;  nigdy  jej  (sukni)  sam  nie  dodrze,  inszy  jej  dochodzi.  Rej.  Wiz. 
II,  293;  snadno  dodusi  konającej  wolności.  Leszcz.  Class.  13;  czasby 
już.,  reszty  dni  moich  zwrotu  dodychać  spokojnie.  Hul.  Ow.  140;  dać 


*)  Zaczerpnięte  w  znacznej  czyści  z  Lindego. 
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gardło  wolał  niż  wiary  nie  dodzierie<S.  Górn.  Sen.  178;  sobie  dodeier- 
Łsi  wiary.  Ghóm.  Sen.  852 ;  długoli  tego  pokoju  dodzierża  nieprzyjaciele? 
Sk.  Kaz.  434 ;  dogadał  się  t^o,  że  go  do  kozy  zapakowano.  Oss.  Wyr. ; 
jeden  doglądał  drugiego.  Sim.  eiel.  20;  znacznej  <shwały  z  nauk  doga- 
niał. Birk.  Dom.  4;  dognał  długiego  żywota.  Bardz.  Tr.  39;  dogonię 
ja  mojej  zguby.  Brodź.  Wiesł.  I,  26;  jutro  rano  ostatka  d<^ral{.  Ko- 
chan. ;  czego  się  możesz  dogrzesć  nędznym  rozumkiem  swoim  ?  W.  Post. 
W.  2j28;  sam  tych  pieniędzy  dołskiwać  się  (ma)  na  istcu.  Stat.  lit.  260; 
kupcy  tureccy  Wenetów  ^glarstwem  morskiem  dojeżdżają.  Paszk.  Ds. 
119;  rzemiosło  myśliwca  tego,  który  psów  dojeżdi^,  oię^kie  jest.  Ostr. 
mysi.  48;  nie  czas  teraz  dojeidżaó  niedźwiedzi.  Mtck.  P.  T.  IV;  do- 
chodzi onych  wiadomości.  Bej,  Wiz.  I,  867 ;  z  przyjacielem  dojadać  trzeba 
korca  soli.  Pot.  Arg.;  wraz  jej  dojrzą.  Zebr.  Ow.  277;  zacności  nie- 
wiescnej  nie  tylko  od  imienia,  ale  od  rzeczy  samych  godności  i  zasłttg 
dochodBłó  i  dowiadować  się  będziemy.  Agr.  o  ślach.  16;  snadno  było 
dochodzić  każdemu  miejsca  tego.  Odym.  św.  2  Hh  46 ;  najlepszy  wiek 
ów  pośrzedni,  który  zgrzybiałości  nie  doszedł,  Oóm.  Dw.  97;  wierz 
mi;  Dorotko,  muszę  przyznać  zgoła,  że  gdy  nią  śmiejesz ,  dochodzisz 
anioła.  Zab.  10,  392;  Mieczysław  wojną  tego  chciał  dochodzić.  Biel 
kr.  108 ;  dalej  tej  tajemnicy  dochodzk^  będę.  Teat.  3  b ,  15 ;  iżemci 
wszystkim  moim  żywotem  tej  miłości  k  tobie  i  kn  wszytkim  dokazał. 
Sprkj.  III,  99;  ^.adnego  pewnego  dowodu  nie  masz,  czymby  kto  tego 
dokazował.  Erazm,  Jęz.  Ji  7 ;  cnota  tnoże  dokazać  wszystkiego.  Brdz. 
Tr.  514;  czego  dokładają  ty  słowa.  Gliczn.  wycb.  10;  prawa  dołożył 
tego,  aby  się  maż  żony  dokładał  i  radził.  Agr.  o  ślach.  50;  kiedy  onych 
próżnych  skrzyń  worki  dokładają.  Rej,  Wiz.  II,  128;  dokonał  Bóg 
w  siódmy  dzień  działa,  zof.  2  b,  20 ;  dokonał  żywota  swego.  Rej.  Ż. 
^^1  S^J  ^^  Minerwa  dokończyła  rzeczy.  Rej,  Wiz.  56;  oby  tak  łacno 
ilokonywać  sprawy,  jak  to  je  łacno  dobra  chęć  zaczyna!  Kniaźń.  Poez. 
2,  143;  kto  od  Boga  poczyna,  wszystkiego  dokonywa.  On.  ad.  391; 
dokonaj  tego,  coś  począł.  Górn.  Wł.  Q.  4  b;  budował  kościół  i  już  go 
dokonywano.  Sk.  Dz.  226;  pytano  ich,  za  czyjemby  pozwoleniem  do- 
kończywali  budowania  onego?  Budn.  3.  Ezdr.  6,4;  król  dobrej  myśli 
zażywał,  a  tańców  dokońv!zywał.  Zbił.  Dr.  G.  2;  dokopywaja  się  skar- 
bu. 1  Leop.  Job.  3,  21;  doknpićby  się  tej  pogody  złotem.  Groch.  W. 
435;  Domicyan  dokupował  się  pokoju.  Biel.  kr.  16;  kto  hardy,  próżno- 
by  się  wziętosci  dokupował.  Kochan.  Dz.  159;  słońca  nigdy  nie  doleci 
sowa.  Rej.  wiis.  115;  to  mego  dolatuje  ucha.  Min.  Ryt.  2,  182;;  dole- 
wając za  wżdy  fej  skórzanej  beczki.  Rej, /^.  129;  dolewa  szyje.  Rej,  P. 
35;  Holofemes  dolazł  a  dobył  każdego  zameczku  ich.  l.Leop.  2,  12; 
iż  go  (drzewa)  żadeu  doleźć  nie  może.  Rej.  Zyw.  czł.  103;  przyrzecTie. 
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nie . .  -  «ioleciało  ucha  Kird^alego.  Czajk.  Kirdż.  18;  ledwiem  się  drzwi 
domacał:  domacać  się  palsa  a  chorego.  Cn.  th;  domacać  się  w  kim 
duAZj.  Cn.  th;  żaden  malarz  nie  był,  któryby  był  do  końca  domalo- 
wał tej  części  Wenery,  której  Apelles  nie  domalował.  Kosz.  Cyc.  172; 
ie  nę  na  nim  niczego  domęczyć  nie  mógł.  Kosz.  Cyc.  119;  rychlej 
kroków  domierzył.  Nar.  Tac.  2.  H97;  domierzył  życia  Bolesław ,  mając 
at.  46.  Nar.  Hst.  361;  jegoź  królestwa  domieści  nas  Bóg  wszemogacy. 
Kaa.  swtkrz.  a';  domieść  nas  niebieskiego  królestwa.  Wacł.  95;  jegoź 
królestwa  niebicski^o  domieści  nas  Bóg  w  trójcy  jedyny,  gnieżń.  11  b; 
wyrażenie  to  dotąd  oźywane  jest  w  języku  kościelnym.  Malinowski  Wacł. 
4  B.  por.  odkupionych  z  miłości  prowadź  do  swoich  radości  a  domieść 
zbawienia.  Pieśni  kat.  30;  głowy  bolenia  niezmiernego  domieszcza  ru- 
kiew,  często  jej  pożyczając.  Syr.  1202;  owa  jeszcze  tam  trafisz  na  kogo 
mędrazego,  co  cię  może  domieśció  baczenia  więtszego.  Kej.  Wiz.  63; 
a  też  swego  świata  domitręży.  Rej.  Z.  213;  Achil  się  jej  domawia. 
Min.  Ryt  1;  żartem  się  prawdy  domówić  nie  wadzi.  Rys.  ad.  78;  po- 
prawiania statutu  szlachta  się  domówiła.  Stryj k.  756;  zaczętych  rzeczy 
domurowano  i  dokończono.  Baz.  Sk.  346;  domyśli  się  ostatka.  Opal. 
sat.  U,  55;  rzadko  która  z  tych  ...  donosi  dziecięcia.  Kłok.  Turk.  186; 
co  gdy  się  onego  dobrego  człowieka  doniosło.  Budny.  bibl.  6  b ;  dopa- 
liwszy tych  drzew  in»ze  trzeba  kupić.  Tr.  Pass;  nie  mógł  tak  rychło 
dopaść  lat  mężnych^  jako  dopadał  dygnitarstw  wielkich.  Birk.  Chód.  2  ; 
gdyby  dopadł  frkóry.  Rej,  Wiz.  V,  843  ;  kufla  dopadł.  Rej,  Zyw.  czł.  278; 
zbytniem  chory  pragnieniem  zmorzony,  dopadłszy  chciwie  napoju  chło- 
dnego, oraz  i  zdrowia  postradywa  swego.  Post.  F,  103;  ledwie  że  ziemie 
dopadł.  Pot  Jow.  32;  dopadłszy  gdzie  strugi.  Pot.  fraszki  38;  Parys 
cudzej  dopadł  żony.  Hor.  1^  82,  Nar. ;  dopadło  pogaństwo  zamku.  Nar. 
Hst.  3,  42 ;  potym  tego  dopatrzysz ,  iż  to  ws?.ystko  prawda.  Rej,  ap.  3 ; 
oczy  twoje  niech  dopatrzą  prawości.  Budn.  ps.  17,  2;  deputowani  czy- 
nów komisyi  jak  najpilniej  dopatrywali.  Gaz.  nar,  1,  187;  czemu  na 
śmierć  nie  idziesz,  której  w  boju  krwawym  dopędzisz?  Bardz.  Łuk.  30 ; 
dopędzę  już  do  końca  zaczętego  dzieła.  Morszt.  166;  i  jeśli  tak  chcą 
nieba,  ostatniej  ćwiczyzny  dopędzisz  na  usłudze  kochanej  ojczyzny.  Pot. 
choć.  104,  6;  jeżeli  tego  dopełni,  czegoni  od  niego  żądał.  Teat.  53, 
d.  45;  generałówneczka  całe  życie  będzie  musiała  dopełniać  woli  Mi- 
chała. Rzew.  List.  I,  68;  dopinaj  wawrzynami  czoła.  Zebr.  O  w.  370; 
król  jeszcze  większej  rzeczy  dopinał.  Krom.  496;  tym  dopiął  wakan- 
cyej  u  króla.  Opal.  sat.  III,  71  ;  umyślił  dostać  siła,  czego  intryga  nie 
dopiął.  Nar.  Hst.  4,  104;  dopił  ostatka.  Cn.  th.  dopijem  zaczętego 
kwasu.  Stryj k.  Turk.  E.  3;  pies  w  bajce  chciał  się  aż  mięsa,  które  mu 
się  w  wodzie  wydawało,  dopić    Oss.  Wyr.;  źle  dopijać  się  przyjaciela. 
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Kochan.  Dz.   198  ;  dopił  się  choroby.  Cn.  Th. ;    dopiec  trzeba  kaj^una. 
Tr. ;    ktoby  się  możności    ziemskiej    na   skażeniu   duszy   swej    dopierał, 
tedy  się  też  nie  masz  bardzo  czego  dopierać.  Rej,  Post.  I,  7  ;  kto  chce 
być  kapłanem,  dobregoć  się  dopiera.  Gliczn    wych.  O,  6;  każda  rzecz... 
swego  się  końca  dopiera.  Gliczn.  wych.  0,b ;  jakem  ludzi  dojrzał  i  dopilno- 
wał, wszystko  było  lepiej.  Kras.  Pod.  2,144;   choćbyśmy  sto  lat  pisali, 
nie  dopiszemy  Francuzów.  Teat.  34  b ,    F,  i.  i. ;    ten  się   kozy   dopisze. 
Oss.  Wyr.;   radziby  się  starali,    aby  się  mogli   doplatać   onej  straconej 
ojczyzny  swej.  Rej,  Post.  E5;    który  się  dopłata  tej  łódki  Pana  swego. 
Rej,  Post.    Gg.  5;    na   morzu   świata    tego  daj    mi   dopławić  się  skały. 
Chodk.  kost.  93;  drugi  go  dopłynąwszy.  Rej,  Żyw.  czł.  211;  rudy  już 
raz  przepłókanej  dopłókuja.  Os.  Rud.  46;  ostatka  dopłonili.  Stryjk.  231; 
i  oni  śmiechu  im  dopomogli.  Zab.   12,268;    ks.  pleban  dopomógł  kom- 
panii.   Kras.  Pod.    1,  18;    dopomagał  się  też  części  łupu.  Ezop.  49;  ta 
kijanka  doprała  się  majątku.  Oss.  Wyr.;  jużeśmy  doprawili  budowania 
swego.  Rej.  Wiz.  84  b;  dopraszał  się  u  króla  starostwa.  Os.  Wyr.;  mra 
starzy  i  drugiej  się  wiosny  nie  doproszą.  Pot.  Jow.  34 ;  łaski  życia  prę- 
dzej   doprzędzaja.   Bardz.    Tr.  10;    dziś    wszystkiego    dopsował.    Żarn. 
Post.  3,563;  siwej  kądzieli  z  radością  dopi-zędziesz.    Rej.  Z.  376;  panie 
wójcie    dopuść   sprawy.    Sax.  Porz.  H8;    wysługę   z  tego  mam  u  Pana 
Boga,  któryó  tego  na  mię  trapienia  dopuścił.    Sk.    kp.  224  a;    tych  ii* 
głów  wolno  dopuszczają.  Rej^  Wiz.IV,580;  jeśli  takich  roskoszy  sobie  i  ciału 
swemu  dopuszczamy,  prędko  nas  grzechy  zwojują.  Sk.  kp.  227  b;  ujż- 
rzał  Dawid  żonę   Uryasza  i  dopuścił  się  jej.     1  Leop.   2.    Reg.  11,  4; 
on  milczał  i  dopytać  się  na  nim  słowa  nie  możono.  Sk.  Dz.  832;  chciał 
się  jaśniejszych  słów  na  nim  dopytać.  Sk.   rdz.   171;  dopytał  się  w  nim 
wielkiej  mądrości.    Sk.  rdz.    119;   słowa  się  na  nim  nie  dopytasz.    Cn. 
ad.  493 ;  potym  się  prawego  gruntu  z  tych  porządków  dopyty waj.  Rej, 
Wiz.;  niechaj  się  sam  jegomość  fortuny  dorabia.    Nieme.    Powr.    posła. 
II,  9;  ledwoby  się  korcem  maku  powinowactwa  dorachował.  Rys.  ad  34. 
Było  północy,    a  sen    trosk  i  ciał  doraził.     Zebr.    Ow.    254;    jara  się 
z  łaski  Pana  Boga   pieniędzy   dorobił.    Teat.   8  h,  15;    ubodzy  kmiecie 
wołmi  dorabiają  się  chleba.    Vol.  leg.  2,   1871;    gdy  już  źrzebię  konia 
dorasta.  Cresc.  314;  z  jego  synów  żaden  się  swych  lat  doróść  nie  mógł. 
Gliczn.  wych.;  jam  jeszcze  tej  doskonałości  nie  dorósł.  Sk.  Żyw.  2,13; 
większych  lat  doroższy.    Opal.  sat  II,  5;    a  skoro  który  doroście   swej 
miary.  Kochan.  II,  463;    jakiego   dokumentu  się  doryłein.  Rzew.  List. 
I,  27;  czego  się  może  dorwać,    nie  brakując,  kradnie.    Klon.  wor.  36; 
nie  dorzezałby  się  na  nim  krwi.    Cn.  ad.  1312;    któż   doścignąć   może 
tajemnicy.  Past.  F.  62;  uczyńmy  wieżę,  której  by  wierzch  dosiągł  nieba. 
Leop.  Genes.  I,  14;    tego  ten  człowiek  rozumem  dosięgnał.    Rej.    Wiz. 
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I,  91;  migiem  dosiedli  kom.  Czajk.  Kirdź.  31;  który  najgłębszych  serca 
skrylości  dosięże.  Pot.  Jow.  50;  Kopernik  dosiągł  rozumem  aż  w  obło- 
kach prawdy.  Oss.  Wyr.;  rycerzowi  trzeba  umieć...  konia  często  do- 
siadać. Groch.  W.  489;  żaden  śnieg  tej  płci,  żaden  nie  doskoczy  m- 
mieńea  rubin.  Morszt.  60;  Sosen  ka  doskakiwtJ  szóstego  tuzina  latek. 
Czajk.  Po  w.  koa.  19;  dziad  kilku  się  groszy  doskrobał.  Jabł.  £jZ.  136; 
dosiadzono  się  potym  tego.  Krom.  587;  złośliwym  obiecano,  rozumu 
i  oczu  doslepić,  aby  widząc  nie  widzieli.  Rej,  ap.  5;  dosłużyli  się  kró- 
lestwa niebieskiego.  Zab.  15.  Kj.  I,  148,  ob.  a  potym  się  do  królestwa 
niebieskiego  dosłużyli  (tamże),  prawdopodobnie  pod  wpływem:  do  kr. 
nieb.  dostali ;  a  potym  się  oboje  dosłużyli  majętności  dobrej.  Stat.  lit.  238 ; 
nie  będziesz,  dziecię^  żadnej  nocy  dosy piało.  Groch.  W.  364;  cośmy 
zaczęli ,  tego  dośpiewajmy.  Gliczn.  wych.  N.7;  wódz  odważny  sam  kroku 
dostoi.  Kras.  W.  Ch.  13;  upomina  Bolesław  rycerstwa,  aby  nieprzyja- 
cielowi jeszcze  dziś  pola  dostali.  Biel.  kr.  40;  już  mi  sił  ledwie  i  dusze 
dostanie.  Koehan.  ps.  206 ;  tylko  trzydzieści  kóp  drzewa  nie  dostawało. 
Kras.  Pod.  2,  24;  cz^om  żądał,  tegom  dostał.  Cn.  ad.  124;  Francu- 
zowie  Europy  prawie  wszystkiej  mieczem  a  bronią  swa  dostali.  Biel. 
kr.  623;  jakiej  tu  zelży wości  dostał  Aleksander.  Gliczn.  wych.  16;  do- 
stawszy płodu.  Gliczn.  wych.  18;  gdy  zwierz  łowią  ^  wy&trzaszaja  je 
z  ich  łożysk  i  tam  ich  dostają.  Sk.  kp.  223  b;  w  tym  czasie  dostałeś 
do  ręku  swoich  pisania  mego  łacińskiego.  Sk.  rdz.  III  a;  nie  odchodź 
od  niewiasty  zmyślnej,  którejś  dostał  w  bojażni  Boiej.  Fussm.  Bpp.  10, 
30;  świętych  kości  klejnoty  dostały  archi wu.  Pot.  iow.  29;  jużby<Ł 
żony  dostał.  Mick.  P.  T.  III ;  dostać  nosa  =  germanizm.  por.  Skobel 
o  zeps.  j.  p.  str.  25;  dostałam  mdłości,  spazmów,  serca  palpitacyi.  Mick. 
P.  T.  II,  624;  jeszcze  chcę  i  tej  łaski  od  ciebie  dostąpić.  Zab.  14,339; 
na  nauki  nakładu  im  nie  żałują ,  żeby  jeno  nauki  jakiej  dostąpili.  Gliczn. 
wych.  M.2;  niech  w  to  potrafi  mądrość  alcbymistów,  aby  dostarczała  złota 
do  woli.  Birk.  S.  kor.  B.  36;  Kropidło  upornie  arcybiakupstwa  się  do- 
swarzał.  Krom.  416;  aby  był  doświadczył  stałości  jego.  Bej,  Z.  258; 
ogień  doświadcza  złota,  nieszczęście  mężnego.  Min.  Byt  4,139;  P^n 
doświadcza  serc.  1.  Leop.  prov.  17,  3;  wola  pieniędzmi  mieszków  do- 
sypować  albo  skarbów  dokładać,  niż  dziatkom  swym  o  naukę  się  po- 
starać. Gliczn.  wych.  M,  2 ;  doszukałem  się  przyczyn  siwizny  na  głowie.  Teat. 
42,  c.  4;  dotłukał  starszych  murów.  Rej,  Wiz.  II,  244;  kto  się  dotyka 
smoły,  zmaże  się  od  niej.  Rys.  ad.  24;  dotarłem  interesu.  BoŁ.  kom. 
4,  328;  daj  Boże  dotrwać  starości  poczesnej.  Petr.  Hor.  £.  4;  tak  był 
płaszcz  zakurzony,  żem  się  go  ledwo  dotrzepał.  Oss.  Wyr.;  pewien  je- 
stem, że  mi  tego  sekretu  dotrzymasz.  Boh.  Koin.  2,319;  który  bea  łez 
wspomnieć  może  Marka,    któremu  śmierć  przed  laty  dotrzęsła  zegarka. 
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Pot.  choc.  64;  niepodobna  mi  teraz  dotrzymać  ci  kampanii.  Zab.  2,315', 
stateczni,  którzy  na  mękach  wiary  dotrzymali.  Sk.  rdz.  174;  nie  chcia- 
łaś mi  dawnego  dotrzymać  parolu.  Pot.  iow.  53;  stary  wraz  z  łow- 
czanka  placu  dotrzymywał.  Rzew.  List.  I,  347  dotyczę  się  to  mnie.  Cn. 
Th;  jeszcześ  młody,  jeszcześ  się  wiary  nie  douczył.  Sk.  Żyw.  2,  400; 
nie  możesz  tych  rzeczy,  które  są  w  głębokości  morskiej  ani  się  dowia- 
dać,  ani  widzieć.  1,  Leop.  4.  Ezdr.  13,  52 ;  mieli  pierwej  Cecyliana,  do- 
wiódszy  nań  jego  grzechów  abo  błędów  z  katedry  złożyć.  Sk.  rdz.  169; 
po  łące  piękna  panienka  chodzi,  kwiatki  zbierając,  a  dowija  wianka. 
Rej,  wiz.  126;  każda  swawola  wnet  guzu  dowiedzie.  Rej,  wiz.  K,  1,  88; 
Unii  dowiódł,  zbracił  Polskę  z  Litwa.  Stryjk.  Grn.  L.  3;  tym  świa- 
dectwem trzech  boskich  w  jednej  istnosci  osób  dowodzi.  Smotr.  Ex.  44 ; 
żadnego  się  dowołać  nie  mogłem  człowieka.  Mon.  70,  514;  wspaniałej 
myśli  doznać  może.  Rej,  Z.  184;  iżem  doznał  miłości  twojej.  Rej,  apocal. 
29,  por.  Szom;  w  potrzebie,  mówią,  doznać  przyjaciela.  Kochan.  Dz. 
63;  doświadczaj  mię,  Boże,  a  doznawaj  serca  mego.  Budn.  Ps.  138,23; 
złota  ogniem  doznawaj,  a  człowieka  złotem.  Cn.  ad.  1347;  dojrzawszy 
lat  swoich  Ryngolt  umarł.  Biel.  kr.  126;  obym  tego  dnia  dożył  jeszcze. 
Karp.  2;  147;  dożycz  mi  światłości  twojej.  Sim.  siei.  36;  któremu  przy- 
rodzenie czego  szczęśliwego  a  bacznego  dożyczy.  Rej,  Zw.  21 ;  dostśłech 
ja  z  nia  pasu  strzćbnego.  Cinć.  Pies.  50,  7  ob.  dostiUech  jń  z  nią  kabat 
od  święta,  tamże,  58,  4. 

25)  Przy  słowach  :  dzierżeć,  trzymać,  eh  wycić,  jać,  cze- 
pić się  czego  it.  p. :  żeby  się  gardła  dzierżało.  zof.  79  a ;  a  przydzierżał 
się  wszytkimi  obyczaj  mi  skutków  Jeroboamowych ,  syna  Nabatowa, 
a  grzechów,  k  nimże  przywiódł  lud  izrahelski.  zof.  200  b,  28;  201  a  11; 
208  b  29;  gdyż  są  błogosławieni,  co  się  śrzodka  dzierżą.  Rej,  wiz.  II, 
313;  porzucił  żonę  a  miłośnic  się  przydzierży wał.  Biel.  św.  217  b;chwa- 
ciwszy  się  jej  rękoma,  zof.  212  b,  17 ;  który  się  jako  płotu  lada  czego 
chwyta.  Rej,  wiz.  II,  119;  szczerej  rady  a  nauki  jego  sie  chycili. 
Rej,  post.  14  b;  słabe  łodygi  wąsami  czepiając  się  pobliższych  ciał,  do 
góry  się  podnoszą.  Botan.  76  (L.);  biedak  majętnej  żonki  szczerze  się 
uczepi.  Teat.  436,  46»  (L.) ;  krąży  słowik  w  szumnym  lesie,  gałązek  się 
czepia.  Brodź.  Wiesł.  II  (I,  26);  czego  się  Waść  mnie  czepiasz,  jak 
rzep  psiego  ogona?  Sienk.  ogn.  I,  23;  kto  na  ziemskie  zstąpił  progi, 
niech  ziemskiej  szali  się  wiesza.  Brodź.  I,  15;  i  dęby  korzenia  swego 
się  trzymają.  J.  Kochan.  II,  375;  My  Polski  dzieci,  nam  Lachów  się 
trzymać,  jak  koszula  ciała.  Czajk.  Czarn.  55;  imię  się  całować  swej 
dziewki,  zof.  36  a  27;  32  b  13.  Tu  stoi  gen.  po  słowie  całować  w  skutek 
wpływu    czasownika  jać ,    łączącego  się  z  gen.  Podobnie :  immy  się  na- 
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szych  nieprzyjaciół  miłować.  Sekl.  22;  jęli  się  rzeczy  poważnych  pisać 
językiem  polskim.  Górn.  Dw.  z  r.  15()().  B^  b;  imcie  się  wojny  w  czas. 
Wenecya  z  roku  1587;  wyd.  z  r.  1572,  w.  2522  ma:  immy  my  się  za 
to  w  czas^  królu!  już  twym  żołnierzom  siła  ustawała  i  .szabla  tępiej  nam 
się  ruskiej  szyi  brała.  Karp.  III,  183.  Kto  się  deszczki  ułapi,  wierz 
mi,  iż  ten  tłumoczków  nie  wiąże  około  siebie.  Rej,  żyw.  czł.  71  a. 
Przykłady  z  innych  języków  słowiańskich  p.  Miklosich  str.  504;  por. 
gr.  i)(tG^xi,  Xa[jt.|3ivec3ai  z  gen. 

Jad  się  czego,  znaczy:  chwycić  się  jakiej  pracy,  zabrać  się  do 
niej;  podjąć  się  czego  pierwotnie  znaczy  to  samo:  któźkolwiek  się  ziem- 
skiego rządu  albo  domowego  gospodarstwa  podjąć  chce.  Secl.  oecon. 
13;  następnie  jednak  z  wyrazem  podjąć  łączy  się  pojęcie  czegoś  trud- 
nego, wymagającego  siły,  odwagi,  sprytu  i  t.  p.^  n.  p.  na  wschodnych 
też  krajach  takież  były  nędze  i  mordy  na  chrzesciany.  Za  które  się 
wziął  Atenagoras  Ateńczyk  filozof,  chrzescianin  i  podjął  się  od  nich  po- 
selstwa do  cesarzów,  do  Marka  i  syna  Kommoda  i  obronę  za  nimi  na- 
pisana podał.  .  Sk.  rdz.  94  (poselstwo  to  odbywało  się  wśród  trudnych 
warunków);  siła  na  to  sarkało  w  senacie,  że  się  tej  wojny  podjął  swej 
kwoli  prywacie.  Pot.  choć.  71,  28;  lecz  Prusak  chciał  podjąć  się  sę- 
dziego obrony.  Mick  P.  T.  VII,  324.  Czasownik  podjąć  w  znaczeniu 
ponieść  co  łączy  się  z  acc. :  a  prze  stałość  swą  podjął  sroga  śmierć. 
Rej,  Post.  18  a.  Ze  względu  na  pokrewieństwo  znaczenia,  zaliczam  tu 
także  genet. 

26)  Przy  słowach:  ważyć,  poważyć  się  czego:  kto  się  nad 
rozkazanie  królewskie  tego  poważy.  Górn.  Dw.  Aa ;  ani  ważyłbym  się  był 
tego.  Górn.  Dw.  1566,  B,a;  gdzie  się  kto  ma  czego  wielkiego  a  nie- 
bezpiecznego w  wojnie  poważyć.  Górn.  Dw.  1566,  G^a;  iż  się  tego  wa- 
żyć żaden  nie  śmiał.  Sk.  rdz.  116;  iż  się  onej  dworności  w  boskich 
rzeczach  ważył.  Sk.  rdz.  116. 

27)  Przy  słowach:  tykać,  dotykać,sięgać  czego:  tykam  tej 
dzielnej  ręki  i,  że  prawda,  czuję.  Karp.  III,  200;  Soplica  kopcami  tyka 
naszych  granic.  Mick.  P.  T.  VII;  zamku  Horeazków  tyka  swych  kop- 
ców krawędzią.  Mick.  P.  T.  I,  377;  już  cyngla  tyka.  Mick.  P.  T.  V : 
dotknę  trochę  tych  obrzędów.  Sk.  rdz.  109;  nasz  obóz  przytykał  Roz- 
wadowa. Rzew.  Pam.  Sopl.  71 ;  ale  sława  sięga  nieba.  Kochan.  II,  427 ; 
Wyjmi,  niebożę,  bierzmo  pierwej  z  oka  swego,  a  potym  ździebłka  się- 
gaj w  oczach  u  drugiego.  Kochan.  II,  412;  bo  ich  znajomość  jeszcze 
szkół  sięgała.  Rzew.   List.  1 ,  86. 

28)  Przy  wyrażeniach:  tycze,  tyczy  się  czego:  niech  wie  o  każ- 
dej sprawie,  która  się  tknie  ciebie.  Kochan.  II,  r)();  co  się  tycze  wy- 
puszczenia z  obławy.  Mick.  P.  T.  V;  co  się  tyczy  dawniejszych  z  So- 
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plicami  spraeczek.    Mick.    l\  T.  V;    co  się  tyczy    państwa  Starzyckich. 
Korzeń,  koli.  69. 

29)  Przy  słowie  :macać  czego:  zapewne  róźeczki  swej  inacał.Mick. 
P.  T.  VII ;  dworniczka  w  marcu  gęsi  maca,  któraby  niosła  owoc.  Haur. 
Sk.  124;  macamy  ściany  jako  ślepi.  Bibl.  gd.  Jas.  59,  10;  każda  rzecz 
swych  początków,  skąd  pochodzi,  maca.  Zab.  8,  395;  kiedyśmy  przy- 
czyny., u  nich  macali.  Vol.  leg.  2,1082;  sad  prawdy  macać  i  pytać 
powinien.  Górn  Wł.  L. ;  zgoła  wszystkich  fortelów  buntownik  już  ma- 
cał. Pot.  arg.  160;  brodu  w  nocy  ukradkiem  ..  macać.  Birk.  Kaw.  Malt. 
B^b;  należy  macać  prawdy.  Opal.  sat.  1,5;  maca  skobli,  potrząsa  wrze- 
ciądza  słabego.  Rej,  wiz.  I,  214;  maca  worka  a  tr/osa  w  zanadrzu 
pociąga — pomyka  rohatyny,  a  granata  maca.  Rej,  wiz.  II,  229,  maca- 
łem przyczyny,  skadby  to  rosło.  Górn.  Dw.  1566,  H^a;  flegraatyk  .  . . 
przedsię  i  omacmie  kufla  podle  siebie  maca.  Rej,  zwierć.  4  a,  8. 

30)  Przy  słowach:  ruszy ć,  poruszyć,  naruszyć  czego.  Te 
słowa  wyrażają  także  czynność  przechodząca  na  jakiś  przedmiot  niezupeł- 
nie. N.  p.  ruszył  cyngla.  Mick.  P.  T.  IX,  556  znaczy,  że  odwiódł  go  tro- 
chę, w  części ,  ale  nie  zupełnie.  Przykłady :  ruszył  onego  starego  fortelu 
swego.  Rej,  post.  22  a;  niechaj  rusza  mnicha,  księdza,  pana,  starosty, 
wojewody  albo  urzędnika  jakiego,  albo  też  szwagra,  zięcia  albo  powi- 
nowatego jakiego,  wnet  usłyszysz,  prędką  obmowę.  Rej.  /.  38  b;  mu- 
sisz tara  nie  jednego  dzwonka  ruszyć.  Rej,  /.  38  a;  boś  wierę  mówiąc 
o  tym,  barzo  ruszył  dzwonka.  Rej.  Wiz.;  ruszył  gromów  i  wypuścił 
ogniste  strzały.  J.  Kochan,  ps.  18.  29;  ruszwa  różanorękiej  żarze  z  jej 
pokoja.  J.  Ko.han.  ps.  108,4;  57,  24;  60,5;  73,  18;  nielza  było  ina- 
czej mężczyznam  jedno  szukać  takowych  dróg,  ruszyć  wszytkich  rozu- 
mów, zmacać  wszelakich  fortylów,  jakoby  białegłowy  powściągliwie 
żyły.  Górn.  Uw.  I,  86;  ruszał  rozumu,  używał  języka,  abym  mu  była 
na  to  pozwoliła.  P.  Koch.  Jer.  90  (L) ;  fortelu  innego  zażyję,  ruszę 
dowcipnej  chytrości.  Past.  Fid.  40  (L);  wszyscy  ruszcie  sił  przeciw  ta- 
kiej niezbożności.  Groch.  W.  206 ;  wszystkich  śrzodków  rusza.  Zab.  15, 
241  (L);  już  szereg  jegrów  w  marszu  na  pokrzywę  wkracza,  gdy  ko- 
uew  ruszył  cyngla.  Mick.  P.  T.  IX,  556:  iż  się  ten  łotr  śmiał  pokusić, 
co  mej  czci  miało  obruszyć.  Rej,  /yw.  Józ.  Bpp.  7,  w.  2442;  kiedy 
już  tej    w  czym  namniej  naruszy.  Rej,  Zyw.  Józ.  2079. 

31) Przy  słowach:  wykn  ać,  nawyk  nać,  nawykać  czego.  Mnich 
ten  zbudował  sobie  w  Litwie  budkę,  a  mowy  ich  pilnie  wyknał.  Biel.  Hst. 
437;  jużbyście  panowie  Polacy  chcieli  obyczajów  węgierskich  wyknać 
i  naśladować.  Sw.  258;  od  białych  głów  dzieci  języka  rady  wykna. 
Biel.  12  (— =  uczą  się);  Olga  jt^źdiła  do  Konstantynopola  wiary  chrześci- 
ańskiej  wyknać.    Biel.  37.  Gwagn.  315;  naród  nasz  patrzy,    niechaj  za 
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twym  wzorem  dzielności  wyknie  i  idzie  twym  torem.  P.  Kochan.  Jer. 
183;  powściągnął  onego  żartu,  a  wyknał  potym  skromniejszego.  Piipr. 
Koł.  S.  2b;  z  młodu  wyknać  trzeba  cnoty,  nabożeństwa,  bojaźni  bożej 
i  wszystkiego.  Birk.  Kaz.  Ob.  K.  3;  czego  z  młodości  nawykł,  swoje 
czyni  stary,  chyba  wtenczas  zaniecha,  gdy  pójdzie  na  mary.  Pot.  iow. 
2,  63;  nieprzyjaciół  wszystkich  nie  wykorzenił,  aby  się  żydzi  do  boju 
ćwiczyli  i  rycerskiego  rzemiosła  nawykali.  Star.  Ryc.  7;  chciał  spraw 
pod  sobą  nawyknąć  Marsowych.  P.  Kochan.  Jer.  199;  ochmistrzowanie 
dworzaninowe  ma  się  ztad  począć,  iżby  pana  takich  obyczajów  zwy- 
czaił,  któreby  go  same  cnotliwie  żyć  zuczyły.  Górn.  Dw.  369;  bom 
tego  nie  przywykł.  Bibl.  gd.  1.  Reg.  17,  39;  kto  się  rzemiosła  uczy, 
może  dzielność  jaka  mieć  i  cokolwiek  zrobić ,  ale  nie  z  nauki  ani  z  rze- 
mięsła,  którego  jeszcze  nie  nawykł.  Sk.  sakr.  33;  acz  z  przyrodzenia 
miałby  wymowę,  przedsię,  iż  sie  onej  między  ludźmi  nie  przyłożył 
używać,  nieraz  potknie  się.  Gliczn.  wych.  89;  jako  sie  kto  z  młodu 
czego  nałoży,  też  na  tem  nie  mało  należy.  Gliczn.  wych.  5. 

32)  Po  słowach:  uczyć,  nauczać,  uczyć  się,  nauczyć  się: 
dobroty  a  kaźni  nauczy  mię.  puł.  243  r. ;  naucz  się  tej  liczby  dobrze 
wymawiać.  Kłos.  alg.  9.  Bpp.  powstało  ze  zlania  się  dwu  konstrukcyj 
(:  naucz  się  tej  liczby.,  naucz  się  tę  liczbę  wymawiać)  w  jedne;  staw- 
szy  się  człowiekiem  nauczał  świata  prawdziwego  poznania  Boga.  Sturow. 
458  a;  naucza  się  tu  krzyża  świętego  z  pokora  nosić.  Secl.  oec.  9; 
powstało  może  ze  zlania  się  w  myśli  w  jedne  całość  dwu  konstrukcyj  : 
naucza  się  tu  nosić  krzyż  —  naucza  się  tu  krzyża,  albo  przez  atrakcyę 
por.  Szom.  21:  „gen.  przez  atrakcyę  przy  inf."  „atrakcya"  tę  według 
Szomka  najczęściej  znachodzimy  przy  uczyć  i  uczyć  sie:  która  tylko 
szczebiotać  a  słówek  obleśnych  wykręcać  uczy.  Rej,  Żyw.  czł.  poczc.  28; 
uczmy  się  wyznawać  tej  świętej  możności  tamże.  28;  dalsze  przy- 
kłady por.  u  Szomka;  bom  się  bojaźni  Bożej,  cnót  i  obyczajów  i  ciebie, 
ojca  swego,  czcić,  ważyć,  szanować,  i  jeśli  co  dobrego  nadto  we  mnie 
widzisz,  u  nich  nauczył.  Cieki.  Potr.  50;  i  naprostszej  z  onych  miejsc 
nauczył  jej  drogi.  P.  Kochan.  Orl.  II ,  14 ;  czego  takowy  ociec  syna 
uczy,  czy  łaskawych  postępków,  czy  tyrańskich.  Opal.  sat.  51 ;  listecz- 
kwó  czytać,  pisać  do  różnych  młodzieńców  się  nauczy.  Opal.  sat.  52; 
nie  iść  droga  ścisłej  prawdy,  jestto  nauczać  błędu.  Jędrz.  Śniad.  1,95; 
z  ksiąg  obcych  wyuczył  się  gospodarstwa  sztuki.  Mick.  P.  T.  VJJ;  tak 
skarg  już  moje  nauczyłem  wargi.  Słowacki  V,  16;  a  komisarzowa  nie 
mało  starania  łożyła,  żeby  pannę  Rozalia  wyuczyć  po  francusku,  me- 
nueta z  gawotem,  grania  na  klawikorcie  i  innych  rzeczy  równie  poży- 
tecznych do  pożycia  domowego.  Rzew.  List.  1,  4;  najpiękniejszych  luoicli 
piosnek  nauczyła  mnie  dzieweczka.  Asn.   III,  63:  gdy  sie  dobrej  (nauki) 
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przyuczy.  Pf.  I,  405;  synowie  się  nauki  pilnowali  i  cnot  się  przyuczali. 
Kej,  Zyw.  J.  14;  gdyż  się  już  czego  inszego  poduczy.  Rej,  Żyw.  czł. 
poczć.  12  b,  9;  Rulhiere  podał  Europie  ich  rysopis,  którego  się  ona  wy- 
uczyła na  pamięć.  Rzcw.  Pam.  Sopl.  XXVIII;  lit.  sakie  ir  mokite  mus 
Kawo  szwinto  mokimo.  Led.  10 ,  15;  adiint  mus  iszmokitu  tykieimo. 
Led.   17,  5. 

W  dawniejszej  polszczyźnie  znajduje  się  tak^^e  uczyć  z  dat.  (jak 
wcz.):  stdzam  twojim  naucz  mie.  fl.  24,  4;  nauczy  ciche  drogam  swojim 
fi.  24,  10. 

33)  Przy  słowieinasladować  k  o  go  (c  z  ego):  naśladował  jesm 
dobroty  sequebar  bonitatem.  fl.  37,  21,  ob.  naśladuj  ji  (pokój)  33,  14; 
mwladował  Jeroboama  a  grzechów  jego.  zof.  199  b  4;  cnot  i  żywota 
Pana  naszego  Jezu  Krysta  naśladować.  Kj.  III,  209;  pilnie  bądźcie  na- 
śladujący tych.  gl.  XV.  Kj.  I,  121;  naśladować  pokory,  posłuszeń- 
stwa, robotowania.  Eufr.  137;  naśladuj  i  ty  tej  miłej  panny.  Opeć  26  b; 
tym,  którzy  tego  świata  naśladują.  Rej.apoc.  78  b;  naśladują  bałwanów 
a  rozlicznych  wymysłów  świata  tego.  Rej,  apoc.  83  a;  naśladujcie 
jedr.o  tych,  którzy  w  swej  zacności  wiedli  zawdy  swe  stany  w  zacnej 
poczciwości.  Rej,  wiz.  I,  150;  wszyscy  miłują  dary  a  naśladują  od- 
płat Leopolita,  Jesaias  I,  23  (vulg. :  omnes  diligunt  munora,  seąuuntur 
retributiones ;  w  przekładzie  Wujka:  wszyscy  miłują  dary,  a  idą  za 
nagrodą);  bychmy  cię  prawie  poznali,  wolej  twej  naśladowali.  Bpj>. 
1,9;  moich  obyczajów  staroświetskich  naśladuj  i  mocno  się  trzy- 
maj. Cieki.  Potr.  427;  abyśmy  już  potym  jednej  szczerej  i  prawdziwej 
nauki  chrześciańskiej  naśladowali.  Conf.  aug.  Bla;  długoż  rzeczy  zni- 
komych naśladować  chcecie?  J.  Kochan,  ps.  4,  7;  bom  ja  zawżdy  świę- 
tych jego  dróg  naśladował  (Vulg.  quia  custodivi  vias  donini).  J.  Ko- 
chan, ps.  18,  43;  d/ień  ustawicznie  nocy  naszladujjic.  J.  Kocłian.  ps. 
19,  9;  aź  więc  i  dzieci  błędów  naśladować  ojcowskich  zwykły.  J.  Ko- 
chan, ps.  49,  38;  99.  30;  lOB,  6;  119,  2;  wielkich  pieniędzy  wielka 
troska  naszladuje.  J.  Kochan,  pies.  II,  4,  17;  ktokolwiek  jakiej  jego 
cnoty  choć  z  daleka  naśladować  mógł.  Górn  l)w.  15()().  B7  b;  lecz 
był  okrutnik  przedsię ,  z  przyrodzenia  srogi ,  zwierzęcej,  a  nie  ludzkiej 
naśladując  drogi.  Wenecya  z  r.  1572,  w.  904;  por.  w.  1405,  2352; 
Popiel  nic  zacnego  nie  uczynił,  tylko  zawżdy  roskoszy  naśladował. 
Gwagn.  25  (L.);  książę  ruski  przysijigł,  iż  opuściwszy  ceremonio  grec- 
kie, miał  kościoła  greckiego  wiernie  naśladować.  Stryjk.  281  (L.);  matki 
raczej  naśladują,  a  nie  ojca.  Gliczn.  wych.  15;  wolimy  światu  folgo- 
wać, jego  złych  spraw  naśladować.  Jak.  Lub.  Dobrotliwość  Pańska. 
W  Krakowie  u  M.  Sicbeneychera,  7;  bychmy  cię  prawie  poznali,  wolej 
twej  naśladowali,    tamże:    którzy   jego   nauki    aż  do  śmierci  naśladują. 
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Bpp.  1,9;  staram  sic,  abycli  drogi  ojca  mego  naśladował.  Sk.  kp. 
z  r.  1610,  str.  163  a;  naśladujcie,  Polacy,  starych  pobożności.  Opal. 
sat.  U,  8.  Podobnie  w  dawniejszym  języku  niemieckim  odpowiedni  cwi- 
sownik  łączył  się  z  gen.;  stgniem. :  er  dero  chenun  rates  folgeta;  folgę 
mines  ratos;  p.  Baldes  20,  Erdmann  165,  Grimm  IV,  667. 

W  znaczeniu  iść  za  kim,  ład.  sequor,  postępować  za  kim ,  po  kim 
naśladować  łączy  się  tak^e  z  acc. :  jak  po  chmurach ,  po  dżdżu  Phoebus 
następuje,  tak  też  przystojna  wojnę  pokój  naśladuje.  Wenecya  z  roku 
1572,  w.  270;  przedaj  wszytko,  co  masz,  a  rozdaj  ubogim,  a  skarb 
w  niebie  mieć  będziesz,  a  pódź  naśladuj  mię.  Sk.  kp.  163  b;  kon- 
strukcyę  tę  należy  przypisać  wpływowi  jęz.  łacińskiego  (seąuor  aliquem); 
podobnie  w  jęz.  stgniem.  objawiał  się  tu  wpływ  j.  łać.  p.  Baldes  20. 

34)  Przy  słowach :  prosić,  upraszać  kogo:  proszę  tw^orca  wsze- 
mogacego  w  trójcy  jedzinego  i  miły  Matki  Boże  i  wszech  świętych, 
spow.  powsz.  z  r.  1375;  proszę  ciebie,  zof.  14  a  25;  barzociem  twej 
miłości  począł  prosić.  Pr.  fil.  1,  480;  żądość  pocznie  prosić  swe  wole  sta- 
rosty i  swiebody  marszałka.  Bpp.  I,  18 ;  już  tedy  teraz  wszystkich  bo- 
gomyślnych  ludzi  prosimy,  aby  nas  tylko  z  pisma  albo  z  nieprzyjaznych 
mów  przeciwników  naszych  nie  sadzili.  Conf.  aug.  A  36;  mamy  popro- 
sić matki  jego.  Maciejowski,  dod.  120,  12;  z  wielka  matuchnę  swa 
k  sobie  wezwał,  prosząc  jej,  aby  za  nim  do  Jeruzalem  nie  chodziła.  Op. 
876;  prosząc  jej  o  suknię.  Sk.  kp.  167  a;  Panie!  prośmy  Zbisławy, 
niech  nam  stan  ich  cały  opisze.  Karp.  III,  172;  proś  tu  do  mnie  stra- 
pionej Zbisławy,  Wszeborze.  Karp.  III,  195;  to  proś  Paszy,  aby  ci  ja 
dał  za  żonę.  Czajk.  Kirdż.  27 ;  proszę  siadać  Pani  Hrabiny.  Czajk. 
Czarn.  ()6;  proszę  pana  starosty  z  sobą  na  pokoje.  Kzcw.  List.  I,  179. 
ob.  zaczęły  prosić  pana  starostę  Ludwika  Straw ińskiego.  List.  I.  211; 
I,  340;  1,341.  śmiałbym  upraszać  młodzieży.  Mick.  P.  T.  V.  proszę 
dziadzi.  Korzeń,  koli.  111;  159;  162;  Błagam  pięknej  Elżbiety,  niech 
nie  zatyka  ucha  pociechom  i  radom  przyjaciela.  Czajk.  Czarn.  71 ;  z  acc: 
błagam  wasze  ks.  mość!  Sienk.  pot.  II,  16;  II,  17.  W  języku  niem. 
osoba,  której  się  prosi,  zawsze  stoi  w  acc,  rzecz,  o  która  się  prosi 
często  w  genet.:  then  sin  sun  bitit  brotes.  p  Baldes,  24;  w  języku  dzi- 
siejszym czasownik  prosić  coraz  częściej  łączy  się  z  acc.  Można  po- 
wiedzieć ,  że  pokolenie  starsze  używa  jeszcze  konstrukcyi  dawniejszej, 
pierwotnej,  gdy  tymczasem  młodsze  wprowadza  do  języka  konstrukcya 
nowa,    która  prawdopodobnie    nad    dawniejsza    uzyska   przewagę. 

35)  Przy  słowach:  wołać,  wzywać,  prosić,  przyzwać 
kogo  (czego):  będąc  już  na  placu,  zawołał  matki  swej.  Gliczn.  40; 
Anusia  zawołała  pokojówki.  Czajk.  pow.  koz.  23;  Kornelia,  chcąc  się 
też    swcm    ochędo^eiistwem    przed  nia    popisać,    przyzwawszy    dziatek 
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swych,  wystawiła  je  przed  nic.  Gliczn.  23;  gdy  Pana  Itoga  wzywać 
pocznicm.  Sk.  kp.  2>i22;  p  r  z  y  z  o  w  ni  y  panny,  a  dowiedzmy  się 
ojej  woli,  —  tedy  przyzwali  ja.  Sk.  /yw.  2,  104;  naukami  zabro- 
nionemi  duchów  przyzywali.  Chełm.  Pr.  186;  biskup  przyzwał  onej 
księżnej  swej  i  przyzwawszy  jej,  pytał  joj.  Sk.  kp.  lH5a;  wzo- 
wiź  o  to  Przeehyry  a  dwormistrza  Pana  poczatka.  Bpp.  I,  14;  zaw()łuł 
wszech  swych  sług.  zof.  2H  b,  4;  próżno  Ceres  zapłakana  dniem  i  nocą 
córki  woła.  Brodź.  I,  15;  uprośże  Jana,  wezwij  jego  rady.  Brodź.  Wiesł. 
I,  31;  domowe  klęski  pomsty  wołają.  J.  Tarn.  cons.  rat.  b,  6;  głos 
twego  brata  krwie  ku  jnnie  krzyczy  z  ziemie,  zof.  5  b;  dać  raczy,  je- 
goż  prosimy.  Bogur.  1506.  Pf.  I,  62;  oblicza  twego  bi;dę  prosić  puł.  93  v; 
chrztu  prosił.  Sk.  rdz.  96;  jałmużny  od  niego  prosząc.  Sk.  kp.  169  a; 
prosząc  jej  o  suknię  Sk.  kp.  167  a;  albowiem  rzeczy  słusznych,  prawem 
a  przysięga  utwierdzonych  od  W.  K.  M.  naszego  miłościwego  Pana  pro- 
simy. Wyb.  mów.  II,  str.  5,  z  r.  1547;  żebrząc  miłosierdzia.  Opal. 
.sat.  6i;  nie  będę  mojej  żebrać  przebaczenia  zbrodni.  Mick.  II,  14,  son. 
14;  u  niego  ten  okrutny  nieprzyjaciel  przymierza  żebrać  musiał.  Secl. 
oecon.  41;  przez  dzięki  noclegu  proszę.  Nehr.  Altp.  285;  tobie  ziemia 
spalona  przez  ogień  słoneczny  modli  się  dżdża.  Kochan.  II,  431.;  omie- 
niałem  już  prawie,  ratunku  wołając.  Kochan,  ps.  69,  5;  chwalcie  pana, 
imienia  jego  wzywajcie.  Kochan,  ps.   105,   1. 

36)  Przy  8łovvach:  zadać,  pragnąć,  łaknąć,  chcieć  (chce  mi 
się,  zachciewa  mi  się),  napierać,  domagać,  upominać  się  czego: 
by  zbawiciela  i  jego  przyszcia  pożądać,  śwtkrz.  er;  żądał  jeśm  zbawienia, 
fl.  118,  174;  żądał  jesm  kaźni  twoich,  fl.  118,  40;  fl.  61,  10;  39,  10;  tedy 
Ind  tu  źadaja  picia,  prze  niedostatek  wód.  zof.  63  a,  11;  z  wielika  żądza 
zadałem  tej  wielkonocy.  Opeć  54  v;  raczyż  nił  powiedzieć,  czego  żą- 
dasz ode  mnie  za  taka  boleść.  Kj.  III,  99;  })Ożadać  będzie  król  krasy 
twojej,  fl.  44,  13;  puł.  pożędać  (pozędacz)  por.  ArchV,  247;  mać  tego 
dziecięcia  płaczący  pożądała  pomocy  od  świętego  Błażeja.  Bł.  68  b,  9. 
(Małk.);  spomożenia  zadają.  Zab.  XV;  Kj.  I,  148;  żywota  wiecznego 
wszelka  żądza  duchowną  żądać.  Kj.  I,  143;  dobytek  pragnie  picia.  zof. 
63  a,  15;  pragnie  grzesznych  zbawienia.  Kj.  1,  145;  spowiedzi  a  roz- 
grzeszenia i  usprawiedliwienia  i  pojednania  z  narailszym  i  przenadroż- 
szyni  ojcem  moim  pragnę.  Sk.  kp.  12  a;  pragnąc  tego,  czego  widział, 
iż  mu  nie  dostawało,  Górn.  Dw.  1566,  Ggb  (wyd.  z  r.  1639  co  wi- 
dział, iż  mu  nie  dostawało);  obietnice  i  modły  chciał  jeś.  fl.  39;  chce 
jedzenia,  chce  spania,  odpocznienia ,  odziewania  i  ochronienia  zdrowia. 
Sk.  kp.  227;  której  (żony)  jedno  będziesz  chcieć,  ślubie  tobie  tę  m^usz 
niioć.  Nehr.  Altp.  276;  i  tobie  się  też,  bzdyku,  chee  żony?  Opal.  nut 
Ij  4;    król  niech  cnoty    chce,    wszyscy    się  na  nia  zdobędą.  liardz.   Tr. 
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801;  czy  ci  się  szczęśliwości  aniołów  zachciewa?  Przyb.  Ab.  24;  juz 
się  Waszeci  Poliisi  na  folwarku  zacliciwa.  Karp.  III,  225",  gdy  zachce 
się  jej  czego.  Agr.  o  śl.  27;  miecz  wojny  chciwy.  P.  Kochan.  J.  3; 
niewiasta  łakoma  i  srebra  i  chciwa.  Sk.  I)z.  114;  wszakoż  nie  chcę, 
aby  do  takowej  pojedynkiem  bitwy  był  chciwy.  Górn.  Dw.  E^ai,  (1506); 
jeśli  przykładów  chcemy.  Opal.  sat.  112  J  ciało  u  dusze  dwojakich  się 
rzeczy  domaga :  jednych  roskosznych  , .  wesołych ,  miękkich  i  jakoby 
uczciwych:  a  drugich  do  grzechów  sprośnych  i  wstydliwych  służących. 
Sk.  kp.  227  1) ;  trzeba  się  czasem  czego  większego  napierać,  aby  otrzy- 
mać co  jest  pożądanego.  Lub.  Roz.  127;  ?.e  się  napiera  chłopię  ze  szkół 
żony.  Opal.  sat.  I,  8;    by  się  drugich    miał   napierać  więcej.  Opal.  sat 

II,  1;  Basia  lat  dwanaście  miała,  kolędy  się  napierała.  Zabł.  szlafm. ; 
takoż  mi  pomóż  Bóg  i  święty  f  jako  Jan  nie  upominał  mi  się  swego 
prawa.  J.  von  Lekszycki.  Die  iiltesten  grosspolnischen  Grodbticher. 
Leipzig  1887,  nr.  1044  z  r.  1391;  u  kogo  się  swego  miał  upominać. 
Sk.  kp.  I()Oa;  jeśli  mu  się  słowa  i  upomnisz  długu.  Pot.  choć.  56;  nie 
słuszna  rzecz ,  prawi ,  aby  się  u  żony  czystości  ten  upominał ,  który 
jej  sam  nie  dochował.  Sk.  rdz.  84;  honorów  sobie  życzysz  i  wysokich 
stołków.  Opal.  sat.  IV,  5;  i  ja  łaknę  przebaczenia.  Krasiń.  II,  363: 
czas,  którego  wyciąga  usposobienie  sie  z  lekcyi  matematyki  niższej.  M. 
Baliński  w  żywocie  Jędrz.  Śniadeckiego.  Wyd.  z  r.  1840.  I,  18;  upo- 
mnisz mu  się  długu.  W.  Pot.  iow.  23;  skład  interesów  domowych  wy- 
maga najrychlejszego  podziału  dość  znacznej  ojcowizny.  Rzew.  List.  I, 
96;  szkoda  śmierci  wspominać,  bo  się  zaś  drugiemu  i  uciech  odechce. 
Morszt.  rosk.  Dz.  a  2. 

37)  Przy  słowach:  czekać,  oczekiwać  kogo  (czego):  ła- 
jania czakało  jest  sierce  moje  i  nędze.  fi.  68,  24 ;  puł;  czakać  będą  ...  picia 
swego.  fl.  103,  12;  ożydaj  gospodna.  puł.  51.  Hanusz  sadzi,  że  forma 
ta  ma  znaczenie  acc. ;  zdał  jeśm  zbawienia  twego.  fl.  118,  161;  puł. 
253  V.;  choćby  człowiek  prędko  szedł,  nikogo  niezgoni ,  a  choćże  też 
pomału ,  nie  dożda  się  koni.  Peregrinacya  dziadowska.  (Krasz.  Pomn. 
78);  czekać  będę  imienia  twego  H.  51,9;  oczekawając  wywodzenia. 
Opeć  16  v;  tegoż  równie  kazania  oczekawamy.  Secl.  oecon.  34;  obie- 
canego zbawienia ...  czekać  ma.  Secl.  oecon.  37 ;  który  jako  sęp  ścierwu, 
łupu  zawżdy  czaka.  Wenecya  z  r.  1572.  217;  obiecał  Pan  Bóg  . . .  lu 
dowi  swemu  ziemię  onę  obfita,  ale  jej  40  lat  czekać  musieli.  Sk.  kp. 
212  b;  i  rok  i  dwa  poczekam  ci  ich  (pieniędzy),  jedno  tego  nie  czyń. 
Górn.  Dw.  1556.  T^a  (1639  także);  pieniędzy  do  dalszego  czasu  czekać 
obiecał,  tamże  ;  przez  łzy  w  oczach  wyzierać  będę    mego  zgonu.    Karp. 

III,  19ł);  kolędy  Basia  czekała.  Zabł.  szlafm.  6;  możesz  jej  (córki) 
czekać,  sameś  jeszcze  niłoily.  Brodź.   Wiesł.  I;  jako   kwiat,  córka  obcej 
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cię  czeka.  Brodź.  Wiesł.  III,  (I,  30);  por.  lit.  Ińkdawo  tos  karetos 
Schl.  II,  119.  sztukmistrz  twojego  przebaczenia  czeka.  Mick.  P.  T.  III. 
Tyra  niecierpliwiej  wyglądał  hasła  do  wstania  od  stołu.  Rzew.  List.  I,  198. 
siedzi  ciągle  smutny  Janek,  czeka  odpowiedzi.  Do  swej  lubej  list 
wyprawił    na  odpowiedź  czeka.     Asn.  II,    64. 

38) Przy  słowach:8podziewać,nadzie  waó  się  czego:  chrze- 
sciańskiego  człowieka  to  rzecz  jest,  iżby  się  wiecznego  żywota  w  ewan- 
gelii obiecanego  zawźdy  nie  przestawajac  nadziewał.  Pf.  I,  410;  kto 
dziś  w  szczęściu ,  jutro  się  nadziewaj  przygody.  Rej ,  Źy w.  J.  3959 ; 
dnia  się  nadziewa.  Rej,  wiz.  I,  85;  przekładał  arcybiskup  i  gniew 
Boży,  którego  król  i  Rzplta  nadziewaćby  się  mogła.  Górn.  Dw.  164(L.); 
nadziewając  się  tym  jeszcze  większego  podarza.  Górn.  Dw.  283  (L.);  od  cie- 
bie się  i  teraźniejszego  szczęścia  i  przyszłego  spodziewamy.  Sk.rdz.  187; 
spodziewając  się  po  nim  jakiej  prawej  pokuty  i  upamiętania.  Sk.  rdz. 
184;  com  się  tedy  nadziewał  pociechy  od  ciebie.  J.  Kochan.  II,  383; 
a  pewnego  się  wygrania  spodziewając  nie  ustańcie.  Sk.  kp.  216  b;  to- 
gom się  spodziewała.  Mick.  P.  T.  VIII ;  w  skutek  atrakcyi  stoi  gen.  po 
czasowniku  mieó  zależnym  od  nadziewać  się:  Abowiera  nadziewał  się 
w  mocy  swej  miec  tych  duszyczek.  Rej,  Post.  22  a. 

39)  Przy  słowach:  szukać,  pytać  czego  i  t.  p. 

Szukał  jesm  ostatka  lat  moich.  fl.  Isai.  sec. ;  łaski  jego  naświętszej 
ma  szukać.  Kj.  III,  209;  szukacie  łże.  fl.  4,  3;  to  jest  pokolenie  szu- 
kające gospodna,  szukające  oblicza  Boga  Jakubowa,  fl.  23,  6;  fl.  36,  10; 
37;  12;  37,  13;  34,  4;  którzy  tak  niebespiecznie  bogactwa  szukają. 
Rej,  wiz.  II,  238;  w  każdym  postępku  naszym  chwały  Bożej  i  zba- 
wienia swego  abo  ludzkiego  szukamy.  Sk.  kp.  224  a;  pisarze  zniechę- 
ceni obecnem  pokoleniem,  odszukują  zasług  i  dzielności  przodków.  Rzew. 
List.  przedra.  XV;  kiedybyśmy  mieli  do  Adama  samego  przodków  na- 
szych szperać.  Opal.  sat.  101;  w  nieznanem  oku  dawnej  znajomości 
pytał.  Mick.  son.  2;  orężny  pasterz  trzód  strzegł,  rycerz  przygód 
tam  szukał,  łotrzyk  łupu,  kozak  tatara,  tatar  kozaka.  Sienk.  ogn.  I,  3 ; 
powieki  jego  pytają  synów  ludzkich,  fl.  10,  5;  a  hrabia  drogi  pyta? 
Mlek.  P.  T.  III ;  grzybów  szukała  na  drzewie.  Mick.  P.  T.  III ;  zdała 
się  szukać  samotności,  ciszy.  Mick.  P.  T.  III;  jakby  szukał  cienia.  Mick. 
P.  T.  III;  wyszukują  ołowiu.  Mick.  P.  T.  III;  szedł  zgubionego  pier- 
ścienia iskać.  Papr.  Gn.  1191,  por.  iskać  wszy;  a  ty  sobie  łowisz 
(= szukasz)  wiana   bogatego.  Cinó.  Pies.  75,  2. 

40)  Przy  słowach :  potrzebować  czego  i  po  wyrażeniach  : 
trzeba,  potrzeba  czego:  potrzebować  żywota  człowieczego,  zof.  1 0 b 
18;  aleja  nie  wiem,  na  co  panu  naszemu  laufra  (potrzeba).  Karp.  III,  220  ; 
na  cóż  ci,  kochaneczko,  tych  twoich  sukien ,  w  które  sic^  tak  lul>isz  stroić. 

Rozpraiwy  Wjdz.  filolog;.  T.  XXII.  |r^ 
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Karp.  IIIj  220 ;  na  cóż  do  smutku  tego  rachowania !  Karp.  III,  277 ;  wymowa 
potrzebuje  głosu  ani  wrzaskliwego  jako  u  hiaie]  głowy,  ani  grubego 
jako  u  kmiecia,  ale  głośnego,  znacznego,  wdzięcznego,  spaniałego  i  do- 
brze usadzonego.  Górn.  I)w.  F7a;  ubogi  potrzebuje  bogatego  pienię- 
dzy, a  bogaty  potrzebuje  ubogiego  modlitwy  i  przyjęcia  do  przybytków 
wiecznych.  Sk.  kp.  162  a;  Bóg  mój  jeś,  bo  dóbr  raojich  nie  potrzebu- 
jesz, rt.  15,  1;  trzeba  pilności,  trzeba  dozoru,  trzeba  umiejętności  i  pil- 
ności w  uprawowaniu,  dozoru  w  zasianiu  i  strzeżeniu  szkody,  umie- 
jętności zaś  w  pozna>vaniu  nasienia,  roli  sposobnej.  Zawack.  Memor.  5; 
i  tobie  tej,  niemłódko,  młodego  potrzeba?  Opal.  sat.  I,  6;  do  obraza 
trzeba  punktów  widzenia,  grupy,  ansamblu  i  nieba.  Mick.  P.  T.  III, 
niebios,  niebios  potrzeba.  Mick.  P.  T.  III;  Litwie  trzeba  zawsze  żelaza 
i  lasów.  Mick.  P.  T.  III;  tam  objaśnień,  tam  namowy,  tam  potrzeba 
tęgiej  głowy.  P^edro.  Zemsta;  teraz  potrzebujesz  spoczynku  i  wczasu. 
Mick.  Dz.  IV;  trzeba  było  godziny,  nim  spieszeni  rozpuklowali  konie 
i  wsiedli  na  nie.  Czajk.  Czarn.  X  ;  jak  regent  zapotrzebuje  jakiego  do- 
kumentu ,  tylko  okiem  rzuci  na  sumaryusz,  a  już  wie,  gdzie  go  znaleść. 
Rzew.  List.  I,  83.  W  zdaniu  eliptycznem:  Młodzieńcze,  rozwagi!  (sc. 
trzeba).  Słów.  III,  6. 

41 )  Przy  słowie  :radzić  się  kogo  (c  ze  go):  mało  się  rozumu  pora- 
dziwszy. Rej,  apoc.  A  a,  8  b ;  Astasius  diabłów  się  o  powodzeniu  wojny 
onoj  radził.  Sk.  rdz.  88;  i  owszem,  by  się  było  mnie  radzono  o  woj- 
nie, Awidiusz  nie  byłby  zabity.  Sk.  rdz.  92;  radź  się  serc^a  własnego, 
niczyjej  powagi.  Mick.  P.  T.  XI;  siedziała  przed  zwierciadłem,  nidzjie 
się  bóstw  wdzięku.    Mick.  P.  T.   XI. 

42)  Przy  słowach  wyrażających  spostrzeżenia  zmysłowe  lub  ducho- 
we. Należą  tu  słowa:  baczyć,  patrzeć,  pilnować,  słuchać 
czego  i  t.  p. 

Przy  słowach :  baczyć,  patrzeć  czego:  będo  baczyć  skończenia 
ich.  puł.  304;  by  możny  baczył  chudego.  Rej,  rozpr.  1909;  patrzył 
tego  Saul,  aby  Dawida  przebódł.  zof.  184  a;  cokolwiek  czynisz,  ros- 
tropnie  czyń,  a  patrz  końca.  Rej,  wiz  ;  zawżdy  swej  sławy  patrzą. 
Rej,  Żyw.  J.  2920  Bpp.  7;  trzeba  jim  rak  patrząc.  Rej,  Żyw.  J.  5584; 
aby  człowiek,  który  rzemięsła  patrzy,  miał  co  jeść  i  pić.  Gliczn.  G2,  3; 
patraajże  tu  zacności  wielkiej  kapłańskiej.  Orzech.  Quinc.  Lja;  a  gdy 
czarność  obaczy  na  twarzy  a  zmazy,  aby  też  przepatrował  i  na  duszy 
skazy.  Rej,  wiz.  I,  18;  patrzaj  nieogarnionej  rozumem  tajemnice  Trójce 
świętej.  Rej,  apoc.  7;  teżechmy  wioski  pilni,  też  strzechy  patrzymy. 
Roj,  wiz.  VII,  1059;  tu  patrzy  zawżdy  pilnie  Pan  sumnienia  jego.  Rej, 
wiz.  IX,  341;  patrzymy  tego  dobrze,  gnieźń.  14  b;  patrzyła  zabaw 
swoich.  Sk.  kp.  167  a;  dotknij  go  jedno  w  jakie  prawo  jego  albo  w  jiika 
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doległosć  jego,  ujraysz  listów,  przywilejów,  boł  rozmaitych,  klatew.  Rej, 
apoc.  80  a;  która  na  małej  pieczy  miewa  sławy  wiecznej.  Roj,  wiz.  I, 
316;  Konstrukcya  ta  powstała  prawdopodobnie  ze  zlania  się  w  myśli 
dwu  zwrotów :  mało  1)aczy  sławy  wiecznej  i :  na  małej  pieczy  ma  sławę 
wieczną;  bestyej  dopfladasz,  a  własne  syny  i  dzieci  swoje  opuszczasz? 
Sk.  kp  229  b;  na  nasz  książęcy  urząd  zależy,  doźrzeć  tego.  Ustawa 
o  zwierzchniej  chwale  Bożej.  Królewiec.  1544:  zajrzeć  czego,  kogo,  con- 
tingere  visu  aliquid,  attingere  aliąuid  acie  oculorum.  Cn.  th.  1403  (L.); 
jeno  jej  co  zajżrzał,  poznał  warkocz  złoty.  P.  Kochan.  Orl.  I,  5  (L.); 
Rynoceros  w  młodości  miał  zwyczaj  takowy,  gdy  zajrzał  siwej  brody, 
abo  siwej  głowy,  to  krzykał  na  starego,  sprośnie  go  wzgardzajac,  Papr. 
koł.  Rb.  (L.);  zajżrzał  jej  po  zabitym  ojcu  płaczącej.  P.  Kochan.  Orl. 
I,  262  (L.).;  patrz  c.  gen.  w  kod.  Dzik.  str.   1  —  21. 

43)  Przy  słowach:  pilnować,  strzedz  czego:  pilnował 
dzbana.  Kochan. II, 368;  pilnuj  każdy  swego,  zaniechaj  cudzego.  Cn.  ad 
850;  pijany  w  błocie  leży,  a  psi  mu  gęby  pilnują.  Biał.  Post.  199:  rad 
podwiczki  pilnuje.  Opal.  sat.  1,1;  cudzej  szpiźarnie  pilnują  i  szpichrzów. 
Opal.  sat.  46;  pilnował  brzęku.  Pot.  choć.  61;  swego  własnego  dobra 
a  nie  ojczyzny  pilnować.  Opal.  sat.  121;  nie  lepiejżeby  to  było  kupcowi 
pilnować  handlu,  aniżeli  pokatnych  tych  miłostek.  Teat.  15,  37;  za 
dawnych  książąt  kmiecie  musieli  pilnować  gniazd  sokoHch.  Nar.  list. 
4,  245;  każdy  mimowolnie  porządku  pilnował.  Mick.  P.  T.  I,  218; 
Wojski  naszych  żon  musi  pilnować.  Rzew.  List.  I,  76;  kiedy  źrenicą 
w  oczach  dno  myśli  się  śledzi.  Mick.  Uziady  I ;  ale :  śledziła  chód  twych 
planet.  Mick.  Dziady  III,  ja  jeśm  strzegł  dróg  twardych,  fl.  16,  5;  bo 
strzegł  jeśm  dróg  Bożych,  fl.  17,  24;  jej  kroków  śledziłem  ukradkiem. 
Mick.  P.  T.  III,  522;  ja  tu  będę  pilnować  zamku,  aż  rozdnieje.  Mick. 
P.  T.  V;  w  każdym  nowym  głosie  nadaremnie  bada  tonu,  który  jej 
duszy  brzmieniem  odpowiada.  Mick.  Dziady  I;  strzeży  dusze  mojej.  fl. 
85,  2;  puł.  moje;  uczynków  żywota  swego  wszelkiej  godziny  strzec. 
Zab.  XV.  Kj.  I,  143;  jak  żrzenicy  strzeżesz  w  oku.  J.  B.  Zaleski  13; 
aby  ostrzegał  wszego  przykazania  jego.  zof.  146  b;  zakonów  mych  ostrze- 
gajcie, zof.  84  a;  robót  mych  ostrzegajcie,  zof.  84  b;  z  pilnością  strzegli 
praw  i  wolności  koronnych.  Wyb.  mów.  II,  7 ;  nie  będziesz  guślić  ani 
dbać  snów.  zof.  84  a;  ma  tego  z  obudwu  stron  przystrzegać.  Gliczn. 
wy  eh.  7;  por.  gr.  cpovT(^£tv,  ZTZiu.tltifj^y.i,  STTŁyi^s^T^zt ,  [f.zkci  uloi  tvo;,  tĄ- 
S©j5xt  TiYOC,  -rrpowew  Ttvoc  —  i;x£>.£tv  Ttvo;  i    t.  d. 

44)  Przy  słowach :  badać,  badać  się  czego;  Błogosławieni,  j  iż 
badają  swiadeczstwa  jego.  fl.  118,  2;  ja  we  wszem  siercu  będę  badać 
każni  Boga  mego.  fl.  118,  115;  ob.  będę  badać  zakon  twój.  fl.  118,  34; 
przetoż  pilnie  się  badajmy  pisma.  Agr.  o  ślach.  16. 
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45)  Przy  słowach:  słuchać,  posłuchać  czego  it.p.  słuchać 
głosu  Pana  Boga  swego.  zof.  15-8  a ;  słyszałaś  mękę  moje  na  ciele,  słu- 
chaj boleści  dusze  mojej,  boś  tego  chciała.  Kj.  III,  102;  posłuchajże 
tej  rady  duszo  miła.  Kj.  III,  106;  posłuszaj  głosa  prośby  mojej,  fl.  16,1; 
wysłuszaj  gospodzin  głosa  płaczu  mego.  fl.  6,  8,  ob.  usłysz  głos  mój. 
fl.  6,  9;  i  wysłuszał  gospodzin  prośbę  moje.  fl.  6,  9;  wnet,  jako  skoro 
onego  inszy  cni  a  dobrzy  zawietrza.  Gliczn.  wych.  8;  jest  czego  słu- 
chać takiej  rozmowy.  Górn.  Dw.  z  r.  1566.  F.  4a;  pieśni  i  fletów  słu- 
chałam rada.  Mick.  Dziady  II;  por.  gr.  a>co6axvTs;  TYfi  <7i>.7«YYOc  su3uc 
ŁJETTO  ava).  Heli.  IV,  4,  4;  tt^;  y.ooLu^prfi  -g^r^oTTO.  Cyr.  VI,  2,  13;  w  stguiem. 
horen  z  gen.  Baldes  30,  gock.  hausjan  stibnos. 

46)Przy  słowach:  woniać,  powoniać,wachać,  powąchać  cze- 
go :  woniasz  różej.  Górn.  Dw.  1566.  Qj  a  (1639  także) ;  lecz  sekretu  subtel- 
nym przewachawszy  uchem.  W.  Pot.  iow.  35;  powoniaw'^  Pan  Bóg  wo- 
niej chętniej,  zof.  10  a,  37;  taka  ofiarę  czynił  Noe  po  potopie.,  której 
P.  Bóg  powoniawszy,  mówi  pismo,  rzekł.  Sk.  sakr.  183;  nawoniasz  sie 
kwiccid  rozlicznego,  pocałujesz  liczka  rumiennego.  Cinć.  Pies.  29,  2; 
czego,  gdy  zwachał  Skinder,  wyprawi  w  pogonią.    Pot.  choć.    81,  11; 

47)  Przy  słowach :  bronić,  szczycić  czego:  bronił  swego.  Rej, 
wiz.  VI,  491 ;  iż  miasta  obroniła.  Rej,  Ż.  183 ;  aby  mię  obronił  krzywdy  zło- 
ściwego.  Rej ,  wiz.  VI,  847 ;  ty  sirót  bronisz ,  nie  inny.  J.  Kochan,  ps. 
10,  40 ;  broń  sirót,  broń  upadłych ;  niechaj  ubogim  człowiek  śmierci  pod- 
padły nie  będzie  srogim.  J.  Kochan,  ps.  47 ;  od  niezgodnych  ludzi  bun- 
tów szczyć  kościoła  twego  gruntów.  Nowe  lato  A,  ab ;  szczyć  od  głodu, 
miecza,  moru,  powszechnego  twego  zboru.  Nowe  lato  A^  ab. 

48)  Przy  słowach:  zapomnieć,  zapominać,  zahaczyć  czego 
i  t.  p. :  zapominasz  uboźstwa  naszego,  fl.  43;  puł;  zapomni  domu  oćca 
twego.  fl.  44;  jeśm  zapomniał  jeść  chleba  mego.  fl.  101.  Hanusz  chleba 
w  tcm  zdaniu  uważa  za  formę  genet.  pełniąca  funkcya  acc. ,  ja  sadzę, 
że  to  jest  gen.  i  co  do  funkcyi  syntaktycznej.  Z  dwu  zwrotów:  zapo- 
mniał chleba — zapomniał  jeść  chleb,  które  zlały  się  w  myśli  w  jedne 
całość,  powstała  konstrukcya :  zapomniał  jeść  swego  chleba;  rozumiejcie 
temu ,  jiź  zapominacie  Boga.  fl.  49,  21 ;  zapomniałaby  nieczystoty  swej. 
zof.  78  b;  zapomniawszy  powagi  mej.  Rej,  Żyw.  J,  2849;  snadź  i  Boga 
i  cnoty  więc  zapamiętają.  Rej,  Żyw.  J;  zapomniawszy  tak  hojnego  do- 
brodziejstwa Pana  swojego,  zapomniawszy  cnoty  i  powinności  swojej  — 
dał  sie  zwieść  temu  złemu  a  okrutnemu  hetmanowi  swemu.  Rej.  Post. 
47  a ;  przepatrzywszy  tego,  iż  on  (Pan)  powiedał ,  żem  ja  nie  przyszedł 
łamać  zakonu.  Rej,  Post.  8b;  przebaczywszy  tego,  iź  ten  Pan  nie  przy- 
szedł sie  starać  o  świat  i  o  królestwo  jego.  Rej,  Post.  22  b;  drogości  dusze 
twej  krwią  Boża  odkupionej  zapominasz  V  Sk.  kp.  229  b ;  o  nędznyż  to  jest 
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Żywot  człowieka  takiego ;  który  powinowactwa  zapomni  swojego.  Rej. 
wiz.  III,  678;  kądziele  zapomniawszy.  Opal.  sat.  II,  1;  abym  miał 
swej  ZH pomnieć  cnoty.  Opal.  sat.  II,  4;  przecie  tego  wszytkiego  za- 
pomniono.  Opal.  sat.  126;  jakiej  to  jest  dobroci  pan,  zabaczywszy 
krzywdy  swej,  zabaczywszy  niewdzięczności  tej,  która  jemu  naród  ludzki, 
zapomniawszy  rozlicznego  dobrodziejstwa  jego,  okazuje.  Rej,  Post.  Bb2; 
zabacz  mych  grzechów.  Kochan,  ps.  25,  44 ;  gdy  kto  wielkiego  państwa 
dostawa,  dobrego  towarzystwa  zapamiętawa.  Secl.  oecon.  69;  Już  te- 
raz matki  i  miłej  rodziny,  już  zapamiętaj  (—zapomnij)  ojczystej  krainy. 
Kochan,  ps.  45,  37;  ps.  119,  34;  ps.  137,  10;  zda  się  drugdy,  jakoby 
spał  i  tych  rządów  i  czynienia  sprawiedliwości  zaniedbywał.  Sk.  rdz. 
II  b;  zabywajac  niejako  tęsknice.  Kochan.  II,  387;  śpiewam  sobie 
śpiewam,  swej  biedy  żaby  wam.  Bibl.  Wisły.  lY^  142;  zabywajac  Hanki. 
Kochan.  II,  383;  dobry  pan  zapomniawszy  przysięgi  swej.  T^a;  zapo- 
mniałem modlitwy,  nie  umiem  pacierzy.  Słów  II,  39;  cierpień  moich 
zapomnę.  Słów.  II,  19;  zapomnij  przekleństw.  Słów.  II,  51;  zapomniał 
wysokiego  często  przeznaczenia.  Karp.  III^  168 ;  z  acc.  ..  zapomniawszy 
przeszłe  szkody.    Fredro.    Zemsta. 

49)  Po  słowach:  pamiętać,  wspomnać  kogo  (czego):  pamię- 
taj onego  bożego  przykazania.  Zab.  XV,  Kj.  I,  144;  wspamiętaj  też. 
Panie,  sług,  służebnic  też  twych.  Mac.  dod.  62  m.;  z  acc:  gdyż  ja 
poranię  prawa  twoje.  Kochan,  ps.  119,  153;  por.  119,  154;  119,  167; 
120,  12;  Panu  dzięki  oddawajmy,  jego  łaskę  wspominajmy.  Kochan, 
pieśni  II,  13,  1. 

II. 

Geiietiviis  niewłaściwy, 

dający  się  sprowadzić    do   pierwotnej    funkcyi    ablatyw- 
nej  (ablatiyischer  Genetiv). 

Genetiyus  ten  odpowiada  ablat.  innych  języków,  pełni  więc  w  ję- 
zykach słowiańskich  funkcyę  ablatywną.  Pierwotnie  przypadek  ten  ozna- 
czał przedmiot,  od  (z)  którego  coś  wychodzi,  oddala  się.  (Wohercasus). 
W  języku  greckim  odpowiada  mu  również  genetyw  ablatywny,  w  jęz. 
stind.  i  łać.  ablativus.  Należą  tu  kategorye  następujące: 

1.  Genetivus  separationis  po  słowach  wyrażajłicych  odłą- 
czenie się  od  czego,  unikanie  czegoś,  w  znaczeniu  konkretnem  i  w  prze- 
nośnem  (bać,  wstydzić  się  czego),  i  t.  p.  Niektóre  z  tych  czasowników  w  pó- 
źniejszej historyi  języka  przybrały  jeszcze  dla  uwydatnienia  swego  zna- 
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czenia  separatywnego  przyimki  od-,   u-  wy-  za-,    inne   pozostały  nie- 
złoźone. 

a)  G e n.  (abl.)  separationispo  czasownikach  niezłoźonych  z  prz y- 
imkami :  a  iure  non  recedimus  vulg.  prawa  nie  biegamy,  czer.  800.  Słowo 
biegać  raa  tu  znaczenie :  unikać;  fugere,  i  jako  takie  łączy  się  z  genet.; 
dziś  użytoby  już  tu  podwójnego  przyimka  od:  odbiegać  od  prawa,  por. 
stsłw.  beźim'B  kyćenija  fugiamus  superbiam.  sup.  250,  28;  beźimi.  pb- 
janBstYtnago  besa  y'jyo)[jLev  tóv  t^;  [^^ri<;  Xa{[xovx.  Miki.  451;  trud 
i  trwoga  i  śmierć  bronią  mu  przystępu.  Mick.  P.  T.  IV;  w  znaczeniu 
przenośnem:  święci  barao  się  tańca  bronili.  RWf.  X,  66;  chroni  się  biesiad 
i  śpiewania  pieśni  sprośnych.  Sk.  kp.  234  b;  rzeczy  się  złych  a  nie- 
uczciwych przed  nimi  chronili.  Gliczn.  wych.  E.  3;  uczysz  nas  drogi, 
a  sam  chybiasz  brodu.  Kochan.  II,  349;  o  jak  daleko  chybił  apostol- 
skich onych  obyczajów  i  życia.  Opal.  sat.  124.  Konewka  strzelił  w  czapkę, 
ale  chybił  celu.  Mick.  P.  T.  VIII;  choć  kto  w  tańcu  taktu  zmyli. 
Morszt.  Ajb;  C^a,  26;  proszę  ciebie,  słuchaj  tego,  a  niechaj  mówienia 
swego.  Nehr.  Altp.  290;  gdy  ich  (księży)  kto  zapyta,  czyjeby  to  były 
dzieci,  nawet  przac  się  ich,  składają  na  przyjaeioły  i  siostry.  Gliczn. 
wych.  12,  3;  kto  się  mnie  będzie  przał  przed  ludźmi,  zaprze  się  go  ja 
też  przed  ojcem  moim.  Conf.  Aug.  Agb.  Gnostycy  . .  i  przeć  się  Chry- 
stusa i  uciekać  od  męczeństwa  kazali.  Sk.  rdz.  90;  wiele  się  ich  dla 
ciężkości  męczenia  przało.  Sk.  rdz.  93;  oglądasz  ja,  ale  oka  drugiego 
stradasz.  Kj.  I,  123  v;  bych  jich  (oczu)  tysiąc  miał;  wszystkich  bych 
stradał.  Kj.  I,  123  v;  aczby  stradał  pierwotnej  sprawiedliwości.  Kj.  I, 
6  r ;  stradałaby  boskiego  widzenia.  Kj.  I.  93  r ;  —  jeśli  chybi  głowy.  Rej, 
wiz.  158 ;  już  tego  mamie  ostradać  musimy.  Rej.  Post.  19  b ;  chy- 
biają brodu.  Rej,  wiz.  VII,  1214;  waruj  chybić  drogi.  Rej,  P.  109;  już  się 
strzeże  przyjaciół,  strzeże  się  czeladzi.  Rej,  wiz.  II;  276;  albo  ręki 
strada  albo  nogi.  Gliczn.  wych.  66;  swych  win  strądze.  Hubę.  Rps. 
P.  8i;  stradanie pierworodnej  sprawiedliwości.  Kj.1, 174  (5  v);  dziś  nam  szla- 
chectwa przeczą.  Mick.  P.  T.  IV ;  wiaruj  się  wszelkiego  łgania.  RWf. 
X,  139;  aby  się  panna  warowała  tańca.  RWf.  X,  66;  judaszowy  złości 
warować  się.  puł.  220  r;  abyśmy  się  w  rozmowach  wiarowali  słów  nie- 
uczciwych i  niewstydliwych.  Schotten  o  en.  Bpp.  48 ;  nierychło  się  stra- 
dawszy  mostku  i  łopatki.  W.  Pot.  iow.  II;  tych  mnie  imion  przy  kie- 
lichach wara!  Mick.  Dz.  III;  stroni  ludzi;  bo  smutny  —  smutny,  bo 
ubogi.  Słów.  II,  13;  a  twego  oblicza  będę  się  kiyć.  zof.  5  b,  17;  por. 
Ogonowski  Arch.  IV,  372,  ob.  skrył  się...  przed  obUczym  Pana  Boga. 
zof.  4  a ,  22 ;  chowaj  się  tego.  zof.  27  b,  7 ;  kiedych  jA  tara  wrót  po- 
mijiił.  Cinć.  Pies.  62 ,  1 ;  co,  jeśli  sobie  dobrze  uważy  człowiek  chrze- 
ściański ,  tak  rozumiem ,    że  się  tego  niepocześnego  worka  Judaszowego 
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IiBzy  i  odrzecze.  Klon.  wor.  J.  3b;  ustyć  pochlebiają,  a  w  chytrym 
sercu  jadu  śmiertelnego  tają.  Kochan,  ps.  12,  4;  dokadem  taił  swoich 
nieprawości.  Kochan,  ps.  32,  5;  pieśni  I,  25,  18. 

b)  Genit.  (ablat.)  separationis  po  czasownikach  złożonych 
z  przyimkami :  Jak  to  świadczę ,  jako  Maciej  otbiegł  statka.  Leksz. 
alt.  Grodb.  nr.  2268  z  roku  1396;  iżby  grzeclia  ostał,  śwtkrz.  Pf.  III, 
719;  ani  swego  zamysłu  ostanie,  zof.  181  b;  ostaliście  Pana,  aby  on 
was  ostał.  zof.  265  a,  88;  bo  ci  wszytcy  grozili  nam,  mnimajac,  by 
nasze  ręce  otpale  (?)  tego  działa,  zof.  295 b,  19;  jako  prawie  odstą- 
piła stawu,  a  po  odstąpieniu  nie  brała  pieniędzy  od  Jaśka  Kj.  III, 
191;  synowie  jego  ostali  sa  zakona  mego,  a  w  sadziech  moich  nie 
chodzili,  fl.  88,  30;  puł.  ostanęli  synowie  jego  zakonu  mego;  czyż  za- 
tem. .  wyi'zeczemy  się  wszelkiej  nauki  wychowania  i  odstąpimy  tako- 
wego przedsięwzięcia.  Jędrz.  Sniad.  I,  97;  już  odstąpił  cząstki  owego 
szczęścia.  Sniad.  I,  97;  ostańcie  swych  czarów,  a  módlcie  się  naszym 
bogom.  Błaż.  (Małk.)  69  b,  a;  otbadź  prawi  stadła  grzesznego,  śwtkrz. 
O  V ;  płaszcza  odbieżał.  Rej,  Zyw.  J.  (Bpp.)  2858 ;  gdy  był  biskupem 
praskim  obranym,  trzy  razy  owieczek  swych  odbiegał.  Starów.  313  b; 
odbieżawszy  wszytkiego  szedł  za  panem.  Rej,  apocal.  13  b;  nie  tylko 
świętych  a  prawdziwych  słów  jego  odbieżą.  Rej.  apocal.  17  a;  ni  przecz 
ni  zacz  cnoty  odbieża.  Opal.  sat.  II,  10;  rzekła  jej  opacicha  odbywając 
jej  (=pozbywajac  się).  Eufr.  30;  odrzekasz  się  ducha  złego?  odrzekasz 
się  wszytkich  uczynków  jego?  odrzekasz  się  wszelkie  pychy  jego?  Urb. 
Pf.  I,  66;  odrzeczeó  się  nas  wiecznie.  Rej,  Żyw.  J.  (Bpp.)  306;  a  od- 
rzekły się  wtenczas  i  srebra  i  złota.  Rej,  wiz.  II,  239;  k  woli  mizer- 
nemu a  obłudnemu  światu  temu  odstąpią  i  prawdy  i  wiary  i  cnoty. 
Rej,  apoc.  76  b;  odstąpiwszy  Pana  Boga.  Sk.  kp.  223  b;  świętej  woli 
twojej  odstępujemy.  Sk.  kp.  11  b;  grzechów ..  prędko  odstapim.  Sk.kp. 
11  a;  abyśmy  z  szczerej  miłości  ku  tobie  grzechów  odstępowali.  Sk. 
kp.  12  a;  odwłóczysz  mu  karania  aż  do  lepszego  uznania.  Rej;  Zyw.  J. 
(Bpp.)  3310;  a  snadźby  się  tego  stanu,  by  mogło  być,  odżegnać.  Rej, 
Żyw.  J.  (Bpp.)  945;  rzeczy  niepoczciwych  uczy  się  odżegnać,  przetoż 
pilnie  zdrady  takiej  uchodzić  mamy.  Sk.  kp.  223  b ;  chcemyli  ujdź 
gniewu  bożego,  doczesnego  kazania  świeckiego,  to  jest  hańby  świeckicy, 
niecmocy  ciężkiej  i  złej,  tudzież  też  i  potępienia  wiecznego.  Secl.  oecon. 
22;  a  takom  uszedłręku  jego.  gl.  XV,  Kj.  I,  67;  takem  uszedł  rak  jego. 
1.  Leop.  2.  Cor.  II,  33;  drzewo  skrzypiące  a  krzywe  wśród  boru  rych- 
lej ujdzie  siekiery,  wiatru  i  toporu.  Pot.  Arg.  601;  uchodząc  wszetecz- 
nych  Rytygiera  zalotów  i  łoża  brzydkiego.  Opal.  sat.  II,  1 ;  uchodząc 
szyderstw  towarzyszy.  Mick.  P.  T.  IV;  raczył...  nas  wrogów  naszych 
widomych  i  niewidomych  uchować,  śwtkrz.;    którego  nas,  Anno  święto, 
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racz  uchować,  wacł.  58;  uchowaj  Boże  takiej  lekkości  uszu  raoich.  Zygr. 
Ep.  99;  żeś  mię  nagłej  śmierci  łaskawie  uchował.  Kochan.  Ps.  81  (L.);  nikt 
się  śmierci  uchować,  ni  miłości  może.  Min.  Ryt.  14,  149;  jako,  kiedy, 
kto  ujrzy  straszliwego  smoku  między  pustymi  lasy,  wnet  uchyli  kroku. 
Kochan.  Dz.  46(L);  szczęścia  użyć  nie  jest  w  stanie,  kto  przykrej  drogi 
unika.  Brodź.  I,  36;  czego  rau  bowiem  szczęście  umknęło  z  dostatków. 
Opał.  sat.  III ,  4  ;  że  się  barzo  trudno  ustrzec  łotra  domowego.  Rej, 
Zyw.  J.  (Bpp.)  2645;  jeśli  Jehowa  nie  ustrzeże  miasta,  próżno  nie  śpi 
stróż.  Budn.  ps.  127;  lepiej  swego  podczas  ustąpić.  Cn.  ad.  443;  zwy- 
czaj przyrodzeniu  niechce  nigdy  placu  ustąpić.  Rej,  Zw.  158  b;  dale- 
koście  Polacy  przodków  ustąpili  nabożeństwa  i  onej  ku  Bogu  żarliwej 
pobożności.  Opal.  sat.  II,  8;  uciekałaby  przez  doły  i  góry,  aby  się  tak 
sprośnych  spraw  jakimkolwiek  obyczajem  uwiarować.  Wys.Kat.  108  (L); 
abyśmy  się  uwarowali  grzechu  nieczystego.  Secl.  oecon.  19 ;  ociec  te- 
stamentem swoim  uwłóczy  mu  (Rubenowi)  błogosławieństwa.  Sk.  kp. 
231  a ;  by  mie  raczył  rozdrzeszyć  mych  wszech  grzechów  wiadomych 
i  niewiadomych.  Spow.  powsz.  z  r.  1375,  renunciet  a  dotalicio  suo  vulg. 
wyrzecze  się  wiana.  czer.  353;  nec  ad  eandem  aliąuid  volunt  habere 
vulg.  wyrzekli  prze.  czer.  426 ;  iż  się  i*zemiesła  wyrzekł.  Kj.  III,  341 ; 
nawet  nakrycia  z  częścią  sprzętów  się  wyrzekli.  Mick.  P.  T.  V;  na 
nas  krześciany  zależy,  abyśmy  się  wszelkiego  skortowania  wystrzegali. 
Secl.  oecon.  22;  gdy  kłopotów  z  głowy  zbędziesz.  Rej,  Żyw.  J.  (Bpp.) 
42 ;  Amon ,  syn  Dawidów ,  samże  swa  siostrę  Tamar .  .  zbawił  jej  pa- 
nieństwa. Rwf.  X,  66 ;  nie  będzie  jej  mógł  zbyć  po  wszytkie  czasy  żywota 
swego.  zof.  142  b;  umiejmy  tej  teskności  zbywać  a  swego  miejsca  nie 
opuszczać.  Sk.  kp.233b  że  łba  przy  niej  Kornel  zbył,  świadczyło  drzewce. 
W.  Pot.  choć.  40,  9;  czy  zbyłeś  kłopotów,  chorób  i  niewczasów.  Opal. 
sat.  II 5  6 ;  wszystkich  innych  także  będę.  Kochan.  II ,  338 ;  każ- 
dego żywota  zbawi.  Nehr.  Altp.  286;  chcąc  go  zbawić  wszej  biady. 
Nehr.  Altp.  286;  miła  śmierci,  przecz  chcesz  ludzi  żywota  zbawić?  Nehr. 
Altp.  286;  zbaw  nas  smutku  i  żałości.  Kj.  1,147;  strzymać  dalej  się 
śmiechu  drudzy  nie  mogli.  Górn.  Dw.  204;  (loz)  może  to  być,  iż  się 
strzyma  człowiek  tego  szaleństwa  jasnego.  Górn.  Dw.  1566.  I3b  (1639 
także);  zaprzeć  się  samego  siebie.  Kj.  I,  143;  zaprzysz  się  mnie.  Opeć 
73  v;  kto  chce  wnić  do  nieba  za  mna,  zaprzy  się  sam  siebie.  Kj.  III, 
105;  zaprzawszy  się  sama  siebie,  to  jest  włostnej  woli.  Kj.  III,  106; 
zarzekam  się  ciebie.  Sk.  kp.  12  a ;  poniechajmy  tego.  Rej ,  Żyw.  J. 
(Bpp.)  298 ;  Dunin  pozbył  i  oczu  i  gardła.  Opal.  sat.  II,  1 ;  a  ona  zel- 
ży wości  z  żywotem  pozbyła.  Opal.  sat.  II,  1 ;  wszystkich  strzał  pozbyła. 
Kochan.  II,  338;  heretyckich  czartów  dziwnie  chytrych  najbarziej  się 
przestrzegajmy.    Sk.  kp.  224  a ;    raczy    mię  mych    grzechów    pozbawić. 


Nehr.  Altp.  275;  kto  jest  pozbawiony  zmysłu  muzykalnego,  ten  wielu 
rzeczy  psychologicznych  nigdy  nie  pojmie.  Rzew.  List  1 ,  322 ;  maó  nie 
mogła  płaczu  przestać.  Nehr.  Altp.  278;  podniesienia  albo  buty  wy- 
strzegać się.  Zab.  XV,  Kj.  I,  144;  tych  skrupułów  czasby  już  postra- 
dać. Niemcewicz,  Powr.  posła.  II,  5;  zaniechaj  regała,  jeżeli  i  na 
dudach  zabeczeć  nie  umiesz.  Opal.  sat.  6;  odszedł  nieco,  jakoby  swej 
myśli  zaniechał.  Mickiewicz  II,  10,  son.  9;  jego  się  bałwochwalstwa 
i  grzechów  zarzecze.  Sk.  kp.  218  b;  wyrzeka  się  przyjaciół,  ojca, 
matki,  brata,  nawet  .  .  słowem:  całego  wyrzeka  się  świata.  Mickie- 
wicz Dz.  IV.  Na  krótkim  wytknąwszy  tych  ti-udów  noclegu  do  owe- 
go zniesiemy  te  towary  rynku.  W.  Pot.  iow.  18;  wyrzekł  się  świat 
szczerości.  Pot.  choć.  56;  niechawszy  miast  swych.  zof.  241  a,  4,  5. 
A  gdyż  przestał  s  nim  mówienia,  zof.  19  a,  22;  aby  nasyceni  prze- 
stali szemrania  swego.  zof.  112  b,  12;  a  przydzie  czas,  iże  sprościon 
(sproszczon)  będziesz  brzemienia  swoju  piecu.  zof.  30  bj  34;  uciekając 
rany.  zof.  313  sl,  12 ;  chciał  wstać  stolca  sadowego  obok :  s  stolca ;  stąpił 
stolca,  przyszedłeś  zbawić  rodzaj  człowieczy  tej  śmierci;  krzywy  (reus) 
mógłby  się  odejmać  swych  win ;  warowała  się  śmierci ;  naszych  mąk 
srumasz  (frumas)  się;  straszył  się  śmierci;  a  takom  uszedł  ręku  jego. 
gl.  XV.  Kj.  1, 67 ;  gdy  ziemia  zbywa  się  żałoby  sprzykrzonej.  Karp.  III,  7 ; 
jeszcześmy  jeszcze  byli  nie  zgospodarzeli ,  żebyśmy  się  tak  słusznej 
wojny  wzdrygać  mieli.  Pot.  choć.  106,  24. 

Podobnie  w  jęz.  gr.  stoi  genet.  separationis  po  słowach: 
x7:xXkxTCtw,  >.óetv,  a7TOXóstv,  ixXustv,  £^eu3epoOv  Ttvi  tivo;,  a7C0Tp€?ceiv,  7rau£tv, 
KaTa-TTaUftiy,  xaT7.X»jstv,  3cci)Xuetv,  eipY£iv  Ttva  Ttvo;,  xcop{^etv ,  a7ro)cptvetv  t£  tivoc, 
cTspsw,  /jrepfecew,  aTCOGrTspstS/  Tivi  Ttvo;,  3cx&atp£Tv,  £ljc£iv,  7rapa.xwp£tv  Tivoc, 
Tra^kffSoi,  XT^y£iv,  a(pi£a3at,  iKpte^j-Jai  Ttvo;,  a7rś;r£tv,  Xtź;^£tv  tłvó;,  i7rź)r£Gt>at, 
aciTraYai,  (fei^zfs^xi  Ttvoc,  ifzi^zi^ł  Ttvoc,  a[A7.pTav£tv  .  Iv3x  .  .  .  tjtoI  (iL£v 
£c)^a)[A£5a  Sr^iOT^To;  0,731  r/yfii  X'ai£t  Tpwac  a;/i»v£  v£7rv.  w,  522;  ólWól  vo 
TÓvY£  5£ol  ^Xi7rTouori  )C2>.£'j3ou  (wstrzymują  od  drogi)  S.  380;  w  j.  lit. 
atsiżadzi^u    wełno    ir  wisu  pampu  io  teipagi  wisu  darbu  io.  Led.  8 ,  2. 

(2)  Genetivu8  w  zdaniu  zaprzeczonem.  Z  językiem  litew- 
skim i  dawniejszym  niemieckim  dzieła  ję7iyki  słowiańskie  tę  właściwość,  że 
po  przeczeniu  odnoszacem  się  do  myśli  całego  zdania  słowa  przechodnie 
mają  przedmiot  w  gen.  a  nie  w  acc.  Gen.  ten  uważa  Miklosich  za  ro- 
dzaj gen.  partit.,  tegoż  zdania  byli  Grimm  (4.  647,  961),  Pott  (I,  344) 
i  Lobe-Gabelentz.  Lepiej  będzie  dopatrywać  się  tu  z  Małeckim  (665) 
myśli:  stronić  od  czego  w  zupełności  i  łączyć  tę  kategoryę  z  kategorya 
gen.  po  słowach :  unikać,  stradać  czego  i  t.  p.  ^). 


^)  Tegoż  zdania  jest    Fr.  Ćapek   (str.  17)    przeciw  Miklosichowi  i  Kostmichowi, 

Rospnwy  WydsUłu  filolog.  T.  XXII.  |g 


122  t)R.  Jan  BYstRoiSr. 

W  języku  litewskim  gen.  w  zdaniach  zaprzeczonych  jest  po- 
wszechny, n.  p.  asz  nepażistu  to  żinogaus  nie  znam  tego  człowieka;  jis 
ranku  ne  tur  nie  ma  rąk.  Sehleich.  1,274,  tamże  więcej  przykładów; 
adunt  tos  sunkibes  ir  wargay  ne  priwestu  musu.  Led.  46,  19;  ne  imk 
wardo  wieszpates  Diewo  tawo  dowanay.  Led.  63^2;  13,14;  ne  gieysk* 
moteros  artymo  tawo.  Led.  60,  9;  jey  nebilosime  neteysos  priesz  ar- 
tymu.  Led.  70,  11;  w  nowszym  języku  niekiedy  zamiast  gen.  wystę- 
puje już  także  acc. :  nevesk  manę  zam.  nfeyesk  manęs.  Sehleich.  I,  275. 

Do  pewnego  stopnia  właściwość  tę  dzieła  także  dawniejsze  jęz. 
germańskie,  n.  p.  gocki:  antha  ruthan,  tharei  ni  habaida  airtha  managa, 
jah  suns  urrann,  in  thizei  ni  habaida  diupaizos  airpos.  Marc.  IV;  5  = 
5tal  akio  £:c£(7£v  em  to  TwSTpw^s;,  o:rou  oOx  zljz  yr^Y  -^ro^^Tjy,  xal  e-j^u;  e^a- 
vśt£łX£v,  Xti  TÓ  (ATj  £;^£tv  ^i^oc  ^Jfi,  Jcszczc  W  jęz.  średniogómoniem. 
właściwość  ta  niekiedy  występuje,  n.  p.:  im  heten  minę  herren  solher 
leide  niht  getan.  Nibel.  3.  avent.  ed.  Holzm.  Por.  Paul.  Mhd.  Gramm 
Halle  1884,  §.  257. 

Kategorya  ta  jest  tak  powszechna  w  całej  historyi  języka  pol- 
skiego, że  nie  trzeba  przytaczać  wielkiej  liczby  przykładów.  Por.  Szo- 
mek;   2 — 4. 

Adam  nie  ukradł  Falkowi  dwu  kopu  rży.  sieradz.  r.  1386;  nie 
wykupowała  swymi  pieniędzmi  Fiotraszowy  dzielnice  z  zastawy.  Spr. 
Kj.  III,  187,8;  nie  cirp  we  mnie  sierdca  tak  twardo  zamarzłego  i  twar- 
dego zapiekłego.  Sprkj.  III,  100;  Bóg  ...  nie  większe  prace  miał  s  nami; 
tworząc  nas,  niźli  jele  z  inszymi  zwierzęty  niemymi.  Spr.  Kj.  III,  100; 
nie  kryj  ode  mnie  przykazania  twego.  wacł.  9  r;  nie  puścił  jest  synów 
Izrahelskich  z  ziemie  swej.  zof.  54  a;  pola  nie  będziesz  posiewać,  a  win- 
nice nie  będziesz  obrzazować.  zof,  91  b;  pieniędzy  twych  jemu  nie  da- 
waj na  lifę,  a  użytków  nad  wyższej  od  niego  nie  potrzebuj,  zof.  93  a; 
krwie  wszelikiego  zwierzęcia  nie  będziecie  jeść.  zof  80  b;  warg  między 
zęby  nie  bierz,  głowy  nie  skrob,  ani  palcem  wierć  uszu.  Schotten. 
Bpp.  16,  57;  prawdę  mówisz,  czarcie,  którejś  od  wieka  lepszej  nie  powie- 
dział. Post.  pr.  cz.  Bpp.  47;  dla  tego  pan  mój  nigdy  żadnej  rzeczy 
z  lepszym  rozmysłem  nie  chciał  przedać  jako  tej  wiosczyny.  Cieki. 
Potr.  Bpp.  18,  73;  gdy  córkę  ujrzy,  nie  zmiękczyć  serca  swego  nie  będzie 


zwracając  słusznie  uwagę  na  to,  iż  gen.  ten  używany  jest  także  wtenczas,  kiedy  o  po- 
dzielności mowy  nie  ma,  n.  p. :  nemdm  mamicky,  nemdm  ui  taticka  i  t.  p. :  Już  Zik- 
mund  w  swej  składni  czeskiej  z  r.  1808  (str.  152  §.  94)  wyprowadza  gen.  po  przecze- 
niu z  pojęcia  odłączania:  Genitiy  ten  odtud  jest,  że  yśelike  zdpirAni  nic  jineho  neni, 
ne2  vĆci  na  mysIi  jednu  od  di*ahe  odddloyati.*' 


o    UŹYCin    OENKTlVr    w    JI5ZYKU    P0T.8KIM.  123 

mogła.  Góm.  Dz.  93;  aby  sie  nie  ku  leda  jakiej  białej  głowie  wdawał 
a  nie  z  każda,  co  niewiasta  jest,  towarzystwa  a  składu  miał.  Gb'czn. 
wych.  6;  płodu  nie  żaden  człowiek  ani  żadna  baba  mo^e  dać.  Gliczn. 
wych.  19;  nie  chwal  nikogo  przed  śmiercią.  Cn.  ad.  561.  Przykłady 
z  Reja  podaje  Szomek  str.  2;  o  nie,  tu  u  mnie  takiej  nie  będzie  od- 
miany. A.  Fredro.  Odludki;  nareszcie  siadu  nie  zostało.  Fredro.  Odl. 
poeta;  Szalony!  niech  ukocha  swe  samotne  ściany  i  nie  targa  łańcu- 
cha, by  nie  drażnić  rany.  Mick.  Dziady  1.  Niemasz,  niemasz  Maryli! 
Mick.  Dz.  IV;  że  mu  odtąd  krwi  kropli  w  twarzy  nie  zostało.  Mick. 
Dz.  III;  dla  niego  nie  pozostanie  żadnego  środka  odwetowania  swojej 
krzywdy.  Rzew.  List.  I,  227;  jak  umrę,  pamięci  po  mnie  nie  zosta- 
nie. Rzew.  List.  I,  301. 

Po  wyrażeniach:  nie  ma  (stpol.  nić,  stsłw.  nestb),  fr.  ii  n'ya 
pas,  nie  było,  nie  będzie,  w  zaprzeczeniu  istnienia  czegoś,  stoi  gen.: 
temu  nie  ti-zy  lat.  Spr.  kj.  III;  188,  18;  jeszcze  dwu  latu  nie.  Rot.  M.  (1417), 
346;  bo  nie  w  jich  uściech  prawdy,  fl.  5,  10  (bo  nie  jest  w  uściech 
jich  prawda,  puł.),  nie  boga  non  est  deus  fl.  13  (nie  jest  bóg.  puł.);  nie 
uiółw  ani  powieści  fl.  18,  3  (nie  sa  mołwy  ani  kazania  puł.);  nie  ubóż- 
stwa.  fl.  33,  9  (bo  nie  ubóstwa,  puł.);  nie  bojaźni  bożej.  fl.  35,  1  (nie 
jest  bojaźń  boża.  puł.);  nie  zdrowia,  fl.  37,  7  (nie  jest  zdrowie,  puł.); 
por.  Iter.  fl.  str.  36 ;  w  jichże  nie  zbawienia,  wacł.  73  b ;  nijednego 
światła  nie.  zof.  36  a;  nie  nijednego  z  was.  zof.  188  b;  nie  go  tu.  zof. 
202  b,  34;  azali  nie  proroka  bożego  tu?  zof.  207  a,  4;  tam  nie  głodu, 
tamo  nie  żadnej  mocy.  Opeć.  Żyw.  Chr.  z  r.  1522;  późniejsze  wydania 
maja:  tam  nie  masz  głodu.  Por.  Wiszn.  Hist.  lit.  VI,  383;  p.  Kalina. 
Kozpr.  VI,  12;  nie  ma  równia,  wacł.  59  b;  jemuż  nie  równego  —  mi- 
strzii  pogańskiego  —  i  krześcijańskiego  —  ani  będzie  więtszego  —  aż  do 
dnia  sądnego.  7X.  prz.  59;  nad  cię  inego  Boga  nie.  Zł.  prz.  62;  nie  tu  twego 
bytu.  Biels.  sat.  35,  Bpp.  4,  str.  6;  kieSy  w  pytlu  brosza  neni.  Kochan.  II, 
340,  wyrażenie  zapożyczone  z  jęz.  cz. ;  za  siedm  dni  chleba  kwaszo- 
nego nie  będzie  w  domiech  waszych  naleziono  zof.  55  a;  nie  było  do- 
mu, w  któremby  nie  leżał  umarły,  zof.  55  b;  nie  było  rady!  Mick. 
P.  T.  IV;  dobiedz  ni  nadziei  (sc.  nie  ma,  nie  było).  Mick.  P.  T.  IV; 
w  ludziach  straty  nie  było.  Mick.  P.  T.  V;  od  dzisiaj  nie  ma  zgody, 
nie  ma,  nie  ma,  nie  ma.  Mick.  P.  T.  VI;  pod  wpływem  analogii:  tej 
płci,  na  która  nie  padło  ani  kropelki.  Słów.  V,  4;  choć  tłuc  głowa 
o  ścianę,  nie  masz  wyjścia,  nie  masz  ratunku.   Sienk.  Pot.  III,  169. 

Pod  wpływem  jęz.  łać.  zamiast  tej  konstnikcyi  słowiańskiej  pow- 
stała konstrukcya  nie  jest  z  nom.,  spotykana  dośd  często  w  języku  da- 
wniejszym, n.  p. :  bo  nie  jest  w  uściech  jich  prawda,  puł.  5,  10;  por. 
przykłady  przytoczone  powyżej;  kiedyby  niebyły  krzywdy,  nie  byłoby 
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na  świecie  sprawiedliwości :  aniby  było  mężnych ,  by  nie  byli  nieśmieli, 
ani  powściągliwości,  by  nie  była  rozpusta,  ani  zdrowia,  by  nie  były 
choroby,  ani  prawdy,  by  kłarau  (1639:  kłamstwa)  nie  było,  ani  szczę- 
ścia, by  nie  było  nieszczęście.  Górn.  Dw.  1566.  H8a;  jeszcze  Pan 
Bóg  dopuszcza  dżdźa  na  ziemię  i  człowiek  nie  był,  któryby  ja  spra- 
wował. Bpp.  10,  str.  12;  Jadamowi  nie  był  pomocnik  jemu  równy. 
Pussm.  Bpp.  10,  13;  nie  było  żadne  miłosierdzie  u  miłego  Boga.  Pussm. 
Bpp.  10,  20;  gdyż  u  niego  (Boga)  nie  jest  żaden  brak  w  osobach.  Rej, 
Post.  526. 

Także  w  zdaniach  eliptycznych ,  w  których  należy  się  domyślić 
przeczenia,  stoi  gen.  W  tych  zdaniach  jednak  jakieś  wyrażenie^  mające 
siłę  przecząca  (ani ,  żaden  i  t.  p.)  wskazuje ,  że  zdanie  jest  przeczące : 
Nic  nad  zdrowie  ani  lepszego  ani  droższego.  Kochan  II,  424;  ani  sło- 
wa. Zabł.  szlafm.  7;  a  na  niebie  żadnej  chmurki,  słońce  sieje  blask 
wspaniale.  J.  B.  Zaleski  15 ;  nigdzie  śladu  ni  drożyny.  Mick.  Dziady  I. 
żadnej  lampy,  żadnej  świecy.  Mick.  Dziady  II ;  ani  żywej  duszy !  Mick. 
Dz.  IV;  już  nigdzie  blasku  ani  szumu.  Mick.  Dz.  IV,  ani  słowa.  Dz. 
IV;  żadnej  zmiany,  wszystko  jak  dawniej  bywało.  Czajk.  pow.  koz.  9; 
Niemca  w  domu  ani  na  lekarstwo.  Rzew.  List.  I,  5. 

Zdanie:  pewnie  to  wiedząc,  iż  żadnego  tytułu  nad  ten  zacniejszy 
między  ludźmi  byó  nie  może.  Orzechowski,  Quincunx  H  1  a  powstało 
ze  zlania  się  w  myśli  dwu  zdań:  żadnego  tytułu  nad  ten  zacniejszego 
być  nie  może  i:  żaden  tytuł  nad  ten  zacniejszy  być  nie  może. 

Pod  wpływem  języków  obcych ,  dawniej  łać. ,  w  nowszych  cza- 
sach jęz.  fr. ,  a  zwłaszcza  jęz.  niem.  w  niektórych  językach  słowiań- 
skich ,  n.  p.  w  języku  cz. ,  konstrukcya  ta  prawdziwie  słowiańska,  po- 
niekąd została  wyparta.  „V  jazyku  spisovnóm  zachovAvi  se  jeStfi  velikou 
merou,  a  m^me  ho  co  możni  śetriti"  (Gebauer  II,  107). 

W  języku  polskim  piśmiennym  konstrukcya  pierwotna  utrzymuje 
się  dotąd  stanowczo,  natomiast  w  języku  potocznym,  zwłaszcza  w  Ga- 
licyi ,  konstrukcya  niemiecka  dość  często  można  spotkać,  n.  p.  ja  ja  nie 
widziałem  i  t.  p.  (acx5usativus  tromtadraticus  —  jak  go  nazwał  Lam). 
W  literaturze  dawniejszej  wyjątki  od  prawidłowej  konstrukcyi  sa  rzad- 
kie; przypisać  je  należy  wpływowi  jęz.  łać.,  n.  p.  iżci  oni  o  ich  złość 
nie  Śmieja  karać  je.  gnieźń.  12  b  ;  a  też  wy  krzywo  nie  przysięgajcie, 
ani  wy  teże  boże  imię  w  swoja  usta  darmo  nie  bierzcie,  gnieźń.  22  b; 
kto  złym  złe  nie  odda.  Rej,  Żyw.  J.  Bpp.  142;  jako  się  więc  tyra 
trefią,  którzy  dostatek  rzeczy  w  głowie  swej  nie  maja.  Górn.  Dw.  C3a. 
Dość  częsta  jest  konstrukcya  nieprawidłowa  u  komedyopisarzy ,  n.  p. 
Zabłockiego  i  A.  Fredry  (ojca),  którzy  kształcili  się  na  wzorach  fran- 
cuskich,   lecz   także    u  innych    pisarzy    niekiedy    się     spotyka,    n.    p. 
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przyczyny,  które  mi  nie  dozwoliły  uprzedzić  ja  w  tej  grzeczności. 
Zabłockiego,  dziewczyna  sędzia.  11;  czyż  nie  mogłeś,  mój  Fanie ^  po- 
ruczyć  staranie  około  tego  koma  innemu?  tamże;  nareszcie  o  twem 
szczęściu  niech  nie  będzie  mowa.  Fredro  I,  41;  nie  widziałem  je  wczo- 
raj, a  byłbym  poznał.  Czajk.  Czarn.  22;  nie  byłbym  ojca  twego  od- 
rzucał żądanie.  Fredro  I,  63;  niechce  zaszczyt,  majątek,  lecz  zaszczyt 
pomnaża.  Fredro  I,  65;  nie  trzeba  mi  to  mówić.  Fredro  I,  14;  aby  nie 
przypisano  spokojność  obawie.  Fredro  I,  35;  i  to  wszystkim  najdroższo 
życzenie  piękna  Aniela  nie  spełni  ?  Fredro  IV,  63 ;  Nie  obchodziło  ją  to 
bynajmniej.  Kras.  Dośw.  9;  nie  mogłem  ja  mianować  dobrem.  Kras. 
Dośw.  13;  tu  księżna  de  Luxenbourg,  mająca  dar  szczególny  urywać 
rozmowy,  które  ja  nie  bawiły,  rzuciła  jakiś  żart  dowcipny.  Rzew.  List. 
I,  103;  żadna  zasłona  nie  zdołałaby  ja  zabezpieczyć  od  jego  zemsty. 
Rzew.  List.  I,  227;  co  miłość  nie  śmie,  to  przyjaźń  określi.  Fredro 
IV,  74;  ale  żem  nie  mógł  zmiękczyć  serce  nazbyt  harde.  Fredro  IV, 
76;  a  zaś  kochankę  sercem  poślubiona  nawet  przed  sobą  przypomnieć 
nie  dozwala.  Fredro  IV,  81;  tyra  zwrotem  twoje  matkę  to  nie  zdziwi. 
Fredro  IV,  85;  brak  posłuszeństwa  zarzucać  nie  będzie.  Fredro  IV, 
85;  któż  je  nie  zna?  K.  Wł.  Wójcicki,  Klechdy  I,  str.  10;  dopóki 
matkę  jej  czarownicę  nie  zabije.  Wójc.  KI.  II ,  47 ;  czy  też  pan  nie 
może  rozbiegłe  moje  ptastwo  wpędzić  nazad  w  zboże?  Mick.  P.  T.  III; 
ach,  któż  uśmiech  przelotny  łzami  nie  opłacił!  Fredro  odl.  poeta;  jakto? 
własnemu  dziecku  nie  masz  wskazać  drogę?  Fredro.  Odludki;  aby  moje 
wszystkie  długi,  jakie  się  tylko  pokażą  nie  płacili.  Fredro.  Zemsta;  nie 
zważając  na  wyznanie.  Fredro.  Zemsta,  dla  tej  przyczyny  nie  można 
nasz  rękopis  uważać  za  kartę  z  jakowegos  dzieła  ręka  pisanego  wy- 
darta. Maciejowski.  Dodatki  str.  5 ;  choć  nawet  wicher  nocy  ja  nie  trą- 
cił. Słów.  L.  Wen.  III,  4;  oni  ci  z  garstką  ludu  nigdy  nie  pozwolą 
narażać  na  przygodę  w  tobie  kraju  dolą.  Karp.  III,  114;  królowa  się 
żali  na  słabość,  co  ją  w  swoim  gmachu  zatrzymuje,  że  nie  przyszła  tę 
dzielić  radość,  którą  czuje.  Karp.  III,  201 ;  on  wie,  że  ze  mną  pewniej 
uda  się  robota  i  do  sławy  dzisiejszej  nie  zamknie  mi  wrota.  Karp.  III, 
115;  królu,  nie  nazywam  to  niebezpiecznym  bojem.  Karp.  III,  117;  że 
ojcowskie  nie  chce  mazać  łoże.  Karp.  III,  144. 

W  języku  ludowym:  majo  jedne  córkę,  nie  chco  mi  ją  wydać. 
Bibl.  Wisły  IV.    157. 

Prawdopodobnie  ze  względu  na  rym  użył  tej  konstrukcyi  Krasiń- 
ski: przeciw  piekłu  podnieść  kord -bić  szatanów  czarny  ród! — rozciąć 
szablą  krwawy  knut  —  barbarzyńskich  w  świecie  hord  —  lecz  nie  nęcić 
polski  lud.  11,275;  podobnież:  królem  dziejów  jeden  on;  ja  mych  braci 
tylko   brat  —  'mnie   nie  wolno   rzucać  w  świat  —  ból  i  zgon.    II ,  366- 
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W  zdaniach,  zawierających  myśl  przecząca  nawet  bez  wyraźnego 
przeczenia,  używany  bywa  niekiedy  gen.  n.  p.  Tego  daru  Bożego  za- 
kazał (  =  nie  pozwolił)  Pan  Krystus  kłasc  pod  korzec.  Orzechowski. 
Quinc.  Gjb;  mężowi  zakazano  było  owocu  z  drzewa,  a  nie  niewieście. 
Agr.  o  ślach.  30;  statut,  któryby  zakazował  pewnych  szat  i  ubiorów. 
Agr.  o  ślach.  49;  zakazują  im  też  prawa  urzędów  pospolitych.  Agr. 
o  ślach.  52;  zyskownej  nieczystości  zakazował.  Sk.  rdz.  11;  zakazował 
pió  wina  i  bydląt  jeść.  Sk.  rdz.  90;  zakazał  też  wróżek  i  grzechów 
brzydkich  i  pospolitych  przy  ofiarach  pogańskich.  Sk.  rdz.  191 ;  za- 
kazuje szczypać  cudzej  sławy.  Opal.  sat.  A, a;  jeśli  odmawiasz  pu- 
ścić ludu  raego.  Budny  II,  Mojż.  10,  4;  gdybym  tego  zamilczał  (= 
nic  powiedział).  Agr.  o  ślach.  54;  czego  Euzebius  zamilczał.  Sk.  rdz. 
122;  pogańscy  pisarze,  jako  nieprzyjaciele  chrześcianora  dobrych  spraw 
jego  po  chrzcie  zamilczeli.  Sk.  rdz.  123;  iżem  zataił  proroków  bożych, 
zof.  203  a,  11;  ci  dwaj,  Marcin  i  Valentinus,  taili  (  =  nie  pokazali) 
swoich  błędów  przód  rzymskimi  chrześciany.  Sk.  rdz.  87;  niewiasta, 
tajać  grzechu  upadku  swego,  .  na  ziemię  padła.  Sk.  rdz.  127;  bo  nie 
baczy  pod  trawa  iż  dziwnego  gadu  tai  się  zawsze  rozlicznego  jadu.  Roj, 
wiz.  II,  162.  Możnaby  tu  jeszcze  zaliczyć  więcej  czasowników,  mają- 
cych myśl  przecząca  a  umieszczonych  gdzieindziej,  n.  p.  zaniechać  czego 
—  nie  czynić  czego,  zajrzyć,  zazdrościć  (nie  życzyć)  czego,  zapomnieć 
(nie  pamiętać)  czego  i  t.  p.  Przykłady  te  dowodzą,  jak  ściśle  gen. 
w  zdaniu  zaprzeczonem  łączy  się  z  kategoryą  gen.  separationis. 

Także  po  wyrażeniach:  trudno  (nie  łatwo,  nie  można)  stoi  często 
niekiedy  gen.  n.  p.  •  bo  też  tu  barzo  trudno  powiedzieć  wszytkiego.  Rej, 
Wiz.  231 ;  trudno  rozwagą  skrócić  płochej  główki.  Rej,  P.  18 ;  acz  tam 
tego  trudno  naleść  masz.  Rej,  Ż.  276,  por.  2.  82;  W.  134;  W.  164; 
Ż.  309;  W.  201.  Ż.  46;  W.' 20;  W.  227,  por.  Szomek  str.  3,  2;  tak 
się  z  sobą  wszytki  cnoty  poplotły,  że  ich  rozerwać  trudno.  Górn.  Dw. 
1566.  Ij^a  (1639  także),  ale  :  a  w  tym  trudno  podać  naukę.  Górn.  Dw. 
K^a;  trudno  tego  zamilczeć.  Opal.  sat.  III,  4;  czego  wszytkiego  wyli- 
czyć trudno.  Górn.  i)w.  Yga;  gdyż  już  tego  zwyczaju  trudno  wyko- 
rzenić. Górn.  Dw.  Z^a;  trudno  było  zamykać  oczu  na  straszliwa  prawdę. 
Sienk.  Pot.  III,  191;  to  męczarnia,  od  której  sroższej  trudno  wymyślić 
na  ziemi.  Czajk.  Kirdż.  30. 

(3)Genetivus  com  parati  oni  s.  Oznacza  osobę  lub  rzecz,  która 
inna  osoba  lub  rzecz  przewyższa  pod  względem  własności  wyrażonej 
przymiotnikiem  lub  przysłówkiem,  n.  p.  jestem  większy  ojca,  [A£ł^wv 
sial  ToO  TraTpóc,  maior  sum  patre.  Jestto  gen.  ablatywny,  któremu  od- 
powiada ablatiyus  w  jęz.  stind.  i  łać. ;  genet.  w  jęz.  gi'eck.  stind.  ghrtat 
syadiyah  słodszy  od  złota.    RV.    8,  24,    20.    ( Delbrdck  Altind.  Synt.) 
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%aa^{i]  <jTep£o>Tepł]  Xt3o».  ^j;.  403.  Pojęcie  porównania  wyłoniło  się  z  pier- 
wotnego pojęcia  oddzielenia  (separationis)  ^).  Dla  tego  też  w  dzisiejszej 
polszczyźnie  genet.  z  przyimkiem  separaty wnym  od  lub  wyrażenie  z  przy- 
imkiem   nad  odpowiada  tej  kategoryi. 

Jak  we  wszystkich  językach  słowiańskich,  tak  też  i  w  jęz.  pol- 
skim gen.  comp.  dawniej  był  używany,  ale  już  wcześnie  zaczął  wycho- 
dzić z  powszechnego  użycia,  i  odtąd  wyraża  się  porównanie  za  pomocą 
przyimków  od  lub  nad  (syn  większy  od  ojca —  Lepsze  nad  smutek  ufa- 
nie pobożne.  Brodź.  Wiesł.  I.)  lub  też  używa  się  wyrażenia  przysłów- 
kowego z  niż(eli):  syn  większy  niż  ojciec,  t.  j.  syn  większy,  niże  (anie) 
ojciec  *).  W  obec  tego,  że  gen.  compar.  jest  rodzimą  konstinikcya  sło- 
wiańska, myli  się  prof.  Parylak,  uważając  za  grecyzm  następujący 
zwrot  Kochanowskiego:  „Wieczorna  gwiazdo!  Który  na  okragłem  niebie 
ogień  nad  ziemia  gore  przyjemniejszy  ciebie." 

Także  J.  Przyborowski  (Wiadomość  o  życiu  i  pismach  J.  Kocha- 
nowskiego, Poznań  1857  str.  205):  gen.  comp.  uważał  niesłusznie  za 
grecyzm.  „Płonka  ta  z  pod  nieba  Grecyi  nie  przyjęła  się  na  naszej  ziemi, 
chociaż  ja  od  najdawniejszych  czasów  zaczęto  hodować. '^ 

Przykłady:  Uczynił  jes  ji  małem  mniej  wszech  angiełów.  fl.  8,  6; 
w  puł.:  umniejszyłeś  ji  mało  od  aniołów.  Minuisti  eum  paulo  minus 
ab  angelis;  mniejszy  odca.  ii.  S.  Ath.  31;  Wacł.  112;  ten  był  oćca  barzo 
lepszy.  Nehr.  Altp.  275 ;  jako  ja  Zagroby  dzirżał  z  oócera  więcej  trzech 
lat.  czer.  930;  dalej  trzech  lat.  czer.  50;  dzirżę  ja  dalej  trzech  lat 
w  pokoju,  czer.  1355;  dalej  pięcinaćcie  lub  pięćnaćcie  lat.  R.  Hubę, 
Kps.  S.  149,  Ptg.  42;  dalej  sześcinaćcie  lat.  Sg.  93;  dalej  dwudziestu 
lat.  Sg.  20;  uczyni  się  wyższego  wszech  narodów,  zof.  146  b,  37;  ale 
brat  jego  młodszy  będzie  więcszy  jego.  zof.  42  a,  26;  zęby  jego  bielsze 
mleka.  43  a,  10;  bo  ociec  więtszy  jest  mnie.  Ope<5  59  v ;  a  tak  byłby 
błąd  pośledni  (poszladny)  gorszy  pirwego.  Spr.  Kj.  III,  97;  iż  wam  ta- 
kie upominki  dam,  których  na  świecie  żadnych  lepszych  nie  masz.  Rej, 
Ż.  351;  wszyscy  starszy  kapłanów  żydowskich.  Kalina  anecd.  Arch. 
III,  39;  przyszło  potym  sześć  panien  z  onymi  ukłony.  . .  jedna  drugiej 
piękniejsza,  aż  się  dziwno  zdało.  Rej,  wiz.  III,  335;  niewiasty  . .  nie 
były  podlejsze  mężów.  Agr.  o  ślach.  Bpp.  I,  51;  wieczorna  gwiazdo! 
której  na  okragłem  niebie  ogień  nad  ziemia  gore  przyjemniejszy  cie- 
bie? Kochan.  Epithal.  24;  których  język  szkodliwiej  miecza  siecze;  któ- 


*)  Der  ablativu«    comparationis    ist  ein  ablatiy  der  trennung  und  bedeutet:    von 
wo  gerechnet,  daher:  im  yergleiche  (Ziemer,  Comp.  49). 

*)  Podobnie  w  jęz.  cz.  por.  Ćapek  11,  i  w  serbsk.    Danićić  130. 
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rych  zęby  oszczepów  sroższe  i  strzał  prędkopiórych.  Kochan,  ps.  57,11; 
gwiazdy  jaśniejsze  wybranego  złota.  J.  Kochan,  ps.  8,  14;  gniew  jego 
nietrwalszy  piany.  ps.  30,  13;  groźniejszy  morza  i  wszech  nawałnosci 
Bóg  z  wysokości.  J.  Kochan,  ps.  93,  11;  klękali  (co  winna  rzecz  była 
tylko  panu)  przed  wołem,  woła  głupszy,  który  przywykł  sianu,  ps.  106, 
44;  porównaj  ps.  105,  46;  pieśni  I,  7,  5;  119,  127;  148,  37;  Śnieg 
na  ziemi  wyższej  łokcia  leżał.  Kochanowski,  pieśni  I,  2,  3;  I,  3,  15; 
podnieś  sie  wyższej  nieba.  ps.  108,  10;  powiedam,  że  białogłowa 
wszytko  to  umied  może,  co  mężczyzna,  ani  jest  jej  dowcip  kęs  jeden 
naszego  podlejszy.  Górn.  Dw.  ^^a,  (1639  także);  aby  w  dzielności  nie 
był  Achilla  podlejszy.  Górn.  Dw.  Ggb  (także  w  wyd.  r.  1639);  bo  w  tym 
nie  rozumiał  się  być  kęs  jeden  Achilla  podlejszym.  Górn.  Dw.  1566 
H,a  (1639  także);  słyszcie  Pani,  te  fraszki,  co  teraz  czytacie,  jeśli  po- 
dlejsze waszych,  jeszcze  nie  wygracie.  Kochan.  II,  365 ;  aby  żaden  wię- 
cej dwu  warstw  linów  do  szczuk  w  beczkę  lwowską  kłaść  nie  śmiał. 
Kom.  Arch.  kom.  hist.  VI,  316;  one  (białogłowy)  w  cnotach  ani  były 
nigdy  ani  nie  sa  mężczyzn  podlejsze.  Górn.  Dw.  Z^a  (1639  także);  ja 
nędzny,  wszego  ludu  niższy,  nie  jestem  dostojen  poruszyć  tako  świętego 
dziewictwa.  Opeć  z  r.  1522,  list.  56;  jeden  drugiego  gorszy;  niemasz 
w  czym  przebierać.  Cn.  ad.  395;  sumnienie  gorsze  kata.  Bies.  A,  (L.);  nie 
wielkie  zalecenie  być  lepszym  najgorszego.  Cn.  ad,  704;  co  prędszego 
Węgrzyna?  co  Niemca  stalszego?  Co  nad  Anglika  wzroatem  jest  uda- 
tniejszego?  I  co  popędliwszego  nad  Francuza  w  boju?  Co  mędrszego 
nad  Włocha  w  walce  i  w  pokoju?  Wenecya  z  r.  1572  wyd.  T.  Wierz- 
bowski. 1735.  Kto  męźniejszy  Hiszpana,  kto  Czecha  jest  śmielszy.  We- 
necya z  r.  1587.  Kto  Kapistrana  świętszy  był  onego  wieku?  Wenecya 
z  r.  1572  w.  2065.  Kto  Juliana  mędrszy.  Wenecya  z  r.  1587  w.  2069; 
ktoby  też  do  pewnego  czasu,  który  jednak  krótszy  roku  i  sześci  nie- 
dziel być  nie  może,  powierzyć  chciał  monti  pietatis  pieniędzy  swych. 
Sk.  kp.  610,  str.  156  a;  przecie  się  nad  niem  namniej  użalić  nie 
chciała  ...  twardsza  kruszca,  zimniejsza  słupów  marmurowych.  P.  Kochan. 
Orl.  I,  49. 

I  w  nowszej  polszczyźnie  spotkać  się  niekiedy  można  z  gen.  com- 
parat. ,  zwłaszcza  po  przysłówkach:  więcej,  mniej,  dłużej,  wyżej,  niżej 
i  po  przymiotniku  gorszy :  więcej  lat  ośmiu  z  łóżka  się  nie  ruszył.  Zabł. 
szlafm.  62;  a  waść  zdrajca  gorszy  żmii.  Zabł.  szlafm.  70;  czemu,  mi- 
strzu, masz  siwiznę  stokroć  młodsza  mej  młodości.  Krasiń.  III,  332. 
W  niektórych  okolicach  Polski  gen.  comp.  dziś  jeszcze  jest  w  stałem 
użyciu,  n.  p.  na  Litwie  (z  ruska?),  n.  p.  był  tam  więcej  miesiąca,  dłużej 
roku;  zapłacił  więcej  stu  rubli;  gorszy  psa,  kosztuje  to  więcej  rubla, 
wyżej  domu,  okna,  człowieka.    W  języku   ludowym   znajdujemy  także 
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(choć  nieliczne)  przykłady  gen.  compar. :  „Oj  sierota  ja  była,  cięzsa  ka- 
mienia. Kolb.  Mazowsze  II,  223;  ja  sierota,  cięzsa  kamienia.  W  języku 
ludowym  okolic  Krakowa  gen.  compar.  spotyka  się  w  zwrotach :  gorszy 
psa,  gorszy  świni  i  t.  p.  Słyszałem  także  z  ust  osoby  wykształconej, 
pochodzącej  z  Wielkopolski  zdanie:  cóż  może  być  gorsze  tego?  Praw- 
dopodobnie więc  zwrot  ten  jest  w  Wielkopolsce  dość  powszechny.  W  ję- 
zyku literackim  współczesnym  znajdują  się  także  sporadycznie  przykłady 
gen.  compar.,  które  prawdopodobnie  odnieść  należy  do  wpływów  gwa- 
rowych. W  bibliogr.  XV  —  XVIII  w.  Estreichera  str.  III :  to  wszystko 
dostarczyło  mi  więcej  trzydziestu  tysięcy  kartek;  w  intimie  były  (na- 
haje) cieniuteńkie  i  nie  administrowano  ich  więcej  dziesięciu  Krasz.  Och. 

I,  10;  więcej  roku  w  nim  (w  konwikcie  warszawskim)  nie  pozostał. 
Rzew.  List.  1,45;  oprócz  exort  duchownych,  więcej  dwunastu  mów  świec- 
kich dało  się  słyszeć.  Rzew.  List.  I,  95;  dał  mu  był  razu  jednego 
suknia  ..  której  moda  już  więcej  roku  przeszła.  Rzew.  List.  I,  332;  więcej 
dwóch  lat.  Rzew.  List.  I,  377;    więcej  godziny.    Rzew.    List.  II,  454; 

II.  457.    Por.  Bystroń,  Przyczynki  str.  32  n. 

(4)  Przy  słowach :  bać,  lękać  się  czego  it.  p.:  nie  będę  się  bać 
tysiąca  luda  ostapajacych  mnie.    fl.  3,  6;    bać  się  b<;da  imienia  twego, 
gospodnie.  fl.  101,   16;  bo  się  bał  wszytek  lud  Saulowa  zaprzysiężenia, 
zof.  178  a;  w  dzień  Szymona  i  Judy  boi  się  koń  grudy  (przysł.);  sądnego 
dnia  ma  się  bać,  a  piekła  się  lękać.  zab.  XV,  Kj.  I,  143  ;  bójże  się  tej  ka- 
źni.  Rej,  apoc.  36;  zgonu  boisz  się,    tyranie!    Słów.  IL  53;  lękasz  się 
mego  zęba?  Słów.  L.  Wen.  III,  4 ;  dłużnik,  który  się  bliskich  gód  lęka.  Rej, 
Z.  344;  każdy  się  lęknie  niebieskich  rzeczy.   Rej,  wiz.  255;    ulęknicie 
się  tej  straszliwej  trąby.    Rej,  apoc.    12;  obok:    nie  lękajcie  się  nic  od 
strachu  ludzkiego.  Rej,  apoc.   179;    ubalibyście  się  słuchu.  Budn.   Jer. 
51,  46;    groźno  się  tego  przolęknał.  Nehr.  Altp.  284;    męża  krwawego 
i  zgłobliwego  żądać  się  będzie  gospod zin  (abominabitur)    fl.  5,  7 ;  a  czło- 
wieka krwie  winnego  i  zdradnego  żadzić  się  będzie  gospodzin.  puł.  5,7. 
Por.  Arch.  V,  265.  Linde  p.  żadzić  się;  przelękła  się  pozdrowienia.  Zł. 
prz.  62;  a  owszem  się  lękaj  a  ustrasz  się  tego.  Rej.  apoc.  13  a;  lękam 
się  szmeru    liścia,    nocnych  ptaków  krzyku      Mick.    son.  5;    ktoby  się 
miecza  przeląkł.     Sienk.  ogn.    I,    28;    lękaj  się  jadu,    który  w  oczach 
żmii    płonie.    Mick.    son.    11;    jak    gdyby    zlękła    się    szelestu.    Mick. 
P.  T.  III.  Strach  wam  turmy!  Mick.   P.  T.  VII;  ustraszywszy  się  tych 
strachów.  Rej,  apoc.  193;  ustrasz  się  tego.  Rej,  apoc.   14;  temu  często 
boja  się  krzywdy  uczynić.  Sienk.  Pot.  III,  158 ;  Stind.  bhl  -  =  bać  się 
łączy  się  z  ablatywem.    Delbr.   110;    srgn.    erschreck(;n    (właściwie  od- 
skoczyć por.    heuschrecke)    łączy  łj  się    z  genct.  a  blat. ;    do  erschrahten 
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dirre  raaere  die  notkaften  mau.  Nib.  2113;  2255,4.  Jeszcze  tlans  Sachs 
(w.  XVI)  używa  tej  konstrukcyi. 

(5)  Przy  słowach  :  ni  enawidzieć,  nienaźrzeć  czego:  niena- 
widział  jes  wszech,  fl.  5^  6 ;  puł.  zawidziałes  wszystki ;  nie  widżcie  (zam. 
nie  nawidźcie)  złego  96,  U;  nie  naźrzał  jesm  kościoła,  fl.  25,  5;  nie 
nażrzałem  zboru  złości  wy  eh.  puł;  ob.  czyniące  nieprawdę  nie  naźrzał 
jesm.  fl.  100,  4  ;  czyniące  przestapania  nie  naźrzał  jesm.  puł;  nie  naź- 
rżysz  styskujacych  w  zaraętce.  fl.  9,  21;  nienawidzi  swojej  dusze.  fl. 
10,  6;  puł.  za  widzi  duszę  swa. 

Pisarze  nowsi  nienawidzieć  łączą  niekiedy  z  acc. :  miłując  ludzi, 
nienawidzę  tylko  te  ich  wady.  Rzew.  List.  praedmow.  VII. 

W  skutek  atrakcyi  stoi  gen.  po  czasownikach  łączących  się  zwykle 
z  acc,  jeżeli  ną  połączone  z  czassownikami  bać  się,  lękać  się  i  t.  p. 
Sara  Michaela  łzy  ma  w  oczach,  a  lęka  się  przerwać  marzeń  męża. 
Czajk.  Kirdż.  52.  Nie  zgoła  był  Żółkiewski  na  te  prośby  głuchy,  boi 
się  wdać  korony  w  nowe  zawieruchy.  Pot.  choć.  80,  10 ;  dotąd  się  rwać 
przymierza  dziadowskiego  strachał.   Pot.  choć.  91,  2. 

(6)  Przy  słowach:  wstydać,  wstydzić  się  czego:  że  się  nie 
wstydaU  nagości  swojej.  Rej ,  apoc.  45 ;  czegoby  się  powstydać  miał. 
Rej,  Ż.  40;  a  żdlcić  mi  przeżAl  pawigo  pióreczka,  a  jeszcze  mi  żdlniej 
mojej  kochaneczki.  Cinć.  Pies.  24,  4;  takiego  dzieciństwa  wstydzić  się 
ma  każdy.  Sk.  rdz.  V  a ;  lepiej  mi  się  zda  ręka  własna  pisać  a  pary 
próżnej  nie  puszczać  ani  się  pisarza  wstydać.  8k.  rdz.  118;  drudzy  się 
swej  chwały  wstydzą.  Kochan.  II,  872;  wstydzić  się  jego  chwały 
i  zmartwychwstania  musieli.  Sk.  kp.  215a;  jako  się  ich  będą  złoczyńcy 
sromać.  A  kto  wie  jeśli  tego  nie  będziem  się  sromać?  Pot.  choć.  95,6; 
Rej,  apoc.  127;  nie  wstydał  się  z  dziewczęty  wrzeciona  i  wełny.  Pot. 
choć.  61;  szablę  kocham  —  wstyd  rai  noża.  Krasiń.  II,  297;  wstyd  rai 
był  mojego  wzruszenia.  Mick.  P.  T.  X. 

(7)  Przy  słowach :  żałować,  kajać  się,  spowiadać  się,  lito- 
wać się,  płakać  czego  lub  kogo:  swoich  grzechów  sirdecznie 
żałował,  śwtkrz.  c  v ;  tego  mi  dzisia  żal.  spow.  powsz.  z  r.  1375;  nie 
chce  się  zlutować  ani  żałować  mej  niewinnej  męki.  Kj.  III,  101;  ach 
cóż  mi  jej  było  żal.  Kj.  III,  102 ;  Panie  Boże,  tej  naszej  przygody  się 
pożal.  Rej,  Żyw.  J.  569;  raczyłeś  sie  użalić  mego  udręczenia.  Kochan. 
Ps.  40  (L.);  bar2om  się  jej  rozżaliła  dolui  super  eam.  Eufr.  103;  jego  miła 
matuchna  żałowała  tego.  Zab.  XV,  Kj.  I,  145;  użaliwszy  się...  nie- 
winności mojej.  Wenecya  z  r.  1572  w.  868  ;  pożal  się  Panie  Boże  tak 
dalekiej  drogi.  Zaht,  szlafm.  28;  żal  się  Boże  lepszych  czasów.  J.  B. 
Zaleski  33;  acz  mi  lito  mojej  nędze.  Rej,  Żyw.  J.  966;  żałobliwymi 
głosy  lutowali  męki  mojej  niewinnej.    Kj.  III.  101;  nie  chce  się  zlutować 
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mej  niewinnej  męki.  Kj.  III,  101;  lituj  mej  żsioici,  Kochan.  II,  175; 
miałby  przyczynę  żałować  się  swego  nieszczęścia,  płacząc.  Kochan.  II, 
464 ;  kaję  się  . .  mych  wszech  grzechów,  spow.  powsz.  jnż  nam  czas, 
godzina  grzechów  się  kajaci.  Bogur.  150B.  Prace  filologiczne  I,  168. 
Polak  się  męstwa  przodków  gospodarstwem  kaje.  Wenecya  z  roku 
1572  w.  2300;  Lukrecya  pierwej  na  grzech  pozwoliła,  którego  się  po- 
tym  kajać,  sama  siebie  zabiła.  Sk.  Żyw.  1,  93;  może  się  jeszcze  ukaje 
buntownik  te]  roboty.  Pot.  Arg.  156;  kto  się  grzechu  swego  kaje,  za 
karanie  mu  to  staje.  Cn.  ad  395;  płacząc  dziewstwa  mego.  zof.  174,69; 
aby  płakał  jej.  zof.  26  b,  6,  jam  to  jego  młodości  dopiero  płakała. 
Karp.  III,  146;  jako  wieśniaczka,  kiedy  płacze  syna  lub  wdowa  męża. 
Mick.  P.  T.  III;  powiedz,  jak  dawno  płaczę  lubej  straty.  Mick.  Dz. 
IV;  wszyscy  płaczą  żony.  Mick.  Dz.  IV;  ta,  której  płaczesz,  jest  po- 
dobno  żywa.  Mick.  Dz.  IV ;  gdyż  sie  swych  grzechów  spowiedamy. 
gnieźń.  15  b;  spowiadać  się  grzechu  swego  będą.  Sk.  sakr.  247;  Ju- 
dasz ..  jawnie  się  tego  spowiadał-  Żarn.  Post..  3,  773  (L.);  wyspowiadawszy 
się  z  żałością  grzechów  swoich.  Sk.  kp.  str.  158  b;  Jezusa  umarłego 
stworzenie  płakało.  Pana  swego  miłego  barzo  żałowało.  Zab.  XV,  Kj. 
1 ,  145 ;  a  płakali  jego.  zof.  95  b,  24,  zof.  197  a,  9 ;  a  gdyż  ji  opłakali, 
zof.  195  b,  26;  jako  jej  maja  płakać  i  narzekać  nad  nia  miłośnicy  jej. 
Rej,  apoc.  Bb  4  b ;  opłakać  Jezusowej  rany.  Wacł.  83;  jeśli  już  umarłej 
płakać  królowej  mamy.  Kochan.  II ,  501 ;  płaczą  chudziny  ociec,  matka, 
dzieci ,  wszyscy.  Opal.  sat.  1,3;  ze  smakiem  umiera  kogo  swoi  płaczą. 
Morszt.  247;  cego  ty  płaces,  Jagula?  Ej  płacę  ja  płacę  Jasionka  swo- 
jego. Bibl.  Wisły  IV,  145;  ach,  mnie  momentu  skodzis!  (żałujesz). 
Bibl.  Wisły  IV,  149.  Lit.  Dajnflk,  sesyte!  ko  ne  dajnóji,  ko  rymai 
knt  rankóliu?  Schl.jLes.  6;  asz  jums  padcsiu  brólio  gedeti.  Schl.  16. 
Tym  jeśli  świat  nie  płuży,  i  chleba  im  szkoda.  Morszt.  rosk.  Dz.  26 a; 
i  oczek  i  dłoni  szkoda.    Mick.  Dziady  1. 

W  daw.niejszym  języku  także  żałować  czego  —  skarżyć  o  co: 
Czso  Simon  zalowal  na  Mali)  trzi  grziwen  fideiussorie,  temu  s<>  dwe  le- 
czę. J.  V.  Lekszycki.  Die  illtest.  Grodb.  1061  z  r.  1391. 

(8)  Przy  słowach:  rozweselić,  rozmiłować  się  czego:  mogą 
się  tu  rozweselić  a  rozradować  wszyscy  wierni  pasterze  słów  a  spraw 
prawdziwych  pańskich.  Rej,  apoc.  17  a;  Batsaba  tak  była  śliczna  nie- 
wiasta,  iż  rozmiłowawszy  się  jej  Dawid ,  uczcił  ją  godnością  królewska. 
Agr.  o  ślach.  22;  Orland,  który  się  dawno  gładkiej  rozmiłował  Ange- 
liki. P.  Kochan.  Orl.  1,5;  i  nasz  język  polski  rychłoby  urósł,  gdy- 
byśmy się  go  rozmiłowali.  Górn.  Dw.  F.  7  a ;  młody  człowiek .  .  prędko 
się  jednego  rozmiłuje  i  zasię  zaraz  go  opuści.  Górn.  Dw.  K.  3  a  (1639 
także);  rozmiłowawszy  się  pana  swojego  Daryusza.    Rej,  Ż.  94;  rozmi- 
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łowawszw  się  cnoty.  Rej,    Z.  27;    rozmiłował   się   panienki.    Budny  1, 
mojż.  34,  3. 

(9)  Przy  słowach:  mścić,  pomścić  się  czego:  acz  się  mścić 
onego  chcieli,  Góm.  Dw.  205;  pomścić  się  krzywdy.  Górn.  Dw. ;  gdy 
nie  może  kto  sposobem  innym  mścić  się  nad  większym  krzywdy,  mści 
się  nad  niewinnym.  Gaw.  siei.  395  (L.);  ołtarz  pogański  zburzył  i  pomścił 
się  zelży wości  zakonu.  3,  Leop.  1  Mach.  2,  25;  a  pomści  się  wzdycha- 
nia i  moich  złes  na  niej.  Kochan.  II,  356;  pomścili  się  sromoty  a  zel- 
żywości  i  siostry  swej  i  domu  swego.  Gliczn.  wych.  21;  w  tym  Miłosz 
Kobylowicz  mszcząc  się  Pana  swego,  Amurata  w  namiecie  zabił  ukrut- 
nego.  Wenecya  z  r.  1572,  486;  mszcząc  się  śmierci  ojca.  Wenecya491; 
który  się  przysiągł  zemścić  na  cesarzu  Karle  śmierci  króla  Trojana. 
P.  Kochan.  Orl.  I,  1 ;  tej  krwie  P-  Bóg  się  mszcząc  rzymskie  państwo 
srodze  karać  tego  roku  począł.  Sk.  rdz.  83;  nie  chciał  się  Aureliusz 
mścić  krzywdy  swej.  Sk.  rdz.  92 ;  pomści  mej  krzywdy  i  zelżenia  swe- 
go. Kochan.  II,  473;  wnet  się  jej  (krzywdy)  pomścić.  Sk.  kp.  214  a; 
jakoby  się  śmierci  jego  sławnie  pomścić  mogła.  Górn.  Dw.  1576  Y6a; 
wszytek  lud  do  wojny  podniecili ,  aby  tak  wiele  okrucieństwa ,  zabój- 
stwa, nierządu,  spalenia  i  rozszarpania  miast  na  tobie  zemścili  się.  Staro- 
wolski  wielkiego  Turka  listy.  Kraków  1618,  str.  53;  pomściła  się  krzywdy 
swej  Bogini  podziemna.  Klon.  wor.  Jud.  B.  2  a  ;  nim  pomszczę  się  obelgi 
mojego  honoru.  Mick.  P.  T.  VIII;  by  nie  powiedziano,  żem  się  mścił 
rekuzy.  Mick.  P.  T.  X;  chcąc  się  zaraz  na  siostrze  szczęścia  jej  po- 
mścić. Witwicki,  Gadu,  gadu.  Lipsk ,  1852;  gdy  się  nie  mścisz  pierwszej, 
krzywdy  swej.  Pot.  choć.  67  ;  jakby  mściło  się  zmuszonego  szczęścia. 
Czajk.  Kirdż.  49. 

(10)  Gen.  causae:  czegóż  jeszcze  wlazł  mi  tu  ten  Hrabia.  Mick.  P. 
T.  VI;  czegożeś  biegł  tak  prędko?  Kamiński.  Zabobon.  Lwów  1820; 
cegoz  się  smucić  mamy?  tamże;  czego  uśmiechasz  się?  czego?  Co  w  nim 
widzisz  wesołego?  Mick.  Dz.  II;  czegóż  oglądasz  się?  czego?  co  w  nim 
widzisz  powabnego?  Mick.  Dz.  II;  boisz  się  sobie  równego  człowieka? 
Mick.  Dz.  IV;  I  czegóż  ona  przede  mna  uciekła?  Mick.  Dz.  IV;  cze- 
góż wzdycham?  Mick.  Dz.  IV;  mając  swoje  miasta  i  wioski^  czego  ou 
siedzi  w  cudzem?  Karp.  III,  219. 

(11)  Przy  słowach:  brakować,  j est  brak  czego,  niedostaje 
czego:  dwóch  zębów  braknie  w  ustach.  Mick.  P.  T.  V;  brak  mi  tylko 
pozwolenia.  Fredro.  Zemsta;  mówcie  komu  czego  braknie.  Mick.  Dzia- 
dy II;  ja  wiem  to  dobrze,  czego  mu  brak.  Zab.  12,74;  ubóstwu  mało 
co  brak,  łakomstwu  wszystkiego.  Min.  Ryt.  4,  141;  gdy  mu  na  liczbie 
źołnierzów  brakło,  w  cnocie  nadzieję  położył.  Nar.  Hist.  2,  195;  pod- 
czas suszy  wody  im  często  brakuje.  Os.  Zel.  44;   stał  tam  Kupido  wo- 
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skowy,  tylko  mu  brakowało  mowy.  Mon.  76,  i ;  co  za  łagodność  w  tej 
twarzy!  brak  mu  tylko  mowy!  Rzew.  List.  I,  75;  ale  grosza  brak 
w  księstwie.  Miek.  P.  T.  X^400;  Tu  znowu  brakło  mu  oddechu.  Mick. 
R  T.  X ,  762. 

(12)  Gene  ti  vu8  materiae.  Oznacza  materya,  z  której  co*'  jest 
zrobione,  a  więc  punkt  wyjścia  dla  drugiego  przedmiotu.  W  jęz.  stsłw. 
można  było  powiedzieć:  stena  kameni  źestokago  murus  e  duro  lapide 
factus,  w  starszym  języku  czeskim,  a  poniekąd  także  w  dzisiejszym  lu- 
dowym ^)  znajdują  się  także  przykłady  gen.  matoriae ,  n.  p. :  imiese  na 
svej  hlav6  korunu  zlata  8v6tl6ho  a  z  kamenie  pfedrahóho.  Vyb.  I,  142. 
Bartos.  PUśt*  aksamita  novy.  Vyb.  I,  1113;  uzrć  v  svej  belucej  rucS 
prsten  nebeskóho  zlata.  Kat.  31;  kdyby  były  zaniky  /cleza  Styrskćho, 
żMn^  nezabrani  do  dvora  panskóho.  SuS.  Pis.  235;  V  p4tek  na§e  hody 
ukrop  studenó  vody.  Antli.  II,  6;  kr4l  Vladislav  pfijel  do  Prahy  u  ve- 
likć  ozdobś  zlata  a  stfibra.  Let.  253.  ZódnJ^  nepfiMv&  laty  sukna  no- 
veho  k  rouchu  vetch6mu.  Su^.  Mat.  114;  dala  mu  pereiko  modrej  fia- 
lenky.  Su§.  Pis.  281.  Przykłady  z  jęz.  serbsk.  przytacza  Danićió  str. 
59 — 60.  W  języku  litewskim ,  zwłaszcza  ludowym ,  gen.  materiae  bar- 
dzo jest  ulubiony:  ńukso  źMas  pierścień  (z)  złota;  szilku  jOsta  (z)  jed- 
wabiu pas;  żalili  rutu  vain i k(jlis  (z)  zielonych  rut  wianek;  szilku  tinklas 
(z  jedwabiu  sieć  i  t.  d.  Schleicher  129,  3;  w  gr.  Tet/o;  >£5ou,  TpaTte^a 
apY»jfto'j,  £X7ra)[jLx  ;'j^ou  i  t.  p.;  ol  '7-:£pxvot  oOx  iwy  yj  póScoy  t^tocy,  aX>a  xpu- 
criou.  Dem.  XXII,  70.  Konstrukcyi  tej  odpowiada  w  jęz.  stind.  i  łać. 
ablatiyus  materiae. 

W  języku  polskim  konstrukcyi  tej  nie  ma.  Zastępuje  ja  gen. 
z  przyimkiera  z  lub  też  przymiotniki ,  n.  p.  lit.  Aukso  z(5da8  =  polsk. 
pierścień  ze  złota,  p.  złoty.  W  języku  poetów  spotyka  się  jednak  nie- 
kiedy zwroty,  któreby  można  uważać  za  gen.  materiae,  n.  p.  Psyche! 
ty  stoisz  w  marmuru  tunice.  Asn.  I,   31. 

(13)  Należy  tu  jednak  zaliczyć  użycie  gen.  po  słowach:  napełnić, 
nasycić,  napoić  czego  it.  p. :  był  na pełnion  boleści.  Kalina,  Anecd. 
palaeopol.  Arch.  III,  38;  dom  napełnion  był  słodkinj  woniej,  ibid.;  góra 
napełniona  kamienia,  ibid.;  Kalina  zalicza  te  przykłady  do  gen.  partit., 
również  gen.  napoić :  aby  wszytcy  ludzie  pokolenia  i  języki  ich  owo- 
eówj  a  winnice  jagód  i  gron  byłyby  napojeny ;  pan  Bóg  napełnił  to 
miasto  mięsa.  zof.  3b,  13;  napełniona  będzie  wszytka  ziemia  Bożej 
sławy.  zof.  104  a,  17;  a  napełnił  go  ducha  bożego,  mądrości,  rozumu 
i  umienia,  zof.  73  b,  3;  napełniono  wozy  ich  zboża.  Budny,   1.   mojż.  42, 

»)  Por.  Hattala.  ?.  M.  1858,  5?7;  (^npck  Ptr    18. 
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25;  napełnieni  jesmy  rano  miłosierdzia  twego.  fl.  89,  12;  puł.  także;  na- 
pełni oblicze  ich  gauby.  fl.  84,  15;  puł.;  bo  napełniła  się  jest  złych  dusza 
moja.  fl.  87,  3  —  w  psałt.  puławs.  iustr. :  bo  napełniona  jest  złosciaroi 
dusza  moja;  napełniona  sa  radości  usta  nasza.  fl.  125;  wszytko  napeł- 
niono będzie  dobroci,  fl.  103;  napełnisz  mię  wiesiila.  fl:  15;  puł.;  na- 
pełniona bądźcie  usta  moje  chwały  twej.  fl.  70;  por.  fl.  62,  71;  puł:  14>; 
fl.  144/fl/25;  fl.  64.  10;  fl.  64,  12;  73,  21;  37,  7;  nap  łnić  raczy  nas 
wiesiela  duchownego  repleat  vos  omni  gaudio.  gl.  XV,  Kj.  I,  52;  por.  gl. 
XV,  Kj.  I,  114;  Kj.  I,  123;  napełniona  byłaby  grzechu,  zof.  84.  b; 
jabłoni  jabłek  napełniony  będą.  zof.  94  a;  napełń  róg  oleja.  zof.  182  a; 
wziął  gąbkę  i  napełnił  ja  octu.  Opeć  103  r  (gl.  octem);  od  nieszczę- 
snych żydów  napojon  octu  i  żółci.  Opeć  103  v.  (gl.  octem  i  żółcią); 
tamo  było  twe  serce  żółci  i  octu  napawano.  Opeć  101  r.  (gl.  octem); 
łaczaec  napełnił  dobroci.  Wacł.  139;  wszytkich  cnót  napełniona.  Wacł. 
61,  79,  85;  napełniwszy  ręce  swoje  drzew.  Eufr.  79;  napełnione  sa 
błędów  i  wszelkich  fałszów.  Orzechowski.  Rozm.  V.  około  polsk.  kor. 
K  3  b  ;  raczyłeś  go  nadarzyć  wnet  obficie  wszego.  Lament  Jeronima 
Szafrańca  (przedruk),  str.  7;  chleba  niebieskiego  nasycił  je.  fl.  104,39; 
131,  16;  natkawszy  pełne  kąty  wszędy  przypowieści.  Rej,  wiz.  1,286; 
ach  moje  miło  serce,  toćeś  rozdwojono,  a  rozlicznych  przysmaków  teraz 
napojono.  Rej,  Żyw.  J.  4888;  więcći  oni  bywają  ślachetni  a  dobrych 
obyczajów  napełnieni,  gnieźń.  13  b;  nakarmiwszy  się  srogiego  strachu. 
Górn.  Dw.  1566,  H6b  (1639  także);  czuję  tu  zapach  rozmarynu,  to 
mnie  zapewne  kataru  nabawi.  Teat.  556;  on  mnie  bojaźni,  a  jam  jego 
gniewu  nabawił.  Boh.  kom.  2,  91  (L.);  dzieci  te  nabawiły  mnie  niemało 
zgryzoty.  Teat.  37, 66  (L.);  ten  dawny  oszust  nie  jednego  biedy  nabawił. 
Boh.  kom.  3,  360  (L.) ;  wieczny  królu  z  wysokości,  tyś  nas  nabawił  wol- 
ności. Groch.  W.  78  (L.);  sama  tylko  cnota  szlachectwa  nabawiać  człowieka 
może  1  uszczęśliwienia.  Zab.  10,  241  (L.);  kto  zdrada  zginie,  większej  żało- 
ści nabawia.  Zab.  11,  191;  ten  przewóz  nabawi  kiedyś  nie  jednego 
biedy.  Teat.  54,  Dz.;  i  teraz  krwawej  nabawiały  wojny  i  srogiej  hańby 
ojczyznę.  Opal.  sat.  I,  3;  i  mleka  sa  szkopce  napełnione.  Szymon,  siei. 
XIII,  168;  sakramenta  .  .  dusze  nasze.,  darów  Bożych  rozmaitych  do 
zbawienia  potrzebnych  napełniają.  8k.  sakr.  16;  której  radości  wszytko 
uiebo,  wszytka  ziemia  była  napełniona.  Rej^  Post.  15  b;  jeden  wół 
w  browarze  stojący,  opiw.szy  się  wywaru,  zdechł  przy  korycie.  Rzew. 
List.  I,  110. 

Genetivus  po  tych  czasownikach  oznacza  materya,  która  się  cos 
napełnia,  n.  p.  stsłw.  napl-tniśę  peśtera  kamenłja.  sup.  159,  3;  ispl^UB 
bystb  syętaago  ducha.  sup.  18,  27;  genetivus  ten  spokrewniony  jest 
znaczeniem  z  gen.  partit.,  n.  p.  napełń  róg  oleja.  zof.  182  c  i  róg  oleju, 
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kielich  wina,  beczka  piwa  i  t.  p.  W  pierwszym  przykładzie  gen.  oleją 
oznacza  materya,  która  się  napełnia  Leczka  bez  względu  na  jej  ilość, 
w  następnych  pewna  określona  ilość  mieszcząca  się  w  rogu,  kielichu 
beczce  i  t.  p.  Obok  genet.  w  powyższych  przykładach  już  w  wieku  XV. 
występuje  instrumonUilis  (bo  napełniona  jest  złoscianii  dusza  moja.  puł. 
87,  3;  wziął  gąbkę  i  napełnił  ja  octem.  Opeć  103  v.  gl.  por.  powyżej 
przytoczone  przykłady,  których  liczbę  możnaby  dowolnie  powiększyć); 
materyę,  która  się  coś  napełnia,  zaczęto  poczuwać  jako  narzędzie,  przy- 
czynę, skutkiem  której  jest  napełnienie,  dlatego  ob.  nasycił  się  chleba 
zaczęto  mówić  nasycił  się  chlebem;  aż  wreszcie  instrumentalis  wyparł 
konstrukcya  pierwotna;  że  bowiem  konstrukcya  z  gen.  jest  pierwotna, 
tego  dowodzi  przykłiid  innych  jęz.  słowiańskich  i  jęz.  pokrewnych,  n.  p. 
gr.  Tco^^jLou  Yj  icóIk;  sysas  i  s.  p.  W  jęz  stind.  słowo  par  napełniać 
częściej  łączy  się  z  instr.  aniżeli  z  gen.  Delbr.  §.  109,  §90,  w  da- 
wniejszym jęz.  niemiec.  genet.  i  instrument,  por.  Baldes  48. 

Uw.  napełniać  używane  jest  w  dawniejszej  polszczyźnie  z  acc. 
wznaczeniu  wypełniać,  pełnić  co:  ostrzegajcie  wBze go  przykazania 
mego  i  wszech  sadów  moich  a  napełniajcie  je.  zof.  84  b;  napełnion 
z  przyimkiem  od:  od  tajemnic  twoich  napełnion  jest  żywot  ich.  fl.  16, 
15;  powstało  pod  wpływem  jęz.  łać. ,  por.  także  niem.  von  etwas  er- 
fiillt,  YoU,  strotzend  i  t.  p. ;  także  nabawić  łączy  się  niekiedy  z  instr. 
nad  zieraiaś  powietrze  sprawił  i  ono  ptastweui  nabawił.  Kunc.  gd.  11(L.); 
bezczynność  przykra  nabawia  tęsknota.  Zab.  11,  149;  że  bardzo  głupi, 
przetom  go  mógł  bardzo  łatwo  nabawić  strachem.  T(  at.  34,  87  (L.);  Jazo- 
nowi to  Medea  sprawiła,  że  go  ta  złota  wełna  nabawiła.  Klon.  ii.  4  b; 
raczyłeś  go  nadarzyć  wnet  obficie  wszego.  Lament  Jeronima  Szafrańca. 
A  4  a,   11. 

(14)  6enetivus  (abl.)  absolutus.  Konstrukcyi  tej  języki  słów. 
nie  maja,  podobnie  jak  inne  języki  indoeuropejskie,  z  wyjątkiem  grec- 
kiego (gen  absol.)  i  łacińskiego  (abl.  absol.).  W  językach  słowiańskich 
istnieje  natomiast  rodzaj  dat  absol,  podobnie  jak  w  języku  gockini. 
Niekiedy  znajdują  się  jednak  w  zabytkach  starosłow.  formalne  gen. 
abBol.  Jestto  konstrukcya  grecka,  naśladowana  niewolniczo,  n.  p.  ni- 
kogoże  sa§ta  ućitelja  premeni  sc  =  [xr^S£vo;  5vto;  StSao^a^ou.  sup.  97,  *22 
(Miki.  616).  Miklosich  przytacza  także  z  języka  polskiego  gen.  absol.: 
żadnej  sprawiedliwej  przyczyny  ktemu  nie  przywodzącej,  nulla  legitima 
causa  ad  hoc  persuadente.  Ks.  ust.  1 10.  Pod  wpływem  łać.  ablat.  ab- 
sol. powstała  konstrukcya  locat  absol.:  mnie  zaiste  w  żydowskie  ziemi 
starostą  będącym.  (Opeć.).  Por.  Bystroń,  Drobne  przyczynki,  str.  42 — 44. 
(15)Genetivus  tem  por  i  s.  Oznacza  (na  pytanie  kiedy?)  cza«ł, 
w  ciągu  którego  czynność  jakaś  się  odbywa.  W  jęz.   łać.  katogoryi  tej 
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odpowiada  abl.  temporis,  w  gr.  gen.  temporis.  W  językach  słowiań- 
skich przy  rzeczowniku  użytym  na  wyrażenie  czasu  zwykle  stoi  jakieś 
bliższe  określenie,  przydawka  rzeczownikowa  lub  przymiotnikowa,  w  ję- 
zyku gr.  wystarczający  jest  sam  gen.  temporis,  n.  p.  KXiapxo;  xal  :^ai- 
pac  X3cl  vuxTÓ<;  ^yey  sttI  tou;  7roXejJ!.tou;.  Xen.  Mem.  IV,  8,  2;  w  skr.  aktós 
w  nocy,  vś«tos  we  dnie,  p.  Delbrtiek.  S.  F.  IV,  45;  w  językach  sło- 
wiańskich tylko  gen.  temporis  stsłw.  vBCera,  pol.  wczora(j),  poczu- 
wany  już  jako  przysłówek,  obchodzi  się  bez  przydawki;  może  także 
przysłówek  dzisiaj,  stpol.  i  ludowe  dzisiń  uważać  należy  za  gen. 
temporis  od  *  dźiśó  ==  *  dbULsije  ^). 

Przykłady:  ku  tobie  wołał  jeśm  wszego  dniafl.  85,3;  puł. 
wszytek  dzień;  niechaj  się  modli  za  nami...  nynie  i  czasu  śmierci 
naszej  wacł.  42;  w  imieniu  twojera  wiesielić  sie  będę  wszego  dnia. 
fl.  88,  16;  puł.  wszytek  dzień;  był  przed  nim  tak  jako  był  drzewiej- 
szych  dni.  zof.  184  a;  miesiąca  trzeciego  wyszcia  luda  izrahelskiego 
z  Egipta.  zof.  65  a  14;  piątego  lata  królowania  Jeroboamowa  przyjął 
Sechach,  król  egipski,  dó  Jeruzalema.  zof.  197  b,  1;  a  ósmego  naćcie 
lata  królowania  Jeroboama . .  królował  Abias  nad  Juda.  zof.  197  b,  25; 
siódmego  a  dwadzieścia  lata  Aza,  króla  Juda,  królował  Zamry  siedni 
dni  w  Tersa,  zof.  200  a,  25;  jenego  a  trzydzieści  lata.  zof.  200  b,  17; 
siódmego  naćcie  lata.  zof.  209  b,  4;  tako  ubodzi  był,  iż  on  jedna 
dnia  trochę  mleka  używał  jest  był.  gn.  czasu  Teodozyusza.  Eufr. 
9—10;  niektórego  dnia  Slufr.  59;  poprośmy  dzisia  świętego  Jana  na- 
szym sercem  nabożnym,  abyc  on  za  nami  za  grzesznymi  Krysta  prosił, 
abyd  on  raczył  nas  wszego  dnia  i  siego  roku  we  zdrowiu  wesela  do- 
puście, gn.  36;  tej  istej  nocy  Krystus  świętemu  się  Błażeju  pokazał. 
Złota  prz.  55;  czasu  lubego  przyjemnego,  wysłuchałem  cie  tempore 
accepto  exaudivi  te.  gl.  XV,  Sprkj.  I,  72;  coście  jednego  czasu  zamiesz- 
kali, abyście  to  drugiego  napełnili,  gl.  XV.  Sprkj.  I,  118;  wielkaśeć 
boleść  miała  czasu  onego.  Nehr.  Altp.  273,  274;  siódmego  naście 
lata  za  morzem  był.  Nehr.  Altp.  280;  czasu  nocnego  da  się  wi- 
dzieć. Kochan.  II,  7,  123;  uczciwie  ich  czasów  swoich  użyć  można. 
Sk.  kp.  222   a;    a  gdy  miał  wolne  godziny,  których  ku  sobie  przy- 


^)  W  śwtkrz.  raz  jeden  znajduje  się  forma  dźm4a  (dinsa).  Z.  Paulisch  (O  pisowni 
i  języku  kazań  świętokrzyskich.  Kraków  189H.  str.  12)  przypuszcza,  że  „forma  dźiuśa 
jest  accusatiyas  od  rzeczownika  dżiii  i  zaimka  ś ,  a  zaś  przystąpiło  pod  działaniem 
analogi  wyrazu  wczora;  por.  dolsrbołu*.  źińśa".  Tu  należy  jednak  zwrócić  uwagę  na 
ścieśnione  a  w  wyrazie  dźiśa,  podczas  gdy  w  wyrazie  wczora  a  jest  otwarte.  Dla  tego 
ttómaczenle  tej  formy  przez  Paulischa  nie  wydaje  mi  się  wy  starczaj  .'^cem. 
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chodził.  Sk.  rdz.  116;  obrali  Korneliusza  Rzymianina,  syna  Kastyna, 
i  na  papiestwo  maja  miesiąca  posadzili.  Sk.  rdz.  127;  roku  tego 
Konstantynus  z  Rzymu  do  wschodnych  królestw  wyjachał.  Sk.  rdz.  191; 
nie  dawnych  czasów  więcej  lada  babina  starostw  na  wrzecionie  wynio- 
sła niż  towarzysz  na  kopiej  który.  Opal.  sat  III,  4 ;  żadne  krotochwile 
w  domu  prze  młode  ludzi  nie  chowa,  bez  czego  oni  dzisiejszych 
czasów  być  nie  chcą.  Bpp.  1,8;  żołnierz  mój ,  na  pięć  dyskursów 
rozdzielony ,  gdy  go  najpilniej  było  potrzeba,  tych  czasów  zamieszanych, 
z  ciemnych  katów...  nie  mógł  się  wyprawie.  Zawack.  mcm.  8;  jede- 
nastej niedziele  po  Bożem  narodzeniu  ma  byó  pług  na  rolej.  Za- 
wack. mem.  18;  wieków  tych  żył  Serapion,  biskup  antyocheński.  Sk. 
rdz.  97;  żaden  hajduk  nie  mógł  owej  zimy  płynąć  pod  wodę.  Sienk. 
ogn.  I,  17;  pan  Bóg  wszytkie  chwały  leży  w  grube  stajni,  na  ziemi 
też  wielmi  twarde,  zimy  barzo  ostre.  Oped  20  a;  ja  pewnie  tej 
zimy  pojadę  tam.  Mick.  P.  T.  III;  tej  jednej  chwili  przeliczył  i  prze- 
bolał wszystkie  dolegliwości  oczekiwania.    Czajk.   Kirdż.  31. 

Wyjątkowo  w  dziełku  Teodora  Zawackiego  Memoriale  oeoo- 
n  o  m  i  c  u  m .  Kraków  1616  (przedruk  prof .  J.  Rostafińskiego.  Bpp.  1 5)  znaj- 
duje się  kilka  przykładów  użycia  samego  gen.  temporis  bez  bliższego 
określenia  w  regułach  gospodarskich  na  poszczególne  miesiące :  Czerwca 
oracz  obchodząc  łąki  abo  zboże,  pokłada  w  myśli,  jakie  gumno  nawiesó 
może.  Lipca  i  zardzewiały  sierp  się  rad  przygodzi,  ale  łaźnie  używać 
i  krew  puszczać  szkodzi.  Sierpnia  sprawny  gospodarz  gumno  szerzy 
sobie,  lecz  baczny  purgacyej  nie  bierze  w  tej  dobie.  Października 
sprawiwszy  to  wino  bez  szkody  winiarz,  kufy  dolewa;  a  tu  prawie  go- 
dy—  Listopada  wzgardziwszy  oracz  wiatry  srogie,  wdzięczen  dam 
Bożego,  częstuje  ubogie. —  Kwietnia  kwiatki  nastawaja,  ciała  się  też 
otwarzaja — Lipca  ni  żyłki  nie  ruszaj — Maja  miej  żywot  wolni yszy, 
we  krwi,  w  łaźni  badż  hojniejszy  —  Sierpnia  trzeba  miarkowania, 
niechaj  pani  ani  spania  —  Wrześniać  zdrowszy  owoc  cały,  z  kozim 
mlekiem  jedz  chleb  biały  —  Grudnia  głowę  nakrywaj,  a  z  jej  żyły 
krwie  upuszczaj.  W  zdaniach  powyższych  należy  się  domyślić  rzeczo- 
wnika: miesiąca.  Por.  przytoczony  powyżej  przykład:  na  papiestwo  mie- 
siąca maja  postawili.  Sk.  rdz.  127.  Niezwykłe  użycie  gen.  temporis 
spotykamy  także  w  dziełku  Romana  Szkarłupki  „Powieść  ostatniego 
torbanisty  — żebraka".  Kraków  1862,  str.  99;  czasu,  gdym  spisywał 
opowiadanie  torbanisty,  nie  czytałem  jeszcze  poezyj  Szewczenki.  Tu 
zdanie  czadowe  stiinowi  bliższe  określenie  do  gen.  czasu. 
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Genetiyns  po  przymiotnikach. 

1)  Po  przymiotnikach:  godny,  do8 to j  en,  winien  czego:  wszyt. 
kiej  chwały  dostojna.     Wacł.  95;    jest  dostojen  kaźni.    zof.  145  a;  nie- 
bieskiego senactwa  dostojna  cię  udziałał  król    twój.  Eufr.   123;    czyniąc 
się  niedostojnym  jej  towarzystwa.  Opeć  9  v.  (gl.  niegodnym);  dostojeneś 
śmierci.    Opeć  75  v.  (gl.  godzieneś);    dostojen    potępienia.    Opeć  78  r. 
(gl.  godzien);    bo  nie  byli  głosu   jego  słyszeć  dostojni.    Opeć  80  r.  (gl. 
godni);    nie  najduję    w    nim    ni   jednej  winy,    o  któraby   był  dostojen 
śmierci.    Opeć  89  r.  (gl.  winien);    głosu    twego     sły^izeć   nie  byłam  do- 
stojna. Opeć  100  r.  (gl.  godna);  dostojenes  tedy   bezmiernego  miłowania. 
Kj.    III,  99;    t«n  królem    polskim    bywa,  którego  ci  panowie,    ta  rada 
wszystka  uznają  być  królestwa  godnym.  Wyb.  mów.  III,  14;  wszytek 
świat  jednej  myśli    ludzkiej    niegodzien.    RWf.  X,    351;    oj  widzę,  że 
i  starca  godne  drogi  lica  tak  urodne.    Brodź.   Wiesł.  IV  (I,  32);    plęsy 
albo  pienia  godne  niewiem  czegoś.  Opal.  sat.  przedm.  1 ;  niegodzien  wol- 
nego,   niegodzien  i  szlachcica    tytułu.    Opal.    sat.   9;    abyś  był  godzien 
urodzenia  wysokiego.    Opal.    sat.  98;    Fi!   to  godna  zabawka  dygnitar- 
skiej córki.  Miek.  P.  T.  V;    godzieneś  pochwał.    Mick.    P.  T.  V;    Bóg 
świadkiem,  żem  nie  winien  grzechów   mego  brata.    Mick.  P.  T.  V;  go- 
dzien jest  pałac  Paca,    godzien   Pac  pałaca.     Mick.  P.  T.  XI;  czy  też 
niewinna  miłość  wiecznej  godna  męki?    Mick.  I)z.  IV;    Boga,    natury 
godne  takie  pienie.    Mick.  Dz.  III;    ciało  nieskażone.,  niewinne  wszel- 
kiego narażenia    grzechu  pierworodnego,    to  jest  nierządnej    żądliwości. 
Kj.  III,  101  ;  podniebienia  warte  mojego.  Zabł.  szlafm.  H8;  szkody  warte 
szubienicy.    Zabł.  szlafm.    41;    wart  Pac  pałaca,  a  pałac  Paca.  przysł.; 
czyliście  warte  cienia  i  chłodu.  Mick.   Dziady  I;    Ta  córka  warta  dzie- 
sięciu Lechonów,  Słów.  L.  Wen.  IV,  3;  Szarmancki ..  bardzieg  nad  in- 
nych wart  panny  Teresy.  Nieme.  Powr.  posła  II,  9. 

Uw.  godzien  w  znaczeniu  stosowny,  nadający  się,  zdatny  do 
Ozego,  łączy  się  z  przyimkami  na,  do,  ku,  albo  z  dat  :  iżeby  ludzie  na 
to  godni  byli ,  z  dzieciństwa  maja  być  na  to  wychowani  i  w  bojaźni 
Bożej  dobrze  ćwiczeni.  Sed.  oecon.  24;  ku  każdemu  uczynkowi  dobre- 
mu niegodni.  Sovh  oecon.  38;  ku  służbie  Bożej  będzie  godna.  Secl. 
oecon.  1 ,  45 ;  jeśli  z  młodu  oboja  płeć  w  tym  nie  sa  wychowani,  tedy 
na  starość  nikczemu  dobremu  nie  są  godni.  Secl.  oecon.  I,  45;  już  ni 
ludziom,  ni  sobie  niegodzien,  ni  Bogu.     Rej,  wiz.  III,    680;  z  dziecin- 
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stwa  iimairay  rozume  a  mądre  ludzie  wychować,  którzy  by  zieiTiiara  i  lu- 
dziem  mogli  pożyteczni  a  godni  być.  Secl.  oecon.  44. 

(2)  Po  przymiotnikach  :  pa  mięć  i  en,  pomny,  pilny  czego:  pamię- 
cien  bądź  przekory,  fl.  88.  49 ;  piił.  pomni  Ba/e.  przekorę;  niebyli  pamię- 
tliwi mno7stwa  miłosierdzia  jego.  fl.  105;  pamięcien  bądź  sebrania  twe- 
go, fl.  73;  puł.  143;  pamięcien  będę  sprawiedliwości  twojej  samego, 
fl.  70,  17;  puł.  pomnieć  będę  sprawiedlność  (?)  twoje  samej;  pamięcien 
bądź  tego.  fl.  73,  19;  puł.  pamiętny;  Skarbimir  pilny  książęcego  boku. 
Karp.  III,  155;  nigdy  nie  był  rzemiosła  rycerskiego  pilnym.  Karp.  III, 
176;  pomne  dawnych  przywilejów.  Sienk.  ogn.  I,  33;  tako  oczy  me 
niechaj  będą  pilne  służby  twojej.  Wacł.  91;  jedno  to,  co  przysłuszy, 
tego  zawżdy  pilen.  Rej,  wiz.  1,202;  będę  pilniejszym  urzędu  swojego. 
Starów.  627;  bądź  pilen  urzędu  swojego.  Rej,  Żyw.  J.  3822;  abyś  był 
pilen  posługi.  Rej,  /yw.  J.  1016;  abychmy  byli  ustawicznie  pilni  głosu 
Pańskiego.  Rej ,  apocal.  96  b,  22 ;  błogosławieni ,  którzy  są  pilni  tego, 
co  w  proroctwie  zapisano.  Rej,  apoc.  4;  pilny,  by  zając  bębna.  Rys. 
ad.  54;  ustawicznie  jest  pilen  wiernych  swoich.  Rej,apoc.  Aa  8b;  ehceli 
pan  albo  gospodarz  domowy,  aby  czeladź  jego  tem  pilniejsza  roboty  a 
pracy  swej  była,  musi  ich  zawady  pilen  być.  Secl.  oec.  63;  tyś  inszych 
swaszek  pilen,  a  żonka  też  inszych.  Opal.  sat.  V,  9;  patrząc,  jako  kto 
pilen  swojego  włodarstwa.  Rej,  wiz.  IX,  834;  bo  i  Apollo  łuku  bez 
przestania  nie  ciągnie,  pilen  czasem  i  śpiewania.  Kochan.  II,   12. 

(3)  Po  przymiotnikach  :  świadomy,  wiadomy  czego:  zarówno  świa- 
dom prawa  jak  i  gosdodarstwa.  Mick.  P.  T.  V ;  gazet  pilny  czytelnik,  poli- 
tyki świadom.  Mick.  P.  T.  VII;  świadomszemu  morza.  Słów.  V,  12; 
ksiądz  biskup  huku  niezwyczajny.  Sienk.  Pot.  I,  321  ;  tak  się  nawykła 
boju  krew  cała  zburzyła.  Karp.  III,  150.  Nie  dobrze  jeszcze  istotnych 
romansów  świadom,  zdało  mi  się,  iźem  niedyskrecyą  na  jej  gniew  za- 
służył. Kras.  Dośw.  31 ;  skądże  Waszmościowie  wyrwaliście  takiego  ła- 
cinnika  szepleńca,  ale  zresztą  niczego  człowiek,  świadom  rycerskiej 
sprawy.  Czajk.  Czarn.  25;  pomarli  wiadomi  wojny  i  boju  ludzie.  Opal. 
sat.  85  ;  wszytkich  nauk  był  wydworny  wiadomiec.  Sk,  rdz.  94;  lub 
mniej  wiadoma  Helikońskiej  wody.  Kochowski  Lyr.  z  r.  1674  11;  siebie 
bezwiedna.  Krasiń.  II,  3()3;  z  trafunku  potkał  w  drodze  pewnego  lo- 
kaja, który  był  niewiadomy  tamecznego  krają.  P.  Kochan.  Orl.  VI,  13; 
chce,  żebym  dzikiej  jego  znajoma  natury,  cz**kała,  aż  lwu  temu  urosną 
pa '.ary.  Karp.  III,  147;  poczesny  na  obliczu,  niewygód  cierpliwy. 
Karp.  III,  176. 

(4)  Po  przymiotniku  ciekawy  czego:  ciekawi  .skutku  narad  koło 
domu  krążą.  Mick.  P.  T.  VI;  nie  dziw,  ))iękna ,  yeś  ciekawa  tej  płci. 
Słowacki  V,  4 ;  lud  .  .  cudzych  spraw  ciekawy.   Węg.  25. 
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^5)  Po  przymiotnikach:  wdzięczny,  rad,  posłuszny  kogo 
(czego):  my  tedy  będąc  narodzenia  Bożego  wdzięczni.,  śpiewajmy  na- 
pirwej  pienie  kościelne.  Op.  16  b;  mało  ludzi  tego  dobrodziejstwa 
wdzięczno  było.  Bpp.  1,9;  wszytcy  takież  dworzanie  nowego  towarzy- 
sza wdzięczni  byli.  Bpp.  I,  14;  te  spra^ry . .  którycheście  .  .  wdzirczni 
Wyb.  mów..  XI,  44;  czegom  ja  też  jest  wdzieczen  od  Wrość.  Wyb. 
mów.  XIj  45 ;  czegochmy  wszyscy  od  Pana  Boga  wdzięczni.  Wyb.  mów. 
III,  10;  gdy  kto  łaski  niewdzieezen ,  odmieni  się  snadnie.  Lament  Je- 
ronima  Szafrańca  (przedruk)  str.  5;  nie  bądźmy  dobrodziejstwa  nie- 
wdzięczni takiego.  Wenecya  z  r.  1572.  w.  2104;  darów  od  Boga  wdzie- 
czen. Opal.  sat.  95;  177;  wdzieczen  chęci,  nie  pałasza.  Zabł.  szlafin. 
35;  wdzieczen  łask  tylu  i  waszej  opieki.  Brodź.  Wiesł.  I,  28;  radzi 
cudzej  szkody.  Fredro  I  (przedm.);  iźeś  nie  był  posłuszen  ust  bożych, 
zof.  195  a,  29;  maż  boży  jest,  jenże  nie  był  posłuszen  rzeczy  u«t  bo- 
żych, zof.  195  b,  11;  mego  napominania  posłuszen.  Cieki.  Potr. 
432;  nie  był  posłuszny  Pańskiego  rozkazania.  Góm.  Dw.  L4a  (1639 
także);  aby  polskie  królestwo  najwyższego  kapłana  posłuszne  było.  Orzech. 
Dyal.  D3a;  przykazania  opat  owego  we  wszytkich  (=  in  onmibus)  być 
posłuszen.  Zab.  XV,  Kj.  I,  144;  iźeś  mego  kazania  był  posłuszen.  zof. 
26  a,  22;  abychmy  go  na  wszem  posłuszni  byli.  Rej,  Post.  55  a. 

(6)  Po  przymiotnikach :  mocen,  zdolny  czego  i  t.  p.  Zastrzegł, 
by  żaden  ordynat  nie  był  mocen  alienowania  ani  odłużenia  tego  księ- 
stwa. Rzew.  List.  I,  225. 

(7)  Po  przymiotnikach :  p e  w  i  e n,  i  s  t y  czego,  bezpieczen  czego : 
już  żaden  dziatek  swych  własnych  bespieczen  nie  jest.  Wyb.  mów  X, 
40;  co  tego,  to  badż  pewien,  słowo  na  to  daję.  Zabł.  szlafm.  21;  pan 
Tadeusz  ustąpi — jestem  tego  pewny —  Mick.  P.  T.  V;  pewny  był  ucieczki. 
Mick.  P.  T.  VII;  mo^^esz  byó  ist  tego,  że  wysłuchan  będziesz.  W.  Post. 
W.  264;  badż  ist  tej  pociesznej  nowiny.  Rej,  Post.  T.  14;  przez  zmar- 
twychwstanie Chrystusowe  staliśmy  się  iści  naszego  zbawienia.  W.  Post. 
W.  326;  publicznego  szacunku  ten  tylko  bezpieczny,  kto,  cnotliwie  pra- 
cując, ludziom  pożyteczny.  Nieme.  Powr.  posła  II,  4. 

(8)  Po  przymiotnikach:  chciwy,  chętliwy,  żądny,  łakomy 
czego:  Rachel  żadosciwa  była  onych  jagód.  Biel.  Hst.  15;  natura  na- 
sza polska  jest  drapieżna,  złodziejska  i  krwie  pragnąca.  Orzech.  Dyal. 
K4b;  chciał  byó  pożądający  i  wiedzący  nauki  dobrego  i  złego.  Pussm. 
Bpp.  10,  14;  jak  rycerz  krwi  chciwy.  Mick.  Dziady  I;  i  jak  upiór 
powstaje  krwi  głodna.  Mick.  Dz.  III;  a  że  ty  chciwy  Akteona  wanien. 
Słów.  II,  10;  sprawy  tak  prędkiego  potrzebnej  obrotu  nie  możesz  się 
napierać.  Karp.  III,  153;  czyż  ci  to  droższym  będzie  Bolesław  jedyny 
nad  tyle  twojej  wsparcia  potrzebnej    rodziny.    Karp.  III,    192;   jest  to 
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człowiek,  który  nie  będzie  głodny  chleba  do  śmierci.  Karp.  III,  234; 
skąpiec,  jeżeli  jest  poczciwym,  o  ile  dba  o  swoja  własność,  o  tyle  mniej 
jest  źadny  cudzej.  Rzew.  List.  I,  40. 

(9)  Po  przymiotnikach:  pełen,  syt,  opłwity  czego  i  t.  p. 
(Genet.  materiae):  jegoż  poklęcia  usta  pełna  sa.  fl.  9,  28;  puł.  tak^.e; 
miłosierdzia  twego  pełna  jest  ziemia,  fl.  108,  puł.;  fl.  47,  9;  118,  64; 
74,  7;  usta  twoja  opłwita  była  zgłoby.  fl.  49;  padołowie  będą  opłwici 
żyta.  fl.  64,  14;  puł.:  padołowie  będą  opłwici  żyty;  teraźniejszy  wiek 
daleko  obfitszy  jest  niecnoty  wszelakiej.  Górn.  Dw.  1566,  H9  b  (1636 
także);  będąc  pełna  kftrmi  roskosznych  a  wina,  RWf.  III,  63;  fpełni) 
krzywego  myślenia  pleni  iniqua  cogitatione.  Quadrage8iniale  323  (21); 
wszytkiej  chytrości  pełna.  Eufr.  69;  umarł,  będąc  już  dni  pełen  i  wieku. 
Biel.  124;  starzec  ostatniej  w  leciech  dojźrzałości ,  już  i  wieku  i  życia 
pełen  do  sytości.  Simon.  sit4.  40;  dom  pełniustek  mężów  i  niewiast,  1 
I^eop.  Jud.  16,27;  dworzanin  bardzo  wielu  rzeczy  ma  być  pełen.  Górn. 
Dw.;  syt  zysków  i  chwały,  llick.  P.  T.  IV.  Izahak  umarł  —  star  i  pe- 
łen dni. 'Budny  1.  mojż.  3.'),  29;  trąb  już  i  bębnów  syci  kozła  polubili 
Morszt.  rosk.  B4b,  22;  coraz  pełńszy  nowych  chwał.  Krasiń.  II, 
310;  bo  też  czysta  czarownica  pełne  zaklęć  miała  usta.  J.  B.  Za- 
leski 6. 

Uw.  pełen  z  instrumentalem.  Co  po  tych,  proszę,  zbiorach,  co 
po  pełnych  złotem  skrzyniach  żelaznych?  Opal.  sat.  I,  1.  Konstrukcya 
tę  można  objaśnić  w  ten  sposób,  że  pełen  =  napełniony,  instrumentalis 
tłumaczy  się  więc  analogia  instrum.  przy  słowie  napełnić. 

(10)  Po  przymiotnikach:  próżen,  praw,  wolen  czego  i  t.p.: 
czso  Mirosław  ranczil  przeciw  Maczeyewi,  tego  go  uczinil  prozno.  Leksz. 
Grodb.  nr.  190  z  r.  1387;  jużeś  jest  na  wszem  próżen  więzienia  two- 
jego. Rej,  Żyw.  J.  3821;  acz  będą  ręce  próżne  niewinnej  krwie  jego. 
Rej,  Zyw.  J.  290;  panna  doskonała  ma  próżna  być  wszech  lekkości. 
Rwf.  III,  66;  potrzeba,  aby  ten  wszelakich  występków  był  próżen. 
który  inszemu  występek  wyrzuca.  Schotten  o  en.  2i;  by  był  prażeń 
strachu.  Rej,  wiz.  II,  280;  bespiecznie,  próżni  troski  i  bojaźni,  dobrych 
wczasów  zażywali.  Pilch.  Sali.  ()9  (L.);  w  Irunach  próżne  ducha  kości  (=  po- 
zbawione). Groch.  W.  421;'  próżna  krwawego  boju  zakwitła  Polska 
w  pokoju.  Groch.  W.  421 ;  prostota  przysady  wszelakiej  i  ambicyi  pró- 
żne. Birk.  Dom.  86;  nienaruszone  panieństwo,  wszelakiej  cielesności 
próżne  zachowali.  Birk.  Dom.  77 ;  bez  daru  ducha  Św.,  ty  tego  grzechu 
nigdy  prazen  być  ani  się  uwierować  możesz.  Rej ,  Post.  60,  2 ;  niepo- 
dobna, żebyśmy  kiedy  próżni  być  mieli  każdej  trwogi.  Groch.  W.  19. 
I  Mausolea  i  egipskie  groty  ostatniej  śmierci  próżne  być  nie  mogą. 
Kochan.  II,  360:   próżna  będzie  ciała.  Kochan.  II,  507;    chcemyli  wie- 
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cznej  śmierci  być  próżni.  Secl.  oecon.  34-;  abyś  był  wolen  takowych 
nieprzezpieczności  i  grzechu.  Mrowiński.  Bpp.  12,  23;  aby  śmierci  wi- 
nien był.  Hist.  rz.  A,  b;  ktoby  ukradł  człowieka,  a  przedał:  doświad- 
czeń winy  śmiercią  umrzeć  ma.  zof.  68  a  ,  13;  dawam  się  winien  dec 
omnipotenti  siedmi  śmiertelnych  grzechów.  Mac.  dod.  88,  5;  jako  ja  to 
wiem...  tego  mi  on  praw.  czer.  1799;  jako,  co  dano  Mikołajowi  winę 
o  koń,  o  samostrzał,  tego  jest  praw.  Hubę.  Roty  prz.  kr.  33;  obnażony 
pomocy  powinnych  i  przyjaciół  swoich.  Schotten  o  en.;  ten  zawźdy 
bezpieczen  upadku  każdego.  Rej,  wiz  I,  8.S;  azai  ślepy  dwu  świec  przed 
nami?  (  =  czy  nie  widzisz).  Górn.  Dw.  208;  wolen  ^szubienice.  Klon. 
wor.  J.  C^a;  sam  wszej  próżen  zdrady.  Morszt.  św.  rosk.  B,a;  kto  tu 
uwierzy  weń  ..  już  prażeń  onego  przeklęcia  a  onej  niełaski  Pana  swego. 
Rej,  Post.  42  b;  sam  wszej  próżen  zdrady.  Morszt.  rosk.  IJ,  a,  8;  nie 
puścił  Pawła  tej  rzeczy  próżno.  R.  Hubę.  Rps.  P.  232;  togo  ji  puścił 
próżno.  Hubę,  Rps.  KI.  68,  102;  żołnierze ..  śpią  próżni  kłopotu.  Mick. 
P.  T.  HI ,  780. 

(11)  Po  przymiotnikach:  daleki,  blizki  czego?  nie  takcfm  ojcze, 
prawi,  rozumu  daleki.  Pot.  choć.  98,  25;  patrz,  abyś  próżnowania 
zawsze  był  daleki.  W.  Pot.  Jo  w.  10;  blizcy  śmierci.  Mick.  P.  T.  IV; 
dwaj  byli  niedźwiedziego  najbliżsi  pazura.  Mick.  P.  T.  V;  juzem  blizki 
był  zwiędnienia.  Fredro.  Zemsta;  już  jestem  blizko  ściany.  Mick.  Dz.  IV. 


Spis  skróceń,  źródeł  i  dzieł  pomocniczych. 


Agr.  o  ślach.    Henryka  Korneliusza  Agryppy,  o  ślachetnońci  a  zacności  pici  niewie- 
ściej, przekł.  Macieja  Wirzbiety   1515    Bpp.   14. 
Antr.  Wiadomości  do  antropologii  krajowej. 
Ar  eh.  Archiv  filr  slav.  Philologie. 
A  sn.  Poezye  Asnyka  (El  .  .  .  y),  wyd.  2.  Lwów  ISS^. 

Bal  de  8.  Der  Gen.  bei  Verbis  im  Althochdeutschen.  Strassburg  1H82. 

Bardz.  Bardzińskiego — odrodzona  w  ojczystym  języku  Farsnlia.  W  Oliwie  1691  (L.); 

Seneki  tragedye  169G,  w  Toruniu  (L.)- 
Bartok,    gen.  Vr.  Bartos,  PHspevky  k  teske  skladbe  I.  O  genetive  zavislem  na  sub- 

8tantivech  (w  sprawozd.  girnn.  czeskiego  w  Bernie  187;5). 
Baz.  Cypryana  Bazylika.  Żywot  Skanderbeka  (L.'», 
Bpp.  Biblioteka  pinarzy  polskicłi,  wyd.  Akad.  umiej,  w  Krakowie. 
B.   Wisły.   Biblioteka  Wisły,  wydawana  w  Warszawie. 
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Bibl.  Od.  Biblia  Laterska,  wydana  w  Gdańsku  1632  (Ł.). 

Bial.  X.  Mnrcina  Bialobreeskiego ,  bisk.  Kamień,  postylla,  1581.  Fol.  Ootsk.  druk.; 
tegoż  katechizm,  1567  (L.). 

Biel.  Marcina  Bielskiego  kronika  świata  1564  Fol.;  mniejsza,  in4to;  kronika  Polska • 
ze  Zbioru  dziejopisów  Polskich.  W  4:  tomach  w  Warsz.  176ir;  sejm  niewieści. 
1595,  Krak.;  sen  majowy  1590  (L  ). 

Biels.  sat.  Marcina  Bielskiego  Satyry,  wyd.  Wisłocki,   Bpp.  4. 

Birk.  X.  Dominik.  Błrkowskiego  kazania  niedzielne,  1623;  żywot  św.  Dominika 
w  Krak.  16l>6;  syn  koronny  w  Krak.  1613  (L.). 

Boh.  Dyabel  w  postaci  Jana  Bohomolca.  Komedye  Franciszka  Bohomolca  (L.). 

Bot.  Nar,   Hotauika  dla  szkół  narodowych  (Czempińskiego)  w  Warsz.  1758  (L.). 

Brugm.  Griechische  Grammatik  w  Iw.  MiłUera.  Handb.  d.  klass.  Altertumswissen- 
schaft  II. 

Budn.  Bieniasza  Budnego  krótkie  a  węzłowate  powieści,  apophtegmata.  Szymona  Bud- 
nego biblia,  w  druk.  Kawieczyńskiego,  1572  (L.). 

Brzóz.  X.  Walent.  z  Brzozowa  kancyonał,  z  czesk.  przełożony.  1554  w  Królewcu  (L..) 

Cieki.  Potr.  Potrójny  z  Tlauta  Pietra  Cieklińskiego,  lipp.  18. 

Cinć.  Dra  A    Cincialy.  Pieśni  luda  śląskiegn. 

Cn.  Cnapiusza  (Knapskiegu),  thesaurus,  w  Krak.  1641;  synouyma,  ed.  Kolbacz.  Vars. 
1780;  adagia.  Cracov.  1632  (L.). 

Conf.  Aug.  Confesłsio  Augustanae  fidei  —  Marcina  Kwiatkowskiego  z  Eóżyc.  Druko- 
wano r.   1561. 

Cresc.  Crescencyusza  księgi  o  gospodarstwie  1549,  tlómacz.  Trzecleskiego  (L.) 

Czajk.  Michała  Czajkowskiego  pisma  (w  Bibliotece  pisarzy  polskich  lipskiej):  Powie- 
ści kozackie  i  gawędy.  Wyd  2,  Lipsk  1863  Kirdżali,  powieść  naddunajska, 
wyd.  II,  Lipsk   1863.     Stefan  Czarniecki.  Lipsk  1863. 

czer.  Księga  ziemi  czerskiej  przez  T.  Xc:ia  L.  Por.  mój  Przyczynek  do  historyi  joz. 
pols.  w  początku  XV.  w.  Kraków   1887. 

Dambr.  X.  Dambrowskiego  kazania,  w  Liptsku  (L.). 

Danie  i  ć,  Srbska  .Sintaxa.  U  Beogradu  1858. 

Dar.  X.  Jana  Kaz.  Darowskiego  lot  gołębicy.  Kalisz.  1656  (L.). 

Delbr.  Delbriick,  Syntaktische  Forschungen  IV.  Die  Grundlagen  der  griech.  Syntax. 
Halle  1879. 

Draeger.  Draeger,  Historische  Syntax  der  lat.  .Sprache.  2  t.  Lipsk    1878,  1881. 

Dzik.  Kodeks  Dzikowski,  rękopis  z  r.  1501,  zawierający  tłumaczenie  średniowiecz- 
nych prawa  polskiego  pomników,  wyd.  Fr.  Piekosiński.  Arch.  Komis,  prawn. 
Akad.  urn.  III.  Kraków  1893. 

Era  z.  Erazma  Roterodama  księgi,  które  zowią  język.    Kraków  1542.. 
Eufr.  Żywot  św.  Eufraksyi,  zabytek  języka  polskiego  z  r.  1524,  wyd.  A.  A.  Kryński, 
Pr.  fil.  III,  181-281. 

fi.  Psałterz    Floryański:    Psalterii  Florianensis    partem  polonicam  ad  fidem  codicis  rec. 

Wl.  Nehring    Poznań.  1883. 
Fredro.    Komedye  Alexandra  hrabiego  Fredry.  Warszawa  1871. 

Gal.  Cyw.  Ustawy  cywilne  dla  Galicy  i  zachodniej  (L.). 

Gaz.  Gazeta  Narodowa  i  obca.  w  Warsz.  1791.  (L.). 

gl.  XV.  Glossa  Buper  epistolas  z  XV.  w.  Sprawozd.  Kom.  jęz.  I. 
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Gliczn.  Erazma  Glicznera  Książki  o  wychowaniu  dzieci  z  roku  1558,  wydanie  Wi- 
Blockiego.  Kraków  1876;  takie  według  L.  (arkusze  i  Btronice  oznaczone  lite- 
rami). 

gnieiń.  Kazania  gnieźnieńskie. 

Górn.  Dw.  Dworzanin  Łukasza  Górnickiego  Polski.  Kraków  1566. 

Górn.  Łukasza  Górnickiefro  Dworzanin.  2  tomiki  w  Warsz.;  Seneka  o  dobrodziej- 
stwach; o  elekcii   woln.  i  t.  d.    rozmowa,  czyli  Wtoch  (L). 

Górn.  Łukasza  Górnickiego  dzieła  wszystkie;  wyd.  P.  Chmielowskiego.  Warszawa  1886. 

Grimm.   Deutsche  Grammatik. 

Gosł.  Stanisława  Gosławskiego  castus  Joseph  (L.). 

Groch.  Stanisława  Grochowskiego  wiersze  w  Krakowie    1608  (L.). 

Grzępsk.  Grzępski.  Geometrya  1566  druk.  w  Krak.  (L.). 

Gwagn.  Gwagnina  kronika,  tłumaczenie  Paszkowskiego:  ze  Zbioru  rękopisów.  War- 
szawa (L.). 

Haur.  Hanra  albo  skarbiec  ekonomii;  edyc.  trzecia;  w  Krak.  169»3  (L ). 

Holtze.  Syntaxis  priscorum  scriptorum  lat.  asque  ad  Terentium.  Lipsk  1861. 

Hor.  Horacyusza  pieśni,  tłumaczenia  róinych.  W  Warsz.  177B  (L.). 

R.  Hubę.  Ups.  Romuald  Hubę.  Zbiór  rot  przysiąg  sądowych ...  z  końca  w.  XIV 
i  pierwszych  lat  w.  XV.  Warszawa  1888  (używam  skróceń,  objaśnionych  na 
stronie  VI.  wydania\ 

Jabł.  Xcia  Jana  Jabłonowskiego  Ezop.  1781  w  Lipsku;  pamiętne  uprowadzenie  z  Bu- 
kowiny. 1745  (L.). 

Kaczk.  Zygmunta  Kaczkowskiego.  Teka  Nieczui.  Paryż  1883. 

Karp.  Dzieła  Franciszka  Karpińskiego.   Wrocław  1826. 

K  a  z.  gnie  źn.  (gn.)  Kazania  gnieźnieńskie.  Zabytek  dawnej  mowy  polskiej.  Poznań  1857. 

Klon.  fl.  Seb.  Fab.  Klonowicza  Flis,  to  jest  spuszczanie  statków  Wisłą;  wyd.  St.  We. 
clewskiego  Chełmno  1862;  worek  Judaszów. 

Kj.  (Spr.  kj.)  Sprawozdania  komisyi  językowej  Akad.  Umiej. 

Kochan.  Jana  Kochanowskiego  dzieła  wszystkie.  Wydanie  pomnikowe    Warszawa  1884. 

P.  Kochan.  Orl.  Piotra  Kochanowskiego.  Orland  Szalony,  wyd.  J.  Przybylskiego. 
Kraków  1799. 

Kochów.  W^espazyana  Kochowskiego  Chrystus  cierpiący.  Krak.  1681  (L.). 

Kłok.  Tur.  Kłokockiego  monarchia  Turecka.  Rykota  1678  (L.). 

Kniaź.  Franciszka  Kniaźnina  poezye  1787  (L.). 

Kołł.  X.  Hug.  Kołłątaja  listy.  4  Voll.  (L.). 

Kolb.  O.  Kolberga,  Lud. 

Korzeń,  koli.  Józefa  Korzeniowskiego  kollokacya.  Warszawa  1882. 

Kosz.    Koszutskiego  Cycero  o  powinnościach  (L.). 

Kras.  Ignacego  Krasickiego  Wojna  chocimska,  w  Warsz.  1780;  Pan  Podstoli,  w  War- 
szawie 1778  (L.). 

Kras.  Ign.  Krasickiego  dzieła,  wyd.  Bartoszewicza.  Kraków  1881. 

Krasiń.  Pisma  Zygmunta  Krasińskiego,  wydanie  przejrzane  i  przemową  opatrzone 
przez  Stanisława  hr.  Tarnowskiego.  Kraków  1891. 

Kr  as  z.  Pisma  J.  I.  Kraszewskiego.  Rzym  za  Nerona  Ostrożnie  z  ogniem.  Lwów  1872. 
Pamiętniki  Ochockiego.  Pomniki  do  distoryi  obyczajów  w  Polsce  s  XVI  i  XVII 
wieku,  wydane  z  rzadkich  druków.  Warszawa  1842 

Krom.  Marcina  Kromera  kronika,  tłóm.  Błaźewskiego  (L.). 

Ks.  Ust.  Księgi  ustaw  polskich  i  mazowieckich  na  język  polski  w  latach  1449,  1450, 
1503  i  1551  i  t.  d.  (Miklosich). 
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KGhn.  R.  Kiihner,  AasfUhrliche  Grammatik  der  griech.  Sprache   2.  wyd. 

Lament  Jeronima  Sfiafrańca,  starosty  Chęcińskiego  o  śmierci  syna   je^o.     Drukowany 

w  Krakowie  a  M.  Siebeneychera  (przedr.  hnmogr.). 
Kulig.  Maih.  Ign.  Kuligowskiego  Heraklit  chrześciański.  Waraz.  1694  (Ł.)* 

Led.  Katechizm  Łedesmy  w  przekładzie  wschodnio  -  litewskim    z  wydania  wileńskiego 

z  r.  1606  wydal . .  Dr.  Jan  Bystroń.  Kraków  1890. 
Leksz.  grodb.  Lekszyeki,  Die  altesten  polnischen  Grodbttcher.  Lipsk.  1887. 
Leop.  Biblia  tłnmaczenia  Jana  Leopolity;   dedyk.  Zygm.  August.  1561  (L.). 
Leszcz.    Samuela  Leszczyńskiego   classicum  nieśmiertelnej   sławy  wodzów  koronnych. 

167*  (L.). 
Lib.  Jana  Libickiego  Horacyusza  pieśni,  w  Krak.  167*  (L.). 
L.  iii.  Listy  filologickć  wydawane  w  Pradze. 

Mac  dod.  W.  A.  Maciejowski,  Dodatki  do  piśmiennictwa  polskiego.  Warszawa  1852. 

M§cz.  M^czyńskiego  Lexicon  latino-polonicum  1564,  w  Królewcu  (L.). 

Malcz.  Malczewskiego  Marya. 

Mał.  A.  Maieckiego  Gramatyka  historyczno-porównawcza  języka  polskiego.  T.  II. 

Mlek.  Pisma  A.  Mickiewicza,  wyd.  krytyczne  H.  Biegeleisena.  Lwów.  1893. 

MikL  Miklosich,  Yergleichende  Syntax  der  slayischen  Sprachen.  Wien  1868 — 1874. 

Min.  Józefa  Moiasowicza  zbiór  rytmów,  w  Warsz.  1755  (L.). 

Miodoński.  A.  Miodoński,  O  składni  języka  greckiego,  łacińskiego  i  polskiego.  Mu- 
zeum III,  zesz.  11. 

Mon.  Monitor  Warszawski  od  roku  1764—1784  (L.). 

Morszt.  rosk.  II.  Morsztyn,  Światowa  roskosz  z  ochmistrzem  swoim  i  ze  dwonasti^ 
słoźebnych  panien  swoich.  Nowo  wydrukowana  r.  16.S0. 

Nar.  Naruszewicza  historya  narodu  Polskiego  w  Warszawie  1786:  Tacyt  (L.). 

Nehr.  Nehring,  Altpolnische  Sprachdenkmfiler.  Berlin  1886. 

Nieme.  Powr.  posła.  Juliana  Niemcewicza.  Powrót  posła,  komedya  w  trzech  aktach. 
Lwów  1893. 

Odym.  Walentyna  Odymalskiego  świat  naprawiony.  Kraków  1670  (L.). 

Ogon.  Stud.  Ogonowski,  Btudien  auf  dem  (}eb.  d.  ruthen.  Spr.  Lwów  1880. 

Opal.  Krzysztofk  Opalińskiego  Satyry  1652. 

Op.  Opeó,  Żywot  Pana  Jezu   Krysta,    druk  J.  Hallera  z  r.  1522  (z  przedruku  homo- 

graficznego,  wydanego  staraniem  X.  Ign.  Polkowskiego  w  Krakowie  1882  r.). 
|gl.  =  Qlossy  w  dziele  B.  Opecia  z  r.  1622.  p.  Kryński,   Pr.  fil.  II,  666  nn.). 
Orzech.  Stan.  Orzechowskiego  Quincunx,  Dyalog. 

Os 8.  Józefa  Ossolińskiego  w  rękopiśmie:    wyrazy  niektóre  objaśnione  (L.). 
Ot  w.  Erazma  Otwinowskiego  przemiany  Owidyuszowe  (L.). 

(Rzew.)  Pam.  Sopl.  Rzewuskiego:  Pamiątki  JPana  Seweryna  Soplicy,  eześnika  Par- 

nawskiego.   Paryż  1841. 
Papr.    Bartosza  Paprockiego  herby  rycerstwa  Polsk.  w  Krakowie  1584  (L.);    Gniazdo 

cnoty  (L.). 
Past.  F.  Pastor  Fido;  w  Toruniu  1727  (L.). 
Paszk.  Marcina  Paszkowskiego  tłumaczenie  kromki  Gwagnina;  ze  Zbioru  Dziej  opisów, 

edyc.  Warsz.  (L.). 
Paul.  Princ.  Herm.  Paul,  Principien  der  Sprachgeschichte,  2.  wyd.  Weimar  1886. 
Petr.  Petrycego  Arystotelesa  polityka.  Krak.  1605;  Horacyusz,  w  Krak.  1618  (L.). 
Post  pr.  cz.  Postępek  prawa  czartowskiego ,  Bpp. 

MMprwmj  Wydi.  filolog.  T.  XXII.  ^o 
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Pot.  Wacława  Potockiego   Argenida,   w  Lipsku.    W  Troca:  Biblioth.  Polono -  Poetica. 

LipBk  1728;  poczet  herbów,  w  Krak.  1696;  Syloret.  (L.)- 
W.j^l*ot.  (iow)  Wacł.  Potocki,  Joyialitates,  albo  iarty  i  fraszki  rozmaite  1747. 
W.  Pot.  Choć.  W.  Potockiego  (A.  Lipskiego).  Wojna  chocimska,    poemat  bohatyraki 

w  dziesięcin  częściach.  We  Lwowie  1850. 
Pr.  fil.  (Pf.).  Prace  filologiczne  wydawane  w  Warszawie. 
Prot.  Jana  Protasowicza,    konterfekt  człowieka  starego,  wiersz  1597  (L.);  Jatmuinik. 

Wilno  1597. 
Przyb.  J.  Przyboro wski :    Yetustissimam  adiectiyonim  linguae  polonicae  declinationem 

illustrayit.  Poznań  186L 
pal.  Psałterz    puławski,  przedruk  homograficzny  z  r.  1880. 
Pussm.  Bpp.  Krzysztofa  Possmana  Historya  bardzo  cudna  o  stworzeniu  nieba  i  ziemi 

1551  Bpp.  10. 

Q  u  ad  rag.  Quadragesimale  super  epistolas,  wyd.  L.  Malinowski.  Spr.  Kj.  I. 

Radź.  Biblia  Brzeska  czyli  Radziwilłowska,  w  Brześciu  Litewsk.  1563  (L.). 

Bej,  rozpr.  Mikołaja  Beja  z  Nagłowic  krótka  rozprawa  między  trzema  osobami,  pa- 
nem wójtem  a  plebanem.  1543.  Bpp.  23. 

Rej.  wis.  M.  Geja  Wizerunek  własny  żywota  człowieka  poczciwego  podług  edycyi 
z  r.  1560  wydał  Stanisław  Ptaszycki.  Warsz.  1881  —  1888  (ja  cytuję  wydziały 
i  wiersze,  Szomek  stronice);  Żywot  Józefa  1545.  Bpp.  7;  Postyla. 

Bej,  apocal.  .  Apocalypsis.  Z  drukamiej  Macieja  Wirzbięty  1565  (przedruk  homograf.). 

R.  p.  k.  Roty  przysiąg  krakowskich  z  lat  1399  —  1418 ,  wydał  Bolesław  Ulanowski 
w  Spr.  Kom.  język.  Akad.  um.   III. 

Rej,  Ż.  M.  Reja,   Żywot  człowieka  poczciwego,  wyd.  Turowskiego.  (Sz.). 

RWf.  Rozprawy  Wydziału  filol.  Akademii  umiejętności. 

Pys.  Salomon.  Rysiu.skiego  przypowieści  i^olskie  1629  (L.). 

Raew.  List.  Rzewuskiego,  Listopad.  Wilno  1848. 

Sak.  kal.  Sakowicza  kalendarz  kat.  Wilno  1645.  (L.). 

Sax.  (Saxon).  Porz^ek  sądów  i  spraw  miejskich  prawa  Magdeburskiego  (p.  Groickiego) 
4.  przedruk,  w  Przemyślu  1760  (L.). 

Secl.  oecon.  Jana  Seklucyana  Oeconomica  albo  Gospodarstwo  1546.  Bpp.  9. 

Schleich.  August  Schleicber,  Handbuch  der  litauischen  Sprache.  2  t  Praga  1857. 

Schotten.  ocn.  Hermana  Schottena.  O  cnocie  abo  żywocie  człowiekowi  przystojnym. 
Bpp.  16. 

Schrader.  Karl  Schrader,  Ueber  den  syntactischen  Gebrauch  des  Genitives  in  der 
gothischen  Sprache.  Halle  1874. 

Siecke.     De  gen.  in  lingua  sanscr.  usu. 

Sienk.  Pisma  Henryka  Sienkiewicza.  Warszawa  1880.  Powieści  histor.  w  wyd.  2. 

S  k.  X.  Piotra  Skargi  roczne  dzieje  Baroniusza ;  kazania  przygodne ;  kazania  o  7-miu 
sakrament.  (L.). 

8k.  P.  Skargi.  Roczne  dzieje  kościelne.  Kraków  1607  (rdz.);  Kazania  o  siedmi  sakra- 
mentach z  r.  1609,  wyd.  Wł.  Jaworskiego.  Kraków  1871  (sakr.);  kazania  przy- 
godne (kp.). 

Słów.  J.  Słowackiego  pisma,  wyd.  K.  Bartoszewicza.  Kraków  1882. 

Śni  ad.    Pisma  J.  Śniadeckiego.  wyd«  Balińskiego.  Warszawa  1837. 

8  pic  z.     Spiczyńskiego  zielnik.  (L.). 

Starów.  Starowolskiego  Kazania.  Kraków  1644. 

Star.  Szymona  Starowolskiego  dyskurs  o  wojnie  Tureckiej  (L.). 
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Strjjk.  Macieja  Stryjkowskiego  o  niewoli  Tureck.  (L.). 

Sn  eh.  Henr.  Suchecki,    Budowa  jcsjka  polskieg^o,    poja6niona  yrykladem  hiBtorjczno- 

porównawGsym.  Csesć  czwarta.  Rzecz  o  zdaniach. 
&wtkrz.   Kazania  świętokrzyskie,    zabytek   języka  polskiego  z  wieku  XIV,    wyd.  Al 

Bruckner,  Pr.  fil.  Ul,  697  nn. 
Szomek  (Sz.).  Boi.  Szomek,  Genitivu8  u  M.Reya  pod  względem  syntaktycznym.  Spra- 

wozd.  gimn.  sanockiego  1892. 
Szym.  siei.    Sielanki  i  kilka  innych  pism  polskich  Szymona  Szymonowicza,  wyd.  St. 

Węclewski.  Chełmno  186^. 

Tam.  eon 8.    Jana  Tarnowskiego,  Consilium  rationis  bellicae,  drukował  Łazarz  Andiy- 

sowic  w  Tarnowie  1568,  wyd.  homogr.  1879. 
Teat.  Teatr  Polski.  561  Voll.  w  Warsz.  u  Dufonra  (L.). 
Trembecki.   Pisma  Trembeckiego.  Wyd.  lipskie.  J    N.  Bobrowieza 
Tward.  Samuela  Twardowskiego,  Władysław  lY.  król.  w  Lesznie  1650  (Ł.>. 

Wacł.  Modlitwy  Wacława,  wyd.  L.  Malinowskiego.  Kraków  1887. 
Węgierski  (Węg.).  Poezye  Tomasza  Kajetana  Węgierskiego.  Lipsk  1837. 
Wójcickiego  klechdy.   Warszawa.  1851. 
W.  Jakóba  Wujka  postylla  większa,  w  Krak.  1584  (L.). 
Wróbl.  Wr6bU  żoltarz  1567. 

Wyb.  mów.  Wybór  mów  staropolskich  świeckich,  sejmowych  i  innych.  Zebrał  Antoni 
Małecki.  Kraków  1860. 

Z  ab.  Zabawy  przyjemne  i  pożyteczne,  w  Warsz.  1769 — 77  (L.). 

Zabł.  Zabłockiego  1)  Źolta  szlafmyca,  Warszawa  1783;  3)  Rozprawy  sokratyczne. 

Zaleski  J.  B.  Pisma.  Lwów  1877.  Liczby  w  cytatach  mają  być:  str.  79  zam.  6:  I, 
865  str.  80  zam.  12  ma  być  I,  93;  str.  81  zam.  34:  I,  116;  33:  I,  115;  str. 
Ul  zam.  6:1,  86. 

Zawacki.  Teodora  Zawackiego  Memoriale  oeconomicum  abo  pamięć  robÓt  i  wszela- 
kiego dozoru  gospodarskiego  1616.  Bpp.  15. 

Zbił.  Piotra  Zbilitowskiego  droga  do  Szwecyi.  Zyg.  III  (L.). 

Ziem  er.  Herm.  Ziemer;  1)  Junggrammatische  StreifzUge  im  Grebiete  der  Syntax.  2-gie 
wyd.  Colberg  1882.  2)  Yergleichende  Syntax  der  indogerm.  Comparation.  Ber- 
lin 1884. 

Zł.  prz.  Złota  przędza  poetów  i  prozaików  polskich.  T.  lY. 

zof.  Biblia  królowej  Zofii,  wyd.  Małeckiego.    Lwów  1871. 

Zebr.  Jakóba  Żebrowskiego  przeobrażenia  Owidyuszowe  (L.). 

Skróceń,  które  łatwo  można  zrozumieć,  jak  n.  p.  Mick.  P.  T.  (Mickiewicza 
Pan  Tadeusz)  nie  przytaczam.  (L.)  oznacza  cytat  według  Lindego,  (S  z.)  przykład  za- 
czerpnięty z  rozprawy  Szomka,  (Mał.)  z  gram.  Małeckiego,  (MikL)  z  MikloSlća. 

Dopelnieiiia  i  sprostowania. 

Do  str.  72.  Niezwykłym  przykładem  zastąpienia  gen.  obi.  przymiotnikiem  jest: 
dzwirze  były  zawrzony,  gdzie  byli  uczenicy  zgromadzeni  prze  strach  żydowski 
(=  z  obawy  przed  żydami).  Opeć  170  a,  por.  łać.  terror  Teutonicus. 

M.  Czajkowski  używa  gen.  explicat  i  ąualit. ,  gdzie  zwykle  się  używa  innych 
sposobów  wyrażania,  n.  p. :  ludzie  pokoju.  Kirdż.  59 ;  Sara  Michaela  obróciła  ku  niemu 
oczy  prośby.    Kirdż.  59;    twarz  obrażonej    dumy.   Kirdż,    60;    gdyby  i    chmura  trafu 
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przessła,  i  niebo  nadziei  w  około  ciebie  na  nowo  się  rozjaśniło,  Kirdź.  66;  u  człowieka 
damj  i  gor^jch  namiętności.  Kirdż.  75 ;  8^  ludzie  wolności.  Kirdi.  76 ;  Jersj  i  jego 
bracia  broni  uciekli  w  niemieckie  państwa.  Kirdż.  86.  Miłosz  spojrzał  okiem  powa^ 
na  kapitana  zbójców.  Kirdż.  93;  ludzie  siły  i  wieku.  Kirdź.  98;  prawe  sumienie,  serce 
cnoty.  Kirdż.  99.  Sara  Michaela  spojrzała  na  Tudora  okiem  wymówki.  Kirdż.  101. 

Do  str.  135.  A.  Potebnja  w  dziele:  Izi  zapisoki*  po  russkoj  grammatike, 
wyd.  2.  Charków  1889.  Na  str.  329  wyraża  trafne  przypuszczenie,  że  tak  zwt  gen. 
(abl.)  absolutus  pozostaje  w  związku  z  gen.  (abl.)  temporis,  przytaczając  przykłady 
z  języka  staroruskiego,  n.  p.  togo-że  leta  ischodjaća  ..  pńchodi  Romana  ko  Yrucemu — 
Layr.  170;  I  s3de  Boman-B  rT*  Kijeve  mesjaća  Ijula  na8tav§a.  Ip.  157  (387)  i  t.  p. — 
Tamże  Potebnja  przytacza  przykłady  polskiego  dat.  ab  sol.  (za  Miklogićem,  Synt. 
616),  gen.  absol.  i  instrumentalis  absol.:  gdyby  żydzi  pożyczyli  pieniędzy  ta- 
kiemu synowi,  rodzicielmi  jego  będącymi  zdrowymi,  pożyczanie  nie  ma  być  ważno, 
ks.  ust.  53—4. 

W  spisie  skróceń  opuszczono: 

Capek  Fr.  K  y^kladu  nejduleżitćjfiich  ńkonA  ćeskóho  genltivu  w  sprawozd. 
gimn.  w  Wał.  Międzyrzeczu.   Przerów  1887,  1888. 


SŁOWNIKI  NARZECZY  LUDÓW  KAMCZACKICH. 


V. 


Słownik  narzecza  Koryaków  wschodnich^ 
ze  zbiorów  Prof.  B.  Dybowskiego, 


opracowany  przez 

ign.  Radlińskiego. 


A. 

aaUdc    (asjihueK)   —  gatunek    kaczki    nurkowatej:    Sawka;     Fuligula 

mersa. 
achachak  (axaxaK)  —  ziębnąć,  marznąć;  algere,  gelare.  Cf.  tachakavoky 

JcifetJm. 
achoffptuatok  (axarnacaTOK)  —  przeszkadzać;   impedire.    Cf.   tsugesewk, 
ackakak  (axaKaK)  =   achachak, 
ackańgenavołatok   (axaHBr9HaBo;iaTOK)  —   obrażać   się,  być   obrażonym; 

offendi,  injuriam  aegre  ferre.  V.  tachańgenavok, 
achańgełok  (axaHŁr8T0K)  —  nienawidzieć ;  odisse. 

achaspetok  (axacn9T0K)  —  spieszyć,  kwapić  się;  festinare.  Cf.  vojat*kok, 
achałuleggikki  (axacŁyjierrHKKH)  —  nie  lubić,  nie  kocbać;  non  amare.  V. 

chajmaleggtkki, 
achatamon  (axaTaM0H)  —  gąbka;  spongia. 
achatei*k&jttgkij  (axaT9TBK3K)rKiH)  —  smucić  się;  moerere. 
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achinsaatok  (axHHcaaTOK)  —    zazdrościć;  invidere.  V.  tynenkrureghij. 

aech^  aef  (a9x,  aacj))  levthi  —    mózg;  cerebrum.  V.  levet, 

aer  (aap)  —  namiot,  letnie  mieszkanie   zewnątrz   osady;   tentorium,  do- 

mus  aestiya.  V.  ałana, 
ae  (aa)  vannovge  —  zęby   trzonowe;    dentes  molares.  V.   vannovge,   Cf. 

janot  V. 
aggagken  (arrarK9H)  —  boga,  do  boga  ;  deum,  ad  deum.  V.   eggeg.  Cf. 

aggagkog. 

—  takagergen  —  modlenie  się  do  boga;  snpplicatio  dei.  V.  łakagerken. 
aggagkok  (arrarKOK)  —  bogu,  do  boga;  deo,  ad  deum.  V.  eggeg, 

Cf.  vog8at'ko  gergon  cyg^^gkog,,, 
(iggagrake    (arrarpaKs)   —    kościelny,   kapłański;   ecclesiasticus ,   sacer- 

dotalis.  V.  eggeg, 
aikikły  (aHKHic^i)  —  beznosy,  niemajacy  nosa;  sine  naso,  naso  carens. 

V.  ikkig, 
ajava8enakłe  (ajTBacanaKUid)  —  bezpotomny;  sine  prole. 
ajchv'e  (aHXBii)   =  ajgaven, 
ajgaven   (aHraB9H)  —   wieczorny;    vespertinus,    V.    afgaveroen,  Cf.    taje- 

śchanke, 

—  garergen  —   Zorze   wieczorne;    lumen    coeli   vespertinum,  lumen 
apparens  in  coelo  post  solem  occidentem.  V.  głgeł.  Cf.  garergen, 

—  takagargon  —  nabożeństwo  wieczorne;   supplicatio   yespertina.  V. 
takagargon,  Cf.  ahatakagargon,  tui^neUevtakagarg(m. 

ajgaveroen  (aiiranapoaH)  —  wieczór;  yespera. 

ajgek  (aiłraK)  —  płakaó,  łkać;  lacrimare,  singultare.  V.  7nerevgi,  sq. 
ajgeki  (afireKH)  —  łzy  wzruszający,  opłakania  godny;  lacrimabilis.  V.  sq. 
afgełchtvok  (aHre;ixHB0K)  —  zapłakać,  załkać;  lacrimascere,  singultascere. 
<ygove^a  (aftroBacBra)  —  wczoraj;  heri.  V.  kotła,  Cf.  mittyv,  sq. 
ajgove4gaken  (aiiroBBCBraKeH)  —  wczorajszy;  hesternus. 
ajgv*eroen  (aHrB'fepo9H)   =   ajgaveroen. 

ajkateg  (aiiKaTar)  —  na  brzeg,  do  brzegu;  ad  ripam,  ad  litus. 
ajkołag  (aHKo.iar)  —  posłanie;  stratus.  V.  chkutek  a.  Cf.  netgon^  8q. 
apcolek  (aŻKO^ieK)  —  tyczący  się  łoża,  pościeli ;  ad  lectum,  stratum,  per- 
tinens.  V.  nełgon, 

ajmet  (ańMBT)  —  brzeg  piaszczysty  po  odpływie  morza   powstały;  litus 

arenosum  post  refluxum  apparens  maris. 
ajmsoagen  (auMCOcren)  —  wiadro;  situla. 
ajtat  (afoaT)  —  czas  zalotów  u  zwierząt;  tempus,  appetitio  coitus  apud 

animalia  (fr.  le  rut).  V.  są. 
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ajtaiok  (afiTETOK)  —  biedź  za  kim,  pędzić,  wypędzać,  rozpędzać;  seąui, 
pellere,  expellere,  dispellere. 

akagipok  (aKarnnoK)  —  dokuczać,  dręczyć,  uciemięźać,  męczyć,  krzyw- 
dzić; fatigare,  opprimere,  vexare,  laedere.  V.  taachaAgenavoh, 

akakatał  (aicaKaTaJi)  —  gorączka;  febris.  Cf.  gletał. 

akamgen  (aKaifreH)  —  burza,  burza  morska;  tempestas,  proeella.  Cf. 
vujał. 

akana^kegef)ok  (aKaHaTŁKarsBOK)  —  karać,  skazywać  na  śmierć;  punire, 
dare  aliquem  ad  supplicium. 

akan  ik  (aKaH  hk)  —  albo,  lub;  yel,  aut,  seu.  Cf.  tX;,  Bq. 

akan  He  imn  (anaH  mc  hmh)  —  może;  fortasse. 

aka^an  (aKacBaH),  pi.  akaśavgt  —  wróg,  wrogowie;  hostis,  hostes.  Cf  są. 

akcJin  (aKacBHH)  —  nieprzyjazny;  hostilis.  Cf.  sq. 

akasonat  gergon  (aKaconaT  rapron)  —  piekło;  inferi.  Cf.  ganenetgok, 

akafkek  (aKaTBKSK)  —  śmierdzieć;   foetere.  V.  U^kemk,  Cf  tcM^get^kok. 

cJcetom  jevge  (aKSJioM  -feBra)  —  gatunek  Jarzębiny,  Jarzębina  skalna, 
kamczacka,  jagody;  Sorbus  sp.,  baccae.  Cf.  mejmejevge,  V.  8q. 

akełom  jeoUm  (anajioM  'Łbtoh)  —  gatunek  Jarzębiny,  Jarzębina  skalna, 
kamczacka,  drzewo;  Sorbus  sp.,  fiTitex.  Cf.  mejevtouton, 

akedkłon  (aKaoBic^oH)  —  nagi;  nudus. 

akinkoły  (aKHHKOJiŁi)  —  nie  wzbudzający  zazdrości,  pospolity;  inyidiam 
non  movens,  vulgaris. 

aklevok  (aicjieBOK)  splatać;  nectere. 

—  tkap  —  splatać  więcierz;  nectere  rete.  V.  tkap, 

cdaał  (a-TLsaJi)  —  gówno;  excrementum.  Cf.  alapokl^  sq. 

alaajpogergon  (ajLHaiinoraproH)  —  zatwardzenie  żołądka;  coprostatio. 
Cf.  (dapokl. 

atał  (ajiaji)  —  siekiera,  topor. 

tUamot  (ajiHMOT),  pi.  alamtovge  —  Mlicha,  muchy;  Musca,  muscae. 

atana  (a^ana)  —  letnie  mieszkania  zewnątrz  osady;  aestiyus  locus. 
V.  aer, 

ałanmoetgen  (aJiaHMoa^tran)  =  ałana. 

ałapoJd  (aJiHHOKJiB)  —  rozwolnienie,  biegunka  zwyczajna;  diarrhoea 
V.  cUaał,  Cf.  mołł  a,,  alnajpogergon, 

aićhapok  (ai3xanoK)  —  zamykać;  claudere.  Cf.  ejpek^  takmulewk. 

(depojgen  (ajienoHran)  —  kółko  lub  haczyk,  za  który  się  zawiesza  sie- 
kiera lub  włócznia ;  annulus  vel  hamus  quo  pendet  securis  vel  ha- 
sta. V.  ałał^  p<ygc^' 

algeut'ken  (aJiBrayTBKaH)  —  chcieć,  żądać;  velle,  desiderare.  Cl.  chaj- 
matok. 
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alguUuoh  lagegfjBJihrjJiaTOK  JiKrer)  —  romansować  z  dziewczyną ;   ama- 

torie  cum  puella  agere.  Cf.  tłajvogergen  navajpok,  V.  lal^, 
ałta  (ajiJia)  —  matka;  mater.  Cf.  ełłaatgełdg. 
ałłdv'e  (ajMaB-fe)  synowiec,  siostrzeniec;   filius   fratris,    filius   sororis.  Cf. 

navttv^e, 
ałopk  [BJioma)   —   rabiac   co,   zranić   się;   aliqaid    concidendo   se   vul- 

nerare. 
aUo    (a«;iŁTo)   —   formuła   pożegnania:   żegnam,   bądź    zdrów;   salutatio 

abeuntis:  vale. 
ałvamarokoł  (ajmanapoKo^)  —  gatunek   cebuli;   AUium  sp.  Cf.  veajma- 

rokoł. 
ałuatakagargon   (aaBaTaKarapron)   —   nabożeństwo  dzienne;   supplicatio 

diuma.  V.  ałvot  Cf.  ąfgaventakagargon,  turtnetieytakagargon. 

—  mejga^an  —  nabożeństwo  poranne  uroczyste,  wielkie;   supplicatio 
diutuma  solemnis,  magna.  V.  mejgaśan, 

ałvot  (aJiBOT)  —  dzień;  dies.  Cf.  etvot, 

—  jetoke  —  dzień  urodzin,  urodziny;  dies  natalis. 

—  uUyn^  a.  uityiyn  —  imieniny;  dies  nomini  festus.  V.  uiiyn, 
ałootek  (ajrooT9K)  —  dzień  gdziekolwiekbadż  przepędzać,   dniować;  dies 

in  aliquo  loco  degere.  V.  ałvot.  Cf.  kivek. 

ałvoł'k'enak  ajffiOTBKtaaK)  —  tydzień;  hebdomas.  V.  ałvoe. 

amaggagkok  (aMarrarKOK)  —  w  bogu,  na  boga,  z  bogiem;  in  deo,  ad 
deum,  cum  deo.  Y^eggeg.  Cf.  aggagkeriy  aggagkok. 

amaggagkok  (aMarrarKOK)  —  foimuła  pożegnania:  z  bogiem  (idź);  salu- 
tatio abeuntis:  cum  deo  (abeas).  V.  eggeg, 

amatoag  ittan^  a,  t^kli  (aMa.Z[BarHTJii>aH,  a.  htłkjibh)  —  każdy;  qui8que. 

ameka  (aMCKa)  —  przejść;  transisse.  Cf.  sq. 

amełchevok  (aMeJDcesoK)  —  przechodzić;  transire. 

am^eaatok  (airhcaTOK)  —  błyszczeć  się ;  nitere. 

amgmg  (aMricr),  pi.  amgmgeu  —  fala,  fale,  zwłaszcza  wysokie,  wzdęte; 
unda,  undae,  praesertim  altae,  tumidae.  Cf.  imletf  fngmg, 

—  ilejvetkot  —  fale  podnoszą  się,  bija,  uderzają ;  undae  tument,  qua- 
tiunt.  V.  dejvek. 

amnłagergon  (aMHJiareproH)  —  pogrzeb;  funus.  V.  sq. 

amnlek  (aMHJieK)  —  grześó  umarłego;  sepelire. 

amongakte  (aMOHraKiie)  —  bez  ręki;  sine  manu,  manu  carens.  V.  mon- 

gołgon. 
amnykłe  (aMpafccJie)  —  nieszczęśliwy;  infelix.  V.  nmrajke. 
anatok  (anaTOK)  —  kleić;  glutinare. 
anavał  (aHanaji)  —  kark;  cervix. 
anchatak  (aHxaTaK)  —  zapierać  się,  przeczyć;  negare. 
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anegh  (anarK)  —  wewnątrz;  intra,  intus. 

anekłkłe  (anaiwncjEa)  —  bezwstydny;  inpadens.  V.  ngaikłkh. 

anget  (anraT)  —  dzień  świąteczny;  festum.  V.  8gesagav  a, 

ańjak  (ansaK)  —  chwalić;  laudare. 

ańgmgev  (aHBrMrsB)   =  amgmgev,  V.  amgmg,  mgmg, 

annoan  (aHHoan)  —  wiosna;  yer. 

an^eułper  (aHTfeyjin9p)  —  źaó;  metere. 

apavok  (anaBOK)  —  chłonąć  w  siebie,  połykać;  haurire. 

apevgt  {slubefk)  —  stopy  zwierzęce;  imae  pedis  animalium  partes. 

apshałgan  (ancKajiraH)  —  biodro;  coxa. 

aran  (apan)  —  mąka;  farina. 

aretger*jelen  (apcTrapbiwiBH)  —  rozpadlina,  rysa,    szpara;  fissura,    rima. 

areoge  (apasre)  —  pachy;  axillae,  alae.  V.  gre8gevg%. 

arjeoigon    (apbeoJiroH)    —   odpływ    morza;    refluxu8    maris.  Cf.    eteroe- 

jeołgon. 
armagaiłog  (apMaraJMor)  —  Kaczka,  samiec  (gatunek  Kaczki  —  według 

Kraszeninnikowa) ;    Anas,    mas    (Anas    sp.    apud   Kra$eninnikov). 

Cf.    inugJcin   a. 
arsaar  (apcaap)  —  szron;  pruina. 

—  eretkn  —  pokrywać  się  szronem ;  pruina  apparet. 
arvan  (apBan)  —  ziemia;  terra. 

arykv'eńki  (aptiKB-tHbKH)  —  pilny,  porządny;  accuratus. 
ariek  (apaccK)  —  trzymać;  tenere.  Cf.  tutvok.  V.  enariek, 
asevgan  (acenroH)  —  krzemień    do    krzesania  ognia   służący;    silex  ad 

ignera  eliciendum.  Cf.  avot, 
aigejavaVełen  (acbrBimaKiwiaH)  —  niedonoszony  [płód];    non    suo,  justo 

tempore  natus.  Cf.  genlety. 
asgeneło  (acr9H9,ao)  —  dzisiaj;  hodie. 
asgenetok^e  (acrana^ioK-fe)  —  dzisiejszy;  hodiemus. 
aiesen  (amecan)  —  Nur  mały;  Colymbus  sp.  V.  eovan, 
assechłdk  (acc8XJiaK)  —  kichać;  stemnere. 

ataenńeen  (aTa3HH'feaH)  —  gatunek  ryby  zwanej  Pies-ryba  (nazwa  miejs- 
cowa); Gymnodoates.  V.  aten,  enńeen. 
atatjelek  (aTaaejieK)  —  obdarzyć;  donare. 
ałchavoL  (aTxaBOK)  —  chromać;  claudicare. 
a£ega8gelcte  (aT-feracraiwia)  —  bezpióry,   nie   mający   piór ;   carens   pen- 

nis.  V.  ^egcLsgon, 
aikegal  (aTKaraji)  —  P^dły,  nizki;  yilis,  miser. 
afkeg  i^eełgergen  (aTbKar  TiiSJiraprBH)  —  choroba  weneryczna;  syphilis. 

V.  tetgargon 
aikep  (aTŁKan)  —  siad  po  musze  pozostały  ;  vestigium  muscae. 

Botpnwy  Wydi.  filolog.  T.  1X11.  ^0 
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attgon   (aTjrron)  —   wielki    palec;    pollox.    V.    tlgongon.     Cf.     m^goSan 

łłgongon, 
aimanahkte  (aTMawaKiwiB)  —  nie  rzadki,  częsty,  zwyczajny;  non  rarus, 

freąuens,  vulgaris.  V.  nłmanahkte. 
atan  (aTan)  —  Pies;  Canis.  V.  Mipt^  nevetan,    Cf.   furchaetan,    kajetan. 
atet  (aT9T)  —  drag  zaostrzony  do  zabijania  ryb  przy  łowieniu  służący; 

contus  acutus  ad  pisces  pungendos.  V.  cUtet^  ety  et. 
aikegn  (aTBKBrn)  wstrętny;  turpis. 
att   (aTT)  —   czas    właściwy,    stosowny    do    czegokolwiek    bądź,    pora ; 

tempus  ad  aliąuid  aptum. 
attet  (aTT9T)   =  atet, 

atut  kogirgm  (aTT9T  KorHprHn)  —  łowić   rybę   zabijając    drągiem    zao- 
strzonym; conto  piscari.  V.  atet. 
atuai  (aTyacB)  —  ryba  łososiowata:  Garbnsza;  Salmo  proteus  Pall. 
atv'ełun  (aTE-fejiyn)  —  Topola;  Populus. 
avałavg'e  (ana^aErfe)  —  łydki;  surae. 

avałomkale  (aBajiOMKajiB)  —  głuchy;  surdus.  V.  v'ełotgon.  Cf.  etriłuktt, 
avannakał{j  (aBaHHaKajr^iH)   —    bezzębny,   niemający   zębów;   dentibos 

carens.  V.  vannovge. 
avetek  (aB8TBK)  —  gryść,  kąsać;  rodere,  mordere. 

avgałg  (aBraJir)  —  gatunek  Kaczki;  Anas  tadorna.    V.    egnnnot   gałłog, 
avineg  (aBHHBr),  pi.  avtnegev  —  Rak,  Raki;  Astacus,  Astaci. 
avłpit  (aBJinH,!)  —  ogon  u  ryby;  cauda  piscis.  Cf.  gojgen. 
avojagergon  (aBonrapron)  —  jadło;  cibus.  Cf.  są. 
avojaju8gon  (aBoaiocroH)  —  stół;  mensa. 
avot  (asoT)  =   aseygon. 
avtattoł  galcangotgah  (aBTaTTOii  r.)  —  Lis  czarniawy;  Vulpes  fuliginosa. 

V.  tattoł. 


c. 

chagpon  (xarnoH)  —  iglica,  dorobienia  sieci  służąca;  acus  ad  retia  ne- 

ctenda.  V.  aTdevok.  Cf  chenłekegunek. 
chajket'ket  itupi  (xafiKaTBK8T  HTynn)   —  gatunek  Gęsi;  Anser  ruiicoUis. 
chajmagorgon  jelik'e  (xańMaroproH  ciHKii)  —  pozwalać ;  sinere. 
chajmatok  (xauMaT0K)  —  chcieć;  velle.  Cf.  algeiU'ken. 
chajmoleggikki   (xaiiMo*ierrHKKH)   —    lubić,    kochać ;    amare.    Cf.    achor 

ńdeggikki, 
chajmoaan  (xaiiMocaH)  —  luby,  miły,  kochany;  amatus,  amabilis. 
chajpit^keł  (xaHnHTBK8ii)  —  zakrywać,  nakrywać;  tegere,  contegere. 
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chałgangeg  (xaaraHr9r)  —  sidło,  sieć  na  kaczki;  laąueus  ad  anates  ca- 

piendas.  Cf.  Mcheńgtg. 
chałyk   (xajiLiK)    —   dwadzieścia,   20,    dwudziestka;   vigfnti,   XX.    Cf. 

nnitach  iii€i\gefkevge,[ 

chałyTcav  (zai^iBiKaB)  —  dwudziestki;  yiginti  (aliąuot).  Cf.  mełłegen  theń- 
get*kevge  chały kav. 

chamłavg'e  etamkińe  (xaicj[aBrh  BTaMKHH^b)  —  szpik  w  kościach;  me- 
dulla.  Cf.  1camtavg*€  «.,  aech,  sq.  V.  etam. 

chnmłak^ej  (KaM^iaKlłit}  —  szpikowy;  meduUaris. 

chamv^elg€tok  (xaMBii.iBraTOK)  —  przekłuwać;  transpungere.   Cf.   kałvok. 

chańkevok  (xaHLK9B0K)  —  cieszyć;  laetificare. 

cltaigisuk  (xacBrHcyK)  —  litować  się;  miserere. 

ch(u4gok  (xacBroK)  —  czuć  głód;  esurire.  V.  nctchetłykij, 

chegakeg  (xeraK9r)  —  ryba  morska:  Kariucha;  Salrao  eperlanus  (Osme- 
rus  eperlanomarinus). 

chejimchen  (xeHHMxeH)  —  jakaś  roślina;  planta  quaedara. 

chenlek  (xeHJieK)  —  robić  sieci;  nectere  retia.  Cf.  aklevok.  V.  są. 

chenlekegunek  (xeHJieKBryH8K)  —  haczyk  do  robienia  sieci  służący;  un- 
culus  ad  retia  nectenda.  Cf.  chagpon. 

chenfek  (xeH'rfeK)  —  przesiewać  przez  sito  lub  rzeszoto;  cribro  purgare, 
cribrare. 

chkajiakat  gatok  (xKaHTaKa.i  raTOK)  —  bratać  się  ;  fraterno  foedere  jun- 
gi, sociari,  T.  kajłakłgon. 

chkutek  (xKyTaK)  —  powstawać,  podnosić  się;  surgere. 

—  ajkotak  —  powstać,  podnieść  się  z  posłania;   surgere  e  stratu.  V. 
ajkolak, 

chlyk  (xjihk)   =   chałyk. 

chłykav  (XiZitiKaB)   =   chałykav. 

chłyk'evg%  (x*iŁiK'feBrH)  =   chałykav, 

chochłak  (xox,;iaK)  —  wołać;  vocare. 

chojchvłam  (xoHXBTaM)  —  goleń;  crus. 

chonfakanan  (xoHHKaHaH)  —  szyszki  na  drzewie;  coni  arboris. 

—  g^gov'^n  —  szyszki  modrzewiowe;  coni  Laricis.  V.  Oegav. 

—  legunin  —  szyszki  brzozowe;  coni  Betulae.  V.  Legun. 

—  socharatgegav'en    —    szyszki    jodłowe;    coni    Abietis.    V.    Socha- 
ratgegav. 

chonpogk^ej^  -  k'en  (xoHnorK'feH,  -  k^h)  —  pamiętny,  wieczny];  memor,  ae- 
temus.  Cf.  sq. 

chonpogketoak  (xoHnorK3ToaK)  —  pamiętać;  meminisse.  Cf.  eikejuktij^ 
jeseo8avok,  ketoekk. 
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choagogemajtoh    (xocroraMOHTOK)   —   pośliznąć    się;    labi,    fali  i    per   lu- 

bricum. 
chuchuk  (xyxyK)  —  wyć;  exalulare. 

chv(it'kogergen  (xBaTBKor8pr3H)  —    zajakanie;  balbuties.  V.  są. 
chvcU^kok  (xBaTBKOK)  —  zajakaó  się;  balbutire. 


E. 

eavpeni   (BaBnann)  —  pokrzywa    sucha,    do    przędzenia    przygotowana; 

urtica  sieca,  ad  nendum  praeparata.  V.  turiav. 
eckchem  (9xxeM)  =  enchem, 
egannot  gałtog  (sraHHOT  rajuior)  —  gatunek  Kaczki ;  Somateria  Stelleri. 

V.  avgałg, 
egerSaikok  (srapacaTBKOK)  —  wyrzynać;  excidere. 
eg*ełgan  (ar-Łi^iraH)  —  wilk;  lupus.  V.  naveg^ełgan. 
egefevgt  (araT-ŁBra)  —  gatunek  Maliny,  jagody ;  Rubus  arcticuSj  baccae. 

Cf.  igitevgt,  V.  sq. 
egetovton  (arsTOBTon)  —  gatunek  Maliny,  krzak;  Rubus  arcticus,  frutex. 
eggeg  (arrar)  —  bóg;  deus.  V.  eneg.  Cf.  sq. 
eggent'ekj  eg'egfek  (arraHT-feK,  artrT-feK)  —  wieszczyć,  wróżyć,  zaklinać, 

czarować;  dokonywać  czynności  szamana,    czynić   wszelkie   gusła; 

diyinare,  incantare,  incantamentis  uti,  artes   magicas   exercere,  su- 

perstitione  fungi.  V.  eggeg, 
egg^evkałij  (arriBKajrrbifi)  —  bezźenny;  caelebs.  Cf.  ńavtogk^e,  ńevan. 
egiget  (arnraT)  —  grzmot;  tonitrus.  V.  sq. 
egigetkn  (arnraTKH)  —  grzmieć;  tonare. 
egśokra  (arraoKpa)  ■  -  Owad,  gatunek  Świerszcza;  Grillus  sp. 
ejan  (aan)  —  niebo;  coelum.  V.  nejgemgeki  e, 
ejegent'evok  (aeraHTCBOK)  —  odchodzić;    abire.    Cf.    e7Uaav^ek,   gen^epok^ 

telejveky  pkirekky  rekkij. 
ejegi  (a^fern)  —  teraz;  nunc. 

ejergtł  (B'feBrHT)  —  przedtem;  antea.  Cf  enańnjek, 
ejket  v'ejemki  (aiiKar  b.)    —  brzeg  rzeczny;  ripa.  V.  v*ejem, 
ejlevpak  (afi^^esnaK)  —  gadać,  bajać;  garrire.  Cf.  menełuk, 
ejyek  (9Hn'feK)  —  zamykać;  claudere.  Cf.  ałchapok,  takmulevok, 
ejpok  (afinoK)   =  toppek. 
ejułełan    (aiojiajiaH)    —   źyjacy,    żywy,    rzeźki,   żwawy;    vivens,    vivus, 

alacer. 
ejup  (aion)  —  drzazga,  która  w  ciele  zastrzegła ;  fractura,  frustulum  ligni, 

quod  in  corpore  haesit. 
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fjvetok  (aHB'feTOK)    —  dzielić,  oddzielać,    odłączać;    dividere,    secernere. 

V.  tyvełełok, 
ek^etgukełtj  (3K'hTryK3Ji'h\i\)  —  przemyślny,  zręczny,  dowcipny;  industrius. 
ekk  (aKK)  pi.,  ekkevgi  —  syn,    synowie;    dzieci;    filius,    iilii;    Hberi.    CL 

unjunjuy  nev'ek.  V.  ekkin, 
ekk  (3kk)  =  ejegi. 

ekkin  (bkkhh)  —  syna,  synowy,  synowski  ;    filii  (gen.),   fiUialis.   V.  ekk 
ekk^ekalij  (8KK'bKa^'BiH)  —  bezdzietny;  sine  liberis.  V.  ekk, 
ekk^etgileg  (sKKliTrHJier)  —  pasierb ;  privignus.  V.  ekk.  Cf.  ney^ekk^etgilek, 
ekmegnn  (9KM9raH)  —  czerw,  gatunek  Ośliczki;  Oniscus  asellus. 
ekmigaktij  (BKMHraKatift)  —  niepłodny;  infecundus,  sterilis. 
elatgen  (BtiLaTraH)  —  Lis  o  garle  ciemnym;  Yulpes  var.  V.  tattot, 
eleff  (sjier)  —  sok;  succus.  V.  e.  legnnin.  Cf.  ełleg,    ełlajasan^   nełleykL 
elegmoj  (ajierBHaft)  —  roślina  zwana:    Słodkie  ziele  (nazwa  miejscowa); 

planta  nominata:  Herba  diileis  (nomen  vulgare). 
ełet  (sjitajirB)  —  śnieg ;  nix.  V.  pmjotkn^  sasetkn, 
elelekti  (a^ie^ieicitH)   —  śle|»y;  caecus.  V.  lełagon^  lelev(/i.    Cf.   ińełaukti, 

tnelaumen. 
eletauten  (3JieTayT3H)  —  Wiciokrzew,  krzak;  Lonicera,  frutex.  V.  sq. 
elełavgi  'B.ieTaBrn)  —  Wiciokrzew,  jagody;  Lonicera,  baecae. 
elevłokHj  (3jeBT0K.TBift)  —    bez   głowy;  sine    capite,    capite    carens.    V. 

leveł. 
ełgaget'ka  (aararaTBica)  —  białołapka,  nazwa  psa;  albis  pedibus  (canis), 

nomen  canis.   V.  get^kav.  Cf  nyłgakij. 
elkmatek  (9JiBKMaT3K)  —  błakiić  się,  tułać  się;  vagari.  Cf.  elłymat. 
etłacUgełag  (3.3JTaaTra;iar)   —  macocha;  noverca.   V.  ałta, 
ełleeł  (s.iJieaji)  —  lato ;  aestas. 
ełleenńen  (s-iJifeHHlłH)  —  ryba   łososiowata:    Czerwona,    Krasna    ryba; 

Salmo  lycaodon  Pall. 
etteg  (8j[.ier)  —  cukier;  saccharum.  Cf.  ełlcgosan), 

—  mimet  —  wódka,  wino;  aqua  vitae,  vinum.  V.  mimet. 
etlegasan  (9.i»ieracaH)  —    cukrzany,  cukrowy;  e  saccliaro.  V.  ełlog. 
cłl^gen  (9.?i.iernHi    =   elłgen, 

ełlpkevun  (9.i*ieK3BypT)  —  gołolc^dź;  humor  glaciatus.   V.  ełct^  ktgel, 
etłgen  (a^^iraii)  —   ojciec;  i)ater.  Cf.   sq. 
ełłgetgileg  (3Ji.3r3TrH.ier)   — ojczym;  vitricus. 
ettgin  (ajiJirHH)  —  ojca,  ojcowski;  patris,  paternus.  V.  efłgen. 
ełltfkuk  (3.3JiHTLKyK)  —  skrobać;  scabcre. 

ełpłgon  (anjiroH),  pi.  ełp'evgi  —  policzek,  policzki;  gena,  genae. 
eUymfit  (3.aLTfciMaTJ    ^    elkmatek. 
eha^okran  (s^inamoicpair)   -  -  pajęczyna;  arnncum. 
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ełvaSokrav  (ajiBamoKpaB)  —  rodzaj  Much;  Mascae  sp. 

efo'rf  (BJiB'hjL)  —  Ren   dziki,  nie   swojski;    Ceirus    tarandus   ferus,  non 

cicur.  Cf.  horaga^  java1coraga, 
etv'enuteki  (ajiBiiHyraKH)  —  obcy,  cudzoziemiec;  exterus,  peregrinus. 
ełvot  (b^bot)  =   ałvot. 
ełvot'k'enak  (jdJiBOThKkusLK)  =r  ałvofk*enak, 
etvuł  {^jLByjL)  =   etv'eł, 

emgejenen  (3MratH3H)  —  Marzec;  Martius  rnensis    V.  jaitgen. 
emne'eian  (BMHHTiiJiaH)  —  gładki,  równy;  planus. 
emVevtan  (sMK-ŁBJiaH)  —  chrząstkowa  ty,  chrząstkowy  ;cartilagineu.s,  car- 

tilaginosus. 
emkiłun    (smkhjiioh)    —     gatunek    Sarany,    Lilium    kamtschaticum    sp. 

V.  emk. 
emłarałgergen  (aMJiapaTrapraH)  —  wodospad ;  cataracta. 
emm  (9mm)  —  nie,  niema,  brak;  non,  deest,  deficit. 
emmem^jgcmłkołi  (aMMBMMroBHjrKOjrtH)  —  niedrogi,  tani;  non  pretiosus, 

vilis.  V.  m€jgovtłaon 
emmemełkott  (aMMaM^fetiKC/itH)  —  niedobry;  non  bonus.  V.  nmetgkij, 
emnelukti  (aMHB^yK^tH)  —  niemy;  mutus. 
emniki,  emmniki  (bmhhkh)  —  bezimienny,   nie  posiadający   nazwy,  sine 

noraine,  anonymus.  Cf.  ennńtki,  V.  ńennynpok, 
—  %ołgon  —  czwarty   palec  u  ręki,   bezimienny;  digitus  annularis, 

V.  tłgołgan. 
emnłagargan  (BMHwiarapraH)  =  amnlagergon. 
emnamśki  (bmhcmcbkh)  —  równy,  podobny;  par,  similis. 
em8et'kukłi  (BMCBTBKyicjiŁH)  —  nie  dający  się  złamać;    nie   kruchy;   in- 

fragilis.  V.  msefkuk,  inemaet^kuk. 
enaar^ek  (BHaapMccK)  —  trzymać  się;  władać  sobą;  potens  sui  esse.  V. 

ariek    Cf.  ifienułv*etok. 
enagagłok    (anararroK)    —  zdejmować   ciężary;   deonerare.    Cf.    inegek, 

ineget'kuk. 
enajepałok  (analinaTOK)  —  odziewać;  vestire. 
enakmesołgon  t BHaKMBCOwiroH)  —  baran  u  sani:  kołek  za  który  zaprząg 

psi  zaczepiają;   paxillas  cui  canium  in  traheis  junctura   adhaeret. 

Cf.  kt'^. 
enahtek  (BHajieTBK)  —  bać  się;  timere. 
enalvatek  (BHa^BsaTBK)  —  wygrywać;  lusu  vincere. 
enańajek  (ananba^K)  —  potem ;  postea.    Cf.  ejeogtt, 
enańkargorgavok   (anaHŁKapropraBOK)  —   śmieszyć,    roz8mie^zyć;    risum 

moyere.  Cf.  kargargatok^  ktkargergatok,  V.  nenafUcrgergavkS. 
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enankawamk  (BHaHRaBpaBHK)  —  dziurawić;   perforare.  Cf.  sechłatkogir- 

gin^  tejavenke. 
enan-ńiełłegen  (BHaH-achJuiirBH)  —  sześć,  6;  8ex,  VI.  V,enńen,   mełlegen. 
enan-ńiełlegargara   (9.-M'iwLi'feraprapa)  —  sześcioro;  sex,  seni.  V.  enńen, 

meSegargara. 
enanomakavna  (sHaHOMaKaBHa)  —  matnia;  sinus  retis. 
enantachovatok   (9HaHTaxoBaTOK)  —  w   zapomnienie    puścić,    zapomnieć; 

obIivioni  dedissc,  oblivione  deluisse.  Cf.  tatchevatok, 
enantajgatoravok  (snaHTaHraTopaBOK)  —  spowiadać;  aures  praebere  eon- 

fessioui.  Cf.  tajgałorak. 
enantatparok  (anaHTajinapoK)  —  prowadzić,  odprowadzać,    towarzyszyć 

w  drodze;  ducere,  reducere,  comitare. 
enant^egavke  (BHaHrferaBKa)  —  nagroda;  praemium. 
mantenmok  (anaHTaHMOK)  —  mierzyć;  metiri. 

enarUratok  (enanTpaTOK)  —  nasciłać,  podsciłać;  consternere,  substemere. 
enarajavok  (BHapafiaBOK)  —  paść,  upaść;  cadere.  labi. 
enaretok  (enapaTOK)  —  szukać;  ąuaerere. 

mat  (anaT)  —  ryba  łososiowata;  Dzika  ryba;  Salmo  dikonotoch  Dyb. 
enaiaiak  (anaTaJiaK)  —  bywać,  uczęszczać;  esse,  freąuentare. 
enatek  (anaTSK)  —  zagrzebywać,  zakrywać,  skrywać;   abscondere,  con- 

tegere,  obtegere,  celare.  Cf.  enttek. 
enatgewk  (anaTraBOK)  —  odwykać;  desuescere.  Cf.  gestnfgkij. 
enatełgatok  (anaTa.iraTOK)  —  czytać;  Icgere.  Cf.  łtgak,  V.  gatłgotatle, 
€nat*kełek  (anaTtKa^eK)  —  smolić,  farbować;    picem,    colorem    inducere 

alicui;  colorare. 
enaikipłcUyk  (BHaTKHDiiaTLiK)  —  swawolić;  lasciyire. 
ena^kplenag  (BHaTBKHJieHar)  —  przyrząd  do  kołatania  do  drzwi  służący ; 

instrumentum  ad  januam  pulsandam. 
encUłgcUak  (BHaTJiraTaK)  —  modlić  się,  odmawiać  pacierze;  orare,  preces 

recitare.  Cf.  aggagken  takagergen^  ttgak. 
enaimak  (anaBBaK)  —  odbierać,  wybierać ;  repetere,  deligere. 
mchem  (BHxeM),  pi.  encliemevgi  —  robak,    robaki;   vermis,    vermes.  Cf. 

echchem,  V.  genchemły, 
—  inugki  —  robak  morski;  yermis  marinus.  V.  inug^  inugki. 
enchemetok   (aHxeirbTOK)    —   zarobaczyć    się,    zawszyć   się;    verminare^ 

morbo  pediculari  laborare.  Cf.  enchem, 
enchumavet'kłi  (dHxyMaBaTŁK.^'BH)    —  nic  obuty,  bez  obuwia  chodzący; 

non  caiceatus,  nudis  pedibus.  Cf.  eplekke, 
eńechAetkogergen  (anten^feTKorapraH)  —  krostka;  pustula. 
meg  (anar)   ==  eggeg. 
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eńegjev  ttgołgon  (9Ht>r'L'bB  t.)  —  wskazujący  palec;  index.  V.  inygwoh, 
tłgołgon. 

enertrgi  (BHapHBrH)  —  gwiazdy ;  stellae.  Rugłałevge  e,  —  gwiazdy  spada- 
jące; stellae  cadentes. 

enerla£lc6k  (sHapacaTBKOK)   =   egerzatlcok, 

eńeSgatgergon  ( BHccBraTreproH )  —  chrzciny;  baptismus.  V.  innisget- 
gargan  etc. 

engagałak  (aurarćUiaK)  —  przejść  mimo,  ominąć;  praeterire. 

engem  eiik  (9Hr3M  9bhk)  —  jeden  z  gatunków  Lilii,  zwanej  Sarana; 
Lilium  kamtscliaticum  sp.  V.  evik. 

eńgtńek  (eHtrHHiiK)  —  wtedy,  ongi;  tunc,  eo  tempore. 

eninesan  (BniiHacan)  —  starszy,  starsza;  major  natu. 

—  klyktuwgon  —  brat   starszy;    frater    major    natu.    V.   ktyktumgon, 
Cf.  kajtakałgon. 

—  sakge^  —  siostra  starsza;  soror  major  natu.  V.  sakgei. 
enitek  (aHHTSK)  —  ukrywać;  oecultare,  abscondere.  Cf.  enatek, 
€7iiv  (shbhb)  —  wuj;  avunculus. 

enjańtaoagen  (cHHHBTCOcraH)  —  skład  na  rzeczy,  spichrz;  conditorium, 
granarium. 

enjapsepttatok  (eH;inc3n./i.iaT0K)  —  przewyższać,  wyróżniać  się,  odzna- 
czać się,  przodować;  excellere.  Cf.  sq. 

enjapsepok  (BimncanoK)  —  odznaczać,  dawać  pierwszeństwo;  anteponere, 
praeferre. 

eńk^ep  ('aHbKtn)  —  wcześnie,  rano;  maturę,  mane.  Cf.  nurakgillegki. 

eńk*epki  (sHBKlinKH)  —  wczesny,  poranny;  maturus,  matutinus,  tempe- 
stivus.  Cf.  turmityyki, 

enkłavge  ((aHK.iHBr3)  —  nozdrza;  nares.  Cf.  envalv, 

eńkt  evun  (bhbkt  BByn)  —  więc,  i  tak;  ergo,  igitur. 

enmen   (aHMBBn)  —  skała  stercząca,  góra  skalista;  allum  saxum,  rupes. 

ennaktłj  (HHaK.i'Biii)  —  bezrybi,  niemajacy  ryb;  piscibus  carens.  V. 
enńeen, 

ennan-niełlegeti  (aHHan  m.)  =  enan-mełlegen,  V.  enńen, 

ennan-mełlegargara  (BHiian  m.)   =   enan-tiietlegargara,  V.  enńen, 

ennanog  (annaHor)  —  zgadzać  się;  adsentire. 

en/ieen  (annliaH)  —  ryba,  piscis. 

enńe  chasoichan  (annii  xaco.i:xaH)  —  pęcherz  rybi;  yesica  piscium. 
Cf  fetep 

enńe  motkon  (a.  motkoh)  —  tłustość  rybia;  adeps  piscium.  V.  motkon. 

enńe  tamovgi  (annli  TaMOBrn)  —  kosei  rybie;  ossa  piscium.  V.  etam, 

enńejnifgen  (aHH'kHH.ir3H)  —  Lipiec;  Julius  mensis.  V.  jaitgen. 

enńen  (anHt>iT)  —  jeden,   1 ;  unus,  I. 
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—  gapatoła  (b.  ranaTOJia)  —  jcdynaście,  1 1 ;  undeeim,  XI. 

—  kajren  (a.   Ka^pan)  —    współplemiennik ,   rodak;    homo   ejusdem 
gentis. 

—  ńmnki  (e.  h^mkh)  —  pochodzący  z  tej  samej    osady;   homo   ejus- 
dem pagi.  V.  nm^efim. 

enńe^atgergon  (BHHecbraTreproH)  =  eAeigatgergon, 

ennjagergev  (aHHAraprdB)  —  naszyjnik,  obroża;  corona  collaris. 

ennisgatgergon  (BHHHcraTraproH)   =   eńe^gałgergon. 

ennkUk  (aHHiuteK),   pi.   ennkl0kvge  —   przyjaciel,    przyjaciele;   amicus, 

amici. 
enńntki  (9HHBHHKh)  «=  emniki, 

enno  (shho)  —  on ;  is,  ille.  Cf-  ggummo^  gg^^t  muruvgiy  turuogi,  eUovgi,  V.  są. 
ennyni  (dHHŁiHH)  —  jego;  ejus. 
enog  (sHor)   =  inugkin, 
enpig  (aHniir)  =   elłgen. 
eńrśkan  (dHBpcbicaH)  —  rozpadlina,  jar,  wąwóz;  fissura,  fauces. 

—  neigełehanol^ś  —  jar,  wąwóz  głęboki;  iissara  profunda,  fauces  al- 
tae.  V.  netgełehanoke. 

—  nivtuki  —  jar   płytki,   wąwóz  nie   głęboki;   fissura   non    magna; 
fauces  haud  altae.  T.  niviuki. 

eni  (bht)  —  za,  z  przyczyny;  propter. 

entaav'ek,  entaavok  (8HTaaB']bK,  -bok)  —  odjeżdżać,  udawać  się  w  drogę ; 

proficisci.  Cf.  e/egefU*evok, 
enfef  (9HTfeft)  —  synowa;  nurus. 
eHiuvułpor  (aTysy^nop)  —  zięć;  gener. 
tntvołprotakałgen  (sHTBOJinpoTaKajireH)  —  brat  wujeczny,  brat  cioteczny 

(po  siostrze  matki);    frater  ex  avunculo,  frater  ex    matertera.   Cf. 

kavłgatałan.  V.  jełałgetomgen, 
envalv  (BHnajibB)  =  enkłavge, 
env'es  (9HB'bc)  —  rodzaj  fartuszka  nakładanego  pod  szyję  na  wierzchnie 

ubranie,  Samorget,  w  celu  ochronienia   go  od  wilgoci   pochodzącej 

ze  skrzepłego  oddechu;  praecinctorium  colli,  ne  samorget  respira- 

tione  gelata  madesceret.  Y.  samorget. 
eovan  (soBan),  pi.  fKwaege.  —  Nur  północny;   Colymbus   septentrionalis. 

Cf.  są. 
eovafeav  (aoBaeoB)  «  e9van. 
epańełtobifek   (BnaHLSTrojiaT^K)    —    wykładać,    wyjaśniać,    tłumaczyć; 

disserere,  expUcare. 
epeehergen  onazeprBH)  —  bystrzak  na  rzece;  rapida  loca  in  amne.  Cf. 

ipigipig. 
epineg  (enHHar)  —  pokrycie,  dach;  tectnm.  Cf.  muakun. 
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eplekke  (jdUJieKKd)  —  boso;  nudis  pedibus.  V.  ielejmk  e. 

epukajpińeghatij  (BnyKaftnHH^rKajTBiił)  —  bezdenny;  fundo  earens. 

ereer  (apBBp)  —  Wierzba;  Salix. 

ereet  (spBBT)  —  strzelba;  telum  pyrobolum.  Cf.  Igi^r,  są. 

erete^kuk  (speTBTLKyK)  —  zabić,  zastrzelić;  interficere  (sagitta,  glande). 
Cf.  kajnevok,  są. 

erethuśatok  (speTKycbaTOK)  —  ranić,  postrzelić;  vulnerare  (sagitta,  glan- 
de). Cf.  kajnevok^  są. 

erget^kavg€  (apreTtKasra)  —  soszki,  podpora  strzelby  przy  strzelania; 
fulcrum  pyroboli. 

ergin  (9prHH)  —  deszcz;  imber.  Cf.  są. 

erginetkn  (BprHHSTKH)  —  deszcz  pada;  pluit. 

erinn  (apHHH)  —  wierzbowy;  saligneus.  V.  ereer.  Cf.  varvir  e. 

erlpki  (dfJihUKB)  —  kamizelka;  interula  sine  raanicis. 

ermepi  (epnanH)  —  oficer;  praefectus  militum.  Cf.  nenny  ermepi. 

eśaj  (amad)  —  ciotka,  siostra  ojca  lub  matki;  amita,  matertera. 

eSegi  (eraarH)  —  młodszy,  młodsza;  minor  natu.  V.  Lchti  e, 

—  kajtakałgan  —  brat  młodszy;  frater   minor  natu.   V.    kajtakałgon. 
Cf.  kłyktumgon. 

—  sakges  —  siostra  młodsza;  soror  minor  natu.  V.  ScJegeS. 
€8o4g<m   (acocbron)   —   poły  u  sukni;    sinus  yestis,   gremium,  laciniae. 

Cf.  peUen. 
esv*ett/getok  (acsiiTBiraTOK)  —  włazić,  wkradać  się;  inrepere,  prorepere. 

V.  ivcUok, 
etafpogergon  (aTaónoraproH)   —   zatrzymanie   uryny;   dysuria.   V.   ettet, 

Cf.  (daajpogergon. 
etam  (dTaM),  pi.  etamvgi  —  kość,  kości;  os,  ossa. 
etanvałjen  (BTaHBa«ii»'bH)  —  gospodarz;   pater   familias,  princeps  domus. 

Cf.  navetanvałan. 
etaplekav  (aTan*ieKaB)  —  Konwalijka;  Conyalaria  bifolia. 
ete^ga8vińkoit  (aTacbracBiiHBKOJi^H)  —  niezaradny,  biedny,  nędzny;  inops, 

miser. 
etg^eet  (aTr-ŁaT)  —  światło;  lux.  Cf.  ełgolaiok^  ganetgavłe, 
etgok  (aTroK)  —  świat;  mundus.  Cf.  ganen  etgok. 
etgolatok  (aTroJiaTOK)  —  świecić  się;  lucere.  V.  etg'eet. 
eteroejeofgon  (aTapoa-feo^ron)  —  przypływ  morza;  fluxus  maris  Cf.  arye- 

otgon. 
et^kejukłij  (aTBKaioiwiiiiH)  —  pozbawiony  pamięci,   niepamię tający,  obłą- 
kany; memoria  earens,   immemor,  insanus,   demens.  Cf.   chonpog* 

ketoak. 
einvałjen  (aTHBaJi'L'&H)  =  etanvałfen. 
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etogejenavge  (BTora-fenaBra)  —  Żórawina,  jagody;  Yaccinium  Oxycocco8, 

baccae.  V.  8q. 
etogogejenavge  (BTororB-fenaBre)  —  Żórawiny,  krzak;  Yacciniuin  Oxycoc- 

cos,  frutex. 
etogałga  (BTorojira)  —  gatunek  Kaczki;   Anas  sp.  (A.   cauda  acuta  — 

Kraszenninnikow). 
etońkesołgen  (aTOHBKSCoJirBH)   —   wieszadło  dla  suszenia   ryb;   perticae 

pensiles  ad  pisces  siccandos. 
ettchajetok  (STTsaiiBOK)  —  szczać  ;  mingere.  Cf.  iłchajewk,  V  są. 
ettee  (aTT9T)  —  uiyna;  urina.  Cf.  etafpogergon. 
eUovgt  (aTTOBni)  —  oni;  ii,  illi.    Cf.   ggummo,  ggette,   enno ^   muruvg%, 

turuvgt, 
etmnetak  (BTyHHBTaK)  —  dolewać,  podlewać;  adffiindere,  suffondere.  Cf. 

takk,  ińeiathuk. 
etveet  (btbbbt)  —  łódź,  łódka;  linter,  navicula.  Cf.  matv,  nełgeatvon, 
etyet  (9TBI9T)  —  drag  zaostrzony  do  zabijania  ryb,   przy   ich  łowieniu. 

nużący;  contus  acutus  ad  pisces  pungendos.  Cf.  attet^  kuneg. 
etyfkuk  (sTBiTBKyK)   =  attełkogirgin.  V.  katpok. 
eu€Uok  (ayaTOR)  —  czekać;  OKspectare. 
ewJcka  (dBaKKa)  —  powoli;  lente. 

€venan  (BBBHan)  —  Bażyna,  krzak;  Empetrum  nigrum,   frutex.  Cl.  8q, 
€ve7uxvg%  (BBBHaBrn)  —  Bażyna,  jagody;  Empetrum  nigrum,  baccae. 
emk  (bbhk)  —  gatunek  Lilii,  Sarana;  Lilium  kamtschaticum. 
emłukłi  (BBHJiyKJi-LH)    —    głuchota;    surditas.   V.    v'ełołg<m,   Cf.   arałam- 

kałe^  tptt'klevok, 
emsetkłi  (bbhcbtkji^lh)  —  słodki;  dulcis. 
€vt8tnevan  (BBHCTHeBaH)  —  niewolnica;  Berva. 
evje§  (BB-Biim)  —  ryba  łosiowata:  Czawycza;  Salmo  orientalis  Pall. 
erlegergen  (BBJieraprBH)  —  dolina;  yallis. 
ev'8agag  (BBBcacar)  —  na  dole,  w  dole,  pod,  nizko;    irao  loco,  sub.  Cf. 

gergosag. 
ev'8asankałag(Ua  (BBBcacaHKaJiaraTa)  —  z  dołu;   ab    imo.    Cf.   gergoaan- 

kałagata. 
etmk  (bbchk)  —  jęczmień;  hordeum. 
evt€let  (BBTBJieT)  —  powróz,  lina,  sznur,  z  konopi  lub  pokrzywy  spleciony; 

rudens,  funis  ex  urtica  tortus  vel  ex  cannabi.  Cf.  gtłgetelet 
evujek  (BnyfeK)  —  jeść;  edere.  V.  mejgeoujek^  t'evuJetok,  Cf.  są. 
evuje^kuk  (BBy^^TBKyK)  —  zakąsić,  pojadać  po  czem;  superedere. 
evun  (BByn)  —  dziwnie;  mirabiliter. 
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F. 


facha€kuk  ((|)axaTBKyK)  —  stawiać  powoli  kroki,  stapaó;  incedere. 
falookarvoavańan    ((})ajiBOOKapBoaBaHBaH)    —   Wrzos    pospolity,  jagody; 

Calluna  yalgaris,  baccae.  Cf.  8q. 
falookarvon  ((j)ajiBooKapBOH)  —  Wrzos  pospolity,  krzak;  Calluna  vtilg.- 

ns,  frutex. 
fepkasotgen  ((J)8nKaco.ir8H)  —  koryto  rzeki,  rów  głęboki;   alveus,   fost^a 

profunda. 
fikatłyk  (^HKaJLiBiK)  —    oddalać;  amovere.  Cf.  sq. 
fikałłi/viak  (J^UKaJULhiBnaK)  —  oddalać  się;  discedere,  abire. 
filetek  ((t)HJieT9K)  —  psuć  się,  gnić;  putescere.  Cf.  renretek. 
fujecharuak  ((})yexapyaK)  —  pociemnieć,  stawać  się  ciemnem  ;  tenebres- 

cere.  Cf.  nfułkaki,  sq. 
fulkful  ((})y.iK({)yji)  —  ciemność;  tenebrae. 


G. 

gagovgen  (raroBran)  —  ciężar,  balast;  obus. 

gajmatefkcn  (ratoaTBTBKon)  —  chcieć;  velle.    V.    navtogke  g.  Cf.    chaj^ 

matak, 
gakagevełły  (raKar9B9«;L;iBi)  —  wydrążony,  dzinplisty;  cavemosus. 
gakamamśgle  (raKaMaMCBPJie)  —  puszysty;  pennatus.  V.  kamamosgan, 
gakamłale  {raKsunjisuie)  —  źródlany,  zdrojowy;  fontaneus.  V.  kamł. 
gakam^aUe  (raKaMina^iJie)  —  kosmaty;  pilosus,  hirsutus.  Cf.  getgon. 
gakangofgap'e   (raKanroTran-Ł)   —  szary,   płowy,    nisy;   ravus,    ravidus, 

cinereus. 
gakava£ galie  (raicaBaTBraJiJie)  —  kędzierzawy;  crispus. 
gakawale  (raKaspaJie)  —  krzywy,  skrzywiony;  curyus,  cunratus.  V.  to- 

kavravok. 
gakmegesole  (raKMsrBcoJiii)  —  mający  rodzinę;  familiam  habens.  Cf  eg- 

gevkatij,  toer  kmegosołan. 
galeok  (rajieoK)  —  potnieć,  pocić  się;  sudare.  Cf  gleoke,  gleogel,  gletok, 
gałga  motkon  (rajrra  motkoh)  —  tłustość  ptasia;  adeps  avium.  V.  motkon. 
galig  (rajiHr),  pi.  galgavge  —  Kaczka,  Kaczki;  Anas,  Anates. 
gamlkaleU  (raM^iBKa^eJie)    —  czubaty;  cristatus. 
gamlkoolfe  (raMJiBKoo.TiJi*)  —  łuskowaty;  sąuamosus.  Gf.  tfdgav. 
ganerty  ganek^  gank  (ranan,  ransK,  raHK)   —  tam ;  eo.  Cf.  gtUku. 
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ganen  eigok  (r.  dTroK)  —  tain(ten)  imaij  piekło;  eo  raundiis,  inferi.  Cf. 

aktuonat  gergon.  Y.  etgok. 
gańenkał  (raH'bHKaji)  —  za,  po  upływie;  poet  Cf.  koifu. 

—  ałvofk'enak  —  za  tydzień;  post  hebdomadera.  V.  ałvofk'&Hak, 

—  j^i^O^^  —  za  miesiąc ;  post  mensem.  V.  jaiłgen, 

ganetgavłe  (raHBTrasJia)  —  jasny,  światły,   oświecony;    lucidas,   illustra- 

tus.  V.  etgeeL  Cf.  ńetkege, 
ganga  połgont  ńetkege  (ranra   nojiroHT    H-ŁTKara)    —    srebro;   argentum. 

V.  połgont,  ńetkege,  Cf.  Ige  ganga  połgont, 
ganggnołe  (ranrrBO.a^fe)  —  zaczęty;  inceptos.  V.  gavok'e, 
gańgovgen  (raHbroBrde)  —  ozdobiony  perłami;  margaritatus. 
ganjałgtałłe  (raHa^irraJwa)  —  przeniesiony;  translatus. 
gank  (raHK)   =  ganek,  ganen. 
gańkagpog   (raHLicarnor)  —  ztamtad;    ex   eo  loco,    illinc.  V.  gank.   Cf. 

gu^keie, 
gańkavravle  (raHŁKaBpasJie)  —  pleciony;  nectus,  tortus. 
ganmolen  (raHMO^en)  —  dobyty,  zdobyty,  zajęty;    vi  captus,  occupatus. 
gansosolgoppaUe  (rancocojironna^ijiii)  —  uzbrojony;  armatus.  V.  tan  so- 

8tm  gik, 
gaoraiekle  (raopameiwie)  —  zamężny;  conjux.  Cf.  ujakui,  nevan, 
gapałag  (ranaiiar)  —  suchy ;  siccus.  V.  palkan,  popavok,    Cf.  gemerfły, 

—  nintogi  —  suche  drwa;  ligna  sicca.  V.  nintogi, 
gapale  (ranaji^Ł)  =  gapałag. 

—  ntaigorgen  —  łacha  sucha;  brachiuro  iluminis  exsicaturo.  V.  ntatr- 
gorgen. 

gapatvole  (ranaTBOJi*)  —  zaniesiony;  delatus,  deportatus.    Cf.  nygek,  ta- 

łachtat^ek,  fetok 
gapienie  (ranrfeH.rfe)  —  siwy,  osiwiały;  canus.  Cf.  nytgoevki, 
garach  (rapax)  =  grakk. 

garagple  (raparnjiii)  —  ospowaty;  yariolis  notatus. 
garennle  (rapeHHJi*)  —  rogaty;  comutus.  V.  renńełgon. 
garepok  (rapenoKi  —  śpiewać;  canere.  Cf.  grepk, 

—  ^rreptj/t  —  śpiewać  pieśni;  carmina  canere. 
garergen  (rapepran)   =  gfgen,  tkagergen, 

gargańenak'e  (rapraH'&HaK'k)  —  wietrzny;    yentosus.  V.  gig*en,    Cf.  rui- 

vuj,  garyńke, 
g(a)rgoła4an  (r(a)projiacBaH)  —  tłastośó  górna,  podskórna,    zewnętrzna; 

adeps  extema.  Cf.  grgoła^an,  V.  są. 
g(a)rgołk^e  evretgergon  (r(a)projnce  9Bp8Tr»proH)  —  pokrycie  domu,  dach ; 

pokrycie  izby,  sufit;  tectum,  tectum  conclaris.   V.  grłgołk'e  ewet- 

gergon.  Cf.  są. 
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g(a)rgu4  lełuvg%  (r(a)prycb  jie^yBrn)  —  wąsy;   barbala   in    labro   sapę- 

riore.  Cf.  grgu^  łełutyu  V.  lełuvgt. 
gargosanKe  (raprocaHK'fe)  —  górny,  wierzchni;    supemus.   Cf.    gergosak^ 

gergoś. 
garłgalle  (rapjiraJiJie)  —  krzywy;  curvu8. 
gariale  (rap^Kajie)  —  kreślić  figury;  figuras  describere. 

—  osgdenagi  —  kreślić  figury  narzędziem  nazywanem  osgtlenag;  de- 
scribere figuras  instruraento  norainato  osgtlenag.  V:  osgtlenag. 
gasagkog  (racarKor)  —  na  lewo;  in  sinistram  (manura,  partem),  sinistra 

(manu,  parte).  Cf.mrańkog. 
gasasapatkole  (racacanaTKOJi'fe)  —  wbity;  defixus. 
gaśejesat^kole   (racta-fecaTSKOJie)  —  rozdarty,   rozerwany;   discissus,   dis- 

cerptus.  V.  śaie^ak,  ińeśgatok, 
gaśgoU  (ractrowie)  —  nagi;  nudus. 
gaśgośgogpote  (racBrocLrorno,3a)  —  przebrany;  alia  yeste  indutus,  vesti- 

tu  alius  redditus.  Cf.  va8kenałd, 
gałnełon  (racBHBJiOH)  —  mańkut;  laeva  pro  dextra  (manu)  utens. 
gasokaonołe  (racoKCOHOJia)  —  podzióbany;    rostro  morsus.   V.    soksanok, 

Cf.  makełgan. 
gasołle  (racojJie)  —  słony,  solony;  salsus  (ros.  cowiohlih).  V.  solatok, 
gatajgnogergnele  (raTaHrHor9prH9.3e)   —   grzeszny,   grzesznik;    peccans, 

peccator. 
gatałale  (raTajia.ie)  —  bity,  kuty;  cusus.  Cf.  tapołgontank'e, 
gatańkargerde  (raTaHŁKapran^ie)  —  raniony ;  yulneratus.  V.  tańkargagke. 
gatanfanegle   (raTaHTanerJie)    —    roztopiony,    rozpuszczony;   liquefactus. 

Cf.  t'ellegetak, 
gat'enag^ańnłe  (raT-feHarmaHBHJia)  —  dostępny;  adeuntibus  patens. 
gatgat'kok  (raTraTbKOK)  —  drapać,  podrapać;  scabere. 
gafkesavek  (raTBK9caB8K)  —  błądzić;   errare.  Cf.  tawenogergen. 
gatłgołaUe  (raT^ro^ajjrfe)  —  czytany;  lectus.  V.  tłgakj  enat^ ełgatok. 
gcLtovale  (raTOBaJie)  —  z  wielkiemi  pierbiami;  magna  ubera  habens. 
gatvaret'kole  (raTBapcTLKOJie)  —  pręgo wany;  taeniatus. 
gavał{U'kolen    (raeajiaTLKOiieH)    —    nastrugany,     wystrugany;     dolatus, 

scalptus. 
gavatkok  (ranaTKOK)   =  chvat*kok. 
gavkoń  (raBKOHB)  —  kobyła;  £qua.  V.  klekoń, 
gavnałe  (rannajra)  —    wzięty,  odebrany;  captus,  receptus,  ereptus. 
gavok*e  (rasoK-Ł)  —  rozpoczynać,  zaczynać;  incipere.  Cf.  ganggvole. 
gegav  (raran)  —  Modrzew;  Abies  larix. 
gegav'en  (raraBen)  —  modrzewiowy;  abietis  laricis  (adject.). 
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gegejuSevty  (rsreioraeBJiŁi)  —  uczony;  doctus.  Cf.  tagjułevok. 
gejenahUpcJc  (ra-fenaKaTnaK)  —  Borówka   brusznica,   krzak;   Yaccinium 

vitis  idaea,  frut6x. 
gefenavgt  (ratnaBrn)    —   Borówka   brusznica,  jagody;   Yaccinium   vitis 

idaea,  baccae. 
gefgef  (reftraS)  --  łańcuch  gór;  jugum,  montes.  Y.  ^ejńe)\  temptkan. 
gejk  (raftK)  —  z,  ze;  cum. 
g^pały  (rsHnajiŁi)  —  nakryty;  tectus. 
gypeky  gejpoh  (ra&neK,  rańnoK)  —  mieój  chować,  utrzymywać;  habere, 

tueri.  Cf.  gełpek. 
gejuajeg  (raioaer)  —  rzyganie;  ructus. 
gekegrłły  (rsKarsJUiLi)  —  garbaty;  gibbosus. 
gekełyły  (r9K»jrbiJiM)  —  pstry;  variegatus 
gekłgetv*ety  (raiwireTBejiBi)  —  odprzężony,  wyprzężony;  abjunctus,  junc- 

tura  solutus. 
gekegujetyk  (raKsryfeTBiK)  —  Ren  idący  w  stadzie  na  czele,  przewodnik 

stada;  Cervus  tarandus  ductor  gregis. 
gekengełiy  (rsKanrajiwiŁi)  —  palący  się;  ardens.  Y.  glevok.  Cf.  gełvlgełły. 

—  temptkan  —  ogniem  ziejąca  góra,  wulkan ;  mons  ardens,  inons  vo- 
mens  ignem,  vulcanius.  Y.  temptkan, 

gekuk'qvoły,  gekuk^ ejvolin  (rareyK-ŁiiBO^Bi;  -jihh)  —  gotowany;  coctus. 

—  evik  —  gotowana  Sarana;  coctum  lilium  kamtschaticum.  Y.  emk. 
getgoiy  (re^iroJiBi)  —  oswojony;  cicur.  Cf.  ainyńkena. 

gełpek  {tbaubk)  =  gejpek. 

gełvlgetty   {r^JTBJihrdJuibi)  —  przepalony,   zniszczony;   perustus.   Cf.   ge- 

kengetty. 
gemejnetyj  (raM-ŁHHSjiBiii)  —  rosły,  wzrosły,  duży,  wysoki,  wielki;  gran- 

dis,  ingens,  altus,  roagnus.  Y.  viejnetok, 
gemejnetłgety  (raMitaaT^rejiBi)  =  gemejnetyj, 
genieńhUgoty  (rBM-tHBKHCbroJiBi)  —  przechowany,  zatrzymany  na  zapas, 

zapasowy;  consenratus,  paratus,  provisus.  Y.  tektegek. 
genier/ły  (reai-Łp^wiBi)  —  suchy;  siccus.  Cf.  gapale. 
genachv'evty  (r9HaxBi^BJ[Bi)  —  natężony,  napięty;  intentus. 
genag'tatte  (r3HarBi;iaJui8)  —  podobny;  similis. 
genakajuńevły   ( rsHaKaiOHiBJiBi)    —  obrażony,    pokrzywdzony;    offensus, 

laesus.  Cf.  tachnjuvok^  tachańgenavok. 
genanpkatle  (ranaHnKajiJiii)  —  obity,  zbity;  yerberatus,  contusus. 
genchemły  (r8HxeMJEUE>i)  —  zarobaczony,   robaczliwy;  yerminatus,   vermi- 

nosus.  Y.  ench^mj  enchenietok, 
gen&juły  (ranaiOdiBi)  —  syty;  satur. 
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geńenretły  (rafffenpsjiJiLi)  —  zgniJy;  putridus.  Cf.  fileUk. 

geAmfe  (raneB*)  —  z  żoną ;  cum  uxore.  V.  ńevan,  Cf.  jetchanwk, 

geńget  rantreT)  —  Wydra;  Lutra. 

g€ńgivoli  (reHBTHBOJiH)  —  wysłany,  posłany;  missus,  emissus.  V.  tgivok. 

genjaWesele  (ranaTicŁcaji-Ł)  —  zrobiOny,  poprawiony;    factus,  correctus. 

geńkev*eniyiavłg  (raHBKaniiH^BLiiaBJiŁi)  —  przewrócony,  obalony;  perver- 

8U8,  eversus.  V.  takev*enłyvo1c, 
genMt'evty  (raHKHrfeBJiti)  —  odmrożony;  gelu  ambustus.  V.  thiievok. 
genleły  (raHwieJiŁi)  —  donoszony   (płód);   suo,  justo   tempore   natus.  Cf. 

a4gejavnkeł€n, 
genSugge8evły  (ranmyrraceBJiŁi)  —  przemieszany,  zmieszany;  permixta8. 

V.  taugesewk. 
gent'evok  (raHTteoK)  —  iść;  ire.  Cf.  efegen(^evok,  tdejvek,  pkirekk^  rekkij, 
gent'evrevły  (raHT^BpeBJiBi)  —   utopiony;  demersus. 
gentełcki   (raHTajiXH),    opta    melket  g.   —   wszystko    dobrze   dokonywać, 

mieć  powodzenie ;  omnia  bene  facere,  successu  uti.  V.  opta,  melket. 
genuły  (raHyjiBi)  —  wyjedzony,  zjedzony;  exe8us. 
genv'eigrevli  (ranB^Trpen^H)   —   wyswobodzony,    uwolniony;    liberatua, 

solutus. 
genvłfevły  (raHB^rtBJiBi)  —  wyczyszczony;  expurgatu8. 
geplcye  {rBUJinre)   =  venvlage. 
g(e)rgoła4an  (r(B)pro.iacBaH)   =  grgola^an. 

g(e)rgołk*e  eweigergon  (r(a)projiKe  aspaTrapron)  =  grgołke  enretgergon. 
gergołata   (reproJiaTa)    —    jechać   wierzchem    (na    koniu,    renie);   v^ 

(equo,  cervo)- 
gergoi  (raproCB)  =  gargoaanke. 

—  vamłkałgon  —  warga  górna;  labrum  superius.  V.  vamlkałgon, 
gergosag  (raprocar)  —  na  wierzchu;  supra.  Cf.  w^sasag. 
gergosankałagata   (raprocaHKajiaraTa)   —  z  wierzchu,    z  góry;  supeme. 

Cf.  €v' sasankałagata, 
g(e)rgu4  Idwogi  (r(a)prycB  JieJiyBrHi   =  grguś  lełuvgi, 
gerełleły  (rapeJi^riwiBi)  —  sękowaty;  nodosus.  V.  reUeret. 
gemilcw  (rapHHifffeB),  pi.  gernik'evgi  —  zwierzę,  zwierzęta;  auimal,  ani- 

malia.  V.  łengernyggok. 

—  grańgetkagaiav  —  zwierzęta  czworonogie;  quadrapede8.  Cf.  grakk 
get'kav. 

—  nełgiłag  —  zwierzęta  drapieżne;  animalia  rapaeia.  V.  nełgen. 
geśagełan   (raraarawiaH)  —  włosisty,   kosmaty;   yillosus.   V.   geSgon.   Cf. 

tgatten. 
gęgały  (racBaJiBi)  —  tłusty,    otyły;  craasos,  obosus. 
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gewAsihuły  (rBCBHBCincyjiM)  —  udeptany,   wydeptany;  calcatns.   V.   se^ 

nejchukk. 
geśgon  (remron)  —  wełna,  sierć;  vellu8.  Cf.  geietgełdn,  tgatten. 
gesinegkij  (racHHBrKift)  —  przyzwyczajać  się,  przywykać;  assuescere. 
gesJdłi^  (r3CKHJ!jn.i)  —  gnojny;  stercoratuSj  stercoreus. 
getavU  (raraBJiH)  —  kłóty;  punctns. 
getgek\e  (rsTreK*)  —  jeziorowy,  jeziorny;  lacustris,  lacunosiis.  V.  getgen. 

—  emk  —  gatunek  Lilii  zwanej  Sarana;  Sarana  jeziorowa;  Lilium 
kamtschaticnm  sp.  V.  emk. 

getgen  (reTren)  —  jezioro;  lacus.  Cf.  gtgen. 

gefkaqegk*e  (reTBKararK-fe)   —   znajdujący  się    pod  nogami,    podnóżny; 

subpedaneus. 
get*kav  (rsTMeas)  —  nogi;  pedes.  Cf.  są. 
gefkU  (rBTŁKHT)  —  worek;  worek  skórzany  do  podróży  służący  (nazwa 

miejscowa:  lcałauz)\  saocus,  culeus  itineri  aptus.  V.  gtokk, 
gedcurty  (raTbKypjiBi)  —  kupiony;  emptus;  V.  fetkurgog, 
getnoffpeg  (rsTHornsr)  —  z  boku;  a  latere. 

getnosgankał  (rarHocraHKaji)  —  na  stronę;  in  partem,  in  secessu. 
g(e)łokk  (r(8)T0KK)   =  gtokk, 
gtUytły  (rarTŁMJiŁi)  —  odesłany,   odprawiony,    oswobodzony;    remissus, 

dimissus,  solutus 
gthftyrysli  (rarMTbTpHrajm)  —  iglasty,  szpilkowy;  acerosus.  coniferus. 
gevegergen  (rBEarspran)  —  rok;  annus. 

gevegergenkat  (raBdrapraHKaji)  —  pół  roku;  dimidium  anni ,  semestrium. 
getdsemgi  (rasHCBurH)  —  ostry,  kwaśny;  acer,  acidus. 

—  enńeen  —  kwaśna  ryba:  ryba  przechowywana  w  dołach  ziemnych 
do  jedzenia  i  karmienia  psów ;  pisces  conservrti  in  foasis  ad  eden- 
dum  et  canes  alendos. 

gevkenat  (raBKSHaT),   pi.   gevkenatuvg%  —  Cietrzew,   Cietrzewie;   Tetrao 

tetrix. 
ggełte  (it3TT8)  —  ty;  tu.  V.  ggummo,  enno,  muntvgt^  turtwgt^  ełtovgi,  Cf.  gtt. 
ggofkog  (rroTbKor)  —  tu,  tutaj;  hic,  hoc  loco,  huc. 
ggummo  (rryMMo)  —  ja;  ego.  V.  ggette,  enno^  muruvg%^   turuvgi,   ełtovgu 
gigen  (rnraH)  —  wiatr;  yentus.  Cf.  garganenake. 
gigerSacOok  (mrapmaaTOK)  —  bać  się;  timere.  Cf.  kgilerkij, 
g%giveevgt   (rHrHBaaBrn)  —  częśó   górna   więcierza;   pars   'superior  tkap. 

V.  ikap. 
9^g^9W  (rHTHTHr)  —  niewód;  rete  ad  pisces  capiendos.  Cf.  tkaT), 
gigruetkn  (rnrpyaTBKH)  —  pogoda  się  robi,    niebo   pogodnieje;   coelum 

aperitar,  serenatur.  Cf.  metrue^kn. 
gUeg  (rŁier)  —  Olcha;  Alnus. 
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y%lg'etelet  (pHJiLreTaaeT)  —  rzemyk,   sznur   rzemienny;   loruni/  corrigia. 

Cf.  sq. 
gtlgin  (rnjiBrHH)  —  rzemienny;  e  loro  (factus).  Cf.  są. 
gtlgon  (riMbroH)  —  rzemień;  lorura. 

ginegełyn  (rHHsrajiBiH)  —  obarczony,  objuczony;  onustus.  V.  inegek, 
ginegletikuły   (rHHsrji^TTKyjiŁi)    —   pokryty    nagniotkami,    ztwardniały, 

twardy;  tectus  (pes,  manus,  digitus)  cla^is,  duratus,  durus. 
gineńgety    ( rHHBHtrajiŁi )    —    zarosły,    porosły;    supercretus.    Cf.    tńek^ 

fhejnetok. 
gineńteigeły   (rimaHBTaHrB.TŁi)   —    wytarty,   starty;   tritus.    V.    jeiemkj 

jetafłak. 
gtnetalevły  (rHHSTajieBJiBi)  —  owity,  obwinięty,  okręcony;  circumyolutus. 
giskały  (rHCKajiŁi)  —  błotnisty,  brudny;  lutulentus,  sordidus. 
gitgek  (mTTBK)  —  domagać  się;  expetere. 

gitguja1duvgi  (rKTry^iwnoBrn)  —  Mewy;  Larus  ridibundus  (pL). 
gttnuvgi  (rHTHyBrH)  —  boki;  latera. 
gleogd  (rjieorajiB)  —  pot;  sudor.  V.  galeok,  Cf.  są. 
gleok^e  (rjieoK*)  —  spocony,  potniejący;  sudans,  sudatus.  V.  galeok, 
gletał  (rJieTaji)  —  gorączka;  febris.  V.  sq. 
gletok  (rJieTOK)  —  palić  się,  gorzeć;   ardere.  V.  galeok.   Cf.   gekengetły^ 

namgetgkij, 
głgał  tygdatok  (rjiraji  TfcirejnbaTOK)  —  przelatywać;  transYolare.  V.  ty- 

gelatok. 
głget  (rjirBdi)  —  zorze;  lumen  apparens  in  coelo  noctu,  post  occidentem, 

antę  orientem   solem.    Cf.    ajgaven^  garergen,   turmitwgi  tnagergen, 

jenettet, 
głgn  —  (r^irn)  —  czoło;  frons.  Cf.  kase^etam. 

gtkamł  (rjncaMJi)  —  źródło  gorące;  fons  aquae  fervidae.  V.  kamłj  gUtok. 
głoka  (PiioKa)  —  tęsknić;  taedere. 

głran  (r^an)  —  łaźnia;  balneae.  Cf.  raU^  gletok,  V.  pkenakge, 
gmk  (rific)  —  dla;  pro,  propter,  ob,  causa,  gratia. 
gmm  (rim)  =  gummo. 

gnonki  (rHOHKH)  —  óredni;  medius.  Cf.  gmmki, 
gnon  ełó  (rHOH  9jió)  —  południe,    czas  południowy;   meridies.  V.   ełvot 

Cf.  łyrgen. 
gnon  enno  (fhoh  shho)  —  sam,  on  sam;  ipse,  solus.  V.  enno, 
gnon  nkin  (rnoH  hkhh)  —  północ;  media  nox.    V.  nkinok.    Cf.  javałeg. 
gnuńki  (rnyHBKH)  =  gnonki. 

—  tłgałgon  —  palec  średni;  digitus  medius.  V.  tłgołgon, 
gnun  etUgen  (rnyH  STHJiBrBH)  —  część  główna   psiej    uprzęży:   rzemień 

średni,  do  którego  inne,  utrzymujące   psy,  rzemienie   sa   przywia- 
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zane;  zastępuje  więc  dyszel.  Pars  praecipna  juncturae  canium: 
loram  mediale,  ad  quod  canes,  sicat  equi  ad  temonem,  junguntur. 
Cf.  hUgikiTireogi, 

gnun  leut  (rnyH  JieyT)  — -  Styczeń;  lanuańas. 

gnun  nkin  (rHyn  hkhh)  ==  ffnon  nkin. 

gojgen  (roHran)  —  ogon;  cauda.  Cf.  sq. 

gcjgnek^e  (roftrHBK^e)  —  ogonowy;  caudalis. 

gorgofke  (roproJiK*)  —  wyższy;  superior.  Cf.  namgałgapok'e, 

goihagfok  (roTBKarnor)  =  gańkagpok, 

grdkk  (rpaKK)  —  cztery,  4;  quattuor,  IV. 

—  m^Uegen  —  dziewięć,  9;  novem,  IX.  V.  mełlegen, 

—  patot  chavke  —  dziewiętnasty;  nndevicesimus. 

—  gapatoła  —  czternaście,  14;  ąuattuordecim,  XIV. 

—  vieńget'kevg'e  —  czterdzieści,    40;   ąuadraginta.   V.   meńget'kevg*e» 

—  gara^  grargara  —  czworo;  quattuor,  quaterni. 

—  geCkagałav  —  czworonogi;  quadmpes.  V.  get*kav, 

—  łaga  —  we  czworo;  in  quattuor. 

grałgergen  (rpaJiTapran)  —  wymioty,  womity;  yomitus.  Cf.  gejujeg. 

grałgon  (rpajiroH)  —  kolano;  genu.  Cf.  greskavgi, 

grańget*kagałav  (rpaHBraTBKarajiaB)  =  grakget'kagałdv, 

grargara  (rpaprapa)  =  grakkgara, 

grepp  (rpann),  pi.  grepygi  —  piesń,  pieśni;  carmen^  carmina.  V.  gerepok, 

gre8gevgi  (rpacrsBrn)  —  podpachy;  subaxillae,  subalaria.  V.  arevg'e, 

greskavgt  rpecKaBrn)  —  podkolana;  poplites.  V.  grałgon. 

grgr  (rprp)  —  krzesiwo;  igniarium.  Cf.  vgłogł. 

grihkij  (rpHKKifi)  —  wziąd,  przyjąć;  accipere. 

grokk  (rpoKK)  —  trzy,  3;  tres,  III. 

—  mełlegen  —  osiem,  8;  octo,  VIII.  V.  mełlegen. 

—  gapatoła  —  trzynaście,  13;  tredecim,  XIII. 

—  fheńgee'kevg*e  —  trzydzieści,  30;  triginta,  XXX.  V.  ńieAge^kevg*e. 

—  gara^  grargara  —  troje;  tres,  temi. 

—  łaga  —  we  troje;  in  tribua. 

grońvotok  (rpoHbBOTOK)  —  roślina:  Bobrek;  Menyantfaes  trifoliata. 

grargara  (rpoprapa)  =  grokkgara. 

gtgaget  (rrrareT)  —  jesień;  autumnus. 

gtgek'e  (rrrBKi)  =  geigelce. 

gtgen  (rrreH)  =  yetgen. 

giokk  (ftokk)  —  wychodzić;  exire.  Cf.  netokk.  V.  ilejvek,  pktrekk. 

gtołkł  {ttojikji^^  pi.  gtarelevg*e  —  żebro,  żebra;  costa,  costae. 

gU  (rrr)  =  ggetie. 
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:ffujV€n  (rymta)  —  rałasto;  urbs. 

gttigUin  {vysrtLjam)  —  Brzoza;  Betuła  alba. 

gułguplekvgi  (ryjiryn^eKBrH)  —  obuwie  do  chodzenia  po  Uotacb  i  wo- 
dzie; calcearoenta  ad  paludes  aąuasąne  tranaenndas. 

guteńgeły  (ryTSHBrajiu)    —  zleniały;  (animal)  quod  setas  deposuit. 

gtU*1ceie  (ryTbK9T*)  —  ztad;  inde,  ex  hoc  loco.  Cf.  gańkagpog, 

guikn  (ryTKH)   =  ggoilcog, 

gvah)  (rBaKo)  —  drażnić,  wyzywać,  napastować;  lace8»ere, 

gvgan  (raraH)  —  kamień;  lapis. 

—  inugki  —  kamień-  skała  w  morza,  kamień  podwodny;  rupes,  9CO- 
pulus.  V.  inugki,  tnug, 

gygivok  (rBirnsoK)  —  pływać,  płynąć;  nare,  navigare,  Cf.  walatok. 

gynenrylevli  (rBra8HpH.ieB^H)  —  wylany,  wysypany;  fusus,  efusus. 


I. 

%erevgi  (napaBrn)  —  roślina:  korzeń  łabędzi  (nazwa   miejscowa);   herba: 

radix  cygnea  (nomen  mlgare). 
igitevg{  (HrHTBBrn)  =  eget^evgt. 

igriłgen  (HrpH.3r9H)  —  Kot  morski;  Callorbinus  ursinns.  Cf.  revan%n, 
ijej  (H-fefi)  —  roślina:  Szczwoł;  Anthriscus. 
ik  (hk)  —    i;  et.  Cf.  akan  ik. 
ikkig  (hkkhf)  —  nos;  nasus.  Cf.  jakajak, 
ikmplekugi  (HKMnJieKBrH)  —  buty  futrzane   bez  cliolew,    torbazy;   callł- 

gae  e  pellibus  sine  scopis. 
iklfuk  (HKT(})yK)  —  pluć;  spuere. 

iłaengig  iHJiaaHrHr)  —  sieć  do  łowienia  ryb;  rete  ad  pisces   capiendos. 
ilajaitgen  (HJiBaaHJirsH)  —  Maj;  Majus. 

iłchcUemk  (h^krtbbok)  —  H>yć,  umywać;  lavare.  Cf.  tlg*etevok^  imtvok^  są. 
itchatevołatok    ( h jixaT9B0-TaT0K )  —  umywać    się;   faciem,    manus    sibi 

lavare,  se  lavare. 
ilcharzekamgen  (HJibxapaeeKaMr9H)  —  fladra;  Pleuronectes  hypoglossus. 

Cf.  Uckakamgen.l 
ileił  (hjichji)  —  język;  lingua. 
ilgaśan  łyyłygki  (njiracbaH  xhivjaJs^KSL)  —  białko  w  jajku;  albumen.  V. 

"tygłyg-  Cf.  ^hgt. 
ilgeeren  (H^ibreapan)  —  Wierzba  migdałowa ;  Salix  amygdalina. 
ilge  evik  {njihr^  bbhk)  —  jeden  z  gatunków  Sarany;  Lilium  kamtscha- 

ticum  Sp.  V.  0vik, 
iłgetevok  (bjutstsbok)  =  tłchatevok. 
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Hgerki  (HjirsłBRH)  —  część  psiej  uprzęży;  pars  jnnctarae  canitim. 

%łgitgrevgi  (HJirHTrpBBrH)  —  staw,  stawy  w  ciele;  articulus,  articoli. 

tliroh  (njiHpoK)  —  ganić;  vituperare. 

itkałgen  (H^^racajireH)  —  kora;  cortes.  Cf.  varoir. 

imlet  (HMJieT)  —  fala;  unda.  Cf.  ańgtiPieu, 

imlevtłan  (HMJieBT^an)  —  łysy;  calvu8.  V.  są. 

imleout  (HMJieByT)  — łysina;  calrities. 

imsachatkuk  (HMcaxaTKyK)  —  łkać;  stngaltire. 

tmssuk  (HMCcyK)  —  Gronostaj;  Foetorius  erminea. 

"imsuin  (HMcynn)  —  grad;  grando.  V.  sq. 

imtuit^kn  (mrcynTŁRH)  —  grad  pada;  grandinat. 

ińeetatoh  (HHfeTaTOK)  —  sprowadzać  co,  być  przyczyna   czego;    produ- 

cere  aliąnid,  causa  rei  esse. 
inaink  (maidHCHK)  —  zbierać,  ściągać ;  colligere ,  contrahere.   Cf  jetseik. 
inegek  (nnareK)  —  ładować,  naładowywać;  onerare.    V.    ineget^kuk.   Cf 

ginegełyn,  enagagtók, 
inegermtkli  (HHsrapMTiwiBH)  —  cały,  całkowity,  nienaruszony;  totus,  in- 

columis. 
ineg^kuk  (iiH9r9TbKyK)  —  obładować,  objuczyć,   przeładować;   perone- 

rare.  V.  inegek,  Cf.  enagagtók, 
inekełtok  (hbbkb^tok)  —  podwiazywać;    subligare.    Cf.    tletek,  kłattkuk. 
inelaumen  (HHBJiayMBH)  —  źrenica;  pupiUa.  V.  Idagon,  Cf.  są. 
inełaukłi  (nnajiayiwitH)  —  ślepy;  caecus.  V,  eleleJdi, 
memsefkuk   (HHBMcarBKyK)    —    nałamywać,     przełamywać;    infiringere, 

praefringere.  V.  mlek,  Cf.  mset^kuk,  emM^kukti, 
ineńetineg  (HHaH'feBHH8r)  —  szydło;  subula.  Cf  ineriineg, 
ineńersegatyneg  (]iH9H'ikBC9raTŁiH8r)  —  atrament;  atrament um. 
inenigaefkuk  (HHaHHrcBTbKyK)  —  robić    na    sobie    znak    krzyża;  signo 

cmeis  se  signare.  V.  inidgetgargon. 
%neńkavlevok  (HH9HŁKaBJieB0K)  —  rozrzucać,  obalać,  burzyć;  erertere. 
menkemłyletók  (HHaHKeMJUrMCTOK)  —  opasać,  okrążyć;  cinxi8ee,  circum- 

dedisse.  Cf.  kamłełogtłyko, 
inenlek  (HHSHJieK)  —  podawać;  dare,  porrigere 

inenpek  (HnannsK)  —  wbijać,  wtykać;  infigere,  inserere.  Cf  Uwekk^  są. 
inenpineg  (HHannHHar)  —  ostrze  strzały,  grot;  aciea  sajfittae,  cuspis. 
inenrylevok  (HHBHpŁijieBOK)  —  zapriiszyć,  nasypać ,  dorzucić,    narzucić, 

nalać;  pulvei'e  injicere,  conspergere,  infundere,  adfundere. 
%nentagetvetok  (anaHTaraaBWOK)  —  pomagać;  juvare. 
inentuneg  (HH3HTyH9r)  —  napój,  kwas;  potio.  acor. 
inenułv'etok   (HHSHyjiBtooK)    —    trzymać  się,    władać   sobą;  potens   sni 

esse.  Cf.  emnr^ek. 
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tneńgjuleman    (HHBHfcriojieBcaH)  —  nauczyciel;  paedagogus,  praeceptor. 
V.  łagjuUvok^  g^g^j^^^^y* 

inerztnek  (hhbphchhsk)  =  tneńevineg, 

ine^aufkuk  (HHacbayTBKjrK)  —  zaglądać;  ititrospicere,  inspicere. 

inesemk€tvek  (hh9C9MK9TB3k)  —  rozwijać;  evolvere.  Cf.  tsomklatok, 

inesgełek  (hhbcfbtbk)  —  wkopywać;  infodere.  Cf.  8q. 

inesgetok  (HHBcraTOK)  —  kopać,  rozkopywać,    rozrzucać;    fodere.  di-fo- 

derę,  dijicere,  Cf.  segekko,  aegetkuk,  aegmeltU^kuk, 
ineskin  (hhbckhh)  —  międzymorze;  isthraus. 
ine^mneg  (HHBCbBHHsr)  —  piła;  serra.  Cf.  pełgontopnavget.  V.  8q. 
inesmt^kuk  (HHBCBHTBKyK)  —  rozrzynać,  rozcinać,  rozpiłowywać;    disse- 

care,  disscrare.  V.  §€viko,  śevitkuk. 
inetak  (HHBTaK)  —  zalewać,  nalewać;  mfundere.  Cf.  inetab^kuk.  V.  takk. 
inetalemjevok   {iiR9TaJLewh'hB0K)   —   kapać  się;  se  lavare,    aqais,  balneo 

uti.  Cf.  tpgalavok. 
tnetalemnevgt  (HHBTaJieBHHBBrH)  —  obwinięcie,  onuczki,  pończochy;  ob- 

yolutio,  tegumen  pedis,  tibiale. 
tnetam  (nneT-LaM)  —  przylądek;  promontorium. 
inetat^kuk  (HHBTaTbKyK)  —  oblewać,  rozlewać;  obfundere,  defundere.  V. 

łakk,  Cf.  inetak^  sq. 
tnetafkulafok  (HHeTaTBKyjiaTOK)  —  oblewać  się;  se  oflFundere. 
inetjentyk  (HH9T'B'feHTŁiK)  —  stąpać;  incedere. 
ininigseikuk  (HHHHHrcBTBKyK)   =   inenigaet^kuk. 
iniSgakajtumgon  (HHHCbraKaiiTyMroH)  —  kum,  kuma;  necessitudine  bap- 

tismi  testandi  junctus,  juncta,  Cf.  są. 
in%igaktavoł  (HHHCBraiwiaBOJi)  —  kapłan;  sacerdos.  Cf.  sq. 
ini^getgargon  (HHHCBrBTrapron)  —  chrzest,  chrzciny;  baptismum.  V.  ia- 

megatgargon.  Cf.  sq. 
ini^goełła  (HHHCbroBJiJia)  —  chrzestna  matka;  quae  aliquem    initiandum 

suBtinet.  V.  ełta,  Cf.  sq. 
iniśgoelUgen  (HHHCŁroa.iJierBH)  —  chrzestny  ojciec;    qui  aliqnem  initian- 
dum sustinet.  V.  eUegen. 
iniłjegen  (HnHT'B'feraH)  —  kraj,  strona,  okolica;  regio.  Cf.  ov'ekkał, 
irdid  {TXBjmji)  —  przędziwo;  linum  deductum,  filamenta.  Cf.  8q. 
inlitjetok  (HHJiHT^tTOK)  —  prząść;  filum  duoere. 
irditjetok  (HHJiHTfcTOK)  —  żartować;  jocari. 
inniśg,..  (HHHHCBr...)  =  in%^g»„ 
innjein  (HHH-B-feHH)   —  szyja;  coUum.  Cf.  tnnsurom. 
ińńekety  (HHbH'feKB.iLi)  —  fcrzywacz,  nazwa  psa;  jubatus,   nomen  canis. 
innjesgetok  (HHH'B'fecr3T0K)   =   inesgetok, 
mnsurom  (HHHmypoM)  —  kołnierz;  coUare.  V.  innjein. 
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innytuk  (HHHMTyic)  —  nauiaszc^^ać.  smarować;  unguere. 

—  lelg^e  —  smarować  ikrą  rybią,  przyprawiać,  kraeić,  okraszać  jadło 
ikra;  unguere  ovis  piscium,  condire  cibum  ovi8  piscium.  V.  lelg^en, 

inug  {yB.yT)  —  morze,  Ocean;  marę,  Oceanus.  Cf.  sq. 

—  etg^jatken  (h.  STrKaTKen)  —    morze  lśni  się,  świeci;  mara  nitet. 
intighin  (HHyrKHH)  —  morski;  maritimus. 

—  armagałłog  —   Yideaa:  armgałłog, 

—  ja(Uvgi  —  Miękczaki  morskie;  Conchae  marinac.  V.  jaat, 

—  enchem  —  Robak  morski;  Yermis  marinus.  V.  enchern, 

—  Jcorov  —  Zwierzę  morskie:  krowa  morska;  Rhytina  (ros.  KopoBa  . 

—  minieł  —  woda  morska;  aqua  marina.  V.  mithet, 

—  mergovg^e  —    Wodorost,  Kapusta  morska;  Fucus.  V.  mergomer. 
inyg%vok  (HHBirHBOK)  —  pokazywać,  wskazywać,    rozkazywać;  demon- 

strare,  indicare,  jubere,  imperare. 

inyngwiion  (HHŁinrHBHJioH)  —  odmieniony,  zamieniony;  mutatus. 

inytytyneg  (HHtiTLiTBiHer)  —  maść,  plaster;  unguentum,  emplastrum.  Cf. 
piptkigen 

ipigipig  (HnHranHr)  ==  epechergen. 

iriek  (npaceK)  —  zupa,  polewka;  jus. 

tskaiś  (HCKaHCb)  —  muł;  limus. 

iakasań  (HCKacaHfc)  —  śledziona;  splen. 

iakctserik  (ncKacapHK)  —  walać;  foedare,  maculare. 

umichtok  (hchhxtok)   —  siec  rózgami;  verberare.  Cf.  vuratgirgin,  sq. 

iantchtynekj  ianiktynek  (hchhktłihbk,  hchhktlihbk)  —  rózgi,  batog,  kij; 
yirgae,  fustis. 

ttaavek  (HTaasBK)  —  przygotowywać;  praeparare. 

itaavok  (HTaasoK)  —  bić  się,  walczyć;  certare,  pugnare     Cf.  synsigihk. 

itchajevok  (HTKaiiBOK)  =  ełtchajevok, 

itgeit  (HTraHT)  —  gatunek  Foki;  Otaria  Stelleri. 

itkn  (htkh)  —  ten;  ille,  hic.  Cf.  mtksau, 

ttuit  (HTyHT),  pi.  i(uvgi  —  Gęś,  gęsi;  Anser,  anseres. 

ttyrtten  (HTLipyBH)  =  imfet. 

ityvuvgi  (HTŁiByBrn)  —  wiechcie  p  )d  podeszwa  w  obuwiu,  słoma  w  obu- 
wiu; stramen  in  calceamentis  plantae  pedis  substratuin. 

iutki)  (nyjiBKift)  —  dolny ;  inferus,  imus, 

ival(Uok  (HBajiaTOK)  —  pływać;  nare,  navigare.  Cf  gygi^ok, 

watok  (HsaTOK)  —  łazić;  repere.  Cf.  e8v*etygetok. 

iveuś  (HBaycB)  =  iulhij. 

—  vamłkaigon  —  warga  dolna;  labrum  inferius.  V.  vamłkałgon, 
%v€vł(Uok  (HB9B^aT0K)  —  wzmacuiać  się;  convaIescere. 
%vm>otatok  (HB9B0.iaT0K)  —  ośmielać  się;  audere. 
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winyjgen  (HBHHŁiiiraH)  —  wiatr   z   lądu,   lądowy;   yentus  a  oonttnente. 

Cf.  vtygen.  V.  gigen. 
ipieik  (hBhchk)  —  pić;  bibere. 
ulanretan  (HBJiaHpejiaH)  —  mający  długie,  wysokie  golenie,  goleniasty; 

longa  crura  habens. 
ivt*eth{  (HBT'fe.iKH)  —  niski;  hnmilis. 
ivuryivki  (HByprHBKH)  —  ptaki  ttiorskie  z  gatunku   kruków   morskich: 

Phalacrocorax  pelagicus  (Coryus   aąuaticus   maximus   cristatus  pe- 

riophtalmiis  cinnabarinis ,  postea   candidis,  apud  Kraszeninnikow). 
iimt  (HByT)  —  nigdy;  nuiiquam. 


ja(U  (aaT),  pi.  jaatrgi  —  Miękczaki  dwuskorupowe,  Małże;  Conchae. 
jagtatatok  (Hr.aaJiaT0K)  —  kłaniać  się,  pozdrawiać;  inflectere  caput,  genu, 

salvere  aliquem.  Cf.  kegetdatok. 
jagpołgon  (nrnoJiroH)  —  kopyta;  calces. 
Jaiłgen  (HRJirdn)  —  księżyc,  miesiąc;  luna,  mensis. 
jaiłgokine  (HHJiroKHHd)  —  miesięczny;  menstrualis. 

—  teśangergen  —  miesiączki;  menses,  menstruatio. 

—  vtgorvgt  nevamne  =  neuan^  nevantn,  Cf.  t^tgrektknytki. 
jajarit  Icogirgin  (^npHT  KornprHH)  —  bębnić;  tympanum  pulsare. 
jajnatatek  (nftnaJiaTBK)  —  spotykać;  obviara  ire. 

jajnaikók  (HimaTBKOK)  —  dokuczać^  męczyć;  fatigare,  vexare. 

jakajak  (aKa^K)  =  ikhig. 

jaJdujdk  (hkjiio«k),  pi.  jakluvgi  —  Czajka,    Czajki ;   Yanellus   cristatus. 

jałgatak  (njir&TSiK)  —  pi^zechodzić ,  koczować,  koczujące  życie  prowa- 
dzić; transire,  vivere  vitam  vagam. 

janełcUok  (HH8.iaT0K)  —  układać;  componcre. 

jantąatan  (jiHTaajiaH)  —  Samiec,  zwłaszcza]  Niedźwiedź;  Mas,  praeser* 
tim  Ursus.  Cf.  nevłvuł. 

janti  (hhth)  —  zewnątrz;  extra. 

janełatok  (HHSJiaTOK)  —  składać;  componere.  Cf  tynegegJcij. 

janot  (smoT)  —  przedni,  na  przodzie  będący;  anterior. 

—  get'kav  —  nogi  przednie;  pedes  anteriores.  V.  get'kav. 

—  vannorge  —   zęby   przednie;   dentes   anteriores,   incisivi.   V.   t^on- 
novge. 

janotak  (HHOTaK)  —  iść,  jechać  na  przodzie,  wyprzedzać;  anteire,  aa- 
teferre. 
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janoten  (HHOTan)  —  przednia  część  łodzi*,  pars  anterior  lintris.   Cf.  tak- 
ritak, 

janotok  (hhotok)  —  naprzód,  na  przodzie;  antę. 

javah  (HBaK)  —  nosid,  znosić,   znaszać,  niszczyć;  vehere,  ferre,  tollere, 
ad  nihilum  redigere.  Cf.  jayatgaUe,  sq. 

java  horaga  (nna  Kopara)  —  Ren  wierzcbowy,  do  jazdy  shiżacy;    Cer- 
vu8  tarandns  qui  vehit.  V.  koraga^  ełveł. 

javnleg  (asajier)  —  północ;  septentrio.  Cf.  gnunnkin,  sq. 

javalegen  (raiajiereH)  —   północny;  septentrionalis. 
—  (9V^  —  wiatr  północny;  Aquilo. 

javalen  (nBajien)  —  ster;  gubernaculum.  Cf.  javnlke, 

javalgaUe  (nnajibra^bJie)  —  zniszczony  przez  noszenie,  znoszony;  ad  ni- 
hilum redactus.  V.  javak. 

javałget'kav  (jiBa^traTbKaB)  —  tylne  nogi;  pedes  postici.  V.  javalke, 

javalk€  (HBa.ibKe)  —  tylny;  posticus. 

javpen%  (HBnaHH)  —  Pokrzywa,  pokrzywa  BUcha;    Urtica,   urtica   sicca. 

Cf.  turtav, 
j€amkv  ("feaMKB),  pi.  jeamkugi  —  chmura,  chmury;  nubes. 
jege^en  llekin  ("ferBCbraH  .iLJieKHH)  —  zacieiimienie  wzroku,  niedokładne 

widzenie;  obscuratio  visus.  V.  lelevgi.  Cf.   łełgavgergen. 
jegevgi  ("feraBrn)  —  ł^py?  zwłaszcza  przednie,  zwierząt  morskich;   pedes 

praecipne  anteriores  animalium  marinorum. 
jeggekił  (•ferrsKHJi)  —  pochmurny;  nubilus.  V.  8q. 
jegiget  ('ferHraT)  —  grzmot;  tonitrus.  Cf.  8q. 
fegigkin  (•ferHFKHH)  —  grzmotowy;  tonitrualis.  Cf.  sq. 
jegigetkn  ("ferHraTKH)  —  grzmieć;  tonat.  Cf.  8q. 

jegigsirek  ('fernrcHpeK)  —  uderzać,  stukać,  szum,  szelest  czynić,  grzmo- 
cić; strepere,  strepitare. 
jegivg%  ("fcrHBrH)  —  kiszki,  wnętrzności;  intestina. 
jegokke  cŁroKKa)  —  węszyć,  wąchać;  odorem  rei  trahere,  naribus  vesti- 

gare.  Cf.  jakajak,  ikkig, 
jegukk  (liryKK)  —  kąsać;  mordere.  Cf.  sq. 
jegiU^kuk  (•feryTŁKyK)  —  nadkąsić,  odkasić;  ad  mordere. 
jeilail  ('fen^iŁaH.^)  —  gatunek  Susła;  Spermopbilus  sp. 
jeiseik  ("Łhcbrk)  —  chwytać,  brać,  wybierać;   rapere,  arripere,  deligere. 

Cf.  ineiaik. 
jełałgetomgen   ( iwiajirBTOMraH )   —    brat   stryjeczny,    brat   cioteczny    (po 

siostrze   ojca);    patruelis   (frater),   frater  ex   amita.    Cf.    nąvjetatge- 

tomgen.  V.  efUvotprotakatgen, 
jełchanvok  ('fejcsaHBOK)   gekeo^e  —  spać  z  żoną;    dormire  cum  uxore.  V. 

nevan,  genev^e.  Cf.  uńieketak  8q. 

Uo*pr»w)    W%.|#.  liiui..g.  T.  .Wll.  2  5 
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jełchatok  ('ŁjDcaTOK)  —  spać;  dormire. 

jelehkij  ('fejieKKin)  —  oddawać;  reddere. 

jelgnev€k  ('fejibrH3B9K)  —  Wnuczka;  neptia.  Cf.  sq. 

jdgunjunju  ("kiBryHioHK))  —  Wnuk;  nepos. 

jełknna  ('ŁjiKHHa)  —  łóżko;  lectus. 

Jenettet  (•feH9TT9T)  —  zorza  północna;   lumen  coeli  noctu  in  septentrione 

apparens.  Cf.  giget,  ajgaven  garergen,  tiermitvigi  tnagergen. 
fenesg  ('fenacr)  —  i«gła;  nebuJa.  Cf.  pyaagan, 
jenkłagevge  ('feBKUiarsBra)  —  iskry;  sointillae. 
jento  ("fenTB)  —  siad  nogi,  trop;  yestigium. 
jeonatgotok  ('feonaTroTOK)  —  następować,  otrzymywać  spadek;  succedere, 

hereditare. 
jeat'kn  ('feaTbKH)  —   zmierzcha;  vesperascit. 
jepin  (IrnHH)  —  Sowa;  Strix  sp. 
jerantok  ('fepaHTOK)  —  wypróżniać;  evacuare. 
jerzapepekalgin   ( 'bp»can9n8Ka^bruH )   —   Mysz   ruda;    Mus    rutilus.    V. 

jerzłon^  pipikłgin, 
jer^apołgonten  ('fepacano.iTroHTaH)  —  miedziany;  capretts.  V.  jeriton, 
jerSetattot  ('fepaceTaTTOJi)   —   Lis   czerwony;    Yulpes    rubra.    V.  jeriłon, 

tattoł. 
jeriłon  (-fepaicyioH)  —  miedź;  cuprum. 
jerSnankveten   ("iipacHaHKBaTaH)  —  Ryba   łososiowata:   Golec    czerwono- 

brzuchy;  Salmo  rubri  yentris.  Dyb.  V.  njarzagke^  mtyvA. 
jeaachat^kuk  ('fecaxaTBKyK)  —  drzemać;  somno  yinci,  gravari.  Cf.  8q. 
jeschaikuk  (•fecxaTŁKyK)  —  zadrzemać;  somno  victum  esse. 
je8eo$avok    ("fecsocaBOK)    —    przypominać;    recordari.    Cf.    chanpog^cetoaky 

ketoekk, 
jeasekuk  (-feccBRyK)  —  rozdawać;  distribuere. 
jetavłak  (toaBwiaK)  —  trzeć,   ścierać;   terrere,    conlerere.  Y.  jetevek,  Cf. 

tyńeńettugkij^  girienteig^eły. 
jeCełchevok  (•feT9JixBB0K)  —  brać,  dostawać,   dosięgać,    otrzymywać;    ca- 

pere,  attingere,  accipere.  Cf.  tmakk. 
jełevek  (-feTaBSK)  —  wycierać;  atterere.  V.  jekivłok. 
jetok  (-feTOK)  —  pomagać;  juyare,  subvenire.  Cf.  są. 
jetołatek  (-feTOJiaTBK)  —  wydobywać,  wydostawać,  wyjmować,    oswaba- 

dzać;  expedire,  evellere,  exsolvere,  liberare. 
jettek  (^TTaK)  —  podchodzić;  adire. 

fevakłok  (•fesaKJioK)  —  bić,  uderzać;  ferire,  pulsare.  Cf.  kełk, 
jeva8ag  (-feBacar)  —  potem,  później ;  post,  postea^  serias.  V.  6q. 
jevasegkaWe  ('feBacBrKajiK'^)  —  późny;  serus. 
jugef  (loran)  —  Wieloryb;  Balaena  My^ticetus.  Cf.  «q. 
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jugjt^  (lopŁiolt)  —  wielorybi;  balaenae,  ex  balaena. 

—  motkan  —  tłastosć,  olej  wielorybi;  adeps  balaenae.  V.  moikon. 
jurchan  (]opxaH)  —  dziki,   zdziczały;   fera.^,   ferus   factos.   Cf.  nepkjuj- 

chokij\  sq. 

—  €tan  —  pies  zdziczały;  canis  ferus  factns.  V.  atan. 
jurchtyglek  (K)pxTfcirjieK)  —  dziczeć;  łerus  fieri. 
jurgtyglek  (loprTBirjieK)  =»  jurchtyglek. 


K. 

ha  (Ka)  —  tak;  sic. 

hadilaihok  (Ka^HJiaTŁKOK)  —  kadzić;  odores,  thus   incendere  (rosyjskie 

Ka^i^Tb). 
kafalgek  (Ka<}>a.3Br8K),  pi.  kufalgekavke  —  Jaskółka,  Jaskółki;  Hirundo, 

Hirundines. 
kageśkałgan  (icardebKa^raH)  —  górna  powierzchnia  ręki,  górna  powiera^ 

chnia  nogi;  dorsum  manus,  dorsnm  pedis.  V.  mongołgon^  get^kav. 
kagergen   (Karapran)    vejemki  —  ujście  rzeki;    ostium   iluminis.    V.    »e- 

/eiR.  Cf.  kama^kn. 
kajetan  (Ka'bTaH)  —  szczenię,  młode  zwierzę ;  pullus,  caŁulus.  Cf.  kajuju, 
knjeco^kuk  (Ka'feeB0TBKyK)  —  budzić  się,  przebudzać  się;  expergisci.  Cf. 

jetchaikuk, 
kajfiłuk  (Kau4)HJiyK)  —  kołysać;  oscillare,  sopire  oscillando  infantem.  Cf. 

tagułfituvók^  te/ije9chanki^  sq. 
kajfiłutatok  (Kaii({)HJiyTaTOK)  —  kołysać  się,  bujać  się;   se  oscillare,  os- 

cillis  jactari.  Cf.  8q. 
kajfiłatgen  (KaH(})H^y.iraH)  —  kołyska;  canae,  oscilla. 
knjgttr  (KaifTBp)  —  łoiysko,  barłóg,  głównie  niedźwiedzi;    latebra,  prae- 

cipue  ursi.  V.  ]cejg*en, 
kajkefgin  (KamceHiUH)  —  mały  niedźwiedź,   niedźwiadek;  ursulus,  catu- 

lus  ursi.  V.  kejg^en. 
kajldekoń  (Ka^KJieKOHŁ)  —  łoszę^  zrobię;  equuleus.  V.  klekoń, 
knjnevok  (ica&HBBOK)  —  strzelać;  sagittas,  glandes  jicere.  Cf.    ereiei^kitkj 

ere^kuśiUaik, 
kajtakałgon  (KauraicaJiroH)  —  brat,  brat  dla  brata;   frater,    frater   fra- 

tri.  V.  kiyktumgon,  Cf.  esegi  k.,  eninssan  kłyktumgon, 
kajtet  kejugołon  (KafiTaT  KSioro^on)  —  nie  mądry,  głupi;  insipiens,  stultus. 
htjuju  (Kaioio)  —  młode  zwierzę,  zwłaszcza:  ren,    wół^  kot  morski;  ca- 

tulus,  praesertini:  Corvus  tirandus,  Bos,    Callorhinus   ursinus.  Cf. 

kajetan^  kajkejgin,  kajkUkoA. 
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hajujunehin   (KaioioHaKHH)  —  płód   wyjęty  z  żywota   matki;   paitos  ex- 

cisus.  V.  Mijet. 
kajvejempił  (KaHBa-feMHH.!)  —  potok,    rzeczułka;  torrens,   amniculus.  V. 

vefem,  vejempu 
kajvetvun  (KaHBSi^rByH)  —  mały,  młody  kruk;    Corvii8   corax    panrulus, 

puUus.  V.  mejgovełun. 
kapiUaon  (KaHBH»i.iHOH)  —  tani;  yilis. 
kakałlyn  (KaKaji.iLiH)  —  ryba  morska;  Aspidophorus   catafractus  (Obo- 

larius  aculeatus  a  pud  Kraszeninnikow). 
kahason  (KaKacon)  —   ptak,  Orzechówka,    albo    Sójka   północna;  Nuci- 

fraga  caryocataetes  vel  Garrulus  infaustus. 
kaJckawen    (KaKicaBB9H)    —    Świszcz    górski;    Arctomys    marmotta.    Cf. 

vtevot, 
kakuk  (KaKyK)   —  Kukułka;  Cuculus  canorus. 
kałakał  (KaJiaKaji)  —  Bóbr  njorski;  Castor  marinus. 
kalele  (Ka^icjie)  —  pępek;  unibilicus, 
kałgeker  (KajirbKap)  —  spodnie   zeszyte  rażeni  z  wierzchniem  ubraniem^ 

zwanem  śamoryepp'^  braccae  una  cum  samorgepp.  V.  śamargepp. 
kałpukał  (KaJinyKaji)  —  tęcza;  iris. 

kamamosgon  (KaMaMOcroH)  —  puch;  pluma  tenuiasima.  Cf.  i^egasgon. 
kamafkn  (KaMaTbKH)  vejemki  —  źródło  rzeki;    fons    fluminis.    V.  vej€m. 

Cf.  kagergen. 
kaniegatg argon  (KaMSraTraproH)  —  rodzić   się;    naści.  V.   kamigetok,  Cf. 

ini^getgargon. 
kameołgen  (KaM90.^r9n)   —  gnieździć  się;  nidificare.  V.  sq. 
kameołgon  (KaMB0.3roH)    —  gniazdo;  nidus. 
kamigetok  (KawKrsTOK)  —  rodzić;  parere.  V.  kcmiegafgargon, 
kamł  (icaMJi)  —  źródło;  fons. 

—  mimol  —  woda  źródlana;  aqua  fontanalis.  V.  mimoł, 
kamłavge  (KaMJiaBra)  ełamkińe  =  cliamtavge  e. 
kamlełogtłyko  (KaifJi-fejiorTJiBiKo)  —  opasywać,  okrążać;  cingere,  circum- 

dare.  Cf.  tnenkemtyletok, 
kamugen  (KaMyran)  —  Jaszczurka;  Lacerta  agilis. 
kaAjaygergon  (KaHbHBrapron)  —  dziupło;  cayum  in  trunco  arboris. 
kanz  (icaHs)  —  fajka;  aptus  bauriendo  tabaci  famo  tubulus. 
kapper  (icannap)  —  Rosomak;  Gulo  borealis.  Cf.  8q. 
kapperetołen  (Kann8p9T0»ieH)  —  rosomaczy;  Gulonis  borealis  (adj.). 
kartek  (icapHdK)  —  krtań;  trachea. 
kargorgatok   (KapropraTOK)  —  śmiać    się;    ridere.    Cf.    enańkargargavok^ 

ktkargergatok, 
karukar  (icapyKap)  —  ptak  z  gatunku  Nurów;  Uria  arra. 
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harcokar  (KapBOKap)  —  Cedr;  Pinus  Cembra. 

Jearyajgek  (icapBiańrBK)  —  charkać,  krztusić  się,  odchrzakiwać;  screare. 

Cf.  yujagorgonegłok. 
kasaśgoke  (icacacbroRa)  —  sąsiedni;  finitiiuus. 
kasedetam  (KacactoaM)  —  skronie,  kość  czołowa;   tempera,   os  frontale. 

V.  gign. 
kcuejeran  (Kac8'bpaH)  —  tłustość  (ludzka);  pinguedo. 
1ca4govałon  (KacŁroBa.aoH)  —  biedak,  żebrak;  pauper,  mendieus. 
katłeg  (icaTTBr)  —  wrzód;  nleus.  Cf.  tneten. 
Jcatveg  (KaTBsr)  —  kłóć;  pungere. 
katykcU  (KaTBiKaT)  —  dosyć;  satis. 
katynpoii  (KaTBiHnoH)  —  żagiel;  veluin. 
kavak  (KasaK)  —  młócić;  terere,  excutere  baculis  frugea. 
kavevłtun  (KasBBJiTyH)  —  Motyl;  Papilio. 
kavinteviji  (icaBHHTaBrM)  —  podkówki   do   obuwia;    lamina  ferrea   soleis 

subjecta. 
kegergipyi  (KsraprHBrH)  —  Mewy  nadmorskie;  Larus  marinus  (pi.). 
kegetam  (KaraTaM)  —  dłoń;  vola  manus.  Cf.  kagpskałgan. 
kejetelaiok  (K3r3TajifcaT0K)  —   kłaniać  się ,  zginać:    inflectere   genu  ,  ca- 

put,  se  inflectere,  incurvari    Cf.  jagłałatok. 
kegrii   (Karpnji)   mongok'e   —    zapięście    ręki;    carpus    manus.   V.   mon- 

gołgon. 
kejgen  (KSurSH)  —  Niedźwiedź;  Ursus.  Cf.  są. 
kejgetuł  (KanraTyji)  —  skóra  niedźwiedzia;  ])eUis  uraina. 
kejgomotkon  (KaiiroHOTKOu)  —  tłuszcz  niedźwiedzi  ;a(le|>s  ur^ina.  Cf.  itwtkon, 
keikk  (k3hkk)  —  rąbać;  caedere. 
keiigevki  (K8H.irBBKH)  —  nerki;  renes. 

kefuk  (kciok)  —  hubka  służąca  do  wzniecania  ognia;  Poły  por  us  ignarius. 
kełachan  (KS^asan)  —  Malina,  krzak;  Rubus  Idaeus,  frutex. 
keigełekk  (KdJir^T^KK)  —  zaprzęgać;  adjungere  (canes  traheis  .  Cf.  są. 
kełgetv'ek  (Kajir8TB'bK)  —  wyprzęgać;  abjungere  (canes  a  traheis). 
kelinenytumgen   (KajiHHRHLiTyMraH)  —    współmie.^kaniec;  habitator  ejus- 

dem  domus,  pagi. 
kdisitók  (kb^bchtok)  —  pisać;  scribere.  V.  titkelgn. 
kelk  (icaJiK)  —  uderzać,  bić;  fcrire,  pulsare.  Cf.  jevaktok. 
kełłachan  {K9JiJiaxaB)  —  roślina;  Linosyris  villosa. 
ketyket  (icaJiBiKaJi)  —  książka;  liber. 
kełytan  (KSJitMan)  —  Cielę  morskie;  Pboca  vitulina,    V.    vitvit.  Cf.  vrf- 

gek,  Bq. 
ketyłemotkon   (KaJiŁi.7iaM0TK0H)    —    tłustość  z    cielęcia    morskiego;  adeps 

Phocae  yitulinae, 
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ketyneg  (KS.ibiHar)  —  pióro  do  pisania;  penna,  calamtis  ad  scribcnduni. 
ketytyhjtyH  (Kć».iWTŁi.iroH)  —  Orzeł  pstry;  Aquila  pobi<^ica.  V'  tylmtyl, 
kfinlit  \K^}i.\viA'h)  —  krągły;  rotundus. 

—  evih  —  gatunek  Lilii,  zwanej    Saraną;  Lilium  kamtschaticttin  sp. 

V.  erik. 
kfmUhiiteh   (KaM.^H,tteaT9K)  —  kręcić   się,  w  okrąg   chodzió,   biegać;  se 

eireuniferre,  circumire,  curere. 
kenat  (KSHaT),  pi.  kenatuvg%  —  Cietrzew,  Cietrzewie;  Tetrao  tetrix. 
keneg  (KDirar)   =  ety  et, 

kniHok  (k3H9Tok)  —  garbić  się;  gibbus  fieri.  Cf.  gekegełły, 
kengoken  (KBHroKSH)  —  pożar;  incendium. 

keotgen  (K90,ttr9H)  —  żywot  niewieści,   gdzie  się  płód   poczyna;    utenis. 
kei-cdgen  iK9pajiBr9H)  —  wiatr  wschodni;    Eurus.  V.  gigen,  Cf.    te^kene- 

gnegergon, 
kerposłgon  (K^psac^roH)  —  łokieć;  cubitus. 
ketaket    (KBTaicBT)  —   ryba   łososiowata:    CLajko;    Salmo    lagoceplialus 

PaU. 
kct^ketiłun  (KBTbKBTHTyn)  —  gatunek  Gęsi;  Anser  toniuatus  s.  bernicla; 

A.  leucopsis  b.  erythropus. 
ketmosojannn  (KSTMOCO^Han)  —  Luty;  Februarius.  V.  jaiłgen. 
kefoekk  (k9T09kk)  —  przypominać    co   sobie;    reeordari.  Cf.   Ghonpogke- 

toak^  jeseosavok, 
ketvtrev  (kbtbhpbb)  —  włosy;  crines.  Cf.  appipefkuk. 
keresaałog  (K9B9caa.ior)  —  pusty,  próżny;  racuus,  desertus. 
kevefkevet  (K9BBTbK8B»T)  —  Nietoperz;  Yespertilio. 
kgev3atok  (KrsBcaTOK)  —  bić  się;  certare,  pugnare. 
ktnak  (KHHaK)  —  żeby;  ut. 
ktnugerf/en  (KHHyr8pr»H)  —  zaraza;  pestis. 
kiomotlełan    (KioMO^iJi-feji-BaH)    —    zachowujący    zimna    krew,    spokojny, 

z  jednostajnym  umysłem;  homo  aeąuo  animo.  V-  mutumot. 
Mt^eikn  (kht^tbkh)  —  mróz  bierze,  marznie;  gelat.   Cf.  aehaehak,  ia- 

ohakarok^  t€tch'itevk. 
kiikit  (khtbkht)  —  zaledwie;  aegre. 
ki(kuievok  (KHTBKyT9B0K)  —  ginąć;  perire. 
kivek  (khbbk)  —  noc  gdziekolwiekbądź  przepędzać,  nocować;  noctem  in 

aliquo  loco  degere.  V.  nkinok.  Cf.  ałootek. 
kjaihn  (k-bhtbkh)  —  pięta;  calx. 
Tdattuk  (K^iaTTyK)  —  związywać;  yincire. 

kłavałkevok  (iciaBa^iKBBOK)  —  wybiedz,  uciec;  excurrere,  effugere.  Cf.  8q. 
ktatelaiek  (KJiaB8;iHT9K)  —  biedź;  currere.  Cf.  sq. 
kłavot^kak  (iwiaBOTBi^aK)  —  zabiegać;  occurrere.  Cf.   8q. 
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1davttakk  (KjiaBTjaiCK)  —  nabiegać^  napadać;  incnrrere. 

kUka  (KJiBKa)  —  spędzać,  zgromadzać;  cogere.  Cf.  Idetatok. 

Mekoń  (KJieKOHŁ)  —  Koń;  Equu8.  Cf.  gavkon. 

klełatok  (iwciaTOK)  —    gnać,  pędzić,  przypędzać;  agere,  agitare,  adigere. 

Migtgirinergi  (iwtHrTrHpHHBBrn)  —  część  psiej  uprzęży,  a  mianowicie 
rzemień  lub  sznur  przechodzący  od  szleji  do  środkowego  rzemie- 
nia, zastępującego  dyszel;  pars  juncturae  canium:  corrigia  qua 
alligatur  canis  ad  lorum  mediale,  sicut  equus  ad  temonem.  Cf. 
giiun  eHlgen^  taadcavgu 

klijet  (iurato)  —  zarodek;  embrion. 

kltpi  (luiHnn)   —  samiec  psi;  Canis,  mas. 

klitan  (KJiHTaH)  —  Szalej  jadowity;  Cicuta  yirosa. 

htyhennev  (KiSŁiicaHHBB)  —  ryby  bez  ikry  i  bez  mlecza;  pisces  sine 
ovis  et  lactibns.  V.  enneen, 

IdyJcin  (kjimkhh)  —  samiec,  zwłaszcza  niedźwiedzi,  kota  morskiego, 
Foki;  Mas,  praesertim:  Ursus,  Callorhinus  ursinus,  Ottaria  Stelleri. 

kłyktumgon  (luniKTyMroH)  —  brat;  frater.  Cf.  kajtakałgon.  V.  entneuan  k, 

kmakm  (KMaKM),  pi.  kmakmrgi  —  Pchła,  pchły;  Pulex,  pulices. 

kmek  (kh9k)  —  nieco,  mało;  aliąuid,  nonnibil,  paucum. 

hmjakm  (riuikic)  —  rosa;  ros. 

kogolan  (KoroJLan)  —  kilka  roślin  z  gatunku  goryczkowatych  i  dziu- 
rawcowatyeh;  ąuaedam  plantae  Hypericineae  et  Gentianeae:  (Hy- 
pericum  perforatum,  Gentiana  decumbens,  Halenia  sibirica,  Figu- 
lana  sibirica). 

kcjgen  (Ko^ran)  —  kubek;  poculum. 

kokanełlejułgen  (K0KaHej!LiieH).ir9H)  —  trójnóg  służący  do  zawieszania 
kociołka  nad  ogniem;  tripus  6x  quo  peodet  vas  supra  ignem. 

kokajoron  (icoKaHBpoH)  —  kuchnia;  coquina. 

kokłdk  (KOiuiaK)  —  zwoływać,  zapraszać;  convocare,  inyitare.  Cf.  teju^ 
nengok, 

kokvał  (KOKBa.i)  —  zatoka  morska  nie  zbyt  obszerna;  sinus  maris  non 
spatiosus. 

kotchvaj  (KO,^ixBań)  —  gatunek  Tawuły;  Spirea  kamtschatica. 

kotgagan  (icojiraraH)  —  rybi  klej;  gluten  ex  piscibus.  Cf.  kułgtigan, 

koigekuł  (isoJiS^Kyji)  —  skóra  rybia;  cutis  piscium.  Cf.  kułgkut. 

kotła  {rojulo)  —  przed,  za;  post,  antę.  Cf.  ganenkat. 

—  ^jg^*^^  —  przedwczoraj,  onegdaj;  nudius  tertius.  V.  ajgov'e^ga, 

—  mittyv  —  pojutrze;  perendie.  V.  mtUyv. 

k^łtałgan  (KOJiiTa^iroH)  —  skóra  z  której  robią  się  podeszwy ;  corium  ex 

quo  soleae  &bricantur.  Cf.  kułghd. 
komchonnuk  (K0MX0HHyK)  —  zmarszczyć;  corrugare. 
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honajevge  (K0Ha'feBr3)  —  spodnie;  braccae.  V.  kujem,  mafcamak.  Cf. 
j)antakonaJev. 

konmatav  (KOHMEJiaB)  —  Kaniczadały  mieszkający  nad  rzeka  Jełowka; 
Karot^cbadali  habitantes  ripatn  fluminis  Jełowka.  Cf.  nmałan. 

końvot  evik  (kohlbot  sekk)  —  jeden  z  gatunków  Lilii,  zwanej  Sarana; 
Lilium  kamtschaticuin  sp. 

koraga  (Kopara)  —  Ren;  Cervus  Tarandus.  Cf.  ełv'etj  java  koraga^ 
v*enkor, 

koraramken  (KopapaMKan),  pi.  korararnkcge  —  Łomut,  Łomuci;  Lomu- 
tus,  Lomuti. 

korenU'ek'e  (KopaMrfeKli)  —  do  przenoszenia  ciężarów  służący;  ad  onera 
transportanda  destinatus.  Cf.  inegek, 

kotgerifon  (icoTreproH)  viałałki  —  zmartwychwstanie;  resurectio.  V. 
tiałak. 

kpśet'kok  (KHBciiTbKOK)  —  wbijać,  wtykać;  infigere. 

krechln^  krchlkn  (Kp3XJibH,  KpxJiBKH)    —  mielizna;  vadum. 

krevołen  (Kp9B0Ji3H)  —  łaknący;  sitiens    Cf  poalon, 

krejsgon,  krgsjon  (KparcroH,  Kprcron)  —  odzież  spodnia,  z  kiszek  wy- 
prawianych w  kształcie  koszuli  uszyta  i  na  miejscu  koszuli  noszo- 
na; vestis  infima,  ex  intestinis  praeparatis  facta  et'  pro  subucula 
portata. 

krzeg  (Kp»c9r)  —  wół;  bos. 

ksekneton  (ktbkhbtoh),  pi.  kseknetorge  —  kwiat,  kwiaty;  flos,  flores. 
Cf.  mtsapi.  V.  votatok, 

ksesatek  (KC9caT9K)  —  wypędzić;  expellere. 

kSełimk  (KmecBBaK)  —  gatunek  Mnch;  Muscae  sp. 

ktałatgergon  (KraJiaTraproH)  —  warkocz;  coma. 

ktataluk  (KTaTajiioK)  —  przygotowywać,  oporządzać,  zwłaszcza  łódź, 
okręt;  praeparare,    instruere   praesertim   navicula  ad   narigandum. 

Mchmeńgeg  [KTbXM9HŁr9r)  —  sieć,  sidło  dla  łowienia  Soboli;  tendicula 
ad  Mustelas  zibelinas  capiendas.  V.  ktgem. 

Mep  (KT-fen)  —  Baran;  Aries. 
—  e4vejvak  —  Owca;  Ovis. 

ktgeł  (KTr9.^)  —    lód;  glacies.  Cf.  ellekeyun. 

ktgem  ^  ktchem  (KTr9M,  ktx3m)  —  Soból;  Mustela  zibelina.  Cf.  nev 
ktgem,  sq. 

ktgemjepi  (mr'dVL'h'kim)  —  mały,  maleńki  Sobolek;  Mustela  zibellina 
parvula. 

ktkar(jergatok  (KTKapr9praT0K)  —  roześmiać  się,  śmiać  się  głośno;  pę- 
kać od  śmiechu;  ridere,  risu  solvi.  Cf.  €nailkargorgavok ^  kargor- 
gałok. 
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kUanievgok  (KTTaHT9BroK)  —  trząść,  potrzęsaó;  quatere,  percutere. 
kujem  (Ky&M)  —  część  tylna  spodni;  pars  postica  braccae.  Y.  konajetye. 
kujmeplekovgt  (KyftM-fenjieKOBrH)  —  spodnie  razem   z   obuwiem   zeszyte; 

braccae  una  cum  calceamentis.  V.  Jconajevge,  gułguplekvffi  ^  panta- 

plekvgtj  ikmplehyt. 
kuk  (KyK)  —  kocioł;  ahennm,  lebes.  Cf.  kukege. 
kuk^'vaeran  (KyKB&BadpaH)    -   gotowana  ryba;  piscis   coctus.   Cf.  geku- 

kepoK  evik  V.  tyfetik,  Uanchatok 
kukefvean  (KyKdĆBaaH)  —  gotujący,  kucharz,   kucharka;   co^uens,  co- 

ąuns,  coqua.  Y.  tyt'etik. 
kukege  (leyKsrd)  =  kuk. 
kukerzan  (icyKdpsa?)  —  glina;  argilla. 
kuklikeian  (RymaiKSJiaH)  —  jednakowy,  podobny;  ejusdem   generis,  si- 

milis,  8imill]mu9. 
kutgagan  (KyjiraraH)  =  kotgagan. 
kuigkuł  (kjjohjjl)  =^  kaigekuł. 
kuUkuł  (Ky,iXHKyj[)  —  Huba  rosnąca   na   drzewie,  na  brzozie;   Poły- 

poruB  sp. 
kuneeeg  (Kynocar)  —  raz;  semel.  Cf.  nisegek. 
kureoeke  (KypeBdKd),  ef4  k  —  za,  z  przyczyny,  dla  tego,  żeby;  propter 

hoc,  causa.  Y.  etU. 
kusineg  (Kyc9H8r)  —  łyżka;  cochlear. 

kuSkakue  (KyniKaKyc)  —  mlecz  rybi;  lactes.  Cf.  lelgen,  kłykennev. 
kuiiejeran  (Kynrrb'bpaH) ,  pi.    kuSt'€jeravgi   —  stopa,  podeszwa  u  nogi, 

podeszwa  w  obuwiu,  stopy,  podeszwy;  planta   pedis,  plantae  pe- 

dium;  solea,  soleae.  Cf.  ttkakostajeren. 
kutghu  {KjTTKyT)  —  Paj^k;  Arane^.. 
kochatocMeb  (KBxaT0X(Ae6)   —  chleb   suohy^  suchary;    panis    duracinus. 

(Cf.  ros.  xjA6i»), 


laełan  (jinsjias)  —  sterowy ;  ad  gubemaculum  pertinens.  Y.  javalen, 
lageg  (jinrar)  —  dziewka,  dziewczyna;  virgo,  virgo  adulta.  Y.  algtUatok. 

Cf.  navajpog. 
łaggekij  (jiarraKifi)  —  czuć,  uczuwać;  sentire.  Cf.  tygij. 
łaitisaigergen  (iSajiacaTrapraH)  —  konwulsye,    padaczka;    Conyulsi,  epi- 

lepsia. 
łaniasatok  (aaHTacaTOK)  —  gniewać  się;  irasci.  Cf.  tchnjurok,  tłantavok, 

nlefUke. 
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łapet  (jian9T)  —  Łabędź;  Cygnus. 

tauk  (jisljk)  —  widzieć,  znajdować;  yidere,  invenire.  Cł.  łaumłgok^  le- 
łepok,  ttłavgatgorgon. 

łaułkał  (jLSiyjiKaJi)  —  twarz,  oblicze;  facies,  yultus. 

łautam  (jiayTaM)  —  wyrostek  licowy ;  processus  zygomatieus  (point  jugal, 
zygomatiąue). 

ławiłgok  (.^layBHJiroK)  —  widzieć  się,  schadzać  się;  videre  aliąuem, 
convenire.  V.  łauk. 

łchełgorgołke  (jix9TroproJiKB)  —  powierzchowny;  superficialis. 

łchit  (jixht)  —  oznacza  stopień  najwyższy:  e.  g.  łchit  e^egi  —  najmłod- 
szy; minimns.  V.  esegi. 

—  eSegi  ekk  —  najmłodszy  syn;  filius  miniraus  natu.  V.  ekk, 
Uchtag  (j[exTar)  —  z  tyłu,  nazad;  retro.  Cf.  są. 

lechtalatek  (.leKTajiaTBK)  —  powracać;  revertere,  redire. 

legę  (jLsra),  1.  eovan  —  gatunek  Gagary,  Gagara  średnia;  Colymbus 
sp.  V.  eovan, 

legun  (•leryn)  —  Brzoza  kamienna  (rosnąca  tylko  na  górach,  po  skali- 
stych ui*wiskach);  Betula  kamtschatica.  Cf.  uriłgon,  są. 

legunin^  legunyn  (jceryHHH,  -bih)  —  brzozowy;  betulaceus.  Cf.  varvir  1. 

—  eleg  —  sok  brzozowy;  succus  betulae.  V.  eleg, 

lelagon  (jLCJiaroH),  pi.  lelevgi  —  oko,  oczy;  oculus,  oculi.  Cf.  są. 

lelapkargen  (jie^^EHUKapren)  —  mający  duże,  wyraziste  oczy,  wielkooki, 
nazwa  psa;  raagnos  oculos  habens,  nomen  canis. 

łelepok  (jieJienoK)  —  patrzeć;  speetare.  Cf.  tduk. 

lełgdan  (jiejirdjum)  —  ryba  mająca  ikrę,  ikrzak ;  piscis  femina ,  ple- 
na. V.  są. 

lełgen  (jieJir9H)  —  ikra;  ova  piscium.  Cf.  kuikakus. 

lełuvgi  (jiejryBrn)  —  broda;  barba.  Cf.  gerguś  letuvgi. 

lemgał  (jieMrajiB)  —  bajka,  opowiadanie;  fabuła,  narratio.  Cf.  są. 

lemgalatok  (jicMraJiHTOK)  —  opowiadać,  mówić  bajki;  fabulari,    narrare. 

łevet  (jieB9T),  pi.  levetvgt  ■  -  głowa/  głowy;  caput,  capita.  V.  me/gcdeu- 
talen,  V.  są. 

—  sorchłcUgergen  —  zawrót  głowy;  vertigo.  Cf.  levtotał. 
levtki  (dieBTKH)  —  głowy  (gen.),  capitis. 

levtotat  (jieBTOTaJi)  —   ból  głowy;  dolor  capitis.  C.  vannotał. 

levtuvgi  (jresTyBrn)  —  głowy,    główki  rybie,    potrawa;    capita   piscium, 

cibus.  Cf.  v{8levtuvgi. 
levtvgi  (jicBTBrH)  =  levtuvgi. 

łg^e  (jnbrt),  1.  gańgapołgont  —  złoto;  aurum.  V.  gańgapołgorU  ńetgeke. 
Igeiken  (jiBr9Ti>K9H)    —  gatunek   Kaczki;   Kaczka   wzorzysta;  Hcuselda 

histrionica. 
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Igier  (jiŁrHBp)  —  łuk;  arcus.  Cf.  sq. 

Igiermakm  (jibrndpMaKM)  —  strzała;  sagitta. 

Igigim  (joTBsrhjm)  —  rodzaj  kaptura  przy  wierzchniej  odzieży;  cucuUus 

apud  yestem  eKternam.  V.  śamorgot, 
ligiigeton  (juirHJirdJioH)  —  gorący,  znojny;  ardens,  fervidas,   aestuosus 
Itneł  (jiHHBJi)  —  Borówka    czernica,    krzak;  Yaccinium   Myrtillus,   fru- 

tex.  V.  8q. 
linlevffi  (jmEjreBrn)  —  Borówka  czernica,  jagody;  Yaccinium  Myrtillus, 


liuk  (jdjk)  —  znajdować;  invenire.  Cf.  iauk, 

Ikleg  {zbKJLer)  —  zima;  hiems. 

llevg%  (jrbJLeBru)  —  oka  w  sieci;  hamis  oonsertum  rete,  maculae  retium 

(las  mailles  d'un  fillet,  d'un  ret). 
łlisgon  (iffJiHcroH)  —  rznięcie,  ból;  dolor. 
Imało  (jBMajio)  —  prawdopodobnie;  yerisimiliter. 
łamayge  (i^oMaBrd)  —  piersi  u  kobiet,  sutki;  ubera,  mammae. 
iavok  (jiobok)  —  S8aó;  sugere.  Ghantowat-asij^  suge. 
lukaj  (jiioKaft)  —  mleko;  lae. 

łukełan  (^ryKajian)  —  rodzaj  Delfina  drapieżnego;  Orca  gladiator. 
łvuktj  (jisyKift)  —  oparzyć  się;  igne  laedi. 
lvyvgi   (jełbmbfh)  —  Zagroda    ustawiona  na  rzece  w  celu   zatrzymania 

i    połapania  płynących   ryb;   septa  in  flumine,    ut  pisces   impediti 

capiantur. 
iygtzskomgon  (jiŁiracKOMroH)  —  skorupa  jaja;  testa  oyi.  Y.  łygtyg. 
łygij  (^irift)  =  iagg«kij\ 

iygfyg  (^irjiŁir),  pi.  fygłygovgi  —  jajo,  jaja;  ovum,  ova. 
łygłyghi  {jaarjrbiTKm)  —  tyczący    się,   należący  do  jaja;   ovi  (gen.).  Cf, 

setlga^an  ł, 
iygy/tsgetok  (jitirŁifircrsTOK)  —  oznaczyć;  notare,  designare.  Cf.  są. 
łygyftsgetołatok  (jitirBińTcrDTOJiaTOK)  —  odznaczać  się;    excellere,   exce- 

dere. 
łygyłagekko  (jiLiTŁiJiarBKKo)  —  wiedzieć;  scire. 
łyłył  (jihjjihui)  —  żółć;  fel. 
łyłyvgi  (jnŁiwiLiBni)  —  rękawice;  manuum  teguinenta,   manicae.  Cf.  pan- 

taleyge. 
łyneł  (jibihbji)   =  linet, 
łynłyg  (jibiHJii.ir)  —  serce;  cor. 

łyrgen  (jcbipran)  —  południe,  strona  świata;  meridies.  Cf.  gnoneło. 
fyrgen  (jitipreH)  gigen  —  wiatr  południowy;  Notua. 
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M. 


majgosolatek  {uaikrocoJurrBK)  —  przesolić;  persalire,  admodtiin  ialire.  V. 

sokueky  gasoUe.  V.  mejga. 
majsotagojjegen  (MaficoTarofi'fer9H)  —  febra;  febris  interraittens.  V.  gletat. 
maftojaełgen  (icaftTOHBJiireH)  —  Kwiecień;  Aprilis. 
makamak  (HaKanaK)  —  klapa    a  spcMini;   patagiam   braccae<    Vw  kona- 

ievge. 
makełgan  (MaKBJiraH)  —  dziób;  rostram.  Cf<  soksanok^  gasok9onołe. 
makmiłkł  (MaRMHJnej)  —  ołów-;  plnmbam.  Cf.  są. 
maJcmwgi  (MaKifHBFH)  —  kole;  glandes.  Cf.  temakmigineg. 
malek  (najieK)  —  wyrzucać,  zamiataó,  sprzątać;  ejicere^  yerrere. 

—  łelgen  —  składać  ikrę  (jako  ryby);  ponere  ova  (de  pisoibas).  V. 
lelgen, 

malnjasgokUok  (najibHHcroTaTOK)  —  płacić  ^  rozpłacać  się;   p^uiere,  8ol> 

vere  (aes  alienum). 
mamakato  (MaxaKarro)  —  Sorek;  Sorex. 
manech  (MaHBx)  —  duży;  magnos.  Cf.  mejga,  nenugenkij. 

—  eovan  —  gatunek  Nura;  Colymbus  sp. 
manjantajken  (MaHHHTaftK9H)  —  rozpustny;  libiditiosus. 

marokłan  (napoiuiaH)  —  Czosnek  łąkowy;  AUium  ursinum.  V.  tatka  m. 

ma;tv  (uraTB)  —  łódź/ czółno;  linter,  nayicula.  Cf.  ettmet^  n^eatvon. 

uiegin  (MerHH)  —  który;  qui.  Cf.  mikaau. 

megkt  (MBncr)  —  co,  jak?  quid,  quomodo? 

mej  (Moi)  —  formuła  powitania:  witam,  jak  się  maftz?  modus  dioendi: 
saluto,  ąuomodo  yales? 

mefentauton  (MBetiToyTon)  —  Jarząb  pospolity,  drzewo;  Sorbus  aucu- 
paria,  arbor.  V.  mejmejevge,  Cf.  akełomjetton, 

mejga  (MBftra)  —  wielki,  ogromny;  ingens^  maximus.  Cf.  manech,  na- 
mejenkij,  V.  mejgeUettałen, 

mejgaitun  (MefiraHTyn)  —  Gęś  dzika,  PosiewnicA;  Anser  segetum.  V.  ituU. 

mejgalevtałen  (MefirajieBTa.TOH)  —  mający  wielką  głowę,  głowiasty;  ma- 
gnum caput  habens.  V.  łevet. 

mejgatntin  (MBftraBHTHH)  —  gatunek  ryby  łososiowatej:  Golec  wielki 
(nazwa  miejscowa);  Salmo  sp.,  salmo  ingetis  (nomeh  ytdgare).  V. 
vttg^t» 

mejgevujek  (wefirBsyfeK)  —  objadać  się  u  kogokolwiek,  objadać  kogo- 
kolwiek; eatiari  apud  aliquem.  V.  etmjek.  Cf.  sq. 
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mejg€vujetatoh  (H8£r9B7'kiaT0K)  —  objadać  się,  diiAo  zjadać;  satiare  se, 

implere  se  admodum  cibo. 
mejgaian  (MsftracBaH)  ~  'mejga, 

—  tłgołgon  —    wielki  palee;  pollex.  V.  ttgołgan. 

fMjgoHririn  (MaftroniHpHplfH)  —  Kulik  duży;  Numenius  sp.  V.  Hnripi, 
mefgosolałek  (MaftroccwMTSK)   =  majgosołatek. 
mefgov'ełuv  (MeńroB-fejiyB)  —  Kruk;  Corvus  Corax.  V.  v'ełvuv'si, 
mejgoviłlaon  (Ma&roBHJUiHOH)  —  cenny,  drogocenny;  pretioeus.  Cf.   haj- 

fdttaan. 
rnepnefeuge  (M9ftM9'kBr9)  —  Jarząb  pospolity,  jagody;  Sorbus  aucuparia, 

baccae.  V.  myepioiUon.  Cf.  akełamjepge. 
mejnetok  (irfeftH9T0K)  —  rosnąć;  crescere.  Cf.   gemejnełyj ^  gemejnetłgeły. 
mekknag  (M9KKHar)  =>  mtkknag 

mełarek  (M9Jiap9K)  —  ryba  łososiowata:  Mikiża;  Salmo  purpuratus  Pall. 
metgakińgon  (M9;iraTaHŁroH)  —  rudy;  rufus. 
metgat€Uoł  {uBJirei.Ta.TOJi)  —  Lis,  Ogniówka;  Yulpes  var. 
metgekingen  (H9Jir9TaHr0H)  —  Rossyanin;  Rob.  Cf.  metgatańgon, 
melket  {u9JShK9T)  —  dobrze,  pięknie,  składnie;  bene^  pulchre,  concinne. 

Cf.  gerUełchioptam. 
fheUegargara  (irkijrbraprapa)  —  pięcioro;  quilique,  quini.  V.  są. 
niełlegen  (irtjLaireH)  —  pięć,  5;    ąuinąue,  V.  Cf.  enan  w.,   netach  w., 

grokk  m.,  grakk  m. 

—  meńget'kevge  —  piędzieaiąt,  50;  quinquaginta,  L. 
chałykav  —  tysiąc,   1000;  mille,  M.  V.  chałykav, 

fndnjuraaka  (M9jraiopaaKa)  —  daleko,  zdała,  opodal;  longe.  Cf.  noraak. 
fndrue^kn  (M9JU>py9TŁKH)   —    piękna,  jasna   robi   się   pogoda;     serenat 

tempus,  coelum  fit  serenissimum.  Cf  gigruefkn, 
mełunmłuk  (iiejiyHMjyK)  —  obłazić,   tracić   upierzenie,    uwłosienie;  cir- 

cum  repere;  nudari  plumis,  capillis,  crines,  pilos,  lanam  araittere. 
mełBefmfkuk  (MajicafiBHTBKyK)  —  bawić  się;   ludere,   oblectamentis    uti, 
mem  (x9m)  —  sklep,  sklepik;  tabema. 
mema  {v9Wh&)  —  babka,  babunia;  aria.  Cf.  pepa. 
memeleg  (M9M9Jier),  pi.  memlevg{  —  Wesz,  wszy;  Pediculus,  pediculi. 
memtge  (HaMHra)    =  mem. 
menwi  (mMOJi)  —  gatunek  Foki:   Łach  tak;    Phoca  barbata.   Cf.    unał- 

trgon. 
menełuk  (M9H9J![yK)  —  mówić;  loqui.  Cf  tvłchevok,  są, 
men^ułatok  {v[BB9Jsyjis,T0K)  —  rozmawiać;  co11oqui. 
meńgefken  (M-feHŁrBTticBH)  —  dziesięć,  10,  dziesiątek;  decem,  X.,  decas. 
m€ńget'kevge  (irfeHBrerBKaBrB)   —   dziesiątki;   decades.    Cf.   nnitach  m., 

grokk  wi.,  grakk  m. 
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meńgethen  meńgef}cevge  —  sto,  100;  centum,  C. 

menk  (mshk)  —  gdzie;  ubi. 

meńkt  (MSHbKT)  —  dokąd;  quo? 

menvan  (mbhboh)  —  zgaga;  craditas,  aestus  faucium. 

merevge  (MBpaBre)  —  łzy;  lacrimae.  Cf.  ajgek,  ^jg^fci. 

mergomer  (M9proM9p)  =  Kapusta;  Brassica  oleracea.   Cf.  inugkine  mer- 

govge. 
medatkeg  (MacbaTbK9r)  —  zły,  nędzny;  raalus,  miser. 
meśgevek  (MBCBrsBBK)  —  przyjść  do  zdrowia,  wyzdrowieć;   convalere  ex 

morbo.  Cf.  są. 
me4gevok  (MdcbrenoK)  —  goić  się,  zrastać,  zarastać  (o  ranie);  sanari,  con- 

crescere  (de  vulnere). 
7nełyve£atek  (M8TbiB9CBaT8K)  —  wątpić,  powątpiewać;  dubitare. 
mgmg  (nr^Mr)   ==   amgmgy  ańgmgev, 

mtkknag  (MHKKHar)  —  komu?  cui,  ąuibus?  V.  miksau,  mikkfUy  8q. 
mikkne  (mhkkhb)  —  czyj;  cujus?  V.  miksau^  sq. 
mikknt  (mhkkht)  —  z  kim?  eum  quo?  V.  mtkknag^  8q. 
miksau  (MHKcay)  —  kto?  qui«?  V.  megin,  Cf.  itkn, 
miłchemit  (mhjix9mhji)  —  ogień;  ignis.  Cf.  8q. 
milchetuneg  (MH«sbKBTyH9r)  —  miech  kowalski;  follis.  Cf.  tapotgontanke, 

gatalale, 
miłchpig  (MHJixnHr)  —  popiół;  einis.  V.  miłchemił, 
miłchrylen  (MHJixpŁiJieH)  —  błyskawica;  fulmen.  Cf.  sq. 
miłchrylet^kn  (MHJixptiJieTŁKH)  —  błyska;  fulminat. 
miłgemił  (MHJirBMHJi)  =  miłchemił, 
milut  (mh.ik)t)  —  Zając;  Lepus. 
mimeł  (mhm9^)  —   woda;  aqua.  V.  etUgm. 
mimoł  (mhmo.^)   =  mimeł, 
mirmireugi  (MHpMHpBBrn)  —  ślina;  saliya. 
miSalkn  (MHCbaaBKH)  —  pole;  ager. 
misapi  (MMcann),  pi.  misargi  =   ksekneton.  kaeknetowje. 
mitakun  (MHraKyH)  —  wiązanie  dachu,  strop;   asseres,  contignatio.   Cf. 

epineg. 
mitłyv  (mhttbtb)  —  jutro;  cras.  Cf.  kotła  m, 
mkamok   (MKauoK)  —  gatunek    ryby:    konik;    Syngnatus    hippooampus 

(Chondrotroma  Labeo?). 
mkłan  (MKJiaH)  —  mały,  drobny;  parvus.  Cf.  njamkahij, 

—  tłgotgon  —  mały  palec;  minimus  (digitus),  auricularis.  V.  tłgołgon. 
mkrgere  (wKprapa)  —  ludno;  roultitudo  magna  hominum. 
młagergen  (M.aarBprBH)  —  złamanie;  fractura.  V.  sq 
mlek  (MJieK)  —  łamać;  frangere.  Cf.  są. 
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ndektUam  (MjreKaraM)  łama<i  kości;  frangere  ossa.  V.  etam, 

młgtneł  (mjifmbji)  —  darń;  caespes. 

młffran  (MJirpaH)  —  lepianka  z  ziemi,  ziemianka;   habitaculum    partim 

in  terra,  partim  ex  terra  factnm.  Cf.  rati. 
mUachak'e  (MJibTasaK*)  —  od  ospy,  ospowy,  ospowaty;  adrariblas  per- 

tinens;  yariolis  notatus.  Cf.  są. 
mUctchan  (Mj[ŁTaxaR)  —  wysypka,  ospa;  pastalae,  pusalae,  variolae. 
mługin  (M.3yrHH)  —  ZiOza  czarna;  Salix  nigra. 
motłumot  (MOJiJiyMOJi)  —  krew;  sanguis.  Cf.  sq. 
motłałasogergen    (MOin«saJiacor8pr9H)    —    biegunka    krwawa;    dysenteria. 

V.  mołłumoł,  Cf.  alapokl. 
fnołłuvujagergen   ( MOJiJiyByHrBpBBH)    —    krwotok    ustny,    plucie    krwią; 

haemoptaS,  pneumorrhagia.  V.  mołłumoł,  vujagargonegłok.    Cf.  vu' 

jogergoUj  skeyujagergen, 
momagan  (MOMaran)  —  papier;  charta.  Cf.  są. 
mamagen  (MOMaran)  —  papierowy;  chartaceus. 

mongołgon  (MonroJiroH),  pi.  mongovge  —  ręka,  ręce;  manus,  manus. 
moikon  (motkoh)  —  tlustośó;  adeps.    Cf.  enńe   m,,  jugju   m^,    kejgo   w., 

kełyłe  m, 
mrankog  (MpaHKor)  —  na  prawo;  in  dextram  (partem,  manum),  dextra 

(parte,  manu).  Cf.  gasagkog. 
mse^kuk  (MCSTBKyK)  —  rozłamy wać,    kruszyć,   psuć,    niszczyć;   defrin- 

gere,  confringere.  V,  mlek,  Cf.  tnsmsefkuk. 
maowmatok  (MCOBOHaTOK)  —  spodziewać  się,  mieć  nadzieję;  sperare. 
miernot  (iiT3M0T)  —  roślina  rdestowata;  Polygonum  bistorta. 
mień  (mtbh),  pi.  młenuvgi  —  Komar,  komary;  Culex.  culices. 
młkił  (MTKHi^)  =  motkon. 

mułłumał  (iiyjuiyMOJi)   =  mołłumoł, 

mutumoł  (wyjryMOJi)  =  Tnołłumoł, 

mumkłtechen  (MyMiwiT9X9H)  —  guz,  nabrzmiałość;  tuber,  tumor. 

muruugi  (MypyBrH)  —  my,    nas,   Cf.   gummo^  gg^tte,  enno,   turuvgi,   et- 

tovgt. 
myłutułan  {kojljtjji&b)  —  Sowa,  Puhacz;   Strix  bubo.    Cf.  nyłgaki  m. 


N. 

nachachaki  (HaxaxaKH)  —  chłodny,  zimny;  frigidus. 

nachajmontoke  (HaxaftM0HT0K9)  —  wesoły;  laetus.  V.  tchajmolkevatok, 

nachełłykij  (Hax9Jii;n.iKifi)  —  głodny;  esuriens,  esuritor.  Cf.  chcLŚgok, 
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nackkreSakij    (Ha^Kpaficaidń)  —  żółty;  flayms.    Cf.    nartdcharishijy    net- 

gaoriake,  njarzagke, 
iwgejkaa  (HarańKaa)  —  żle;  małe.  Cf.  ngerakki^  nelginerakif. 
nagraa   (Harpaa)   telejveh  —   drobne  kroki   stawiać,    drobnymi  chodzić 

krokami;  comminutis  passibas  ire.  Y.  telepek. 
naiłchke  (naHi^KKa)  —  płynny;  fluidus. 
nakakaehe  (HaKah'ax0)  —  gori^cy;  fervidu8.  Cf.  namgetghij. 
nakałtoiki  (naKajiTOKH)  —  wstrętny;  turpis. 
nak<i8gavake  (HaKacraBaKd)  —  biedny;  pauper. 
naknoa  (HaKHoa)  —  dużo,  wiele;  multum. 

naktajnjaikochen  (HaKTa&HATi>K0X9H)  —  krzykliwy;  clamatorius.  Of.  Bq. 
naktke  (HaKTKa)  —  silny;  fortis,  validus. 

nakuhoki)  (HanyjiBOKiH)  —  hardy,  dumny,  wyniosły;  superbus. 
nałkeosgon  (najiKaoeroH)  —  błona  okrywająca  kiszki,   otrzewna;  perito- 

naeum.  V.  nankan, 

nałmałgke  (najiMajirKB)  —  wierny;  fidelis.   . 

namchen  (naMKen)  —  głęboki;  altus,  profundus. 

namgałgapoke  (HaMra.;iranoK9)  —  wysoki;  altus,  summus. 

namgełgkij  (HaMr9JirKi&)  —  gorący;  fervidu8.  V.  gletok^  glkamł,  Cf.  na-- 

kakache. 
namtgkij  (naMHTKiiK)  —  gorzki;  amarus,  acerbus. 
nankan  (nanKaH)  —  brzuch,  żołądek;  alvu8,  venter,  stomachus.  V,  nał- 

keosgon, 
napajchkej  (HanafixK9fi)  —  blady;  pallens,   pallidus. 
napotonchke  (HanoTOHXKB)  —  bogaty;  copiosus,  pecuniosus. 
naSenałgon  (HaraenajiroH)  —  skóra  rena  wyprawiona;   corium    eervi  ta- 

randi  praeparatura.  Cf.  sq. 
naietolen  (HameTOJien)  —  ze  skóry  rena  wyprawionej ;  e  corio  cerTi  ta- 

randi  praeparato. 
nałałchkij  (naTajntKiH)  —  chory;  aegrotus.   V.  tegujgok.   Cf.   ntegujnohi. 
natkavke  (naTKaBKa)   —  kulawy;  claudus. 
na£kłatok  (naTbKJiaTOK)  —  wstydzić  się;  pudere.  V.  łaget*kespogke^  tnat*- 

kłćLvok^  ngcUkike. 
navajpok  (HasańnoK)   =  lageg,   V.  tlajvogergen  n. 
navegałgan  (HaBaraaran)  —  Wilczyca;  Lupa.  V.  egełgan, 
natjełałgatomgen   (naB-B-fejiai^iraTOMraH)  —  siostra  stryjeczna,  siostra  cio- 
teczna (po  siostrze  ojca);  patruelis  (soror),  soror  ex  amita.  Cf.  je- 

łałgetomgen,  V.  navłgatatan. 
naveriakij  (naBapawaKifi)  —  widoczny;  spectabilis.  Cf.  njariagke. 
navetanvałan  (HaBBTaHB&aaH)  —  gospodyni;  mater  fAmUiafl.  C£  e(a)»va(/en. 
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nanetatchke  (HaB9TaTXKe)  —  staranny,  pilny;  accnratus. 

navłg€Uaian  (HaBJiraTa^iaH)   —   siostra   wujeczna,   siostra   cioteczna   (po 

siostrze  matki);   soror  ex  ayunculo^    soror  ex   matertera.    Cf.    ent- 

vałprotakalgen.  Y.  noD^łgatomgen, 
navłłv*e  {ąaBJurffb)   ^  bratanica,    siostrzenica;   fratris,   sororis  filia.  Y. 

ałłąv'e. 
navtmaitałan  (HaBJUfaTajiaH)  —  matka  żony,  siostra  żony,  siostra  męża; 

mater  uxoris,  soror  nxoris,  soror  mariti. 
navfeggergon  (naBrtrrBproH)  —  wesele;  nuptiae. 
navtekke  (HaBTBKKs)  —  ciemny,  brunatny;  fuscus. 
navtelcAariskif  (HaBT9^ŁxapaccKifi)  —  zielony;   yiridis.  Cf.   nachkreSakij\ 

njariagke. 
fuwłogJce  (HanToncB)  —  iemó  się;  nxorom  ducere.  Y.  n€van, 

—  gajmatefkan  —  chcieć  się  żenić;  uxorero  ducere  velle.  Y.  gajma- 
tefhon, 

—  Ma  —  przybrana  na  weselu  matka;  mater  nuptialis,  quam  spon- 
sus  yel  sponsa  loco  matris  habet.  Y.  ałła, 

—  etłgen  —  przybrany  na  weselu  ojciec;  pater  nuptialis,  quem  spon- 
sus  vel  sponsa  loco  patris  habet.  Y.  ełtgen. 

neanget  (HaanrBT)  —  imię;  nomen.  Y.  nennykpok,  Cf.  nennytumgen, 
necheńkegkin  (H9X9HBK8rKHH)  nemkełóg  —  gościnny;  hospitalis.  Y.  rem^ 

kełan. 
negujSaki  (HaryiJGaiaKH)  —  nnętny;  turbidus. 

—  mimd  —  woda  mętna;  aqua  turbida.  Y.  mimet, 

neiraja  kpełatge  (HCHpafia   KnBtiaTPB)  —  formuła   pożegnania:   pozosta- 
waj   na    miejcu    szczęśliwie,    pomyślnie;    modus    dicendi:    Balvus 
maneas. 
nejchavok  (HBfixaBOK)  —  ginąć;  perire.  Y.  tnejchavok, 
nejgemgeki  (hbhtbmtbkh)  —  j&si^y?  błękitny;  clarus^  caeruleus. 

—  ejan  —  jasne,  pogodne,  błękitne  niebo;  clarum,  serenum,    caeru- 
leum  coelum.  Y.  tjan. 

nepcan  (HsfiKaH)  —  błoto;  lutum.  Cf.  nejkłoon, 

nejkechij  (HBfiKBxilł)  —  ruchomy,  chwiejny;  mobilis. 

nejnej  (hb^bć).  pi.  ntgogi  —  gćra,  góry;  mons,  montes. 

nguajgek  (HBioaftrBK)  —  rzygać;  ruotare,  vomere.  Y.  gejujeg,  Cf.  grał- 
gergen. 

nekmki  (hbrmrh)  —  noszący  łańcuch,  będący  na  łańcuchu,  przywią- 
zany, łańcuchowy;  catenatus. 

n^eiUvan  (HBJirBaTBOH)   —   łódź,   czółno;    linter,    nayicula.  Cf.    eiveet^ 

Ho»pr«w7  Wydiiału  ftlolof  T.  XXII.  25 
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netgen  (najirdH),  pi.  nełgevgi  —  skóra  zwierzęca,  odarta  z  ciała;  oorium. 

Cf.  netgon.  V.  tajkegergen  n. 
ndgileiaki  (Hc^brHJiec&aKH)   —  wyborny;  exoellens, 
nelginerakij  (He^BrHHBpaKiH)  —   zły,  złośliwy;  malua,  malignus. 
nełgon  (naaroH)  —  pościel,  posłanie;  stratua.  Cf.  nełgen, 
nemaksakge  (HBMaKcarKa)  —  zły,  lichy,  nędzny;  malus,  vilis,  mieer. 
nęmejenky   (HeMaiHKiń)  —  wielki,    bardzo  wielki;  magriusj  jna»aiua, 

Cf.  manechj  fnejga. 
nemełcUejkon  {RdUdJiATd&KOB.)  —  naprawiać;  reficere, 
nemełchij  {wóULBjadsi)  —   dobry;  bonus. 
nemęnmakij  (HdiiaHiiaKid)  —  rzeżki,  czynny;  alacer. 
nemtaakij  (HBMHcaKió)  —  piękny;  pulcher. 
nenańkrgergavk^e  (H9HaBt»Kpr3pra8{Q'i^)  -^  śmieszny;  ridioulus.  V.   <»a^ 

kargargavok, 
nenatet'kn  (HanaTBTBKH)  ełełe  —  pokrywać  się   śniegiem;   niye  tęgi.  V. 

ełęł.  Cf.  Sus^kn. 
neńgavge  (HBHBroBPa)  —  słupki  podtrzymi^'ffce   siedzenie  w  saniach;  fn- 

Icra  sedem  supra  traheas  fnlcientia. 
nenny  ermepi  (hbhhłi  apMenH)   —-  urzędnik;  muneri  praefectus. 
nennynpok  (HBHHLmnoK)  —  nazywać;  nominare.  Cf.  są. 
nennysatok  (HBHHLicaTOK)  —  nazywać  się;  nominari. 
nennytumgen   (HSHHfciTyMTBH)   —  noszący  jedno!  imię;    (homo)   ejusdem 

nominis.  V.  neanget, 
nenrcUgergon  (HBHpaTraproH)  —  zgnilizna;  putredo.  Cf.  sq. 
nenretek  (HBHpeTBK)  —  gnić;  putrefieri.  Cf.  filefek. 
neamke  (HBOMKe)  —  ciepły;  tepidus. 

nepkjujchokij  (HBnKioiixoKiH)  —  dziki;  ferus.  Cf.  jurchan, 
newfkeche   (H3pBTBK3X3)    —    wonny,    woniejący,    śmierdzący;    odoratus, 

foetidns.  Cf*  t^kevek, 
nerike  (napaKKB)   —   Czerwony,  nazwa   psa;    Rnber,   nomen   canis.    V. 

nja/riake, 
nesuven  (HacyBBH)  —  prawie;  fermę. 
netach  (HaTax)  =    nitach, 
netgaoriake  (HBTraopacaKB)  —   kolorowy,  różnobarwny;   coloratus,   colo- 

reus.  V.  nachkrezakij. 
netgeke  (HBTrBKB)  —  światły,  jasny;  clarus,  nitens.  Cf.  gangapofgont  «. 
netgełchanoke  (HBTrB.^xaH0K3)  —  głęboki;  altus,  profundus.  V.  eńrikan  n. 
netkaki  (naTKaKH)  —  powolny,  leniwy,  senny;  segnis,  tardus,  lentns. 
netokk  (hbtokk)  —  wychodzić;  exire.  Cf.  gtokk.  V.  tlejvek,  pkirekk, 
netułki  (HBTyjiKH)   —  nieruszajacy    się,   nieruchomy,   spokojny,   cichy; 

placidus,  immobilis,  immotus. 
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'  '^ł  —  niemchoma  iroda,  spokojna,  stojąca;  aqua  immota.  V. 

Tci)  —  milczący,  cichj,  spokojny;  ailens,  tacitus,  placidus. 

•  uxor.  Cf.  ujakuś, 

ica,  zwłaazcsa  kota  morskiego;  feraina,  prae- 
'18  femina.  Cf.  igrttgen. 
•  <v;  femininus. 
lila.  Cf.  nevekkin, 
.iHJieK)  -^  pasierbica;  pnyigna.  Cf«  elMHgileh, 
i    —  córki,  córczyny;  filiae  (gen.)  V.  neveh. 
..    =  nevek, 
.iiiłiok)  —  starać  się   o  żonę,   swatad   się;   ąoaerere   axo- 
i.   V.  tanevengovok,  Cf.  navtogke,  nav(egg^gon^  sq. 
.'.^jii  (H8B8Hi>H).3aH)  —  Bwat,   swatka;    conciliator,   conciliatris  nu» 
ptiarum. 
n*vf*tan  (H8B9TaH)  —  Suka;  Canis  femina.  V.  atan, 
netnn  (h9BHH)  —  żoniny;  usorius.  V.  nevan. 
netJctgem  (HdBRrraH)  —   Soból,   samica;   Mnstela  ssibelina,   femina.   V. 

ktgem. 
netiUcki  (n^BJibKKH)  —  tępy;  obtusus. 
nevłvuł  (HBBjrayj)  —  Niedźwiedzica;  Ursa.  V.  kejgen. 
nev8aka^ałan  (H8BcaKacŁaJiaH)  —  robotnica;  operaria.  Y.  ścika^ałan. 
nfenkake  (H({)3HKaKe)  —  śmiały,  silny,  dzielny ;  audax,  fortis,  intrepidtis* 
nfułkaki  (ncfyjiicaKH)  —  ciemny;  obscurus.  V.  fujecharuak^  fułkfuł, 
ngaigosgke  (HracBrocncB)  —  dwojaki;  duplex.  V.  nitach. 
ngiUkike  (HraTKHK8)  —  wstydliwy,  skromny;  piidicus,  modestns.  Cf^ 

noi^ktdUok. 
ngtakśks  (nraTiectce)  —  sumienny;  probns. 
ngerakki  (nrapaKKil)   =*   nelginerakij. 
ngilerkij  {umuiepKiik)  —  niebezpieczny,   zgubny,   perniciosus.   C£  gig&r^ 

SiuUok, 
ngwki  (nrHBKH)  —    zwracający  na  siebie  uwagę,  znaczny;  insignis. 
ngizzki  (HFHsacKH)  —  bojaźliwy;  timidus. 
ngoeke  (Hro8K»)  —  mały,  nędzny;  parrus,  miser. 
ngraki  (HrpaKfl)  —  haniebny;  turpis,  probrosus,  dedecoms. 
nigaki  (HHraKH)  —  cienisty,  chłodny;  umbrosus,  frigidus. 
nigvit€tik  (HnrBHTaTHK)  —  wściekać  się;  rabere.  Cf.  8q. 
nigmtin  (hetbhthh)  —  wściekły,  szalony;  rabiosus. 
ninedgaki  (HHH8ci>raKi)  —  siny,  zsiniały;  lividns.  Cf.  vo4ketkogirg%n. 
niiaki  (HHCŁaicH)  —  czysty;  pnrus^  V.  Unimńkij,  Of.  nySaki, 


o^»i.::!esKi. 


w     .v>\  -' 


.    .   x:$.  Cf.  kuneaeg, 
.  .o.  II. 

;  septem,  VIL  V.  meUegen. 
A  12;  duodecim,  XI£.  Cf.  grokky  gapatołaj 


vi^vadEie8cia,  20;  yiginti,  XX.  Cf.  chłyŁ  V.  meń-- 

iUjTt;  secundus.  Cf.  vi^kuki. 
jH>wtóre,  secnndo. 
,  ..,.#,t4  MJt'ke  —  dwudziesty;  yiceaimiis. 
j,  »*^,t>»Vi.ir/w  —  dwunasty;  duodecimus. 
o/fł      -  we  dwoje;  in  duobus. 

tf«vtV<y«t/\;ara  —  siedmioro;  septem,  septeni.  Y.  mettegargtara. 
h/*<^c  .HwmK'^  *=--  nitach. 
HU$u^:^  vHttTTax)  «=   nitach. 
HUur**<ii  vHiiTapHKid)   —  gładki,   ogładzony;   laeyis,  politus.    Y.   I^to- 

nitK^y^r  \^HHT9pr9p)  —  dwoje;  duo.  Y.  niiack. 

MiVWAi\  mYkichij  (hkti>rxh,  HHTUOcdił)  —  miękki,  zgniły;  mollis,  pu- 

tris«  putruosus. 

0f^Hem  —  miękka,  zgniła  ryba;  moUis,  putria  piacis.  Y.  etmem* 
MiVJl\vAm  (hhtucoikh)   =  ni^kchi. 
m\'tKHrMiJ  (HHBTOsiik)  —  nizki;  humilis. 
nii^tuJcif  (HHBTyRiii)  =»   nivtochij. 

f^fHifHafkogke  (Hua^aTUconca)  —  gruby,  twardy,  przykry;  duma. 
niomiachinepi)  (^Hi>aMHaxiiHdiiilk)  —  miły,  przyjemny;  gratos,   amabilis. 
HfitfHkakii  ^H^aMRaidu^i  —  midy;  parYUs.  Cf.  są. 
H/amkokinepi  (H^baMRaRHHSUH)  —  maleńki;  parmlus. 
Hj\vnoIi^k^f  (nsMOJhB^Kbt^  —  do  wyjścia,  oddalenia  służący,  z  wyjściem, 

otldaleniem  związek  mający;  ad  exitum  pertinens. 
H/i^riogk^   yBrhsspMtkTES^  —  czerwony;  ruber.  Cf.   madikre£akij\  navid' 

chariskij\  V.  Jtrifom. 
ii/Vn\«.  ^H^HB..,"^  —  Cf.  aor.,.  nefK^. 

mfuryki  ^HTOoprKH'^  —  S^Vh  bezmyślny,  szalony;  stnltus,  demens. 
Ht^ryriaki    HT.K^pmiaKH''  —  skłonny  do  swawoli,  swawolny;  lasciTua. 
Hf^itHt^iyen  ^BUorsH^prea'^  —  Porzeczka,  krzak;  Ribes  rubrum,  frntex. 

njmtmrtim  \Whxyi9fmMB)   —   Brzózka    drobna,    krzewiasta;   Betula   firn- 

ticosa. 
mx\Myt:f'xif  ^HKaiuajKa^  —  brudny,  zatłu^zczony ;  sordidus. 
•  c^^rriciii;  ^HUBapasnoit^k  —  łaskawy;  beniguua. 
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nkemguhin  (HR9xryRiiH)  —  silny;  fortis. 

nketfenłyłatki  (HKBBSHJiLMaTKH)  —  zręczny,   doświadczony;    exercitatU8, 

peritas. 
nkinok  (hkhhok)  —  noc;  nox.  V.  gnunkkin. 
ńkomukgkin  (HBKOifyKrKHH)  —  krągły;  rotundus. 
nk^take  (HRBTaRd)  —  twardy;  duniB. 
nhmchij  (HKByadfi)  —  duży;  ingens. 
nłantke  (HJiaHTRB)  —  drapieżny;  rapax. 

nlenłke  (HJieHTRe)  —  zły»  gniewliwy;  malns,  iratus,  iracundus. 
nmela  (hmbjeh)  —  dobrze;  bene. 
nmejgokin  (HMsftroKHH)  =  nkvuohtj\ 
nmeOcij  (HMBJudft)  —  dobry,  sławny;  bonns,  clams. 
nmdkughij  (HMajERyneifi)  —  lekki;  leris. 
nmiśaki  (HMHCBaKH)  —  rumiany;  rubore  suffusus. 
nniXan  (HH^ias),  pi.  nmłao  —  Kamczadał;  Eamtschadalus. 
nmenm  (hhbhm)    —  twierdza,  zamek;  castellum. 

nmeotgen  (HMdOJirdH)  —  twierdzka,  zameczek;  castellnlum.  Y.  nmewm. 
nmkakin   (HMBaiciH)   —    Mały,    nazwa   psa;   Parvus,    nomen    canis.    V, 

njamkakij. 
nmkeeteł  (hmr88JI9ji)  —  śnieg  drobny;  minima  nix.   V.  e2ri,  njamkakij. 
nmrajke  (HMpaftKB)  —  szczęśliwy;  felix. 
nneanget  (HHBaHrBT)  »  neanget. 
nnenjf...  (hhbhu...)  =  nenny... 
nnUach  (HHHTax)  =  nitaoh. 
noeveok  (hobbbok)  —  potrzebować;  egere. 
naptke  (hohtkb)  —  pełny;  plenus. 
noraa  (Hopaa)  —  daleko;  longe.  Cf.  8q. 
noraag  (Hopaar)  —  dalej,  longius. 

novenfnoche  (HOBBHifox9)  —  milczący;  tacitns,  tacitumus.  V.  vaih>ok. 
novkin  (hobkhh)  —  czarny;  niger. 
novkivityvit  (hobkhbhtlibht)  —  ryba  łososiowata:   Golec  (Golec  czarny, 

nazwa  miejscowa);  Salmo  sp.  (S.  niger,  nomen  vnlgare).  V.  mtyv%t, 
nov&takij  (noBAsraKid)  —  gęsty;  densus. 
npajchalce  (Hna£xaK8)  —  uciążliwy;  molestus. 
nplegpke  (nnjiernKB)  —  pożyteczny;  utilis.  Cf.  takknetjanvokłe. 
nporeike  (nnopeTKa)  —  mocny;  firmus. 
mryłłaki  (HpŁULaaKH)  —  syczący;  sibilus. 
ngaaake  (mnacaRB)  —   smaczny;  sapidus. 
nsgiawki  (HcrHCHBRH)  —  żartobliwy;  jocosus. 
ńskagipki  (HbCKacHBKH)  —  przestronny;  capax. 
fUakavke  (HTaKaBKa)  —  szczery,  prawdziwy;  sincerus,  veruR. 
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ntatgorgen  (HTaTropreH)  —  zatoka  rzeczna,   łacha;    bracfaiura  flaroints* 

Cf.  gapaług  n. 
nłchkihtj  (HTXKHKifi)  —  dymny;  fumosns.  V:  ttchivok. 
ntegujnoki  (HTsryftHOKii)  —  słabowity,   chory;    infirmas,   aeger.  V.   te^ 

gujgok, 
ntemjunki  (HTeMiioHKH)  —   chytry,  przebiegły;  callidus,   yenratus. 
ntgkiklcij  (HTrKHKKin)    =   ntchkikkij, 
n£kegke  (HTBKsrKB)  —  duszny;  suffocana.  Cf.  tyłg^petok. 
ntmanagke  (RTBcaHarK9)  —  rzadki;  rarus. 
niynenkruregki  (HTtiHBHKpypsrKH)  —  zazdrosny;  inridiosuB. 
nununow  (HynyHOB)  —  Wierzbo wka;  Epilobiuni  angastifolinra. 
nur  aa  (nypaa)  =  nor  aa, 
nuraaki  (HypaaKH)  — daleki,  odleji^ły;  longinqaua.  V.  noraa^    nurcta,    Cf. 

turetvetok. 

—  etgtttałan  —   mający  dobry  wzrok,  z  daleka   widzący,  oetrowidz; 
remota  cernens,  presbyops.  V-  łauk^  lelevg%,    Cf.  tomlamngołan, 

nurak  giłlegki  (nypaK  rH^^ŁiencH)  —  późno;  sero. 

nureł  (Hyp3ia)  —  prędko;  celeriter.  Cf.  są. 

nureleq  (Hypa^er)  —  prędzej;   celerius.  Cf.  są. 

nureldeg  (iiypdJieAer)    -  najprędzej;  bardzo  prędko;  oelerrime. 

nutelkn  (HyTSJiBKH)  —  ziemia,  ląd;  terra,  continens.  Cf.  palkan. 

nutechki  (HyTaxKH)  —  polny;   agrestis. 

nutełyłył  '^HyT3,iBiJiLUi)  —  Pieprz  dziki;   Daphne  mezereum. 

nv€tgake  (HBBTraKa)  —  prosty;   rectus. 

nvitkianaki  (HBHrKHanaKH)  —  szumiący,    szumny,    hałaśliwy;    strepens^ 

strepitans. 
nvki  (hbkh)  —  Czarny,  nazwa  psa;  Niger,  nomen  oanis.    V.   novkin. 
nvhivityvit  (hbkhbhtbibht)   =   novkivityvit 
ńvlchakt  (Hi>BJii>xaRH)  —  szczupły,  cienki;  tenuis,  graciiis. 
nvojtki  (hbohtkh)  —  cienisty;   umbrosus. 
nrłtki  (hb^tkh)  —  częsty;  creber. 
nv*teke  (hbbtckb)  —  navtekke, 

nychevkij  (HŁDceBKift)  —  chciwy,  łakomy,  żarłoczny;  ayiduB,  cupidos. 
nyfokij  (HBi(|)OKiH)  =  namchen. 
nygek  (HBir»K)  —  zanosić;  deferre,  deportare. 
"nygnyg  (ntirHŁir)  —  skóra  cielęcia  morskiego  wyprawiona;  corium  Phocae 

yitulinae  raollitum. 
nygmt  (HŁirsHT)  —  dyabeł;  diabolns.Cf  są. 

—  etłak  —  wściekły;  rabiosns. 

nygvityn  (HBirBHTŁm)  — -   wściekły;  rabiosns.  V.  nygmt. 
nyjkaki  (HBifiKaKH)  —  prędki ;  celer,  Cf  nypigkij. 
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nyłaghij  (Hunancid)  —  mokry,  wilgotny;  madidas,  bumidus. 

nyłaki  {BhUiBKo)  »   nyłagkij. 

nyłgakij  (HŁMraKift)  —    biały;  albus.  V.  tyłgevtk. 

—  milutuian  —  Sowa  biała ;  Strix  niyea.  V.  miiututan. 
nyłgeki  (HLUiraioi)  —  cboroba  kobieca;   cbloroais. 
nyłgoevki  (HŁUiroaBKH)  »  gapienie. 

nynen  (HŁiHan)  —  wiatr  zachodni ;  Zephyrus.  V.  gigen.  Cf.  tet'kragargon. 
nynen  akajunevkij  (hsihsh  aKaiOHdBKHitj   —  męczący^  dręczący;  vexanSy 

vexativiis.   V.  takajunevok. 
nynenafkegerkij  (HŁiHaHaTbKBrBBKifi)  —  szkodliwy ;  nocens,  noxiu8. 
nyptgkij  (uhiniirKiA)    —  bystry,  szybki;   velox.    Cf.    nyikaki. 
nyrvokij  (HŁipBoidfi)  —  ostry,  surowy,  srogi ;  severus,  atrox. 
nySaki  (HBiraaKH)  —  ciężki;  graris.   Cf.  niiahi. 
nyvlogkij  (HBiBJiorKift)  —  długi;  longus. 


o. 

ooMafkok  (oaccaTiiKOK)  —  dłużej  niż  ktokolwiek  bądź  czekać,  przeczekać; 
diutius  quain  aliąuis  exspectare.  V.  ucUek, 

oget  (oraT) — stos;  rogus. 

cjetaUołgon  (oe-i-BaTao-iroH)  —  piec;  foniax.   Cf.  p^^ain, 

ojpak  (oHnaa)  —  kłóć,  ukłód;  pungere,  punsisse.    V.  katcok.  Cf.  8q. 

ojpenak  (ońnanaK)  —  widelec;  fuscinula. 

ojpok  (oftnoK)  =  ojpak, 

oknsa  (oKHma>  —  ryba  łososiowata:  Kunża;  Salmo  cuUaris  Pall. 

ola  (ojih)  —  nieżonaty;  caelebs. 

opia  (onra)  —  wszystko,  wsyscy;  omnia,  omnes.  Cf.  aq. 

optelen  (onTBJieH)  —  wszystek,  całkowity;   omnis,  totns. 

arak  (opaK)  —  zewnątrz;  extra. 

artok  (opBOK)  —  grodzić,  otaczać  płotem;    saepire. 

oigUenag  (ocrrjieHar)  —  długi  kij  do  poganiania  psów  w  uprzęży  słu- 
żący; fustis  longus  ad  canes  yehentes  regendos.  Cf.  gariale 
'  oagtUimgi. 

ołvańgat  (ocbBaHŁraT)  —  mdłości,  osłabienie;  debilitatio,  defectio  virium. 

oiaiok  (oTaTOK)  —  skąpić ;  parce  uti  rebus. 

oigpofgant  (orrnoJiroHT)  —  cyna ;  stannum,  plambum  album,  candidum. 
Cf.  8q. 

otgopłgonten  (oTronJiroHT8H)  —  cynowy;    stanneus. 

ouekańałatok  (oFfeKaHŁOJiaTOK)  —  chwalić  się,  chełpić  się;  gloriari. 
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ovek  jeołgen  gepregy  (obbr  'boiraH  renpBrŁi)  —  obrazy;  sinmlacra,  ima^ 

gines. 
av'ekkał  (ob^kksljl)  —  ziemia,  kraj;  terra,  regio.  Cf.  initjegen. 

—  ainynki  —  ziemia  rodzinna,  kraj  rodzinny;    terra  natalis. 

—  tumgi  —  ziemia  obca,  kraj  cndzy;  terra,  regio  aliena. 
oiąston  (o»eacTOH)  —  podłoga;  solom,  tabulatura. 


p. 

pizake  (naaKę)  —  wysychać,  schnąć;  siccari.     V.    pcparok,   Cf,   gapale, 

paUean, 
pogatkn  (naroTKH)  —  śnieg  pada;  ningit.  V.  ełeł^  Stisetkn. 
pakakanUu  (naKaKairry)  —  gatunek  kaczki:  Cyranka;     Anas    querque- 

duła.  Cf.  8q. 
pakakamtupi  (naKaKaiiTyiiH)  —  małe  kaczę,    kaczątko  z  gatunku  cyra- 

nek;  Anas  querquedula,  puUus. 
pałgofUkiłat  (naJcroHTrajiaT)  :=  połgonUalat. 
pałeochten  (na<iieoxT9H)  —  Bóbr;  Castor  fiber. 
paOcan  (najiŁKaH)  —  ziemia,  ląd;  terra,    continens.    V,    gapale,    paake^ 

popaiok,  Cf.  nuteUen. 
pamjavge  (naifBHBra)  —  pończochy  futrzane;   tibialia  e    pellibus    facta. 
panenamiok  (nanoHaMBOK)  —  opowiadać;  narrare. 
panłók  (naHiSOR)  —  zapytywać;  interrogare. 
paotan  (naoTan)  —  pniak  drzewa  suchy;  truncus  siccus. 
panretok  (nanpBTOK)  —  rozkopywać,  rozrzucać;    di-fodere,   dijicere.  Cf. 

in^etok, 
panią  (naHTa)  —  łapy  rena  (z  których  futro  służy    do  wyrabiania  roa- 

maitych  części  ubrania);  pedes  ceryi  tarandi. 
pantakonajerge  (naHTaK0Ha'i^Br8)  —  spodnie  krótkie  futrzane  z  łapek  rena 

uszyte;  braccae  breyes  e  pellibus  ceryi  tarandi  factae.  V.  Iuynajevge. 
pantaleuge  (naHTajienra)  =  pafUałyłyvgi, 
panUtłyłypgi  (naHTajibMUBPH)  —  rękawice  z  łapek  rena    uszyte;   mani- 

cae  e  pellibus  ceryi  tarandi  factae.  Y.  łyłyogi. 
pantaplekcge  (naHTanJieKBrd)  —  obuwie  z  łapek    rena    uszyte;    calcea- 

menta  e  pellibus  ceryi  tarandi  facta.    V.  plehge. 
pantałegovge  (naHTaTaronre)  —  rodzaj  łyżew  drewnianych;  soleaeligneae 

calceamentis  substratae,  quo  yelocius  per  niyes  et  glacies  feratur. 
pareaełek  (napscaTSK)  —  strzydz,  golić;  tondere,  radere. 
parige  (napBPs)  —  łopatki;  scapnlae. 
pegipgetok  (nsninraTOK)  —  wrzeć;  aestuare. 
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pekŁuvgi  (nsKTyBrn)  —  płozy  do  sani ;  irahae. 

pełak  {jr&JLBX^  —  pozostawiać,  opuszczać;  relinquere.  Cf.  są. 

pełaiok  (nsjiaTOK)  —  oddalać  się;  abire,  discedere.  Cf.  są. 

petatolatok  (najiaTOJibaTOK)  —  pozostawać;  roanere. 

pełgontopnavget  (najrroHTOOHaBrBT)  =  połgontopnaeget. 

pdit*kuh  (na^iHTbKyK)  —  kończyć;  finire.  Cf.  iopetknjarok. 

pellen  (najiJieH)  —  pola    u    szaty;    sinus    yestis,    gremium,    lacinia.  Cf- 

pdech  (nB.!iex)  —  czapka;  capitis  velamen. 

peneke  (nBH9K9)  —  obracać  w  koJo,   toczyć;  rotare,   tomare. 

penin  (hbhhh)  —  zniszczony,  stary;  obeoletus,  vetus. 

penisgen  (nBEHcran)  —  róg  do  prochu,  prochownica;  pysis  ad  pulrerem 

pyrium  portandum.  V.  ppinpig. 
penketok  (n^BKSTOK)  —  zasłaniać,  zakrywać;  velare,  contegere. 
penłok  (nBHTOK)  —  rzucać;  jacere. 
pepa  (nana)  —  dziad,  dziadunio;  avu8.  Cf.  memn, 
p'€śin^  p^eStn  (n-bcHH,  n-femHH)  ==  ojetaieołgon   (ros.  nent). 
pefkaerenauion  (neTbKaBBBHayTOH)  —  Czeremcha,  krzak ;  Pninus  Padus, 

frutex. 
pei'kaerenavge  (neTLKaBBBHasrB )  — Czeremcha,  jagody;   Prunus   Padus^ 

baccae. 
pgpog  (nrnor)  —  popławek  u  niewodu ;  apparatus  ad  rete  ne  meicatur. 
pfgsen  (nHrc^H)  —  kurzawa;   pulyis. 
piki  (uHKJtt)  —  imbryk  do  herbaty^  czajnik;  ras  ad  theara  praeparan- 

dam.  Cf.  śaf\ 
pilet^kuk  {wiJieThKjK)  -—   kurzyć;  pulverem  excitare  (ros.  hlijihtb). 
ptle^kułatok   (muierhKjJiSiTOK)  —  nakurzyc;   pulverem    excitavis8e.    Cf. 

jngsen. 
piłgen  (nHJiTBH),  pi.  piłgevg%  —  gardło^  trąba;  guttur,  tuba. 
piłget  (uHJiraT)  —  gfód;  faraes. 

pinpig  (nHHnnr)  —  proch  do  strzelania;  puMs  pyrius.  V.  penisgen, 
ptpiklgen  {mnmKsihT^u)  —  maść;   unguentum. 

pinw^en  (iraHBpacBH)  —  bury,  Burek,  nazwa  psa;  fuscus,  nomen  eanis. 
piptidgin  (nHnHK^BrHH)  —  Mysz;    Mus.    V.  jerza  pepekalgin,   vtepepe' 

kalgin, 
ptcok  (hubok)  —  poranić  się;  se  vulnerare. 
pkenagke    (nicBHarRB)  —  parzyć    się,     używać    łaźni    parowej;    balneis, 

yaporatio  uti.  V.  głran,  Cf.  tapkatok. 
pkeran  (nKBpaH)  — •  koszula  ze  skór  młodych  Renów  lub  Alk,    włosem 

lub  pierzem   do   ciała   noszona;   subucula  e  pellibus  Cerri  larandi 

vel  Alcarum  pilis  et  pennis  corpori  adhaerens  vefltito.  Cf;  §<tmorgepp, 

Roiprawy  Wyda.  filolog.  T.  XXII.  26 
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pkirekk  (nKHpBKK)  —  wchodzić;  intrare.   Cf.  telefoek,  rekkij. 

pkjun  (ukioh)  —  koszyk;  corbis. 

pkpk  (nKnK)  —  futro;    pellis. 

pktetatok  (nrcrsjiaTOK)  —  sapać;  graviter  spiraie. 

pktolen  (nKTOjren)  —    futrzany;  pellicus.  Y.pkpk. 

płat  (n-iaT)  —  chustka;  supparus  (ros.  njiaTOK). 

płchatok  (iiJixaTOK)  —  tonae;  mergi,    in  imam  deferri. 

plekklh/nergi  (njieKKJiLTBiHBBrH)   —    rzemienie  u  obuwia;    coriuni    apud 

calceamenta.  V.  są.  Cf.   pyntargL 
phkvgi  (njieKBrH)  —  obuwie;    calccamentum. 
płgen  (njirBH)  —  grzbiet;  dorsam.  Cf.  Uitpotgon. 
pUemk  (niTijieMK^  —  także;   etiam. 
pnegerok  (nnerapoK)  —  dodawać;  addere. 
pneka  (nH9Ka)  =  peneke, 
poałon  (noaJiOH)  =    krevołen, 
pogpog  (nornor)  =^  pgpog* 
pojgen  (noHran)  —  włócznia  na  niedźwiedzia;   hasta   ad  ursum   interfi- 

ciendum. 
pokrełaagonge  (noKpsjiacroBrB)  —  pióra  ogonowe;  pennae  candales. 
połgont  (noJiroHT)  —  żelazo;  ferrum.  V.  fapołgontanke. 

—  ańgoigen  —  kowadło;  incus. 

—  kojgen  —  patelnia;  batillum. 

—  opnavget  —  pilnik;  serra  ad  ferrum  sorreadum.  Cf.  %neiv%neg, 

—  tatfU  —  okowy,  obroża,  łańcuchy;  catena,  collare,  yincuia. 
połgonten  (nojiTOETan)  —  żelazny;    ferreus. 

porU  (noHT)  —  wątroba;  hepar. 

popawk  (nonasoK)  —  suszyć;    siccare.    Chanapav    —    susz;    sicca.    V. 

tapawk.  Cf.  takeoIeveek, 
potegałtok  (noTsraJiJiOR)  —  ptak  z  gatunku  kaczek;  Anas  sp. 
potgak  (noTraK)  —  siwieć;  canere.  Cf.  gapteule. 
ppinpig  (nnHHnar)  —  pinpig. 

prrekij  (nppeKiS)  —  podnosić  co,  odjaó,  uprzątnąć;  toUere. 
prikuk  (npTKyK)  =  prrekij, 

psagergovge    (ncaraproBra)  —  cholewy;  scapi  caligarum. 
psawittan  (ncanpHTiTiaH)  —  słaby,  bezsilny;  aeger,    infirraus. 
paakśgen  (ncaKCbran)  —  obuwie  zrobione  ze  skóry  zwanej  rełemin\  cal- 

ceamentum  fabricatum  e  corio  appellato  retemin.  V.  reiemin. 
pva8gan  (nnacraH)  —  mgła,  sucha  mgła;  nebula  sicca.  Cf.  jenesg. 
pykpyk  (ubikułik),  pi.  pykpykoogi  —  młode  ptaszęta;   pulli  aylum. 
pvlet'kuk  (nujieTBKyK)   »  pilet'kuk. 
pyntavgi  (nBiHTaBrn)  =  płekkltynergu 
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R. 


ragłaievge  (partiadUdBra)  —  padający;  cadendes. 

—  eneryvgi  —  gwiazdy  padające;  Btellae  cadentes.   V.  en&ryugt. 
ragłłen  (parAiaH)  —  opadty,  spadły;   casns,  lapsus. 

raracge  (papasTB)  —  izba,  komora,  mieszkanie;  condaye. 
rarigi  (papim)  —  budynek,  dom ;  domns,  aedes. 
raśajana  (pacBaaHa)  —  stopnie,  schody;  gradus. 
ratt  (paTT)  —  dom,  namiot  (jurta);  domus,  tentorium. 

—  naSenałgen  —  namiot  skórzany;  tentorium  e  oorio  factum.   V.  na- 
Senałgokj  młgran. 

raUoja^^ajanna  (paTTOHBasHHa)  —  lędźwie;  lumbi.  V.  sq. 

rattoJe  (paTTOB)  —  opasywać;  cingere. 

raUanag  (paTTOHar)  —  pas,  przepaska;  cinctura. 

reckig  (p9xnr)  —  półki,  szafa;  tabulae,  repositorinm. 

reeniamavek  (psBHTaiiaBSK)  —  bronić,   obraniaó;   yetare,    defendere.    Y. 

teranik. 
regułan  (peryjiaH)  —  Jastrząb;  Accipiter. 
regumreo    (peryMpen),  pi.  reguvgi    —   Kuropatwa,    Kuropatwy;  Perdix, 

Ferdices. 
rekkif  (psKKift)  —  zachodzić;  occidere.  Cf.  pkirekk,  tele}vek. 
in0fier0?(p9Aaep8Ji),  pi.  relleugi   —    sęk,  sęki;  nodus,  nodi.  Cf.  gerełłety. 
retigłgon  (pejcrrJiroH)  —  rękawy;  manicae. 
rełireł  (pasrpdji)  —  roślina  jadowita:  Tojad  mordownik;  Aconitum  Na- 

pellus. 
remgen  (pSMrsH)  —   błota,  tundry;  paludes. 

remkełan  (pemcaJiaH),  pi.  remkełargi  —  gosd,    goście;    hospes,    hospites. 
renne^an  (pBHHBJiroH)  —  rogi;  comua.  Cf.  sq. 
renno8eUk  (psHHocsTBK)  —  bić  rogami;  ferire,  tundere    cornibus. 
retaJc  (psTaK)  —  śnić  się,  mieć  sen;  somniare. 
reUmin  (persMHH)   —  skóra  zwierzęca  nie  wyprawiona  należycie,  tylko 

w  dymie  uwędzona;  corium  fumo  maceratum. 
reUak  (psTJiaK)  «    retak. 
reUeravgi  (psTTspaBrH)  —  nici;  fila. 

r€Uovge  (psTTOBrs)  —  źyly?  ścięgna;  yenae,  tendines.  Cf.  są. 
reUpelgaketge  (paTrnejiBraKBBrB)  —  ścięgna  zwierzęce  do  szycia  shiźace; 

tendines  animalium  ad  suendum  praeparatae.  Cf.  rełteravg%, 
reUrei  (pBTTpBr)  —  tłustosć  (u  ludzi);  pinguedo.  Cf.  motkon, 
retfuvgt  (psTryBra)    —    roślina   z    gatunku   Malin,  jagody;  Rubus  Cha- 

maemorus,  baccae. 
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rettvge  (paTTBra)  =    rettovge. 

revgefgen  (pBBra^ran)  —  sadza;  fuligo, 

ritteet  (pHTT93T)  —  płuca;  pulraones. 

rkrgen  .(pKpraH)  —  usta;  os. 

rorake  (popaKs)  —  domowy;  domesticus.  V.  raravgłi. 

rosenkeg  (pocamcar)  —  za  rzekę;  trans  flumon.  V.  vejem,  Cf.  vejemdc. 

rotgaueten  (poTraBBTaH)  —  ryba  z  gatunku  Łososi ;.  Salmo  sp. 

rtgmchannok  (pTrMxaHH0K)  —  choroba:  skurczenie  ścięgien;  contractara 

tendinis. 
rłtotgi  (pTTOBrn)  =  reŁłovge, 
rufefkn  (pycJjeTBKH),  pi.  rufe(knvge  —  pręt,  gałąź,  pręty,  grfęzie;  virgae, 

rami. 
rMinVij;a%«n  (pysHTBHH^irBH)  — -  Wrzesień;  September.  V.  jaiZy««.  G£  sq. 
rumvgi  (pyBHBrn)   =  rufefknvge. 
ryłvevgi  (pi>iJiB9BrH)   —   brwi;  supercilia. 
ryrige  (pLipHra)  —  rodzaj  Delfina;   Delphinus    (Delphinopterus)    lencas. 


s. 

sagatok  (caraTOK)  —  szczepać,  łupać;  findere,  diffindere. 

sagok  (caroK)  —  wycinać,  trzebić;  exeidere. 

Mgołagpok  (raarojiarnor)  —  ubierać  się;  se  yestire. 

śaj  (man)  —  herbata;  herba   Thea  (ros.  Hafi). 

^ajeok  (maeoK)  —  pić  herbatę;  theara  praeparatam  bibcre  (ros.  HaesaTt). 

^aje^ak  (maremaK)    —    rozrywać,    rozdzierać,    rozszarpywać;    discindere, 

discerpere.  Cf.  gaśejesaCkole, 
sakaśatan  (caKacBajiaH)  —  robotnik,  najemnik;    operarius,  mercenarius- 

Cf.   neV8akaśałan,   V.  8q. 
sakaśatok  (caKacBaTOK)  —  służyć;  serrire. 
śakge^  (maKram)  —  siostra;  soror.  V.  emnesan  S,,  eSegt  S, 
zamakał  (maMaica«i)  —  półwysep;  peninsula.  V.  iemełcken. 
mmatgergon  (maMaTrapron)  —  szyja  u  więcierza;  superior  pars  appara- 

tus  yiminalis  ad  pisces  capiendos.  V.  tkap. 
samesak  (maMacaK)  —  kraść;  furari. 
samorgepp  (raaitfoprann)  —  odzież  futrzana  z  dwóch  skór    na    zewnątrz 

i  wewnątrz  włosem  okryta;  vestis  utriraque  villosa.  V.  pkeran, 
Susetkn  (mycaTKH)  —  pokrywać  śniegiem;  nive  tegere.   V.  ełeL    Cf.  pa- 

gotkrty  nenatefkn, 
saskajusgen  (cacKaiocraH)  —  pkjun. 
^a^v(mveok  (mactBOHnaoK)  —  łajać;   objurgare. 
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8avsev  (maBcas)  —  Koryak;  Coriacua. 
Savsovaran  (maBCOBapan)  =s  rcUt  naienałgen. 
secbłdikoffirffin  (caŁiaTKorHprHH)   ~  enankavravtk,   iyaienke. 
aedankałav  (c3;^aHKajiaB)  —  Kamczadałowio,  mieszkający  nad  rzeka  Se- 

danka;  Camtacbadali  habitantes  ripas  fluminis  Sedanka. 
Begatgemon  (caraTrapnon)  —  kJos;  arista. 
segekko  (cardKKo)  —    wkopywać,    zakopywać;    defodere.     Cf.    ińeagetek^ 

tenaegnek, 
tegeikuk  (carsTBKyK)  —  wykopywać;   efodere. 
śegl^kk  {merJieKK)   =   sege^kuk. 

segmełuk  (cdrna^yK)   —  drapać  się;  se  acabere.   Cf.  uppipelfkuk. 
segmelut^kuk  (carMBJiWTkKyK)  —  podkopywać;   suffodere. 
sekenap  (caKSHaB)  —  Psianka  czarna;  Solanum   nigrum. 
sekrżekcjgen  (caKpaKCKoiiraH)  —  misa  płaska,   półmisek;  patina. 
sdeg  łygłygki  (cajier  Ji.)  —  żółtko  w  jaju;  yitellus.    V.  łygtyg* 
semasarek  (caMaraaB9K)    —  wierzyć;  credere. 
iemełćhen  (meMajnceH)  —  wyspa;  insula.  Cf.  Samakał. 
aenejchukk  (canaźbcyiCK)   —  deptać,  wydeptywać;  calcare,  iDcaleare.     Cf 

geseńsiknły, 
ienja^kok  (mcHBJiTBKOK)  —    drobić,  kruszyć;  interere,  comminuere. 
9epjaiłg€n  (canaŁziraH)  —  Sierpień;  Augustua.  V.  jniłgen. 
sermantogirgin  (capuaHTorHprHH)  —    pieścić,    psuć    pieszczotami;    alicu 

nimium  indulgere,  nimis  indulgendo   corrumpere. 
aermantok  (capwaHTOK)  —  bawić  się,  swawolić;  ludere,  lasciyire. 
garmaujetyk  (capMay^T^iK)  —    sanie;  traheae.  Cf.  są. 
sermarge  (capuaBra)  —  tyczący  się  sani;  ad  traheas  pertinens. 
sewemimot  (capBdMHMOJi)  —  woda    słodka,     rzeczna^  nie  morska;  aqua 

dulcis,  fluViali8,  non  marina.  Y.  mimoL 
seryk  (capBnc)  —  pobrudzić    się,    powalać,    poplamić    się;    se    maculare, 

Bordescere. 
Se^ergen  (mectrapran)  —  kłócie;  dolor  pungens. 
Mtagen   (mecŁTaraH)    —  przyozdobione   słupami  i  daszkiem    wejście   do 

domu,  ganek;  introitus  domus  coluumis  et  tectulo  exornatus. 
Seiiko  (mcBHKo)  '—  rżnąć,  rąbać;  caedere.  Cf.  inesuttkuk^    8q. 
setitkuk  (meBHTKyK)   —    zarzynać,    przerzynać,     przerabywać;    occidere, 

mactare,  secare.  Cf.  8vit7cogorgon. 
śgej  (niraft)  —  piasek,  gruby  piasek;  sabulum,  sabura.  Cf.    totgałkn. 
sgesagav  anget  (cracaras  a.)  —  niedziela;  dies    prima  hebdomadis,    dies 

dominica  (dimanche).    V.  anget. 
iikrUep^nn  (mHKpHJieiniCHH)  —  zdrobniały,  drobny,    drobniutki;  comrai- 

nutus,  paryulns. 
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sikuk  (cHKyK)  —  Lis  polarny,  niebieski,  Marmurek;   Canis  lagopus. 

8ińjakav  (cHHBHKaB)  —  sień;  atrium. 

ainyńki  (chhlihbru)  —  własny,  rodzinny;  proprius,  natalis.  V.  (W^ekkała. 

Cf.  sq. 
ainyńkinu  (cHHBiHBRHHy)  • —  domowy,    oswojony,    swojski;     domesticna, 

assuetus,  cicur. 
8%nynvetgerki  (cnHŁiHBBTrspKH)  —  kolejny;  vicis. 
ajakcLietcUok  (cŁ^RacbSJiaTOK)  —  strzedz,  pilnować;  custodire. 
8kevujagerg<m  (cKBsyaraproH)    —    plwociny;  spntiiiD.     V.     tufogergatoł^ 

vujagargonegłokj  rujagergon, 
smasatek  (cicacaBSK)  =  8emaSavek. 

Sochar(agegav  (moxapaTr8raB)  —  Jodła;  Abies  pectinata.  Cf.  sq. 
Socharatgegaven  (inoxapaTraraB9H)  —  jodłowy;  abietarius. 
aoieajak  (coHecjnc)  =  SajeSak. 
SokraeUeg  (raoKpaejuer)  —  miód;  mel.  V.  sq. 
Sokraemgemkn  (raoKpasMrsMKH)  —  wosk;   cera. 
aoksonok  (cokcohok)  —  zrywać,  uderzać  dziobem,  dzióbać;     rostro  mor- 

dere,  rostro  carpere.  Cf.  gaaoksonałe,  maketgan. 
aoltUok  (cOdiHTOK)  —  solić;  salire.  Cf  gaaoUe. 
śołkoaempan  (mojiKocsMnoH)  —  bramowanie  w  ubrania,  ozdoby  na  kraju 

szaty;  odzież  bramowana;  laciniae   yestis    exomatae,     yestis    dis- 

tinefa,  (ros.    mojiROBBiił,  mojiK   —   jedwab,   jedwabny;     sericum, 

sericeus). 
atołvał  (cTOJisaji)  —  nóż;  culter.  Cf  vałavał. 
atruaepi  (crpycann)  —  hebel;     runcina     (ros.  cTpy»HTB    —   heblować; 

runcinare). 
atń^kagargon  (cBHTBKoroproH)  —  przerębla;  foramen  in   glacie  excisum. 

V.   są. 
av%t^kuk  (cBHTBKyK)  =  aevitkuk, 
aynaigtkk  (cbihchthkk)  —  bić  się,   walczyć;  certare,   pugnare.  Cf.   Ua- 

avok. 
aynyn  (cbihbih)  —  sam,  samotny;  ipse,  solus. 
St/ngńki  (mBiHBiHBKH)  =  ainyńJd, 
aynynwełdn  (cBiHBiHBHeJiaH)  —  zdechły;   morticinus. 
ayriripi  (cBipHpHnn)  —  Kulik  mały;  Charadrius.  V.  mejgoiiririn. 


T. 

taachamavok  (TaaxaMaBOK)    —    drażnić,    gniewać,    rozgniewać;    irritare, 
iram  moyere.  Cf.   tachujavok^  ttantavok^  nłeruke. 
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iaacki^uneveten  (Taaxai0H8B8diBH)  —  krzywdzący,  szkodzący,  szkodliwy; 

laedenB,  nocens,  noxiu8.  V.  8q. 
iaaehańgenatfok    (TaaxaHBreHaBOK)    —    doknczad,    dręczyć,    nciemiężaćy 

męczyć,  krzywdzić;  fatigare,  opprimere,  V6xare,  laedere.    Y.  aka- 

gipok.   Cf.   tackańgenavoky  iakajunevok. 
taajgecok  (TaaftrdBOK)  —  dzwonić;  campanas  pulsare. 
iaakąfunevełen  (TaaicaiOHBBajidH)  =  taacha}uneveten, 
taakailevek  (TaaKaHJi»B3K)  —  obwiniać;  accosare.  Cf.  tachailevok. 
taałlechwek  lT8LSJihJLexiiLB9R)  —  zachorować;  aegrescere.  V.  iegujgok^  ta- 

gajgogergan. 
taaŁkavgi  (TaarRaBrH)  —  część  psiej  uprzęży:  naszelniki;    pars    junctu- 

rae  canium :  coronae  collares,  ąuibas  canes  traheas  trabant.  V.  gnun- 

etUgen^  Uigtkirineogi. 
tachailevok  (TaxaHjeBOR)  =»  taaJca%levek. 
tachaharok  (TaxaKaBOR)  —  studzić;  refrigerare.  V.  taehitevk,     Cf.  acha- 

chaky  tachitetok. 
iachańg€navok  (TaxaHbr9HaB0B)  »    taaehańgenavck. 
taeheorgergen  (TaxBOBr8pr9H)  —  przeziębienie;  refrigeratio.  V.  Bq. 
iachiietok  (TaxHTeTOK)  —  wystawiać  kogo  lub  co  na  mróz,  studzić,  za- 

.  mraiać;    frigori  exponere,  retrigerare.  Cf.  taehakavoky  8q. 
taekit0vetdc  (Tax]iT8B8TBK)  —  ostygnąć,  zziębnąć,  zmarznąć;   vi  frigoris 

premi,  affici.    Cf.  achaehak,   aą. 
tackUeok  (TaxHT9BK)  —  mróz;  gelu.  Cf.  kHetkn^  8q. 
tachtiecok  (TaxHT9B0K)  —  odmrozić;  yi  frigoris  amburere.  Cf.  sq. 
iachnjuvok  (TaxHH)BOR)  «  taachamarok. 
tagajgogergon  (Tarafirorapron)    —    choroba;    morbus,  aegritudo.  V.  te- 

gujgoky  lUegujnoki.  Cf.  taałUchivek. 
tagaren  (Tarapan)  —  Mrówki;  Formicae.  Cf.  są. 
tagarejaSek  (TarapanmeK)  —  mrowisko;   formicarum  agmen. 
tage^keapogke  (TaraTŁKdcnorKa)  —  zawstydzić  się;     erubescere,     pudes- 

cere,  pudore  tangi.  Cf.  nai^hłatok^  tn€tfkłavok,  ngaiktke. 

tagifoikuk  (Tarn^oTŁKyK)  —  rozsyłać;  dimittere.  V.  tgiwk^  iit£kvik. 

tagjuleook  (TarbKMieBOK)  —  uczyć;  docere.  Cf.  gegejuSeoły.  V.   tgjuievdc. 

taglewk  (TarjieBOB)  —  zapalać,    podpalać,    niecić,    rozpalać;    accendere, 
incendere,  excitare.  Cf.  tkengevok^  iyne  junjevok, 

—  mttgamit  —  niecić,    rozpalać   ogień;    accendere,  excitare  ignem. 

Ohańeglev  nunileg   —    rozpalaj    prędzej;    celerius   excita,  accende 
(ignem).  V.  mitgamił,  Cf.  nureleg. 
iagiok  {tstjiok)  »  talyuołdtok. 
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tagułfituvoh    (Taryji^HJiyBOK)  —  ukołysad,     kołysaniem    uspokoić    nie- 
mowlę; CU  nas  moYere,  ciinis  agłtatis,  niotis,  infantem    sopire.    Cf. 

kajfiłuh,  kajfiiułgen^  teńjeachanki, 
łaguivłłuvok  (Tary^iBHJiyBOK)   =   iaqułbiłuvok, 
tairigvetok  (TaHpHrBBTOK)  —  obiecywać,  mamić  obietnicami;  promittere, 

poliieeri. 
tairinvetoh   (TaHpHHBCTOK)  =  ta%rigvetok. 
tajagsjatok  (TaareaTOK)  —  giąć,  naginać;  flectere,  inłlectere. 
tajajtatok  (TaiiHjiaTOK)  =  tajagsjatok, 
tajevit€tok  (Ta'ŁBHTaTOK)  —  zmuszać;  cogere. 
tajeichanke  (Ta'i^ci>xaHK9)  —  wieczorny,  wieczorem;  yespertinus,  yespere. 

V.  ajgn^eroen. 
tajgatorak  (TaiiraTopaK)  —  spowiadać  się;    coniiteri   peccata   sua   sac^r- 

doti.  Cf.  enantafgatorauok,  sq. 
tajgetorageryon  (TaHraToparepron)  —  spowiedź ;  confeseio  peccatornm  sa* 

cerdoti. 
tajkegergen  (TaftKaropren)   netg€vki  —  garbować,  wyrabiać   skóry;   mol- 

lire,  perniulcere,  perficere,  praeparare  corium  et  pellem  ad  utendum. 

V.  nełgen, 
takagargon  (TaKarapron)  —  nabożeństwo,  modły ;  snpplicatio.  V.  vog3a^' 

kogergon^  ałvatakagargon^  ajckyetcJcagargon^  turmettwtakagargon. 
takagergen  (TaKarapran)  =  takagargon. 
takakavok  (TaKaKanoK)  =  tachakavok. 
takajunerok  (TaKaiOBasoK)  =  taachańgenavok. 
takatak  (TaKaTaK)  —  grzbiet  u  ryby;  dorsum  pisois.  Cf.  takatam. 
tdkąrgargavok  (TaicaprapraBOK)     —    bardzo,  dostatecznie  kogo  zabawić, 

nasmieszyć;  admodum  risnm  niorere.    Cf.  enaiikargorgatoŁ 
takatam  (TaKaTasi)  —  płetwa  grzbietowa;  pinna  dorsalis.  V.  takatak. 
takev€nłyvok  (TaK8B3HJibiB0K)  —  przewracać;  pervertere. 
takevlehvełon  (TaK9B,ie^aB9vi0H)  —  wysuszony,  suchy;     siccatus,  siccus. 

V.  sq. 
takevlevek  (TaKesJiaBBK)  —  suszyć,  wystawiać  na  słońce   lub   powietrze; 

siccare  sub  sole,  in  a(5re.  Cf.   popavok, 
takirok  (TaKHpoK)  —  przeprowadzić;  transducere.    V.  tetointek, 
takk  (laKK)  —  lać;  fundere,  Cf.  inetak^  tnetat'kuk^  terek, 
takku€tjanvokłe  (TaKKyaTTbHHBOiwitB)     —     nieużyteczny,  niepotrzebny; 

inutilis. 
takletak  (TaK^icTaK)  —  Wierzba;  Salix. 
takmulevok  (TaKMy.ieBOK)  —  otworzyć,  odemknąć;  aperire.  Cf.  ałchnpok^ 

ejpek^    sq. 
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takmulevoidtok  (TaKicyjieBOJiaTOR)  —  odemknąć  się,  być  otwartym;  ape- 

riri,  paterę. 
takritak  (TaRpHTaK)  =»  janoten. 
taktajka  gargak  eta  (TasrauKa  rapraK  9Ta)  —  dla  czego,  z  jakiej  przy* 

czyny?    car,  qna  de  causa? 
takttygkij  {T9x;TShss>viA)  —  lenić  się;  pigrare. 
tałachtatek  (TajiaxTaT9K)    —  nieść;  ferre.  Cf.  ietokp  t(Uvek. 
tałak  (TadiaK)  —  tłnc,  bić^  uderzać;  ferire,  tundere,  pulsare.    Cf.  tal- 

liekuk. 
tatatiok  (TaoaTTOK)  —  wbijać;  infigere, 
talejwk  (TajiefiBOK)  —  jeździć;  yehi.  Cf.  telejvek, 
ialejvotatok  (Ta^efiBOJiaTUK)  —  często,  ciągle  jeździć;  yectari. 
udepatok  (TajienaTOK)  —  rwać;  carpere.  V.  tełopcUok.  Cf.  t(uepat*kuk. 
talereuok  (TaJiepasoK)  —  rdzawiec;  rubigine  tęgi. 
taigałok  (TaJiraJiOK)  —  kłaść  się;  cubare. 

—  jałchanvok  —  kłaść  się  spać;  cubitum  ire.  Cf.  jełchanvok. 
tallek  (TaAseK)  —  toczyć  co,  kręcić,  obracać,  obracając  ciągnąć,  wozić; 

yolvere,  volatare,  vehere. 
taUii^kuk  (TajuanhKjK)  —  uderzać;  pulsare.   V.  tałak. 
taUoplatok   (TOJUioujiaTOK)    —    dmuchać,    wiać,    rozwiewać;    ilare,    dif* 

flarę. 
talpogamk  (TaiAbnoraBOB)  —  często  Bsać,  wysysać;  ezsugere.    V.    łovok^ 

iamayge. 
tamkatietok  (TaiCKaTBdTOK)  —  zmniejszać;  diminuere.  Cf.  tmlavok. 
tamanchantetok  (TaMOHxaHT8JioK)  —  śmiecić,    zaśmiecać;    sordidare.    Cf. 

t^nreovek, 
tamtńntek    (TaMBHHTdK)  —  wyprowadzać;   abducere,    educere.    Cf    telej-- 

ritkuk, 
tanemsagke  (TaH9McarK9)  —    spiesznie    odjechać,    ucięć;    celeriter    abire, 

profici»ci,  eflPugere. 
tańjeasoigek  (TaHbeccocBrBK)  —  odpowiadać;  respondere. 
tanesosmgek  (TaH9COCirr8K)  —  naprawić;  reficere.   Cf.  imedg€Vok. 
ianevenjuvok  (TaHBBdHOiiOBOK)  — swatać;  conciliare  nuptias.    Cf.  neveAjur 

łan^  neveĄfuk. 
tańgatań  (TaabraraHb),  pi.  tańgavge  —  Czukcza,  Czukczy;  Tschuktsdia, 

Tschuktsohi  (les   Tchouktchis). 
tańgenagk  (TaHŁrBHarK)  —  myśleć;  cogitare. 

tańgevok  (TaHbrdBOK)  —  rosnąć,  narastać;  creiiCere,  increscere.  V.  tneka, 
tańkargagke  (TaHBKaprarK?)  —  zranić;  rulnerare.  Cf.  gataAkargenle. 
tańkaękhetok  (TaHŁKacKHBdTOK)  —  dokuczać;   fatigare. 
tanrwyletok  (TaHHBBUieTOK)  —  zatrzymywać;   impedire. 
tanopsogpogke  (TaHoncornorBs)   —  przywiązywać;  aliquid  rei  alligare. 
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tanpajaghe  (TannaarKs)    —  zabraniać;  vetare. 

tanpajanke  (TannaHHKa)  —  uśmierzać*,  domare. 

tańporesgok  (TaHBnopacroK)  —  pocieszać;  solari. 

tańśagasjcyke  (TaHtmaracHrKB)  —  przenosić;   transferre. 

tanyama8avgok    (TancHMacaBroK)  —  przekonywać;    persuadere. 

tansomgok  (TancoMroK)  —   uspakajać;  pacificare.  Cf.  tsomnrok, 

tanSosimgik  (TaHmocHMrHK)  —  uzbrajać;  armare. 

tantasegke  (TaHTacarKa)  —  kryć;   celare. 

łańvetchenke  (TaHbBaTX8HK9)  —  wyrównywać;  aequare. 

tańvetgavonke  (TaHLB3TraB0HK3)  —  rozginać,  rozgładzaó,   prostować;    di- 

rigere,  Cf.  tavetgavok. 
łapavok  (TanasoK)  —  posuszyć,  ususzyć;  siccayisse.    V.  popavok, 
tapge4gaveak  (TanractraBBaK)   =   ejlevpak. 
tapgołglavok  (TanroJirjiBaBOK)   —   rozgotowywać;  excoquere5  praecoąuere. 

V.    tytetik, 
tapintetok  (TanHHTBBOK)  —  siać;  serere. 
tapiigankij  (TanHCBraHKiii)  —  warzyć,  piec,  przygotowywać  jadło;     co- 

ąuere,  assare^  eibum  praeparare.  Kateptdgońkij  —  przygotuj  jadło; 

praepara  cibum.  V.  tytetik, 
tapkeiócok  (TanKaTKOK)  —   wyziewać  parę,  parować;  vaporare.  V.  8q. 
tapkatok  (TanKaTOK)  —  utrzymywać  w  parze,    parzyć,    naparzać,    goto- 
wać; vaporibus  exponere,  coąuere.  Cf.  pkenagke. 
tapnitetacok  (TanHHTSiTiaBOK)     —     donieść;    ad    ipsum    locum  perferrre, 

nuntiare. 
tapołgontanke  (TanoJiroHTaHKB)  —  kuć;  ciidere.  V   potgont 
tapponmsyok {tbjiuormbbok)  —  robić  co   głębszem,    pogłębiać;  altiorem, 

profundiorem   reddere. 
tapsgasake  (TanmracaKs)  —  obarczać,  obciążać;  onerare. 
tarrik  (TappHK)   — ■    rozwiązywać;    dissoiyere.     Cf.  terekk.     V.   tleteky 

kłattuk.  ^ 

tarylleiak  (TapŁiJUienaK)  —  zasiać;  seyisse.  Cf.  taptfUevok. 
tasepa^kuk  (TacanaTbKyK)   =   talepatok. 

taSgełmvok  (TamrsjiBHBOK)  —  rozruszać,    wzruszyć;  permovere. 
ta^łw'e38avok  (TacBBB-feccaBOK)  —  stawiać;  statuere.  Cf.   ttoatek,    V.  w' es- 

8Jnk, 
ta£chevatok  (TaTBX8BaT0K)  —  zapominać ;  obIiviaci. 
tatchicok  (TaTXHBOK)  —  zapalać;  incendere. 
tatelguiok  (TaT9.iBryB0K)  =   tenteelguvoglcij. 
tatevgopnvak  (TaT9BronaBaK)  —    przymuszać;    cogere,  urgere.    V.  ttergo^ 

pavken. 
tatitaQvok  (TaTHTaaBOK)  —  kierować;  regerC;   dirigere. 
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tatka  maroTdan  (TaTRa  uapoKJiaH)  —  gatunek  czosnku  łąkowego ;  Allium 

ursinum  sp.  V.  marokłan. 
tafkenevok  (TaTbRdHdBOK)  —  przebaczać;   ignoscere,    yeniam   dare.    Cf. 

uvikaŁ'neneik. 
ta£kuk  (TaTbKyK)  —  wylewać;  efundere. 
tadechtatok  (TaT<;i[exTaTOK)  —  przeczyć,  odmawiać;  negare. 
tałłlejrok  (TaTJUie^OK)  —  roznosić;  differre.  Cf.   tałachtatek. 
tatomneook  (TaTOMHBBOR)  —  stracić,  zgubić;  perdere,  amittere.  Cf.  tkif- 

kitevok, 
tattoł  (TaTTOdi)  —    Lis;  Canis  yulpes, 
tatvatok  (TaTsaTOK)  —  sadzić  drzewa,  warzywo;  serere  arbores,  plantas, 

inserere.  Cf.  są. 
tatvaUU*kok  (TaTBaTaTbieoK)  —  rozsadzać^  w  pewnym    porządku   sadzić, 

szczepić;  serere,  inserere  ordine,  ordin^re. 
tatvek  (TaTB^K^  —   wno;*ić;  inferre.  Cf.  tetok^  tałacitatek. 
tatvintek  (TaTBHHTSK)  —  odprowadzać,  przyprowadzać,  wskazywać,    na- 
znaczać; abducere,  adducere,  indieare.   Cf.  tetmntek. 
taragke  (Tasarica)  —  próbować,  doświadczać;  experirL  Cf.  tavanke. 
tacagłan  (TanarJiaH)  —  uprosić,  otrzymać;   iinpetrare. 
Łarak  (laBaK)  —  Tytoń;  Nicotiana  tabacum. 
tavanke  (TasaRKa)  —  na  próbę  dany,  próbny;    ad  experiendum    datus, 

experiendu8.  V.  tavagke. 
tareńgatok  (TasaHbraTOK)  —  puchnąć,  nabrzmiewać;   tumere. 
tavetgavok  (TaBdTraBOK)  =    tańvetgai'onke, 
tacefgareiok  (TaB9Trap8B0K)  —  wybawiać,  wyzwalać,  oswabadzać;  libe- 

rare,  solyere. 
taretgretogke    (TaBaTrpdToriea)   —    chwytać   w  pół,  podchwytywać;  cap- 

tare,  interci(>ere.  Cf.  tekmiAgok. 
taretovavak  (TanaTOBaBaK)  —  niszczyć,    zgładzać;    delere.    Cf.  tkaggova- 

rokf  sq. 
tavok  (TaBOK)  —  miąć,  trzeć;  terere,  premere. 

tavtavatok  (TaBTaBaTOK^  —  szczekać;  latrare.  • 

tavłenogergen  (TaBBaHorapran)  —  błądzić;  errare.  Cf.  gat' kesavek. 
tchajmolkevatok  (TxaftMOJibKaBaTOK)   —  rozweselić ;  exhilarare.  Cf.  nachaj- 

montoke. 
tchajtdtatok  (TxafiTaJiaTOK)  —  skakać;  salire.  Cf.  są. 
tchajtiatek  (TxadTJiaTaK)  —  wskakiwać;  insilire. 

tchinreikuk  (TXHHpaTKyK)  —  szczypać,  skubać,  rwać,  pociągnąć  doryw- 
czo, potrącać;  carpere,  rapere,  trahere,  trudere. 
tchiigefkok  (TXHCbraTbKOK)  —  smrodzić ;  foetorem  excitare.  Cf.  aka^kek^ 

U'kevek, 
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tchitevh  (txht9bk)  =  tachftevk, 

tcJUevok  (txt»bok)  =  tachttevok. 

tehtvetek  (TXTBPTaK)  =  tachitevetek. 

tchumavetg(yrgen  (TxyMaBHTropr9H)  —  obuwać;   calceare.  Cf  sq. 

tchumavetok  (TKyMaeaTOK)  —  obuć;  calceayisse. 

tchvevok  (txbbbok)  —  natężać,  napinać,  rozciągać;  intenctere,  extendere. 
Cf.  Uitek, 

techakamgen  (T9xaKaMroH)  —  gatunek  Fladry;    Pleuronectea    sp.    Cf. 
iłchar^ekamgen. 

tee^en  ^ggeg  (Tsajiran  errer)  —  sposób  mówienia:  da,  dafty  Bóg;   mo- 
dus dicendi :  dabil,  det  Deu8.    V.  eggeg. 

teetken  (TSBTKaH)  —  tyczący  się  drogi,    na  drogę    (przygotowany),    po- 
dróżny; ad  iter  pertinens,  praeparatus,   itineri  aptus,  yiaticos. 

tegałgon  (T8radUX)H)  —  skrzydło;  ala. 

łegaagon  (Toracron).  pi.  tfgaśgovge  —  pióro,  pióra;  penna,  pennae. 

tegełgałgergen  (TardJiraTPPprBH)  =    tawenogergen. 

tegołgpaiok  (TaroJirnaTOK)  —  ubierać;  restire. 

tegrapavgergon  (TarpanasraproH)  —  modły  za  umarłych;     eX8equiae, 
inferiae.  V.  garepok 

tegujgok  (TBryftroK)  —  chorować;    aegrotare.    Cf.  tełjgargon,    togojjjoger- 
gon^  ułegujnoki. 

teguvok  (TaryBOK)  —  bardzo  strudzić,  zmęczyć  (odjąć  niby  nogi);  yalde 
fatigare.  Cf.  8q. 

ieguvoł<Uok  (TaryBo-iaTOK)  —  wielce  być  zmordowanym  (mieć  niby  nogi 
odjęte);  yalde  fatigari. 

teig  (Tanr)  —  siad;  yestigium. 

Ujjavenke  (TaftaBBHKa)  ==  enankarrimk^  seckiatkogirgtn. 

tejke(kuk   (TaftKBTbKyK)  —  zrobić,    wznietó,    pobudować;    fecisse,    stru- 
xi8se,  aedificayisse.  Cf.  sq. 

tejkok  (tbAkok)  —  robić,  wznosić,  budować;  facere,  struere,   aedificare. 

tejkuton  (TaiiKyTOH)  —  drzewo  zpabane,  kłoda,  kloc;    arbor  caesa,  cau- 

^  dex.  Cf.  utout. 

tejmek  (tbAmbk)  —  wiosłem  robić;  remigare.    V.  8q. 

tefmeneg  (TaHManar)  —  wiosło ;  remigium.  Cł.  uptneg, 

tejunengok  (TaionaHroK)  —  wołać,  przywoływać,  zapraszać;  A^ocare,   ad- 
yocare,  inyitare.  Cf.  koktak. 

tejuuok  (tbiobok)    —    karmić,    hodować,   żywić;   alere,  nutrire.  C£l  tśou- 
jetok, 

tejvetelok  (Td&B^TaroK)  —  dzielić,  rozdzielać;  diyidere,  disparttri. 

łekevok  (TaKasoK)  —  budzić;  expergefacere. 
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teJeUgek  (T^RHOBrdK)  —  zbiemć,  robić  zapasy   żywno^ici;   eolligere,   rem 
irumentariam  providere.  Cf.  gefheńkiigcły. 

tekk  (tbkk)  —   lać,    wlewać;    fundere,    infundere.    V.    takk.  Cf.  inetak, 
inetafkuk, 

Ukmińgok  (TBKMHBBroK)  —  eh  wylać;  captare.  Ci.  t0ve$ffretogke. 

tekrcilatok  (TdKpsHiiATOK)    —    odmawiać    się,    nieprzyznawać  »ię,    prze- 
czyć, DieBgadzać  się ;  iofiteri,  negare. 

teiefv€k  (TBJieftBeR)  —  iść,  chodaić;  ire^  incedere.    V.   g0nUvok^  pkirekk^ 
rekkij\  telejnitkuk    Cf.  talejvok, 
—  eplekke  —  ohodsić  boso,  nieobutomi  nogami;    nuditt    pediboe   ire. 
V.   eplekke, 

tel^jmtkuk  (TOJir^ftBSTicyiB)  —  wprowadzać;  inducere   Cf.  tam'Ointek. 

teleiek  (TajidTeie)  —  związywać,  uplatać,  zaplatać;  connectere.  V.  Bq. 

tdetok  (TBJieTOK)  —  pleść;  nectere. 

tełgargon  (T8JiraproH)  —  ból;  dolor.  V.  tegujgok. 

tefgnvgergen  (i-^iaraarepraH)  —  bielmo;  pterygion.  V.  leł^i.  Ct  jeg^egen 
Uek:n, 

tełlegełak  (TBJiJiercTSiK)  —  topnieć;  liąuescere,  liqaefieri.  Cf.  8q. 

tełlgetćk  {T9jiJihr'*T9K)  —   roztapiać  się,  rozciekać  się;  eliąuescere.  Cf.  8q. 

tellget^kn  (T»JUiŁr9TBKH)  —  lopni<»je  (lód,  śnieg);  liąnefit  (glucies,  nix). 

tetopaiok  (TajionaTOK)  —  rozrywać,  rozszarpywać,  rozdzierać;  disoerpere. 
V.  talepatok. 

tełpołg&n  (tBJUiojtron    —  ramię;  htimerus    Cf.  płjgen. 

tetteł  iTwm^A)   -   Kurogęś  (Trscz,  Szlachar);  Mergus  merganser. 

teluk  (TBJiyK)  —  żuć,  mlaskając  językiem;  raandendo  edere  sonum. 

tełvge  (w^ara)  —  drzwi;  janna.  V.  idejrek, 

temakmigineg  (TaMaKMHnurer)  —  przyrząd  do  lania    kul;    instritmentnm 
ad  glandes  fundendas.  V.  makmi^gt. 

temejtyigok  (TBMSĆTMiSrcyK)  —  badać,  wybadywać;  esąuirere. 

temeikmtgok  (TaifdTbioaBroR)  —  srać;  alvuni  exonerare.  V.  ain<»t. 

temińgetok  (TSMHHbraTOK)  —    pracować;  laborare.  Cf.  aakaiałan. 

temi^avgok  (TaMncbaaroK)  —  czerwienić  się;  rabescere. 

tmnkumaneM  (T8MKyicaH8T0T)  —  iść  pod  górę,    wchodzić  na  górę,    pod- 
nosić się,  włazić;  aseendere   (monter). 

temtuk  (TaiiJiyK)  —  lizać;  lambere.  Cf.  są. 

tendutkuk  (rraMJiiOTKyK)  —  wylizywać;  delambere. 

tempStan  (TdMnjiKaH)  —  góra  odosobniona,  stojąca  samotnie;  mons  soli- 
tarias.  V.  nynej,  neji*gi^  genetigetty  t,    Cf  tenpołohan. 

templkankij  (TSMHJncaHKiH)  —  górny,  górzysty;  montanus.    V.  temptkan. 

ienafgogolłog   (TanaftroroJibJior)  —  &Ągoł    (gatunek  kaczki);  Anas  cłan- 
gula. 
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tenalerok  (TSHajieBOK)  —   odstraszyć;  deterrere.   V.  tenkuktynok, 

tenanakauagke  (TSHancKaBarKa)  —  wycierać,  nacierać;  atterere,  interere. 
Cf.  tynenettugkij. 

tenasegkij  (TBEamarKin)  —  bać  się;    pavere. 

tenchatnegkij  (T9Hxa«;iH8rKid)  —  zgadzać  się,  potakiwać;  aesentiri,  ad- 
Tiuere, 

tenchichergok  (T9HxHX8proK)  —  często  ruszać,   machać;  motitare. 

tenetevkij  (T8H8T»BKift)  —  ubrany,  przybrany,  ustrojony;  yesti.us,  or- 
na tiis. 

tenfitonkij  (T9H(|)HT0HKiH)  —  dziwić,  dziwaczyć,  szaleć;  stupefiacere,  de- 
sipere,  delirare.  Cf.  tuitetok. 

tengegkij  (TaHrarKiił)  —  postrzegać,  baczyć;   animadvertere. 

tengernyggok  (T8Hr»pHbirroK)  —  łowić  zwierzęta,  polować;  venari.  V. 
gernykevgi, 

ten'iavskij {TBWhnieiBGKiiźi)  —  łupić,  obdzierać;  praedare,  exuere. 

teAieś  (TaHbHBCb)  —  ślad  nogi  zwierzęcia  na  śniegu,  trop;  yestigium 
animalis   in  nive. 

teniiagk  (T»HHCBarK)  —  wyczyszczać;  expurgare.  V.  sq. 

łeniśańkij  (TaHHctaHŁKift)  —  czyścić;  purgare.    Cf.  nisaki. 

teńitlcekij  (TaHHTbKBKifi)  ienujgavgi  =^  tajkegergen  nelgeogi. 

tenjegalegkij  (TBHTi-ferajitrKiH)  —  grozić,  straszyć;  minari,  terrere.  Cf. 
tenkuktynok, 

teńjeachnnki  (T3Hfc'fecxaHKH)  —  śpiewać  przy  kołysce,  śpiewać  kołysząc, 
uspakajać,  usypiać  dziecię;  cunis  agitatis  canere,  canendo  sopire 
infantem.  Cf.  tugułfiłuvok^  kajjiłuk, 

tenjusiogkij  (TBH-LiocBorKiH)  —  podtrzymać;  sustinere.  V.  tutook. 

teńkagegkij  (TBHbKcrarKiif)  —  szczerbić;  infringere  (a ciem  cultri). 

tenkuktynok  (TaHKyKJiŁiHOK)  —  straszyć;  terrere.  Cf.  tenjegnlegkij, 

teideger(jen  (TBH.^er9pr8H)  —  przeczyszczenie;  purgatio. 

tenmesgenktj  (T9HMBcrBHKiff)  —  przerabiać,  naprawiać;  reficere,  corri* 
gere. 

tenmesginkij  (T9HM9criłHKiH)   —  tenmeagenkij. 

tenmedgok  (TBHMactroK)  —  ujmować  sobie  kogo,  dobrze  dla  siebie  uspo- 
sabiać; captare  benevolentiam. 

teńmisagkij  (TaHBMHcarKift)  —  zdobić,  ozdabiać;  omare,  exornare. 

tenmtak  (TaHMJiaK)  —  oszukiwać;  fallere,  decipere    V.  ttenmłavoten, 
Cf.  sq. 

tenmtalatok  (T9HM.ia,3aT0K)  —  oszukiwać  się,  być  oszukiwanym;  falli, 
dęci  pi. 

tenmovapak  (T9HM0BanaK)  —  Grzyby;  Fungi. 

tenmovapakav  (TSHMOBanaKaB)   =  tenmovapak. 
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ienmytgen   (T3Hin>iBr3H)    —    trzasć,    wytrząsać;    quatere,    escutere     Of. 

ktianUrgok, 
tenpokhan  (T8Hno.ixaH)  =   templkan. 
ienpołchakij  (T8Hno.;ixaKiii  *  =  temptkankij. 
tenremgonkij  (TSHpaMroHEciH)  —  gościnnie  przyjmować,  podejmować;  hos- 

pitio  excipere,  recipere.    V.  remkełan. 
tenseffiiek  (TSHmsrHaK)  —  taić,    skrywać,    ukrywać;   celare,  abscondere. 

V.  segekko, 
Umteelguvogkij  (TBHTaajibryBorKiH)  —  przysługiwać  się  komu,  okazywać 

usługi,  sprayjać,  pomagać;    alicui  grata  facere,  favere,  juvare. 
tenturinki  (T3HTypHHKH)  —  odnawiać ;  renovare.  Cf.  iumyk. 
tenvińveTikij  (T8HBHHBB3HKift)  —  taić;  celare. 
tppinesgełok  (TanHHBcraTOK)  —  obalać;  evertere. 

teranik  (TdpaHHK)  —  bronić,  obraniać;  vetare,  defendcre.  V.  reentamavok. 
tercUgergon  (TspaTrapron)  —  stłuczenie,  uderzenie;  contusio. 
terekk  (Taparac)  —  rozwiązywać;  dissolvere.  Cf.  łdrikk,  V.  detek^  ktatiuk. 
U^rijto  (Tapi&HB)  —    pokrzywa   przygotowana  na   przędzę;  Urtiea   prae- 

parata  ad  nendum.  V.  turiai\ 
teMpegkij  (TacHCbneridd)  —  kryć  się;  se  abdere  in  aliquem    locum,  se 

occultare. 
ietałturedatok    (TaTaJiTypaBJiBaTOK)    —    uwikłać   się,  zostać  uwikłanym; 

inTolvi^  implagari.   Cf.   sq. 
tetałłurwok   (TarajrrypaBOK)    —    wikłać^    uwikłać;  involvere,  implagare, 

impedere.    V.    ttałturetek, 
tełej  (T3T3fi)  —  pęcherz;  yesica. 

tetgavok  (TarraBOK)  —  świecić,  oświecać;  lueere,  illustrare.  V.  tyt'kn, 
ietkan  (TaTKan)  —  korzeń;  radix. 
te^k...  (TersK...)  —  V.  łgfk.,. 
tetkurgok  (TaTKyproK)  —  kupować;  emere. 
tetkuvok  jTaTKysoR)   —  pozbawiać,  odbierać;  priyare,  rapere. 
tetok^  tettok    (TaroK,  TaTTOK)  —  przynosić;  adferre,  adportare.  V.  tatach- 

totek.  Cf.  tatmek. 
—  katełgon  —  przynosić;  adferre,  adportare. 
tetratefkok  (TaTpaTaTbKOK)  —  słać,  nakryć;  stemere. 
tettylatek  (TaTTŁMBaTeK)  —  wymyślać,  wynajdywać;  excogitare. 
tettyUJc  (TaTTŁŁseK)  —  kłaść,  ponere.  Cf.  ttłgatatk, 
tetvateikok   (TaTsaTeTKOK)    —    wysadzać,    przesadzać;    exponere,    trans- 

ponere. 
tetmntek  (TdTBHHTCK)  —  prowadzić;  ducere. 
tetyłek  (t^tłmck)  =  tetłylek. 
teval  (Tenaji)  —  potrawa:  ryba  suszona;  cibus:   pisces  siccati. 


Si 6  I.    RAnLlŃiKl. 

teven(Uvge  (TBBSHaTBra)  —  płetwy;  pinnae. 

teretgerengok  (tSBHTrapsHroK)  —  unikać  niebezpieczeństwa;  efftigere  pe- 

ncaluni. 
tev*jengetok  (T8BB'bHraT0K;  —    wyciekać;  eflFIuere. 
tevłok  (T9BJI0K)  —  uderaać  z  IrzaBkiem,  klaskać;  plaadere. 
tevujetok  (TBBjrfeTOK)    -    tejuvok. 
tfłkavok  (i^jncaBOR)  —  osłabiać;  debilitare. 
tgcUłgen  (TraTJiraH)  —  kosmaty,  kosmać;;,  nazwa  psa;  yiHosos,  nomen  ca- 

nifl.  V.  getgon. 
tgentwetok  (TraHTdBaTOK)  —  unosić;  auferre.  V.  tałacJuatek,  łetokj  tettok. 

t(Uvfik, 
tgivok  (tfhbok)  —  posyłać,  mittere.  Cf.  tiWkuk^   tagifo^kuk. 
tgjulecek  (TrK)^eB3K)  —  uczyć  się;  discere.    V.  tngjtdeook,  Cf.    »q. 
tgjulevołan  (Tr^ioaeBOJiaii)  —  uczeń;  discipulus. 
tgrepevok  (TPpdiiBBOK)      -  przestać,    skończyć    śpiewać,    odśpiewać;    C6fr* 

sare  canere,  finire  canere.  cecinisse. 
tgrupok  (rrpynoK)  —  podcierać;    subterere. 
tgujgegesgeuok  (TrywraracreBOK)  —  oszpecać,    obrzynać    członki;    defor- 

mare,  detruncare. 
tisgehwok   (THcrajiBHBOK)  —  ruszać,    poruszać,    trząść,    potrząsać;    mo- 

vere,  ąuatere. 
titketyn  (thtkbjiłih)  —  pismo,  list;  scriptio,  epistoła.    V.  kdiaitok. 
tiu'kuk  (THTTbKyK)  —  przysyłać;  admittere.  V.  tg%vok^   tagifot'huk. 
tjageetkók  (t-bhtbbtlkok)  —  giąć;  flectere.  Cf.  tokegemk,  flq. 
tjagłatek  (TtJirjiaTaK)   —  zgiąć;    flexisse.  Cf.  sq. 
tjagłałok  (T^nr^raTOK)  —  naginać;  inflectere. 
tJavt€vok  (t^ł^bstbok)  —  powtarzać;  repetere,  iterare. 
tkaggovavok  (TKarroBasoK)  —  obalać,  burzyć,  niszceyć;  evertere,  diruere, 

vastare.   Cf.   tnv€tovavak. 
tkamen  (TKanaH)  •"  ryba  łososiowata:    Kizucza;    Salmo   sanguinolenłus 

Pall. 
tkap  (TKaii)  —  więcierz  pleciony  z  łoziny ;  apparatufl  Timinalis  ad  pisces 

capiendos.    Cf.    gigngig, 
tkegevak  (TKaraBaK)  —  zaginać;  reflectere.  V.  tfagłaiok, 
tkengewk  (TK3HraBOK)  —  palić,  odpalać;  urere,  oburere.  Cf.  tagls9ok. 
tkentoavan  (TKBHToaBaH)  —  otwór  w  ścianie,  dla   odświeżania  powietrza 

w  izbie;  foramen   in  pariete. 
tkecwgergen  (TKaoBrapran)   =  tacheovgergon, 
tkevanłyłavok  (TKBBaHJiŁiJiaBOK)  —  zawracać,  powracać;  reverti. 
tkisgek  (TKHcraK)  =    tekiśgek, 
tkit€vg  (TKHT»Br)  =  t€tcMtevg. 
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tkitk  (tkhtk)  —  dym;  famus.  V.  ttchwok. 

tkit'kiłevok  (tkhtbkhtbbok)    —    stracid,    zgubió;    perdere,    amittere.   Cf. 

tatomnevok, 
tkvlevek  (TKBJiesBK)  =   takevlevek, 
łłajvogergen  (TJiaftBorBpran)    navajpog   —  bałamucić    dziewczyny;    ten- 

tare,  sollicitare  pudicitiam   yirginis. 
Hakk  (T.;iaKK)  —  leźeó;  jacere.  Cf.  tłgałk, 
tłantavok  (TJiaHTasoK)   =   taachamavok, 
tiasak  (TJiacaK)   =    tgujgegesgeook, 
tłchłetk  (Td!ixTaTK)  —  wozić;  vehere.  Cf.  tyvlek, 
tlejvin  (TJieilBHH)    etvoteken  —  tydzień;  hebdoma8.  V.  ełvoL 
iUjvek  (T,z[efiB9K)   =  telepek. 

detat^kuk  (T./ieTaTŁKyK)  —  zawiązać,  związać;  vinxi89e.  V.  są. 
tletek  (tjictbk)  —  wiązać;  vincire.  Cf.  tarrikj    terek^    ktattkuk, 
iUtełon  (TJieT3j[0H)  —  związywany,  pleciony;    vinctus,  nectus. 
tłeuetumgen  (TJiesaTyMreH)    —    towarzysz    drogi;    coines.  V.  tlejvek,  Cf. 

tomg^an. 
iłgak  (TJiraK)   =  enatelgatok. 

łłgatk  (TJirajiK)  —    położyć  się;  jacuisse.  V.  tłakk. 
ttgefkn  (TJiraTbKH)   =    teUgeikn. 

tłgfnongaksav  (T^rMOHraKcas)  —  obrączka,  pierścień;    annulus.  V.  są. 
tłgotgon  (T.irojrroH),  pi.  ttgrgt   —  palec,  palce;  digitus,  digiti.  Y.atłgon, 

mejgośan  t.^  mktan  t.^  gnuńki  t.^  e/iegjeo  t,^  enńniki  t. 
łUepitkuk  (TJUiefiBHTKyic)  ==   uJejmikuk, 
ittvge  (TJWiBra)  =  tetrge, 
tłmgagpat  (TJiMrarnaT)   =  naw^teggergon. 
tłpanreovek  (TJinaHpaoBaK)  —  brudzić,  śmiecić ;  inąninare,  sordidare.  Cf. 

tamonchantetok, 
łmakk  (TMaKK)  —  opanować,  zająć,  złowić;  occupare,  capere. 
tmeka  (TMBKa)  —  moczyć;  buiDectare,  aąua  imbuere.  Cf.    tmutchorok. 
tnydgevok  (TMBCBrnBOK)  —  naprawić;  reficere.    Cf.  tanesasmgek. 
tfnet'kevok  (TMaTfcK:-»BOK)  —  przynosić  ulgi^,  pomagać;    levare,  adjuvare. 
tmkevok  (tuksbok)  —  płodzić;  gignere. 
łmlatok  {ty.jixbok)    —    kruszyć;    comrainuere,    confringere.  Cf.  tamkat- 

vetok. 
tmtuk  (TMJiyK)  =    temłtJc. 
tmmakk  (TMMaiCK)   =   tmakk, 
tmoikok  (tkotbkok)  —  zabijać;  interficere. 
tmiok  (tmtok)  —   n^yć;  lavare.  Cf.  ilch.atevok. 
tmutchovok  (TMyTXOBOK)  —  napawać,    naniaczać;    imbuere,    tingere.    V. 

tmeka, 
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tnagergen  (THaraprsH)   =  głget^  garergen. 

—  jattgen  —  wschód  księżyca;  luna  oriens. 
tnagimke  (THarpHica)   =  głgeł^  garergen^  tnagergen, 
tnat'kłavok  (THaTLK^aBoic)  —  wstydzić,   zawstydzać;  confundere,  pudore 

affioere.  V.  nafkłatok,  Cf.  tageikesjpogke. 
inejchaśhiietok  (THBfixacLKHB9T0K)  —  osła  wiać,  hańbić^  gubić;  infamare, 

dehonestare,  perdere.  Cf.  sq. 
tnejchavak  (TH8fixaBaK)   =   tnechaSkiretok. 

tneka  (THSKa)  —  rosnąć,  rozrastać  się;  crescere,  increscere.  Cf.  tańg€Vok, 
tneten  (THajran)   =   katteg, 
tngavjovge  (THraBioerB)  —    nasiona;  semina. 
tnjartogałok  (THHBToraTOK)  —  żenić;  uxorem  dare.  V.  navtogke, 
tnłgav  (THJiraB)  —  łuska;  squamea. 

tnopelatgen  (THona^iBaTraH)   —  Lis  krzyżówka;  Vulpes  var.  V.  tatłoł, 
tnotgergen  (THOTrapran)  —  nabrzmiałość,  puchlina;  tumor.  V.  6q. 
tnutek  (THyT9K)  —  nabrzmiewać,  puchnąć;  tumere. 
tnytek  (thbib3k)  —  wyszywać;  acu  pingere.  Cf.  są. 
tnycetok  (thłibbtok)  —  szyć;  suere.  Cf.  są. 
tnyvok  (thbibok)  —  zszywać,  podszywać;  consuere,  subsuere. 
toerkmegosołan  (TOBpKMarocoJiaH)  —  nieliczną  rodzinę   mający;   parvam 

habens  familiam.  Cf.  gakmegesole. 
tojeoga  (Toeora)  —  pokarm,  jadło,  strawa;  alimentum,  cibus.  V.  'Bvujtk^ 

tevu]etok, 
tokavravok  (TOKaspasoK)  —  krzywić;  curvare,  Cf.  gakavrtde. 
tokegerok  (TOKersBOK)  —  giąć,  zginać;  flectere,  inflectere.  Cf.  tjageet'kok. 
tolanjape  (TOJiHH-ŁHne)  —  młotek;  malleolus. 
totok  (tojiok)  —  Wątłusz  kablijon;  Oadus  morrhua. 
łomavak  (TOMasaK)    —  grzać,  nagrzewać;  calefacere.  Cf.  ttgłdvok, 
tomgetgan  (TOMra^rran)  —  towarzysz;  socius.  Cf.  deuetumgen. 
tomkeiok  (TOMKaBOic)  —  pomnażać;  multiplicare. 
tamla  (tomjui)  —  blizko,  zblizka;  prope  comminus.  V.  tt7rdavok, 

—  mngotan     —      krótki     wzrok     mający;     myops.     Cf.     nuraaetjł- 
łałan, 

—  nynensisatkij  =   Umdamngołan, 
tomlarasjen  (TOM-iapact-fen)  —  sąsiad;  yicinus. 

topet'knjavok  (toubtłkhhbok)  —  kończyć,   dokonywać;   finire,  perficere. 

Cf.  peli^knk. 
toppek  (TonnaK)  —  kryć,  nakrywać,  przykrywać,  ukrywać;  tegere,  ce- 

lare.  Cf.  ^jpek^  ałchapok. 
Łoppok  (TonnoK)  =   toppek. 
toragvoken  (ToparBOKBH)  —  początkowy;  initialis. 
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tortvagałók  (TopTBarOddOK)  —  przesiadać,  zmieniać  miejsce;  locum  mutare, 

iu  novo  loco  se  locare,  sedere.  Cf.  waśdtok. 
totgatkn  (TOTraJiKH),  pi.  totgnłkvge  —  piasek,  piaski;  arena.  Cf.  Sgej. 
totgalkvge  (TOTrajiKBra)  vejemkine  —  piaski  na  rzece,    mielizna;  yadam, 

brevia.  V.  vejem. 
totkapchergon  (TOTKonxeproH)  —  pień,  pniak  drzewa;  truncus. 
tovekk  (tob9Kk)  —  wsuwać;  inserere,  inmittere.  V.  tvikke.  Cf.  tnenpekk. 
tpaSdk  (TnamaK)  —  szkodzić,  rozbijać;  nocere,  disjicere. 
tpassak  (TnaccaK)  —  strącać,  spychać,  zepsuć;  detrudere,  corrumpere. 
tpgalavók  (Tnra^ABOK)  —  pławić,  kapać;  proluere,   mergere,  in  aqaam 

compellere.  Cf.  inetalemjeuok, 
tpintevok  (TnHHTaBOK)  —  rozsypać,  rozrzucać;  dispergere. 
tpit'klerok  (TDHTbKJiaBOK)  —  ogłuszyć,  zagłuszyć;  exsurdare.   V.   etńłukłi 
tpkatkok  (TUKaTKOK)   =   tapkatkok. 
trgetr  (TprBTp)  —  mięso;  caro.  Cf.  są. 
^gyn  (TprBffl)  —  mięsny;  cameus. 
^rta^A^n  (TpHaTŁKdH)  —  sposób  mówienia:  dziękuję;  modus  dicendi;  gra- 

tias  ago.  Cf.  vatajak, 
trkke  (TpKKB)  —  tłoczyć,  ugniatać;  preraere.  Cf.  8q. 
łrleatek  (TpjeaTBK)  —  wytłaczać,  wygniatać;  exprimere.  Cf.  8q. 
trletek  (TpjieTSK)  —  wtłaczać, wgniatać;  imprimere.  Cf.  są. 
trryllepćk  (TppBLiMeBBK)    =    tłocząc   rozrzucać,   rozlewać,   rozsypywać, 

preraendo  disjicere,  disfundere,  dispergere. 
tsomnnok  (TCOMaBOK)  —  godzić,  doprowadzać  do  zgody,  uspakajać;  con- 

ciliare,  pacificare.  Cf.  tansamgok. 
tsomklatok  (TcoMKJiLaTOK)  —  obwijać,  okręcać;  circumvolvere. 
tsugesewk  (TcyrBcasoK)  —  mieszać,  pomieszać,   przeszkadzać;   miscere, 

impedire.  Cf.  achagpamtok. 
ttagtatok  (TtTar.iaTOK)  —  ruszać,  poruszać;  movere. 
Uahurerek  (T^TaJiTypsBaK)  —  wywikłać,  rozwikłać,   rozpętać,    oswobo- 
dzić; evolvere,  ezpedire,  exsolvere.  V.  tetałturevok, 
Uońavok  (ThTABhaBok)  —  kierować,  rządzić,  powozić;   regere,   dirigere. 
ttanchałok  (TrBTaHxaTOK;  —  pj^^*?  smarzyć;  assare.  Cf.  tłochata  gentty, 
Uchivok  it'łtxhbok)  —  dymić;  fumare.  Cf.  tkitk. 
ftejgetek  (TtTaitraTBK)  —  wychowywać;  educare. 

ttenmłavołen  {t^hTdBiiJiABOJidH)  —  oszukany;  falsus,  deceptus.  V.  łenmtak. 
Uen8tevok  (T'BTBHCTaBOK)  —  przygotowywać  do  użytku,    naprawiać;  in- 

Btruere,  reficere. 
ttevgapavken  (TTBTBBronaBKBH)  —  przymuszony,    niechętny;   coactus,  in* 

vitus.    V.  tatevgopavak. 
ttgłaook  (TtTrJiaBOjc)  =  tomavak,  tapkatok. 
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ttJcatef  (T^LTKaTSTB)   =  Koń  morski;  Trichechus  rosmarus. 
tfkakostąferen  (TtTbKaKOCTaiip^^H)  —  podeszwa  ze  skóry  konia  morskiego ; 

solea  facta  e  corio  Trichechi  rosmari.  V.  kuśterafan, 
łfkevek  (TTŁKeBBK)  —  okat^kek. 

U*kvge  (TTLKBra)  —  części  płciowe  męzkie;  genitalia  masculina. 
UłargatgoTijon    (T-ŁTJiaBraTroproH)    —    Widziadło ,    przywidzenie;    Visio, 

yisus.  V.  łank, 
tłłgałatk  (TtTwiraJiafK)    —  włożyć;  imponere.  Cf.  tetiylek. 
ttmlavok  (t^btmjihbok)  —  przybliżać;  appropinquare.  V,  tomla. 
Uochata    gentły    (TiiT0xaTa    raHTJiLi)    —    pieczeń;    assatura.     V.    ttan- 

chatok. 
ttokatagentty  (T'&T0KaTar9HTJ[Ei)  —  Uochata  gentły, 
ttołgałatok  (T-LTOJiraJiaTOKJ  —  tttgałatk, 

ttomtrag80t^kovok  (T-LTOMTparcoTBKOBOK)  —    strącać,  detrudere. 
ttuk  (T^ŁTyK)  —  dac;  flarę.  Cf.  vujejok,  V.  sq. 
ttulatek  (TtTyjLHTSK)  —  wydmuchiwać;  efflare.  V.  sq. 
ttratek  (T-LTBaTSK)  —  stawiać;  statuere.  Cf.  tasvv'e88avok. 
ttyleatołatok  (T-LTfciJieaTOJiaTOK)  —  uwolnić  się;  se  liberare.  V.  8q. 
ttyleksdenchajmog  (T'BTBi.ieKC9jeHxaiiM0K)  —  uwalniać;  liberare. 
ttynmevok  (T^BTBiHMaBOK)  —  pochlebiać;  adulari. 
tułatałan  (Ty^iaTajiaH)  —  kradziony;  furatus.  V.  8q. 
tułatek  (TyjraTSK)  —  kraść;  furari. 
tuhok  (TyjiBOK)  —  zatrzymywać;  retinere. 
tułyvx  (Tyjihm)  —  połów;  captura. 

tumekevok  (TyMBKBBOK)  —  jednoczyć,  łączyć;  unire,  jungere. 
tumgi  (TyMrH)  —  cudzy,  obcy;  alienus,  externuB. 
tunmotan  (TyEMOTan)  —  łokieć;  antibrachium. 
ture^chwetok  (Typ9CbXHB9T0K)  —  nie    przerywać,  nie   przestawać;    con- 

tinuare. 
turetvetok  (TypsTBBTOK)  —  oddalać;  longinquare.  V.  nuraa^  nuraaki, 
turiav  (TypiaB)  —    Pokrzywą;  Urtica.  V.  juvpen%, 
turkałt€t*kuk  (TypKa»iTBTBKyK)  —  przewiązywać,  związywać;  connectere. 

Cf.  tletek^  tletat'kuk,  kłattkuk. 
turmettev  (TypMBTTBB)  —  turmttyv, 

turmityv  (TypMHTBm)   —  poranek,  rano,  rankiem;  mane.  Cf.  flq. 
turmityvki  (TypMHTBiBKH)  —  poranny;  matutinus. 
—  tnagergen  —  Zorze  poranne;  lumen  coeli   matutinum,   lumen  ap- 

parens  in  coelo  antę  solem  orientem.  Cf.  €^gaven  garergen,  V.  gigeł. 
turmmttyv     (TypMMHTBiB)   =   turmityv. 
turnyk  (TypHBiK)  —  nowy;  novu8,  recens.  V.  tenturinki. 
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turtepcat^huk     (Tjrprd^KaTbKyK)  —  przerabiać,  odnawiać;  refieere,  reno- 

vare.  Cf.  t^mesasmgek^  tmeSgevok, 
turuvg%     (TypyBrn)  —  wy;  vos.  V.  gmm^  gtt^  enno,  mururgi^  ettoygi. 
iuv€J    (Tyuafi)  —  Trawa  morska;  Zostera  marina. 
trajgatek   (THafiraTSK)  —  gasić,  tłumić;  ex8tinguere.  V.  roajgok, 
tvatok  (TBaTOK)  —  poznawać;   cogno^cere. 
tvegotak  (TsaroTaK)  —  odkrywać,  odmykać;  aperire. 
tmkke  (tbhkkb)  —  zasuwać,     zamykać;    trgero    aliqua  re^  pone    aliąuid 

ponere,  claudero.  V.  tav^kk. 
tmiatatok  (TBHrajiaTOK)  —  natę/ać,  rozciągać;  contendere,  intcndere.  Cf. 

tchvevok.  V.  8q. 
tpitek  (tbht3k)  —  ciągnąć;  tendere. 

Wiłetok  (tbetstok)  —  dziwić,  podziw  wzbudzać;  adrairationem  movere. 
tvłchevok    (tb^x3Bok)  —   mówić,    powiadać,    opowiadać;    loqui,     dicere, 

narrare.  Cf.  menefuk, 
tygek  (TfcirsK)  —  przylatywać;  advolare.  Cf.  sq. 
łygelatok  (TBirajiHTOK)    —    latać;    volare.    V.    tegałgon.  Cf.  tynekivtkuk, 

tynelatk. 
tyłgepetok  (TtiJirBHaTOK)  —  dusić;   strangulare. 
tyłgev%k  (TBi.^r9BHK)  —  bielić;  dealbare.  V.  nyłgakij. 
łyłgiłok  (tbijithtok)  —  podnosić;  tollere. 

tyłłytek   (tbmjilitbk)  —  wieszać,  ważyć;  pendere.  Cf.  8q.  • 

tyłłytkuk  (TŁMJifciTKyK)  —  wywieszać  co  na  słońce,    na    powietrze,  wy- 
wieszać znaki;  exponer3  aliquid  soli,  a^ri;    exponere,    signa. 
łylmtyt  (tbijibmtbm),  pi.  tyłmovgi  —  orzeł,  orły;  aquila,  aquilae.  V.  fcfy- 

tyłgon. 
tyUył  (tbmtbiji)  —  sit;  juncus. 
tyługov  (TBUiyroB)  —  prządka:  lanifica. 
tynegegkij  (TBinarsncift)   =  janełatok. 
tynegemikovgt  (TBiHsrBpHHKOBrH)  —  ptaki;    aves. 
tynejunjevok  (TBinaioHTb-feBOK)  —  przypalać;   adurere.    Cf,    taglerok^  tken- 

gevok, 
tynekittkuk  (TBiH3KHBTKyK)  —  rozlatywać  się;  diversa  volando  petere,  in 

diyersa  auferri.  V.  tygelatok.  Cf.  tynełkMan, 
tyndcuk  (TBraajiJiTK)  —  wlatywać;  involare.  V.    tygelatok, 
tynełkiołan  (TBiHSJiKHBjraH)  —  odleciały;  avolatus.  V.  tynekwtkuk. 
tynenakatagkij  (TBiHdHaKaTarKiir)  —  wyciąć,  wyrżnąć;  excidere. 
tynenisankij  (TBiHaHHcaHKJft)  —  oczyszczać;  expurgare. 
tynenjettttgkij  (TBraBH'Ł'feTTyrKii'i)  —  trzeć;   terere. 
tyneńkruregkij  (TBiHaHKpyparKJft)  —  zazdrościć;  invidere.  Cf.  ntynenkru- 

reyki.    V.   achinsacUok. 
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tynenmeagagatan  (TBiH9HM8crarajiaH)  —  lekara;  medicus. 
tł/nenmesgagałan  (TbisaHMecrarajiaH)  —  lekareki;  mcdicinalis. 

—  tgjułerołan  —  uczeń  lekarski,  felczer,  cyrulik;    medici  discipulud, 
chirurgus.  V.  tgjulevołan, 

tfjnenmesgogtneg  (TBiHdHKdcrorHHer)  —  lekarstwo;    medicamentum. 
tynleh  (tłih^ck),  mutumot  t,  —  puszczać  krew;   yenain    secare.  V.  wu- 

łumoL 
ty^meikuikin  (TUHŁMCTKyTKHH)  —  buntować^  oszukiwać;   sollieitare  |»le- 

beiii.   fallere. 
tyniyikuk  (TBiHraBiTKyK)   —  rozrzucać;  disjicere. 
ty  nerek  (TŁipB^BSK)  —  ostrzyć;  acuere.  Cf.  nywokij, 
tysuwok  (TBicyHBOK)   =  łmeka^  tmutchovok. 
tytarerok  (TUTap^eoK)    —  gładzić;   mulcere. 
tytchatek  (TbiTxaTeK)  —  czerpać,  połykać;  haurire. 
ty  te  (tbitb)  —  kiedy;  quum. 
tytetik  (tbitbthk)  -  -  warzyć,  gotować;  coąuere. 
tyt'kerem   (tłitłkspbk)    —    król,    ce?arz;  rex,  imperator.  Cf.  tyt'hn,  <tr- 

mepi. 
tytkermin  (TBiTKpaMHH)  —  królewskie  cesarski;  regius,   imperatorius. 
tyt^kermesat    (TBiTBKepMBcaT)  —  pańsŁM'o;  imperium. 
tyt^kin  (tbitbkhh)   —  słońca  (gen.),  słoneczny;    solis   (gen.),  solariuB.  Y. 

tyt'kn, 

—  enegnegergen  —  wschód  słońca;  ortus  solis,  sol  oriens. 

—  ratkegergen  —  zachód  słońca;  occasus  solis,  sol  occidens. 
tyt^kn  (tutbkh)  —  słońce;  sol. 

tytychatok  (TBiTBixaT0K)  —  wyprawiać  skóry,  skrobać;   radere,   soabere, 

pellem  perficere. 
tytyge  (TBiTBira),  pi.  tytyvgi  —  igła,  igły;  acus,  acus.   V.  tyutetok. 
tytyenneen  (tbitbi8hh'<)9h)  —  gatunek   ryby;    Syngnathus    acus,    Bellona 

rostrata.  V.  enneen, 
łyvetok  (tbibbtokj  —  obejmować;   amplecti. 
tyvisetok  (tbibhcbtok)  —  poić,  napawać;  potum  praebere  alicui. 

—  vapachata  —  napoić  muchomorem,  otruć  muchomorem ;  Agaricum 
muBcarium  in  potione  dare,  venenare.   V.  tappak, 

tyvlek  (tbib^ick)  —  ciągnąć,  wozić;  trahere,   vehere.  Cf.  ttchtetk. 

tyułuk    (TBiBJiyK)  —  przyciągać,    przywodzić,    dowozić,    dostarczać;  ad- 

trahere,  advehere,  adportare,  praebere. 
tymtetok     (tbibhtbtok'  =  tymsetok. 
tyvtetok  (tbibtbtok)  —  nawlekać    co    na   nitkę;    trajicere   filum  per  ali- 

quid.  Cf.  tytyge. 
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U. 

uataluk  (yaTajiiOK)  —  znosić,  cierpieć;  pati. 
uaiek  (yaTCK)  —    czekać;  esapectare.  Cf.  są. 
uatok  (yaTOK)  —  poczekać;  exspectare,  rem  differre. 
uchińkekij  (yxHHfcK€Kifi)  —  letni;    aestiyus.  V.  etleet 
ugfkit  (yrrbRHT)  —  pudło;  capsa,  arcnla. 
uiłałek  (ynjiaTaK)  —  palić;    urere. 

—  oj^ateoigan  —  palić  w  piecu;  incendere  ligna  in  fomace.  V.  oj^- 
lateołgon. 
uifUok  (yHHTOK)  —  rzucać,  zarzucać;  jacere,  objicere. 
uiscetok  (yHCB3T0K)  -    grać,  bawić  się;  ludere.  Cf.  są. 
utstnnegki  (yHCBHHariCH)  —  służący  do  grania;  lusorius. 
uityt  (yHTŁir)  —  cień,  anioł,  święty;  umbra,  angelus,  sanctus. 
uttytog  (yHTBiror)  —   aniołom,   święty ra,  do    aniołów,    do   świętych;  an- 

gelis,    sanctis;  ad  angelos,  ad  sanctos.  Y.  rogsat^kogergon. 
uitUv     (yHyTB^,  pi.  uituvg%  —  drzewo,  drwa;  lignum,  ligna.  Cf. utota. 
%ivcj  (yHBoft)  =^  vuivuj. 

ujakui  (yHKycb)  —  mą*,  małżonek;  maritus,  conjunx. 
ujakuSin  (yaKymHH)  —  męża,  mężowski;  mariti  (gen,). 
ujemtevilan  (ycMTSBHiZiaH),    pi.    Hjemt^iiargi  —  człowiek,    ludzie;  homo, 

homines. 
ujetyk  (y&TŁiK)  —  rodzaj  sani;  traheae.  V.  aermaujetyk, 
ukavu  (ynaBy)  —  prędko;  celeriter. 
tJcit  (ytcHT)  —  śledź;  Clupea  Harengus. 
ułconkij  (yjmoEKiii)  —  leśny;  silvester.    V.  utaogt. 
umeketak  (yMeKBTaK)  —  spółko wać;  coire. 
unałtrgon  (ynaJiTproH)    =   skóra    Foki;  pellis  Phocae  barbatae.  Y.  fM- 

moi. 
unjunju  (yn-BiOH-BK))  =-=    ekk, 

upineg  (ymraar)  —  drąg,  tyka,  żerdź;  contus.  Cf.  t^meneg^  są 
upinega^kuk  (ynHHsraTBKyK)  —  płynąć  na  żerdziach,  tykach;  na^igare 

contis.  Cf.  tejmek, 
upUock  (yiŁSirrott)  ^    upitkega^kuk, 

uppipet'kuk  (ynnHnaTŁKyK)  —  drapać   się,   czesać;   se   scabere,  pectere. 
Cf.  segmetuk, 
—  het€%rev  —  czesać  włosy;  pectere  crines,  comam. 
upptpot^kuk  (yttiranoTŁKyK)  —  rozczesywać,  wyczesywać;   depectere. 
ureeichatok  (ypcsJUiaTOK)  —  spać  długo,  przespać  co;  diu,  diutius  qaam 
necesse  dormire.  Y.  jetchcUok. 
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uritgen  (ypn^rran)  —  naczynie  z  kory  brzozowej  na    wodę;    va8   e  cor- 

tice  betulina.    Cf.  sq. 
uriłgepi   (ypn^iranH)   —   małe    naczynie    z    kory    brzozowej;    yasculum 

e  cortice  betulina.    Cf.  sq. 
unłgan  (ypH.^ron)   —  kora  brzozowa;  cortex  betulina.  V.  legun, 
tŁŚkaStfoo  (yctKacbroB)  —  lepki,  klejowaty;  tenax,  viscosus. 
usm*morgi  (yraypMonrH)  —  część  sani;  pars  tralieae. 
utout  (yToyT),  pi.  utovgi  —  drzewo,  drzewa,    las;    arbor,   arbores,  silva. 

Ćf.    sq. 
uttakłyj  (yTTaK^iBifi)  —  bezleśny;  carens  silvis. 
utorgi  (yTOBrn)  —  V.  utout 
utfovg{  (yTTOBrn)   =    ufovgi. 
utłorgy  (yTTOBrift)    —    leśny    duch,    leśne  widziadło;  visio  silyestris.  V. 

utovgt. 
uttygevqi    (yiTLiraBrn)    —    podeszwy    drewniane^    sandały;    soleae    lig- 

neae. 
uttyn  (yTTLiH)  —  stary;  vetus. 
uiik  (yBHK)  —  dusza;  aniraa.  Cf.  uivoj, 
wAkat^kmeśu  (yBHKaTBK8H9CŁy)    —    prosić    o   pr/.ebaczenie,  przepraszać; 

yeniam  ignoscendi  petere,  deprecari.  V.  tat^lcenecok. 
uułkan  (yBJiKaH)  —  głownia;   titio. 

uwesitak  (ysBBCHTaK)  —  całować  się;  oscula  jungere.  Cf.  sq. 
uwetek  (yBB9T8K)  —   całować;  oscula   dare. 


V. 

fachkołfosefok  (BaxKOJiJiocaTOK)  —  macać;  palpare.  Cf.  sq. 
yachkotluk  (BaxKOJiJiK)K)  —  obmacać,  pomacać;  palpavisse. 
vagałok  (nara-iOK)     —    pogrążać    się    (głównie   o  sieci);  mergi,  immergi 

(praesertim  de  retibus). 
vagkamgajesetok    (BancaMraecdTOK)    —    szczypać    co,    skubać;  vellicare. 

Cf.   sq. 
vagkamgatok  (sarKaMraTOK)  —  uszczypnąć;  vellicavi8se. 
vagłgon  (Bar.aroH),  pi.  veguvgt    —    pazur,   paznokieć;  unguis    Cf.  wjr^^- 

kuk, 
vajamek  (BaHM9K)  =  vejemek. 

vakkan  (BaKKan)  —  ryba  z  gatunku  Wątłuszów;  Gadus  aeglefinus. 
vałaam  (na^iaaM)  —  Minóg  rzeczny;  Petromyzon  fluyiatilis. 
vałajak  (Ba.^aHK)  —  sposób  mówienia:  dziękuję;  modus  dicendi:  gratias 

ago    Cf.  triatken 
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rałasałgen  (BaJiacajir8H)  —  pochwa;  vagina.  V.  vałavaL 

v(Uavał  (fiSLJiaLBSLJi)  —  nóx;  culter.  Cf.  słohał^ 

PoiegtŁagorgan  (BaJiBFTBaroproH)  —  smarki;  muccus.  V.  8q. 

val{ntavek  (sawiHKTaBaK)  —  smarkać;  rauccum  ejicere.    Cf.    tjagergcUok, 

vałomok  (Ba^oHOK)  —  słyszeć,  słuchać;  audire.  Cf.  rełołgon. 

vatpełgan  (sajinajiraH)    —    rękojeść  u  niewodu;  ansa,  manubrium  retis. 

V.  gig^gig^ 
vaiygevkt  (sa^iBirdBKH)  —  sople  z  nosa;  guttae  mucci    cadentes  e  naso. 

V.  vnlegtvo gorgon. 
vamtkałgon  (BaMJiKaJiroH),  pi.  vemfkevgi  —  warga,  wargi;  labrum,  labra. 

V.  gergoś  t?.,   %veuś  r. 
vanav€Uenag  (BaHaBaT9Har)  —  lak;  cera  litteris  obsignandis.  V.  sq. 
vanaven  (saHaBaH)  —  żywica;  resina. 
vanchaten    eovan    (BaHxaTBH    soBan)    —    ptak    z    gatunku  Nurów:  Nur 

bardzo  wielki;  Colymbus  sp.,  Colymbus  permagnuś.   V.  eovan. 
vankovał  (BaHKOBaji)  —  nożyce;  forfex. 
vanłak  (BaHJiaK)    —  prosić;  petere,  orare. 
vannatał  (BaHHaTaJi)  —  ból  zębów;  dolor  dentium.    V.  sq. 
vannavge  (BaHHOBra)  —  zęby;   dentes. 

vańvogałłog  (BaHŁBorajucor)  —  ptak  z  gatunku  Alk;   Alca  arctica. 
rappak  (sannaK)    —    grzyb    Muchomor;    Agaricus    muscarius.  V.  tyii- 

seiok  V. 
t7amr  (BapBHp)  —  kora,  głównie  używana  do  wyrabiania  skór;  cortex, 

praecipue  aptus  pollibus  perficiendis.  Cf.    iłkałgen. 

—  legunni  —  kora  brzozowa;  cortex  betulina.  Cf.  urtłgon^  legun, 

—  erinn  —  kora  wierzbowa;  cortex  salignea.  Cf.  ereer^  erinn, 
vasak  (sacaK)  —  wkrótce,  wnet;  mox. 

va^atnna  (sacbaTHHa)  —  iawka,  krzesło;  scamuum,  sedes. 

va3em  (Bacdn)  —  część  ryby;  pars  piscis. 

vasken€Ua  (BacK9HaTa)  —  przebrany;  alia  yeste  indutus,  yestitu  alius 
rcdditus.  Cf.  gdśgośgogpołe, 

va8kłengetga  Jaiłgen  (BacKJiHHraTra  hhjifbb)  —  Listopad;  November, 
V.  jaiłgen, 

i€utmavton  (BacMaBTOH)  —  roślina:  Różo-drzew;  Rhododendron  dau- 
ricum. 

vchuje^kuk  (BxyeTbKyK)  —  często  i  ciężko  oddychać;  anhelare.  V.  vo- 
jantotatok, 

veajmarokoł  (saa^apoKOJi)  —  gatunek  Czosnku;  AUium  sp.  Cf,  aha- 
marokoł. 

veemnmłdv  {«d9UBXJL&B)  —  Kamczadałowie,  mieszka  jacy  nad  rzeką  Kam- 
czatką; Kamtschadali  habitantes  ripas  flumini><   Kamtschatkae. 

'  ttoiprawy  Wydiinhi  liloioir.  T    \XU.  20 
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veyet'kuk  ^^B8r9TŁKyK)  —  drapak,  rozszarpywać  pazurami;    scalpere,    di- 

lacerare  unguibus.  V.  vagłgon^  veguvgi, 
vegtnetał  {B3mR9T8ui)  —  ogryzający  paznokcie,  paznokciojad;  rodens  un- 

guium.   V.  vagłgonj  vegurgi, 
vegit^keg   (BBrHTBKsr)  —  rodzaj  Raka;  Astacus  sp. 
vegrtk    (BsrpHK)     —     grzebać,    ściągać,    zgrzebywać;    verrere    rastris. 

V.  8q. 
v^gril€vgi  (BarpajreBrn)  —    grabie;  rastri.  Cf.  6q. 

vegrłifkusitek  (B3rpHCKycHTf»K)  —  drapać  się,  podraj^ać  się;    se    scabere. 
veguvg%  (BaryBrn)  —  pazury;  ungues.  V.  vagłgon. 

—  tynegernikińe  —  pazury  ptasie;  ungues  ayium.    V.   tynegernikavgi, 
vejem  (bb^m)  —  rzeka;  fluvius,  flumen. 

—  emłamg    —    rzeka    przybywająca,    wzbierająca;  flumen  aqua  cre- 
scente. 

—  emłtoeg    —    rzeka    ubywająca,    spadająca;    flumen    aqua    decre- 
scente. 

vejemek  (B9'feMaK)  —  na  rzekę,  do  rzeki;  ad,  in  flumen.  Cf.  rosenkeg. 
vejemki  (bcbmkh)  —  rzeki  (gen.),    rzeczny;    fluminis,    fluminalis.  V.  ka- 

gergen  w.,  kamafkn  v. 
vejempi  (bs^moh)   —   rzeczka,  rzeczułka,  strumień;  rivu8. 
rekerin  (b3K9phh)  —  Róża  polna;  Rosa  canina. 
vektgon  (n^KTroH)  —  Sroka;  Corvu8  Pica. 
vełchivek  (bbjikhbbk)  —  wybiegać;  excurrere. 

veletkochłaiólen  (B8JieTK0XJiaB0.ieH)  —  kupiecki;  mercatorius.     V.   sq. 
velet'kuk  (BSJieTŁKyK)  —  handlować;  mercari. 
v€fgek  (B9.ir9K)  —  włócznia  na  Cielę  Morskie;  hasta    ad    Phocam  vitu- 

linam  interficiendam.  Cf.  pojgen. 
vełgkivołan  (B^jirKHBOJiaH)  —  uciekający,  zbieg;  fugitivus. 
vełkivok  (b3Jikhbok)  —  biedź,  uciekać;    currere,    efFugere.   Cf.  vesJcivot^- 

kuk^  vetnichaikuk, 
vełkl  {B3JiKJih)    pi.  vełklvgi  —  szczęki;  mandibula  et  masilla. 
vełmckat'kuk  (BajiHHxaTBKyK)  —  uciekać,  unikać;  effugere,  vitare. 
vełołgon  (bbjiojitoii),  pi.  vetuvgi  —  ucho,  uszy;  auris,   aures. 
vetveł  (BBJIB9.3)  —  naparstek;  tegumen  digiti.  V:  vgłv<jł. 
vefvuveł  (BB.iByB8.i)  —  Wrona;  Corvus  corone. 
remłkevgi  (BBMaic^BrH)  —  V.   uamłkałgon, 
vemragłn    (BBMpar.iH)    —    zwierzątko    z    gatunku    Łasicy;    Mostela  ni- 

yalis. 
veńgołen  (sBHBroJiBH)  —  płynący;  fluens. 
reńkor  (Bouticoi))   —  Ren.  samica;     Ceryus  tarandus,  femina.  V.  €lvul^ 

kor  aga. 
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v€nkup%neg  (BSHKynHHsr)  —  szczypce;  forfex. 

renietok  (b8HT9Tor)  —  przełazić;  transrepere.  V.  iv(Uok. 

venvep€k  {BBBBhndK)  —  iść  za  kim,  śledzić;  yestigare. 

venvlag€  (BaHBJiarB)  —  nałożnica;  concubina. 

V€nvoragek  (BdHBopardK)    —  nałożnik;  coneubinus. 

venyxtun  (B^HBiHTyH)  —  ptak  z  gatunku  Gęsi;  Anser  sp. 

peskitofkuk  (BdCKHBOTŁRyK)  —  rozbiegać  się;  diyersa    currendo    petere, 

in  diyersa  currere,  V.  vetkivok, 
vetgertat  gaiatok  (BarrapraT  rajiaTOK)  —  spóźnić  się;    tardius  quam  ne- 

cesse  yenire. 
vgłvgł  (srJiBrji)  =  vełvei, 

vtagargan  (BHarapraH)  —  śmierć,  mors.  V.  viałaky  maihuk. 
viaj  (BHaft),  pi.  viajevgi  —  trawa,  ziele,  lekarstwo;  gramen,  berba^  me- 

dicamentum.  Of.  8q. 
inajgefk%n€g  (Bnai^BTbRHHcr)  —  sierp;  falx  dentieulata.  Cf.  sq. 
viajjevg%    (BHaMBFH)  =  viajevgi.  V.  maj,  Cf.  są. 
riajsmk  (BHaficBHK)  —  kosić;  nietere.  Cf.  sq. 
viaj9vtneg  (BHaftcBHear)  —  kosa;  falx.  Cf.  są. 
riałak  (BHajiaK)  —  zmarły,  nieboszczyk;  mortuus  (feu).  V.  są. 
viała^  (BHaJiaTKH)  —  z  martwych;  ex  mortuis.  V.  kotgergon. 
ma^kuk  (BHaTBKyK)  —  umierać;  mori.  Cf.    vortałat, 
mleCkuk  (BiuieTBKyK)  ^  vde(kuk. 
mnne  (bhhhb)  —  droga;  yia. 
mrumch  (BHpyBHx)  —  rodzaj    ryby    łososiowatej:  Krasna  ryba;  Salmo 

lycaodon.   Pall. 
vi8levtuvgi    (BHOJieBTyBrH)    —    potrawa:    nadgniłe    główki  rybie;  cibus: 

capita  piscium  fermentata.  V.   levłuvgi^  levet, 
risuketchig    (BHcyK8TXHr)  —    wyrostek    sutkowy;    processus    mastoideus 

(apophyse  mastoide). 
vi8unevovgi  (BHcyH3B0BrH)  —  kolczyki;  annuli  auriculares. 
vitevolvatok   (sHTBBOJiBBaTOK)  —  dziwić  się;  mirari. 
vu'kuki  (BHTBKyKH)  —  pierwszy;  primus.  Cf.  nitachavkij\ 

—  eUe  jattgen  —  Czerwiec;  lunius.  V.  elleeł^  jaiłgeti, 

—  IkUg  jaitgen  —  Grudzień ;  December.  V.  Ikleg^  jaiłgen. 
vi^kukinek  (BHTŁRyKHHSK)  —  po  pierwsze;  primo. 

mtatrit  (BHraBHT)  —  Mech;  Muscus.  V.  voUyp, 

vitcit  (bhtbht)  —  młode  Cielę    morskie;    catulus    Phocae   yitulinae.  Cf. 

kdytan. 
viiyvtt  (bhtłibht)  —  ryba  łososiowata:  Golec;  Salmo  sp. 
vivgivgi  (BHBPHBrH)  —  tarcice,  deski;  tabulae. 
vjagergatok  (BHT^praTOK)   =    vujagergaiok. 
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vtchhajgen  (B.iXKaHr3H)   —  talerz;  orbis,  discus. 

vłegtvagorgon  (B^erTsaroproH)   =   vałegtvagorgon, 

vłkvł  (bjlkbji)  —  węgiel;  earbo. 

vłygen  (BJiBiraH)  —  wiatr  ze  strony  morza,  wiatr  raorski;  ventu8 
a  raari.  V.  gigen^  vujał,  Cf.  %vinyjgen, 

vtygevhi   (sJiBiraBKH)  =    tałf/gerkt. 

vndk  (BHaK)  —  pozbawiać  czego,  grabić;  privare,  adimere,  eripere. 

voajgok  (BoaftroK)  —  gasnąć;  exstingui.  V.    tvajgatek, 

vog8atkogergon  (sorcaTKoraproH)  —  modły  uroczyste,  nabożeństwo  pu- 
bliczne; supplicatio  solemnis.  Cf.   takagari;on, 

—  aggagkog    akan    ik    uitytog    —   modły  do  Boga  lub  do  świętych; 
supplicatio  ad  deura  seu  ad  sanctos.  V.  ^gg^g^  akan  ik,  uityt 

voftvok  (bohtbok)  —  milczeć;  silere,  tacere.  Cf.    novenmoche. 

vojagargoneghk  (noHraproHPrjiOK)   =   vujagargonegłok, 

vojamgot  jaitgen    (BOHMroT  HH.^rBH)    —    Październik;    October.    V.  jait- 

gen. 
vofan.„  (bohh...)   =  vujan,„ 
vofarvat  (BonpBaT)  —  cięciwa;  chorda. 
rojatgr  (BOHrrp)  =  vujatgr. 
vojafkok   (bohtbkok)     —     ociągać    się,    zwlekać;    cunctari.    Cf.    achiM- 

pełok. 
vojnvegałpełon  (BoftHBarajinajioH)  —  tajemny;  secretus,  occultus. 
rotopp  (BOJionn)  —  łopata;  rutrum. 

vortałat  (BopTajiaT)  —  konać;  ultimos  spiritus  trahere.  V.  viafkuk, 
vo^tkogirgin  (BocBKBTKorHprHH)  —  sinieć;  livere.  Cf.  nineśgaJd, 
votatok  (BOTaTOK)  —  kwitnąć;  florere.  V.  kseknetoriy  misapi, 
votop  (BOTon)  —  Mech  jeleni;  Cetraria  rangiferina,    Cf.  vttavit 
vagkarok  (ncrKaBOK)  —  padać;  cadere. 

rteuot  (bt3bot)  -  -  Świszcz  bobak;  Arctomys  bobac.  Cf.    kakkaven, 
vt€pepekalgtn  (BT^n^n^Kfunhrun)         Mysz  szara;  Mus  cirineus.    V,   pipi- 

klgtn. 
vtgrekiknytki  (BTrpaKHKHWTKH)  —    przypadkowy. 
vuivuf  (ByHByfi)  —  tcłmienie,  oddech;    halitus.   V.  vujantotatok, 

—  g^''g^ke  —  powietrze;  a6r.   V.  gargosańke.  Cf.  gargańenak'e. 
vujagargoneghk  (ByHraproHerjioK)  —  pluć;   spuere.  Cf.  karyajgek, 
vujagergatok  (ByHrepraTOK)   =   vujagargonegłok,  Cf.  8kevujagergon, 
vujagergon  (sy^rapron)  —  kaszel;  tussis.    Cf.  mołłuimjagergen,  sketujor 

gergon. 
vujał  (ByHJi)  —  burza,  zawieja;  procella,  procella  nivosa.   Cf.  akctmgen. 
vujantok  (synETOK)  —  wzdychać;  suspirare.  Cf.  sq. 
vujantotałok  (ByHHTO^iaTOK)  —  oddychać;   spirare. 
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vujatgr  (synTrp)  —  pierś;  pectus. 

vujejok  (ByMoK)  —  chuchać,    dmuchać,    dąć,    nadymać;    flarę,   inflare, 

inspirare. 
vufep8ak  (ByfencaK)  —  świstać,  gwizdać;  sibilare. 
vtUkevgi  {BjJihKBBra)  —  Porzeczka,  jagody;  Ribes    rubrum,    baccae.  V. 

nfutenegergen. 
nurtUgirgtn  (BypaTrnprHH)  =  iauichtok, 
ruratturek  (BypaTrypnK)  —  odpoczywać;   ąuiescere. 
vus(Ji€Uok  {bjctatok)  —  zaćmić,  zaciemnić;  obscurare. 
viUvot  (ByTBOT),  pi.  vutvotov   —  liść,  liście;  folium^  foh'a. 
wcufsatok  (BsacŁcaTOK)  —  siedzieć;  sedere. 
vo'e89f(Ji  (BB'feccflK)  —  stać,*  stare.  Cf.  t€iłw'es8avok. 
volepi  (BO.ienH)  —  gwóźdź,  ćwiek,  dłuto;  clayus. 
vyletok  (błmctok)  —  płacić;  pendere   pecuniam. 
vyihuk\  (BŁiTbKyKH)  =  mfkuki. 
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EWANGELIA  Ś.  MATEUSZA  R.  V,  1—12. 
KAZANIE   NA   DZIEŃ  WSZECH  ŚWIĘTYCH. 


Zabytki  języka  polskiego  z  wieku  XV,  z  rękopisu  DLII 
Biblioteki  kapitulnej  w  Pradze. 


Wydal 
LUCY  JAN  MALINOWSKI. 

— o-^«>-<> 


w  bibliotece  kapitulnej  na  Hradczanach  w  Pradze  znajduje  sie; 
rękopis  papierowy  in  8^,  oznaczony  D.  LII.  ^)  Obejmuje  on  tekst  ła- 
ciński różnej  treści  teologicznej  i  różnymi  rękami  w  połowie  wieku  XV 
pisany.  Między  łacińskimi  traktatami  i  kazaniami  znajdują  się  dwa 
ustępy  polskie,  które  tu  poniżej  w  całej  rozciągłości  podajemy.  Oprawa 
jest  spółczesna  z  powstaniem  rękopisu;  składają  ja  deski  drewniane, 
obciągnięte  skórą,  zapięte  sprzączkami,  dotąd  zachowanymi.  Między 
okładkami  a  rękopisem,  po  obu  stronach,  znajduje  się  po  jednej  karcie 


*)  Por.  Adolf  Patera.  Rukopisne  pam/itky  polskeho  jazjka  a  literatury  v  Praze. 
Ćasopis  Muzea  KraIovstvi  feskclio.  Roćnik  LIV.  1880.  str.  534.  Składam  niniejs^zym 
serdeczne  podziękowanie  p.  Adolfowi  Paterze  za  zwrócenie  uwagi  na  ten  zabytek,  za 
ułatwienie  mi  wstępu  do  Biblioteki  kapitulnej,  oraz  za  chętna  pomoc  przy  odpisywania 
tek.stu   polskiegi)  i  za  udzielenie   notatek  do  opisu  manuskryptu. 
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pergaminowej  z  jakiegoś  brewiarza  łacińskiego  z  XII  lub  XIII  wieku. 
Pierwsza  z  tych  kart  recto  wyskrobano,  a  natomiast  napisano  pismem 
wieku  XV:  „Liber  Jacobi  presbiteri  Coste,  Poloni,  Zacheo  presbitero 
ad  eius  mortem  creditus  et  mutuatus,  post  caius  mortem  eidem  Coste  post 
Hradecz  in  plebania  debet  restitui.  Si  auteui  et  Costa  iinem  vite  haberet, 
tunc  debet  dari  Johanni  presbitero,  dieto  Zavily,  eciam  Polono,  qui 
fuit  in  Trzebochowice  et  in  Dwór  pro  plebano.  Et  hoc  totum.  Carta 
ista  papirea  hic  applicata  de  manu  dicti  Coste  attestatur  in  yeritatem.^ 
Po  czym  drobniejszym  pismem:  „Que  carta  yersus  manum  sinistram  in 
assere  est  applicata."  U  dołu  stoi:  „Libellus  M.  Johannis  de  cubito". 

Ka  2-ej  stronie  u  dołu,  jakoteź  na  karcie  papierowej  za  wierzchnią 
okładką,  znajduje  się  spis  rzeczy,  zawartych  w  rękopisie. 

Bękopis  składa  się  z  zeszytów  po  12  kart,  opatrzonych  kustodanii, 
z  oznaczeniem  liczby  zeszytów. 

Sam  rękopis  rozpoczyna  „Liber  contra  quendam  grecum  Athana- 
sium  negantem  purgatorium.  Liber  XIII°"  ąuestionum  dni  Richardi  ar- 
chiepiscopi  armichani  ^),  primatis  ybemie,  de  ąuestionibus  armenorum 
tractans ,  agit  contra  Athanasiuin  grecum  quendam ,  purgatorium  pro 
peccatis  dimissis  negantem.  In  qao  ostendit  satisfaccionem  apud  viyos..". 

Karta  20a  czysta. 

Od  karty  20b  poczynają  się  traktaty   teologiczne. 

I  tak:  k.  20b:  prolog. 

K.  21a  traktat:  „Errores  Nicolai  de  Czerucz  tbeutonici  contra  pur- 
gatorium, quo8  receperunt  et  deienderunt  Tliaborite  cum   ceteris    malis. 

K.  47a  innym  pismem:  „Tractatus  reprobatorius  precedentem  itd.". 

Na  k,  87a  „Tractatus  katholicus  per  modum  dialogi. 

Od  karty  iJ2H  idą  „Sermones  fundamentales  defunctorum"^  które 
kończą  się  kazaniem  pogrzebowem:  „Sermo  pro  defunctis^;  £t  cum 
coniidentes  et  morientes  spem  habeamus  etc/.  Pisane  sa  te  kazania  kur- 
sywa, w  2ej  połowie  w.  XV. 

Na  karcie  171a-b  znajduje  się  dokończenie  kazania,  którego 
początek  pomieszczony  jest  na  końcu  rękopisu. 

Na  karcie  173a  innym  pismem  znajduje  się  ustęp  łaciński ,  po- 
czynający się  od  słów:  „Hodie  Siincta  mater  ecclesia  memoratur  festum. 
omnium  sanctorum^  i  t.  d.,  a  kończący  się  wyrazami:  „de  quibus  scri- 
bitur  ewangelium  hodiernum  MtV^".  Po  czym  idzie  tekst  polski: 
„W  on  czas  vzrzaw  ihus  gromadi...^.  Na  karcie  173  koniec  ustępu  pol- 
skiego w  słowach:  „otplata  wascha  opyyta  gest  na  nyebyeseh  Mat  V^^" 


')  W  spinie  rzeczj:  „ardmacani.' 
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Na  karcie  218b  poczyna  się  kazanie  po  polsku  całe,  większych 
rozmiarów:  „In  die  omnium  sanctoimm.  Nasch  pan  ihusz  xpu8z  wyedzącz, 
eze  ludze  ginako  blogoscz  albo  blogoslawnoscz  myenyą ..  i  t.  d.  Kazanie 
to  kończy  się  na  karcie  224b:  „a  błogo  stoya  przecziw  schobye  yako 
gorzkye  a  slotkye,  proszmisch  pana  bo(ga)'^.  Ustęp  ten  polski  pisany 
jest  wyraźnym  pismem,  w  przybliżenia  około  połowy  wieku  XV. 

Na  karcie  225a  znajduje  się  rzecz:  „De  libera  verbi  Dei  predi- 
catione". 

Na  k.  2B2a  zaczyna  się  kazanie,  którego  zakończenie  mieści  się 
na  k.  171a-b. 

Ostatnia  kartę  232b  wypełniają  łacińskie  przypiski  treści  nabożnej, 
które  się  zaczynają:  „Yidens  Jesus  turbas  ascendit  in  montem...^. 

Na  tej^e  karcie  cały  rękopis  kończą  następujące  wyrazy:  „Et 
ego  resuscitabo  eum  in  nouissimo  die  secundum  Joh.^. 

W  spisie  pi-zedmiotów  przytoczone  sa  tytuły:  „Errores  Taborita- 
rum  contra  purgatorium"  i  „Reprobacio  precedencium  errorum  de 
purgatorio". 

Rękopis  DLII.  Biblioteki  kapitulnej  w  Pradze. 

K.  173a. 

Hodie  sancta  raater  ecclesia  memoratur  festum  omnium  sanctorum 
et  eorum,  quorum  festum  per  annum  celebratur,  et  quorum  ecclesia  non 
celebratur,  et  sic  hodie  est  festum  sancte  trinitatis  et  sic  ihu  xl  ^),  Be- 
atę virginis,  apostolorum,  martirum,  confessorum,  virginum,  et  breviter 
omnium  sanctorum  a  minimo  usque  ad  .maximum ;  et  sic  hodie  est  ec- 
clesie  festum  fratrum  nostrorum,  quia  quidem  ex  nobilibus  sunt,  inter 
eos  quidam  ex  kmethonibus  et  ex  omnibus  statibus,  qui  hodie  gaudent 
et  affectant,  ut  ibi  omnes  yeniremus,  hodie  est  memoria  illius  turbe,  de 
qua  Johannes  dicit  in  hodiema  epla  ^),  dieens:  vidi  turbam  magnam, 
quam  nemo  dinumerare  potuit  ex  omnibus  turbibus  etc.  Et  sic  nos  non 
solum  deberaus  memorare  eorum  festum,  sed  etiam  penderare  («c/)  ipao- 
rum  opera,  quibus  ipse  meruerunt  tantam  gloriam,  ut  eos  8equente8 
eciam  spem  habeamus  de  misericordia  dei,  quam  aliqui  maximi  patro- 
nes  fuerunt,  ut  raaria  niagdalena,  sanctus  petrus  etc.  Et  ut  ita  nos  dis- 
poneremus  in  operibus  nostris,  prout  quondam  magnus  allexander  (stc!) 
faciebat  militibus  suis,  qui  ad  ex  iuventute  paciebat  ambulare  in  annis 
ut  asuesceraret  (stc!)  mai  ora  sustinere.    Sic  eciam  xristu8   amouebant  et 


^)  Jesu  Christi. 
')  epistoła. 


amoYet  nos  in  hodiertio  doaHgeUo,  ttt  ftfma,  cfnlbuB  omirid  fóititudo  ini- 
micorum  nostrorum  yfncitttr,  firtlpdr  nod  r^cipeirelnti^,  hec  ^t  beatitudi- 
nes,  de  ąuibas  i^crfbittir  er^ti^^litmi  hodl^tHnm  Mat.  V^. 

Mat  V. 

W  on  ozas^  yzrzaw  ibfls  gromadi,  wstąpił 

na  goT^y  a  gdi  Byadl^  przist^pily  k  nye^ 

Yczenniczi  gego;  a  otworziw  ysta  swa,  ycaul  ge, 

rzekacz:  Blogoslawyeni  ybodzi  dachem, 

bo  gich  gest  crolewstwo  nyebeschkye. 

Blogoslayyeny  czyscbi,  bo  ony  posohad% 

zyemyą.  Blogoslayyeni,  giscli  sa  w  zely  ^), 

bo  ony  b%da  yczyescheny.  Blogoslayeny, 

gysch  B§  laczny  a  spragli  sprayyedliwoscy^  ^) 

173b 

Bo  ony  myk)8yerdzye  posczygną.  Blogosla- 

yeny  ezist^o  ssyereza,  bo  ony  boga  yzrzą. 

Blogloslayyeny  («<>/)  pocoyny,  bo  ony  sinoyye 

bozi  bada  zwany.  Blogoslayyeny,  giscb 

przesladnoscz  czyrpy§r  prze  sprayyedliwo- 

8CZ,  bo  gich  gest  crolestwo  nyebyeskye. 

Blogoslayeny  ge«czye^  gdi  bada  wam 

layacz  (stel)  ludzye,  a  bada  was  ppzesladowacz, 

a  bad^'  mowycz  wschitko  złe  przec^wo 

wan,  Iszaez  prze  my%  Badyycze  sy§ 

a  wyessyelczye  syą,  bocz  otplata  wascha 

opyyta  gest  na  nyebyeseh  (siei)  Mat.  V^ 
218b 

In  die  omnium  san6torant 
(N)asch  pan  ihtto  xp11s  wyedz^z,  eze  ludze  ginako 
blogoscz  albo  blogoslawnoscz  myenya,  nyszef  gest, 
a  ginako  k  nye  cbcza  prziCz,  ny^e  stutfcha,  raczil 
na  początkn  swogego  kasza*'^*  yą  usznamycz,  kye- 
bi  bila,  a  potem  roskazowacz,  kacobi  k  nye  mya- 
no  przez  (nćl),  O  tem  czy  tfltto  gest  ewfigelia  świata, 
yasz  pfze  to'  na  d2yen  wscbech  swyaticli  położona, 
eze  kaszdi  ss  nych  tako  bidttir,  yako  tuta  wi- 


>}  w  żeli  (w  ialu). 

*)  ta    wypuszczono    wyrtóy,    óńpóMthiiś^ąćff  w  WtflgatfJief  tWt^wf :  „ąUottiam 
ipgi  saturabuntur.  Beati  misericordas.'' 

Bosprawy  Wydi.  filolog.  T.  X2Ił.  30 
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lozil  pan  ihas  xpQs  y  nauczil.  prze  to  k  te- 
mu przissedl,  abi  mi  takye,  chczem  li  tamo 
tezę  przicz,  tey  to  nauky  syą  dzyerszeli  y  tego 
roszkazanya.     Na  lepsche  texta  zrozumyenye 
ma  bicz  to  wyedzyano.  eze  bili  mystrzewye  yar 
ko  y  dzyssya  seba  gich  vcznyewye  acz  le  dyabel 
mystrze  pobrała  gisch  blogoscz  albo  blogoslawyen- 
stwo  na  dzywnich  rzeczach  kładli,  a  tho  slowye^) 
blogOBCz,  dobre  mymo  ge,  gynego  yusch  nye  chcze 
^  any  może,  yako  mowya  :  Błogo  tobye  tota  (siei)  mayacz 

1.  albo  wyedzącz.  Geny  mówili,  eze  temu  błogo, 

gen  ma  doBsicz  gymyenya  a  przisczya,  a  tocz  gest, 
gich  duscha,  yaco  mowyą  o  tem,  ze  zawszde  misi 
y  mowa  y  robota,  a  tich  gest  bog  pyonyacz,  podluk 

2  swyątego  pawia  apostola.   Drudzi  mówili,  eze 

blogoscz  wyrzchnya  gest  gescz  a  pycz  dobrze,  a 
wyessyolu  bicz,  a  sz  nyewyastamy  sya  obchodzicz, 
albo  nyewyesczye  z  otroky,  a  tich  dzyssya  pełen 
swyath,  gich  gest  brzuch  bog,  yaco  mowy  s.  p. 
apostoł  *),  taczi  bili  sodomytowye,  taczi  ierozoli- 
mitanowye,  na  gesch  xpfi8  płacal  w  figurze  na- 
Bchich  snów,  yaco  mowymystrz   Origenes. 

3.  A  trzeczy  cladli  blogoscz  we  czczy  tego  swyata 

a  w  madrosczi,  Bo  nyczss  nye  gest  czestnyeyschego 

nad  madroscz  na  tem  swyeczye.     Taczi  bili  mądrczi 

pogansczy,  pana  boga  nye  snayaczi,  eze  gymyenye 

y  oczcziszni  swe  sche  wschemi  roszkoschami  opu- 

Bcziwschi,  stali  po  mądrosczi,  swe  błogoslawyenstwo 

219a. 

na  tem  cladacz.  Ale  eze  tho  wschitko  biło  błogo  obłudne^ 

a  złe  y  sdradne,  bo  wyodlo  y  wyedzye  ku  wyekugey  nar 

dzi,  yako  snacz  na  onim  bogaczczu  {sic  I)  ^)   gen  po  tem  blodze, 

gesch  myal  dzen  pole  {8icl)  dnya,  goduyącz,  po  tim  krople 

wodi  zadał  y  żebraka,  a  nye  mogl  myecz;  prze  to 

kye  bi  bilo  prawe  błogo,  a  kaco  k  nyemu  przicz,  ra- 

czil  xpfls  tuta  wisłowicz,  rzekacz:  Blogoslawyeny 

ybodzi  duchem.  A  przet  tim  stogi:  eze  yzrzaw  ihtiB 


')  Późoiejgzą  ręką:  „Bosmaythe  blog^  sswyestajre  etc.** 
*)  Paul.  Filip.  m.  19.  nquoram  Deus  renter  est". 
»)  Luc.  XVI.  19—24. 
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grom  a  di,  any  cza  k  nyema  gida,  geny  prze  sdrowye, 
dradzi  prze  nauczenye,  trzeczi  prze  milowanye  gego, 
czwarczi  prze  pozitek,  a  pyączi  prze  dziwi,  a  podała- 
chanye  gego  albo  pofaczenye  (gego)  w  slowye.     Wlasl 
na  góra,  slowye  thabor,  a  otworziw  swa  rata,  yczil 
ge,  rzekacz:  Sznamyeniczye  mowy  ewnge*^),  eze  xptlB, 
nysze  mowil,  V8ta  swa  otworzil;  bo  gim  gicb  nigdi 
darmye  nye  oVarz  (^/),  nam  na  naaka,  bichom  podlag 
S.  Jacaba^)  czasczye  slachaly,  nysze  mówili.  Blogo- 
slawyeny  ybodzi  dachem,  ybogyego  ducha  albo 
dosche  gest  ten,  gen  ny  na  czem  swey  woley  nye  eh- 
cze  myecz,  any  ma,  gen  sya  ny  za  cz  nye  waszi,  any 
lyczi,  gen  sya  scham  schobye  ny  wszem  nye  podoba, 
any  chfali,  ale  syą  ny  zą  {aie!)  cz  na  wschem,  ma  sya 
przed  bogyem  yako  żebrak  przed  królem,  y  to  pa- 
fayacz  syerczem  y  mowa  y  yczinkyem,  a  tocz 
maya  schamy  pokorny  a  potnlny,  o  gich  daaid 
mowy  w  szaltarzu:  pokorne  duchem  sbawy®);  prze- 
to rzeki  xpfiB:  Bo  gich  gest  krolewstwo  nyebyesz- 
^y^)  i^y®  rzecl:  bądzye^  ale  gest,  to  cza  tako  pewno, 
eze  bicz  gynako  nye  może.  ybodzi  dachem  sa 
nawyaczey  czy,  gisch  gymyenya  a  tego  swyata  czczy 
ny  za  cz  nye  waza,  acz  le  ge  maya.  Bo  yako  gymye- 
nya wyeloscz  a  czczi  tego  swyata  nabiczye  cziny 
ludzi  nadate  a  pischne,  tako  potąpyenye  a  ybostwo 
le  skromne  czini  ybogye  dachem.  A  tocz  on  scham 
obyeczal,  rzekacz:  wyernye  mowya  wam:  eze  caszdi, 
gen  opusczy  dom,  brata,  oczcza,  matka,  syostri  albo 
rola  prze  me  gymyą  ssto  krocz  tele  wezmye,  a 
wyekugi  ziaoth  posyadzye.  A  gdisch  picha  dya- 

przeto  ^)  bla 
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wirzuczila  sz  nyeba;  a  yadama  sz  gewa  sz  rayu  wigla.  ^) 
Boymisch  sya,  bichom  picha  krolewstwa  nyebyeskyego 


>)  ewa&goląja. 

«)  List  S.  Jakaba  III.  6— R 

^  Pf.  XXXIII,  19.  homilas  ipirita  saWabit. 

*)  inn^  ręką. 

*)  wygrnala. 
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ny  {sio/)  ftłrfteaily,  a  pyekyelMgo  dobili,  A  pr«a  to  obem  U  kto  tho 

myece  blpgoelAwyenstwp,  n»pyrwecbę  t«gdA  milJ  P  po* 

korze,  bi  ya  myal  y  flnylowftl  A  tą  ca  p»  osworą  pyi^ 

vkaflsag9  ^):  nye  dbacz  im  ten  swy^t;,  a  uykym  Qye  gAiv 

dsioflc,  ny  szrząkftoz  ?),  a  »yebye  sebam^o  ny  ssa  <H9  (nye  gar- 

dsyoz)  nye  myeca,  any  w^i^iofOi  a  ew  paya  nye  db^yą  a-- 

ny  waoą,  (z)  tpgo  nye  dbacd.  Tftgo  nykt  pyema,  geno  ten, 

gen  ppewnya  (w/)  w  pana  boga  wyew,  a  ma  ozwtf  wya- 

rą,  bo  raowy  S.  Auguiłtip:  Gw  eple  ma  wyenwa  wya- 

rą  w  panye  bodsKo,  pye  sohirka  w  tiob  u^d^cb  biasi 

bogath;  a  tho  ma  bio9  dano  dl^rem  ducha  ^wyi^tego, 

gema  ^zyaya  diir  mądroseai,  gen  gest  w  t^n,  komu 

pan  beg  tako,  yako  gest,  smitkuge  y  w^chitky  ginę 

Tze^ai  duscbne;  ale  eze  kąe«di  tftky  nye  cbeffe,  any  mo* 

sze  tha  piyecis  yoayeebi  swyey  (Wo/),  ^^day^o?  nyebye«kye 

podluc  bogaeaatwa  f^  ebfftU  nyebye»kye,  pi*9(e  to  na 

tich  myapt  ategi  o  »ely:  Blogoąląwyłtty,  giieh  ^t^ 

loaez  raąyą,  albo  lk<»yą,  bo  ony  b|dł  yc^yeąeheny. 

Deiwna  nanka  pana  naeehego:  Indaye  bogatbe 

a  pani  oeeatne  blQgoelaT¥yą  zawa^zde  (jfiol)^  »  on  ybo- 

gye  duchem  blogpslawy,  gipph  oaoffi  ny  gimyanya 

tego  nye  dbaya;  lijd^ye  dny  wyeasyole  y  Mą  wyel- 

by»  a  Wpgoilawyc,  {^  on  zalostne  a  pleopiic^e,  a 

owi  za  99yi  pT^ecUne,  mekaez:  Byada  wam  boga- 

thim,  giAeh  tu  m»e»ye  swł  ve«yecba;  Byda  we^m, 

gisch  syą  pmyegecaye,  bo  badzecaye  pUoaoss).  Blo- 

gosjawyeny  oaiacbi,  bo  Qi>y  posy^d^  ^yemya. 

Czichi  gest,  gagoaeh  roisli  iamyesebwiye  nye  ptmye 

ny  albo  gonskaca  (ficf)  prae  kr^iwd*  kaka,  aie  wyari 

gego  prostota  wyedzye  gi  ku  waohe^  cpiypyenyy 

skromnema,  a  prosczye,  gen  nykomu  nye  zawadza, 

a  Bcham  wschitko  czirpy  przes  gnyewu,  bo  nawyącz- 

acbi  gnyew  biwa  Ó  gimyenye;  albo  o  (jzci  ruschenye. 

Przetg,  acg  kto  sya  myęni  ybggym  ną  djiscbi,  patrzacz, 

bi  bil  czich,  a  tagosch  {sic!)  to  blogoslawyenye  lezi  na  czir- 

*)pyenyv,  kto  ya  chcze  snacz  dobrze,  ma  wyedzęcz, 


^)  na  boka:  mititas  in  4or  consistit. 

*)  mc/  pro  Bzrągacz  =  urągad,  lUl.  r%gali. 

»)  Luc.  YI,  24,  26. 

*)  późniąJBz^  ręk^:  przeto, 


BWAliOBŁIA    iw.   MATltUHZA.  237 

(ma  wyedz),  ese  di^  troya  ma  sya  oglądacz  O  bi  scfae 
wsefaąd  czirpyal,  kaasda  przee^iwnoBcz,  albo  od  boga, 
yaco  nyemoc^i,  nyawboze  przepuati  na  ezdrowyy, 
na  gymyeniy;  albo  od  dyabla,  yaco  sle  misli,  szle 

220a«). 

zadze,  gesch  on  waohadza  w  naaa;  rIIk)  ot  ludzi,  y  mami 

syą  (rtrzeez,  bichom  przecziwo  bogu  nye  mawiali  w  prze* 

cziwDoeGKyach,  przecziwo  ludzem  elego  za  sle  nye  wra- 

czali,  ale  za  sya  dobre  za  ule  na  slowye  y  Tczinkem 

przeeziw  dyabla,  bichom  nye  pozwoliły  gego  nadch- 

nyenyiL  Czy  czi«chi  za  oplata  mayą  od  boga,  esze 

possyada  zyemyą  troyaką,  yą^h  nosoha,  thoczu: 

•woge  czyalo,  bo  caezdi  gnyewywi  geat  wticzyekli, 

yderzi,  czao  w  raku  ma;  tocz  syebye  nye  wlodzen.  TaBch 

zyemyą,  yąech  (t..a)  po  geysze  czu  chodzą,  bo  zwacz^ 

cze  tracza  gymyenye,  a  czisohi  go  nabiwaya, 

a  takyetch  zyemya,  gey  (nabiwaya)  schukayą,  tho 

gest  nyebyeska,  o  gey  dauid:  wyerzą  vzrzecz 

dobre  panskye  w  zyemy  sziwaczych  ^),  A  y  mowy 

thu  mystrz  geden,  gdi  vbodzi  duchem  maya  nyebo, 

a  ozisohi  zyemya,  aoz^esch  ma  ostacz  pisohnim  a 

gnyewywim  wyernye  sam  pkyel,  daley  esze 

gdi  yusze  czlowyek,  sącz  tako  ybog  y  czyoli,  ws- 

pomyenye,  esze  gest  grzesehen,  a  prze  grzechi 

wsohitko  ozyrpy,  na  tich  myast  ma  szaloscz,  yako 

swyecBsobozi,  mayacz  gymyenye,  swa  wola  na 

pomstach  schkodnycow  swiob  a  nyeprziaczol  ^),  maya 

daley  wesele,  a  tho  myenya  swx)ge  błogo. 

xptlB  przeciw  themu  mowy:  esze  czy,  gyscfa 

szaluya,  sa  blogoslawyony,  bo  bada  vczyeache- 

ny.  Tha  ezaloaez  gest  laska  bosza,  yasch  ma 

(ma),  kto  Bsylną  o  zlosez,  yasoh  sya  przigodzila, 

albo  o  dobre,  gesch  schodzi.  Na  tego  srozumyenye  wyecz, 

eze  czlowyecza  roskosoh  podluc  csg^ala,  yasz  zli  maya 

za  blogoslawenstwo,  zalezioz  na  pyczn,  na  gedzyenv 


')  na  boku:  patiencU  in  tribuB  consideratur. 

*)  Strona  ta,  awłasacsa  od  6  do  27  w.  włącznie,  pisana  jeat  niedbała. 
')  Ps.  XXyi,  13:  „credo  yidere  bona  Domini  in  terra  TiTantium,** 
*)  na  bokn  t^  samą  rek^  dopisano:  kładą  a. 
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na  (tey)  tanczech.  na  czaluwanyy  (*ic/),  oblapyanyu,  na  spa- 
nyu  łubem,  na  glossyech  gączbi,  pyszdzbi  gi  gyer  przi- 
gladanya,  na  przcchadzanyu,  na  patrzenya  k  labosczi. 
22bb. 

wyacz  gdi  kto  wspomyonąw,  eze  timi  rzeczami  pana  boga 
gnyewal  y  szal  mu  tego,  a  takosch  wschego  tego  ostaw 
gest  w  Ystawney  ezely  swogich  grzechów,  acczbi  gioh 
ynsze  sznacz,  sącz  yczyeschon  darem  ducha  swyatego, 
zapomnyai,  ale  luczkych  zsiosczy  {aicI),  a  bozey  potapi,  ten 
a  taky  zaluyaczi  badze  yczyesson,  eze  mu  grzechi  ge- 
go  bada  otpusczoni,  a  w  onich  takye  ma  yzrzecz 
albo  thu,  albo  onam  yczyecha  albo  pomsta.  Kto  ta- 
kye gest  w  żeli  nadze  tego  swyata,  eze  nye  ^\{9ic!)  na 
nim  syą  mu  dzege,  a  on  bogu  sz  tego  dzacuge,  ten  czi 
podluc  rzeczi  cristowey  ma  bicz  yczeschon.  Sa  takye 
w  zeli  nyektorzi,  eze  gim  syą  oddala  króle wstwo 
nyebyeschkye,  yako  placal  S.  dauid,  rzekacz:  nad 
rzekami  babilonskymi  tamom  syedzeli  y  placali, 
gdim  wspominali  na  czya  syon.  ^)  Bo  oni  bądą 
yczyescheny.  S.  lucasch  mowy:  Blogoslawyeni,  gisch 
placzeczye  nynye,  bo  syą  bądzeczye  smacz.*)  A  plo- 
dulc^)  roslozenya  zeli  badze  yczyecha.  Co  gisch  scha 
w  zeli  grzechów  dopusczonich,  bada  yczescheni  otpusczenim 
gich,  a  to  znacz  y  zna  ten,  gen  zaluge,  eze  nyema  gri- 
zyenya  na  samnyenyy,  acz  le  ma  strach,  przes  gego  nikt 
nye  ma  bicz,  asz  do  smyerezi.  Czy,  gisch  luczkych  za- 
luya,  Yczyescheni  bada  gich  polebschenym  nyecakym 
albo  pomsta  yawna.  Czy,  gisch  plączą  przetluze- 
nya  {sic I)  tego  bita*),  bądą  yczyescheny  wibawyenim.  a  czy, 
gisch  plączą  tągą  do  boga,  takye  bądą  yczyescheny. 
Czy  takye,  gisch  są  w  zeh  boyaszny  potąpyenya,  ba- 
da yczyescheny  sbawyenym.  Ale  eze  caszdi,  gen 
gest  w  zeli  złego  dopusczonego  a  sstalego,  ten  żą- 
dzą ma  ku  dobremu,  gimsze  bi  owo  zle  dopusczone 
yusz  nadązil.  A  tocz  tuta  stogi  w  texozye:  Blogo- 


»)  Ps.  CXXXVI,  1. 

«)  Luc.  VI,  21. 

')  fic!  zam.  pocUug. 

*)  na  boku,  później^si)  ręka:  cjrota. 
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slawyeny^  gisch  są  laczny  y  spragly  sprawyedli- 
w.osczy,  bo  ony  bada  naschiczeny.  Kto  cole  nye 
ma  zalbaczi  grzechów,  ten  takye  nyema  ten  ^)  laczno- 
sczy.  A  daley:  gen  nye  geat  czycti  a  potalen,  a  czych  {sic  /), 
ten  nyema  zalosczy;  daley,  kto  nye  gest  vbog  da- 
chem, nye  może  bicz  czych  any  potolen.  A  takosch 
geno  dobre  dragye  rodzi,  yaoo  y  grzech  geden 
w  drugy  wwodzi.  Przeto  mowy  S.  geden  ^:  kto 
cole  ma  pewnye  gena  cznota,  ten  ma  wschitky, 
takyesch  y  grzechi.  Sprawyedliwoscz  tu  rzeczona 
bidlenye  dobre  a  awyate.  A  myeny  wachitky  czsnoti, 
22  la. 

podług,  gegoflch  słowa  czlowyek  slnuye  (stel)  sprawyedliwi 
a  dobri,  przes  dobre  a  sprawyedlne  vczinky.  A  eze  nye 
dossycz  czlowyecowy  bicz  dobrim,  geno  nye  badzye  myal 
ządzey  a  mylosczi  goraczey,  czinyacz  dobrze,  prze  to 
mowy,  gisch  sa  laczny  a  spragli  sprawyedliwosczy,  czu 
yaco  laczni  ge  sz  chaczya  a  mylosczya,  a  nygdi  prze- 
stacz  nye  misly  podluk  potrzebi;  tako  y  czy,  gisch  gisczy, 
tocz  gest  tako  rzeczone,  abich*""  (jnc!)  nygdi  syą  doschlimy 
a  sprawyedliwimy  nye  czili^)  ny  myenyli,  cako  cole 
wyele  y  czasto  dobrze  bichom  czinili,  yaco  xpas 
temu  naaczal:  Gdi  dzye  wschitko  yczinyczye,  czsso 
wam  cazano,  rzecziczye,  ezeszmi  slugy  ny eyziteczne ; 
czssom  Yczinicz  myeli,  tegom  nyeuczinili  ^)  przeto  rzeki 
S.  yzayasch^):  wschitczim,  yako  nyeczisti,  a  nasche 

wschit- 
ky  sprawyedliwosczy,  yako  piat  nyewyasti  (nyeczi- 
stey)  myessyączney^).  nye  wazmysch  naschich  vczinkow. 
any  obliczaymi,  ale  zawszde  zadaymi,  bichom  bili 
dostoymy  (siei)  bogu  sluzicz,  abi  nas  nauczil  swogey  wo- 
li, taczicz  bili  swyączi  wschitczi,  a  prze  to  eze  ządaly 
wyącey  a  wyaczey  b<^tt  szluczicz  («u;/),  bili  naschiczeny,  bo 
posnali  gego  myloscz  tuta  wydomye,  a  nynye  napel- 


^)  mcł  zam.  tesz  (też) 
■)  Śty  Tomasi. 
*)  csTnili. 

O  Luc.  xvn,  10. 

»)  Uaj.  LXIV,  6. 

*)  późniejszą  ręką  na  boku:  przeto  |  mila  I  bracza  y  gyostri  i  inyle. 
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nyenf  wacbego  dobrego  w  gego  fkle,  yako  S.  daufcl 
mo>vy:  Bada,  dzye,  naschiczon,  gdi  *yą  ykasse  two- 
ya  fala,  napelnysz  myą  wes^ela  twogłm  lycisem  *). 
a  tacz  mowy  tuta^  rzekąez:  Bo  ony  bądą  naackiczeny, 
gisch  czn  sa  tako  laczny,  o  gem  mówi  w  pyesny  pan- 
na mar  i  ar  łączne  napelny)  dobrego,  a  bogftte  paleni 
prozno^).  Ale  eze  sprawyedKwoacz  przes  nyyioscżł 
gest  veruta08cz,  a  mylcscz  opyacz  przes  aprawyeh 
dliwosczy  gest  rospnczenye  {siol)^  prze  to  mowy  daiey: 
Blogosławyeny  miłosyordny,  bo  ony  myiosyerdze 
posczigna.  miloflsyerdze  gest  myk)sez  0erdeezna 
a  czista,  yasch  czlowyek  caszdemu  chcze  dobrze,  ya^o 
schobye,  y  rezmy,  gdł  ede,  a  gdzye  eoM  może.  Ale 
eze  myłoa&yerdze  rządne  poezina  »ya  ot  syebye. 
Bo  kto  mihige  szloscz^  nyenawtdzi  s^ogey  di»ehe; 
prze  to  ach  kaszdi  ma  Wez  pyrwcy  acham  sehobye  my- 
loflsyerni,  to  gest,  ma  jrya  wyarowacz  grzeebo(m^, 
a  po  tim  dnrgymn.  A  tocz  myłoasyerdze  g^th 
221b. 

gest  czad3:ey  byadi  zalowanye  y  wiMfmozeayo  po- 
duk  (incf)  moczi,  zalezi  w  sycdmy  vczmczech  my!o0*yer- 
dzya:  łącznego  nakarmrcz,  spragiego  napogtez, 
podrosznego  noczowacz,  chorego  nawyedzacz,  n«- 
gyego  prziodzac??,  yątego  (wibyicz)  ribawiez,  a  rwaf^ 
łego  pogrzescz,  3)  Ty  yczinky  czinycz^  ge^  bicz  my- 
syerdnim  (stcf)  czyełnye.  Ale  dnschne  sa  gyne,  ta* 
kye  syedm:  Radzicz  glupyemu,  karacz  bladnegó 
otpnsczicz  grziwenm  *)  a  wynnemcr,  TCzye«M<Sz 
smątnego,  irye  dziwowacz,  prossicz  za  kym  cole 
boga  y  Czlowyeka^),  ktorzi  kote  aącz  tfprawyedfiwy, 
są  mllos^erdny,  błogo  grm,  bo  ssyą  nat  mmy  te- 
le  bog  (siu)  smiliige,  gen  rzeki:  czss^y  sczye  ge- 
nemtt  ss  namnyeyswch  vcziniK,  mnjfe  sczye  vcai-  * 

»)  Ps.  ps.  XVI,  15;  XV,  11. 

*)  Luc.  I,  58  ,,e0urienteB  implevit  bonis,  et  dirites  dimisit  inanes^. 

*)  pascere  esurientem,  potare  sitientem,  yestire  nadam,  f^cdli^era  froupttem,  ti- 
•itare  infirmom,  redimere  captiyam,  sepelire  mortaam. 

*)  sic,  pro:  krziwema. 

*)  docere  ignorantem,  consolere  dobitanti,  consolari  tristetti,  ćorrlgcm  pdocantem, 
remittere  ofFendenti,  portare  onerosoa  et  grares ,  et  pro  oonnibttd  orAre',  S.  IPliOm.  Sam. 
theoL  22  9.  32  «.  ?. 
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nili.  A  eze  tho  mylossyerdze,  sye  ^)  nye  biwa 
czisto  ot  marney  fali,  a  prosczye  prze  bog  a  ku  bo- 
Bzey  fale,  tegda  gest  darmo;  prze  to  mowy  daley: 
Blogoslawyeny  czistego  syercza,  bo  ony  boga 
Yzrza.  Tba  czistoscz  nycz  ginego  nye  gest,  geno  czya- 
la  y  dusche  czaloscz  ot  zmazanya,   dla  mylosczy  bo- 
zey  otrzimanya.  A  acz  cole  duscha  y  czyalo  caszdi 
grzech  roasze  a  comudzi,  a  od  boga  y  gego  pozna- 
nya  otcziska,  osobnye  czyelna  nyeczistoscz,  ta  pro- 
sczye rozum  wigimuge  a  zaczmya ;  prze  to,  kto  chcze 
boga  wydzecz  tuta  rozumem  czistim,  a  po  tem  okyem 
w  oko  pati*z(acz)  ^),  bi  czistego  bil  syercza.  Tho  czu 
oth  calisdey  zley  milosczy  y  zadzey  omito. 
k  tey  czistosczy  nabiczu  trzeba  tich  wod  :  napyr- 
wey  8)  wodi  mądrosczi,  to  gest,  bożego  słowa  ma  kto 
słuchacz,  albo  rad  cziscz  swyąte  pysmo.  O  tem  rzeki 
xpus8cham*):  Jv8ze  sczye  wi  czisczi  prze  mowa  albo 
prze  slowO;  gesch  smi  wam  mowil.  A  tho  tako,  bo 
ono  pocazuge  serdeczne  smazanya,  yako  swye^czya- 
dlo  *) ;  a  tasz  nye  da  prosznowacz  w  tą  to  fila,  bo  grze- 
chom kablanye  gest  proznowanye,  yako  mowy 

2.  S.  Be  mad:  drugye  gest  skruechenye  na  grze- 

chi,  a  gich  placanye.  Ta  to  woda  na^^^pyey  a  pewnyey 
omiwa  szmazanye  serdeczne.  Patrz  na  maria- 
magdalena,  patrz  na  pyotra  apostola,  czim  czy  gi- 

3.  nim,  nysze  szlschami  omili  swoge  grzechi,  a  syercza 
oczisczili?  Trzeczecz  gest  czasta  {sic!)  a  wyema  spowyecz 
222a. 

grzechów   Bo  czasto  krocz,  gen  nye  ma  scruschenya 
do  spowyedzi,  a  rad  bi  ge  myal,  a  w  nadzegi  bozey 
lasky  sya  spowyeda,  dawa  mu  scruschenye  mili 
pan  bog  moczą  swątosci  tey  y  biwa  scruschoni 

4.  ss  nyescruschonego  wyelekrocz.  C/.*arte  gest  twar- 
doscz  pokuti  za  grzechi  strogenye,  a  prosczye  twar- 
da pokutą,  ale  rozumna  gest,  yako  na  wrzot  albo 


*)  sie  =  jeieli;  w  tym  znaczeniu    dotychczas  ożywają  tego   wyrazu   na  Śląsku. 

■)  „acz"  wyskrobano. 

')  na  boku:  p*o  (primo). 

*)  Joann.  XV,  .8. 

*)  na  boku,  późniejszą  ręką  dopisano:  speculy. 

Roiprawy  Wydi.  filolog.  T.  XXII.  31 
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na  rana  twarda  o  ostra  [etcl)  ma€cz  albo  dzwyarstWo  a 
5.  scrzip  na  mym  szmaisane,  pyate  oiaiwadlo 

syercza  gest  cząsta  a  naboszna  modlitwa  a  yalmu^ 
szni  dawanye  przi  tern.  O  t«m  mówi  Isidorus  mistrz: 
modtitwamy  sya  czieczimi,  ale  ozozyeniro  «yą  Tezimi. 
dobre  ge^  oboge,  może  ły  biee;  aie,  gdy  oboge  nye  może 
bicz,  lepey  sya  raodJicz,  nysze  ezisez  albo  eya  ▼esiez. 
A  daley,  gdi  yosze  ezlowek  wiproezsi  «ya  oth 
grzechów,  a  yas^ze  nye  j«a  w  siehobye  Tostraaeenya  (dcf)  any 
swarow  na  ewey  migli  ny  na  ządi  (ne!),  yoseb  ma,8ob 
poeoy  ć)cham  w  eefcofeye  y  w  ginieh  gi  eziniach;  tenniez 
błogo.  A  toez  mówi  tuta:  B  log  o  sławy  en  y  «)»pc«y- 
ny,  bo  synowye  bozi  bada  awany..  To  błogoieta- 
wyenstwo  gedna  czlowyeka  ku  bogu,  tako  tho, 
eze  zadza  swa  boga  myluge,  yako  awoy  'po- 
czątek a  swego  pana,  gen  gy  chowa  y  gim  *ya 
opyeka,  a  yaco  (*en  gest)  tego,  gen  gest  wyr»ełffiye 
dobre,  tako,  eze  ny  w  czem  nye  nia  ot^oe^inyenya 
a  ypoeogenya,  geno  w  nyem,  yaeo  mowy  A«gus<tin  : 
St(o)worzil  gess  naas  panye  ku  tofcye,  a  prze  to 
nyespokoyno  gest  nasche  syeroise,  alisz  otpoeei- 
nye  w  tobye.  Th  o  Augn.  nye  w  pyenyadzech, 
nye  w  dlugyem  azdrowyu,  ny  w  ro^kosohach  ea&yel- 
nich.  A  8po3oynicz  są,  gisdh,  mayacz  pocoy  w 
swich  syerczach  od  graechu,  po  tein  myedai  bpacei- 
cza  {sic!)  czinyą  a  godnaya,  gisoh,  prawem  prawem  (#ic/) 
slunace^  mayą  borzi  (siei)  schinowe,  bo  scbina  bosego, 
pana  ihu  xpa  mayą,  a  czinya  dzyalo  a  sluszbą,  roz*- 
lączone  sslaezayąez,  a  resdrwane  (aic!)  gednayące,  ese 
xpU8,  yaco  mowy  S.  paweł  Apostoł^),  gest  gednaez 
a  roswadzaez  myedzi  iuczmi  a  myed»i  bogyem,   pó- 
dl uc  czlowyestwa  prziątego.  a  tocz  mowy :  Blogo- 
slawyeny  spocoyny,  albo  pocoyaczi,  bo  sinowye 
222b. 

bozi  bil  da  swany.  Spocoyny  sluna,  gisdii  napyrwpy  w  (sch) 
swem  syerczu,  daley  myedzi  braczicza  (stc!)  rostarszoną   c^sinya 
^ocoy.  Bo  czsso  pomoże,  albo  płatno,  tobye  ginę  s  sobą  ged- 


')  Paul.  1  Tim.  U,  5. 
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nacz  a  poć^yca^  gdi  w  tey  ^)  dtiachi  gest  wf^lka  gr^oschna.  T  h  o 
JeronimuB  S.  RozUmyey«ze^  e^ezi  ny  geden  grzeschni,  gen  gest 
w  sniyertnero  grzechu,  nye  gest  Bpocoyni.  Ale,  yaco  mowy 
S.  Isnyaech  prorok:   Grzescbnego  syercze  gest  iaco 

morze 
wrayaese^  gesch  stacz  nye  może  ^).  A  gindze  mówi:  iiye^  dze, 
pocoya  3)  grzescbnim.  *)  Tego  domu  S.  Augustin,  rzecz  a  wy- 
ną  rzekacz,  przicazal  ssy  panye,  a  takosz  sya  y  dze- 
ge,  abi  katodę  nyerz^dne  sarahyenye  {siei)  czlowyeoze  bilo 
samo  sobye  mąka  a  iSzirpYenye,  a  o  Bpocoynioh  ange^ 
li  8pyewa(^^),  gtiko  sy^  %pf3m  narodził,  rzekacz:  f fa- 
la bogu  DA  WiftchoCosczy  y  na  zyemi  pocoy  ludeem 
dobrey  Wol^y^).  Jaco  bi  choiyeli  rzec2:  ni  geden  pocoya 
xpdwa,  gen  sa  pocoyem  praiachedl,  myeoz  nye  może, 
geno,  kto  ma  dobra  wolą.  A  tey,  podluc  S.  Grze- 
gorza, myecB  nye  mofet,  alisz  na  swyecze  nyczas  nye 
zada,  tiy  cjscay  cakyey  any  gimyenya;  a  yaco  tny- 
lossyerdze  dowodzi  ku  spocoynosczi  ^),  tako  tese  »po- 
coynosez  ku  roaunlu,  a  tozum  ku  poznany^.  A  tooz 
tutA  mowy^  tzok^t:  Blogoelawyen  y  czistego  sycr* 
cza,  bo  ony  boga  bfda  wydzecz.  yaco  ooo  cslowye- 
cze  mprosohone,  albo  zatulone^  wydzeoz  nye  może, 
tako  cilowyek  boga  wydzecz^  any  gego  prawdi 
rozumyeez  nye  może,  gen  gest  w  greesche.  Oko^ 
gim,  thu  gączt  ozlowyek  bcga  moee  wydzyeoz,  gest 
nasoh  rozuitt,  gen,  do  gela  slunczcm  nyebyeskim 
nye  gest  oswyeczon,  niczfts  dUechiiego  nye  wydzi, 
geno  yako  kotka  w  noc^i,  tho  gest,  na  swyecaskyo 
ra^ćzl)  yako  xptis  mowy:  Sinowye  tego  swyata  sa 
opatrznyeysobi  nad  sini  swyatloscai  w   swem  rodza^ 
yu  ^).  Pree  to  ®)  na  syercza  wiczisczyenye  czwor- 
ga trsebas  napyrwey^  ciisadi  grzech  cayelni  y  dusch- 


*)  ife)  pm:  w  twsj. 

')  Iaw  ŁYH,  8Gi  impii  autem  quai»i  marę  fervenfl,  ([uod  quieBcere  non  potest. 

*)  nye,  dze,  pocoya  =  nie  maszi  powiada,  pokoju. 

•)  Ii.  LVII,  21.  non  est  pax  impiis.  (por.  U.  XLVm,  22.). 

»)  Luc.  II,  14. 

*)  na  boku,  późniejsza  ręką,  czerwoną  farbą:  prze  to. 

T)  Luc.  XVI,  8. 

*)  na  boku;  4^  ad  emendationem  cordis  ptus. 
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1.  ni  wyerna  spowyedzya  wirzuczicz,  a  pocutą  wi- 

trzecz  y  wiyaczy.  ^)  A  prosczye  trzeba  wschitgyego  (aic!)   sche- 
sczyorga  blogoslawyenstwa  naprzód  myecz,  nysz 
tho  przidzye,  geno  rozwaszi  v  ro8zvmye(ysze),  gesch 

2.  eze  tako,  drugye  (eze  tako),  abi  we  wschech  vczin- 
czech  myal  ymysl  prosti,  ny  fala  moczna,  ny  zisz- 
kyem  zadnim  albo  sromem  a  strachi  nakrziwon. 
223a. 

A  tego  wschego  prossycz  v  boga,  rzekącz  ss  Danidem:  Syercze 
cziste  stwórz  we  mnye  boże,  a  ducha  prostego  otnow 
w  mem  wnatrz(4)  *),  y  mowy  A  mb  rosy  -S- 

3"         Trzeczye,  abi  we  cznotach  sya  otarł  a  obici  gim,  Bo  thi 
są,  yaco  drap  ^)  ku  wlezenyy  boga  poznanya.  A  tocz 
mowy  dauid*):  kto  wlezye  na  góra  panowa,  albo 
kto  stanye  na  gego  swyątey  górze  nyewinni  roko- 
ma  (siei)  a  czistego  syereza,  gen  nye  wząl  na  darmo  swo- 
gey  dusche,  any  Isczywye  przissyągal,  ten  czy,  dzye, 
weźmy e  przesegnanye  ot  pana,  a  milosyerdze  ot 

4"         boga  sbawyczela  swego.  Tocz  dauid   prorok.  Czwar- 
te, aby  bil  ot  wschech  rzeczi  swyeczskych  (cochanya) 
milowanya,  a  w  nich  cochanya,  oddalon.  Bo  pyr- 
wey  oczecz  skarbu  schinowy  swego  nye  vkaze,  alyez 
Yzrzi  po  nym,  eze  ostał  rzeczi  dzyeczinnich,  a  patrzicz 
nyestatku.  A  przeto  mowy    S-  Augustin:  darmo  pod- 
nossy  swe  oko  na  wydzenye  boga,  gen  gescze  sam 
syebye  poznacz  a  wydzecz  nye  umyege  {stel).  A  yaco  dzye- 
czi  schami  syebye  ny  swich  vczinkow  a  obiczayow 
nye  wyedza,  any  znayą,  tako  prosczye  y  ludzye  swye- 
czschi  (stel).  Ss  tego  mowy  S.  paweł  apostoł:  slobli- 
wosczya  albo  na  słobliwosczy  baczczye  dzyeczynny, 
ale  nye  na  smislech  5).  A  takosch  timi  a  takymi  cztirmi 
obiczaymi  wiczisczeny,  błogosławyeny  sa  tu  na  dro- 
dze, bo  wy(a)dzą  czista  wyara  boga,  a  potem  gi  vz- 
rza  okyem  w  oko  w  wyecznem  przebitka.  Ale, 
eze  niczss  na  tem  swyeczye  nye  może  przicz  przes  myr- 
zyaczky  a  przes  pracze,  a  szawszde  dobrzi  słym  sa  prze- 


»)  wyjąc. 

•)  pisarz  poprawi!  ą  na  u.  Ps.  L,   12, 

*)  sic!  pro  drab'  (drabina). 

*)  Pb.  xxiii,  8—6. 

*)  Paweł  I.  Gorinth.  XIV,  20. 
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czywny  a  mysyemy  *),  prze  to,  eze  o  tich  to  blogoslawyen- 
stwach  mialaczim  a  robyączim  prziehodzi  przeeziwnoscz, 
myrsyączka,  a  przesladowanye  od  slich  na  wschech 
myesczyech  y  wschech  czassyech.  Tego  dla  xp08 
raowy  konyecznye,  iaeo  hi  na  dokonanye  a  na 
zapyeczątenye  (we/)  tich  to  w«chitkych  po^policze  czsnot: 
Blogoslawyeny,  gysch  czyrpya  przeczy wnoscz  albo 
przesladowanye  prze  sprawyedliwoacz.  czy  cyr- 
pya  przeczywnoscz,  gisch  swey  dobre  woley 
nye  odmyenyu  («tc/),  ani  ymislu  ot  stapya,  ny  syą 
roaczą  o  sloscz,  yasch  ge  potka  na  gymyenyv,  na 
223b. 

czczy  albo  na  szdrowyu  od  slich  ludzi,  a  tho  nye  o  szwa 
wyna  dopusczoną,  ale  yaco  tuta  xpfl8  mowy:  prze 
sprawyedliwoscz,  Tho  gest,  prze  ćaliszdą  dobrocz  bo- 
ga dla  Yczinyona  albo  mowyoną  prze  luczdkye 
polebschenye.  Bo,  yaco  mowy  -S-  Augu.:  Mąka  nye 
czini  maczennyka,  ale  rzecz,  o  ya^z  czirpy.  A  ta- 
kosch  tho  poslednye  blogoslawyenstwo  jwlozono 
ku  wschem  pyrwim  na  dokonanye,  a  yaco  na  gło- 
wa podluc    S-  A  u  g  u. :  yaco  tako.  Blogoslawyeny 
duchem  ubodzi,  gisch  czirpyą  przeeziwnoscz  prze 
sprawyedliwoscz,  tho  gest,  prze  to  giste  ubóstwo.  Bo 
^)zadni  pocomi  nye  gest  przes  nądze,  acz  niczs,  ale 
smyech  ss  nyego  walayą  («tc/),  any  go  (dabya)  dbaya. 
A  prze  to,  bi  w  tem  nye  wstazil,  a  złego  za  zle 
nye  otdal,  mowy,  eze  blogoslawyoni,  gen  to  czirpi. 
Takyesch  o  wtorey:  blogoslawyeny  czyschi,  bo  ony 
poBsyąda  zyemyą,  le  acz  cirpyą  przesladouanye, 
gesch  ge  potka  sskat  cole  o  czichota  a  o  potulnoscz. 
Takyesch  y  o  trzeczyem:  Blogoslawyeny,  gisch  za- 
luya,  bo  ony  bądą  vczyescheny;  le  acz  czirpyą  prze- 
czywenstwo,  gesch  czu  ge  potka  o  tho,  eze  są  w  zely, 
a  ostały  weschela.  Takosch  wschitky  przedzi 
a  obliczi  blogoslawye"stwa  {sic!)  a  nadzesch,  eze  czirpya- 
czoscz  skromna  sama  ma  doconaez  kasdey  cznoti 
y  dobroczy;  przeto  mowy    S-  Grzegorz:  eze  czirpya- 


')  mc,  miiserni. 

*)  t^  samą  Tck^  na  boku:  nota. 
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czasc£  stroiza  a  p^astuBka  gest  wsohe^fa  eEilóth. 
Ale,  eae  ire  wachera  stworzenyii  sawsade  geno 
S8  dnigyem  nyema  sslaczenya  w  gednoscz,  nysze 
casde  chcze  bidz  za  sją  samo,  yao6  gbrzkye  nje  eh' 
cze,  ny  mosze  bicz  (es)  slotkynij  prosczye  moWyąez,^ 
byalo  ezarnim,  a  zle  dobriui,  przeto  niyedzi  dli- 
my  Itiezmy  a  dobrirtiy,  yaco  swyat  stagi^  sgoda 
nygdi  nye  bila,  any  bądze,  bo  BJy(eh)  ehca^  bicz 
tim,  czim  są,  a  dobrzi  y  ^fezinky  (sic!)  y  mai^ą  ele  na* 
wodza^  bi  dobriitii  bili,  bIóscźi  swey  pniestaWschii 
Prze  to  cz  zawdi  ely  b'onyącz  (««?/)  syc  w  swick  alo- 
sczyachj  gesch  myluya,  nye  vmye2  {sic!)  ginako,  orrid- 
wa,  przeezywyeHBtw^m  a  iriy^dyaożkamy  {etoł)  ddbrilh 
224a. 

ołdawajfą^  ciisso  mogą,  zld  za  (zCl)  dobre  wrdózayaez. 
A  tego  dla^  bi  dobrzi  zlosezi  gich  ny^  wazili,  ny  dbaly^ 
mowy  xpil8  daley:  Blogoslawyeny  g^Bczye^  gdi  wara 
bada  layftcź  a  sle  mowycz  ladze.  laco  bi  rzekl(i) 
xpri8:  Bada  ez  wam  liidzyB^  tho  gest  SwyeozsBchcei^ 
zle  mowiez  a  lay^cz  w  oczi,  a  %^i  badzyecźye  in^l- 
czecz,  yaco  tho  caischi  a  pocorny,  nyepisfehiiy,  nyegnye- 
wywy,  zda  syą  łudzeni  (ludz^m)^  biszozye  biły 
nadzal-ze,  nyezfego  dobrego  nyedostoyny;  Ale  ya 
mowya,  eze  sczye  blogoslawyeny.  (ap)  A  bądą  wasz 
gonibflj  albo  jpdpadzacz,  czli  grozalny  albo  ^czinky 
wasz  nądzaczj  a  wiganyayaez  ss  myasta  do  myd,- 
staj  ot  zyemye  do  zyfemyó,  A  bądą  wdm  mo- 
wiez wsehitko  sle,  Iszącz  prke  myą,  Thu  sromot- 
ne Ycziynky  a  ganyebnc  Ha  wasz  weladayącś-, 
Isziwye  na  potwarz  prze  myą,  gen  cza  gesm 
prawda-,  yąsz  wi  powyedaczyfe  ^),  gen  gestn  drogia, 
ku  sbftwyenyu,  yąsz  wi  gidzeezyfe  y  ginim  tka- 
zugefczye,  gen  gesm  ziwot,  gen  wi  wyeflzeozye, 
gegosch  zadabzye,  o  tho  Isaae^  ha  wbsz  ginego, 
cźśosś  yako  na  szle  ludzi  mowya,  bo  ow^go  nye 
mogą  ganycz,  wyessyelczye  syą  a  raduy<izye> 
bo  cz  otplata  czu  ńarządżbna  wam  przeczyw 
temu  nyeca"cole  («c/),  ale  opliwyta  gest  na  nyebyes- 


»)  Joan  XIV,  6. 


scheełi,  gd^fe  wam  nykt  otyaca,  nf  wsyąauŁ,  ny 
YCrascz  oy^B  moae,  a  gdzye  ny  r4za  nye  sslirawy, 
any  mdb  f^grizą.  A  mowy  thu  spis  dwye 
slowye  twar4pi ')  fiam  grzeachnim.  wyAsayelczyB 
sya  a  raduyczy^;  wyessy^eleiiye  biwa  zewną- 
trz, ale  radowaoye  muąbrz^  y  chcze  on,  bicbono 
mi  tako  woąirz  '^>  przeoziwyenstwu  (#u;/)  radowały, 
asch  bichom  y  zewnątrz  tho  pocazowaly  ludzem, 
a  przeczy  w  cikom  (sieł)  nye  abie^i^^ge  (mc/)  na  .wy.a;ezschi 
gnyenr  ppziwodzili,  ukazuyaez  gich  nyedbaloaez. 
Ale  abi  taka  bila  nasołui  wyara  a  aadzeya 
w  bodze,  eze  nadzyeya  otplati  Kiyebyeekyey, 
prze  yąsz  tątbo  cziqMmi  przeczywnoscz,  yako  bi- 
chom ya  wylizali,  gey  radoaozyipy  bichom  ^yą 
wescbelUy.  A  aez  bi  aviacz  rzeki:  kto  tLo  mo 
ze  Yczinycz  albo  myeoz,  abi,  sliacthącz  swoyą 
224b. 

sroKiotą,  wydzaoz  awoyą  zaloscz  a  yą  ozirpyącz,  nye  ieiko 
syą  nye  wyesselil,  ale  boday  sczirpyal  a  zamilczał.  Te- 
rn n  ot  ma  wy  a    S-  I  er  o  nim,  eze  zadni,  gen  ma  w  scho- 
bye  falą  marną  na  czem  cole,  tego  nye  telko  nye  v- 
oeinyoz,  ale  y  czirpycz  nye  może.  Tego  dla  mowy  -S- 

Jan  filothousti:  Gele  cole  kto  wyes^yeli  syą  a  cocha 
V  marney  fale,  tele  .tesze  y  smącza  syą  a  sroma^^  ^)  prze 
ganyenye.  ale,  kto  aząda  a  schuka  fali  na  nyebye, 
^en  czy  ayą  nyebogi  aromoti  na  zyemi.  Tho    S-  Jan  sio. 
patrz  sze,  a  srozumycech,  ezemu  ay^  ludze  ludami  sro- 
mayą,  albo  takye^  czemu  syą  ludze  omowi  ląkayą. 
S^awda,  aze  nyegdi  czlowyek  ma  4;loczicz,  yaco  mo- 
że, calisdą  omową  o  schobye  y  o  ginem,  a  tho  nye 
prze  ayą,  ale  prze  oni,  gis  bi  mogli,  gego  sluchayąoz, 
pałepsohics  syą,  abi  nas  nye  ostali  prze  omo^wa  alu- 
fohaoe,  tho  geno  mami,  yako  widawa    S-  Grzegorz, 
omowcze  wschądi  cogiczy,  nye,  abi  o  nasz  nye  (o)mo- 
wy"  («ib/),  ale  ale  {mc!)^  bi  snacz  ludzi  ot  prawdi  swą  omową  nye 
otrasoili.  a  takosc^  ttego  ^chamim  kasznodzye- 

yam  nąbąisye  trzeba,  a  potem  oaliszdemu.  A  eze 


*)  jt0,  sjun.  4«rwdzie. 
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ludze  conyeczney  czirckwye,  tho  gest,  czassow  na- 
poslednyeyschich,  yako  prorokował  S.  paweł,  mye- 
li  bicz  silno  falą  swyeczską  yyączy,  a  czcscz  tego 
swyata  mylowacz,  a  czlowyek,  czsso  nawyączey 
myluge,  o  tho  syą  bogi  nawyączey  y  laka,  prze 
tho  dyabel  prziwyodl  na  thi  nasche  czaschi  silne 
omowi  a  przigani  y  ssromi.  Baczicz  może,  kto  ma 
rozum,  acz  le  zawszdi  tako  bilo,  eze  nysządni 


sługa  cristow  nye  bil  przes  przeczywyenstwa  (a) 
(przes).  Tho  mowy  Augu.    S-,  biscup.  Othosch  na 
krotcze  masch  o  syedmyorim  blogoslawyenstwye, 
kye  gest.  Wyecz  ze  takye,  eze  cz  ny  zadni  czlo- 
wyek k  nym  przicz  nye  może,  geno,  alisch  syedm 
smertnich  grzechów  zzuge  ss  syebye,  a  sswlecze. 
Bo  przecziwo  calisdey  grzech  smyertni  ossob(ye)nye 
boyuge,  nadzacz  duscha  czlowyeczą,  owo  ma 
blogoslawycz,  bo  nądza  a  błogo  stoyą  przecziw 
schobye  yako  gorzkye  a  slotkye.  proszmisch  pana  bO. 


Yulgata* 

1 .  Yidens  autem  Jesus 
turbas,  ascendit  in 
montem  et  cum  sc- 
disset  f  accesscrunt 
ad  eum  discipułi 
eius;  2.  et  aperiens 
08  suum  docebat  eos 
dicens : 

3.  Beati  pauperes  spi- 
ritu.  ąuoniam  ipso- 
rum  est  regnum  coe- 
lorum. 

4.  Beati  mites,  quoniam 
ipsi  possidebunt  ter- 
ram. 

5.  Beati,  qui  lugent, 
ąuoniam  ipsi  conso- 
labuntur. 


Mns.  D.  LII  Bibl.  Kap. 
w  Pradze  k.  178a. 

W  on  czas,  uzrzaw 
iłiOs  gro  mad  i, 
wstąpił  na  górą,  a 
gdi  syadl,  przistąpi- 
ly  k  nye""  yczenniczi 
gego;  a  otworziw  V8ta 
swa,  vcził  ge,  rze- 
kacz: 

Blogosławy  eni  vbod  zi 
ducliem,  bo  gich  gest 
crołewstwo  nyebye- 
schkye. 

Blogoslayyeny  czyschi, 
bo  ony  poschądą 
zyemyą. 

Blogoslayyeni,  gisch  sa 
wzeły,  bo  ony  ba- 
da Yczyescheny 


Bibl.  Leopol.  166t. 

Yźrzawszy  tedy  Jesus 
tłuszcze,  wsthą- 
pil  nA  gorę:  k  gdy 
Ysiadł,  przystąpili  k 
niemu,  zwolennicy 
iego. 

A  on  otworzywszy  v- 
stń  swoje  nńucżał  ie 
temi  słowy. 

BłogoslAwieni  vbodzy 
Duchem,  Abowiem 
ich  iest  Królestwo 
niebieskie. 

Błogosławieni  ćissy,  a- 
bowiem  oni  posięda 
&  [opanuią]  ziemię. 

BlogosUwieni  ći,  któ- 
rzy sa  "w  zasmu- 
ceniu dbowiem 
oni  będą  pocieszeni. 


ttWAłiOEŁU   ĆW.    HATtVlStA. 


m 


Yul^ata. 

6.  Beati,  qai  esuriant 
et  sitiunt  justitiam, 
ąuoniam  ipsi  eatura- 
buntur. 

7.  Beati  luisęricordep, 
ąuoniam  ipsi  mise- 
ricordiam  conseąuen- 
tur. 

8.  Beati  mundo  corde, 
ąaoniam  ipsi  deum 
Yidebunt. 

9.  Beati  pacifici,  ąao- 
niam filii  Dei  yoca- 
buntur. 

10.  Beati,  qui  perse- 
cutionem  patiantur 
propter  justitiam  quo- 
niam  ipsomm  est  re* 
gnura  coelomm. 

11.  Beati  estis,  cum 
maledixerint  vobis 
et  persecuti  vo8  fu- 
erint  j  et  dixerint 
omne  malum  adyek*- 
sum  vo8  mentientes, 
propter  me. 

12.  Gaudete  et  exnl- 
tatę,  quoniam  mer- 
ces  yestra  copiosa 
est  in  coelis. 


Mns.  D.  Łn  Bibl.  Kap. 
w  Pradze  k.  173a. 

Blogoslaveny ,  g  y  s  c  h 
są  laczny  a  spra- 
gli  sprawyedlwoscy, 


bo  ony    myiosyer- 
dzye   posczygną. 

Blogoslayeny  czistego 
ssyercza,  bo  oni  bo- 
ga Yzrza. 

Blogloslayyeni  (sic  I) 
pocoyny,  bo  ony  si- 
novye  bozi  bada 
zwany. 

Blogoslayy eny,  g i  s  c h 
przesladnoscz  czyr- 
pya  prze  sprayyed- 
liwoscz ,  bo  gich 
gest  crolewstwo  nye- 
byeskye. 

Blogoslayeni  gesczy  e, 
gdi  bada  wam  la- 
yącz  ludzye,  i  ba- 
da was  przeslado- 
wacz,  a  bądą  mo- 
wycz  wschitko  zle 
przeeziwo  wam, 
Iszacz  prze   mya. 

Radyycze  sya  a  wye- 
ssylczye         sya 
bocz  otplata  wa- 
Bcha    opyytha    gest 
na  nyebyeseh. 


Bibl.  Łeopol.  16«1. 

Błogosl&wieni  ći  któ- 
rzy łakną  y  pr&guą 
sprA  wiedli  wosci : 

BlogosUwieni  ipiłosier- 
ni:  bo  też  y  s&mi 
miłosierdzia  dosta- 
na. 

Błogosl&wieni  [ć i,  któ- 
rzy sa]  czystegp 
0erc&  ^bowiem  o- 
ni  Bogn  ogląd&ja. 

Błogosławieni  [skrom- 
ni] k  spokoyni  ir 
bowiem  syny  Bo- 
że m  i  będą  wezwńni. 

Błogosldyieni  [ći,]  co 
prześl&dowanie 
cierpią  dla  sprawied- 
liwości, ibowiem  ich 
iest  królestwo  nie- 
bieskie. 

Błogosławieni  i  es  teś- 
cie, gdy  was  będą 
przeklin&ć  ludzie, 
y  będą  was  prze- 
sl&dow&4  y  wszystko 
złe  mowi^  przećiw- 
k  o  wam  kł&m&iac 
[n&  was]  dla  mnie. 

lUduyćie  sie,  a  ko- 
chayćiesie,  bo- 
wiem z4pl&thó 
W&SS&  [hoyna]  iest 
a  obfita  w  niebie. 


Botprttry  Wjdi.  filologa  T.  XXII. 
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Porównanie  ustępów  Yulgaty  z  tekstem  polskim  Kodeksu 
praskiego  i  innymi  przekładami  polskimi. 

Vulg,  =  Yulgata  ;  Kod.  pr.  =  Kodeks  praski;  fl.  =  Psałterz  floryański; 
leop.  =  Biblia  Leopolity. 


Vnlg.   Ps.  XV,   11. 


i.    Ustępy  Psałterza. 

Kod.  pr.  221a.  FI 


Leop. 


adimplebismelae-  napelnysz  mya  napelnisch  me  we-  napełnisz  mię  po- 
titia  cum  vultu  wrssela  twogira  sela  s  twogim  ciessenia  z  obli- 
tuo  lyczem  obliczim  cza  thwego 


Ps.  xvr,  i;> 


Rod.  pr.  22 la. 


Fl.  XVI.  17. 


Leop. 


..satiaborcuniap-  bądą  dzye  na-  nasiezon  b6d()  gdi  hoynie  będą  nk- 
paruorit  gloria  schiczon  gdi  sya  se  poka^^ze  sława  sycon,  gdy  sie 
tua  vkaze  twoya  fala     twoia  okaże  nddemna) 

chwał4  twoi4 


Ps.  XXIII,  3-5. 

3.  Qiiis  ascimdet 
in  niontcm  Do- 
mini? aut  qiiis 
stabit  in  loco 
sancto  eins? 

4.  Innocentesnia- 
nibiis  et  nmndo 
corde  qui  non 
accopit  in  vano 
animam  Miam, 
nrc  iuravit  in 
dolo  pn>xi ino  suo 


5.  Hic  a(vipi(»t 
bcnedictioncMn  a 
Domino  et  niiso 
ricordiam  a  Deo 
salutari  suo 


Kod.  pr.  223a. 

kto  wlezye  na  gó- 
ra p.mową  ?  al)0 
kto.Ntanve  nai^e- 
go  swyatey  gó- 
rze ? 

nye  winni  rok  oma 
a  c/i^t<.*,i;()  syer- 
cza  gł-n  nye 
wzal  na  darmo 
swogcy  duscln' 
any  Isozywye 
przissy;i<^^al  .... 


ten  czy  dzye  wez- 
mye  przosegna- 
nye  ot  [)ana  a 
mil()sy<rdze  ot 
boga  sbawyczela 
swego 


Fl. 

kto  wstąpi  na  go- 
re) boszc)?  albo 
kto  stanę  na  me- 
scze  8W(;)tem  ie- 
go? 

nuwinowati  r^ka- 
ma  y  ozistego 
sercza  iensze  ne 
wz,»l  w  prosz- 
noscz  dusz(^  swo 
iey.  ani  przi- 
st')*;!  iest  w  zdra- 
dzę blisznemu 
swemu. 

Ten  i:iti  wezmę 
blogotflawene  od 
gospod  na  a  mi- 
loserdze  od  boga 
zbawiczela  me- 
go (sic) 


Leop. 

ktbo  wstąpi  na 
gorę  Pańską  ? 
abo  kto  stanie 
na  miescu  iego 
świętym : 

niewinnych  ręku 
a  cźystt»go  serc^ 
kthory  niebrał 
dusse  swey  na 
próżności  ani 
przysięgał  na 
zdradzie  bliźnie- 
mu swemu 

Thon  ci  weźmie 
błogosławień- 
stwo od  Pana: 
y  miłosierdzie 
od  Boga  zbawi- 
cielu swego. 
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Ps.  XXVI  ,  18. 


Rod.  pr.  220. 


FI. 


Łeop. 


Credo  videre  bona  wyerza  vzrzecz  werzó  widzocz  Wiarę  mam  zu- 
Domini  in  terra  dobre  panskye  dobra  bosza  wze-  pełna  że  oglądam 
viventium  w  zyemy  sziwa-     mi  sziwyezich         dobró     Pańskie 

czieh  w  ziemi   żywią- 

cych. 


Ps.  XXXIII,   19.        Kod.  pr  2]9a. 


FL 


Łeop. 


bamilesspiritusal-  pokorne  duchem    a  snierne    ducha   a  pokorne  w  du- 
vabit  sbawy  zbawy  chu  zbAwi 


Ps.  L,  12. 


Rod.  pr.  223a. 


FI.  Ł,  11. 


Łeop. 


Cor  niundum  crea  syercze  cziste  serce  cziste  stwórz  Stwórz  we  mnie 
in  me  deus:  et  stwórz  we  mnye  we  mne  bosze,  serce  czyste  Bo- 
spiritam  rectum  boże  a  ducha  y  duch  prawi  że:  4  ducha  twe- 
innova  in  visce-  prostego  otnow  wznowi  we  czrze-  go  prawego  od- 
ribus  meis  w  mem  wnatrzu     węch  mich  now  w  wnętrzno- 

Bci&ch  moich 


Ps.  CXXXVI  1.        Rod  pr.  220b. 


FI. 


Łeop. 


Sujierflmnina  Ba  nad  rzekami  ba-  na  rzekach  baby-  Nad  rzekami  Ba- 
byionis  illic  se-  byloiiskynii  ta-  lonskych  tanio  biloAskiemi  ta- 
dinuis  et  fleui-  morn  syedzeli  y  sedzely  gesmy  mezmy  siedzieli, 
mus:  cum  recor-     placali  gdim     y    płakały    gdy     y  płakdli:  gdyż 

daremus  Sion         wspominali      na    wspomynaly    sy-     my   na  cie  spo- 
czya  Syon  on  minńli  Syonie 

2.    Ustępy  z  Izajasza. 

Is.  LVII,  26.  Rod.  pr.  222b.  P  Łeop. 

Impii  autem  quasi  marę    grzesc^hnego        syercze  A     nielutosćiwy     iako 

fenrens,    quod    ąiiies-      gest  iaco    morze  wra-  morze    wrzące,    które 

cerę  non  |)Ote.st                 y.tcze,  gesch  stacz  nye  sie   nie  może  ypokoić 

może 


Is.  LVII,  21 
(Is.  XLVIII,  22). 

Non  est  pax  impiis  di-    nye  dze  pocoya  grz<*Rch-    Nie  masz    pokoiu    bez- 
cit  Dominus  Deus  nim  te^^o  domu.  bożnymmowi  Pannioy 


Izai.  LXIV,  6. 

Et  facti  turnus  vt  ini- 
mundus  onine'^  no'*. 
et  qua-i  pannns  meii- 


Kod.  pr.  22 la. 

w>rliit('.ziin    y.'iko    nye-    I 
czisti  n  n.'isclirMv-:cliił|<y 
spr.»wyt,'(lliw!»se/y    \  ;i- 


Leop. 

stlialismy      sitj     mu 


w.ssvrth'*v     lako     nie- 


:\hr 


•:ysci 


a  ko   ssinata 
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stmatae  yniuersae  ia- 
Btitiae  nostrae 


ko  piat  nyewyasti  mye- 
Bsyączney. 


niewiisty  tr  przyrodzo- 
ney   niemocy   wssyst- 
kie     spr&wiedliwosći 
nńsse. 


3.    Ustępy  z  Ewangelii  św.  Mateusza. 


Math.  VI,  20. 

Thesadriżate  autem  yo- 
bis  thesauros  in  caelo : 

ubi  neqQe  aerugo  neqae 
tinea  demolitur:  et 
ubi  fures  non  efiodiunt 
ńec  furantur 


Kod.pr.  224a.  (parafk*aza) 


gd^ye  wam  nykt  otyącz 
ny  wsyacz  ny  ycrascz 
nye  może  a  gdzye  ny 
rdza  nye  strawy  any 
mole  Bgrizą 


Leop. 


Ale  sk&rbcie  sobie  sk&r- 

by  w  niebie : 
gdzie  ó.ni  rdz&  zepsuie 

ani  mol  stoczy  kni  zło- 

dzieie       podkopy  wAia 

ani  kr&dna 


Matth.  XIX  28,  29,  (Marc.  X  29,  30;  Luc.  XVIII,  29—30). 


Matih.  XIX,  28,  29. 

...Amen  dico  yobis 
quod....  et  omnis  qui 
rełiquerit  domum,  vel 
fratrem,  aut  sorores, 
aut  patrem,  aut  ma- 
trem,  aut  uxorem,  aut 
filios,  aut  agros  prop- 
ter  nomen  roeum  centu- 
plum  accipiet  et  yitaiń 
aetemam    possidebit... 

Matth.  XXV,  40. 


Kod.  pr.  219a. 

.wyesnye  mowyą  wam 
eze  caszdi  gen  opusz- 
cay  dom  brata  oczcza 
matka    syostri    .... 


albo  rola  prze  me   g 


tele 


myą  ssto  krocz  tele 
^ezmye  a  wyekugi 
zivoth  posyądzye... 

Kod.  pr.  22 ib. 


Leop. 

,..Z&prawde  powińdam 
wam  iże...  kożdy  który 
opuści  dom  ilbo  brś- 
ćią,  41bo  siostry,  &lbo 
oyc&,  ńlbo  matkę  &lbo 
żonę  albo  syny,  41bo 
role  dla  imienia  mo- 
iegO;  stokroć  więcey 
weźmie,  y  żywot 
wieczny  otrzyma. 

Leop. 


Amen  dico  yobis,  quam  czsso  sczye  genemu  ss    ZAprawdę       powiAdam 

diu  fecistis  uni  ex  his  na    mnyeyssich    yczi-      wam.   Kiedyście   kol- 

fratribus    meis    mini-  nili,  mnye  sczye  vczi- 

mis,  mihi  fecistis...  nili. 


wie  czynili  iednemu 
z  thych  brAdiey  moich 
namnieyssych  rimieśćie 
thó  czynni. 


Luc.  I,  63. 


Ustępy  z  Ewangelii  św.  Łukasza. 

Kod.  pr.    221  a. 


Leop. 


Esurientes  impleuit  bo-  laczne  napelnyl  dobrego  L&cżne  n&pelnil  wssyst- 
nis:  et  diuites  dimisit  a  bogate  pusczil  prósz-  kiego  dobra  a  bogacze 
inanes  no  tak  prozne  opuścił. 
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Lae.  n,  14. 


Kod.  pr.  822b. 


Leop. 


Glona  in  altissimis  Deo,    fiala   bogu   na   wiscbo-  Chwał&   Boga   na  wy- 

et  in  terra  pas  homini-      cosczy    y    na    zyemi  Bokośćiach  a  nd  ziemi 

bu8    bonae   yoluntatis     pocoj*  łudzeni   dobrey  pokoy  ludziom  dobrey 

woley  woley. 


Luc.  VI,  21. 


Kod.  pr.  220b. 


Leop. 


...Beati  qui  nunc  fletis:    Blogoslawyeni  gisch  pla-    Błogosidwieni      którzy 
quia  ridebitis  czeczye  nynye  bo  syą      teraz  płdcźećie ,  bo  sie 

będzeczye  smacz  będziecie  śmiać. 


Lnc.  VI,  24-24. 

Yerum  tamen  vae  vo- 
bis  diuitibus,  quia  ha- 
betis  consolationem  ye- 
stram. 

Vae  Yobis  qui  ridetis 
nunc:  qaia  lugebitis 
et  flebitis 


Luc.  XVI,  8. 

qaia  filii  huius  saeculi 
prudentiores  filiis  lu- 
cis  in  generatione  sua 
sunt 

Luc.  XVL  19. 

Homo  quidam  erat  di- 
ves  qui  induebatur 
purpura  et  bysso  et 
epnlabatur  qaotidie 
spiendide. 

24.  Pater  Abraham,  mi- 
serere mei,  et  mitte 
Lazarum  vt  intingat 
extremum  digiti  sui 
in  aquam  vt  refrigeret 
linguam  meam,  quia 
crncior  in  hac  flamma. 


Kod.  pr.  2l9b. 

...byada  wam  bogathim 
gisch  tu  maczye  swa 
vczyecha 

Byda  wam  gisch  sya 
sinyegeczye  bo  badze- 
czye  placacz 


Kod.  pr.  222b. 

Sinowye  tego  swyata 
są  opatrznyeyschi  nad 
sini  swyatlosczi  w 
swem  rodzayu 

Kod.pr.219a.  (parafraza) 

yaco  snacz  na  onim 
bogaczezu  gen  potem 
blodze  gesch  myal 
dzen  pole  dnya  god- 
nyacz 

potim  krople  wodi  żą- 
dał V  żebraka  a  nye 
mogl  myecz. 


Leop. 

A  W8sakoż  bidda  wam 
bogatym,  że  iuż  macie 
pociechę  wassę. 

Biadd  wam  którzy  sie 
theraz  smieiećie :  bo 
sie  będziecie  smucić 
i  płdkdó. 

Leop. 

iż  sytiowie  tego  swidta 
rostropnieyssy  sa  niźli 
synowie  światłości  w 
rodzdiu  swoim. 

Leop. 

Był  ieden  człowiek  Bo- 
gdty,  kthory  sie  ol)ło- 
cżył  w  pawłokę  y  w  Bi- 
sior, a  YŻywał  nś  ko- 
żdy  dzień  okazdle. 

Oycże  Abrdhdmie  smi- 
łuy  sie  nddemną  a  po- 
słi  Ldzarza,  dby  omo- 
cżywszy  koniec  pdlcd 
swego  w  wodzie,  ochło- 
dził ięzyk  moy  bo 
cięsska  mękę  cierpię 
w  thym  płotoieniu. 


Luc.  XVn  10. 


Kod.  pr.  22 la. 


Leop. 


..cum    feceritis    omuia    Gdi  dzye  wschitko  vczi-    gdybyście    vcźynili 
quae    praecepta    sunt      nyczye  czsso  wam  ca-      wszystko      co      iedno 
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vobis,  dicite :  Serui 
inutiles  sumus:  quod 
debuimus  facere,  fe- 
cimus 


zano  rzecziczye:  eze- 
sziui  slugy  nyevzi tocz- 
ne czssom  Yczlnicz 
myeli  tegom  nyenczi- 
nili  (sic) 


wam  roskazano  mów- 
cie :  nieużytecżnismy 
słudzy :  cośmy  byli 
powinni  czynić  tośmy 
ycźynili 


5.    Ustępy  z  Ewangelii  św.  Jana. 


Joann  XIV,  6. 

Ego  sum  via 

et  veritas 
et  vita 

Joann.  XV.  3. 


Kod.  pr.  224a.  (parafi*aza) 

...gen  czu  gesm  prawda 
yąsz  wi  powyedaczye, 
gen  gesm  droga  ku 
sbawyenyu  yasz  wi 
gidzeczye  y  ginim 
ykazugeczy e,  gen  gesm 
ziwot,  gen  wi  wye- 
dzedzye  gegosch  za- 
daczye. 

Kod.  pr.  221b. 


Leop. 

Ja  iestem  drog4 

y  prawda 
y  źywoth 

Leop. 


Jam    vo8    mundi    estis  Jusze    sczye  wi  czisczi  Ju^.  wy  iesteśóie  cżysći 

proptor      sermonem,  prze  mowa  albo   prze      dli  mowy 

quem  locutus  sum  vo-  słowo,  gescli  smi  wam       kthorąm  wam 

bis  mowil.                                 mówił. 


6.    Ustępy  z  Listów  św.  Pawła. 

Paul  I  Corintli.  XIV,  20.  Kod.  pr.  a23a. 


Leop. 


Fratres,  nolite  pueri  ef- Bracia  nie  stawayćie  sie 

fici  sensibus,  sed  ma-      slobliwosczyą  albo  na  dziećmi    nń   rozumie: 

litia     parvuli     estote:      slobliwosczy  baczczye  41e  we    złości  bądźcie 

sensibus    autem     per-      dzyeczynny     ale    nye  mułemi,   a  w  rozumie 

fecti  estote                         na  smislecli  badzćie  doskonałymi 


Paul.  Philip,  m.  19. 


Kod.  pr.  218b. 


Leop. 


ąuorum     Deus    venter    gieh    gest   brzuch   bog    ktliorych    Bogiem    iest 
est  brzuch 


Paul  I.  Tiinoth    U,  5. 

Vnu8  enim  Deus,  unus...  : 
et  mediator    Dei  et  hoininum 
homo  Christus    lesus 


Kod.  pr.  222a. 

gest  gednacz  a  roswadzaoz  mye- 
dzi  luczmi  a  myedzi  bogyem 
poJlug  czlowycstwa  prziatego 
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7.    List  Św.  Jakuba 

traktuje  o  jozyku  i  do  tego  to  listn  odnosi  się  następujące  miejsce: 

Kod.  pr.  2n>a. 

bichorn  podług  S.  lacuba  czasczye  słuchały  nysze  mówili. 

8.    Ustępy  z  św.  Tomasza. 

S.  Thom.  Sum.  theol.  2.  2.  9.  32.  a.  2.  Kod.  pr.  22  Ib. 


1. 

2. 
3. 
4. 
5. 

pascere  esnrientem 
potare  sitientem 
ve8tire  nudum 
recolligere  hospitem 
visitare  intirniuii) 

1. 
2. 
5. 
3. 
4. 

łącznego  nakarmioz 
spraglego  napogiez 
nagyego  prziodzacz 
podrosznego  noczowacz 
chorego  nawyedzacz 

6. 

7. 

redimere  captivuni 
sepelire  mortuum 

6. 

7. 

yątego  wibawicz 

a  vmarlego  pogrzescz 

S.  Thom.  Sum.  theol.  2.  3.  9.  32.  a.  2.  Kod.  pr.  221  b. 

1.  docere  ignorantem  1.  (  radzicz  glupyemu 

2.  consalere  dubitanti  \ 

3.  conaoiari  tristem  4.  yczyessicz  smątnego 

4.  corrigere  peccantem  2.  karacz  blądnego 

5.  remittere  ofFendenti  3.  otpusczicz  grziwemu  a  wynnenu 

6.  portare  oiierosos  et  grayes  5.  nyedziwowacz 

7.  et  pro  omnibus  orare  6.  prossicz  zakyra  cole  boga  y  czlo- 

wyeka 

Ewangelija  i  kazanie  na  pisane  różnymi  rękami.  Pismo  kazania 
jest  bardziej  ścisłe  i  grubsze.  Pisano  bez  linij  w  ramkaelł,  zakryslanych 
atramentem.  Tak  w  ewangelii,  jak  w  kazaniu  każdy  wyraz  pisany 
jest  osobno,  z  odstępami,  nie  w  jednym  ciągu.  Znak  przestankowy 
jest  jeden:  Kryska  pionowa,  atramentem  robiona,  cynobrem  odznaczana. 
W  druku  zastąpiono  ja  przecinkiem.  Znak  ten  służy  do  oddzielania 
zdań;  jakkolwiek  nie  wszystkie  zdania  sa  przezeń  oddzielone;  a  z  dru- 
giej strony  kryska  znajduje  się  niekiedy  pośrodku  zdania. 

Tu  i  owdzie  zdarzające  się  widoczne  omyłki  pisarza,  oraz  nie- 
zwykłe sposoby  pisania  odznaczono  przez:  „(^/c.')".  Ustępy,  odciśnięte 
rozstrzelonymi  czcionkami,  są  w  oryginale  podkryslone  cynobrem.  Wyrazy 
i  ustępy,  w  oryginale  wykryślone^  sa  ujęte  w  nawias.  Części  wy- 
razów przy  przenoszeniu  do  następnego  wiersza  łączone  sa  za  pomocą  dwu 
linijek  :=.  W  druku  zachowane  sa  wiersze  oryginału. 
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ZNAKI. 

Skrócenia. 

Następujące  skrócenia  znajdują  się  w  naszym  zabytku: 
1)  Wypuszczane  bywają  litery  i  grupy  liter; 

a)  natomiast  znajdują  się  znaki  nad  wierszem:  pana  bo  (pana 
boga);  nasch  pan  ihusz  xpu8z,   pan  ihus  xpus,  pana  ihu   xpa,    xpowa, 

(Jezus  Chrystus  i  t.  d.);  ewngl',    ewagelia   (ewangelija) ;    nyeczili    (nie 

JL 
czynili);  wigla   (wygnała); 

b)  bez  znaku  nad  wierszem:  k  nie^  (k  niemu),  S.  (święty);  s.  p. 
apostoł  (święty  Paweł  ap.)  Augu.(8tyn);  Mat.(thaeus). 

2.  Grupę  głosek  ks  oznaczono  przez  x:  xpus;  textU;  texczye.  Litery 
ac  wyrażono  przez  przy  sobie  leżące  litery  oc  w  wyrazie  a  ocz  221  . 
e  wyrażono  przez  oe  w  wyrazie  poewnye.  Łacińska  grupa  głosek  mus 
oznaczona  została  przez  9  w  wyr.  Ieroni9  (leronimus). 

3.  Niekiedy  literę  jedne  lub  kilka  pomieszczono  nad  wierszem; 
swye  czyadlo,  serdeczne  b'onyącz;  my^syaczkamy ;  nyeoVarz  blogosla- 
wye"stwa;  czwarte;  y  ^'czinky;  kasza"^';  nyepo^^^li;  na^'pyey  nyemo- 
wy";  abich*";  nyevmye^*cz.  Niektóre  z  tych  skróceń  nie  sa  naumyślne, 
lecz  przypadkowe. 

Znaki  samogłosek. 

Samogłoskę  ó  ścieśnione,  bądź  to  powstałą  ze  ściągnięcia,  bądź 
odpowiadająca  ogólnie -słów.  e,  oznaczono  przez  e:  n.  p.  conyeczney, 
grzech,  nawyaczey.  i  t.  p. 

ó  ścieśnione  oznaczono  wszędzie  przez  o;  n.  p.  na  górą;  podrosz- 
nego;  bog;  nakrotcze;  othosch;  czassow;  grzechów;  cristow;  podob- 
nież ó,  odpowiadające  stsł.  t,  wgrupie  łt,  w  wyrazie:  mowy  (mówi) 
stsł.  młty-. 

&  ścieśnione  oznaczono  zwykle  przez  a:  baczicz;  nyzadni;  ma; 
masch;  łąka  (lękń)^  wschadza;  kaszdi;  nabarsye;  gymyenya;  kaszanya; 
roszkazanya;  przisczya.  Kilka  razy  przez  aa:  w  naasz,  stworzil  gess 
naas;  przez  a:  nyszadni  (ńiż&dny);  nyzacz;  kto  szada;  gest  czasta 
a  wyerna  spowyecz. 

Samogłoskę  i  oznaczono  1)  przez  y:  przeczy wyenstwa;  myluge; 
myloscz;  mylosczya;  mylosyerdzye;  lyczem;  wydomye;  nyszadni,  nyzadni 
nygdi;  k  nym;  czyrpy;  myenyli,  gnyewywi;  blogoslawycz ;  nyemisly; 
pocoyny;  gischsa  laczny ;  zwany;  napelnyeny;  blogoslayeny;  yczyescheny; 
zslosczy;  spravyedliwoscy ;  zadały;  weschelily;  czyschi;  sprawyedliwimy; 
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gymyenyu;  gymyenya;  gysch;  gynego;  pocoycz;  gy.  Podobnież  fonetycz- 
ne i,  etymologiczne  y  pogardłowych ,  k,  g,  wyraża  się  przez  y: 
z  otroky. 

2)  przez  i,  zwłaszcza  w  zgłoskach  po  językowych:  ji,  li,  fi,  żi, 
śi,  di:  gisch;  gim;  gich;  o  gich;  swogich;  twogim;  gimyenya;  y  wschitky 
ginę;  ginego;  o  ginem;  ginim;  w  ginich;  ginako;  gindze;  gidzeczye; 
gidą;  giste;  sya  bogi;  eogiczy;  napogicz;  stogi;  wyekugi;  w  na- 
dzegi;  pyszdzbi  gi  gyer;  ziuoth;  nyevziteczne;  zalezicz;  wschitko; 
wsehitky ;  nasehicb ;  Yczyessicz ;  opatrzny eyschi ;  bz  namnyeyssich ; 
na  dnsebi;  raezil,  bacziez;  przywyodl;  nyeprziaczol ;  przicz;  przicho- 
dzi;  prziezedl;  przigani;  ealisdey;  caliszdemu;  czinili;  weschelily; 
przeciw;  przecz! wo;  na  nim;  eihio;  milosyerdze,  milosycrdny  milowa- 
nya;  mówi,  rzekami;  cristow. 

Samogłoska  y  zawsze  oznaczona  przez  i:  bicz,  nye  bil;  bili;  misli 
synowye;  sini;  pischnim;  pischne;  wi,  szamim;  na  thi,  tich;  swich;  po- 
kuti;  gromadi;  potąpi;  osnowi;  przigani;  potr^fiebi  vczyechi;  grzećbi;  stro- 
mi; gnyewywi;  sprawyedliwi ;  dobri;  laczni;  nyzadni;  nyszadni;  smyer- 
tni;  smertnich;  swyątich;  o  syedmyorim;  sprawyedliwimy ;  gdi;  zaw- 
szdi;  proszmisch  i  t  d. 

Samogłoskę  u  oznaczono:  1)  przez  u,  np. :  lubosczi;  tuta;  du- 
chem; przepusti;  rospusczenye ;  pyczu;  przechadzanyu  i  t.  d.  2)  przez 
V,  na  początku  wyłącznie:  v  żebraka,  vbodzi;  vyączy;  yczinicz;  vczin- 
ky;  Yczinkem;  vcznyewye;  yczenniczi;  vczil;  vzrzecz;  vzrzą,  yzrzaw; 
nyevziteczne ;  yczyesson  vczyescheni;  vczyecha;  gedzyeny;   czirpyenyy. 

Samogłoski  nosowe  są  oznaczone  w  sposób  następujący: 

Samogłoska  'ę,  z  poprzedzająca  miękka  lub  zmiękczona  spółgłos- 
ką, stsł  A,  przez  ą:  swyąta,  swyatego,  swyątich;  vyączy  (ujęci);  wyącz; 
nawyączey;  laka;  syą. 

Samogłoska  ę  z  poprzedzającą  twardą  i  miękka  spółgłoska,  odpo- 
wiadająca stsł  j^,  1)  pr^ez  a:  nądza;  w  tich  nądzach;  ssz  chaczya; 
kablanye;  gączbi;  ny  syą  macza;  mąka;  maczennyka;  nadate;  potą- 
pyenye;  bąd^;  na  góra;  vczyechą;  pomsta;  zyemyą.  2)  przez  a:  bada 
(będę  i  będą);  badzeczye;  nadzacz  (nędząc);  opusczi  matka  albo  rola, 
posyądą  zyemya;  duscha  czlowyeczą;  3)  jeden  raz  przez  o:  rokoma. 

Samogłoska  nosowa  ścieśniona  q,  powstała  z  przedłużenia  samo- 
głosek  ę ,  ę  =  stał  A ,  ^. 

Nowo  polskie  '9   z  'ę  =  stsł   a.    przez    a    na    początku    poschadą. 

Nowopolskie  Q  zę  =  stsł  ;^  1)  przez  a:  madrosczi,  wstąpił;  przi- 
stapily;  layacz;  wyedzacz,  nadzącz  scha  (sa);  bada;  poschadą;  stoya; 
nzrzą,  chcza;   fala  swyeczską   yyaczy;    duscha  czlowyeczą;  2)  przez  a: 

Kospr.  Wyds.  filolog.  T.  XXU.  33 
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rzekacz;   myrzyaczky;   sa   (są).     Widzimy  więc,   że  prawie  wyłącznym 
znakiem  samogłosek  nosowych  jest  litera  a. 

Znaki  spółgłosek. 

Spółgłoski  gardłowe. 

Spółgłoskę  k  oznaczono  1)  przez  k,  np.  yako;  kacobi;  tako, 
rzeki,  rzekącz,  yizinkow  i  t.  d.;  2)  często  jednak,  przed  samogłoskami 
a,  o,  u,  i  przed  spółgłoskami,  przez  c:  caliszdemu,  calisdey,  calisda, 
caszdi;  cakyey;  cakocole;  nyecakym;  pocazowaly;  cazano;  placacz; 
placal,  conyeezney,  cogiczy;  pocoyny  czlowyecowy;  yaco;  schkodny- 
cow;  dzacuge;  biscup;  cladacz;  przeclina;  nyerzecl;  obici,  (obykł); 
crolewstwo;  cristow;  cristowey. 

k  zmięczone  oznaczano  przez  ky:  kyebi;  takye;  cakyey;  gorzkye; 
slotkye;  nyebyeschkye ;  niekiedy  przez  k:  vczinkem;  raz  przez  gy: 
wschitgyego. 

g  oznaczano  przez  g:  blogoslawyeny,  sługa,  podług.  Obok  tego, 
na  końcu,  fonetycznie  przez  c,  k  podluc,  podluk  (wiele  razy).  W  wy- 
razie ny  szrzakacz  zam.  niezrągaó  k  oznacza  g.  ^  zmiękczone  przez 
gy;  gyer;  vbogye. 

eh  oznaczono  zawsze  przez  eh:  bichom,  ducha;  swyątich;  tich  i  t.  p. 

Spółgłoska  podniebienna  j. 

Na  oznaczenie  spółgłoski  podniebiennej  j  służą  następujące  znaki: 
przed  a,  a  (ę  9),  u,  rzadko  przed  e,  oraz  na  końcu  zgłosek  y,  y: 
yako,  kasznodzyeyam,  ya3ama;  yyączy  (ujęói);  maya;  dzyeyą;  dbayą; 
stoya;  pufayacz;  boyuge;  rodzayu;  ss  pocoyem;  nawyączey;  naposied- 
nyeyschich;  gey;  pocoyny;  radvycze  syą;  2)  rzadko  przez  i:  iaco. 
W  wyrazie  ierozolimitanowye  początkowe  i  oznacza  samogłoskę,  stano- 
wiącą sylabę.  W  wyrazach:  prziatego;  prziaczol  grupa  ij  wyrażona 
została  przez  i;  w  wyrazie  pocoycz  y  wyraja  zgłoskę  ji.  W  wyrazie 
eze  (jeże)  początkowe  j  nigdy  nie  zostało  oznaczone.  3)  przed  i,  e  j 
wyrażono  przez  g:  gymyenyu;  gymyenya;  gimyenya,  gisch;  gysch; 
gynego,  ginego,"  ginę;  o  ginem;  ginim;  w  ginich;  gim;  gich;  swogich; 
swogim;  ginako;  gindze;  gidzeczye;  gidą;  giste;  sya  bogi  (sę  boji); 
cogiczy;  napogicz;  stogi;  wyekugi;  w  nadzegi;  gest;  gen;  ge;  gesch; 
gego;  gerau;  gey;  o  gem;  geny;  geno;  gescze;  geden;  gednayacz;  gewa; 
boyuge;  dzege;  dzacuge;  myluge;  smakuge;  vkazuge;  zzuge;  zaluge; 
swoge,  swogego. 

Spółgłoski  językowo  podniebienne;  S,  ż;  c;  r,  f,  I. 

ś  oznaczono  najczęściej  1)  przez  sch:  schuka,  schukaya;  schkod- 
nycow;    nasch;    nasche;    nascha;  naschego;  naschich;  wascha;  wasche; 
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WBchecfay  wschego;  wschitko;  WBchitky;  schewschad;  masch;  slischącz; 
dascha,  duschi;  duschne;  pischne;  nalepsche;  polebschenyra ;  naposled- 
nyeyscLich ;  opatrzny eyschi ;  czestnyeyschego ;  napyrwsche;  zamyescha- 
nye;  roskosch;  Yczeschon;  yczyescheny;  schewschemi  roszkoschami; 
lucasch. 

2)  przez  ss ;  yezyessicz ;  yczyesson ;  sz  namnyeyssich ; 

3)  przez  sz:  napelnysz  myą. 

ż  oznaczono:  1)  przez  z:  żądze;  o  zely;  w  żeli  (żeli)  zalezicz ; 
nyevziteezne;  ziuoth;  wyecz  ze  takye;  eze  (jes^-e,  prawie  zawsze  przez  z); 
ezecz;  tezę;  nyzadni;  nioze;  vkaze;  przetlazenya ;  nye  waza;  położona; 

2)  Przez  sz;  szaluyą;  bosza;  sząda;  esze;  nysze;  yusze;  podrosz- 
nego;  kaszdi;  caliszdemu;  nyszadni  (ńiżddny);  zawszdi;  zawaszde; 
iszacz. 

3)  Przez  s:  calisdey;  przesegnanye. 

4)  Na  końcu  wyrazów,  fonetycznie  s,  przez  sch  i  ss:  alisch;  o- 
tfaosch;  gysch,  gisch;  takosch;  yasch;  gesch;  na  gesch  (na  je2);  boy- 
misch  sya,  proszmisch;  czsoss  (ósóż). 

ć  oznaczono  1)  zwykle  przez  cz:  czaschi;  czassow;  czescz;  baczicz; 
raczil;  na  początku;  sswlecze;  vczenniczi;  czlowyek;  czlowyeczą;  czsso; 
conyeozney;  czsnota.    2)  przez   ccz:    acczbi; 

grupę  Sć  oznaczono  przez  scz;  jesczc;  dopusczone;  dopusczonich ; 
otpnsczenim;  gesczye,  wiczysczyenye.  Przed  spółgłoską  dźwięczna  b  6 
wyrażono  przez  dz:  pyszdzbi. 

r  oznaczono  przez  r:  spragli  spravyetlliwoscy,  crolestwo,  w  raku; 
robota,  troya,  szdrowyy  i  t.  d. 

f  przez  rz:  przicz;  przichodzi;  prziszedl;  prziwyodl;  przigani;  nye- 
prziaczol;  przea  przeczy wyenstwa;  grzechów;  rzeczach;  brzuch;  otwo- 
rziw;  wyerza;  nyektorzi  i  t.  d. 

1  oznaczono  przez  1:  wyele  krocz,  cliczyeli;  oddalon;  alysz; 

Spółgłoski  zębowe. 

ł  zawsze  oznaczno  przez  1;  np.:  sługa,  czlowyek;  fala;  myluge; 
dyabel;  wstąpił;  syadl;  prziwyodl  i  t.  p. 

Spółgłoskę  n  wyrażono  przez  n;  np.  napelnyl. 

ń  oznaczono  1)  przed  spółgłoskami  przed  i  (y),  i  na  końcu  wyra- 
zów przez  n:  k  nym;  przeczy  wyenstwa;  na  dzyen.  Przed  innymi  sa- 
mogłoskami przez  ny;  nye;  nyebyeschkye;  naposlednyeyschich  ;  couyecz- 
ney;  ossobnye;  kaszanya;  gymyenya. 

t  oznaczono  1)  przez  t,  np.:  wschitko;  tego  swyata;  nakrotcze; 
gest;  tako;  tata.  2)  przez  th:  tho,  otho,  prze  tho;  themu;  thu;  slothousti; 
swyath;  bogath;  gesth  i  t.  d. 
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ć  oznaczono  1)  przez  cz:  radvycze;  vcze«chon;  czischi;  czy  (ii); 
przecziwo;  przeczy wyenstwa ;  tenczi;  o  tern  czy;  ezecz;  a  tocz  (toć); 
bicz  (być);  mylowacz;  przicz  (pKó);  nsznamycz ;  baczicz;  blogoslawycz; 
2)  przez  czy  przed  samogłoskami  a,  e:  czyalo;  czyala;  yczyescheny; 
▼czyesson;  rzecziczye;  3)  przez  c  (rzadko):  cyrpya. 

Grupa  spółgłosek  sć  wyrażona  jest  1)  przez  scz;  opuszczy;  pusczil; 
posczygna;  Isczywye;  blogoscz;  blogoslawnoscz  przesladnoscz  sprayyed- 
liwosczy;  myloscz;  yeratnoscz;  madrosczi;  czistoscz;  czaloscz;  czescz; 
geecz;  2)  przez  sczy  (przed  samogłoska):  wsczyekli;  gesczye  (ieeće); 
myesczyech;  3)  przez  sc:  sprawyedliwoscy. 

c  oznaczono  prawie  zawsze  1)  przez  cz:  czałoscz;  chczą;  ssyer- 
cza ;  sy erczem ;  wyaczey ;  nawyaczey ;  nadzącz ;  wyedzącz  ;  lizącz ; 
Btrzecz;  taczi;  vczenniczi;  nakrotcze.  2)  przez  c:  wyacey. 

d  wszędzie  oznaczono  przez  d:  dobrze;  bada;  nygdi;  gromadi,  syadl; 
nadebnyemu  (d^Łch-);  przed  spółgłoskami  bezdźwięcznymi  i  na  końca 
wyrazów  przez  t:  slotkye;  przet  tim;  nat  nimy;  sskatcole;  wrzot; 
nawet  raz  przed  spółgłoską  dźwięczna:  przetluzenya. 

dź  oznaczono  1)  przez  dz:  dzącuge;  wydzecz;  prziodzacz;  ludzie; 
dzywnich;  takocz  syą  y  dzege;  2)  przez  dzy:  wyedzyano;  wydzyecz; 
dzyeya;  dzyerszeli;  mylosyerdzye;  kasznodzyeyam  3)  przez  cz:  przed 
spółgłoskami:  gączbi,  luczmi;  na  końcu  wyrazów:  spowyecz 

dz  oznaczono  przez  dz:  ybodzi;  drudzi;  wyedz§cz,  i  t.  d.  Na  końcu 
wyrazów  przez  cz:  pyenyacz;  wyecz  (tedz)  i  t.  d. 

s  oznaczono  1)  przez  s:  sługa;  gest;  sam;  samo  sobye;  slotkye; 
są,  srozumyenye;  2)  przez  ss :  ossobnye;  ssromi;  czsso;  sskatcole; 
sslaczayacz;  sstokrocz;  sswlecze;  dossicz;  sstalego;  czassow;  3)  przez 
sz:  szgewa;  sz  nyewyastami;  wasz  (v&s);  4)  najczęściej  przez  scb:  scha 
(sg);  scham;  schamego;  schamim;  schamy;  schobye;  o  schobye;  na- 
schiczon;  naschiczeny;  na  wischocosczy ;  schina;  schinowy;  schinowye; 
czaschi;  sclie  wschemi,  swyeczschczi  śtecscy). 

8  oznaczono  1)  przez  s  przed  spółgłoskami  i  przed  i:  swyata; 
swyeczschczi;  swyeczską;  swyata;  naposlednyeyschich;  smertnich; 
smyertni;  silno:  silne;  2)  przed  samogłoskami  przez  sy:  syadl,  syedm, 
syedmyorim;  syą;  syostri;  mylosyerdzye;  sz  syebye.  3)  przez  ss:  pro- 
ssycz;  ssylną;  podnossy;  wessela;  wyesselil;  gess.  4)  przez  ssy:  ssyer- 
cza;  dzyssya;  zassya;  wyessyolu;  wyessyole;  wyessyelenye ;  wessyelczye; 
possyada;  przissyagal;  czassyech;  naglossyecb;  6)  przez  sch,  ssch:  poscha- 
da;  weschela;   weschelily;  na  nyebyesschech.    6)  przez  sz:  proszmiscłi. 

z  oznaczono  1)  przez  z:  zawszdi;  za,  zalezicz;  nyzacz;  cazano; 
pocazowaly;  ukazuyącz;  zmazanya;  rozum;  2)  przez  s,  przed  spółgłos- 
kami   płynnymi  i   powiewnymi:    za  sle;    slego;  sloscz,   od  slich;  slobli- 
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wosczya;  roBlozenya:  slotbousti;  Anayaczi;  awauy^  na  końcu  wyrazu: 
przes  przeczy wyenstwa ;  8)  przez  sz:  Bzawszde;  kaszanya;  oaznamycz ; 
szle  zadze;  kasznodzeyam;  sz  nycb;  4]  przez  zs:  zslosczy;  5)  przez  sch, 
szlscbami;  B)  przez  sbz;  fonetycznie  a:  ssz  tego 

ź  oznaczono  1)  przez  zy:  zyeniya;  zyemyą;  myrzyaczky;  2)  przez 
sy:  nabarsye;  myrsyaczka. 

Spółgłoski  wargowe. 

p  oznaczonono  przez  p:  poschąda;  poeoyny;  spragli;  sprawyedliwo- 
8cy,  pawia  apostola  i  t.  d.;  przez  b:  polebscbenye;  polebscbenym. 

p  oznaczono  1)  przez  p,  przed  i,  raz  przed  e:  wstąpił;  czirpy; 
czirpi;  pyrwim;  napyrwey;  pysmo;  iepey;  2)  przez  py,  przed  samo- 
głoskami: czyrpya;  czirpyenyy;  czirpyenye;  czirpy  al;  pyenyacz;  w  pye- 
nyadzecb;  pyekyelnego;  glupyemu;  pyotra;  opyeka;  pyastunka;  zapye- 
czątenye  potapyenye; 

b  oznaczono  przez  b:  blogoslavyeni;  bozi;  boga;  blogoscz;  bi: 
bila  i  t.  d.;  na  końcu  wyrazu  fonetycznie  przez  p:  drap  (drab). 

B  oznaczono  przez  b  przed  i:  byda;  przed  innymi  samogłoskami 
przez  by:  byada;  byadi;  schobye;  syebye;  obyeczal;  nyebyeskyego ; 
nyebyeschkye  i  t.  d. 

V  oznaczono  1)  przez  w:  wam;  wstąpił;  w  onczas;  yzrzaw;  swogego; 
paweł;  pawia;  nyewaza;  czassow;  2)  przez  u:  dauid;  przesladouanye. 
3)  na  końcu  wyrazu  przez  f :  grzecbof;  w  wyrazie  chwała  w  mowie 
naszego  pisarza  grupa  spółgłosek  cbv  uległa  przemianie  na  chf  i  na  f, 
stad  pisownia:  chfaii,  ffała. 

t  1)  przez  wy  przed  samogłoskami:  wyedzaoz;  wyecz;  wyessyole; 
wy  essyelczy  e ;  blogosła  wyeni ;  blogoała  wy  onstwy  e ;  przeczy  wy  en  s  twa ; 
czlowyecza;  człowyek;  prziwyodł;  swyata;  swyeczską;  swyaticb;  na- 
wyaczey;  2)  przez  w:  wyrzchnye;  nyewinni;  mowicz;  mowy;  nyegnye- 
^y^y!  blogosła wenstwo;  przecziwenstwo ;  weschele;  znaku  y  na  ozna- 
czenie y  i  t  w  kazaniu  wcale  nie  masz;  służy  on  tu'  tylko  do  wyra- 
żenia samogłoski  u.  W  ewangelii  przeciwnie  do  wyrażenia  t  użyto 
znaku  y  łub  grupy  vy:  opyyta;  sinoyye;  sprayyedliwoscy;  blogoslayye- 
ny;  blogoslayeny,   obok  wyessyelczye  sya. 

m  oznaczono  przez  m:  groroadi,  wam;  mi  (my);  tamo  i  t.  d. 

m  wyrażono  1)  przez  m:  smertnich:  bo  sya  badzeczye  sroacz; 
2)  przez  my:  myeli;  smyertni;  gymyenya;  zyemya;  o  syedmyorim. 

GŁOSKI. 

Samogłoski. 

Samogłoska  e  zachowała  się  w  wyrazie  ińedzy:  myedzi  bracziczą; 
myedzi  słimi  łuczmy  a  dobrimi;  myedzy  luczmi  a  myedzi  bogyem. 
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Samogłoska  e  zachowała  się  w  partykule  że  w  złożeniach:  yusze 
(juże);  tesze  (teźe);  obok  othosz  (otóż). 

Samogłoska  e  ogólno-słow.  przed  spółgłoskami  twardymi  d,  t,  z, 
8,  n,  ł,  r  przechodzi  w  języku  polskim  na  o.  Przykłady  tej  zamiany 
w  naszym  zabytku  są:  syoatri;  syedmyorim;  pyotra;  prziwyodl;  wyod- 
lo;  naschiczon;  rzeczone;  yczyesson;  oswyeczon;  oddalon;  blogosla- 
wyony;  otpuszczoni;  dopusczone;  dopusczonich ;  zaproschone;  nakrzi- 
won;  wyc5fsyole.  Przed  zmiękczonymi  e:  wyedzye;  vczyescheny;  na- 
schiczeny 

Słowiańskie  h  w  języku  polskim  ma  brzmienie  e  z  poprzedzającą 
spółgłoska  zmiękczoną.  Przykłady:  czestne;  grzeschen;  nyewlodzen; 
potulen.  W  wyrazie   pkyel   (pKeł),    stsł.  ptkł^B   ob.   pbk^Bł-B  h  zniknęło. 

Odpowiedniki  "b  znajdują  się  w  następujących  brzmieniach: 

1)  e:  tegda;  we  cznotach;  pkyel;  2)  poł  y:  opliwyta  (opłyyita). 

W  wyrazie  pufayacz  u  uważać  należy  za  znak  krótkiego  dźwięku 
samogłoskowego,  odpowiadającego  stsł.  "b  p^BYati;  porówn.  z  jednej  stro- 
ny pevny,  z  drugiej  ufaó  zamiast  upvaó. 

Dźwięk,  odpowiadający  stsł.  -b,  zniknął  w  przyimku  k:  k  nye'; 
k  nye;  k  nym. 

W  wyrazach:  gyer:  (^er,  gra,  pierwotnie  jigra);  paweł  samogłoska 
e  nie  jest  pierwotna,  lecz  rozwinęła  się  wtórnie. 

W  wyrazie  syedm,  w  nowym  języku  sedem,  nie  masz  siadu  wtór- 
nego e. 

Zgłoska  je  na  początku  zniknęła  w  zaimku  mu:  na  nim  sya 
mu  dzege. 

Prasłowiańskiej  grupie  br  przed  spółgoska ,  stsł.  rB,  odpowiada 
w  staropol.  ir,  if  (if),  obok  er,  er  (ef).  Przykłady  w  naszym  zabytku  sa: 

1)  o)  ir:  trBp:  czyrpya;  czyrpy;  czirpy;  czirpimi;  czirpyącz;  ezir- 
pyal;  czirpyenye;  czirpyenyv;  czirpyaczoscz ;  prBV-:  pyrwim;  pyrwey; 
na|)yrwey;  napyrwsche;  mrBZ-:  myrsyaczka;  przes  myrzyaczky;  myr- 
syączkamy;  ezirkwye. 

b)  if:  tylko  w  wyrazach  od  tematu  vrBch-:  wyrzchnye;  wyrzchnya. 

2)  er:  drBź-:  dzyerszeli;  smrBt-:  smertnich;  w  smyertnem;  zrbk: 
swyerczyadlo. 

stsł.  r^  odpowiada  -&r-  w  wyrazie  g^rdźió:  gardzicz. 
stsł.  ł-B  odpowiada   zgłoska   -łu-  w  wyrazie   słuńce,  stsł.    sl^BnBcc.: 
siunczem. 

Samogłoska  o. 

Sufiks  -ova-,  w  słowie  typu  z  suf,  -uje-,  -ova-,  znajduje  się  brzmie- 
nie -uva-:  na  czaluwanyy. 
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gr4ac.  o  przyjęło  brzmienie  e  w  wyrazie  dyabel;  u  w  wyrazie 
biscup. 

Tematowe  o  w  wyrazach  stał.  koli^  toli,  kolik'B,  tolikob  zachowało 
się  w  pol.  w  wyrazie  kole,  koli :  np.  genecole ;  wyrazy  tele,  telko  przy- 
stosowały się  do  tematu  miękkiego  jele  (gele),  tak  samo,  jak  formy 
tego  temu  itd.,  zamiast  togo  tomu,  urobiły  się  na  wzór  form  jego,  jemu 
itd.,  obok  kogo,  komu. 

Przykłady  zamiany  odpowiednika  pierwotnego  słowiańskiego  6, 
przed  twardymi  spółgłoskami  zębowymi:  t,  d,  s,  z,  n,  ł,  r  na  a:  czya- 
lo;  czyala;  dzyalo;  wyara;  byada;  byadi;  swyata.  W  wyrazach  powye- 
daczye;  sya  spowyeda;  szwyestuye  znajduje  się  brzmienie  e,  pod 
wpływem   form  z  następującą  miękka  sylaba:  powiedzieć,  wieść  i  t.  p. 

Odpowiednik  słów.  6  ma  brzmienie  e  przed  innymi  spółgłoskami: 
swyeczschczi  (śetcsci);  na  swyecze;  nyewyesczye;  gnyewal;  spyewali; 
zamyeschanye. 

Obok  byada  znajduje  się  forma  bida:  byda. 

W  wyrazie  żal  występuje  a,  jeżeli  następuje  1,  obok  e  jeżeli  na- 
stępuje sylaba  li:  szal;  lecz  w  żeli;  w  zely;  o  zely. 

Że  samogłoska  i  ma  przed  sobą  spółgłoskę  j,  świadczy  o  tem  spo- 
sób pisania  tej  zgłoski  przez  gi,  gy:  gymyenya;  gy(emu);  gim;  gisch; 
gych  (jiż);  o  gich;  twogim;  ginego;  o  ginem;  ginę;  w  ginich;  ginim; 
gidzeczye;  gida;  gihako;  giste;  gindze;  w  nadzegi. 

Na  oznaczenie  liczebnika  unus  używa  nasz  autor  obok  wyrazu 
jeden  jeszcze  jeny,  jenŚL,  jene,  jeno:  geno;  genemu;  gida  (gromady) 
geny  prze  sdrowye;  geny  mówili.  Formę  tę  uważać  należy  za  modyii- 
kacya  formy  jin,  stsł.  in^B  pod  wpływem  formy  jeden. 

Zgłoska  ji  zniknęła  w  formach  słowa  jima-  jirfie:  maach;  ma; 
mami;  myecz;  myeli. 

I  zniknęło  w  formach  imperativu:  stwórz;  otnow;  patrz  sze;  wyecz; 
proszmisch;  w  dativie  zaimka  ći:  a  tocz  gest;a  takoscz  (takoż  ć)  trzeba; 
ezecz;  bocz;  w  formach  infinitiyu,  np.  czirpycz;  patrzicz;  przicz  obok 
cogiczy. 

Samogłoska  a  odpowiada  grecko-łac.  a  w  wyrazie  szaltarzu  (psal- 
terium). 

Grecko-łac.  a  przeszło  na  o  w  wyrazie  pogansczy  (poganus). 

Ślady  długiej  samogłoski  &  zachowały  się  wyrazach :  sząda  (żadń) ; 
gest  czasta  a  wyema  spowyecz  (ćęstd);  nyzacz  (ńizAc);  stworzył  ges 
naas  panye;  wschadza  w  naas  (nds). 

Ze  sposobu  pisania  wyrazu  nynye  wnosić  należy,  że  miał  on 
brzmienie  w  ustach  piszącego:  ńińe.  Tu  i  zastępuje  ogólnie  słów.  y,  np. 
stsł.  nyn6  (porówn.  grec.  vuv,  łac.  nunc,  niem.  nun).  Forma  ta  powstała 
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pod  wpływem  zmiękczenia  początkowego  n,  które  upodobniło  się  z  ń 
następującej  sylaby.  (Porówn.  J.  Baudouin  de  Courtenay:  O  drsFn^ 
poUk.  jaz.  do  XIV  gt.  §  70.  5.) 

Btsł:  ła,  praałow.  -ło-  w  wyrazie  yłodźen:  nyewłodsen. 

Przykłady  iciagania  samogłosek. 

ao  ściągnęło  się  na  a:  aoy:  vzrzaw  ihus  gromadi  any  eza  k  nye- 
mu  gidą. 

oa  na  &:  ysta  swa. 

ai  na  d:  nadzesch  (najidżeć). 

^  na  4:  smacz  (śm&ó). 

oi  na  y:  swich  obok  swogteh. 

Odpowiednik  stsł.  x+i  na  y:  ziakyem  (zi-jisk*). 

yji  nie  uległo  ściągnięciu:  wigimuge. 

oe  ściągnęło  się  w  ó,  e:  swe  oko;  swe  błogo;  swey  woley;  oes- 
cziszni  swe  (swej);  w  twej  duschi;  swego;  w  mem;  w  swem;  obok  swo- 
ge;  swogey;  swogego. 

oje  na  o:  tamom  syedzeli  » tamojesm. 

yje  na  y :  gdim  wspominali  —  gdy  jeem. 

eje  na  ^e:  juszesczye  «*  juieśće  z  jażejeióe;  ezesczye;  nye  dze  po- 
coya  (ńe  jest). 

iji  na  i:  przioz;  przidzye. 

eji  na  e:  przedzi  «->:  przejidzi. 

oję  na  ę:  swą  oł)ok  swoya. 

Samogłoska  nosowa  zachowała  się  w  wyrazie  smataego,  nowopoL 
smętny,  obok  smutny.  Podobnież  w  wyrazie  samnyenyy,  nowopoŁsk. 
sumienie. 

Starosłowieńskiemn  ę  w  ełowie  pomęnati  odpowiada  e  przed  mięk- 
ka ń,   o  przed  twarda  spółgłoską  n:  wspomyenye;  wspomyonąw 

Sposób  pisania  końcówki  3  os.  pi.  praes.  przez  u:  nye  odmyenyu 
rzuca  światło  na  sposób  wymawiania  samogłoski  ę. 


Spółgłoski  gardłowe. 

Wyraz  cristowey  napisano  przez  e,  tj.  k. 

Spółgłoska  g  występuje  w  wyrazie  ganyebne. 

Spółgł.  g  zginęła  w  wyra&eniu:  boday»bóg  d4j. 

g  zachowało  się  w  wyrazie  tegda,  stsł.  t^^gda,  porów.  tedy. 

W  grupie  spółgłosek  chy  zaszła  wzajemna  asymilacya  na  fi  ffala; 
fali;  £Eile;  fala;  pofaczenye;  fila,  stgniem.  hvila),  ogólno  pol.  chwila; 
obok:  chfali. 
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Spół^oska  eb  przed  d  zmiękcza  się  na  fi:  wgrzescbe;  podobnież 
przed  i  w  nom.  pi.:  czischi. 

Spółgłoska  h  na  początku  nie  jedt  wyrażona  w  wyrazie  ieronim. 

Spółgłoska  j  zjawia  na  początku  wyrazów:  yadama;  yalm uszni; 
gewa. 

j  zniknęło  w  formacb  ściągniętych  czasu  teraźniejszego  słowa  rze- 
czowego: np.  juszesczye  tj.  juźe  śce,  zam.  juźe  jesće  itp. 

f  powstało  z  grecko-łaó.  r  w  wyrazie  grzegorz  (Gregorius). 

ł  zniknęło  w  wyrazacb:  mowy;  mowyą;  mowycz;  opvyta  obok 
opliwyti. 

Spółgłoska  S  powstała  z  grecko-łac.  s  w  wyrazie  lucascb  (Lucas). 

Spółgłoska  ż  odpowiada  grecko-łac.  s  w  wyrazie  szaltarzu  (psal- 
terium.) 

S  (ż)  zniknęło  w  wyrazie  zawdi  (zav2dy)  zam.  zavsdy,  a  to 
z  *zav§Bgdy). 

Spółgłoska  ż  zacbowała  się  w  grupie  źf  w  słowie  uźfeć:  vzrzi; 
vzrzą;  vzrzecz,  vzrzaw,  og.  nowopolsk.  ujfeó. 

Grupy  spółgłosek  ć6,  óc,  dźc  (fonetycznie  óc)  zacbowały  się  w  wy- 
razach oczcziszni,  oczcza,  zwaczcze  (zvadźce,  czesk.  zyadce). 

Z  grupy  spółgłosek  ósó  powstała  grupa  ćó  w^  wyrazie  czczi  (cci 
z  ćsći,  Btsł.  ĆbStB). 

W  grupie  stn  t  zachowało  się:  czestne;  zalostne. 

d  zachowało  się  w  grupie  rdn  w  wyrazie  milossyerdny  obok  my- 
losyemi. 

d  zniknęło  w  grupie  dl:  pole  dnya;  w  grupie  zdn:  prosźno,  stsł. 
prazdBn^*;  w  grupie  rdc:  syercze;  ssyercza;  syercza;  syerczu. 

Zmiękczone  6  przed  e  =  og.  słów.  e,  fc,  oraz  przed  o  =  e  wystę- 
puje w  wyrazach  syercze;  syercza;  ssyercza;  syerczu;  syerczem;  my- 
losyerdzye;  milosyerdny;  wyessyelczye  syą;  wyessyelenye;  wyssyolu. 

Grupa  spółgłosek  ćs  zachowała  się,  jak  to  wskazuje  sposób  pi- 
sania wyrazu:  czsso. 

Z  grupy  spółgłosek  Cstn  zostało  ćsn ,  lub  po  zlaniu  się  ćs  na  c- 
cn:  czsnot;  czsnotą  obok  cznota. 

Z  grupy  spółgłosek  6stv  6  zniknęło:  podluc  czlowyestwa. 

Grupa  spółgłosek  csk,  esc,  cst  z  pierwotnych  ósk,  esc  (ttsk-), 
zachowała  się  w  wyrazach:  swyeczską;  swyeczskych;  swyeczschczi; 
swyeczsBchczi  (śtecską;  sYecsci);  bogaczstwa. 

W  wyrazach  wyaczschi;  nawyączschi  (tęc8y)  c  jest  pierwotne, 
z  niego  powstało  droga  dysymilacyi  ^ętśy,  a  później  pud  wpływem  wy- 
razu f elKi  powstało  f  ęksy. 

aosprawy  Wydt.  «I«lo§f.  T.  XXII.  34 
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d  zjawia  się  w  grupie  spółgłosek  zr:  sdradue;  roddrwane;  ros- 
traszenya. 

ź  odpowiada  ogólnie  pol.  dź  w  wyrazie  nabarsye  (n&b^rźó;  n&- 
bardźój). 

B  ginie  w  formach  złożonych  czasu  przeszłego  z  form  jesm  itd. 
tamom  syedzeli,  gdira  wspominali  i  t.  p. 

8  w  przystawce  s^b-  zachowało  się:  sslaczenyu;  sswlecze;  smiiuge. 

Spółgłoska  V  uległa  zmiękczeniu  przed  e  w  wyrazach:  wyessyel- 
czye  syą;  wyessyelenye ;  wyessyole;  wyessyolu. 

W  grupie  vstv  v  zostało:  krolewstwo;  crolewstwo. 

Z  grupy  bv  v  zniknęło:  obiel. 

V  powstało  z  u:  paweł  (paulus). 

Spółgłoska  b  zniknęła  w  trybie  bezokolicznyra  od  tematu  grzeb-: 
pogrzescz. 

p  zniknęło  w  wyr.  szaltarzu  (psalterium). 

Grupa  spółgłosek  pj  przeszła  na  pi  w  wyr.  krople. 

Grupa  spółgłosek  chy  zlała  się  droga  wzajemnej  asymilacyi  na  f: 
fFala;  fali;  fale;  falą  (chvała);  pofaczenye  (pochvaceńó) ;  fila  (chwila); 
stgor.  niem.  hvila.  W  wyrazie  chfali  (chwały)  f  powstało  z  v  przez 
upodobnienie  do  poprzedzającego  eh. 

Grupa  spółgłosek  Ś6  asymilowała  się  do  następującego  b:  pyszdzbi 
(piżdżby,  zam.  piśćby). 

Spółgłoska  dź  odpowiada  stsł.  d  w  wyrazie  jedźeńe,  stsł.  jade- 
nije  (edulium);  na  gedzyenv.  Og.  polska  forma  jedzeńó  powstała  przez 
analogia  do  formy  jedzą. 

Wyraz  wiczysczyenye  czytać  należy  yyćiśćeiie.  Forma  ta  zamiast 
wy?iśćeń6 ,  stsł.  ćiśtenije  (purgatio) ,  powstała  pod  wpływem  analogii 
form,  jak:  ćiśóić;  ćisóił;  ćiśći. 

Formy  deklinacyjne. 

Singularis.  Genetivus. 

Rzeczowniki  męskie  z  tematem  na  -o-  mają  końcówkę  -a:  żywo- 
ta; swyata;  przetluzenya  tego  bita  (bytu);  końcówkę  -u:  od  grzechu; 
patrzicz  nyestatku;  any  vniislu  otstapya;  skarbu;  przesz  gDyewu. 

Rzeczowniki  męskie  z  tematem  na  -jo-  maja  końcówkę  -a:  po- 
coya....  myecz  nyemoźe;  nye  dze  pocoya  grzeschnim;  końcówkę  -u: 
sz  rayu. 

Rzeczowniki  żeńskie  z  tematem  na  -ja-  maja  przeważnie  koń- 
cówkę -e:  nyenawidzi  swogey  dusche;  gen  nye  wzal  na  darmo  ewogey 
dusche;  vbogyego  ducha  albo  dusche;  czyala  y  dusche  czaloscz;  kroplo 
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wodi  ządal;  kto  takye  gest  w  żeli  nadze  tego  swyata;  przes  (bez)  ną- 
dze;  przez  (bez)  prace;  ot  zyeraye  do  zyemye.  Rzeczowniki,  mające 
w  8g.  nom.  -A-  ścieśnione,  maja  końcówkę  -ej,  przeniesioną  z  deklina- 
cji złożonej  przymiotników  np. :  swey  dobre  wolęy;  swey  woley,  na 
zyemi  pocoy  ludzem  dobrey  woley;  rzecz,  żądza  miał  w  nom.  sg.  k 
ścieśnione,  więc  także:  zadzey  (źadzej);  końcówkę  -e  ma  także  rzeczo- 
wnik z  tematem  na  -y-,  -•bv-  (Q):  czirkwye.  Rzeczownik  żel  jest  tu 
traktowany  jako  temat  na  -i-,  więc:  plodiilc  (sic,  zamiast  podług)  roz- 
lozenya  żeli,  porówn.  ros.  :azajih:  on>  SFcajiH  hc  njiaKaTB  cTaTB,  acajiBio 
MopH  He  nepe^fe/^emt,  s-feKy  He  HsacHBerab,  ówtb  bt,  aeaJiH. 

Singularis  datiyus.  Rzeczownik  rozum  ma  kovcówkę  -u:  ku  ro- 
zumu. Rzeczownik  syn  (z  tem.  na  -u)  ma  końcówkę  -ovi:  scbinowy. 

Singularis  accusatiyus.  Forma  pierwotna  zachowała  się  w  wyra- 
żeniu prze  bog. 

Singularis  instrumentalis.  Rzeczowniki  nijakie  słowne,  z  sufiksem 
-ije-  mają  końcówkę  -im:  czczyenim;  otpusczenim;  polebschenym;  sba- 
wyonym;  wibawyenim. 

Singularis  locatiyus.  W  tematach  męskich  na  -o-,  z  poprzedzającą 
spółgłoską  gardłową,  zachowała  się  pierwotna  końcówka  -6  w  rzeczo- 
wnikach: bóg:  w  panye  bodze;.wyara  a  nadzeya  w  bodze;  grzech: 
gen  gest  w  grzesche;  obok:  w  smyertnem  grzechu;  na  początku; 
w  wyecznem  przebitku. 

Rzeczownil   źel,    porównaj    czeskie   żel,  jest   tematem    na  -i-,  stąd 

forma  żeli:  stogi  o  zely;  w  zely;   kto   takye   gest  w  żeli;  patrz  wyżej. 

'  Rzeczownik   niebo,  pierwotnie  z  tematem  spółgłoskowym  na  -es-, 

ma  w  sg.  formy  podług  analogii    rzeczowników  nijakich  z  tematem  na 

-0-,  a  więc  loc.  na  nyebye. 

Rzeczownik  stsł.  ątrB  (intus),  przeważnie  przysłówkowo  używany, 
jest  tematem  na  -i-,  jak  wskazują  formy  acc.  vi,nątrb  (supr.)  izątri 
(supr)  izoutri  (greg-naz.),  ros.  BHyTpn,  pol.  wewnątrz;  obok  togo  istnie- 
je forma  sg.  nom.  wnętrze;  wnątrze  stsł.  *ątrije,  z  sufiksem  -ije;  od 
tego  ostatniego  tematu  znajduje  się  w  naszym  zabytku  forma  loc. 
w  mem  wnątrzu. 

Pluralis. 

Nominatiyus.  Temata  na  -o-  masc.  Rzeczownik  anioł  ma  formę 
na  -i:  angeli.  Rzeczownik  jerozolimitan  ma  formę  na  -ove:  ierozolimita- 
nowye.  Rzeczowniki  męskie  z  tematem  na  -jo-  mają  formę  na  -eve: 
mystrzewye;  ycznyewye.  Rzeczownik  sodomita:  sodomitowye.  Temat 
męski  ra  -i-  ludi-  ma  formę  nom.  pi.  ludzie;  hidzye  bogathe  a  pa- 
ni czestne. 
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Genetiyus.  Rzeczownik  nieprzyjaciel  ma  formę  gen.  i  dziń  niy^ 
wana:  nyeprziaczol.  Temata  na  -i-,  męskie  i  żeńskie,  mają  formę  pra- 
widłowa na  -i  =  *i>j  :  od  slich  ludzi ;  ot  wschech  rzeczi. 

Dativu8.  Rzeczownik  ludzie  ma  końcówkę  -em:  przecziwo  ludzem; 
na  zyemi  poeoy  ludzem  dobrej  woley;  asch  bichom  y  zewnątrz  tho  po- 
cazowaly  ludzem.  Rzeczownik  kaznodzieja  z  tematem  na  -ja-  ma  formę 
pierwotną  na  -am:  schamim  kasznodzyeyam. 

AccusatiyuB.  Forma  pierwotna  na  -y  w  tem.  na  -o-  masc.  zacho- 
wała się:  pani  czestne;  podobnież  w  temacie  na  -u-:  sinowye  tego  swya- 
ta  są  opatrznyeyschi  nad  sini  swyatlosczi.  Rzeczownik  mistrz  ma  formę 
z  końcówką  -e:  acz  le  dyabel  mystrze  pobrał.  Rzeczownik  ludzie  ma 
formę  pierwotna  na  -i:  czczi  tego  swyata  nabiczye  cziny  (czyni)  ludzi 
nadate  a  pischne;  ludzye  dny  wyessyole  y  ludzi  wyelbya  a  blogosla- 
wyą,  czsosz  yako  na  szle  ludzi  mowyą.  Podobnież  temata  na  -i-  żeń- 
skie: nyemoczi  i  t.  p. 

lustrum entalis.  Rzeczowniki  męskie  z  tematem  na  -o-  maja  pier- 
wotną formę  na  -y,  po  k,  g  -i:  strachi  nakraiwon  (strachy);  z  otroky 
(otroki);  grozamy  albo  vczinky;  dobrzi  y  vczinky  y  mowa  sle  nawo- 
dza.  Rzeczownik  z  tematem  na  -jo-:  obyczAj  ma  formę  podług  analogii 
tematów  na  -i-:  cztirmi  obiczaymi.  Rzeczownik  męski  z  tematem  na  -i- 
ludzie  ma  formę  prawidłowa:  luczmi;  myedzi  luczmi;  czemu  syę  ludze 
ludźmi  sromaya.  Następujące  rzeczowniki  żeńskie  z  tem.  na  -i-  maja 
końcówkę  -ami,  podług  analogii  tematów  na  -ja-:  timi  rzeczami;  rado- 
scyamy;  roszkoschami. 

Locativu8.  Rzeczowniki  męskie  z  tematem  na  -o-  maja  formę  pra- 
widłowa pierwotnie  z  końcówką  -echt:  we  wschech  yczinczech,  w  syed- 
my  yczinczech  (uczyncech);  na  smislech;  wschech  czassyech;  na  glo- 
ssyech.  Podług  tej  analogii  idą  rzzeczowniki  męskie  z  tematem  na  -jo-: 
na  tanczech;  w  pyenyadzech.  Rzeczownik  nijaki,  z  tematem  na  -o-,  mia- 
sto (miejsce),  ma  końcówkę  -Scht:  na  wschech  my esczy ech.  Obok  tego 
rzeczowniki  nijakie  z  tematami  na  -o-,  -jo-  mają  formy  podług  analogii 
tematów  na  -a-:  o  tich  to  blogoslawyenstwach ;  w  swich  syerczach. 
Takaż  formę  maja  rzeczowniki  z  tem.  na  -i-:  w  swich  slosczyach; 
w  roskoschach.  Od  tematu  spółgłosk.  ńełies-  jest  forma  z  końcówką 
-ech,  Btsł.  -hK^h:  na  nyebyesschech;  na  nyebyeseh. 

Dualis.  Nomin.  accusatiyus.  Od  tematu  słowies-  sg.  nom.  słowo 
powstała  forma  analogiczna  słowie,  na  wzór  dziele:  a  mowy  thu  xpus 
(Chrystus)  dwye  slowye. 

Locativus:  w  raku. 

Instrumentalis.  Rzeczownik  ręka  ma  końcówkę  -oma,  podług  ana- 
logii tematów  na  -o-:  nyewinni  rokoma  a  czistego  syercza. 
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Niektóre  formy  deklinaeyi  rzeczownikowej  przymiotników. 

Masculinum. 

Singularis  iiominativus:  kto  nye  gest  vbog;  gdi  yusze  ezlowyek 
sącz  tako  vbog  y  czych  wspomycnyc,  e^ze  gest  grzechen*,  patrzacz  bi 
bil  czich ;  a  dalej  gen  ny egest  czych  a  potulen ;  bądą  dzye  naschiczon ; 
abi  bil  oddalon;  gen...  nye  gest  oswyeczon;  pełen  swyath;  sznacz  sącz 
Yczyesclion;  tenczi  ma  bicz  vczeschon;  tocz  syebye  nyewlodzen;  nye 
schuka  bicz  bogath;  slnga  cristow. 

GenetiYus.  nigeden  pocoya  xpowa..,  myecz  nyo  inoze. 

Dativu8.  wyessyolu  bicz. 

Pluralis. 

Aceusat.  w  znaczeniu  nomin.;  eze  mu  grzechi  gego  bada  ot- 
pusczoni. 

Formy  imiesł.  teraźn.  czyn.  w  znaczeniu  gerundium  nom.  sg. 
masc.  nie  masz.  Zwykle  jako  gerundium  służy  forma  na  -c,  nawet 
w  anaczeniu  na  plur. :  błogo  tobyo  tota  mayącz  albo  wyedzacz;  daley 
gdi  yusze  ezlowyek  sącz  tako  vbog  y  czych  wsponiyenye,  esze  gest 
grzeschen;  ktorzicole  sącz  sprawyedliwy,  są  milossyerdny. 

Nom.  sg.  m.  imiesł.  przeszł.  czynn.  I  na  v:  vzrzaw  ihiis  groraadi 
wlasl  na  górą,  a  otworziw  vsta  swa  vczil;  wspomyonąw. 

Nom.  sg.  f.  przestawschi. 

Forma  imiesł.  przeszł.  czynn.  II.  nye  otwarz  zam.  nie  otwarł  jest 
błędem  pisarza. 

N.  pi.  m.  spragli. 

Neutrum. 

Singularis.  nomin. -aceusat. :  ale  eze  tho  wschitko  bilo  błogo  obłud- 
ne; nyespokoyno  gest  nasclie  syercze;  a  tho  ma  bicz  dano;  czsso  po- 
może albo  płatno  tobye;  tu  także  należą  formy:  tako;  yako;  tamo; 
iako  prorokował  S.  paweł;  takoscz  (tako-ż-ó). 

LoCativu8.  po  tern  błodze;  othosch  na  krotce  masch;  a  prosczye 
gen  nykomu  nye  zawadza;  a  prosczye  twarda  pokuta  ale  rozumna 
gest  yako  na  wrzot...  grzech  smyertni  ossobnye  boyuge;  posnali  gego 
myloscz  tuta  wydomye;  darmye  nye  otwarz. 

Niektóre  formy  deklinaeyi  złożonej  przymiotników. 

Singularis.  Nominatiyus.  Przymiotnik  żddny,  niźadny  (żaden) 
w  języka  staropolskim,  jak  dotąd  w  ludowych  gwarach,  np.  na  Śląsku, 
ma  formy  deklinaeyi   złożonej;   zachował   je  też  dotąd  w  rodzaju  nija-* 
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kim  w  ogólnym  języku:  żadne.  Przykłady  w  naszym  zabytku  masc. 
są:  nyszadni  sługa  cristow;  nyzadni  czlowyek  k  nym  przicz  nye  może. 
Genetivu8  feminin.  ma  końcówkę  -6:  chfali  nyebeskye;  swey  do- 
bre woley;  obok  tego  na  -6j:  piat  nyewasti  nyeczistey  myessyączney ; 
dla  mylosczy  bozey  otrzimanya.  Forma  ta  przeniesiona  została  z  da- 
tivu  &g.  fem. 

Dativus.  mascul.  ma  formę  na  -imu:  drugymu;  femin.  przecziwo 
calisdey. 

Instinimentalis  masc. -neutr.  ma  formę  na  -ym,  -im,  masc:  rozu- 
mem czintim;  neutr.:  czim  czy  ginim  omili  grzechi;  slunczem  nyebye- 
skim;  polebscbenym  nyecakym;  gorzkye  nyechcze  ny  mosze  bicz  slot- 

kym byale   czarnim  a   zle   dobrim;   obok   tego   znajduje    się   forma 

z  końcówką  -em:  geno  ss  drugyem. 

Locativus.  masculinum-neutrum.  Formy  z  końcówką  -em:  w  smyert- 
nem  grzechu;  w  wyecznem  przebitku;  na  spanyu  łubem;  nye  w  dlu- 
gyem  sdrowyu;  o  ginem;  o  trzeczyem;  z  końcówką  -ym  od  nom.  sie- 
dmiore;  o  syedmyorim  blogoslawyenstwye. 

Pluralis. 

Accusatiyus.  1)  w  znaczeniu  accusativu:  czini  ludzi  nadąte  a  pisch- 
ne;  laczne  napelnyl  dobrego,  a  bogate  pusczil  proszno;  ybostwo  le 
skromne  czini  vbogye  duchem;  on  vbogye  duchem  blogoslawy;  czbso 
pomoże  albo  płatno  tobye  ginę  s  sobą  gednacz;  dobrzL...  sle  (złych 
ludzi)  na  wodzą;  2)  w  znaczeniu  nominativu:  ludzye  bogathe  a  pani 
czestne. 

Instrumentalis  na  wszystkie  trzy  rodzaje  ma  pierwotna  końcówkę 
-ymi,  -imi:  bi  dobrymi  bili;  myodzi  slimi  luczmi  a  dobrimi;  timi  a  ta- 
kynii  cztirmi  obyczaymi;  nad  rzekami  babilonskymi. 

Dualis  ac.  neutr.  twardzi  (może  odpowiada  stsł.  tyri.dói?)  dwye 
slowye  twardzi. 

Niektóre  formy  znimków. 

Zaimki  osobowe. 

Singularis    dativus:   ći:   czim   czy  (ći)  ginim omili grzechi; 

o  tem  czy;  ć:  a  takoscz  tego  schamim  kasznodzyeyam  nabarsye  trzeba; 
tocz  syebye  nyewlodzen;  spocoynicz  sa;  a  tocz  mowy;  taczicz  bili. 

Accusatiyus.  na  czyą. 

Zaimek  pytający,  względny  ćso,  (co),  nićs  (nic). 

Singularis,  nominatiyus  -  accusatiyus :  czsso;  bo  czsso  pomoże;  ot- 
dawaya  czsso  mogą;  yderzi   czso  w  raku   ma;   czssom   yczinicz  myeli; 
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niczss;  nyczss:  Diczss  duschnego  nye  wydzi:  niczss  na  tem  swyecze 
nye  może  przicz;  alisz  na  swyecze  nyczss  nye  zada. 

Uwaga.  Formy  ćso  i  nifis  są  pierwotne  i  znajdują  się  we  wszyst- 
kich zabytkach  staropolskich  np.  w  księgach  sadowych  Łęczyckich  itd. 
Ps.  fl.  Módl.  Waci.  i  innych.  Formy  nićs,  nic  powstały  z  nićso,  nico,  a  to 
naprzód  przez  osłabienie  samogłoski  o  na  e,  jak  tego  dowodzą  fonny 
przejściowe  ńir^se,  ńićseż,  które  się  zachowały  w  zabytkach  wieku  KIY, 
np.  w  księgach  sadowych  Łęczyckich,  Brzezińskich  i  Orłowskich:  non 
niandavi  caloskema  dosowskego  niczsey  ręczicz  II  193;  w  mey  dze- 
dziney  k  neysze  on  niczsey  ne  yina  II  1646;  jako  niczsey  ne  yniay 
zitha  II  1955;  obok  niczsz  II  1570.  Ps.  fl.  za  nyczse  (pro  ni- 
hilo)  105,  25;  cz{)scz  moia  niczsez  przed  tobo  (nihilum  antę  te)  «S8,  7; 
w  nycze  (ad  nihilum)  107,  4;  a  obok  tego:  niczs  my  nedostane  (nihil 
mihi  deerit)  22,  1;  a  tye  troyczy  nyczs  pyrzwy,  nyczs  w()ez8e  (in  hac 
trinitate  nihil  maius)  S.  Ath.  24. 

Formy  czso,  co,  niczso,  niczse,  niczsez,  niczs,  nic  są  to  pierwotne 
łormy  genitivu  sg.  i  odpowiadają  stsł.  ćsso.  W  dawnych  zabytkach 
starosłow.  nie  masz  wcale  formy  ćego,  istnieją  tylko  ćeso^  ćbso,  rzadko 
ćesogo.  Przypuścić  jednak  trzeba,  iż  niektóre  języki  słowiańskie,  jak 
czeski,  polski  miały  pierwotnie  obie  formy  genitivu:  ćbso  i  ćego,  n.  p. 
st.  czesk.  ćse,  ćese.  Miki.  Wbl.  367;  st.  pol.  niczsez  1.  c.  Miki.  Wbl. 
440;  pierwsza  forma  w  kolei  czasu  przybrała  znaczenie  nominativu. 
Siad  znaczenia  gen.  zachował  się  w  konstrukcyi  form  co,  nic  ze  sło~ 
wami  czynnymi  przechodnimi  z  przeczeniem:  nic  ci  nie  powiem;  nic 
mu  nie  dał;  któż  odgadnie  istotę  nic  nie  pojmująca;  osoba  ta  nieraz 
nic  a  nic  nie  robiła;  nie  mamy  co  czynić  w  naszym  domu,  albo  ra- 
czej nie  chcemy  co  czynić.  Ant,  Małecki  Gram.  hist.  -  por.  j.  polsk.  II. 
392.  Po  rosyjsku  używa  się  tu  formy  gen.  np.  h  ho  BH»cy  HH^ero,  ji 
HHHero  He  noHHMaio,  a  naicB  HH^ero  He  CKaacy. 

Właściwa  forma  acc.  jest  će,  skrócona  na  ć:  gen  sya  nyzacz  nye 
waszi  any  lyczi;  ny  zacz. 

Sg.  instr.  ćim:  zly  chczą  bicz  tim,  czim  są. 

Sg.  loc.  ćem:  na  czem  cole;  ny  w  czem. 

Zaimek  ten. 

Sg.  fem.  gen:  teyto  nauky; 

Sg.  instr.  neutr.  tym:  przed  tim;  zły  chcza  bicz  tim,  czim  są. 

Sg.  loc.  maac.  neutr.  tem  obok  tym:  na  tem  swyecze;  o  tem  czy 
la  to  gest  ewangelia  swyata;  przi  tem;  na  tem;  potem;  obok  potim. 

Plur.  nom.  masc.  ći:  ubodzi  duchem  sa  naywyączey  czi... 

Plur.  nom.  fera.  ty:  abi  we  cznotach  sya  vtarl  a  obici  gim,  bo 
thi  sa  yaco  drap  (drabina)  ku  wlezenyv. 


S72  LtJCYJAN    kAMNOWSKt. 

PI.  acc.  masc.  ty:  na  thi  nasche  czaschi;  ty  yczinky  czinycs. 

PI.  instr.  ma«c.  fem.  tymi:  timi  a  takymi  cztirrai  obicsaymi; 
timi  rzeczami. 

PI.  loc.  n.  tyeb:  o  tich  to  blogoslawynstwach. 

Zaimek  on; 

Sg.  loc.  masc.  onym:  na  onyni  bogaczoza. 

PI.  nom.  fem.  ony:  any  (a  ony  gromady)  czu  k  nyemu  gidą. 

PI.  acc.  m.  a  tho  nye  prze  syą,  ale  prze  oni. 

Zaimek  ów. 

PI.  acc.  m.  ovy:  a  owi  za«syą  przeclina. 

Zaimek  vSytek  ma  formy  pierwotne  bez  s. 

Sg.  nom.  n.  wschitko. 

PI.  n.  acc.  f.  ySytki:  wszitky  ginę  rzeczi ;  ten  ma  wschitky  cnoty. 

Zaimek  jen. 

Sg.  n.  m.:  gen  gy  chowa;  gen  cole  ma  wyerna  wyara;  gen  ma 
dossicz;  prze  myą,  gen  czu  geem  prawda;  gen  opusczy  dom;  a  dalej 
gen  nye  gest  czych  a  potulen. 

Sg.  n.  1.  jaź:  ewangelia...  yasz  przeto  na  dzyen  wschech  swyątich 
położona;  o  zloscz  yasch  sya  przigodzila;  o  sloscz  yasch  ge  potka. 

Sg.  g.  m.  czichi  gest,  gegosch  misli   zamyescbanye  nye  otmyeny. 

Sg.  d.  f.  jó,  k  ńó:  gynako  k  nye  chczą  przicz. 

Sg.  acc.  m.  ji:  a  potem  gi  (Boga)  vzrzą  okyem  w  oko;  wyari 
gego  prostota  wyedzye  gi;  swego  pana,  gen  gy  cbowa. 

Sg.  acc.  neutr.  przeczy wenstwo ;  gesch  czu  ge  potka. 

Sg.  acc.  f.  ja:  czisehi  possyąda  zyemya  troyaka,  yąsch  noscha; 
taseh  zyemya,  yąsch  po  geysze  czu  chodzą. 

Sg.  instr.  n.  jim:  oko,  gim...  ezlowyek  boga  może  wygdzyecz...; 
gimszebt. 

Sg.  loc.  m.  jem,  jim:  w  nyem  (w  panu);  po  nym  (synu);  eze  nye 
powoli  na  nim  syą  mu  dzege. 

PI.  n.  m.  jiż:  blogoslavyeni,  gisch  sa  w  zely:  blogoslaveny,  gysch 
są  laezny ;  blogoslavyeny,  gisch  przesladnoecz  czyrpyą;  mystrze,  gisch  blo- 
goscz  albo  blogoslawyenstwo  na  dzywnich  rzeczach  kładli;  nbodzi  du- 
chem są  nawyaczey  czy,  gisch  gymyenya  a  tego  swyata  czczy  nyzacz 
nye  waza;  byada  wam  bogathim,  gisch  tu  maczye  swą  vczyechą;  blo- 
goslawyeny,  gisch  zaloscz  maj^ą;  spocoynicz  są,  gisch  myedzi  braczicza 
(sic)  czinya  a  gednayą;  spocoyny  sluną,  gisch  napyrwey  w  swem  syerczu. 

PI.  acc.  m.  je:  o  sloscz,  yasch  ge  potka;  gesch  ge  potka;  ierozo- 
limitanowye,  na  gesch  xpu8  placal. 

Zaimki  mój,  tvój,  6vój  mają  przeważnie  formy  ściągnięte. 

Sg.  nc.  f.  na  twoyą. 
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Sing.  instr.  n.  twogim  lyczem. 

Sing.  loc.  m.  n.  w  sweio  rodzayu;  w  mem  wnatrzu;  w  swem 
syerczu. 

PI.  n.  n.  V8ta  swa. 

Zaimek  nad:  pi.  acc.  m.  naSe:  nathi  nasche  czaschi. 

Zaimek  odpowiadający  starosł.  ybsb. 

Sg.  g.  m,  n.:  vśego  dobrego. 

Sg.  1.  n.  YŚem:  we  wschem  stworzenyu. 

PI.  gen.  m.  na  dzyen  wschech  swyatich. 

PI.  d.  m.  ku  wschem  pyrwim. 

PI.  1.  m.  WBchech  czassyech;  abi  we  wschech  Yczinczech. 

Zaimek  ki. 

Sg.  nom.  n.:  othosch  aa  krotcze  masch  o  syedmiorim  blogosla- 
wyenatwye,  kye  gest. 

Kilka  fomi  liczebników. 

dva,  dve.  acc.  n.  dve:  a  mowy  thu  xpu8  dwye  slowye. 

(Styry:  instr.  ćtyrmi:  cztirmi  obiczaymi. 

sedm.  loc.  śedifii:  w  syedmy  yczinczech. 

ĆYÓr,  o,  a:  acc.  fem.  ćyorą:  a  tacz  na  czwóra  sya  ykazuge. 

Formy  imiesłowów. 

Od  tern.  jes-  forma  part.  praes.  brzmi  s9C:8znaoz  sącB  Yceyesohon; 
gdi  yusze  ezlowyek  Bacz  ti^o  ybog  y  ezych  wapomyenye,  esze  gest 
grzeschen;  por.  stsł.  sy,  sędta,  czesk.  sńc,  souc. 

part.  praes.  act.  podług  deki.  złóż.  pi.  n.  m. :  znajęcy:  m«drcsy 
pogansczy,  pana  boga  nye  inayączi. 

Formy  przymiotników. 

Przym.  piryy:  tho  poslednye  blogoslawyenstwo  polecono  ku  wschem 
pyrwim,  ma  formę  stopnia  równego;  nowszy  język  używa  stopnia  wyż- 
szego   pierwszy. 

Formy  stopnia  wyższego  aaja  przyrostki:  e+j^s-j-JŁ.  czest- 
nyey«chago;  naposlednyeyschicb;  nawyączey;  daley. 

Oodna  uwagi  forma  przysłówka  st.  wyż.  ćcsće:  nam  na  nauka 
bichom  cząsczye  słuchały,  nysze  mówili ;  nabarsye. 

Formy  stopnia  najwyższego  mają  przystawkę  na:  naposlednyey- 
schich;  nabarsye. 

Bospr.  Wjrdi.  Biolog.  T.  XXU.  35 
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Niektóre  przyrostki. 

Przyrost,  -jo-  tworzy  przymiotniki:  wyekugi  ziwoth;  duscłia  czlo- 
wyeczą. 

Przyr.  ja:  stroza. 

Przyrostki,  w  których  skład  wchodzi  spółgłoska  k.  Przyr.  -ako: 
jinako,  ludze  ginako  myenya. 

Przyrostek  -iko-:  Yczenniczi. 

Przyrostek  -tka:  iiiyrsyaczkamy  (rnirźaóka). 

Zaimek  vśytek  ma  formę  bez  s,  np.  wschitko. 

Prryrostek  ze  spółgłoska  6:  tworzy  imiona  działacza:  gednacz, 
roswadzacz. 

Przyrostki  ze  spółgłoskami  t,  ć,  d.  Przyrostek -to.  (ft):  byt:  prze- 
tluzenya  tego  bita. 

Przyrostek  -ota-  tworzy  rzeczownik  oznaczający  pojęcie  oderwane 
od  osnowy  przymiotnikowej:  o  czichota. 

Przyrostki  pochodne  -tb,  -stt  urabiają  rzeczowniki  oderwane  żeń- 
skie od  osnów  przymiotnikowych  i  imiesłowowych:  gorzkocz  (gofkoe), 
zwykle  gorkość;  blogoscz ;  przesladnoscz ;  verutnoscz;  czirpyaczoscz ; 
nyedbaloscz.  Por.  Zabytki  jęz.  pol.  w  rękop.  N.  2503  Bibl.  Uniw.  Ja- 
giell.  odb.  z  I  i  II  T.  prac  filol.  Warsz.   1.^87  str.  94. 

Przyrostek  -dło  tworzy  imiona  narzędzi :  omiwadlo ;  swyerczyadlo; 
od  rzecz,  bydło  pochodzi  sł.  bydlić;  bidlil;  rzecz.  sł.  bydleńó:  sprawye- 
dliwoscz  tu  rzeczona  bidlenye  dobre  a  swjąte. 

Od  osnowy  vi>st-  zapomocą  przyrostka  -de  utworzony  został  przy- 
słówek zavźde:  ale  zawszde  zadaymi;  szawszde,  zawaszde  (sic)  por.  stsł. 
YŁsBde,  m.  rusk.  yesde;  zastanawia  niezmiękczone  d. 

Przyrostek  -da  tworzy  przysłówek  tegda  stsł.  t-Bgda. 

Przyrostek  2dy,  por.  stsł.  śbdi  i  ztdo  tworzy  od  tem.  ko-,  ka-, 
przymiotnik  każdy  i  kaliżdy.  Obie  fonny  znajdują  się  w  naszym  za- 
bytku: kaszde;  kasdey;  caliszdemu;  oth  kalisdey  zley  milosezy;  prze 
caliszda  dobrocz;  calisdą  omowa. 

Przyrostek  -eno-  tworzy  imiesłów  bierny  przeszły  od  osnowy  sło- 
wa targać:  myedzi  braczicza  (sic)  rostart^zona. 

Przyrostki  -tno-,  i.no-  tworzą  przymiotniki  od  osnów  rzeczowni- 
kowych: grzech  czyelni  ;  czyelnye;  w  ro-^koschach  czyelnich;  dusebni; 
duschne;  osobuye;  czsso  płatno  tobye;  grzech  smyertny;  w  smyertnem 
grzechu;  smertnich;  przes  dobre  a  sprawyedne  vczinky. 

Przyrostek  -ło-  urabia  imiesł.  czynny  przeszły  I  od  tem  prag-  nie 
od  pragnę-:  spraglego. 
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Przyrostek  -le-  tworzy  od  tematów  zaimkowych  to-,  je-,  ko-  wy- 
razy: jele,  kole:  gele  cole  kto  wyessyeli  syę  a  cocha  w  marney  fale, 
tele  tesze  y  smacza  sya;  za  kymcole;  ktorzicole;  nyecacacole;  stsl.  kol^. 
W  innych  zabytkach  znajduje  się  forma  koli,  por.  czesk.  koli,  jęli,  stsł. 
koli.  Dla  wyjaśnienia  części  składowych  form  tego  wyrazu  staropol. 
kole,  koli,  kolwie,  nowopol.  kolwiek,  uwzględnić  należy,  co  następuje : 
1)  końcowe  -k  jest  tegoż  pochodzenia  zaimkowego,  co  w  stsł.  sikt, 
sek^B,  pol.  cosik,  gdziesik,  jakosik;  2)  z  cząstka  v6,  wie  zestawić 
należy   formy   czesk.  koliv,  ros.  dokolevo;  dokoleva;  dokuliva. 

Przyrostek  -tba:  urabia  rzeczowniki  oznaczające  czynnosd  wy- 
rażoną w  osnowie  słowa ,  ź  której  powstały ;  na  glossyech  gaczbi, 
pyszdzbi. 

Przyrostek  -ivo  tworzy  przymiotniki  •  od  tem.  rzeczown. :  gnye- 
wywi,  nyegnyewywy;  Isziwye. 

Przyrostek  -ovo-  tworzy  przymiotniki  dzierżawcze  od  osnów  rze- 
czow.  męs. :  kto  wlezye  na  górą  panowa;  sługa  cristow;  podluc  rzeczi 
crij<towey. 

Zaimek  względny  i  nieokreślony  tworzy  się  od  osnowy  ka- :  nye- 
cacacole; prze  krziwda  kaką;  nyczss  nye  zada  ny  czczy  cakyey  any 
gimyenya;  polebschenym  nyecakym;  kacoby  k  nye  myano  przez  (pHć). 

Przysłówek,  oznaczający  miejsce,  kończy  się  na  a:  błogo  tobye 
tvta;  a  tocz  tuta  stogi  w  texczye. 


Niektóre  wyrazy  złożone. 

Niektóre  słowa  złożone  z  przystawkami  przyimkowymi. 

pfe-  przesegnanye. 

pro-  prorokować:  prorokowali. 

pK-  pfyó:  przicz  (pri-i-ti)  przisczyca,  (pfySóA)  od  tem.  std-  zapo- 
^  mocą  przyrostków  -to  i  -ije  urobiony  rzeczownik  słoyny. 

u-  uznajmió:  usznamycz. 

zz-  zzud:  zzuge.  Tu,  jak  i  w  nowym  języku  w  pierwotnem  zło- 
żeniu z  -uję  (exuo)  zu-  poczuto  jako  osnowę  słowa  i  dodano  druga 
przystawkę  z-zu-ó  i  zezuć  por.  wyzuć. 

Niekt<5re  rzeczowniki  i  przymiotniki  złożone  z  przystawkami  przy- 
imkowymi. 

8-:  smysl. 

0-:  omowi. 

do-:  dossicz. 

po-:  pocoyny. 
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Inne  zestawienia  i  złożenia. 

Przeczenie  ni*  z  przymiotnikiem:  nyszadni  (niźśdny). 

Rzeczownik  i  zaimek  dzyssya  por.  diii»a  Kaz.  Swkrz. 

Zestawienia,  w  których  skład  wchodzi  zaimek  kole :  gelecolc ;  nye- 
cacacole;  za  kymcole,  ktorzicole. 

Słowo  błogoslawycz;  błogoslavnoscz;  blogoslawyenstwo  stsł.  bło- 
gosloyitl,  utworzone  zostało  na  wzór  greek.  sO^oysTy,  lac.  benedicere,  por. 
Miki.  Stbl.  848. 

Złożenie  dzierżawcze:  złotousty:  S.  Jan  slothousti,  stsł.  złatoost*!*, 
greckie  ^yjiwAnoooc. 

Kilka  wyrazów  przyswojonych. 

piPeźegnańó:  przesegnanye,  z  niera.  segnen,  a  to  z  łac.  signare. 
§ukać:  kto  sząda  a  schuka,  z  niem.  suchen. 


Formy  słowa. 

Końcówki  osób  czasn  teraźniejszego. 

Tn  zanotować  należy  sposób  napisania  końcówki  1.  os.  sg. :  mi: 
gest  smi  wam  mówił,  obok:  gen  gesm  ziwot;  gen  czu  gesm  prawda;  gen 
gesm  droga.  Końcowe  i  w  smi  uważać  należy  jako  znak  zmiękczenia 
spógłoski  m.  sm  =  jeśdi 

Godna  uwagi  forma  2-ej  os.  sg.  si  =  jesi :  przicazał  ssy  panye, 
por.  czesk.  jsi,  si. 

Os.  3.  sg.  słowa  jes-  straciła  końcową  spółgłoskę  osnowy  wraz 
z  końcówka  t  w  ściągniętej  formie  ńe  =  ńest  *=  ńe  jest:  nye  dze  po- 
coya  grzeschnim  =»  nie  ma. 

1  osoba  pi.  ma  końcówkę  m  ^  stsł.  mi>,*  obok  my:  czssom  vczi- 
nicz  myeli,  tegom  nye  uczinili;  tamom  syedzeli,  gdim  wspominali;  chczemli 
tam  tezę  przicz;  obok  rzeczioye,  ezeszmi  slugy  nyeyziteczne;  mami; 
Czirpimi;  syą  czisczimi. 


Osnowa  czasa  teraźniejszego. 

Przegląd  form  czasu  teraźniejszego. 

Słowa,  których  osnowa  cz.  ter.  ma  przyrostek  e,   o:  słoYC-;  3  os. 
sg.:  a  tho  slowye  blogoscz;  wlasl  na  góra  slowye  thabor. 
będże-^  będo-:  3.  pi.  bada  cz  wam  ludzye  zle  mowicz. 
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Słowa,  których  osnowa  cz.  ter.  ma  przyrostek  -ne-,  -no-:  yspo- 
liieńe-,  yspoiiiono-,  zam.  pierwotnego  ysponięńe-  Ysporfięno-. 

3  08.  8g.  Yspomeńe:  gdi  yusze  czlowyek,  sącz  tako  vbog  y  czycli 
wsponiyenye,  esze  gest  grzeschen;  porówn,  Ps.  fl.  136,  7  przy  lny  y<I)zyk 
moy  kutanv  (aic,  recte  krtańu)  memu:  acz  ne  zpomonc),  porówn.  też 
Zab,  j.  pol.  Bibl.  Jag.  N.  2B03  odb.  z  Pr.  filol.  T.  I  i  II  str.  103. 

otpoCińe-,  otpoćino-:  alisch  otpoczinye  w  tobye,  por.  tamże. 

pośćigńe-  pościgno- :  3  os.  pi.  posezygną: 

słane-,  słuno-,  3  os.  sg.  ałuńe:  podług  gegosch  słowa  czlowyek 
slunye  sprawyedliwi. 

3  08.  pi.  słunc:  spocoyny  sluna;  por.  infinit.  slunacz  maya. 
Słowa,  których  osnowa  czasu  ter.  ma  przyrostek  -je-,  -jo-, 
znaje-:  a  to  znacz  y  zna,  ten  gen  zaluge. 
słuśaje-:  a  ginako  k  nye  chcza  przicz  nysze  sluscha. 
śukaje-:  schuka. 
kochaje-:  cocha. 
zadaje-:  kto  szadą. 
smęcaje- :    smącza. 
zdaje-:  zda  syą  łudzeni, 
opekaje-:  y  gim  syą  opyeka. 
ysśdzaje-:  wschadza. 
zavńdzaje- :  zawadza ; 

davaje-:  dawa  mu  sczuschcnye;  tlio  gcno  mami  yako  widawa  s. 
grzegorz,  otdawaya. 

byvaje-:  biwa;  a  eze  tlio  mylossyerdzc  sye  nyc  biwa  czisto  ot 
marney  fali. 

otmavaje-:  temu  otraawya  S.  Jeronim. 

potedaje- :  powyedaczye. 

sromaje-:  sroma  sya;  czemu  sya  ludze  ludźmi  sromaya. 

vraje-:  morze  wrayacze. 

vkłAdaje-:  wcladayącz. 

yygańaje-:  wiganyayącz. 

bojuje-:  boyuge. 

goduje-:  dzyen  pole  dnya  goduyącz. 

umeje-:  gen  gescze  sam  syebye  poznacz  a  wydzecz  nye  umyege. 

Słowa,  których  osnowa  czasu  terażn.  ma  przyrostek  -i-: 

bydH-:  eze  kaszdi  sz  nych  tako  bidli. 

óirpi-:  czirpimi. 

ćyśći-:  sya  czisczimi. 

meńi-:  iudze  myenya. 
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nędźi-:  grzech  boyuge  nadzacz  dusohe  czlowyecza. 

Słowo  chći- :  ma  nowotwór,    1  pi. :  chczem  li  tam  tezę  przicz. 

Osnowa  jes-:  1.  sg.  jeśm:  gen  gesm  ziwot;  gen  cza  gesm  prawda; 
gen  gesm  droga. 

W  czasie  przeszłym  złożonym  jest  nowotwór:  jestesiń:  gest  smi 
wam  mowil;  2  sg.  jeś;  stworzil  ges  naas  panye;  obok  śi:  przicazal  ssy 
panye,  porówn.  czesk.  si. 

Forma  3.  sg.  w  ściągnieniu  z  partykuła  ńe  straciła  końcowe  st: 
nye  dze  pocoya  grzeschnim. 

1.  pi.  obok  formy  jesmy:  rzeczicze,  ezeszmi  slugy  nyevziteczne, 
są  szczątki  formy  jesm,  stsł.  jesmi»,  w  postaci  spółgł.  m:  tamom  sye- 
dzeli  gdim  wspominali;  czssom  vczinicz  myeli,  tegom  nye  vczinili; 
wschitczim  yako  nyeczisti;  porówn.  dialektyczne  w  Płockim  używane 
bylim;  chodzilim. 

2.  pi.  jesće:  blogoslayeny  gesczye;  sće:  eze  sczye  blogoslawye- 
ny;  yasze  sczye  wi  czisczi;  czsso  sczye  genemu  sz  namnyeyssich  vczi- 
nilł,  mnye  sczye  vczinili. 

Formy  imperatiyn:  2.  sg.  rzadko  na  -i:  geno  rozwaszi  v  roszumye; 
takosz  wschitky  przedzi  a  obliczi  blogoslawyenst wa ;  częściej  skrócone: 
rozumyeysze;  stwórz  we  mnye  boże;  patrz  sze;  misi  o  pokorze;  otnow; 
wyedz.  1.  i  2.  pi.  maja  formy  skrócone,  a  więc  nowotwory:  nyewaz- 
mysch  naschich  vczinkow,  any  obliczaymi,  ale  zawsze  zadaymi;  boy- 
misch  sya;  wyessyelczye  sa. 

Niektóre  formy  osnowy  trybu  bezokolicz.  Osnowa  i-  ma  formę 
i-6;  przicz,  przez  (pfyó).  Osnowa  gfeb-  ma  nowotwór  pogrzescz  na 
wzór  ńeśó,  ycsó,  pleść  i  t.  d. 

Osnowa  JBm-  ma  formę  jcói  i  jcó;  pocutą  witrzecz  y  wiyączy; 
otyącz,  wsyacz. 

Osnowa  ćit-,  Cyśó:  rad  cziscz. 

Osnowa  słung-:  slunącz  mayą. 

Particip.  praet.  act.  II.  ma  formę  bez  ną-:  spragli. 

Osnowy  słów  na  -oy-a:  roskazowacz;  pocazowaly. 

Osnowa  częstotliwego  słowa:  -mina-:  wspominali. 

Osnowy  inf.  z  suf.  -i:  bydli-:  kaszdi  sz  nych  tako  bidlil;  koji-: 
omowcze  wschądi  cogiczy;  óirpi  obok  ćirpe:  czirpycz  ob.  sczirpyal; 
patfi-,  (patfy-):  patrzicz;  tcźi-  (tęży-):  a  przeto  bi  w  tem  nye  wstązil 
a  złego  za  zle  nye  otdal  mowy;  raói-:  z  nami  raczil  ya  usznamycz; 

Od  osn.  tdrźi-  (tarzy-)  part.   praet.  pass.  jest   tarźon;  rostarszona. 

Formy  aorystu: 

2.  sg.  by:  patrz,  bi  czistego  bil  syercza.  3  sg.  by:  raczil  yą  usz- 
namycz kye  bi  bila;  abi  we  wschech  vczinczech  myal  ymysl  prosti. 
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1.  plar.  byehom:  cakocole  wyele  y  czasto  dobrze  bichom  czinili; 
bichom  nye  pozwoliły;  y  chcze  on,  bichom  mi  tako  wnatrz  sya  prze- 
cziwyenstwu  radowały,  asch  bichom  y  zewnątrz  tho  pocazowaly  ludzem; 
boymisćh  sya,  bicLom  ny  straczili;  prze  yąsz  tątho  czirpimi  przeczy- 
wnoscz,  yako  bichom  ya  wyedzeli ;  gey  radosczami  bichom  syą  wesche- 
lily;  mami  sya  strzecz ,  bichom  przecziwo  bogu  nyemauiali;  ządaymi, 
bichom  bili  dostoymi  (sic)  bogu  sluzicz;  nye  abichom  ge  na  wyaczschi 
gnyew  prziwodzili;  tocz  gest  tako  rzeczone,  abichom  nygdi  sya  do- 
schlimy  a  sprawyedliwimi  nye  czinili  ny  myenyli. 

Godna  uwagi  jest  forma  dźe:  yako  S.  dauid  mowy :  bada  dzye 
naschiczon;  ten  czi  dzye  wezmye  przesegnanye  ot  pana. 


Niektóre  własności  Składni. 

Rodzaj. 

Participium  jako  orzeczenie  zdania  bezsubjektowego  stoi  wmasc. : 
a  acz  bi  snacz  rzeki:  kto  tho  może  vczinycz  albo  myecz;  obok:  acz 
le  zawszdi  tako  bilo. 

Zdanie  bezsubjektowe  wyrażono  przez  neutr.  part.  praet.  pass. :  ka 
cobi  k  nye  myano  przez. 

Zdanie  nieosobowe  ma  orzeczenie  w  neutr.:  acz  le  zawszdi  tako 
bilo. 

Przymiotnik  określający  rzecz,  braćś  ma  formę  żeńską:  mila  bra- 
cza  y  syostri  mylę. 

Forma  rzeczowna  przymiotnika  i  imiesłowu. 

Przymiotnik  i  imiesłów  jako  orzeczenie  ma  formę  rzeczowna :  kto 
nye  gest  vbog,  gen  nye  gest  czych  a  potulen;  bi  bil  czich;  vbog  du- 
chem; nye  może  bicz  czych  any  potulen;  a  tich  dzyssya  pełen 
swyath ;  gdi  yusze  czlowyek,  sącz  tak  vbog  y  czych,  wspomyenye,  esze 
gest  grzeschen,  bada  dzye  naschiczon;  gen...  slunczem  nyebyeskim  nye 
gest  oswyeczon;  abi  bil  ot  wschech  rzeczi  swyeczskych  milowanya 
a  w  nich  cochanya  oddalon;  tenczi  ma  bicz  vczeschon;  sznacz  sącz 
Yczyeschon;  nye  schuka ....  bicz  bogath;  eze  mu  grzechi  gcgo  bada  ot^ 
puszczeni;  tocz  gest  tako  rzeczono;  tho  poslednye  blogoslawyenstwo 
położono  ku  wschem  pyrwira  na  doconanye;  czsso  wam  cazano;  na 
lepsche  textu  zrozumyenye  ma  bicz  to  wyedzyano ;  a  tho  ma  bicz  dano 
darem  ducha  swyatego;  a  prze  to  nyespokoyno  gest  nasehe  syercze;  bi 
czistego  bil  syercza  thoczu  oth  calisdey  zley  milosczy  y  zadzey  omito; 
obok:  y  biwa  scruschoni  ss  nyescruschonego. 
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Forma  rzeczowna  przymiotnika  użyta  jest  jako  określenie  w  zdar 
niu:  abi  we  wsehech  rczinczech  myal  umysł  prosti  ny  £ila  moczna  ny 
ziszkyein  zadnim  albo  eromera  a  strachi  nakrziwon. 


Użycie  zaimków. 

Zaimek  jen  w  zdaniach  względnych. 

Zdania  względne  Wprowadza  zaimek  jen,  je,  ja,  j^oż,  jeż,  jiź 
i  t.  d.,  zamiast  który,  6,  a  i  t.  d. :  gen  gesm  ziwot,  gen  wi  wyedzeczye 
prze  myą,  gen  ezu  gesm  prawda;  dar  madrosczi,  gen  gest  w  tero;  t^o, 
gen  gest  wyrzchnye.  dobre;  ny  geden  grzeschni,  gen  gest  w  smyert- 
nem  grzechu;  ale  eze  caszdi,  gen  gest  w  żeli  złego...  ten  zadzą  ma  ku 
dobremu;  eze  zadni,  gen  ma  w  schobye  falą  marną  na  czemcole  tego 
Yczinycz...  nye  może;  eze  temu  błogo,  gen  ma  dossicz  gymyenya 
a  przisczya;  czastokrocz,  gen  nye  ma  scruschenya  do  spowyedzi,  a  radbi 
ge  myal;  vbogyego  ducha  albo  dusche  gest  ten,  gen  ny  na  czem  swey 
woley  nyechcze  myecz;  darmo  podnossy  swe  oko,...  gen  gescze  sam 
syebye  poznacz  a  wydzyecz  nye  vmyege;  caszdi,  gen  opusczy  dom; 
nigeden  pocoia  xpowa,  gen  sb  pocoyem  przischedl,  myecz  nye  może; 
zna  ten,  gen  zaluge;  na  onim  bogaczczu,  gen  potem  blodze,  gesch 
myal...  potim  krople  wodi  ządal;  morze  wrayacze,  gescb  stacz  nye 
może;  o  dobre,  gesch  schodzi;  acz  czirpyą  przesladowanye,  gesch  ge 
potka;  le  acz  czirpya  przeczy wenstwo,  gesch  ezu  ge  potka;  potem  blo- 
dze gesch  myal ;  o  sloscz,  yasch  ge  potka  ;  ewangelia  swyata,  yąaz  przeto 
na  dzyen  wsehech  swyątich  położona;  czlowyecza  roskosch,  yasz  zli 
maya;  possyąda  zyemyą  troyaka,  yąseh  noschą;  ...nadzyeya  otplati  nye- 
byeskyey,  prze  yąsz  tatho  czirpimi  przecziwnoscz;  mąka  nye  ezini  ms- 
czennyka,  ale  rzecz,  o  yasz  czirpy;  miloscz  serdeczna  a  czi«ta,  yąseh 
czlowyek  cozdemn  chcze  dobrze;  gen  gesm  droga  ku  sbawyenyu,  yąsz 
wi  gidzeczye;  tasch  zyemya,  yasch,  po  geysze  cza  chodzą;  czichi  gest, 
gegosch  misli  zamyeschanye  nye  atmyeny;  gegosch  ządaczye:  podług 
gegosch  słowa  czlowyek  słunye  sprawyedliwi  a  dobri;  darem  ducha 
Bwyątego,  gemu  dzyeya  dar  mądrosczi;  oko,  gira,  thu  sącz,  czlowyek 
boga  może  wydzyecz,  gest  nasch  rozum ;  o  gem  mówi  w  pyesny  panna 
maria;  błogoelawyeny  duchem  ubodzi,  giseh  czirpya  przecziwnoscz;  blo- 
gt)slaveny,  gysch  sa  łączny;  błogoelawyeny,  gisch  zaloecz  mayą;  bło- 
goslayyeny,  gisch  przesladnosce  czyrpyą;  blogoslaryeni  gisch  sa  w  zely; 
byda  wam,  gisch  syą  smyegeczye;  vbodzi  duchem  sa  nawyaczey  cay, 
gisch  gymyenya...  nyzaez  nye  waza;  bo,  gisch  «chą  w  żeli  grzechów 
dopusczonicb,  bada  yczescheni;  vbogye  dachem,  g\»ek  ezeet  ay  gimye^ 
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nya  tego  nye  dbaya;  mystrze., ,  giscfa  biogoscz  albo  blogoslawyenstwo 
na  dzywnich  rzeczach  kładli;  a  Bpocoynicz  sa,  gisch,  mayacz  pocoy..., 
ózinyą;  czy,  giscfa  luczkycfa  zaluyą,  yczyescheni  bada;  czy,  gysch  sza- 
luya,  są  blogosiawyony ;  ierozoliraitanowye,  na  gesch  spus  placal;  prze 
oni,  gisbi  mogli...  polepschicz  sya;  żądze,  gesch  on  wschadza  w  naasz; 
sly,  bronyacz  syą  w  swich  slosczyacb,  gesch  myluyą,  nye  vmyeyącz. 

Zaimki  kto,  co  w  zdaniach  względnych. 

Zdanie  względne,  odnoszące  się  do  zaimka  ten,  to,  ta  zdania  głó- 
wnego, wprowadzone  jest  przez  zaimek  kto^  co:  baczicz  może  (ten), 
kto  ma  rozum;  a  czlowyek,  czsso  nawyączey  mylage,  o  tho  syą  bogi; 
yderzi,  czso  w  raku  ma. 

W  zdaniu  względnem  opuszczono  zaimek  względny  która:  ihus.... 
wlasl  na  górą,  sio  wy  e  thabor,  zamiast:  która  słove. 

To  wcmacniające. 

Forma  nom.  sg.  neutr.  zaimka  ten,  ta,  to  jako  cząstka  wzmacnia- 
jąca to,  stoi  przy  zaimku  wskazującym:  o  tich  to  blogoslawyenstwach; 
tich  to  wschitkych  pospolicze  czsnot;  o  tem  czy  tato  gest  ewangelia. 

Zaimek  zwrotny. 

Dwa  słowa  zaimkowe,  stojące  obok  siebie  i  złączone  spójnikiem  i, 
maja  jeden  zaimek  zwrotny  śę:  o  tho  syą  bogi  i  laka. 


Użycie  aorystu  słowa  być. 

Forma  by  używa  się  w  znaczeniu  osoby  2  sg.:  misi  o  pokorze, 
bi  ya  myal  y  mylował;  patrz,  bi  czistego  bil  syercza;  ...abi  we  wschech 
Yczinczech  myal  ymysl  prosti. 

W  znaczeniu  osoby  3  sg.:  na  troyą  ma  sya  oglądacz^  bi  sche- 
wschad  czirpyal  kaszdą  przecziwnoscz;  rad  bi  ge  myal;  a  acz  bi  snacz 
rzeki;  prze  to  kye  bi  bilo  prawe  błogo...  raczil  xpus  tuta  wislowicz;  ra- 
czil  yą  usznamycz,  kye  bi  biła;  ten  zadza  ma  ku  dobremu,  gimsze  bi 
owo  zle  dopusczone  yusz  nadązil ;  takosz  sya  y  dzege,  a  bi  kaszde  nye- 
rzadne  samnyenye  czlowyeoze  bilo  samo  sobye  mąka. 

1  osoba  pi:  bichom  nye  pozwoliły;  prze  yąsz  tą  tho  czirpimi 
przeczy wnoscz ;  yako  bichom  ya  wydzeli,  gey  radosczyami  bichom  sya 
weschelily;  y  chcze  on,  bichom  mi  tako  wnatrz  sya  przecziwyenstwu 
radowały,    accz  bichom  y  zewnątrz  tho  pocazowali    ludzem;    mami  sya 

Kospntwj  Wjrda.  filolog.  T.  XXII.  36 
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strzecz,  bichom  przecziwo  bogu  nye  maaiali;  ządaymi,  biehom  bili  do- 
Btoyny  bogu  sluzicz;  boymisch  sya,  biehom  ny  straczili;  bo  giin  giseh 
nigdi  darmye  nye  otwarz  nam  na  nauka^  biehom...  czasczye  słuchali, 
nysze  mówili;  tocz  gest  tako  rzeczono,  abichom  nygdi  sya  doschlimi 
a  sprawyedliwimy  nye  czinili  ny  myenyli,  cako  cole  wyele  y  cząsto 
dobrze  bichom  czinili;  nye  a  bichom  ge  na  wyączschi  gnyew  przi wo- 
dzili; przecziw  dyablu  bichom  nye  pozwoliły  gego  nadchnyenyu. 

Godna  uwagi  forma  aby  z  zaimkiem  my  w  znaczenia  osoby  1, 
pi.  przeto  k  temu  przissedl,  a  bi  mi  takye,  chczem  li  tam  tezę  przicz, 
tey  to  nauky  sya  dzyerszeli. 

Osoba  2  pL:  bisczye  biły. 

Osoba  3  pi.:  nye  a  bi  o  nasz  nye  raowyli,  ale  bi  snacz  ludzi  ot 
prawdi  swa  omowa  nye  otraszili;  a  bi  nas  nye  ostali...  słuchacz. 


Użycie  inflnitiya. 

Zdanie,  w  którem  podmiot  i  orzeczenie  stanowią  infinitivy:  ty 
yezinky  ezinycz  gest  bicz  myloszyerdnim. 

Inf.  przy  przym.  rad,  dostojen:  rad  cziscz  swyąte  pysmo;  ząday- 
mi, bichom  bili  dostoyny  bogu  sluzicz. 

Inf.  przy  słowie  ostać  (j5rzestaó):  abi  nas  nye  ostali...  słuchacz. 

Inf.  przy  słowie  szukać:  nye  schuka...  bicz  bogath. 

Inf.  przy  słowie  wierzyć:  wyerza  Yzrzecz  dobre  panskye  w  zye- 
my  sziwączych;  jest  to  dosłowny  przekład  łac. :  credo  videre  bona  do. 
mini  in  terra  viventium. 

W  skład  futurum  compos.  wchodzi  inf.:  a  wi  badzyeczye  myl- 
czecz ;  badzeczye  plaeacz ;  bo  sya  bądzeczye  sraacz ;  bada  wam  mowicz 
wsehitko  sle;  badacz  wam  ludzye...  zle  mowicz  a  layacz;  gdi  wam 
bada  layacz  a  sle  mowycz  ludze;  a  bada  wasz  gonicz  albo  popadzacz; 
ony  boga  bada  wydzecz. 

Inf.  po  słowie  mam  (powinienem):  mami  sya  strzecz. 

Infinitiyus  stoi  po  słowach:  ostać  (zaniechać^;  dukać:  ostał...  pa- 
trzicz  nyestatku;  nye  schuka  w  tich  nadzach  bicz  bogath. 

Praeteritum  oompos. 

Godna  uwagi  jest  forma  osoby  1  sg. :  jeż  to  śmi  y&m  moyił:  in- 
sze sczye  wi  czisczi  prze  mowa  albo  prze  słowo,  gesth  smi  wam  mowil. 

2  osoba  sg.  ma  formy  z  jeś  i  śi:  stworzil  ges  naas  panye;  obok: 
przicazal  ssy  panye. 

3  os.  sg.  nie  ma  słowa  jest:  sługa  cristow  nye  bil;  kaszdi  sz  nych 
tako  bidlil,  yako  tuta  wylozil  pan  ihus  xpus;  timi  rzeczami  pana  boga 
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gnyewal;  po  tem  blodze,  gesch  myal;  krople  wodi  ządal  v  żebraka 
a  nye  mogl  myecz;  y  nauczil,  prze  to  k  temu  przissedl;  on  scham 
obyeczal ;  yako  placal ;  xpa8  placal ;  dyabel  tnystrze  pobrał ;  ihus  xpas 
raczil  usznainycz;  wstąpił  na  góra;  a  gdi  syadl;  vczil  ge. 

1 .  03.  pi.  ma  formy  ściągnięte  verbi  subst.  tamom  syedzeli  gdim 
wspominali ; 

Użycie  imiesłowów. 

Participium  praes.  act.  na  90. 

Zdanie  czasowe,  mające  subjekt  wspólny  ze  zdaniem  głównym, 
oznaczające  czynność  współczesną  z  czynnością  zdania  głównego,  wyraża 
się  przez  part*  praes.  act.,  ma  ono  formę  90  zawsze  bez  wzgłęda  na  to^ 
czy  subjekt  jest  w  sg.,  czy  w  pi.:  geno  nye  badzye  myal  zadzey  a  my- 
łosczi  goraczey,  czinyącz  dobrze;  ma  sya  przed  bogyem  yako  żebrak 
przed  królem  v  to  pufayacz:  bo  przecziwo  calisdey  grzech  smyertni  o- 
SBohnye  boyuge,  nądzącz  duscłia  czlowyeczą;  kto  może  vczinycz  albo 
myecz,  abi  slischacz  swoya  sromotą,  wydzacz  swoyą  zaloscz,  a  yą  czir- 
pyacz,  nye  tełko  sya  nye  wyeszelil...;  vczil  ge,  rzekacz;  on  scham  obye- 
czal, rzekacz;  yako  placał  S.  danid,  rzekącz,  a  tego  wschego  prossycz 
V  boga  r^ekącz  ss  dauidem ;  raczil  xpils  tuta  wislowicz  rzekacz ;  a  taz 
mowy  tuta  rzekacz;  oko,  gim,  tu  sącz  czlowyek,  boga  może  wydzyecz, 
gest  nasch  rozum;  accz  bi;  gich  yusze  sznacz  sącz  Yczyesehon  darem 
ducha  swyatego  zapomnyal;  nasch  pan  ihusz  xpusz,  wyedzacz...  raczil 
uznamycz,  sly  bronyącz  syą  w  swich  slosczyach...  nyevmyeyacz  giną- 
ko;  madrczi  stali  po  madrosczi  swe  blogoslayyenstwo  na  tera  cla- 
dacz;  spocoynicz  są,  gisch,  mayącz  pocoy... ,  czinya...  swyeczschczi 
raayacz  gymyenye;  ktorzi  cołe,  sącz  sprawyedliwy,  sa  milossyerdny ; 
gisby  mogli  gego  sluchayacz,  połepschicz  sya. 

Także  przy  innym  subjekcie  zdania  głównego  użyto  tej  konstruk- 
cyi:  błogo  tobye  tota  mayącz  albo  wyedzacz. 

Part.  praet.  act.  I. 

Zdanie  czasowe,  mające  subjekt  wspólny  ze  zdaniem  głównym, 
oznaczające  czynnosó  skończoną  przed  rozpoczęciem  się  czynności  zda- 
nia głównego,  wyraża  się  przez  part.  praet  act.  I ;  ma  ono  formę  na  -v, 
jeżeli  subjekt  jest  w  sg.:  eze  vzrzaw  ihus  gromadi  any  czu  k  nyemtt 
gidą;  wlasl  na  górą;  gdi  kto  wspomyonąw,  eze  timi  rzeczami  pana  boga 
gnyewal  y  szał  mu  tego;  jeżeli  subjekt  jest  w  pł.,  natenczas  pirt.  praet. 
act.  I  ma  formę -śy:  mędrczi....  gymyenye  y  oczcziszni  swe...  opuscziw- 
schi,  stali  po  madrosczi;  dobrzi....  słe  nawodzą,  bi  dobrimi  bili,  slosczi 
swey  przestawschi. 
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Użycie  spójoikdw. 

Spójnik  a  łączy:  1)  rzeczowniki:  ma  dossicz  gymyenya  a  przisczya; 
a  trzeczy  dadli  blogoscz  we  czczy  tego  swyata  a  w  tnądrosczi;  nądza 
a  błogo  stoyą  przecziw  schobye;  yako  swoy  początek  a  swego  pana; 
podluc  bogaczstwa  a  cbłali;  czinya  dzyalo  a  służba;  ny  ziszkyem  za- 
dnim albo  sromem  a  strachy  nakrziwon;  2)  przymiotniki:  bidlenye  do- 
bre a  swyate;  ten  gest  czych  a  potolen  a  czych  (sic);  3)  słowa  w  in- 
finitivie:  gescz  a  pycz  dobrze  a  wyessyolu  bycz;  4)  verba  finita,  a  więc 
całe  zdania;  zzage  sz  syebye  a  sswlecze;  radvycze  syą  a  wyessyelczye 
sya;  gdi  bada  wam  layącz  ludzye  a  bądą  was  przesladowacz. 

Spójnik  eże  wprowadza  zdania  przedmiotowe  po  słowach  t.  zw. 
sentiendi,  declarandi,  cognoscendi:  nasch  pan  ihus,  wyedzacz,  eze  Indze 
ginako  blogoscz  albo  blogoslawnoscz  myenya...  218b;  na  lepscfae  textu 
zrozumyenye  ma  bicz  to  wyedzyano,  eze  bili  mystrżewye...  2l8b;  o  tem 
czy  tato  gest  ewangelia  swyata  położona,  eze  kazdi  ss  nych  tako  bidlil... 
218b;  geny  mówili,  eze  temu  błogo...  218b;  drudzi  mówili,  eze  blogoscz 
wyrzchnya  gest  gescz  a  pycz...  2l8b;  a  przet  tim  stogi,  eze  vzrzaw 
ihtis  gromadi...  219a;  sznamyeniczye  mowy  ewng',  eze  xpv8 ,  nysze 
mowil,  vsta  swa  otworzil  2l9a;  wyernye  mowyą  wam,  eze  caszdi...  ssto- 
krocz  tele  weźmy  e  219a;  a  eze  czy  a  nye  dbaya  any  waza,  tego  nye 
dbacz  219b;  ma  wyedzyecz,  eze  na  troyą  ma  syą  oglądacz  219b;  daley 
esze  gdi  ynsze  czlowyek ,  sącz  tak  vbog  y  czych ,  wspomyenye,  esze 
gest  grzeschen,  natichmyast  ma  szaloscz  220a;  xpus  przecziw  themu 
mowy,  esze  czy,  gysch  szaluyą,  są  blogoslawyony  220a;  wyecz,  eze 
czlowyecza  roskosch  podluc  czyala...  zalezicz  na  pyczu,  na  gedzyeny... 
220a;  gdi  kto  wspomyonaw,  eze  timi  rzeczami  pana  boga  gnyewal 
220b;  rzecziczye,  czeszmy  slugy  nyevziteczne  221a;  rozumyeysze,  esczi 
ny  geden  grzeschni,  gen  gest  w  smyertnem  grzechu,  nye  gest  spocoyni 
222b;  alysz  vzrzi  po  nym,  eze  ostał  rzeczi  dzyeczinnich  223a;  mowy, 
eze  blogoslawyoni,  gen  tho  czirpi  223b;  a  nadzesz,  eze  czirpyaczoscz 
skromna  sama  ma  doconacz  kasdey  cznoti  y  dobroczy,  przeto  mowy  S. 
Grzegorz,  eze  czirpyaczoscz  stroza  a  pyastunka  gest  wschech  cznoth 
223b;  ale  ya  mowya,  eze  sczye  blogoslawyony  224a;  ale  abi  taka  bila 
nascha  wyara  a  nedzyeya  w  bodze,  eze  nadzyeya  otpłati  nyebyeskyey, 
prze  yąsz  tatho  czirpimi  przeczywnosz,  yakobichom  ya  wydzeli...  224a; 
temu  otmawya  S.  Jeronim,  eze  zadni,  gen  ma  w  schobye  fala  marna 
na  czemcole,  tego  nye  telko  nye  vczinycz,  ale  y  czirpycz  nye  może 
224b;    prawda,  eze  nyegdi   czlowyek   ma  tloczicz,   yaco  może,  calisdą 
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omowa  o  schobye  y  o  ginem  224b;  acz  le  zawszdi  tako  biło,  eze 
nyszadni  sługa  cristow  nye  bil  przes  przeczy wyenstwa  224b;  wyeez 
ze  takye,  eze  cz  nyzadni  czlowyek  k  nym  przicz  nye  może  224b. 

Spójnik  eże  wprowadza  zdania  przyczynowe:  ale  eze  tho  wschitko 
bilo  błogo  obłudne  y  sdradne,  bo  wyodlo  y  wyedzye  ku  wyekugey 
nądzi  219a;  ale  eze  kaszdi  taky  nye  chcze,  any  mosze  thu  myecz 
Yczyechi  swyey  (sic)...  przeto  natichmyast  stogi  o  zely  219b;  badze 
vczyes8on,  eze  grzechi  gego  bada  otpusczoni  220b ;  kto  takye  gest  w  żeli 
nadze  tego  swyata,  eze  nye  powoli  na  nim  syą  mii  dzege  220b;  sa 
takye  w  żeli  nyektorzi,  eze  gim  sya  oddala  krolewstwo  nyebyeschkye 
220b;  aie  eze  caszdi,  gen  gest  w  żeli  złego  dopusczonego  a  sstalego, 
ten  zadza  ma  ku  dobremu  220b;  a  eze  nye  dossycz  czlowyokowy  bicz 
dobrim...  przeto  mowy...  222a;  a  przeto,  eze  zadały  wyacey  bogu  szlu- 
czicz  (sic);  bili  naschiczeny  22 la;  ale,  eze  sprawyedliwoscz  przes  my- 
losczi  gest  Ycrutnoscz,  a  myloscz  opyącz  przes  sprawyedliwosczy  gest 
rospuczenye  (sic),  przeto  mowy  daley  22 1  a ;  ale  eze  mylossyerdze  rządne 
poczina  syą  ot  syebye  22 la;  a  eze  tho  rayloftsyerdze,  sye  nye  biwa 
czisto  ot  marney  fali,  a  prosczye  prze  bog  a  ku  boszey  fale,  tegda  gest 
darmo  22 Ib;  to  blogoslawyenstwo  gedna  czlowyeka  ku  bogu  tako  tho, 
eze  zadzą  swa  boga  myluge,  yako  swoy  początek  222a;  a  yaco  tego, 
gen  gest  wyrzchnye  dobre,  tako  eze  ny  w  czem  nyema  otpoczinyenya 
a  ypocogenya  222a;  czinya  czyalo  a  sluszbą,  rozłączone  sslaczayacz, 
a  rosdrwane  gednayącz,  eze  xpus...  gest  gednaez  a  roswadzacz  myedzi 
luczmi  222a;  ale  eze  niczss  na  tern  swyeczye  nye  może  przicz  przes 
myrzyaczky...  prze  to  eze  o  tich  to  blogoslawyenstwach  misląezim  a  ro- 
byaczim  przichodzi  przecziwnoscz  228a;  ale,  eze  we  wschem  stworzenyu 
zawzde  geno  ss  drugyem  nyema  ssłaczenya  w  gednoszcz...,  przeto  mye- 
dzi slimy  luczray  a  dobrimi  yaco  swyat  stogi,  sgoda  nygdi  nye  bila 
any  bądze  223b;  a  eze  ludze  conyeczney  czirekwye,  to  gest  czassow 
naposłednyeyschich ,  yako  prorokował  S.  Paweł ,  inyeli  bicz  silno  fala 
swyeczska  vyaczy..,,  przetho  dyabel  prziwyodl...  224b. 

Spójnik  eże  wprowadza  zdania  wyjaśniające:  czirpya  przeczywen- 
stiwo,  gesch  czu  ge  potka  otho,  eze  sa  w  zely  223b. 

Spójnik  eże  wprowadza  zdania  skutkowe:  taczi  bili  mędrczi  po- 
gansczy,  pana  boga  nye  sznayączi,  eze,  gymyenye  y  oczcziszni  swe 
sche  wschemi  roszkoschami  opnscziwschi.  stall  po  niadrosczi  218b;  toczu 
tako  pewno,  eze  bicz  gynako  nye  może  210a;  czy  ezischi  za  oplata 
maya  od  boga,  esze  possyada  zyemyą ..  220a. 

Zdanie  poboczne,  wyrażające  czynność,  która  aię  odbyła  po  skoń- 
czeniu czynności  zdania  głównego,  wprowadza  się  przez  spójnik  ńiźe: 
eze  xpus,  nysze  roowil,  ysta  swa  otworzil. 
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Zdania  warunkowe. 


W  zdaniach  warunkowych  warunek  rzeczywisty  wyraża  cząstka 
Ii  na  drugiera  miejscu;  zwykle  zdania  takie  wprowadzone  ga  przez 
wyrazy  jeżeli,  jeśli:  chcze  li  kto  tho  myecz  blogoslawyenstwo;  dobre 
gest  oboge,  może  ly  bicz. 

Zdanie  warunkowe  rzeczywiste  wprowadzone  jest  przez  cząstkę  li, 
położona  na  2-m  miejscu:  abi  mi  takye,  chczem  li  tamo  tezę  przicz,  tey 
to  nauki  syą  dzyerszeli. 

Cząstka  6u,  toCu,  jest  skróconym  imperat.  2  sg.  słowa  fii<5:  6uj; 
służy  ona  do  wzmocnienia  i  ma  znaczenie  przysłówka  mianowicie: 
bo  ony  bada  naschiczeny,  gisch  czu  są  tako  Jaczny;  przeto  mowy, 
gisch  sa  laczny  a  spragli  sprawyedliwosczy,  czu  yaco  laczni  gessz  cha- 
cyą  a  mylosczya;  patrz,  bi  czistego  bil  syercza,  thoczu  oth  calisdey  zley 
milosczy  y  zadzey  omito ;  possyąda  zyemyą  troyaka,  yąsch  noscha  tho- 
czu swoge  czyalo... 

Cząstka  że  służy  do  wzmocnienia  imperat.:  proszmisch  pana  boga. 

Zdania  względne  porównawcze  wprowadza  cząstka  jako:  bili  mi- 
strzewye,  yako  y  dzyssya  schą.  Godna  uwagi  jest  konstrukcya  w  zda- 
niu: podług  S.  Augu.  yaco  tako:  blogoslawyeny  duchem  ubodzi... 


Zdania  wyłączające,  przyzwalające,  czasowe  i  t.  d. 

Zdania  wyłączające  i  porównawcze  wprowadza  cząstka  niże:  ccim 
czy  ginim ,  nysze  szlscbami ,  omili  swoge  grzechi ;  ludze  ginako  blo- 
goscz...  myenyą,  nysze  gest. 

Cząstka  ali§  wprowadza  zdania  czasowe,  wyrażane  zwykle  przes 
nim,  zanim:  bo  pyrwey  oczecz  skarbu  schinowy  swego  nye  ykaze^ 
alysz  Yzrżi  po  nym.. ;  ...ny  zadni  czlowyek  k  nym  przicz  nye  może, 
geno  alisz  syedm  smcrtnich  grzechów  zzuge  sz  syebye.  W  następują- 
cym zdaniu  aliż  zastępuje  wyrażenie:  chyba  że:  a  tey  podluc  S.  grze- 
gorza  myecz  nye  może,  alisz  na  swyecze  nyczss  nye  zada. 

Zdania  przyzwalające  wprowadzone  sa  przez  partykuły:  ać  le,  le 
a6,  a6  kole:  ...tego  swyata  czczy  nyzacz  nye  uwazą,  acz  le  ge  maya 
(jakkolwiek);  blogoslawyeny  czyschi,  bo  ony  possyąda  zyemya,  le  acz 
czirpya  prześladowań ye...  (jakkolwiek);  accz  kole  duscha  y  czydlo  cafisdi 
grzech  masze  a  comudzi  (jakkolwiek). 

Zdania  przyzwalające  w  zakresie  możliwości  wprowadzone  sa  przez 
partykułę  a6  z  aor.  słowa  być;    acczbi  gich,   yusze  sznacz    sącz  vczye- 
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schon  darem  ducha  swyatego,  zaponmyal;  a  acz  bi  snacz  rzeki,  kto  tho 
może  yczinycz...,  temu  otmawya  S.  Jeronim. 

Acc.  8g.  neutr.  zaimka  jen,  jeno,  jeiła  wprowadza  zdanie  czasowe 
zamiast  skoro  tylko:  a  o  spocoynich  angeli  spyewali,  geno  sya  xpas 
narodził. 

Stopień  najwyższy  przymiotników  i  przysłówków  tworzy  się  za- 
pomocą  przystawki  na-:  naranyeyssich ;  naposlednyeyschich ;  nawyącz- 
schi;  nawyaczey;  nabarsyc,  nalepyey.  napyrwey. 

Godna  jest  uwagi  forma  nabarsye  bez  j  końcowego,  obok :  nale- 
pyey; napyrwey,  nawyaczey. 

Użycie  przypadków. 

Użycie  nominativu. 

Orzeczenie  rzeczownikowe  i  przymiotnikowe  stoi  w  nom.:  gen 
gesm  ziwot;  gen  czu  gesm  prawda;  gen  gesm  droga;  gich  gest  brzuch 
bog;  tha  szaloscz  gest  laska  bosza;  rzecziczye  ezeszmi  slugy  nyevzi- 
teczne;  bisczye  biły  nadzarze;  tho  mylossyerdze  sye  nyc  biwa  czisto  ot 
mamey  fali...  tego,  gen  gest  wyrzchnye  dobre;  abi  kaschde  nyerzadne 
samnyenye  ezlowyecze  bilo  samo  sobye  mąka  a  czirpyenye;  czirpya- 
CZ08CZ  stroza  a  pyastunka  gest  wschech  cznoth. 

Przy  głowach  slunąć,  byó  zwanym:  stoi  nom.:  spocoyny  sluna; 
blogofilawyeny  spocoyny,  bo  sinowye  bozi  bada  swany;  ony  sinowye 
bozi  bada  zwany;  gisch  prawem  slunacz  mayą  bozi  schinowye;  podług 
gegosoh  słowa  czlowyek  slunye  sprawyedliwi  a  dobri. 

Zaimek  liczebny  obój,  ob  »je,  oboja,  użyty  w  sg.  n.  jako  subjekt, 
ma  przy  sobie  słowo  w  sg.  oraz  przymiotnik  w  n.  sg. :  dobre  gest  obogC; 
mozely  bicz. 

Użycie  accusatiyu. 

Przedmiot  stoi  w  acc: 

Po  słowach:  mienić,  dżaó,  rzec,  nznamió:  a  tho  myenyą  swoge 
błogo;  gemu  dzyeyą  dar  madrosczi;  S.  Augustin  rzecz  a  wyna  rze- 
kącz;  raczil...  yą  usznamycz. 

Po  słowach :  pośćignaó,  nadażyń :  ony  my łosyerdzye  posczygną ; 
ten  zadza  ma  ku  dobremu,  gimsze  bi  owo  złe  dopusozone  yusz  na- 
dazil. 

W  następujących  wyrażeniach:  po  słowie  wziaó:  ten  czy  dzye 
wesmye  przesegnanye  ot  pana  a miłoayerdze ;  w  wyrażeniu:  mieć  strach: 
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acz  le  ma  strach;  po  słowie  uderzyć:  bo  caszdi  gnyewywi  gest  wsczye- 
kli,  yderzi  (to),  czso  w  raku  ma. 

Po  słowach:  dbać,  ważyć  nawet  z  przeczeniem:  a  eze  czya  nye 
dbaya  any  waza. 

Rzeczownik  osobowy  jako  objekt  ma  formę  pierwotną  acc.  jak 
również  przymiotniki  jako  określenia  takiego  objektu:  bo  yako  gymye- 
nya  wyeloscz  a  czczi  tego  swyata  nabiczyc  cziny  ludzi  nadate  a  pischne. 
Tu  ludzi  nie  jest  forma  gen.,  lecz  pierwotna  forma  acc,  por.  stsł.  Ijudi, 
pąti  i  t.  d. 

W  następującym  przykładzie  rzecz,  ludze,  jako  acc.  obj.  ma  formę 
nom.  pi.  ludzye  bogathe  a  pani  czestne  blogoslawyą  zawaszde  (sic!). 

Inne  przykłady,  w  których  rzecz  jest  domyślny:  a  on  zalostne 
a  placzącze  yelbi  a  blogotlawi ;  rozłączone  szlączayacz,  a  rosdrwane  ged- 
nayacz;  laczne  napelnyl  dobrego  a  bogate  pusczil  proszno;  vbostwo 
le  skromne  czini  vbogye  duchem;  a  on  ybogye  duchem  blogoslawy;  do- 
brzi...  sle  na  wodzą;  a  tho  nye  prze  syą,  ale  prze  oni;  a  owi  zassyą 
przeclina. 

Podwójny  acc,  objecti  i  effecti  jest  w  zdaniach:  ...gymyenya  wye- 
loscz a  czczi  tego  swyata  nabiczye  cziny  ludzi  nadąte  a  pischne  (t.  j. 
ludzi)  a  tho  myenya  svoge  błogo  vbostwo  le  (ludzi)  skromne  czini  (lu- 
dzi ybogye  duchem. 

Przyimek  v  z  acc.  używa  się  przy  różnych  słowach  i  w  rożnem 
znaczeniu-,  i  tak,  po  słowie  wierzyć:  w  pana  boga  wyerzi;  w  wyraże- 
niu, oznaczającemu  czas:  w  on  czas  yzrzaw  ihus...  a  tasz  nye  da  prósz- 
nowacz  w  tą  to  fila;  w  wyrażeniach  ,  oznaczających  sposób  i  miejsce: 
bada  wam  zle  mowicz  a  layacz  w  oczi ;  a  po  tem  gi  vzrzą  okyem  w  oko; 
yaco  y  grzech  geden  w  drugy  w  wodzi. 

Accusativu8  z  przyimkiein  v  przy  słowie  pvać:  v  to  pufayącz. 

Acc.  z  przyimkieni  mimo:  dobre  mymo  ge. 

Po  rzecz:  gńev  stoi  przyimek  o  z  acc.  gnyew  biwa  o  gimyenye 
albo  o  czczi  ruschenye. 

Przy  słowach  stoi  przym.  acc.  neutr.  z  formą  rzecz:  jako  przy- 
słówek: myeli  bicz  silno  falą  szwyeczska  yyaczy;  bogate  pusczil  proszno. 

Przy  słowie  przyć,  (pfyjć),  a  więc  oznaczającem  ruch,  stoi  przy- 
słówek tamo:  chczemh'  tamo  tezę  przicz;  tamo  jest  tu  acc.  loci. 

Przyimek  za  z  acc.  stoi  po  słowach  uvaźyć,  mieć  za  co:  gisch 
gymyenya  a  tego  swyata  czczy  ny  zacz  nye  wazą;  a  syebye  schamego 
ny  zacz  nye  myecz;  yasz  zli  maya  za  blogoslawestwo. 

Przyimek  o  z  acc.  stoi  w  wyrażeniu:  ny  syą  macza  (smucą) 
o  sloscZy  yasch  ge  potka. 
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Przyimek  o  z  acc.  uznacza  przyczynę:  yasch  ge  potka  na  gymye- 
nyu,  na  czczy,  albo  na  szdrowyu  od  slich  ludzi,  a  tho  nye  o  szwa 
wyną  dopusczoną,  ale  prze  sprawyedliwosez. 

Przyimek  na  z  acc.  stoi:  po  słowach  wspominać,  l^yć,  mówić: 
gdim  wspominali  na  czya  syon;  o  tho  Iszacz  na  wasz;  czsoss  yako  na 
szle  ludzi  raowyą;  po  słowach:  skruszyć,  przywodzić,  podnosić  oko: 
drugye  gest  skruschenye  na  grzechi;  nye  abichom  ge  na  wyaczschi 
gnyew  prziwodzili;  darmo  podnossy  swe  oko  na  wydzenye  boga. 

Przyimka  prze  z  acc.  używa  się  dla  wyrażenia  przyczyny  jako 
synonimu  wyr.  dla,  z  powodu:  jusze  sczye  wi  czisczi  prze  tnowa  albo 
prze  słowo;  blogoslawyeny,  gysch  czyrpya  przeczy wnoscz  albo  przesla- 
dowanye  prze  sprawyedliwosez;  przesladnoscz  czyrpya  prze  spravyedli- 
voscz;  yasch  ge  potka...  prze  sprawyedliwosez;  tho  gest  prze  caliszda 
dobrocz  boga  dla  vczinyoną;  any  (a  ony  sc.  gromady)  czu  k  nyemu 
gidą,  geny  prze  sdrowye,  drudzi  prze  nauczenye,  trzeczi  prze  milowa- 
nye  gego,  czwarczi  prze  pozitek,  a  pyączi  prze  dziwi ;  nadzyeya  otplati 
nyebyeskyey,  prze  yasch  tatho  czirpimi  przeczy  wnoscz;  abi  nas  nye 
ostali  prze  omową  słuchacz;  a  bada  wam  mowicz  wschitko  sle,  Iszacz 
prze  myą;  tele  tasze  y  smacza  syą  a  sromayą  prze  ganyenye;  tho  my- 
lossyerdze,  sye  (jeżeli)  nye  biwa  czisto  ot  marney  fali,  a  prosczye  prze 
bog;  prze  grzechi  wschitko  czyrpy;  a  tho  nye  prze  syą,  ale  prze  oni; 
prze  krziwda  taką;  prze  me  gymyą;  prze  tho;  przeto. 

Przy  stopniu  wyższym  porównanie  wyrażono  przez  przyimek  nad 
z  acc:  sinowye  tego  swyata  są  opatrznyeyschi  nad  sini  swyatlosczi; 
nyczsz  nye  gest  czestnyeyschego  nad  madroscz. 

Użycie  genetivu. 

Genetivus  przedmiotu  stoi  po  następujących  słowach: 

dokonać:  ma  doconacz  kasdey  cznoti  y  dobroczy: 

^arovać:  ma  syą  wyarowacz  grzechof; 

patfyć:  ostał  patrzicz  ny ostatku; 

ostać,  pfestać:  eze  sa  w  zely  a  ostały  weschela;  a  takosch  wsche- 
go  tego  ostaw;  słosczi  swey  przestawschi ; 

płaksić:  czy,  gisch  płaczą  przetluzenya  tego  bita;  skriischenye  na 
grzechi  a  gich  placanye; 

prosić:  a  tego  wschego  prossycz  v  boga; 

żądać,  śukać:  kto  sządą  a  schuka  fali;  nyczss  nye  zada  ny  czczy 
cakyey,  any  gimyenya; 

nabyć,  dobyć:  a  czischi  go  nabiwayą;  boymisch  sya,  bichom  kró- 
lestwa nyebyeskyego  ny  straczili  a  pyekyelnego  dobili. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXII.  37 
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Gdnetiyus  stoi:  po  słowie  ńenatidzić:  nyenawidzi  swogey  dusche; 

Gen.  obj.  przy  słowie:  varovaó  śę  (stfec  się):  ma  sya  wyarowacz 
grzechów. 

GenetiytLs  stoi  po  słowach  czynnych  przechodnych  z  przecz^em: 
eze  nyema  grizyenya  na  samnyenyy;  czssom  vczinicz  niyeli,  tegom  nye 
Yczinili;  gen  nye  wzal  na  darmo  swogey  dusche;  bo  pyrwey  oczecz 
skarbu  schinowy  swego  nye  vkaze;  a  yaco  dzyeczi  schami  syebye  ny 
swich  yczinkow  a  obiczayów  nye  wyedza  any  znayą;  mąka  nye  czini 
maczenyka;  any  go  dbaya;  gisch  czczi  ny  gimyenya  tego  nye  dbayą; 
tego  nye  dbacz  ; 

Obok   tego    po   słowie   ńe   dbać   stoi   acc. :   eze  czy  a  nye  dbaya; 

Przyimek  na  z  acc:  nye  dbacz  na  ten  swyat. 

Przedmiot  słów  w  inf.,  uzupełniających  słowa  zaprzeczone:  ńe  chcę 
ńe  mogę ,  ńe  uiiiem ,  stoi  w  gen. :  kaszdi  taky  nye  chcze  any  mosze 
tŁu  myecz  vczyechi  swyey;  gen  ny  na  czem  swey  woley  nye  chcze 
myecz  any  ma;  gen  gescze  sam  syebye  poznacz  a  wydzecz  nye  vmyege. 

W  zdaniach  przeczących,  w  których  orzeczeniem  lub  łącznikiem 
jest  słowo  rzeczowne  jeśm,  jest,  podmiot  stoi  w  genetiyie:  nye,  dze, 
pocoya  grzeschnim  (ńe  jest  pokoja);  bo  nyczsz  nye  gest  czestnyeyschego 
nad  madroscz.  Tu  ńićs  (ńićso)  ma  pierwotne  znaczenie  genetiwu,  jak 
wskazuje  atrybut:  óestńejdego.  A  także:  nye  ma  scruschenya  do  spo- 
wyedzi. 

Rzeczownik  z  przymiotnikiem  w  gen.  oznacza  jakość  (gen.  quali- 
tatis):  ludzero  dobrey  woley;  vbogyego  ducha  albo  dusche  gest  ten, 
gen...;  blogoslaveny  czistego  ssyercza;  bi  czistego  bil  syercza. 

Przy  wyrażeniu  dosyć  (do  syta)  stoi  gen.:  dossicz  gymyenya  a 
przisczya. 

Po  wyrazach  łacny,  spragły,  ńedostojny,  ńevłodźen,  napełńony, 
napełnić,  to  jest,  oznaczająaych  brak  i  obfitość,  stoi  gen.:  laezny  a  spra- 
gli  sprayyedliwoscy ;  tocz  syebye  nyewlodzen;  nyczego  dobrego  nyedo- 
stoyny;  napelnyeny  wszego  dobrego;  napelnysz  mya  wessela;  laczne 
napelnyl  dobrego. 

Rzeczownik  z  przymiotnikiem  w  gen.  oznacza  czas  (gen  temporis): 
a  eze  ludze  conyeczney  czirekwye,  tho  gest  czassow  naposlednyeyschich, 
myeli  bicz  silno  fala  swyeczska  vyaczy. 

Genetiyus  stoi  po  rzeczowniku  trzeba:  trzeba  tich  wod;  przeto  na 
syercza  wiczisczyenye  czworga  trzeba;  a  takoscz  tego  schamim  kaszno- 
dzyeyam  nabarsye  trzeba,  a  po  tern  caliszdemu;  po  słowie  mieć,  zależnem 
od  rzecz,  trzeba,  stoi  gen.:  trzeba  wschithyego  schesczyorga  blogosla- 
wyenstwa  naprzód  myecz. 
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GenetiyuB  stoi  po  rzecz.  2el:  gen  gest  w  żeli  złego;  w  vBtawney 
szely  swogich  grzechów;  kto  takye  gest  w  żeli  Dadze  tego  swyata. 

Po  wyrazie  skruszenie  stoi  przyimek  do  z  gen. :  nye  ma  Bcraacbe- 
nya  do  spowyedzi. 

Po  wyrazach,  oznaczających  wolność,  niezaleinośó  od  czego,  stoi 
przyimek  ot  z  gen.:  gdi  yusze  czlowek  wiproszni  sya  oth  grzechów; 
..tho  mylossyerdze,  sye  nye  biwa  czisto  ot  marney  fali;  czyala  y  dusche 
czaloBCz  ot  zmazanya. 

6enetivu8  z  przyimkiem  dla  stoi  na  pierwszem  miejsca:  tego  dla 
roowy  S.  Jan  slothousti;  a  tego  dla,  bi  dobrzi  zlosczi  gich  nye  wazili 
ny  dbały,  mowy  xpas  daley;  tego  dla  xpu8  mowy  konyecznye;  prze 
caliszdą  dobrocz  boga  dla  yczinyona. 

2iaroiast  przyimka  bez  używa  się  pfez  z  genetiyem  :  sprawyedli- 
woscz  przez  mylosczi  gest  ycrutnosoz,  a  myloscz  opyacz  przes  aprawye- 
dliwosczy  gest  rospusczenye ;  niczss...  nye  może  przicz  przes  myrsyaczky 
a  przes  prace;  aczle  ma  strach,  przez  gego  nikt  nye  ma  bicz;  zadni 
pocomi  nye  gest  przez  nądze;  nyszadni  sługa  cristow  nye  bil  przes 
przeczy wyentitwa ;  soham  wschitko  czirpy  przesz  gnyewu. 

Po  słowie  dźękoyać  stoi  przyimek  z  genetiyem,  zamiast  za  z  acc: 
a  on  bogu  ssz  tego  dzaciige. 

Po  słowie  prosić  stoi  przyimek  u  z  gen.:  a  tego  wachego  pro- 
asycz  y  boga. 

2iaimek  ćao,  ńids  nżywa  się  w  znaczeniu  gen.:  nyozss  nye  z%da 
ny  czczy  cakyey  any  gimyenya. 

Jak  w  nowym  języka,  tak  też  i  w  kaz. ,  na  wzór  wyrażenia:  od 
tych  ifiaat,  powatało  wyrażenie  na  tych  maat:  natichmyast.  Tu  poczuto 
formę  tych  jako  gen.,  i  wskutek  tego,  zamiast  ińesćeoh:  na  tych  riieśóeoh, 
poczęto  mówić  fhast;  jest  to  pewnego  rodzaju  przyciąganie    przypadku. 

Rzeczowniki  męskie  osobowe  mają  formę  gen.  w  znaczeniu  acc: 
proszmisch  pana  boga;  boga  yzrzą;  w  pana  boga  wyerzi.  Jednak:  tho 
mylossyerdze,  sye  (jeżeli)  nye  biwa  czisto  ot  marney  fali  a  prosczye 
(po  prosta)  prze  bog.  Wyrażenie  prze  bóg  dotrwało  do  naszych  czasów. 

Użycie  datiyu. 

Po  wyrazach,  oznaczających  niekorzyść,  stoi  dat. :  eze  gim  sya  od- 
dala krolewstwo  nyebyeskye;  bądącz  wam  ludzye...  zle  mowicz  a  la- 
yacz;  gdi  bada  wam  layacz  ludzye;  byda  wam;  byada  wam  bogathim. 

Po  słowie  dźió  (nazywać)  osoba,  która  się  nazywa,  stoi  w  datiyie: 
gemu  dzyeya  dar  madrosczi,  por.:  Wojtek  mu  na  imię. 

Zaimek  pytający  w  dat.  ćemu  zapytuje  o  przyczynę:  czemu  sya 
ludze  ludźmi  sromayą;  czemu  syą  ludze  omowi  Inkaya. 
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Przyimek  pfećiv,  pfećiyo  z  dativem  wyraża  przeciwieństwo,  sto- 
sunek: nadza  a  błogo  stoyą  przecziw  schobye ;  xpus  przecziw  themu 
mowy;  mowycz  przecziwo  wam;  Bo  przecziwo  calisdey  grzech  smyertni 
ossobnye  boyuge;  przecziwo  ludzem  slego  za  sle  nye  wraczali;  otplata 
cau  narządzona  wam  przeczyw  temu  nyecaca  (w  porównaniu  z  tym). 

Przyimek  k,  ku  z  dativem  wyraża  cel,  do  którego  się  dąży;  stoi 
po  słowach  ruchu:  k  nyemu  gidą;  kaco  k  nyemu  przicz;  nyzadni  czte- 
wyek  k  nym  przicz  nye  może ;  przeto  k  temu  przissedl ;  ginako  k  nye 
chczą  przicz;  kaco  bi  k  nye  myano  przez  (sic);  przistąpiły  k  nye*;  bo 
wyodlo  y  wyedzye  ku  wyekugey  nądzi;  wyedzye  gi  ku  wschego  czir- 
pyenyy  skromemu;  a  yaco  mylossyerdze  dowodzi  ku  spocoynosczi,  tako 
tezę  spocoynoscz  ku  rozumu  a  rozum  ku  poznanyu;  a  takosch  tho  po- 
slednye  blogoslawyenstwo  włożono  ku  wschem  pyrwym. 

Dativu8  z  przyimk.  ku  po  innych  wyrazach  i  słowach  na  oznacze- 
nie celu:  ten  żądzą  ma  ku  dobremu;  na  patrzenyu  k  lubosczi;  stworzil 
ges  naas  panye  ku  tobye;  k  tey  czistosczy  nabiczu  trzeba  tich  wod; 
to  blogoslawyenstwo  gedna  czlowyeka  ku  bogu;  tho  mylossyerdze,  sye 
nye    biwa  czisto  ot  marney  fali  a  prosczye  prze  bog  a  ku  boszey  fale. 

Po  rzeczownikach,  oznaczających  środek,  narzędzie  ruchu:  gen 
gesm  droga  ku  sbawyenyu;  thi  sa  yaco    drap   (drabina)    ku   wlezenyu. 

Dativus  stoi  z  infinitivem:  blogoscz  wyrzchnya  gest  gescz  a  pycz 
dobrze,  a  wyessyolu  bicz  a  sz  nyewyastami  sya  obchodzicz  albo  nye- 
wyesczye  z  otroky;  a  eze  nye  dossycz  czlowyecowy  bicz  dobrim ; 

Dativus  stoi  przy  słowach:  nauczaó,  obyknąć;  yaco  xpu8  temu 
nauczał;  abi  we  cznotach  syą  vtarl  a  obici  gim;  kąbłaó;  bo  grzechom 
kąblanye  gest  proznowanye;  podobać  śę:  gen  syą  scham  schobye  nyw- 
czem  nye  podoba  ani  chfali. 

Forma  enklityczna  ći,  ć  zaimka  osoby  2  sg.  ty  jako  t.  zw.  dati- 
vu8  ethicus:  ten  czi...  ma  bicz  vczeschon;  ten  czy  dzye  weźmy e  prze- 
segnanye  ot  pana;  ten  czy  syą  nye  bogi  sromoti  na  zyemi;  o  tem  czi 
tato  gest  ewagelia ;  to  cz  syebye  nyewlodzen ;  a  to  cz  on  scham 
obyeczal;  a  to  cz  mowy;  a  to  cz  maya  schamy  pokorny;  a  to  cz  gest 
gich  duscha;  taczi  cz  bili  swyączi  wsehitczi;  wyecz  ze  takye,  eze  cz 
nyzadni  ezlowyek  k  nym  przicz  nye  może;  roskosch  zalezi  cz  na  py- 
czu;  bądą  cz  wam  ludzye...  zle  mowicz  a  layacz;  bo  cz  otplata  wascha 
opyyta  gest;  a  takos  cz  tego  schamim  kasznodzyeyam  nabarsye  trzeba; 
a  spocoyni  cz  są. 

Użycie  instrumentalu. 

Narzędnika  właściwego  używa  się  w  następujących  wyrażeniach : 
a  potem  gi  vzrzą  okyeni   w  oko;    teraz  mówimy:    spojrzeć  oko  w  oko; 
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ten  żądza  ma  ku  dobremu,  gim  Rze  bi  owo  zle  dopusczone  yusz  nada- 
zil;  bada  wasz  gonicz  albo  popadzacz  czu  grozamy  albo  yczinky  wasz 
nądzącz  a  wiganayąez;  a  tho  ma  bicz  dano  darem  ducha  swyątego, 
czczyenim  syą  yczimi;  bądą  vczyescheny  sbawyenym;  czemu  sya  łu- 
dzę ludźmi  sromayą;  a  takoBch  timi  a  takymi  cztirmi  obiczaymi  wi- 
cziflczeny  blogoslawyeny  są ;  dobre  za  sle  na  sio  wy  e  y  vezinkem ;  a  czy, 
gisch  placza  tagą  do  boga. 

Tegoż  rodzaju  jest  instr.  w  następujących  wyrażeniach:  vbodzi 
duchem;  nyewinni  rokoma;  nykym  nye  gardziscz. 

Instrumentalis  effecti  stoi  po  słowach  ćyńić  śę,  meńió  śę,  być, 
ostać:  abichom  nygdi  syą  doschlimy  a  sprawyedliwimy  nye  czinili  ny 
royenyli;  kto  syą  myeni  vbogyra  na  duschi;  zly  chcza  bicz  tim ,  czim 
sa;  gorzkye  nye  chcze  ny  mosze  bicz  slotkym...,  byale  czarnim,  a  zle  do 
brim;  ma  ostacz  pischnim  a  gnyewywim. 

Po  słowie  mec  śę  stoi  przyimek  pfed  z  instr.:  ma  syą  przed  bo- 
gyem  yako  żebrak  przed  królem. 

Przyimek  s  z  instr.  stoi  po  słowie  obchodzić  śę:  sz  nyewyastami 
syą  obchodzicz,  abo  nyewyesezye  z  otroky. 

Użycie  locativu. 

Locatiyus  z  przyimkiem  v. 

Po  wyrazach^  oznaczających  ćwiczenie:  abi  we  cznotach  syą  ytarl 
a  obici  gim. 

Po  wyrazach,  oznaczających  odpoczynek:  ny  w  czem  nyema  otpo- 
czinyenya. 

Po  wyrazach  oznaczających  wiarę,  miłość:  ma  wyemą  wyarę 
w  panye  bodze;  w  nich  cochanya. 

Po  słowie  zależeć  w  znaczeniu:  polegać,  zasadzać  się:  mylossyer^ 
dze...  zalezi  w  syedmy  yczinczech. 

Po  słowie  być:  gisch  są  w  zely;  są  takye  w  żeli  nyektorzi;  kto 
takye  yest  w  żeli  nądze  tego  swyata. 

Loc.  z  przyimkiem  o  stoi  jako  przedmiot  myślenia,  mówienia:  czlo- 
wyek  ma  tloczicz,  yaco  może,  calisdą  omowe  o  schobye  y  ginem;  o  tich 
to  blogoslawyenstwach  mislączim  a  robyączim.  Tu  godna  uwagi  attrac- 
tio  casus:  o  tych  odnosi  się  nie  tylko  do  myślącym,  ale  i  do  rob^cym. 

Loc.  z  przyimkiem  po:  po  słowach  ujfeć  (poznać),  stać  przy  czem: 
alysz  yzrzi  po  nym,  eze  ostał;  madrczi  stali  po  mądrosczi. 

Przyimek  na  z  loc.  po  słowach:  kłaść,  w  znaczeniu  pokładać; 
leżeć,  w  znaczeniu  polegać,  zasadzać  się;  blogoscz  na  dzywnich  rze- 
czach kładli;  to  blogoslawyenye  lezi  na  czirpyenyy. 
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Po  wyrażeniu  ńieó  volą:  ybogyego  ducha  gest  ten,  gen  ny  naczem 
Bwey  woley  nyechcze  myecz;  po  wyrażeniu  rfiec  rozdrażeńe,  Bvary: 
nyema  w  scbobye  rostraszenya  any  swarow  na  swey  misli  ny  na  ządi. 

Po  słowie  baćyó :  slobliwoscyą  albo  na  Blobliwoscz^y  baczozye  dzye- 
czynny,  ale  nye  na  smislech. 

Po  wyrażeniu  t&eć  sę  za  co:  ale  syą  uyzacz  na  wschem  ma;  ma 
syą  przed  bogyera  yako  żebrak. 

Loc.  sg.  neutr.  przymiotnika  używa  się  w  znaczeniu  przysłówka: 
tho  mylossyerdze,  sye  nye  biwa  czisto  ot  marney  fali  a  prosczye  prze  bog. 


Użycie  yerbum  snbstantiyum. 

Niekiedy  opuszczono  yerbum  substantiyum  jest  w  zdaniach,  jak: 
y  szal  luu  tego;  o  tem  ze  zawszde  misi  y  mowa  y  robota;  wschitczim 
yako  nyeczisti  a  nasche  wschitky  sprawy edliwosczy  yako  piat  nyewya- 
sti  myessyączney. 

W  nowszym  języku  zamiast  zaprzeczonego  verb.  subst  jako  orze- 
czenia używa  się  odpowiedniej  formy  słowa  mieć:  jest  pokój,  nie  ma 
pokoju;  w  kaz.  zostaje  jest,  przy  czem  w  3  sg.  może  powstać  forma 
ściągnięta:  ńe=ńe  je;  nye,  dze,  pocoya  grzeschnim;  obok:  bo  nyczsz 
nye  gest  czestnyeyschego  nad  madtoscz.  Jednakże:  nye  ma  scrusche- 
nya  do  spowyedzi. 


-<&>- 


ftWANOBŁIA   iw.    MATEUSZA.  295 


SŁOWNIK. 


a  (i):  g;escz  a  pycz  dobrze,  a  wyssyola  bicz,  a  sz  nyewyastamy  syą  ob- 
chodzicz.  218  b. ;  przeto  kyebi  bilo  prawe  błogo,  a  kaco  k  nye- 
nm  przicz219a;  wyelbya  a  blogoslawya  zalostne  a  plączące  219b; 
schkodnycow  swich  a  nyeprziaczol  220a, 

SL&hy  (jakkolwiekby) :  acczbi  gicfa  ynsze  sznacz  sącz  yczyeschon  darem 
ducha  Bwyatego  zapomnyal  220b. 

aćkole  (jakkolwiek):  accz  cole  duscha  y  czyalo  caszdi  grzech  masze  22 Ib. 

aćle  (jakkolwiek):  yako  y  dzysuya  schą  gich  ycznyewye,  aczle  dyabel 
mystrze  pobrał  218b;  gisch  gymyenya  a  tego  swyata  czczy  ny- 
zacz  nyewazą,  aczle  ge  tnayą  219a;  eze  nyeiiia  grizyenya  na  są- 
mnyenyy,  aczle  ma  strach  2'^Ob;  baczicz  może,  kto  ma  rozum, 
aczle  zawszdi  tako  bilo,  eze  nysządni  sługa  cristow  nye  bil  przes 
przeczywyenstwa  224b. 

aćżei  (czyż):  gdi  ybodzi  duchem  maya  nyebo  a  czischi  zyemyą,  acesesch 
ma  ostacz  pischnim  a  gnyewywim  220a. 

*j  (})'  ^y  mowy  thu  mystrz  geden  220a. 

aliź  1)  (chyba  że):  a  tey  podluc  S.  Grzegorza  myecz  nye  może,  alisz  na 
swyecze  nyczss  nye  żąda  222b;  nyzadni  czlowyek  k  nym  przicz 
nye  może,  geno  alisch  syedm  smertnich  grzechów  zzuge  sz  syebye 
224b;  2)  (niż):  bo  pyrwey  oczecz  skarbu  schinowy  swego  nye 
ykaze,  alysz  yzrzi  po  nym^  eze  ostał  rzecei  dzyeczinnich  a  pa- 
trzicz   nyestatku  223a. 

any  (a  ony):  eze  yzrzaw  ihQs  gromadi:  any  czu  k  nyemu  gidą  219a. 

aż  (niech,  porówn.  czesk.  at'):  y  chcze  on,  bichom  rai  tako  wnątrz  sya 
przecziwyenstwu  radowały,  asch  bichom  y  zewnątrz  tho  pocazo- 
waly  ludzem  224a.  por.  śląsk,  ciesz.  aż. 

bacę,  baćyfi,  ba^yć:  baczicz  może,  kto  ma  rozum,  aczle  zawszdi  tako 
bilo,  eze  nysządni  sługa  cristow  nye  bił  przes  przeczywyenstwa 
224b. 

bada:  byada  wam  bogathim  219b;  a  tocz  mylossyerdze  gesth  czudzey 
byadi  zalowanye  22 Ib. 

bodaj  (nawet):  ...nye  telko  sya  nye  wyesselił,  ale  boday  sczirpyal  a  za- 
mibzal  124b. 

bojuję,  bojujed,  bojować:  bo  przecziwo  calisdey  grzech  smyerini  ossob- 
nye  boyuge  224b. 
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błogo,    a,    1.    (szczęście):    ale  eze   tho   wschitko  bilo    błogo   obłudne...; 

przeto  kyebi  bilo  prawe  błogo;  ...gen  po   tem  blodze,  gesch  myal 

dzen  pole  dnya  goduyacz,  po  tini  krople  wodi  ządal  219a;  a  tbo 

myenyą    swoge    błogo    220a;    bo    nadza  a  błogo   stoya   przecziw 

sehobye  ,   yako  gorzkye    a  slotkye.  224b ;  2.  błogo  (dobro,  mają- 
tek): rosmaythe  błogo  szwyestuje  218b. 
błóg,   błogOj    błoga,    bło^i,   6,   a  (szczęśliwy,  beatus):   błogo  tobye  tata 

218b;  geny  mowiti,  eze  temu  błogo ^    gen    ma   dossicz    gymyenya 

a  przesczya  2l8b;  ktorzicołe  sącz  sprawyedliwy,  sa  miłossyerdny; 

błogo   gim,   bo    ssya  nat  nimy  tele  bog  smiluge  22 Ib. 
błogość,  i  (szczęście) :  blogoscz  a  błogoalawnoscz  1 1 8b ;  blogosez  wyrzch- 

nya  gest  gescz    a   pycz   dobrze   ibid.;    błogoscz    a    blogosławyen- 

stwo  ibid. 
błogosłaveń8tvo ,  a,  (szczęście):    swe    blogoslawyenstwo    na   tem  cladacz. 

21«b. 
błogosłó.vność,  i  (szczęście):  blogoscz  albo  błogosławnoscz  218b. 
błogosłavę,  błogosłauś,  błogosłayić:  owo  ma  błogosławycz  224b. 
braćica?:    po    tem  myedzi  bracziczą  czinyą  a  gednaya    222a;  spocoyny 

sluna,   gisch   napyrwey  w  swem  syerczu    dałey  myedzi  bracziczą 

rostarszoną  czinyą  pocoy  222b. 
bychom:    boymisch    sya,  bichom    pichą   Krołewstwa  nyebyeskyego    ny 

(sic)  stracziły  219b. 
bydłeńe,  &  (życie):  sprawyedliwoscz  tu  rzeczona  bidlenye  dobre  a  swya- 

te  220b. 
bydlę,  dłiś,  dłić  (żyć,  przebywać):  ...kaszdi  sz  nych  tako  bidłil  2l8b. 
byt,  byta  (byt,  pobyt,  życie,  żywot)  czy  gisch  płaczą  przetłuzenya  tego 

bita  (glossa:  żywota)  bada  Yczyescheny  220b. 
Całość:  czyala  y  dusche  czałoscz  ot  zmazany  a  22  Ib. 
cokole  (cokołwiek):  eze  zadni,  gen  ma  w  sehobye   fala  marną  na  czem 

cole,  nye  tełko  nye  vczinycz  ale  y  czirpycz  nye  może  224b. 
ćełny,  e,  i,  (cielesny):    osobny e  czyełna  nyeezistoscz  ta  prosczye  rozum 

wigimuge  a  zaczimya  221b;  w  roskoschach  czyelnich  222a;  caszdi 

grzech  czyełni  y  duschni  wyerna  spowyedzyą  wirzuc/.icz  222b. 
ćełńe  (cieleśnie):  ty  vczinky   czinycz  gest  bicz  mylosyerdnym    czyelnye 

221b. 
ćich,  o,  a:  czlowyek...  sącz  vbog  y  czych  220a. 
ćichota,    ty  (cichość):    gesch   ge   potka  sskat  cole  o  czichotą  a  o  potuł- 

noscz  223b. 
ćirpgcość,  ći :  takosch  wscliitky  przedzi  a  obłiczi  błogoslawyenstwa  a  na- 

dzesch  eze  ezirpyaczoscz  skromna  sama  ma  doconacz  l^azdey  cznoti 

y  dobroczy  223b. 
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ć^ńć,  A  (czytanie):  czczyenim  syą  yczimi  222a. 

ćesć,  dói  (zaszczyt,  honor ,  dostojeństwo):  gisch  czczi  ny  gimyenya  tego 
nye  dbaya  219b;ladze...  myeli  bicz  silno  fala  swyeczska  vyączy 
a  czescz  tego   swyata  mylowacz  224b. 

czestny,  e,  &  (zaszczytny,  zacny,  doskonały):  bo  nyczs  nye  gest  czest- 
nyeyschego  nad  madroscz  na  tern  swyeczye  218b;  ludzye  bogatbe 
a  pani  czestne  blogoslawyą  zawaszde  (sic)  219b. 

^6e  (częściej):  bichom  cząsczye  słuchały  nysze  mówili  219a. 

ćłovestvo,  a  (człowieczeństwo):  podlnc  czlowyestwa  prziatego  222a. 

ćsnota,  y  (cnota):  a  myeny  wschitky  czsnoti  220b;  na  zapyeczatenye 
tich  to  wschitkych  pospolicze  czsnot  223a. 

ćso  (co) :  czsso  sczye  genema  sz  namnyeyssich  yczinili,  mnye  sczye  Yczi- 
nili  221b;  bo  czsso  pomoże  222b. 

ósoż  (£óż):  czsoss  224a. 

Wę,  CdeS,  fiyśó  (czytam):  rad  cziscz  swyate  pysmo  221b;  lepyey  sya  mo- 
dlicz  nysze  cziscz  222a. 

2n  (a  mianowicie)  any  czu  k  nyemu  gida  219a;  nye  rzecl  badzye,  ale 
gest,  toczu  tako  pewno,  eze  bicz  gynako  nye  może  219a;  tasch 
zyemya  yasch,  po  geysze  czu  chodzą  120a;  bo  ony  bada  naschi- 
czeny,  gisch  czu  sa  tako  laczny  22 la;  blogoslawyeny  gisch  za- 
luyą,  bo  ony  bada  vczyescheny,  le  acź  czirpya  przeczy wenstwo, 
gesch  czu  ge  potka  o  tho,  eze  sa  w  zely,  a  ostały  weschela  223b ; 
...prze  myą,  gen  czu  gesm  prawda  224a;  a  bada  wasz  gonicz 
albo  popądzacz,  ozu  grozamy  albo  yczinky  wasz  nadzacz  a  wi- 
ganyayacz  ss  myasta  do  myasta  224a. 

ćvór,  o,  ai  a  tacz  (pokora)  na  czwóra  syą  ykazuge  219b. 

ćyńę,  ńiS,  Aió  śę  (przedstawiam  się):  abichom  nygdi  syą  doschlimy  a 
sprawyedliwimy  nyeczinili  ny  myenyli  22 la. 

dArihe  (darmo):  bo  gim  gich  nigdi  darmye  nye  otwarz  219a. 

db&m,  dbAś,  dbaó:  nye  dbacz  na  ten  swyat....  219b;  ...eze  czya  nye 
dbaya...  ibid.  ...tego  nyedbacz...  ibid. 

dobędę,  dźeś,  dobyć  czego:  bichom  pyekyelnego  (krolewstwa  dobili 

219b. 

dojelń  (dopóki):  gen,  dogela  slunczem  nyebyeskim  nye  gest  oswyeczon 
niczss  duschnego  nye  wydzi  12b. 

dokonano,  i  (dokończenie):  na  dokonanye  a  napyeczatenye  228a;  a  ta- 
kosch  tho  poslednye  blogoslawyenstwo  położono  ku  wschem  pyr- 
wim  na  doconanye  a  yaco  na  głową.  223b. 

dopuSćonó  złó:  ale  eze  caazdi,  gen  gest  w  żeli,  złego  dopufi£onego  a  sta- 
łego 220b;  gimsze  bi  owo  złe  dopusczone  yusz  nadaził  ibid. 

Bospr.  Wjdi.  filolog.  T.  XXn.  38 
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dośły,  6,  A:  abichom  nygdi  sya  doschlimy  a  sprawyedliwimy  nye  czinili 
ny  nyenyli  221a. 

doYodzę,  diis,  dźić  (doprowadzam):  a  yaco  mylossyerdze  dowodzi  ku 
spocoynosczi,  tako  tezę  spocoynoscz  ku  rozumu,  a  rozum  ku  po- 
znany u  222b. 

drab,  bi  f.  (drabina):  bo  thi  (cznoty)  są  yaco  drap  ku  wlezenyy  boga 
poznanya  223a. 

duSny;  ó,  &,:  WBchitky  ginę  rzeczi  duBchne  2i9b. 

dźało,  a  (dzieło):  a  czinyą  dzyalo  a  sluszba  222a. 

dźe  (mówi,  inquit):  yaco  xpUB  temu  nauczał,  gdi,  dzye,  wschitko  vczi- 
nyczye,  czsso  wam  cazano,  rzecziczye,  ezeszmi  slugy  nyevziteczne 
221a;  yako  S.  dauid  mowy:  bądą,  dzye,  naschiczon  221a;  nye, 
dze,  pocoya  grzeschnim  222b;  ten  czy,  dzye,  wezmye  przeaegna- 
nye  ot  pana  a  milosyerdze  ot  boga  sbawyczela  swego  223a.  po- 
równ.  ros.  d6,  błędnie  d'e,  np.:  on  govorit,  ja-d'e  ńe  pojdu-d'e, 
chot'-d'e  6to  choś  dćłaj.  Dal.;  czesk.  dfm,  di;  d.-serb.  -łuż.  źa. 

dieję,  jed,  dźdó  (nazywam) :  darem  ducha  Bwyątego,  gemu  dzyeya  dar 
madrosczi  219b. 

dżeje  Bę,  diii  śę:  eze  nye  po  woli  na  nimi  sya  mu  dzege  220b. 

dźerżę  sę,  źid  sę,  żeó  śę  (trzymam  się):  ...abi  mi  takye,  chczemli  tamo 
tezę  przicz^  tey  to  nauki  sya  dzyerszeli  2l8b. 

dżękuję,  ujed,  ovaó:  a  on  bogu  ssz  tego  dzącuge  220b. 

dźisa:  a  tich  dzyssya  pełen  swyath. 

dzir,  u:  any  czu  k  nyemu  gida...  pyączi  prze  dziwi  219a. 

dźyarstYO,  a  (dziarstwo,  piasek  gruby):  a  prosczye  twarda  pokuta  ale 
rozumna  gest,  yako  na  wrzot  albo  na  raną  twarda  a  ostra  raascz 
albo  dzwyarstwo  a  scrzip  na  myssi  szmazane  222a.  porówn.:  dziar- 
Btwo  stłukszy  miałko,  oblać  ukropem  Lek.  koń  2.  16.;  wyłamał 
mi  dziarstwem  zęby  moje  Budn.  Thren.  3.  16.;  Opoka  loch  i  lek- 
kim zdziarstwem  zasklepiła  Zebr.  O  w.  69  levibus  tophis;  zapewne 
z  włosk.  giara,  łac.  glarea. 

eż-ći  (iż):  rozumyeysze,    esczi  nygeden  grzeschni nye  gest  spocoyni 

222b. 

jeże:  nasch  pan  ihusz  xpusz,  wyedzącz,  eze  ludze  ginako  blogoscz  albo 
blogoslawnoscz  myenya  218b;  geny  mówili  eze  temu  błogo  ibid. 
czlowyek  wsporayenye,  esze  gest  grzeschen  220a. 

eże  (iż):  alysz  yzrzi  po  nym,  eze  ostał  rzeczi  dzyeczinnich  a  patrzicz 
nyestatku  223a;  a  eze  ludze  conyeczney  czirkwye,  tho  gest  cza- 
ssow  naposlednyeyschich,  yako  prorokował  S.  paweł,  myeli  bica 
silno  fala  swyeczską  yyączy...,  przetho  dyabeł  prziwyodl  na  thi 
nasche  czaschi  silne  omowi  a  przigani  y  ssromi,  eze  nysządni  sługa 
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cristow  nye  bil  przes  przeczy wyenstwa  224b ;  wyecz  ze  takye,  ezecz 

nyzadni  czlowyek  k  nym  przicz  nye  może  224b. 
fała,  y  (chwała):  a  nynye   napelnyeny  wschego   dobrego   w   gego   fale 

22a;  gdi  sya  ykaze  twoya  fala,  napelnysz   myą  wessela  ibid.;  ot 

marney  fali  221b;  a  prosczye  prze  bog  a  ku   boszey   fale  ibid.; 

abi  we  wschech  vczinczech  myal  vmysl  prosti  ny  fala  moczną 

nakrziwon  222b.;   gelecole  kto  wyessyeli   sya  a  cocha  w  mamey 

fale   222b.;   kto   sząda  a  schuka   fali   ibid.;    eze   zadni,   gen   ma 

w  schobye   fala    marna   na  czem   cole  tego   nye   telko   nye  vczy- 

nicz  ale  y  czirpycz  nye  może  224b.;  ladze...  myeli  bicz  silno  fala 

swyeczską  vyączy  224b. 
fila  (chwila):  w  tato  fila  221b. 
gańebny,  ś,  d  (haniebny):  Thu  sromotne   vczinky  a  ganyebne   na  wasz 

wcladayacz,  Isziwye  na  potwarz  prze  myą  224a. 
gdy  kole  (kiedykolwiek):  ycziny  gdicole  a  gdzyecoli  może  22 1  a. 
gdźekoli  (gdziekolwiek):  vcziny  gdicole  a  gdzyecoli  może  221a. 
gędźba,  y  (muzyka):  roskosch  zalezicz  na  glossyech  gaczbi  220a. 
gńetiyy,  6,  a  (gniewny,  gniewHwy):  bo  caszdi  gnyewywi  gest  wsczekli 

220a. ;  a  wi  bądzyeczye  mylczecz,  yaco  tbo  czischi  a  pocorny  nye- 

pischny  nyegnyewywy  224a. 
gońę,  gońiS,  gonić  (pędzić,  ścigać):  a  bada  wasz  gonicz  albo  popadzacz 

224a. 
gofii,  ś,  A:  bo  nadza  a  błogo  staya  przeciw  schobye,  yako  gorzkye  a 

slotkye  224b. 
gofkoć,  ći  (gorycz) :  czichi  gest,  gegosch  misli  zamyeschanye  nye  otmyeny 

albo  gorzkocz  prze  krziwdą  kaka  219b. 
groza,  y  (groźba) :  a  bada  wasz  gonicz  albo  popadzacz,  czu  grozamy  albo 

Yczinky  wasz   nądzącz,   a  wiganyayącz  ss   myasta   do   myasta  ot 

zyemye  do  zyemye  224a. 
gryżeńó,  &  (zgryzota):  nyema  grizyenya  na  sąmnyenyy  220b. 
gfeśen,  Sno,  śna:  czlowyek...  wspomyenye,  esze  gest  grzeschen  220a. 
chovara,  aś,  ać  (zachowuję,  ochraniam):  swego  pana,  gen  gy  chowa  222a. 
jadam:  yadama  sz  gewą  219b. 
jałmużna,  y:  yalmuszni  dawanye  222a. 
jedn&6,  a:  (który  godzi,  pośrednik):  a  rosdrwane  gednayącz  eze  xpu8.... 

gest  gednacz  a  roswadzacz  222a.  ^ 

jedn&m,  4ś,  ać  (godzę):  spocoynicz  sa,  gisch  myedzi  bracziczą  (sic)  czi- 

nya  a  gednayą  222a.;  a  rosdrwane  gednayącz  ibid. 
jele,  patrz  do  jela. 
jelekole   (jilekolwiek) :   gelecole  kto   wyessyeli   sya   a  cocha  w  mamey 

fale,  tele  tesze  y  smącza  syą  a  sroma   yą  prze  ganyenye  224b. 
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jen,  jeno,  jena  (jeden):  geny  mówili  218b.;  any  (gromady),  ozu  knye- 
mu  gidą,  geny  prze  sdrowye  219a.;  ktoeolema  pewnye  geną  cnota 
ten  ma  wschitky  220b.;  a  takosz  geno  dobre  drugye  rodzi  220b; 
CZ830  sczye  genemn  sz  namnyeyssich  yczinili  22 Ib;  ale  eze  we 
wschem  stworzyenyu  zawszde  geno  bs  drugyem  nyema  sslącze- 
nya  223b. 

jeno  (tylko):  to  czistoscz  nycz  ginego  nye  gest,  geno  czyala  y  dosche 
czaloscz  221  b;  a  o  spocoynich  angeli  spyewali,  geno  sy a  xpa8  na- 
rodził, rzekącz  222b;  tho  geno  mami,  yako  widawa  S.  Grzegorz 
224b;  ....nyzadni  czlowyek  k  nym  przicz  nyemoze,  geno  aUsch 
syedm  smertnich  grzechów  zzuge  sz  syebye  224b. 

jen,  je,  ja  (który):  eze  temu  błogo,  gen  ma  dossicz  218b;  caszdi,  gen 
opuszczy  dom,  brata^  oczcza,  matka,  syostri  albo  rola  prze  me 
gymyą,  Bstokrocz  tele  weźmy e  219a;  prze  mya^  gen  czu  gesm 
prawda  224a.;  ierozolimitanowye  na  gesch  xpa8  placal  218b; 
o  temczy  tato  gest  ewangelia  swyąta,  yasz  przeto  na  dzyen  wschech 
swyatich  położona  21  Sb;  czichi  gest,  gegosch  misli  zamyeschanye 
nye  otmyeny  2l9b;  blogoslayyeni,  gisch  sę  w  zely;  blogo8laveny 
gysch  sa  laczny  173a. ;  blogoslayyeny,  gisch  przesladnoscz  czyrpya 
143b;  mystrzC;  gisch  blogoscz  albo  blogoslawyenstwo  na  dzywnich 
rzeczach  kładli  218b;  ubodzi  dachem  sa  nawyaczey  czy,  gisch 
gymyenya  a  tego  swyata  czczy  nyzacz  nye  waza  219a;  byada 
wam  bogathim,  gisch  ta  maczye  swa  yczyechą  2t9b;  blogoslawye- 
ny,  gisch  zaloscz  maya  219b;  o  zloscz,  yasch  syą  przigodzila  220a; 
tasch  zyemyą,  yasch  po  geysze  cza  chodzą  220a;  czischi...  possya- 
dą  zyemyą  troyaka  yąsch  noscha  220a;  o  sloscz  yasch  ge  potka 
223a;  le  acz  czirpya  przeczy  wenstwo,  gesch  cza  ge  potka  223b. 

jenkole,  jekole,  jakole  (którykolwiek):  gencole  ma  wyerna  wyara  2l9b. 

jerozolimitanin,  ierozolimitanowye  218b. 

jesm  (jestem):  gen  gesm  droga  ka  sbawyenyu  224a. 

jeńće  (jesteście):  blogoslawyeny  gesczye  224a. 

jeva:  yadama  sz  gewa  219b. 

jęty,  6,  &:  yątego  wibawicz  22 Ib. 

jimeńó,  &  (majątek):  madrczi...  gymyenye  y  ocziszni  swe  opnscziwschi, 
stali  po  madrosczi  21  Sb;  ma  dossicz  gymyenya  21  Sb;  nawyączazy 
gnyew  biwa  Ofgimyenye  219b;  zwaczcze  tracza  gymyenye  220a; 
nyczss  nye  zada  ny  czczy  cakyey  any,  gimyenya  222b;  ny  sya 
macza  o  sloscz,  yasch  ge  potka  na  gymyenya  223a. 

jinako  1)  (inaczej):  nasz  pan  ihfis  xptls,  wyedzącz,  eze  ladze  ginako  blo- 
goscz albo  blogoslawnoscz  myenya,  nysze  gest,  a  ginako  k  nye 
chcza  przicz,  nysze  slascha,  raczil...  218b;  2)  (jeno,   tylko)  prze- 
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tocz  zawdi  sly....   nye  ymyeyą  ginako   omowa  przeczywyenstwem 

a  myrayączkamy  dobrim  otdawayą  223b. 
jindie  (gdzieindziej,  na  innem  miejscu):  a  gindze  mówi  222b. 
jiny,  jinó,  jini  (inny):  y  wschitky  ginę  rzeczi  duschne  219b;  ta  czistoBCz 

nycz  ginego  nye  gest,  geno   czyala  y  dueche  czaloscz   22 Ib;  ale 

daschne  są  gyne  22 Ib;  droga,  yasz  wi  gidzeczye  y  ginim  ykazu- 

geczye  224a. 
jisty.  Łj  k  (prawdziwy):  gisch  czirpyą   przecziwnoscz   prze   sprawyedli- 

W08CZ,  tho  gest,  prze  to  giste  ubóstwo  223b. 
joże  (już):   acczbi   gich   ynsze,    sznacz   sącz  yczyeschon    darem  ducha 

swyatego,  zapomnyal  220b. 
k:  przistapily  k  nye""  rczenniczi  gego  173a;  ginako  k  nye  chcza  przicz 

218b;   kacobi  k   nye   myano   przez   (pfić)   218b;   przeto   k  temu 

przissedl  218b;   nyzadni  czlowyek  k  nym  przicz  nye  może  224b. 
kaii,  6,  k  (jaki):  prze  krziwdą  kaka  2t9b;  nyczss  nye  zada  ny  c2czy 

cakyey  any  gimyenya  222b. 
kako  (jako):  iliOs  xp1i8...   raczil...   roskazowacz,  kako   bi  k  nye   myano 

przez  218b.;  kaco  k  nyemu  przicz  219a. 
kakokole  (jakkolwiek):  ...abichom   nygdi   sya  doscblimy  a   sprawyedli- 

wimy  nye   czinili ,    ny  myenyli    cakokole  wyele  y  cząsto  dobrze 

bicbom  czinili  22 la. 
kaliźdy,   &,   &,   (każdy):   tho  czu   oth   calisdey   zley   milosczy   y   zadzey 

22 Ib;  a  takoscz   tego   schamim  kasznodzyeyam   nabarsye   trzeba, 

a  potem  caliszdemu  224b;   tho  gest  prze  caliszdą   dobrocz   223b; 

czlowyek  ma  tloczicz...  calisdą  omowe  224b;    bo  przecziwo   calis- 
dey grzech  smyertni  ossobnye  boyuge  224b. 
ie  (kiedy,  gdy),  ihus   xpu8...  raczil...  ya  usznamycz,  kye  bi  bila  2l8a; 

przeto  kye  bi  bilo  prawe  błogo  219a;  othosch  na  krotcze  masch 

o  syedmyorim  blogoslawyenstwye,  kye  gest  224b. 
kębłańó;^  (kołysanie,  pielęgnowanie):  bo  grzechom  kąblanye  gest  prozno- 

wanye  22 Ib. 
kładę,  dźed,  aść  (zasadzam):  blogoscz  na  dzywnich  rzeczach  kładli  218b; 

a  trzeczy  dadli  blogoscz  we  czczy  tego  swyata   ibid.;   swe  blogo- 

slawyenstwo  na  tern  cladac  219a. 
koję,  jiS^  jió:  tho  geno  mami,  yako  widawa  S.  Grzegorz  omowcze  wschą- 

di  cogiczy  224b; 
komadzę,   dżiS,   dźió:   accz  cole   duscha  y  czyalo   caszdi   grzech   masze 

a  comudzy  22 Ib.  (zaciemnia,  kala). 
końedny,  6,  &,  (ostateczny):  a  eze  ludze  conyeczney  czirekwye,  tho  gest 

czassow    naposlodnyey schleb. .    myeli   bicz   silno   falą    szwyeczską 

yyaczy  224b. 
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końećńe  (w  końcu):  tego  dla  xpus  mowy  konyecznye;  iacobi  na  dokona- 

nanye  a  na  zapyecząteye    tich  to  wschitkich    pospolicze    czsnot 

223a. 
kroć:  bo  cząsto  krocz  gen  nyema  Bcruschenya  do  spowyedzi,  a  radbi  ge 

myal  222a;  y  biwa  scnischoni   bs   nyescroschonego   wyele  krocz 

ibid. 
kfyyy,  ó,  A,  (niepewny):  otpusćzicz  grziwemu  (sic)  a  wynnema  22 Ib. 
ktokole  (ktokolwiek):  ktocole  nyema  zalosczi  grzechów,  ten  takye  nyema 

lacznosczi  220b;  prossicz  za  kymcole  22 Ib. 
le  (tylko,  li):  tako  potąpyenye  a  ybostwo  le  skromne   czini  vbogye  du- 
chem 219a. 
le  aó  (patrz  acz  le,  jakkolwiek):  blogoslawyeny  czyschi,  bo  ony  possyada 

zyemyą,  le  acz  czirpya  przesladouanye  223b;  blogoslawyeny,  gisch 

zalnya,  bo  ony  bądą  vczyescheny,  le  acz  czirpya  przeczy wenstwo... 

223b/ 
leżę,  leżyś,  leżeć  (polegam):  to  blogoslawyenye  lezi  na  czirpyenyy  219b. 
lękam  się,  lękać  się:  czlowyek...  o  tho  syą  bogi  i  laka. 
li   (jeżeli   abi):   mi   takye,   chczem  li  tamo  tezę  przicz,   teyto  nauki  sya 

dzyerszeli  218b;   a  przeto   chcze  li  kto  tho  myecz   blogoslawyen- 

stwo  219b. 
lićę,  ćyś,  lićyć:  gen  sya  nyzacz  nye  waszi  any  lyczi  219a. 
lśćive  (dolose):   gen   nye   wząl   na   darmo  swogey  dusche  any  Isczywye 

przissyagal,  ten  czy  dzye  wezmye  przesegnanye  pana   223a. 
lubość,  i:  roskosch...  zalezicz...  na  patrzenyu  k  lubosczi  220a. 
luby,  6,  A  (miły,  rozkoszny)  roskosch  zalezicz  na  spanyu  lubera. 
lżę,  IżyS,  lżyć:    a    bada    wam    mowicz    wschitko    sle,    Iszącz   prze  myą 

224a. 
łaćnoBĆ,  ci  (łakomstwo,  chciwość):  ktocole  nyema  zalosczi  grzechów,  ten 

takye  nyema  ten  (sic,  pro  tesz)  lacznosczi  220b. 
łaCny,  ć,  &  (esuriens):  blog08laveny,  gysch  sa  laczny  173a;  blogoslawyeny, 

gisćh  są  laczny  y  spragly  sprawyedliwosczy   220b;    gisch   czu  sa 

laczny;  laczne  napelnyl  dobrego  22 la;  łącznego  nakarmicz  22 Ib. 
łaję,  jeś,  jać  (maledico):  gdi  bada  wam  layacz  ludzye  173b;  badacz  wam 

ludzye...  zle  mowicz  a  layacz  224a. 
łkim,  ó^,  ać:  blogoslawyeny,  gisch  zaloBCZ  maya  albo  Ikaya,  bo  ony  bada 

Yczyescheny  219b. 
łżyye  (kłamliwie):   thu  sromotne  yczinky  a  ganyebne  na  wasz  wclada- 

yącz  Isziwye  224a. 
mim  śę,  mad  śę,  meć  się  (uważ&m  się):    ma   syą   przed    bogyem  yako 

żebrak  przed  królem  219a, 
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marny,  ó,  a  (znikomy):    eze  zadni,  gen   ma  w  schobye   falą  marna  na 

czemcole,  tego   nye  telko  nye  yczinycz    ale  y  czirpycz  nye  może 

224b.;  geleeole  kto  wyessyeli  syą  a  cocha  w  mamey  fale  224b. 
masto,   a  (miejsce):   przichodzi   przecziwnoscz   myrsyaczka  a  przeslado 

wanye    od    slich  na  WBcbech   myesczyecb   y   wschech   czassyech 

223a. 
macę  śę,  ci§  śę,  6\6  śę   (smucę   się):   czy   cyrpyą  przeczywnoscz,   gisch 

swey   dobre   woley   nye   odmyenyu   ani  ymislu   otstapya,   ny  syą 

macza  o  sloscz,  yasch  ge  potka  223a. 
medzy  (między) :  xpas  gest  gednacz  a  roswadzacz  myedzi  laczmi  a  mye- 

dzi  bogyem. 
meńę,   id,   ić  fnazywam) :   Indze  ginako   blogoscz   albo   blogoslawnoscz 

myenya  218b. ;  a  tho  myenyą  swoge  błogo  220a.. 
meśęcnń  ńerasta  (femina,  qaae  menstraat):   nasche    wschitky  sprawye- 

dliwoBCzy   yako   piat   nyewyasti  myessyaczney  22 la. 
miloserdny,  6,  &:   blogoslawyeny  milosyerdny,  bo  ony   mylosyerdze  po- 

sczigna  221  a. 
miłuję,  -ujeS,   -ovać:   czescz  tego    swyata  mylowacz,  a  czlowyek,  czsso 

nawyączey  myluge,  o  tbo  syą  bogi  224b. 
mimo   (oprócz):  dobre   mymo   ge,   gynego  yusch   nyecbcze   any   może 

218b. 
mirź^ćka,  ki  (wstręt,  obrzydzenie,  niesmak) :  ale  eze  niczss  na  tera  swye- 

czye   nye  może  przicz   przes    myrzyaczky  a  przes   pracze   223a.; 

przeto  eze  o  ticb  to    blogoslawyenstwach    mislaczim   o   robyaczim 

przichodzi   przecziwnoscz   myrsyaczka    a  przeslado  wanye   od    slich 

ibid.;   sly...  omową,  przeczy  wy  enstwem   a  myrsyaczkamy   dobrim 

otdawaya,  czsso  mogą,  zle  za  dobre  223b. 
misa,  y:  a  prosczye    twarda   pokuta  ale   rozumna  gest   yako  na  wrzot 

albo  na  raną  twarda  a  ostra  mascz  albo  dzwyarstwo  a  scrzip  na 

myssi  smazane  222a 
roistf,  a  (magister,  uczony):  mowy  mystrz  Origenes  218b. ;  o  tern  mówi 

Isidorus  mistrz  222a. 
mol,  a:  a  gdzye  ny  rdza  nye  sstrawy,  any  mole  zgrizą  224a. 
n&b&rźe    (najbardziej):    a    takosez    schamim    kasznodzyeyam    nabarsye 

trzeba  224b. 
ni^ę,  n&dźed,   nńść  (najdę) :   takosch   wschitky   przedzi  a  obliczi   blogo- 

slawyenstwa  a  nadzesch,  eze  czirpyaczoscz  skromna  sama  ma  do- 

conacz  kasdey  cznoti  y  dobroczy  223b. 
nadężę,  iyS,  żyć  (wynagrodzę):  ten  zadzą  ma  ku  dobremu,  gimszebi  owo 

zle  dopusczone  yusz  nadazil  220b. 
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nńdchńeńó,  a  (natchnienie):  przecziw  dyablu,  bichom  nye  pozwoliły  gego 
nadcfanyenyu  220a. 

nakrętce  (w  krótkości):  othosch  nakrotcze  masch  o  syedmyorim  błogo- 
slawyenstwye  224b. 

nakfyyę,  tiś,  vió  (skrzywię):  abi  we  wschech  Yczinczecfa  myal  ymysl 
prosti  ny  falą  moczna  ny  ziszkyem  zadnim  albo  sromem  a  stra- 
chi  nakrziwon  222b. 

navodzc,  dziś,  dźió  (naprowadzam,  nawracam) :  dobrzi  y  yczinky  y  mo- 
wa sle  nawodza,  bi  dobrimi  bili  323b. 

ńó  (ńe  je,  niema):  nye  dze  pocoya  grzescbnim  222b. 

ńedbałosó,  i  (niedbalstwo):  ukazuyącz  gicfa  nyedbaloscz  224a. 

ńegdy  (niekiedy) :  prawda,  eze  nyegdi  czlowyek  ma  tloczicz,  yaco  może 
calisdą  omową  o  schobye  y  o  ginem  224b. 

ńer9dny,  ó,  &  (nieporzadny) :  a  takosz  syą  y  dzege,  abi  kaszde  nyerzad- 
ne  samn^^enye  człowyecze  bilo  samo  sobye  mąka  a  czirpyenye 
222b. 

ńestatek,  tku  (lekkomyślność):  eze  ostał  rzeczi  dzyeczinnich  a  patrzicz 
nyestatku  223a. 

ńekaki,  6,  &  (niejaki):  yczyescheni  bada  gich  polebschenym  nyecakym 
230b. 

ńekakikole,  ńekakókole,  óekak&kole  (nie  byle  jaki) :  bocz  otplata  czu 
narządzona  wam  przeczyw  temu  nyecacacole  224a. 

ńezboży,  ó,  d:  ...bi  schewschąd  czirpyal  kaszda  przecziwnoscz  albo  od 
boga  yaco  nyemoczi  nyeszboze  przepusti  na  szdrowyy  2l9b. 

nędza,  e:  kto  takye  gest  w  żeli  nądze  tego  swyata  220b.;  bo  nądza 
a  błogo  stoyą  przecziw  schobye  yako  gorzkye  a  slotkye  224b. 

nędzę,  dzid,  nędźió  (nękam):  a  bada  wasz  gonicz  alba  popadzacz,  cza 
grozamy  albo  vczinky  wasz  nadzacz  a  wiganyayacz  ss  myasta  do 
myasta  ot  zyemye  do  zyemye  224a. ;  bo  przeciwo  calisdey  smyert- 
ni  ossobnye  boyuge,  nądzącz  dascha  czlowyeczą  224.;  Linde  Si.: 
1)  nędznym  uczynić  :  źrzebne  świerzopki  nie  mają  być  nadzone 
praca  Cresc.  516.  cóż  bydlęta  bardziej  gubi  i  nędzi,  jak  zła  dro- 
ga Kluk  Kop.  I.  204.;  2)  nędzić  kogo  =  męczyć  kogo,  einen  pla- 
cken,  qu&Ien;  nędzili  Egyptczykowie  nas  i  ojce  nasze  Leop.  Nam 
20,  16  (Bibl.  Gd.  trapili).  Król  Egiptski  robotami  koło  błota  i  ce- 
gły znędził  i  zniewolił  ich  1 .  Leop.  Jud.  5,  10. ;  nikogo  nie  nędz- 
cie  1.  Leop.  Luc.  3,  14  (nie  ściekajcie  3  Leop.);  Kiedy  duch  zły 
jał  nędzić  Saula,  Dawid  wziął  harfę  1  Leop.  1  Reg.  16,  23.;  cho- 
roby te  zepsują  oczy  wasze,  a  znędza  dusze  wasze  1  Leop.  Le- 
vit  26.;  Obacz,  jakom  znędzony,  od  wszystkich  porzucony  Ryb. 
Ps.   171.;  Miasto  utrapione  i  znędzone  Warg.  Wal.  148.;  Znędze- 
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nie  i  porażki  żydowskie  pokłada  za  pofortunienie  rzeczy  swoich 
1  Leop.  2  Macch.  14,  14. 
liijeden,  o,  a  (żaden):  roommyeysse,  e^czi  nygeden  grzescbni...  nye  gest 
spocoyni  222b.;  nigeden  pocoya  xpowa,  gen  «s  pocoyeni  przischedl, 
niyeoz  Yiye  mosEe  222b. 
ńińe  (teraz):   blogoslawyeni,  gisch  placzeczye  nynye,  bo  sya  bądzeczye 

sHiacz  220b. 
śfzaft  (zanic):  tego  swyata  czczy  nyzacz  nye  wazą  219a. 
ńiżikiny,  ^  k  (żaden):  eze   nyszadni   sUtga   cristow  nye  bil  przes  prze- 
czy wyenstwa    224b. ;    wyecz    ze    takye,  ezecz   nyzadni  czlowyek 
k  nym  przicz  nye  może  ibid. 

niże  (aniżeli);  ludze  ginako  blogoscz...  myenyą,  nysze  gest,  a  ginako 
k  nye  cfaczą  przicz,  nysze  sl«seha  218b.;  bichom...  czasczye  slu- 
ciiali,  nysze  mówili  2]9a.;  czim  czy  ginim  nysze  sochami  oniili 
swoge  grzecbi  22 Ib.;  lepey  sya  niodlicz  nysze  cziscz  222a.;  geno 
88  drugyem  nyema  sslacsenya  w  gednoscz,  nysze  casde  chcze  bicz 
za  sya  samo  223b. 

obcitodzę  ię,  dziś  śę,  dźić  śę  (przestawać):  sz  nyewyastami  sya  obefao* 
dzicz  2i8b* 

obła^ń^  &  (obejmowanie):  roskosch  zele:acz  na  czainwanyy  oblapya- 
nyu  220a. 

obłudny,  6,  d  (zawodny,  złudny):  ale  eze  tho  wscbitko  bilo  błogo  obłud- 
ne a  złe  y  sdradne  2i9a. 

obyćaj,  aju :  a  takoscli  timi  a  takymi  cztirmi  obiczaymi  wiczisczony  blo- 
goslawyeny  sa...  223a. 

obyknę,  ńed,  obyknęć,  obykł  (oswoję Mę\  przywyknę):  abi  we  cznotack 
syą  Ytarl  a  obici  gira  223a. 

oććyzna,  y  (ojcowizna):  madrczi...,  gymyenye  y  oczcziszni  swe  opuscziw- 
schi,  stali  po  madrosczi  2l8b. 

omova,  y  (obmowa):  sly...  omową  przeczy wyenstwem  a  myrsyaczkamy 
dobrim  otdawaya,  czsso  mogą  złe  za  dobre  223b. ;  ...srozumyescb..; 
czemu  syą  ludze  omowi  lakaya  224b.;  czlowyek  ma  tloczicz...  ca- 
iisdą  omową  224b.;  abi  nas  nye  ostali  prze  omowa  słuchacz  224b. ; 
bi  snacz  łudzi  ot  prawdi  swą  omową  nye  otraszili  224b.;  dyabel 
prziwyodl  na  thi  nasche  czaschi  siine  omowi  a  przigani  224a. 

omoYca,  ce  (oszczerca):  tho  geno  mami,  yako  widawa  S.  Grzegorz, 
oraowcze  wechadi  cogiczy  224b. 

omyyadło,  a:  pyate  omiwadło  syercza  gest  cząsta  a  naboszna  modlitwa 
a  yalmuszni  dawanye  222a. 

on,  o,  a:  w  on  czas,  yzrzaw  ihfls  gromadi,  wstąpił  na  gor^  l73a.; 
a  w  onich  takye  vzrzecz...  yczyechą  220b. 

RoKpr.  WydB,  filolog.  T.  XXn.  39 
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onam  (tam) :  a  w  onich  takye  ma  yzrzecz  albo  tha  albo  onam  vczye- 

cha...  220b. 
opatfny,  ó,  ś:  sinowye  tego  swyata  są   opatrznyeyschi  nad  sini  swyat- 

losczi  w  Bwem  rodzayu  222b. 
opq6  (znowu):   a  myloscz   opyącz   przes  sprawyedliwosczy   gest  rospa- 

czenye  (sic)  22 la. 
opekńm  sę,  &§  sę   ać  śę  (opiekuję  się):  y  gim  syą  opyeka  222a. 
opłata,  y  (nagroda,  zapłata):  czy  czischi  za  oplata  mayą  od  boga  229a. 
opłyvity,   ó,   śl  (obfity) :   ale    opliwyta  (otpłata)  gest  na  nyebyesschech 

224a.  patrz  opyity. 
opyity,  e,  &  (obfity):   bocz   otplata  wascha  opyyta   gest  na  nyebyeseh 

173b.  patrz  opływity. 
osobne  (osobliwie):   osobuye  czyelna   nyeczistoscz  prosczy   rozum  wigi- 

muge  a  zaczimya  22 Ib.;    bo   przecziwo  calisdey  grzech   smyertni 

ossobnye  boyuge  224b. 
ostanę,  ńed,   ostać   (zostanę):    aczsesch   ma   ostacz   pischnim  a  gnyewy- 

wim  220a. 
ostanę,  ostańeś,  ostać,  (zaprzestanę):  alysz  rzrzi  po  nym,  eze  ostał  rzeczi 

dzyeczinnich   a   patrzicz    nyestatku    223a.;    gesch    czu    ge    potka, 

a  tho  eze  sa   w  zely  a  ostały  weschela  223b.;  ...prze  oni,   gis  bi 

mogli  gego   slucfaayącz  polepschicz  syą  abi  nas   nye  ostali  prze 

omową  słuchacz  244b. 
ostatę,  id,  ić  (zaniecham):  a  takosch  wschego  tego  osiaw  220b. 
otmńvdm,  śś,  ać  (odpowiadam):  temu  otmawya  S.  Jeronim  224b. 
otmeńę,  ńiś,  ńić  (odmienię):  zarayeschanye  nye  obmyeny  219b. 
otpłata.  y  (nagroda):  bocz  otplata  wascha  opyyta  gest  173b.;  wyessyel- 

czye  sya  a  raduyczye,  bo  cz  ot  piata  czu  narządzona  wam  przeczyw 

temu  nyecacacole  224a. 
otpoćynę,  otpoóyńed,  otpoczynąć  (odpocznę,  odpocząć):  alisch  otpoczinye 

w  tobye  222a. 
otpoćińeńć,  &  (odpoczynek):  tako  eze  ny  w  czym  nyema  otpoczinyenya 

222a. 
otrażę,    iii,    iii  (odstręczę):    bi  snacz  ludzi  ot  prawdi  swa  omową  nye 

otraszili  224b. 
otroky  a  (młodzieniec):  sz  nyewyastamy   syą  obchodzicz  albo  nyewye- 

sczye  z  otroky  218b. 
panóy,  o,  a,  panoyy,  ó,  ń  (domini):  kto  wlezye  na  górą   panowa  228a. 
patfę,  tfyśy  tfyć  (pilnuję):  eze  ostał  rzeczi  dzyeczinnico  a  patrzicz  nye- 
statku 223a. 
peyńe  (mocno,  stale) :  tego  nykt  nyema  geno  ten,  gen  paewnye  w  pana 

boga  wyerzi  219b. 
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peńcdz,  a:  a  tich  gestbog  pyenyacz  218b. 

piryy,  ó,  &  (pierwszy) :  a  takoscfa  tho  poslednye  blogosiawyenstwo  poło- 
żono ku  wscheiii  pyrwim  na  doconanye  228b. 

pifićba,  by  (muzyka):  roskosch  zalezicz  na  glossyech  gaczbi  pyszdzbi 
220a. 

pkeł,  ](>ekła  (dyabeł):  gdi  ybodzi  duchem  maya  nyebo  a  czisóhi  zye- 
royą,  aczsescb  ma  ostacz  pischnim  a  gnyewywim  wyernye  sam 
pkyel  220a.  porówn.  Ps.  fl.  pkel,  stał.  pbkł'B,  pŁk'bł'Ł. 

pładen,  tno,  tna  (mający  znaczenie,  wart):  bo  czsso  pomoże  albo  płatno 
tobye  ginę  s  Boba  gednncz  222b. 

płat,  u  (kawał  płótna):  nasche  wBchitky  sprawyedliwosczy  yako  piat 
nyewyasti  nyeczistey  myessyączney  221  a. 

podsłuchano,  d:  a  pyaczi  prze  dziwi  a  podsluchanye  gego  219a. 

pofaceńó,  k  (pochwycenie):  pyaczi  prze  dziwi  a  podsluchanye  gego  albo 
pofaczenye  w  slowye  219a. 

pokoje,  ji§,  jić  (uspokajam) :  bo  czsso  pomoże  albo  płatno  tobye  ginę 
ssobą  gednacz  a  pocoycz  222b. 

pokoJQcy,  ój  &  (spokojny):  blogoslawyeny  spocoyny  albo  pocoyączi  222a. 

pokojny,  6,  &  (pacificus):  blogoslawyeny  pocoyny  173b. 

pole  (podle):  dzen  pole  dnya  goduyacz  2i9a. 

pelepśę  sę,  śyd  sę,  Syć  ię  (poprawię  się);  gisbi  mogli  polepschicz  syą 
224b. 

pomsta,  y:  yczyescheni  bada  gich  polebschenym  nyecakym  albo  pomstą 
yawna  229b. 

pośądę,  dieS.  seść:  wyekugi  ziuoth  posyadzye  219a. 

poBÓignę,  ńeś,  naó  (uzyskam,  dostąpię,  conseąuor):  ony  mylosyerdzye 
posczygną  173b.;  blogoslawyeny  miloayerdny,  bo  ony  mylosyerdze 
posczigną  221a. 

pomsta,  ty:  swyeczschczi  mayacz  gymyenye  swa  wolą  na  pomstach 
schkodnycow  swich  a  nyeprziaczol  klada  220a.;  a  w  onich  takye 
ma  yzrzeez  albo  thu  albo  onam  vczyechą  albo  pomsta  220a. 

popędzam,  ad,  ać  (wypędzam):  a  bada  wasz  gonicz  albo  popądzacz 
2Ua. 

pośledni,  ó,  &  (ostatni):  a  takosch  tho  poslednye  blogosiawyenstwo  po- 
łożono ku  wschem  pyrwim  na  doconanye  223b. 

pospoliće  (łącznie,  spoinie):  tego  dla  xpuB  mowy  konyeeznye  iacobi  na 
dokonanye  a  na  zapyeczatenye  tich  to  wschitkych  pospolicze 
czBuot  223a. 

potępa,  y  (potępienie):  bozey  potąpi  200b. 
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potępeńó,  a:  bo  yako  gymyenya  wyeloscz  a  czezi  tego  swyata  nabiczye 
cziny  ludzi  nadąte  a  pischne,  tako  pot^pyenye  a  rbostwo  le  skrom- 
ne czini  vbogye  duchem  219a. 

potkam,  AS,  aó  (spotkam):  o  sloscz,  yafickge  potka. na  gymyenyu  223a.; 
le  acz  czirpya  przesladouanye,  gesch  ge  potka  223b. 

potulen,  Ino,  Ina:  gen  nye  gest  czych  a  potulen  220b. 

potulny,  6,  i:  a  tocz  mayą  schamy  pokorny  a  potulny. 

potulność,  i  (pokora):.  ...czirpya  przesladouanye,  gesch  ge  potna  sskąt 
cole  o  czichota  a  opotulaoscz  223b. 

prośóe  (prosto,  po  prostu):  a  prosczye  gen  nykomu  nye  zawadzar  219b.; 
osobnye  czyelna  nyeczistoscz  ta  prosczye  rozum,  wigimuge  a  za- 
czimya  22 Ib. 

prośóe  (po  prostu,  jedynie):  a  eze  tho  mylossyerdze,  sye  nye  biwa  czisto  ot 
marney  fali  a  prosczye  przebóg  a  ku  boszey  fale,  tegda  gest  22 Ib.; 
a  prosczye  twarda  pokuta  ale  rozumna  gest  yako  na  wrzot  albo 
na  raną  twarda  a  ostra  mascz  222a. ;  a  prosczye  trzeba  wschit- 
gyego  (sic)  schesczyorga  blogoslawyenstwa  naprzód  myecz  222b. 

prosty,  6,  &  (prawy):  abi  we  wscheoh  vczinczech  myal  yraysl  prosti 
222b. 

prozno  (wolno):  a  bogate  pusczil  prozno  22 la. 

pfe  (dla,  z  powodu):  przesladnoscz  czyrpya  prze  sprayyedlivo8cz;  Iszacz 
prze  mya  173b.;  przeto  218b  ;  prze  me  gymya.  219a. ;  any  (gro* 
mady)  czu  k  nyemu  gidą:  geny  prze  zdrowye,  drudzi  prze  nau- 
czenye,  trzeczi  prze  milowanye  gego,  czwarczi  prze  pozitek,  a  pya* 
czi  prze  dziwi  a  podsluchanye  gego  albo  pofaezenye  w  slowye 
2i9a.;  prze  krziwda  kaka.  219b. ;  prze  grzeehi  wschitko  ozyf^py 
220a.;  insze  sczye  wi  czisczi  prze  mow^,  albo  prze  słowo  22.1b.; 
blogoslawyeny,  gysch  czyrpya  przeczy wnoscz  albo  przesladowanye 
prze  sprawyedliwoscz  223a.;  gisch  czirpya  przecziwnoscz  prze 
sprawyedliwoscz  tho  gest  prze  to  giste  ubóstwo  223b.;  yasch  ge 
potka...  prze  sprawyedliwoscz,  tho  gest  prze  caliszdą  dobrocz  boga 
dla  Yczinyoną  albo  raowyoną  prze  luczskye  polebschenye  (8ic)223b.; 
nadzyeya  otplati  nyebyeskyey,  prze  yasz  tatho  czirpimi  przeczyw- 
noscz  224a. ;  a  bada  wam  mowicz  wschitko  sle  Iszacz  prze  myą, 
thu  sromotne  vczinky  a  ganyebne  na  wasz  wcladayacz  Isziwye 
na  potwarz  prze  mya  224a.;  przetho  dyabel  prziwyodl....  silne 
omowi...  224b.;  ..  czlowyek  ma  tloczicz...  calisda  omową  o  schobye 
y  o  ginem,  a  tho  nye  prze  sya,  ale  prze  oni,  gisbi  mogli...  polep* 
schicz  &yą  224b. 

pfebytek,  tka  (miejsce  przebywania,  przybytek):  a  potem  gi  vzrzą  okyem 
w  oko  w  wyecznera  przebitku  223a. 
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pteiiień&^Oj  a  (praeeiwność):  siy...  amową  przeeaywyenstweiw  a  mrjnr- 
syaczkamy  dobrim  otdawaya,  czsso  mag%  zle  za  dołnnr  223b.;  eze 
nysządni  daga>  criatow  nyo  bil  przes  przeczywyanstwa  224b. 

pfe6ivność,  i:  blogoslawyeny,  gysch  czyppyą  przecasywuoscz  albo  prze- 
aladowaaye  pne  sprawyedliwoscz  223a. ;  przeto  eza  o  tich  to  blo- 
goslawyenstwach  mislaczim  ą  robyączim  przichodzi  przecziwnoscz 
myr^yis^CiA^L  a.  prz68Ladowa»ye  od  slieh  223ab;  blogoslawyeny  do- 
cbem  ubodzi,  giscb  czirpyą  przecziwnoscz  prze  ^rawyedliwoBCz 
223b. 

pfe<HT0  (adveraam):  mowy  oz  wsohitko  zle  przocziwo  wam  ITdb.;- bicbom 
przecziwo  bogu  nye  mauiali,  przecziwo  ludzem  slego  za>  ale  nye 
wcaczali  220a.;  bo  przecziwo  caliedey  grzech  smyertni  ossobnye 
boyuge  224b. 

pi^epiuta«  ty  (dopuazczenie)  bi  schewschąd  czirpyal  kaszdą  przecziwnoscz 
albo  od  boga  yaco  nyemoczi  ayeszboze  przepuati  na  szdrowyn, 
na  gymyeniy  2i9b. 

pfeśladność,  i  (persecutio) :  blogoslayyeny,  giscb  przesladnoscz  czyrpya 
prze  8pravyedliwo8cz  173b. 

pi^ez  (bez):  scham  wschitko  czirpy  przesz  gnyewu  219b.;  aczle  ma 
strach,  przes  gego  nikt  nyema  bicz  asz  do  smyerczi  220b.;  spra- 
wyedliwoacz  przes  mylosczi  gest  Yorutnoscz,  a  myloscz  opyacz 
przes  sprawyedliwosczy  gest  rospuczenye  (sic)  221a  ;  zadni  po- 
comi  nye  gest  przes  nądze  223b.;  eze  nyszadni  sługa  cristow 
nye  bil  przes  przeczywyenstwa  224b. 

pfeżegnańó^  &  (błogosławieństwo):  ten  czy  dzye  wezmye  przesegnanye 
ot  pana  a  milosyerdze  ot  boga  sbawyczela  swego  223a. 

pfygana,  y:  dyabel  prziwyodl  na  thi  nasche  czaschi  silne  omowi  a  przi- 
gani  y  ssromy  224b. 

pfigladańó,  i:  roskosch  zalezicz...  na  ...gyer  przigladanyu  220a. 

pfigodzę  sę,  dziś  śę,  dźić  śę  (zdarzam  się):  ...zloscz,  yasch  syą  przigo- 
dzila  220a.;  purówn.  czesk.  pfthoditi  se  (zdarzać  się). 

pfyśćó,  d  (dochód):  ma  dossicz  gymyenya  a  przisczya  21 8b. 

pvdm,  pva§,  pvać  (stsł.  p*Lvaja,  ptrati,  ufam) :  v  to  pufayacz  syerczem 
y  mowa  y  yczinkyem  21 9a. 

ręka  ki:  kto  stanye  na  gego  swyatey  górze  nyewinni  rokoma  a  czi- 
stego  syeroza  22Sa. 

rozdraźeńó,  &  (rozrażenie,  rozbicie) :  a  yusze  nyema  w  schobye  roBtrar^ 
Bzenya  any  swarow  na  swey  misli  222a. 

rozdrwany,  e,  A  (rozerwany,  poróżniony):  rosdrwane  gednayącz  22ra. 

rozkazuję,  je§,  ovaó:  ihus  xpus...  raczil...  roskazowaoz,  kacobi  k  nye 
myano  przez  (sic)  318b. 
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rozpufićeńó,  i  (rozpusta) :  a  myloscz  opyacz  przes  sprawyedliwosczy  gest 

rospuczenye  (sic)  22  la. 
roztArźę,  ży§,  źyó,  roztarżony,  6,  &  (poróżnić):  gisch...  myedzi  braczicza 

rostarszoną  czinya  pocoy  222b. 
rozyadżAó,  a  (sprawiający  poróżnienie):  xpus...   gest   gednacz  a  roswa- 

dzacz  222a.' 
raśeńó,  a  (obraza):   nawyaczschi  gnyew   biwa  o  gimyenye  albo  o  czczi 

raschenye  219b. 
feój  y  (mowa) :  ten  czi  podluc  rzeczi  cristowey  raa  bicz  Yczescfaon  220b. 
f9dny,  ój  &   (porządny):   ale   eze   mylossyerdze   rządne  poozina  syą  ot 

syebye  22 la. 
S9C  (będąc) :  gdi  yusze  czlowyek  sącz  tako  vbog  y  czych,  wspomyenye, 

esze  gest  grzeschen  220a.;  acczbi   gicb  yusze   sznacz   sącz  vczye- 

Bchon,  darem   ducha   swyatego   zapomnyal   220b.;   ktorzicole  sącz 

sprawyedliwy,  są  milosyerdny  12 Ib. 
scmńeńó,  &  (sumienie):  ..nyema  grizyenya  na  sąmnyenyy  220b. 
schodzę,  schodźiś,  schodzić  (niedostaje,  deficit):    o  dobre,  gesch  schodzi 

220a.;  porów.  Ps.  fi.  36,  21  schodz{)cz,  iaco   dim    schodzy;  67,  2 

iaco  schodzi  dim;  83,  1  sz(|>da  y  schodzi  dusza  moia... 
skruSeńó,  &  (skrucha):  drugye  gest  skruschenye  na  grzechi  22 Ib.^  nye- 
ma scruschenya  do  spowyedzi  222a.    dawa   mu   scruschenye  ibid. 
sk^ip,  u:  a  prosczye  twarda  pokuta   ale   rozumna  gest  yako   na  wrzot 

albo  na  rana   twarda  a  ostra   mascz  albo  dzwyarstwo  a  scrzip  na 

myssi  szmazane  222a. 
słodki,  ó,  ń:  bo  nądza  a  błogo   stoya   przecziw  schobye  yako   gorzkye 

a  slotkye  224b. 
słotę,  słuó  (nazywa  się):  a  tho  slowye  blogoscz   218b.;   ihus...  wlasl  na 

góra  slowye  thabor  219a. 
słuńce,  a  (słońce) :  ..gen  do  gela  slunczem  nyebyeskim  nye  gest  oswye- 

czon  222b. 
słunę,   słuńeś,   słun9ó   (słynę):    czlowyek   slunye   sprawyedliwi   a   dobri 

22 la.;  ...gisch  prawem  slunacz  maya  borzi   (sic)   schinowye  222a. 
słu^i,   słufteć,   słuSał   (praestat,    należy,    praystoi),  czesk.   sluśl,   sluSeti: 

ginako  k  nye  chczą  przicz,  nysze  sluscha  218b. 
słza,  y  (łza):  czim  czy  ginim,  nysze  szlschami  om  iii  swoge  grzechi  222b. 
smakuję,  jeś,  ovać:  komu  pan  bog  tako,  yako  gest,  smakuge  219b. 
smazańóy  a  (skalanie):  tato  woda  nalepyey  a  pewnyey  omiwa  szmazanye 

serdeczne  22 Ib. 
sm()cim  śę,  &6  śę,  aó  śę  (smucę  się):  tele  tesze  y  smacza  syą,  a  sroma 

224b. 
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smysł,  u:  slobliwosczyą  albo  na  slobiiwoBczy  baczczye  dzyeczymiy  ale 
nye  na  smislech  223a. 

sn&dź :  yako  snacz  na  onim  bogaczcza  (sic),  gen  potem  blodze,  gesch  myal^ 
dzen  pole  dnya  goduyacz  219a.;  a  to  znacz  y  zna  ten,  gen  za- 
luge  220b.;  acczbi  gich  ynsze  sznacz,  sącz  ▼czyeschon  darem  du- 
cha swyatego,  zapomnyal  220b.;  a  acz  bi  snacz  rzeki  kto  tho 
może  Yczynycz  albo  myecz...  224.;  nye  abi  o  nasz  nye  mowyli, 
ale  bi  snacz  ludzi  ot  prawdi  swa  omowa  nye  otraszili  224b. 

spragły,  ó,  d  (sitiens)  blogoslayeny,  gysch  są  laczny  a  spragli  spravye- 
dliwoscy  173a.;  blogoslawyeny,  gich  sa  laczny  y  spragly  spra- 
wyedliwosczy  220b.;  spraglego  napogicz  21  Ib. 

spravedny,  6,  &  (sprawiedliwy):  czlowyek  slunye  sprawyedliwi  a  dobri 
przes  dobre  a  sprawyedne  yczinky  221a. 

sfag&m,  g&S,  gać  (urągam):  a  nykym  nyegardzicz  ny  szrząkacz  219b. 
por.  stsł.  rągaja,  jeii,  ragati. 

srom ,  u  (wstyd) :  abi  we  wschech  Yczinczech  myal  vmysl  prosti  ny 
falą  moczna  ny  niszkyem  zadnim  albo  sromem  a  strachi  nakrzi- 
won  222b. 

sromam  śę,  ś§  sę,  aó  sę  (wstydzę  się) :  czemu  sya  ludze  ludźmi  sromayą 
224b.;  tele  tesze  y  smacza  syą  a  sroma  ya  (syą?)  prze  ganye- 
nye  ibid. 

sromę,  srorfiisz,  sroihić  (wstydzić):  dyabel  prziwyodl  na  thi  nasche  cza- 
schi  silne  omowi  a  przigani  y  ssromi  224b. 

sromota,  ty  (wstyd,  hańba) :  kto  tho  może  vczinycz  albo  myecz,  abi,  sli- 
schacz  swoya  sromota,  wydzącz  swoyą  zaloscz  a  yą  czirpyacz;  nye 
telko  sya  nye  wyesselil,  ale  boday  sczirpyal  a  zamilczał  224b. ;  ten 
czy  syą  nye  bogi  sromoti  na  zyomi  ibid. 

sromotny,  6,  &  (uwłaczający,  przynoszący  wstyd):  thu  sromotne  yczin- 
ky a  ganyebne  na  wasz  wcladayacz  224a. 

stoję,  stojiS,  stóć  (trzymam  się):  stali  po  mądrosczi  218b. 

stróżo,  e  (straż):  czirpyaczoscz  stroza  a  pyastunka  gest  wschech  cznoth 
223b. 

strojeni,  &  (odbywanie) :  czwarte  gest  twardoscz  pokuti  za  grzechi  stro- 

genye  222a. 
sw&r^  svaru  (kłótnia,  spór):  nye  ma  w  schobye  rostraszenya  any  swarow 

na  swey  misli  222a. 
Bvlekę,  syledeś,  svlec  (zwlekę):    geno  alisch  syedm   smertnich   grzechów 

zzuge  sz  syebye  a  sswlecze  224b. 
sfestuję,  sYestoyać  (zwiastuję):  rosmaythe  błogo  szwyestuje  21 8b, 
śće  (jesteśće):  eze  sczye  blogoslawyeny  224a. 
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86  (jećeU):  a  eze  tho  mylossyerdze,  sye  nyo  biwa  ezisto  ot  narney  fałi, 
a  prosczje  prze  bog  a  ku  boszey  fale,  iegda  gest  darmo  221  b.  po- 
rówMJ  śląskie  śe» jeżeli. 

ńedióor,  o,  a :  othosch  ma  krotcze  mascb  o  syedmyoiim  blogoslawyeastwye 
224b. 

serce,  a:  v  to  pufayąoz  syerczem  219a. 

blIbi^  (silnie):  łudzę...  myeli  bicz  silno  fala  swyeczaką  vyączy  214b. 

śmertny,  6,  &  (śmiertelny):  uygeden  grzeschni,  gen  gest  w  sniyertnera 
grzechu,  nye  ^est  spocoyni  222b.;  geno  alisch  syedm  smertnicłi 
grzechów  zzuge  sz  syebye  224  b. ;  bo  przecziwo  calisdey  grzech 
smyertni  ossobnye  boyuge  ibid. 

8veoski^  ć,  ń  (świecki):  yako  swyeczschczi  mayącz  gyanyenye  220&; 
abi  bil  ot  wschech  rzeczi  swyeczskych  milowanya  a  w  nich  co- 
chanya  odda  łon  223a.;  badacz  wam  iudzye  tho  gest  swyeczsschczi 
zle  mowicz  a  layacp  224a. ;  ludze...  jnyeli  bicz  silno  £alą  swyecz- 
ska  yyączi  224b. 

gukńm,  kaś,  kac:  nye  schuka  w  tich  nadzach  bicz  bogath  2I0b. ;  kto 
szadą  a  schuka  224b. 

take  (także):  abi  mi  takye...  tey  to  nauky  sya  dzyrszeli  2l8b.;  takye 
bada  Yczyescheny  czy  takye,  gisch  sa  w  żeli  boyaszny  potapyenya 
220b.;  są  takye  w  żeli  nyektorzi  ibid;  a  w  onich  takye  ma  vz- 
rzecz  albo  thu  albo  onam^  vczyecha  albo  pomstą,  kto  takye  gest 
w  żeli  nadze  ibid.;  ale  duschne  sa  gyne  takye  syedm  25 Ib.; 
wyecz  ze  takye,  ezecz  ny  zadni  czlowyek  k  nym  przicz  nye  mo- 
że... 224b. 

takeź  (także):  a  takyesch  zyemya,  gey  schukaya,  tho  gest  nyebyeską 
220a. 

takoż  (także):  a  takosz  geno  dobre  drugye  rodzi   220b.;  a  takosch  tho 
poslednye  blogoslawyenstwo   położono  ku  wschem   pyrwim  na  do- 
conanye  223b. 
tańec,  óca:  roskosch  zalezicz...  na  tanczech  220a. 
tegda  (tedy):  tegda  misi  o  pokorze  2l9b.;  tegda  gest  darmo  22 Ib. 
tele  (tyle):  ssto  krocz  tele   wezmye   219a.;   bo  ssya   nat  nimy  tele  bog 
smiluge  221.;  gelecole  kto  wyessyeli  syą  a  cocha  w  marney  fale, 
tele  y  smącza  syą  a  sroraą  224b. 
elko   (tylko):    ...abi    slischącz    swoyą    sromotą,    wydzącz  swoya    zaloscz 
a  ya  czirpyacz,  nye   telko  syą  nye   wyesselil,  ale  boday  sczirpyal 
224b. 
teże  (też):  chczemli  tamo  tezę  przicz  218b. 

^g&9  ^  (tęsknica,  tęsknota,  desiderium):  a  czy,  gisch  plączą  tagą  do 
boga,  takye  bada  yczyoscheny  220b.  porów.  Mącz.    desiderare  ali- 
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quein,  mieć  tęgę  po  kim;  desiderinm  chuć,  źadliwośó,  pożądanie; 

tęga:  teneor  desiderio  tai,  wiełmi   mię  tęga  po  tobie;   por.   czesk. 

touha,  stał.  taga,  afflictio,  aimetas,  angor, 
tło^^,  eyś,  6y<5  (tfumię):  prawda,  eze  nyegdi  czlowyek  ma  tloczicz,  yaco 

może,  calisda  omową  o  schobye  y  o  ginem  254b. 
tocu  (mianowicie):  czy  czischi...  possyąda  zyemya  troyaką,  yasch  noscfaa, 

thoczu  swoge  czyalo  220a. ;   patrz  bi  czistego  bil  syercza, '  thoczn 

oth  calisdey  zley  milosczy  y  zadzey  omito  22  Ib.  patrz  6u. 
trój,  e,  a  (trojaki):  na  troga  ma  syą  oglądacz  219b. 
tuta  (tu,  tutaj):  yako  tuta  wilozil  pan  ihfis  xpu8  218b.;  raczil  tuta  xpus 

wislowicz  219a.;  a  tocz   tuti  stogi  w  texczye  229b.;  a  tocz   mo- 
wy tuta  rzekacz  221a.;  poznali  gego  myloscz  tuta  wydomye  ibid.; 

kto    chcze  boga  wydzecz   tuta   rozumem   czistim  a  potem  okyem 

w  oko  ibid. 
ty&rdźe  (twardo):  a  mowy  thu  xpfl8  dwye    slowye:  twardzi  nam  grze- 

Bcbnim  wyessyelczye  sya  a  raduyczye  224a. 
ubog  o,  a:  czlowyek  sącz  vbog  y  czych  220a. 
udedon,  o,   a:   a  taky   zaluyaczi    bądze  YczyesBon    220b.;   yczyescheni 

bądą  gich  polebschenym  nyecakym  albo  pomstą  yawna  ibid. 
ućenńik,  a  (discipulus) :  przistapily  k  nyemu  yczenniczi  gego  173a. 
ukrutnosć,  i  (okrucieństwo):  sprawyedliwoscz  przes  mylosczi  gest  ycrut- 

noscz  221. 
umeję,  umejei,   umeć:    ...gen   gescze   sam   syebye  poznacz   a   wydzecz 

nye  ymyege  223a. 
umysł,  u  (zamiar,  zamysł) :  gisch  swey  dobre  woley  nye  odmyenyu,  any 

ymislu  otstapya  223a. 
upokojeńó,  4:  ny  w  czem  nyeraa  otpoczinyenya  a  ypocogenya  222a. 
ustayny,  6,  4:  gest  w  ystawney  szely  swogich  grzechów  220b. 
utrę,  tf eS,  tf eó,  tarł  (wprawię   się) :   abi  wą  cznotach  sya  ytarl,  a  obici 

gim  223a. 
uznamę,  miś,  mić:    ihus    xpus   raczil    yą    (blogoscz)    usznamycz,  kyebi 

bila  2l8b. 
uźfę,  uźfyś,  użi^eó  )ujrzę) :  eze   yzrzaw  ihus   gromadi  219a. 
yalają  (?):  acz   niczs  ale  smyech  ss  nyego  walaya  223b. 
yAżę,  żyS,  yiźyó  (cenię):  ...gen  syą  ny  za  cz  nye  waszi  ani  lyczi  219a,; 

gisch  gymyenya  a  tego  swyata  czczy  ny  za  cz  nye  waza  219a.; 

a  eze  czy  a  nye  dbayą  any  waza,  tego  nye  dbacz  219b. 
Yaruję  sę,  ujeś   sę,  ovaó  śę  (strzegę   się):   ma   sya  wyarowacz  grzechof 

221a. ' 
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terńe  (zaprawdę,  prawdziwie):  wyernye  mowyą  wam,  eze  caszdi,  gen 
oposczy  dom,  brata,  oczcza,  matka  syostri,  albo  rola  prze  me  gy- 
mya,  sstokrocz  tale  wezmye  a  wyekagi  ziuoth  posyądzye  219a. 

i^ekuji,  j6,  j4  (wieczny):  wyekugi  ziuoth  posyądzye  219a.;  wyedzye  ku 
wyekugey  nądzi  219a. 

telBę,  BiS,  bić  (sławić,  wysławiać):  Indzye  dny  wyessyole  y  ludzi  wyel- 
bya  a  blogoslawyą  219b. 

velość,  ći:  bo  jako  gymyenya  wyeloscz..,  cziny  ludzi  nadąte  a  pischne 
219a. 

Weselę  śę,  iS  sę,  ić  śę  (weselę  się) :  wyessyelczye  s^a  a  raduyczye  224a. ; 
gelecole  kto  wyessyeli  syą  a  cocha  w  mamey  fale  224b. 

teśół,  oło,  oła:  blogoscz  wyrzchnya  gest  gescz  a  pycz  dobrze  a  wye- 
ssyolu  bicz  218b.;  ludzye  dny  wyessyole  y  ludzi  wyelbyą  219b. 

tifchńi,  ó,  &  (wysoki,  najwyższy):  blogoscz  wyrzchnya  gest  gescz  a  pycz 
218b. 

v}odżen,  yłodno,  yłodna  (śebe),  (panujący  nad  sobą) :  bo  caszdi  gnye- 
wywi  gest  wsczyekli,  vderzi  czso  w  raku  ma,  tocz  syebye  nye- 
wlodzen  220a. 

yn^tf:  wyessyelenye  biwa  zewnątrz  ale  radowanye  wnatrz  224a. 

vraję,  jeS,  vrać,  vrajcc  (wrę,  wre):  grzeschnego  syercze  gest  iaco  morze 
wrayącze,  gesch  stacz  nye  może.  Porówn.:  Wrajac  skacze  w  pie- 
kle żywica  X,  Zygm.  Brudecki  Cztery  rzeczy  człowieka  osta- 
teczne 1648  E.  5.;  Smołą  wrajaca  do  murów  przystępu  bronili. 
Wargocki  Cezara  J.  księgi  1609 — 18.  167.;  Kto  karmi  obietnicę, 
karmi  on  nadzieją.  Lepsze  krupy  uwrzałe,  niźli  te,  co  wreja 
Wesp.  Eochowski.  Próżnowanie  niepróżnujace  lir.  fraszki  Krak. 
1674.;  stsł.   vrja,  vriśi,  vreti  (buUire). 

Yspomonę,  rspomeńefi,  yspomonęć  (wspomnę,  meminisse):  gdi  yusze 
czlowyek,  sącz  tako  vbog  y  czy  eh,  wspomyenye,  esze  gest  grze- 
schen  220a.  wyacz  gdi  kto  wspomyonąw,  eze  timi  rzeczami  pana 
boga  gnyewal,  y  szal  mu  tego  220b.  por.  Ps.  fl.  136,  7  acz  ne 
zpomeno. 

Tstężę,  żyS,  żyć  (tęsknotą  jestem  zjęty,  zatęsknię):  a  przeto  bi  w  tern 
nye  wstązil,  a  złego  za  zle  nye  otdal  mowy  223b.  por.  stsł.  taża, 
żiśi,  żiti  (urgere,  anguste  moveri,  moerere,  ansium  esse,  anxiari, 
affligi,  aegre  ferre  i  t.  d.) 

YŚćekły,  ć,  &:  bo  caszdi  gnyewiwi  gest  wsczyekli  220a. 

vśem  (wszystkim):  gen  syą  scham  schobye  ny  wszem  nye  podoba 
21 9a. 

v8ędy:  tho  geno  mami  (yako  widawa  8.  Grzegorz)  omowcze  wschądi 
cogiczy  224b. 
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YŚitek,  tko,  tka:   ale  eze  tho  wschitko  bilo  błogo  obłudne  219a. 
yyd&Y&m,  iA,  aó :  tho  geno  mami,  yako  widawa  S.  Grzegorz  224b. 
wyproźńę  aię ,   wyproźńid  się  od  grzechów:   gdi  ynsze  ozlowek  wipro- 

szni  syą  oth  grzechów  222a. 
Yjslotę,  ti§,  yić  (wyrazić):  raczil  xpa8  tuta  wislowicz  21 9a. 
Yzmożeńó,  &  (pomoc):  a  tocz  mylossyerdze  gest  czudzey  byadi  zalowa- 

nye  y  wszmozenye  poduk  (sic)  moczi  22 Ib. 
zaćim&m,  &S,  aó  (zacieniam):  ta   prosczye  rozum  wigimuge  a  zaczimya 

221b. 
zależę,  zależeć  (polega):  roskosch...  zalezi  cz  na  pyczu  220a^ 
ZApe6ąteAŁj  i:  tego   dla  xpus  mowy  konyecznye  iacobi  na  dokonanye 

a  na  zapyeczatenye  tich  to  wschitkych  pospolicze  czsnot  223a. 
zapomnę,  mńiS,  zapomnćó:  aczbi  gich  yusze...  zapomnyal  220b. 
zaśę  (zai,  znowu):  a   owi  zassya  przedina  219b.;   nysze  casde  chcze 

bicz  za  sya  samo  223b. 
zatulony,  6,  &  (zakryty):  oco  czlowyecze  zaproschone  albo  zatulone  wy- 

dzecz  nye  może  222b. 
ziydy  (zawsze):  przetocz  zawdi  sly,  bronyącz  syą  w  swich  slosczyach..., 

nye  ymyeyą  ginako  222b. 
zayżde,  zayżdy,  (zaySde)  (zawsze):   o  tem  ze  zawszde    misi  y  mowa  y 

robota  218b.;  ludzye  bogathe  a  pani  czestne  blogoslawya  zawaszde 

(sic)  pro  zawszde  219b.;  ale  zawszde   zadaymi   22 la.;  a  szawszde 

dobrzi  slym  sa  przeczy wny  223a.;   ale   eze  we  wschem  stworze- 

nyu   zawszde   geno  ss  drugyem   nyema   sslaczenya  w  gednoscz 

223b.;  zawszdi  tako  bilo  224b. 
zeynctf :  wyessyelenye  biwa  zewnątrz  ale  radowanye  wnatrz  224a. 
zkędkole  (zkadkolwiek) :  gesoh  ge  potka  sskat  cole  223b. 
zfobliyość,  i:  slobliwosczyą  albo   na   slobliwosczy  baczczye   dzyeczynny 

223a. 
złość,  i :  (krzywda) :  ny  syą  macza  o  sloscz,  yasch  ge  potka  na  gyraye- 

nyu  na  czczy  albo  na  szdrowyu  od  slich  ludzi  223a. 
znameńiće  (znakomicie):  sznamyeniczye  mowy  ewangelia  21 9a. 
zyadżca.  ce:  bo  zwaczcze  tracza  gymyenye  220a. 
zżuję,  jeś,  zzuć:  geno  alisch   syedm  smertnich   grzechów  zzuge  sz  sye- 

bye  224b. 
ż&dny,  6,  &  (żaden):  bo  zadni  pocomi  nye  gest  przes  nadze  223b.;  eze 

zadni,  gen  ma  w  schobye  falą  mama  na  czem  cole,  tego  nye  telko 

nye  yczinycz,  ale  y  czirpycz  nye  może  224b. 
żałość,  ći:  (cierpienie,  smutek):  blogoslawyeny,  gisch  zalosczmayą  219; 

natichmyast  ma  szaloscz  220a.;  kto  tho  może  yczinycz  albo  myecz, 

abi  slischacz  swoya  zaloscz  a  yą  czirpyacz,  nye  telko  sya  nye  wye- 
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sBelil,  ale  boday  sczirpyal  224b.;  2)  (żaJowanie):  ktocole  nye  ma 
zalosczi  grzechów,  ten  takye  nyema  lacznosczi  220b. 

żałtif  (psałterz):  w  szaltarzu  219a. 

żałaję,  jed,  oyaó  (smucę  się):  czy,  gysch  szaluyą,  sa  blogoslawyony  220a.; 
blogoslawyeny,  gisch  zaluyą,  bo  ony  bądą  vczyescheny  223b. 

ż^dza,  dze  (skłonność,  pociąg,  pragnienie):  ten  żądza  ma  ku  dobremu 
220b.;  eze  żądza  swą  boga  myluge  222a.;  na  swey  misli  ny  na 
ządi  222a. 

ż&l,  żeli  (żal):  błogoslayyeni,  gisch  sa  w  zely  173a.;  przeto  natichmyast 
stogi  o  zely  219b.;  czy  takye,  gisch  są  w  żeli  boyaszny  potapye- 
nya,  bada  yczyescheny  220b.;  ale  eze  kaszdi,  gen  gest  w  żeli 
złego  dopuszczonego  a  sstalego,  ten  żądza  ma  ku  dobremu  plodulc 
(sic,  pro  podluc)  roslozenya  żeli...  bo  gisch  scha  w  żeli  grzechów 
dopusczonich  220b.;  sa  takye  w  żeli  nyektorzi  220b.;  kto  takye 
gest  w  żeli  nadze  tego  swyata  220b.;:  gest  w  Ystawney  szely 
swogich  grzechów  220b.;  gesch  czu  ge  potka  o  tho,  eze  sa  w  zely, 
a  ostały  wescheia  223b. 

żyyę,  żyteS,  żjrsfi,  żyć:  wyerza  yzrzecz  dobre  panskye  w  zyemy  szi- 
wączych  220a. 
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Poprawki  i  uzupełnienia. 

(Wiersze  liczj  gic  od  góry). 


Str.  233  w.     6   aatniati  k  n  y  e,  ma  by4    k  n  y  e^  ; 

„     233  „26        •        me  ma   pewności,   czy  w   manuskrypcie  jest:   nyebyeseh, 

czy  nyebyesch; 
j,    237  „      4  sic,  gymyeniT,  lecz  by6  moie  ie  w  ms.  jest :  g y m y e n w ; 

,238,       2   zamuiif  gi   gyer,  ma  hyó    gigyer; 

cze  ;,         eze; 

flnuye  (siei)  ,         flnnye; 

,        tacz  ,  tocz; 

zaczmya  ,         zaczimya; 

spyewa(,",)  ,         spyewa^Jf^j; 

ot   stąpyą  „  otstąpyą; 

ezirckwye  „         ozirekwye; 

wyesnye  „         wyernye; 

na   mnyeyssieh        ,         namny ey ssich; 
godnyącz  ,  godnyąoz; 

stsi.  la,  praaZow.  I  o,        ,  stsi.  la,  praslow.  o  I,  pol.  to...; 

wyssyolu  ,  wyessyolu; 

(n&biarźć)  ,  (n&bArź<S); 

,        obiel  „  obici  (obykl); 

,        osirkwye  „  czirekwye; 

Rzeczownik  iel  ,,  Rzeczownik  i  iii; 

fivor^  ,  ć^or^; 

,        przisczyca  „  przisczya; 

277  po  w.  12  dodać:  dieje  (nazywa):  gemn  dzyeyą  dar  mądrosczi; 
291  w.     1    tamiaH   rzecz.  ma  hy4   rzecz.; 

291  ,       1        ,        żel  „  £al; 

296  po  w.  ostatnim  dodać:  oyrk*eT,  cyreke^,  cyrekte:  ladze  conyeczney 

czirekwye  224b; 
298  w.  16    zamioH  d.-8 e r b.  -ł u ż.,  ma  hy6  dolno-s  erbo-luiyck.; 

801  w.  29  wykryAić  wyrazy:   kye  gest  224b;'  natomiast  po   w.  29  od    nowego 

wiersza  dodać:  k*i,  k*^,  k&:  kye  gest  224b; 
302  jf      7   9amiaił  (niepewny)  ma  hy4  (nieprawy); 


238  , 

24 

239, 

13 

240  „ 

4 

241  , 

10 

243  , 

11 

246, 

10 

248  , 

1 

252  . 

16 

262  , 

28 

253  , 

28 

264  , 

4 

266  , 

29 

266  . 

3 

266  , 

11 

267, 

7 

267, 

23 

273  , 

19 

276  , 

27 
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W  końcu  dodaje  się  glosy,  wciągnięte  w  tekst,  dowodzące,  ie  zabytek  nasz  jest 
kopią  głosowanego  pierwowzoni :  k.  218b.  w.  2.  blogoscz  albo  blogoslaw- 
noscz;  k.  218b.  w.  16.  blogoscz  albo  blogoslawyenstwo;  k.  219b.  w. 
19 — 20.  Blogoslawyeny  gisz  zaloscz  mayą  albo  Ikayą,  bo  ony  bądą  Tczye- 
scheny;  k.  221b.  w.  9.  otpusczisz  grziwemu  a  wynnemu;  k.  222a'  w.  ostatni 
Blogoslawyeny  spoooyny  albo  pocoyącz i... ;  k.  222b.  w.  8.  Bo  czsso  p o- 
moze,  albo  płatno;  k.  223a.  w.  21  —  22  slobliwosczyą  albo  na 
slobliwosczy  baczczye  dzyeczynny ;  k.  223a.  w.  35—36.  Blogoslawyeny,  gysch 
czyrpyą   przeczywnoscz   albo    przesladowanye  prze  sprawyedliwoscz. 


Glosy  polskie 

\s/  kilku  rękopismach  łacińskich  >vieku  XV. 
w  Bibliotekach  kapitulnej  i  uniwersyteckiej  w  Pradze. 


Zebrał  1  opr«cowal 

LUCYJAN    MALINOWSKI. 


Kodeks  Kapituły  w  Pradze  D.  XIX. 

Sękopis  papierowy  Kapituły  w  Pradze,  w  8ce,  oznaczony  D.XIX, 
zawiera  zbiór  traktatów  łacińskich,  a  zaczyna  się  traktatem:  Granam 
saper  decalogum.  Od  k.  84a.  do  106b.  mieści  się:  „Tractatas  de  modo 
et  forma  baptizandi  et  de  hiis,  que  occarrunt  circa  baptismum^  i  tu 
w  tekście  łacińskim  znajdują  się  glosy  polskie;  również  w  następnych 
traktatach :  de  confirmatione,  de  confessione,  de  preceptis  domini  i  t.  d. 
Na  k.  220b. — 22 Ib.  znajduje  się  spis  nazw  grzechów  po  łacinie,  a  obok 
nich  wiele  nazw  polskich.  Na  k.  23 Ib.  znajduje  się  ,,Nota  de  superbo 
ornatu,  poczynająca  się  od  słów:  Milicius  dicit  in  sua  postilla.  W  tej 
nocie  wiele  jest  glos  polskich.  Na  karcie  232b.  stoi :  slomUnemu  Pannoasy 
Janowj  z  bysseniemez  sed{entm)  w  dassiczych  przfetelij  a  na  górze:  me' 
dobre'. 

Glosy. 

85*  in  inprecacione  id  est  jfpodinanyu  in  iocis  ffkunaczyech. 

86^  Btando  aliąuid  annis  (dho  kyelkonaczezye,  albo  kelkodsyesyanć 
non  tamen  in  Aiperbia,  in  yana  gloria,  j^chlubye  intemis  et  extemis 
itd.;  inyisibiliter  exomat  albo  po»dabya. 
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87^  sapidam  chąntnego  facit;  secundo  ista  sapiencia  Yermibos  hoc 
peccatis  et  diabolis  oriri  zaplunyacz  (sic)  sza  non  dabit. 

89*  castos  dei  angelus  qui  et  in  sompnis  et  aIiquando  in  yigilia 
iam  sic  iam  aliter  ythak  yowak  hominem  amonet  vt  beAe  staret  et  deum 
ex  se  non  perderet  (d)  et  sicut  eis  scilicet  angelis  est  non  modica  cura 
et  tristicia  de  nostro  recessu  (y)  zaszczyu  ^)  sit  gaudiam  itd. ;  si  in  die 
et  in  nocte  circa  nos  circumiret  łtda{h)l  bi  syą  ^)  custodiendo  et  non 
dormiendo ;  nec  vesstimenta  nec  cibos  et  nec  aliquid  digerium  ^)  obrok(to) 
(sic)  Nunc  itaąae  w'  nu8zee. 

90*  Sicuti  filins  noe  propter  derisionem  patris  seruus  factus  est 
cum  suis  pofteris  w    aazczanthky, 

90^  ...  quae  babet  caritatem  annexam  szpyoyonya  (sic!) 

92'  8yą  dzyeczy  czystkę  małe  ma  lem  sythe  Chraya  zgodni  szą  ru 
chlo  daya  ozyrzpya.  Nb.  To  pismem  tekstu:  a  między  tymi  wierszami 
później  dopisano  drobniejszym  pismem  :  syerczem  y  cząlem  pokorne, 
nyezarloczne  nyeląnwe  (sic)  nyezayrzą  nyelacome  ale  sgodne. 

92^  efficitur  obstaculum  przecaza  szya  dzyegye, 

93'  A  quo  deberemus  custodire  nostrum  auditum  et  odoratum  qua- 
tenus  abychom  alye  aliquo  modo  possemus  cognoscere  qualiter  ista  yltima 
etas  caret.  Et  quid  est  amarum,  id  ei  apparet  dulce  yetustati  et  scropha 
lutum  plus  placzj  quam  pura  aqua. 

94'  Tamen  sancti  ab8que  peccato  mortali  yiventes  habent  commu- 
nionem  p(y)ospolytowyanye  obczowyane  et  sortem  dzyal  in  omni  bono; 
tam  diu  palmas  habet  yegetationem  p{y)oszythek  suae  radicis....  quamdiu 
non  abscidetur  (sic)  yel  refringetur  ab  ipsa  et  ab  aliis  latorosly.  Et  ideo 
quam  cito  se  peccator  refringet  odlomy  non  potest  habere  fructum  et 
semper  flamat  pal{y)a  et  in  perpetuum  extingui  non  potest. 

98^  dare  rationem  et  aliqualem  satisfaccionem  spravą\  raciones  do- 
wł^dy  (sic). 

tOO'  Sedecimo.  Sacerdos  ponens  albam  camisiam  et  nutellam  cze- 
pyek  in  caput  infanti,  dicit:  accipe  yestimentum. 

101'  Ideoque  conspiciamus  si  diu  est  sicut  ipsa  non  tamen  deni- 
gramus  srbrudzyly  et  poluimus  scil.  eciam  et  laceramus. 

102'  Que  enira  debet  esse  conuentio  w'  ssyem. 

103'  nec  est  opus  eas  hic  glomerare  cum  sola  signa  cuilibet  sen- 
sato  w'  szmysłynyemu  (sic). 


*)  «  y  zrobił  i. 

*)  n  A  wykreślił  linijkę  i  zrobił  1. 

*)  digeries,  ei,  digestio^  rozrzijdzenie,  Calepinus. 
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108b  ...de  confirmacione  qae  sonat  ex  idiomate  latino  in  polonico 
pocsmrdzenye\  et  bene  ponderaremuB  istaa  omnes  res  praedictas  et  signi- 
fioatas  w'  czechy  ńcati  circa  baptizmum  et  ita  circa  confirmacionem. 

110*  et  absolucionem  cordis  domini  atqae  remissionem  w'  aada^ 
hyenye  fecit 

117^  Qiiid  eat  fides  est  Bubstancia  sperandaram  rerum  argumentum 
non  apparencium  w*"  wyera  (sic)  gest  aaloizenye  r»ećzy  wffayaczich  (sic) 
dawoth  rzeczy  nyemdomtch]  Sanctus  Jacobus  in  sua  canonica  capitnlo 
qainto  dicit  w'  teyera  (sic)  bezvczinkow  martwa  gest]  fides  cristiaiia  in 
lectione  w'  tyera  chrz^'czyans1ea  (sic). 

118  ^^  et  ad  acceleracionem  alias  wl'  cu  pospyeehu  snorum  fide- 
liam  cbristianoram;  Qaia  temperę  graciae  agnntur  wl'  bosaka  (sic)  »a- 
czasszhu  (sic)  mUoscziwego  tyodu  (sic). 

Qaid  iubet  sen  ynlt  pater  noster  ut  a  peccatis  mox  destitamus  in 
bono  procedamus  et  ita  nsqne  ad  mortem  perseyeremns  wl'  abyehom 
grzechów  nyatychmyasth  (sic);  ostały  w  dobrem  (do)  pospyszzhaly  athako 
dosmnyerczy  sethrwali. 

1 19^  et  misericordiam  promittit  in  milia  w  dos  (sic)  to  dothsszanczego. 

120*  Qnaliter  eos  debeo  faonorare  debes  eis  ipsis  eiadem  rebns  re- 
oompensare  wl'  odpłaczacz;  dominus  ore  suo  sanctissimo   explicat  wiga 
rypavyedzal. 

120''  Deus  det,  nt  sibi  essemns  consencientes  w'  powolny. 

120^  Qui  dimiseris  uxorem  suam,  det  ei  libellum  repudii  wl'  za* 
pom/edzany, 

121*  Sed  tentacionem  raptus  stabit  quomodo  qni  non  fundamento 
iusttcie  semouit  wl'  nyeogradzy ;  veniunt  milites  et  primi  fregerunt  cmra 
wl'  kosczy\  Quod  non  óapias  quod  non  vides  animofa  i.  stateczny  a. 

220b.  Sciendum  quod  tripliciter  peccandum  scz.  corde  ore  et  operę 
et  contra  hoc  habetur  triplex  medicamen  sine  remedium  contra  primam 
contricio,  contra  2"*  confessio,  contra  terciam  satisfactio  et  scire  dębe* 
mus,  que  snnt  peccata  cordis,  que  oris  et  que  operis  et  quartum  super- 
additur  scz.  de  obmissione. 

8.  despScio  Bospaczenye. 

20.  perplexitas  rostargnyenye. 

Peccata  oris. 

15.  contencio  swar. 

16.  cominacio  groszya  (sic,  groza). 
22 la.  29.  muItiloqmum  vela  mona. 
Peccata  operis. 

i.  simonia  szvyatokupstvo. 

5.  sacrilegium  szvyałooradzecztoo. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXII.  41 
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6.  yiolacio  dierum  solemniam  nalomene^  domenę  sw(^tego  dna. 

8.  Yotorum  ffractio  preelomene  alubu, 

9.  dissolacio  de  divino  officio  apostasia  rczeczene,  vstQpene  svego 
zdkona. 

13.  Bapina  drapyesłwo. 

24.  consuetudo  peccandi. 

25.  Recidinare  odnyowicz  (sic). 

26.  simulacio  zanechanye. 

Następują:  peccata  obmissionis,  w  których  glos  polskich  niema. 

231b. 

MiliciuB  dicit  in  sua  postila:  superbas  ornatus  pata  alta  pepla  auro 
et  argento  margaritis  capucia  muliebria  w'  roakopy  fabricata,  cingali, 
torąues,  torista  calceorutn,  noduli  w'  affiky,  breves  in  frino  yestes  vin>- 
rum,  Et  ample  in  pectore  feminamm,  et  stricte  etscisse;  hec  omnia  ab- 
hominacio  sunt  apud  deum,  non  enim  antiquitus  patres  nostri  sic  am- 
balayerunt  nt  yerenda  et  mamille  yideantar,  et  si  scriptura  non  esset 
adhuc,  safficit  eis  dampnacio,  qaia  sancti  non  sic  ambulayerunt.  De  qao 
snperbo  ornatu  superfluo  et  moUi  superbo,  que  nec  non  antę  dcuin  ab- 
hominali  dicitur  Isaias  IIP:  In  illa  die  scz.  antę  consumacionem  seculi 
et  post  occisionem  anticristi  die  ihum  xpum  quod  est  predicatio  fidelia 
auferet  dns  omamenta  calceamentorum  vczyagle  trzewiky  barwyone^ 
lunellas  myesky^  et  torques  panostwOy  et  monilia  zaponky^  knafflyhf^ 
8pankyy  et  armillas  opleczky^  łokttisky,  et  mi  tras  czepcze^  et  distermi- 
nalia  patltky^  et  perichlides  powyesitky  pachy ,  et  minemillas  ikanicze^ 
et  olofactoria  powonky  yako  pyszmo^  et  inaures  zausky^  zende.  Et 
auriclos  et  gemas  cz()tky  et  linteamentum  rttcho  barwy  rosliczney  żarach- 
tuchy^  Et  paliola  plaszczyky^  subky^  et  acus  et  przensky.  Et  specula 
ewyrczyedla^  et  sindones  czechliky^  et  yittas  zawoyky,  et  teristra  (te- 
ristia?)  słogerze  gedwabne  et  et.  pro  suaui  odore  fetor,  et  pro  sona  jso- 
gedwabnye  pasky  smiricul  (sic)  et  pro  crispanti  e'ne  calnicium  Mor  Uli, 
Qui  ad  yere  predicationis  yerba  se  preparat,  necesse  est  et  causarum 
origines  a  sacris  paginis  sumat  ut  omne,  quod  loquitur  ad  diyine  aucto* 
ritatis  fundamentum  reyocet,  atque  in  eo  edificium  sue  locucionis  firmes 
hec  gig  dicitur  in  decreto  Gelasij  papę  ad  Cicilienses  Episcopos  missos 
XXVII  quo  prima  positum  dicitur.  Neque  yiduus  ad  nupcias  transire 
parti  in  qe  in  religioso  propositu  diutuma  obseruacione  permanserunt 
Item  ibidem  ex  consilio  Toletano  Caput  IV  de  yiduis  et  puellis,  Qae 
habitu  religionis  in  domibus  propriis  tam  appareutibus  qae  per  se  mu- 
tay«rint,  si  postea  statuta  patrum  uel  precepta  canonum  cicius  gredien- 
tes  coniugia  ac  dederunt...  copu landa  tam  diu  ytriqae  habeantur  a  comu- 
nione  suspensi  quou8que   quid  illicite  perpetrant  emendent,   et  si  cmen- 
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dare  noa  carayerint,   a  comuuione   ael  conaiuio  cristiannoram   omDium 
perpetuo  sint  sabtracte  hec  ibi... 

Uwagi  o  grafice,  pisowni  i  języku  tekstów  polskich  w  manuskr. 
Kapituły  w  Pradze  D.XIX. 

Z  zakresu  pisowni: 

2^aki  samogłosek.  Tu  zauważyć  należy  użycie  ee  na  oznaczenie 
e  krótkiego:  niiszee  (nuże). 

Do  oznaczenia  a  pisarz  kilka  razy  użył  ą:  zayrzą\  ezcjfem]  w  wy- 
razie obczowyąne  ą  ma  znaczenie  fonetyczne,  patrz  niżej. 

W  słowie  zaplunyacz  u  powstało  z  o\  zapłonąć  por.  zapłonić  ob. 
zapienić,  t)  w  wyr.  dow(!>dy  jest  omyłka  pisarza. 

Samogłoskę  u  pisarz  oznacza  niekiedy  na  początku  przez  v,  veze' 
czene\  przez  w  na  początku  i  na  końcu:  wffayaczich\  ohrohjo. 

Do  oznaczania  samogłosek  nosowych  pisarz  używa  następujących 
znaków: 

^  =  stsł.  A,  ():  sw()tego;  en  przenaky  (pfęiki);  a:  Bzvyatokupstvo\ 
sza,  szya  (Ą); 

ą  =  stsł.  ;k,  ąn\  chąntnego;  a:  patliky  (p^tkt); 

(}  =  stsł.  A,  ó:  cz<)iky\  an:  ssczanthky  {ióąfiti  stsł.  6ędo)\  heOco- 
dzyesyant;  przez  a:  tt^ayaczich'^  vczyagle. 

9  =  stsł.  A,  przez  ():  V8i()pene, 

Znaki  spółgłosek: 

Obok  znaku  k  na  oznaczenie  spółgł.  k,  użyto  c  przed  samogłos- 
kami niepalatalnemi  i  przed  spółgłoskami:  przecaza,  lacome,  cu,  fpodi- 
nanyu,  zende. 

c  przez  cz:  czechy  (cechy). 

Jak  w  innych  zabytkach  ówczesnych,  pisarz  używa  chętnie  znaku 
A  po  <,  <2,  i  tf,  jf:  thak^  tkako,  czystkę,  sythe,  pyoszythek,  ssczanthky,  se* 
thrwal^j  dowoth  (dowód,  wym.  dowót); 

d£  oznaczono  przez  dzy:  dzyal,  dzyeczy,  dzyegye\ 

6  przez  cz\  czyrzpyą^  cz(^em,  (dałem)  vczeczene^  poczwirdzenye; 

s  zwykle  przez  s,  a  obok  tego  przez  sz-.  szmyslynyemu^  przez 
sszhi  cza8szhu\ 

ś  przez  sz\  chrzeszczyanska,  sza  (śę);  szy:  8zya\ 

z  przez  s:  rosliczney\ 

S  przez  s,  ss,  szh:  myesky,  szczanthky,  pospyeszhcdy, 

ó  przez  cz:  czasszhu,  cz^tky,  czechliky^  vczeczene; 

i  przez  szi  zaloszenye;  nuszee\ 

I  ma  zmiękczenie  ly:  smyslynyemUj  alye\  ob.  ale. 
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j  przez  g\  gedwahne^  gestj  slogerae;  przez  gy:  sza  dzygye\ 

f  przez  ff:  wfayacssich\  podobnież / po wstałe  z  v  przed  bezdźwięcz- 
nymi :  ff  kunscssyech^  ffpoclinanyu^  fcUubye^  obok  v8tfypeM. 

Pisarz  ma  dziwny  zwyczaj  wstawiania  y  po  spółgłoskach  twardych 
np.  nyatychmyaath,  odnyówicz^  asmyslynyemUy  statecssnya,  za  gedwabnye 
paskyy  szpyoyanya^  pyoszythek,  pyospolyUywyąnye^  ohczowyąne,  czepyek, 
groszya  (groza)  syq  (są,  dwa  razy).  Godna  uwagi,  że  w  niektórych  miej- 
scach wymazywał  toy,  co  służy  za  dowód,  że  wstawiał  tę  literę  pomi- 
mo woh'.  Poprawki  te  mogą  jednak  pochodzić  z  innej  ręki.  Za  to  nie 
wyraża  zmiękczenia  tam,  gdzie  ono  jest  uzasadnione:  vela;  stoiftego;  dna^ 
vczeczene\  vst^pene\  przełomene]  nalomene^  zlomene, 

Z  zakresu  zjawisk  fonetycznych  zanotować  należy  wyraz  wyera 
dwukrotnie  przez  e  napisany.  Znajduje  się  on  także  w  tej  postaci  i  w  in- 
nych ówczesnych  zabytkach,  jak  np.  w  glosach,  wydanych  przez  R. 
Lubicza.  Nie  jest  to  jednak  ani  wpływ  czeski,  ani  też  zabytek  dawnego 
stanu  wokalizacyi ;  trzeba  tu  przypuścić  działanie  analogii  formy  loc.  sg. 
wierze  i  form  słowa:  wierzą ^  wierzyć  i  t.  d.,  gdzie  pierwotne  S  ma 
brzmienie  e  przed  zmiękczona  spółgłoską  ¥  {rz).  Tak  samo  zwyrczyedla; 
£virdedłd  na  wzór  Mróedle,  Podobnież  nie  można  widzieć  wpływu  czes- 
kiego w  oznaczeniu  samogł.  nos.  q  przez  u:  vyodu  (aguntur);  jest  to 
tylko  dowód,  że  głoska  ta  zbliżała  się  wymawianiem  do  u:  yodu. 

Ślady  pochodnych  samogłosek  nosowych,  powstałych  z  samogłosek 
czystych  przez  asymilacya  do  następnego  n  uwydatniono  w  sposobie 
pisania:  pyoepolytowyąnyey  ohczowyąne^  ląnive.  Ten  ostatni  wyraz,  przez 
ą  napisany,  rzuca  światło  na  sposób  wymawiania  tej  litery.  Nie  ulega 
bowiem  wątpliwości ,  że  przymiotnik  leniwe  z  affekcyą  nosowa  samo- 
głoski e  przed  n  mógł  mieć  brzmienie  tylko  leniwe^  a  więc  znak  ą  mu- 
siał być  wymawiany  jak  ą. 

Z  grupy  cń  powstało  uń  w  słowie  zaplunyacz\  jest  to  wpływ  ń  na 
poprzedzające  o;  patrz  wyżej. 

Godny  uwagi  sposób  pisania:  affiky  bez  h  na  początku. 

Niezmiękczaj^ce  e  znajduje  się  w  wyr.  kyelkonaczczye ,  kModzye- 
syanty  por.  teUj  telko. 

Sylaba  typu  M  ma  formę  tr,  if  z  poprzedzająca  spółgłoską  zmięk- 
czoną: zwyrczyedla  (speculi);  poczvirdzenye ,  smyrczy;  C8yrzpy^\  obok 
*er\  eyerczem. 

ji  zginęło  już  w  słowie  graya  (grają). 

Odpowiednik  stsł.  %  zachował  się  w  przystawce  8e\  eetkrwalu 

Zajmująca  jest  iorma  wyrazu  sayem^  czyt.  {/em,  znana  w  zabyt- 
kach w.  XV,  używana  także  przez  pisarzy  w.  XVI,  jak  np.  Leopolitę, 
Bielskiego   i  inn.,   a  nawet  XVn  w.;  jest  ęna  pierwotna.  Forma  sejm 
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powstała  na  wzór  innych  przypadków:  aepnUj  sejmem  i  t.  d.  gdzie  re- 
fleks pierwszego  !»  ma  brzmienie;  podobnież  forma  ludowa  ezwieo  jest 
pierwotna,  a  azetifc  powstała  na  wzór  szewca,  szept  zam.  szpet  na  wzór 
szeptu  i  t.  d.  Pierwotne  formy  tych  wyrazów  były:    •rb/tm-B,  *fef;BCB, 

Forma  ściągnięta  zaimka:  svego  nie  jest  nawet  w  w.  XIV  osobli- 
woioia. 

Forma  hyelkonaczczye  powstała  z  ^eUeonadieł^^  gdzie  dzieĄóe  jest 
dawnym  locativem. 

Pierwotne  s  zachowało  się  w  przystawce  s^  se\  szmyalynyemu^  se- 
thrwali\ 

i  zmiękczone  zachowało  się  w  wyr.  syerczmi^  dziś  serce. 

Zmiękceenie  V  uwydatniono  w  sposobie  pisania  ly\  szmyslynyemu\ 
alye\  ob.  ale. 

Obok  przytoczonego  wyżej  zaniku  h  w  wyr.  ąfftky  zanotować  na- 
leży zanik  ł  w  wyr.  m<ma\  i  (i)  z  grupy  śstw:  drapyestwo, 

Dysymilacya:  łf — j¥:  ząyrzą\  ćr  —  0:  trzewtky. 

Przestawienie  spółgłosek  w  wyri  barwa,   barwyowy,   niem.  farbę. 

Z  form  deklinacyjnyoh  zanotujemy  tu  rzeczowniki:  gen.  sg.  za- 
konoj  lecz  obrokw,  slubu\  dat.  sg.  na  u:  cu  pospyechu\  gen.  pi.  latorosly\ 
loc.  pL  ffkunscgyech. 

Z  deklinacyi  złożonej:  instr.  sg.  n.  syą  («q)  dzyeczy  ozysihe^  małe 
molem  syike\  loc.  sg.  neutr.  w  dobrem. 

Godne  uwagi  są  formy  słów:  łońyą,  łońi%ó\  odlomy  (refringet);  nar- 
lomene^  zltomene^  przelomene;  pdłdm  pdła^:  pały  a  (flamat);  pozdd^idm, 
pozddhaó:pozdabya{exomsLt)]  zapłońdm^  zapłonąć:  zapluny acz  sza  {oriri), 

2iachowała  się  forma  aorystu  l.os.  pL  abychom. 

Wyrazy  przyswojone  sa: 

afika:  afithy,  z  niem,  haft^  heft'^ 

harwa^  barwyony  z  niem.  farhe\ 

hnafliki  Jenaffiyky  (monilia),  czesk.  hnojlik^  z  niem.  hnopf, 

kunśt:  ffkunsczyech  z  niem.  kunst; 

łoJOulf:  lokhAshy  armillas,  z  niem.  lakentuch; 

pUmo:  pyszmoj  czesk.  piźmo^  niem.  Bisam; 

zenkeli  zausky  zende^  z  niem.  senkel] 

zarStuch  (rucho  barwy  rosliczney)^  linteamentum,  z  niem. 

Z  zakresu  składni  zaznaczymy  tu  konstrukcya  słowa  ostać  z  gen. 
w  znaczeniu  odstąpić  od  czego,  zostawić  co:  abychom  grzechów  nyct- 
iychmyasth  ostały. 
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Słownik. 


a  (et) :  abychom  grzechów  nyatychmyast  ostały,  w  dobrem  pospyeszhaly, 
a  thako  do  szmyrczy  sethrwali.  Quid  iubet  seu  vult  pater  noster, 
ut  a  peccatis  mox  destitamus,  in  bono  procedamus,  et  ita  nsąue 
ad  mortem  perseyeremus  118b. 

ahychom  (ut...):  -.a  qtio  deberemus  custodire  nostrnm  auditum  et  odo- 
ratum  ąuatemas  ahychom  alye  aIiqao  modo  possemus  cognoscero; 
qualiter  ista  ultima  etas  caret  93a;  abychom  grzechów  nyatych- 
myasth  ostały,  w  dobrem  pospyeszhaly,  a  thako  do  szrayrczy  se- 
thrwali. Quid  iubet  seu  vult  pater  noster  ut  a  peccatis  mox  desti- 
tamus,  in  bono  procedamus,  et  ita  usąue  ad  mortem  perseyere- 
mus ItSb. 

ajika  (nodulas):  afftky  noduli  22  Ib. 

albo  (yel):  stando  aliąuid  annis  albo  kyelkonaczczye  aJho  kelkodzye- 
syant  non  tamen  in  superbia,  in  yana  gloria,  ff  chlubye  intemis  et 
externis  i  t.  d.  inyisibiliter  exornat  alho  pozdabya  85b. 

ale  (sed) :  dzyeczy  syerczem  y  cząlem  pokorne,  nyezarloczne,  nyeląniye, 
nyezayrza,  nyelacome,  o/e  sgodne  92a;  a  quo  deberemus  custodire 
nostrum  auditum  et  odoratum,  quatenu8  abychom  alye  aliquo  modo 
possemus  cognoscere,  qualiter  ista  yltima  etas  caret  93a. 

banoaj  y:  rucho  banoy  rosliczney  zarschtuchy  linteamentum  23lb. 

barfony^  ^,  d  (omatus):  yczyagle  trzewiky  barwyone,  omamenta  calcea- 
mentorum  22  Ib. 

bez  (sine):  wyera  bez  yczinkow  martwa  gest  117b. 

boski,  ^,  &  (diyinus):  boszha  za  czasszhu  miloscziwego  yyodu.  Quia  tem- 
perę graciae  aguntur  118b. 

cecha,  y  (res  significata):  czechy  omnes  r««  predictas  ^i  ngnificatas  lOSb. 

cafo,  a:  dzyeczy...  syerczem  y  cząlem  pokorne  92a. 

ći^pę^  18,  jped:  dzyeczy...  czyrzpya  92a. 

^as^  u  (tempus):  boszka  za  czasszhu  miloscziwego  yyodu.  Quia  temperę 
graciae  aguntur  llSb. 

(ąŁeky  ^ątka  (auriclus):  czi^tky  et  aurtcłos  et  gemas,  por.  czc^y  np.  sto 
czątych  =  sto  dukatów. 

ćechlik,  a:  czechliky  sindones  23 Ib. 

ćepek^  Óepka  (nutella):  cjiepyek^  sacerdos  ponens  albam  et  nuteUam  in 
caput  infanti  lOOa. 

ćepecy  ćepca  (mitra):  czepcze  mitras  23 Ib. 

^ysty^  iy  d  (purus):  sya  (są)  dzyeczy  czysthe  92a, 
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dają^  davać  (dare):  dzyeczy...  richlo  daya  92a. 

do  (a8qae  ad):  abychom  grzechów  nyatychmyasth  ostały,  w  dobrem 
pospyeszhaly,  a  thako  do  szmyrczy  sethrwali.  Quid  iubet  seu  yult 
pater  noBter,  ut  a  peccatis  mox  destitamas,  in  bono  procedamas, 
et  ita  uBjue  ad  mortem  perseyeremus  118b. 

dobry,  4^  d  (bonus):  abychom  grzechów  nyatychmyasth  ostały,  w  dob- 
rem pospyeszhaly,  a  thako  do  szmyrczy  sethrwali.  Quid  iubet 
sen  Tolt  pater  noster,  ut  a  peccatis  mox  destitamus,  in  bono  pro- 
cedamas, et  ita  usque  ad  mortem  perseyeremus  118b. 

doty§q^y  (?):  w  dothaszanczego  et  misericoridiam  promittit  in  tni7ia  119b. 

dov6d,  u  (ratio,  argumentom):  dow()dy  (sic)  raciones  98b;  wyera  gest 
zaloszenye  rzeczy  w£fayaczich  dowoth  rzeczy  nyewidoraich.  Quid 
est  fides,  est  substancia  sperandarum  rerum,  argumentum  non  appa- 
rencium  łl7b. 

drapestvo,  a  (rapina):  drapyeatwo  rapina  22 la. 

dźdły  dźaiu  (sors):  dzyal  sortem  94a. 

ddedi:  sya  (sa)  dsyeczy  czysthe  92a. 

d£ye  śą^  d£d6  *ę  (effici):  przecaza  azya  dzyegye  efftcitur  obstaculum  92b. 

d£eńf  dńa  (dies):  nalomene,  zlomene  sw<)tego  dna^  yiolacio  dterum  so- 
lemnium  22 la. 

graję^  [grdm]^  grad  (ludere):  sya  (sa)  dzyeczy  czysthe,  małe  małem  sy- 
the,  graya^  zgodni  syą  (są)  92a. 

groza^  y  (comminatio) :  groazya  cominado  220b. 

gfdchy  u  (peccatum):  abychom  grzechów  nyatychmyasth  ostały,  w  dob- 
rem pospyeszhaly,  a  thako  do  szmyrczy  sethrwali.  Qaid  iubet 
seu  yult  pater  noster  ut  a  peccatis  mox  destitamus,  in  bono  pro- 
cedamus,  et  ita  usque  ad  mortem  perseyeremus  1 1  Sb. 

ch^yj  4j  a  (sapidus):  chąnłnego^  sapidum  87b. 

chluba^  chhiba^  y  (yana  gloria) :  ff  chlubye  in  vana  gloria  85b. 

chfeśiHjańskij  4^  d  (cristianus):  yyera  chrzeszczyanska  fides  cristiana  117b. 

i  (et) :  dzyeczy . . .  syerczem  y  czalem  pokorne  92a. 

t  —  i  (jam  —  jam) :  y  thak  y  owak,  iam  sic,  tam  ałiter  89a. 

jako  (ut):  powonky  yako  pyszmo  olofactoria  23 Ib. 

jedvabny^  ^,  d  slogerze  ^ecftra&na,  teristia  2^\h'^  z&  gedwabnye  ]fa,Bky^  pro 
sona  23 Ib. 

je4m,  jest  (est):  wyera  bez  yczinkow  martwa  gest  ll7b;  wyera  gest  za- 
loszenye rzeczy  w£fayaczich,  dowoth  rzeczy  nyewidomich.  Quid 
est  fideS;  est  substancia  sperandarum  rerum,  argumentum  non  appa- 
rencium  117b. 

hiafiik  (monile):  knaffiyky,  monilia  23 Ib. 

koió^  i  (crus):  kosczy^  yeniunt  milites  et  primi  fregerunt  crura  121  sl. 
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kunst^  kunSt,  u  (iocus):  fi  kunaczyech  in  iocis  85a. 

ku  (ad):  CU  poBpyechu,   ad  acceleracionem  saoram  fideliam   christiano- 

rura   11  Sb. 
'kelkonaćóe  (aliąuid):  stando  aliguid  annis  albo  kyelhonaascm/e  86b. 
'kdkodźeicff:  stando   aliąnid   annis   albo  kyelkonaczozye  albo  Jcdkodeye- 

m/arU  85b. 
IcOorośl^  i:  ...ab  ipsa  et  ab  aliis  latorosly  94a. 
forfłyy,  ć,  d :  dzyeczy . . .  nye  ląntve  (sic)  92a. 
łakomy,  4^  d:  dzyeczy...  nydacome  92a. 
łóktuSka,  ki  (armilla):  lokhuky  (opleczky),  armtUas  23 Ib. 
mały,  i,  d  (paryus):  syą  dzyeczy  czysthe  mah  molem  sythe  92a. 
mdrtvy,  ^,  d:  wyera  bez  vczinkow  martwa  gest  117b. 
fheSek,  ika  (lunella):  myesky,  luneUas  22 Ib. 
m%ło4óivy,  i,  d  (gratiae):  boszka  za  czasszbu  miloscziwego  yyodn.     Quia 

terapore  graciae  aguntur  118b. 
mava  (ireld)  (multiloąuium):  vela  movay  multiloąuium  221a. 
nalomeńd,  d  (yiolatio):  nalomene,  zlomene  sw^tego  dna,  wolacio  diemm 

solemnium  22 la. 
nałyehfkattt  (mox):  abychom   grzechów  nyaiyohmyaśt   ostały,  w  dobrem 

pospyeszhaly,  a  thako  do  szmyrczy  sethrwali.  Quid  iabet  seu  Yult 

pater  noster   at  a  pecoatis  mox  destitamus,   in  bono  procedamus, 

et  ita  asque  ad  mortem  perseyeremus  118b. 
ńe  (non):   dzyeczy...   ny^zarloczne ,   ny^ląniye,   nye  ząyrza,    ny«lacome 

92a;  nye  ogrodzy:  qai  non  fdndamento  iusticie  semoiiit  120b. 
neoidomy,  4,  a  (non  apparens) :  wyera  gest  zaloszenye  rzeczy  wffayaczich, 

dowoth    rzeczy    nyewidomich  Qaid  est   fides,   est   substancia   spe- 

randarum  rerum,  argumentum  n.on  apparencium  117b. 
nuie  (itaque):  nunc  ttaąus  wr.  nuezse  89a. 
obcowaii4,    d    (communio):    p(y)o9polytowyąnye   obcBowyąne,   communio- 

nem  94a. 
obrok  (digerium  ?) :  obrokw,  aliąuid  digerium  89a. 
odłomą,  iśj  ió  (refringere) :  odlomy,  rejringet  94a. 
otnovę,  odnorę  -iS,  id  (recidivare) :  odnyowicz  (sic),  recidiuare  22 la. 
otpłdcdmj  d§j  aó  (recompensare) :  odplacmczy  recompensare  120a. 
ogrodzę,  diiS,  ió  (semoyere):  nye  ogrodzy.    Qui  non  fundamento  iusticie 

semouit  121a. 
opłecekf  c^a  (armilla) :  opleczky^  armillas;  por.    ćląskie,  cieszyńskie  opiU- 

cek,  (rodzaj  gorsetu)  23 Ib. 
oełaSeńd,  d  (remissio):  oazłabenye,  remisaionem  lOSb. 
ostanę,   eS,  ostać  (destitere):   abychom  grzechów  nyatychmyasth  ostały, 

w  dobrem  pospyeszhaly,  a  thako  do  szmyrczy  sethrwali.  Qttid  iu- 
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bet  seu  yult  pater  noetęr,  ut  a  peccatis  mox  destitamus,  in  bono 
procedamns,  et  ita  U8qae  ad  mortem  perseyeremos  118b 

ot-  patrz  od-. 

ovak  (aliter):  y  thak  y  owak^  iam  sic  iam  cditer  89a. 

pacha^  y:  ^wyesiikyj pachy ^  perichlideg  23 Ib. 

pdidmj  di  aó  (flammare):  pal(y)a,  flamat  94a. 

pano8tvo^  a  (1):  panoatwo^  torque8  22 Ib. 

pasek,  aka:  za  gedwabnye  paaky^  pro  sona  23 Ib. 

pędiky  a  (disterminale) :  padtky^  diatermtnalia  231b. 

piłmo^  a:  powonky  yako  pyssmo^  olofactoria  23 Ib. 

płdCj  u:  et  qaid  est  amarum  id  ei  apparet  dulce  yetustati  et  seropha 
latam  plus  plącz  qaam  para  aqaa  93a. 

płaiiyk,  a  (paliolum):  płaszczyły,  sabky,  pałiola  23 Ib. 

poócirdzeńd^  a  (confirmatio) :  poczvirdzenye^  de  confirmacione  108b. 

poJdinańd,  a  (inprecatio) :  ff  poclinanyu  in  tnprecaciane  85a. 

pokorny j  d,  d  (humilis) :  dzyeczy . . .  syerczem  y  ozalem  pokorne  92a. 

poipech^  u  (acceleratio) :  cu  poepyechu^  ad  acceUradonem  Buorum  fide- 
liam  christianoram   il8b. 

po^peSdm^  di^  aó  (procedere) :  abychom  grzechów  nyatychmyaath  ostały, 
w  dobrem  pospyeszhaly^  a  thako  do  szmyrczy  sethrwali.  Quid  iu- 
bet  sen  yalt  pater  noster,  ut  a  peccatis  mox  destitamus,  in  bono 
procedamus^  et  ita  asqae  ad  mortem  perseyeremas  118b. 

po9poliiovańd ,  d  (commanio):  p(y)o8polytowyąnye  obczowyane,  commu- 
nionem  94a. 

povełiika^  i\  powyesitky,  pachy,  perichltdes  23 Ib.  Por.:  Pospólstwo  w  róż- 
nych powieszeniach  ma  zaufanie  i  wiarę.  Krupiński.  Osteologia 
Lwów.  1774.  5.  666. 

povolny^  4,  d  (consentiens) :  povolny  Deus  det  ut  sibi  essemus  coneen- 
cientes  120b. 

povonka,  kfi  (olofactorium) :  powonky  yako  pyszmo  olofactoria  23 Ib. 

pozddbaję  [pozddhdm]^  di,  ad,  (esornare):  pozdabya^  exornat  85b. 

poiyUkj  tka  (yegetatio):  tam  diu  palmas  babet  regetacionem  p{y)o8zy' 
tkek  suae  radicis  94a. 

pfekdza^  y  (obstaculum) :  przecaza  szya  dzyegye,  efficitur  obataculum 
92b.  Por.  czesk.  pfekaza^  p^ekaieti. 

pfełomeńe^  a  (fractio):  przelomene  ślubu,  yotorum  ffracłio  22 la. 

pr^ka,  k*i  (acus):  przensky,  acua  23 Ib. 

rozkopa^  y:  roskopy,  capueia  mtdiebria  23 Ib. 

rozlióny,  d^  a  (yarius):  rucho  barwy  roaliczney  zarschtuchy,  linteamen- 
tum  23 Ib. 

rozpaceńdy  d  (desperatio):  rozpaczenye,  desperacio  220b. 

Rołprawy  Wyd*.  filolog.  T.  XXII.  42 
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roztarg/ieńś^  d  (perplexitas) :  roatargnyenye^  perpleantaa  220b. 

rucho,  a  (linteamentura) :  rucha  barwy  rosliczney,  zarschtuchy,  lintea- 
mentum  23 Ib. 

rychło:  syą  dzyeczy  czystbe,  inale  malem  sythe,  graya,  zgodni  sya,  W- 
chlo  daya  92a. 

red^  y  (res):  wyera  gest  zaloszenye  rzeczy  wffayaczich,  dowoth  rzeczy 
nyewidoraich.  Quid  est  tides?  est  substancia  sperandarani  rerum^ 
argumentum  non  apparencium  117b. 

8(1  (sunt):  syą  dzyeczy  czysthe  małe  raalem  sythe,  graya,  zgodni 
syą  92a. 

8etrvdm^  d^^  ać  (perseyerare) :  abycLora  grzechów  nyatychmyasth  ostały, 
w  dobrem  pospyeszhaly,  a  thako  do  szrayrczy  aethrwali.  Quid  iu- 
bet  seu  yult  pater  noster,  ut  a  peccatis  roox  destitaraus,  in  bono 
procedanius,  et  ita  usque  ad  mortem  perseueremus  118b. 

sjerrij  sejmu  (conventio):  ssyem^  canttentio  102a. 

słoje f^  a:  slegerze  gedwabne^  teristia  (teristra?)  23 Ib;  por.  Linde  Sł.  stoo- 
jer  z  (terristrum). 

smydny,  ^,  d  (sensatus):  szmijslytiyemu  (sic),  cuilibet  sensato  103a. 

spojony^  ^,  d  (annexus):  szpyoyona  (sic),  annexam  90b. 

sponka^  %  (monile):  sponky  monilta  23 Ib. 

spravaj  y  (ratio  ?  satisfactio  ?) :  sprawą  dar«  ratwnem  et  aliąualem  satis- 
/acetonem  98b. 

statećnyy  ^,  d:  stateczny  a  animosa  121. 

svdry  u  (contentio):  swar  contencto  220b. 

syój]  «,  a  (suus) :  yczeczene,  yst<)pene  svego  zakona,  dissolacio  do  divino 
officio,  apostasia  22 la. 

syty^  e^  d:  syą  dzyeczy  czysthe  małe  malem  sythe  92a. 

Ą  (se):  przecaza  szya  dzyegye  efficitur  obstaculum  92b. 

^ercCj  a  (cor):  dzyeczy...  syerczem  y  cząlein  pokorne  92a. 

^lub^  u  (yotum):  przelomene  slubu^  votorum  flFractio  22 1  a. 

MM^  i  (mors):  abychom  grzechów  nyatychmyasth  ostały,  w  dobrem 
pospyeszhaly,  a  thako  do  szmyrczy  sethrwaU.  Quid  iubet  seu  vult 
pater  noster,  ut  a  peccatis  mox  de^titamus,  in  bono  procedamus, 
et  ita  usque  ad  mortem  perseyeremus  118b. 

^vętokupstvOj  a  {siTnonia):  szvyatokupsło  simonia  22 la. 

^yęty^  d^  d  (solemnis):  nalomene,  zlomene  sw()tego  dna;  yiolacio  dieram 
solemnium  22 la. 

śóątekf  ^cądekj  sćądka^  pi.  scf^dk^i  (posteri):  sicuti  filius  noe  propter  de- 
risionem  patris  seruus  factus  est  cum  suis  posteris  w'  ssczantky 
90a.  Por.  Linde  Sł.  T.  V  str.  559  pod  wyrazem  szczep,  gdzie  wy- 
dawcy drugiego  wydania  zestawiają  ten  wyraz  z  cerk.  (stsł.)  ćędo^ 
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htbka^  k'i  (paliolum):  płaszczy kj,  subky  palto/a  231b. 

tak  (sic):  y  thak  y  owak,  iam  sic  iam  aliter  89a. 

tako  (ita):  abychora  grzechów  nyatychmyasth  ostały,  w  dobrem  pospye- 
szhaly,  a  thako  do  szmyrczy  srthrwali.  Quid  iubet  seu  vult  pater 
noster  ut  a  peccatis  niox  destitamus,  in  bono  procedamus,  et  ita 
usąne  ad  mortem  perseveremns. 

tkańica^  e  (minemilla) :  tkanicze  minemilłaSy  23 Ib.  por.  Cnp.  Thes.  tkanica^ 
(bramowanie,  listwa  obszyta);  A  tego  węzeł  dnsił  upstrzonej  tka- 
nicy^  która  pod  broda  strzegła  czubatej  przyłbicy.  J.  Koch.  Dz. 
56;  czesk.  tkanice  (taśma,  wstęga,  strefa). 

treyikj  a  (calceamentura) :  yczyagle  trzemky  barwyone,  ornamenta  cal- 
ceamentorum  22  tb. 

tułam  ^ę,  dS  śą^  ać  Ą  (circumire):  ttdal  bi  syą^  si  in  die  et  in  nocte 
circa  nos  circutntret  89a. 

uóećeń^f  d  (apostasta):  vczeczene  yst()pene  syego  zakona,  dissilucio  de 
diyino  officio,  apoatasia  22 la. 

ućyneky  rikai  wyera  bez  vczinkow  martwa  gest  117b. 

ufdm^  dS^  ody  ufający  {8perare\  sperarts):  wyera  gest  zaloszenye  rzeczy 
wffayaczichy  dowoth  rzeczy  nyewidomich.  Quid  est  fidea?  est  sub- 
stancia  sperandarum  rerum,    argumentum  non  apparencium  117b. 

ustiipeńS.  d  (dissolutio):  yczeczene  V8topene  syego  zakona,  dissolucio  de 
diyino  ofB^io,  apoatasia  22 la. 

V  (in):  abyóhom  grzechów  nyatychmyasth  ostały,  to  dobrem  pospye- 
Bzhaly,  a  thako  do  smyrczy  sethrwali.  Quid  iubet  seu  yult  pater 
noster,  ut  a  peccatis  mox  destitamus,  in  bono  procedamus,  et  ita 
usque  ed  mortem  perseyeremus  118b.  t^  dothsszanczego,  et  miseri- 
cordiam  promittit  in  milia  1 1 9b.  ,^  poclinany u  ,  in  inprecacione; 
ff  kunsczyech,  in  iocis  85a.  ff  chlubye  in  yana  gloria  85b. 

vó<igłyj  Sf  d:  vczyagle  traewiky  barwyone  ornamenta  calceamentorum 
221b. 

yidomyy  patrz  AeHdomy. 

YeU\  tc/^,  \eld  (multus):  veła  mova^  muUiloquium  22 la. 

yera,  y  (fides):  yyyera  bez  yczinkow  martwa  gest  vyera  chrzeszczyanska 
fides  cristiana  I17b.  wyera  gest  zaloszenye  rzeczy  wffayaczich,  do- 
woth rzeczy  nyewidomich.  Quid  est  jideal  est  substancia  speranda- 
rum rerum,  argumentum  non  apparencium  117b. 

^odą^  \edzeS,  ^eaó  (agere):  boszka  za  czasszhu  miloscziwego  vyodu  (sic) 
Quia  tempore  graciae  aguntur  llHb. 

pypo^^em,  eś^  vypo\ed£eó  (explicare):  vypovyedzal^  explicat  120a. 

za  (pro):  za  gedwabnye  pasky  pro  sona  23 Ib. 
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za:  boszka  za  czasszhu  miloscziwego  yyodu.  Qaia  tempore  graciae 
aguntar  118b. 

zajfę^  y5,  zajreó  (inyidere):  dzyeczy...  nye  zayrzą  92a. 

zdkon^  a  (officiam):  yczeczene,  vst6pene  8vego  zakana,  diasolacio  de  di- 
vtno  officio^  apostasia  22 la. 

zatoieńdy  d  (substantia) :  wyera  gest  zaloBzenye  rzeczy  wffayaczich,  do- 
woth  rzeczy  nyewidomich.  Qmd  est  fides?  est  aubstancia  speranda- 
ram  rerum,  argumentam  non  apparencium  117b. 

zańechań^,  a  (simalatio,  akrycie):  zanechanye,  simulacio^  221b.  por. 
Linde  Sł.„nie  zaniechywaj  łaski,  która  jest  w  tobie".  Pimina  ACdoc 
abo  Kamień  z  procy  prawdy  153  (nie  zagrzebuj,  nie  zakopuj 
talentów  wrodzonych). 

zapłóńdrn,  dS^  aó  (oriri):  secundo  ista  sapiencia  yermibus  hoc  peccatis 
et  diabolis  oriri  zaplunyacz  (sic)  sza  non  dabit  87b.  por.  Linde 
Sł.:  zapienić^  zapłonić^  zapieniać^  plennym  uczynić,  zam nożyc,  za- 
gęścić zapłonione  łąki  drzewem  abo  cbrósty.  Macz. 

zaponka,  i  (monile):  zaponhy^  monilia  231b. 

zapo\ed£any  (list)  libeUum  repudii :  zapovyedzany  (list).  Qui  dimiseris 
Tixorem  suam,  det  ei  libellum  repudii  120b.  Por.  list  zapowiedny: 
j^Liaty  zapowiedne  od  słowa  zapowiedam^  które  znaczy  to  samo,  co 
wstrzymuję.  Czacki  Pr.  I.  192.  Linde  Sł. 

zarStuch^  a  [tinteamentum):  rucho  barwy  rosliczney  zarachtuchy^  linteor- 
mentum  231b. 

zc^ćS,  d  {receaaus):  zaazczyUy  de  nostro  recessu\  89a.por.  stsł.  htife,  ros. 
śeattnje. 

zattSekj  Ska  (inauris):  zauaky,  zencle,  inaures]  23 Ib  por.  Linde  Sł. 

zavojek^  a  (yitta):  zavoyky  viua8\  23 Ib  por.  Linde  Sł. 

zbrtidzęj  d£iśy  d£id  (polluere):  szbrudzyly^  ....denigramus  et  poluimus 
scz.  eciam  laceramus. 

zenk^el^  Ma  (inauris):  zausky  zencle  (zenkle)  inaures;  23 Ib.  zenkidi  zan- 
kid  (zaponka)  z  niem.  der  Senkel, 

zgodny^  ^,  d:  dzyeczy  syerczem  y  czalem  pokorne,  nyezarloczne ,  nye 
ląniye,  nye  zayrzą,  nyelacome,  ale  igodne  92a.;  syą  (sa)  dzyeczy 
czysthe,  małe,  malero  sythe,  graya  zgodni  syą  (sa)  92a. 

złórheń^j  d  (yiolatio):  nalomene,  zlomene  8W()tego  dna  vi6lac%o  dierum 
solemnium  22 la. 

£veróadłój  a  (speculum):  zwyrczyedla  specula  23 Ib. 

źarło^ny^  ^,  d  dzyeczy...  nyezarloczne  92a. 
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II. 

Kodeks  Kapituły  w  Pradze  £.  LVI. 

Rękopis  papierowy  in  folio,  oznaczony  E.  LVI.  rozpoczyna  kaza- 
nie na  dzień  św.  Andrzeja  (sermo  de  sancto  Andrea).  Rękopis  pisany 
jest  w  dwie  kolumny.  Na  karcie  pergaminowej,  na  czele  manuskryptu, 
znajduje  się  kilka  glos  polskich.  Począwszy  od  k.  17a  w  całym  rękopi- 
sie rozsiane  sa  tu  i  owdzie  wyrazy  polskie,  jedne  na  marginesach,  inne 
.na  górze  i  na  dole,  to  znowu  niekiedy  w  środku,  między  wierszami. 
Kartę  38  doszyto;  i  na  niej  jest  kilka  glos  polskich.  Na  karcie  171, 
w  kazaniu  de  resurrectione,  znajduje  się  dłuższy  ustęp  polski,  zaczyna- 
jący się  od  wyrazów  ^Gristus  smarłunfatal^ ^  a  kończący  się  wyra- 
zem: yjthobfe^.  Od  k.  44a  ^,  do  k.  45a  p,  znajduje  się  łacińska  legen- 
da  o  Św.  Stanisławie,  a  na  k.  57b  do  k.  59a  legenda  o  św.  Jadwidze. 
Na  ostatniej  pergaminowej  okładce  yerso,  całej  czystej,  napisano  słowa: 
y^Przybyk  miły  dna  meus  ihua^.  Na  okładce  drewnianej,  na  końcu, 
wewnątrz  znajduje  się  kilka  wierszy  łacińskich,  a  między  nimi,  na 
górze,  polska  formuła  o  zmartwychwstaniu  w  skróceniach:  zmnrtuń 
i  t.  d.  Rękopis  i  glosy  pochodzą  z  pierwszej  połowy  w.  XV. 

Glosy. 

E.  la.  perg.  Wykład  niektórych  słów  łacińskich,  między  innymi 
następujące  glosy. 

Innixus  suppodiatus  portparl  5<J>;  condicio  tomowa]  (grubszym  pió- 
rem): moraliter  mraumie]  hystoriace  cieleśnie*  allegoriace  dtichotonie] 
tropoloice  przikladnye*^  anago'ice  storchowanye. 

K.  Ib.  i.  iniusticia,  abhominacio  awcarczene  (sic),  fskarczene  ul. 
scherednoicz  ul.  eproetnoecz. 

17a.^.  (na  marg.)  przeczitoane  persecutio. 

18a.oc.  (na  mai^.)  straacAi  subtiliter  homines  terrendo  alliciendo. 

18a.^.  (na  marg.)  tnuałene  edictum  hoc  vix  fecisti;  virzeczene;  rok 
inducias. 

20a.^.  (na  marg.)  zalozene  humilitas  est  fundamentum;  mosch^tz 
tam  dnus  ad  moysen  dixit,  ut  faceret  serpentem  eneum. 

21a.^.  (na  marg.)  strach  timor. 

24a.^.  (na  marg.)  i.  fortuna  sboze  uel  fortel. 

24b.^.  (na  dole)  potrawie  pascuum. 

27a.a.  comisit  cołeczil. 

27a.^.  chitroacz  tam  subtilis  responsio;  ponifkane  inspiratio  omni- 
potentis;  tabernaculum  namoyt  (sic). 
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28b.a.  (w  grodku)  zacon  religionis. 

29a.fi.-  (na  górze)  zarthuch  tunica. 

36b.a.  pefjn()  craach^)  decor. 

37a.^.  persecucio  przecztwnoacz, 

38  (w8zyta)a.a.  dobrocz  beneficia;  zashizene  et  eiiis  precepta  ser- 
uat;  aluzb^  dei  eultum  araplificat;  neslachetnt. 

38a.p.  dampnum  otplata. 

39b.sc.  zeczknene  sic  dyabolus  decollat  peccatorem  in  carcere  pec- 
catoris  per  desperacionem. 

42b.^.  potparls(^. 

49b.a.  wzand  ipsam  autem  divinitus  inspirata  suaait.  patri  ut  as- 
sonsum  regi  preberet  ea  tamen  condieione  interposita. 

53a.a.  (na  górze)  boyowal  niilitavit. 

53a.^.  nobiles  wlod%czt\  prziczini  condicionis;  «^ar J^/Za  contempsit. 

56a.p.  mśr8z()czka  homines  faciunt  contumeliam  creatori  suo  et 
inipedicionem  animarum  suarum  impediendo  diuinum  officium. 

56b.^.  8boza  honora  deum  de  substancia. 

69b.a.  proane  et  va8   redditur  verba   vestri   dei   friuola   et    inana. 

75b.a.  item  queritur  de  conjugatis,  qui  maleficiis  impediuntur 
nefawod  (sic). 

76a.^.  Religio  i.  zakon. 

77a.p.  ut  qui  fitones  consulat  i.  ve8czi  vorzager, 

79a.^.  iminet  hora  nastage, 

85b.x.  euanuit  i.  przepadło. 

87a.^.  omnia  sua  dotis  nomine  sunt  restituta  posag. 

88b.a.  suliur  fetidissimus  szara. 

90b.a.  vsura  i.  wocher\  magua  czeyberer. 

96a.^.  aliqui  ąuisąuilias  feni  veteris  bechcze, 

96b.^.  vox  faucibus  interclusa  8czipn()U\  execramini   zadacze  achi^. 

148b.a.  propter  hoc  prze  to,  mimo  to. 

169b'a.  przeacora  obprobriis. 

170b.a.  quod  tanta  angaria  inuasit  eum  vcziakane;  przeacorka  ob- 
probria. 

17  la^.  mansuetudines  aeromnoaczi. 

W  tekście,  w  kazaniu:  De  resurreccione:  ....5..Quare  in  signum 
gaudy  aclamemus  omnes  Criatua  amartwi  fatalgeat  \  Bog  fachećhmog^czi 
fatal  amarłwi  zaduczi  (sic)  chwalmi  \  gego  aweaelim  tocz  nam  fache  piamo 
vely  ky'leyaon  \ 

171b.a.  Lezal  trzi  dni  fgrobye  dal  przedoczi  aobye  bok  \  rancze 
nodze  obey  (sic)  na  abawene  thobie  ky^eley'"'  \  dicat  quilibet  cum  hoc  Ave 
Maria  etc.  I 
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173a.(x.  8ub  adera  bluscz  wl'. 

176b.a.  schaffarz  dispensator. 

179a.,B.  ille  sine  pastore  non  valent  se  defendere  et  ratio,  qnod 
a]ia  aniinalia  habent  a  natura  arma  unde  possent  se  defendere  czin. 
shroyo  (sic). 

179b.  (po  środku  na  górze)  zorze  ul.  naywtrze. 

180a.^.  Inter  omnia  necessaria  est  cognoscere  euentagiura  |  kur- 
sum  byeg  in  omnibus,  quod  in  omnibus  cst  fructus  et  |  dampnum. 

199a.a.  quod  abhominale  est  uidendum  8ca"zady, 

2(K)a.p.  wloczene  detraetio. 

20Ia.a.  (na  dole)  zecsknens. 

208b.a.  chwalono  matrimonium  comendandum  est  a  fidelibus;  sia- 
dlo  zakon  dignitas. 

211a.p.  formidines  i.  straschidlo, 

217a.p.  zakon, 

218ba.  V  nassych  wyeczy  et  cum  ipso  erant  et  pugnayerunt  ac- 
ceptis  spoliis  yolebant  aliąuid  dare  illis  qui  remanserant  ad  sarcinas, 
tum  dixit  dauid :  nequaquam  sic  faciatis,  sed  equa  erit  pars  euncium  in 
prelium  et  remanencium  ad  sarcinas  et  sic  divisit  onmibus  stipendium. 

232b.a.  głuchy  surdus;  okckli  (sic);  nemy  mntus;  zi^dz^  roskoa 
obstruit  amore  terenorum  alia  yero  cauda  id  est  delectatio  peccatorum 
ce  audiat  vocem  incantantis.  .'.  predicatoris;  okchli  nemy. 

250b.^.  matrimonium  maUchenałhwo, 

262a.2.  (na  samym  dole):  czaschczky, 

291a.^.  liberalitatem  achodrzosz  (sic). 

304a.a.  proyerbiis  przielovDe\  odrowe  nawroczene  salubris  conyersio; 
pl<iczifcze  akruazene  lacrimosa  eius  contractio. 

305a.^.  ethiopie  nigrorem  fuligine  copecz. 

306a.^.  (na  górze):  id  est  toaczeczene  vatrzimane. 

Na  ostatniej  pergaminowej  okładce  b.  czystej  napisano  słowa: 
Przybyk  mtly  dna  meua  thua. 

Na  okładce  drewnianej,  na  końcu,  wewnątrz  kilka  wierszy  łaciń- 
skich tu  i  owdzie,  a  między  nimi  na  górze :  J martwi \  etc.  lezal  trzidni: 
etc.  Boy  ai/^echmfy:  et;  a  niżej:  Abusum  nealichane. 

Uwagi  o  grafice,    pisowni  i  języku   tekstów    polskich  w  manuskrypcie 
Kapituły  w  Pradze  E.  LVL 

Znaki  samogłosek. 

u  na  początku  wyrażono  przez  v:  vrzand;  vcziakane;  v  naaaych  (u  na- 
ńych);  whczene;  przez  w  na  początku  i  w  środku:  wmoioa]  na  ywtrze. 
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y  przez  i:  vivolene^  tńrzeczene*  prziczint'^  prssislotpe\  trei. 

Do  wyrażenia  samogłosek  nosowych  pisarz  używa  następujących 
znaków:  'c  »  stsł.  ą  {ih),  ():  «{>,  sch(^  (sę). 

c  =  stsł.  ą  (*),  ():  sczipnfyli;  panfykane;  aluzbfy  (dei  cultum);  ^(J^cŁs^ 
craschó;  potrawie  (pascuura);  an:  rancze, 

<}  s  stsł.  ą  (A)j  ^:  2()£20<);  tnerszf^czka ;  masch^tz;  placz^cze\  an: 
trrzand;  a:  zadacze  schł}. 

Q  »  stsł.  ą  {sh\  <^:  f8chemogi}czi\  stoechmif]  ptffnt^. 

Znaki  spółgłosek. 

Obok  znaku  k  na  oznaczenie  spółgłoski  k  np.  przildadnye^  nkru- 
szene^  fskurczene,  użyto  c  przed  samogłoskami  niepalatalnemi  i  przed 
spółgłoskami:  acarzcidi^  zacon*  przescora^  przescorca]  9U)carćzene\  era- 
8ch()\  acromno8czi'^  przecloczi. 

c  przez  cz\  placz()eze, 

t  zwykle  przez  t^  obok  th:  thobte.  malschensthwo. 

6  iprzez*  cz:  przecziwane;  przecziwnoscz'^  dobrocz]  poUczil\  chytro8cz\ 
8cheredno8CZ*  8cromno8czi\  8pro8tno8CZ. 

8  przez  «,  88^  a  obok  tego  przez  sch:  craachi^. 

z  przez  8\  dH}ze\  abawene;  abroyo'^  amarttoi,  adrowe  proane  (prozne 
nie  próżne);  ob.  z  martwi. 

i  przez  «:  sp;  chytroacz\  acromnoaczi;  aproatnoaez;  acherednoacz;  acho^ 
drzoaz  (sic);  przez  ach:  «cA{);  moach(^tz;  przez  az:  azara  {iara)  sulfur. 

i  przez  a:  roakoa\  aa:  naaayoh]  najczęściej  jednak  przez  sch:  acha- 
ffarz;  fache;  fachemogf^czi]  acherednoacz;  atraachi;  atraachidlo;  achodrzoaz^ 
gdzie  ach  wyraża  grupę  spółgłosek  ^^,  także  przez  acz  oznaczoną:  bluacz^ 
aczipn()lu 

f.  przez  cz\  placz(}cze^  merazfyczka  itp. 

ź  przez  sz:  merazf^czka, 

ż  przez  z:  z^dz^\  zadacze  ach^;  zalozene]  zaaluzene:  prssez  ach: 
malachenathwo. 

Grupa  znaków  ach  jest  ulubiona  w  tym  zabytku  i  oznacza  spół- 
głoski: tf,  /,  Sj  i, 

j  przez  g:  naaiage;  gago\  geaL 

t;,  y  przez  w  np.  zmartwią  abawene\  muołene^  a  obok  tego  przez 
/j  ff'  fakarczene;  fatal;  fache;  fachechmogi)cei;  w  tych  wyrazach  wyma- 
wiał pisarz  /;  ale  także  peffn^  (pevn9) ;  nefawod. 

Zmiękczenia  spółgłosek  pisarz  zwykle  nie  wyraża:  meraz^czka 
akruazene\  aiDcarczene\  fakarczene \  waczeczene'^  vatrzimane\  zeczknene 
vcziakane\  vtloczene\  nefawod \  nemy\  nealy chana]  nealachetni]  tnuolene 
tfirzeczene'^  zalozene]  zaaluzene;  abawene;  przecssiwane ;  prziałowe;  obok 
byeg;  prztkladnye. 
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z  zakresu  głosek. 

Samogłoski. 

t  zachowało  się  w  inf.  przedoczi. 

i  zginęło  w  dat.  zaimka  ói:  tocz. 

Refleks  n*  jest  e:  zeczknene. 

Refleks  t  zaginął  w  particip.  oAcWi=*ogchły,  do  słowa  głechnąd 
(^*ogłT>hnąć),  ochłnąS^  oJdne^^  olknc^^  olchnc^;  ochlnc^m  Syr.  565,  por. 
czesk.  hlechnouti^  ohiechnouti.  Formy  głechnąd y  ogłchnc^  zostały  wyru- 
gowane przez  głuchnąp^  pod  wpływem  przym.  głuchy  również,  jak 
w  czesk.  kluchnouh'. 

Spółgłoski. 

W  wyrażeniu  9  martwi  fstcd  zam.  martwych  końcowe  eh  tego 
wyrazu  asymilowało  się  do  następującego  f  {v)  i  wskutek  tego  zaginęło. 

W  wyrazie  sprostnoscz  t  zachowało  się,  por.  późniejsze  sprosno^d. 

d  zginęło  w  wyrazie  prosne  (prozne)  zam.  prozdne,  porównaj  stsł. 
jfrazdhnii, 

V  z  przystawki  vz  zginęło  w  wyr.  sgardzila. 

Sposób  pisania  swcarczene  ob.  fskarczene;  8wechn()  zam.  vsechn() 
sporadycznie  spotyka  się  i  w  innych  zabytkach  w.  XV. 

Przykład  zmiękczenia  r  widoczny  jest  w  wyr.  8carzadi\  por.  serbo- 
łuź  Skaredaj  czesk.  skareda. 

W  wyr.  8chodrzo8z  rz  jest  błędem. 

Z  zakresu  form. 

Rzecz,  noywtrze  i  zorze  (stella)  utworzone  zostały  zapomoca  suf.  ije. 

Suf.  łka:  przescorca. 

Formy  deklinacyjne. 

Instr.  sg.  rzecz,  nijak,  na  ije:  z  weeelim. 

Przykład  acc.  dual.  rancze^  nodze  ohey  (obye). 

Forma  dat.  zaimka  ty:  to  cz. 

Godne  uwagi  jest  słowo  vely  {ireli)  rozkazuje. 

Z  form  konjugacyjnych  zauważyć  także  należy  nowotwór  1.  pi. 
impt  chwalmy. 

Czas  przeszły  złożony  w  3  sg.  nie  ma  już  słowa  jeet:  lezal  trzi 
dnij  poiparl  8(f.  i  t  p. 

Niektóre  wyrazy  z  czeskiego  przyswojone. 

mravnej  moraliter. 

8vrchovańe:  ewrchowanye  anagogice*^ 

Rosprawy  Wyds.  filolog.  T.  XXU.  43 
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^tfc;  V  (u)  naasych  wyeczy\  czesk.  vic  (rzecz). 

iaduci:  zaduczi  chwalmi  gego  sweaelitn. 

idddóe:  zadacze  8ch(^  (execrainini)  c^sk.  iddałi. 

Wyrazy  z  niemieckiego  przyswojone. 
fortel  =  fortuna,  z  niem.  vortheil. 
Sdfdr  =i  schaffarz^  diapensator, 

'Wyrazy  niemieckie. 

ceO>erer  niem,  {magus):  czeyberer. 

warsager  (fito):  yesczi  vorzager  ut  qui  fitones  consulat. 

toocker  (tisura). 

zarthuch  tunica. 


Słownik. 

bećhcef  bechcze  aliqui  qaisquilias  feni  yeteris  96a.^. 

Seg^  gu  ("cursus);  byeg  kursum  180a.p. 

bliiśó  (hedera):  błuacz  sub  adera  173a.a. 

Bóg^   a  (Deus):   Cristus   s   martwi    fstal  gest   Bog  fscłiechmog<)czi   fstal 

smartwi.  spod.  oki  drewn.  wewn. ;  z  martwi:  etc.  lezal  trzi  dni:  etc. 

Bog  swechmij):  et. 
bojuję^  bojuje f^  bojować  (militare):  boyowal  milttamt  53a.a. 
fto/c,  u:  dal  przecloozi  sobye  bok  rancze  nodze  obey  (aie!)  ll^l^joi. 
óeleęńd:  cieleśnie  hyatoriace  la. 
óąiki^  ^,  d  cz€L8chczkg  262a.a. 
6gn,  a  (arma):  czin  sbroyo  (sic!)   alia   animalia  habtent  ^  i^atur^   ąrma, 

unde  possent  se  defendere    179a.p.;  por.  Linde   S2.  I  39^:  n^yn, 

czyny ^  machiny  wojenne,  ^ieże,  tarany  i  t.  d.  podług  łać.  opera''. 
dam,  ddi'^  dać:  lezal  trzi  dni  fgrobye  dal  przecloczi   cobye  bok,  rancze, 

obey  (sic!)  171b.a. 
dobroć^  i:  dobrocz  beneficia  (sic!)  38a.oc. 
duchovńe :  duchotonie  allegoriace  la. 
d£eńy  dńa  (dies):  lezal  trzi  dni  f  grobye  171b.a;  zmartwi:  etc.  lezal  trzi 

dni:  etc.  Bog  8wechm():  et.  spod.  okł.  drewn.  wewn. 
fortel  ( fortuna) :  sboze  uel  Jortel  {fortuna)  24a.^. 
głuchy y  d,  d  (surdus):  głuchy  oJkęhli  $urdua  232b.a. 
groby  u:  lezal  trzi  dni  f  grobye  171a.j3. 
chytroii^y  t:  chitroscz  tam  subtilis  responeio  27 a.^. 
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chvalą^  iS^  ió  {laudare):  zaduczi  chwalmi  gego  s  Weseli m,  tocz  nam  fsclilB 

pismo  vely  ky^eyson  17 la.^.;  chwalono  matfimonium  comeńddńdurh 

^st  a  fidelib\i5  208b.a. 
j6  (ego):  tocz  nam  fsche  pismo  vely  kyleyson  17 la.^. 
Jh  j^t  j^  (*^)  •'  z^i^^czi  chwalmi  gego  s  weselim ,  tocz  nam  fsche  pisińo 

vely  kyleysóń  17  U.^. 
je9ti  Cristus  s  martwi  fstal  gęsi  17 la.^. 

hopeć^  Tcópóa  (ftiligo);  co-pecz  ethiopie  nigroróih /K%iVi6  305a.p. 
hraaa^  y  (debus):  peflFn()  craschi^  decor  36b.a;  por.  Linde  St 
kn/8tus,  a:  Crtgtus  smartwi  fstal  gest  17 la.^. 
Użę,  ledyś,  leżeć  (cubare);  lezal  trzi  dni  f  grobye  171a.P;  z  martwi:  śto. 

lezal  trzi  dni:  etc.  Bog  swechmi):  et.  spod.  okł.  drewn.  wewn. 
małżeńetuOj  a  (matrimońium) :  fnalschenst^ioo  matrimońiurń  250b.p. 
martvy^  rf,  d  (mortuus):  Cristus  ś  martwi  fstal  gest  Bog  fschechmogcjczi 

fstal  8  marłtoi  171a.j?;  z  ma7*tvn:    etc.  lezal   trzi   dni:  etc.   6og 

swechńit):  et.  spod.  okŁ  drewn.  Wewn. 
mer£ql^ka^  ki  (contumelia) ;  mersz^czka  homines  faciuht   cóntumeliam  cre- 

atori  Buo  56a.^. 
fhity^  ^,  d :  Przybyk  mity'  dns  meus  ihus!  ost.  k.  j^erg.  b. 
mimo  (propter):  przeto  ńiimo  to  propter  hóc.   148b.a. 
moiodz^  u:  moścht)tz  tum'  dnus   ad    moyseń   dixlt,  ut   faCeriat   serpentiem 

eneum  20a.^. 
mravńe  (morcditer):  mirawnie  rńoraliter  la. 
na:  dal  przecloczi  sobyó  bok  rańcze  nodze  obey  (sic!)  na  sbaweno  ttiobió 

171b.flf. 
najutrSj  d  (stella  tóatutina,  lucifei*):  zorze  ul.  naywtrzó  179b. 
narhot,  u  (taberna'culum) :  namoyt  (sic!)  tabernaculum  27a.p. 
nastają^  nasiaje^^  naatava(f  (imminere) :  naatage  iminet  hora    179a.p. 
naS^  naie,  naia  (noster) :  v  nasaych  wyecźy  et  cum  ipso  erańl  et  pugna- 

yerunt  acceptis  spoliis;  volebant  aliquid   dard   illis,   qui  remanse- 

runt  ad  sarcihas  2^18l).p. 
riArroceńd^  d  (cońYśifsio) :  sdi*owe  nawroczene  salubris  conver8io  304a.a. 
ńemy^  ^,  d  (mutus):  nemy  mutua  232b.a. 
ńeałychaiie:  nealichańe  ahu8.„  spod.  okł.  drewno  wewn. 
ńe^aćhetny^  ^,  d\  neśtaćhetni  38a.a. 
ńevzvódj  ńevzvodu:  nefatijod  (sic!)  item  queritur  de  conjugatis,  qui  male- 

ficiis  impediuntur  75b.a.;  por.  Linde  Sł.  wzwód^  niezwód, 
noga^  nog'i (pes):  dal  przecloczi  sobye  bok  rancźe  nodze  ohey  (sic!)  171bla. 
oijcKly]  [ólcchty\  ś^  d  (siiWuś):  głuchy  ohchli  8urdu8  232b.a. 
oba,  obe:  dal  przecloczi  sobye  bok  rancze  obey  (sic!)  171b.a! 
opptata,  ty  (damnam):'  otplatd  dampnum  38a.p. 
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petmy^  d,  d  (certus):  peffn^  craschi)  decor  36b.a. 

pismo,  a  (acrtptura):  tocz  nam  fsche  pismo  vely  kyMeyson   171a.^. 

płddqct/,  d,  d  (lacrimosus) :  plaezócze  skruszene  lacrimosa   eius  contractio 

304a.a. 
polecą,  dii,  ćió  (coramittere) :  poleceil  comisit  27a.a. 
podeprą  śą,  podepreś  śą,  podspfed  la.  dę  potparl  s(^  innirus^  suppodiatus 

potparl  8()  39b.a. 
ponąkańd,  d  (ins pirat io) :  pon^kane  inspiratio  omnipotentis  27a.p. 
posdg,  u  (do8):  posctg  omnia  sua  dotis  nomine  sunt  restituta  87a.^. 
potrava,  y  (pascuum):  potrawie  pascuum  24b.p. 
prozny,  d,  d  (inanus):  prosne  et  yas  redditur  verba  vestri  dei  friuola  et 

inana  69b.a. 
pfe  (propter) :  prze  to  mimo  to  propłer  hoc  148b.a. 
pfedi^ańd^  d  (persecutio):  przecziuoane  p^rsecutio  17a.p. 
predwnodd^  i  (persecutio) :  przecziwnoscz  persecucio  37a.^. 
prekolę,  pfekoleS,  pfektod  (transfigere):  dal  przecloczi  sobye  bok  raneze 

nodze  obey  (siei)   171b.3t. 
preskora  (epprobrium) :  przescora  ohpróbriis   170b.a. 
preskorka,  ki  (opprobrium):  przescorca  obprobria  170b.a. 
prepadnę,  prepadńe^,  przepaśd:  przepadło  euanuit  85b.a. 
prybyk  (?):  Przybyk  miły  dns  meus  ihus  ost.  k.  perg.  b. 
pry^yna^  y  (condicio):  prziezini  conditdonis  54a.^. 
pfysłoifd,  d  (proverbium) :  przislowe  procerbiis  304a.a. 
prykładńe  (tropologice) :  przikladnye  tropoloice  la. 
raka,  k'i  (manus):  dal  przecloczi  sobye  bok  raneze  obey  (sic!)   171b.a. 
rok,  a  (induciae) :  rok  inducias  ISa.p. ;  por.  Linde  SI. 
rozkoś,  y  (delectatio) :  z()dz()  roskos  obstruit   amore   terenorum  alia  uero 

cauda  id  est  delectatio  peccatoram  232b.a. 
*  (cum):  zaduczi  chwalrai  gego  *  weselim,   tocz   nam   fsche    pismo  vely 

kyleyson  171a.p. 
skromnodd,  i  (mansuetudo):  scromnosczi  mansuetudines  171a.p. 
skruseridj  d  (contractio):    placz{)cze    skruszene    lacrimosa   eius   conlraclio 

304a.a. 
służba,  y  (cultus):  sluzbif  dei  cultum  amplificat  38a.a 
sprostnodd,  i  (abhominatio) :  swcarczene  (sic)  fskarczene  ul.  scherednoscz 

ul.  sproatnoscz  abhominacio  i.  iniusticia  Ib. 
stadło,  a  (stan,  godność):  stadło  zakon  dignitas  208b.a. 
strach,  u  (timor):  strach  timor  21a.a. 
straśę,  strasy^,  straśyd  (terrere):    straschi   subtiliter  homines  terrendo  al- 

liciendo  18a.a. 
strahfdto,  a  (formido):  straschidlo  formidines  211a.^. 
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avrchovańe  (aoagogice) :  swrckowanye  anagogtoe  la. 

śara^  y  (sulfur):  szara  sulfur  fetidissimus  88b.a. 

^,  ^eie,   aobe    (««,   aibi):   porparl   8\)  39b.a. ;    zadacze    achi)    execramini 

96b.a.;  dal  przecloczi  8obye  bok  rancze  nodze  obey  17 Ib  a. 
Snfdr,  a  (dispensator) :  schaffarz  dispensntor  176b.a. 
^ćodro^d,  %  (liberalitas):  schodrzosz  (sin!)  liberalitatem  292a.p. 
ierednoićy  %  (abhominatio) :   swcarczene   (sic)   fskarczene   ul.   scherednoscz 

ul.  sprostaoscz  abhominacio  i.  iniusticia  Ib. 
ikarada,  y  (ahhominale):  acarzadi  {sca"zadi)  quod  abhominaU  cst  viden- 

dum   199a.a.;  por.  azkarada\  serbołuź.  śkareda, 
ióypnę^  i^ypńeiy  Sóypnqó  (intercludere) :  8czipn{)l%  vox  faucibus  intercłuaa 

96b.a. 
ten^  tOy  ta  (hic):   prze  to  mimo  to  propter  hoc  148b.a.;  zaduczi  chwalmi 

gego  8  weselim  tocz  nam  fsche  pismo  vely  ky'Iey8on  171a.fi. 
ty  (tu):  dal  przecloczi  sobye  bok  rancze  nodze  obey  (sic!)    na  sbawene 

thobie  171  b.a. 
tHf  (tres):  lezal  frzt  dni  f  grobye  17 Ib. a.;  z  martwi:  etc    lezal  trzi  dni: 

etc.  Bog  Bwechm(!>:  et.  spod.  okł.  drewn.  wewn. 
u  (ad):  V  nassych  wyeczy  et  cum    ipso   erant  et   pugnaverunt   acceptis 

spoliis,   Yolebant  aliquid   dare  illis  qui  remanserant  ad  sarcinas.... 

218b.«. 
ućiśhań^^  d  (angaria):  vczi»kane  quod  tanta  angaria  inuasit  eum  170b.a. 
umovay  y  (conditio):  tomowa  condicio  la. 
ufqdy    ufędu   (conditio):   vrzand  ipsam   autem   divinitu8   inspirata   suasit 

patri   ut   Msensum   regi   preberet   ea   tamen   condittone   interposita 

49b.a.   ' 
uiołoieńd^  d  (detractio):  włoczene  detractio. 
V  (tn):  lezal  trzi  dni  /  grobye  171b.a. 
v«j  (res):  v  nassych  wyeczy  et  cum  ipso  erant   et   pugnaveruot  acceptis 

spoliis,   yolebant   aliquid    dare   illis   qui   remanserunt   ad    sarcinas 

218b.a.  por.  czesk.  r&. 
iełę,  veli^j  welić  (imperare) :  tocz  nam  fsche  pismo  rely  kyleyson   171a.p. 
^e^eU^  d  {gaudium^  laetitia):  zaduczi  chwalmi  gego  s  weselim  171a.^. 
śeSćy^  iei^ego  (przepowiadacz  rzeczy  przyszłych):  v^*o«t  vorzager  ut  qui 

fitonea  consulat  77a.!3.;    por.    Linde  SI.    pod  wyr.  wieszczy,   wiesz- 

czyca^  wieszczyć, 
ntodyka^  hi  (nobilis):  wlodiczi  nobiles  54a.j3. 
ffzóeleńSy  d:  wsczeczene  ystrzimane  306a.p. 
vskdrceńd^  d  (abhominatio):  swcarczene  (sic)  fskarczene   ul.    scherednoscz 

ul.  sprostnoscz  abhominacio  i.  iniusticia  Ib. 
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V8taną^  ńe^,  V8ład  (resurgere):  Cristus  S  iriaifhHrT  fstal  ^^Bóg  fsćhechrtio- 

g()czi  fseal  8  marti^  17Ia.^. 
vstfyma'M^  d:  wsczeczene  V8trztmane  306a.p. 
v§e  (omne):  tocz  nam  fsche  pismo  vely  ky'leyson  171a.p. 
vSechmog{icy^  4^  a  (omnipotens)  Bog  fschechfnogi^czi  fstal  s  ihartwi  171a.^. 

z  martwi:   etc.    lezal   trzi   dni:    etc.    Bóg  8wechm<^\   et.  spod.  okł. 

drewn*  wewń. 
vyvóleń4^  d  (edictum):  v%uolene  yirzeCzene  edtctum  hoc  vix  fecisti    18a.^. 
vyfeceń4^  d  (edictum):  viuolene  virzeczene  edictum  hoc  vix   feeisti    18a.{i. 
z  (ex):  Cristus  8  martwi   fstal   gest   Bog   fschechmogpczi   fstal  8  martwi 

171a.^.  z  martwi:   etc.  lezal  trzi  dni  etc.    Bog   8wechm<)  et.  spod. 

oki.  drewn.  wewn. 
zdion^   Oy   u^   (religio,   dignitas) :   zakon   religionis   28b.a. ;   zakon    religio 

76a.^.  stadło  zakon  dignitas  208b.a.;  zakon  217a.^. 
załoieńd^  d  (fundamentum) :  zalozene  bumilitas  est  fundamenttem  20a.^. 
za8łłiieiUj  d:  zasluzene  et  eius  precepta  8eruat  38a.a. 
zba\erU^  d:  dal  przecloczi  sobye  bok   rancze   nodze   obey  (sic!)  na  8ba- 

wenę  thobie  171b.a. 
zboH^^y  d  (fortuna,  substantia):  sbosse  uel  tottel  fortuna'  ^Ma.^.;  eboza   bo- 

nora  deum  de  suhetancia  56b.a. ;  por.  czesk.  zboii  (istota). 
zbroja^  je  (arroa):  Czin  ebroyo  (sic!)  alia  aniihalia  habent  a  natui^-  arma 

179a.?. 
zdrom/^  S,  d  (ealttbris):  sdrowe  nawroczene  eai^rie  ćónver8io' 304m.cL. 
zechńeM,  d  (deśperatioj  ob^obrium):  zeczknene  20a.a.  zeczh/iefVś  siic  dya- 

bolus  decoUat  peccatorem  in  carcere   peccatoris  per  dełpćrdcionem 

39b.x.  por.  Linde  Sł.  zecknąd  eobie^   zecknió  eobie  źmierztAió,  ob- 
mierznąć sobie,  ckli(f  sią^  cknić  8fę^  cnĄd  eią^  cnieńie,-  ckHwy. 
zgdrdzę,  zgdrdłi^,   zgdrdzić   2am.   wzgardzę   (contemno):   egardsiła    eon- 

temjmt  54a.^. 
zoN,  d  (stella  matutina):  żorze  ul.  naywtrze  170tt. 
idduci  (sic!):  zaduczi  chwalmi  gego  s  weselim,   tocz   nam    fsche  pismo 

vely  ky'leyson  17Iap. 
iąddm  ^,  iądd^  /c,  ilfa^ać  4f  (execrari) :  zadaćze  8ch^  execr(itmin%  96b.x. 
i^dzd,  e  (dełectatto) :   zi^dzi)  roskos   obstruit  amore   terenorum  alia  uero 

en  uda  id  est  delectatio  peccatorum  232b  a. 
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III. 
Kodeks  Kapituły  w  Pradze  E.  XXII. 

Rękopis  papierowy  (£.  XXII)  in  folio  zawiera  lacińBkie  ^Sermo- 
nes  de  tempore^,  pisane  przez  polaka,  Mikołaja  Łukasza  z  Wielkiego 
Koźmina,  jak  świadczą  ustępy:  ^Reuerendo  in  Christo  patriae  domino 
domino  dilectissimo  Alberto  divi;ia  et  apostolice  sedis  providencia  epi- 
scopo  posnaniensi  Nicoląus  ^ucas  de  Magna  Cos  min,  rector  parochialis 
ecclesie  in  Bonsara  suus  clericus  et  capelianus  sermones  per  modum 
postille  wlgariter  ad  fidolem  Christi  popujum  per  oie  prolatos  ad  unum 

Yolomen  redigerem plus  inyentium  ceteris  magistris  et  doctoribus, 

ąui  nunc  mecnm  yiyentes  in   studio  alme   uniyersitatis  Cracoyiensis  — 

Sed  in  super  personam  meam  exilem  imo  ser\rilem  nam  sermones 

wlgarea,  ąuos  faciebatis,  dum  constituebamini  in  Lubnicze,  loco  na- 
tiyitatis  yestrę   et  hoc  in   Bansoya  que  a  prefata  yilla   Lubnicze 

distat  in  aliquali  distantia et  dominum  Vladislaum ,   dei   gracia 

re^m    Polonie,   et   eadem   gracia   penes   Sigismundum    regem  Ungarie 

et  nunc  de  anno   domini   Millesimo    CCCC**  Xir...   Patum  ^n 

yigilia   prefatoruin   apostolorum   (sc.    Petri   et  Pauli)  anno  quo  suprą. 

Na  k.  48a^,  48b.a,  49a.a.  znaidują  się  niedorzeczne  wywody 
etymologiczne  i  wykłady  znaczenia  wyrazu  stpaczba^  a  miano  wie  1)  od 
stoadoba;  2)  od  aswacz  dba\  3)  od  swa  dwa  i  4)  nakoniec  od  sioacz  v)a\ 
każdy  z  tych  wywodów,  gdyby  nawet  był  prawdziwy,  wyłączałby  inne. 
Manuskrypt  jest  niedbałym  odpisem  pierwotnego  rękopisu,  pocbodzi&cy 
z  lat  między  1^12  a  1430. 


Glosy. 

48a.^.  (w  tekście):  Sed  quod  polonus  lo  (sic)  polonis  loquor  adbuc 
ad  huius  explicationem  yocabuli  nupcie  reyertar,  quantum,  sonat  enim 
enim  polonice  nupcie  swctczba ,  quod  sonat  yno  modo  quasi  swadpbą, 
qma  yidelicet  sit  simile  conyeniens  yel  congruens  sibi,  nam  quo4  vult 
contrahere  maritus,  debet  sibi  eligere  uxorem  nobilem,  si  nobilis  est. 

48b  a.  (w  tekście)  yel  dr  (dicitur)  awaczba  quia  szwacz  dba  i.  pro- 
pria  curat  scz.  uxor,  nam  illa,  que  associatur  extra  nupcias  legitimas, 
quia  non  curat  animam  suam,  nec  diligit,  eo,  quod  eadem  adit,  quod 
diUgit. 
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49a,a.  vel  dicit'  swaczba^  ąuasi  swa  dtoa,  ita  quod  sonat  nupcie 
qnasi  sui  duo  unum  dicit...  Eciam  d'  swaczba  guasi  stoacz  wa.  i.  con- 
nexio  et  conjunctio,  que  est  difiicilis  ad  disiungendum,  nisi  rupturis. 

49a.^.  (w  tekście)  et  vir  et  raulier  sibi  consentiens  unum  adhuc 
dicit'  stoaczba^  conyertando  silabus,  ponendo  posteriore  a  fine  et  iilti- 
mara  in  principio,  ut  dicatur  ba  swacz^  tuae  est,  que  debet  esse  amo- 
nicio  viri  maxima. 

77afi.  (w  tekście)  ...  descendentes  de  saltu  wIgaMt'  spaseky. 

r^4a.a.  (w  tekście)  ...dicitur  suscitari  et  hoc  sic  ut  consueuistis 
Cristua  z  martwi  \  eh  wałal  yeat  ludu  przidad  \  dalgesł  ezz  na  zmartwich 
wstaczi  I  z  boghem  krolewaczi  et  cum  hoc  |  quilibet  aue  ma'ia  gra. 

151b.^.  (nad  tekstem  z  b  >ku)  ...  et  nos  in  perplexitate  concor- 
danciam  spe  spUczene  azamnene. 

248b^.  (na  marginesie)  sub  dmo  podnam(^tem, 

275a.^  (na  marginesie)  ....animi  diriguere  (cz)  aczirpnaJy  quod  si 
Yos  pyetas  yincit,  exsecramini  cibos  z  aadaycze  aza. 

288b.a.  (na  marginesie):  sumus  quasi  iocuste  i.  c^bilki  gigantibus 
infemalibus  comparati... 

296a.a.  (na  marginesie)  ....surdus  fit  dum  audit  dri  odorat  erau(l)- 
gitur,  obniutescit  dum  loquitur;  mancus  fit  dum  manum  porrigit  zwe- 
łzerwca  (sic). 

Sllbp.  armenta    boum    tucrum   et  greges  i.  atr'edy  (sic)    ovium. 

312a.a.  (z  boku)  i.  liat  a  planta  pedis.  i.  liat;  lihwicz  super  te 
erit  sublimior,  tu  autem  descendis  et  eris  inferior  ipse. 

319a.p.  ...dentes  leonis,  dcntes  enis  (sic)  interficicntes  animas  ho- 
minum  i.  aabla, 

353a.^.  (w  tekście)  ...voIunt  prius  ordiri  wlgariter  chakacz. 

354a.p.  (na  marginesie)  rugam  amaraczi. 

354b.^.  (na  marginesie)  a  creuis  i.  Uuati, 

389a.a.  (na  marginesie)  quia  fratres  carissimi  yidemus,  qaod  ho- 
mines  naturali  quodam  instinctum  moventur  ad  hoc,  ut  vitam  ducant, 
mortem  vero  ac  perniciam  (sic)  devitant,  et  inde  est,  quod  iara  compa- 
rant  blada  in  horea,  alia  autem  seminant  i.  wnaafzne  (sic)  ponekane 
albo  poruazne  (sic). 

390a.a.  (na  marginesie)  in  gestatorio  nanoaidla, 

391a.a.  (na  marginesie)  quacunque  circumyencione  obeaczym, 

391b.a.  (na  marginesie)  ...  non  sit,  qui  abigat  i.  odegnal. 
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Uwagi  o  grafice,   pisowni  i  języku   tekstów   polskich  w  manuskrypcie 
Kapituły  w  Pradze  E.  XXII. 

Uwagi  z  zakresu  pisowni. 

Skrócenie  na  =  nam. 

Znaki    samogłosek    nosowych:  a  na   oznaczenie  Q  i  c:    szamnene^ 
zBodaycze  8za  (zqdajde  /§),  sczirpnaly\  ą  =  ę:  tonc^trzny  (sic). 

Dwa  razy  użył  pisarz   znaku  ^  na  oznaczenie   samogłoski  o:  c(>- 
btllci;  pod  nam()tem. 

I  w  tym  zabytku  zmiękczenia  spółgłosek  pisarz  nie  oznacza:  aple- 
czen«\  ponekane;  azamnene;  poruazene. 

k  oznaczono    przez    k:    hrciewaczi,  a  obok    tego    przez  c:  cristua; 
c^bilki;  prziclad;  przez  eh:  chakacz  (ordiri). 

g  przez  gh:  z  boghem, 

eh  przez  h:  lihmez. 

j  przez  y:  yeat^  przez  g\  geat, 

i  przez  za\  zsadaycze  sza;  przez  zz\  ezz. 

5  przez  a:  obeaczym;  aabla, 
a  przez  azi  szamnene. 

/  przez  s:  apaaeky;  przez  az:  aza  (^§). 

6  przez  cz\  kroletoaczi^  lihmez^  wataezi;  zaadayeze. 
t  przez  t;:  lihmez. 

V  przez  w:  hróUwaczi. 

Z  zakresu  głosek. 

Samogłoska  i  zachowała  się  w  końcówce  infinitiyu:  krolewaczi^ 
waiaczi  obok  lihmez.  * 

ir  występuje  w  zgłosce  trht:  aezirpnaly^ 

e  jako  refleks  rb:  odegnal. 

e  w  suf.  'Oto-  po  zmiękczonej  spółgł.  krolewaczij  nowsze  królowaó. 

Przykład  ściągnięcia  t;o  na  i  widoczny  jest  w  formie  obeaczym. 

e  nie  ma  /  na  początku:  ezz. 

Wyraz  atrzedy  uważaó  należy  za  przyswojony  z  czeskiego. 

Wyraz  azamnene  {aqmńen^  ma  formę  pierwotna  od  tem.  rnsne-; 
forma  aumienie  powstała  pod  wpływem  analogii  rzeccownika  rfieńe  od 
słowa  med^  jimeć. 

Suf.  'dło  widzoczny  jest  w  rzecz,  noaidłó:  na  noaidłd. 

Od  tematu  śhd-  powstał  zapomocą  sufiksów,  -to-ije  rzecz,  ob^ćd: 
obeaezym. 

Rozpnwy  Wydz.  filolog.  T.  XXII.  H 
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z  form  deklinacyjnych  zanotować  należy  dat.  sg.  Itidu:  cristus 
ludu  przidad  doL  §e9t ;  instr.  sg.  obeseaym. 

Godne  są  uwagi  forńay  łnf.-  na  di:  hroleiaaosńy  zachowane  w  pieśni. 

Przykłady  czasu  przeszł.  złoź.  sa:  crtstus  z  martwich  wstał  yeat\ 
cristus  ludu  przidad  dal  gest. 

Słownik. 

albo  (vel) :  wnastrzne  (sic)  ponekane  albo  poruszne  (sic)  3iB9a.a. 

ba:  adhuc  dicitur  swaczba,  conyertando  silabas,  ponendo  posteriore  a  fine 

et  nltimam  in  principio^  ut  dicatur  ba  swacz^   tuae  estj  qae  debet 

amonicie  yiri  maxima  49a.^. 
bóg^  boga  (Deus):  Cristus...  ludu  przielad  dal  gest,   ezz  na  z  martwico 

wstaczi,  z  boghem  kroIewa6zi  I24a.a. 
ddm^  dds^  dać  (dare):  Cristus...  ludu  przielad  dal  gest  i24a.a. 
dba  patrz  szwaczba. 
doba:  doba  patrz  swadoba. 
dwa  (duoj:  dwa  patrz  ewa  dwa. 

ei  (iż):  Cristus...  ludu  przielad  dal  gest  ezz  na  zmartwieh  wstaczi  I24a.x. 
Jest  (est):    Cristus...    ludu    przielad   dal   gest;    Cristus    zmartwień    wstał 

yest  124a.a. 
kalcdm,  dS^  ać  (ordiri):  chakdez  (volunt  prius  ordiri)  ^53a.p. 
kobyłka^  k'i  (locusta):  c(fbtlk%  {locuste)  288b.a. 
króluję,   «if,   Jcrolevaó%  (regnare):  Cristus   z   martwich    wstał   yeśt,   ludu 

przielad  dal  gest  ezz  na  z  martwich  wstaczi  z  boghem  kfolewaczi 

124a.a. 
krystuSf  a,  (Christus):  Cristus  z  martwich  wstał  yest  lŚ4a.a. 
lichyę^  lich^is^  lichy ić  (brać  lichwę):  lichmcz  312a.  Por.  Linde  Sl. :  wie- 
dzie cię  łakomstwo,  żebyś  lichunł.  Wujek.  Postylla. 
list^  a  (planta):  list  (planta  pedis)  312a.a. 
ludj  a  (pópulus):  Cristus...  ludu  przielad  dal  gest  i24a.a. 
fnartvy,  ^  d  (tnortuus):  Cristus...  ludu  przielad  dal  gest,  ezz  na  z  mar- 
twich wstaczi;  Cristus  z  martuńch  wstał  yest  lS4a.a. 
na  (In):  na  nosidla  {in  gestatorio)  390a.(x. 
ndm  (nobis):  Cristus...  ludu  przielad  dal  gest,  ezz  nś  z  martwich  wsta^ 

ezi  I24a.a. 
ndfiwt^  u  (tentorium):  pod  nam^tem  sub  dmo  248b.^. 
nosidło,  a  (gestatorium) :  na  nosidla  in  gestatorio  390a.a. 
obeSdS^  d  (circuinventio) :  ohesczym  circuńtvencioiU  B9lh.,i. 
odegndm,  di,  ad  (abigo):  odegncd  "non  eit,  qui  ctbigcA  SGlb^ot. 
paśeka^  k*i  (saltus) :  s  paseky  de  saltu  77a.p. 
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jpQ^  (sub) :  ippd  ^ą^().tem  ęub  clmo  248b.^. 

p^Afil^aff4i  ^:  .Y^jDafitrizne  (dic)  ponekane  albo  .poruszne  (sic)  989a.a. 
por^Sęfi^j  4'  woi^trzne  (się)  ponekane   albo  poruszne  (sic)  389ą.a. 
jfyihiok^y  .1^  •(0xen)pjuin):  Cristus...  ludu  prziclad  dal  gest  .124a.0c. 
ir^liffSąj^  ^  (co^iącięntia) :    spieczone  azamnene  in  perplexitate  concordan- 

(€\i|im  141  b.^. 
^^5?Wg>  p^rpA^S^j  ąćfrpnąć  (dirigęre) :  acztrpnaly  animi   dirtptere  275a.p. 
^Ifceń4,  4'-  Jgdeazeme  Bzanmene  in  perpleańUUe  concordąnqiam  141b.^Q. 
Hado^  a  (armentnm):  stada  armerUa  311b^i* 
stfeda^  y  (grex):  strzedy  greges  311b.!3. 
sva:  vel  dicitur  swaćzba,  quasi  swa  dwa^  ita  qaod  sonat   qaasi  sui  duo 

unum  dicit  49a.a.  dicuntur  enim   polonice   nupcie  swaczba,   quod 

sonat  yno  modo  quasi  ..n<?afi^^a,  quia  yidelicet  sit  simile  .conyeniens 

vel  eongruens  sibi...  .48a.p. 
spać;.  yel,4r  awacjasba  ąui^k  ^swącz  dba  1.  propria  curat  scz.  uxor.  48b.a; 

Eciam  dr  a^^r^czba  .quaBi  swącz  wa  i.  connexio  et  copji^nctip,  que 

est  difficilis  ad  disiungendum  49a.a. 
svad£ba^  y  (nuptiae):  swaczbą  nupcie  48a.^. 
śę  (se):  zsadaycze  sza  ^csiscrąmini  27 ba,^. 
§abla^  e  (ens):  sabła  dentes  enis  (sic)  319a^. 
ttf4Ą/^  ^y  d:  fiusH,^  creuis  35.4b.p. 
wa  patrz  swacz  wa. 

imęfifny^  e^  d:  wnąstrzne  (sic)  .ponekane  albo  poruszne  (sic)  389a.a. 
V»tffnq,  tiętańę^,  V9t9^  (resprgp):   Cristus...  ludu  prziclad  dal  yest,  ezz  na 

z  martwich  tostaczi  ]24a.a. ;  Cristus  z  martwich  wstał  yest  (12,4a.a. 
z^  s  (ex):  Cristus...    ludu   prziclad   dal  gest,   ęzz  na  z  martwich   wstaci 

CTiątus  2;  fi^rtyriph  wstał  yest  124a.a.  *  pasęky  (rfe  saltu)  77a.p. 
z  (s)  (ci;pi).'  Cristus...  .ludu  ,pcziclad  4^1  gest,  ezz  ^ na  z  martwich  wsta- 

czi  z  boghem  krolewąc^i  124a.a. 
i9fnąvHjU  (?)•  J9JmX90s^  rugafn  354a.p. 
zwetzertoca  (?)  mancus  296a.a. 
i!^4^^^,  aś  4c,,ać  śą  (ę.xsecror):  zsadaycze  sza  ezsecramtni  27b^.^, 


Kodeks  Biblioteki  Uniwersyteckiej  w  Pradze  XIV.  G.  4. 

W  Bibliotece  Uniwersyteckiej  w  Pradze'  z^ąjd^je  się  rękopis  pa- 
.pieroyicy .  in  8*  (2^y.  G..,4),  ^ią^jerajacy  prawidła  .pis^ia  Jistów.  Zaczyna 
się  tak:  Rethorica  est  scientia  supema  gratia  regina . facundje  .princeps 
eloqaentie  et  orationis  lepide  urbanissima  fabricatrix  urbis  Cracoviensi8 
ambitu  duntasat  nostre  facult^tis  ignarus  sc.claribus  ujiiversaliter  singulis 
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et  singulariter  uniyersis  gratiam  et  favorein  ad  syayitatis  nostre  pocula 
degustanda  fide  digna  fidelis  nostri  Georgii  notarii  relacionem  maie- 
stati  nostre  plenariam  fecit  fidem  qaomodo  nonnulorum...  Sa  tu  obok 
innych  fonnał  przytoczone  listy  Władysława  Jagiełły,  Wacława  IV, 
króla  czeskiego,  Zygmunta,  króla  węgierskiego,  Karola  IV  i  inn.  Od 
początku  rękopisu  do  k.  18a.  znajduje  się  kilkanaście  glos  polskich^ 
poniżej  przytoczonych.  Na  tylnej  okładce  drewnianej  napis:  Honorabili 
viro,  domino  Pełka,  canonico  Craccyiensi,  nobis  dilecto.  Rękopis  i  glosy 
pochodzą  z  pierwszej  połowy  w.  XV. 

Glosy. 

la.  łączne  esurientes;  pgnaczę  sicientes. 

Ib.  sulnus  trzascamcz'^  pokalacz  fi'wetai'. 

2a.  puazy  coagula;  precedens  pirzwi  lt8t]  ignavus  roazpesczoni, 

2b.  beneficium  dobrodzeystwo;  desperate  aroapaczenye, 

9b.  hyspidus  acopawi. 

lOa.  subpodiare  szt.  wr.  podeprzecz  so, 

lOb.  clarescere  wacz;  absque  dolo  przeaehcy, 

llb.  prudens  rostropni. 

12a.  condicione  vymo,...  vrzot\  legatis  ve  successoribus  aprawnim 
namaatokim  (sic). 

15a.  moUificat  aspera  akropauie  (chropawe). 

t6b.  gubernacula  opekani/e;  sterilitate  %alowoacz\  in  tutore  ope- 
kłuUntka, 

ISa.  geni  przipchani. 

O  pisowni  i  języku  glos  rękopisu  Bibl.  Uniw.  XIV  G.  4  nie  wiele 
da  się  powiedzieć.    Zanotować  należy  skrócenie  ra:  pgnacze  (pragnące). 

u  na  początku  oznaczono  przez  v:  vrzoL 

Samogłoski  nosowe:  9  przez  o,  a:  vrzot^  pragnacze^  ę  przez  o: 
podeprzecz  ao. 

Zmiękczanie  spółgłosek  pisarz  nie  zawsze  uwydatnia :  opeJcadlnika^ 
opekanye^  roazpeaczont;  obok  apekanye. 

W  wyrazie  akropauie  zmiękczenie  jest  niepotrzebne :  zam.  akropate, 

k  oznaczono  przez  c  i  k:  acopawi  [acropawi)  ob.  akropauie, 

d  na  końcu  przez  ^t:  vrzot. 

z  przez  a:  przeaelacy, 

cz  oznacza:  1)  6:  podeprzecz^  iałowoacz  obok  bcy;  2)  c:  roasspea- 
czoni]  3)  c :  pragnacze. 

Z  zakresu  głosek  notujemy: 

Zgłoska  triit  ma  formę  ćirzt\  pirzwi. 
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d  zachowało  się  wyr.  opekadlnika^  późniejsze  opiekalnik. 
Grupa   półgtosek   akr   ob.  chr   występuje    w   wyrazach   8c(rjapaw% 
(hispidus);  skropauie  (aspera)  obok  późniejszego  chropavy. 

Słownik. 

dobrod£eJ8tvo^  a  (beneficiom) :  dohrodzeystwo  heneficitim  2b. 

jahvo^,  i  (sterilitas):  talotooacz  sterUitcUe  16b. 

led^^  Iśći  (dolus):  przese  Ucy  absąue  dolo  lOb. 

list^  a  (charta):  pirzwi  Itai  precedens  2a. 

toiny,  e^  d  (esuriens):  laczne  esurtentes  la. 

namastek,  atka  (successor):    sprawnim    namastoktm   (sic)  legatis    vel   suo- 

ceśsoribua;  czesk.  nameatek;  por.  Linde  Sł.   12a. 
apekadlńik^  a  (tutor):  opekadlnika  in  tutore  16b.;  u  Lind.  Sł.  opiekalnik, 
opekańć^  a  Cgubemaculum):  opekanye  gubemacula  16b. 
fi^vyj  śf  &  (primus,  praecedens):  pirewi  list  precedena  2a. 
podeprę^  podepreS,  podepfeó  (suppodiare):   podeprzecz  ao   aabpodiare  lOa. 
pokdldm^  diy  a6:  pokalacz  Ib. 
pragnący,  e,  a  (sitiens):  pragnacze  aicienłea  la. 
płeze^  p¥ez  (absąue,  sine):  przeae  Iscy  abague  dolo  lOb. 
pry  pchany  j  e,  a   :  prsipchani  18a. 
(?)  puazy  coagtUa  2a. 

rozpeS^ony^  e,  a  (ignavus):  roazpeaczoni  ignavua  2a. 
roztropny^  e,  a  (prudens):  roatropni  priidena  llb. 
/^  (se):  podeprzecz  ao  subpodiare  lOa. 
akropavy^  e^  a  (hispidus,  asper) :  acopavi  (sic)  pro :  acropatoy  hyapidus  Ob. 

akropauie   moUificat   aapera   (pro   akropave)  I5a.   por.  akropauy^  to 

samo  co  chropavy  Mącz*  Lex. 
apravny  (legatus):    aprawnim  namastokim  legatia  yel  successoribus  12a. ; 

por.  j^apraymego  poślę  kury  era  z  listem,  ze  się  do  króla  szczęśliwie 

dobierze.  Jabłonowski.  Pamiętne  uprowadzenie  z  Bukowiny  1745  r. 
trzaacatncz  atdnua  Ib. 
vejddf  wacz  clareacera  lOb. 
vymo....  YTZot  condicione  lOb. 

ur(id^  u^ądu  (conditio):  vymo...  trrzot  condicione  12a. 
zrozpa^eńe^  (desperate):  aroapaczenye  deaperate  2b. 


Glosj  pcrłskie 

•w  rękopiśmie  BiblioWki  Zakładu  Narodowego  'Ossdlińskieh 

t  T.  'Mae  N.  -«98. 


sebrał 

LUCYJAN    MALIN£>W.8lKS. 


O  rękop.  Biblioteki  Ossolińskich  ogłosiliśmy  już  .nast^ujace  prace: 

1)  Tekst  polski  hynmu  ,„6alve  Regina"  podług  ^9kop^^mu  N.  379 
Biblioteki  Ossolińskich  z  r.  1438,  jofaz  stosunek  jego. do  innych  tekątóir 
z  w.  iV.  (Rozprawy  Wydziału  filologicznego  Akademii  Umiejętności 
.Kraków  .1«89  Tom  XIII  str.  301—318).  W  tej  rozprawie  na  ątr.  311. 
znajduje  się  tekst  polski  Salve  Regina  i  Credo  z  ostatpiej  322b.  karty 
ręk^piBmu. 

:2)  ^Wiadomość  o  szczątkach  .Ewangelii  ceckie^OiO-.słowii^Bkiej, 
.piBwa  nuki^o,  «v  rękppiimie  .N. .  379  Biblioteki  Jnatyfutu  N»rx9}owego 
im.  OssoUuskich  we  Lwowie"*  Tamże  str.  319 — 32^. 

3)  O  tych  samych  fragmentach  złożyliśmy  msu^g^^fmii  \r»zp%9mę 
na  posiedzeniu  Wydziału  filologicznego  Ak,  Um.  dma  12*  /ŁictOfMia 
1894  (Sprawozdania .z  posiedzeń  ^Wydziału  i fihslogiom^go.Afaid.  Uspjej. 
1894  str.  68—72). 

W  tym  samym  rękopiśmie  na  k.  251 — 314  znajdują  się  ;,Sermo- 
nes",  na  których  czele  umieszczono  ustępy  z  Listów  i  z  Dziejów  apo- 
stolskich. Wśród  tych  4istępów  'zai||dti|a  «ię  glosy  łacińskie  i  polskie, 
ta  sama  ręka,  co  tekst,  pisane.  Glosy  te  podajemy  poniżej.     Poprzedza 


Afomr  if^Lmst^ 


3^ 


krótki   tttt^   ptńiiki  na  k.  138lk  ttl   flmrginesie  u  góry,  ^  fdbslu  ła- 
cińskiego: 

Auribus  diuitis   obturatis  nihil 
esset  vox  yńiiw  damantis. 


zaioartu  vschu  teyo  bogacza  ye- 
den  ^Lo%z  tbogego  netnogloch. 


Tekst  iMUski 
k.  252a. 
1.  Cor.  V.  7. 

Expurgate  yetos  fer- 
mentom 


et  sitis  noya  conspar- 
sio  (sic) 

sicut  estis  asimi  (sic). 


et  enmi  pascha  no- 
strum  imolatus  (sic)  est 
cristns. 

8.  Itaąue  epolemur. 

non  in  fermento  ye- 
terL 

neque  in  fermento 
malicie  et  nequicie. 

sed  hi  asirois  siftce- 
ritatis  et  yeritatis. 


k  253a. 
I  Joh.  V. 

Ł  Omoe  qiiod  natum 
est  ex  dec. 

yincit  mundunL 


Oliisy  AlcfńAfc. 


8tle0  ciWikati  wirlalc  poe- 
catum  homiflMi  ętA  ad«il0- 
ratur    et    ineestum    comisit 
cum  nzore  fimtris  sui. 
enstatis  nora  congregacio. 

flteiUćidt  effiMBf!  Hf  est:  pw- 
iif  Bćiliesf  per  ttuctpt^fińtMk 
gnteie  iń  bapfbmo. 

pr«  ąiifa;  Mflieet  ant  est 
agfiktifl  ś  iiobii  edendciB  Nf 
€fi  MśUi§\  fdlieef  hi  eroee 
eofpeiraliter,  la  iimyt  gtMm- 
ńientilitlM'. 

pró  ergA,  s^IfiMt  ttori  hi- 
tiCl^tf  ad  edMdam  agitntt 
pteehaleiB  id  est  eetiTi^emiiB 

fteu  łn  o^naill  peccaffo. 

nee  in  culpa  peccati  sci- 
licet in  deum  nec  in  proxi- 
tiiutn  ftustl,  sćllłeet  neątie  in 
fermetto  peccati  inse  ftietl. 

scilicet  epolemuf  in  ptni- 
tate  scinccrt  iuBticlK, 


Id  est  (onnis  Tir  ^el  nin- 
ftet,  sdlicef  natltltate  spiri- 
tnafi,  scilicet  per  fiden  et  ca- 
litiElAin  cootsniptiil ) 


Glosy  polskie. 


unnjfezgczś. 


jfoko  yuzcze  pzreseny 
(sic)  albo  czysezy, 

obyethowan  yesth. 


godwmy  (siej 

nye  to  atharem  gua- 
szye. 

ani  w  guaszye  azlos- 
czy. 

y  grzechu 

ale  godwywczich 

ieopzrasch(f  (namarg.) 

w  opzranck(f  czystych 

y  prawdy. 


wydzionza  (sic) 


6.  Hic  est  qui  yenit 
per  aqaara  et   sangni- 


sel*    fides 
msm    satfeil. 
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ŁUCT^AN  MAtlKOWS^t. 


Tekst  łaciński 
nem  iesus  cristus. 


7.  Et  hy  tres   vnum 
sunt. 
k.  264b. 
I  Petr.  II. 

22.     Qai     peccatum 
non  fecit  nec  inyentus 
est  dolus  in  ore  eius. 
k.  256a. 
I  Petr.  II. 

12.  conuersacionem 
nostram  inter  gentes 
habęntes  bonam  ut  in  eo, 
quod  dectractat  de  vo- 
bis  tamquam  de  male- 
factoribus  ex  bonis  o- 
peribus  vo8  consideran- 
tes  glorificent  deum  in 
temperę  yisitaeionis. 


k.  256b. 

14.  siue  dueibus  tam- 
quam  ab  eo  missis  ad 
yindictara  ab  eo  missis 
ad  yindictam  malefac- 
torum,  laudem  vero  bo- 
norum. 

15.  ąuia  sic  est  vo- 
luntas  dei,  ut  benefa- 
cientes  obmutescere  fa- 
ciatis  inprudenciam  ho- 
minum  ignoranciam. 

16.  ąuasi  liberi  et 
non  quasi  velamen  ha- 


Glosy  ladńslde. 
ideo  dicit:  scilicet  baptismi; 
scilicet     passionis 

salaator  ynctus. 

scilicet  ynitate  sabstancie 
yel  ynitate  testimonii. 


scilicet  cristus;  scilicet  in 
opero;  repertum  est;  simi- 
lacio,  mendacium. 


ant  gentiliter  yiyentes  et 
non  tantnm  inter  fideles ;  sci- 
licet ego  obsecro  yos  ut  si- 
tis  tenentes;  ex  hoc  scilicet 
frequenter  detrahunt ;  scili- 
licet  credendo ;  ac  si  essetis 
male£Rctores  reputantes;  yos 
cristo  adherendo  et  ydola  re- 
linqaendo  małe  fecisse;  id 
est  bona  opera  yestram  ho- 
nestatem  diligentius  intuen- 
tes  laudent;  scilicet  ergo 
yobis  operator  humilitatem 
et  pacienciam;  in  die  yisi- 
tacionis  misericordiam. 

potestatibus  minoribus  que 
non  habent  potestatem  nisi 
ąuantum  a  rege  accepenint ; 
ad  penam  ylcionem  scele- 
rum. 


scilicet  ita  fkciatur;  scili- 
cet yos  bene  conyersantes 
et  malis  bene  utentes;  sile- 
re;  cogatis;  indiscretomm 
hominum ,  scilicet  istomm, 
qai  per  ignoranciam  yestre 
bonitatis  yobis  detrahebant; 
inscienciam. 

ex  amore  et  non  ex  timore 
libertas  uestra  non  abwoluat 


Glosy  polskie. 


pomazanyecz 
poatathw  yednosczy 


lescz 


pzretho  (sic) 
noity 

chwaliliby 


aloszynoio  (sic) 


pzrypoczylibysczye  (sic) 


OtiOSir   POLSKIB. 
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Tiekst  łaciński. 
benteB   malicre   iibetta- 
tem,  sed  sieut  Sferui  dei. 


18.  Serui  sabditi  e- 
sŁote  in  om  ni  timore 
doininis  non  tantum  bo- 
nis  et  modestis,  sed  e- 
ciam  discolis. 
k.  257b. 
lac.  I. 

17.  Omne  datum 
optimum  et  omne  do- 
num  perfectum  desur- 
sum  est  descendens  a 
patre  luminum  aput 
quem  non  est  transmu- 
tacio  nec  yicissitudinis 
(k.  258a.)  obumbracio. 

18.  Yoluntańe  enim 
genuit  nos  verbo  veri- 
tatis,  ut  simus  inicium 
aliąaod  creature  eius. 


19.  Scitis  fratres  mei 
dilectissimi',  sit  om  nis 
homo  YeIox  ad  audien- 
dum,  tardus  autem  ad 
loquendum,  et  tardus 
ad  iram. 

20.  Ira  enim  yiri 
insticiam  non  opperatur. 

21.  Propter  qud  ab- 
ieientes  omnem  inmun- 
diciam  et  abundanciam 


Glosy  ladiSslEie. 
corda  v«8tra  Telaniine  ma- 
lieie  tit  tanto  lieenciua  pe- 
teretis  quanto  mutidi  iugo 
s«ruicii  flubi<amiiii  uel  opri- 
minimi;  seilicet  sitis  homi- 
nes  seraienteB. 

in  perfecto  timore;  scili- 
eet  yestris;  scilicet  qaoad 
detim;  scilicet  qaoad  prozi- 
miim;  insuper;  indisciplina- 
tts  indactis. 


Oiosy  polskie. 
volen8thwo 


scilicet  in  Tia  ut  sunt 
bona  fortunę  natnre  et  bona 
gfratnita 

adeo  non  ab  homtne 

adeo,  auctore  omnium  gra- 
tiarum  qiie  sunt  lumina 

yarietas  in  affecŁu 


prińćipatum    habentes    in 
omnibus. 


per  6dem  rnitatem  fcłli- 
cet  per  caritatem  scitis  sci- 
licet vera  esse  qu6  loquor; 
debet  esse  citus,  paratus; 
scilicet  rerbum  dei;  scilicet 
sit  segnis;  pro  sed;  scilicet 
qnia  boc  decet  rirum  sa- 
plentem. 

pro  qaia;  ira  fortis  et  in- 
deliberata;  non  permittit  o- 
perari  insticiam  dei 

sitis  repuentes  omnia  pec- 
cata  carnis 


ro8pv8czonyfn 


wyelkye  (sic)  danye 
nalepsze  albo  nagoraze 
velky  (sic)  dar  dokonali 

wyaproaczy;  ałwpywcz 
(sic) 

awathloadzy  (sic) 

wazayennoczynytoczym 
(sic) 

zaBlona 

azthwozryl  (sic) 

abychmi    biły    po- 
czwłhek    głowa     athwo- 
dzienya  (sic)  yego. 


peccata     spiritualia 


Kospr.  Wjd%.  filolog.  T.   XXII. 


nyerycMy;  alye  to  mo- 
myenyw 
aylny  gneio 

oddzwczye  (sic)  awyath- 
ky  nyeczyathoty   dzelnw 

45 
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LUOYJAN    MALINOWSKI. 


Tekst  łaciński, 
malicio    in    raanswetu- 
(linc    suscipite    insituni 
verbum  quod  potest  sal- 
vare  animas  yestras. 

k.  258b. 
Jac.  1. 

22.  Estote  factores 
verbi  dei  et  non  audi- 
tores  tantum  fallentes 
Yosmet  ipsos. 

k.  259a. 

25.  qui  autem  per- 
8pexerit  in  legę  (legera) 
perfecte  (pcrfectam)  li- 
bertatis  et  permanserit 
in  ea  non  auditor  obli- 
uiosus  factus  est  sed 
factor  operis  hic  beatus 
in  facto  suo  erit. 


26.  Si  ąuis  autem 
putat  86  religioBuni  esse 
non  reseruans  lingwam 
suam  sed  seducens  cor 
suum,  huius  vana  est 
religio. 

27.  Religio  munda 
et  inmaculata  apparet 
deum  et  patrem,  hec 
est  yisitare  pupullos  et 
yiduas  in  tribulacione 
eorum  et  in  maculura 
se  custodire. 


Glosy  łacińskie.  Glosy  polskie. 

plantatum    cordibus  veatrifl,         opluoythoscz     gsrechtc 

scilicet    pPT    predicacionem;     ^j^^^^y  duchownye  scze^ 


scilicet  disponere ;  a  morte 
culpe  in  presenti  et  in  fu 
turo  a  morte  gehennę 


pone  słowo '^  sbauicz; 


scilicet  vo8  homines;    im-    pełny acze 
pletores ;    accipientes ;    scili- 
cet si  putatis  vos  per  solum 
verbi     dei    audicionem    sal- 


scilicet  ille  homo  ;  pro  sed ; 
perfecte  aspexerit,  non  tan- 
tum Yultum  exteriorem  sed 
eciam  interiorem  ;  id  est  in 
doctrina  ewangely  perfectam 
libertatem;  que  restituit ;  sci- 
licet per  sentenciam  operis 
scilicet  libertate,  lege;  sci- 
licet audita  non  curando ; 
scilicet  operę  implendo ;  ille; 
scilicet  et  non  in  verbo  tan- 
tum. 

scilicet  homo ;  pro  sed ; 
estimat,  scilicet  propter  fi- 
dem  et  opera  qne  babet; 
verum  caltorem  dei ;  non  re- 
stringens  tacitumitate ;  ser- 
mo;  yeritatem  ducens  puta- 
ri  se  non  esse  puniendum; 
profecto  lingwe;  illius;  in- 
Ytilis ;  seruitufl ; 

scilicet  cuius;  scilicet  in 
cordibus;  scilicet  in  operis 
execucione ;  scilicet  fiłium 
qui  per  naturam:  scilicet 
deum  qui  est  pater  noster 
ad  graciam;  scilicet  visita- 
cione  corporali,  consolacione 
yerorum ,  errogacionc  mu- 
nerum ;  proteccione  malo- 
rum ;  parentibus  carentes  ; 
solacio  careutes ;  scilicet  uel 
corporali  uel  spirituali;  uel 
pupillorum  et  vidnannn  ;  sci- 


dokonałe      wolnosczy 
w  zakonye 


zapomnwczy  slwchacz 


fyyemego  Jczreaczyaną 


szlvsba  czystka 


GLOSY    POLSKIE. 
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Tekst  laciiSski. 


k.  260a. 
I.  Petr.  IV. 

7.  Estote  itaąue  pru- 
dentes  et  yigilate  in  o- 
racionibus. 

8.  antę  omnia  autem 
mntuam  in  yobismet 
ipsos  caritatem  contl- 
nuam  habentes ,  quia 
Caritas  operit  multitu- 
dinem  peccatorum. 

9.  hospitales  in  vi- 
cem  sine  remuneracio- 
ne  (sic;  pro  murmura- 
cione). 

10.  vnu8quisqiie  sic 
(sicut)  acceperitgraciam 
in  alternm  illam  admi- 
nistrantes  sicut  boni  dis- 
pensatores  multiformis 
gracie  dei. 

11.  Si  quis  loquitur 
quasi  sermones  dei  Si 
quis  ministrat  tanquam 
ex  yirtute,  quani  admi- 
nistrat  deus  ut  in  omni- 
bus honorificetur  deus 
per  iesum  cristum  do- 
minum  nostrum  cui  ost 
gloria  et  imperium  in 
secula  seculorum  amen. 


Glosy  łacińskie, 
licet  non  diligendo  uel   eon 
cupigcendo  ea,  que  sunt  se- 
cali. 

scilicet  qaia  finis  appro- 
pinquat  et  incerta  est  hora 
mortis  a  deo  proyidentes;  id 
est  futura;  soliciti  estote; 
in  deprecacionibuB ,  non  in 
India,  Iniorys,  comesacioni- 
bus  etc. 

pro  ceterjg;  pro  sed;  in- 
ter  Yos  non;  yicissitndinariam 
coram  dileceionem ;  set  id 
est  non  interrapt-tm ;  sitis; 
scilicet  cara  dileccio  dei  et 
proximi  veUt  (?);  scnlerum 
scilicet  ne  des  appareant  ad 
pnniendam. 

scilicet  estote  id  est  susce- 
ptores  hospitnm ;  mutuo ;  sine ; 


ąuisąue  restrum ;  velud ; 
sumpsit;  quod  hahet  donum 
gratuitum ;  ad  utilitatem  alio- 
rum;  eflfimdentes ;  velud;  sci- 
licet non  auari ;  procurato- 
tores;  multiplicis ;  doni  do- 
minici ; 

scilicet  yestrum;  profert; 
scilicet  ille  loqaatar  ytilia  et 
ediBcatiya.  quod  sunt  tam- 
quam  yersici  sermones;  sci- 
licet yerstrum;  habet  offi- 
cium  administrandi  spiritiia- 
lia  seu  temporalia;  scilicet 
talis  non  hoc  fieri  ex  propria 
yirtute  sed  administrat  illa 
tamgiiam  ex  yirtute,  quam 
dens  prebet  ei;  quod;  scili- 
cet factis  et  yerbis;  honore- 
tur,  glorificetur;  scilicet  pa- 
ter; scilicet  tamqaam  nos- 
trom  yiadactorem ;  scilicet 
ideo;  scilicet  in  se ;  potestas 
que  ad  alios;  sine  iine 


Glosy  polskie. 

bwczczye  rosthropny 
dziwczye  (sic) 


zayemnw  milosczto 
bwczye  maywczy  y  szye 
myloscz ; 
velo8CZ 

zayemnocz 
pzres  pythanya 


wszthky  swasz 
yakoby 
vylewaywcz 
dohzy  (sic) ;  dawcze 
wyelkoaczy  (sic);  my- 
losczy. 


rosdnwanyn^  róadana; 


m(^cz  (sio) 
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Tekst  Ucti^ski* 
K.  261.  b. 
Act.  II. 

11.  iudeiąue  (quo- 
ąue)  et  proseliti  cretes 
et  arabes  audiendo  eos 
loąuentesnostris  lingwis 
magna  dei. 
K.  263,  a. 
Rom.  XI. 

34.  quis  enim  cogno- 
ait  sanctissimum  domi- 
num  aut   qais  coneilia- 
riuB  eius  fuit? 
K.  263.  b. 

36.  quam  (ąuoniam) 
ex  ipso  et  per  ipsnm  et 
in  ipso  aunt  omnia  Ipsi 
hoDor  et  gloria  in  se- 
cula  seculorum  amen. 


E.  264  a. 
L  Joan.  IV. 

10.  In  hoc  est  Cari- 
tas non  qua8i  nos  dile- 
xerimus  deum  sed  quo- 
niam  ipse  prior  dilexit 
nos  et  misit  filium  suum 
propiciacioni  pro  pecca- 
tis  nostris. 

15.  qaisquis  confessiis 
fuerit,  quoniam  ihesus 
est  filius  dei  deus  in  eo 
manet  et  ipse  in  deo. 

18.  Timor  non  est  in 
caritate,  sed  perfecta  Ca- 
ritas foras  mittit  timo- 
rera,  quoniam  timor  pe- 


Okmy.  lacUSaloe. 


id  est  qui  de  gentibas  nati 
iudeismum  susceperuni;  sci- 
licet que  deus  fecerat  opera 
circa  eo* 


de  diaposicione  rerum ;  scili- 
cet de  Fefienda  uel  de  exe- 
cucione   eiua  quQd  disposuit 


scilicet  tamquam  ea  ef&<- 
ciente  per  potenoiam;  idest 
taroquam  causam  exeniplareni 
et  disponentem  per  sapien- 
ciam ;  scilicet  tamquam  cau- 
sa finali  et  seruante ;  scili- 
licet  spiritualia  corporalia  et 
exutrin8eque  composita;  laos; 
fama;  sine  fine. 


sciliteet  deus;  scilicet  pre 
destinando  yocando;  iusti* 
ficando;  hostiam;  scilicet  de^ 
struendis,  tolleudis,  deleudis. 


quicumque ;  scilicet  confes- 
sione  perfecta  cordis,  orif 
et  operis  \  scilicet  ut  in  tem- 
pie suo;  scilicet  ut  in  re. 
fug^io. 

non  potest  esse ;  cum  cari- 
tate;  scilicet  perfeccione  ex- 
cellencie  et  non  sufficiencie; 
scilicet  gehani^e ;  scilicet 
gehennę*,   id  est  tormentum; 


Qlo0y  potehae. 


nawroczony 


todkoscey  boaey 


raczćzą 


szława 


odkwpć^czela  (sic) 
bc^zye  vy8znaval 

yego 


ven 
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Tekst  lackUi 
nam  habet,    qiii  autem 
timet,  non  est  perfectus 
in  caritate. 

K.  266.  b. 
I.  Joan.  III. 

13.  Nolite  minari  si 
oderit  (odit)  vo8  mun- 
dus. 

14.  Nos  scimus,  quo- 
niam  translati  sumus  de 
morte  ad  vi  tam  qui  di- 
ligimus  fratres,  qui  non 
diligit,  manet  in  morte. 

16.  In  hoc  cognoui- 
mus  caritatem  dei,  quo- 
niam  ille  animam  suam 
pro  nobis  posuit  et  nos 
debemuB  pro  fratribus 
animas  ponere. 

17.  Qui  habnerit  sub- 
staneiam  mundi  huius, 
et  Yiderit  fratrem  suum 
necessitatem  habere  et 
claaserit  yiscera  k. 
267.  a.  sua  ab  eo,  quo 
modo  Caritas  dei  manet 
in  eo? 


Glósy  tecfńBkie. 

scilicet  timore  Beruili  et 
iniciali;  scilicet  perfeccione 
suipetabandancie 


id  est  stapere,  scilicet 
tamqaam  de  iDsoIito  ;  in  odio 
habet;  mundi  amatores. 

scilicet  quia;  scilicet  cer- 
titudine  fidey;  scilicet  airtute- 
scilicet  peccati  seu  culpe; 
scilicet  gracie ;  scilicet  di- 
leccioDA  caritatiaa  proiimos; 
scilicet  fratrem  snom ;  id  est 
mansionem  habet ;  scilicet 
dampnacionis  eteme. 

scilicet  quia;  scilicet  cer- 
tissimo  signo ;  scilicet  cogni- 
cionem  coniecture;  scilicet  er- 
ganos ;  scilicet  cristus ;  vitam 
corpnralem;  indignis  et  pro 
salute  nofftra;  morti  expo- 
suit;  scilicet  exemplo  cristi; 
scilicet  ex  of6cio  prelature 
ut    ex   perfeccione  caritatis. 

possiderit;  id  est  bona 
temporalia  ad  sustentacio- 
nem  yite  preaentis;  scilicet 
ąuando  in  al  tero  mundo  non 
enint  necessaria;  conspeie- 
rit;  scilicet  prozimum  ;  indi- 
genciam  in  pati ;  scilicet  af- 
fectionein  interiorem ;  non 
oompaciendo  vel  sub  veniendo 
ei;  scilicet  que  a  deo  in- 
fonditur; 


Glosy  polskie. 


nawydzy  (sic) 

pzrenyeaent 

(sic) 


wynowadzychmy 


ymyenye 


zamkye  (sic) 


18.  (Filioli  mei)  non  scilicet   filioU;   scilicet   tan- 

diligamus    verbo   neque  ^^n^;  scilicet  beneficii;  pure 

lingwa  sed  operę  et  ve-  ^'^t«"c»o"i»5 
ritate. 


alye  skwthkyem 


358 


LUOYJAN    MALINOWSKI. 


Tekst  łaciński. 
K.  268.  a. 
I.  Petr,  V. 

7.  omnem  solicitudi- 
nem  yestram  proicien- 
tes  in  eum  ąuoniam  ipsi 
est  cura  de  nobis  (vo- 
bis). 
K.  268  b. 

10.  deus  autem  oiniiis 
gracie  qui  vocauit  vos 
in  etemara  suam  glo- 
riam  in  cristo  ihesu  nio- 
dicum  passos  ipse  refi- 
ciet ,  confirmabit ,  soli 
dabitque. 
K.  269.  b. 
Rom.  VIII. 

18.  Existimo  enim 
quod  non  sint  (sunt)  con- 
digne  passiones  huius 
teraporis  adfuturam  glo- 
riam,  que  reve!abitur  in 
nobis. 

21.  quod  (quia)  et 
ipsa  creatura  liherabitur 
a  seruitute  corupcionis 
in  libertatem  glorie  filio- 
rum  dei. 

23.  Non  solum  autem 
illa  sed  et  nos  ipsi  pri- 
micias  spiritus  babentes 
et  ipsi  inter  nos  gemi- 
mus  ad  opcionem  filiio- 
rum  dei  expectantes  Re- 
dempcionem  corporis  no- 
stri 

K    271    a. 
I.  Petr.  III. 

10  Qin  enim  wult 
vitam  diligere  et  videre 


Glosy  łacińskie. 


scilicet  corporis  et  anime; 
scilicet  vo8  id  est  procul  ia- 
cientes;  scilicet  cum  cura 
edt  de  Tobis;  quia;  scilicet 
spiritualis ; 


pro  sed;  scilicet  dator  cu- 
iusque  boni;  scilicet  deus> 
scilicet  ut  sitis  participes  sue 
glorie  que  est  etema ;  per  chri  - 
stum  ihesum;  scilicet  buno^ 
scilicet  contra  malum  culpe  > 
contra  malum  pene ; 


scio;  quia; 

sutficientes ;  sustinencie 

scilicet  proueniendum ;  8ci> 
licet  futura  gloria;  manife- 
stabitur;  scilicet  bonis  et 
non  in  malis; 

ipse  homo ; 

excipietur,  redimetur ;  a 
natura  corruptibilis  camis; 
scilicet  quia  inerunt  fily  dei, 
gloria  libri; 

pro  sed;  priusquam  cete- 
ry  spiritum  sanctum  baben- 
tes; scilicet  nos;  scilicet  non 
solum  extra,  sed  eciam  intus 
in  mente;  sustinemus;  scili- 
cet perfectam ;  filiacionis  dei; 
prestolantes ;  scilicet  sed;  id 
est  in  liberacionem ;  carnis 
nostri ; 


id  est  qui  wult  ostendere 
se  dileccionem  vite   habere; 


Glosy  polskie. 


poszyły 
poczwerdzy 


rovme 


myswołono  hydzye 


czyrpymt 
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Tekst  łaciński, 
dies  bonos  coerceat  lin- 
guam   suam  a  maio  et 
labia  eias  ne  loąuantur 
dolum. 
K.  273.  b. 
Rom.  VI. 

Hymanum  dico  pro- 
pter  iniirmitatein  camis 
nostre  sicut  enim  exi- 
buistis  membra  ve8tra 
seruire  inmundicie  et 
iniquitati  ad  iniąaitatem 
ita  ut  exibete  membra 
vestra  seruire  iusticie 
in  sanctificacionem. 


K.  291.  b. 
Ephez.  VI. 

10.  Confortamini  in 
domino  et  in  potencia 
uirtntis  eius. 


Glosy  łacińskie, 
scilicet  charitatis  eteme ; 
scilicet  freno  discrete  taci- 
tumitatis  •  a  inu]tiloquio  ma- 
nifesto;  id  est  malam  oc- 
cultam. 


scilicet  ąuedam ;  scilicet 
ego  paiilus  precipio;  scilicet 
vob;  propter  debilitatem  cor- 
poris  uestń ;  scilicet  quia  po- 
testis  seruire ;  non ;  quemad- 
moduprom ;  quia ;  expo8UłBti8 ; 
scilicet  peccatłs  carnalibus ;  id 
est  peccatis  spirituAlibus ; 
scilicet  inducenti;  ad  eon- 
sumacionem  mali  qunmodo; 
exponite ;  partes  corporis  ye- 
stris  et  anime ;  agere ;  opera 
iasticie  scilicet  dacenti;  in 
boni  consumacione 


scilicet  contra  bellum  dja- 
boli;  in  auzilio.dei;  id  est 
in  potenti  ipsius  uirtute. 


Glosy  polskie. 
odzyszny 


wydalyaczye 
zlosczy  dzelny 


poszyleny  bwdczye 


Uwagi  o  pisowni  i  języku  glos  kodeksu  Biblioteki  Ossolińskich  N.  379. 

Znaki. 

Samogłoskę  o  oznaczono  dwa  razy  przez  9:  mt^cz  (potestas)  8loio(^ 
(verbum)  obok  zwykłego  o, 

a  dwa  razy  oznaczono  przez  ą:  raczczą^  kzresczyaną. 

'a  -   e  przez  a:  swaMoadzy. 

d  ścieśnionego  nigdzie  nie  uwydatniono:  wszędzie  jest  a,  np. : 
w  zakanye,  dawcze  {ddvce)\  nawydzy\  bogacza^  slwchacz  (audiłor)  i  t.  p. 

u  przez  M,  np.  duchowny e*^  V8chu'^  na  początku  przez  v:  vnnyczy- 
cze  {uńióyće)\  vhogego'^  V8chu\  w  środku:  szhsba*^  rospv3czonym,  {discolis, 
indtscipltnatt8j  %ndact%8)\  bardzo  często  przez  w:  w  środku:  alwchacz 
(auditor)  dziwczye  (6ujće)\  oddzwczye  (odruóće);  odkwp()czela  (sic);  8hwth- 
kyem\  godwmy  (sic,  pro  godujmy)\   godwywczich\    na    końcu:   w  mowye- 
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nyw^  y  grzechto.  Godna  uwagi,  że  znak  w  służy  także  do  oznaczenia 
samogłosek  nosowycli,  jak  to  się  niżej  wykaże. 

y  oznaczono  przez  y  i  przez  i:  czirpymi\  daskonali  (domum  per- 
fectum); obok:  pythanya\  prawdy \  również  z  pochodzenia  t  wymawiane 
y  oznaczono  raz  przez  t,  to  znowu  przea  y,  np. :  godtoywcttch'^  ob. 
csyaczy  i  t.  p. ;  wszthhy  zamiast  wazythky  jest  błędem. 

i  oznaczono  przeważnie  przez  y:  szlosczy  y  grzechu ;  czystych  y 
prawdy;  yszye  (jize)\  ymyenye]  myhsGJs;  natoydzy;  czyrpymt;  czy3czy\ 
swathlosdzy   (sic). 

Samogłoski  nosowe.  Pol.  §,  stsł.  ^,  przez  ą:  bc^dzyc]  przez  o:  pzry- 
poczylibyaczye  {pryp^d£U{by4(^e)\  przez  y;  bydzye;  przez  9:  wopsrasch(f] 
w  opzranchi)\  jest  to  w  każdym  razie  acc.  sg.  fem,;  przez  w\  stwpywcz; 
potstathw  {pod^tatę), 

c,  stsł.  A^  przez  o:  zam.  ();  wydzioaza  (yincit)  [vyćąid), 

(j,  stsł.  A^,  po  twardych,  tylko  przez  w:  bwctye;  bwczczye;  btodczye 
{b(^dzde);  zapomnwszy  {zapomn(^vSy) ;  dzelnw  oplwytoscz  gzrechu  {óelnq)] 
poczwthek, 

9,  stsł.  Jh  po  miękkich  przez  w:  godwytoomch ;  maywczy;  stwpywcz; 
vylewayiocs, ;  a  także  wazayemnoczynywczym  (vzafemnoćyńqcym).  Fakt,  że 
9  pisarz  oznacza  tylko  przez  w^  a  tak  samo  oznacza  samogł.  u^  ma 
znaczenie  dla  fonetyki,  o  czem  niżej. 

Spółgłoski. 

k*  przez  &,  np.  skwthkyem;  grupa  kv  przez  qu:  guaszye, 

k'  wyrażono  przez  ky:  skwthkyem,  wyelkye, 

g*  przez  g:  rbogego. 

j  przed  samogłoską  wyrażono  przez  y:  yesth^  yesihmy;  yescze;  ye- 
den;  yednoaczy ;  yego;  yako;  maywczy;  yyłewaywcz^  godwyioczich ;  także 
na   końcu  sylaby   boz^y;   przez   t:   goduimy    (epidemur). 

S  oznaczono  przez  s  w  grupie  scz  (^c),  np. :  Jescze]  przez  sz:  na- 
gorszy;  przez  sch:  vschu, 

i  przez  s:  szlvsba'^  przez  sz  wydzwsza  (vyóęża);  przez  szy\  yszye] 
przez  z:  bozey. 

^  zwykle  przez  cz:  czystych]  czyaczy;  czystha;  nyeczysthoty;  boga- 
cza, jescze\  roapvsczonym  \  slwchacz]  przez  dzi\  dziioczye  (ćujće)]  sloszy- 
now  {małe/actorum^  scelerum^  zhcynóv)  jest  błąd  pisarza. 

I  wyrażono  przez  I  i  przez  ly\  ale  obok  alye, 

Qodny  uwagi  jest  zwyczaj  pisarza  oznaczania  ł  przez  «r;  raz 
tylko  pisze  rzi  Iczreaczyana^   gzrechu  ob.   grzechu;   pzreto ;  pzrenyeaeni; 
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pzres  pythanya  (sine  remuneracione) ;  pzreany  {pralny);  w  opzrtuchi^  i  op- 
sranBch(f;  pzrypoczylibyaczye ;  Mthtoogryl.  Raz  pisarz  oznaczył  ^  przez 
dzi:  athwodzienya  (atrofeńd).  Możnaby  na  podstawie  togo  fakta  i  in- 
nych podobnych,  wyprowadzać  pewne  wnioaki  o  wymawiania  pisarza, 
o  czem  niżej. 

i  nie  wyróżniono  od  1:  gloazy  dar  dokonalt  {domvim  perfectum)  itp. 

n  nieprawidłowo  oznaczono  przez  ny  w  wyrazie  duckoionye:  gen. 
sg.  adj.  slosczy  duchawnye  (malicie), 

a  oznaczono  przez  ny\  wyt\  nyeryckly:^  nyeezysthoty*^  pgrenyeseni* 
danye'^  ymyenye;  w  zakony ś\  pomazanyecz ;  pythanya;  sthufodzienya  (sic); 
rosdaijoanya]  ymiowyenyw^  lecz  gn^w^  i(  oznaczono  raz  przez  nn:  vnny' 
cssyeze  {uńiiyće). 

i  oznaczno  prawie  wyłącznie  przez  ih^  rzadko  przez  t:  ttharem] 
3ztktoorzył'  sthwodzienya \  przetho]  Jest;  jesfhmy\  czyaiha\  nyeczysthoty ] 
oplwytho8cz\  obyethowan]  pytkanya]  połstaihw^  rostkropny^  mjoathlondsBy \ 
vclen8thu>o\  sun/śthky, 

ó  oznacza  pisarz  przez  1)  cz^  czy:  sbauicz^  zayemnocz^  odkwpi^czola 
(sic);  czyrpymi ;  btoczye ;  bwczczye;  bwdczye  {bqd£óe) ;  dziwczye  ;  oddzwceye 
ipdrućóe);  w  gmpie  ^ć  stale  przez  acz^  sczy:  lescz;  myloscz;  oplwythoacz ; 
szlosczy;  sloaczy;  loyelkosczy;  yednosczy;  kzresczyaną;  pzrypoczyltbysczye. 
2)  Godny  uwagi  jest  sposób  oznaczania  ć  przez  dz:  dzelny  (óelny);  dzel- 
na  (ćeInQ)  odzysmy  [otciimy) ;  wydzwaza  {vyćeid^  mncit);  awathloadzy 
(ś^atło^H);  wynotoadzychmy  {ytnovaótckmy) ;  jest  on,  w  związku  z  innymi 
sposobami  pisania,  wskazówką  możliwego  wymawiania,  a  przynajmniej 
braku  poczucia  u  pisarza  różnicy  między  spółgłoskami  dźwięcznymi 
a  bezdźwięcznymi. 

Etymologicznie  uzasadnione  d£j  fonetycznie  6  w  wyr.  będżće  (bqćóe) 
oddaje  pisarz  przez  cz:  bwczczye;  przez  d:  bwdczye^  lub  je  opuszcza: 
btoczye;  porówn.  odzyamy  otói4my  t.  j.  ołóiMmy ;  oddzwczye  (pdrtićće). 

Wyraz  raczćzą  zapewne  należy  czytaó  racca  :=z  radzca, 

W  wyrazie  potatathw  etymologiczne  d  {pod)  oznaczono  przez  ł  po- 
dług wymawiania. 

d£  oznaczono  przez  Jzy:  bc^zye\  przez  cz:  pzrypoczylibyaczye.  Ten 
ostatni  okaz  potwierdza  wniosek  o  braku  poczucia  u  pisarza  różnicy 
między  spółgłoskami  dźwięcznymi  i  bezdźwięcznymi. 

c  oznaczono  przez  cz:  m(^cz  {moc)\  dawcze;  maywczy\  godwywczich, 

a  przez  az:  azlawa]   azlvaba'^    8Zthioorzyl\  gloaz\    toaaź   {vaa). 

d  przez  a:  leacz\  myloacz\  oplwythoacz \  azloaczy]  wyelkoaczy^  yed- 
naaezy]  pzranyeaeai\  przez  azy  azy\  poazylany^  guaazye. 

Rosprawy  Wyd«.  filolog.  T.  XXII.  46 
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Z  oznaczono  1)  przez  z:  zzlo8czy\  2)  przez  8i  sbautcz^  a  wa88\  sIob- 
czy]  8lo8zynow\  ro8datoanya\  roadana;  wy8iooUmo\  3)  przez  8z\  wyszna- 
wal\  8zlo8Czy^  W8zay8mnoczynywczym, 

W  wyrazach  pzre8  pythanya\  roapv8czonym\  ro8thropny  pisarz  sto- 
sował się  do  wymawiania  z  jak  8  przed   spółgłoskami   bezdźwięcznymi. 

rn  wyrażono  przez  my\  ymyenye. 

8  wyrażono  przez  by:  obyethowan. 

Do  oznaczenia  t?,  v  służy  trzy  znaki:  t?,  w  na  początku  i  w  środku 
wyrazów,  oraz  u  w  środku:  vydaly8czye\  vyIewayiocz]  vy8znaval\  toydzio- 
8za  {vy6^d)\  wy8wolono\  roadawanya;  8bau%cz\  roadatm. 

Zmiękczenia  f  albo  nie  oznaczono:  velky;  welko8czy;  poczwerdzy\ 
lub  też  oznaczono  przez  y:  vyernego\  ivyelkye]  wyelko8czy\  w  mawyenyw. 

Do  właściwości  pisowni  naszego   zabytka   należą  między  innymi: 

1)  Użycie  znaku  w  do  oznaczenia  samogłoski  u  i  samogłosek  no- 
sowych, a  przedewszystkiem  9. 

2)  Oznaczanie  prawie  wyłącznie  spółgłoski  f  przez  zr  zam.  rz, 

3)  Oznaczanie  tejże  spółgłoski  przez  dz,  dzi:  oddzwczye^  siktoo- 
dzienya. 

4)  Częste  mieszanie  dz^  z  ó^  tj.  oznaczanie  6  przez  dz  {dzelny\  6 
przez  dzi:  dziwczye  {^uj(fe)\  a  obok  tego  d£  przez  cz:  pzrypoezyliby8czye. 

5)  Zmiękczenie  spółgłosek  uwydatniono  zwykle  przez  dodanie  y: 
^y^»  ny&rychly^  yfnyenye;  obyełhowan;  motoyenyw;  vyemego;  wyelkye;  bacz- 
cssy6\  btodczye;  qtui8zye  itp. ;  obok:  cUe]  gnew]  velky\  v)el1co8Czy\  poczwer- 
dey\  pzrenye8€n%, 

Z  właściwości  fonetycznych  zanotować  należy  zniknięcie  ji  na  po- 
czątku w  słowie:  maywczy^  obok  ymyenye. 

Odpowiednik  stsł.  b  widoczny  jest  w  wyrazach:  le8cz  (dolus);  t?a- 
łen8thu)0. 

Zgłoska,  w  której  występuje  r,  oznaczana  zwykle  formuła  trhty 
ma  brzmienie  er  z  poprzedzającą  zmiękczona:  poczwerdzy  obok  tir: 
czyrpymi. 

Samogłoska  e  =  i,  w  wyrazie  obyethovan^  zamiast  d^  jako  zębową 
twarda,  nie  jest  zjawiskiem  fonetycznem.  Forma  ta  powstała  na  wzór 
oUecad^  obecuję  i  t.  p    na  miejsce  ohatoudn. 

Forma  nawroczony,  pomimo  plur.  w  tekście  łać.:  proseliti  jest 
nom.  sg.,  i  dlatego  o  w  sylabie  czo-^  jako  przed  twardym  n  jest  pra- 
widłowe. 

Samogłoski  nosowe.  Powyżej  podano  sposoby  oznaczania  samogło- 
sek nosowych.  Tu  zastanowić  się  należy,  jak  je  pisarz  wymawiał.  Obok 
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zwykłych  w  wieku  XV  znaków  <),  ą^  pisarz  raz  użył  y  na  oznaczenie 
samogłoski  ę:  bydzye.  Gk)dna  uwagi  ^  że  w  niektórych  okolicach  Slaska 
górnego  dziś  lud  wymawia  to  $  jak  y:  bydą^  byd£sś^  byd£e. 

Częste  użycie  do  wyrażenia  samogłoski  q  znaku  tOy  który  wyraża 
także  samogłoskę  u^  wskazuje,  że  w  wymawianiu  pisarza  samogłoska  9 
zbliżała  się  do  brzmienia  u. 

Spółgłoski,  ł  zachowało  się  w  wyrazie  opltoythosez,  zginęło  w  wy- 
razie mawyenyu. 

Już  powyżej,  przy  włafoiwosciaoh  pisowni,  zwróciliśmy  uwagę  na 
dziwny  zwyczaj  pisarza  wyrażania  spółgł.  r  (rz)  przez  zr.  Tu  zastano- 
wimy się  jeszcze  nad  innym  sposobem  oznaczania  tejże  spółgł.,  a  mia- 
nowicie w  wyrazach:  oddzwczye  {odrttćće)\  sthioodzienya  i  dobzy,  dobry- 
boni).  Użycie  znaków  dz,  dzi  i  z  do  oznaczenia  spółgł.  f  wskazuje,  że 
pisarz  wymawiać  ją  musiał  bardziej  zębowo,  t.  j.  jak  dz  lub  z.  Toby 
także  wyjasśniato  nieporadność  jego  w  pisaniu  grup  znaków  zr  zam.  rz. 

Już  powyżej  zauważyliśmy,  że  pisarz  nie  był  w  stanie  wyróżniać 
dźwięcznego  dz  od  bezdźwięcznego  d;  di  od  ^,  s  wskutek  tego  pisał: 
dzelnw'^  dzelny]  wynowadzychmy '^  toydzioaza  {vyć^d)\  awathlosdzy  (j^^o- 
tłoiót)'^  odzysny  (otMńi)  dziwczye  (i^ujde)*^  i  znowu:  pzrypoczylibysczye 
zam.  pfypędziltby^će.  Obok  bwdczye^  btoczczye  pisarz  pisze:  bwczye 
{bqóe)'^  oddmoczye  {pd-zuće  zam.  odi^ud<fe\  co  dowodzi,  że  w  wymawianiu 
dój  zlewało  się  w  jedno  d. 

Tak  samo  z  zlewa  się  z  następnym  s  w  wyrazie  stwpywcz  zam. 
zstępujcie 

ł  zmiękczyło  się  na  (f  w  wyrazie  poćzwerdy,  teraz :  pot^erdzi. 

Drugie  s  w  wyrazie  steyathky  ob.  wazihhy  nie  jest  zjawiskiem  fo- 
netycznem. 

V  ginie  na  początku:  zayemnoacz,  obok  V8zayemnoczynytvczymj  scze- 
pcne  (insitum,  implantatum). 

Wyraz  zamhye  zamiast  zamknye  błędnie  jest  napisany. 

Zbyt  często  w  zabytkach  polskich  wieku  XV  spotykamy  sposób 
pisania  wyrazu  vśytek  z  przesta wnią  vS  na  §v^  np.  w  naszych  glosach 
swysihhy^  aby  można  go  kłasó  na  karb  mylek  pisarskich.  Sądzę,  że 
w  starej  polszczyźnie  była  sporadyczna  skłonność  do  takiego  wyma- 
wiania wargowego  t?  na  drugiem  miejscu ,  skłonność ,  która  jak  wiado- 
mo, stała  się  prawidłem  w  narzeczach  serbo-chorwackich. 

Z  form  deklinacyjnych  notujemy: 

Sg.  gen.  rzecz,  hfeidjdn  bez  -tn:  kzresczyaną  {kfeśdijdnd). 
^.  gen.  na  u  do  nom.  grech:  grzechu. 
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PI.  noro.  rzecz.  ddvca:  dobzy  dawcae  (boni  dispensatoree). 

Dualis  gen.  uSu:  natoartu  uschu. 

Formy  deklinacyi  rzeczownikowej  przymiotników  masc.  sg.  nom. 
obyethotoan  yest  (imolatns  est). 

Neutr.  nom.  sg.  wyswolono  hydze, 

Fem.  plur.  acc.  deki.  zaimk.  na  i  (y):  oddewczye  swytthhy  nye- 
csyathoty. 

Gen.  sg.  fem.  deki.  złoź.  ma  formę  na  d\  dokonale  teolnoaasy  (per- 
fecte  libertatis);  ałoscsty  duchov>nye  {duchovnłj, 

Loc.  sg.  masc.  ma  formę  em:  w  atharem  cuaazye. 

Dualis  gen.  eatoartu  V8chu^  patrz  wyżej. 

Z  form  słowa: 

Od  tem.  jea-  1  pi.  praes.  jest  nowotworem :  do  3  sg.  jeat  dodano 
końcówkę  1  os.  pi.  my:  Jeatmy:  pzrenyeaeni  yeathmy  (translati  sumus); 
forówna,}  JeateAny.  Inny  nowotwór,  na  wzór  aor.  bychmy^  a  to  zamiast 
bychom  jest:  toynawadzychmy  [y%novaćichmy)   dotąd   używany  na  Śląsku. 

2  pi.  praes.  yeacze  {ie.4će)  pzreazny, 

Praes.  słów  częstoliwych  3  sg,:  roadaica  (ministrat);  wydzioaza  [try- 
óęidy  vincit). 

Słowo,  odpowiadające  stsł.  pomęną,  pomęnqti^  st.  pol.  pomonę^  po- 
^wotKjd,  ma  tu  już  formę  pamn()(f:  zapomnwazy. 

Formy  imperativu.  2  sg.  ma  formę  pełna:  odzyazny  (otdiMt).  2  pi. 
ma  formy  pełne:  pełny  czy  e  (estote  impletores);  vnnyczycze  (uńicyće)\ 
obok:   dzmczye  {ćujće)]  biodczye^  bwczczye^  bwczye. 

Formy  aorystu  od  tem.  by-:  yakoby\  chwaliliby  \  abychmi  byli  po- 
czwthek  głowa  athwodzienya  yego ;  pzrypaczylibyaczye. 

Formy  złożone.  W  czasie  przeszłym  złożonym  w  3  sg.  opuszczo- 
no jest:   azihwor zył  {genmi), 

2  pi.  jest  już  ściągnięta:  uydalyaczye  (exibuistis^  exposuistis). 

Czas  przyszły  złożony:  bądzye  vyaźnaval  yego  (confessus  fuerit). 

Formy  imiesłowów:  Particip.  praes.  ałwpywcz  (desccndens). 

Particip.  praet.  act.  I  zapomnwazy. 

Kilka  suffiksów. 

Suf.  'hno-  tworzy  przym.  od  skróconego  tematu  imiennego  ćał- 
(teł-):  dzelny  {celny) \  dzelnw  (celn^). 

Suf.  particip.  to-  od  tematu  słowa  vmova-:  wynowadzychmy  (de- 
bemus). 

Suf.  -e?J-  (o^b)  urabia  rzeczownik  oderwany:  zayemnocz  (yzajemnoć^ 
invicem;  teraz  vzajemnoś<f. 
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Suf.  -ta-  tworzy  abstractum:  nyeczyaihoŁy  (inmundiciam);  teraz: 
ńećysUM. 

VfyT9iZ  złożony:  dobrowolnye  (yoluntarie). 
Su  perl.  z  na;  nagors$se;  nalepsze. 

Ze  składni  zauważyć  należy: 

Użycie  part.  na  -azy:  jako  atrybutu,  podług  deklinaoyi  złożonej: 
aapomnw$zy  duchacz- 

Forma  imiesł.  na  -<jc  używa  się  w  rodź.  męsk.  sg.  i  pi. :  atwpywcz 
(descendens) ;  vylewaywcz  (administrantes,  eflfundentes). 

Futurum  comp.  składa  się  z  fut.  b^ze  i  particip.  na  -t:  bc^ye 
vysznaval  (confessus  fuerit). 

Godny  jest  uwagi  gen.  absolut,  na  oznaczenie  łac.  abl.  absol.  • 
zawartu  vachu  tego  bogacza  yeden  glosz  vbogego  neinogloch  (sic)  (auribus 
diuitis  obturatis  nihil  esset  yox  unius  clamantis). 

Łac.  gen.  partit,  oddano  przez  gen.  z  przyimkiem  z\  wazthky 
8  waaz  (vnusqui8que  yestrum). 

Słownik. 

eUbo  (aut,  vel):  yako  yescze  pzreszny  (sic!)  albo  czyscy;  sicut  estis 
asimi  252a.;  wyelkye  danye  nalepsze  albo  nagorsze;  omne  datum 
optimum  257b. 

ale  (sed,  autem):  ale  godwywczich  w  opraschij^  (sic)  ^)  czystych  y  prawdy 
aed  (epulemur)  in  asimis  sinceritatis  et  veritatis  (glossa  łac:  ;,  sci- 
licet epulemur  in  puritate  scilicet  consciencie").  252a.;  nyerychly 
alye  w  mowyenyw  homo  velox  ad  audiendum,  tardus  autem  (gl. 
pro  sed)  ad  loąuendum  258a.  alye  skwthkyera ;  non  diligamus  ver- 
bo  neque  lingwa  aed  operę  et  veritate  266b. 

ani  (neque):  godwmy  nye  w  stharem  quaszye,  ani  w  quaszye  szlosczy 
y  grzechw.  Itaque  epulemur  non  in  fermento  veteri  negue  in  fer- 
mento  malicie  et  ncquicie  252a. 

będę,  będ£eS  (ero,  fuero):  lądzye  vy8znaval  yego  qui8quis  confessus  fue- 
rit 264a.;  wyswolono  bydzye  et  ipsa  creatura  liberabitur  a  serui- 
tutę  corupcionis  (gl.  excipietur,  redimetur)  269b. 

b^d£^  bi^dzće  (esto,  estote):  btcczczye  rosthropny.  Eatote  itaque  prudentes 
260a.  btoczye  maywczy  antę    omnia  autem    {estote)  mutuam  in  vo- 


^)  Z  boku:  wopzranch^. 
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biBrnctipsoB  caritatem  continnam  habentes  260a.;  poszyleny  biod- 
czye  confortaraini  in  domino  et  in  potencia  uirtutis  eius.  291b. 

być^  hył^  bylii  abyehrai  biły  poczwthek  głowa  Bthwodzienya  yego  ut 
simus  inicium  aliąnod  creature  eius  257b. 

ahych^  abychmy:  abychmi  byli  poczwthek  głowa  sthwodzieDya  yego  ut 
simus    inicium  aliąuod  creature  eius  257b. 

bogdi^  d^a  (diyes):  zawartu  yschu  tego  boyacsa  jeden  glosz  vbogego  ne- 
mogloch.  Auribus  dtmtis  obturatis  nihil  esset  vox  ynius  clamantis 
138b. 

boSy^  ^,  d  (dei,  diyinus):  welkosczy  bozey  loąuentes  nostris  linguis  ma- 
gna dei  (gl.  scilicet,  que  deus  fecerat  opera  circa  eos  261b. 

bycJh^  by:  chwaliliby  glorificent,  laudent  256a. ;  patrz  yoAoiy ;  pzrypoczyli 
byaczye  faciatis,  cogatis  256b. 

delny^  4,  a  (corporis):  oddzwczye  swysthky  nyeczysthoty  dzelnw  ^)  oplwy- 
thoscz  gzrechu;  propter  quod  abicientes  omneni  inmundiciam  et 
abundanciam  malicie  258a. ;  zlosczy  dzelny  sicut  enim  exibui8tis 
membra  yestra  seruire  inmundicie  et  iniąuitati  (gl.  scilicet  peccatis 
carnalibus  27  3b. 

ótrpę^  piiy  peó  (geinere,  sustinere,  porti):  czyrpymi  et  i  psi  inter  nos  ge- 
mimus  (gl.  sustinemus)  ad  opcionem  filiorum  dei  269b. 

^ują^  ćujeśj  ^tid  (vigilare):  dziwczye  {ćujće),  Estote  itaque  prudentes  et 
vigilate  in  oracionibus  (gl.  soUciti  estote)  260a. 

i^ysty^  <r,  d  (mundus,  azymus):  yako  yescze  pzreszny  (sic)  albo  czysczy 
sicut  estis  aatmt  252a. ;  ale  godwywczich  w  opzranch^  (sic)  czy- 
stych y  prawdy  sed  (epulemur)  in  asimis  sinceritatis  et  Teritatis; 
glossa:  scilicet  epulemur  in  puritate  252a.;  szlusba  czystka  Religio 
munda  et  inmaculata  apparet  259a. 

dańd^  d  (datum,  donum):  wyelkye  danye  nalepsze  albo  nagorsze.  Omne 
datum  optimum  257b. 

dar^  u  (donum):  velky  dar  dokonali  wysprosczy  omne  donum  perfectum 
desursum  est  257  b. 

ddvca,  e  (dispensator,  procurator) :  dobzy  (sic)  dawcze  sicut  boni  dispen- 
satores  (gl.  procurator  es). 

dobrovolńe  (voluntarie) :  dobrovolnye  szthwozrył  voluntarie  enim  genuit 
nos  verbo  veritatis  257a. 

dobry-  ef,  d  (bonus):  dobzy  (sic)  dawcze  sicut  bont  dispensatores.  (hL  sci- 
licet non  auart  260a. 


*)  ćelni). 
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dokonały^  ^,  d  (perfectus):  velky  dar  dohondli  wysprosczy  omne  donam 
perfectum  desnrsum  est  257b  ;  dokonale  wolnosczy  w  zakonye 
qai   autem  per8pexit  in  legę  perfecte  libertatis  259a. 

duchotmy^  4^  d  (spiritualis):  oddzwczye  swyathky  nyeczysthoty  dzelnw 
oplwythoscz  gzrecha  slosczy  duchownye  propter  quod  abicientes 
omnem  inmandiciam  et  abundanciam  malicie  258a. 

głos^  Gy  (u)  (yox):  zawartti  yschu  togo  bogacza  yeden  glosz  ybogego  ne- 
mogloch.  Aaribos  diuitis  obturatis  nihil  esset  vox  ynios  clamantis 
138b. 

giava^  y  (iniciom):  abychmi  biły  poczwthek  ghwa  sthwodzienya  yego. 
Ut  siinus  inicium  aliqaod  creature  eiuB  258a. 

gniv,  u  (ira):  sylny  gnew  ira  enim  (gl.  fortis  et  indeliberata)  yiri  iu- 
fiticiam  non  operatar  258a. 

godują^  jeS^  ov(łć  (epulari) :  godwmy  nye  w  stbarem  ąaaszye  ani  w  qua- 
szye  szlosezy  y  grzechw.  Itaque  epulemur  non  in  fermento  yeteri 
neqae  in  fermento  malicie  et  nequicie  252a.;  ale  godwywczich 
w  opzra8ch<>  (na  boku)  w  opzranch<>  (sic)  czystych  y  prawdy  sed 
{epidemur)  in  asimis  sinceritatis  et  yeritatis  252a. 

grecka  a,  (ti)  (nequitia):  goduimy  nye...  w  quaszye  szlosezy  y  grzechw 
epulemur  non...  in  fermento  malicie  et  neguicie  252a.;  oddzwczye 
swysthky  nyeczysthoty  dzelnw  oplwythoscz  gerechu  slosczy  du- 
chownye proptor  quod  abicientes  omnem  inmundiciam  et  abun- 
danciam malicie  258a. 

ehvtUą^  lUj  lić  (laudare):  chwaliliby  yes  considerantes  glorificent  (gl. 
laudenł  deum)  256a. 

f  (et):  szlosezy  y  grzechw  malicie  et  nequicie  252a. ;  czystych  y  praw- 
dy sinceritatis  et  puritatis  252a. 

/oA^o  (sicut):  yako  yescze  pzreszny  albo  czyscz;^  sicut   estis   asimi  252a. 

jakoby  (sic,  yelut):  yakóby  ynusqui8que  sic  (gl.  rdud)  acceperit  graciam 
in  alterum  260a. 

jeden-  dno^  dna  (unus):  zawartu  yschu  tego  bogacza  yeden  glosz  ybo- 
gego nemogloch.  Auribus  diuitis  obturatis  nihil  esset  yox  vniti8 
clamantis  138b. 

Jedno-,  i  (unitas):  potstathw  yednosczy.  Et  hy  tres  ynum  sunt  (glossa: 
scilicet  vnitate  substancie  uel  vnitaie  testimonii)  253a. 

/t,  jcy  ja  (is):  sthwodzienya  yego  ut  simus  inicium  aliquod  creature 
eiu8  258a.;  bądzye  yysznayal  yego.  Quisquis  confessus  fuerit  264a. 

Je^j  jeś^  jest  (sum) :  obyethowan  yesth  imolatus  est  cristus  252a  ;  pzre- 
nyeseni  yesthmy  (sic)  non  scimus,  quoniam  translati  sumus  de 
morte  ad  yitam  266b.;  yako  yescze  pzreszny  (sic)  albo  czysczy 
sicut  estis  asimi  252a. 
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jimeńSj  d  (substantia) :  ymyenye   qui    babuerit  subatanciam    mundi  hnius 

gl.  id  est  bona  temporalia  ad  sustentationem  yite   presentis  266b. 
jize  (quia):  yssye  qu%a  caritas  operit  multitudinem  peccatorum  260a« 
kMćijdn^  dna   (religiosus,  cultor  dei,   Christianus) :   yyernego  kzreaczya- 

ną  si  ąuis  autem  putat  se  rdigiosum  (gl.  yernm  cultorem  dei)  esse 

259a. 
hms^  u  (fermentum):   godwmy  nye  w    stharem   guaaeye  ani   w  guaizye 

szlosczy  y  grzechw.   Itaąue   epulemur   non  in  fermento  veteri  ne- 

que  in  fermento  malicie  et  neąuicie  252a. 
le^ć^  Uói  (dolus):  Uscz^  dolua  gl.  mendacium,  simułacio  264b. 
mdm^  dij  meó  (habere) :  b wczye  maytoczy  antę  omnia  autem  (estote)  mu- 

tuam  in  yobisraet  ipsos  caritatem   babentes    260a.;   wyary   mamy 

(nos  i.  fiduciam)  confidimus  292a. 
fiiiłoió^  i  (caritas,  gratia):  mylascz  quia  oaritas  operit  maltitndinera  pec- 
catorum 260a.*,  zayemnw  miloscssw  antę  omnia    autem  mntuam  in 

Yobismet  ipsos  caritatem  continuam  babentes  260a. ;  mylasczy  dis- 

pensatores  multitormis  gracie  dei  gL  doni  dbminici  260a. 
moCj  y  (potestas,  imperium):   mi^cz  cui  est  gloria  et  imperium  (gl.  poie- 

staś  que  ad  alios)  in  secula,  seculorum  amen  260a. 
mo^4ń4^  d  (Ioquendum,  sermo):    nyerychly  alye  w  mowyenyw  homo  ve- 

lox  ad  audiendum,  tardus  autem  ad  loquendum  258a. 
ndgoriyy  ^,  d  (pessimus):   wyelkye  danye   nalepsze   albo   nagoraze  omne 

datum  optimum  257  b. 
ndlepSy^  e,  d  (optimus) :  wyelkye  danye   nalepsze  albo  nagorsze.  Omne 

datum  optimum  257  b. 
nayidzą^  dH^,  d£ed  (odi?)   nawydzy  nolite   minari  si  oderit  (gl.   in   odio 

babet)  yos  mundus  266b. 
navroconyy  ^,  d  (proselitus) :   natoroezony   proseliti   Cretes  et  arabes  (gL 

id  est  qui  de  gentibus  nati  iudeismum  susceperunt  261b. 
ńe  (non):    goduimy   nye   w  stharem   qua8zye   ani  w  qua8zye  szlosczy  y 

grzechw.     Itaque   epulemur   non  in  fermento  yeteri  neque  in  fer- 
mento malicie  et  nequicie  252a. 
ńei^ystota^    ty    (inmunditia):    oddzwczye    swysthky    nyeczysthoły    dzelnw 

oplwytboscz  gzrechu  propter  quod  abicientes  omnem  inmundiciam 

et  abundanciam  malicie  258a. 
ńemogłuch  (?cf.   głuehońemy):  zawartu  Yschu  tego  bogacza  yeden  głoas 

ybogego  nemogloch.  Auribus  diuitis  obturatis  nihil  esset  yox  ynius 

clamantis  138b. 
ńerychty^  ^,  d  (tardus,  segnis):    nyerychly  alye  w  mowyenyw   homo  ye- 

lox  ad  audiendum,    tardtM  (gl.  scilicet  segnis)   autem   ad   loquen- 

dum  258a. 
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nowy^  ^,  d:  nowy  ut  in  eo  quod  detractat  de   yobis...   (scilicet    freąueu- 

ter  detrahnnt)  256a. 
oheiotdn^  o,  a  (immolatus) :   obyełhowan  yesth  imolatua   est  cristus  252a. 
odfucę,  óiiy   óió  (abicere):    oddzwczye    swystbky    nyeczysthoty   dzelnw 

oplwythoscz  gzrechu  (slosczy  ducbownye).   Propter  quod  abicientes 

omnem   inmundiciam    et   abandanciam    malicie  258a. 
opłmtoić^    %    (abaadantia):    oddzwczye    swystbky    nyeczysthoty    dzelnw 

oplwythoscz  gzrechu  slosczy    ducbownye.   Propter   quod   abicientes 

omnem  inmundiciam  et  abundaudam  malicie  258a. 
oprasa^  y  (?)  (azymum) :  ale  godwy wczich  w  opzraach()  (na  boku)  w  op- 
zramh()  (sic)  czystych  y  prawdy  sed  (epulemur)  in  asimta  sinceritatis  et 

yeritatis  252.  por.  stsł.  onp-kckHiiKii. 
otóisnę,  otćiśńei,  otóisnqó  (coercere):   odzyazny  qui  enim  wult  vitam  dili- 

gere  et  yidere  dies  bonos  coerceat  (gl.  scilicet  freno  discrete  taci- 

tnmitatis)  lingwam  suam  a  mało  27  la. 
otkuptćd,  a  (salvator^  hostia):    odkwp\)czda  misit   filium   suum    propicia- 

cioni  (gl.  hostiam)  pro  peccatis  nostris  263a. 
pełńdc^  a  (impletor,   factor):    pelnyacze    Estote  factores    (gl.    impletores) 

yerbi  dei  258a. 
podyerdzę^  ii,  id  (reficere):  poczwerdzy  ipse  reficiet  confirmabit  (gl.  scili- 
cet contra  malum  culpe)  286b. 
poiqteky  po6(ltka^  u  (initium):  abychmi  biły  poczwthek  głowa   sthwodzie- 

nya  yego.  ut  simus  inicium  aliquod  creature  eius  257b. 
podstata,  y  (substantia) :  potstathw   yednosczy.     Et    by  tres   vnum    sunt 

(glossa:  scilicet  vnitate  stibatancte  uel  ynitate  testimonii)  253a. 
pomazańec,  ńca  (unctus) :  pomazanyecz  iesus  cristus  saluator  vnctu8  252a. 
pasUdmy  di^  ać  (confortare) :  poszyłeny  bwdczye  Confortamini  in  domino 

et  in  potencia  uirtutis  eius.  (gl.  scilicet  contra  telum  dyaboli  29 Ib. 
pałUę,  lis^  lió  (reficio) :  poszyły  poczwerdy  passos  ipse  reficiet^  confirma- 
bit 268b. 
prawda-  y  (veritas):  ale  godwy  wczich  w  opzrasch(!)  (na  boku)  w  opzran- 

ch{>  (sic)  czystych  y  prawdy  sed  (epulemur)  in  asimis   sinceritatis 

et  veriŁaiis  252a. 
p¥eŁo  (praeterea):  pzretho  in  eo  qtu)d  (gl.)  ex  hoc  256a. 
pfeńo9§y   preńe^eś^    eś6   (transferre) :    pzrenyeseni    yesthmy   non    scimus 

quoniam  translati  sumus  de  morte  ad  yitam  266b. 
pfesny,  ^,  d   (azymus):    yako  yescze  pzreszny   (sic)   albo    czysczy    sicut 

estis  €tsxmi  252a. 
pftz  (sine,  absque):  pzres  pythanya  sine  remuneracione  260a. 
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prypędzę^  dłiSj  d£%ć  (cogere):  pzrypoozyltbyaczye  (prypędźiliby^óe)  beneia- 

cientes   obmutescere   faciatis   (gl.)  cogatis  inprudenoiam   hominum 

ignoranciam  256b. 
pytaiUy  (i  (remuneratio) :  pzres  pythanya  sine  remaneracione  260a. 
pećołavańS^  d  (solicitudo) :  pyeczolotoanye  omnem   solicitudinem  yestram 

proicientes  in  eum  267a. 
radzca,  e  (consiliarus):  raczczą  qais   enim   cognouit   sanctiasimum   donii- 

nam  aut  quis  con&iltarus  eius  fuit  263a. 
rotmy^  e^  d  (condignus):   równe  Exi8tirao  enim,   quoe  non  aint  condigne 

(gl.  sufficientes)  passiones  huius  temporis  269b. 
rozddvdm^    dS,  ad  (ministrare) :    rosdawanya    rosdaiM  si   quifl    ministrat 

260a. 
rozddvdń4y  a    (administrandom) :   rosdavanya   rosdaua   si   qai8   ministrat 

tanquam  ex   virtute^   (gl.  habet   ofiicium   administrandi  spiritualia 

seu  temporalia  260a. 
rozpuśćony^  4^  d  (indisciplinatus) ;  rozpv8Czonym    non    tantum    bonis  mo- 

destis,  sed  etiam  discolia  (gl.:  indiaciplinaHa^  tndactis)  256b. 
roztropny y  e,  a  (prudens):  bwczczye  roathropny,  Estote  itaque  prudenUs 

260a. 
rychły^  e,  d  (citus)  patrz  nyerychly  258a. 
skutek,  tku  (opus):   alye  skwthkyem  non  diligamus  yerbo   neque   lingwa 

sed  operę  (gl.  scilicet  beneficii)  et  veritate  266b. 
8łava^  y  (honor,  gloria,  fama):  ezlatoa  et  in  ipso  sunt  omnia  Ipsi  honor 

et  gloria  (gl.  fama)  in  secula  seculorum  amen  263a, 
8łovOy  a  (yerbum):  sczepone  słowo  suscipite  insitum  verbum  258a. 
śłuchdóy  a  (auditor) :  zapomnwczy  alwchacz  non  auditor  obliuiogus  factus 

est,  sed  factor  operis  259a. 
słttźbdy  y  (religio):  Bzlvsba  czystba    Religio   munda  et  inmaculata   appa- 

ret  259a. 
stary y  e,  d  (yetus):  godwmy  nye  w  stharem   quaszye   epulemur   non  in 

fermennto  veteri  252a. 
stpof^ę,  ySy  yó  (creare):    dobrowolnye   sihwozryl  yoluntarie    enim   genuit 

nos  yerbo  yeritatis  258a. 
stvoretiej  d  (creatura):  sthwodzienya  yego  ut  simus  inicium  aIiquod  crea- 

turę  eius  258a. 
silny ^  4^  d  (fortis):  sylny  gnew  Ira  enim  (gl.   fortis  et  indeliberata)   yiri 

iusticiam  non  operatur  258a. 
^iatło.4ój  i  (lumen):  soathtosdzy  descendens  a  patre  luminum  (gl.)  a  deo 

auctore  omnium  gratiarum,  que  sunt  lumina  257b. 
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ien^  ta^  to:  patrz  przeto;  zawartu  Tschu  tego  bogacza  jeden  giosz  ybo- 
gego  nemogloch.  Auribus  diaitis  obturatis  nihil  esset  vox  vnias 
clamantis  138b. 

ubog^i^  i,  d  (pauper):  zawartu  V8chu  tego  bogacza  yeden  glosz  thogego 
nemogloch,  auribus  diuitis  obturatis  nihil  esaet  vox  ynius  claman- 
tis 138b. 

tusho,  a  (anris) :  zawartu  V8chu  tego  bogacza  yeden  glosz  vbogego  nemo- 
gloch. Aurihua  diuitis  obturatis  nihil  esset  vox  ynius  claknantis 
138b. 

uńtią^  iySy  h/<S  (eradicare):  vnngeg^cze  scilicet  V06  homines  mistice  era- 
dicate  hominem  qui  adulteratur  252a. 

V  {iuy  ad):  godwmy  nye  to  starem  ąuaszye  ani  w  ąuaszye  sźlosczy  y  grze- 
chw  epnlemur  non  in  fermento  yeteri  neque  in  fermento  malicie  et 
nequicie  252a. ;  ale  godwy wczich  w  opzra8ch<)  (na  boku)  w  opzranch<) 
(sic)  czystych  y  prawdy  sed  (epulemur)  in  asimis  sinceritatis  et 
yeritatis  252.;  nyerychly  alye  w  mowyenyw  tardus  autem  ad  lo- 
ąuendum  258a.;  dokonało  wolnosczy  w  zakonye  qui  autem  per- 
spexit  tn  legę  perfecte  libertatis  259a. 

ven  (foras):  ven  sed  perfectas  caritas  forae  raittit  timorem  264a. 

voleń8tvo^  a  (libertas):  rolenstktoo  habentes  malicie  Kbertatem  256b. 

tolnodd,  i  (libertas) :  dokonale  wołnośzczy  w  zakonye  qui  autem  perspezit 
in  legę  perfecte  libertatis  269a. 

vsćepe^  ti,  ió  (implantare):  sczepone  slowt)  suscipite  insitum  yerbum  (gl. 
impkinuaum  cordibus  yestris,  scilicet  per  predicacionem)  268a. 

vSyteky  o,  a  [omnis,  untieguiscue):  oddzwczye  awysthhy  nyecsysthoty 
dzelnw  oplwythoscz  gzrechu  (slosczy  duchownye)  propter  quod 
abicientes  omnem  immundiciam  et  abundanciam  malicie.  258a.; 
fossthky  swasz  tmwguiegue  (gl.  quisque  yestrum)  sio  acceperit 
graciam  in  alterum.  260a. 

ty  (yos) :  wszthky  z  toaez  ynu8qui8que  (gl.  qu]8que  vestrum)  sio  acceperit 
graciam  in  alterum.  260a. 

vyóązdmy  di^  aó  {vincere):  uydziona.  Omne  quod  natum  est  ex  deo  tnn- 
cii  mundum   253a. 

vyddmy  d§^  ać  (exhibeo,  expono):  loydalysczye  sicut  enim  ezibuistis  (gl. 
expo8ui$tie)  membra  yestra.  273a. 

vylevdfn^  d§,  ad  (administrare,  effundere) :  vylewayw€z  adminietrantes  (gl. 
ejffundentee).  260a. 

tyeprołdif  velky  dar  dokonali  wyaprosczy  omne  donum  perfectum  deeur- 
tfurn  est.  257b. 

vyzndvdm,  di^  ać  {confiteri):  badzye  vy8znaval  yego  qui8quis  confensue 
fuerit.  264a. 
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ryziolą^  is^  tV  (liberare):  wyswolono  bydzye  et   ipsa   creatura   liherahitur 

a  seruitute  corupcionis  (gl.  excipiełur^  redimetur)  269b. 
vzfijemnoći/ńąci/^  4  a  wszayemnoczynywczym  aput  ąnem  non  est  trausniii- 

tacio  nec  rictsaitudims  obvmbracio.  257b. 
fara^  y  (fiducia):  yyyary  mamy  (nos  i.  fiduciam)  confidiraus.  292b. 
Vtfik»,  ^,  d  zam.  vielkij  e,  d  (omnis) :  velky  dar  dokonali  wysprosczy  omne 

donum  perfectum  desursam  est.  257b.  wydkye  danye  nalepsze  albo 

nagorsze  Omne  datum  optimum.  257b. 
yeiko^d,  i  (magna,  magnitudo,  multitudo)  wyelkoaczy  dispensatores   multi' 

formia  (gl.  multiplicis)  gracie  dei.  260a.  welkosczy  bozey  loąuentes 

nostris  linguis  magna  dei  (gl.  scilicet  qae  deus  fecerat  opera  circa 

eos).  26 Ib. 
ybIo^Ój  i  (multitudo)  velo8cz  quia  Caritas  operit  multitudinem  peccatorum. 

260a. 
yemy,  ^,  d  (yerus):  vyemego  kzresczyaną  si  quis  autem  putat  se  religio- 

sum  (gl.  verum  eultorem  dei)  esse.  259a. 
iinovat  o,  a  (debere):  wynowadzychmy  et  nos  debemua  pro  fratribus  ari- 

mas  ponere.  266b. 
z  (ex):  wszthky  s  wasz  vnu8quisque  (gl.  quisque  uestrum)  sic  acceperit 

graciam  in  alterum,  260a. 
zajemnoó,  i  pro:  vzajemnoó\  znyemnocz  bospitales  in  vicem.  260a. 
zajemny,  ^,  d  (mutuus):   zayemnw   milosczw  antę  omnia   autem  mutuam 

in  Yobismet  ipsos  caritatem  continuam  habentea.  260a. 
zaJcon^  a   (lex):   dokonale   wolnosczy  w  zakony e  qui   autem   perspexit  in 

legę  perfecte  libertatis.  259a. 
zainkną^    kńei^    knąd   (elaudere):    zamkye    (sic)    et  clauserit   yiscera    sua. 

266b. 
zapomnący^  ^,  d  (obliyiosus) :  zapomnwczy  sl  web  acz  non  audi  tor   oblinio- 

sus  factus  est,  et  factor  operis.  259a. 
sfĘ^łona^   y    (obumbratio) :    zasłona  obirtnbracio    gl.    yarietas    in    affectu. 

258a. 
zaparty,  i,  d  (obturatus):  zawartu  V8chu  tego  bogacza  yeden  glosz   vbo- 

gego    nemogloch.    Auribus   diuitis  obturatis   nihil   esset   vox   vnius 

clamantis.  138b. 
zha<fą^  i5,  ić  {salvare):  sbauicz  yerbum,  quod   potest  salvare   (gl.    scilicet 

disponere)  animas  yestras.  258a. 
ztodyn,  u  (malefactum):  sloszynow  (sic)  ad  yindictam   malefactorum  (gl.): 

scelerum.  256b. 
zfoi^cf,  i  (malitia,  iniquita8):  godwmy  nye  w  stharem  quas2ye,  ani  w  qua- 

szye  szlosczy  y  grzechw.  Itaquc  epulemur  non  in  fermento   veteri 

neque  in  fermento  malicie  et  neguicie,  252a.  oddzwczye  swysthky 
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nyeczystlioty  dzelnw  oplwythoscz  gzrechu  slosczy  duchownye  pro- 
pter  quod  abicientes  omneiu  inmundiciara  et  abundanciam  maltcie, 
258a.  slosczy  dzelny  sicut  enini  exibaistiB  membra  ycstra  seruire 
inmundieie  et  iniąuitcui  (gl.  scilicet  peccatis  carnalibus).  273b. 
zstępują^  je^^  ova(f,  (descendere) :  stwpywcz  descendens  patre  a  luminum 
257b. 


D  O  D  A  T  P:  K     I. 

Uwagi  o  grafice,  pisowni  i  języka  tekstów  polskich  w  manuskrypcie  Oss. 
379,  a  mianowicie:   Salve  Regina  (S.  R.)  i  Credo   (Cr.)  (Rozpr.  W.  fli.  Ak. 

Urn.  T.  XIII.  str.  311). 

Znaki  samogłosek. 

i  oznaczono  1)  przez  y:  neba  y  zeme;  y  pogrzeban;  zywich  y  mar- 
twich\  sandzycz;  czyrpal\  trz^xzy\  wygnanym  yewiny  myloscziwa;  myło- 
scherdza\  stąpyl;  pylatem;  2)  przez  i  rzadziej:  yewiny^  milo9zerdne\  pror- 
wiczy\  3)  raz  przez  j  \j  w  yesu  crista. 

i  z  pochodzenia,  a  w  dzisiejszej  wymowie,  po  językowych,  y,  przez 
y:  zywfch;  zytooth;  prawtczy ;  oczy, 

y  przeważnie  przez  i:  sinowe;  wzdichami\  marthwich\  zywich;  awor 
iich'^  przez  yi  ony  thwoye.,.  oczy;  wygnany;  syna, 

u  oznaczono  zwykle  przez  w,  np.  ducha;  othpusczene;  yesu  christa; 
na  początku  przez  U7  i  t; :  wkrzyzowan;  vkaz. 

Znaki  samogłosek  nosowyeh. 

^astsł,  A  przez  a:  scha  yeat  poczal\  naro a  (narodził  się)   swa- 

tich\  achwatego'^  przez  an:  stoanta;  swantego, 

Q»8t8ł.  a:  przez  a:  poczal. 

ę=sUl.  Jh:  przez  a:  erza  (wierzę);  przez  ą:  werzą. 

9=st8ł.  Jhi  przez  o:  wstąpił]  wschechmogaczego\  przez  an\  san- 
dzycz\  Ikayancz;  ody  and  \  przez  ą\  placzącz'^  9tąpyL 

Znaki   spółgłosek. 

k  oznaczono  zwykle   przez  k:    ktoby^  lkayancz\  wekuy\  krzeszczy- 
ianska;  laskaioa;  slothka;  a  obok    tego  przez  c  w  wyrazie:  crista, 
k  przez  k :  pekel 
g  przez  g,  np.  grzechom; 
eh  przez  eh:  np.:  ducha; 
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j  oznaczono  przez  y\  i/en;  yeau;  yemny;  Ikayancz;  nadzeya; 
thwoye;  przez  t:  krzesczytanska. 

r  wyrażono  przez'  w  wyr.  ma^ta  {7narta\ 

r  przez  rz;  np. :  grzechom^  stworzicetela  i  t.  p. 

5  oznaczono  przez  sch:  wschechmogaczego^  nascJia;  naschego^  w  gru- 
pie 5c  przez  s:  othpusczene. 

if  przez  z:  zytooth^  zywich;  vkaz^  wkrzyzowan. 

6  przez  cz\  oczy;  poczal\  plączesz;  othpusczene. 

8  oznaczono  zwykle  przez  «,  raz  przez  S8\  {ń)ebos8a, 

ś  przez  8:  swarUa,  ewantego;  swatick;  slothkosczy;  myloeczitoa  ;  przez 
8z:  miloezerdne,  krzeaczyianeka ;  przez  sch:  schwatego;  schedzy ;  scha  {śq); 
myłoscherdza. 

z  zwykle  przez  z^  a  obok  tego  przez  s  w  wyrazie  yesu;  przez  ss : 
szdrowa. 

c^rzezcz:  dzewicze;  opczowane ;  owocza ;  pomoczniczo ;  na  pratoiczy; 
Ikayancz;  płaczesz. 

t  przez  t:  ktobye;  schwatego;  swonta;  swantego;  siaattch;  martwych; 
tern;  częściej  jednak  przez  th:  tho,  them;  tkwoye;  thwego;  othpusczene; 
slotkosczy;  slothka;  mathko;  sthworziczela ;  martwich;  zywoth, 

ć  przez  cz:  czala  {cała);  czyrpal;  obroczy;  sthworziczela;  trzeczy; 
krzesczyianska ;  myloscziwa;  slothkosczy;  sandzycz, 

d  zwykle  przez  rf;  przed  bezdźwięczną  raz  przez  th:  poth pańskim. 

dz  przez  dz\  dzen;  dzewicze;  nadzeya;  (przy)dze;  myloscherdza ; 
sandzycz;  schedzy. 

Zmiękczenie  spółgłosek  pisarz  rzadko  wyraża  za  pomocą  osobne- 
go znaka. 

ń  przez  n:  neba;  opczowane;  othpusczene;  wstanę^  dzen, 
th  przez  m :  zeme, 
p  przez  p:  pekel;  czyrpal. 
S  przez  b:  {n)ebos8a;  ob.  by:  k  tobye. 
b  przed  bezdźwięczna  przez  p:  opczowane, 

w  przez  w:  w  boga;  wygnany;  iyioich;  wkrzyzowan;  fonetycznie 
J:  wstąpił;  wstał;  wstanę. 

V  przez  w:  wekuy;  werzą;  sinowe;  blogosławonego. 

Z  zakresu  głosek. 

Zgłoska  typu  tr^t  ma  postaó  óirt:  czyrpal. 

Odpowiednika  t  niema  w  przyimku  k\  k  tobye. 

e  zjawia  się  w  wyr.  pekeł  {;peVet), 

z  oe  powstało  ściągnięte  e:  thwego  obok:  thwoye. 


ÓLOsy  porjsititó.  376 

i  zginęło  na  końcu  2  os.  imperat. :  vk(iz  (ukoi  ostende),  obok 
obroczy. 

y  zjawia  się  na  początku  przed  e  w  wyr.  yeviny  (hevae). 

Między  %  a  rozwięło  się  j  w  wyr.  krzeszczyiansk  i  {christtana), 

Łaó.  eh  odpowiada  k  w  wyrazach:  criata  (christus);  krzeBzczyian- 
aka    {Christiana). 

ł  zniknęło  w  wyr.  pańskim  (pontius), 

W  wyrazie  othcza,  ocza  t  nie  było  zmiękczone:  oŁca  i  occa;  z  for- 
liiy  oćca  powstało  ojca, 

d  zachowało  się  w  wyr.  miloazerdne. 

ss  z  zs  zlało  się  w  s:  wstanę,  tostal^  wstąpiły  stąpyl  =  zstąpił, 

Łać.  r  zmiękczyło  się  na  r:  krzeszczyianska  (christiana), 

Z  zakresu  form  deklinacyjnych. 

Wyrazy  Jeztu  Krystus  mają  formy:  sg.  gen.  (aoc.);  yesu  crista\ 
w  yesu  crista. 

owoc  ma  gen.  sg.  otoocaa. 

Temata  na^a  fem.  gen.  sg.  mają  na  e:  dzewicze^  zetm\  mary/d 
ma:  maryey  {maryjy). 

Rzeo2U  kroUvHa  ma  sg.  yoc.  {kr)ołewno. 

Temata  na  ta  maja  yoc.  sg.  na  o  podług  analogii  tem.  na  a:  po- 
moczniczo;  obok  nadzeya;  niaria. 

Tem.  na  -i  ma  toc.  na  -t :  slothkosczy, 

BzeCz.  piekło  ma  pL  g.  do  p^kd. 

Fonny  nom.  ag.  przymiotników  podług  dekltnacyi  rzeozown.  są: 
wkrzyzowan\  pogrzeban. 

Z  deklinacyi  zaimkowej   wymienić   należy   formy  sg.   loc.  m.  i  n. 

na  them  padole;  po  temto  {wy)gnan{iu). 

Acc  pi.  neutr.:  ony:  ony  thwoye.,.  oczy...  ohroczi. 

Ta  form  konjugacyjnych  zanotować  należy  2  os.  sg.  imperat.  na  -t: 

obrocey  obok:  vkaz  (ukdż). 

Sttfiks  -tno-  tworzy  przymiotu,  dzierż,  od  tem.  rzecz,  jeua-:  sinowe 
yewiny.  Tenże  suf.  tworzy  przym.  jediiny  {je)dzynego. 
Suf.  'ujo-  tworzy  przym.:  wekuy  [aetemus). 
Z  wyrazów  złożonych  wymieniam  następujące: 
Z  przystawką  pori  padole. 

Jak  wiadomo,  wiele  wyrazów  terminologii  chrześcijańskiej  urobiono 
w  zachodnich  językach  słów.  na  wzór  łacińskich,  do  takich  należą :  my- 
łoscherdza  (misericordias);  miloszerdne  (misericordes)  blogoslawonego  (be^ 
nedictum)\  wschechmogaczego  (omnipotentis). 
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Niektóre  wyrazy  godne  uwagi  ze  względu  na  znaczenie  lub  formę: 
cerk'ev\  aioanta..,.  ew  krzesczt/tanska  (sancia  ecclesia  ccUkolica). 

ćirpeó\  czyrpal  poth  ponakim  py latem  (passus  est  sub  Pontio  pilato). 
W  tekście  ogólnie  używanym  jest  tu  wyraz:  umęczon. 

jed£iny:   {je)dzynego  {unicum), 

krolevna:  {zdrowa  kr)ołevno  {sahe  Regina), 

kreśóijański  (catholicus) i  swanta  ,.,ew  krzeszczyianska):  zwykle: 
kościół  powszechny. 

łaskawy:  łaskawa  (pia). 

łkać  (gemere):  Ikayancz  (gementes), 

miłośćwy  (cłemens):  mylosctwa. 

odJ(id :  odyandy  w  ogólnym  tekście :  ztamtąd  przyjdzie. 

ova  (eja) :  owa  przetho^  {eja  ergo), 

pomocnica:  pomoczniczo  nascha  [advocata  nostra), 

preto  {ergo\  patrz  ova. 

padół  {yallis)  na  them.,,  padole  {in  hac  lacrimarum  vaUe), 

Śekuji:  wekuy  eywoth  (aeternam  miam), 

zdrova  (salye) :  królewno ,  mathko  myloszerdea,  zywoth^  slothkosczy  y 
nadzeya  nascha  szdrowa, 

iyvot  ma  dwa  znaczenia:  1)  venter\  owocza  zywołha  thwego\  2)  v%ta: 

wekuy  zywoth, 

Z  zakresu  składni. 

Acc.  temporis:  trzeczy  dzen  zmartwychwstał. 

Formy  gen.  użyto  w  znaozeniu  acc.  po  przyimku  v :  „erza  w  boga 
oczaj  w  yesu  crista;  werzą  w  ducha  swantego, 

Łac,  ad  cum  acc.  oddano  przez  k  c.  dat.  po  słowie  wzdychać: 
k  tobye  wzdichami  {ad  te  suspiramus). 

Zdanie  względne  wprowadzono  przez  zamek  jen  (który,  qui):  pana 
naschego^  yen  scha  yest  poczal... 

Czas  przeszły  złożony  zachował  jeszcze  słowo  jest:  ye7i  scha  yest 
poczal  z  ducha  schwantego^  obok  trzeczy  dzen  zmartwychwstał'^  czyrpal 
poth  ponsktm  pylatem,  wkrzyzowan  y  pogrzeban. 

Nom.  pi.  imiesł.  współczesnego  wyrażono  przez  formę  na  cc;  k  to- 
bye wzdichami  Ikayancz  y  placzącz  {ad  te  suspiramus  gementes  et  fientes). 

Wyrazy  tekstu  łać.:  Et  Jesum^  benedictum  fructum  ventris  tui 
nobis,.,,  Ostendę  oddano  jak  następuje:  yesu  crista  bhgoslawnego  oioocza 
zywotha  thwego  nam,,,  vkaz.  Tu  zaszła  attrakcya  formy,  ponieważ  acc. 
yesu  crista  ma  formę  gen.,  więc  blogoslavonego  owocza  ma  tęż  formę.  Por. 
L.  Malinowski  :  Tekst  polski  hymnu  „Salve  Regina"  i  t.  d.  Rozpr. 
Wydz.  fil.  Akad.  Um.  T.  XIII  str.  303. 
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amen:  o  mylosczywa,  o  łaskawa,  o  slothka  mała  ame,  O  clemens, 
o  pia,  o  dulcis  Yirgo  Maria.  Amen,  S.  R.  y  wekuy  zywoth  ame  Cr. 

bło(josia\onjf^  4,  d,  (benedictus) :  yesu  crista,  blogoalawonego  owocza  zy. 
wotha  thwego  nam  po  temto..  gnan...  vkaz  et  Jesum,  benedictum 
fructum  yentris  Tui  nobis  post  hoc  exiliam  ostende.  S.  R. 

bóg^  boga  (deus):  „erza  w  boga  ocza  wszechmogaczego,  sthworziczela  neba 
y  zeme  Cr, ;  schedzy  na  prawiczy  boga  othcza  wszechmogaczego.  Cr. 

c€rlt€Vy  cerkśi  (ecclesia,  ae):  swanta  ....ew  krzeszczyianska  Cr. 

ćało^  a  (corpus) :  czala  ...  tbwieh  wstanę'  Cr. 

ćirpą^  18,  eć  (pati):  czgrpcU  poth  ponskim  pylatem,  wkrzyzowan  y  po- 

grzeban  Cr. 

do  (in):  stąpyl  do  pekel  Cr. 

duchj  a  (spiritus):  ....pana  naschego^  yen  scha  yest  poezal  z  ducita  scbwa- 
tego  Cr.  ;  werza  w  dttcha  swantego  Cr. 

dzeńj  dńa  (dies):  trzeczy  dzen  zmartwychwstał  Cr, 

dzeHca,  e  (virgo);  naro a  z  maryey  dzewioze  Cr. 

grecka  u  (peccatum):  grzechom  othpuszczone  Cr. 

t  (et) :  j  w  yesucrista,  syna dzynego,  pana  naszhego  Cr. ;  ..erza  w  boga 

ocza  wscbechmogaczego  sthworziczela  neba  y  zeme;  czyrpal  poth 
ponskim  pylatem,  wkrzyzowan...  y  pogrzeban  Cr.  odyand...-  dze 
sandzycz  zywich  y  marthwich  Cr.  y  weky  zywoth  amen  Cr. 

j^diiny,   e,   d,  (unicus):  j    w   yesu   crista   syna dzynego^   pana    na- 

schego  Cr. 

jen,  je,  ja  (qui) :  j  w   yesu  crista  syna dzynego,  pana  naschego,  yen 

scha  yest  poezal  z  ducha  schwatego  Cr. 

jedm,  jeś^  jest  (sum,  es,  est):  j  w  yesu  crista  syna...  dzynego,  pana  na- 
schego, yen  scha  yest  poezal  z  ducha  schwatego  Cr. 

jeviny^  S,  a  (Hevae):  ...wygnany  sinowe  yewiny  Ad  Te  clamanus  exules 
iilii  Hevae  S.  R. 

Jezus  (Jesus):  yesu  crista  blogoslawonego  owocza  zy  wotha  thwego  nam 
po  temto...  gnan...  vkaz  et  lesum,  benedictum  fructum  ventris  Tui, 
nobis  post  hoe  exilium  ostende  S.  R.  j  w  yesu  crista  syna dzy- 
nego pana  naschego  Cr. 

k  (ad):  k  tobye  wzdichami,  Ikayancz  y  placzącz  na  them....  padole  Ad 
te  suspiramus  gementes  et  flentes  in  hac  lacrymarum   valle   S.  R. 

krolevnay  y  (reginsL) :  ,,.oletono,  mathko  myloscberdza  S&Wg  regina^  mater 
misericordiae  S.  R. 

Rozprawy  Wydz.  filolog.  T.  XXH.  iQ 
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hryat,  a  (Christus) :    yesu  crista  blogoslawonego  owocza  zy  wotha  thwego 

nam  po  temto...  gnan...  vkaz  et  Jesum,  benedictum  fructum  ventrts 

Tui ,  nobis  post  hoc  exilium    ostende  S.  R.  j  w  yesu   crista    syna 

dzynego,  pana  naschego  Cr. 

kreśÓijańshUj  rf,    d  (christianus,    catholicus):    swanta    ....ew   krzeazczytan- 

aha  Cr. 
ła3kavy,  e,  d  (pius,   clemens):  o  myloscziwa,  o  laakawa  o  slothka   ma'ia 

ame  O  clemens,  o  pta,  o  dulcis  Virgo  Maria  Amen  S.  R.    . 
łkafę^   łkajei^  Ikaó,   łkając  (gemere) :  k  tobye  wzdichami,  Ikayancz  y  pla- 

czącz   na  them....  padole.    Ad  te  suspiramns  gemerUea  et  flentes  in 

hac  lacrymarum  valle  S.  R. 
Maryja^  Je   (Maria):    o   mylosczywa,    o   łaskawa,   o   slothka   7na'ta   amr 

O  clemens,   o   pia.  o  dulcis   Vtrgo   Maria  S.  R.    naro a   z  mch 

ryey  dzewicze  Cr. 
matka^    tiki  (mater)  ...  olewno,   mathko   myloscherdza  salre    regina,  mtUer 

misericordiae  S.   R. 
myloacgivy^  e,  d   (clemens):  o  łaskawa  o  slothka   ma'ia   ame   O  cletnena^ 

o  pia,  o  dulcis  Virgo  Maria  Amen.  S.  R. 
miłohrdny^  e,  d   (misericors) :  owa   prze   tho,    pomoczniczo  nascha,  ony 

thwoye  miloazerdne  oczy....  obroczy  Eja  ergo  advocata  nostra   illos 

tuos  miaericordea  oculos  ad  nos  converte  S.  R. 
m{ło4erd£e^  d  (misericordia):  ...olewno,  mathko  myłoacherdza  Salve  regina, 

mater  miaericordiae  S.  R. 
martwy,  ć,  d  (mortuus):  trzeczy  dzen  zmartwyckwałal  Cr. :  odyand  ....dze 

sandzycz  zywich  y  marthwich.  Cr.  czala  .,.,thwich  wstanę  Cr. 
na  (in):  k  tobye  wzdichami,  Ikayancz  y  placzacz  na  them....  padole.  Ad 

te  suspiramus  gementes  et  flentes  in  hac  lacrymarum   ralle   S.  R. 

schedzy  na  pra wieży  boga  othcza  wschechmogaczego  Cr. 
nadieja^  je  (spes);...   olewno,  mathko  myloscherdza,  zywoth,    slothkosczy 

y   nadzeya  nascha  szdrowa....    salve   regina,    mater   misericordiae, 

yita,  dulóedo  et  apea  nostra  salve  S.  R. 
ndm  (nobis) ;  yesu  crista,  blogoslawonego  owocza^  zywotha  thwego   nam 

po  temto..  gnan...  ykaz.  et  Jesum,  benedictum  {ructam  yentris  Tui, 

nobia  post  hoc  exilium  ostende  S-  R, 

narodzę  /^,  d£i&   śą^  dźić  śą  (naści) :   naro a   z   maryey    dzewicze  Cr. 

nas,  e,  a  (noster) :  j  w  yesu  crista  syna dzynego,  pana  naachego  Cr. 

...olewno,  mathko  myloscherdza,  zywoth;  slothkosczy  y  nadzeya  na- 

acha  szdrowa  Salve   Regina,   mater  misericordiae^  yita^  dulcedo  et 

spes  noatra,  salve. ;  owa  prze  tho,  pomoczniczo  naacha^  ony  thwoye 

miloscherdno  oczy...'  obroczi  Eja  ergo,  Advocata  nostra^  illos  Twos 

aiiserieordes  oculos  ad  nos  eon  verte  S.  R. 
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ń^o^  Oj  iieh*a$a  (coelum):..  erza  w  boga  ocza  wachećhinogaczego  sthwo- 

rziczela  n^a  y  zeme;  wstąpił...  ebossa  Cr. 
o   (o) :  o  myloscziwa,  o  łaskawa  o  slothka  ma^ia,  amó.  O  clemens,  o  pia, 

o  duIciB  Yirho  Maria  Amen  S.  R. 
obcouańe^  d:  w  swatich  apczowane  Cr. 
obrócą^   obroćihy  obroóió  (eon ver terę) :  owa  prze  tho   pomoczniczo  naischa) 

ony   thwoye   miloszerdne   oczy...  obrocsy  Eja  ergo  adyocata  nostra 

illos  taos  niisericordes  oculos  ad  nos  conuerte  S.  R. 
oćeó,    ofca  (pater):  schedzy  na  prawiczy  boga   othcza   wschechmogaczego 

Cr.;.)   erza   w   boga  ocza   wschechmogaczego,    sthworziczela    neba 

y  zerae  Cr. 
odjąd  (unde) :  odyand  ....dze  sandzycz  zywich  y  marthwich  Cr. 
oko^  a  (oculus):   owa   prze   tho,   pomoczniczo   nascha,  ony  thwoye  milo- 

Bcherdne   oczy.,,  obroczi  Eja  ergo  Advocata   nostra,  illos  Tuos  mi- 

sericordes  oculoa  ad  nos  conyerte  S.  R. 
on,  onOy  ona  (ille):  owa  prze  tbo,  pomoczniczo  nascha,   ony   thwoye  mi- 

loscherdne   oczy...    obroczi   Eja  ergo   Advocata  nostra,   iUoa  Tuos 

roisericordes  oculos  ad  nos  conyerte  S.  R. 
otpusćeńSy  d  (remissio):  grzechom  othpusczene  Cr. 
ova  feja):  owa  prze  tho,  pomoczniczo  nascha,  ony  thwoge   miloscherdne 

oczy...  obroczi  Eja  ergo,  Adyocata  nostra,  illos  Tuos  misericordes 

oculos  ad  nos  conyerte  S.  R. 
ovoc,  a  (fructus) :    yesu    crista ,    blogoslavonego   owocza   zy wotha  thwego 

nam  po  temto..  gnan...  ykaz  et  Jesum ,   benedictum   fructum  i;e»- 

triB  Tui  nobis  post  hoc  exiHum  ostende  S*  R 
padot,  padołu  (yallis):  k  tobyc  wzdibhami  Ikayancz  y  placzacz  na  them.. 

padole  Ad  te  suspiramus   gementes   et   flentes  in  bac  lacrymarum 

valU  S.  R. 
pan,  pana  (dominus):  j  w  yesu  crista    syna dzynego,  pana  nasche- 

go  Cr. 
pękło,  pękła  stapyl  do  peket  Cr. 
ptłdt,  dta  (Pilatas):  czyrpal  poth  ponskim  pylatem^  wkrzyzowan...  y   po- 

grzeban  Cr. 
pfa<*c,  ^tfsf,  kać  (flere):  k  tobye  wzdichami,  Ikayancz  y  placzacz  na  them,.. 

padole  Ad  te  suspiramus   gementes    et  flentes  in  hac   lacrymarum 

valle  S.  R. 
po  (post):  yesu  crista,  blogoslawonego  owocza  zywotha   thwego  nam  po 

temto...  gnan...  vkaz  et   Jesum,   benedictum   fructum  yentris  Tui 

nobis  po8t  hoc  exilium  ostende  S.  R. 
pocną^  fńeS^  ói^ć  /§:  j  w  yesu  crista  syna  ...  dzynego  pana  naschego,  yen 

8cha  yeat  poezal  7j  ducha  schwatego  Cr. 
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pod  (sub):  czyrpal  poth  ponskim  pylą  tera,  wkrzyzowan....  y  pogrze- 
bąn  Cr. 

pogredę,  heS^  bod  czyrpal  poth  ponskim  pylatem,  wkrzyzowan...  y  pa- 
grzeban  Cr. 

pomocnica^  e  (advocata):  owa  prze  tho,  pomoczniczo  nasclia,  ony  thwoye 
miloscherdne  oczy...  obroczi  Eja  ergo,  Advocata  nodtra.  illos  Tuos 
misericordes  oculos  ad  nos  converto  S.  R. 

ponaTcij  e,  a  (pontius):  czyrpal  poth  ponskim  pylatem,  wkrzyzowan....  y 
pogrzeban  Cr. 

prawica  ^  e  (dextra);  schedzy  na  prawiczy  boga  othcza  wschechmoga- 
czego  Cr. 

pfe  to  (ergo):  owa  prze  tho^  pomoczniczo  nascha,  ony  thwoye  miloscher- 
dne oczy...  obroczi  Eja  ergo^  Advocata  nostra,  illos  Tuos  miseri- 
cordes oculos  ad  nos  converte  S.  R. 

pryjdę^  dzeSj  pfyj6  (advenio):    odyand  dze  sandzycz  zywich  y  mart- 

wich  Cr. 

8(^zą^  aqd£tS^  si^dźió  (iudicare):  odyand  ..dze  sandzycz  zywich  y  mart- 
wich  Cr. 

słodk^i,  c',  d  (dulcis):  o  myloscziwa,  o  łaskawa  o  slothka  ma'ia  arae 
O  clemens,  o  pia,  o  dulcis  Virgo  Maria  Amen  S.  R. 

shdkośd^  i  (dulceno):  ...olewno,  mathko  myloscherdza,  zywoth,  slothkosczy 
y  nadzeya  nascha  szdrowa...  Salve  regina,  mater  misericordiae^ 
vita,  dulcedo  et  spes  nostra  8alve  S.  R. 

stvoryóelj  a  (creator):  ..erza  w  boga  ocza  wschechmogaczego ,  sthtoorzi- 
czela  neba  y  zeme  Cr. 

syn^  a  (filius):  j   w  yesu   crista  syna dzynego,    pana   naschego   Cr.; 

...wygnany  sinawe  yewiny  Ad  Te  clamamus  exules  flii  Hevae  S.  R. 

iedzą^  śedłis^  śed£eó  (sedere):  schedzy  na  prawiczy  boga  othcza  wschech- 
mogaczego  Cr. 

/<g :  naro a  z  maryey  dzewicze   Cr.;  j  w  yesu  crista   syna...    dzynego, 

pana  naschego,  yen  scha  yest  poczal  z  ducha  schwatego  Cr. 

śwęiy^  e,  a  (sanctus):  werza  w  ducha  stoantego  Cr.;  ...pana  naschego, 
yen  scha  yest  poczal  z  ducha  schwatego  Cr.  swanta  ...ew  krzesz- 
czyianska  Cr.  swatich  opczowane  Cr. 

łen^  to,  ta  (is,  hic):  owa  prze  tho,  pomoczniczo  nascha,  ony  twoye  mi- 
loscherdne oczy obroczi  Eja  ergo,  Advocata  nostra,    illos  Tuos 

misericordes  oculos  ad  nos    converte   S.    R. ;   k  tobye    wzdichami, 

Ikayancz  y  placzacz  na  them  padole  Ad  te  suspiramus  gementes 

et  flentes  in  hac  lacryniamni  valle  S.  R  ;  yesu  crista,  blogoslawo- 
nego  owocza   zywotha   thwego  nam   po  temto,.  gnan,.  vkaz  et  Jo- 
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Biłin,    benedietum    fructum    yentris    Tui    nobis    post    hoc   exiliuni 

ostende  S.  R. 
treH,  6',  d  (tertiuB):  trzeczy  dzen  z  martwych  wstał  Cr. 
tvój^  tvcje,  tvoj\  tve,  tvd  (tuus) :  yesii  crista,  blogoslawonego  owocza  zy- 

wotha  thwego  nam  po  terato..  gnan...  vkaz  et  Jesum,   benedietum 

fructum  yentris  Tui  nobis    post  hoc    exilium    ostende   S.  R.;  owa 

prze  tho,  pomocniczo  nascba,  ony  thwoye  miloszerdne  oczy...  obro- 

czy  £ja  ergo  adyocata  nostra,   illos    Tuoa   misericordes   oculos  ad 

nos  converte  S.  R. 
ty  (tu):  k  tobye  wzdichanii,  Ikayancz  y  placzacz   na  them...    padole  Ad 

te  8uspiramu8''gemente8  et  flentes  in  hac   lacryraarum  valle  S.  R. 
uJcdżf^    zeSj   ukdzdó  (ostendere) :  yesu    crista,  blogoslawonego  owocza  zy- 

wotha  thwego  nam  po  temto..  gnan...  vkaz  et  Jesum,  benedietum 

fructum  yentris  Tui  nobis  post  hoc  exiliuin  ostende  S.  R. 
uJdFyzovdn^  ano,  ana  (erucifixus) :  czyrpal  poth  ponskim  pylatem,  wkrzy- 

zoioan.,.  y  pogrzeban  Cr. 
V  (in):  ...erza  w  boga   ocza   wschechmogaczego ,   sthworziczela   neba    y 

zeme  Cr.;  j  to  yesucrista,  syna dzynego,   pana   naschego   Cr.; 

werza  to  ducha  swantego  Cr. 
vstanęy  vstańe^y  V8tać  (surgere):  trzeczy  dzen  z  martwych  watal  Cr. 
rstań^y  a  (resurrectio) :  czala...  thwich  wstanę  Cr. 
fstijpe,  V3tqpt^^  vst(jp\ć  (ascendere) :  wstaptL.,  ebossa  Cr.. 
vhchmogi)cy^  e,  a   (omnipotens):    ..erza   w    boga    ocza    wschechmogaczego^ 

sthworziczela  neba  y  zeme  Cr.;  schodzy  na  prawiczy  boga  othcza 

wschechmogaczego  Cr. 

vygnańd^  d  (exilium):  yesu  crista,  blogoslawonego  owocza  zywotha  thwego 
nam  po  temto..  gnan,,.  vkaz  et  Jesum,  benedietum  fructum  ven- 
tris  Tui  nobis  post  hoc  cxilium  ostende  S.  R. 

vygnany,  ^,  d  (exul):  ..„wygnany  sinowe  yewiny  Ad  Te  clamamus  exules 
filii  Hevae  S.  R 

vzdychdm^  dS^  ać  (suspirare):  k  tobye  wzdichatni  ^  Ikayancz  y  placzacz 
na  them...  padole  Ad  te  suspiramus  gementes  et  flentes  in  hac  la- 
orymarura  valle  S.  R. 

iekuji,  /(Ą  jd  (aeternus):  y  wekuy  zywoth  ame  Cr. 

\erCy  yś,  y(f  (credere) :  ...erza  w  boga  ocza  wschechmogaczego,  sthwo- 
rziczela neba  y  zeme  Cr.;  werzą  w  ducha  swantego  Cr. 

z  (ex):  j  w  yesu  crista  syna  ...dzynego  pana  naschego,  yen  scha  yest 
poczal  z  ducha  schwatego  Cr.;  naro....  a  z  maryey  dzewicze  Cr. 
trzeczy  dzen  z  martwych  wstał  Cr. 
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Z€lrdv,  zdrorOj  zdrova  (Balynsi):  ...olewno,  mathko  myloecherdza ,  zywoth, 
slothkosczy  y  nadzyeya  nasclm  szdrowa  Sake  Regina,  mater  mi- 
sericordiae,  yita  dulcedo  et  spes  noatra  salue  S.  R. 

zMti}pęy  piSy  pić  (descendere) :  atąpyl  do  pekel  Cr. 

ii-mo^  e  (terra) :  .  erza  w  boga  oeza  wsohechmogacaego  sthworziczela 
neba  y  zeme  Cr. 

iyvo$y  a  (vita):  ....olewno,  mathko  myloBcherdza ,  eywathj  8lothko8Czy  y 
nadzeya  nascha  szdrowa...  Salye  Regina,  naater  misericordiae,  mta^ 
dulcedo  et  spes  nostra  sałve  S.  R. ;  y  wekuy  Tsywoih  arae  Cr.; 
(yenter):  yesu  criata  blogoslawonego  owocza  ztfwotka  tfawego  nam 
po  tenfłto  gnan...  et  JeBum  benedictum  fruetuna  vefi^m  Tui  nobis 
post  boc  e^iliuin  ostende  S.  R. 

^y^>  ^y  ^  (vivu8):  odyand...  dze  sandzycz  iywich  y  naartwich  Cr. 


DODATEK    II. 
Akt  sprzedaży  laki  w  języku  polskim  z  r.  1463. 

Przed  laty  p.  Kornel  Kozłowski,  autor  dzieła:  Lud.  Pieśni,  Po- 
dania, Baśnie,  Zwyczaje  i  Przesądy  Ludu  z  Mazowsza  Czerskiego 
Warsz.  1867,  podczas  pobytu  w  Krakowie,  użyczył  mi  był  manuskryptu, 
zawierającego  zbiór  akt  wsi  Łęgonice  w  powiecie  Rawskim.  Wśród  ła- 
cińskicb  zapisków  z  w.  XV  znajduje  się  tam  ustęp,  pisany  po  polsku 
z  r.  1463,  który  podaję  w  wiernym  odpisie. 

Anno  domini  milesimo  4^63.  |  Przydacz  maczey  quot  z  lagomcz,  | 
gest  przedal  panu  ianoui  z  ro  |  ssohey  łąka,  ktorasz  leszy  myedzy  |  gol- 
kowa  laką  a  myedzy  szodla  |  rzową,  thako  długo  szyroko  ya  |  ko  szy- 
roko  leszy  ot  pilcze,  athąm  (stc)  \  przezeczony  {sic)  maczey  quot  zostau^a  | 
sobye  quąth  łasa  f  tbyle  tey  laky  |  y  thom  (sic)  przuyda  {sić)j  vzdardobrovol- 
ny'  I  przeth  gayonym  sądem  na  vye  |  ky  vyeczne  temuto  szlachetne- 
mv  (i)  I  ianoui  dzedzyczy  z  rosso^^hey,  yze  |  volen  dacz,  przedacz,  gdze 
chczacz,  I  thu  podzecz  i  gego  szczątek  i  tam  |  na  tem  pravye  szedal 
pyrui  ian  |  zeya,  fthory  falek  michalouicz,  |  trzeczy  marczyn  coczolco- 
uicz,  I  czfarthy  maczey  iaduiszycz,  pyąthy  |  voycze*h  grochol,  szósty 
marczyn  |  corczak,  szodmy  marczyn  !  ...agnyeszczycz.  I  o  tem  vye  pa- 
vel  I  burmistrz,  pole  gego  maczey  snopek,  |  ...y  iąn  szyt^k,  czfarty  dy- 
mek I  ....łouicz.  I  tho  prav**  gagyl   (voy)  |  dyczny   voyczech.     I  tesz 

tamo  I  rzerzeczony  maczey  quot  |  yana  dzedzycza  z  rosso  |  ....nye 
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y  tesz  zaehodzy  ot   tey  |  ....y  yąn  kthora   szkodą  |  nye  myal  ^)  tam 

nye   bądze  |  Ya,   ale    maczeyowa....  |  ....tlio    laka  (eto)  |  ....atoph  i  ot 

fazystkych  c...  |  a ..  | 


Uwagi  o  pisowni  i  języku  fragmentu. 

Znaki  samogłosek. 

d  ścieśnione  oznaczono  niekiedy  przez  ą:  czfarthy;  iąn;  yąn;  yą- 
na;  tąm. 

Sposób  pisania  ą  przed  spółgłoskami  nosowymi,  np.  w  wyrazach 
«qn,  tąm^  możnaby  objaśnić,  że  zamiarem  pisarza  było  tu  wyrazić  od- 
dźwięk nosowy  samogłoski  a  pod  wpływem  następnych  nosowych.  Do 
wyrazu  czfarthy  objaśnienie  to  nie  da  się  zastosować. 

Zwykle  d  ścieśnione  oznaczano  przez  a :  tom,  ianoui,  czjarthy, 

u  oznaczono:  1)  przez  u,  np.  burmistrza  długo \  panu\  temtdo]  2) 
przez  V  na  koóea  wyrazów:  dzedzyczv^  $dnchetnemv, 

y,  wymawiane  y,  a)  przez  y  :  goyonym;  przerzeczany;  Jthory\  szósty \ 
szodmy\  »,dyczny\  h)  przez  t:  pyrui. 

y,  wymawiane  i  po  gardłowych,  przez  y:  ląky;  vyehy\  fszystlcych. 

1,  wymawiane   «,   przez    t:   spójnik   t;   z  lągonicz'^  pilcze\  ianouty 
mtchalauicz;  coczolcoiuocz^  „Jouica, ;  przez  y :  spójnik  y:  yse*^  g^y^\  pyrui ; 
zaehodzy \  dzedzyczv ;  dzedzycze\  marczyn\  trzeezy ;  clymek^ 

i  z  brzmieniem  grubszym  y  fo  i^  S^  6^  c,  dz^  przez  y:  prsfydąoz\ 
leszy;  8zytek\  taduiszycz;  fstystkyoh'^  »gyroko\  agnye»zczyoz\  myedzy;  raz 
przez  u :  przuydą. 

Samogłoski  nosowe  wszystkie  oznaczono  przez  ą.  I  tak: 

ę=stsł.  ih  po  twardych:  bądze^  sdągouicz\  szkodą'^  (aee.)  iąfcą  (aee). 
przuydą  (part.  praes.  act.  n.  sg.  masc). 

9=st8ł.  Sh  po  twardych:  ląka\  łąky;  Ic^ą  (acc.)  lą^ą  (instr.)  ac^ 
dem'^  quąłh  {kc^)\  przy  dacz;  którą  (acc);  myedzy  gólkową  ląkq\  szo- 
dlarzową* 

9=stsł.  A  po  miękkich:  pyąthy\  8zczqfek\  chczc^. 

Znaki  spółgłosek. 

k  zwykłe  przez  A,  np.  Zqfc};  ihako'^  szyroko  i  t.  d.;  niekiedy  przez 
c:  ceorczak\  cLymek\  coczolcouiez;  kilka  razy  przed  o,  c  przez  y,  po 
którero  u  wstawiono:  juot  (kot)'^  cut^tk  (kc^) 


*)  Między  wierszami. 
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g  przez  g  ap.  gdze\  z  lĄgonicz\  gagyl]  g^go'^  gaikową  i  t  p. 

eh  przez  eh :  z  rosaoehey ;  obok  przez  h :  z  roasohey, 

j  na,  początku  wyrazów  przed  samogłoskami;  przed  a:  przez  t: 
tąn\  ianoui\  iadutazycz]  przez  y:  yąn;  yąna;  yako;  przed  e:  przez  g: 
gego\  gest,  W  środku  wyrazów:  przed  samogłoskami  przez  y:  gayonym\ 
maczeyova\  przez  g\  gagyl  przed  i  niekiedy  niema  znaku  na  ;:  yze.  Na 
końcu  sylab  zawsze  przez  y:  voyezech\  pezuydą\  maczey^  z  rossochey. 

ś  oznaczono  zawsze  przez  az:  azoaty^  azyroho\  azkodą\  ot  fszyst- 
Jcych  i  t.  p. 

i  przez  z:  yze;  przez  az:  Uazy^  taduiazyez, 

6  przez  ez\  {p)rzerz€Czony \  corczak. 

r  przez  rz:  przerzeczony  •  trzeezy\  przydącz'^  przedal]  przezeczony 
jest  błędem. 

Że  i  nie  wyróżniono  od  Z,  o  tern  nie  ma  co  wspominać. 

ń  przez  ny:  nye'^  dobrovolnye;  (j)agnyeazczycz  i  t.  d. 

t  przez  t  np.  gitot;  trzeezy  i  t.  d.  często  jednak  przez  th:  iliako\ 
t1io\  thu\  thom;  thąm\  fihyle\  filiory\  czfąrthy\  pyąthy^  guąth, 

t  w  przyimku  ot^  wprawdzie  tylko  przed  bezdźwięcznymi,  zacho- 
wało się:  ot  tey;  ot  pilcze;  ot  fazyatkych, 

d  przez  cz:  voyezeeh\  maczey\  coczolcouicz\  marczyw^  trzeezy^  dacz\ 
przedacz]  podzecz, 

d  obok  zwykłego  znaku  raz  wyrażono  przez  th  i  to  przed  spół- 
głoska g:  przeth  gayonym  aądem, 

dz  zawsze  przez  dz^  np.  myedzy. 

d£  przez  dz:  dzedzyeza\  dzedzyezv\  gdze\  podzecz '^  raz  przez  d: 
azedaL 

e  oznaczono  przez  cZy  dzedzyeza'^  dzedzyczv\  ot  pilcze \  chczącz\ 
michalouicz]  iadmazycz\  {j)agnyeszczycz\  coczołcouicz. 

a  przez  a^  np.  aądem '^  nazwę  wsi  z  roaaockey^  roaaohey^  roaso... 
przez  dwa  a, 

ś  przez  az\  azedal]  azodmy\  azodlarzową\  azlachetnemr. 

z  zawsze  przez  z:  z  lągonicz]  z  roaaochey]  vzdaL 

p  przez  py:  pyqfhy. 

8  przez  by:  aobye, 

m  przez  my\  myal\  myedzy, 

V  przez  w:  golkową\  azodlarzową  częściej  przez  v:  vzdal\  voyczech\ 
volen\  dobrovolnego\  pravo\  pavel\  maczeyova\  przed  i^  y  przez  ti:  iano- 
ui\  iaduŁszycz]  coczołcouicz '^  michaloutcz\  pyrm\  przed  spółgłoskami  bez- 
dźwięcznymi i  po  spółgłosce    bezdźwięcznej   przez  /:  /  thyh;  ftory ;   ot 

fazystkych;  czfąrłhy. 
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♦  przez  vy:  vye;  vyehy\  vyeczne\  pravye;  przez  uy :  zoBtauya. 

Jak  z  powyższego  widaó,  zmiękczanie  spółgłosek  wyraża  się  tu 
przez  y\  nye;  pyqlthy\  sobye;  myal^  i  myed9y\  vye^  ^y^'^  p^ovye^  za- 
stauya  i  t.  p.  Zmiękczenie  t.  zw.  asybilowanych :  d£,  6  i  powiewnego 
/  wyraża  się  przez  znak  z\  dzedzycza;  gdze\  szedal'^  szodmy  i  t.  d. 

Z  właściwości  fonetycznych 

e  zachowało  się  w  wyr.  myedzy.  e  przed  d  na  brzmienie  oi  ms(h 
dtarz&wą  {^odłafovq),  ji  w  słowie  mec  znika  na  początku  nye  mycd. 
Czy  brak  i  w  środku  wyrazu  pUce:  od  pilcze,  jest  zjawiskiem  fone^ 
tycznym,  trudno  rozstrzygnąć.  8ądzę,  że  to  jest  prosta  omyłka   pisarza. 

i  zachowało  się  w  wyr.  szyroko  stst,  śirokh,  n.  pol.  aiferoki, 

i  powstało  z  łao.  e  w  wyr.  dymek  ^cUmeng, 

Prasłow.  tr,  stsł.  r  \r-\  ma  brzmienie  1)  ir:  pyru%\  2)  dri  czfc^- 

thy  {codrty). 

Odpowiednik  stsł.  k  jest  e:  volen, 

W  wyrazach  przyswojonych  pavel  {paveł);  z  łac.  paułus'^  szlachet- 
nemu st.  gór.  niem.  slahta:  poprzedzająca  twarda  w  sylabach  vet,  chet^ 
e  jest  zjawiskiem  nowym. 

c— Btsł.  e  zachowało  się  w  infinitywie:  podzecz\  forma  ta  odpowiada 
stsł.  d&i,  W  zwykłej  formie  pod£dó  w  mowie  ludowej  dotąd  d  ścieśnio- 
ne powstało  ze  ściągnięcia:  dijati, 

d  ścieśnione  powstało  ze  ściągnięcia:  ae:  michalouricz ;  oa:  yąn^ 
tąn^   yąna. 

ii  ściąga  się  w  i:  przydącz^    obok  przuydą^  (p^<^^)- 

d  ściemnione  jest  w  wyr.  tam:  tąm,  thąm^  thom. 

Obok  formy  tamo  sa  już  wyżoj  przytoczone  formy  bez  o:  aam^ 
tąmj  thepn^  thom. 

Z  faktu,  że  na  oznaczenie  samogłosek  nosowych  i  samogł.  a  ście- 
śnionego pisarz  używa  tego  samego  znaku  «,  da  się  wyprowadzić  wnio- 
sek, że  samogłoska  nosowa  9  i  ścieśnione  a  były  podobnie  wymawiane. 

Sposób  pisania  k  przez  qu  w  wyr.  qiŁot^  ąuąfh  wykazuje,  że  mię- 
dzy spółgłoska  k  a  samogłoską  o,  q  wymawiano  u:  kuot,  kuąt, 

g  zniknęło  w  wyr.  burmiatrz—burgmiatr ; 

Grupa  spółgł.  chv  zlała  się  w  /;  fałek. 

j  zjawia  się  na  początku  przed  a:  jagnyeazczycz  łac.  agnea, 

d  zniknęło  w  wyr.  pole  gego  (podle), 

i  zmiękcza  się  na  d:  maczey,  czesk.  7natej\  por»  mateuS.  marczyn 
imartinuM)} 

n  przed  e  zmiękcza  się  na  n:  jagnyeazczycz  łać.  agnea. 

r  zmiękcza  się  na  ^  w  wyr.  burmiatjr^  por.  czesk.  miatr^  purkmiatr 

Rospr.  Wyds.  filolog.  T.  XXtI.  49 
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Niektóre  formy  deklinacyjne : 

Tern.  na  -o-  maso-;  Sg.  gen.  łasa,  Sg.  dat  ianoni. 

Tem.  na  -Jo-:  sg.  dat.  na  u:  dzedzyczv\  Tem  na  -a-  f.  sg.  g. 
z  roasochey.  Tem.  na  -ja-   f.  sg.  g.  ot  pilcze. 

Formy  zaimka  wskazującego: 

Sg.  g.  f.  tej:  ot  tey;  tey  ląky;  Sg.  loo.  n.  o  tem  vye;  na  tem 
pravye. 

Formy  part.  praes.  act.  sg.  n.  m.  na  §:  t  thom  (tam)  przuydą 
vzdal'j  na   90:  przydc^cz  maczey  qtiot„.  yest  przedaL,. 

Formy  praet.  corapos.:  maczey  quot  jest  przedal. 

Przykład  działania  analogii. 

W  wyrazie  azcząfek^  zara.  ś(qdeJc^  który  tegoż  jest  pochodzenia,  co 
stsł.  ćędo,  spółgłoska  t  zam.  d  da  się  objaśnić  w  ten  sposób,  że  w  in- 
nych formach :  Si^^dka^  Siądki  i  t.  d.,  d  przed  k  wymawiano  jak  t^  a  na- 
stępnie przeniesiono  je  i  do  nom,  sg. ;  tak  samo ,  jak  z  grod£ec ,  ogro- 
d£eCy  koćecy  powstały  formy  grojec^  ogrojec,  kojec  właśnie  pod  wpływem 
form  grojca^  kojca^  które  zawdzięczają  swe  brzmienie  dyssymilacyi  zam. 
koćca^  ogrod£ca. 

W  wyrażeniu  pole  gego,  teraz  podle  ńego^  nie  działała  analogija 
przyimków  pierwotnych  irtn,   s'Bn. 

Niektóre  przyrostki  (suffiksy) : 

Przyr.  -ako-  oznaczający  zdrobniałe:  fałek\  dymek \  snopek;  szy- 
tek;  golkową;  coczolcowicz ; 

Przyr.  -(wo-;  oznaczający  wyrazy  dzierżawcze:  golkową;  macze- 
gova  ;  michalomcz;  coczolcomcz ; 

Przyr.  -itjo-y  oznaczający  patronymica  i  matronymica:  michalo- 
wicz;  coćzolcoioicz ;  z  lągonicz;  tadmszycz;  jagnyeszcsycz. 

Przymiotnik  odpowiadający  łac.  primus  ma  formę  nora.  sg.  pyrui 
(jpirvy)j  teraz  pierwszy. 

Niektóre  złożenia. 

Przystawka  z  tematem  imiennym:  rossochey  —  *rosfsocha ;  szczątek 
—  *S'hóędi>kij. 

Przystawka  z  tematem  słownym  :  po  +  dS:  podźeć;  ^pH-jid- : 
przyydą;  przydącz ;  ^pfe-da-i  przedacz;  przedal;  *pre-łek-:  przerzeczo- 
ny;  ^tyrz-da-:  vzdal;  ^za-chod-:  zachodzy;  sT*-  o -sta-  zostauya. 

Przymiotnik  z  przymiotnikiem:  dobrovolnye. 

Niektóre  imiona  i  nazwiska  osób:  słowiańskie :  voyczech;  falek^  gol- 
kową. Przyswojone:  iadutszycz  {hedv%yis);  jagnyeszczycz  [agnes);  ian 
(toAanne«(;  dymek  (clemens);  michalouicz  {michaetj;  maczey  {mattheus); 
marczyn  (marthinus) ;  pavel  {patdus) ;  burmistrz  z  niem.  burgmistr. 
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Niektóre  nazwiska  ludzi:  grochol  por.  grochohki;  corczak;  quot; 
snopek;  szytek  (?);  zeya. 

Nazwy  geograficzne:  z  lągontcz;  z  roaaochey;  ot  piłcze. 

Niektóre  wyrazy  godne  uwagi  ze  względu  na  znaczenie. 

gajió  pravo,  aąd:  praoo  gagyl;  gayonym  sądem;  §6qtek  (potomek); 
itdzeć  na  pra^e:  na  tern  pravye   szedal. 

Przym.  Ńecny^  atrybut  rzeczownika  yek:  na  vyeky  vyeczne; 

vzdaó—zioży6  zeznanie,  zeznaó:  vzdal  dobrovolnye  przeth  gayonym 
sądem. 

Kilka  ciekawszych  zwrotów:  yze  volen  dacz  bez  jest;  Jiże  wprowa- 
dza zdanie  przedmiotowe:  vzdaL.,  yze  volen  dacz.  Part.  praes.,  t.  zw. 
transgressiYum ;  zamiast  yerbum  finituro  w  zdaniu  względnem :  yze  volen 
dacZy  przedaczj  gdze  chczacz,  thu  podzecz^  zamiast :  gd£e  chce. 


Słownik. 

a:  ktorasz  (łąka)  leszy  myedzy  golkowa  łąka  a  myedzy  szodlarzowa; 
a  tham  przezeczony  (sic)  maczey  quot  zostauya  sobye  quąth  łasa. 

ale:  ...va  ale  maczey ova. 

bfd£e:  ...nye  myal  tąm,  nye  badze*.. 

burmistri  I  o  tera  vye  pavel  burmistrz, 

ćcdrty:  czfąrthy  maczey  iaduiszycz.;  czfarthy  clymek...  lonicz. 

dam^  dać:  ...vzdal  dobrovolnye...  yze  volen  dacz,  przedacz,  gdze  ehczącz, 
podzecz. 

długo:  thako  długo  szyroko,  yako  szyroko  leszy  ot  pilcze. 

dobrooolne:  y  thora  przuydą  (sic)  vzdal  dobrovolnye  przeth  gayonym 
sądem... 

?  i  tho  pravo  gagyl  (voy) -  dyczny  yoyczech. 

dźedłicj  a.  ...yana  dzedzycźa  z  rosso... ;  ...vzdal  dobrovolnye  przeth  ga- 
yonym sądem  na  vyeky  yyeczne  temuto  szlachetnemv  ianoui  dze- 
dzyczD  z  rossochey. 

fałek,  falka :  fthory  falek  michalouicz. 

y^/??  9^j^^  9<yi^'  I  tl^o  pravo  gayyl  (voy)...  dyczny  yoyczech. 

gajony  {sąd):  ...yzdal  dobroyolnye  przeth  gayonym  sądem... 

gd£s:  ...yzdal  dobroyolnye...  yze  yolen  dacz,  przedacz,  gdze  chczacz, 
podzecz. 

goUcopy^  S,  d :  ktorasz  (łąka)  leszy  myedzy  golkowa  laka  a  myedzy  szod- 
larzowa. 

grochol:  pyathy  yoyczech  groćhoL 
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chcft  chceS:  ohdeif:  Tzdal  dobrovolnye...  ys^  volen  dacz,  przedacz,  gdze 
chczącZf  podzecz. 

i:  i  tara  na  tern  pravye  szedal  pyrui  iąn  zeya...;  ...yze  volen  dacz 
przedacz,  gdze  chczącz,  thu  podzecz  i  yego  szczątek. ;  t  o  tem  vye 
pavel  burmistrz*  i  tesz  tamo...  (p)rzerzeczony  maczey  quot...; 
/  tho  pravo  gagyl  (voy)...  dyczny  voycżech  ;  ...atoph  t  ot  fezyst- 
kych  c... ;  y  thom  przuyda  (sic)  vzdal..,  maczey  snopek  y  ląn  szy- 
tek.... ;  nye  y  tesz  zachodzy  ot  tey... 

jad\i§yc^  a  {Hedvigi8):  czfąrthy  maczey  iaduiasycz. 

Jog^^ćyc^  a :  szodmy  marczyn  jagnyeazczycz. 

jako:  thako  długo  szyroko,  yako  szyroko  leszy  ot  pilcze. 

jdn^  jdna:  i  tam  na  tem  pravye  szedal  pyrui  iąn  zeya.;  maczey  snopek 
y  iąn  szytek...  y  yąn\  yąna  dzedzycza  z  rosso.,.;  maczey....  je^t 
przedal  panu  ianoui  z  rossohey  łąką;  ....vzdal  dobroyolnye  przeth 
gayonym  na  vyeky  vyeczne  temuto  szlachetnemv  ianoui  dzedzyczY 
z  rossochey. 

jen^  ye,  ja\  I  o  tem  vye  pavel  burmistrz,  pole  yego  maczey  snopek. ; 
...yze  Yolen  dacz,  przedacz,  gdze  chczacz,  tbu  podzecz  i^at/^ossciBątek. 

jełik^  jeśy  jest:  przydącz  maczey  quot  z  lagonicz,  gest  przedal  pana  ia- 
noui z  rossohey  laką, 

jiże:  Yzdal  dobroyolnye....  yze  yolen  dacz,  przedaoz,  gdze  chczacz  tbu 
podzecz... 

kc^^  a;  a  tham  przezeczony  (sic)  maczey  qnot  zostauya  sobye  guąth  łasa. 

klimek^  klimka  :  czfąrthy  dymek  ....louicz. 

koifołkoHcj  a:  trzeczy  marczyn  coczolczonicz, 

kor^dk,  a:  szósty  marczyn  corczak. 

kot,  a :  przydącz  maczey  qiiot  z  lągonicz,  gest  przedal  panu  ianoui  z  ros- 
sohey laka;  a  tham  przezeczony  (sic)  maczey,  quot  zostanya  sobye 
ąuath  łasa;  I  tesz  tamo...  (p)rzerzeczony  maczey  quot.,. 

kUnry^  e,  d:  maczey...  yest  przedal  panu  ianoui  z  rossohey  laka,  ktoraas 
leszy  myedzy  golkową  łąką  a  myodzy  szodlarzowa;  którą  sskodą... 

las^  łasa:  a  thąm  przezeczony  (sic)  maczey  quot  zostauya  sobye 
quąth  łasa, 

leżę^  łeży^,  feied:  ktorasz  (laka)  leszy  myedzy  golkową  laką  a  myedzy 
szodlarzowa;  thako  długo  szyroko,  yako  szyroko  leszy  ot  pileae. 

łąkOj  k'i:  ...tho  łąka...\  qnot  zostauya  sobye  quath  f  thyle  tey  2q%..; 
maczey...  yest  przedal  panu  ianoui  z  rossohey  ł<iką\  ktorasz  (łąka) 
leszy  myedzy  golkową  łąką  a  myedzy  szodlarzowa. 

Łęgoniće^  Łęgońic  (wieś  w  Rawskiem) :  przydącz  maczey  quot  z  lqgonićz^ 
gest  przedal  panu  ianoui  z  rossohey  laka. 
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fłóHe:  czfarthy  olymek  ...  louicz, 

maćĄjj  mnóeja:  I  tesz  tamo...  (p)rzerzeczony  maczey  quot.;  ozfarthy  maczey 
iadaiszyoz;  I  o  tern  yye  payel  burmistrz,  pole  gego  macaey  sno- 
pek; a  tham  przezeczony  (sic)  maczey  quot  zostaaya  sobye  quath 
łasa;  przydacz  mciczey  quot  z  lągonioz  gest  przedal  panu  ianoai 
z  rosaohey  laką. 

fnaóy(fvj  o,  a:  ...va  ale  maczeyova, 

mdm^  mdSj  fkeć:  ...nye  my  al  tam  nye  bądze. 

mdrćin,  a:  trzeczy  marczyn  coczolcouicz;  szósty  marczyn  oorczak;  szod- 
my  marczyn  jagnyeszczyGZ. 

fiiedsy  loc.  sg.  do  nom.  rkedza:  ktoiasz  (łąka)  leszy  myedzy  golkową 
łąką  a  myedzy  szodlarzową. 

mickałoitOy  a:  fthory  falek  mfchalouicz. 

na:  ...vzdal  dobrovolnye  przeth  gayonym  sądem  na  vyeky  yyeczne;  i  tam 
na  tem  pravye  szedal  pyrui  ian  zeya. 

ńe:  ...nye  myal  tam  nye  badze... 

o:  i  o  tem  yye  payel  burmistrz. 

oii  thako  długo  szyroko^  yako  szyroko,  leszy  ot  pileze  ...nye  y  tesz  za- 
chodzy  ot  tey;..'atoph  i  ot  fszystkych  c... 

pdn,  pana:  maczey...  gest  przedal  panu  ianoui  z  rossobey  laka. 

pavetj  pavła:  I  o  tem  yye  pavel  burmistrz. 

i^9fy>  ^j  ^'  py^Ay  voyczech  grochol. 

ptltcaj  e  (pUea?)  rzeka:  tbako  długo  szyroko  leszy  ot  pilcze  {ot  pilice f) 

pinnf^  4^  d:  i  tam  na  tem  prayye  szedal  pyrui  iąn  zeya. 

pod£eją,  poddejeś^  pod£ed:  ...yzdal  dobroyolnye...  yze  yolen  dacz,  prze- 
dacZ)  gdse  chczaoz,  podzecz. 

pole;  i  o  tem  yye  payel  burmistrz,  pde  gego  maczey  snopek. 

pratOj  a:  I  tho  praro  gagyl  (voy)...  dyczny  yoyczech.;  i  tam  na  tem 
pravye  szedal  pyrui  iąn  zeya« 

pred:  y  thom  przuydą  (sic)  yzdal  dobroyolnye  przeth  gayonym  sadem. 

pfeddm^  pfeddś^  predaó:  ...yzdal  dobroyolnye...  yze  yolen  dacz,  przedacz 
gdze  chczącz,  podzccz;  maczey...  gest  przedal  panu  ianoui  z  ros- 
sobey laką. 

pferećony,  ^,  a:  a  thąm  przezeczony  (sic)  maczey  quot  zostauya  sobye 
knąth  łasa;  i  tesz  tamo...  {p)rzerzeczony  maczey  quot. 

P^yj^j  pryjd£e§,  pfyjć:   y   thom  przuydą    (sic)  yzdal ;  przydacz   maczey 

quot  z  lągonicz   gest   przedal   panu   ianoui  z  rossobey  laką. 

Rozsocha^  Rozsochej  (wieś  w  wojew.  Rawskiem):  ...yzdal  dobroyolnye 
przeth  gayonym  sadem  na  yyeky  yyeczne  Łemuto  szlachetnemy 
ianoui  dzedzyczy  z  ro88ochey\  maczey...  gest  przedal  panu  ianoui 
z  rosaohey  laka;  yana  dzedzycza  z  rosso.,. 
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8qd,  8(idu:  ...vzdal  dobrovoliiye  przeth  gayonym  sądem, 

snopeky  snopka :  maczey  snopek, 

śą^  śebe^  soiSe:  a  thąm  przezeczony  (sic)  maczey  quot  zostauya  sohye 
ąnąth  łasa. 

śedzę^  ^ed£iśy  łedzed:  i  tam  na  tem  pravye  szedal  pyrui  ian  zeya. 

śodtaróv^  śodtarovOy  śodłall^ovai  ktorasz  (łąka)  leszy  myedzy  golkową 
łąka  a  myedzy  szodlarzową) 

śodmy;  e,  o:  szodmy  marczyn  agnyeszczycz. 

ślachetnyy  e,  a:  ...  vzdal  dobrovolnye  przeth  gayonym  sądem  na  vyeky 
yyeczne  temuto  szlachetnemv  ianoui  dzedzyczv  z  rossochey. 

ści^iek^  sćqtka  (zam.  S6(}dek^  potomek):  yze  volen  dacz,  przedacz,  gdze 
chczacz,  thu  podzecz  i  gego  szczafek, 

^yrok^  o,  a:  thako  długo  szyrokoy  yako  szyroko  leszy  ot  pilcze. 

ikoda,  y:  ...y  yan,  która  szkodą,.. 

§osty,  ^,  d:  szósty  marczyn  corczak. 

tako:  thako  długo  szyroko,  yako  szyroko  łeszy  ot  pilcze. 

tam^  tamo:  i  tam  na  tem  pravye  szedal  pyrui  ian  zeya;  y  thom  przuy- 
da  (sic)  Yzdal...;...  nye  myal  tąm  nye  badze...;  a  thąm  przeze- 
czony  (sic)  maczey  quot  zostauya  sobye  quąth  łasa.  I  teaz  tamo.,. 
(p)rzerzeczony  maczey  quot... 

też:  I  tesz  tamo...  (p)rzerzeczony  maczey  quot... ;.,.  nye  y  tesz  zacho- 
dzy  ot  tey. 

ten^  to,  ta:  i  tho  pravo  gagył  (voy)...  dyczny  voy czech ;...vzdał  dobro- 
Yolnye  przeth  gayonym  sądem  na  vyeky  yyeczne  tamitto  szlachet- 
nemy  ianoui  dzedzyczy  z  rossochey;  i  tam  na  tem  prayye  szedal 
pyrui  ląn  zeya...;  I  o  tem  yye  payel  burmistrz;  quot  zostauya  so- 
bye quath  f  thyle  tey  laky;  ...nye  y  tesz  zachodzy  ot  tey. 

tłeći,  ^,  d:  trzeczy  marczyn  coczolcouicz. 

tu:  yze  yolen...,  gdze  chczacz,  thu  podzecz. 

tyły  tyłu:  ...quot  zostauya  sobye  quath  f  thyle  tey  laky. 

v:  a  thąm  przezeczony  (sic)  maczey  quot  zostauya  sobye  quath  łasa 
/  thyle  tey  łąky. 

vojćech,  a:  pyąthy  voyczech  grochol;  i  tho  pravo  gagył  (yoy)...  dyczny 
voyczech. 

volenj  volnOy  volna:  ...yzdal  dobroyolnye...  yze  volen  dacz,  przedacz,  gdze 
chczącz,  podzecz. 

vśystek,  yśystko,  vSystka:  ...atoph  i  ot  fszystkych   c... 

vtory,  6*,  d:  Jtory  falek  michalouicz. 

vzddm,  tzddśy  vzdać:  y  thom  przuydą  (sic)  vzdal  dobroyolnye  przeth  ga- 
yonym sądem. 

Y^/w,  \^s^  "^edieó:  i  o  tem  vye  payel  burmistrz. 
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\e^ny,  (?,    d:    ...vzdal    dobrovolnye    przeth    gayonym    sadem    na    vyeky 

vyec^ne. 
\ek^    a   (u):    ....Yzdal    dobroYolnye    przeth    gayouym    sadem    na    vyeky 

yyeczne! 
z:  przydącz  maczey  quot  z  lągonicz  gest   przedal  panu  ianowi  z  rosso- 

hey  łąką;  ...vzdal  dobrovolnye  przeth   gayonym   sadem  na  vyeky 

yyeczne  temato  szlachetnemy  ianoui   dzedzyczy  z  rossochey;  yana 

dzedzycza  z  rosso... 
zachodzę^  d£iSj  zachod£ić:  ...nye  y  tesz  zaohodzy  ot  tey. 
zosta^dnij  \dśy  vać:  a  thąm  przezeczony  (sic)  maczey  quot   zoatauya  so- 

bye  quath  łasa. 
źejai  i  tam  na  tem  prayye  szedal  pyrui  ian  zeya. 
h/tek,  Sytkaf  maczey  snopek  y  ian  azt/tek. 
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Żyeie  i  dzieła 

Bartłomieja  i  Szymona  Zimorowiczów 

(Ozimków^) 
na  tle  .stosunków  ówczesnego  Lwowa 

napisał 

Korneli  Juliusz  Heck. 


Część  pierwsza. 


Źródła  i  literatura. 

(Sądj  wspitfczesnych  pisarzy.  —  Zanikniecie  tradycyi.  —  Prace  dawniejsze  i  pomie- 
szanie Bartłomieja  z  Szymonem.  —  Brodziński.  —  Bielowski.  —  Prace  nowsze:  Felicyan 
(Falfcóski),  Nogaj,  Suryn,  Wisiocki  i  Władysław  Łoziński.  —  Prace  autora  monografii). 

Szymona  Zimorowicza  nie  zna  współczesna  literatura  polska.  Na- 
tomiast sława  liartłomieja  była  dosyć  znaczna  i  nie  ograniczała  się  tylko 
do  samego  Lwowa  i  tych  miast,  które  jak  Zamość  i  Kraków  utrzymy- 
wały z  nim  ściślejsze  stosunki,  ale  sięgała  także  i  innych  zwłaszcza 
duchownych  sfer. 

Wprawdzie  pomiędzy  kilku  tysiącami  druków  XVII  stulecia,  które 
miałem  pod  ręką^  *)    znalazłem  zaledwie    siedmiu  pisarzy,    którzy  o  nim 


')  Jako  b.  skryptor  zakładu  naród.  im.  Ossolińskich  przy  pracy  nad   katalogiem 
realnym. 
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wspomnieć  nie  omieszkali  ^),  lecz  wniosku  stąd  ujemnego  żadna  miara 
wysnuwać  nie  można,  bo  liczba  ich  z  pewnością  byłaby  nierównie 
większa,  gdyby  skroń  Bartłomieja  zdobiła  była  mitra  książęca,  lub 
gdyby  był  piastował  wybitniejsza  w  pojęciach  ówczesnych  godność. 

Pierwszym  z  pomiędzy  owych  pisarzy  jest  Castelli  Daniel, 
lwowianin,  który  już  w  r.  1655  nazywa  Bartłomieja  multiplicts  erudi- 
tionts  peritissimtis ^),  W  sześć  lat  później  Bazyli  Kudomicz,  profesor 
akademii  w  Zamościu,  podnosi  jego  humanUas  i  eruditionta  stiada^  od- 
dając szczególniejsza  pochwałę  wierszom  jambicznym  poematu  łaciń- 
skiego: Jesus^  Maria,  Joseph  ").  W  r.  1659  a  więc  już  po  wydaniu  Ro- 
xolanek,  Stanisław  Bieżanowski,  profesor  Akademii  krakowskiej 
i  panegiryczny  Dumas  i  Kraszewski,  który  nawet  po  stracie  wzroku 
nie  przestał  tworzyć  panegiryków  *),  unosi  się  nad  wydanymi  niedawno 
przedtem  Roxolaukami  i  wspominając  o  Pamiątce  wojny  chocimskiej 
nadmienia  równocześnie,  ze  Hynmy  na  uroczyste  święta  Bogarodzicy  są 
tylko  przekładem  z  języka  łacińskiego  *).  Tak  więc  Bieżanowski  jest 
pierwszym,  który  pomieszał  jednego  Zimorowicza  z  drugim,  przypisa- 
wszy Roxolanki  autorowi  Sielanek  *)  w  przeciwieństwie  do  późniejszych, 
którzy  oba  utwory  przyznawali  młodszemu  bratu  Bartłomieja  Szymonowi. 

Największe  pochwały  oddają  muzie  Bartłomieja  Jan  Walenty 
Mazurkowicz,  profesor  coUegii  maioris  i  jezuita  Michał  Kra- 
suski.  Pierwszy  w  epigramie  dołączonym  do  Zimorowicza:  Viri  illur 
stres  ciiitaiis  Leopolienais'^)  podnosi  szczególnie  elegancyą  i  słodycz  jego 
utworów  „godną  stylu  przesławnych  mistrzów  greckich'^,  drugi  poświęca 
mu   całą  odę,  jako  autorowi   hymnów   na   cześć    Maryi   ułożonych,  na- 


^)  Ob.  zebrane  przezemnie  i  przestane  Akademii  umiejetnoHci  w  Krakowie:  Ma- 
teryafy  do  życia  Bartł.  Józefa  Zimorowicza  Cz.  I.  Nr.  1 — 7.  (Odliczyć  wszelako  nale^ 
kancelarją  królewską,  a  dodać  Józefowicza). 

^)  W  wystosowanej  do  rajców  lwowskich  przedmowie  dedykacyjnej  dziełka:  nSym- 
bola  boni  affectus".  Kazimierz  pod  Krakowem  1645. 

')  Bazylego  Rudomicza:  Leo  Leopoliensis  (Zamość  1651),  wydany  przesenmie 
w  Pomniejszych  źródłach  do  dziejów  literatury  i  cywilizacyi  polskiej  w  16  i  17  stulecia, 
zeszyt  1.  (Stryj  1889)  na  str.  30. 

^)  Osobistość  nader  interesująca;  setki  jego  utworów  posiadają  biblioteki  Osso- 
lińskich i  Jagiellońska,  a  setki  tytułów  wymienia  bibliogra6a  dra  Estreichera. 

^)  Do  tego  bowiem  tylko  dzieła  odnieść  można  wyrażenie  Maridie  seu  canHca  Le- 
chis  a  Latio  tranuferL  Ob.  Bieianoioski  Stanislaus  Josephus:  Acroama  panegyricum  ho- 
nori  urbit  Leopolieims.  Cracoviae  1659. 

*)  Wyrażenia  Boxolani  dulcoriś  tuccos  i  Boxica  prała  pererrał  dadzą  się  w  r.  1659 
odnieść  tylko  do  Koxolanek,  bo  do  innych  utworów  nie  przystają,  a  8ielanki  wyszły 
dopiero  w  r.  1663. 

"O  Leopoli  1671. 
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żywa  go  lwowskim  Wergiliuszem  i  porównuje  z  Katullera  i  Tybullem, 
Owidyuszem  i  Horacym,  Seneka,  Marcyalisem  i  Pindarem  ^).  Nienatu- 
ralna tę  przesadę  wytłumaczy  nam  wielki  zapał  religijny  Krasuskiego, 
nakazujący  mu  obsypywać  pocliwałami  wszystkich  poetów,  którzy  na 
cześć  Maryi  pisali. 

O  wiele  skromniej  wyraża  się  inny  profesor  Akademii  krakowskiej, 
ruchliwy  Jan  Stanisław  Mościcki  w  dziele  Zimorowicza :  Leopolis 
Russiae  metropolts,  wydanem  już  po  śmierci  autora  w  r.  1693.  Mościcki 
nazywa  tara  styl  Bartłomieja  świetnym  (eburneus),  a  pióro  jego  powa- 
żnem  i  roęskiem,  godnem  tego,  by  przeszło  do  potomności,  podobnie  jak 
jego  czyny  podczas  oblężenia  Lwowa  przez  Turków  w  r.  1672.  Kan- 
celarya  wreszcie  królewska  Jana  Sobieskiego  nazywa  zmarłego  Zimo- 
rowicza, vir  de  re  Uteratoria  hene  meritus^)^  a  kronikarz  lwowski  ks. 
Jan  Tomasz  Józefowicz,  który  w  czasie  śmierci  Bartłomieja  liczył 
lat  14,  ma  dla  niego  tylko  nazwę  „starego"  lub  wiekiem  i  nauka  po- 
ważnego konsula"  ')  i  zarzuca  jego  Leopolis,  Kussiae  metropolis,  że  jest 
„zagadkowych  słów  pełna"  *),  choć  sam  Józefowicz  pisał  swa  kronikę 
stylem  od  wytykanego  błędu  niezupełnie  wolnym. 

Takie  to  sa  sady  o  Bartłomieju  Zimorowiczu,  które  we  współcze- 
snej literaturze  odnaleść  zdołałem.  Oznajomionego  dokładnie  z  ówczesnym 
sposobem  wyrażania  się  nie  będą  one  raziły,  bo  sa  to  jeszcze  pochwały 
nader  umiarkowane  w  stosunku  do  owych  szumnych  wyrażeń,  jakiemi 
podówcEas  obsypywano  wszystkie  wybitniejsze  osobistości.  Kaczej  po- 
służą mu  one  tylko  za  wskazówkę,  że  utwory  Zimorowicza,  choó  wiel- 
kiego rozgłosu  nie  osiągnęły,  to  przecież  podobały  się  powszechnie 
współczesnym,  gdyż  treścią  i  forma  odpowiadały  pojęciom  i  zapatrywa- 
niom wieku. 


W  późniejszych  czasach  przerywa  się  nić  tradycyi.  Lata,  które 
nie  zdobyły  się  nawet  na  nowe  wydanie  pism  Kochanowskiego,  puściły 
szybko  w  niepamięć  zasługi  i  dzieła  zasłużonego  rajcy  lwowskiego.  Do- 
piero z  odrodzeniem  się  nauk   pojawiają  się   napowrót   wzmianki  oparte 


^)  Oda  Yin  dziełka:  Regina  PoloniaCy  augusiinima  virgo  mater  Dei,  Kalii^^  I()B9. 

')  Materyaly  do  biugratii  B.  Zimorowicza  cz.  I,  r.  7.  (Arch.  miasta  Lwowa  Cop. 
off.  cons.  fasc.  13  p.  857  s.  138). 

')  Ks.  Jan  Tomasz  Józefowicz:  Kronika  miasta  Lwowa  w  tlómaczeuiu  M.  l*i- 
wockiego  (Lwów  1854)  str.  29  i  238. 

*)  L.  c.  str.  307. 
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juź  na  spccyalnych  studyach.  Pierwszy  Janozki  Jan  Daniel  wspo- 
mina obszerniej  ^)  o  Virt  iUtistres  Bartłomieja  Zimorowicza^  nazywając 
je  ein  unerhort  aeUenea  Werk  i  oceniając  w  ogólności  trafnie,  choć  może 
nieco  za  surowo,  jako  utwór,  w  którym  jest  wiele  słów,  ale  mało  wia- 
domości (mel   Worte  aber  wenig  SachenJ, 

Po  nim  w  r.  1769  pisze  Józef  Jędrzej  Załuski*),  że  Stani- 
sław Mościcki  wydał  B.  Zimorowicza  relacyą  oblężenia  Lwowa  od  Tur- 
ków i  że  oryginał  jej  przeszedł  z  rak  Józ.  Ep.  Minasowicza  do  jego 
własnej  biblioteki.  Czy  niestrudzony  i  zasłużony  badacz  miał  tu  na  myśli 
oryginalny  rękopis,  czy  tylko  jeden  egzemplarz  z  wydania  Mościckiego, 
niepodobna  odgadnąć  z  niejasnej  stylizacyi  okresu.  To  jednak  zdaje  się 
nie  ulegać  wątpliwości,  że  wspomniany  Józef  Epi fani  Minasowicz, 
jeden  z  najskrzcłniejszych  literatów  wieku  Stanisławowskiego,  zwiedziony 
końcówką  nazwiska  Zimorowiczów  uważał  ich  obu  za  Ormian  i  że  dla- 
tego, powodowany  pewnego  rodzaju  sympatyą  plemienna  starał  się  usil- 
nie utwory  ich  ocalić  od  zagłady  i  podać  do  publicznej  wiadomości.  Po- 
szedł mu  w  tem  na  rękę  i  kierunek  wieku  w  czułych  sielankach  roz- 
miłowanego i  dochowane  w  jego  bibliotece  Roxolanki  Szymona  i  Sielanki 
Bartłomieja  ujrzały  znowu  światło  dzienne  w  zbiorowych  edycyach  sie- 
lanek polskich  najpierw  u  Mizlera^)  nakładem  towarzystwa  literatów 
w  r.  1770,  a  następnie  u  Groella  w  r.  1778*).  Oba  utwory  wydano 
pod  imieniem  Szymona  Zimorowicza,  bo  edycya  pierwotna  Sielanek  z  r. 
1663  jego  a  nie  Bartłomieja  podaje  za  autora. 


*)  Jog.  Dan.  Janozki:  Nachricht  von  denen  in  der  Hochgrdflich  ^-z  ZalutkUchen 
Bihliothek  tich  befindenden  raren  polnitchen  Biichem.  Dresden  1777  T.  I  nr.  XXX  str. 
61  i  62. 

*)  Józef  Jędrzej  Załuski :  Biblioteka  historyków,  prawników,  polityków  i  innych 
autorów  polskich  lub  o  Polsce  piszących  z  przypisami  Józefa  Epifaniego  Minasowicza. 
Nowymi  przypisami  pomnożył  i  wydał  Józef  Muczkowski  w  Krakowie  1832.  Na  str.  45 
znajdują  sie  tam  następujące  wiersze: 

^Zimorowicz  Bartłomiej  pisał  relacyą 

„Oblężenie  od  Turków  Lwowa  sześć,  siedm  i  dwa      r.  1672 
;,A  wydał  ją  Stanisław  Mościcki  w  Krakowie       Crac.  1693—4! 
„Mam  i  sam  oryginał,  z  Minasowiczowskich 
„Co  rąk  wyszedł,  a  do  mej  dostał  się  księgarni". 
*)  Sielanki  polskie  z  różnych  autorów   zebrane  a  teraz   świeżo  dla  zabawy  i  po- 
żytku czytelników  przedrukowane.   Nakładem  towarzystwa  literatów  w  Polszczę  ustano- 
wionego, w  drukarni  Mizlerowskiej  korpusu  kadetów.  Warszawa  1770. 

*)  Sielanki  polskie  z  różnych  autorów  zebrane,  nakładem  księgami  Groellowskiej. 
Warszawa  1778.  Przy  końcu  przedmowy  „bibiiopoli"  czytamy :  „Jeżeli  kiedy  okoliczność 
jeszcze  raz  zdarzy  to  dzieło  przedrukować,  będzie  mojem  staraniem...  umieścić  oraz  por- 
tret Jmci  ks.  Józefa  Epifaniego  Minasowicza,  kanonika  kijowskiego...  któremu  winna 
poetyka  dzięki  za  dochowanie  Koxolanek  Zimorowicza  w  swojej  bibliotece". 
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Wydrukowanie  Rozolanek  i  Sielanek  dało  powdd  do  większego 
zajęcia  się  Zimorowiczami  a  zwłaszcza  Szymonem,  któremu  odtąd  stale 
przez  dłuższy  czas  oba  utwory  przypisywano.  W  ślad  za  edycya  Groella 
wychodzi  w  Warszawie  w  r.  1 805  nowe  zbiorowe  wydanie  sielanek  pol- 
skich sporządzone  przez  Tadeusza  Mostowskiego,  w  którem  obok 
innych  umieszczono  i  portret  Szymona,  zgodny  z  przechowywanym  do- 
tychczas w  muzeum  Lubomirskich,  a  różniący  się  znacznie  od  zbyt  sza- 
blonowego w  edycyi  Groellowskiej.  Mostowski  przytoczył  również  i  na- 
grobek Szymona  ^),  następnie  kilka  razy  przedrukowany  i  doniósł  o  Bar- 
tłomieju, że  był  burmistrzem  we  Lwowie  i  pozostawił  w  rękopisie  historya 
tegoż  miasta,  której  kopią  odnalesó  miano  w  klasztorze  lwowskich  00. 
Bazylianów,  podczas  gdy  oryginał  podobno  już  wtedy  miał  byó  gdzieś 
zarzuconym  w  archiwum  magistratu  lwowskiego.  Na  podstawie  wiado- 
mości zaczerpniętych  z  tegoż  rękopisu  utrzymywał  też  słusznie  Mostow- 
ski, że  ostatnia  sielanka  jest  pióra  Bartłomieja,  a  nie  Szymona  i  że  w  niej 
tenże  pod  imieniem  Filorety  opiewa  swą  zmarła  małżonkę. 

Do  szczegółów  podanych  przez  Mostowskiego  dołączył  ks.  Hiero- 
nim Juszyński,  źe  Szymon  przetłómaczył  na  język  polski  greckiego 
poetę  Moschosa*),  a  Zagórski  Franciszek  wypowiedział  już  na 
kilka  lat  przed  tem  zdanie,  że  w  sielance  drugiej  należy  przez  Miłosza 
rozumieć  samego  poetę  Szymona  Zimorowicza  ^).  Sprzeciwił  się  temu 
Bentkowski  Felii*)  na  podstawie  wiersza: 

„Aż  kiedy  w  piaty  snopek  kłosy  moje  wiążę", 

którego  oczywiście  nie  umiał  pogodzić  z  nagrobkiem  przytoczonym  przez 
Mostowskiego,  gdzie  wyraźnie  nadmieniono,  że  Szymon  umarł  254etnim 
młodzieńcem.  Sielanki  zresztą  Szymona  uważa  Bentkowski  za  więcej 
oryginalne,  ale  mniej  słodyczy  zawierające,  niż  poezye  Szymonowicza, 
a  o  Bartłomieju  powiada,  że  pisał  także  Pamiątkę  wojny  chocimskiej, 
której  egzemplarz  miał  się  podówczas  znajdować  w  bogatej  bibliotece 
Chreptowiczów,  w  Szczorsach  na  Litwie  *). 


*)  Dokładniej  o  nim  w  zebranych  przezemnie  materyalach  do  biografii  Szymona 
Zimorowicza,  przesłanych  również  Akademii  Umiejotności  w  Krakowie. 

')  Por.  Felis  Bentkowski:  Historya  literatury  polskiej,  wydanie  z  r.  1814;  t.  I, 
8tr.  442. 

3)  Zagórski  Franciszek:  Mnzeusz  poeta  grecki  o  Leandrze  i  Erze.  Warszawa  1796 
na  Btr.  124 

»)  L.  c.  t.  I,  str.  348—349  i  441-443. 

*)  L.  c.  t.  I,  str,  348-349. 
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W  wydanym  następnie  dykcyonarzu  ks.  Hieronima  J  uszy  li- 
ski ego*),  tudzież  w  rękopismiennera  Księgoznawstwie  Stanisława 
Przyłęckiego^)  znajdują  się  już  tytuły  całego  szeregu  utworów  oby- 
dwu Zimorowiezów,  a  między  nimi  obok  powyżej  wymienionych  i  nowo 
odszukane  dziełka  Bartłomieja:  Je»u8  Maria  Joseph,  Vox  le&nis^  Domus 
rirłutts  et  honoris^  Advocatu8  mundi  i  Salutationes  sacrarum  regiarum  ma- 
testatum.  Równocześnie  jednak  stał  się  Juszyński  powodem  jeszcze  wię- 
kszego zamieszania,  bo  opierając  się  na  pomyłce  wyżej  wymienionego 
Michała  Krasuskiego,  który  Bartłomieja  z  pospiechu  hib  niewiadomosci 
nazwał  Maciejem,  przyjął  za  rzecz  prawdopodobna,  iż  w  17  wieku  żyło 
i  pisało  równocześnie  aż  trzech  Zimorowiezów,  z  których  aż  dwu  miało 
byó  rajcami  lwowskimi  tj.  Bartłomiej  i  Maciej. 

Po  takiem  częsciowem  załatwieniu  kwestyi  zwłaszcza  bibliograficz- 
nych przystąpili  Słowacki  Euzebiusz  i  Brodziński  Kazi- 
mierz do  rozbioru  estetycznego  i  do  wydania  sadu  o  Sielankach  i  Ro- 
Kolankach,  kursujących  już  w  tylu  wydaniach  między  publicznością. 
Zdanie  pierwszego^)  pomijam,  wyrok  zas  drugiego*)  musiał  wypaść 
w  duchu  poety,  u  którego  przebijająca  się  jeszcze  tu  i  owdzie  powłoka 
klasyczna  i  sentymentalizm  ubiegłej  już  epoki  były  dziwnie  pomieszane 
z  zamiłowaniem  do  romantyzmu.  Szczególniej  podobały  mu  się  sielanki^ 
jako  i*zekomo  oryginalniejsze  i  więcej  na  pieśniach  ludu  małoruskiego 
oparte,  choć  „mniej  płynne"  i  „mniej  narodowość  malujące",  niż  poezye 
Szymonowicza.  Najwięcej  atoli  unosi  się  autor  Wiesława  nad  „rozlaną 
w  nich  słodka  melancholia",  która  takie  na  nim  sprawia  wrażenie,  źe 
nie  waha  się  t  uerdzić,  iż:  ;, Pieśni  te  zawierają  wszystko,  co  poezya 
pięknego  mieć  może:  tchną  duchem  dawnej  starożytności  i  mają  myśli 
godne  Homera,  obrazy  w  zawód  idące  z  Ossyanem  i  podług  wszelkiego 
podobieństwa  domyślać  się  potrzeba,  że  korzystać  musiał  z  dawnych 
słowiańskich  pieśni".  To  też  ma  nawet  pretensye  do  Zimorowicza  z  powodu, 
że  „może  miłość  autorstwa  nic  dozwalała  mu  zebrać  pieśni  ludu,  kto- 
remi  widocznie  ubogacał  swe  pieśni,  bo  więcej  by  się  tem  był  przysłużył 
aniżeli  mieszając  do  sielskich  swych  obrazów  greczyznę,  szczególniej 
gdyby  zebrał  był  pieśni  przy  obrządkach  ze  słowiańskich  czasów".  Bro- 
dziński uważał  oczywiście  istnienie  w  17  wieku  takich  obrządków  i  pieśni 


*)  Ks.  Hieronim  Juszyiiski:  Dykcyonarz  poet<^w  polskich  (Kraków  1820)  t.  II, 
Btr.  378-380. 

')  Rękopis  j&akladu  naród.  im.  Ossoliński  cli  I.  1820,  str.  417  i   658. 

^)  Słowacki  Euzebiusz:  O  sztuce  dobrego  pisania  w  jozyku  polskim.  Dziennik 
wileński  r.  1815  t.  I,  str.  202—246,  301-330,  404—445  i  489—513. 

')  Dzieia  Kazimierza  Brodzińskiego  (Wilno  1842)  t.  V,  str.  86—89. 
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za  nie  ulegające  prawie  wątpliwości,  —  zupełnie  w  myśl  Zoryana  Do- 
łęgi Chodakowskiego  (Czarnockiego)  i  innych,  rozległe  poszukiwania  w  tym 
kierunku  podówczas  czyniących. 

Po  przeczytaniu  takiego  sądu  o  Sielankach  spodziewałby  się  czy- 
telnik, źe  i  Roxolanki  wywołały  w  duszy  Brodzińskiego  przynajmniej 
równie  dobre  wrażenie.  Tymczasem,  rzecz  dziwna,  uważa  je  za  pisane 
w  pospiechu  i  zarzuca  im,  że  obok  „swobody  Anakreonta  i  miłej  naro- 
dowej swojskoBci''  tchną  nieraz  rozwlekłością  i  nieforemnoscią  (sic!).  Do- 
myśleć się  więc  nam  z  kolei  potrzeba,  że  uważał  je  za  mniej  oryginalne 
i  więcej  na  wzorach  klasycznych  oparte  i  że  w  melancholijnym  odcieniu 
Roxolanek  widział  tylko  tkliwość  przemawiającą  nierównie  mniej  do  jego 
usposobienia  ^). 

Taki  wyrok  zapadł  i  to  z  ust  do  tego  powołanych  o  Sielankach 
i  Roxolankach  Szymona  Zimorowicza,  do  którego,  jak  wyżej  nadmieni- 
łem, oba  utwory  odnoszono.  Czytająca  publiczność  mogła  się  zadowolić 
tym  wyrokiem,  bo  od[k)wiadał  w  zupełności  ówczesnym  wyobrażeniom 
estetycznym  i  ówczesnemu  kierunkowi  w  literaturze.  Atoli  o  życiu  au- 
tora a  raczej  autorów  bardzo  mało  jeszcze  zawsze  wiedziano.  Za  illu- 
stracya  tej  nieświadomości  i  niedbałości  o  szczegóły  biograficzne  może 
posłużyć  przedmowa  do  wydanego  w  r.  1833.  Leopolis  triplex  Bartło- 
mieja w  nader  lichym  przekładzie  Marcina  Piwockiego^).  Tłómacz, 
który,  jak  sam  powiada,  całe  dzieło  własną  ręką  przepisał  i  dopiero  po- 
tem na  język  polski  przełożył,  nie  zrozumiał  nawet  należycie  zawartych 
tam  wiadomości  i  podał  zaledwie  kilka  częściowo  mylnych  szczegółów, 
streszczonych  w  niewielu  wierszach.  Byłto  jednakże  zawsze  już  postęp 
w  porównaniu  z  odpowiedzią  magistratu  lwowskiego  (w  r.  1770) 
na  prośbę  00.  Bazylianów,  którzy  znalazłszy  w  swej  bibliotece  kronikę 
B.  Zimorowicza  pragnęli  dowiedzieć  się  czegoś  bliższego  o  jej  autoi*ze. 
Zarząd  miasta  urzędową  odpowiedź  zaczął  wprawdzie  nader  szumnie 
stereotypową   formułką  *)   ProcoTuul  et  consul  urbis    Sacrae  Regiae  Ma- 


*)  Por.  1.  c.  str.  87:  „St4jd  przypomina  sie  Ossyau  (wielbiony  przea  Brodzińskiego), 
tak  jak  on  więcej  melancholijny,  niż  tkliwy**. 

')  Historya  miasta  Lwowa...  z  opisaniem  dokładnem  okolic  i  potrójnego  oblęże- 
nia... przez  Bart/omieja  Zimorowicza  po  łacinie  napisana  a  teraz  na  żijdanie  powszechne 
pracJi  Marcina  Piwockiego...  na  język  (K>lski  przewożona.  Lwów  183^ł.  Piwocki  zbierał 
przedpłatę  na  to  dzieło  a  bilet  prenumeracyjny  pzechował  się  w  Księgoznawstwie  Przy- 
lęckiego  (Rękopis  bibl.  Ossolińskicli  1.  1.  820  str.  275),  charakteryzując  dosadnie  ówczesne 
stosunki  literackie  w  Galicyi.  Zamiast  słów :  język  polski  użyto  tam  wyrażenia  „słowiań- 
ski język  w  Galicyi  używany"  a  przedpłatę  złożyło  27  osób,  przeważnie  duchownych 
i  profesorów  gimnazyalnyoh. 

')  Przytoczona  przez  Piwockiego  1.  c.  str.  IV— V. 


testatis  I^eopoliSy  metropolia  Busstae  in  regno  Poloniae,  univer8t8  et  sinr 
gultSy  guorum  intereat  notum  testatumgue  facimus^  ale  o  zasłużonym  rajcy 
i  obrońcy  miasta  Lwowa  nie  umiał  nic  więcej  powiedzieć  prócz  tego, 
że  był  pisarzem  urzędu  radzieckiego  koło  r.  1660  (sic!)  i  że  potem  zo- 
stawszy konsulem  miasta  napisał  i  wydrukował  (sic!)  koło  r.  1672  dwa 
dzieła,  z  których  jedno  zatytułowane  Leopolis  trtpfex  a  drugie  Fm  Ulu- 
stres  cwitatis  Leopoliensis,  Do  tego  stopnia  zatraciła  się  tradycya  o  Bar- 
tłomieju  w  jego  rodzinnem  mieście  i  to  już  w  90   lat    po  jego  śmierci. 

Panujących  w  tym  względzie  ciemności  nie  rozswiecił  ks,  Ignacy 
Chodyniecki  w  ustępach  Zimorowiczom  poświęconych^),  bo  oparł  je 
prawie  wyłącznie  na  ocenie  Brodzińskiego  i  wiadomościach  podanych 
przez  Mostowskiego  i  Bentkowskiego.  Nie  posunął  też  kwestyi  naprzód 
i  sympatyczny  Edward  Odyniec*),  który  w  artykule  zajmującym 
się  głównie  Sielankami  i  Roxolankami  i  rozpatrującym  je  ze  stanowiska 
romantyków  polskich  przyznaje  Szymonowi  trzecie  po  Kochanowskim 
miejsce  ze  względu  „na  gładkość  wiersza",  tudzież  „czystość  i  moc  ję- 
zyka". Dopiero  gruntowna  i  w  utwory  Bartłomieja  głębiej  wnikająca 
rozprawa  Augusta  Bielowskiegop.  t.  Dwaj  Zimorowicze  postawiła 
odrazu  cała  sprawę  na  innem  stanowisku.  Znakomity  i  niestrudzony  ba- 
dacz okazał  już  wówczas  (w  r.  1839)  niezwykły  talent  krytyczny,  udo- 
wodniwszy zapomoca  rozbioru  pojedynczych  pieśni,  że  Sielanki  i  Roxo- 
lanki  nie  mogą  pochodzić  od  jednego  autora.  Wywody  swoje  poparł 
wiadomościami  zaczerpniętemi  z  Leopolis  triplex  i  Vir%  ittustres  i  na 
podstawie  ich  przypisał  Sielanki  Bartłomiejowi  a  Roxolanki  Szymonowi. 
Zebrawszy  następnie  podane  przez  siebie  szczegóły  biograticzne  w  jedne 
całość  ułożył  z  nich  krótkie  życiorysy  obydwu  braci,  które  też  utrzy- 
mały się  długo  nienaruszone  prawie  aż  do  najnowszych  czasów. 

Usterki  w  rozprawie  Bielo wskiego,  zamieszczonej  w  poznańskim 
„Tygodniku  literackim"  Wojkowskiego^),  pochodzą  albo  z  opracowań 
poprzedników,  na  których  się  opierał,  albo  z  chęci  połączenia  szczegółów 
luźnych  i  z  sobą  nie  związanych.  Bielowski  pragnąc  je  w  całość  po- 
wiązać posługiwał  się  niejednokrotnie  fantazyą,  jak  np.  w  twierdzeniu, 
że  niedaleko  od  niewielkiego  gospodarstwa  Zimorowicza  „wyzierał  z  po- 
między śliw  i  jabłoni  dworek  Szy  mono  więzów",  lub  że  „obaj  mieszcza- 
nie znali  się  osobiście",  bo  dom  Szy  mono  wicza  leżał  w  śródmieściu  a  nie 


>)  Dykcyonara  uczonych  Polaków  (Lw5w  1838)  t.  III,  str.  406—412  i  Higtoiy* 
miasta  Lwowa  (Lwów  1829;  str.  437  i  438. 

')  W  przedmowie  do  nowego  wydania  Sielanek  i  Roxo1anek  Rporz^dzonego  przez 
Bobro wicza  w  Lipska  r.  1836. 

•)  T.  II,  z  r.  ia39,  8tr.  310-312  i  318-320. 
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przy  ulicy  Gliniańskiej,  a  sam  poeta  przebywał  pod  koniec  żywota  poza 
granicami  Lwowa.  Mylnie  też  nazywa  Bielowski  pierwsza  żonę  Bartło- 
mieja Katarzyna  Duktynicka,  którego  to  błędu  byłby  z  pewnością  uni- 
knął, gdyby  był  i  w  tern  miejscu  korzystał  z  Leopolw  trtplex  w  ręko- 
pisie, a  nie  w  lichym  przekładzie  Piwockiego.  Drobne  te  jednak  usterki 
nie  ubliżają  w  niczem  bystrości  autora,  którego  Dwaj  Zimorowicze  od- 
znaczać się  zawsze  będą  prawdziwym  zmysłem  krytycznym  i  spostrze- 
gawczym. 

Rezultaty  badań  Bielowskiego  nie  prędko  przyjęły  się  w  społe- 
czeństwie polskiem,  a  jego  wyżej  wymieniona  rozprawa  może  być  chyba 
tylko  dowodem,  że  wówczas  nie  było  wielkiej  łączności  między  Pozna- 
niem a  Warszawa,  Krakowem  i  Lwowem,  pomimo  że  pierwszy  odgrywał 
wtedy  nierównie  większa  rolę  w  literaturze  naszej,  niż  dzisiaj.  Chociaż 
bowiem  w  Piśmiennictwie  polskiem  Edwarda  Dembowskiego, 
wydanem  w  Poznaniu  już  w  r.  1845  omówiono  oddzielnie  obydwu  Zi- 
morowiczów ^),  to  przecież  trzej  następni  pisarze:  Michał  Wiszniew- 
ski, Wacław  Aleksander  Maciejowski  i  ks.  Sadok  Baracz 
nie  znają  jeszcze  widocznie  rozprawy  Bielowskiego,  gdyż  tak  Koxolanki 
jak  i  Sielanki  przypisują  jedynie  Szymonowi.  Prac  ieh  jednakże  pomi- 
nąć w  zupełności  nie  można,  bo  obok  szczegółów  błędnych  zawierają 
i  nowe,   przez   poprzedników  nie  poruszone. 

I  tak  Wiszniewski*),  opierający  się  zresztą  na  pracach  poprze- 
dnich bibliografów  i  na  Brodzińskim,  domyśla  się  chyba  na  mocy  ety- 
mologicznego wywodu  i  analogicznych  przykładów  lub  wrodzonej  intu- 
icyi,  —  bo  aktów  dotyczących  znać  jeszcze  nie  mógł  —  że  Zimoro- 
wicze, jak  długo  mieszkali  na  przedmieściu,  nazywali  się  Odzimkami 
i  że  dopiero  przeniósłszy  się  do  miasta  przybrali  nazwisko,  pod  którera 
ich  powszechnie  znamy.  Obok  tego  on  pierwszy  wydobywa  na  jaw  nowe 
dziełko  Bartłomieja  tj.  Mowę  o  męce  Chrystusa  Pana,  identyczna  za- 
pewnie z  łacińskim  utworem:  Ecce  Deus^  erce  homo. 

Artykuł  Maciejowskiego*)  o  tyle  tylko  ważny,  że  uzupełnia 
liczbę  dzieł  Bartłomieja,  podając  obszerniejszą  wiadomość  o  nieznanym 
jeszcze  bibliografom  Testamencie  luterskim.  Natomiast  życiorysy  obu 
Zimorowiczów    pióra   ks.    Sadoka    Baracza*),  wprawdzie  najdłuższe 


*)  Piśmiennictwo  polskie  w  zarysie  (Poznań  184:6)  na  str.  21.S. 

«)  Historya  literatury  polskiej  t.  VI.  (Kraków  18^)  str.  540.  t.  VII  (tamże  1845) 
sir.  191-195,  t.  VIII  (1851)  str.  100—101  i  103,  tudzież  t.  IX  (1857)  str.  224. 

»)  Piśmiennictwo  polskie  (Warszawa  1852)  t  III,  str.  697. 

*)  Żywoty  sławnych  Ormian  w  Polsce  str.  400—409  (Lwów  1856).  Ks.  Barącz 
wydrukował  nadto  list  Bartłomieja  Zimorowicza  z  r.  1669  w  Pamiętniku  dziejów  pols- 
kich (Lw6w  1855)  str.  64,  65. 

Roiprawy  Wydt.  filolog.  T.  IX Uf.  2 
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Z  dotychczasowych  i  najbardziej  w  szczegóły  obfite,  ale  też  i  najwięcej 
bałamutne.  Autor,  który  oczywiście  obydwu  poetów  zaUcza  do  nacyi 
ormiańskiej,  zadał  sobie  wprawdzie  wiele  trudu  i  korzystał  z  większej 
ilości  źródeł,  niż  jego  poprzednicy,  ale  postępowanie  jego  jest  tak  nie* 
krytyczne,  źe  prawda  spotyka  się  tu  na  każdym  kroku  z  cała  wiązanka 
szczegółów  mylnych  i  twierdzeń  należytej  podstawy  pozbawionych,  a  dwa 
wyciągi  z  aktów  archiwum  lwowskiego,  w  uwagach  do  żywota  Bartło- 
mieja umieszczone,  nie  maja  najmniejszej  wartości,  jako  źle  pojęte  i  od- 
czytane. 

Cały  okres  badań,  przeważnie  z  dzisiejszymi  wymogami  nauki 
niezgodnych,  zamykają  dwa  obszerniejsze  artykuły  Henryka  Felsz- 
tyńskiego^)  i  Franciszka  Maksymiliana  Sobieszczań- 
d  k  i  e  g  o  *),  którzy  zestawiwszy  dotychczasowe  prace  o  Zimorowiczach 
prawią  nam  aż  o  trzech  poetach  tegoż  nazwiska  i  powtarzają  prawie 
dosłownie,  choć  bez  przytoczenia  źródeł,  estetyczne  sady  poprzedników. 
Jedyna  ich  chyba  zasługą,  że  uwzględnili  rozprawę  Bielowskiego  i  za- 
poznali wreszcie  szerszą  publiczność  z  jej  rezultatami^  przez  co  położono 
raz  na  zawsze  koniec  łączeniu  Sielanek  z  Roxolankami  i  przypisywania 
ich  jednemu  i  temu  samemu  autorowi. 

Tak  więc  dorobek  literacki  ')  prawie  stu  dziesięciu  lat  był  wprar- 
wdzie  niewielki,  ale  zawsze  nie  do  pogardzenia.  Po  zupełnem  przerwa- 
niu się  wszelkiej  tradycyi  krzątano  się  dosyć  żywo  koło  wydobycia  na 
jaw  zapomnianych  utworów  obydwu  Zimorowiczów,  wydano  aż  pięć  razy 
ich  Sielanki  i  Roxolanki  i  wypowiedziano  o  nich  sad  w  ogólności  tak 
dodatni,  że  obaj  poeci  stanęli  na  wyżynie,  na  jakiej  przez  dłuższy  czas 
utrzymać  się  nie  mogli.  Prawie  wszystkie  jednak  te  prace  były  przy- 
godne i  dorywcze  i  dlatego  mało  w  rzecz  wnikające.  To  też  tylko  re- 
zultaty rozprawy  Bielowskiego  utrzymały  się  do  dni  naszych,  —  inne 
prócz   wiadomości   bibliograficznych   nie   maja   prawie   żadnej    wartości. 


W  nowszych   czasach    poszły  prace   odmiennym  i  lepszym   torem. 
Pierwszy  Felicyan  (Faleński)  w  studyum   nad  trenami  Kochanów- 


')  Por.  Sielanki  Józefa  Bartłomieja  i  Szjmona  Zimorowicza  w  wydaniu  K.  J. 
Turowskiego.  (Przemyśl  1857)  str.  148—152. 

')  W  wielkiej  encyklopedii  powszechnej  Orgelbranda  sub  voce. 

')  Pominąłem  oczywiście  drobne  artykuły,  nic  nam  nowego  nie  przynoszące,  jak 
np.  we  „Lwowianinie*  z  r.  1835  itd. 
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skiego  wykazał  *),  źe  Zimorowicz  Bartłomiej  czerpał  dosyć  wiele  z  wie- 
szcza czarnoleskiego.  Uzasadnił  to  i  rozwinął  o  wiele  lepiej  i  grunto- 
wniej p.  Józef  Nogaj  w  dwóch  rozprawach  specyalnie  temu  przed- 
miotowi poświęconych^).  Ocenę  ich  obszerniejsza  podałem  na  innem 
miejscu  *),  a  tu  tylko  nadmieniam,  że  sumiennym  tym  i  gruntownym 
pracom  zarzucić  jedynie  można  pewną  czasami  nieostrożność  w  wyszu- 
kiwaniu miejsc  podobnych,  tudzież  abstrakcyjne  stanowisko  przy  oce- 
nianiu utworów  Zimorowicza,  nie  uwzględniające  stosunków,  w  których 
poeta  przebywał. 

W  przeciwii  i)?twic  do  rezultatu  osiągniętego  przez  p.  Nogaja,  że 
talent  Bartłomieja  był  nietyle  twórczym  ile  reprodukcyjnym,  wystąpił 
na  trzy  lata  przedtem  p.  Felicyan  Suryn*)  z  artykułem  sielanko- 
pisarzom  polskim  poświęconym,  w  którym  ocenia  nader  przychylnie 
Sielanki,  ale  już  z  zupełnie  innego  stanowiska,  niż  Brodziński.  Oto 
choć  sam  właściciel  większych  posiadłości,  jest  widocznie  z  przekonania 
demokrata  i  dlatego  unosi  się  szczególnie  nad  tymi  pieśniami  Bartło- 
mieja, w  których  zawiera  się  ostry  protest  przeciw  postępowaniu  szlachty 
wobec  ludu,  a  potępia  te  sielanki,  w  których  poeta  idzie  za  przykładem 
swych  poprzedników  i  skłania  się  ku  naśladowaniu  wzorów  ze  świata 
starożytnego.  Chwali  więc  Bartłomieja  za  „dziwny  talent  do  rysów  do- 
sadnich^  tudzież  za  „styl  chropawy,  silny,  energiczny,  męski"  i  przy- 
znaje mu  pierwszeństwo  przed  Szymonowiczem,  którego  „talent  zagłu- 
szyły mitologiczne  brednie  i  chwasty",  jak  i  przed  Wergiliuszem  „który 
pisał  napuszyste  pochwały  dla  Augusta,  mordercy  jego  przyjaciół". 

Jakaż  to  sprzeczność  i  niezgodność  w  zapatrywaniach  z  p.  Falcń- 
skim,  który  dziwnym  trafem  również  pod  pvseudonimem  Felicyana  się 
ukrywszy,  na  18  lat  przedtem  wykazywał  na  przykładach  *),  jak  Zi- 
morowicz „wypisuje  żywcem"  z  Kochanowskiego  i  jak  Hylasa  „wprost 
zlepił  z  rozmaitych  zwrotów  branych  na  wyrywki  z  Trenów".  Istnieje 
jednak  między  tymi  autorami  i  ta  różnica,  że  p.  Faleński  wywody  swoje 


>)  Biblioteka  warszawska  z  r.  1866  t.  I:  Treny  Jana  Kochanowskiego  studyami 
i  przjpisami  objaśnione,  a  zwłaszcza  rozdział  drugi  p.  t.  Treny  jako  szkolą  naślado- 
wania. 

')  Wpływ  poetów  łacińskioh  na  sielanki  Józefa  Bartfomieja  Zimorowicza.  Osobne 
odbicie  z  XI  toma  rozpraw  Wydziału  filologicznego  Akademii  umiejętności.  Kraków  1886 
str.  .%  i  Rozbiór  krytyczny  sielanek  Józefa  Bartłomieja  Zimorowicza  w  sprawozdaniach 
lY.  c.  k.  gimnazyam  we  Lwowie  za  rok  szkolny  1887  str.  71. 

•)  Ob.  Ateneum  z  r.  1887  t.  III,  str.  375—381  i  Muzeum  z  r.  1888  str.  567  nstp. 

*)  Sielankopisarze  polscy,  studyum  literackie.  „Tygodnik  powszechny**  z  r.  1884 
nr.  1 — 5.  (Warszawa). 

^)  Biblioteka  warszawska  I.  c. 
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popiera  argumcnt^^mi  w  oczy  bijącymi,  podczas  gdy  subjektywna  kry- 
tyka p.  Sury  na,  napisana  z  dzisiejszego,  socyalnego  punktu  widzenia, 
grzeszy  niewniknięciem  i  nieprzeniesieniem  się  w  stosunki  literackie  17 
stulecia.  Jeden  tylko  szczegół  trafnie  w  niej  podniesiony  i  zaznaczony, 
a  mianowicie,  że  niektóre  pieśni  w  Sielankach  Bartłomieja  sa  raczej 
tragicznymi  obrazami  historycznymi  niż  sielankami,  atoli  i  ten  sad,  choć 
nie  tak  dobitnie,  wypowiedział  Odyniec  prawie  na  pięćdziesiąt  lat  przedtem  *). 

Wyjaśnieniu  wątpliwych  kwestyi  bibliograficznych  poświęconą  jest 
przedmowa  dra  Władysława  Wisłockiego  w  wydaniu  Hymnów 
Zitnorowieza  na  uroczyste  święta  Bogarodzicy^.  Znakomity  bibliograf 
nietylko  że  dziełko  to  Bartłomieja  na  jaw  wydobył  i  starannie  je  wydał, 
ale  nadto  w  gruntownej  i  ze  znajomością  rzeczy  napisanej  przedmowie 
zwrócił  pierwszy  uwagę  na  świadectwo  Rudomicza  i  na  jego  to  głównie 
podstawie  usunął  owo  błędne ,  na  pomyłce  Krasuskiego  oparte  mniema- 
nie^) o  istnieniu  rajcy  lwowskiego,  Zimorowicza  Macieja.  Wniosek,  jak 
to  już  dzisiaj  twierdzić  mogę  stanowczo*),  był  zupełnie  słuszny,  bo 
akta  miejskie  żadnego  Macieja  Zimorowicza  nie  znają,  a  znałyby  nie- 
zawodnie, gdyby  tak  wybitna  godność  we  Lwowie  piastował.  Niepotrze- 
bnie tylko  p.  Wisłocki  nagina  podniosłe  Hymny  Bartłomieja  do  sposobu 
pisania  jego  młodzieńczych  utworów,  gdyż  między  nimi  nie  ma  prawie 
żadnego  podobieństwa.  Również  należało  uwzględnić  i  Księgoznawstwo 
Przyłęckiego,  bo  tam  znajduje  się  pierwsza  wiadomość  i  o  Vox  łeanim 
o  Adwcattis  mundt\  które  p.  Wisłocki  uważa  za  uratowane  dopiero 
przez  dra  Estreichera. 

Drobny  przyczynek  do  znajomości  bibliografii  Bartłomieja  dorzucił 
hr.  Maurycy  Dzieduszycki,  wydrukowawszy  cztery  nagrobki  jego  pióra '^)> 
a  autor  niniejszej  monografii  wydał  kilka  drobniejszych  prac,  o  których 
mowa  poniżej.  Wreszcie  p.  Władysław  Łoziński  w  artykule  p.  t- 
Zięć  poety  scharakteryzował  w  ogólności  trafnie,  choć  nieco  za  surowo 
Bartłomieja  jako  dorobkiewicza  i  podał  do  wiadomości  akt  wydziedzi- 
czenia jego  marnotrawnego  zięcia^  Jana  Kralla  •). 

Artykuł  p.  Łozińskiego  kończy  właściwie  wszystkie  dotychczasowe 
prace,   do  Zimorowiczów   się  odnoszące,   atoli   biograf  ich  nie  może  po- 


>)  L.  c. 

<)  Biblioteka  przedruków  I.   Kraków  1876. 

')  Por.  wyżej  na  str.  3. 

*)  Na  podstawie  rozległych  poszukiwań  w  archiwum  miasta  Lwowa,  których  owo* 
cem  wspomniane  materyały  biograficzne   do  iywnta  B.  Zimorowicza.    Por.    wyżej  str.  2. 

^)  Kościół  katedralny  lwowski  obrządku  kunińskiego.  We  Lwowie  1872  str.  26  nstp. 

*)  Kwartalnik  historyczny  rocznik  IV.   (Lwów  1890)   str.  50  nst.  Por.  nwje 
teryaty  biograficzne  1.  c.  Cz.  II. 
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niinać  jeszcze  jednego  nierównie  większego  dzieła  pióra  tegoż  samego 
autora,  które  w  ślad  za  jego  Złotnictwem  Iwowskiem  *)  i  kilku  dro- 
bnymi rozprawami  *)  ukazało  się  niedawno  we  Lwowie  i  obudziło  wielkie 
zainteresowanie  w  szerokich  kołabh  czytającej  publiczności. 

Oto  po  miejscami  cennej,  ale  przeważnie  na  ścisłem  stanowisku 
naukowem  nie  stojącej  Historyi  miasta  Lwowa  pióra  ks.  Ignacego  Cho- 
dynieckiego^),  po  gruntownej  ale  nieudolnie  i  stronniczo  napisanej 
Kronice  Dyonizego  Zubrzyckiego*)  i  po  sumiennej  ale  su- 
chej pracy  Wilhelma  R  a  s  p  a  ^)  dał  nam  p.  Łoziński  w  Pa- 
trycyacie  i  mieszczaństwie  Iwowskiem  z  16  i  17 
wieku  ^)  barwny  obraz  tego  społeczeństwa,  które  złożyło  się  na  nadanie 
stolicy  Czerwonej  Rusi  szerszego,  historycznego  i  cywilizacyjnego  zna- 
czenia. Znakomity  autor  nie  zgubił  się  w  lesie  nieprzetrzebionych  jeszcze 
materyałów  i  bystrym  wzrokiem  znalazłszy  odrazu  trafny  punkt  widze- 
nia pochwycił  Lwowian  ze  stanowiska  badacza  i  artysty,  co  pomijając 
szczegóły  nawet  większego  rozgłosu  zażywające,  śledzi  i  przypatruje  się 
objawom  charakterystycznym,  całe  społeczeństwo  dokładnie  i  żywo  ma- 
lującym. To  też  słusznie  doczekało  się  to  dzieło  szerokiego  uznania, 
zwłaszcza  źe  ujęto  je  w  dziwnie  powabna,  powiedziałbym  nawet  mi- 
strzowską formę,  która  naginając  się  w  słowach  do  artystycznej  dłoni 
antora,  wytwarza  nieraz  skończone  obrazki,  żywością  barw  nałożonych 
najlepsze  utwory  przypominające. 

Głębszej  ocenie  nie  mogę  oczywiście  poddawać  na  tem  miejscu 
tak  znakomitego  dzieła,  zwłaszcza  że  dokonali  tego  już  inni,  choć  do- 
prawdy wcale  nie  tak  jeszcze  dokładnie^  jakby  tego  doniosłość  utworu 
wymagała.  Atoli  słów  jeszcze  parę  muszę  mu  poświęcić,  bo  zapatruję 
się  na  nie  z  odmiennego  punktu  widzenia,  jak  inni^  bo  i  sam  zniewo- 
lony jestem  w  niniejszej  pracy  dotknąć  obszerniej  ówczesnych  stosun- 
ków lwowskich  i  pozyskać  tem  samem  tło,  tak  koniecznie  potrzebne  do 
jaśniejszego  przedstawienia  pisarza,  co  całe  prawie  życie  przebył  we 
Lwowie,  najściślej  z  jego  dziejami  związany. 


')  Lwów  1889. 

*)  Spór  drukarza  z  księga r/em  (Kwartalnik  histoiyczny,  rocznik  III  str.  703 — 706) 
i  Lfoopolitana  (tamże  roeznik  IV.  str.  437—467). 

')  Historya  stołecznego  miasta  Lwowa  od  załuienia  aż  do  czasów  teraźniejszych. 
Lwów  1825.  Współczesna  recenzya  w  Czasopiśmie  księgozbioru  Ossolińskich  r.  1829) 
str.  106-116. 

*)  Kronika  miasta  Lwowa.  Lwów  1844. 

*)  Beitraege  zur  OeMchichte  der  Stadt  Lemberg  w  Archiv  fur  oetierreichUcIte  Oe- 
»Mehie  t  4%  str.  373—504. 

•)  Drugie  wydanie.  Lwów  1893. 
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Nie  wchodząc  więc  w  bliższe  szczegóły  Patrycyatu,  muszę  zazna- 
czyć, że  i  ten  znakomity  zresztą  utwór  nie  wolny  jest  od  usterek,  gru- 
pujących się  mojem  zdaniem  jedynie  koło  zanadto  idealnego  przedsta- 
wienia rzeczy.  Tak  ładnie,  jakto  szanowny  autor  nam  przedstawia, 
w  dawniejszym  Lwowie  stanowczo  nie  było,  a  sprowadziła  badacza  na 
mylna  drogę ;  jak  mi  się  wydąjo,  następująca  okoliczność. 

Szanowny  autor  zabrawszy  się  do  opracowania  przedmiotu,  który 
przykuł  jego  uwagę,  znalazł  po  rozejrzeniu  się  w  niezbadanym  dotych- 
czas niateryale  taki  stan  rzeczy,  jakiego  po  stronniczej  kronice  Zu- 
brzyckiego, żadnsi  miarą  nie  mó^ł  się  spodziewać.  A  że  prawdziwie  zdolni 
ludzie  nie  zwykli  iść  droga  środkowa,  przeto  i  autor  dał  się  unieść 
temu  prądowi  i  dał  nam  obraz,  każdego  z  czytelników  w  zdumienie 
wprawiający.  Momentów  do  tego  powodu  dostarczających  było  sporo, 
Ci  przemyślni  i  zabiegliwi  Niemcy  z  własnem  prawem  i  lepszą  trady- 
cyą  z  własnej  ojczyzny,  ci  rzutni  i  ruchliwi  Ormianie,  utrzymujący 
rozległe  stosunki  z  szerokimi  obszarami  wschodu,  ci  Rusini,  którzy  mó 
wili  wprawdzie  po  polsku,  •  ale  zawsze  Rusinami  pozostawali,  ci  Włosi, 
którzy  wyższy  cywilizacyjny  pierwiastek  z  sobą  przynieśli  i  wreszcie 
sami  Polacy  w  ślad  Niemców  wstępujący,  —  to  wszystko  z  domieszka 
iście  nienaturalnego  zbytku  złożyło  się  na  mozaikę  osób  i  charakterów, 
każdego  ku  sobie  pr^sy ciągającą,  a  cóż  dopiero  autora,  który  poczu- 
ciem artystycznem  owiany  nie  spodziewał  się  w  aktach  znaleść  czegoś 
podobnego.  Obraz  zaś  stworzony  przez  niego  musiał  następnie  trafić 
do  serca  publiczności  polskiej,  zwracającej  się  chętnie  ku  lepszej  prze- 
szłości, a  przytcm  pełnej  nieświadomości  dawnych  lwowskich  stosun- 
ków, publiczności,  wśród  której  znajdowało  się  przedtem  bardzo  niewielu, 
lepiej  w  te  8[)rawy  wtajemniczonych.  Przecież  zaledwie  kilka  lat  dzieli 
nas  od  czasu,  kiedyto  całkiem  poważnie  i  dopiero  z  użyciem  aż  całego  sze- 
regu argumentów  starano  się  uzasadnić,  że  Szymon  z  Brzezin,  rajca  lwow- 
ski, nie  należał  do  nacyi  ormiańskiej,  nie  mówiąc  już  nic  o  Bartłomieju  Zi- 
morowiczu,  którego  głos  powszechny  czynił  równocześnie  i  rajca  i  Or- 
mianinem i  przypisywał  mu  dwa  przymioty,  według  ówczesnych  pojęć 
zupełnie  z  sobą  niezgodne. 

Atoli  zdaje  mi  się,  że  rzecz  należy  uchwycić  i  pojąć  nieco  ina- 
czej. Ludzie  w  usposobieniu  i  uczynkach  zazwyczaj  nie  przekraczają 
średniej  miary  i  najbliższym  prawdy  bywa  badacz,  który  idzie  drogą 
środkową,  w  dsiiejach  Lwowa  już  bezwarunkowo  najwłaściwszą.  Gdyby 
kto  zechciał  się  więcej  zająć  sobkowską  gOvspodarką  panów  rajców,  gdyby 
kto  odliczając  pojedyncze  wyjątki  z  pomiędzy  klasy  zamożniejszych  ze- 
chciał się  bliżej  przypatrzeć  małej  oświacie  i  wcale  nie  „europejskiemu 
horyzontowi"    ogółu,    gdyby  szerzej  rozwiódł  się  o  ubogich   kramarzach 
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i  przedmieszczanach,  nierównie  większe  obszary  jak  samo  miasto  za- 
tiiieszknjacych,  a  nie  ograniczał  się  do  pamiętnika  Kunaszczaka^  który 
nie  był  niczem  innem,  jak  typem  lichwiarza  dość  powszednim  między 
uboższa  warstwa  ludności  ruskiej  i  znanym  nawet  dobrze  w  literaturze 
Małorusinów  ^),  —  to  wówczas  prawdopodobnie  uzyskałby  odmienne  kon- 
tury, nie  nadające  się  do  obrazu,  jaki  przed  nami  p.  Łoziński  roztoczył. 
A  nawet  z  samych  cytatów,  przytoczonych  w  Patrycyacie  możnaby  nie- 
kiedy wysnuć  odmienne  wnioski,  jeżeli  na  odpowiednie  wzmianki  rzuci 
się  więcej  światła.  W  oświetleniu  jednak  autora,  który  jak  prawdziwy 
malarz  umie  uwydatnić  tylko  potrzebne  mu  ustępy,  przechodzą  one  nie- 
postrzeżenie przed  oczyma,  nie  zwróciwszy  uwagi  czytelnika. 

Wszystko  to  nie  ubliża  oczywiście  dziełu,  które  było  i  pozostanie 
mistrzowskiem  co  do  formy,  a  znakomitem  co  do  treści,  bo  choć  nie 
daje  obrazu  zgodnego  całkiem  z  rzeczywistością,  to  przecież  otworzyło 
nam  skarbnicę  nieznanego  świata  i  pouczyło,  czego  szukać  i  spodziewać 
się  w  starodawnym  Lwowie.  Po  niem  już  łatwo  pozostające  luki  wy- 
pełnić i  na  właściwa  drogę  trafić.  Mamy  bowiem  i  kronikę  Zubrzy- 
ckiego, która  wprawdzie  z  dziełem  p.  Łozińskiego  nie  może  nawet 
w  dalekiej  mierze  iść  w  zawody,  ale  pouczającą  jest  właśnie  dlatego, 
że  z  powodu  stronniczego  uprzedzenia  nie  szczędzi  barw  przyćmionych, 
których  tak  mało  w  potężnym  jej  rywalu '). 


Takie  to  prace  może  mieć  pod  ręka  biograf  Zimorowiczów.  Odno- 
szą się  one  przeważnie  do  dłuższego  i  obfitszego  w  czyny  życia  Bar- 
tłomieja i  choć  niektóre  z  nich  a  zwłaszcza  nowsze,  dochodzą  do  powa- 
żnych już  rezultatów,  to  przecież  wszystkie  pozostawiają  jeszcze  cały 
szereg  punktów  zupełnie  niewyjaśnionych,  gdyż  dotykają  tylko  pewnych 
stron  w  działalności  obydwu  braci.  Stad  po.<zukiwania  moje  musiałem 
przedsięwziąć  w  trojakim  kierunku  i  właściwą  pracę  poprzedzić  innymi, 
torującymi  drogę  do  napisania  samejże  monografii. 

Najpierw  chodziło  oczywiście  o  poznanie  przeróżnych  dziełek,  wspo- 
minanych przez  naszych  biografów,  co  nie  było  rzeczą  łatwą  wobec  roz- 
prószenia polskich  druków  po  rozmaitych  większych  i  mniejszych  bibHo- 
tekach.  Nie  wspominając  więc  nic  o  zakładzie  narodowym  im.  Ossoliń- 
skich, którego  bogaty  księgozbiór  stał  dla  mnie  zawsze  otworem,  kołatałem 


')  Por.  np.  Tarasa  Szewczenki:   Nazar  Stodoła. 

")  Pominąłem  oczywiście  drobne  i  okolicznościowe  artykutj  nic  nowego  nie  przy- 
noszące, jak  np.  we  Lwowianinie  z  r.  1835  itd. 
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po  kolei  do  obu  lwowskich  bibliotek  hr.  Dzieduszjckiego  i  Pawlikow- 
skiego, uniwersyteckiej  w  Krakowie  i  Warszawie,  cesarskiej  w  Peters- 
burgu i  prywatnej  X.  X.  Czartoryskich  w  Krakowie,  hr.  TarnoWiikiego 
w  Dzikowie,  Kurnickiej  i  hr.  Czarnieckiego  w  Poznańskiem^  tudzież 
Chreptowiczów  w  Szczorsach  na  Litwie.  Prócz  ostatniej,  skąd  żadnej 
odpowiedzi  nie  otrzymałem^  doznałem  wszędzie  życzliwego  poparcia, 
o  ozem  wspomnieć  mi  jeszcze  wypadnie  przy  każdem  dziełku  z  osobna. 
Najzasobniejszym  w  utwory  Zimorowiczów  okazał  się  zakład  nar.  im. 
Ossolińskich  i  prywatny  księgozbiór  hr.  Czarnieckiego  w  Rusku  i  im  to 
właściwie  zawdzięczam  możliwość  podjęcia  całego  szeregu  drobnych  wy- 
dawnictw. Wychodziły  też  po  kolei  Żywot  Kozaków  Lisowskich  *),  Vox 
Leonis^)^  Testament  luterski^),  Ecce  Deus  ecce  homo^  Jesus  Maria  Jo- 
seph i  inwentarz  szpitala  św.  Ducha  *),  Kilka  drobnych  utworów  zna- 
lazło pomieszczenie  w  poniżej  nadmienionych  materyałach  biograficznych, 
a  reszta  nie  jest  już  taka  rzadkością,  żeby  je  koniecznie  wydawać  na- 
leżało. Jedynie  jeszcze  kronikę  Zimorowicza  poczuwam  się  do  obowiązku 
wydać  w  oryginale  łacińskim,  do  czego  też  poczyniłem  już  odpowiednie 
prace  przygotowawcze. 

Obok  tego  należało  zająć  się  poszukiwaniem  nowych  szczegółów 
biograficznych.  Archiwum  warszawskie  i  aktów  grodzkich  i  ziemskich 
w  Krakowie,  tudzież  rękopisy  biblioteki  Jagiellońskiej  nie  zawierają  nic 
w  tym  względzie  uwagi  godnego,  natomiast  poszukiwania  w  dziale  rę- 
kopiśmiennym biblioteki  Ossolińskich  i  w  archiwum  aktów  grodzkich 
i  ziemskich  we  Lwowie  wydały  plon  obfity,  a  już  prawdziwa  kopalnia 
okazało  się  archiwum  miejskie  we  Lwowie,  gdzie  znajdują  się  setki  na- 
der cennych  aktów,  odnoszących  się  bezpośrednio  do  działalności  i  ży- 
wota Bartłomieja  Zimorowicza,  podczas  gdy  do  życia  Szymona  oprócz 
wydanego  już  poprzednio  nagrobka  zaledwie  tylko  trzy  drobne  przy- 
czynki udało  mi  się  odszukać.  Z  całego  szeregu  tych  materyałów  ogło- 
siłem poprzednio  tylko  inwentarz  ruchomego  majątku  i  biblioteki  Bartło- 
mieja ^),  tudzież  pięć  listów  tegoż  poety  ®)  i  jeden  w  jego  sprawie  pisany 

')  Sprawozdanie  sakfadu  nar.  im.  Ossolińskich  sa  r.  1886  i  w  osobnej  odbitce. 
Lwów  1886. 

^)  Sprawozdanie  c.  k,  gimnazjum  lwowskiego  im.  Franciszka  Józefa  za  r.  1887 
i  w  osobnej  odbitce.  Lwów  1887. 

»)  Przewodnik  naukowy  z  r.  1890,  str.  888—905. 

*)  Trzy  dziefka  Bartt.  Józ.  Zimorowicza  w  8.  zeszycie  Pomniejasyeh  źródeł  do 
dziejów  literatury  i  cywilizacyi.  Stiyj   1891. 

^)  Inwentarz  rzeczy  i  dziel  należących  niegdyś  do  Józefa  Bartłomieja  Zimoro- 
wicza. Przegląd  archeologiczny  t.  2,  Lwów  1886. 

*)  Listy  Szymona  Szymonowicza  i  Józefa  Bartłomieja  Zimorowicza.    Praewodoik 
naukowy  z  r.  188ł.  str.  72—85 
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przez  króla  Jana  Sobieskiego  do  inagistrata  lwowskiego^).  Resztę  wraz 
z  poprzednio  wydanymi  zebrałem  w  jedne  całość  i  przesłałem  do  użytku 
Akademii  umiejętności  w  Krakowie  *).  Sa  tam  4  numery  do  żywota  Szy- 
mona a  przeszło  650  do  życiorysu  Bartłomieja. 

Nie  mniejsze  poczyniłem  starania  i  w  trzecim  kieruku  tj.  celem 
uzyskania  tła  historycznego  do  monografii.  Atoli  praca  w  tym  względzie 
postępowała  bardzo  powoli,  zwłaszcza  odkąd  znalazłem  się  na  prowincyi, 
z  daleka  od  archiwnm  miejskiego  we  Lwowie.  Wyprzedził  mnie  też  p. 
Ł<^>ziński  przez  wydanie  Patrycyatu  —  i  dobrze  się  stało,  bo  moje  nie- 
udolne pióro  nie  byłoby  z  pewnością  sprostało  znakomitemu  jego  przed- 
stawieniu. Głównie  też  na  dziele  p.  Łozińskiego  opiera  się  i  rozdział 
pierwszy  niniejszej  monografii,  choć  różni  się  od  niego  znacznie  w  kilku 
ważnych  punktach,  stosownie  do  stanowiska  zajętego  przezemnie  powyżej. 


W  końcu  niech  mi  będzie  wolno  złożyć  szczere  wyrazy  publicznego 
i  żywego  podziękowania  wszystkim  tym  osobom,  które  nie  odmówiły 
mi  swego  życzliwego  poparcia,  a  więc  p.  t.  PP.  hr.  Zygmuntowi  Czar- 
nieckiemu i  drowi  Zygmuntowi  Celichowskiemu  w  Poznańskiem,  drowi 
Adolfowi  Pawińskiemu  w  Warszawie,  p.  Stanisławowi  Ptaszyckiemu 
w  Petersburgu,  Stanisławowi  hr.  Tarnowskiemu,  drowi  Karolowi  Estrei- 
cherowi, drowi  Władysławowi  Wisłockiemu  i  drowi  Anatolowi  Lewic- 
kiemu w  Krakowie,  wreszcie  p.  Władysławowi  Łozińskiemu  i  drowi  Lu- 
dwikowi Kubali  we  Lwowie.  Wdzięcznie  wspominam  również  ś.  p.  Ka- 
rola Widmana,  którego  życzliwość  otworzyła  mi  podwoje  archiwum  miej- 
skiego we  Lwowie  w  tym  czasie,  kiedy  to  do  niego  przystęp  nie  był  jeszcze 
tak  ułatwiony,  jak  obecnie. 


^)  Gazeta  lwowska  z  r.  1883  nr.  113. 
»)  Por.  8tr.  2. 


->-^0C^- 


Hotprawy  Wyd«.  filolog.  T.  XXUI. 
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WSTĘP. 
Lwów  i  jego  mieszkańcy  z  początkiem  XVII.  stiileci<i. 

(żywszy  ndział  Czerwonej  Rusi  w  piśmiennictwie  polskiem  z  końcem  16  wieku.  — 
Przyczyny  i  analogiczne  przykłady :  dawniejsza  kultura,  polonizacya  i  wzrost  ludności.  — 
Buch  szlachecki  i  mieszczański.  —  Lwów.  —  Katusz  i  rynek.  —  Ulice  i  mury.  — 
KoAciofy  i  gMwniejsze  budynki.  —  Kamienice  i  ich  urzjjdzenie.  —  Btoto.  —  Wodo- 
ciągi. —  Przedmieścia  i  ich  wygląd.  —  Wioski  miejskie.  Ludność.  —  Liczba  do- 
mów i  mieszkańców.  —  Cztery  uarodowości.  —  Katolicy  i  ich  rząd.  —  Kasy  miejskie, 
dochody  i  rozchody.  —  Ormianie  i  ich  autonomiczny  ustrój.  —  Rusin!  i  ich  położe- 
nie. —  Żydzi,  ich  handel  i  sposób  postępowania.  —  Przedmieszczanie.  —  Starosta.  — 
Handel,  jego  artykuły  i  wzrost.  —  Przemysł  i  rzemiosła.  —  Cechy.  —  Przyczyny 
upadku  handlu  i  rzemiosł.  —  Oświata.  —  Szkoła  przy  kościele  Panny  Maryi  śaiei- 
nej,  późniejsza  katedralna.  —  Rektor,  jego  stanowisko  i  dochody.  —  Pomocnik  rektora 
i  kantor.  —  Uczniowie.  —  Na  ozem  polegał  główny  nacisk  w  wykształceniu  ?  —  Roz- 
miar nauki  i  układ  z  Jezuitami.  —  Przedstawienia  sceniczne.  —  Skargi  Ursyna  i  brak 
karności.  —  Prośby  o  jałmużnę.  —  Szkoła  przy  klasztorze  OO.  Franciszkanów.  —  GO. 
Jezuici  i  ich  konwikt.  —  Szkoły  ormiańska  i  ruska.  —  Drukarnie  polskie  i  ruskie  — 
Ostateczne  wnioski.  —  Upadek  zupełny  oświaty.  —  Żarliwość  religijna  i  nowe  kla- 
sztory. —  Życie  mieszczan.  —  Zajęcia  codzienne. —  Kobiety,  dzieci  i  ich  inspektoro- 
wie, głowa  rodziny  i  jego  czeladź.  —  Częsty  wyjazd  z  miasta.  —  Goście  i  gospody.  — 
Życie  w  rodzinie.  —  Niektóre  sprzęty,  pożywienie,  łaźnia.  —  Święta.  —  Bractwa  i  pro- 
cesye.  —  Przechadzki  i  towarzystwo  strzeleckie.  —  Ważniejsze  zdarzenia:  karawany, 
obchody  radosne  i  nietolerancya  dla  protestantów,  pożary  i  morowe  powietrze.  —  Za- 
kończenie). 

W  drugiej  połowie  szesnastego  wieku  i  pierwszej  siedemnastego 
spostrzegamy  w  naszej  literaturze  zjawisko  nader  interesujące,  choci^iż 
wytłómaczone  zupełnie  analogicznymi  przykładami  z  historyi.  Oto  pra- 
wie milcząca  dotychczas  Ruś  Czerwona,  zabiera  poważny  głos  w  piśmien- 
nictwie naszera  i  za  Rejem  występują  kolejno  Szarzyński,  Szymonowicz 
i  obaj  Zimorowicze,  nie  licząc  raniej  głośnych,  lub  tylko  chwilowo  w  tych 
stronach  przebywających,  jak  n.  p.  Skargi,  Klonowicza  i  innych.  Wpra- 
wdzie ówczesny  nasz  poeta,  europejskiego  horyzontu  i  wykształcenia, 
tyle  sympatyczny  dla  nas  Jan  Czarnoleski,  który  polską  literaturę  wy- 
dobył z  kolebki  i  dał  jej  zasoby  do  dłuższego  nowego  życia,  przebywa 
z  daleka  od  krainy  ruskiej,  atoli  szereg  wyżej  wymienionych,  tak  wy- 
bitnych, z  tych  stron  pochodzących  przedstawicieli  piśmiennictwa  nie 
może  być  czems  przypadkowem  i  głębszej  przyczyny  pozbawionem. 

W  czasach  odległej  starożytności,  gdy  się  już  zużyły  siły  przesła- 
wnej Hellady,  literatura  grecka  przeniosła  się  do  zhellenizowanego  wschoda. 
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a  kiedy  później  marnieć  poczęła  żywotność  bankructwem  fizycznem 
i  materyalneni  wyniszczonej  Italii,  piśmiennictwo  rzymskie  zasilały  po 
kolei  zromanizowane  prowineye,  najpierw  Galia  przed  alpejska,  potem 
Hiszpania  i  Galia  właściwa,  a  wreszcie  i  j)ółiiocna  Afryka.  I  w  histo- 
ryi  literatury  naszej  mamy  taki  bijący  w  oczy  przykład,  na  który  zwró- 
cił już  uwagę  j).  Piotr  Chmielowski  w  dziele  o  Mickiewiczu '). 

Dzieje  pogańskiej  Litwy  rozpoczynają  się  o  trzy  wieki  później, 
niż  bistorya  Polski,  a  właściwe  jej  zbliżenie  się  do  kultury  zachodniej 
nastąpiło  jeszcze  o  jedno  stulecie  później,  z  {)rzyjęcioni  chrześcijaństwa 
])rzez  Władysława  Jagiełłę.  To  też  Litwa  występuje  poważniej  dopiero 
w  UK)  lat  po  Polsce,  a  wystąpienie  jej  jest  tak  potę/ne  i  stanowcze,  że 
kraj,  dotychczas  w  naszem  piśmiennictwie  mało  udziału  biorący,  wyzna- 
cza mu  teraz  nowy  kierunek  i  sprowadza  je  na  nowe  tory  —  bo  siły 
były  świeże  a  polonizm  wniknął  był  podówczas  już  głęboko  w  krew 
społeczeństwa  litewsko-ruskiego,  zwłaszcza  na  zacboduich  jego  granicach. 

Równocześnie  z  Litwa  poczynają  zasilać  nasza  literaturę  i  trzy  po- 
łudniowe prowineye  ruskie;  Czacki  i  Kraszewski  znajdują  pole  do  dzia- 
łania na  bieraym  dotychczas  Wołyniu,  Podolu  i  Ukrainie,  a  szereg  po- 
etów takiej  miary,  jak  Malczewskie  Zaleski  i  Goszczyński  wzbogaca 
naszą  narodową  literaturę  nowymi  typami  i  nowymi  obrazami.  Dlaczego?  — 
Trzy  te  prowineye  miały  wprawdzie  kulturę  osobna,  -częściowo  tak 
dawną,  jak  polska,  ale  była  to  kultura  nam  obca,  ruska  i  wschodnia, 
która  rozwinąć  się  wyżej  nie  mogła,  gdyż  przyszły  na  nia  ciężkie  czasy 
napadów  mongolskich  i  jarzma  tatarskiego.  Kiedy  zaś  ona  upadła  i  po- 
rzał  wiać  przemożny  i  wrogi  jej  prąd  z  zachodu,  to  długiego  trzeba 
było  czasu,  by  się  ten  nowy  kierunek  ustalił  i  na  zwaliskach  dawnej 
kultury  wzmógł  i  spotęźniał.  Ustalił  się  jednak  częściowo  tylko,  bo  ra- 
mie Ilzpltej  z  czasem  osłabło,  a  ruch  społeczny  za  wojen  kozackich  za- 
dał potężny  cios  cywilizacyi  zachodniej.  Dlatego  dopiero  z  ustaleniem 
sio  stosunków,  ale  już  na  innych  podstawach,  poczynają  się  ruszać  te  pro- 
wineye, lecz  nie  tak  potężnie  jak  Litwa,  gdyż  brakło  im  ogniska  ró- 
wnego Wilnu,  gdyż  Kijów  nigdy  nie  był  miastem  polakiem  i  zawsze 
ci  ożył  raczej  ku  Moskwie,  niż  ku  Warszawie,  a  zastąpić  go  nie  mogły 
inne  pomniejsze  grody,  jak  Krzemieniec,  Winnica,  Kamieniec,  lub  zży- 
dnwiały  Berdyczów.  Zresztą  skutkiem  wojen  kozackich  polonizm  nie  za- 
puścił tu  tak  głęboko  swych  korzeni,  jak  w  okolicacli  Grodna  i  Wilna.  — 
Kijów  począł  grać  z  czasem  należną  mu  rolę,  ale  już  nie  w  literaturze 
naszej,  tylko  rosyjskiej  i  małoruskiej.  i 


*)  Adam  Mickiewicz.  T.  1,  rozdzinT  pierwszy.  (Kraków  i  Warszawa  1886), 
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Na  zachód  od  tych  prowincyi  leżała  Ruś  Czerwona,  jako  brama, 
którą  najdogodniej  wciskały  się  na  wschód  prądy  zachodniej  kultury. 
To  też  ważą  się  tu  obydwa  kierunki,  bo  i  za  daleko  do  Kijowa  i  za 
blisko  Krakowa,  by  rodzima  ludność  małoruska  zachowała  nienaruszenie 
ciągłą  styczność  i  przynależność  z  krainą  naddnieprzańska.  Był  wpra- 
wdzie czas,  kiedy  plemienne  pokrewieństwo  miało  stanowcza  przewagę, 
był  nawet  czas,  kiedy  szczątki  literatury  małoruskiej  za  Daniela  i  Lwa 
znajdowały  najlepsze  jeszcze  schronienie  w  grodach  podkarpackich,  atoli 
chwila  ta  zbyt  krótko  trwała,  a  ciężkie  ramię  hanów  tatarskich  zaeię- 
żyło  wnet  i  na  tej  krainie.  —  Istniała  więc  tu  oddawna  kultura  ruska, 
choć  była  nieznaczną  i  choć  wszelkie  zanadto  idealne  twierdzenia  obroń- 
ców jej  wielkości  nie  mogą  się  ostać  wobec  trzeźwiej szego  poglądu  kry- 
tyka, który  w  Kwartalniku  historycznym  pod  pseudonimem  Sigmy  morder- 
czą wytoczył  im  kampanią^).  Wywody  p.  Wł.  Łozińskiego,  bo  takiem 
właściwe  nazwisko  krytyka,  popierają  też  stanowczo  wiadomości  i  do- 
kumenty historyczne.  Wielkość  kultury  zawisła  w  prostym  stosunku  od 
gęstości  zaludnienia  i  nie  może  być  tara  znaczna,  gdzie  około  głównego 
nawet  miasta  znajdują  się  pustkowia,  powoli  dopiero  później  zaludniane. 
Takiem  zaś  głównem  miastem  obok  Halicza  był  już  wówczas  Lwów, 
a  takiem  pustkowiem  jego  areae  desertae  i  lasy,  naokół  niego  się  cią- 
gnące i  dopiero  w  15  i  16  wieku  zaludniane  i  trzebione*). 

Z  nastaniem  polskich  rządów  kultura  poszła  odmiennym  torem. 
Już  w  wieku  13  religia  katolicka  znalazła  na  Rusi  gorliwych  krzewi- 
cieli w  zakonach  00.  Dominikanów  i  Franciszkanów  i  jeszcze  przed 
zajęciem  Rusi  przez  Kazimierza  Wielkiego  istniały  parafie  katolickie  we 
Lwowie  i  Haliczu,  do  których  zaliczali  się  nietylko  Niemcy,  dosyć  licznie 
jeszcze  za  czasów  ruskich  w  obu  miastach  osiedli,  ale  zapewne  i  Polacy, 
sporadycznie  tu  i  owdzie  mieszkający.  Atoli  polonizm,  a  z  nim  i  obrzą- 
dek rzymsko-katolicki  począł  się  na  dobre  szerzyć  dopiero  od  powtór- 
nego podbicia  Rusi  przez  królową  Jadwigę.  Szlakiem  przez  Przemyśl 
wcisnął  się  żywioł  polski  w  okolice  lwowskie,  objął  jakby  żelaznym 
obręczem  główne  miasto  i  stad,  trzymając  się  przeważnie  dróg  handlo- 
wych, rozszerzał  się  promieniami  po  kraju,  w  kierunku  Lublina,  Lucka, 
Kijowa,    przez   Halicz  do  Kamieńca  i  Mołdawii   i  wreszcie   na  południe 


')  Malarstwo  cerkiewne  na  Rosi.  „KwartAlnik  historyczny**  t.  I,  2  r.  1887  str. 
149—209. 

*)  Por.  cały  szereg  odnośnych  dat  i  szczegółów  w  Aktach  grodzkich  i  ziemBkich, 
w  B.  Zimorowicza :  Viri  illuatre$  isivitaii$  LeopolienaU  i  wydanej  przezemnie  Lustrac^ń 
starostwa  lwowskiego  z  r.  1570.  (Pomniejsze  źródła  do  dziejów  literatury  i  cywilizacyi 
polskiej  z  XVI— XVII  stulecia,  Zeszyt  drugi.  Stryj  1890). 
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ku  Karpatom^).  Tłumy  ludności  polskiej  osiadły  na  Rusi  Czerwonej 
i  choć  pozostawione  same  sobie,  bez  należytej  opieki  kościoła,  zmarniały 
dla  żywiołu  polskiego,  ale  nie  zmarniały  dla  kraju,  w  którym  odtąd 
żyd  miały.  Dopiero  ruch  kolonizacyjny  z  piętnastego  stulecia,  kiedy  to 
zakładano  miasteczko  za  miasteczkiem  i  osadę  za  osada,  dały  krainie 
podkarpackiej  gęstsza  ludnośd,  któraby  jeszcze  była  liczniejszą,  gdyby 
Rzplita  umiała  była  skuteczniej  bronić  poddanych  przed  ponawiającymi 
się  ustawicznie  napadami  tatarskimi. 

P.  Adolf  Pawiński  ludność  Wielko-  i  Małopolski  z  czasów  Stefana 
Batorego  oblicza  może  trochę  za  nisko,  przeciętnie  807  i  675  głów*)  na 
1  milę  kwadratową  Dla  Rusi  Czerwonej  nie  mamy  takiego  jeszcze  obli- 
czenia, ale  nie  mniejsze  zaludnienie  [»rzyjąć  musimy  z  końcem  szesna- 
stego wieku  i  dla  niej,  sadząc  po  ilości  osad  i  samychże  parafii  kato- 
lickich 3)  i  biorąc  pod  uwagę  inną  jeszcze  wskazówkę. 

Przy  pierwszym  rozbiorze  Polski,  mieszkało  w  zaborze  austryackim 
przeszło  272  miliona  dusz,  co  daje  mniej  więcej  1.600  głów  na  1  milę 
kwadratowa.  Ludność  Lwowa  wynosiła  wówczas  zaledwie  25.000  mie- 
szkańców, a  Krakowa  14.000.  Ponieważ  zaś  według  zgodnego  podania 
dawnych  lwowskich  pisarzy  liczył  Lwów  w  pierwszej  połowie  17  wieku 
przeszło  30.000  mieszkańców*),  ponieważ  dalej  między  liczbą  ludności 
głównego  miasta,  a  gęstością  zaludnienia,  istnieje  zawsze  pewien  stały 
stosunek,  jeżeli  tak,  jak  w  tym  wypadku  nie  zmieniają  się  źródła  utrzy- 
mania i  zarobku^),  przeto  musielibyśmy  przyjąć,  że  zaludnienie  z  cza- 
sów Zygmunta  III  było  przynajmniej  takiem,  jak  z  końcem  XVIII 
wieku.    Atoli    wzlać  tu  jeszcze   pod  uwagę    należy  i  niebywały   upadek 


*)  Por.  moje  przedmowę  do  wydania  Pirawskiego:  Statut  aJmae  archidioecetit 
Leopolientia  z  r.  1615.  (Lwów,  nakładem  Towarzystwa  historycznego  w  r.  1893). 

«)  Źródła  dziejowe:  Polska  XVI  wieku,  t.  XII— XV  a  zwłaszcza  t.  XIV,  (War- 
szawa 1886  str.  54).  Na  rodzinę  liczy  tam  szanowny  autor  po  5  gJów,  co  zdaje  się  nie- 
zupełnie odpowiada  prawdzie,  bo  dzisiejsza  statystyka  poucza,  że  w  krajach  słowiań- 
skich przyjmować  należy  po  11  dusz  na  dwie  rodziny.  Skoro  zaś  dzisiaj  tak  jest,  to 
prawdopodobnie  było  i  przedtem,  kiedy  łatwość  utrzymania  była  nierównie  większt} 
i  kiedy  społeczeństwo  było  jeszcze  świeższe  i  tworzące  sie  dopiero,  co  na  płodność , 
zwłaszcza  ludności  uboższej,  zawsze  stanowczy  wpływ  wywiera.  Uczyniwszy  więc  odpo- 
wiednią poprawkę,  przyj^bym  dla  Wielkopolski  dusz  około  900,  a  dla  Małopolski  około 
750  na  1  milę  kwadratową. 

')  W  roku  1616  było  ich  nie  licząc  Lwowa  116.  Ob.  przedmowę  do  Pirawskiego  1.  c. 
str.  26. 

*)  Ks.  Franciszek  Siarczyński  w  „Obrazie  wieku  i  panowania  Zygmunta  III", 
w  t.  II,  str.  226  (Poznań  1858)  podaje,  że  Austrya  przy  1.  rozbiorze  otrzymała  2.600 
mil  kw.  na  których  5.935  wai  i  3,64'1.892  mieszkańców,  atoli  daty  te  mylne  jak  cały 
obejmujący  je  rozdział,  na  mylnych  danych  oparty. 

*)  Rolnictwo  i  rzemiosła;  przemysłu  nie  było,  tak  pierwij,  jak  i  później. 
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Lwowa,  który  z  końcem  XVI  wieku  miał  nierównie  większe  znaczenie 
w  świecie  handlowym,  niż  o  dwa  wieki  później.  Dlatego  zmodyfikowaw- 
szy cyfrę  prawie  do  potowy,  otrzymamy  również  mniej  więcej  300 — 1000 
głów  na  1  milę  kwadratowa,  co  przed.^tawia  nam  zaludnienie  na  ówczesne 
stosunki  dośó  znaczne,  skoro  przywołamy  sobie  na  pamięć  następujące 
charakterystyczne  słowa  z  Nowin  pospohtych  Jana  Benesiusa  wydanych 
w  Krakowie  w  r.  1603^):  „Italia  nie  ma  ludu  i  9  spełoa  milionów  i  Nie- 
miecka ziemia  (oprócz  Szwajcarów  i  Niderlandów)  nie  ma  więcej  nad  19 
milionów,  a  z  pomienionymi  prowincyami  nie  przechodzi  24  milionów, 
do  której  liczby  podobno  nie  dochodzi  Francya.  Hiszpania  zaó  mniej 
ma  ludzi  niż  Italia,  Sycylia  ma  jeden  milion  i  300.000  ludzi,  Anglia 
trzy  miliony  i  także  wiele  niższe  Niemcy,  aczkolwiek  te  długie  wojny 
bardzo  wiele  wytraciły  Flandrów".  Tak  więc  w  jednych  tylko  Nider- 
landach przypadało  3.000  głów  na  milę  kwadratowa,  podczas  gdy  we 
Francyi  na  takiej  samej  przestrzeni  byto  nies])ełna  2.500  a  we  Wło- 
szech, Niemczech  i  dzierżawach  austryackich  około  2.000  mieszkańców. 
Kraje  zaś  takie  jak  Anglia  i  Hiszpania,  mające  już  świetna  przeszłość 
poza  sobą,  nie  miały  więcej  jak  1.000  dusz  na  milę  kwadratową.  Stad 
wynika,  że  przeciętne  zaludnienie  nawet  nieco  mniejsze  niż  jednego  ty- 
siąca na  milę  kwadratowa  odpowiada  już  zupełnie  stosunkom,  wśród 
jakich  wyższa  kultura  istnieć  może. 

Ludność  więc  Czerwonej  Rusi  w  XVI  wieku  była  już  dosyć  gęsto 
osiadłą,  by  się  zdobyć  na  objawy  kultury  i  cyw^ilizacyi,  —  i  to  piil- 
skiej,  gdyż  ta  jedynie  wobec  zmienionych  warunków  miała  większe 
szanse  powodzenia  i  rozwoju.  Występuje  też  ona  o  trzy  wieki  pierwiej 
niż  na  Litwie,  bo  choć  w  nieznacznych  rozmiarach  i  na  innej  podsta- 
wie oparta,  sięgała  początkiem  swym  czasów  o  wiele  dawniejszych,  wy- 
stępuje też  wcześniej  niż  w  innych  prowincyach  ruskich  w  skład  RzpH- 
tej  wchodzących,  bo  spełniony  wcześniej  i  drugi  warunek,  t.  j.  proces 
polonizacyjny   postępował    tu  w  tempie  o  wiele   szybszem   i  silniejszem. 

W  objawach  nowej  polskiej  kultury  nie  bierze  oczywiście  udziału 
lud,  ponieważ  ten  szybko  ruszczeje  i  popada  jak  i  wszędzie  w  przy- 
gniatającą zależność  od  warstw  wyższych.  Rolę  potężniejszego  czynnika 
cywilizacyjnego  obejmuje  najpierw  duchowny  takiej  miary,  jak  Grze- 
gorz z  Sanoka,  a  następnie  spolonizowana  lub  napływowa  szlachta,  która 
po  usunięciu  się  kresów   dalej    na   wschód   czuje    się  więcej  bezpieczną 


*)  Relatiae  powszechne,  albo  nowiny  pospolite  Jana  Botera  Benesiusza  rozłożone 
na  5  części,  z  włoskiego  na  polaki  język  przez  jednego  zakonnika  od  Bernardinów 
wiernie  przetlómaczone.  Cz.  III,  str.  95.  —  Tlómaczero  był  braciszek  Paweł  Łęczycki 
(Lenczycius),  a  drugie  wydanie  p.  t.  Theatrum  świata  wyszło  w  Krakowie  r.  1659. 
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i  obok  szabli  może  się  zajmować  i  nauka.  Głównymi  jej  przedstawicie- 
lami sa  Rej  i  Szarzyński.  Po  nich  niema  godnych  następców;  mch  szlachty 
tutejszej  szybko  zamiera  i  dzieli  ogólne  koleje  piśmiennictwa  naszego. 
Późniejszym  od  niego  co  do  czasu,  ale  też  i  o  wiele  potężniejszym  był 
ruch  mieszczaństwa,  osiadłego  w  handlowem  i  cywilizacyjnem  ogniska 
tej  prowincyi. 

Lwów  przeszedł  już  był  \sówczas  początkowe  fazy  rozwoju,  prze- 
szedł jeszcze  przed  zdobyciem  Konstantynopola  okres  pierwszej  świe- 
tności i  stał  się  w  drugiej  połowie  16  wieku  miastem  o  charakterze 
niemal  czysto  polskim,  miastem,  które  przetrawiwszy  obce  żywioły 
i  wzmógłszy  się  po  raz  wtóry  materyalnie  i  liczebnie,  poczęło  brać  żywy 
udział  w  piśmiennictwie  naszem,  nie  wytyczając  mu  wprawdzie  nowych 
dróg,  ale  dostarczając  sił  zdolnych  i  pełnych  ruchliwości.  Potężny  jego 
wzrost  poznać  już  i  z  tej  okoliczkości,  że  właśnie  Lwów,  a  nie  inne 
miasto  polskie,  podejmuje  się  choć  słabej  piórem  obrony  ludu  i  miesz- 
czaństwa przeciw  szlachcie,  jako  echo  tej  również  nieznacznej  walki, 
która  w  Krakowie  w  r.  1461  zakończyła  się  ścięciem  burmistrza,  dwu 
rajców  i  trzech  ludzi  z  gminu  *).  Czas  więc,  abyśmy  się  mu  bliżej  przy- 
patrzyli i  poznali  i  ocenili  warunki,  wśród  których  działał  Szymonowicz 
i  mężniał  talent  Bartłomieja  Zimorowicza,  najściślej  z  dziejami  Lwowa 
złączonego. 


Właściwy  gród,  który  w  herbie  swoim  szczycił  się  „lwem,  królem 
zwierząt",  był  jak  wiadomo  bardzo  niewielki^).  Z  początkiem  17  stu- 
lecia i  jeszcze  długo  potem  zajmowało  miasto  nader  nieznaczną  przestrzeń, 
zamkniętą  między  wałami  hetmańskimi,  szkarpami,  dzisiejszą  ulicą  So- 
bieskiego i  Skarbkowską  3).  W  środku  znajdował  się  przestronny  rynek 


*)  Por.  Fryderyk  Pap^e:  Zabicie  Andrzeja  Tęczyńskiego  w  Krakowie  r.  l-^fil 
w  Sprawozdaniu  zakładu  nar.  im.  Ossolińskieli  za  r.  1883  i  w  osobnej  odbitce. 

')  Niniejszy  szkic  nie  ma  pretensyi  do  dokładnego  obrazu,  zwłaszcza  topografi- 
cznego, do  którego  trzebaby  osobnych,  na  rozlegle  skalę  przeprowadzonych  studyów. 
Podaję  tylko  to,  co  na  razie  zebrać  mogłem  i  wiem  dobrze,  że  w  mojem  przedstawieniu 
jest  jeszcze  pełno  luk  i  miejsc  niedokładnie  oznaczonych. 

')  Widoków  Lwowa  z  17  stulecia  przechowało  się  dwa,  ale  niewiele  przydatnych, 
bo  źle  i  niedokładnie  sytuaeya  uwidoczniaj  <}cych.  Znajdujf|  się  one  w  Andrae  Cellarii: 
BefftU  Póioniae  descripłio  (Amstelodami  1659  r.)  i  Oregorii  Bruin  Cimtates  orbis  terrarum ; 
oetatni  odtworzony  takie  w  dodatku  do  Piwockiego  przekładu  kroniki  Zimorowi- 
cza. Najlepszym  pozostaje  jeszcze  zawsze  plan  hr.  Dziedusayckiego,  dodany  do  jego 
żywota  Władysława  Hieronima  Sierakowskiego  (Kraków  1868).    Nie  zle   również,  choć 
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O  dzisiejszych  rozmiarach^),  a  w  nim  nierównie  mniejszy  od  obecnego, 
podłużny  ratusz  (practorium) ,  budowa  dosyó  nieforemna,  przeważnie 
o  trzech  piętrach,  niższa  od  strony  wschodniej,  a  wyższa  od  zachodniej, 
z  oknami  nierównej  wielkości  i  według  zwyczaju  z  rzadka  osadzonemi. 
Tu  były  sale  wójtowska,  publicznych  i  tajnych  narad,  tu  sala  przyjęó, 
kobiercanii  perskimi  wysłana  i  oknami  ze  szkła  weneckiego  ozdobiona, 
tu  kasy  miasta  ^),  izba  dla  czuwającej  straży  i  więzienia  miejskie,  tu 
wreszcie  kilkanaście  sklepów  i  pomniejszych  kramów  ^).  Od  strony  wyż- 
szej, zachodniej,  kończył  się  ratusz  osmioboczna  wieża,  na  30  sążni  (58 
metrów)  wysoka,  a  zbudowana  przez  głośnego  rajcę  lwowskiego,  doktora 
Marcina  Kampiana  w  r.  1619.  Zakończona  złotym  lwem  herbowym  wi- 
dnym już  z  daleka  dla  zbliżających  się  do  miasta  i  zaopatrzona  w  ze- 
gar i  galerya,  opierająca  się  na  konsolach  w  formie  lwów,  trzymających 
tarcze  z  herbami  wszystkich  współczesnych  Kam  pianowi  rajców,  prze- 
trwała dumnie  długi  czas  i  zawaliła  się  dopiero  w  r.  1826,  kiedyto 
dawny  Lwów  przybrał  już  zupełnie  odmienna  postać.    Wstępu  do  niej 


z  powodu  szczupłości  miejsca  niedokładnie,  uwydatni!  położenie  Lwowa  dr.  AIexander 
Czo/owski  na  malej  karcie,  dołączonej  do  rozprawy  dra  Ludwika  Finkla:  Napad  Tata- 
rów na  Ru6  w  r.  1695.  (Kwai-talnik  historyczny  rocznik  IV,  z  r.  1891,  str.  <fó8 — 493). 
Wiele  też  można  się  nauczyć  z  planu  Strohbacha,  sporządzonego  w  r.  1807  i  przecho- 
wanego dotychczas  w  archiwum  miasta  Lwowa,  tudzież  dwu  innych,  również  przes 
Niemców  z  początkiem  tego  wieku  narysowanych  i  tamże  podobnież  złożonych. 

*)  Niepodobna  mi  cytować  źródeł  do  każdego  pojedynczego  szczegółu,  bo  wówczas 
rozdział  niniejszy  zasiany  byłby  odsyłaczami  i  przypiskami.  Podaje  przeto  w  ogólności, 
że  w  całym  opisie  opieram  sie  na  hr.  Maurycego  Dzieduszyckiego  Żywocie  Wacława 
Hieronima  Sierakowskiego,  gdzie  na  str.  112 — 185  jest  dotychczas  najdokładniejszy  opia 
topograficzny  Lwowa,  tudzież  na  dzitłach,  częściowo  już  wyżej  przytoczonych,  Ceilariosa 
1.  c),  Bruina  (1.  c),  Jana  Alnpeka  czyli  Alembeka,  (Opisanie  miasta  Lwowa  z  łaciń- 
skiego przełożone  przez  Jana  hr.  Bąkowskiego  w  „Pamiętniku  lwowskim"  t.  1,  str.  3 — 16 
i  97 — 109.  Oryginał  w  archiwum  miasta  Lwowa  oddział  III,  ks.  224),  Tomasza  Piraw- 
skiego  (1.  c),  Zimorowicza  Bartłomieja  (zwłaszcza  Inwentarz  generalny  prowentów  szpi- 
tala Św.  Ducha,  LeopoliM  triplex^  Viri  illtutres  i  drobne  utwory  do  historyi  kościołów 
się  odnoszące),  ks.  J.  Tomasza  Józefowicza  (Kronika  miasta  Lwowa  od  r.  16«S4  do  1690 
w  przekładzie  M.  Piwockiego ;  kopii  rękopiśmiennych  z  tekstem  pełniejszym  kilka,  w  bi- 
bliotece Uniwersytetu  JagieUouskiego,  zakładu  nar.  im.  Ossolińskich,  tudzież  w  rękach 
prywatnych),  Lustracyi  lwowskiego  starostwa  z  r.  1570  (I.  c.)  w  rękopisach  biblioteki 
Ossolińskich  1.  1480,  1646,  1715,  2117  i  3164,  znanych  mi  aktach  lwowskiego  archi- 
wum miejskiego  i  wreszcie  na  opracowaniach  Chodynieckiego  (1.  c),  Zubrzyckiego  (1.  c), 
Baspa  (1.  c.)  i  Wł.  Łozińskiego  (1.  c ).  Inne  jeszcze  źródła  i  opracowania,  gdzie  istnieje 
tego  potrzeba,  przytaczam  poniżej  w  uwagach  do  odnośnych  miejsc  tekstu. 

')  Do  r.  1663  było  ich  co  najmniej  dwie.  (Por.  poniżej,  tudzież  Zubrzycki 
1.  c.  str.  28  nstp.,  Kasp.  1.  c.  str.  462);  w  wymienionym  roku  połączono  wszystkie  kasy 
w  jedne  pod  zarządem  trzech  ekonomów  (oeconomi). 

')  Wizerunek  podany  w  Łozińskiego  Patrycy acie  str.  4. 
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Strzegł  lew,  zwany  Lorencowiczowskim,  mający  swa  własną  historyą; 
tuż  u  wchodu  było  mieszkanie  odźwiernego,  a  na  galeryi  czuwało  po 
kolei  trzech  trębaczy,  dających  znać  o  wybuchn  pożaru  i  witających 
hejnałem  przybyłych  do  Lwowa  dygnitarzy. 

Obok  ratusza  na  rynku,  również  ze  wschodu  na  zachód,  ciągnęło 
się  11  domów  mieszkalnych,  przedzielonych  od  niego  tylko  wąska  uli- 
czka i  nie  bez  licznych  kramów  i  sklepów.  Domy  te  wykupiono  dopiero 
w  naszym  wieku  (r.  1798  i  1827 — 1832),  aby  zyskać  większa  prze- 
strzeń dla  nowego  ratusza.  —  Na  rynku  znajdowała  się  także  jedna 
kamienna  studnia,  Meluzyną  zwana,  z  końcem  16  wieku  wzniesiona, 
tudzież  kamienna  miara  13  garncy  objętości.  Tuż  pod  ratuszem  był 
kamiennny  pręgierz,  służący  zarazem  za  miejsce  do  tracenia  i  pamiętny 
ścięciem  trzech  hospodarów  i  pretendentów  mołdawskich:  Tomszy,  Pod- 
kowy i  Jan  kuły. 

Po  r.  1527,  w  którym  Lwów  stał  się  pastwą  strasznego  pożaru, 
poczęto  domy  kryć  dachówkami  i  rynek  otaczać  całym  szeregiem  ka- 
mienic, ładnemi  rzeźbami  przyozdobionych.  Najokazalsza  z  nich  była 
druga  od  ulicy  Ruskiej;  we  wschodniej  pierzeji  rynku,  nazywająca  się 
od  właścicieli  pałacem  arcybiskupim.  Tu,  kiedy  już  zamek  niski  po- 
chylił się  ku  ruinie,  stawali  zazwyczaj  gospoda  królowie  polscy,  ile 
razy  raczyli  zawitaó  do  grodu  nadpełtwiańskiego.  Pięknie  rzeźbiona  była 
też  kamienica  do  Scholc-WoUbwiczów  należąca,  narożna  od  katedry 
w  zachodniej  pierzeji,  a  nie  brzydka  i  Kampianowska,  dzisiaj  pospolicie 
kamienica  Andriollcgo  przezwana  i  na  plac  św.  Ducha  przechodnia. 

Niestety  z  pięknem  obliczem  tych  domów  nie  szedł  w  parze  ze- 
wnętrzny wygląd  całego,  zresztą  bardzo  przestronnego  rynku.  Był  on 
wprawdzie,  podobnie  jak  i  ulice  miasta,  już  wówczas  wybrukowany,  ale 
mimo  tego  bardzo  nieczysty  i  zapchany  kramami,  budami  i  ławami  prze- 
kupniów różnego  rodzaju,  a  zwłaszcza  handlujących  rybami  i  chlebem 
żytnim.  Nieraz  niepodobna  się  było  przecisnąć  przez  tłumy  sprzedają- 
cych i  kupujących;  a  jatki  rzeźnicze  usunięto  stąd  dopiero  w  r.  Ifł09. 
Kupy  śmiecia  leżały  dosyć  często  przez  dłuższy  czas,  bo  według  uchwały 
z*arzadu  miasta  wymiatanie  i  czyszczenie  rynku  odbywało  się  od  końca 
15  wieku  raz  na  tydzień  w  sobotę,  pierwiej  zaś  tylko  dwa  razy  do 
roku,  tj.  na  św.  Michał  i  pr/ed  Świętami  Wielkanocnymi. 

Reszta  domów  okalała  rynek  tak,  że  z  każdej  strony,  nie  licząc 
poprzecznych,  tworzyła  tylko  jedne  ulicę,  równoległa  do  odpowiedniej 
pierzeji  rynku.  Ulice  te  do  dziś  dnia  zachowane  ze  zmieniona  tylko 
nazwa  i  tak:  katedralna,  zamkowa  albo  franciszkańska,  łaźnicza  i  szew- 
ska —  to  dzisiejsze  teatralna,  trybunalska  i  plac  św.  Ducha.  Dalej  od  pół- 
nocy były  ulice  krakowska  i  piekarska,  ormiańska  i  rzeźnicka,  popod 
Uuxpt.  \V)dx.  fiiuing.  T.  xxłn.  4 
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mury  się  ciągnąca,  które  odpowiadają  dzisiejszej  krakowskiej  i  ormiańskiej 
również,  tudzież  skarbkowskiej;  od  wschodu  Bożego  Ciała,  dzisiaj  do- 
minikańska wraz  z  arsenalska^  ruska  główna  i  boczna  (obecnie  ruska 
i  blacharska)  z  zacerkiewna;  od  południa  halicka,  szkocka,  żydowska 
i  bydlęca  czyli  Serwańska  lub  Zarwanica,  teraz  halicka,  Boimów  z  ró- 
żanna  i  dalszym  ciągiem  blachar^ikiej. 

Powyższą  przestrzeń  otaczał  najpierw  mur  wewnętrzny  z  17  ba- 
sztami, powierzonemi  pojedynczym  cechom  do  obrony,  za  nim  głęboki 
rów,  wodą  zalany,  wysokie  wały  ziemne  i  wreszcie  drugi  mur  zewnę- 
trzny z  bastyonami,  który  ciągnął  się  wzdłuż  Pełtwi,  okalał  szerokim 
odskokiem  niższy  zamek  i  biegł  środkiem  dzisiejszej  krakowskiej  tar- 
gowicy, popod  kościół  Panny  Maryi  Śnieżnej,  dalej  naprzeciw  dzisiej- 
szego łacińskiego  seminaryum,  gdzie  był  oblany  sadzawka  i  wreszcie, 
objąwszy  prochownię  miejska,  występująca  poza  wały,  szedł  naprzeciw 
zabudowań  dzisiejszego  namiestnictwa  i  mniej  więcej  ulica  wałowa  znowu 
do  Pełtwi.  Przez  te  obwarowania  można  było  z  początkiem  17  wieku 
we  dwu  tylko  miejscach  dostać  się  poza  obręb  miasta,  tj.  brama  halicka 
na  przecięciu  dzisiejszej  ulicy  Sobieskiego  i  krakowska  u  zbiegu  Skarb- 
kowskiej   i  halickiej  ^). 

Ze  zmierzchem  obie  bramy  zamykano,  a  klucze  od  nich  znajdo- 
wały się  w  ręku  jednego  z  rajców,  który  zwał  się  procowtal  noctumus. 
Kiedy  więc  kto  życzył  sobie  nocna  pora  wjechać  lub  wyjechać  z  mia- 
sta, musiał  czekać  u  bram  tak  długo,  dopóki  odźwierny  nie  odniósł  się 
do  owego  rajcy  i  nie  wrócił  od  niego  z  otrzymanem  pozwoleniem.  Wpu- 
szczony do  miasta  musiał  przebyć  najpierw  bramę  w  murze  zewnętrz- 
nym, potem  przesmyki  w  wałach,  zwodzone  mostki  na  rowach  i  wreszcie 
właściwa  bramę,  zanim  znalazł  się  w  mieście.  Podobna  ostrożność  była 
nakazana  stosunkami,  bo  Lwów  jako  ctuitas  finitima  et  hosHbus  obnoxia 
musiał  mieć  się  ustawicznie  na  baczności.  Z  czasem  jednak  rajcy  po- 
częli uważać  prawo  wpuszczania  do  miasta  za  jeden  ze  swoich  przy- 
wilejów i  nikomu  prócz  króla  kluczów  od  bram  nie  wydawali.  Na- 
wet wysocy  dygnitarze,  jak  Piotr  Barzi,  kasztelan  przemyski  i  Miko- 
łaj Sieniawski,  hetman  wielki  koronny  i  wojewoda  ruski,  nie  otrzymali 
pozwolenia  wjechania  do  miasta  w  czasach;  gdy  miasto  czuło  się  je- 
szcze dosyć   potężnem  i  silnem^.     Protestowali   przeciwko  temu   staro- 


^)  O  wiele  później  przjbjtj  jeszcze  dwie  furty,  jedna  jezuicką  zwana,  międz/ 
kościołem  00.  Jezuitów  a  św.  Ducha,  droga  bosacka  naprzeciw  klasztoru  00.  Karme- 
litów  bosych. 

*)  Lustracya  starostwa  lwowskiego  z  r.  1570.  1.  c.  str.  15. 
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Stówie  lwowscy,  a  jeden  z  nich,  Mikołaj  Herbort,  wytoczył  w  r.  1570 
sprawę  przed  lustratorów  z  ramienia  sejmu  wyznaczonych,  którzy  roz- 
strzygnięcie jej    pozo  tawili  do  ocenienia  królewskiego. 

Z  budynków  wewnątrz  miasta  się  znajdujących  zasługiwała  naj- 
pierw na  uwagę  katedra,  stara  gotycka  budowa  gontami  jeszcze  wówczas 
kryta  i  pełna  przeróżnych  ołtarzów  i  kapliczek,  po  największej  części 
przez  mieszczan  fundowanych  ^).  Naokoło  niej  nie  było  placu  wolnego 
jak  obecnie,  lecz  ogrodzony  zewsząd  dziedziniec  czyli  cmentarz  z  kamien- 
nym wizerunkiem  Zbawiciela  w  grobie,  obecnie  opartym  o  północna 
ścianę  katedry  i  rozmaitymi  kaplicami  bardzo  małych  rozmiarów,  bądź 
tuż  przy  ścianach  kościoła,  bądź  opodal  stojacemi.  Od  ulicy  halickiej 
oddzielała  szczupły  obręb  cmentarza  piękna  kaplica  ogrojcowa  i  druga 
przechodnia,  Domagaliczowska  zwana,  tudzież  mur  obwodowy  z  główna 
brama  naprzeciw  rynku.  Mur  ten  załamywał  się  dalej  pod  prostym  ka- 
tem na  zachód,  zostawiając  tylko  ważkie  przejście  dla  pieszych,  a  na- 
stępnie wobec  dzisiejszej  ulicy  teatralnej  po  raz  drugi  zmieniał  kierunek 
i  biegł  na  południe,  ku  kamienicom  kapitulnym,  do  których  przypierał. 
W  tej  ostatniej  ścianie  zachodniej  znajdowała  się  furta  do  wejścia,  a  wprost 
naprzeciw  niej  jatki  rzeźnicze^  najfatalniej  umieszczone,  w  których  nie- 
tylko  mięso  sprzedawano,  ale  i  bydło  zabijano.  Wyziewy  stad  wycho- 
dzące zarażały  całe  miasto  i  pobyt  w  najbliższej  jatkom  okolicy  czyniły 
wprost  niemożliwym*).  Mimo  tego  w  jednym  z  owych  domów  kapitul- 
nych; czwarta  ścianę  cmentarza  tworzących,  znajdowała  się  główna  szkoła 
miejska,  kolonia  Akademii  krakowskiej,  i  tuż  popod  jatki  przechodziła 
niejednokrotnie  procesya,  przechodzili  panowie  rajcy  i  dygnitarze  świeccy 
i  duchowni.  Skarżyła  się  więc  kapituła,  starali  się  o  usunięcie  jatek 
i  sami  arcybiskupi  i  grozili  karami  duchownymi,  lecz  wszystko  napróżno. 
Rzeźnicy  kar  się  nie  zlękli,  przywilejami  zasłonili  i  wszystko  było  da- 
lej, jak  bywało  dawniej. 

Na  placu  św.  Ducha  istniał  kościół  tegoż  imienia  i  szpital  stojący 
pod  zarządem  osobnych  prowizorów,  z  grona  rajców  wybieranych,  a  ra- 
czej dom  ubogich,  bo  w  nim  chorych  nie  leczono,  lecz  tylko  biednych 
i  starych  utrzymywano  i  żywiono  kosztem  rozlicznych  fundacyj,  przez 
rozmaite  stany  poczynionych.  Niedaleko  od  niego  od  strony  rynku  le- 
żały dom  i  kancelarya  pisarza  radzieckiego,  a  naprzeciw  od  strony  pół- 


')  Dokładny  jej  opis  w  Pirawskiego  Status  cdmae  archidioecetis  Leopolienńt  1.  c. 
str.  73 — 100  i  hr.  Maurycego  Dieduszyckiego :  KościóZ  katedralny  lwowski.  We  Lwo- 
wie 1872. 

•)  Pirawski  1.  c.  str.  99—100. 
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nocnej  byl  koselół  i  kolegium  Jezuitów,  sprowadzonych  do  Lwowa  przez 
arcybiskupa  Solikowskiego  w  r.  1692.  —  Poza  kolegium  jezuickiem 
znajdowały  się  gmachy  zamku  dolnego  czyli  nii^szego,  z  kościółkiem  św. 
Katarzyny,  prawie  samych  murów  dt>tykąjacym.  W  zamku,  który  już 
wówczas  wymagał  koniecznej  naprawy,  mieszkał  starosta  królewski  i  mie- 
ścił się  sad  grodzki  i  ziemski.  Za  lepszych  jego  czasów  mieszkali  tu 
i  królowie  polscy  podczas  pobytu  we  Lwowie  i  mieli  osobno  dla  siebie 
urządzona  łaźnię. 

Tuż  koło  zamku  i  kościoła  Jezuitów  wznosił  się  starożytny  kon- 
went 00.  Franciszkanów,  przy  ulicy  zaś  ormiańskiej,  zamieszkałej  przez 
Ormian,  kościół  tegoż  wyznania,  do  dziś  dnia  istniejący,  a  dalej  na 
wschód  świątynia  00.  Dominikanów  wraz  z  ich  bogato  uposażonym  kla- 
sztorem. Dalej  jeszcze  na  wschód,  tuż  popod  murem  wewnętrznym,  był 
arsenał  Rzpltej,  a  od  niego  na  prawo,  a  więc  w  rogu  południowo-wscho- 
dnim, arsenał  miejski,  niegdyś  dobrze  zaopatrzony  w  różna  broń  i  w  działa 
z  lwowskiej  odlewami.  Przy  ulicy  ruskiej  istniała  już  wówczas  cerkiew 
wołoska,  zbudowana  głownie  za  pieniądze  hospodarów  mołdawskich,  wraz 
z  wieża  wzniesiona  przez  głośnego  kupca  greckiego,  Konstantego  Ko- 
niakta.  Naprzeciw  niej  mieścił  się  jakiś  czas  konwikt  Jezuitów,  a  od 
tegoż  dalej  na  południe  dwie  synagogi  koło  miejskiej  zbrojowni,  w  części 
miasta  przez  żydów  zamieszkałej.  Wspaniały  kościół  bernadyński,  budo- 
wany od  r.  1600 — 1621  i  umyślnie  z  rozkazu  Zygmunta  III  silnym 
murem  obwiedziony,  leżał  już  poza  obrębem  miasta,  przytykając  do 
jego  murów  i  tworząc  niejako  trójkątny  bastyon,  zanadto  nieco  naprzód 
wysunięty. 

Kamienice  o  jednem,  dwu,  a  nawet  i  trzech  piętrach,  kryte  prze- 
ważnie gontami,  a  niekiedy  i  dachówkami,  budowano  więcej  w  głąb,  bo 
front  był  wąski  i  zwyczajnie  tylko  o  trzech  oknach,  z  których  dwa 
przypadały  na  pokój,  a  jedno  na  alkowę.  Stąd,  jakto  dziś  jeszcze  wi" 
dzimy  w  domach  w  rynku  położonych,  pokoje  były  obszerne,  ale  po- 
dłużne, z  nyżami  i  napół  ciemnerai  izdebkami.  Piętra,  jak  dzisiaj,  prze- 
znaczone były  na  mieszkanie  właścicieli  i  czynszowników,  a  parter  na 
sklepy  i  magazyny,  pod  którymi  znajdowały  się  piwnice,  zamieszkane 
częstokroć  przez  ludność  uboższa,  drobnym  handlem  się  trudniąca,  dla 
której  tu  i  owdzie  pobudowano  nawet  i  izdebki  na  strychu.  Obok  po- 
kojów od  frontu  znajdowały  się  izby  od  dziedzińca,  czyli  jak  nazywano 
„od  tyłu",  a  w  całej  kamienicy  pełno  było  schowków  i  przeróżnych  za- 
kamarków. 

W  podwórzu  obok  dalszych  izb  mieszkalnych  i  czeladnych  po- 
mieszczone były  komórki,  a  niekiedy,  zwłaszcza  w  kamienicach  o  obszer- 
niejszym froncie,  do  dwu  właścicieli  nales^acych,  także  i  wozownie  i  staj- 
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nie,  szczególnie  dla  koni,  które  prawie  każdy  mieszczanin  posiadał.  Z  po- 
wodu nader  szczupłego  obrębu  miasta  i  wielkiej  ilości  drobnych  prze- 
kupniów pomniejsze  kramy  umieszczano  za  odpowiednia  opłata  i  po  sie- 
niach, a  większa  część  właścicieli  wy dziei*żn wiała  nawet  miejsca  przed 
kamienicami,  ustawiając  tam  kamienie  do  siedzonia  dla  przekupek. 

Kamienice  po  największej  części  murów  nie  dotykały.  Wolny  od 
stęp  zapełniały  znowu  budki  i  kramy,  umieszczone  także  i  w  obu  bra- 
mach i  między  wałami  a  murem  zewnętrznym.  Chodniki  czyli  t^ik  zwane 
„tryty  publiczne",  z  płyt  kamiennych  lub  desek  sporządzone,  ciągnęły 
się  przez  wszystkie  ulice  i  na  około  wałów  od  jednej  bramy  do  drugiej. 
Błota  i  nawozu  było  zawsze  poddostatkiem  tak,  że  w  r.  1627  król  Zyg- 
munt III  osobnym  reskryptem  musi  aż  nakazywać,  by  za  użyciem 
szarwarków  z  wiosek  miejskich  ulice  wyczyszczono  i  drogi  poprawiono, 
a  głośny  rajca  Marcin  Kam  pian  za  zasługę  sobie  poczytuje,  iż  » wyczy- 
ścił rynek  zeszpecony  i  gnojami  okryty"  ^).  Natomiast  wodociągi,  przez 
Niemców  jeszcze  w  piętnastym  wieku  do  gór  okolicznych  poprowadzone, 
znajdowały  się  prawdopodobnie  w  dobrym  stanie,  a  miasto  opłacało  aż 
dwu  „rurmistrzów",  którzy  nad  nimi  czuwać  mieli.  Za  osobną  też  opłatą 
można  było  uzyskać  pozwolenie  do  wpuszczenia  wody  z  głównego  wo- 
dociągu do  swojego  domu  lub  folwarku. 

Marzeniem  mieszczanina  każdego  było  mieć  majątek  nieruchomy 
w  mieście.  Dopiero  bowiem  wówczas  wchodził  w  wszelkie  prawa  mieszcza- 
ninowi przynależne,  dopiero  w  ówczas  czuł  się  bezpiecznym  zupełnie  poza 
murami  miasta.  Stąd  kamienice  należały  nieraz  do  kilku  właścicieli,  stąd 
pożyczano  chętnie  pieniądze,  gdy  je  pożyczający  zabezpieczył  na  domie 
mieszkalnym,  bo  w  razie  niezapłacenia  wchodzono  drogą  procesu  w  po- 
siadanie części  kamienicy,  lub  nawet  jednej  tylko  albo  dwu  izb.  Przy- 
kładów takich  pełno,  że  kamienica  ma  jednego  głównego  właściciela 
i  nosi  zwyczajem  ówczesnym  jego  nazwisko,  a  pojedyncze  izby  wydzie- 
lone z  niej  należą  do  wierzycieli,  którzy  albo  sami  je  zamieszkują,  albo 
innym  wynajmują.  Powodem  głównym  była  najpierw  prawem  dozwolona 
możliwość  fizycznego  dzielenia  kamienic,  a  następnie  i  nadzwyczajna 
szczupłość  miasta,  które,  rzecz  dziwna,  opasa  wszy  się  raz  murami,  poza 
nie  nigdy  nie  wykroczyło  i  właściwego  terytoryum  nigdy  rozszerzyć 
się  nie  starało. 

Atoli  poza  tym  szczupłym  obrębem  miasta  leżały  dwa  rozległe 
przedmieścia^  krakowskie  i  halickie,  z  całym  szeregiem  ulic,  których  na- 
zwy przechowały  się  po  rozmaitych  aktach  i  oczekują  dopiero  topografii, 


')  Łoziński:  Patrycyat  str.  102. 
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któryby  je  ujął  w  jedne  całość  i  oznaczył  bliżej  icli  położenie.  Pierwotne 
grunta  miejskie,  nadane  miastu  przez  Kazimierza  Wielkiego  i  Włady- 
sława Opolskiego,  przeszły  w  posiadanie  pojedynczych  mieszczan,  a  ci 
znowu  z  kolei  sprzedawali  je  innym  albo  zapisywali  na  rzecz  duchownych 
lub  dobroczynnych  instytucyj  tak,  że  z  czasem  bezpośrednia  miejska 
posiadłość  była  na  tych  obszarach  bardzo  niewielką,  a  przedmieścia 
przedstawiały  postać  nader  urozmaicona. 

Należało  do  dobrego  tonu,  by  każdy  zamożniejszy  mieszczanin  miał 
na  przedmieściu  jedne  lub  więcej  posiadłości,  na  których  budował  sobie 
willę  i  posiadał  własne  gospodarstwo  z  sadem,  ogrodami,  końmi,  bydłem 
i  nawet  sadzawką.  Tu  przepędzał  też  kupiec  chwile  wolne  od  zajęć,  tu 
mieszkała  w  lecie  jego  rodzina,  jakby  na  wsi,  z  dala  od  wyziewów  miej- 
skich i  tłoku  handlujących.  Inni  mieszczanie,  praktyczniejszego  zmysłu, 
wydzierżawiali  należące  do  nich  grunta  przedmiejskie  i  dozwalali  na  nich 
budować  się  rzemieślnikom  i  zagrodnikom,  którzy  rocznym  czynszem 
się  opłacali,  a  częstokroć  przez  kupno  w  posiadanie  dzierżawionych  grun- 
tów wchodzili.  Podobnież  i  instytucye  publiczne  wydzierżawiały  za  odpo- 
wiednim czynszem  przynależne  do  nich  łany  tak,  że  na  przedmieściach 
przeważali  drobni  rękodzielnicy  i  zagrodnicy,  w  większej  części  biedni 
i  z  codziennego  zarobku  żyjący  *).  Obok  nich  poczęły  się  już  od  16 
wieku  mnożyć  dworki  okolicznej  szlachty  i  magnatów,  którzy  zakupywali 
mniej  lub  więcej  obszerne  łany,  budowali  na  nich  domy  i  pałacyki, 
a  obok  osadzali  zawisłych  od  siebie  zupełnie  chłopów  i  rzemieślników. 
Ponieważ  zaś  szlachta  na  mocy  swych  przywilejów,  wyłamywała  się  sta- 
tecznie z  pod  zależności  miasta,  a  grunt  i  zabudowania  przez  nia  posia- 
dane tworzyły  osobna  jurysdykcyą,  przeto  z  czasem,  po  upadku  Lwowa, 
doszło  nawet  do  tego,  że  w  XVIII  wieku  zaledwie  trzecia  część  obszaru 
pozostała  w  rękach  mieszczańskich.  Reszta  należała  do  jurysdykcyi  ma- 
gnatów i  szlachty,  którzy  w  coraz  większej  liczbie  na  gruntach  przed- 
miejskich osiadali.  Wskazują  na  to  do  dzisiaj  jeszcze  przechowane  nazwy 
jak  Sień iawszczy zna,  Jabłonowszczyzna  i  Chorażczyzna  czyli  Potoczczy- 
zna,  (tak  nazwana  od  Potockiego,  chorążego  koronnego),  tudzież  liczne 
dworki  i  pałacyki  częściowo  do  niedawna,  a  częściowo  jeszcze  po  dziś 
dzień  istniejące. 

Tak  przedmieście,  zwłaszcza  halickie,  przedstawiało  obraz  bardzo 
urozmaicony.  Na  olbrzymiej  stosunkowo  przestrzeni  spotykałeś  pałacyki 
magnatów,  dworki  i  wille  bogatych  mieszczan  i  szlachty^  schludne  domki 
zamożniejszych  przedmieszczan^  a  obok  nich  i  liczne  nędzne  chałupy  uboż- 


^)  Por.  Inwentarz  generalny  szpitala  św.  Ducha  1.  c. 
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szych  rzemieślników  i  zagrodników ,  z  gliny  i  trocin  pobudowane, 
które  lada  wylew  Pełtwi  z  ziemią  równał,  zabierał  i  unosił*).  Obok 
szlachcica  i  mieszczanina  w  bogatym  polskim  stroju,  obok  nadwor- 
nych sług  i  kozaków  w  liberyi,  pojazdowi  pana  towarzyszących,  wi- 
działeś i  dziennego  wyrobnika  w  Uchem  ubraniu,  i  uboga  ludność, 
zatrudnioną  koło  szarwarków  miejskich,  a  wszystko  to  na  tle  zieleni 
sadów,  ogrodów  i  pól;  młynów  i  licznych  sadzawek  i  stawów,  a  ró- 
wnocześnie i  na  tle  środkiem  płynącej  Pełtwi,  kurzu  i  błota  przed- 
miejskiego, bo  tu  już  ulice  nic  były  brukowane,  bo  tu  nieraz  z  jednej 
kałuży  w  drugą  się  wpadało. 

Zaczynało  się  halickie  przedmieście  na  południowym  stoku  Wyso- 
kiego zamku,  Lwiej  i  Wilczej  góry^),  gdzie  znajdowały  się  winnice, 
dostarczające  według  Cellariusa  stu  beczek  wina  kwaśnego  i  do  picia 
nie  bardzo  przyjemnego.  Między  góra  Lwią  a  Wilcza,  u  stóp  Zniesienia, 
położony  był  kościółek  św.  Wojciecha,  poniżej  zaś  klasztor  Karmelitów 
bosych,  a  dalej  trakt  gliniański  czyli  ulica  glińska,  dzisiejsze  Łyczakow- 
skie ze  stara  ruska  cerkwią  św.  Krzyża  i  kościółkiem  św.  Wawrzyńca. 
Tu  rodzili  się  obaj  Zimorowicze,  tu  był  dworek  ich  ojca,  były  domki 
i  innych  przedmiejskich  rękodzielników,  swego  własnego  wójta  mają- 
cych ^).  Uliczka  poprzeczna  prowadziła  stad  wśród  domków,  sadów  i  ogro- 
dów do  rzeczki  Pasieki,  nad  którą  leżała  osada  Psi  rynek  koło  dzisiejszego 
klasztoru  Sakramentek,  z  Wróblęcym  stawem  i  uliczka  Złota, 

Między  rzeczkami  Pasieką  i  Soroką  były  grunta,  pasieki  i  posiad- 
łości większe  lub  mniejsze,  na  sposób  prawie  wiejski  urządzone,  a  u  zbiegu 
obu  potoków  wznosiła  się  ruska  cerkiew  Bohojawłenija  czyli  Trzech 
króli.  Koło  tejże  cerkwi  na  miejscach  niżej  położonych  spotykałeś  jeszcze 
podówczas  moczary  i  trzęsawiska,  podczas  gdy  w  stronę  miasta  ku  bra- 
mie halickiej  prowadziła  ulica  Garncarska  czyli  Halicka  przedmiejska 
z  kościółkiem  Podwyższenia  św.  Krzyża^  wzniesionym  na  podwyższeniu 
niedaleko  samejże  bramy. 

Lewy  brzeg  Pełtwi,  znany  już  wtedy  pod  imieniem  Kaleczej  góry, 
zaczynał  się  dopiero  zaludniaó.  Kościółka  św.  Marka  jeszcze  nie  było, 
a  szpital  św.  Łazarza  założono    dopiero  w  r.  162  L    Natomiast  pełno  tu 


^)  Por.  Zimorowicza  Leopoli$  triplex  pod  r.  1617. 

')  Wysoki  samek  zwa2  się  dawniej  górą  Kamienistą  (Lustracya  lwowska  1.  c. 
8tr.  22  i  23),  a  góra  Lwia  czyli  Stefana,  to  dzisiejsza  Piaskowa  (Ob.  widok  u  Grzegorza 
Bruina  1.  c).  Na  Wilczej  górze  znajduje  się  obecnie  strzelnica  miejska. 

*)  Oliniańską  ulicą  nazywała  się  jeszcze  niedawno  poprzeczna  do  Łyczakowskiej. 
Obecnie  przezwano  ją  ulicą  Zuliuskiego,  choć  bezwarunkowo  nie  należało  zmieniać  na- 
zwy, historycznie  uzasadnionej. 
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było  drzewek  i  krzaków,  a  w  sporej  za  dzisiejszą  rogatka  odległości, 
na  łanach  Handlowskich,  istniał  kościółek  sw.  Zofii,  który  nieuczęszczany 
i  cały  rok  zamknięty  przemienił  się,  jak  powiada  Pirawski^),  w  miesz- 
kanie wróbli. 

Ulica  szeroka  czyli  Kopernika  zwała  się  wówczas  sokolnicka  i  łą- 
czyła się  z  miastem  za  pomocą  mostu  sokolnickiego.  U  jej  końca,  koło 
góry  Szembekowej,  późniejszej  Wronowskiego,  wznosił  się  drugi  klasztor 
Dominikanów  pod  wezwaniem  św.  Maryi  Magdaleny,  przeznaczony  do 
ks/.tałcenia  kleryków  tegoż  zakonu.  Poniżej  cerkwi  św.  Jura  i  mieszka- 
nia biskupa  ruskiego  leżała  o»ada  Syxtówka,  oddzielona  od  miasta  licz- 
nerai  sadzawkami  i  nawet  stawami,  w  których  przechowywano  ryby, 
przez  mieszczan  zakupione.  Brzegi  bowiem  Pełtwi  były  podówczas  o  wiele 
niższe  i  o  zmiennem  korycie,  a  woda  jej  obracała  koła  młyn  u  zwanego 
ELanonicznym  i  w  tej  właśnie  stronie  położonego. 

Poza  dzisiejszym  ogrodem  jezuickim  rozpoczynało  się  już  dawniej 
i  stosunkowo  silniej  zaludnione  przedmieście  krakowskie,  które  ciągnęło 
się  aż  do  Wysokiego  zaniku  i  zamieszkane  było  w  niniejszej  części 
przez  Ormikn,  Rusinów  i  Polaków,  a  w  większej  przez  żydów  przed- 
miejskich, należących  do  jurysdykcyi  starościńskiej.  Tu  leżały  dwa  bar- 
dzo starożytne  kościoły,  P.  Maryi  Śnieżnej,  tuż  za  brama  krakowska 
i  Św.  Jana  Chrzciciela  już  popod  górą  Łysa.  Na  lewym  znowu  brzegu 
Pełtwi  wznosił  sie  w  tej  stronie  szpital  i  kościół  św.  Stanisława,  a  za 
nim  przy  trakcie  gródeckim  i  janowskim  kościół  św.  Anny  i  Znalezienia 
Św.  Krzyża.  Klasztory  Brygitek  i  Benedyktynek  dopełniały  liczby  świątyń 
rz.  kat.  obrządku,  obok  których  istniały  jeszcze  i  dwa  kościoły  ormiań- 
skie: Św.  Krzyża  (później  nieco  założony)  i  św.  Jakóba  wraz  z  monasty- 
rem Św.  Anny,  tudzież  sześć  cerkwi,  Błahowiszczenia  czyli  Zwiastowa- 
nia, Św.  Fedora,  św.  Mikołaja,  Paraskewii  vulgo  Piątnice,  Woskresenia 
i  na  Tarnawcn,  wraz  z  dwoma  monastyrami  00.  Bazylianów  pod  wezwa- 
niem Św.  Onufrego  i  Jana  ewangelisty.  Tu  także  nad  Pełtwia  i  łoży- 
skiem Młynówki  zbudowano  młyny  radziecki,  ormiański  i  dwa  kapitulne, 
a  całe  przedmieście  ruchliwe  i  pełne  żydów  miało  odmienną,  ale  też 
i  mniej  ponętna  postać  od  halickiego. 

Nad  miastem  i  przedmieściami  górowały  przeważnie  pustką  stojące 
zabudowania  Wysokiego  zamku,  już  wówczas  ku  ruinie  pochylonego*), 
naokoło  zaś  na  przestrzeni  mniej  więcej    dwu  mil  kwadratowych  ^)    ota 


»)  L.  c.  8tr.  122. 

')  Lustracja  starostwa  lwowskiego  z  r.  1570  1.  c.  str.  63—66. 
'J  Rasp.  1.  c.  str.  -iii  oblicza  całe  terytoryum  miasta  bez  Zniesienia  i  Krzywczyc 
na  17.3r)2  morgów. 
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ÓW  w^ioski  przedmiejskie,  przeważnie  w  XV  dopiero  wieku  za- 
ikoto:  Kulparków,  Persenkówka,  Biłoborszcz,  Kleparów,  Wiel- 
ce Hołosko,  Zamarstynów  z  Wolicą  i  Porzycami,  Rokitno  i  Brzu- 
w  których  zamożniejsi  mieszczanie,  podobnie  jak  na  przedmie- 
ikiem,  budowali  sobie  ładne  wille  i  w  nich  często  przez  lato 
k  przebywali.  Natomiast  Zniesienie  i  ELrzywczyce  nie  należały 
a,   tylko  do  starostwa  lwowskiego. 

tych  obszarach  miejskich  było  podostatkiem  wspólnego  past- 
:udzież  lasu,  w  którym  każdy  lwowski  mieszczanin  przez  długi 
ił  wolny  wyrąb  dla  swej  własnej  potrzeby.  Wapna  i  gipsu, 
jak  powiadają  Cellarius  i  Alembek,  marmuru  i  alabastru  do- 
r  okoliczne  góry,  szczególnie  kamieniołomy  poza  Wysokim  zam- 
położone,  tudzież  Polana  koło  Bródek,  które  i  dziś  jeszcze  Lwów 
rowy  kamień  zaopatrują. 


J  r.  1628  istniało  na  halickiem  przedmieściu  968  domów  i  dom- 
na  krakowskiem  260,  nie  biorąc  w  rachubę  żydowskich  i  nie- 
1  katolickich,  do  jurysdykcyi  zamkowej  przydzielonych,  których 
3  najmniej  również  250,  a  może  i  znacznie  więcej.  W  samem 
liczba  kamienic  wraz  z  zabudowaniami  do  duchownych  i  zarządu 
należącymi  dochodziła  do  trzystu  oprócz  39  domów  żydowskich, 
i^eh  pięó  tworzyło  nędzne  chaty,  do  murów  przyczepione*). 
iVła8cicieU  w  obrębie  miasta  oprócz  duchownych  liczono  przeszło 
tyleż  mniej  więcej  rodzin  komorników,  po  obcych  domach  i  pi- 
;h  mieszkających^). 

)gółem   było   okrągło  2.000   numerów,    odpowiadających  przeszło 
lestotysięcznej    ludności ,    przekazanej    nam    przez    Zimorowicza  ^). 

^)  Lastracja  starostwa  lwowskiego  1.  c.  str.  22. 
*)  Zubrzycki  1.  c.  str.  266  i  267. 

')  W  r.  1628  nie  licząc  iydów  było  komorników  209,  a  ludzi  po  piwnicach  mię- 
tych 31  rodzin,   w  r.  zaś  1648  liczono   prywatnych  kamienic   254,  z  czego  kato- 

164,  ormiańskich  70  i  roBkich  20.  (Zubrzycki  1.  c.  str.  267  i  310).  Ormiańskich 

wr.  1648  było  145,  w  r.  1655  prawie  tyleż  samo,  bo  147,  podczas  gdy  wr.  1704 
połowę  mniej  t.  j.  73.  Ponieważ  zaś  w  r.  1704  rodzin  mieszczańskich  katolickich 
)  250,  przeto  wnioskując  analogicznie  musiało  ich  być  na  50  lat  wstecz  około  500. 
ozk2ad  kontrybucyi  złożonych  Tohay  bejowi,   Chmielnickiemu  i  Szwedom  w  ręko- 

bibl.  Ossolińskich  1.  1646  (str.  156—165  i  str.  185—191)  i  1715.  Spisy  tam  po- 
Ba  zapewnie  dokładne,  skoro  wymieniają  i  kontrybuentów  bardzo  ubogich,  nie  ma- 
1  więcej  jak  300  złp.  całego  majątku. 

*)  Lomut  mrtiait  et  honorU  str.  102.  Por.  także  V%ri  Uluttrea  w  ustępie  oblężenie 
ira  z  r,  1648  opisującym,  gdzie  mowa  nawet  o  50  000  zapewnie  jednak  nietylko 
skauców,  ale  wszystkich  tych,  którzy  do  miasta  sie  schronili. 

U(»p»«7  Wyds.  filolofp.  T.  2XUJL  5 
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Z  sumy  tej  ogólnej  mieszkańców  przypadało  około  dwie  trzecie 
(18.000—20.000)  na  oba  przedmieścia,  a  tylko  jedna  (10.000—12.000) 
na  właściwe  miasto^). 

Z  początkiem  XVII  stulecia  oprócz  nader  nielicznej  garstki  nie- 
spolonizowanych  Włochów  i  Niemców  składały  się  na  ladnosó  Lwowa 
cztery  róŻDe  narodowości:  Polacy,  Ormianie,  Rusini  i  Żydzi.  Stosunek 
ich  liczebny  do  siebie  określa  najlepiej  ilość  prywatnych  kamienic  w  mie- 
ście, pomiędzy  któremi  było  w  r.  1648  polskich  164,  ormiańskich  70, 
ruskich  20,  a  domów  żydowskich  około  40.  Na  przedmieściu  halickiem 
stosunek  zmieniał  się  prawdopodobnie  jeszcze  na  korzyść  Polaków,  a  prze- 
ciwnie na  krakowskiem  na  rzecz  Żydów,  Ormian  i  Rusinów.  Najwy- 
bitniejszym więc  i  najliczniejszym  był  żywioł  polski,  który  zasilany 
przybyszami  z  Wielko  i  Małopolski  wsiąknął  z  czasem  w  siebie  osia- 
dłych tu  Niemców  i  nielicznych  Włochów.  On  to  wyznawał  wiarę  rzym- 
sko-katolicka i  w  jego  też  rękach  spoczywały  właściwe  rządy  miasta. 
Kto  nie  zaliczał  się  do  wyznawców  katolickiego  obrządku,  ten  nie  mógł 
piastować  żadnych  urzędów,  właściwy  rząd  miejski  reprezentujących, 
mógł  natomiast   otrzymać  jakąś   godność  w  obrębie  swej  własnej  nacyi. 

Prawo  i  urządzenia,  przejęte  z  Niemiec,  były  tak  zwane  magde- 
burskie z  odcieniem  jednak  arystokratycznym.  Zbyt  są  one  powszechnie 
znane  i  zbyt  wiele  miejsca  zajęłoby  opowiadanie  o  nich,  bym  mógł  tu 
szerzej  nad  niemi  się  zastanawiać.  Dla  zrozumienia  dalszych  rozdziałów 
wystarczy  przypomnieć  następujące  szczegóły: 

Na  czele  stało  dwunastu  radców  (conaules)^  z  których  właściwie 
tylko  sześciu  tak  zwanych  rendentes  rządziło  przez  rok  jeden  miastem 
i  nie  mogło  się  z  niego  oddalić,  podczas  gdy  drugich  sześciu  tak  zwa- 
nych antiąui  przebywało  w  tym  czasie  niejako  na  urlopie  i  było  powo- 
ływanych na  narady  tylko  w  sprawach  ważniejszych,  obecności  całego 
kolegium  wymagających.  W  następnym  roku  naodwrót  restdenies  stawali 
się  anticuiy  a  anticui  przechodzili  na  residentes. 

Wybierano  rajców  z  pomiędzy  niżej  wspomnianych  ławników  i  40 
mężów  i  to  podczas  ogólnej  dekcyi,  corocznie  22  lutego  z  wielką  pompą 
odprawianej,  przy  której  z  obowiązku  był  obecnym  starosta  lwowski 
lub  jego  zastępca.  Na  niej  to  z  grona  sześciu  consules  residentes  przed- 
stawiali rajcy  staroście  trzech  kandydatów  na  piśmie,  a  ten  wybie- 
rał sobie  jednego  z  nich  i  naznaczał  na  burmistrza  królewskiego  (pro- 
consid  regius).  Z  dwu  pozostałych  kandydatów  wybierało  pospólstwo  je- 


1)  Dzisiaj   na  .327  kamienic   w  śródmieściu  przypada   16. 754-  mieszkańców.    Por. 
Wiadomości  statystyczne  o  mieście  Lwowie.  (Lwów  1892)  str.  67. 
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3im  burmistrzem  (procansul  eommuntkUia)^  podczas  gdy  trzeci, 
starostę  ani  przez  pospólstwo  nie  wybrany,  zostawał  burmistrzem 
deów  i  zwał  się  procansul  Dominorum  consulum.  Ci  trzej  po 
wowali  najwyższe  rządy  miasta  zmieniając  się  co  cztery  tygo- 
rczem  burmistrz  królewski  rok  zaczynał  i  kończył, 
k  rajców  było  jeszcze  coUegium  scabinciU^  czyli  dwunastu  ła- 
^scabint)^  którym  przewodniczył  wójt,  również  co  roku  z  po" 
ijców  lub  ławników  wybierany. 

,  stany,  tak  ordo  constdaris  jak  i  acabtnalts^  uzupełniały  się  same 
Dwo  prawie  żadnej  nie  podlegały  kontroli.  Ponieważ  jednak 
tego  poczęli  do  ich  grona  wchodzić  tylko  sami  ludzie  rajcom 
się  umiejący  lub  z  nimi  węzłem  pokrewieństwa  połączeni,  przeto 
się  wnet  do  administracyi  samowola  i  stronniczość,  a  skargom 
niom  dopóty  nie  było  końca,  dopóki  Stefan  Batory  nie  utwo- 
1  trzeciego,  t.  j.  czterdziestu  mężów  (ordo  guadragtnta  mrorum)^ 
yeh  w  połowie  z  kupców  i  rzemieślników  i  zbierających  się  na 
rtykularne,  lub  w  sprawach  ważniejszych  na  generalne,  razem 
udnosci  czyli  pospólstwa.  Zarządzenie  to  Stefana  Batorego  ukró- 
•  sobkowska  gospodarkę  panów  radców,  nieraz  krótko  „panami" 
bo  40  mężów  i  ich  również  co  roku  odmieniający  się  przeło- 
fens  communitatis)  miało  prawo  wglądania  w  doroczne  rachunki 
lo  rzecznikami  między  nia,  a  reszta  ludności.  Narzekania  jednak 
lości  nigdy  nie  ustały,  bo  „panowie"  zawsze  nikogo  nie  do- 
do wyższej  godności,  kto  im  nie  szedł  na  rękę,  bo  władzy 
ali,  uciskając  poddanych  po  wioskach  miejskich  i  kierując  się 
corzyscia  w  administracyi  miasta-),  choć  dochody  ich  i  przy- 
me  przez  się  były  bardzo  znaczne.  Nie  płacili  bowiem  żadnych 
r,  wódkę  i  piwo  pędzili  bez  żadnej  opłaty,  a  nadto  mieli  udział 
iach  tak  zwanych  radzieckich^),  pobierając  zwykle  2.000  złp. 
ako  consides  anttguiy  a  3.000  złp.  jako  residentes, 
jcy  czynni  z  burmistrzem  na  czele  tworzyli  także  sad  w  sprawach 
h  i  policyjnych,  offidum  consularey  i  zbierali  się  na  sesya  w  po- 
le, środę  i  sobotę  każdego  tygodnia.  Mniejsze  sprawy  załatwiał 
z  codziennie  w  swym  własnym  zakresie  (iudicium  pedanum), 
588  karne,  a  w  części  i  spadkowe  należały  do  iudicium  civile, 
3  z  ławników   i  wójta,   od   r.    1591    obieranego   naprzemian   to 


[^harakterystycznemi  w  tym  wsględzie  są  zeznania  Marcina  Kampiana  i  Agnie- 
miowftkiej.  Ob.  Łoziński :  Patrycyat  str.  101  i  236. 
l*or.  Zubrzycki  1.  c.  8tr.  20  i  21. 
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Z  kolegium  ławniczego,  to  z  radzieckiego.  Sad  ławniczy  zbierał  się  we 
wtorki,  czwartki  i  piątki  na  zwykłe  posiedzenia  (tudicium  necessarium 
bannitumjj  a  co  dni  piętnaście  na  sesyą  uroczysta  celem  załatwienia 
ważniejszych  spraw,  tudicium  erpositum  bannitum.  Sam  wójt  nadto  roz- 
strzygał codziennie  w  sprawach  mniejszej  wagi,  co  się  zwało  tudicium 
advocatiale. 

Apelacya  od  wyroków  szła  do  sadów  królewskich,  a  sprawa  sku- 
tkiem złego  urządzenia  wymiaru  sprawiedliwości  w  ziemiach  dawnej 
Rzplitej  ciągnęła  się  nieraz  latami,  narażając  strony  na  niebywałe  ko- 
szta. Akta  przyjmowali  i  nimi  zarządzali  dwaj  pisarze,  radziecki  i  są- 
dowy czyli  ławniczy,  (notarius  officii  conaułaris  i  iudicii  driliaj^  którzy 
mieli  pod  sobą  podpisków  (mcenotarius),  woźnych  (bedeUus  iuris)  i  cała 
kancelaryą  w  osobnych  na  to  wyznaczonych  kamienicach.  Miasto  utrzy- 
mywało nadto  swego  własnego  syndyka  i  instygatora,  a  liczni  palestranci 
t.  j.  obrońcy  i  zastępcy  przed  sądem  pełnili  rolę  dzisiejszych  adwoksr 
tów.  Była  jeszcze  i  komisya  egzekucyjna,  officium  dominorum  iurisfide- 
lium^  celem  przeprowadzania  egzekucyi  wyroków  i  działów  majątkowych 
i  składała  się  z  wójta,  ławników,  pisarza  i  jednego  woźnego. 

Rajcy  i  ławnicy  mieli  dwie  osobne,  niejako  prywatne  kasy,  któ- 
rych dochodami  dzielili  się  przy  końcu  roku.  Obok  nich  istniały  kasa 
królewska  (regalis)  i  miejska  (ciyilia)^  zostające  pod  zarządem  lonheryi 
czyli  wydziału  złożonego  z  dwu  rajców,  dwu  ławników  i  dwu  ze  zgro- 
madzenia 40  mężów.  Im  podlegał  pisarz  lonheryi  (notarius  lankeriae)^ 
który  wraz  ze  swymi  pomocnikami  prowadził  wykaz  wszelkich  docho- 
dów z  dóbr  miejskich  i  przeróżnych  opłat  targowych  i  propinacyjnych  *). 

Z  kasy  królewskiej  opędzano  wydatki  na  obwarowanie  miasta 
i  utrzymanie  fortyfikacyj  w  należytym  stanie,  z  kasy  zaś  miejskiej  opła- 
cano straż,  urzędników,  sługi,  naprawiano  drogi,  bruki  i  mosty  i  pokry- 
wano koszta  nadzwyczajne,  poczynione  celem  przyjęcia  króla  lub  wy- 
sokich dygnitarzy  i  poparcia  spraw  miejskich  u  dworu.  Gdy  zwyczajne 
dochody  nie  wystarczały,  wówczas  nakładano  na  ludność  podatki  albo 
w  zwyczajnej  mierze,  tj.  szosy  albo  w  podwójnej  czyli  dupie,  a  nieraz 
kazano  płacić  i  kilka  dupli  odrazu^).  Działo  się  to  zwłaszcza  wówczas, 
gdy  Rzplita  potrzebowała  pieniędzy  na  cele  wojenne,  a  sejm  nakazał 
miastu  zapłacić  pewną  sumę  pieniężną. 


')  Przeróżne  rodzaje  dochodów  wjBzczególnione  u  Zubrzyckiego  1.  c.  str.  21,  22, 

28,  29  i  30. 

• 

*)  Wielkoi&6  szos  i  dupli  byta  zdaje  się  zmienną.   W  r.  1649  szosa  wynosiła  na 

chłopa  1  zir.   6  gr.,  przyczem   wyrażenie   „na  chłopa"  objaśnione  u  Zubrzyckiego  1.  c. 

pod  r.  1627. 
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więc  suma  rozchodów  była  bardzo  zmienna  i  wynosiła  w  pier- 
►wie  17  stulecia  od  10  do  40  tysięcy  złp.  rocznie*).  Kwota 
'  naszych  dzisiejszych  pojęciach,  ale  nie  tak  znowu  nieznaczna 
^sy,  w  których  dwa  złote  polskie  szły  na  jeden  dukat,  w  któ- 
mano  nowożytnych  instytucyi  i  urządzeń.  Szkoły  prawie  nic 
wały,  jak  to  będziemy  mieli  sposobność  dokładnie  poniżej  za- 
ilic  podówczas  jeszczo  nie  oświetlano  i  tylko  trzy  latarnie  znaj- 
c  w  izbie  strażniczej  na  ratuszu,  aby  w  danym  wypadku  mo- 
:yó  milicya  miejska.  Przyrządów  do  gaszenia  ognia  ani  straży 
eszcze  również  nie  znano.  W  razie  wybuchu  polaru  jako  sy- 
'^^.i^^y  wywieszano  na  wieży  ratusza  chorągiew  czerwona 
i  latarnię  w  nocy.  Zresztą  ratunek  pozostawiano  mieszkańcom; 
)bec  gęstego  zabudowania  miasta  nawiedzały  Lwów  co  kilka 
,  nieraz  strasznych  rozmiarów  dochodzące.  Wreszcie  wydatki 
3zeństwo  publiczne  były  również  dosyć  skromne.  Utrzymywano 
danych  „cepaków",  uzbrojonych  w  halabardy  i  cepy  w  żelazo 
li  to  pilnowali  bram  i  czuwali  w  nocy,  a  przebywali  na  ratuszu, 
Ii  wyznaczone  dla  siebie  izby.  Podczas  napadu  na  miasto  wy- 
i  mury  wszyscy  mieszczanie,  a  pojedyncze  cechy  miały  stale 
ae  stanowisko  i  jedne  basztę  do  obrony.  Aby  zaś  wszyscy 
onią  władać  i  celnie  strzelać,  zawiązano  już  w  XV  stuleciu 
wo  strzeleckie  (contuhernium  iactdatorum)^  które  liczyło  bardzo 
mków  i  miało  swoje  własne  lokalności  koło  bramy  krakowskiej, 
ftadowi  głównemu  podlegały  wszystkie  wyznania  nietylko  ka- 
lle i  ormiańskie,  prawosławne  i  żydowskie.  Atoli  w  obrębie 
mej  narodowości  rządzili  się  Ormianie,  Rusini  i  2ydzi  zupełnie 
iznie.  Główna  i  uprzywilejowaną  rolę  grała  pod  tym  względem 
>nniańska,  licznie  osiadła  i  prawie  w  zupełności  z  polska  ró- 
/niona.  Uciekając  przed  prześladowaniem  Turków,  rozbiegli  się 
ń  synowie  wschodu  po  ziemiach  iniskich  i  zawitali  również  do 
iokad  przynieśli  z  sobą  wiele  przepychu  wschodniego  i  zami- 
V  kosztownych  a  pstrych  szatach  i  drogocennych  drobnostkach, 
mieście  liczono  stokilkadziesiat  rodzin  ^)  ormiańskich.  Na  przed- 
,  zwłaszcza  krakowskiem,  musiało  ich  być  nierównie  więcej, 
ok  katedry   biskupiej    posiadali  jeszcze   dwa   kościoły   i  jeden 


lozchodj  od  r.  1510  do  1628  zestawione  u  Baspa  1.  c.  Btr.   460  i  461.    Por. 
ankowe  w  oddzielę  III  archiwum  miejskiego. 

or.  str.  165  nader  ciekawego    rękopisu   bibl.    Ossolińskich  1.  1646,  sk^d  tei 
saczerpn^em  szca^gótów  do  charakterystyki  Ormian  lwowskich. 
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Uposażeni  w  przywileje,  przez  królów  polskich  im  nadane,  rządzili 
się  długi  czas  swemi  własnemi  prawami,  w  armeńskiej  ich  ojczyźnie 
obowiazujacemi  i  w  armeńskim  języku  spisanemi.  O  przełożenie  ich 
na  język  łaciński  postarali  się  dopiero  wówczas,  gdy  im  Zygmunt  I 
uczynić  to  nakazał  wskutek  skarg  i  zażaleń  mieszczan  i  rajców,  ormiań- 
skiego języka  nie  znających.  Przekładu  dokonano  w  r.  1518  i  przed- 
łożono go  królowi,  który  zatwierdził  go  w  roku  następnym,  zmieniwszy 
poprzednio  i  usunąwszy  niejedno,  co  nie  odpowiadało  już  duchowi  czasu 
i  urządzeń  polskich  *). 

Pod  wpływem  otoczenia  polonizowali  się  dosyć  szybko  i  już 
w  XVI  stuleciu  posługiwali  się  w  piśmie  obok  ormiańskiego*)  i  ję- 
zykiem polskim,  wtrącając  tylko  tu  i  owdzie  wyrażenia  wprost  z  or- 
miańskiego przejęte,  atoli  w  potocznym  życiu  długo  jeszcze  przechowy- 
wali znajomość  mowy  ojczystej  i  tatarskiej  i  jeszcze  w  XVII  wieku 
władali  niemi  należycie  3).  Trwali  też  do  r.  1629  niewzruszenie  przy  da- 
.  wnym  obrządku,  ale  mimo  tego,  jak  już  wyżej  nadmieniłem,  używali 
prawie  równych  przywilejów  z  wyznawcami  wiary  katolickiej,  to  jedno 
wyjąwszy,  że  nie  wolno  im  było  kupować  ani  posiadać  kamienic  w  sa- 
mym rynku.  Ta  tolerancya  wychodziła  miastu  na  dobre,  bo  rzutni  i  od- 
ważni Ormianie  nie  mało  się  przyczynili  do  jego  wzrostu  na  polu  han- 
dlowem.  Oni  to  zapuszczali  się  w  dalekie  krainy  wschodu,  oni  szli  na 
na  czele  karawan,  sięgających  nieraz  dalekich  krajów  tureckich  i  tatar- 
skich, oni  wreszcie  utrzymywali  stosunki  nawet  z  Persyą  zapomoca 
swych  rodaków,  z  którymi  w  ojczystym  języku  i  całkowicie  odmiennym 
alfabecie  porozumieć  się  umieli.  To  też  jeszcze  w  r.  1649  majątek  stu- 
kilkudziesięciu  rodzin  ormiańskich  szacowano  na  3,200.000  złp.,  przy- 
czem  Jan  Warteresowicz  miał   prawie  ^/g  tej    sumy,  bo  600.000   złp.  *). 

Życie  społeczne  Ormian  lwowskich  jednoczyło  się  koło  ich  katedry 
i  jej  przełożonego  biskupa,  który  z  natury  rzeczy  wywierał  niemały 
wpływ  na  „wszelkie  nacyi  ormiańskiej"  zarządzenia,  choć  ta  prowadziła 
z  nim  nieraz  spory  o  dobra  i  dochody  kościelne.  Równocześnie  z  ludnością 
katolicka  zbierali  się  corocznie  na  elekcyą  w  zabudowaniu  do  katedry 
ormiańskiej  przytykającem  i  wybierali  tam  dwunastu  starszych,  tworza- 


*)  Por.  rękopis  biblioteki  Ossolińskich  1.  2117:  (Prawa  i  artykuty  Ormian  lwow- 
skich) tudzież  rozprawę  T.  Bischoffa,  Dat  alie  ReefU  der  Armenier  in  Lemberg  w  SUzungt- 
berickie  der  Akademie  der  Wit$enachaften  in  Wien,  philoeophitth-hiitoriache  Clame  t  if) 
z  r.  1862,  Btr.  255—302. 

*)  Alembek  1.  c.  str.  101. 

^)  Cellarius  1.  c.  815,  Alembek  1.  c.  101. 

*)  Por.  rkps.  bibl.  OssoUiiskich  str.  4  i  156.  Suma  H,2(K).000  wjuika  z  rachunku. 
Aby  zebrać  .1.600  złp.  musiał  każdy  z  Ormian  dać  15  groszy  od  1.000  z<p.  majątku. 
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ejako  czwarty  stan  w  niieacie  (ordo  seniarum  nattonis  Armenae) 
jców,  ławników  i  40  mężów.  Ci  starsi  składali  również  przy- 
.  ręce  starosty  i  dzielili  między  siebie  czynności.  Dwu  było  erek 
iespochanami  lwowskimi  a  dwu  łuckimi,  dwu  dzierżyło  pieczęć, 
zadzało  ormiańskim  szpitalem,  dwu  było  prowizorami  do  odbie- 
mszo  w  z  wydzierżawionego  majątku  gminy  ormiańskiej  i  wreszcie 
erano  gospodarzami  czyli  „lunarami'^  i  poruczano  im  ściąganie 
nyth  jasachów,  czyli    składek   na  cele   publiczne.    Erekpochanie 

byli  niejako  burmistrzami  ormiańskimi  i  zastępowali  swych  ro- 
robec  rajców,  ilekroć  ci  powołali  ich  na  ratusz  celem  naradze- 
lad  sprawami,  całego  miasta  dotyczacemi,  podczas  gdy  erekpo- 
uccy  byli  zapewnie  tylko  prowizorami  majątku  przez  Ormian 
u  posiadanego,  a  może  i  przedstawicielami  ich  wobec  magistratu 
.  Od  r.  1653  zbierali  się  starsi  każdego  poniedziałku  i  czwartku 
lę,  a  gdy  chodziło  o  sprawę  ważniejsza,  wówczas  powoływano 
\  dawna  wszystkich  przedstawicieli  nacyi  ormiańskiej  do  odda- 
:o  głosu.  Ponieważ  zaś  nie  zawsze  to  było  możliwem,  gdyż  część 
„szukając  pożywienia"  *)  stale  była  nieobecna,  przeto  uchwalono 
15  ex  tota  communitate,  a  z  pomiędzy  tych  znowu  wydział  ze 
złożony,  który  wspólnie  z  rajcami  miał  się  naradzać  w  ważniej- 
rawach  i  reprezentować  całą  „nacya".  Mieli  też  wreszcie  Ormia- 

własny  sąd  (ludictum  Armenorumy  Armenicale)^  w  którym  za- 
arsi  ormiańscy  pod  przewodnictwem  ogólnego  wójta  miejskiego 
tencyi  pisarza  sadu  ławnickiego. 

dżin  ruskich  liczono  w  samem  mieście  nie  więcej  nad  30 — 40 
eh  w  ulicy  ruskiej  koło  cerkwi  wołoskiej  i  stauropigii,  czyli 
zależnego    wprost    od    metropolity    carogrodzkiego.    Na    przed- 

było  Rusinów  nierównie  więcej,  ale  już  zawsze  mało  w  sto- 
0  innych  narodowości.  Stali  oni  twardo  przy  swej  wierze 
ywali  ciągłe  stosunki  z  Moskwą  i  Jassami,  skąd  nadchodziły 
naty  i  kielichy,  tudzież  większe  lub  mniejsze  zasiłki  pieniężne. 
;o  siłą  stosunków  polonizm  czynił  i  tu  coraz  znaczniejsze  wy- 
prawie wszyscy  zamożniejsi  Kusini  obok  ruskiego  władali  dobrze 
n  polskim  tak  w  mowie  jak  i  piśmie^).   Doszło  nawet  do  tego 

stauropigialne  spisywano  częściowo   po   polsku,  że  i  w  listach 
)bą  nie  innego  tylko  tego  języka  używano, 
iropigia  była   ogniskiem  społecznego  życia  ruskiego.  Zarządza- 
ostarczało  niemałych  zysków,   bo  bractwo  miało  przywilej  wy- 

kps.  Ossol.  1646  Btr.  30. 

lArakterystjcznjrm  pod  tjm  względem  jest  pamiętnik  Kunassczaka,  streszczony 

Bg:o  Patiycyacie  str.  364! — 371. 
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łącznego  drukowania  litargicznych  i  nabożnych  książek,  rozchodzących 
się  w  tysiącach  egzemplarzy  po  całej  Rusi.  Ścigano  też  z  zaciętością 
każdego  nawet  Rusina  ^),  który  poważył  się  prowadzić  drukarnię  na 
własna  rękę  i  ubiegano  się  skwapliwie  o  urząd  starszego  narodowości 
ruskiej.  Mimo  tego  zarząd  funduszów  stauropigialnych  nie  musiał  być 
zawsze  rzetelnym,  skoro  niejednokrotnie  zarzucano  sobie  niewłaściwości 
pod  tym  względem.  Spory  o  to  i  procesy  w  sadach  miejskich  i  królew- 
skich przez  długie  lata  się  ciągnące,  tudzież  sprzeczki  z  biskupem,  du- 
chownym swym  przełożonym,  sa  rzeczywiście  ciemna  strona  w  życiu 
lwowskich  Rusinów. 

Położenie  materyalne  Rusinów  nie  musiało  być  tak  złem,  skoro 
najbogatsi  z  pomiędzy  nich  majątkiem  rodziny  polskie  przewyższali 
i  skoro  pomimo  stosunkowo  małej  liczby  mieszczan  ruskich  było  dosyć 
wielu  takich,  co  liczyli  się  do  najzamożniejszych  w  mieście').  Odnosi 
się  to  zwłaszcza  do  Greków,  którzy  osiadając  we  Lwowie  zasilali  za- 
stępy Rusinów,  z  którymi  ich  jedność  wiary  łączyła.  Posiadali  też  Ru- 
sini  de  facto  domy  poza  ulica  ruska,  trudnili  się  handlem  na  większą 
skalę  i  należeli  niekiedy  do  cechów,  bo  zwierzchność  miasta  czy  umyśl- 
nie, czy  nieumyślnie  przymykała  na  to  oczy  i  Rusinom  tego  zazwyczaj 
nie  broniła.  Atoli  de  iure  nie  wolno  im  było  ani  kupować  kamienic 
poza  ulica  ruska,  ani  warzyć  piwa  lub  trudnić  się  sprzedażą  innych  na- 
pojów, ani  wreszcie  należeć  do  „cechów,  rzemiosł  wszelakich  i  bractw**  ^)^ 
Również  i  co  do  handlu  na  większa  skalę  istniały  dla  Rusinów  pewue 
ograniczenia,  choć  z  cała  ścisłością  nie  przestrzegane,  nie  mówiąc  już 
nic  o  piastowaniu  urzędów  miejskich,  do  których  później  nie  mieli  także 
przystępu,  podobnie  jak  Ormianie  i  Żydzi. 

Sadzać  bezstronnie  musimy  przyznać,  że  takie  ograniczenia  nie 
mogły  nie  boleć  Rusinów,  czujących  się  na  własnej  ziemi  i  ponoszących 
zarówno  z  innymi  wszystkie  ciężary  publiczne.  Nie  pochodziło  to  jednakże 
z  nienawiści  narodowej,  bo  tej  wówczas  nie  znano,  ale  z  żarliwości  re- 
ligijnej i  ówczesnych  pojęć  wyznaniowych,  które  mieszczaństwu  prze- 
ważnie katolickiemu  i  do  swej  wiary  żywo  przywiązanemu  nakazywały 
zachować  miasto  o  ile  możności  wolnem  od  wpływu  i  mieszania  się  in- 
nych  wyznań.    Słuszności   tego   twierdzenia  dowodzi   okoliczność,  że  na 


'}  O  procesie  z  Andrzejem  Skolskim  ob.  Łozińskiego  Patrycyat  sir.  344—349.  Z  in- 
nej strony  pojęto  i  inaczej  przedstawiono  spór  z  Michałem  Slozk^  w  Omeliana  Ogonow- 
skiego, „Istoria  literatury  ruskoj"  Cz.  1.  Lwów  1887,  str.  167—168. 

*)  Ob.  sommaryasz  koekwacyi  z  r.  1656  w  rękopisie  bibl.  Ossol.  Nr.  1480  tadziei 
Łozińskiego  Patryoyat  str.  169  nstp. 

•)  Obok  innych  źródeł  por.  Lustracya  lwowski}  1.  c.  str.  35  nstp. 
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W  zakres  obrzędów  religijnych  wchodzące,  zwracano  szcze. 
uwagę  i  np.  podczas  pogrzebu  pozwalano  Rusinom  zapalać 
zwońió  we  dzwony  cerkiewne  dopiero  wówczas,  kiedy  kon- 
pił  w  ulicę  ruska.  Zresztą  ograniczeń  tych  nie  wprowadzili, 
jubrzycki,  dopiero  Polacy,  bo  one  po  większej  części  istniały 
sów,  kiedy  we  Lwowie  akta  urzędowe  spisywano  po  niemie- 
dy  Niemcy  mieli  stanowczą  przewagę  w  mieście.  Ormianie 
stać  niezbędnymi  w  handlu  ze  wschodem  i  dlatego  posiadali 
3ze  przywileje;  Rusini  mniej  rzutni  uzyskać  ich  nie  zdołali, 
ostępowaniem  swojem  nieszczerem  i  mało  ufności  w  innych 
n  dolewali  tylko  oliwy  do  ognia^  wiecznie  tlejącego. 
w  w  mieście  było  stosunkowo  niewiele,  jak  to  już  wyżej  mia- 
nosć  nadmienić.  Za  to  na  przedmieściu  krakowskiem  mieszkała 
liczba,  pod  jurysdykcyą  starosińńska.  We  dwóch  synagogach 
rezydowali  dwaj  rabini,  nie  biorący  zresztą  żadnego  udziału 
miasta.  Wrodzona  li  tylko  obrotnością  i  przemyślnością  umieli 
iść  wszystkie  ograniczenia  i  z  biegiem  czasn  pozyskiwać  od  raj- 

korzystniejsze  dla  siebie  swobody  handlowe.  Kiedy  zaś  ich  na 
ihwycono,  co  cechom  niemała  szkodę  przynosiło,  to  wówczas 
ę  pod  opiekuńcze  skrzydła  starosty  albo  zasłaniali  się  powagą 
lub  innych  magnatów. 

ilowi  i  rękodzielnictwu  lwowskiemu  szkodzili  Zydzi  od  po- 
)  powodowani  niepomierną  chęcią  zysku  dostarczali  lichych 
i  dawali  przez  to  powód  do  ciągłych  skarg,  tak  ze  strony 
lwowskich,  jakoteż  kupców  krajowych  i  zagranicznych*).  To 
riść  do  nich  poniekąd  uzasadniona  wzrasta  ciągle  i  znajduje 
dziełach  lwowskich  pisarzy,  zwłaszcza  że  Zydzi  usuwali  się 
zku  obrony  miasta  i  ponoszenia  ciężarów  publicznych  i  unika- 
ej  pracy,  gonili  za  łatwym  zarobkiem,  jako  lichwiarze,  szyn- 
ktorzy,  place  i  ulice  Lwowa  zalegający.  Podsycała  tę  nienawiść 
\  religijna  mieszczan  i  uczniów  szkoły  miejskiej  i  jezuickiej, 
ych   się  w  każdym    Żydzie   potomka   Judasza  i  Izraelitów,  co 

niegdyś  ukrzyżowali  Stąd  przychodziło  nieraz  do  krwa- 
•uchów,  w  czem  Lwów  podobny  tylko  do  innych  miast  krajo- 
granicznych,  gdzie  to  samo,  ale  z  większą  nieraz  powtarzało 
ścia. 

Lwowie  „tumulty  żydowskie"  Żydom  nie  zaszkodziły,  jak  nie 
Y  im  i  klęski,  które  w  polowie  17  wieku  dotknęły  do  żywego 


r.  ŁozińBkiego  zlotnictwo  str.  21  i  36,  Patrycyat  8t.  191—195  i  .S22.  Alem- 

:.  IŁ  Zubrzycki  na  wielu  miejscach  etc.  etc. 

.W7  W^di.  filolog.  T.  XXUI.  6 
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ludność  ohrs^cijańska.  Żyd^  na  złe  cssasy  odpowiedzieli  więbszem  jesaose 
wyrafinowaniem  i  tym  zmysłem,  który  umie  zawile  i  do  wszyaŁki^o 
się  zastosować.  To  też  gdy  ludność  chrześcijańska  upada,  rośnie  prze- 
ciwnie znaczenie  Żydów  i  wzmaga  się  ich  liczba. 

Ulice  na  przedmieściach,  o  ile  nie  należały  do  jurysdykcyi  staro- 
sty, szlachty  i  duchowieństwa,  miały  osobnych  wójtów  i  przysiężnych, 
podległych  naczelnemu  zarządowi  miasta*  Stanowisko  przedmieszozan  p<i- 
dobnem  było  do  roli  Businów  w  mieście  osiadłych.  I  oni  również  nie 
mogli  piastować  godności  miejskich  ani  warzyć  piwa  i  miodu,  nie  mogli 
prowadzić  handlu  na  azerszą  skalę  ani  wykonywać  robót  rzemieślni- 
czych poza  granice  nakreślone  im  przez  cechy  miejskie.  Ogranio^Bta 
te  jednak  obchodzili  często  przedmieszczanie,  a  w  razie  ścigania  ich 
przez  cechy  udawali  się,  podobnie  jak  Żydzi,  pod  opiekę  starostów,  kt<^ 
rzy  albo  przyjmowali  ich  pod  swa  jurysdykoyą  albo  oświadczali,  że  ro- 
botę wykonano  na  ich  zlecenie  i  u^^ytek.  Lustratorowie  też  przez  aejm 
naznaczeni  czynili  chętnie  starostom  ustępstwa  w  tym  względzie;  utrzy- 
mując słusznie,  że  wskutek  mAłej  ilości  należących  dp  cechu  artykuły 
żywności  i  wyroby  rzemieślnicze  nadzwyczaj  są  drogie,  a  skarb  kró- 
lewski traci  na  tern  wiele,  bo  skromne  opłaty  pobierano  wówczas  nie 
od  ilości  wyrobów,  ale  od  głowy  wyrabiającego^),  ^reszta  trudnili  się 
przedmieszczanie  uprawa  roli,  sadownictwem  i  ogrodnictwem  i  wyniyiao* 
wali  się  na  robotników  do  robót  publicznych  lub  przez  mieszczan  wy- 
konywanych. 

Z  boku  a  równocześnie  i  ponad  wszystkimi  tymi  stanami  stał 
lwowski  starosta,  którego  znaczenie  jako  naczelnika  s^u  grodzkiego 
zawsze  było  wielkie  i  wybitne.  Z  czasem  stanowisko  jego,  przywilejami 
miastu  udzielonymi  uszczuplone^  wzmogło  się  jeszcze  więcej  w  miarę 
upadku  miasta  i  przechodzenia  wszelkiej  władzy  w  ręce  szlachty  pol- 
skiej, do  której  i  on  się  zaliczał. 


Lwów  był  miastem  par  exceUence  handlowem  i  kupieckiein,  bo 
skutkiem  położenia  geograficznego  i  przywilejów  królewskich  stal  się 
miejscem  składowem  dla  towarów,  którego  nie  można  było  ominąć 
bezkarnie  i  które  zaspokajało  potrzeby  nietylko  rozległej  Rusi,  ale  także 
i  księstw  naddunajakioh.  Wszystko  tu  stało  za  ladę,  od  panów  rajców 
aż  do  ubogiego  mieszczanina. 


^)  Lustiacya  lwowska  1.  o.  w  u^itępaeh  odnoss^ych  aic  do  po0«Q«egdliiy«b  cech<^w. 
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segdłów  wielu  przytaczać  nie  potrzebuję,  bo  słowa  szanownego 
itrycjatu,  Wypowiedziane  w  jednym  z  najlepszych  jego  rozdzia- 
wia zapewne  żywo  w  pamięci  czytelników.  Wystarczy  więc 
^w  kilka. 

wnymi  artykułami  handlu  lwowskiego  były  towary  wscihodnie, 
ny  jedwabne,  kobierce  i  przeróżne  korzenie,  a  obok  tego  wy- 
ienne  i  płócienne,  skóry  i  futra,  tudzież  wino  greckie  i  węgier- 

mniej  handlowano  2bożem,  które  składano  w  obszernym  szpi- 
ipecyalnie  do  tego  urządzonym,  dalej  wołami,  woskiem,  miodem 
n  wypalanym  w  puszczach  bukowińskich  i  krajowych,  a  już 
ie  sławnym  był  I^wów  z  handlu  rybami  suszonemi  i  solonemi, 
V  wielkiej  ilo^ei  dostarczały  liczne  podówczas  i  sztucznie  utwo- 
wy  Czerwonej  Rusi.  Pełno  też  było  we  Lwowie  sklepów  i  po- 
h  kramów,  a  już  W  czasie  jarmarków,  z  których  najsławniejszy 
w.   Agnieszkę   (21  stycznia),   roiło   się   literalnie   od  tłumu  ku- 

a  wszystkie  place  większe  i  nmiejsze  zapełnione  były  szczelnie 
li  i  budami  przekupniów.  Na  plac  boju  wyruszali  wtedy  nawet 
\  i  księgarze,  a  Włosi,  Niemcy  i  Węgrzy,  Turcy,  Tatarzy,  Wo- 
'ecy  przebywali  we  Lwowie  przez  dłuższy  czas,  zostając  pod 
pr/^ysięgłego  tłumac2a  i  kilku  jemu  podwładnych  „baryszników**. 
e  towary  stemplowano  i  opłacano,  przyczem  na  wiele  wyrobów 
Sw  żywności  Ustanowioną  była  już  z  góry  cena  oznaczona  przez 
)w*)  a  także  i  rajców  w  poro^.umieniu  ze  starosta.  Na  odwrót 
^jwowianie  na  wszystkie  okoliczne  jarmarki,  gdzie  sprzedawali 
ryroby,  lub  pozbywali  się  zakupionych  przez  siebie  towarów 
h  i  zagranicznych. 

eraysł  nie  był  znaczny.  Miasto  posiadało  ludwisarnię,  blichy 
cilka  cegielni,  a  dalej  ,>woskobójnię"  i  kilka  browarów  i  mły- 
ito  syciło  miód,  którego  dostarczały  liczne  podówczas  na  Czer- 
isi  pasieki  i  od  czasu  do  c^a^u  zdobywało  się  na  jakad  nowa 
semysłu  np.  wyrób  czapek,  prowadzony  na  dośó  znaczna  skalę 
j  połowie  szesnastego  stulecia  8).  Natomiast  rzemiosła  były  li- 
osyó  rozwinięte.  Rzemieślnicy  łączyli  się  w  cechy,  do  których 
!  do  ich  religijnego  odcienia  przyjmowano  zazwyczaj  tylko  niie- 
atolików.    Wszystkie  cechy  miały  starszych  czyli  c(*clmiistrzów, 

się  odmieniających  i  swoja  własną  kasę  czyli  skrzynkę  bracką. 


>.  c.  str.  36  i  natp. 

•or.  obok  dat,  któryohby  archiwnm  lwowskie  mogło   do9trtrc«y6  i  nnalog-iczną 
1.  Bostla:  Taryfa  cen  dla  .województwa  kr.ikowskłogo.   Archiwum  komisji  hi- 
t.  V,  »tf.  297—816. 
Kozińskiego  Patryc  jat  str.  45. 
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a  nierzadko  także  i  osobne  ołtarze  lub  nawet  kaplice.  Za  zasadę  przy- 
jęto, że  do  cechu  mogło  należeć  tylko  dwudziestu^)  członków,  warstaty 
utrzymujących.  Taka  ściśle  ograniczona  liczba  stała  na  przeszkodzie  roz- 
wijaniu się  rzemiosł  i  dawała  jak  już  wyżej  poznaliśmy  słuszny  powód 
do  skarg  i  narzekań  na  wygórowane  ceny  wyrobów  i  artykułów  ży- 
wności i  zbyt  szczupła  ich  liczbę  2). 

Obok  zasklepienia  się  cechów  tamował  rozwój  handlu  i  rzemiosł 
i  bezmyślny  system  cłowy,  utrzyniujacy  się  ustawicznie  w  ziemiach  da- 
wnej Kzplitej  polskiej,  gdzie  wolno  było  szlachcicom  pobierać  opłaty  za 
lada  mostek  lub  pozwolenie  przejścia  przez  ich  terytoryum.  Jeden  z  ta- 
kich drastycznych  przykładów  przytacza  autor  Patrycy  atu  na  str.  57. 
Kie  przyczyniało  się  do  wzrostu  handlowego  i  małe  bezpieczeństwo  dla 
kupców  dalsze  podróże  odbywających.  Często  przepadały  towary  i  gi- 
nęły całe  karawany  z  ręki  rabusiów  i  koczowniczych  Tatarów.  Nie  dziw 
więc,  że  kupiec  nie  mógł  się  zadowolić  procentem  urzędowym,  przez  pa- 
pieża Klemeussa  VIII  z  8  na  7  od  stu  zniżonym,  lecz  musiał  szukać 
nierównie  większego  zysku,  bo  i  ryzyko  jego  było  nierównie  większe 
jak  dzisiaj.  Potrzeba  też  było  mieć  znaczny  kapitał,  by  przetrwać  mo- 
żliwe straty,  co  także  w  niemałej  mierze  przyczyniło  się  do  wyrobienia 
się  owego  arystokratycznego  ustroju  rządów  w  mieście  i  do  wytworzenia 
się  owych  patrycyuszowskich  rodów,  tak  plastycznie  w  Patrycyacie  przed- 
stawionych, pomiędzy  którymi  najmożniejsza  i  najbardziej  rozgałęzioną 
była  familia  śląska  Scholc-Wolfowiczów,  spokrewniona  prawie  ze  wszy- 
stkimi więcej  wpływowymi  rodami  w  mieście. 


Oświata  ogółu,  nie  licząc  jednostek,  była  wcale  niewielka  i  w  tym 
względzie  opierając  się  na  zebranych  wskazówkach  i  datach,  muszę  sta- 
nowczo wystąpić  przeciwko  sadom  i  zdaniom,  dziś  powszechnie  już  wy- 
głaszanym i  zredukować  je  do  właściwej  miary. 

Oznaką  wyższej  cywilizacyi  społeczeństwa  sa  jego  szkoły  i  insty- 
tucye  naukowe.  Jestto  pewnik  żadnej  wątpUwości  nie  ulegający.  Przy- 
patrzmy ż  się  więc,  jak  pod  tym  względem  stolica  Czerwonej  Rusi  wy- 
glądała. 


>)  Por.  Lustracją  z  r.  1570  1.  c.  sir.  4,  6  i  7. 

^  Zresztą  o  cechach  lwowskich  da  się  to  samo  powiedzieć,  co  p.  Władysław 
Steslowicz  napisał  o  krakowskich  w  gruntownej  rozprawie,  która  niedawno  wys^a  p.  t 
Cechy  krakowskie  w  okresie  powstania  i  wzrostu.  (Kwartalnik  historyczny  rocznik  VI 
z  r.  1892,  str.  277-333). 
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wsza  szkoła  we  Lwowie  dla  katolickiej  ludności  była  założona 
)  i  złączona  z  miejscowa  parafia  przy  kościele  Panny  Maryi 
Że  taka  szkoła,  choć  miała  osobnego  kierownika  przez  rajców 
ego  a  miejscowemu  plebanowi  podwładnego^),  nie  wiele  ró- 
od  zwykłych  ówczesnych  szkółek  parafialnych,  —  tego  zdaje 
adowadniaó  nie  potrzebuję.  Uznali  to  i  sami  rajcy,  przeniósłszy 
444-  do  kościoła  i  szpitala  św.  Ducha,  a  następnie  w  kilka- 
:  później  do  zabudowań  kapitulnych,  gdzie  przetrwała  wieki 
sów  prawie  najnow^zych.  Poddana  nadzorowi  kapituły  i  arcy- 
,  którzy  jak  Jan  Demetryusz  Solikowski  na  lekcye  nieraz 
dli  i  odpowiedzi  uczniów  słuchali^)  i  złączona  ściśle  z  kościo- 
iralnym,  miała  charakter  czysto  katolicki  i  przyjmowała  tylko 
katolików,   synów  szlachty  okolicznej  lub  mieszczaństwa  lwów- 

równikiem  czyli  „rektorem"  szkoły  był  magister  lub  przynaj- 
xalaureu8  promowany  w  Akademii  krakowskiej.  Rada  miejska 
ała  go  i  własnym  kosztem  sprowadziwszy  przedstawiała  kapi- 
rej  miał  podlegać  tak  w  sprawach  kościelnych  jak  i  zarządu 
j  tyczących.  W  razie  nieposłuszeństwa  lub  niedbalstwa  donosili 
nonicy  rajcom  miejskim  i  jeżeli  trzykrotnie  upomniany  nie  po- 
$,  a  urząd  miejski  nie  postarał  się  o  zastąpienie  go  innym,  to 
przysługiwało  prawo  karami  kościelnemi  zmusić  go  do  usta- 
zajmowanego  stanowiska. 

r.  1514,  w  którym  stanął  układ  między  kapitułą  a  rajcami, 
iony  przez  króla  Zygmunta  I,  każdy  rektor  szkoły  otrzymywał 

opróżniona  kanonia  i  to  z  ramienia  rajców  lwowskich,  którzy 
idania  jej  sobie  zastrzegli  ^).  Wówczas  przestawał  być  rektorem, 
rząd  obejmował  inny  magister  lub  hąccalaureus  i  pełnił  go  tak 


*bok  innych  zwracam  uwagę  na  opartą  na  pierwszorsędnych  źródłach  bro- 
ydaną  ko2o  r.  1765  przez  Akademią  krakowską ,  jako  protest  przeciwko  usi- 
Jezuitów  starających  się  o  utworzenie   wtasnej    we  Lwowie  akademii.    Tytuł 

Leopoliemit  informaiio  Muper  duhio  utrum  conttet  de  iure  guaeńto  univer$ita- 
enńg  ad  scholam  meiropoliianam  Leopolien9em,  tUi  et  tamguam  coloniam  euam 
a,  nungiMm  in  controver$iam  vocaio.  (Biblioteka  Ossolińskich  Nr.  6517  fol). 
Camże  str.  8,  wyjęte  ze  Skrobiszewskiego  V\tae  arehiepiecoporum  Leopoliemium, 

Chody  niecki  1.  c.  str.  422  i  nstp. 
^rawa  teg^  rajcy  ściśle  przestrzegali  i  zawsze  kanonią  rektorowi  szkoły  na- 
do  r.  mniej   więcej    1723,    w  którym   powodowani   związkami  pokrewieństwa 
•rzmieniu  układu  usiłowali  po  śmierci  Jana  Józefowicza  nadać  kanonią  Micha- 
ro wieżowi,  a  nie  rektorowi  szkoły,  Jakóbowi  Zuczkie wieżowi.  Por.  Leopolienme 

str.  15. 
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długo,  dopóki  z  powoda  śmierci  popi*zednika  swego  nie  został  kanoni- 
kiem, albo  nie  otrzymał  jakiej  korzystniejszej  posady  lub  godności  rajcy 
lwowskiego,  oo  później  również  nierzadko  się  zdarzało.  Wówczas  do- 
piero iTKSgł  o  sobie  powiedzieć,  źe  ma  byt  zapewniony,  bo  jak  długo 
był  rektorem  szkoły  lwowskiej,  to  pobory  jego  były  następujące: 

1)  Od  kapitały  rocznie  4  złp.; 

2)  Od  zarządu  miasta  również  tyle; 

8)  Z  fundacyi  Gabryela  Rożen  a  co  roku  24  złp  ; 

4)  Żydzi  miejscowi  z  własnej  inicyatywy  płacili  tocznie  20  złp., 
a  przedmiejscy  9  złp.  i  10  gr.  pod  warunkiem,  że  2a  to  wolni  będą  od 
nagabywań  i  napadów  ze  strony  studentów; 

5)  Wskutek  nowego  układu  rajców  z  kapituła,  zawartego  pod  ko- 
niec 16  wieku,  zobowiązał  się  zarząd  miasta  płacić  rektorowi  dodatkowo 
jeszcze  100  złp.,  aby  zapobiec  upadkowi  szkoły,  która  skutkiem  braku 
funduszów  widocznie  podupadaó  poczęła;  wreszcie: 

6)  Z  fnndacyi  arcybiskupa  Jana  Zamojskiego  wypłacała  kapitułli 
rocznie  30  złp.  *). 

Razem  cała  dotacya  rektora  szkoły  wynosiła  rocznych  191  złp. 
i  10  gr.,  z  których  według  brzmienia  układu  miał  jeszcze  utrzymać 
jednego  pomocniczego  nauczyciela  ze  stopniem  artium  baccałaurei,  I  rze- 
czywiście sa  wzmianki,  że  ubogo  wyposażony  rektor  utrzymywał  nie- 
kiedy jeszcze  i  pomocnika^).  Musiało  to  jednak  wydarzać  się  bardzo 
rzadkO;  skoro  on  sam  uprasza  ciągle  o  polepszenie  do  tacy  i  i  Ucieka  jak 
może  najprędzej  na  korzystniejszą  posadę.  Dochodziły  wprawdzie  rektora 
jesacze  i  datki  i  ojiłaty  za  naukę  ze  strony  uczniów  w  niewiadomej  wy- 
sokości, bo  inaczej  razfeni  z  pomocnikiem  doprawdy  i  wyżyóby  nie 
mógł,  ale  sadzać  z  kilku  przygodnych  wzmianek  i  to  źródło  dochodów 
było  nieznaczne  i  do  tego  napełniało  się  bardzo  nieregularnie.  Nie  agrze- 
szymy  zatem  przeciwko  prawdzie,  jeżeli  ośmielimy  się  twierdzić,  że  wypo- 
sażenie rektora  było  rażąco  małe.  Szczupłość  jednak  dotacyi  przedstawi  się 
nam  jeszcze  w  jaskrawszych  barwach,  gdy  sobie  uprzytomnimy,  że  do- 
chody roczne  kanonika  starszego  liczono  przeciętnie  na  2.000  rip*  ^)  i  że 


')  Por.  u  Pirawskiego  1.  c.  rozdział  p.  t.  Sitpendium  tećtoriś  icholae.  »tr.  90. 

•)  Pof.  nader  ciekawą  przedmowę  do  JoanrM  Urśtni:  OfamaHene  meihodieae  Ubri 
ąuatśuor.  (Pierwsze  wydanie  Leopoli  1592,  trzecie  sporządnone  przez  Andtseja  Abreka 
w  Zamościu  r.  1640),  tudzież  Chodynieckiego  faistoryą  miasta  Lwowa  i  oparła  na  nitj 
notatkę  w  Michała  Wisztilewskieg-o  Historyi  literatury  t.  VI,  »tr.  182.  Powiedziano  tam 
wyraźnie,  że  Jan  Ursinus  czyli  Niedźwieeki  uczył  w  szkole  lwowskiej  gramatyki  wów- 
czas, kiedy  Jnn  Burski  był"  rektorem.  (Czy  nie  przeciwnie?  Ob.  Leopoliefiaii  infornitUh 
str.  12). 

^)  Por.  moj^  przedmowę  do  Pirawskiego:  Relatio  Uatus,  1.  c.  fttr.    9 — 11. 
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BAwel  jeszcase  o  1.000  sł.  więcej   pobierał  b   kasy   miejskiej 
aJGÓw  lwowskich, 

li  więo  w  spisie  kierowników  szkoły  lwowskiej,  dochowanym 
i  do  naszych  czasów,  cIkkS  nie  w  całości^),  spotykamy  w  sze- 
;vieku  takie  nazwiska  jak  prawnika  i  filologa  Jana  Tuchol- 
^k  Grzegorza  z  Sambora  i  Pediaoa '),  jak  wreszote  Jana  Ursyna, 
gramatyka  łacińska  na  szerokiej  podstawie  oparta  prześcignęła 
;ramatyki  Piotrowskiego  i  Alwara*),  jeżeli  więc  na  tak  licho 
lej  posaekzie  spotykamy  takich  mężów,  to  czegói  to  tylko  do- 
ylko  tego,  źe  w  ówczesnych  warunkach  ludzie  nauki  nie  mieli 
3zpieczonege  i  musieli  się  oglądali  za  jakąś  posada,  jakie  takie 
ie  im  dajac§.  Przekonanie  moje  adcge  się  popierać  i  ta  okoliczność, 
g  dochowanego  spidu  dostawali  się  na  rektorów  szkoły  lwów- 
sie  młodzi,  którzy  dopiero  co  nauki  pokończyli.    Była  to  więc 


7  Leopoiic99i§  ii^ormoUo  atr.  1 1  —la  Usi»p«tai^jr  go  nałoAalo  wiadomościami 
1   kapitulnego  i  nucgskiego.    Na  rasbie  podaję  ta   wed/ug  niego  naswiaka  re- 
zącYch  z  końcem  XVI   wieka   i  za  życia  obydwa  Zimorowiczów : 
ciech   Perlicki  {Alhertu9  PerliciiU)  promowany    w  Uniwersytecie   krakowskim 
a  w  r.  1575,  został  rektorem  w  r.  1578,  a  kanonikiem  1585. 

Niodźwiodzki  {Jaanne*  l/r$inus  LeopoHetmi),    magister   r.  I69B,    przez  trzy 

szkoły  lwowokiej»  a  następnie  pro^soor  w  Z^amolcia,  t  r-  1618  (Adama  Bui^ 
.  nie  wymienia,  był  więc  zapewnie  tylko  naaczy^ielem  pomocniczym). 

Baranowski,  magister  r.  1601,  rektor,  a  później  kanonik  lwowski. 
ia«z  Brzozowski   (Brozovius)  magister  r.  1607,  rektor  1608  r. 
astyan  Latkowski  {Lnik<miut)  magister  r.  1604,  rektor  1615  r. 
jciech  Kamiński  magister  r.  )612,  rektmr  1619  r. 
am  Ołenbocki   bofteidanreuę  r.  162H,  został  mg  pierw  w  r.  1626  rektorem  szkoły 

a  dopiero  w  rok  p6iniej  (1627)  promował  się  w  Krakowie  na  magiatra. 
tr  Maroszczyńaki  magister  r.  1634,  rektor  1686,  kanonik  1638. 
rcin  S-fonkowicz  magister  r.  1637,  rektor  1647. 
ictaw  Ostrożowski  magister  r.  1641,  rektor  1649. 
inisław  Żelechowski  magister  r.  1648,  rektor  1656,  kanonik  1658. 
(ób  Moioieki  magister  r.  1658,  rektor  1658,  później  rajca  lwowski. 
a  Jakób  Kozłowski  magUter  r.  1668,  rektor  i66'J,  kanonik  1679. 
Wydał  między   innemi  InUUutione*  grammcUicae  w  Krakowie  a  Unglera  1533, 
cmentarz  dla  dzieci,  zawierający  modlitwę  pańską,  pozdruwienie  anielskie  i  skład 

po  tacinie,  włosku,  polska  i  niemiecku  (zapewnie   do  użytku  młodzieży  Iwow- 
r.  Wiszniewskiego,  Historya  Kleratnry  t.  VI,  str.  131. 
Por  iioeiński,  Fatrycyat  str.  3. 

Przedmowa  do  gramatyki  ściśle  naukowa  i  pełna  poważnych  myśli,  układ  na- 
r,  przekłady  i  tłómaczenie  ich  na  język  polski  nieraz  wzorowe,  a  regestr  auto- 
el!  zagranicznych,  z  których  czerpał  Ursinus,  daje  miarę  rozległości  jego  stu- 
'edfog  Chodynieckiego  (1.  c.  str.  488)  i  Wiszniewskiego   (1.  c.  t.  VI,  str.  186) 

Ursinos  doskonale   po  grecku  i  wydał   nawet  w  ^m  języku   dyalektykę  ze- 
dziel  Arystotelesa. 
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ich  pierwsica  posada,  która  jak  najszybciej  opusciś  się  starali.  Zresztą 
szkoła  widocznie  upada,  bo  w  17  wieku  nie  ma  już  rektorów  o  głośniej- 
szem  nazwisku,  a  za  to  wnosząc  ze  spisu,  sa  już  i  lata,  w  których  nauka 
leży  odłogiem,  a  rajcy  napróżno  się  starają  o  pozyskanie  jaki^os  ma- 
gistra ^). 

Lecz  idźmy  dalej.  Oto  według  wyżej  wspomnianego  układu  na- 
prawa budynku  szkolnego  należy  wprawdzie  do  rajców,  ale  za  to  re- 
ktor oprócz  nauczyciela  pomocniczego  ma  jeszcze  wyżywić  i  kantora, 
który  uczy  młodzież  śpiewu  i  dyryguje  chórem  w  kościele.  Ma  i  on 
wprawdzie  swoje  dochody,  ale  te  chyba  na  utrzymanie  nie  starcza.  Za- 
ledwie bowiem  18  złp.  przychodzi  mu  rocznie  z  kapituły,  od  rajców 
i  z  fundacyi  Jana  ze  Skazimierza  i  arcybiskupa  Zamojskiego,  oprócz 
groszy,  jakie  kjjpituła  mu  wyznaczy,  lub  kto  dobrowolnie  ofiaruje  za 
kierowanie  śpiewem  podczas  uroczystych  mszy  żałobnych  i  pogrzebów  *). 

Kurs  w  szkole  trwa  trzy  lata,  a  uczniowie  według  klas  dzielą  się 
in  prtmanosy  secundanoa  et  tertianoa^).  Obowiązkiem  ich  jest  w  niedziele 
i  święta  odśpiewać  najpierw  z  brewiarza  McUutinum  czyli  jutrznię,  lau- 
des  i  primam^  a  następnie  śpiewać  podczas  rannej  mszy  zwykle  o  go- 
dzinie 8  odprawianej  (miasa  matura) y  tudzież  podczas  sumy  i  nieszporów. 
W  dni  powszednie  lżejszy  ich  obowiązek,  bo  odśpiewują  tylko  modlitwy 
z  brewiarza  dwa  razy  dziennie,  przed  południem  i  wieczorem,  a  cztery 
razy  na  rok  także  i  modlitwy  za  umarłych.  Śpiewają  też  podczas  mszy 
żałobnych  i  biorą  udział  w  procesyach  i  obchodach  pogrzebowych.  Za 
to  wspólnie  z  rektorem  maja  co  tydzień  w  poniedziałek  wolny  wstęp  do 
łaźni  i  pobierają  wszyscy  razem  również  co  tydzień  6  groszy  z  kapi- 
tuły, 10  groszy  od  żydów,  a  2  złp.  i  10  gr.  z  fundacyi  Mieleckiego  i  Mo- 
rawińskiego.  Za  odśpiewanie  modlitwy  o  św.  Krzyżu  w  piątek,  tudzież 
za  śpiew  w  kościele  św.  Ducha  płaciła  kapituła  osobno  11  złp.  rocznie, 
a  podczas  pogrzebów  połowa  sumy  kantorowi  ofiarowanej  szła  na  ich 
korzyść. 

Na  śpiewie  i  odpowiednim  udziale  w  procesyach  zależało  kanoni- 
kom i  mieszczanom  niemało,  a  kiedy  w  połowie  1 7  wieku  wybuchł  spór 
o  założenie  przez  Jezuitów  nowej  Akademii  we  Lwowie,  to  przeciwnicy 
ich  głosili  powszechnie,  że  z  powodu  założenia  szkoły  jezuickiej  cierpi 
wicie  dignitaa  et  splendor  scholae  metropolitanc^^  bo  wszystka  zamożniej- 
sza młodzież  tam  się  przeniosła  i  zdobi  obecnością  swoją  „partykularne^ 


*)  Piotr  Maroszczyński  zostaje  kanonikiem  już  w  r.  1689,  a  następca  ]ego  Mar- 
cin Słonko wicz  obejmuje  zarząd  szkoły  dopiero  w  r.  1648  i  to  aby  ustąpić  już  po  dwu 
latacb. 

•)  Pirawski  1.  c.  w  ustępie  Cantor. 

')  Tamże  w  rozdzielę:  Adoltteenies  tcholae. 
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3rocesye5  uświetnia  śpiewem  ich  mszę  i  pełni  słnżbę  mini- 
podczas  gdy  nabożeństwa,  urządzane  przy  katedrze  przez  na- 
koacioła,  pozbawione  sa  obecnie  świetniejszego  udziału  mło- 
Nadto  w  układzie  na  50  lat  wcześniej  z  Jezuitami  zawartym 
lawet  wyraźnie,  że  Jezuici  zobowiązują  się  tne  stawiać  prze" 
ym  uczniom  szkoły  katedralnej,  ilekroć  ci  powodowani  pie- 
a  swego  dawnego  przełożonego  zechcą  <w?  volunt(Uem  rectoris 
'),  zapewne  by  wziąć  udział  w  śpiewie  chóralnym  lub  służe- 
nszy  przyczynić  się  do  podniesienia  okazałości  nabożeństwa, 
wobec  powyższych  wskazówek  można  mówić  o  nauce  na  szer- 
prowadzonej?  Zdaje  mi  się,  że  nie.  Rektor  i  efemeryczny  jego 
ograniczali  się  do  nauki  czytania  i  pisania  i  główniejszych 
ikresu  gramatyki  łacińskiej.  Wskazuje  to,  jak  się  zdaje,  prze- 
iem  skarga  Ursyna,  żalącego  się  na  przykrości,  których  do- 
wodu  chęci   wprowadzenia   nauki  języka  greckiego  do  planu 

Niekarna  młodzież  nie  chciała  się  uczyć  nowego  przedmiotu, 
lieśli  niesłychaną  wrzawę,  bo  traciło  to  schizma,  a  znakomity 
czony  musiał  ustąpić  i  złożyć  urząd  rektora  3).  Wskazuje  to 
5ze  dobitniej  i  układ  zawarty  w  r.  1 608  między  kapitułą  i  raj- 
Inej,  a  00.  Jezuitami  z  drugiej  strony.    W  nim   powiedziano 

że  odtąd  Jezuici  wstrzymają  się  od  uczenia  ortografii  i  ety- 
lyli  nauki  pisania  i  pierwszych  zasad  gramatycznych  i  uczniów 
f\ko  zdolnych  odsyłać  będą  do  szkoły  katedralnej.  Nawzajem 
'  tej  szkoły  odsyłać  będzie  do  kolegium  Jezuitów  wszystkich 
liów,  którzy  nabrawszy  już  wiedzy  elementarnej  zechcą  się 
dalej  i  obszerniej  *).  Czyż  wobec  takiego  zastrzeżenia  potrzeba 
szego  jeszcze  świadectwa,  aby  nabrać  wyobrażenia  o  rozmia- 
:i  w  szkole  katedralnej  lwowskiej  ? 

kilku  miejscach  jest  wzmianka  o  przedstawieniach  scenicznych, 
eh  przez  uczniów,  a  szanowny  autor  Patrycyatu,  opierając  się 
eh  Herbesta,  powiada  (na  str.  224),  że  „mieszczaństwo  Iwow- 
zyło  na  nie  tłumnie  i  przysłuchiwało  się  im  ze  zrozumieniem 
i...   patrycy usz   zaś   Jarosz   Zapała   pod  wrażeniem   niektórych 

deklamowanych  ustępów  z  poetów  klasycznych  nie  mógł  się 
e  od  łez  rzęsistych^.    Jakiej  wartości  były  te  komedye  i  dra- 


3r.  zwłaszcza  LeopoliengU  informaiiOf  str.  9  i  10. 

'amże  str.  6. 

rzedmowa  Ursyna,  Chod/niecki  i  Wiszniewski  1.  c. 

€opolieniit  informaHoy  str.  6. 

rawj  Wyds.  filolog.  T.  XX UT. 
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maty  łacińskie,  wiemy  dsis  dokładnie  2  całego  szeregn  broszurek  i  rc* 
kopisów,  praechowujących  nam  ich  dyspozycyą  i  argumenty.  Tematy 
brano  po  większej  części  ze  starego  i  nowego  testamentu,  więo  były 
zrozumiałe  i  dla  maluczkich.  Grywano  je  u  nas  w  Polsce  we  wszystkich 
szkołach,  tu  lepiej,  tam  gorzej,  więc  sadzić  z  nidi  o  wartości  szkoły  nie 
moina;  grywano  je  też  u  nas  niestety  za  długo  i  jeszcze  wtedy,  kiedy 
dramatyczna  literatura  zagraniczna  wzięła  już  stanowczy  rozbrat  z  nimi. 
Najdłużej  podtrzymywali  je  00.  Jezuici  tak  u  nas  jak  i  za  granica, 
umyślnie,  w  dobrze  pojętym  celu,  ale  też  już  i  w  sprzeczności  z  duchem 
i  kierunkiem  czasu.  Polskie  zaś  lub  polsko-łacińskie  i  polsko-ruskie  in- 
termedya  między  aktami  z  odcieniem  humorystycznym  i  nawet  swywoK 
nym  w  guście  tych,  jakie  niedawno  prof.  Brttckner  Aleiander  na  jaw 
wydobył^),  te  chyba  do  lez  nikogo  pobudzić  nie  mogły,  a  deklamacye 
z  poetów  klasycznych  musiały  się  w  szkole  lwowskiej  odbywać  chyba 
bardzo  rzadko  i  wśród  szczególniejszych  warunków,  bo  zresztą  przecię- 
tnie biorąc,  przygotowanie  uczniów  nie  było  odpowiednie  temu  zadaniu. 
Natomiast  posiadamy  wszelkie  dane  do  twierdzenia,  że  skai^  Ursyna 
na  niekarność  i  rozluźnienie  młodzieży  były  aż  nadto  uzasadnione.  Do- 
wodzą tego  jasno  ustawiczne  bójki  z  mieszczanami,  szlachta  i  żołnie- 
rzami, z  uczniami  kolegium  jezuickiego  i  z  Żydami,  którzy  nawet  za 
pomocą  dobrowolnych  ofiar  pieniężnych  od  nich  uwolnić  się  nie  mogli. 
Nie  wpływał  też  dodatnio  na  karność  i  oddawna  istniejący  zwyczaj, 
który  pozwalał  uboższym  uczniom  żebrać  po  kościołach  i  prywatnych 
domach  i  w  czasie  świat  spełniać  obowiązki  dzisiejszych  naszych  ko- 
lędników i  otrzymywać  za  to  pieniądze,  kaszę,  pieczywo  lub  inne  arty- 
kuły żywności.  Jak  wiemy  ze  wzmianek  o  innych  szkołach,  było  to 
wówczas  czemś  zupełnie  naturabem,  a  we  Lwowie  nawet  tak  zakonie. 
nionem,  że  w  układzie  z  Jezuitami  zastrzeżono  wyraźnie,  iż  kanonicy 
uczniom  jezuickim,  a  Jezuici  nawzajem  katedralnym  poawola  podczas 
mszy  zbierać  jałmużnę  na  swe  wyżywienie^). 

Z  powyższych  danych  wynika  jasno,  że  wszelkie  pochwały,  szkole 
lwowskiej  wymierzane,  należy  przyjmować  z  my  większą  ostrożnością  i  ra- 
czej przechylić  się  na  stronę  ujemnego  o  niej  wyobrażenia.  Kto  chciał 
nabrać  wyższego  wykształcenia,  ten  musiał  go  szukać  albo  poza  murami 
Lwowa  albo  we  własnej  samoistnej  pracy.  Katedralna  bowiem  szkoła  ani 
ilością  sił  nauczycielskich,  ani  zasobami  do  dyspozycyi  jej  służącymi  nie 


^)  LUuanica  i  Polni§ch  rutiiiche  Iniermedien  w  Archw  ftir  ilotMdU  mioloj^ 
t.  xra,  Btr.  212-236  i  398-417. 

*)  IieopolimitU  in/ormtUio^  Btr.  6. 
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ta  dla  potrzeb  szlachty  okolicznej  i  trzydziestotysięcznej  miej- 
lości.  Uznawał  to  sam  laread  miasta,  skoro  już  w  r*  1505, 
(zcze  w  wieku  XVI,  polecU  pray  nauce  uwzględniać  i  matema- 
syk  niemiecki  i  skoro  postarał  się  o  utworzenie  nowej  szkoły 
ztorze  00.  Franciszkanów.    Działalność  tej  nowej  szkoły  mgła 

osłonięta,  ale  z  pewnością  nie  musiała  ona  być  lepsza  od  ka*^ 

kiedy  później  za  austryackich  czasów  przeniesiona  do  klasztoru 
linikanów  przemieniła  się  tylko  w  szkołę  noimalna,  a  nie  w  gi« 
,  podobnie  jak  to  się  stało  i  z  jej  poprzedniczka  przy  kate- 
onieważ  eas  w  mieście  innej  już  szkoły  katolickiej  nie  było,  bo 
r  u  Franciszkanów,  Bernardynów,  a  zwłaszcza  u  Dominikanów 
miały  wyłącznie  specyalne  przeznaczenie:  kształcić  kleryków  ża* 
i  choć  może  dobrze  celu  swego  dopinały,  to  jednak  na  wykształ* 
łu  mało  wpływały  *),  —  przeto  prawdziwera  dobrodziejstwem  dla 
okolicy  było  sprowadzenie  Jezuitów  do  Lwowa  przez  arcybi- 
ilikowskiego^  tego  samego,  który  tak  szkołą  katedralna  się  opie^ 
widocznie  jej  niedostatki  uznawał.  Sprowadzeni  z  końcem  wieku 
Lwowa  zabrali  się  Jezuici  natychmiast  lepiej  do  rzeczy.  Na  razie 
ja  się  drewnianym  budynkiem,  ale  z  czasem  przystępują  do 
wspaniałej  świątyni  i  pozyskują  dogodne  umieszczenie  dla  kon-> 
zy  ulicy  ruskiej*).  W  jesieni  r.  1608  następuje  uroczyste  otwar- 
zkoły.  Uczniów  wstępuje  do  niej  odrazu  przeszło  dwustu,  a  uczy 
fesorów  dla  teologii  moralnej  i  trzech  dla  humaniorów  i  grama* 
'.  dziw  więc,  źe  Hezba  uczniów  rośnie  nader  szybko,  bo  Jezuici 
^dza  zabiegów  i  starania.  Już  w  r.  1613  jest  ich  550,  a  w  r.  1680 
K)  szlacheckiego  i  mieszozańskiego  pochodzenia,  pomiędzy  któ« 
runastu  uboższych  uczniów  znajduje  pomieszczenie  w  bursie, 
j  w  r.  1320  przez  Kiślickiego  Mikołaja,  proboszcza  w  Zamościu, 
(wzbogaconego  rzeźnika  lwowskiego.    W  stosunku  tym  rosła  wi* 

liczba  profesorów,  skoro   w   kolegium   przebywało  początkowo 

a  pó&iej  38 — 40  zakonników. 


Rasp.  1.  c.  itr.  474,  Cliotfyniecki  I.  c.  str.  407. 

Cellariut  1.  c.  str.  318.  Pirawski  1.  c.  str.  112  w  ustępie  o  klasetorach  Dorni- 

tający eb  Bswet  we  Lwowie  oMkia^  ko&weai  ped  weswanieM  Maryi  Magdaleny, 

cenią  kleryków  przeznaczony.  Pm.  wyżej  str.  82. 

Aktakolegiani  Jmuekiegtt  przesady  poM»iio  po  jego  zniesienia  zkońeeinXyiII 
Wiednia.  WiadooMŚoi  o  nieh  eat^M>w«  zebrał  i  od  zagłady  ocalił  ks.  Załęek 
w  artykale  p.  1  OO.  Jemiei  we  liwowie,  (Przegląd  lwowski  »  r»  1879  ez.  U). 

,  ta  raialabrf  joszoie  większą  wartość,   fdyby  w  niej  było  mniej  atroimiezotel 

rów  drobnostkowych,  a  za  to  wi^ej  wiadomości  o  rzeczach  ważaieisEycb. 
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Działalność  Jezuitów  dostatecznie  znana.  W  siedemnastym  wieku 
odstępują  już  niestety  od  początkowych,  świetnych  tradycyi  i  stosu- 
jąc się  do  tego,  co  w  Polsce  górę  bierze,  nietylko  przestają  być  doda- 
tnim żywiołem,  ale  przyczyniają  się  niemało  do  upadku  wykształcenia 
narodowego.  We  Lwowie  nie  było  inaczej.  Tak  mamy  prawo  sadzić 
i  z  rozluźnienia  karności  u  młodzieży,  w  ciągłych  bójkach  się  objawia- 
jącego i  z  powolnego  zanikania  głośniejszych  pisarzy  i  z  panegiryczno- 
religijnego  kierunku  w  literaturze^).  Oświata  we  Lwowie  rozszerzyła 
się  wprawdzie  widocznie  na  szersze  warstwy  ludności,  ale  równocześnie 
poszła  i  torem,   na  który   wstąpiło   prawie  [całe   polskie   społeczeństwo. 

Nad  wykształceniem  dzieci  i  młodzieży  ormiańskiej  czuwała  szkółka 
przy  kościele  tegoż  wyznania  istniejąca  pod  kierownictwem  jednego  ma- 
gistra i  jednego  bakalarza,  obieranych  zazwyczaj  z  grona  księży  ormi- 
ańskich i  pobierających  na  kwartał  razem  10  złp.  oprócz  taksy  opła- 
canej przez  dzieci  również  co  kwartału,  ale  w  niewiadomej  wysokości  *). 
Oczywiście  już  i  z  tego  wnioskować  można  na  małe  rozmiary  nauki, 
której  sprytni  i  zmysłem  handlowym  obdarzeni  Ormianie  nigdy  z  po- 
święceniem się  nie  oddawali.  Nie  ma  też  między  nimi  ludzi  uczonych, 
a  ogładę  towarzyską  zawdzięczają  tylko  podróżom  do  dalekich  krajów 
i  obyciu  się  z  ludźmi.  Księży  dostarczało  im  urządzone  na  małe  roz- 
miary seminaryum  przy  monastyrze  św.  Anny,  zostające  pod  kierun- 
kiem jednego  z  ojców  duchownych,  który  za  wynagrodzeniem  30  złp. 
rocznie  uczył  kleryków  głównie  śpiewu  kościelnego. 

Lepsza  i  na  większą  skalę  prowadzoną  była  szkoła  ruska,  również 
trzyklasowa,  przy  bractwie  stauropigialnem  istniejąca.  Zreorganissowana 
w  r.  1685  i  1586  przez  patryarchów  Joachima  i  Arseniusa,  kładła  obok 
polsko-łacińskiego  główny  nacisk  na  naukę  języka  greckiego  i  słowiań- 
skiego i  wykształciła  młodzież,  która  pod  kierunkiem  nauczycieli  zdołała 
napisać  gramatykę  grecko-słowiańska  (Adelphotes)  *).  Jednakże  czasy  jej 
świetniejszego  bytu  trwały  bardzo  krótko.  Już  w  kilkanaście  lat  po  zre- 
organizowaniu szkoła  znowu  upada  i  nie  przyczynia  się  do  podniesienia 
poziomu  oświaty  między  ludnością  ruską,  której  popi  nieraz  tak  biedni 
i  nędznie  uposażeni,  że  obok  swego  zajęcia  oddają  się  rzemiosłom  jak 
np.  krawiectwu,  gdyż  inaczej  wyżyćby  nie  mogli. 


^)  Por.  sresztą  opis  uroczystości  z  r.  1622  w  roedsiele  następnym. 

•)  Eękopis  bibl.  Ossol.  1646,  str.  76  nstp. 

•)  Zubrzycki  1.  c  str.  211  i  221.  Prof.  B.  Ogonowski  1.  c.  (Istoria  literatury 
ruskoj)  I,  sir.  154  nstp.  Dr.  Izydor  Szaraniewicz :  Jnbilejnoje  izdanie  w  pamiat*  300 
litnoho  osnowania  Iwowskoho  stanropihijskoho  bratstwa.  Lwów  18B6,  tndziei  Jakóba 
Hołowackoho  rozprawa  umieszczona  na  str.  4^^1 — 476  Zori  hatyckoj,  jako  Album  na 
r.  1860.  (Lwów). 
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iewielkie  były  potrzeby  duchowe  przeważnej  części  ludności, 
także  i  nierozwinięte  drukarstwo.  Mówi  się  wprawdzie  wiele 
iach  lwowskich,  a  Zubrzycki  pod  r.  1611  podaje  ich  aż  5, 
któremi  1  polska,  2  ruskie,  1  ormiańska  i  1  żydowska,  ale 
iokładniej  rzecz  zbadać,  tego  odrazu  wprawi  w  zdumienie  oko- 
h  prawie  wszyscy  autorowie  lwowscy  drukują  albo  w  Krako- 
w  Zamościu,  albo  jeszcze  w  innem  mieście,  a  nie  we  Lwowie, 
to  pochodzić  może?  Przecież  drukarnie  powinni  mieć  pod  bo- 
adkę  rozwiązuje  bibliografia  dra  Estreichera,  popierając  w  zu- 
loje  przedstawienie*). 
^Yszystkich    znaczniejszych   miast  dawnej  Rzplitej  Lwów  może 

ujrzał  w  swych  murach  polską  drukarnię.  Założył  ja  dopiero 
\  ruchliwy  drukarz  krakowski  Szarfenberger  Mikołaj  ^),  a  za- 
i  to,  aby  zaniechad  przedsiębiorstwa  po  kilku  miesiącach.  W  trzy 
ej  popróbowrf  interesu  Szczerbicz  Paweł,  ale  przykład  jego 
1  odstraszającym,  bo  minęło  lat  11,  zanim    nowy  drukarz  od- 

wstapić  w  jego  ślady.  Grunt  wówczas  zaczął  już  być  wido- 
atniejszym,  ale  jeszcze  ciągle  trudy  włożone  nie  opłacającym, 
dziewięć  lat  XVI  wieku  przedstawia  walkę  nadmiernych  usi- 
widoczna  obojętnością  mieszkańców.  Istnieje  wprawdzie  dru- 
e  w  przeciągu  lat  dziewięciu  kieruje  nia  aż  trzech  właścicieli: 
18  Maciej  przez  r.  1592,  Bernard  Maciej  przez  lat  7  i  wreszcie 
iweł,  który  tylko  w  jednym  r.  1600  książki  wybijał.  Potem 
jza  przez  lat  14  i  dopiero  w  r.  1615  przerywa  ją  równocześnie 
Irukarzy,  Małachowicz  Wawrzyniec  i  Wolbraraczyk  Krzysztof, 

niedowierzający  nikomu  i  nie  mogący  pojąć,  jakto  być  może, 
ysięcznym  mieście  nie  zdoła  się  utrzymać  ani  jedna  drukarnia, 
•stwo  odpokutowali  wnet  prawdopodobnie  dotkliwą  strata,  bo 
jeszcze  tegoż  samego  roku  przestają  drukować.  Dopiero  Szeliga 
T  potrafił  pozyskać  tytuł  typografa  arcybiskupiego;  zdołał  się  utrzy- 
z  lat  18  od  1618 — 1635.  Po  nim  znowu  opłakane  sa  losy  dru- 
wowskiego  przez  lat  10,  wśród  których  czynny  tylko  Nowogór- 
styan,  wytłaczający  księgi  w  r.  1642  i  1643.  Wreszcie  zainte- 
się  drukarstwem  00.  Jezuici,  przyjawszy  Nowogórskiego  pod 
kuńcze  skrzydła.    On  to,  a  za  nim  Kaziowiecki,  Krokoszyński 


or.  takie  Chodjnieckiego  historyą  miasta  Lwowa  str.  409  nstp. 
.ufta  Jana  nie  wspominam,  bo  jedno  dzieło   wytłoczone  w  jego  drukarni  nie- 
którego roku  pochodzi.  Domyślać  się  tylko  trzeba,  że  prawdopodobnie  odnieść 
do  r.  mniej  więcej    1550,    bo   w   r.  1549    drukuje   Luft   (widocznie   Niemiec) 
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j  inni  podtrzymują  tak  zwana  jezuicka  drakamię  aś  do  r.  1760,  ale 
oznaki  itjcia  jąj  słabe,  a  działalność  wcale  nieznaczna.  Obok  jesniokiej 
próbował  w  r.  1671  założyć  drukarnię  i  ruchliwy  Jakób  Mościcki,  ale  po 
dwu  latach  wolał  przenieść  się  do  Krakowa,  gdzie  długo  jeszcze  był 
czynnym.  Usiłowania  Mielczewskiego  czyli  Malczewskiego  Wojciecha, 
który  zdołał  wytrwać  przez  lat  dziesięć  (1684—1693)  kończą  wiek  XVIL 
Drukarstwo  lwowskie  ustala  się  dopiero  w  stuleciu  o^emnastym  sa  par 
nowania  Augusta  III,  kiedy  to  z  pierwszymi  promieniami  odrodzenia 
drukarnie,  poupadawszy  w  małych  miasteczkach,  szukają  dla  siebie  ognisk 
większych  i  przenoszą  się  do  miast  znaczniejszych. 

Lepiej  nieco  było  z  drukarniami  ruskiemi  we  Lwowie.  Istnieje  przy- 
najmniej jedna  prawie  bez  przerwy  przy  cerkwi  stauropigialnej  i  utrzy- 
muje się  od  r.  1591  po  koniec  wieku  XVIII,  zawdzięczając  byt  swój 
wyłącznemu  prawu  wytłaczania  ksisiek  cerkiewnych  i  religiJDyehu  Przed 
nia  próbował  drukować  głośny  Iwan  Fiedorowicz  (w  r.  1573),  ale  nie 
zdołał  się  utrzymać,  a  równocześnie  z  nią  Andrzej  Skolski,  Michał 
Sloska^)  i  Bazyli  i  Szymon  Sławińscy,  to  prowadząc  nie  żle  inie- 
res  na  własną  rękę,  to  znown  łącząc  się  z  klasztorem  św.  Onufrego 
lub  cerkwią  św.  Trójcy,  gdy  ich  zanadto  przycisnęła  slauropigia  proce- 
sem i  pozwami  sadowymi. 

Tak  się  przedstawia  owo  sławione  drukarstwo  lwowskie.  Czyż  cy- 
fry i  daty  nie  przemawiają  tu  same  za  siebie?  Choćbyśmy  na.wet  przy- 
puścili, ie  obraz  na  podstawie  bibliografii  Estreichera  odtworzony  jest 
niedokładnym  i  choćbyśmy  za  pewne  przyjęli  istnienie  podwójnej  ilości 
dzieł  tam  przytoczonych,  to  przecież  stanu  di-nkarstwa  lwowskiego  na- 
wet stosunkowo  pontyślnym  nazwać  nie  możemy »  awłaaseaa  śe  stoiny 
wobec  faktu  inaczej  nie  wytłómaezonego:  częstego  drukowania  dzieł 
autorów  lwowskich  po  wszystkich  innych  miastach,  ale  tylko  nie  we 
Lwowie. 

Reasumując  powyisse  dane,  przycłiodaimy  do  przekonania ,  ie 
z  oświatą  Lwowa  nie  było  tak  dobrze,  jakby  kto  mógł  sadzić  po  prze- 
czytaniu wzmianek  u  współezetsnych  pisarzy^  skłonnych  do  panegiryzmu, 
lub  mniemać  na  podstawie  barwnych  obrazków  w  Patrycyacie  p.  Wła- 
dysława Łozińskiego.  A  jeżeli  tak  jest,  to  czyż  nie  ma  sprzeez&ości  mię- 
dzy tern  nowem  twierdzeniem,  a  tern,  oośmy  wypowiedzieć  n&  poezątk* 
niniejszego  rozdziału?  Nie,  stanowczo  nie.  Lwów  począł  się  rzeczywiście 
ruszać  z  końcem  XVI  wieku  i  brać  żywy  udział  w  naszej  literaturze, 
ale  nie  skutkiem  rozlania  się  oświaty  na  szerokie   warstwy  uboższej  lu- 


*)  Por.  ka.  Omelian  Ohonowskij  1.  c.  ck.  1.  Btr.  106  nstp.  i  154  iibŁ|i. 
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:o  wskutek  gpolonizowania  się  miasta  i  przetrawienia  po  dwu*- 
pracy  polskiej  kultury  przez  możne  rody  wzbogaconych  pa* 
.  Zarząd  miasta  wspierał  wprawdzie  rok  rocznie  dwóch  uczniów 
i  krakowskiej,  wypłacając  im  po  10  złp.  na  kwartał  i  dopo- 
iz  osieroconym  synom  dostojników  miasta,  ale  było  to  kropla 
Jzynni  i  przedsiębiorczy  patrycyusze  lwowscy,  sami  przjzwy- 
odbywania  dalekich  podróży,  nie  przestawali  na  wykształcę- 
;o  nabrać  było  można  w  podupadłej  Akademii  krakowskiej, 
lii  synom  udawać  się  do  Niemiec  i  do  Włoch  i  stamtąd  przy- 
i  światło,  jak  je  przynosiła  szlachta  polska  XVI  wieku.  I  jak 
lecki  skutkiem  różnych  okoliczności  ustał  i  nie  mógł  się  u  nas 
io  nie  przeniknął  jeszcze  wszystkich  warstw  społeczeństwa 
ieństwie  do   Niemiec,   Francyi   i  Anglii,   tak  i  ten   z  natury 

szczupłego  terenu  ograniczony  ruch  mieszczański  przemiń^ 
>ko  i  nie  pchnął  literatury  naszej  na  odmienne  tory,  bo  je* 
i  znalazły  jeszcze  gruntu  lepiej  i  głębiej  uprawionego.  Owszem 
łkiem  przeciwnie,  lecz  zupełnie  zgodnie  z  naturalnym  biegiem 
im  rzeczy.  Jednostki  osiadłszy  w  kraju  przejąć  się  musiały 
>ści  wyobrażeniami  tu  panujaoemi  i  już  z  początkiem  XVII  stu- 
L  natrafimy  w  bogatych  nawet  nieraz  prywatnych  bibliotekach 
(^ka  właściciela  pisane,  to  spotkamy  między  nimi  obok  wycia- 
)mera  i  miscelaneów  najczęściej  i  nuMUBcriptum  logtcae  albo  lo. 
emy  już  dzisiaj,  co  to  ma  oznaczać.  To  powrót  do  scholasty- 
bktyki  ręka  w  rękę  z  kierunkiem  przez  Akademią  krakowska 
^y^anym,  to  zupełny  upadek  nauk  przyrodniczych,  których  zastąpić 
ATot  ku  poezyi  sielankowej.  A  kiedy  już  zabraknie  owych  jedno- 
y uszowskieh,  kiedy  z  upadkiem  miasta  podupadnie  dobrobyt  i  han- 
$tanie  już  rodów  przedsiębiorczych  i  bogatych,  to  wówczas  na- 
mość,  nieprzerwana  żadnym  błyskiem  szlachetniejszym,  gdyż  do 

dołu  i  przedtem  nie  przeszła  kultura  w  większej  mierze,  a  te- 
§czy  pod  ciężarem  okupów,  podatków  i  bezładu  społecznego, 
już  od  początku  XVII  wieku  będzie  się  coraz  żywiej  wzmagała 
religijna,  z  ws^ystkiem  na  Boga  się  spuszczająca,  której  wy- 
typowe  pisma  i  pane^iryki  religijne,  której  objawem  charak- 
e  testamenty,  za  pomocą  mszy  i  iundacyi  wstępu  do  nieba 
lię  dobijające,  i  której  wreszcie  urzeczywistnieniem  są  klasztory 
żeńskie,  licznie  w  XVII  wieku  powstające.  I  tak  po  Jezuitach 
ę  w  r.  1597  klasztor  Benedyktynek,  w  r.  1600  drugi  Domi- 
r.  1605  Klarysek,  r.  1614  Brygi  tek  i  Karmelitów  Bosych, 
rzybywaja  jeszcze  w  ciągu  tegoż  samego  XVII  stulecia  Tryni- 
rmelici  trzewiczkowi,   Teatyni,   Bonifratrzy  i  Reformaci,'  Domi- 
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nikanie,  Obserwaaci  i  Augustyanie,  Karmelitanki  bose  i  trzewiczkowe. 
Bernardynki  i  Dominikanki,  Liczba  samych  katolickich  klasztorów,  któ- 
rych H  przedtem  było,  wzrośnie  w  ciągu  nie  o  wiele  więcej  jak  jednego 
stulecia,  nie  licząc  kościołów  i  kaplic,  do  dwudziestu  ^),  gdy  jedno- 
cześnie ogólna  liczba  ludhości  zmniejszy  się  o  połowę.  Inne  wyznania 
nie  objawiały  pod  tym  względem  tak  żywej  czynności,  bo  jedni  tylko 
Żydzi  rosną  w  liczbę,  dostatek  i  znaczenie,  podczas  gdy  Ormianie  i  Ru- 
sini  coraz  więcej  zlewają  się  z  polską  ludnością. 


Skutkiem  odmiennego  ustroju  i  odmiennych  warunków  bytu  życie 
codzienne  mieszczan  lwowskich  różniło  się  znacznie  od  dzisiejszego.  Z  na- 
dejściem dnia  otwierały  się  obydwie  bramy  i  odzywały  się  najpierw 
dzwony  z  licznych  świątyń  i  klasztorów.  Wszyscy,  kto  miał  tylko  wolny 
czjis,  starzy  i  młodzi,  mężczyźni,  kobiety  i  dzieci  spieszyli  do  kościoła 
na  nabożeństwo.  Najliczniej  odwiedzana  była  katedra,  gdzie  każda  ze 
znakomitszych  mieszczek  miała  dla  siebie  wyznaczone  miejsce  do  sie- 
dzenia, które  prawem  spadku  przechodziło  na  córki,  a  nierzadko  dosta- 
wało się  w  drodze  kupna  więcej  dającemu.  O  lepsze  miejsce  lormalnie 
ubiegano  się  wszelkiemi  siłami,  a  plotki,  intrygi  i  swary  miasteczkowe 
były  tu  na  porządku  dziennym  *). 

Równocześnie  otwierały  się  sklepy  i  kramy,  a  ludność  ze  wsi  spie- 
szyła tłumnie  na  targ.  Roiły  się  ciasne  ulice  od  sprzedających  i  kupu- 
jących, wśród  których  spotykałeś  ludzi  różnego  języka  i  różnej  kondy- 
eyi  we  właściwym  sobie  stroju  narodowym. 

Do  kobiet  należało  gospodarstwo  domowe  i  nadzór  nad  dziećmi. 
Czynniejsze  i  ruchliwsze  dopomagały  nadto  mężowi  w  jego  zajęciach 
kupieckich,  a  niektóre  wdowy  prowadziły  nawet  handel  na  własna  rękę. 
Bogobojna  zresztą  i  uczciwa  białogłowa  lwowska  przy  całej  swej  pra- 
ktyczności  lubi  się  -troić  i  popisywać  kosztownościami,  których,  jeżeli 
może,  posiada  całe  tuziny.  Czy  było  w  tern  dużo  smaku,  pozwoliłbym 
sobie  wątpić,  bo  do  smaku  trzeba  wykształcenia,  a  tego  ona  nie  miała. 
Nawet  w  przykładach  przytoczonych  przez  szanownego  autora  Patrycy- 
atu  nie  można  się  niczego  więcej  dopatrzoć,  prócz  skłonności  do  zbytku 
za  młodu,  a  zmysłu  praktycznego  w  latach   późniejszych.    Stosunek  do 


>)  Por.  zwZaszcza   Chodyniecki  1.  c.  str.  366—396,  choć  nie  wszystkie  daty  tam 
pnEjtoczone  b%  prawdziwe. 

')  Pirawflki  1.  c.  (str.  96)  w  ostępie:  Loca  et  tedUia  mtUi^ria. 
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ał  żtewyczaj  przyjacielfiłri  i  nk  miłości  l^eligii   chtżeścijańskiej 

ci  uczęszczały  <łó  fitekoły  Itife  ttczyły  się  w  domi  pdd  kierun- 
tiktorów,  czyli  tak  z^t^nych  in^ektorów  lub  pedkgogów^  dó- 
z  r6gnły  tjałe  titrzymanie  i  pf^wne  drobne  Wynagtodzente  za 
.  Zwyczaj  uttzyrrtywania  takich  inspektcMrów  był  już  WóWczań 
Jowszechnłony,  zapewne  skutkiem  niedostatefcznoścS  szkół  przed 
niem  00.  Jezuitów  i  wielkiego)  żftjęcia  rodziców,  któtzy  wiecz- 
Inieni   nie   mogli   się  dziećmi  opiekować  tak,  jakby  tego  byli 

pracował  w  sktepie  i  wardztax;ie  i  kierował  „e2;etadzia",  której 
y,  bo  bojaźń  sądu  ostatecznego  i  zasady  religii  chrześcijańskiej 

tu  wpływ  zbawienny,  choó  przykłady  brutalnego  postępowa- 
Lwowie  zdarzać  się  musiały,  ftkoro  nie  brakło  icŁ  w  Krakó- 
r  Szkiców  historycznych  w  nader  charakterystycznym  i  pełnym 
[uysii  ustępie  przytacza  z  pamiętnika  Jatta  Mak*kowicza  ^),  iż 
i  i  mieszczanin  krakowski  przyjAł  był  raz  do  służby  chłopca, 
*ai7iiona  i  żebra  połamane,  bo  go  pr^eiizły  pan  w  górę  źa,  ręce 
la  noc  odchodził.  Chłopiec  chcąc  «ic  uwolnić,  zębami  się  roz- 
irgajac  ciałenl^  żebra  i  ramiona  wyłamał^, 
tojnik  miejski  miał  przedpołudniie  zajięte  posiedzeniami  rady  i  6a- 
vszystkim  mieszczanom  zabierały  sądy  niemało  bzasu  przy  rbz- 
'ocedurze  polskiej,  ciągłem  odraczaniu  terihinów  i  ciągłych  apo- 
o  króla.  Nie  kończyło  się  prawie  nigdy  na  dotrzythanlu  ter- 
adach  pierwszej  instancyi.  Ttzeba  było  nieraz  jeździć  do  Ln- 
y^arszawy,  tam  kłaniać  się  i  prosić  dygnitarzy  szlacheckich 
ać  całymi  miesiącami  poza  doniem,  zwłaszcza,  że  żyłka  pienia- 
a  się  coraz   lepiej    zagnieżdżać  i   w  organizmie   mieszczaństwa 

To  też  nie  dziw,  że  koszta  procesu  przenosiły  niejednokrotnie 
rzedmiotu  spornego. 

s  nietylko  sady  dawały  powód  do  tego,  że  gospodarz  domu 
csto  tylko  gościem  w  dbmu.  Kupiec  i  rzemieślnik,  a  prawie 
limi  byli,  musiał  co  chwila  jeździć  na  okoliczne  i  dalsze  targi 
i,   aby  spieniężyć  swój   towar,   nie  mówiąc  już   nic  o  dtllekich 

na  zachód  i  na   wschód,  gdyż   te  przedsiębrali    tylko   kupcy 
mdel  na  Sisefoką  skalę  prowadzący. 


r.  Ludwik  Kubala:  Szkice  historjcsne,  seiya  druga  w  ustępie:  Mieszczanin 
VII  wieku,  str.  805,  (Lwów  1880).  Pamiętnik  tam  streszczony  jest  o  wiele 
wjm  niż  Kanaszczaka  w  Patrjcyacie  p.  Łozińskiego,  lub  Jana  Golliusza, 
&s  zapoznał  p.  Józef  Kallenbach  w  Archiwom  do  dziejów  literatury  i  oświaty 
VII,  str.  81-129.  (Kraków  1892). 

.  Wyds.  filolog.  T.  XXIII.  8 
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Nawzajem  miewano  często  gości,  bo  hoteli  wówczas  nie  było 
i  każdy  zajeżdżał  do  znajomego.  Jedne  tylko  kamienicę,  własność  miasta, 
wydzierżawiali  rajcy  przedsiębiorcy  z  poleceniem  utrzymywania  w  po- 
gotowiu wszystkich  pokojów  na  pierwszem  piętrze  dla  przybywających 
magnatów  i  stajni  na  dziesięć  koni  dla  ich  ekwipażów ').  Oczywiście  nie 
wystarczało  to  podczas  większego  napływu  szlachty  na  roki  sądowe  lub 
z  powodu  innego  wypadku  i  miasto  na  rozkaz  starosty  zobowiązane  było 
do  wyznaczania  gospód  w  prywatnych  pomieszkaniach.  Ze  działy  się 
przytem  nadużycia,  rozumie  się  samo  przez  się.  Butna  coraz  więcej 
szlachta  wyrabiała  sobie  nieraz  u  starosty  asygnacya  na  większe  nawet 
mieszkanie  i  przebywała  w  niem  wraz  z  całym  swym  dworem  bezpłat- 
nie, jak  długo  jej  się  podobało^). 

Wieczorem  bramy  znowu  zamykano  i  życie  kupiło  się  w  kółku 
rodzinnem,  gdyż  gospody  czyli  szynki,  utrzymujące  alkowy  dla  gości,  za- 
żywały bardzo  złej  opinii,  a  bezżennych  było  nie  wielu.  Nie  mieć  żony 
czyli  „przyjaciela"  traciło  despektem  dla  prawdziwego  mieszczanina,  a  za- 
rząd miasta  nałożył  już  z  początkiem  XV  wieku  na  takich  ludzi  poda- 
tek, ochrzczony  nieklasycznem  mianem   „bykowego". 

Mieszkania  o  ciemnych  nieco  ale  obszernych  pokojach  urządzone 
były  odpowiednio  do  zamożności.  W  domu  dostatnim  nie  zabrakło  nigdy 
firanek  nad  łóżkiem,  zegara  kunsztownego,  skrzyń  z  niepospolita  ilością 
bielizny  i  sukien  damskich,  klawikordu  jakiegoś,  całego  nieraz  arsenału 
broni  zaczepnej  i  odpornej  w  postaci  rozmaitych  szabel,  pistoletów,  strzelb, 
przyłbic,  pancerzy  i  zarękawic,  a  wreszcie  i  szafki  z  książkami,  pomię- 
dzy któremi  najwięcej  dzieł  treści  religijnej,  tudzież  autorów  klasycznych 
i  nieodzownych  zbiorów  prawa   magdeburskiego   i  statutów   koronnych. 

W  pożywieniu  wielka  rolę  odgrywały  korzenie,  sprowadzane  w  wiel- 
kiej ilości,  tudzież  ryby,  bo  tych  we  Lwowie  łatwo  można  było  dostać. 
Postu,  zwłaszcza  wielkiego,  przestrzegano  ściśle,  a  Ormianie  wstrzymy- 
wali się  wówczas  nawet  od  jedzenia  ryb,  na  warzywach   poprzestając^). 

Nie  zaniedbywał  też  mieszczanin  odwiedzania  dość  częstego  łaźni, 
których  było  kilka  w  mieście,  a  z  których  najwięcej  uczęszczana  była 
zbudowana  tuż  koło  bramy  halickiej. 

Obraz  zmieniał  się  w  niedzielę  i  święta  uroczyste.  Wówczas  wszystko 
od  stóp  do  głowy  wystrojone  spieszyło  najpierw  do  kościoła,  by  być 
na  mszy,  wysłuchać  kazania,  a  przy  okazyi  wziąć  udział  w  procesyach, 


')  BaBp.  1.  c.  str.  455. 

■)  Zubrzycki  1.  c.  str.  202. 

>]  Alnpek  1.  c.  str.  101. 
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3inpa  odprawianych.  Wszyscy  też  prawie  należeli  do  jednego 
ościelnycb,  podówczas  coraz  bardziej  się  rozpowszechniających. 
?m  wieku  XVII,  było  ich  dziesięć*),  a  z  nich  naj dawniej szem 
sego  rozgłosu  zażywajacem  założone  w  XV  stuleciu  bractwo 
ryi,  czyli  confratemitaa  litercUorum,  której  członkowie  ze 
jszem  nabożeństwem  obchodzili  tak  zwane  „roraty"  w  czasie 
ipiewali  godzinki  na  cześć  Bogarodzicy  i  wydawali  poezye, 
wałę  jej   opiewające. 

'^ielki  piątek,  na  Wielkanoc  i  podczas  Zielonych  świat;  a  także 
eń  w  piątek  odbywały  się  tłumne  pielgrzymki  do  kościółka 
.  sw.  Krzyża,  przy  gościńcu  janowskim  leżącego,  ponieważ 
wszechnego  mniemania  odległość  tego  kościółka  od  ratusza 
•ównać  oddaleniu  Kalwaryi  od  domu  Piłata*).  Powbijane  przy 
py  kamienne  oznaczały  stacye  krzyżowe,  a  szeregi  biczowni- 
wwały  zwolna,  smagając  się  wzajemnie  po  obnażonych  plecach. 
'Gżeniu  należnej  czci  Bogu  oddawali  się  mieszkańcy  od  poczyn- 
ił pora  na  to  pozwalała,  przebywali  na  przedmieściu,  lub  uda- 
a  dalsze  i  bliższe  przechadzki,  z  których  najwięcej  ulubioną 
wówczas  przechadzka  na  Wysoki  zamek.  Odwiedzano  także 
\  towarzystwa  strzeleckiego  (confrntemitas  iaculatorum)^  poło- 
bramy  krakowskiej,  gdzie  strzelano  z  łuku  i  bawiono  się 
bo  confratemitaa  iaculatorum  miała  wyłączny  przywilej  na 
inie  kręgielni  we  Lwowie. 

Dtonne  życie  przerywały  dość  często  ważniejsze  wypadki.  W  ku- 
lieście  był  nim  przedewszystkiem  ka^y  przyjazd  i  odjazd  ka- 
a  wschód.  Przy  odjeździe  zbierano  się  w  Krzywczycach,  źe- 
ezule  i  odprowadzano  oczami  jeszcze  długo  odjeżdżających 
i  towarzyszy.  Zbliżanie  się  zaś  z  powrotem  karawany  do 
analizowano  już  naprzód  i  znowu  spieszyli  interesowani  i  nieinte- 
na  trakt  gliniański,  aby  ze  łzami  radości  powitać  powracają- 
wiedzieć  się  nowych  szczegółów  o  Turkach  i  Tatarach, 
czasu  do  czasu  odprawiał  się  uroczysty  wjazd  króla  lub  któ- 
ijwyższych  dygnitarzy  i  odbywał  się  z  największą  okazałością 
k^omianowanego  arcybiskupa.  Dnie  koron acyi  królewskiej  i  wie- 
cięstwach  Rzplitej  obchodzono  również  uroczyście:  w  katedrze 


rawski  1.  c.  w  ustępie:  Confratemitatet. 

rawski  1.  c.  w  ostępie:    Eccleńa  §.  Crucia  in  ntburbio   Oraeovierm,  a  dokta- 

9  B.  Zimorowicz  w  dzieZku :  Eceleiifi  «.  Crueu  in  campiij    (Bkps.  bibl.  Ossol. 

1-193). 
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„ąplenne^  nabożeństwo  i  śpiew  Te  Deum  laudamus^j  na,  walach  stEselano 
%  deiał^  przed  raUiszem,  wypraiyiano.  roziniiite  barce  i,  turnieje,  a^  na  nlir 
cach  palono  słomę  i  beczl^i  si^ołą  napełnione,  To  samo  tyltco  w  zmie- 
nionej.  nieco  postaci,  powtarzało  się.  na  wiadomość  o  ogłoszenia  nowycb 
swiętycb  lub  o  zwycięstwie  nad  protestantami,  bo  urha  catholtcisgiiĘ^ 
niczego,  tak  nie  przestrzegała  jak  czystości  wyznania  i  do  nikogo  nie 
miąją  takiej,  odrazy,  jak  do  kacerzy  i  odszcz^pieńców.  Łw<owiąpin  t^t. 
ligii  katolickiej  przypatrywał  się  z  politowaniem  obrządkom  Ormianina, 
czuł.  może  niechęć  do.  Rusina  schizmatyka,  a  żyw%  odrazę  do  Zy^a,  ale 
mimo  to  wszystko  stosunkowo  do  pojęć  ówczeanyct)  i  postępowania 
innych  miast  był.  nawet  w  wysokim  stopniu  tolerantem.  Jednym,  tylko 
protestantem  pogardzał,  z  obrzydzeniem  i  nie  dopuszczał  go  do  osiedle- 
nia się  we  Lwowie.  Kacerz  i  odszczepieniec  był  w  pojęcip  Lwowianina 
czems  najgorszem,  czems,  co  tylko  na  słuszna  i  sprawiedliwa,  śmierć  zar. 
sługiwało. 

W  przeciwieństwie  do  tych.  wypadków  radością  całe  miasto  napeł- 
niających zjawiały  się  i  dni  trwogi  i  zgrozy.  Pełtew  wprawdzie  rzadko 
wylewała,  choć  i  to  się  czasem  zdarzało^)  przy  niskim  stanie  jej  brze^ 
gów,  ale  za  to  bóg  ognia  srożył  się  dosyć  często  i  wyi*z^zał  przy  pry- 
mitywnym sposobie  ratowania  nieobliczone  szkody  mieszkańcom.  Nierów- 
nie jednak  groźniejszym  i  prawie  nieubłaganym  wrogiem  było  powie- 
trze morowe  2).  Z  czasem,  z  upadkiem  oświaty  i  nauk  przyrodniczych, 
puszczono  w  niepamięć  przepisy  Umiastowskiego,  to  też.  zaraza  znajdo- 
wała dęsyć.ppkarmu  w  brudnych  i  ciasnych  ulicach  i  grasowała  z  nie- 
słychaną gwałtc>wjiościa  nierajs  przez  lat  kilka  z  rzędu.  Wszystkich  opa- 
nowywany zwątpienie  i  rozpacz,  a  miasto  wyludniało  się  jakby  po  naj- 
straszniejszej klęsce.  Zamożniejsi,  którzy  i  w  innych  chorobach  umieli 
już  podówczas  wyjeżdżać  do  Bardyjowa  węgierskiego  lub  Szkła  galicyj* 
skiego,  chronili  się  wtedy  w  góry  lub ,  po  miejscach  niezaraźonych,  bied- 
niejsi odbywali  pielgrzymki  do  Częstochowy  i  miejsc  cudownych  i  gro- 
madząc się  tłunmie  padali  ofiarą  ciemnoty. 


T^kim  był  I^wów   z  początkiem   siedenpgi;iastego  stulecia,  kiedyto 
już  Szymonowicz  mieszkał  z  dala  od  niego,  w  Czemięcinie   i  Zamościu 


')  Np.  w  r.  1514  i  1617,  kiedy  komunikacja  na  czółnach  lię  odbywała.  Cl 
Zubrzycki  1.  o.  str.  139. 

')  O  przebiegu  i  skatkach  morowego  powietrza  w  Pol0ce  opowiada  dr.  Ludwik 
Kubala  w  przepysznym  obrazku  p.  t.  Czarna  śmierć  (Szkice  hiatozyczne^  serya  U, 
8tr.  155—169). 
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jeszcze  obaj  Zimorowicze  według  słów  Bartłomieja  *)  z  książ- 
ętami lab  tabliczka  pod  pacha  i  z  kałamarzem  przez  szyję  i  ra- 
żonym, jak  to  widzimy  u  żaków  na  obrazach,  spieszyli  codzien- 
do  szkół  miejskich,  badźto  w  ogóle  do  miasta  popod  budujący 
t  klasztor  Bernardynów  i  przez*  bramę  halicką,  dwiema  bas-Atami 
Obrazek  to  wprawdzie  nie  wolny  od  barw  przyćmionych,  ale 
o  ile  możności  z  prawda  zgodny.  Zakończyć  mi  go  chyba  sło- 
)ra  Patrycyatu:  ;,Badając  życie  i  sprawy  mieszczaństwa  z  dal- 
,  ma  się  zarazem  żal  i-  radość  odkrycia :  że  były  czasy  tak 
estety,  kiedy  poza  szlachta  a  nawet  obok  znajdowało  się  w  Rze- 
tej  jeszcze  coś,  co  było  stanem  czynnym  i  świadomym  siebie^ 
i  siła  ze  wszystkimi  warunkami  społecznej  misy  i"  (str.  2). 
nagłym  w  sobie  i  dla  siebie  zwartym  świat  mieszczański  pozo* 
)lsoe  nie  mógł,  tak  jak  nie  pozostał  nim  nigdzie  wobec  postę- 
wymagań  i  interesów  państwa  jako  całości;  ale  gdzieindziej 
czas  zharmonizować  się  z  całeni  społeczeństw  en  j,  pogodzić  się 
;tanu,  wejść  w  fundamentalna  strukturę  państwa  i  jeszcze  po- 
)a,  choć  nie  wyłącznie  dla  siebie.  W  Polsce  do  tego  nie  przy- 
szczaństwo  nasze  zniszczało,  jak  to  widzimy  specyalnie  na  lwów- 
iszczało  i  od  zaniedbania  i  od  krzywdy,  bo  przrz  brak  opieki, 
3z  otwarty  ucisk  zarówno,  a  zniszczało  właśnie  w  czasie,  kiedy 
ślnie   skończyło    proces    swojej    czy  sto- polskiej    krystalizacyi". 


[)T.  kpoiec  prsedmowj  w  Domtis  otrfutifl  et  honorii. 
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JOZEF  BARTŁOMIEJ  JAN  ZIMOROWICZ  (OZIMEK). 


ROZDZIAŁ  I. 
Wychowanie  i  młodość  (r.  1597—1624). 

Miejsce  nrodzenia.  —  Materjalne  pofożenie  i  zajęcie  rodziców.  —  Ich  wyznanie  i  wla- 
iciwe  nazwisko.  —  Rok  urodzenia  i  imiona  na  chrzcie  otrzymane.  —  Rodzeństwo.  — 
Uczęszczanie  do  szkoły,  korzystanie  z  nauki.  —  Usposobienie  młodzieńca.  —  Zawód 
palestrancki.  —  Mito46.  —  Miłość  i  niefortunne  jej  zakończenie..  —  Zwycięstwo 
katolicyzmu  w  Polsce  i  przestrzeganie  czystości  wiary  we  Lwowie.  —  Dziatalno4ć 
Jezuitów.  —  UroczystoBÓ  na  pamiątkę  ogłoszenia  beatyfikacyi  Ignacego  Lojoli  i  Fran- 
ciszka Ksawerego.  —  Ich  wpływ  na  społeczeństwo  lwowskie  i  Bartłomieja.  —  Cudowne 
wyratowanie  z  choroby.  —  Przewaga  szlachty.  —  Rokosz  Zebrzydowskiego.  — 
Wyprawa  na  Moskwę.  —  Wojna  z  Torcyą  i  niedobitki  z  pod  Chocima.  —  Tatarzy.  — 
Oblężenie  ze  strony  Stadnickich  i  nadużycia  szlachty  i  ź  )łnierzy.  —  Konfederacye  wojsk 
i  straszna  egzekucya.  —  Rozterki  wewnętrzne.  —  Rok  1623:  Morowe  powietrze  i  po- 
żar.   ^  Zasługi  Kampiana.   —  Ucieczka  Bartłomieja.   —    Wpł^w  klęsk    i   stosunków 

na  zmianę  usposobienia). 

Kolebką  Zimorowicza  była  ulica  Glińska  czyli  Gliniańska,  należąca 
podówczas  do  przedmieócia  halickiego  i  położona  w  jednej  jego  części, 
już  wtedy  Łyczakowem  zwanej.  Ciągnąc  się  u  stóp  Wysokiego  zamku, 
tudzież  góry  Lwiej  i  Wilczej,  liczyła  wraz  z  pozostałą  resztą  Łyczakowa 
około  dwieście  domów*)  z  kościółkiem  s'w.  Wawrzyńca  i  cerkwią  św, 
Krzyża  i  z  własnym  zarządem,  złożonym  z  wójta  i  kilku  przysiężnych 
czyli  starszych,  podlegających,  jakto  już  wspomniałem,  naczelnej  zwierzch- 
ności miasta.  Północną  jej  stronę,  południowe  stoki  gór  zajmującą,  zdo- 
biły winnice  i  dworki  zamożniejszych  mieszczan,  podczas  gdy  południową 
zapełniały  domki  rzemieślników  i  zagrodników  przedmiejskich,  pobudo- 
wane na  gruntach  i  łanach  przeważnie  do  szpitala  św.  Ducha  należą- 
cych').  Były  to  istne  małe  gospodarstwa  ze  wszelkiego  rodzaju  budyn- 


^)  Por.  Zimorowicza,  Leopolis  iriplex  pod  r.  1597  i  Ftrt  iUuitre$.  Na  pierwszem 
miejscu  mowa  o  dwustu  domach  zapewnie  na  całej  przestrzeni  Łyczakowa,  na  drogiem 
tylko  o  stu,  tworzących  prawdopodobnie  właściwą  ulicę  przy  trakcie  gliniańskim  położoną. 

*;  Por.  Inwentarz  szpitala  Ducha  św.  1.  c. 
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)odar8kimi,  ogrodami  i  sadami,  zupełnie  podobne  do  istnieja- 
Izień  dzisiejszy  po  małych  miasteczkach.  Zabudowania  tworzyły 
:)rywatna  i  przechodziły  z  ojca  na  syna,  grunta  zaś  albo  znaj- 
5  już  również  w  ręku  prywatnych  właścicieli  albo,  co  nierównie 
ię  zdarzało,  wynajmowano  je  za  małą  stosunkowo  zapłata  od 
>  zarządu  szpitalnego. 

ej  to  ulicy  Gliniańskiej  w  stronie  bliższej  miasta,  przed  koscio- 
Yawrzyńca,  mieli  i  rodzice  Zimorowiczów  niewielka  dziedziczna 
,  przytykająca  do  zagród  dwu  innych  przedmieszczan :  Men- 
50  i  Tarnopolskiego*).  Składały  się  na  nią:  zwykły  domek 
5ki  z  koniecznymi  budynkami  gospodarskimi  na  dziedzińcu, 
agnacy  się  za  nim  ogród  warzywny  i  sad  owocowy.  Wszystko 
kich  rozmiarach,  skoro  później  po  spaleniu  przedmieścia  i  spu- 
dokonanem  przez  Kozaków  i  Tatarów  sprzedał  Bartłomiej  cały 
ia  stojący  za  140  złp.  *),  a  więc  sumę  w  każdym  razie  niezna- 
)ćby8my   nawet  wzięli  pod  uwagę,   że  wówczas  skutkiem   wy- 

miasta  i  przedmieść  Cena  gruntu  spadła  niepomiernie^).  Były 
a  na  przedmieściu  i  mniejsze  jeszcze  posiadłości,  za  które 
oblężeniem  z  r.  1648  nie  płacono  większej  kwoty  przy  sprze- 
L  ta,  która  Bartłomiej  otrzymał  w  czasie  ogólnej  klęski  i  po 
wszystkich  budynków  gospodarskich,  —  ale  były  to  już  chaty 
zagrodników,  do  których  Zimorowicze  stanowczo  nie  zaliczali 
utrzymanie  jednak  rodziny  i  ta  nieco  większa  posiadłość  nie 
wystarczyła.  To  też  zabiegliwi  rodzice  Bartłomieja,  —  a  było 
lię  Stanisław  i  Katarzyna*),  —  donajmowali  jeszcze  od  szpitala 
la  grunt  przyległy,  Ozimkowskim  zwany,  za  który  płacili  około 
ynszu  rocznego^).  Atoli  nawet  i  tak  rozszerzona  poniekąd  po- 
nie    byłaby    stworzyła   dla   całej    rodziny   egzystencyi    znośnej 

Warunki  jej  bytu  polegały  zupełnie  na  czem  innem,  a  gospo- 
)yło  tylko  podrzędnem  i  pobocznem  zajęciem  ojca  Zimorowiczów. 
edmieszczaniu  Stanisław  był  z  zawodu  majstrem  murarskim, 
n   prawdopodobnie   do  cechu    miejskiego*)  i  chętnie   nawet  po- 

.rch.  m.  Lwowa  ind.  off,  eom.  t.  67,  p.  87,  b.  36. 

'amie. 

Yyludnienia  i  obniżenia  się  wartości  majątków  nieruchomych  dowodzą  nader 

trakty  kapną  i   sprzedaży,   zapisane   w  księgach  miejskich  między   r.   1649 

Lrch.  m.  Lwowa  ind,  of.  c(m$.  t.  49,  p.  1460,   s.  1141  i  t.  67,  p.  87,   s.  36- 
nwentarz  generalny  szpitala  Ducha  św.  1.  c.  str.  66.  Inne  grunta   wymienione 
'.  65«  67  i  69  nabył  dopiero  później  sam  Bartłomiej, 
^'zedmieszczan  przyposzaczno  również  niekiedy  do  cechu, choó  w  niewielkiej  ilo4ci. 
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woływanym  do  Wc^półudziałn  przy  budowie  domów  prywatnych  i  po- 
blioznyoh  ^).  Rzemiosło  go  żywiło  a  nie  goq>odarBtwo,  Tzemiosło  zapew- 
niało tna  też  byt  przyzwoity,  gdyż  majstrów  było  nievt^e'la  *)  i  majster 
ówczesny  był  czemś  więcej,  jak  dzisiaj.  On  aJ^erdował  nierais  roboty  ry- 
czałtom i  pobierał  wynagrodzenie  nietylko  dla  siebie^  ale  także  i  dla 
swych  pomocników^).  Jeżeli  więc  był  rządnym  i  gi*i;8za  nie  marnował, 
to  miał  się  nieźle,  podobnie  jak  towarzysze  jego  z  iiinyck  cechów.  Że 
zaś  takira  był  i  ojciec  obydwu  naszych  poetów,  to  zdaje  się  nie  ulegać 
wątpliwości  i  wynika  tak  z  owego  donajmowanift  łanu  do  dziedziezkiej 
posiadłości  cia  przedmieściu,  jakoteż  i  z  tegO;  że  miał  środki  d^  wy- 
kształcenia dzieci  i  pragnął,  by  zostały  ozem  innem,  niż  sam  był. 

Sodzice  Ziniorowiczów,  Stanisław  *)  i  Katarzyna  małżonkowie^  wy- 
znawali religia  rzymsko-katolicka  i  wszelkie  baśnie  o  ich  obrządku  ormiań- 
skim należałoby  już  raz  przecie  zarzucić  i  z  podręczników  usuHaó. 
Polegają  one  tylko  na  falszywem  pojmowaniu  końcówki  „wiez^  i  na 
bezmyślnem  powtarzaniu  raz  popełnionego  błędu  ^))  a  zarazem  sa  i  smut- 
nym dowodem,  ie  można  u  nas  długi  czas  pisać  o  jakimś  autorze^  nie 
obeznawszy  się  ze  stosunkami,  wśród  których  żył  i  nie  prżectyta- 
wsxy  dokładnie  utworów,  które  napisał.  Dowodzić  duszności  mego  twier' 
dzenia  nie  potrzebuję,  bo  znaczyłoby  to  dowodzić  tego,  co  jest  w  oczy 
bijącein  i  jak  słońce  jasnem.  Dla  czytelników,  mających  jakie  Wątpli- 
wości, zaznaczam  tylko  jeszcze  raz  wyraźnie,  że  w  dawniejszym  Lwo-^ 
wie  nie  mógł  żaden  Ormianin  piastować  godności  ławnika  i  konsula, 
tudzież  zwracam  uwagę,  ie  całe  iycie  Bartłomieja  i  prawie  Wszystkiid 
jego  późniejsze  utwory  związane  sa  jak  najściślej  z  kościołem  rzymsko- 


1)  Por.  LeopolU  iriplex  pod  r.  1597:  ParerUis  mei  opera  muUi  lapides  m  divot 
factif  magna  pan  urbit  intentinae  in  aabestinam  perta  atque  ineUa  noiU  marmora  publieU 
paseim  leguntur,  PóźnieJBzy  radca  wyraża  się  tu  obrazowo,  jak  zawsze,  co  dało  pbwód 
ks.  Bar^czowi  do  mylnego  wniosku,  źe  ojciec  Zimorowiczów  byt  rśeźbiarzem,  nie  mura- 
raem.  Akta  ntiejskie  {ind.  off,  eont.  t.  4^,  p.  \4x^,  s.  114L  i  t.  67,  p.  87»  s.  36)  urzę- 
dowe zwią  go  po  prostu  murator  iuburbanui. 

^)  Sądząc  analogicznie  z  liczby    członków  w  innych   cechach,  zapewnie  tylko  20. 

')  For.  np.  ustęp  o  naprawie  obudwu  zamków  w  lustracyi  starostwa  lwowskiego 
ł  c.  Z  początkiem  XVII  wieku  sam  majster  murarshi  zarabiał  15 — 20  grosaiy  dziennie 
(1  fl.  25—1  fl.  70  na  nasze  pieniądze),  pomocnicy  o  połowę  mniej.  Por^  K*  J.  Heck: 
Pobyt  Władysława  IV  we  Lwowie,  1.  c.  str.  7. 

*)  Zubrzycki  wspomina  pod  t.  1625  o  Pawle  Zimorowiczu,  który  darował  200  alp: 
na  rzecz  szpitala  Św.  Ducha  i  domyśla  się  w  nim  ojca  Bartłomieja.  Uwaga  jego  za- 
czerpnięta z  regestru  ksiąg,  sporządzonego  w  XIX  wieku  (Arob^  m.  Łwi  ki.  960  p.  150), 
atoli  widoczny  tu  błąd  dyurnisty,  który  w  pospie<5hu  napisał  Paulu$  zam.  Sianislaut. 
Akta  miejskie  nie  znają  żadnego  Pawła  Zimorowieza. 

*)  Por.  wstęp  str.  4. 
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n,    Że    W  jego   dziełach   a  zwłaszcza   w   Leopolis  triplex  pełno 
k  przeciw  Oimianom  i  źe  wreszcie  poeta  w  własnoręcznym  te- 
3  zalicza  się  sam  do  naj  prawo  wierniejszych  katolików  ^),  nie  mo- 
nie o  aktach  sadowych,  które  również  nie  wiedza  nic  o  ormiań- 
go  wyznaniu.  Katolikiem  też  jest  Zimorowicz  od  pierwszej  chwili 
y stąpienia,  a  więc   i  rodzice   wyznawali    wiarę  katolicką;  załat- 
rzeczy wiście  i  oni   nieliczne   sprawy   swoje  przed  urzędem  ra- 
i  nie  stawali  nigdy  przed  sądem  ormiańskim.    Zresztą  nie  po- 
nawet  żadna  w  tym  względzie  wątpliwość,  gdyby  był  Bartło- 
zmienił  swego  pierwotnego  nazwiska.  Kwestya  to  jednak  o  wiele 
;za  do  rozwiązania  i  nierównie   mniej  jasna,   niż  sprawa  wyzna- 
jakiego  obydwaj  poeci  należeli. 

edy  Bartłomiej  jako  nowicyusz  i  młody  palestrant  występuje  po 
wszy  14  maja  r.  1624  przed  sądem  wójtowskim  w  imieniu  ojca, 
iego  uboga  przedmieszczankę  Bartoszowa  Powrożniczkę  z  zapła- 
złp.  i  16  groszy*),  wówczas  spotykamy  się  z  zjawiskiem  nie- 
1  dla  znającego  ówczesne  zapiski  sądowe.  Akta  miejskie,  tak 
rozwlekłe  i  tak  nigdy  słów  nie  szczędzące,  wymieniają  jedynie 
ieja  po  nazwisku,  ojca  zas  jego  nazywają  tylko  po  imieniu,  choć 
j  zwięzłości  prawie  nigdy  sobie  nie  pozwalają.  W  cztery  lata 
toczy  się  znowu  sprawa  przed  sądem  ławniczym^)  ze  spadko- 
i  Wojciecha  Liska  (Łyska)  %  czyli  Liskowicza,  tego  samego 
eszczanina  z  gliniańskiej  ulicy,  którego  grunt  przyległy  do  o  z  i  m- 
iego  i  do  szpitala  św.  Ducha  należący  dzierżawił  później  Bar- 
»)  i  od  którego  krewnych  nabył  połowę  domu  Liskowskim  zwa- 
Poeta  występuje  tu  z  kolei  jako  zastępca  prawny  Stanisława 
,  murarza  i  oczywiście  właściciela  owego  gruntu  ozimkowskiego 
licy  gliniańskiej  położonego,  przyczem  w  akcie  nie  ma  znowu 
sjszej  wzmianki,  by  między  nimi  istniał  związek  jakiegoś  bliż- 
lokrewieństwa.  Dopiero  w  aktach  z  r.  1643  i  1665*^)  spotykamy 
apiską,  że  ojciec  Bartłomieja  zwał  się  Stanisławem  Zimorowiczem 


I  Por.  Matorjaly  biograficzne  i  Arch.  m.  Lw.  Od.  II,  fasc.  456. 

Arch.  m.  Łw.  ind.  off,  adv.  t.  20,  p.  734,  s.  764. 

Tamie  ind.  iud,  eiv.  t.  31,  p.  564,  s.  246. 
I  Akt  z  r.  1624  nazywa  go  Albertus  Liskowicz,   ale  pierwotne  jego  nazwisko 

niewątpliwie  Lisek  albo  Łysek.  Por.  Inwentarz  szpitala  św.  Ducha  1.  c.  str.  63, 
Arch.  m.  Lw.  ind.  off.  cont.  t.  33,  p.  946,  s.  633  i  t.  38,  p.  837,  s.  349. 
)  Inwentarz  szpitala  św.  Ducha,  I  c.  str.  66. 
)  Aich.  m.  Lw.  ind.  off.  eom.  t.  33,  p.  946,  s.  633. 
)  Tamże  ind.  off.  eonś.  t.  49,  p.  1460,  s.  1141  i  t.  67,  p.  87,  s.  36. 

oiprawy  Wyds.  Glolog.  T.  XXUI.  9 
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i  był  również  murarzem  przedmiejskim^  zamieszkałym  przy  ulicy  gli- 
niańskiej.  Taki  dziwny  zbieg  okoliczności  i  taki  niedokładny  zrazu 
spoBÓb  wyrażania  się  rozwlekłych  zresztą  aktów  sadowych  musi  nasunąć 
nam  przypuszczenie,  że  mamy  tu  do  czynienia  z  jedną  i  ta  sama  osoba 
i  że  Bartłomiej  jak  tylko  dorósł  do  lat  młodzieńczych  ^)  i  zakosztował 
większego  nieco  wykształcenia,  zmienił  rodzinne  nazwisko  Ozimek  na 
milej  dla  niego  brzmiące  Zimorowicz.  Przypuszczenie  nasze  nabierze  je- 
szcze tem  większej  wagi,  jeżeli  zważymy,  że  końcówka  ^wicz"  jest  pa- 
tronimiczna  i  że  synowie  np.  J^iska,  Szymona  i  Wolfa  zwali  się  powszech- 
nie we  Lwowie  Liskowiczami,  Szymonowiczami  i  Wolfowiczami.  Wpraw- 
dzie stosownie  do  tego  zwyczaju  powinienby  i  Bartłomiej  przezwać  się  był 
Ozimkowiczem  nie  Zimorowiczem,  ale  ustalonej  w  tem  normy  nie  było 
i  do  zmian  w  nazwisku  nie  przykładano  podówczas  takiej  wagi  jak  obec- 
nie. Ponieważ  zaś  dla  ucha  przyszłego  poety  brzmiało  bez  wątpienia 
nazwisko  Zimorowicza  nierównie  przyjemniej  niż  Ozimkowicza,  przeto 
naszemu  przypuszczeniu  nie  stoi  nic  na  zawadzie,  a  popiera  je  natomiast 
i  ta  okoliczność,  że  ojciec  Bartłomieja  był  przedmieszczaninem  i  widocz- 
nie cadowiekiem  niskiego  pochodzenia.  Jako  przedmieszczanina  nazy- 
wano go  raczej  Ozimkiem,  niż  dłuższem  mianem  Zimorowicza,  przyczera 
jednak  nieprawdopodobnem  się  wydaje,  żeby  nadano  mu  tę  nazwę  od 
przebywania  w  czaaie  zimy  poza  obrębem  murów  miejskich,  jakto  przy- 
puszczał już  Wiszniewski  na  czterdzieści  lat  przedtem  2).  Natomiast  zwró- 
cić mi  należy  uwagę,  że  nazwisko  Ozimek  jest  ludowem  w  okolicy  My- 
ślenic. Jak  więc  ojciec  Szymonowicza  przybył  z  mazurskich  Brzezin, 
tak  i  przodkowie  Zimorowiczów  pochodzili  prawdopodobnie  z  okolic  czysto 
polskich. 

Przypuśćmy  jednak,  że  tak  nie  było  i  że  ojciec  Bartłomieja  zwał 
się  od  początku  Stanisławem  Zimorowiczem,  to  wówczas  będziemy  się 
musieli  zgodzić  na  następujący  dosyć  dziwny  i  niewytłómaczony  zbieg 
okoliczności : 

1)  Z  początkiem  XVII  wieku  mieszkało  równocześnie  przy  ulicy 
Glińskiej  dwu  przedmieszczan,  jeden  Zimorowicz,  drugi  Ozimek. 

2)  Obu   było   na   imię    Stanisław  i  obaj   trudnili   się  murarstwem. 

3)  Obaj  wyznawali  wiarę  rzymsko-katolicka;  bo  gdyby  tak  nie 
było,  toby  jak  zawsze  w  aktach  urzędowych,  nie  omieszkano  uczynić 
odpowiedniej  wzmianki. 


')  Już  w  r.  1620  jako  autor  Żjwotu  Kozaków  Lisowskich  podpisał  się  B.  Zmocz 
czyli  Bartłomiej  Zimorowicz. 

*)  L.  c.  (t.  VIII,  sir.  100).  Por.  wstęp  str.  9. 
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4)  Jeden  z  nich,  miauowicie  Zimorowicz  ^),  zaknpił  grunt  drugiego  *), 
i  do  aktów  miejskich  kontraktu  tego  wciągnąć  nie  dał. 

5)  Bartłomiej  zaraz  w  początkach  zawodu  Bwego  palestranckiego 
zastępował  tak  Zimorowicza  jak  i  Ozimka,  a  pisarz  sądowy  odstąpił  bez 
powodu  od  zwyczajnej  normy  postępowania  i  ojca  jego  wymienił  tylko 
po  imieniu,  a  nie  równocześnie  i  po  nazwisku. 

Wszystko  to  oczywiście  możliwe,  ale  czy  równocześnie  i  prawdo- 
podobne? Mnie  się  zdaje,  że  nie  i  że  lepiej  i  słuszniej  postąpimy,  gdy 
pójdziemy  za  zdaniem  przezenmie  powyżej  wyrażonem^).  Kruszyć  o  to 
kopią  i  przywracać  może  nawet  poecie  jego  rodzinne  nazwisko  nie  m% 
potrzeby,  skoro  nam  chodzi  głównie  o  osobę  pisarza  i  jego  działalność 
społeczna  i  literacka,  a  nie  o  to,  czy  się  nazywał  tak  lub  inaczej. 


Przyszedł  na  świat  nasz  poeta  w  dniu  św.  Bernarda  opata,  20  sierp- 
nia 1597  r.  *).  Na  chrzcie  otrzymał  trzy  imiona  Józe£a;  Bartłomieja 
i  Jana  •),  ale  do  późnej  starości  używał  tylko  jednego  z  nich,  tj.  Bartło- 
mieja i  dopiero  na  schyłku  życia  dołączył  do  niego  i  pierwsze  właściwe 
imię  i  podpisywać  się  począł:  Joaephus  Bartholomeus  Zimorowic^),  Współ- 
cześni za  przykładem  zapewne  rodziców  zwali  go  również  Bartoszem 
lub  Bartłomiejem;  dlatego  i  my  nazywajmy  go  i  nadal  jak  dotychczas 
i  nie  odstępujmy  od  t^o,  co  się  już  przyjęło  i  utarło  powszechnie. 

Bartłomiej  był,  zdaje  się ,  dziockiem  piei^worodnem.  Po  nim  prawdo- 
podobnie  następowała   siostra  jego  Agnieszka,    która  wyszła  później  za 

')  Ojciec  czy  syn,  to  rzecz  obojętna. 

^)  Por.  Inwentan  szpitala  św.  Ducha  str.  66.  8lowo  „kupieł**  odnosi  się  tam  oczy- 
wiście do  gmnta  Łyskowskiegfo  czyli  Liskowskiego,  przyczem  domyśleć  się  trzeba,  że 
Zimorowicz  kupił  tylko  zabudowania  gospodarskie  i  prawo  odnajmowania  od  szpitala, 
które  również  chętnie  nabywano  z  powodu  niskiego  czynszu,  jaki  zarządowi  szpitalnemu 
zazwyczaj  opłatumo. 

')  Dodaję  nadto,  że  p.  Zegota  Pauli  posiada  podobno  nieznany  mi  akt,  usuwa- 
jący wszelkie  w  tym  wz^ględsie  wątpliwości  i  dowodźmy  jasuo,  że  ojciec  poety  zwal 
się  Ozimkiem  a  nie  Ziraorowiczem. 

^)  Por.  Leopołu  iripler  pod  r.  1597.  Data  roku  wynika  takie  i  z  testamentu  Zi- 
morowicza 1.  c.  Ponieważ  zaś  Bartłomiej  mógt  być  najlepiej  poinformowanym  o  dniu 
swego  przyjścia  na  świat,  przeto  upadaj  %  same  przez  się  wjzelkie  twierdzenia  o  chwiej- 
ności  daty  jego  nrodzia: 

^)  Por.  testament  1.  o. 

•)  Por.  np.  podpis  pod  epigramatami  na  herb  Lwowa  w  Leopolia  triplex.  Syna 
też  spłodzonego  z  czwartej  żony  nazwał  również  Józefem,  prawdopodobnie  od  swego  wła- 
ściwego imienia.  Obok  Zimorowic  znajduje  się  i  forma  Zimorowicz,  stosownie  do  ów- 
czesnej już  wymowy  i  pisowni. 
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piekarza  Wrzcszczowicza  *),  tudzież  młodszy  o  osiem  lat  Szymon,  póź- 
niejszy autor  RoxoIanek.  Rodzeństwo  nie  było  więc  licznem,  a  że  w  domu 
był  dostatek  mierny  i  przykład  innych  działał  zachęcająco,  przeto  starzy 
Ozimkowie  postanowili  dzieci  swe  kształcić  i  zapewnić  im  lepsza  jak 
sobie  przyszłość. 

Czule  i  rozrzewniająco  ułożyła  się  scena  oddania  najstarszego  syna 
na  naukę.  Prości  i  głęboko  religijni  rodzice  odczuli  ważność  chwili  i  za- 
prowadziwszy Bartłomieja  do  niewykończonego  jeszcze  kościoła  00.  Ber- 
nardynów i  stanąwszy  przed  obrazem  błogosławionego  Jana  z  Dukli,  za- 
wiesili synowi  przez  lewe  ramię  kałamarz  i  tabliczkę  i  wręczyli  mu  pióro 
przez  siebie  samych  zacięte  *).  Kiedy  się  jednak  ta  scena  odbyła  i  co 
potem  nastąpiło,  czy  Bartłomiej  uczęszczał  do  jednej  z  publicznych  szkół 
miejskich,  czy  też  uczył  się  w  domu,  o  tern  wszystkiem  nie  mamy  żad- 
nych  wiadomości.  Zapiski  sadowe,  do  późniejszych  lat  życia  Zimoro- 
wicza  tyle  szczegółów  przynoszące,  zaczynają  się  dopiero  w  r.  1624, 
a  sam  poeta  nie  wspomina  nic  o  przebiegu  i  rozmiarach  swego  poczat* 
kowego  wykształcenia,  choć  o  innych  mniej  ważnych  sprawach  nie  za- 
niedbał nas  przygodnie  poinformować.  Tyle  jednak  na  pewne  utrzymywać 
możemy,  że  Bartłomiej  nie  uczył  się  w  świeŻQ  właśnie  otwartem  kole- 
gium Jezuitów,  bo  byłby  nie  omieszkał  wspomnieć  o  tem  w  kronice, 
przy  opisie  tak  ważnej  dla  Lwowa  uroczystości,  jaka  było  otwarcie  szkół 
jezuickich^  skoro  przy  innych  wydarzeniach  umiał  zawsze  wtrącić  sto- 
sowną o  sobie  wzmiankę  ^).  Natomiast  prawdopodobniejszem  jest  o  wiele, 
że  uczęszczał  do  szkoły  katedralnej  *)  lub  korzystał  z  nauki  udzielanej 
mu  w  domu  przez  jakiegoś  „inspektora**  *).  Na  więcej  nie  starczyło  za- 
pewne rodzicom  funduszów,  jak  nie  starczyło  na  pobieranie  nauki  choćby 
tylko  przez  krótki  czas  w  Akademii  krakowskiej  lub  Zamojskiej.  Dowodzą 


^)  Arch.  m.  Lwowa  ind,  off.  eona.  i.  49,  p.  1006  s.  755  i  Pna.  dnorum  iurig 
fid,  t.  46,  p.  2184,  g    1267. 

*)  Por.  koniec  przedmowy  w  Domua  mrttUU;  Qui  me  liienUa$  primi  doeuere  pa- 
reniety  Ictewt  loculoa  tabula$que  lacerto  mihi  nupenderufU  neve  in  uiracue  r/r«o  iabttia 
aipha  tłrfitnoium,  veŁ  beta  verruco$um  tiiubante  manu  ampUuM  due^rem^  conannaium  per 
se  ealamum  in  eompeetu  tuo  (ic.  b.  Joannit  de  Dukla)  tradiderwni. 

')  Por.  odnośne  wzmianki  w  Leopolie  triplex  pod  r.  1615,  1628  i  1625. 

*)  Do  tego  odnosi  się  może  wyrażenie  m  tranśitu  liidi  liierarii  w  Domue  viriuii$ 
pod  r.  1614,  choć  niezawodnie  nierównie  lepszem  jest  tfómaczenie  tych  sldw,  podane 
przezemnie  poniżej. 

')  Na  udzielanie  mu  nauki  elementarnej  przez  samychże  rodziców  wskasywalyby 
pozornie  słowa  Qui  me  liierulae  primi  doeuere  parentee,  .'powiadam  jednakże  tylko  po- 
zornie, bo  jestto  heksameter  wyjęty  z  poematu  łacińskiego  i  znany  mi  również,  ohoó  na 
razie  nie  przypominam  sobie  ustępu,  w  którym  go  czytałem. 
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tego  guarta  para  mcUriculae  incorporatorum  unuersitali  Gracovien8i  ^) 
ab  a.  1607 — 1642,  tudzież  i  liczne  panegiryki  współczesne,  akładane  na 
cześć  wysokich  dostojników  lub  laureatów  wyższej  szkoły  w  Zamościu, 
w  których  koledzy  promowanych  podpisywali  się  pod  wierszami,  za- 
zwyczaj przez  jednego  z  profesorów  napisanymi^).  W  obydwu  tych 
źródłach  nie  ma  wcale  nazwiska  Zimorowiczów. 

Czy  rozmiar  w  taki  sposób  pozyskanego  wykształcenia  mógł  być 
znacznym,  tego  zdaje  mi  się  nie  potrzebuję  bliżej  objaśniać,  jeżeli  przy- 
wołamy sobie  na  pamięć,  co  mówiłem  już  poprzednio  o  lwowskiej  szkole 
katedralnej  i  jeżeli  zważymy,  że  rektorem  jej  od  r.  1607—1615  był 
Tomasz  Brozovius  (Brzozowski)  *),  człowiek  niczem  się  nie  odznaczający. 
Również  i  „inspektor"  czyli  „pedagog"  domowy  Bartłomieja  nie  mógł 
być  niczem  innem,  jak  zwykłym  instruktorem  i  starszym  uczniem,  bo 
na  opłacenie  lepszego  nie  byłyby  starczyły  środki  materyalne  rodziców 
Zimorowicza.  Że  tak  też  było  a  nie  inaczej,  tego  dowodzi  niezaprzecze- 
nie  i  dokładniejsza  analiza  młodzieńczych  utworów  Bartłomieja,  która 
zajmiemy  się  z  kolei  w  następnym  rozdzielę.  Tymczasem  zaś  zaznaczam 
tylko  wyraźnie,  że  horyzont  wiadomości  młodzieńca  lwowskiego  był  nader 
ciasny.  Nauczył  się  jedynie  czytać  i  pisać,  liznął  nieco  z  zasad  niższej  ma- 
tematyki i  obznajomił  się  z  katechizmem,  tudzież  kilku  najbardziej  zna- 
nymi pisarzami  łacińskimi,  a  między  nimi  prawdopodobnie  dokładniej 
z  Eneida  Wergiliusza. 

Ten  mały  zakres  wiadomości  mógłby  był  niewątpliwie  Bartłomiej 
i  nie  ruszając  się  ze  Lwowa  rozszerzyć  nieco,  gdyby  był  posiadał  na- 
turę odmienna  od  usposobienia  ówczesnej  lwowskiej  młodzieży.  Synowie 
lwowskich  kupców  i  rzemieślników  w  nauce  się  nie  kochali,  ale  za  to 
mimo  całej  pobożności  skłonni  do  bójki  i  rwący  się  do  kordą,  nie  stro- 
nili od  wesołej  zabawy,  a  nawet  hulatyki  i  szukali  rozrywki  w  żartach 
i  domorosłych  a  tłustych  wierszykach.  Przystaje  do  nich  przedziwnie 
i  nasz  Zimorowicz. 

Nie  bez  talentu  zapewne  i  nie  bez  wrodzonej  ciekawości,  skoro 
jako  chłopiec  jeszcze  przechodząc  popod  klasztor  i  kościół  00.  Bernar- 
dynów  starał  się   odcyfrować   starożytny  i  tinidny   do  odczytania  napis 


>)  Rkps.  biblioteki  Jagiellońskiej  1.  261. 

')  Takie  panegiryki  pisywano  i  wydawano  przy  wszystkich  niemal  szkołach  tak 
u  nas  jak  i  za  granica  istniejących.  Zwróciłem  też  na  nie  szczególniejszą  uwagę  przy 
układania  katalogu  realnego  biblioteki  Ossolińskich,  bo  zastępują  one  poniekąd  księgi 
immatrykulacyjne  i  utworzyłem  osobny  dział,  który,  o  ile  mi  wiadomo,  prowadzi  dalej 
mój  następca,  p.  Wilhelm  Bruchnalski,  i  odda  wkrótce  do  użytku  publiczności. 

»)  Por.  wstęp  str.  47. 
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na  tablicy,  przybitej  ponad  drzwiami  tegoż  kościoła  i  usuniętej  dopiero 
w  r.  1614  wraz  z  cała  dawną  świątynia  i  skoro  tak  dobrze  go  sobie 
zapamiętał,  że  umiał  jeszcze  w  późnej  starości  powtórzyć  z  pamięci  *),  — 
nie  bez  chęci  dalej  wydobycia  się  z  tego  stanu,  na  który  go  zawód 
ojca  skazywał,  ale  z  tem  wszystkiem  bez  widocznej  skłonności  do  pracy 
umysłowej  i  nauki.  Pobudka  do  niej  był  chyba  wstręt  do  rzemiosła  mu- 
n^rskiego  *)  i  widok  innych  zamożniejszych  mieszczan,  atoli  zachęty  zni- 
kąd nie  miał,  gdyż  jako  plebejusz  nic  obracał  się  w  kołach  patrycyuszow- 
skich  i  widocznie  nie  znalazł  żadnego  opiekuna,  kiedy  obranie  innego 
kierunku  przypisuje  wyłącznie  swemu  sprytowi,  a  nie  możnemu  dobro- 
czyńcy. Sadzać  nadto  z  jego  porywczego  charakteru,  którego  i  w  doj- 
rzalszym wieku  nie  pozbył  się  w  zupełności,  sądząc  i  z  wyników  ana- 
lizy jego  pierwszych  utworów  i  słów,  które  sarn  wygłosił^),  musimy 
przyjść  do  przekonania,  że  szukać  w  nim  należy  młodzieńca  podobnego 
do  innych,  krewkiego  i  zabawę  nad  naukę  przekładającego,  który  wo- 
lał sobie'  bujać  swobodnie  pod  opieką  skrzydeł  rodzicielskich  i  spędzać 
chwile  w^olne  pod  ot  war  tem  niebem  lub  szukać  rozrywki  w  gronie  ró- 
wieśników, niż  zapoznawać  się  bliżej  z  dziełami  drukowanemi. 

Cóż  z  takiui  młodzieńcem  począć  było?  Do  jakiego  zawodu  mieli 
go  rodzice  przeznaczyć,  kiedy  nie  okazywał  chęci  ani  do  rzemiosła  ani 
do  stanu  kupieckiego?  —  Istniała  jeszcze  jedna  droga,  któ:a  mu  przyzwoity 
byt  zabezpieczyć  mogła  i  odpowiedniejsza  była  do  jego  usposobienia. 
Wstąpił  też  na  nią  rzeczywiście  młody  Bartłomiej  i  doszedł  po  niej 
z  czasem  do  wielkiego  znaczenia  i  do  najwyższych  w  mieście  godności, 
o  których  zrazu  mógł  chyba  tylko  marzyć  plebejusz  z  przedmieścia  ha- 
lickiego. Był  nia  zawód  palestranta  sadowego,  korzystny  nadzwyczaj  dla 
ludzi  młodych,  talentem  i  wrodzonym  sprytem  obdarzonych. 

Jak  przy  szlacheckich  dawnych  trybunałach  i  sadach  grodzkich 
i  ziemskich  żywiła  się  cała  rzesza  prawników  i  palestrantów,  dorabiaja- 


^)  Domu  8  mrłuii$  pod  r.  161-^:  His  peraetu  pritca  aedicuia  hueuigae  intra  ambi- 
tum  recentiM  iuperttaiu  diruia  flff,  cum  qua  tabella  etiam  superliminarit  chareKiere  ero- 
UiOf  lUeritęue  gibberit  seu  veriua  crurifrugium  pastU  iiucripta  periii.  Niliilomintu  epigra- 
phen  illiug  puer  ctdhuc  in  łraruUu  ludi  lUerarii  saepius  ipaa  difficulŁate  legendi  Uledut 
relegetu  memoriae  imprestam  huaugue  łeneo  huius  modi: 

Haec  domua  ett  Chnsti  thcUamiis',  quicunque  si^iitti 
Tam  sanctum  Hmefi,  de  pecŁore  pdliło  crimen, 

»)  Leo  łriplex  pod  r.  1697:  Plu$  tamen  M%nervae,  quam  Lucinae  me  Jateor  debere. 
Haec  enim  in  cunit  immeriio  Inpidatum  ad  latomiat  damnaverai,  ai  Fallna  omnem  lapi- 
dem  momtf  ui  me  de  turba  vulgi  lapidei,  ąuod  Eomae  atterum  pojłulum  fecerat,  exŁraderet, 

')  Por.  odnoŚDe  ustępy  z  Sieliui«k  i  Koxolanek,  przytoczone  lub  zacytowane  w  na- 
stępnym rozdzielę. 
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cych  się  nieraz  pokaźnej  fortuny  majątkowej,  tak  i  we  Lwowie,  nie  mó- 
wiąc już  nic  o  sad/.ic  starościńskim,  zatrudniały  kancelarye  obu  pisarzy, 
radzieckiego  i  ławniczego,  licznych  podpisków  i  dyurnistów,  składających 
się  częściowo  z  ludzi,  co  później  sami  na  własna  rękę  prowadzili  pro- 
cesy i  stawali  się  zaprzysiężonymi  obrońcami,  zbliżonymi  prawie  zupeł- 
nie do  naszych  dzisiejszych  adwokatów.  Do  nich  przyłączył  się  teraz 
i  młody  Zimorowicz,  wstąpiwszy  najprawdopodobniej  do  kancelaryi  Alberta 
Zimnickiego  ^),  pisarza  radzieckiego  od  r.  1616 — 1640*).  Tam  to  począł 
przepisywać  przeróżne  pozwy,  dupliki  i  trypliki,  w  jakie  obfitowała 
ówczesna  procedura  sądowa  i  tamto  dopiero  zaznajomił  się  z  prawem 
magdeburskiem  i  ustawami  krajowemi.  Czynność  zresztą  nie  była  zbyt 
natężająca  i  pozostawiała  zawsze  jeszcze  wiele  czasu  wolnego  do  zabawy 
1  rozrywek;  w  których  jak  wiadomo  kochała  się  cała  nasza  palestra,  spę- 
dzając dni  w  sadzie  i  przy  kieliszku.  Dogadzało  takie  życie  i  usposo- 
bieniu poetyk),  który  nie  potrzebując  pracować  ciężko  przy  warsztacie 
lub  za  lada,  przez  łatwość  w  składaniu  tłustych  i  rubasznych  wierszy- 
ków, tudzież  przez  wrodzony  dowcip  i  humor,  jaki  tryska  z  jego  pierw- 
szych utworów,  stał  się  zapewne  wnet  ulubieńcem  wesołych  towarzyszy. 
Wśród  takiego  życia  rozwinąć  się  musiał  dosyć  wcześnie  i  popęd 
naturalny  i  obudziła  się  miłość  do  nieznanej  nam  bliżej  mieszczanki. 
Stosunek  z  nia  trwał  dłuższy  czas  i  dodał  nowego  bodźca  twórczości 
poetycznej  młodego  Zimorowicza,  sprowadziwszy  ja  wyłącznie  na  pole 
poezyi  erotycznej  tak,  iź  słusznie  mógł  powiedzieć  o  sobie: 

Żem  lubo  cicho  szeptał,  lubo  ipiewal  krzykiem, 
Zawidjm  się  sijsseć  dawał  niewieścim  językiem^). 

Nieznana  nam  z  nazwiska  ta  przewodnia  gwiazda  i  przedmiot  go- 
rących westchnień  poety.  Zapewne  była  to  jakaś  lwowska  patrycyuszka, 
która   prawdopodobnie  nie  chciała   odpowiedzieć  równie  gorącem  uczu- 


')  Wiadomości  o  tem  nie  mamy  bezpośredniej,  atoli  powyższe  przedstawienie  jest 
niewątpliwie  z  prawdi)  zgodne,  gdyż  Zimorowicz  zostaje  w  r.  1624  obrońc%  czyli  peł- 
nomocnikiem sądowym,  a  jako  taki  musiał  poprzednio  odbyć  odpowiednią  praktykę.  Pod- 
piskiem  pisarza  ławniczego  jest  też  i  jego  młodszy  brat  Szymon,  jakto  wynika  niezbicie 
z  Ind.  of.  eona.  t.  B6,  p.  1,  s.  1.  Przyjąłem  również,  że  Bartłomiej  pracował  w  kance- 
laryi pisarza  radzieckiego  a  nie  ławniczego,  gdyż  najpierw  nieprawdopodóbnam  mi  się 
wydaje,  aby  obydwaj  bracia  zatrudnieni  byli  w  jednym  i  tym  samym  nrzędzie,  a  po- 
wtóre,  że  na  to  wskazuj ;}  ścisłe  stosunki,  jakie  Zlmnickiego,  jakto  później  wykażemy, 
z  Bartłomiejem  wiązały. 

')  Por.  zestawienie  pisarzy  radzieckich  w   Ftrt  illtutrei  eivitaii$  Leopoliemii, 

')  Por.  uwafrę  zamieszczoną  na  str.  następnej. 

*)  Por.  sielankę  II,  w.  235  i  236. 
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ciem   miłosnem,   skoro   później    stosunek   się   zerwał  i  poeta   nie  dopiął 
upragnionego  celu. 

putnie  więc  zakończył  się  epizod  miłości  i  wpłynął  niewątpliwie 
niemało  na  usposobienie  poety,  czyniąc  je  powaźniejszem  i  więcej  dba- 
łem o  przyszłość.  Jak  długo  jednak  trwał  stosunek  miłosny,  kiedy 
się  rozpoczął  i  kiedy  zakończył  tego  dokładnie  oznaczyć  nie  możemy, 
bo  sielanka  druga^  najważniejsze  do  tego  wypadku  źródło  ^\  choć  nie 
zostawia  najmniejszej  wątpliwości  co  do  istnienia  samego  laktu,  to  prze- 
cież wyraża  się  zanadto  pobieżnie  i  zanadto  ogólnikowo.  Z  przytoczo- 
nych tamże  okoliczności  tyle  tylko  wynika  niewątpliwie,  że  pierwsza 
poety  miłość  przypada  na  okres,  w  którym  powstawały  liczne  jego  ero- 
ryki,  w  którym  urodził  się  i  Żywot  Kozaków  Lisowskich  i  Testament 
Luterski.  Są  to  więc  mniej  więcej  lata  1620 — 1623.  Poza  rok  1623 
stosunek  miłosny  prawdopodobnie  nie  przetrwał,  gdyż  straszny  pożar 
i  równie  okropna  zaraza,  które  właśnie  w  tym  roku  Lwów  nawiedziły 
i  Bartłomieja  do  ucieczki  za  Wisłę  zmusiły  ^),  wstrząsnęły  do  głębi  ca- 
łem  jego  jestestwem  i  uczyniły  go  u  schyłku  wieku  młodzieńczego  po- 
ważniejszym i  więcej  dbałym  o  przyszłość.  Nie  wychodzą  już  bowiem 
odtąd  z  pod  jego  pióra  utwory  w  guście  Kozaków  Lisowskich  lub  Te- 
stamentu Luterskiego,  a  natomiast  rozpoczyna  się  inne  życie,  rozpoczyna 
się  intratny  zawód  obrońcy  sadowego.  14  maja  r.  1624  występuje  młody 
palestrant  po  raz  pierwszy  przed  sadem  wójtowskim  w  zastępstwie  ojca, 
w  powyżej  wymienionej  sprawie  z  Bartoszową  Powrożniczką  •),  a  7  paź- 
dziernika tegoż  roku  jest  już  zaprzysiężonym  obrońca  prawnym  i  jako 
cattsarum  cicUium  ferendariua  iuratus  broni  przed  sadem  radzieckim 
Andrzeja  Strzeleckiego  przeciw  Gabryelowi  Langiszowi,  Rusinowi  i  ru- 
chliwemu kupcowi  lwowskiemu^).  Odtąd  desek  sądowych  przez  długie 
lata  już  nie  opuszcza,  odtąd  cała  czynność  skupiona  koło  obowiązków 
nowego  zawodu^). 


*)  Odnośne  wiersze  znajdują  się  w  większej  części  zestawione  poniiej,  w  roadzimle 
następnym. 

*)  Por.  koniec  niniejszego  rozdziału. 

»)  Por.  wyżej  str.  66. 

*)  Arch.  m.  Lwowa  ind.  of.  eons.  t.  32,  p.  1153^  s.  778.  Por.  Łozińskiego,  Pa- 
trycjat  str.  321—323. 

^)  Po  rok  1629.  w  któiym  wstąpił  w  związki  małżeńskie  spotykamy  Zimorowicza 
w  aktach  archiwum  miejskiego  obok  dwu  wyżej  wymienionych  wypadków  (z  14  maja 
i  7  października  r.  1624)  jeszcze  pod  dniem  22  listopada  r.  1624,  13  i  17  lutego,  6  i  14 
maja,  6  czerwca,  30  lipca  r.  1625,  10  stycznia,  11  marca,  15  maja,  15  i  19  czerwca, 
23  i  30  października,  3  listopada  1626,  21  czerwca,  15  września,  15  października,  17  li- 
stopada r.  1627,  22  marca,  20  maja,  6  września  i  4  października  r.  1628.  Istnieją  wiec 
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Czy  zmiana  była  stanowcza?  Tak  niewątpliwie,^  atoli  wszelkich  nici 
łączących  z  dawnemi  wspomnieniami  prawdopodobnie  od  razu  nie  ze- 
rwano. Na  to  naprowadzają  nas  słowa  samego  Bartłomieja,  w  innem 
miejscu*)  wyrzeczone,  z  których  zdaje  się  wynikać,  źe  stosunki  z  we- 
sołem  gronem  palestrantów  lwowskich  ustawały  tylko  powoli,  że  poeta 
wstąpił  zrazu  na  drogę  życia  kawalerskiego,  choć  to  było  wbrew  zwy- 
czajowi ówczesnemu  i  choć  zapewne  nie  brakło  zachęty  w  przeciwnym 
kierunku  ze  strony  rodziców  prostaczków.  Obok  wspomnień  minionej 
miłości  grała  tu  może  rolę  i  resztka  dawnej  natury  i  ambicya  ppety, 
nie  pozwalająca  mu  lada  z  kim  wejść  w  związki  małżeńskie.  Upłynęło 
jeszcze  lat  kilka,  zanim  „ucieszny  Rozymund"  połączył  się  z  „nadobna 
LiUdora". 

W  ten  sposób  epilog  miłości  przypada,  mojem  zdaniem,  na  koniec 
r.  1623  lub  pierwsze  miesiące  r.  1624,  kiedy  to  Bartłomiej  po  powrocie 
z  za  Wisły  nie  wstąpił  widocznie  znowu  jako  podpisek  do  kancelaryi 
pisarza  radzieckiego,  ale  począł  się  starać  u  zwierzchności  miasta  o  za- 
twierdzenie go  w  charakterze  zastępcy  prawnego.  Zatwierdzenie  wnet 
nastąpiło,  bo  w  maju  r.  1624  jest  jeszcze  tylko  zwykłym  pełnomocni- 
kiem ojca,  a  w  październiku  posiada  już  tytuł  obrońcy  w  sprawach  cy- 
wilnych. Z  ta  chwila  kończy  się  teź  pierwszy  okres  jego  życia,  a  roz- 
poczyna się  nowy,  odmienny  od  poprzedniego. 


tylko  dwie  większe  przerwy  między  dU  lipca  r.  1625  a  10  stycznia  r.  1626  i  między 
30  listopada  tegoż  roka  1626  a  21  czerwca  r.  1627,  z  których  pierwszą  wypełnia  ucieczka 
na  wie6  przed  powtómą  zarazą  we  Lwowie  grasującą  (por.  Leopolii  triplex  pod  r.  1625). 
Liczby  odnośnyah  aktów  powołane  poniżej  w  rozdziale  trzecim. 

^)  LeopoŁu  triplex  pod  r.  1629:  Hoc  enim  anno  bivium  Hercult$  tngreuu*  ćcUUm 
ne  invium,  an  viam  trUam  pedibus  premerem^  aleam  ieei  et  quia  tories  meae  in  manu 
Dei  eranif  ceeidit  miki  senio  eani  canirariu$,  qui  idem,  quod  mantu  eił.  Itaąue  a  temita, 
tfi  Qita  tam  pędem  poeueram^  retro  me  egerunt  eomitee  morutroei,  alit  ealicee  colentee, 
guidam  tepulehra  dealbnnies,  nonnulli  /estucoi  aliie  eximenteś,  denięue  plura  pallia  et  bar- 
hae  quam  Theosophi  in  illa  viti.  Ocius  ergo  in  viam  popularem  redii  eociamąue  viae  eim- 
dem  et  vitae  Catharinam  Duchniiiam  coelettiM  indolie  virginen  attumpei.,.  Treść  zupehiie 
jasna,  jeżeli  weźmie  się  pod  uwagę  obrazowe  zawsze  wystawianie  się  Bartfomieja:  W  tym 
bowiem  roku  nie  wiedząc,  jak  Herkules  na  rozstajnej  drodze,  czy  mam  wstąpić  na  ma- 
nowce, esy  też  pójść  drogą  utartą ,  rzuci/em  kostki  i  za  wolą  boską  wypadła  mi  szóstka. 
przeciwna  jedynce,  którą  jako  rzut  najgorszy  „psem"  nazywamy.  Ze  ścieżki,  na  którą 
już  wstąpiłem  byt,  spędzili  mnie  moi  towarzysze  potworni,  to  kielichy  ubóstwiający,  to 
żołądkowi  (sepulcrum  jak  Ennius  u  Pryscyana  p.  683  i  Plautus  w  Menechmach  1,  2,  43) 
służący,  to  śmiecie  innym  z  ust  wyrywający  —  jednem  słowem  raczej  cynicy  {pallia  et 
harbae  jak  u  Oelliusa  Noctee  Aiticae  9,  2  i  u  Kwinktyliana  Inttit,  Orat.  11,  1,  34),  niż 
bogobojni  filozofowie.  Dlatego  czem  prędzej  zawróciłem  na  drogo  powi^zcchną  i  za  towa- 

Bosprav7  Wjdi.  filolog.  T.  XJLIU.  10 
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Tyle  tylko  szczegółów  prywatnej  natury  obok  trzech  niżej  jeszcze 
wymienionych  można  podad  do  pierwszych  lat  życia  Bartłomieja  ^).  Atoli 
biograf  jego  nie  spełniłby  zadania,  gdyby  nie  uwzględnił  równocześnie 
i  wypadków  historycznych  ogólniejszego  zakresu,  ktftre  niewątpliwie 
wpłynęły  zarówno  potężnie  na  charakter  Zimorowicza  i  ukształtowanie 
się  jego  twórczości  literackiej. 

Na  szerokim  widnokręgu  dziejów  współczesnej  Eutopy  i  Rzpllej 
polskiej  widzimy  występująca  reakcya,  która  w  Niemczech  doprowadziła 
do  wojny  trzydziestoletniej  a  u  nas  do  stanowczego  zwycięstwa  kościoła 
katolickiego  za  panowania  Zygmunta  III.  We  Lwowie,  w  ścislejszerj 
ojczyźnie  Zimorowicza,  spoczywają  rządy  duchowne  w  rękach  trzech 
arcybiskupów,  Jana  Solikowskiego  (r.  1581 — 1603),  Jana  Zattiojakiego 
(r.  1603—1614)  i  Jana  Andrzeja  Próchnickiego  (r.  1615—1633),  z  któ- 
rych każdy  czynny  i  sam  bogobojny  ^  czuwał  troskliwie  nad  powierzona 
sobie  archidyecezya  i  pragnął  utrwalić  w  niej  religią  katolicką  i  wytę- 
pić resztki  herezyi,  jeżeli  się  jeszcze  gdzie  ukryć  umiały  w  jakinft  za- 
kątku. Solikowski,  ten  sam  który  się  tak  szkoła  katedralna  opiekował, 
sprowadza  w  r.  1590  00.  Jezuitów  do  Lwowa  8),  a  zwierzchność  miafta 
ułatwia  im  nabycie  domu  w  ulicy  ruskiej,  z  zamiarem,  aby  wywarfi 
wpływ  na  obok  mieszkających  Żydów  i  Rusinów  *).  Zakonnikom  oddano 
do  tymczasowego  użytku  kaplicę  drewniana ,  fundowaną  prze^  ndes^zankę 
Hanslowa,  wprowadzono  do  niej  uroczyście  i  cały  akt  zakończono  ucztą 
wspaniała;  podczas  której  bawiący  jeszcze  podówczas  we  Lwowie  Szy- 
monowicz  wygłosił  piękny  wiersz  łaciński,  przechowany  nam  w  pracy 
ks.  Załęskiego  ^).  W  brudnej  jednak  i  ciasnej  ulicy  wśród  otaczających 
ich  akatolików  było  Jezuitom  nieswojsko  i  za  szczupło.  Zapragnęli  więc 
placu  obszerniejszego  i  za  staraniem  następcy  Solikowskiego,  arcybiskupa 
Zamojskiego,   tudzież   hetmana    Stanisława  Żółkiewskiego   otrzymali  dla 


rzyszke  życia  przybrałem  sobie  Katarzynę  Ducbnicównę ,  niebiaóskich  zalet  diłewioę.  — 
Tak  pisaZ  Zimorowicz  pod  koniec  dtug'oletDiego  żywota  swego.  Nie  srozmniat  ^o  fi- 
wocki  i  cafe  miejsce  zupełnie  fałszywie  przetłómaczył 

*)  Wspomniane  w  Domus  virtuti8  przy  żywocie  W.  Jana  z  Dukli  annaUt  mei 
nie  pa  żadnym  niedochowanym  pamiętnikiem,  ale  tylko  znaną  kroniką  miasta  Lwowa, 
gdyż  zamieszczony  tamże  życiorys  bfogosTawioncgo  zakonnika  zgadza  się  dofilorwnie  «e 
znajdującym  się  w  Leopolia  iripl€x.  Wyrażenie  iuoeniliB  calamut  nie  dowodzi  czegoś 
przeciwnego,  bo  dla  starca  prawie  osiemdzicBięcioletniego  pochodziło  to  jeszcsse  od  mło- 
dzieńczej ręki,  co  napisał  między  35  a  40  rokiem  życia. 

•)  Por.  Pirawski,  str.  46—50  i  Leopolu  triplex  pod  r.  1603,  1614  i  1688. 

•)  Ide  za  zdaniem  ks.  Załęskiego  1.  c.  str.  3  i  nstp.  Zimorowicz  w  LwpcUt  tfi' 
plez  opowiada  całe  zdarzenie  pod  r.  1591. 

*)  Por.  LeopoltM  triplex  pod  r.  1590  i  1608.  Pirawski  1.  c.  str.  113  i  114;. 

»)  L.  c.  str.  6. 
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Slabie  miejsce  oienSwnie  4ogodnieJ8zey  do  klasztoru  Franciszkanów  i  ko- 
ścioła sw.  Ducha  przypierające.  Tam  to  uposażeni  wnet  w  dochody  z  dzie- 
więciu wsi  rozpoczęli  w  r.  1608  budowę  okazałej  świątyni,  a  równocześnie, 
na  razie  jeszcze  przy  ulicy  ruskiej,  otwarli  szkołę  ^),  do  której  od  razu, 
jak  wspomniałem  poprzednio,  wstąpiło  uczniów  przeszło  200.  W  20  lat 
później  liczba  wychowanków  potroiła  się  a  wpływ  Jezuitów  urósł  do  nie- 
słychanej potęgi.  Prawie  bez  współzawodników,  bo  istniejąca  szkoła  ka- 
tedralna wiodła  nędzny  żywot  a  inne  zakony  nigdy  sprostać  im  pod 
żadnym  względem  nie  umiały,  zawsze  czynni  i  wytkniętego  celu  świa- 
domi i  zawsze  przezorni  i  z  danymi  warunkami  się  liczący,  oparli  się 
przodewBzystkiem  na  okolicznej  szlachcie,  choć  nie  szczędzili  także  zabie- 
gów, by  okazałością  obchodów  i  licznemi  kazaniami  oddziałać  na  umysły 
mieszczan  i  wzbudzić  w  nioh  jak  największa  żarliwość  religijna.  Celu 
też  w  zupełności  dopięli  a  opis  uroczystości  urządzonych  w  r.  1622 
z  oka^yi  beatyfikacyi  Ignacego  i  Ksawerego,  w  których  bierze  udział 
cała  chrześcijańska  ludność  Lwowa,  rzuca  pełne  światło  i  na  środki 
przez  nich  używane  i  na  grunt  doskonale  już  przysposobiony.  Przecho- 
wał nam  opis  ich  Węgier  Albert  Bałazy,  podówczas  uczeń  najwyższej 
klasy  we  Iwowskiem  kol^ium  Jezuitów  i  poświęcił  rodakowi  swemu 
Janowi  Argentus,  prowincyałowi  towarzystwa  Jezusowego  najpierw  w  zie- 
miach Rzplitej  polskiej  a  później  w  krajach  do  domu  austryackiego 
należących  ^).  Opis  to  tak  typowy  i  charakterystyczny,  a  szczegóły  tak 
wiernie  przez  naoeznego  świadka  odmalowane  i  tak  pouczające,  że  przy- 
taczam go  tu  w  polskim  przekładzie  i  prawie  w  całości,  kładąc  głównie 
nacisk  na  palenie  heretyków  in  effigie^  tudzież  na  rodzaj  urządzonych 
igrzysk  i  sposób  oddziaływania  na  masy  za  pomocą  odprawianego  z  wielka 
pompa  nabożeństwa  i  wspaniałych  procesyj. 

Z  rana  w  niedzielę  19  czerwca  1622  r.  otwarto  świątynię  Jezuitów 
przyozdobioną  i  wyścieloną  prawie  całkowicie  dywanami  i  kobiercami, 
któryś  w  wielkiej    części   dostarczyć  wdowa   po  hetmanie  Stanisławie 


*)  Konwikt  a  przynajmniej  część  jego  przeniesiono  później  również  do  zabudo- 
wań jezaickich,  koło  nowej  świątyni  wzniesionych. 

')  Narraiio  epiatolioa  Alberti  Batazy,  philotophiae  m  Leopolienti  SocieiaUt  Jemt  col- 
legio  audiioris,  ad  admodum  reverendum  patrem  Joannem  ArgerUum,  iocieUitii  Jem  nuper- 
rime  in  Polonia  proepositum  promncialem,  nunc  in  Atisłria  vińt€Uorem,  in  qua  referun- 
tur  feri^te  poti  ^ceeptum  de  99,  IgnaUo  e<  Xaverio  in  divoM  coopiaiit  nundum  imHttUae 
Leopoli,  nobUistima  iotiua  Sussiae  Polonicae  urbe  anno  Domini  1622.  Jaroelamae  apud 
Joannem  SzeUgan.  k.  ni.  12  in  4^,  Egzemplarz  tej  ciekawej  broszurki  znajduje  się  w  bi- 
bUetece  Ossolińskich  pod  1.  749.  Por.  i  krótszy  nierównie  o^us  Zimoiowicza  w  Leopolie 
ttiplex  pod  r.  1622. 
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Żółkiewskim.  Ołtarz  główny  jaśniał  od  złota;  w  środku  jego  zawieszono 
obraz  obu  nowych  świętych  przedstawiający,  o  złoconych  brzegach,  oto- 
czony szczerozłotymi  kielichami  i  czarami,  połączonymi  za  pomocą  zło- 
tych łańcuchów,  modnych  podówczas  we  Lwowie.  Czary  i  kielichy  na- 
pełniono balsamem  i  olejkami  wonnymi,  a  obok  uraadzono  dwa  jeszcze 
mniejsze  ołtarze  dla  każdego  z  obu  świętych  osobno,  w  których  umiesz- 
czono portrety  śW.  Ignacego  i  Ksawerego,  tak  bogato  i  stosownie  przez 
pobożne  niewiasty  perłami,  złotem  i  klejnotami  przyozdobione,  „że  skut- 
kiem tego  dorównały  obrazom  najświetniejszych  mistrzów  pędzla"  ^). 
Z  zewnątrz  czoło  świątyni  uwieńczono  również  kobiercami,  na  których 
z  jednej  strony  widniały  obrazy,  cuda  nowo  kreowanych  świętych  apo- 
teozujace,  a  z  drugiej  czytałeś  tezy  „z  logiki  Arystotelesa  wyjęte,  do 
chwały  obydwu  błogosławionych  zastosowane  i  innymi  zagadnieniami 
i  sentencyami  logicznemi  okraszone".  Przy  tezach  widziałeś  wizerunki 
Arystotelesa,  Platona,  Pitagorasa  i  Sokratesa;  na  ścianie  między  główną 
świątynia  a  budynkami  szkolnymi  poumieszczali  uczniowie  jezuiccy 
przeróżne  emblematy  i  napisy,  pomiędzy  którymi,  —  dodaje  autor  naiw- 
nie —  było  wiele  i  „ośmiołokciowej  długości"  *). 

Z  uderzeniem  godziny  10  według  zegara  włoskiego  rozpoczęła  się 
msza,  celebrowana  przez  lwowskiego  biskupa  sufragana,  ks.  Tomasza 
Pirawskiego,  po  której  ukończeniu  sam  arcypasterz  Jan  Andrzej  Próch- 
nicki  zasiadł  na  krześle  obok  ołtarza  wielkiego  a  obok  niego  stanęli  rzę- 
dem kanonicy  i  wikarzy  kapitulni,  tudzież  Dominikanie  Franciszkanie 
Bernardyni  i  Karmelici  bosi  z  zapalonemi  świecami  w  rękach.  Wystą- 
pili następnie  trzej  Jezuici  i  podali  arcybiskupowi  do  pobłogosławienia 
dwie  chorągwie  z  damasceńskiego  jedwabiu,  suto  złotem  tkane,  z  wi- 
zerunkami obu  świętych  w  stojącej  postawie.  Po  pobłogosławieniu  przez 
arcybiskupa  wzniesiono  je  do  góry  i  wśród  radosnego  płaczu  wiernych 
i  śpiewów  kościelnych  rozpoczęto  wspaniała  procesya. 

Na  przedzie  szli  muzycy  z  przenośnym  małym  klawikordem;  za 
nimi  niesiono  krzyż  i  chorągwie,  a  za  temi  postępowali  zakonnicy  i  du- 
chowni w  odświętnych  szatach.  Pod  baldachinem  niósł  przenajświętszy 
sakrament  sam  arcybiskup  Próchnicki  a  tuż  przed  nim  postępował  ks. 
sufragan  Pirawski.  Po  obu  stronach  z  boku  kroczyło  130  wybranych 
uczniów  z  zapalonemi  świecami,  a  obok  nich  jeszcze  500  piechoty  uzbro- 


^)  JeBtto  także  Bzczeg<tf  charakterystyczny  do  ocenienia  ówczesnego  smaku  Lwo- 
wian i  Łwowianek. 

')  Na  te  szczegóły  zwracani  również  baczną  uwagę  czytelników,  podobnie  jak 
i  na  wzmianki  o  przedstawieniach  scenicznych.  Charakteryzują  one  bowiem  trafnie  sy- 
stem nauki  udzielanej  przez  Jezuitów. 
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jonej  jak  do  boju.  Pochód  zamykali  członkowie  zarządu  miasta  i  szlachta 
okoliczna  a  za  nimi  kłębił  się  i  tłoczył  różnobarwny  tłum  uboższej  lub 
mniej  wybitnej  ludności.  Rynek  cały  przystrojono  w  dywany,  kobierce 
i  ołtarze  zbudowane  na  prędce  z  rozkazu  Marcina  Kampiana,  któremu 
rajcy  urząd  kierownika  uroczystości  powierzyli,  a  na  wałach  i  w  samym 
rynku  ustawiono  80  armat  i  moździerzy,  tak  straszny  huk  wydających, 
że  więcej  wrażliwi  „z  przerażenia  na  ziemię  padali  ogłuszeni".  Wystrzałom 
z  armat  wtórowały  organy  wszystkich  świątyń,  tudzież  trąby  i  rogi  umiesz- 
czonych na  wieży  ratuszowej  muzyków  i  okrzyki  młodzieży  szkolnej, 
w  rozmaitych  miejscach  poustawianej  i  co  chwila  „do  taktu^z  krzykiem 
wpadającej. 

Wśród  tego  piekielnego  hałasu,  jaki  czytelnik  z  łatwością  wyobra- 
zić sobie  może  i  jaki  charakteryzuje  chyba  społeczeństwo,  na  które  tylko 
dzikie  i  silne  wrażenia  oddziałać  zdołają ,  postępował  zwolna  pochód  ulica 
szewska  czyli  dzisiejsza  trybunalska  przez  trzy  połacie  rynku:  północną, 
wschodnia  i  południowa,  aż  doszedł  do  rogu  ulicy  Halickiej  i  katedral- 
nego kościoła,  gdzie  widniał  łuk  tryumfalny,  ofiarnością  pobożnych  wznie- 
siony i  w  obrazy  religijne  przyozdobiony.  Do  katedry  weszli  tylko  du- 
chowni, mieszczanie  chorągwie  niosący  i  wybitniejsi  goście;  reszta  tłumu 
pozostała  poza  jej  obrębem,  na  cmentarzu  przyległym  lub  pobliskich 
częściach  miasta,  aby  następnie  przyłączyć  się  znowu  do  pochodu,  kiedy 
ten  po  wygłoszeniu  polskiego  kazania  przez  biskupa  sufragana,  odpra- 
wieniu mszy  i  zaintonowaniu  hymnu  Te  Deum  laudamua  przez  samego 
arcybiskupa,  ruszył  zachodnia  strona  rynku  i  po  raz  wtóry  ulica  szew- 
ska do  kościoła  00.  Jezuitów,  wśród  takiegoż  samego  bicia  z  dział,  po- 
dobnego odgłosu  instrumentów  muzycznych  i  równych  okrzyków  mło- 
dzieży i  ludności.  U  wstępu  do  kościoła  pożegnali  Jezuici  arcybiskupa, 
który  powrócił  do  katedry,  pobłogosławiwszy  przedtem  wiernych,  a  na- 
stępnie tak  jego,  jak  i  przybyłych  magnatów  i  dostojników  miejskich 
zaprosili  na  wspaniała  ucztę,  do  której  przeróżnej  dziczyzny  dostarczyła 
szlachta  a  wina  najwyszukańsze  nadesłała  rada  miasta.  Podczas  uczty 
mówił  Jezuita  i  magister  humaniorów  o  zdaniu  sw.  Ignacego:  ad  mato- 
rem  Dei  gloriam,  a  po  jej  ukończeniu  udano  się  wspólnie  na  nabożeń- 
stwo wieczorne.  Równocześnie  rozdali  Jezuici  w  kolegium  między  bieda- 
ków 300  a  rajcy  na  ratus/.u  500  funtów  chleba,  poczem  u  schyłku  już 
dnia  okazało  się  na  rynku  40  jeźdźców  z  ludności  tak  katolickiej  jak 
ormiańskiej  i  żydowskiej  i  rozpoczęło  popis,  to  walcząc  ze  sobą  na  kopie, 
to  strzelając  do  tarczy,  to  znowu  podnosząc  włóczniami  w  pełnym  galo- 
pie porzucone  na  ziemię  czapki  i  kapelusze.  Pięknie  polerowany  szyszak 
i  pancerz  tworzył  nagrodę  przez  magistrat  naznaczona,  która  otrzymał 
niewymieniony  z  nazwiska  jeździec. 
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Tegoż  samego  dnia  o  godanie  24  wtdhig  włoskiego  zegaca,  oz/li 
aaszej  da^ewiatej  (?)  z  wieezora  dwadasiestu  cztereeh  pachołków  podobnie 
ubnukyeli  wyprowadziło  z  więzienia  rati)8zow<ego  manekin  Arynaza  b^ 
retyka,  ^przedziwnie  zrobiony '^  i  włożywszy  go  na  wołu,  oprowadzafe  po 
rynku  i  heretykiem  na  eztereeb  jego  rogach  obwieóeito  wśród  nawoływań 
i  okrzyków  licznej  gawiedzi.  Następnie  przywitano  go  do  kiszesła  i  zar 
pomoeą  sznurów  z  wieży  ratuszowej  spuszczonych  poczęto  w  górę  wy- 
ciągam, zapaliwszy  poprzednio  ivia«ę  ognista,  jaką  był  cały  wypehiony. 
Jasnem  światłem  począł  się  palić  niaaekin  w  górę  ciągniony,  a  kiedy 
^Dliżył  się  do  szczytu  wieży,  wówczas  umieszczono  go  aa  żelaznej  kraeie 
i  dozwolono  spalić  się  w  zupełności.  Równocześnie  sam  szczyt  wieiy 
i  okna  domów  i  kolegium  Jeziuskiego  zajaśniały  od  zapalonych  świec 
i  ogni  a  domorośli  pirotechnicy  popisywali  się  puszessaniem  rakiet  ns^ 
lozmaitszego  rodzaju.  liuminacya  przeciągnęła  się  do  drugiej  (uaazej  j^ 
denastej)  godziny  w  nocy  ku  uciesze  ludności  miejskiej,  która  według 
słów  Bałazego  chciała  w  nowych  świętych  uczcić  tępicieli  wszelkiej  ho* 
rezyi  i  roekrzewieieli  wiary  katoliekioj. 

W  poniedziałek  23  ozerwea  za  danym  z  ratasza  trąbami  ciytkieBi 
wyruszyło  sześć  oddziałów  (tribus)  z  krzyżem  i  wizenuikawi  nowych 
świętych  na  czele  od  kościoła  katedralnego  do  jewckiego  wśród  śpi^ 
wania  litanii  aa  cześć  Ignacego  i  ELsawerego  ułożonych.  U  proga  świą- 
tyni Jezuitów  przyłączyli  się  do  nich  00.  Bematdyni,  których  ,,av>ako- 
mity^  kaznodzieja  ks.  Augustyn  wygłosił  kazanie,  wysławiajfo  i  podno- 
sząc zasługi  tak  obu  świętych  jak  i  towarzystwa  Jezwowego  w  ogóle. 
Później  w  samo  południe  (o  godzinie  l&-tej)  rozdał  magistrat  znowu 
500  funtów  chleba  między  ubogich,  podobnie  jak  i  w  sześeia  sastę^ych 
jeszcze  dniach,  a  uczniowie  eloąuenUae  czyli  szóstej  klaay  kolegium  je' 
zuiekiego  urządzili  sceniczne  przedstawienie,  polegające  aa  t^n,  że  ua 
aeenę  wystąpili  trzej  ich  koledzy,  zalety  trztch  rodzajów^)  wyuk^fwj 
w  sobie  personifikujaey,  którzy  uczciwszy  ^heroiczne  enoty^^  św.  Igpiar 
oego  ułożyli  mu  pomnik  z  liter  „hieooglificznydii^  czyli  w  spoaób  aa- 
gadkowy  rzecz  przedstawiających. 

Przed  wieczoi^em  Walenty  Samuel  rajca  i  dowódzca  oddziała  wy^ 
prowadził  na  rynek  trzy  chorągwie  pieszych  i  dwunastu  jeźdźców  na 
„koniach  pociągowych^  a  obok  tego  dwa  woły  ze  złoconymi  rogaoii  i  sze- 
ściu biało  ubranych  mężów  z  ogromnymi  micezami  w  ręku.  Na  dany 
znak  rzuciły  się  „kohorty^   na   siebie,   usiłując   bezskutecznie   wydneć 


*)  8c.   genuM   demofutroiimifn,   deliberaiwum  i  iudieuUe,    czyii   7^voi   «fco8to«iJi^v, 
au(ipouX£Uxtx^v  i  $ixavtx6v. 
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M>bie  wz«[|etimie  sztandary.  Następnio  kazał  Stsnceł  zawiesió  na  sznurze 
dwie  żywe  gęti  i  polecił  jeźdireom  w  bie^  starać  się  im  ss^je  odeiąó. 
Zwyeięźył  jakiś  eeerstwy  jelcze  stantec  i  dostał  w  nagrodę  mieez  pięk- 
nej roboty.  Widowisko  zakończył  nadworny  basista,  odciawszy  głowę 
za  jedtiyn  zamachem  jednema  z  woł^Sw,  za  oo  teź  od  magistnitn  otrzy- 
mał w  darze  15  złp.  Wreszeie  znown  o  godzinie  24  wyprowadzono 
z  więzienia  koło  bramy  krakowskiej  manekin  hefetyka  Nestoriusa,  po- 
sadziwszy ffo  na  klaczy,  twarzą  do  ogona.  Sześciu  zbrojnych  otaczało 
manekin  i  obwieściwszy  go  kacerzeni  po  wszystkich  czterech  rogach 
rynka,  depomogło  do  wyciągnięcia  na  szczyt  wieży  ratoszowej,  gdzie  go 
nroczyscie  spakmo  podobnie  jak  j^o  poprzednika  Arynsza,  podczas  gdy 
równoezestńe  pirotechnicy  zabawiali  tłum  puszczaniem  nowych  ogni 
sztoeznycb. 

We  wtorek,  w  dniu  św.  Alojzego  Gonzagi,  sześć  innych  oddziałów 
odbyło  prooesya  a  Jezuici  odprawili  uroczysta  mszę,  podczas  której  nie 
omiessdBano  strzelać  z  dział,  stojących  na  wałach  miasta.  Popołudnia  na 
scenie  umyślnie  koło  kolegium  zbudowanej,  wobec  arcybiskupa,  licznie 
zebranej  szlachty  i  wszystkich  stanów  miasta  przedstawiono  kościół,  jak 
tryumfuje  wskutek  nawrócenia  ludów.  Jezuitom  osobliwszą  łaskę  okazuje 
i  dla  Św.  Ignacego  i  Ksawerego  szczególniejsza  część  postanawia.  O  go- 
dsóiiie  22  przed  ratuszem  odbyła  się  wojskowa  mussDtra  piędn  oddzia- 
łów prowadzonych  praez  chorążego  Melchiora  Paskowicza,  poczem  dwu- 
nasta młodzieńców  pi^bowało  przeskoczyć  fosę  na  osiem  łcikci  szerokę. 
Po  dłuższych  usiłowaniach  dwu  z  pomiędzy  nich  dokonało  przepisa- 
nego skoku  i  otrzymało  stosowna  nagrodę,  jeden  rusznicę  a  drugi 
miecz  krótki  i  zakrzywiony.  We  dwie  godziny  później  wprowadzono  na 
tynek  smoka  ogniem  ziejącego  i  skałę  ognista  z  Orfeuszem  na  niej  sie- 
dzącym i  na  lutni  niby  grającym,  przyczem  wnętrze  śpiewaka  greckiego 
tak  miało  byó  sztucznie  urządzone,  że  wydawało  jakieś  dźwięki  do  to- 
nów muzycznych  podobne.  Tak  smok  jak  i  skała  ku  radości  tłumów 
rozpadły  się  wnet  i  spaliły  do  szczętu  a  kolej  przyszła  teraz  na  innego 
heretyka,  zatwardziałego  Juliana  apostatę.  Wprowadzono  go  na  rynek 
wspaniale  ubranego,  z  berłem  w  rękU;  korona  na  głowie  i  w  otoczeniu 
dwóch  rabinów  i  dwu  derwiszów  tureckich,  na  swoje  wiarę  przeciągnąć 
go  usiłujących.  I  jego  również  nazwisko  obwieszczono  Indowi  na  wszyst- 
kich czterech  rogach  rynku  i  wyciągnąwszy  w  górę,  spalono  na  owej 
kracie  nielttościwej.  Resztę  widowiska  wypełniły  ognie  sztuczne,  których 
wielka  rozmaitość  dowodzi  dość  znacznego  już  wydoskonalenia  ówczesnej 
pirotechniki.  Rakiety  to  wylatywały  tak  wysoko  w  górę,  że  oczyma  ich 
dosięgnąć  nie  można  było,  to  wznosząc  się  i  znowu  opadając  kończyły 
się  gwiazdami,  „ciała  niebieskie  światłością  na  chwilę  pi*zewyższającemi;^ 
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to  wreszcie  pękały  z  wielkim  łoskotem  lub  pełzając  po  ziemi  z  jednej 
strony  rynku  w  druga  przelatywały.  Żywioł  ognia  okazał  się  jednak 
wówczas  bardzo  łaskawym  dla  Lwowian,  bo  klęska  pożaru  nie  nawie- 
dziła tym  razem  ich  rodzinnego  miasta. 

Podobnie  jak  poprzednio  zaczął  się  i  czwarty  dzień  uroczystości, 
na  środę  22  czerwca  przypadający.  Przed  południem  procesya  do  ko- 
ścioła Jezuitów  prowadzona  przez  Karmelitów  Bosych,  którzy  i  mszę 
odprawili  i  podczas  kazania  przez  usta  Samuela  Sikorskiego  nie  omie- 
szkali wysławiać  tak  obu  świętych,  jak  i  zakonników  towarzystwa  Je- 
zusowego ;  popołudniu  na  rynku  ukazał  się  ruchomy  Pafnas  na  15  łokci 
długi  i  nieco  jeszcze  wyższy,  pomysłu  jednego  z  uczniów  „poetyki".  Ze 
szczytu  Parnasu  Fama  ogłosiła  światu  sławę  nowych  świętych;  poruszony 
tera  Amfion  uderzył  w  lutnię,  dźwiękami  w  ruch  wprawił  górę  pamaską, 
która  rozpadłszy  się  na  dwie  połowy  odsłoniła  Muzy,  na  cześć  świętych 
śpiewające.  Zjawił  się  i  Pegaz,  który  pazurami  dobył  z  Parnasu  źródła 
Aganippy,  pojawiły  się  wreszcie  i  nimfy  Dryady,  które  zarzuciwszy  haki 
poruszyły  cała  tę  ogromna  machinę. 

Uczniom  nie  ustąpił  pierwszeństwa  i  magistrat  lwowski.  O  godzinie 
22  nowy  dowódca  oddziału  Jan  Scholz,  rajca,  rozwinął  na  rynku  cztery 
piesze  chorągwie,  przed  któremi  ustawił  się  ogromny  Etyop,  na  noso- 
rożcu siedzący,  a  obok  niego  dwaj  łuskowym  pancerzem  okryci  rycerze 
na  koniach.  Między  nimi  a  oddziałem  ustawiono  jeszcze  i  wóz,  strzeżony 
przez  dwóch  woźniców  odświętnie  przybranych,  na  którym  z  przodu  wi- 
działeś całego  wieprza,  a  z  tyłu  woła  już  ze  skóry  obranego.  Pomiędzy 
wieprzem  a  wołem  usadowili  się  rzeżnicy  i  krajać  mięso  napełniali  niem 
kiełbasy  (siei). 

Na  dany  znak  rozpoczęły  się  harce  między  owymi  rycerzami  i  sze- 
ściu innymi  pieszymi  zapaśnikami.  Jeździec,  który  drągiem  przeciwnika 
po  trzykroć  z  konia  zepchnął^  otrzymał  w  nagrodę  woła,  podczas  gdy 
zwycięski  piechur  pocieszył  się  tylko  mniejszej  wartości  wieprzem.  Za- 
palono następnie  nosorożca,  którego  wnet  rozsadziły  ukryte  w  nim  prochy. 
Podobnemu  losowi  uległ  i  czarny  mieszkaniec  Afryki,  ustąpiwszy  z  kolei 
miejsca  biednemu  Marcinowi  Lutrowi,  którego  manekin  komicznie  przy- 
brany wydobyto  o  godzinie  pierwszej  czyli  naszej  dziesiątej  przed  pół- 
nocą z  więzienia,  wsadzono  na  żywego  wieprza  i  poczęto  oprowadzać  po 
rynku^  wśród  pochodni  i  w  towarzystwie  dwunastu  jeszcze  zwolenników 
wyznania  helweckiego,  w  czerwone  szaty  ustrojonych  ^).  Z  Lutrem  pro- 


*)  Tak  oddaję  zwrot:  iiipatut  duodecim  Heheiiit  habitu  rubro  amidis,  choć  mołe 
rfowo  Hehetii  oznacza  ta  tylko  Szwajcarów. 
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cedurii  musiała  być  też  dlnŻBza.  Ka  wszystkich  czterech  n^eh  rynka 
^▼ytaczano  przeciwko  niemu  formalne  oskarżenie  o  herezya  i  za  kaidym 
razem  na  śmierć  skazywano.  Dopiero  potem  ściagni^o  go  z  wieprza, 
posadzono  na  krześle  i  zapaliwszy,  linami  na  szczyt  wieży  wydagnięto. 
Długo  pochodnia  pod  ramieniem  umieszcBona  paliła  się  jasnem  światłem,  nie 
uszkadzając  w  niczem  ubrania,  aż  wreszcie  ogień  skasił  mu  najpierw 
piersi  i  usta,  ,,siedzibc  i  źródło  wygłoszonych  herezyi^,  a  następnie  do- 
szedłszy do  ukrytych  we  wnętrzu  prochów,  przemienił  w  jeden  popiół 
kunsztownie  obudowany  manekin. 

Następny  eswartek  rozpoczął  się  także  procesya  do  kościoła  Je- 
zuickiego, poprzedzoną  przez  muzykantów  nadwornych.  Prowadzili  ja 
i  mszę  odprawiali  tak  tego  jak  i  następnego  dnia  00.  Dominikani,  kt<^ 
rych  przeor  Celestyn  Diszpot  złożył  w  dwukrotnych  kazaniach  nowy 
hołd  zariugom  i  cnocie  obu  świętych.  O  godzinie  23.  czyli  8  wieczorem 
rajca  Aleksander  Ubaldini  poprowadził  na  rynek  cztery  pieeae  kohorty 
i  wóz  przez  trzy  woły  o  złoconych  rogach  ciągniony.  Ha  wozie  mieśoily 
się  dwie  ogromne  beczki  z  piwem  i  woda  miodem  zaprawiona;  na  pierw- 
szej siedział  niby  Bachus,  przypijajacy  z  garncowego  kubka  do  żołnierzy 
i  żegnający  się  z  miastem,  bo  do  niego  nowych  świętych  wprowadzono; 
na  drugiej  grał  fletnista  przy  wtórze  innych  muzykantów  koło  woau 
postępujących.  Za  tym  wozem  jechał  jeszcze  inny  z  próżna  beczka  bez 
dna,  o  której  posiadanie  walczyło  dwu  lud^i,  to  wyskakując  z  niej,  to 
chowając  się  znowu  w  jej  wnętrzu.  Pochód  zatrzymał  się  wreszcie  na 
rynku,  gdzie  zbudowano  niby  zamek,  w  któiym  umieścił  się  rzekomy 
Żyszka  (Zidka)  ze  swoimi  zwolennikami*  Kohorty  Ubaldiniego  przystą- 
piły natychmiast  do  szturmu,  który  według  słów  Bałazego  nie  wiele 
różnił  się  od  rzeczywistego.  Wśród  odgłosu  trąb  i  rogów,  rzęsistych  wy- 
sttsałów  z  moździerzy  i  strzelb  spalono  tak  witJka  ilość  prochu  i  wy- 
rzucono na  przeciwników  taka  mnogość  rakiet  i  przeróżnego  materyału 
wybuchowego,  że  tylko  prawdziwemu  przypadkowi  zawdzięczać  należy, 
iż  nikt  2  walczących  nie  poniósł  cięższego  uszkodzenia.  Wreszcie  zdo- 
byto zamek  koło  północy,  ale  nim  zdołano  manekin  Zyszki  wyciągnąć 
na  wieżę  ratus^cową,  rozszarpał  go  w  kawałki  rozwścieczony  uroczysto- 
Bciami  tłum,  pozbawiwszy  się  w  ten  sposób  sam  widoku  spalenia  cze- 
skiego kaeezza. 

Piątek  24  czarwca  przeminął  bez  przedstawienia  scenicznego  i  bez 
palenia  heretyków  in  effiyie.  Po  zwykłej  procesyi  zapragnęli  rajcy  wspól- 
nym obiadem  uczcić  00.  Jezuitów  i  minio  protestów  wymawiającego 
się  rektora  przysłali  do  kolegium  najwyszukańsze  potrawy  i  najlepsze 
wina  i  tak  długo  od  próśb  nie  odstępowali,  dopokad  nie  zasiedli  do  stołu 
razem    ze   wszystkimi    zakonnikami.     Po   uczcie  miało   się  odbyć  nadfT 

Uoapr.  Wyds.  filolog.  T.  XXIII  It 
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skomplikowane  przedstawienie  sceniczne,  urządzone  przez  uczniów  filo- 
zofii, czyli  klasy  najwyższej.  Z  powodu  jednak  krótkości  czasu  nie  mo- 
żna było  wszystkiego  przygotować  i  przedstawienie  odbyło  się  dopiero 
o  pięć  tygodni  później,  w  dniu  sw.  Ignacego  czyli  1  sierpnia  tegoż  roku. 
Wówczas  to,  aby  uzmysłowić  należycie  publiczności  smutek  całego  świata 
z  powodu  zgonu  twórcy  towarzystwa  Jezusowego,  wyjeżdżało  siedmiu 
młodzieńców,  siedem  planet  reprezentujących,  na  wózkach  w  górę  po 
ogromnych  drewnianych  obręczach,  z  których  niektóre  miały  aż  15  łokci 
średnicy  i  po  oddeklamowaniu  odpowiednich  wierszy  na  cześć  św.  Igna- 
cego spuszczało  się  następnie  na  dół  ku  wielkiemu  przerażeniu  widzów, 
drżących  o  życie  nierozważnych  śmiałków.  Równocześnie  i  inni  ucznio- 
wie wygłaszali  wiersze  na  cześć  świętego  w  rytmach  starożytnych  Gre- 
ków i  nowszych  włoskich  ułożone,  przedstawiając  to  nieme  żywioły,  to 
ptaki  do  ogólnego  chóru  uwielbienia  przyłączające  się.  Puszczano  także 
rakiety,  grano  na  trąbach,  aż  wreszcie  wszystko,  ziemia,  góry  i  lasy  po- 
ruszyły się  do  tańca,  a  leśni  niby  Satyrowie  zakończyli  uroczystość  epi- 
logiem, w  którym  wśród  natężonej  uwagi  słuchaczów  opowiedzieli  do- 
kładnie, jakieto  w  swojej  wędrówce  obyczaje  między  dzikimi  Indya- 
nami  przez  Jezuitów  rozpowszechnione  widzieli  i  jak  to  uczniowie  św. 
Ignacego  nie  ustają  w  usiłowaniach,  by  napoić  cywilizacya  nieokrzesa- 
nych dotąd  całej  ziemi  mieszkańców.  - 

Przebieg  soboty  był  również  spokojniejszy.  Mszę  odprawili  Fran- 
ciszkani,  a  popołudniu  w  obecności  kapituły  i  całego  prawie  kleru  lwow- 
skiego odbyły  się  w  kolegium  publiczne  dysputy  na  temat  zasług  po- 
łożonych przez  obu  świętych.  Mówił  nieznajomego  nazwiska  Dominika- 
nin i  doktor  teologii,  tudzież  kanonik  Szymon  Wędzicki,  „obeznany  do- 
kładnie z  literatura  hiszpańska,  włoską  i  francuską". 

Nadszedł  wreszcie  26  czerwca  czyli  dzień  oktawy  zainaugurowanej 
uroczystości.  Mszę  celebrował  sam  arcybiskup  Prócbnicki,  a  Franciszkan 
Andrzej  Giżycki  wypowiedział  kazanie,  w  którem  jeszcze  raz  pod- 
niósł wymownie  niespożyte  zasługi  świętych  i  wszystkich  Jezuitów  ;,ku 
wielkiemu  zawstydzeniu  rumieniących  się  ze  skromności  ojców  towarzy- 
stwa Jezusowego".  Podczas  podniesienia  dawano  salwy  z  armat,  po  ukoń- 
'  czeniu  zas  mszy  arcybiskup  zasiadł  do  stołu  z  Jezuitami  i  wysłuchał  ła- 
skawie łacińskich  oracyi  uczniów,  dziękujących  mu  uniżenie  za  współ- 
udział w  uroczystościach,  urządzonych  na  cześć  nowo  kreowanych  świętych. 

Popołudniu  po  niess^porach  najęci  muzycy  odegrali  na  wieży  ratu- 
szowej hymn  dziękczynny  Te  Deum  laudamus,  poczem  wieczorem  zajaśniało 
od  rzęsistych  ogni  tak  całe  miasto,  jakoteż  i  zamek  Wysoki,  na  pobliz- 
kiej  górze  położony.  Oprócz  tego  zapalano  trzykrotnie  na  rynku  sztucz- 
nie zbudowana    warownię,   która   za   trzecim   razem  tyle   ognia  z  siebie 
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wyrzaciła^  że  nawet  Lwowian  przyzwyczajonych  już  przez  ośm  dni  do 
podobnego  widoku  w  największy  przestrach  wprawiła. 

Przez  cały  tydzień  podczas  trwania  uroczystości  odpoczywały  wszyst- 
kie pracownie  i  sklepy  stały  również  zamknięte.  Koszta  poniesiono 
bardzo  znaczne,  skoro  sami  Jezuici  wydali  4.000  zip.  czyli  mniej  więcej 
12.000  fl.  w.  a.,  pokrytych  całkowicie  ofiarnością  pobożnych.  BiJazy  do- 
daje do  tego,  że  Bóg  widocznie  sprzyjał  przedsięwzięciom  wiernych,  kiedy 
nie  było  i  żadnego  wypadku  zDaczniejszego  uszkodzenia  kogoś  i  uiebo 
dotychczas  zasępione  wypogodziło  się  w  sam  dzień  rozpoczęcia  uroczy- 
stości i  przez  cały  ich  przeciąg  jaśniało  czystem  tłem  lazurowem. 

Tak  się  odbyła  i  zakończyła  we  Lwowie  pamiętna  dla  mieszkań- 
ców uroczystość,  z  niezwykłym  przepychem  obchodzona.  Opisałem  ja 
wiernie  według  źródła  nieposzlakowanego,  dla  samego  prowincyała  Je- 
zuitów przeznaczonego.  Od  dalszych  uwag  wiemy  założeniu  wstrzymuję 
się  w  zupełności;  nastręczają  się  zresztą  one  same  i  to  w  kierunku  nie 
potrzebującym  dokładniejszego  wyjaśnienia.  Społeczeństwo  lwowskie,  przy- 
patrujące się  z  takiem  zajęciem  paleniu  kacerzy  in  effigicj  miało  być 
jeszcze  z  końcem  tegoż  roku  1622  świadkiem  nierównie  straszniejszego 
widowiska,  bo  spalenia  żywcem  na  stosie  dwu  ludzi  o  popełnienie  świę- 
tokradztwa obwinionych  *).  Wniosku  stad  żadnego  nie  wysnuwam  i  wy- 
padków ze  sobą  nie  łączę ,  ale  w  każdym  razie  był  to  rodzaj  kary  bar- 
barzyństwo znamionujący.  Praktykowano  go  wprawdzie  i  w  innych  kra- 
jach^ ale  u  nas  podobno  najdłużej,  bo  jeszcze  z  końcem  XVII  stulecia. 

Czy  to  wszystko  odbiło  się  na  usposobieniu  Zimorowicza?  Niewąt- 
pliwie że  tak,  skoro  jeszcze  w  późnej  starości  pamiątce  beatyfikacyi  obu 
świętych  poświęcił  w  Leopolis  triptea  dłuższy  ustęp  i  skoro  w  nastę- 
pnym zaraz  roku  wychodzi  tchnący  zatrważająca  nietolerancya  „Testa- 
ment luterski",  wydany  wprawdzie  dopiero  podczas  pobytu  Bartłomieja 
w  Krakowie,  ale  napisany  prawdopodobnie  o  kilkanaście  miesięcy  wcześ- 
niej, pod  świeżem  wrażeniem  niedawno  ukończonych  uroczystości.  Na 
dwa  lata  przedtem  widział  także  Zimorowicz  śpieszących  na  wojnę  re-. 
ligijną  z  Czechami  Lisowczyków,  których  charakterystykę  znajdzie  czy- 
telnik w  następnym  rozdzielę  i  poświęcił  im  również  utwór  osobny  „Żywot 
Kozaków  Lisowskich^,  atoli  poemat  to  jeszcze  innego  kroju,  żartobliwy 
i  humorystyczny,  a  sam  wypadek  widocznie  drobnej  stosunkowo  wagi,  skoro 
o  przechodzić  tych  drapieżnych  junaków  nie  ma  najmniejszej  wzmianki 


^)  Lecpolii  triplex  pod  r.  1622:   Aniequam  annut  ad  metam  deteniret,  di*o  $aer%- 
legi  ad  rogum  damncUi  therma»  piaculares  adhuc  mm,   ijwu  Uhrum  myttagogi  negani. 
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W  kronice  Zimorowicza.  Natomiast  o  dwa  lata  tylko  późniejszy  „Testa* 
ment  Łuterski"  tchnie,  jokto  niżej  poznamy^  tak  straszna  nietolerancya 
względem  innowierców,  że  przemienia  się  w  paszkwil,  niegodny  nazwy 
ntwons  literackiego.  Żarliwość  religijna  i  nietolerancya  wzrastała  więc 
widocznie  stX)pniowo  w  autorze^  a  do  zwiększenia  się  jej  przyczynić  się 
nadto  musiał  i  wypadek  z  prywatnego  życia  Zimorowicza,  który  zaszedł 
w  tymże  samym  pamiętnym  roku  1622.  Zapadł  był  26-letni  podówczas 
Bartłomiej  na  ciężką  chorobę  żołądkowa  i  już  po  bezskutecznem  wy- 
czerpaniu wszelkich  środków  lekarskich  życie  mu  się  przykrzyć  poczy- 
nało, a  znajomi  o  zadaniu  trucizny  przebąkiwali,  gdy  krewkiemu  ale  za?> 
wsze  pobożnemu  nrfodzieńeowi  przyszło  na  myśl  ofiarować  się  bł.  Janowi 
z-  Dukli.  Polepszenie  wnet  nastąpiło,  —  więe  wdzięczny  Bartłomiej  za- 
wiesił później  jako  wotum  koło  obrazu  święt^;o  w  kościele  00.  Ber- 
nairdynów   następujący   czterowiersz,   rm  marmurowej  tablicy   wyryty^): 

Hoe  tibi  pro  teeta  carmen  Dudane  eolumna 
DedicOf  praetidium  dulce  deeu»que  meum  I ') 
Herha  HeU  tU  fragilia  firmo  tubnixa  colouOj 
Sic  ego  vivo,  tua  dwe  lecatJOM  ope. 


Równocześnie  za  Zygmunta  III  przetworzyła  się  Polska  w  praw- 
dziwą Rzplita  z  królem  na  czele.  Zwycięstwo  monarchy  w  rokoszu  Ze- 
brzydowskiego nie  przysparza  mu  wcate  władzy,  a  nieszczęśliwa  jego 
katolicko-dynastyczna  polityka  odstręcza  serca  wszystkich  i  ściąga  na 
Pofekę  mejedna  klęskę.  Szlachta  zazdrosna  wobec  króla  o  swe  przywi- 
leje, nadużywając  władzy  uciska  z  jednej  strony  chłopów  i  mieszczan, 
a  z  drugiej  popada  sama  w  coraz  większą  zależność  od  magnatów^  którzy 
stawszy  się  panami  sytuacyi  żywią  ambitne  plany  i  mieszają  się  na 
własna  rękę  w  sprawy  państw  postronnych.  Odbija  się  to  wszystko  oczy- 
wiście i  na  Lwowie,  a  miara  wpływu  wypadków  na  jego  dziege  są  od- 
nośne opisy  w  Leopoliś  tripiez  i  zawarta  w  nich  trafna  przeważnie  i  oglę- 
dna charakterystyka. 

Podczas  rokoszu  Zebrzydowskiego,  który  Zimorowicz  po  części  słu- 
sznie ze  stanowiska  mieszczańskiego  ocenia  jako  bratnia  walkę  w  obro- 


*)  Por.  Domua  virtułis  przy  życiorysie  .lana  z  Dukli,   tudzież  Materya/y  przeze- 
mnie  zebrane  Nr.  88.  i  Rkps.  bibl.  Ossolińskich  1.  125,  str.  218. 
»)  Por,  Hor.  carm.  I.  i: 

Jfaecefuu  aioĘńe  edite  regibm^ 

O  et  praetidium  et  dulce  decut  meumł 
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nie  praw  i  pzzy wilejów,  tylko  rzekomo  przez  króla  zagrożonych  ^),  zbierają 
się  stronnicy  królewscy  kilkakrotnie  we  Lwowie  i  za  sprawą  hetmana  Żół- 
kiewskiego zobowiązują  się  przysięgą  do  obrony  Zygmunta  UL  Rajcy 
mnsza  również  podobną  przysięgę  złożyć  i  utrzymywać  stale  piechotę, 
czuwającą  nad  bezpieczeństwem  miasta,  jakby  nieprzyjaciel  stał  tuż  pod 
bramami. 

Współczećnie  prawie  na  półaocy  przy  tronie  carów  moskiewskich 
rozgrywała  się  krwawa  tragedya,  w  której  wzięło  udział  i  wielu  miesz* 
czan  i  wysłużonych  wojskowych  ze  Lwowa,  spodziewających  się  niema- 
łego zysku  z  wyprawy  i  zwerbowanych  obietnicami  Stanisława  Bonifa- 
cego Mniszka,  starosty  lwowskiego  i  brata  carowej  Maryny.  Nadzieja 
jednak  przeważnie  zawiodła,  bo  zamiast  zyska  wielu  z  uczestników  zna- 
lazło smieró  na  dalekiej  obczyźnie  i  nie  wróciło  już  więcej  do  domu. 
Mimo  tego,  gdy  w  r.  1611  nadeszła  wiadomość  o  zdobyciu  Smoleńska, 
miasto  dało  wyraz  powszechnej  radości  i  obok  dziękczynnych  modłów 
urządziło  jeszcze  i  harce  wojenne,  podczas  których  jak  w  r.  1622  jedna 
strona  broniła  na  rynku  zbudowanej  twierdzy,  a  druga  przypuszczała 
szturmy,  w  końcu  pomyślnym  rezultatem  uwieńczone. 

Wojny  szwedzkie  Lwowa  bezpośrednio  nie  dotykały,  lUktomiast 
klęska  ceeorska  i  zabicie  hetmana  spadła  jak  piorun  na  jego  mieszkań- 
ców i  wywołała  ogólne  przerażenie.  Przez  rok  też  następny  stolica  Czer- 
wonej Rusi  gościła  w  swych  murach  najznakomitszych  dostojników  woj- 
skowych i  widziała  liczne  oddziały,  strojno  i  buńczuczno  pod  Chocim 
spieszące.  W  lutym  już  przybył  hetman  Karol  Chodkiewicz  ze  Stani- 
sławem Łubomirskim,  zastępcą  do  niewoli  wziętego  Stanisława  Koniec- 
polskiego. Za  nimi  jak  żórawie  ciągnęły  ustawicznie  pomniejsze  oddziały, 
zatrzymując  się  we  Lwowie  i  modląc  w  kościele  katedralnym,  ciągnęły 
powoli  i  wozy  pełne  żywności  i  amunicyi,  dodając  otuchy  mieszczanom, 
wyczekującym  z  obawą  wyniku  zapowiedzianej  walki.  Pierwszego  sierp- 
nia przybył  królewicz  Władysław  z  doborowa  piechota  niemiecką;  miasto 
całe  wyruszyło  na  jego  spotkanie  i  poza  obrębem  murów  przedstawiło 
rau  swoje  siłę  zbrojna,  do  której  wliczała  się  i  zaimprowizowana  jazda, 
przeważnie  z  Ormian   złożona.    I  królewicz   ruszył   następnie  do  obozu. 


'}  For.  Leopolia  tripłex  pod  r.  1606:  Hoe  anno  fcUalU  caimłrophe  FoŁoniam  ęuate- 
feek,  NMlUaif  ęiiae  contra  Tartaro§  "ętKJtidie  eo$  in  vinculiś  dueeniei  ad  ar  ma  eoneur- 
rere  debuerat,  contra  regenij  imaginarium  liberkUis  miae  iruidiatorem,  iyncretismum  exci- 
tatit,  cttsifi  magna  motu  biennio  egit^  nee  ni$i: 

^Fratemo  pottąuam  maduis$ent  $anguine  campi'^ 
trM  epUogo  fiiwńt. 


86  KORNELI    JULIUSZ    HEOK. 

a  zaraz  nazajutrz  po  jego  odejścia  ukazały  się  na  niebie  łany  polarne 
i  doszły  do  Lwowa  wieści  o  blizkich  zagonach  tatarskich.  To  Eantymir 
Murza  palił  okoliczne  włości  i  niemałego  strachu  Lwowian  nabawił^), 
zwłaszcza  że  z  pod  Chocima  nieraz  całymi  dniami  żadnej  wiadomości 
nie  było.  Tak  żyli  mieszkańcy  między  trwoga  a  nadzieja ,  dopóki  5  paź- 
dziernika i  sam  król  wreszcie  nie  nadciągnął,  przyjęty  mowa  łacińska 
przez  rajcę  Marcina  Kampiana  i  obdai*zony  podarunkami,  na  jakie  miasto 
stać  było.  Obecność  króla,  w  niższym  zamku  mieszkającego,  uspokoiła 
umysły,  tem  bardziej,  że  i  szlachta  prowincyi  ruskiej  ściągnęła  się  tłum- 
nie do  Lwowa  i  pospolite  ruszenie  z  Małopolski  stanęło  wreszcie, 
choó  zapóźno,  pod  jego  murami.  Zapóżno,  gdyż  niedługo  potem  nadbiegł 
goniec,  który  doniósł  o  zawarciu  możliwie  korzystnego  pokoju  i  trwoi- 
nym  oczekiwaniom  mieszczan  lwowskich  stanowczy  kres  położył.  Dzięk- 
czynne i  szczere  modły  w  kościołach  lwowskich  zakończyły  niepewność 
sytuacyi,  ale  nowym  wrażeniom  jeszcze  końca  nie  było.  Obrazek  zmie- 
nił się  teraz^  bo  zamiast  wspaniale  wjeżdżających  zwycięzców  powracały 
niedobitki  wynędzniałe  od  głodu  i  chorobami  strawione.  Administracya 
wojskowa  nie  troszczyła  się  o  nie,  a  pieniędzy  nie  było  w  skarbie  Rzplitej. 
To  też  ci  obrońcy  ojczyzny  ginęli  marnie  po  podsieniach,  lub  trzęsąc 
się  od  zimna  i  głodu  stawali  przy  drzwiach  kościołów,  prosząc  litości- 
wych o  jałmużnę  Tak  trwało  dopóty,  dopóki  miasto  nie  wstąpiło  w  obo- 
wiązki rządu  i  niedobitkami  nie  zajął  się  energiczny  Kampian  i  nie  za- 
opiekowali się  mieszczanie.  Ponieważ  szpitala  dla  chorych  nie  było,  przeto 
sami  mieszkańcy  rozebrali  żołnierzy  między  siebie  i  gościli  ich  i  żywili 
tak  długo,  dopóki  nie  powróciły  im  dawne  siły.  Pomoc  jednakże  przy- 
szła, zdaje  się,  za  późno,  gdyż  pomimo  niej  zmarło  około  2.000  ludzi,  na 
lepszy  los  zasługujących. 

Wojna  chocimska  odwróciła  od  Lwowa  grożące  niebezpieczeństwo 
i  wywołała  liczne  panegiryki,  do  których  zalicza  się  i  Zimorowicza  „Pa- 
miątka wojny  tureckiej",  wszelako  wynik  jej  nie  powstrzymał  napadów 
tatarskich^  od  dłuższego  już  czasu  w  całą  prowincyą  godzących.  Niemal 
co  roku  ponawiali  ci  rabusie  swe  łupieżcze  wycieczki,  niszcząc  dobrobyt 
ludności  i  uprowadzając  tłumy  niewolników,  a  rady  na  to  nie  było,  bo 
szlachta  i  hetmani  zadowalali  się  ściganiem  uciekających  i  odbijaniem 
jasyru  i  łupów  zabranych.  Czasami  i  to  się  nawet  nie  udawało,  jak 
w  r.  1620,  kiedy  po  klęsce  cecorskiej  Tatarzy  rozbili  obóz  tuż  pod  Lwo- 
wem, a  nasi   w  niewielkiej   liczbie  z  brzaskiem   dnia   na  nich  napadli. 


O  Por.  Leopoli9  ir%plex  pod  r.  1622,  choć  wedZug  pracy  dra  Józefa  TretUka  na- 
pad Tatarów  przypada  na  czas  późniejszy. 
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Z  początku  przerażeni  Tatarzy  nie  śmieli  placu  dotrzymać,  ale  kiedy 
zdobywcy,  między  którymi  sporo  było  i  mieszczan  lwowskich,  zamiast 
ścigać  uciekających  rzucili  się  do  plądrowania  obozU;  wówczas  zawrócili 
się  nieprzyjaciele  i  oskoczywszy  rozprószonych  i  plądrujących  większą 
ich  część  trupem  położyli  lub  w  niewolę  uprowadzili. 

Więcej  niż  wytworzona  przez  Tatarów  niepewność  komunikacyi, 
szkodzU  handlowi  lwowskiemu  ucisk  ze  strony  szlachty  i  bezrzad  w  kraju, 
objawiający  się  tak  we  wspomnianym  już  poprzednio  bezrozunmym  sy- 
stemie cłowym,  jakoteż  bójkach  i  bezprawiach  żołnierzy,  tudzież  jawnych 
gwałtach  na  mieszczanach  popełnianych.  Przykładów  dosyć  już  i  w  tym 
okresie;  przytaczam  z  nich  tylko  draatyczniejsze. 

W  r.  1597  podpici  żołnierze  z  gołymi  pałaszami  napadają  na  prze- 
chodzących, a  gdy  ci  się  chronią  na  cmentarz  katedralny,  prześladują 
ich  i  tam.  Za  mieszkańcami  ujmują  się  wówczas  uczniowie  szkoły  kar 
tedralnej  i  przemógłszy  żołnierzy,  ćwiczą  ich  rózgami  i  wtrącają  do 
więzienia  szkolnego.  Na  wiadomość  o  tern  zbiegają  się  inni  żołnierze 
i  domagają  się  od  rektora  Jana  Baranowskiego  wydania  sprawców  znie- 
wagi. Równocześnie  zbierają  się  i  mieszczanie  i  staja  po  stronie  uczniów 
i  byłoby  niewątpliwie  przyszło  do  krwawej  utarczki,  gdyby  nie  prze- 
szkodziła jej  wielka  ulewa,  która  na  szczęście  niebiosa  zesłały. 

W  r.  1606  doznaje  Lwów  formalnego  oblężenia  ze  strony  rodziny 
Stadnickich,  a  to  z  następującego  powodu.  Wrzała  dłuższy  czas  walka 
między  Drohojowskim  a  Stadnickimi  nietylko  na  słowa,  ale  na  miecze. 
Napadali  na  siebie  wzajemnie  i  staczali  krwawe  utarczki,  w  których 
poległ  Tomasz  Drohojowski,  starosta  przemyski.  Za  zabitym  ujął  się 
Felix  Herbort  i  pochwyciwszy  z  kolei  Stanisława  Stadnickiego,  uwiózł 
do  Lwowa  i  trzymał  dłuższy  czas  w  więzieniu.  Uwolniony  wreszcie  za 
wstawieniem  się  możnych  panów  Stadnicki  nie  puścił  bezkarnie  wyrzą- 
dzonej mu  zniewagi,  ale  połączywszy  się  z  bratem  swoim  Adamem,  ka- 
sztelanem kaliskim,  w  półtora  tysiąca  zbrojnych  podstąpił  pod  Lwów 
i  żądał  wydania  Herburta,  który  schronił  się  był  do  zamku  niskiego. 
Kiedy  zaś  starosta  i  rajcy  na  to  zgodzić  się  nie  chcieli,  odcięli  Stadniccy 
miastu  dowóz  żywności  i  trzymając  je  przez  15  dni  w  oblężeniu,  poczy- 
nili niemałe  szkody  na  przedmieściach.  Wreszcie  wdał  się  w  to  arcy- 
biskup Zamoyski  i  na  prośby  rajców  skłonił  Stadnickich  do  odstąpienia 
od  miasta. 

W  trzynaście  lat  później,  w  r.  1619,  wydarzyła  się  inna,  nie  mniej 
charakterystyczna  sprawa.  Opisał  ja  Zimorowicz  w  kronice  Lwowa  i  opo- 
wiedział obszerniej  autor  Patrycyatu '),  którego  słowa  niechaj  mi  wolno 


')  L,  c.  itr.  106—107. 
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będzie  na  tern  miejscu  przytoczyć :  „Szlachcica  Niemirycza  za  popełnienie 
gwałtn  publicznego  w  mieście  (znieważenie  nieznanej  nam  z  nazwiska 
mieszczanki)  pojmano  i  stawiono  przed  t.  z.  iudicium  compositum  za  bur- 
mistrzowstwa  Bartłomieja  Uberowioza.  Jakkolwiek  puszczony  bezkarnie, 
Niemirycz  poprzysiągł  zemstę  burmistrzowie  który  jego,  szlachcica,  śmiał 
ujad  przez  cepaków  miejskich,  wsadzić  do  więzienia  i  stawić  na  ratuszu 
i  zemstę  też  zuchwale  wykonał.  Uberowicz,  trzymając  w  dzierżawie  miej- 
ski folwark  Skniłówek,  przemieszkiwał  tam  czasem  Otóż  pewnej  nocy 
ktoś  zajechał  do  dworku  i  prosił  pokornie  o  nocleg.  Uberowiez  otworzył 
i  w  tej  chwili  został  uchwycony,  skrępowany  i  na  konia  rzucony.  Była 
to  sprawka  Niemirycza,  który  pojmanego  starca  uwiózł  z  sobą.  —  Gwałt 
ten  wywołał  niesłychane  oburzenie  w  mieście,  ale  byłby  uszedł  bezkar- 
nie, gdyby  nie  rajca  Jan  Julian  Lorcncowicz,  któiy  uprosiwszy  sobie 
od  księcia  Zasławskiego,  wojewody  bracławskiego,  rotę  wojska,  przecho- 
dząca właśnie  przez  Lwów,  rzucił  się  z  nia  w  pogoń  za  Niemirycsem, 
dopędził  go  trzy  mile  za  Zasławiem,  Uberowicza  odbił,  samego  sssiach' 
cica  okuł  i  na  zamek  zasławski  odstawił.  Wielki  był  tryumf  we  Lwo- 
wie, gdy  Lorcncowicz  wrócił  z  uwolnionym  starcem,  którego  już  opła* 
kano.  Uradowane  miasto  udarowało  i  wybawcę  i  wybawionego:  Ubero- 
wiczowi  dano  w  dożywocie  część  dochodu  z  wagi  miejskiej,  a  synowi 
jego  stypendyum  z  fundacyi  Łojeekiego;  Lorencowicz  otrzymał  dom 
w  rynku  na  lat  dwadzieścia,  a  nadto  z  inicyatywy  Kampiana  doznał 
uroczystej  owacyi  wszystkich  „stanów  i  narodów^  miasta,  zgromadzonych 
w  ratuszu  i,  jak  się  wyraża  ks.  Józefowicz,  morę  oiuitatia  Romanę  aniiquo 
otrzymał  wieniec  obywatelski  ob  cirein  sewatum.  Cbcac  upamiętnić  zda- 
rzenie i  jego  bohatera,  kazał  Kampian  wykuć  pomnik  z  kamienia,  który 
ciekawi  i  dziś  jeszcze  oglądać  mogą;  jestto  lew  trzymający  tarczę  z  her- 
bami Bzeczypospolitej  i  Lwowa,  a  wśród  nich  umieszczony  był  niegdyś 
wieniec  laurowy,  w  którym  mieścił  się  napis:  loantd  lulio  Lorencowicz 
aenatus  populusque  Leopoliensia^ , 

PowysBze  przykłady  wystarczą,  aby  dojść  do  przekonania,  ie  ów- 
czesny mieszczanin  lwowski  musiał  już  czuć  głęboko  swoje  poniżenie 
wobec  panującego  w  Rzplitej  stanu.  Straszniejszemi  jednak  dla  niego 
jeszcze  były  konfederacye  wojsk  zaciężnych,  ponawiające  się  niemal  po 
każdej  przez  Polskę  prowadzonej  wojnie.  Nie  omijają  one  i  Lwowa  i  wy- 
rządzają mu  w  tym  czasie  trzykrotnie  niemałe  szkody.  W  r.  1603,  1612 
i  1622  niezapłacone  wojska  obierają  sobie  Lwów  za  podstawę  strate- 
giczną ,  gospodarują  po  domach  i  dopuszczają  się  niejednego  nadużycia. 
Zjeżdża  wreszcie  komisya  z  ramienia  rządu  wyznaczona,  przychodzi  do 
pertraktacyi  i  zaspokoje^iia  skonfederowanych,  —  ale  tu  nie  koniec  jeszcze 
cierpieniom  mieszczan,  bo  w  skarbie  zwykle  zabraknie  pieniędzy  i  resztę 
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muszą  dołożyć  kupcy  lwowscy  w  towarach  i  gotówce,  aby  przeć  to  nwol- 
BJć  się  raa  od  gorszego  uciakut  ze  strony  zbuntowanych  żołnierzy. 

Najcięższa  dla  miasta  była  konfederaeya  z  r.  1612,  zawiązana  przez 
żołnierzy  z  wyprawy  moskiewskiej  wracających,  która  przeciągnęła  się 
aź  do  roku  następnego  i  skończyła  się  oroczystem  spaleniem  aktów  kon- 
federacyi  w  lwowskim  kościele  katedralnym.  Spalenie  aktów  nie  było 
jednak  jeszcze  epilogiem  tego  wpływu,  jaki  owa  pamiętna  wojna  na 
stosunki  lwowskie  wywarła.  We  dwa  lata  później,  w  r.  1615,  zgroma- 
dziły się  na  Czerwonej  Rusi  resztki  uczestników  wyprawy  i  pod  wodzą 
niejakiego  Jana  Karwackiego  obsadziwszy  drogi  poczęły  rozbijać  i  ra^ 
bować  na  dobre.  Rozbojom  położył  kres  dopiero  sam  hetman  Żółkiew- 
ski przez  rozbicie  watahy  i  pojmanie  jej  głównych  naczelników.  Poj- 
manych stawiono  przed  sąd  i  czterech  z  nich  ukarano  straszną  śmiercią: 
wbiciem  na  pal  i  dwiertowaniem.  Egzekucya  odbyła  się  we  Lwowie  na 
polach  położonych  między  cerkwią  św.  Jerzego  a  kościołem  św.  Krzyża 
i  wzbudziła  zgrozę  i  litość  w  widzach,  między  którymi  znajdował  się 
i  18-letni  podówczas  ZinM)rowicz  ^).  Karwackiemu  wyszedł  pal  przez  szyję, 
Kęekierau  przez  ramię;  obaj  skończyli  wśród  strasznych  męczarni,  pod- 
niesieni na  palu  wysoko  do  góry.  Członki  dwu  innych,  Ścibora  i  Surmy, 
po  ćwiertowaniu  przybito  do  zbudowanych  w  tym  celu  brsm  —  aby 
postrach   wzbudzały   i  wszystkich   od   podobnego    postępku   odstraszały. 

Takieto  stosunki  oddziaływały  na  miasto  z  zewnątrz  —  a  wewnątrz? 
Wewnątrz  widzimy  rozterki  między  mieszczanami  a  przedmieszczanami 
o  utworzenie  z  przedmieścia  halickiego  nowego  miasta,  zupełnej  swobody 
na  równi  z  metropolia  zażywającego,  widzimy  waśnie  i  proces  o  nad- 
użycia władzy,  prowadzony  za  dworem  między  rajcami  a  ludnością,  wła- 
ściwego udziału  w  rządach  nie  biorąca.  Część  tego  opowiedział  autor 
Patrycy  atu  2),  głównie  na  podstawie  z  humorem  napisanych  Ksiąg  Kło- 
potnych  Jana  Alembeka.  Pomimo  jednak  komicznych  nieraz  wyrażeń 
Alembeka  była  to  istna  i  smutna  tragedya,  skoro  trwała  długie  lata 
i  Zimorowicz  aź  trzykrotnie  do  niej  powraca^)  i  skoro  wiemy  dokład- 
nie,  że  panowie  rajcy  mieH  rzeczywiście  przedewszystkiem  swój  własny 
interes  na  oku,  a  na  dolę  warstw  niższych  mało  zwracali  uwagi.  Wy- 
grał też  zarząd,  bo  o  zmianach  w  administracyi  nic  nie  słyszymy,  ale 
było  to  zwycięstwo  Pyrhusowe,  gdyż  upieranie  się  przy  złej  formie  do- 


')  Por.  LeopolU  iriplex  pod  r.  1615 :  palii  per  ima  aditeiU  iransfiri  iamgue  $emineee9 
mtrmm  mMemoii  htetuomtm  ipedaculum  decunttaniikuMj  cuorum  part  eram,  exhibuet'unif 
praesertim  cum  priori  sedem  faucis  occupotte^  alUri  ex  hmiiero  eme>  siatę  vidissfiii. 

')  W  roflddale  cawartyin. 

')  Por.  Leopolis  tripUx  pod  r.  1602,  1604  i  1607. 
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tychczasowej  gospodarki  musiało  z  konieczności  pogarszać  położenie  raa- 
teryalne  całej  ludności  i  wytwarzać  coraz  bardziej  niezdrowe  stosunki 
społeczne;  nawet  przy  zwykłym  biegu  rzeczy,  nie  mówiąc  już  nic  o  zbli- 
żającej się  szybko  katastrofie,  której  niejako  wstępem  i  zapowiedzią  był 
pamiętny  a  zarazem  straszny  dla  Lwowa  rok  1623,  kiedy  to  i  mór  i  ogień 
uderzyły  w  jego  mury  i  wstrząsły  podstawą  bytu  jego  mieszkańców. 
Karmelita  Duratius  zaniósł  z  sobą  z  Krakowa  morowe  powietrze, 
które  rozszerzyło  się  wnet  z  niesłychana  gwałtownością  po  całem  mieście, 
znajdując  korzystne  dla  siebie  warunki  w  brudnych  ulicach  miejskich. 
Pot  zimny,  gorączka,  senność,  ociężałość  ciała,  ból  głowy,  drżenie  kolan^ 
czerwoność  oczu,  wymioty  nieustanne  i  gorzkie,  oddech  ciężki  i  kaszel, 
pragnienie  wielkie,  gorycz  w  ustach  i  słoność  w  gardle,  a  niekiedy  i  ję- 
zyk czarny  i  wrzody  na  ciele.  —  oto  symptomy  tej  strasznej  choroby  *), 
która  jak  zmora  niewidzialna  zaciężyła  nad  miastem.  Ustał  handel,  ustały 
wszelkie  zajęcia,  rozprzęgły  się  i  zerwały  wszystkie  węzły  ludzkość  ze 
sobą  łączące.  Kto  tylko  mógł,  uciekał  w  góry  lub  do  miejsc  niezaraźo- 
nych,  a  ci  co  przykuci  do  ziemi  musieli  pozostać,  ci  unikali  siebie  wza- 
jemnie jak  ognia  i  woleli  raczej  w  domu  zostawać  i  z  głodu  przymierać, 
niż  wyjść  na  ulicę,  lub  zająć  się  czemkolwiek.  Piekarze  przestali  chleb 
wypiekać,  a  rzeźnicy  mięso  sprzedawać.  Głód  i  drożyzna  powstały  więc 
równocześnie  i  kroczyły  równomiernie  z  tem  strasznem  widmem,  co  nie 
znało  żadnej  litości  i  żadnych  względów  i  gdyby  nie  wioski  okoliczne, 
gdyby  nie  pobliskie  Winniki,  z  których  artykuły  żywności  można  było 
sprowadzać,  nie  byłby  nikt  utrzymał  się  przy  życiu.  A  na  tę  zmorę 
nie  było  żadnego  lekarstwa.  Ówczesna  medycyna  we  Lwowie,  raczej 
zabobonna  niż  na  jakiejkolwiek  naukowej  podstawie  się  opierająca,  nie 
znała  żadnego  środka  i  błądziła  tylko  w  labiryncie  niedorzecznych  pra- 
ktyk, przez  łatwowiernych  ludzi  podawanych,  a  przez  takich  lekarzy 
jak  Jan  Alembek  z  równa  łatwowiernością  przyjmowanych  2). 


*)  Ob.  Notatki  lekarza  w  czasie  morowego  powietrza  r.  1623  we  Lwowie.  Ate- 
neum wydawane  przez  J.  1.  Kraszewskiego,  W  ilno  1852,  t.  2,  »tr.  209 — 225.  Wydawca 
nie  znając  ówczesnych  stosunków  lwowskich  odczytywał  fcilszywie  nazwiska  osób.  Le- 
karzem i  autorem  tych  notatek  jest  ten  sam  Jan  Alnpek.  czyli  Ąlembck  (nie  Alrzpek), 
który  pisat  Księgi  Ktopotne.  Podczas  zarazy  umarła  mu  żona  Anna  Scholzówna  (nie 
Golczówna),  tudzież  córka  Katarzyna  i  kilku  z  czeladzi.  Palec  Boży  dotkną/  'go  więc 
tak  samo  jak  jego  przeciwników,  tylko  nieco  później  od  tamtych.  Por.  Łozińskiego  IV 
trycyat  str.  140 — 142.  Ważne  też  wiadomości  do  ocenienia  rozmiaru  zarazy  podat  B, 
Zimorowicz  w  Leopolt$  triplex  pod  r.  1623,  tudzież  i  w  innych  swoich  pismach  póź- 
niejszych. 

')  Notatki  Alembeka  dostarczają  niemało  na  to  dowodów,  świadczących  bardzo 
smutnie  o  jego   wiadomościach   lekarskich.    Na  szczególniejszą  uwagę  zaslaguje  środek 
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W  tym  czasie,  którego  okropność  liadarmobym  się  silił  opisać, 
w  tych  strasznych  tygodniach,  podczas  których  grabarze  upadali  ze  znu- 
żenia skutkiem  ciągłej  i  nieustannej  pracy,  pozostał  na  stanowisku  i  przy- 
tomności umysłu  nie  stracił  tylko  jeden,  jedyny  człowiek.  Był  nim  ener- 
giczny i  żelaznej  woli  Marcin  Karapian,  ten  sam,  któiy  zajął  się  o  rok 
wcześniej  niedobitkami  wyprawy  chocimskiej.  Jego  to  zbiegli  rajcy  za- 
mianowali dyktatorem,  jemn  to,  jak  ongi  za  czasów  rzymskich,  powierzono 
nieograniczona  władzę  i  nieograniczoną  swobodę  działania.  Elampian  nie 
zawiódł  też  położonego  w  nim  zaufania  i  w  tym  czasie  ogólnego  roz- 
prężenia, kiedy  20.000  ludzi  śmierć  znalazło^),  dotrwał  do  końca  na 
swojem  stanowisku.  Zawsze  czynny  i  zawsze  na  nogach,  od  świtu  do 
zmierzchu,  robił  co  tylko  mógł  i  uprzątał  trupy,  sprowadzał  żywność, 
karał  złoczyńców  i  czyścił  miasto.  On  to  uratował  resztki  mieszkańców 
od  zagłady  i  zasłużył  sobie  tym  jednym  czynem  na  lepszy  los,  niż  go 
później  spotkał. 

Młody  Bartłomiej  uciekł  podówczas  wraz  z  innymi  aż  za  Wisłę 
i  skorzystał  z  pobytu  w  Krakowie,  wydrukowawszy  tam  dwa  swoje 
utwory:  „Testament  Luterski"  i  „Pamiątkę  wojny  tureckiej".  A  kiedy 
powrócił  pod  rodzinna  strzechę,  musiał  być  świadkiem  innego  jeszcze  nie- 
szczęścia, jakie  w  tym  okropnym  roku  Lwów  nawiedziło.  Rozsrożył  się 
z  kolei  żywioł  ognia  i  pochłonął  przeszło  tysiąc  domów  na  obydwu  przed- 
mieściach ^),  a  między  tymi  i  świątynie  katolickie  Panny  Maryi  Śnieżnej, 
Św..  Jana  Chrzciciela,  kościół  i  klasztor  Benedyktynek,  dwie  cerkwie, 
Woskresenia    i  Paraskewy    i  dwa   monastery,  ruski  i  ormiański  3).    Nie- 

podany  przez  jednego  z  długoletnich  grabarzy,  a  więc,  według  wyobrażenia  Alembeka, 
osobę  kompetentną.  Autor  zanotovTaZ  go  też  troskliwie,  ale  ja  przytoczyć  nie  mogę  i  to 
ze  względów  —  przyzwoitości.  Miałem  pod  ręką  i  przeglądałem  kilka  książek  medycznych 
niemieckich  lekarzy  z  XVII  stulecia ;  ale.  choć  wiem,  coby  dzisiaj  sądzić  można  o  środ- 
kach terapeutycznych  tamże  podanych,  to  przecież  podobnie  potwornego  głupstwa  w  nich 
nie  znalazłem.  Czyż  wobec  tego  można  powtórzyć  za  autorem  Patiycyatu  (str.  123  w  dru- 
giem  wydaniu),  że  Alembek  powrócił  z  podróży  do  Włoch  „z  szeroką  wiedzą,  z  nie- 
pospolicie wyrobioną  inteligencyą,  z  wyższą  ambicyą  obywatelską  i  naukową?" 

*)  Por.  Leopolis  triplex  pod  r.  1623,  choć  ta  liczba  albo  grzeszy  przesadą  albo 
nie  odnosi  się  tylko  wyłącznie  do  samego  miasta  Lwowa. 

■)  Leopolis  triplex  pod  r.  1623:  Domus  enim  utrittsque  mburbii  prope  mUle  du- 
eeniae  ineendio  fortuiio  eonmmpiae  $unt  pleraeąue  pesłe  infeciae  et  exhau9iae.  Liczba  moż- 
liwa (por.  Wstęp  Btr.  Bd)  i  Zubrzycki,  odnosząc  pożar  z  niewiadomego  mi  powodu  do 
jednego  tylko  przedmieńda  krakowskiego,  zupełnie  niesłusznie  walczy  z  Zimorowiczem. 

•)  Zubrzycki  (str.  269  wydanie  z  r.  18-i4)  spiera  się  po  raz  wtóry  całkiem  nie- 
słusznie z  autorem  Leopolis  triplex,  twierdząc,  że  nie  było  we  Lwowie  cerkwi  św.  Spasa 
i  Anastazy!,  bo  w  oryginale  łacińskim  niema  wzmianki  o  cerkwi  św.  Anastazyi,  ale 
tekst  brzmi:  his  pro  appendiee  delubra  eiiam  Bussica  addita  sunt:  Salvaioris  anastusis 
^Zmartwychwstania),    Parasee^e  et  duo  monatteria   niurata    Oraecorum   Amienorumque , 
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Bwykłemu  rozszerzeniu  się  ognia  sprzyjało  głównie  to,  że  skutkiem  wy- 
ludnienia miasta  zabrakło  rak  do  gaszenia,  a  część  domów  stała  pustką. 
Ozy  i  domek  Ziniorowiczów  zgorzał,  niewiadomo.  Prawdopodobnie  jednak 
że  nie,  skoro  Bartłomiej  nic  o  tem  nie  wspomina. 

Lwów  po  tych  dwu  klęskach  wyglądał  jak  ruina.  Wszędzie  zgli- 
szcza i  wszędzie  ślady  dopiero  co  przebytej  zarazy.  Trzeba  było  usilnej 
pracy  i  znacznego  zasobu  energii,  aby  miastu  dawną  postać  przywrócić 
i  wszystko  na  dawne  tory  sprowadzić.  Mieszczanie  i  przedmieszezanie 
pracy  w  rzeczywistości  nie  całowali  i  powoli  rany  zabliźniać  się  poczy- 
nały, w  czera  znowu  Kam  pian  niespożyte  zasługi  położył,  poźyesajae 
miastu  pieniędzy,  choć  na  dobry  procent,  i  zatrudniając  ludzi  biednych 
przy  podjętych  robotach  publicznych.  Czy  jednak  uczyniono  co  dla  od- 
wrócenia na  przyszłość  podobnego  nieszczęścia  i  czy  klęski  tak  straszne 
nie  obniżyły  jeszcze  i  tak  nie  wysokiego  stopnia  oświaty?  —  Zakazano 
w  r.  1624  z  polecenia  królewskiego  budować  domy  bliżej  niż  w  odle- 
głości 400  łokci  od  warowni  miasta  i  wystawiono  w  katedrze  ołtarz  św. 
Rocha,  aby  uprosić  sobie  łaskę  tego  patrona  cboryoh  i  zarazem  prze- 
błagać niebiosa  za  grzechy  popełnione^).  Równocześnie  po  niedawnem 
skażaniu  na  stos  dwu  świętokradców,  spaleniu  na  dwadzieścia  lat  przed- 
tem fałszerza  monety  i  ćwiertowaniu  rozbójnika  Olszowskiego"),  szar- 
pano teraz  z  kolei  rozpalonymi  hakami  ciało  niejakiej  Agnieszki  Eli- 
munckiej  za  to,  że  męża  otruła  i  ścięto  ja  potem  wraz  z  Andrzejem 
Langem,  młodym  subjektem  aptekarskim,  który  jej  trucizny  dostar- 
czył. Taka  nowa  straszliwa  egzekucya  naprowadza  miniowoli  na  przy- 
puszczenie, że  społeczeństwo  lwowskie  stawało  się  coraz  przystępniej szęm 
dla  objawów  barbarzyństwa. 

Nie  potrzebuję  też  prawie  szerzej  uzasadniać,  że  klęski  r.  1623 
i  wyżej  wymienione  stosunki  społeczne  wryły  się  głęboko  w  wrażliwa 
duszę  młodzieńczego  Zimorowicza,  skoro,  jak  już  przy  sposobaości  nad- 
mieniłem, umiał  je  jeszcze  w  późnej  starości  opisać  szczegółowo  z  pa- 
mięci 3).  Wpłynęły  też  niewątpliwie  i  na  ukształtowanie  się  charakteru 
poety  i  jak  uroczystość  beatyfikacyi  Ignacego  i  Ksawerego  podnieciła 
w  nim  żarliwość  religijna,  tak  opowiedziane  dopiero  co  szczegóły  w  po- 
łączeniu z  dojrzewającym  wiekiem  sprowadziły  zmianę  usposobienia  i  wy- 
robiły  ten   hart  duszy  i  tę   męską   energia   woli,   która  charakteryzuje 


^)  Por.  Leopntii  iriplex  pod  r*  1624. 
«)  Tamże  pod  r.  1602  i  1603. 

*)  Czcś6  ostatnia  kroniki  od  r.  1597—1633  opisał  Zimorowics  bezpośrodaio  praed 
ćmieroic,  jakto  wynika  z  jego  własnych  słów  pod  r.  1597  wypowiodaianyoh. 


ŹYOIR    1    IiZlKŁA    BARTŁOMIEJA    I   SZYMONA    ZIMOROW[CZÓW.  93 

późniejszą  działalnoś<S  tego  mieszczanina,  umiejącego  zawsze  z  niewzru- 
szona równowagą  umysłu  znieść  wielkie  niesKCzęścia  i  upokorzenia  i  za- 
stosować się  do  danych  warunków.  Przechód  od  wesołości  młodzieńczej 
do  rozwagi  i  sprytu  powainie  myślącego  męża  odbywał  się  z  pewnością 
powoli  i  stopniowo,  ale  mimo  tego  za  granicę  pomiędzy  pierwszym  a  dru- 
gim okresem  przyjąłem  właśnie  r.  1623  i  1624,  gdyż  i  we  Lwowie 
zaszły  bezpośrednio  przedtem  najdonioślejsze  wypadki  i  w  życiu  pry- 
nie  watnem  doznał  Bartłomiej  zawodu  w  miłości,  jeżeli  już  jego  ubó- 
stwiana umarła  podczas  pamiętnej  zarazy.  Jest  tez  w  rzeczywistości  Zi- 
morowicz  zupełnie  innym  w  latach  następnych  jako  pisarz  i  jako  czło- 
wiek prywatny.  Utwory  wydane  w  r.  1620  i  1623  mają  znamiona  sta- 
nowczo je  od  późniejszych  odróżniające,  a  wesoły  młodzieniec  pod  nie- 
jednym względem  staje  się  niepodobnym  do  poważnego  ojca  rodziny 
]  ruchliwego  adwokata  —  gospodarza. 


.  _  —  .»,. 


ROZDZIAŁ   U. 
Utwery  młedueńcze,  praewainie  humorystycztK'. 

(Wierszomania  i  jej  przyczyny.  —  Panujące  kierunki  literackie.  —  Jakiemu  kie- 
runkowi Zimorowicz  najpierw  ulega?  —  Naturalny  rozwój  talentu  poety.  —  Utwory 
drobne,  swywolne  i  przeważnie  inifo«ne.  —  Ich  czas  powstania  i  charakterystyka.  — 
Żywot  Kozaków  Lisowskich.  —  Lisowczycy,  ich  wyprawy  i  charakterystyka.  — 
ŁdRowcsycy  w  literaturEe  polskiej :  Karmanowski,  Pieśń  nieznajomego  autora,  Dembo- 
Ięcki.  —  Charakter  poematu  Zimorowicza  i  jego  dyspozycya.  —  Brak  artystycznej  ręki.  — 
Dowcip  i  humor.  —  Obrazy  i  porównania.  —  Tet-hnika  rytmiczna.  —  Testament 
Luterski.  —  Geneza  i  dyspozycya.  —  Czem  jest  właściwie  ten  utwór?  —  Analiza 
wiadomości  i  zapatrywań  autora.  —  Wartość  estetyczna.  —  Pamiątka  wojny  ture- 
ckiej. —  Jej  jedyny  egzemplarz  rękopiśmienny.  —  Brak  wanmków  eposu  i  ogólna 
ohazakteryB^ka.  —  Rzekomy  Zbiór  praw  ormiańskich  —  Zakończenie). 

Znajdujemy  się  w  wieku,  w  którym  każdy  nieoo  intelligentniejszy 
Polak  starał  się  dosiąść  Pegaza.  Wierszomania  ogarniała  powoli  coraz 
szersze  koła  szlacheckie  i  mieszczańskie  i  stawała  się  równocześnie  i  roz- 
rywka i  potrzebą.  Miscellanea  wiejskich  polityków,  karty  zapisane  ręka 
palestrantów  ówczesnych  i  pamiętniki  raies/.czan,  nieraz  tak  naiwne  i  taka 
miła  prostotą  tchnące,  kryją  do  dzisiaj  w  swem  wnętrzu  płody  domo- 
rosłych poetów,    ciekawe  i  interesujące  jako  objaw    panujących   przeko- 
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nań,  ale  zarazem  najczęseioj  i  śmieszne  i  przygnębiające,  bo  pozbawione 
wszelkiego  piękna  artystycznego.  Nie  mogło  też  być  inaczej,  —  tak 
przynajmniej  pouczają  nas  dzieje  literatury  europejskiej. 

Kiedy  warunki  bytu  jakiegoś  narodu  zdrowe  i  świeżością  nowego 
kierunku  ożywione,  kiedy  w  społeczeństwie  tak  szczęśliwie  ułoza  się  sto- 
sunki, źe  powstać  mogą  ludzie,  którzy,  ogarniając  szerszy  widnokrąg,  po- 
pchną literaturę  na  nowe  tory  i  wydadzą  utwory  i  artystycznie  piękne  i  pełno 
nowych  myśli  przynoszące,  —  wówczas  niema  miejsca  dla  pismaków 
i  choć,  jak  ów  wierszokleta  Horacemu^),  narzucać  się  będą  społeczeń- 
stwu niedorośli  autorowie  i  krążyć  jak  ratellici  koło  nowego  słońca,  nie 
pojmując  należycie  jego  ożywczych  promieni,  choć  dzienniki  i  czaso- 
pisma hołdując  nowemu  prądowi  otworzą  na  oścież  wrota  niedojrzałym 
ich  utworom,  to  jednak  poważniejsi  w  narodzie  odwrócą  się  od  nich 
i  przeciwstawią  im  krytykę  spokojną,  opartą  na  wzorach  mistrzów,  a  ogół 
społeczeństwa  powstrzyma  się  od  wstąpienia  w  ślady  tych  ostatnich, 
uznając  swoje  nieudolność  po  przeczytaniu  tego,*  co  otrzymał  w  darze 
od  znakomitych  mistrzów  słowa.  I  dzisiaj  jeszcze,  choć  dawno  już  mi- 
nęły warunki  pomyślnego  rozwoju  dla  poezyi,  i  dzisiaj  jeszcze  żyjemy 
pod  wpływem  niedawno  zgasłych  wielkich  poetów  i  orlemu  lotowi  mło- 
dego pokolenia,  pełnego  młodzieńczej  fantazyi,  ale  pod  niejednym  wzglę- 
dem niedomagającego,  przeciwstawiamy  słowa  krytyki  rozważnej  i  wska- 
zując na  wzory  niepośledniej  wartości  udowadniamy,  że  skrzydłom 
młodzieńczych  autorów  brak  przestronności,  brak  już  tej  energii,  co 
zdolna  ich  wznieść  wysoko  na  przestworza  i  rzucić  światu  pod  nogi  nowy 
widnokrąg  myśli.  Ale  kiedy  skończy  się  wpływ  owych  wielkich  mi- 
strzów, kiedy  smak  artystyczny  i  poczucie  piękna  głęboko  upadnie, 
a  zacznie  się  liczenie  głosek  i  szukanie  rymów,  —  to  wówczas  nikt  nie 
powstrzyma  całej  falangi  powołanych  i  niepowołanych  od  spróbowania 
sił  swoich,  to  wówczas  każdy  uczuje  się  zdolnym  do  tworzenia  poema- 
tów, a  ten  tylko  osiągnie  sławę,  kto  okaże  niezwykłą  biegłość  i  pocznie 
jak  Teokryt-)  wierszem  szesnastozgłoskowyni,  a  skończy  czterosylabo- 
wym,  lub  kto  potrafi  jak  w  łamigłówce  tak  słowa  uporządkować,  by 
czytając  wzdłuż  i  wszerz,  w  lewo  i  prawo,  na  krzyż,  można  otrzymać 
imię  i  nazwisko  opiewanego  przez  poetę  mę;J:a.  Wówczas  poezya  prze- 
staje już  być  poezyą,   a  za   to    staje  się   .sztuką  dostępną  dla  ogółu,  do 


>)   HoraŁiuB  Qu.  FI,  Satirarum  I.  9. 

*)  S?awny  ojciec  poezyi  idylicznej  jest  zarazem  i  znamieniem  upadku  poezyi. 
Jeg-o  Syiirucy  prawdziwa  sztuczka  metryczna,  zaczyna  sic  dwoma  pe&ymi  hezametrami, 
a  kończy  sic  wierszem,  zwożonym  z  czterogfoHkowego  słowa. 
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której  potrzeba  tylko  pewnej  biegłości  w  stylu  i  pewnego  ćwiczenia 
i  dowcipu  w  układzie.  —  Tak  było  w  starożytności,  tak  w  Niemczech 
i  Francy  i,  we  Włoszech  i  Anglii,  —  tak  też  było  i  u  nas. 

Nie  wdając  się  w  bliższe  ocenienie  faz  i  typów  tej  częściowo  do- 
morosłej, a  częściowo  opartej  na  wzorach  zachodnich  i  szerokie  koła 
producentów  ogarniającej  poezyi  XVII  wieku,  muszę  przecież  zaznaczyć, 
że  trzy  w  niej  przejawiały  się  kierunki:  panegiryczny,  religijny  i,  że 
takbyra  nazwała  swywolny,  jako  wpływ  ówczesnych  wyobrażeń  i  pOtrztb 
duchowych  i  jako  wynik  upadku  zmysłu  artystycznego  i  zarazem  |io- 
średnia  przyczyna  dłuższego  jego  trwania. 

Wzmagająca  się  ciągle  służalczość  i  zależność  od  warstw  wyższych^ 
tak  w  górze  od  magnatów,  jak  i  w  dole  od  skupionych  w  sobie  rodzin 
patrycyuszowskich,  wymagała  ustawicznie  panegiryków,  ułożonych  ku 
uczczeniu  nowych  godności,  imienin,  zaślubin  i  przyjścia  na  świat  no- 
wego krwi  potomka.  Ponieważ  zaś  raz  wytworzone  stosunki  nie  zmieniły 
się  już  przez  czas  dłuższy,  przeto  i  panegiryzm  utrzymywał  się  czas 
niemały  i  nie  dopuszczał  nowego  zwrotu  w  literaturze,  bo  odpowiadał 
w  zupełności  potrzebom  społeczeństwa. 

Rosnąca  również  żarliwość  religijna  Polaków  żądała  ciągle  nowych 
pieśni  nabożnych,  opiewających  chwałę  istot  wyższych.  Autorowie  więc 
ówcześni  nie  wahali  się  ich  bezustannie  dostarczać,  a  społeczeństwo  nie 
odczuwało  już  nieudolności  formy,  ale  za  to  odczuwało  żywo  ich  po- 
trzebę i  zadowalając  się  dostarczanemi  mu  pieśniami  popierało  tern  sa- 
mem ciągłe  ich  powstawanie  i  mnożenie  się. 

Obok  tego  pragnął  jednak  naród  i  innych  utworów.  Ludzie  byli 
zawsze  ludźmi  i  mieli  wesołe  swoje  chwile  i  bawili  się  i  śmiali,  tern 
żywiej  i  serdeczniej,  im  umysł  ich  był  wolniejszy  od  pracy  intellektu- 
alnej  i  im  większa  odczuwali  potrzebę  ubawienia  się  w  wesołem  gronie 
towarzyszy.  Tej  znowu  potrzebie  szedł  na  rękę  ów  kierunek  humory- 
stycznio-swywolny,  nie  szczycący  się  wprawdzie  lekkością  i  zgrabnościa 
formy,  ale  za  to  nie  pogardzający  wyrażeniami  jędrnemi  i  wprost  z  ży- 
cia wziętemi,  a  równocześnie  niejednokrotnie  i  płaskiemi  i  wprost  nie- 
smacznemi.  I  ten  kierunek  utrzymał  się  również  długo,  —  tak  długo, 
jak  trwała  przesadna  chęć  do  wesołego  i  hulaszczego  życia. 

Takieto  prądy  literackie  wiały  w  Polsce  ówczesnej;  że  inaczej 
i  we  Lwowie  nie  było,  tego  dowodzą  drukowane  utwory  lwowskich  pi- 
sarzy, dowodzą  i  nieza pisane  karty  w  księgach  grodzkich  i  miejskich, 
na  których  kopista  umieszczał  westchnienia  do  Wenery  i  Amorka,  tu- 
dzież wiersze  treści  nieobyczajnej,  światła  dziennego  nigdy  ujrzeć  nie 
mające,  —  przerywając  sobie  w  ten  sposób  nudne  wciąganie  do  aktów 
rozmaitych  pozwów  i  pism  spornych.    Dowodem  tego  także  i  sam   Bar- 
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tłomiej  Zimorowioz,  który,  jak  będę  się  starał  wykazać^  jest  najlepszym 
i  klasycznym  typem  wiedzy  i  eywilizacyi  ówczesnego  zamożnego  Lwo- 
wianina. 

Jakiemuż  więc  kierunkowi  począł  nasz  poeta  najpierw  hołdować? 
Na  podstawie  danych  w  poprzedzającym  rozdziale  n  e  powinniśmy  pod 
tym  względem  być  w  wątpliwości.  Rozwój  młodzieńca  we  I^wowie  wy- 
rosłego i  wychowanego  musiał  być  ściśle  zależnym  od  otaczających  go 
warunków,  musiał  być  naturalnym  i  istniejącymi  stosunkami  wytłóma- 
czonym.  Gdyby  bowiem  było  inaczej,  gdyby  w  tym  rozwoju  było  coś 
nienaturalnego,  coś,  czegobysmy  na  podstawie  danych  premis  wytłóraa- 
czyć  sobie  nie  mogli,  to  wówczas  i  przedstawienie  nasze  byłoby  prawdo- 
podobnie mylnem.  Tak  jednakie  nie  było.  Młody  Zimorowicz  przeszedł 
najpierw  alembik  owej  rubasznej  swywoli,  aby  potem  oledz  z  kolei  kie- 
runkowi panogirycznemu  i  religijnemu,  do  dojrzalszego  wieku  nierówute 
więcej  przemawiającemu. 


Na  pierwociny  swego  młodzieńczego  talentu  rzuca  światło  sam 
poeta,  sktytykowawszy  je  później  w  drugiej  sielance^)  surowo,  ale  zu- 
pełnie zgodnie  z  sądem,  jakibysmy  wydać  mogli  na  podstawie  dotych- 
czasowego przedstawienia.  Nie  można  wprawdzie  pedantycznie  ważyć 
wszystkich  wypowiedzianych  tam  słów,  nie  można  każdego  tam  znaj- 
dującego się  wyrazu  uważać  za  szczegół  wzięty  wprost  z  żyeia  Bartio- 
mieja,  jak  to  czynią  nieraz  w  zapale  nazbyt  skrupulatni  lub  drobiazgowi 
krytycy,  bo  poeta  niewątpliwie  niejedno  wyrażenie  dodał  dla  upięksueaia 
wiersza,  bo  tu  i  owdzie  poszedł  tylko  za  tizorem  swych  poprzedników  3), 
ale  mimo  to  obraz  uzyskany  w  ogólnych  rysach  będzie  bezsprzeczna 
trafnym,  gdyż  zgadza  się  całkowicie  z  wnioskami,  jakiebyśmy  wynnć 
mogli  ze  znanych  nam  szczegółów. 

Wykształcenia  należytego  Bartłomiej  nie  miał,  z  Szymonowiezea 
nie  wiązały  go  żadne  bliższe  stosunki,  a  innego  poety,  któryby  na  jego 


*)  Ze  przez  Mifossa  rozumieć  należy  samego  poetę',  o  tern  wspomniał  juŻ  Za- 
górski Franciszek  (1.  c.  por.  str.  ó),  a  dowii^l  August  Hielowski  (1.  e.).  Od  siebie  dodaję 
tylko,  że  podane  tam  szczegóły  zgadzają  się  zupefnie  s  wiadomościami  o  BArtforaieju, 
czego  nie  omieszkam  jeszcze  bli^.ej  zaznaczyć  poniżej  przy  rozbiorze  Sielanek.  Obok 
tej  sielanki  por.  takie  DziewosJnb  w  Koxolankach  w.  79—112,  gdzie  te  same  szcse- 
gÓly  wyrażono  w  sposób  krótszy  i  zwięźlej szy. 

•)  I  tak  np.  w  ustępie,  którj'  w  tern  miejscu  mam  głównie  na  myśli,  wiersze  H, 
178—180  przypominają  Wergiliusza  Ed.  V.  13 — 14,  a  wiersze  II,  207—210  są  remi- 
nisccncya  Szymonowicza  sielanek  III,  105—108  i  Wergiliusza  Ecl.  X.  62—54. 
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umysł  potężnie  mógł  oddziałać,  podówczas  już  we  Lwowie  nie  było. 
Do  składania  więc  rymów  skłonić  go  tylko  mogły:  coraz  bardziej  roz- 
wielmożniajaca  się  wierszomania  i  młodzieńcza  krewkość  umysłu,  tudzież 
wrodzony  dowcip,  które  mu  kazały  nie  pozostawać  w  tyle  za  wesołymi 
towarzyszami  i  popisywać  się  również  podobną  pracą.  Analogicznie  do 
tego  powiada  sam  o  sobie  poeta:  ^) 

Żaden  mistrz  nie  ucz jl  mię  rytmem  słów  nkfadać, 
Ale  sam  ledwiem  umiaZ  prostym  szcrmem  gadać, 

Słysząc  przy  godowniczych  stolach  trefne  noty, 

Poji|/em  kilka  wierszów  doś6  prostej  roboty. 

Te  ustawicznie  w  głowie  jęły  mi  się  marzyć, 

Żem  się  też  ich  podobnych  pokusił  kojarzyć. 

Później  przybyła  jeszcze  i  miłość  do  owego  bliżej  nam  niezna- 
nego dziewczęcia  i  skłoniła  go  do  uderzenia  w  akord  miłosny.  Ona  mu 
to  była  źródłem  parnaskiem  i  ona  to  rozpaliła  tlejące  w  nim  u(*.zucia 
i  pragnienie  poczyi.  Sztuka  rymowania  —  bo  tak  ją  jeszcze  nazwę  — 
przyszła   sama  i  z  wesołego    młodzieńca  uczyniła   zakochanego  poetę :  ^) 

A  gdym  je  (sc.  wiersze)  w  osobności  dfugo  w  nocy  klecił, 

Kup  i  do  mi  niewielki  małą  głownią  świecił, 
I  ta  podpalił  chcący  czyli  nieobacznie 

Żagiew,  która  już  tlała  w  sercu  mem  nieznacznie, 
Żagiew  gorących  chęci  pełną  z  przyrodzenia, 

Z  lada  iskry  podniety  bliską  i  płomienia. 
Dopiero,  —  jako  gdy  to  do  skrytej  ciemnice 

Przyniesie  niespodzianie  zapaloną  świecę  — 
W  głowie  mi  zajaśniało,  żądze  zapalone 

Rozświeciły  się;  oczy,  zrzuciwszy  zastonę 
U  jednego  dziwczęcia  lichego  na  czele 

Wyczytały  do  wierszów  służące  fortele. 
Wargi  jej  Hypokrenem  nieprzebranej  wody, 

Parnasem  zdały  się  być  rozkwitfe  jagody. 
I  tak  gdy  jej  ')  pibiuję ,  swych  nie  strzegę  oczu , 

Zostałem  rymodziejem  zgoła  po  warkoczu. 

Miłość  a  raczej  popęd  miłosny,  młodzieńczemu  wiekowi  właściwy, 
odniósł  z  czasem    zupełne   zwycięstwo  i  ogarnąwszy  całe  jestestwo  Bar- 


«)  Sielanki  II.  183—188. 
»)  Tamże  U.  189—204. 

')  Tak  czytać  należy  według  pierwotnego  wydania ,  a  nie  Je  pilnuję**,  jak  mają 
późniejsze  edycye,  bo  to  byłby  błąd  gramatyczny. 

Rospr.  Wydfe.  filoloff.  T.  ZX11I.  13 


98  KORKCU   JULIUSZ   BlfiCK. 

tłomieja,   zepchnął  inne  tematy  na  drugi  plan.    Pieśń  jego  obracała  się 
odtąd  jak  w  żakietem  kole  tylko  koło  podwiki  i  Kupidyna  tak, 

Zem  —  mówi  poeta  —  lubo  cicho  szeptał,  lubo  śpiewał  krzjkicra, 
Zawżdym  sie  słyszeć  dawał  niewieścim  językiem, 

Tusząc  sobie,  ie  przez  te  fraucymeme  bagnie 

Imię  swe  białej  ')  Rusi  najlepiej  objaśnię. 

Wszystkie  te  pieśni,  tak  „przy  godowniczych  stołach"^)  stworzo- 
ne, jakoteż  i  „w  samotności  pisane"^),  a  „koło  miłości  się  obracające", 
były  to  prace  młodzieńcze,  płody  niedojrzałego  jeszcze  umysłu.  Po- 
wstały one  najpóźniej  między  20  a  25  rokiem  życia,  w  każdym  zaś 
razie  jeszcze  przed  zostaniem  obrońcą  sadowym,  skoro  je  mógł  nazwać 
„ledwie  nie  dziecinnymi"  *).  Tego  jednak  ostatniego  wyrażenia  nie 
trzeba  równocześnie  brać  w  dzisiejszem  pojęciu  rzeczy  i  zarazem  nazna- 
czać granicy  wcześniejszej,  jak  rok  dwudziesty  życia,  bo  naji)ierw  dwa- 
kroć  starszemu  Ziniorowiczowi  ^)  mogły  się  dziecinnymi  wydać  utwory, 
z  młodzieńczego  okresu  jego  żywota  pochodzące,  bo  powtóre  wzbrania 
nam  tego  powolniejszy  ruzwój  talentu  Bartłomieja.  Wprawdzie  umysły 
bogato  od  natury  wyposażone  rozwijaj?)  w  25  roku  życia  już  o  wiele 
wybitniejsza  czynność,  ale  najczęściej  jest  to  rozwój  anormalny  i  gorącz- 
kowy, podczas  gdy  u  tego  lwowskiego  mieszczanina  wszystko,  tak  przy- 
rodzone zdolności,  jak  otoczenie  i  sposób  wychowania,  składały  się  na 
to,  by  żywot  jego  szedł  utarta  drogą  naturalnego,  ałe  też  równocześnie 
i  znacznie  powolniejszego  rozwoju. 

Te  wszystkie  pieśni,  jako  utwory  młodzieńcze  i  to  pisane  wśród 
powyżej  skreślonych  warunków,  odznaczały  się  zapewne  nieudolnością 
i  pretensyonalnościa  formy,  a  przytera  były  tiuste,  pieprzne  i  swywobie. 
Nieudolność  formy  wybaczał  im  poeta  i  w  późniejszym  wieku,  ale  nie 
mógł  wybaczyć  myśli  płaskich  i  niemoralnych.  Pobożny  jego  umysł 
wzdrygał  się  później  na  samo  wspomnienie,  że  coś  podobnego  mogło 
wyjść  z  pod  jego  pióra,  a  stopień  oburzenia  charakteryzują  wyrazy, 
zgodne  wprawdzie   z   literackiemi  wyobrażeniami  wieku,   ale   nie  mniej 


*)  Piszę  matą  litera,  bo  przecież  poeta  odnosi  to  przedewszystkiem  do  kraju 
w  którym  żyl  i  przebywać,  a  ten  nigdy  nie  nazywai  się  BiaJi^  Kuslą.  Wyraz  gbia/y", 
oznacza  tu  raczej  tyle  co  świetny,  biatycb  mieszkań  pełny,  tak  jak  dzisiaj  jeszcze 
mówimy:  białe  Węgry. 

»)  1.  c.  n.  186. 

»)  1.  c.  n.  189. 

*)  Sielanki  II.  177. 

»)  Sielankę  drugą  tworzył  Zimorowicz  w  60  roku  iyoia.  Por.  w.  239: 
„Aż  kiedy  w  piflty  snopek  kłosy  moje  wiążę*. 
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przeto   tak  jędrne   i   dosadne,   że   ich   i   Krzysztof  Opaliński   byłby  się 
nawet  nie  powstydził:  ' 

Nawet*)  ter«2  samemu  sobie  ganię  srodze, 

Żem  tak  kiedy  rozpuści!  fochom  moim  wodze. 
Jako  gdy  kto  tobak.^  dymni}  mózg  pod  kurzy, 

Że  się  mu  rozum  zaćmi,  fantazya  wzburzy, 
Choć  ladaco  blazgoni,  choć  jako  wieprz  krzaka, 

Rozumie,  że  na  lutni  Galotowej  brząka; 
Skoro  się  zaś  wyszumi,  dopiero  żałuje 

Błędów  przeszłych,  karze  je  w  sobie  i  strofuje. 
Nie  inaczej  Pafijczyk  głowni  swojej  wrzawą 

Baczenie  mi  zaślepił  smrodliwą  kurzawą, 
Żem  jak  w  odmęcie  chodził  nie  tam,  gdzie  mi  radsU 

Rozom,  ale  kędy  mię  śleporód  prowadził. 

Tak  przy  ganiał  poeta  w  późniejszym  wieku  swym  młodzieńczym 
utworom,  ale  nie  taki  sąd  wydawali  o  nich  młodzi  jego  i  weseli  towa- 
rzysze. Im  musiały  się  podobać  te  wybryki  Zimorowiczowskiego  hu- 
moru i  dowcipu,  skoro  poeta  może  powiedzieć:  ^) 

Com  ja  z  myśli  wyrzucił  jak  nikczemne  śmieci, 

To  chwytacie  dla  siebie  i  dla  waszych  dzieci. 

i  skoro  choćby  nawet  ze  znaczną   przesadą   może  włożyć  w  usta  Lesz- 
kowi :  *) 

Nie  masz  tego  sioła, 
Nie  masz  biesiady,  ani  ślubnego  obiadu, 

Kędyby  nie  śpiewano  pleśni  twego  składu. 
Odzywają  się  w  starych  i  nieletnich  ustach, 

A  nawet  pastuszęta  po  gęstych  zapustach. 
Pasiecznicy  po  borach,  owczarze  koszarach 

Najczęściej  je  na  dudkach  grają  i  fujarach. 

Rozrywali  je  więc  sobie  i  śpiewali  wszyscy  i  wszędzie,  a  najczęś- 
ciej przy  biesiadach,  wesołego  humoru  nie  pozbawionych.  Do  nas 
jednak  nie  doszły,  z  mała  zapewne  szkoda  dla  literatury,  z  nieznaczną 
i  dla  charakterystyki  poety,  który  późniejszemi  dziełami  na  większe 
uznanie  zasłużył,  bo  natomiast  przechowały  się  z  tego  czasu  szczęśliwie 
dwa  podobne  im  utwory,  choć  zapewnie  jeszcze  szlachetniejsze,  skoro  god- 


»)  Sielanki  II.  219—230. 
•)  Tamże  II.  217-218. 
»)  Tamfte  11/  170—176. 
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nymi  druku  je  uznano.  Są  nimi  „Żywot  kozaków  Lisowskich"  z  r.  1620 
i  „Testament  Luterski",  wydany  w  r.  1623.  Oneto  zastępują  nam  owe 
luźne  i  tłuste  wiersze,  w  przystępie  swywolnych  lub  miłosnych  zapędów 
pisane,  —  rzucając  niemało  światła  na  widnokrąg  wyobrażeń  i  wiado- 
mości zdolnego^  ale  rozpustnego  i  podówczas  jeszcze  mało  do  nauk 
przykładającego  się  młodzieńca. 


Lisowczycy  zawdzięczają  pośrednio  swe  powstanie  i  organizacyą 
tej  samodzielnej  polityce  polskich  magnatów,  która  po  daremnych  pró- 
bach reformy  organizmu  państwa  jest  z  jednej  strony  charakterystycz- 
nem  znamieniem  poniżenia  władzy  królewskiej ,  a  z  drugiej  wyrazem 
przewagi  możno  władców  i  rozprzężenia  wewnętrznego  Rzeczypospolitej. 
Obok  nier»zczęśliwej  Mołdawii,  głównej  areny  dla  polityki  polskich  ma- 
gnatów, nadarza  się  z  początkiem  XVII.  wieku  sposobność  do  działania 
i  na  innej  widowni.  Sprawa  Dymitrów,  popierana  przez  zakon  Jezuitów 
i  króla,  przyszła  t^raz  na  porządek  dzienny,  a  panowie  litewscy  i  polscy 
nie  omieszkali  jej  wyzyskać  w  swym  duchu.  Nadzieja  łupu  wabiła 
z  Polski  chmary  awanturniczego  żołnierza,  plądrującego  i  niszczącego 
przestronne  carstwo  północne,  w  czem  niemała  rolę  odegrał  Aleksander 
Józef  Lisowski,  podkomendny  najpierw  Jana  Piotra  Sapiehy,  starosty 
uświackiego,  a  następnie  Chodkiewicza  i  królewicza  Władysława. 

Lisowski,  szlachcic  z  Pomorza  pochodzący,  a  potem  na  Litwie 
osiadły,  brał  najpierw  żywy  udział  w  wyprawach  wołoskich  Jana  Po- 
tockiego, później  walczył  pod  Chodkiewiczem  przeciw  Szwedom,  a  w  ro- 
koszu Zebrzydowskiego  przyłączył  się  do  malkontentów,  za  co  skazany 
został  na  banicyą.  Następnie  widzimy  go  walczącego  na  czele  dwustu 
kozaków  po  stronie  pierwszego  Dymitra,  któremu  do  końca  wiernym 
pozostał.  Atoli  główna  jego  działalnośś  przypada  dopiero  na  czasy  dru- 
giego Dymitra  samozwańca,  kiedyto  na  czele  kilku  do  kilkunastu  ty- 
sięcy jezdnych  przebiegał  wzdłuż  i  wszerz  całą  Moskwę,  niszcząc  i  ra- 
bując głównie  dla  swej  własnej  korzyści.  Ze  zgroza  wspominają  kronika- 
rze moskiewscy  o  tym  niezrównanym  i  nieustraszenie  śmiałym  partyzancie, 
który  dotarł  do  Wołgi  i  Uralu,  do  Finlandyi  i  niemal  do  morza  Lodo- 
watego. Tylko  nadzwyczajna  szybkość  w  obrotach,  śmiałe  natarcie, 
a  w  razie  klęski  i  szybkie  również  zebranie  się,  tłómacza  nam  możli- 
wość podobnie  zuchwałych  wypraw,  które  strachem  nieprzyjaciela,  a  po- 
dziwem rodaków  przejmowały. 

Oddział  Lisowskiego  tylko  w  części  i  z  początku  składał  się  z  właś- 
ciwych Kozaków.    W   przeważnej    liczbie,    a   później    nawet   wyłącznie, 
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złożony  był  z  awanturniczych  duchów  szlacheckich  i  mieszczańskich, 
z  których  każdy  służył  jako  towarzysz  i  miał  przy  sobie  kilku  tak 
zwanych  ciurów  czyli  sług.  Kozakami  zwali  się  prawdopodobnie  od  ro- 
dzaju uzbrojenia  i  gatunku  broni,  zbliżonego  do  lekkiej  jazdy  kozackiej 
i  od  tego,  źe  z  początku  przynajmniej  rdzeń  oddziału  tworzyli  rzeczy- 
wiście kozacy  dońscy  z  Rzezania.  Wspólność  celów  zebranych  tu  razem 
niespokojnych  żywiołów  sprawiła,  iż  oddział  nie  rozwiązał  się  po  śmierci 
Lisowskiego,  lecz  przyjąwszy  od  swego  założyciela  imię  Lisowczyków 
czyli  kozaków  Lisowskich,  obrał  sobie  za  dowódcę  Stanisława  Czapliń- 
skiego, szerzącego  dalej  dzieło  zniszczenia,  rzekomo  w  imię  i  w  obronie 
wojsk  polskich. 

Sława  awanturniczego  i  zuchwałego  oddziału  przeszła  wnet  do 
Polski  i  dotarła  do  najodleglejszych  jej  zakątków.  Lisowczyków  zaś 
samych  wspólność  trudów  i  niebezpieczeństw  razem  przebytych  przy- 
wiązała do  tego  sztandaru,  pod  którym  tak  długo  walczyli  i  z  którym 
po  zebraniu  obfitego  łupu  tak  łatwo  rozłączyć  się  nie  chcieli.  To  też 
gdy  padły  ostatnie  strzały  i  pokój  zawitał  do  strapionej  krainy  północ- 
nej, nie  rozeszli  się  Lisowczycy  spokojnie  do  domu,  lecz  idąc  za  często 
ponawianym  przykładem  cudzoziemskich  rot  zaciężnych ,  przekroczyli 
w  zbitej  masie  granicę  Rzeczypospolitej  i  domagali  się  żołdu,  który  im 
się  prawnie  nie  należał.  Gdy  zas  rząd  królewski  nie  miał  chęci  do  za- 
spokojenia ich  urojonych  pretensyi,  ani  też  możności  z  powodu  zwy- 
czajnej pustki  w  skarbie,  wówczas  zaprawiony  na  rabunkach  w  kraju 
nieprzyjacielskim  żołnierz  nie  wahał  vsię  targnąć  na  dobra  królewskie 
i  prywatne  i  prowadził  dalej  w  ojczyźnie  to,  w  czem  się  za  granicami 
jej  tak  znakomicie  wykształcił.  Sypały  się  też  skargi  i  procesy  do  try- 
bunałów, do  króla  i  hetmana  Żółkiewskiego  i  już  powolne  ramię  spra- 
wiedliwości Rzeczypospolitej  byłoby  może  dosięgło  wojowniczych  juna- 
ków, gdyby  ich  obawa  wojny  tureckiej  nie  była  przed  niem  zasłoniła. 
Groziło  właśnie  wielkie  niebezpieczeństwo  ze  strony  potężnej  podówczas 
Porty  Otomańskiej,  unoszącej  dotychczas  statecznie  niefortunna  politykę 
Zygmunta  III,  sprzeczne  z  jej  interesami  mieszanie  się  magnatów  pol- 
skich w  sprawy  wołoskie  i  łupie/ cze  napady  Kozaków  Zaporoskich; 
zbliżały  się  już  oznaki  owej  burzy,  która  w  kilka  lat  później  miała 
zagrozić  wschodnim  kraju  granicom.  Dlatego  hetman  Żółkiewski  jak 
z  jednej  strony  chciałby  był  ukarać  niesfornych  obrońców,  tak  z  dru- 
giej przewidując  burzę,  oglądał  się  za  środkami  obrony  i  wobec  szczu- 
płości sił  zbrojnych  nie  chciał  pozbywać  się  })ou]Ocy  tak  doświadczo- 
nych wojowników.  Broili  więc  Lisowczycy  jakiś  czas  bezkarnie,  a  tym- 
czasem wybuchła  wojna  trzydziestoletnia,  a  z  nia  nadarzyła  się  dla 
naszych   Kozaków  sposobność  do  nowych  wypraw  wojennych. 
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Prawy  syn  kościoła  Zygmunt  III.  pragnął  bardzo  dopomódz  cesar- 
skiemu sprzymierzeńcowi  w  zgnieceoiu  nienawistnej  mu  reformacyi.  Nie 
mogao  jednak  wystąpić  czynnie  wobec  zabiegów  czeskich  i  nieprzychyl- 
nego otwartej  wojnie  usposobienia  szlachty,  dozwolił  przynajmniej  cesa- 
rzowi wolnego  zaciągu  w  PoUce.  Któż  zaś  do  niego  nadawał  się  bar* 
dziej,  jak  nie  gotowy  oddział  zwyciczkich  dotąd  Kozaków  Lisowskich? 
To  też  gdy  poseł  cesarski,  Michał  Adolf  hr.  AIthann  przybył  do  Polski 
celem  poczynienia  zaciągów  żołnierskich,  wpłynął  sam  król  na  to,  ii 
Lisowczycy  przyjęli  propozycye  podano  im  przez  Althanna  i  hr.  Jerzego 
Humanaya,  zbiegłego  z  Węgier  stronnika  cesarskiego,  i  w  ten  sposób 
równocześnie  i  dogodził  swoim  osobistym  zapatrywaniom  i  pozbył  się 
z  kraju  żołnierza,  przysparzającego  mu  niemałych  kłopotów. 

Prz«;by wajacy  podówczas  na  Podolu  Lisowczycy  nie  dali  długo  na 
siebie  czekać.  We  wrześniu  roku  1619  ruszają  przez  Lwów  do  woje- 
wództwa krakowskiego^  a  stamtąd  spieszą  różnemi  drogami  do  stolicy 
naddunajskiej.  Wyparci  najpierw  z  Węgier  przez  Bethien  Gabora,  wra- 
cają nie  bez  obiitych  łupów  do  Polski  i  następnie  w  r.  1620  przebijają 
się  zwycięsko  przez  Śląsk,  Morawy  do  Wiednia,  gdzie  nowy  ich  wódz 
Hieronim  Kleczkowski  ma  charakterystyczna  i  pełną  przechwałek  mowę 
do  cesarza.  Za  głównym  oddziałem  ciągną  tą  sama  droga  coraz  nowe 
partye  i  choć  wielka  ich  część  wycięta  przez  Czechów  nie  dochodzi  do 
zamierzonego  celu,  to  jednakże  innym  udaje  się  przekraść  i  zniszczyć 
po  drodze  to,  co  z  łatwością  zniszczyć  się  dało. 

Za  przybyciem  do  obozu  cesarskiego  nie  połączyli  się  wszyscy 
z  Kleczkowskim  i  nie  poddali  się  pod  władzę  następcy  jego  Rusinów* 
skiego,  ale  wszczęli  kłótnie  i  zamieszki,  które  skłoniły  cesarza  do 
tego,  że  część  ich,  nie  chcąca  się  przyłączyć  do  głównego  oddziała^ 
wyprawił  na  wschodnią  granicę  dla  obrony  przed  Bethien  Gaborem. 
Główny  zaś  oddział,  przydzielony  do  armii  cesarskiej  pod  wodza  Karola 
hr.  de  Boucquoi  i  Henryka  hr.  de  Dampierre,  operował  przeciw  Cze- 
chom i  brał  udział  w  bitwie  pod  Biała  Górą  9  listopada  r.   1620. 

W  kilka  miesięcy  później  opuszczają  Lisowczycy  służbę  cesarska^ 
by  na  wezwanie  króla  i  hetmana  walczyć  w  obronie  ojczyzny  pod  Cho- 
cimem,  lecz  po  skończonej  wyprawie  zaciągnięci  powtórnie  przez  cesarza 
wracają  znowu  w  r.  1622  do  Niemiec  i  tam  jeszcze  długi  czas  walczą 
przeciwko  protestantom  i  Szwedom  w  różnych  okolicach  Rzeszy  Nie- 
mieckiej. 

Ogólnej  liczby  Lisowczyków  dla  ciągłego  przypływu  i  odpływu 
dokładnie  oznaczyć  nie  można.  Najprawdopodobniej  było  ich  razem 
z  ciurami  około  10.000,  wyłącznie  samej  kawaleryi,  dla  lekkiego  uzbro* 
jenia  przydatnej  szczególnie  do  podjazdów  i  służby  w  przedniej  straiy. 
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)(lzowi6  cesarscy  przeznaczali  ich  też  rzeczywiście  przeważnie  do  ta- 
j  służby,  a  Lisowczycy  wywiązywali  się  po  większej  części  dobrze 
oraczonego  im  zadania.  Karności  za  to  w  ich  obozie  nie  było,  cho- 
ł  nader  surowe  były  prawa,  które  sobie  sami  postanowili  i  jakim 
dy  towarzysz  poddać  się  był  powinien.  Walcząc  w  obronie  religii 
jlickiej,  odznaczali  się  nietolerancyą  dla  protestantów,  których  mienie 
swoje  uważali.  Ale  nietylko  protestantom  dali  się  dotkliwie  we  znaki; 
piały  od  nieb  i  polskie  województwa,  gdy  się  gdzie  w  którem  obo- 
rozłożyli,  cierpiały  miasta  i  wsi  wierne  cesarzowi,  gdyż  Lisowczycy 
em  się  nie  zaspakajali.  Biada  miastu  nieprzyjacielskiemu,  które  nie 
o  dostatecznej  załogi,  by  się  przed  nimi  obronić,  biada  protestan- 
,  który  dostał  się  w  ich  ręce,  a  nie  miał  się  ezem  od  śmierci  wy- 
ć,  bo  anioł  zniszczenia  szedł  przed  znakami  oddziału  Lisowskiego, 
liej  zwłaszcza,  gdy  w  powtórnej  służbie  u  cesarza  przeszli  całe 
icy  aż  do  Renu  i  dalej,  gdy  ludność  zapoznała  się  bliżej  z  polskimi 
kami,  później  na  wieść  o  ich  zbliżaniu  się  bito  na  gwałt  we  dzwony, 
^kano  bramy,  a  wojska  udzielnych  i  sprzymierzonych  nawet  z  ce- 
m  książąt  towarzyszyły  im  w  pochodzie,  by  bronić  poddanych  od 
żadnych  łupu  sprzymi**rzeńców.  Wprawdzie  gonienie  za  zdobyczą 
ało  do  ówczesnego  systemu  wojennego.  Wojska  Wallensteina  ży- 
się  i  utrzymywały  same,  a  sława  Kroatów  w  łupieniu  przeszła  do 
iności.  I  jakżeż  bowiem  mogło  być  inaczej,  kiedy  pieniędzy  w  skar* 
esarskim  było  niewiele,  a  długoletnia  wojna  zmuszała  do  utrzymy- 
i  znacznych  sił  zbrojnych?  2^przeczyć  więc  niepodobna,  że  sami 
cy  niszczyli  swój  własny  kraj,  lecz  że  nasi  Lisowczycy  w  łupieniu 
nywali  Wallonom  i  Kroatom,  —  to  także  nie  ulega  wątpliwości. 
My  dzisiaj  oddzieleni  od  czasu  ich  działania  dwoma  przeszło  wie^ 
upatrywaliśmy  do  niedawna  w  tych  junakach  bohaterów,  rozno- 
3h  sławę  oręża  polskiego  po  całej  Europie  i  uwiecznionych  nawet 
ICC  przez  jednego  z  najznakomitszych  malarzy  europejskich,  Pawła 
randta.  Lecz  jak  już  niejednokrotnie  z  pewną  nawet  boleścią  roz- 
uę  musieliśmy  z  rozpowszechnionemi  złudzeniami,  tak  i  w  tym 
Iku  wypadło  nam  koniecznie  zmodyfikować  nasze  wyobrażenia, 
laurycy  Dzieduszycki  podjął  się  pierwszy  tego  zadania 
dstawił  nam  Lisowczyków  w  świetle  nie  wypoetyzowanem,  ale  rze- 
łtena  *),  i  to  w  dodatku  w  tym  czasie,  kiedyto  pod  wpływem  daw- 
y  azkoty  przywykliśmy  jeszcze  byli  do  barw  różowych,  dumę 
przyjemnie  łechtajacych. 


)   Krótki  ryg  dziejów  i  spraw  Lisowczjków   skreńlit   Maurycy  hr.   Dzieduszycki 
'..   Lwów  1843. 
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Stanowisko  Dzieduszyckiego  określają  najlepiej  następujące  jego 
słowa:  ^)  „Tę  wirc  cz(;3Ó  dziejów,  któny  nikt  dotąd  nie  wyjaśnił,  dotknąć 
usiłowałem  i  wyznać  muszę,  że  niemało  w  tera  moja  miłość  własna 
ucierpiała.  Ho  gdy  wielu  pisarzów  tak  sa  szczęśliwi,  źe  zaspokajając 
przywiązanie  do  ojczyzny,  piękna  tylko  stronę  jej  dziejów  wykładają, 
ciemniejsze  lub  całkiem  zakrywając  lub  w  znośnem  ukazując  świetle, 
na  mnie  prawda  nieubłagana  niejedno  mniej  korzystne  dla  rodaków 
wymoże  zeznanie,  które  nić  historyi  niniejszej  sama  z  siebie  wysnuje. 
Gdyby  odwaga,  wytrwałość,  czujność,  nieogladanie  się  na  żadne  nie- 
bezpieczeństwa, słowem,  zalety  kołnierza  jedynymi  były  wielkości  wa- 
runkami, toby  Lisowczyków  między  największych  ludzi  policzyć  nale- 
żało   Ale  niestety  wyuzdanosć,  swawola,  niekarność,  często  i  okru- 
cieństwo z  fanatycznem  złączone  uniesieniem,  skaziły  owe  dary  przy- 
rodzenia i  losu  i  większą  część  ujmującego  obrazu  kirem  żałobnym 
pokryły*'. 

Zapatrywanie  swoje  poparł  autor  argumentami  historycznie  uza- 
sadnionymi; toteż  z  czasem  musieliśmy  się  pozbyć  miłych  dla  nas 
wyobrażeń  i  zgodzić  się  natomiast  na  to,  że  stanowisko  Lisowczyków 
w  Rzeczypospolitej  było  od  pierwszej  chwili  ich  powstania  anormalne. 
Wyrósłszy  i  wzmógłszy  się  w  liczbę  z  powodu  zbiegu  przyjaznych  dla 
nich  okoliczności,  służyli  początkowo  celom  ambitnych  magnatów  i  w  ich 
imieniu,  a  właściwie  dla  zdobyczy,  szerzyli  niepotrzebnie  takie  dzieło 
zniszczenia,  że  sprawie  tem  tylko  zaszkodzili  i  szybsza  reakcya  u  nie- 
przyjaciela wywołali.  Następnie  wypowiadają  posłuszeństwo  swym  wła- 
dzom przełożonym  i  jak  szarańcza  niszczą  kraj,  którego  byli  synami. 
Zewsząd  pozbierana  ta  drużyna  miesza  się  wreszcie  w  walki  postronne, 
wbrew  j)rzekonaniu  narodowcy  większości,  a,  niszcząc  i  plądrując  pobra- 
tymcze kraje,  nie  przyczynia  się  wcale  do  zjednania  dobrej  sławy  dla 
naszej  karności  i  cywil izacyi. 

Lecz  jak/cż  przedstawia  I^isowczyków  współczesna  literatura  nasza? 
Jakie  wyrazy  ma  dla  nich  ten  wiek  tysiąca  coraz  liczniejszych  panegi- 
rystów,  nic  szczędzących  słów  pochwały  nawet  dla  miernoty? 

Ci,  którzy  doznali  od  nich  jakichś  krzywd  i  widzieli  naocznie  spu- 
stoszenia, jakie  we  własnym  kraju  podczas  pokoju  poczynili,  ci  nie 
szczędzili  zapewnie  słów  oburzfuia  dla  hulaszczego  i  [)rzed  bezprawiem 
nie  wzdrygającego  się  życia  tej  łupieżczej  drużyny.  Obok  licznych  po- 
zw^ów  i  skarg  do  sadu  wniesionych,  pozostał  nieomylny  ślad  takiego 
oburzenia  we  współczesnych  dwu  wierszach  Olbrychta  Karma- 
nowskiego   pod  tyt. :    „O  Lisowskich  i  konfederackich  żołnienuióh" 

^)  Tamże,  t.  1,  str.  5  i  następne. 
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iBt  do  Lisowczyka"  *).  Do  żywego  widocznie  dotknięty  autor  na- 
;  bez  ogródki  postępowanie  Lisowczyków  rozbojem  a  ich  samych 
^wnywa  do  dzikich  zwierząt,  wiecznie  nienasyconych  i  wiecznie 
chciwych.  Nikt  wobec  nich  nie  jest  bezpiecznym,  ale  najwięcej 
musi  człowiek  ubogi,  gdyż  Lisowczycy  litości  nie  znają  i  znajdą 
itko,  chodbyś  w  ziemię  schował.  Nie  zaznają  też  za  to  miłosierdzia 
rasznym  sadzie  Bożym,  gdzie  ich  z  pewnością  nie  minie  wieczne 
ienie. 

Inni  Polacy  byli  pobłażliwsi,  bądżto  dlatego,  że  sami  żadnych  krzywd 

ih  nie  doznali,  badżto,  że  widzieli  innych  skonfederowanych  żoł- 

tak  samo  postępujących,  jak  Lisowczycy.    U  tych  sława  Lisow- 

w  rosła  z  dnia  na  dzień  i  przygłuszała   inne  niekorzystne  o  nich 

.  Szczególnie  odkąd  wstąpili  w  służbę  cesarską,  w  obronie  wiary 

;kiej,   odtąd    pozyskali   sobie   serce   nieprzyjaznych    protestantom 

Wprawdzie  nie  opłaciło   się   pisać   panegiryków,   bo   Lisowczycy 

)  ludzie  niezamożni,    którzy  sami  pragnęli  tego,   czegoby  panegi- 

potrzebował  i  którzy,  nawet  wzbogaciwszy  się ,  pozbywali   się  za- 

ij  w  lekki  sposób  majątku,   do   którego  tak   łatwo  doszli.    Atoli 

wielbienia   przechował  się  mimo    to  w  „Pieśni    o    cnych    Lisow- 

h"*)    nieznajomego   autora,    prawdopodobnie  duchownego,   który 

się  na  to,  aby  towarzyszy  i  następców  Lisowskiego  samymi  po- 

mi  obsypać.     Krótki  to  zresztą  rymowany  panegiryk  bez  żadnej 

jj  wartości,  napisany  tuż  przed  bitwą  pod  Biała  Górą  w  r.  1620 

zający,    że   autor   dyszał   tylko  o  czynach   Lisowczyków  z  opo- 

ale  im  samym  należycie  się  nie  przypatrzył  b). 

o  tego   samego   obozu   należy   nader  ciekawy   i  w   całem   tego 

inaczeniu    charakterystyczny   utwór   ks.   Wojciecha   z   Ko- 

Dębołęokiego   p.  t.  j, Przewagi  Elearów  polskich,  co  ich 

Lisowczykami  zwano"  ^).  Jestto  ten  sam  autor  silnie  egzaltowany 
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(. 

Pieśni  (sc.  dwie)  o  onjch  Lisowesjkach   abo   pogrom  Czechów  i  Kalwlnistów 

wezjki  roku  1B20  róinjmi  czasjr  raz  po  raz  ohm  razj.     Egzemplarz  tej  bro- 

lichym  papierze  i  niewjrraźnym  gotykiem  drukowanej,  znajdaje  się  w  Biblio- 

DTSjrteta  Jagiellońskiego. 

rViccej   o  tym  ntworze  wiadomości  podałam  w  poniżej  przjrtoczonem  wjdanin 

^ricza  Kosaków  Liaowskich  na  Btr.  11 — 13. 

'rsewagi    Elearów   polskich,   eo  ich  niegdy  Lissowczykami  zwano,   które  czy- 

rk.o    heretykom  za  czasów   Ferdynanda   II.   cesarza  i  Zygmunta  III.    króla 

V   leciech  od  1619  aż  do  1623,   krótko  na  prędce  zgromadzone  przez 

1 623  i   1630,  następnie  dla  wielki<y  oryginalności  przedrukowane  w  Puławach 

mmj    Wyds.   filAlof.  T.  XXIII.  14 
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j  już  zupełnie  prądem  panegirycznym  owiany,  który  zajmował  się  pisa- 
niem historyi  świata  przedpotopowej  (Historia  antedtUuuianą)  doprowa- 
dzonej przez  niego  do  370  lat  po  potopie;  ten  sam  autor,  który  wydal: 
„Wywód  jedynowłasnego  państwa  świata **  ^),  jeden  z  najdziwaczniejszych 
pomników  piśmiennictwa  naszego  z  czasów  jego  upadku  i  poniżenia. 
Jako  kilkoletni  kapelan  Lisowczyków,  poznał  ich  i  przypatrzył  się  im 
dobrze.  Prowadził  nawet  pamiętnik,  w  którym  zapisywał  wszystkie  waż- 
niejsze wypadki,  ale  zgubił  go  w  górach  śląskich*)  podczad  powrotu 
do  Polski. 

^Przewagi  Elearów"  napisał  więc  z  pamięci  i  ze  swego  stronni- 
czego stanowiska  podniósł  pod  niebiosa  Lisowczyków,  z  heretykami  wal- 
czących, a  wszystkie  ich  przywary  i  wybryki  okrył  płaszczykiem  nie- 
wiary i  pobłażliwości,  bo  nie  godzi  się,  zdaniem  autora,  obwiniać  tych, 
których  Bóg  sam  powołał  ku  obronie  kościoła,  choć  im  „listów  zapo- 
wiednich"  do  tego  nie  dawał  ^).  Słowem,  jestto  panegiryk  proza  pisany, 
ale  zarazem  i  utwór  widocznie  poczytny,  skoro  go  w  krótkim  czasie  dwa 
razy  wydrukowano.  Widocznie  wzrastała  sława  Lisowczyków  w  miarę, 
jak  wymierali  ci,  co  własnymi  oczyma  na  ich  łupiestwa  patrzyli,  w  miarę, 
jak  pozostawało  tylko  echo  czynów  przez  nich  dokonanych.  Toteż  nie 
dziw,  źe  już  z  końcem  XVII  stulecia  woła  w  uniesieniu  Wacław  Po- 
tocki: *)  „Nie  rodzi  polska  knieja  dzisiaj  takich  Lisowi";  nie  dziw, 
że  i  późniejsi  nabrali  tak  pięknego  o  Lisowczykach  wyobrażenia  i  że 
trzeba  było  aż  Dzieduszyckiego,  aby  błędnym  zapatrywaniom  raz  ko- 
niec położył. 


r.  1830  i  w  bibliotece  Turowskiego.  Kraków  1869.  —  Słowo  Elear  oznaczało  w  Polsce 
harcowników,  wyprzedzających  oddział  główny  i  nadawało  sie  dlatego  w  zupełności  do 
bliższego  określenia  Lisowczyków,  przeważnie  w  przedniej  straży  służbę  pełniących. 
Dębołęcki  jednakże  w  nadaniu  im  tej  nazwy  nie  kierował  się  takimi  względami,  ale 
innym  dziwacznym  wywodem,  zamieszczonym  w  jego  dziele  na  str.  26—31. 

1)  Wywód  jedynowłasnego  państwa  świata,  w  którym  pokazuje  ks.  Wojciech 
Debolecki  z  Konoiad,  Franciszkan,  doktor  teologii  św.  a  generał  społeczności  wykupo- 
wania  więźniów,  że  nastarodawniejsze  w  Kuropie  królestwo  polskie  lubo  seythyckie 
samo  tylko  na  świecie  ma  prawdziwe  successory  ladama,  Setha  i  lapheta  w  pano- 
waniu świata  od  Boga  w  raiu  postanowionym  y  że  dlatego  Polaki  Sarmatami  sowią. 
A  gwoli  temu  y  to  sie  pokaźnie,  że  ięzyk  Słowieński  pierwotny  iest  na  świecie.  Nie 
gań  aż  przeczytasz.  Za  pozwoleniem  y  przywileiem  lego  Królewskiey  Mości  po  przey- 
rzeniu  na  to  wysadzonych  theologow  y  historyków.  W  Warszawie  w  drukami  lana 
Kossowskiego  typographa  Króla  I.  M.  roku  pańskiego  1633. 

*)  Por.  dedykacyą  dzieła  str.  3. 

»)  Por.  str.  23  i  24 

^)  Poczet  herbów  z  r.  1696  k.  106. 
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ież  wobec  tych  zdań  zachował  się  Zimorowicz?  Czy  rzucił  na 
:ów  gromy  świętego  potępienia  i  grozy,  czy  też  podniósł 
nni  pod  niebiosa  i  obsypał  szczodrymi  pochwałami?  —  Ani 
i  drugie  nie  odpowiadało  przekonaniu  wesołego  podówczas 
elkiej  pracy  poważniejszej  niezdolnego  młodzieńca.  Nie  do- 
jisowczyków  żadnej  cięższej  krzywdy,  aby  na  nich  miał  żółć 
waó,  a  równocześnie  i  przypatrzył  się  im  zanadto  dobrze,  gdy 

przez  Lwów  na  zachód  się  udawali,  i  żył  jeszcze  pod  zbyt 
urażeniem  wiadomości  o  ich  drapiestwie,  by  miał  się  rozczulać 
brawura  i  być  ślepym  na  przywary  a  nawet  okrucieństwa, 
ił  ich  raczej   pojąć  ze  strony  lepiej  do  jego  ówczesnego  usposo- 

nastrajającej,  ze  strony  komicznej  i  śmiesznej^  z  powaga  obroń- 
y  nie  licującej,  do  której  Lisowczycy  niemało  mu  mogli  do- 
baiw  tak  swojem  kosterstwem  i  hulaszczem  życiem,  jak  i  nie- 

o  wygląd  zewnętrzny  i  skłonnością  do  kradzieży  i  przesadnych 
tek.    To  też  z  tych ,   które  się  dochowały,  utwór  jego  „Żywot 

Lisowskich  także  i  potyczki  ich  szczęśliwe^  ^),  mógł  zostać 
i,  czem  rzeczywiście  jest,  t.  j.  poematem    satyryczne  -  humory- 

,  bez  poważniejszego  zakroju,  ale  i  odmiennym  w  zupełności 
i¥ych  wierszów  Karmanowskiego  i   panegirycznej    pracy   Dębo- 

(lowisko  Zimorowicza   określa   zaraz    na  wstępie  drugi  z  kolei 

t,  nibyto  herb  Kozaków  Lisowskich  przedstawiać  mający.    Na 

imy  przedewszystkiem  Lisowczyka  na  beczce  siedzącego  i  obej- 

prawą  ręka  naczynie  w  kształcie  garcowej  blaszanki  z  otwartą 

,  a  lewą    przychylającego  do  ust  kufel  widocznie  jakimś  ogni- 

itarem  napełniony.     Po  prawej  jego  stronie  stoi  Mars  podobny 

zysza   pancernego   z   tarcza  w  prawej    ręce,    ze   strzelbą  w  le- 

i  z  szabla  przypasana  do  boku,  po  lewej  zaś  stronie  Afrodyta 

tylko   części   suknią   z   lekka    narzuconą   okryta,    trzymająca 


Żywot  Kozaków  Lisowskich  także  i  potyczki  ich  szczęśliwe",  wydano  roku 
1629.  Jedyny  egzemplarz  tego  dziełka  miał  w  ręku  hr.  Maurycy  DŻiedn- 
:azał  sporządzić  z  niego  staranna  kopi^,  która  dochowała  się  szczęśliwie 
(opisami  biblioteki  Ossolińskich,  podczas  gdy  oryginału  drukowanego  już 
idało  się  odszukać.  Z  tej  kopii  sporządziłem  nowe  wydanie  („Żywot  Kozaków 
*^j  poemat  Józefa  Bartłomieja  Zimorowicza  ocenił  i  wydał  Korneli  Juliusz 
rawozdanie  z  czynności  zakładn  narodowego  im.  Ossolińskich  za  rok  1886 
)j  odbitce  we  Lwowie  188t>  str.  85)  i  zaopatrzyłem  je  w  potrzebne  objaśnię- 
dłuższy  wstęp,  z  którego  przejąłem  do  niniejszej  monografii  tło  historyczne 
z  małymi  ale  koniecznymi  poprawkami ;  reszta  uległa  całkowitej  przemianie, 
do  zmienionych  obecnie  poglądów  moich. 
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W  lewej  ręce  strzałę,  a  w  prawej  serce  ogniem  pałające.  Poniżej  w  przy- 
grywce wstępnej  czytamy  następujące  wiersze: 

Otóż  zacni  junacy  pobralyma  macie, 

Na  bazjle  BiadZ  sobie  jak  w  majestacie. 
Mars  stoi,  jako  giermek,  dodaje  mu  rady. 

Żeby  się  miat  do  wojny  csęstej  i  do  zwady. 
Arcyksiężna  zaś  z  Cypru  rozkoszy  mu  chwali 

I  ogniem  przeraźliwym  serce  jego  pali. 
On  na  to  czyli  nie  dba,  czyli  być  upitym 

Woli,  niźli  wszetecznym  abo  więc  zabitym, 
SpytajeieA  go  samego.  Ja  o  tem  nie  mówię; 

On  wam,  skoro  ten  kufel  spełni,  wnet  odpowie. 

Tego  ironiczno -humorystycznego  tonu,  w  jaki  odrazu  na  wstępie 
uderzył,  nie  opuszcza  już  poeta  prędko  i  zacząwszy  właściwy  poemat 
następna,  dosyć  dowcipna  parafrazą  Enejdy  Wirgiliusa: 

Mężów  walecznych  śpiewam,  których  Mawors  krwawy 

Z  dyamentu  okowa!  dla  swojej  zabawy, 
Wlawszy  na  nie  po^czki  i  gęste  awycięetwa, 

Dziedzicami  poczyni!  je  swojego  męstwa. 

walczy  dalej  humorem  i  ironia  aź  do  końca  pieśni  trzeciej,  kreśląc  ró- 
wnocześnie ważniejsze  Lisowczyków  przywary  drastycznymi  i  pełnymi 
komizmu  barwami.  I  tak  pieśń  pierwsza,  „Ćwiczenia  kozackie^,  po- 
święcona ich  zawadyactwu  i  kosterstwu,  druga,  „Prawa  kozackie'',  oJk)- 
wiada  o  skłonności  do  pijaństwa  i  hulaszczem  życiu,  a  trzecia,  ^Oby- 
czaje  ciurów  kozackich^,  zajmuje  się  głównie  niepospolitym  talen- 
tem do  kradzieży  ciurów  czyli  sług  kozackich.  W  żadnej  jednakże 
poeta  nie  posługuje  się  bronią  oburzenia  lub  grozy,  lecz  wszędzie  ten 
sam  ironiczny  zakrój,  co  każe  się  śmiać,  ale  nie  oburzać.  Dopiero 
w  pieśni  czwartej,  „Potyczki  kozaków  Lisowskich",  przynajmniej  z  po- 
czątku, poznać  inny  poważniejszy  nierównie  nastrój ,  ale  już  nie  saty- 
ryczny, tylko,  wbrew  naszemu  oczekiwaniu  zbliżony  do  epicznego.  Poeta, 
zwracając  się  do  Lisowskiego  i  podnosząc  jego  dzielność  i  śmicJe  wy- 
prawy, nastraja  lirę  poważniej,  bo  widocznie  nie  chce  łączyć  imienia 
szerokiej  sławy  podówczas  zażywającego  wodza  z  sądem,  jaki  wydał 
o  innych  towarzyszach  całego  oddziału.  Ten  poważniejszy  nastrój  utrzy- 
muje się  jeszcze  częściowo  i  w  dalszym  toku  pieśni,  gdzie  mowa  o  walce 
z  Tatarami;  przyczem  poeta  ma  zapewne  na  myśli  tylko  tę  csęść  od- 
działu, która  złożona  była  z  właściwych  Kozaków,  obeznanych  dobrze 
z  Tatarami.  I  ten  bój  widocznie  za  świętym  był  dla  mieszczanina  lwow- 
skiego, by  mógł  o  nim  w  lekki  sposób  opowiadać.    Powaga  zatraca  się 
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ero  z  końcem  piebDi  czwartej  i  ustępuje  znowu  miejsca  ironii,  kiedy 
adło  jeszcze  wspomnieć  o  walkach  Łisowczyków  z  Węgrami,  Cze- 
ai  i  protestantami.  Całość  zamyka  rozmowa  Kiwajła  i  Iwana,  do- 
do pierwotnego  tonu  się  nastrajająca  i  umieszczona  pod  rycina, 
|tą  z  „Gadek  Arystotelesa"  ^),  wydanych  poraź  pierwszy  w  Krako- 
u  Unglera  jeszcze  w  r.  1535. 

W  krótkim  tym  poemacie,  którego  całość  wynosi  zaledwie  1 82  wiersze, 
ma  naśladownictwa  wspaniałego  wzoru,  jaki  Zimorowicz  mógł  mieć 
asycznych  satyrach  Horacego;  bo  z  utworów  wieszcza  wenuzyńskiego 
fwano  podówczas  w  szkołach  przeważnie  tylko  ody,  lepiej  zaprawia- 
do pisania  wierszy  pochwalnych:  nie  ma  także  i  tej  artystycznej  dłoni, 
i  nie  nazywa  wszystkiego  po  imieniu,  lecz  utrzymując  czytelnika 
ipręźeniu,  każe  mu  się  niejednego  domyśleć;  nie  ma  wreszcie  i  ko- 
lych  i  pełnych  intrygi  sytiiacyi,  których  rozwiązanie  sprawia  tera 
3ze  wrażenie  na  czytelniku.  Tu  wszędzie  i  dyspozycya  i  środki 
rtih  poeta  używa,  są  nader  proste,  gdyż  większe  wymagania  przecho- 

siły  mało  jeszcze  wykształconego  młodzieńca.  Cały  poemat  składa 
)  większej  części  z  samych  par  wierszowych,  zawierających  w  pierw- 

wierszu  jakąś  sentencya  lub  wymienienie  zalety,  a  w  drugim  opo- 
rnie, jak  się  względem  niej  zachowali  Lisowczycy.  Powtarza  się 
.  początku  do  końca  i  staje  się  wreszcie  zbyt  jednostajnem  i  zbyt 
jem. 

Mimo  jednak  brak  staranniejszej  artystycznej  kompozycyi,  nie 
idziałbym^  by  poemat  był  bez  wartości,  lub  czytał  się  nieprzyjemnie. 
w  nim  przecież  coś,  co  dodaje  mu  wagi  i  wpływa  na  wywołanie 
ago  wrażenia:  a  tem  jest  spora  doza  rodzimego  i  swojskiego 
ru  i  dowcipu,  opierającego  się  przeważnie  na  zwrotach  z  życia 
)cznej  mowy  wziętych,  którym,  jeżeli  się  lepiej  przypatrzymy,  mu- 
przyznać  wiele  komizmu  i  plastyczności.  Jak  Jowialski  Fredry 
jakby  z  rękawa  przeróżne  przysłowia  i  bajeczki,  tak  młody  Zi- 
ricz  wydaje  się  jakby  skarbnica  zwrotów  z  otoczenia  przejętych. 
3znie  nie  zamykał  się  poeta  w  domu  i  nie  ślęczał  nad  książka, 
ik  to  już  poznaliśmy  poprzednio,  żył  w  wesołem  gronie  towarzyszy, 


')  Karta  O^  yerso.  (Por.  wiadomość  podana  praez  Francisska  Kr^ka  w  „Kwar- 
historycznym*  s  r.  1891  Btr.  427).  Poniewai  zaś  i  pierwszy  szablonowy  drze- 
na  naczelnej  stronie  umieazczony,  pochodzi  z  kroniki  Bielskiego  i  nie  nadaje 
vet  do  poematu  Zimorowicza,  gdyż  przedstawia  walkę  pancernych  z  Turkami, 
otrzymujemy  dowód,  że  i  „Żywot  Kozaków  Łisowekieh"  drukowany  był  w  Kra- 
choć  tego  na  tytule  nie  wyrażono. 
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od  któryeh  uniiał  przejąć  niejeden  wyraz  trafny  i  niejeden  frazes  ory- 
ginalnie pomyślany^).  Niestety  w  tern  gonieniu  za  dosadnymi  wyraże- 
niami nie  zawsze  umie  Zimorowicz  zachować  należytą  miarę  i  schodzi 
już  w  tym  pierwszym  poemacie  kilkakrotnie  do  zwrotów  zbyt  rubasznych 
i  zbyt  poziomego  lotu,  czyli,  innymi  słowy:  miał  młody  Bartłomiej  dosyć 
warunków  na  poetę  satyrycznego,  miał  wiele  dowcipu  i  tę  szczęśliwą 
naturę,  która  z  łatwością  śmieszności  u  drugich  odkrywa,  ale  nie  miał 
mistrza,  któryby  go  na  właściwa  drogę  nakierował,  i  nie  miał  tego,  co 
się  zowie  głębszem  wykształceniem  i  co  nieodzownie  potrzebne  do  wy- 
konania prawdziwie  artystycznego  obrazu. 

Słuszności  ostatniego  twierdzenia  dowodzi  także  i  dość  ciasny  wid- 
nokrąg, w  którym  zawierają  się  wszystkie  obrazy  i  porównania.  Oto,  obok 
powyżej  wymienionych  zwrotów,  przejętych  z  życia  codziennego,  a  sto- 
sunkowo jeszcze  najudatniejszych  ^),  znajdują  się  chyba  tylko  wspomnie- 
nia z  ukończonej  co  dopiero  szkoły  3),  tudzież  wiersze  na  pewna  znajo- 
mość muzyki  naprowadzające  *).  Mieszczanina  nadto  poznać  z  porównania 
Kozaków  Lisowskich  do  rozmaitych  rzemieślników,  dobrze  we  Lwowie 
znanych  i  dość  licznie  tam  osiadłych  ^),  a  wesołego  wreszcie  młodzieńca 
z  kilkakrotnego,  lekkiego  i  trafnego  opowiadania  o  grze  w  kostki  ®) 
i  użyciu  ognistych  napojów  7). 

Ulubiona  tak  później  przez  poetę  gra  słów  i  antyteza  występuje 
tu  jeszcze  w  bardzo   niewinnej    i   dowcipnej    formie,   która,  jako  uzasa- 


*)  Przytaczam  ważniejsze:  Pismo  po  gębach  kreślili,  obuchem  perswadują,  po- 
czujesz z  ruski  miesiąc,  pójdzieć  aże  w  piętj,  boki  kijem  mazj},  pulsy  zdrowym  macaj:|, 
i  strzyże  i  goli,  fara  chuda,  po  2bu  pukać,  w  odpowiedzi  chodz<^,  przeżegna  się  pała- 
szem, zakrzy^yisz  nań  palec,  wisieć  moja  głupia  ręka.  na  śrót  puściwszy,  dostał  guza 
(w  miejscu  poważnem  niestosownie  umieszczone),  na  oko  widzi,  za  leb  odwodzili,  ssaty- 
kali  gęby,  leciały  na  ziemię  jako  grad  zęby  itd.  itd. 

*)  Zawieraj.*}  się  między  wymienionymi  w  poprzedniej  uwadze;  dodać  do  nich  poró- 
wnania: i  mołodec  obaczy  jak  kot  o  północy,  Boże  igrzysko,  pob^ają  ich,  żeby  się  nie 
rozsychali,  jako  magnes  żelazem  grosze  nimi  władną,  do  nieba  porobili  mosty  itd.  itd. 

')  Rogate  syllogizray,  żaden  retor  tak  prędko  nie  poruszy  człeka,  skoro  się  roz- 
wiedzie z  swymi  argumenty. 

*)  Por.  szczególnie  wiersze  I.  33 — 36: 

Potem  na  koncert  idą,  fiigle  miasto  fugi. 

Miasto  taktu  latają  toczone  maczugi. 
8tąd  jedni  solmizują  albo  też  pauzują. 

Drudzy  się  kontrapunktem  z  oburącz  częstują. 
*)  Jakoto  smuklerzy  I    17,  bednarzy  III.  27  i  krawców  III.  29.   Dodać  do  tego 
jeszcze  należy  balwierzy  I.  19,  cynilików  i  doktorów  II.  30,  III.  17. 
")  Por.  szczególnie  II.  45 — 56. 
')  Na  kilku  miejscach,  ale  szczególnie  we  wstępie  i  w  U.  11 — 24. 
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a  i  od  przesady    wolna,    może    wywrzeć   nawet    pożądane    wra* 

Dostateczna  znajomość  języka  łacińskiego  wynika  z  miejsc  kilku- 
,  ale  śladu  wpływu  autorów  starożytnych  nie  można  się  jeszcze 
e  dopatrzeć,  prócz  w  owej  parafrazie  znanego  powszechnie  po- 
1  Enejdy  Wergiliusza.  Poeta  przyswoił  też  sobie  elementarne  wia- 
ci  z  mitologii  starożytnej,  jak  to  wynika  ze  wzmianek  o  Marsie 
idycie,  pojętych  ze  stanowiska  i  gustu  ówczesnego,  tudzież  zapo- 
ię  z  językiem  małoruskim,  zapewnie  nie  na  podstawie  studyów 
wi,   ale  tylko  w  skutek  osłuchania  się  w  mowie  okolicznego  ludu^). 

Poemat  powstał  w  bardzo  krótkim  czasie,  obmyślany  i  napisany 
nego  rzutu,    najprawdopodobniej   w  miesiącu  sierpniu  lub  wrześ- 

1620,  pod  wpływem  nadchodzących  z  Czech  cudownych  wieści 
wie  i  brawurze  Lisowczyków  3).  Ten  pospiech  i  nieznajomość  wa- 
V  prawdziwej  poezyi  sprawiają ^  że  autor  powraca  bez  potrzeby  do 
lej   myśli  *)    i  odznacza  się  jeszcze  większą  niedbałościa  w  rymo- 

niż  Rej  ^),  choć  między  nim  a  Rejem  żyli  i  pisali  tacy,  jak 
lowski  i  Szyraonowicz,    którzy  polska  technikę  rytmiczna  dopro- 

juź  do  dosyć  wysokiego  stopnia  rozwoju.  Zimorowicz  chwyta 
iechu  każdy  nasuwający  się  mu  rym ,  a  jeżeli  takiego  nie  znaj- 

mowie  ojczystej ,  to  wówczas  tworzy  sobie  formy  jak  nibyto 
one:  budzie^),  lub  każe  łacińskiemu  memento  mori  rymować 
olskiem:  nie  ufaj  w  doktory'').  Jednej  tylko  średniówki 
;ega  ściśle,  zapewne  pod  wpływem  reguł  ustalonych  w  tym 
:ie  przez  poprzedników.    W  jego  trzynasto -zgłoskowym  wierszu 


Por.  zwłaszcza:  ;,0d  medca  wziefa  naprzód  imię  medycyna**  (II.  23)  i  „mówi 

modremu"  I.  29. 

Usterek  jak:  Nemcom  i  Nemcow  w  rozmowie  Iwana  i  Kiwajly,  nie  na- 
'dopodobnie  przypisywać  nieświadorooóci  Zimorowicaa,  lecz  raczej  położyć  na 
sesnej  pisowni  i  niedołężnego  druku. 

Por.  rozmowę  końcową  i  brak  wszelkiej  wzmianki  o  bitwie  pod  Białą  Górą 
9  listopada  1620  r. 

Odnosi  się  to  szczególnie  do  opowiadania  o  skłonności  do  kradzieży  ciurów 
w  pieśni  trzeciej,  gdzie  mowa  o  niej  trzykrotnie  z  początkiem,  w  ciągu  i  na 
śni. 

Nienaturalnych  rymów  w  „Żywocie  Kozaków  Lisowskich",  jest  207o  ogólnej 
dczas    gdy  u  Reja  tylko  157o-     Por.  wstęp   do   mojego  wydania   „Żyw.  Koz. 

str.   21,    tudzież  Wilhelma  Bruchnalskiego :    „O  rymie  w  poezyi  polskiej  do 
lanowskiego  (Muzeum  z  r.  1885,  str.  46-2— 474  i  511—529). 
zamiast  małoruskiego :  budę,  które  miałoby  się  rymować  2 :  Indzie  Ul.  1  i  2. 
:il.  29  i  30. 
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słowo  zawsze  kończy  się  ze  siódma  stopa,  po  której  przeważnie  wypada 
i  średniówka,  choć  nie  brak  także  i  przestanków  podwójnych^). 


W  trzy  lata  po  żywocie  Kozaków  Lisowskich  ujrsał  światło  dzienne 
Testament  Łuterski  żartownie^)  napisany.  Wydany 
w  Krakowie "),  podobnie  jak  i  utwór  poprzedni  *),  dochował  się  do  nas 
tylko  we  dwóch  egzemplarzach')  i  dlatego  wymagał  koniecznie  powtó- 
rzenia edycyi,  nie  jako  utwór  literacki,  bo  pod  względem  estetycznym 
nie  ma  żadnej  wartości,  ale  jako  wyraz  choó  przesadzony  opinii  ów- 
czesnych sfer  mieszczańskich  i  nader  ważne  źródło  do  skreślenia  do- 
kładniejszej charakterystyki  autora,  który  później  i  życiem  i  dziełami 
zasłużył  przecież  na  bliższe  z  nim  zapoznanie  się®). 

Na  niewielką  całość  składają  się  najpierw  cztery  wiersze  łaciń- 
skie i  18  polskich,  zastosowanych  do  dwu  rycin,  przejętych  z  M.  Biel- 
skiego: „Żywoty  filozofów",  w  wydaniu  tegoż  samego  Unglera,  w  Kra- 
kowie r.  1 535 '^).  Następuje  potem  proza  pisana  Przedmowa  zboru 
witembergskiego,  opisująca  śmierć  Lutra  i  jego  dziwacznie  po- 
myślane i  wprost  niesmaczne  przygody  podczas  podróży  do  piekła  i  wi- 
tania się  z  dyabłami,  tudzież  Początek^)  testamentu,  zawiera- 
jący w  13 i-  wierszach  przedrzeźnianie  przykazań,  jakie  nibyto  Marcin 
Luter  miał  zostawić  dla  ewangelickich  pastorów.  Kończy  wszystko  Na- 


^)  Por.  wstęp  do  mojego  wydania  1.  c.  str.  22. 

*)  W  wjdania  mojem  (nie  wolnem  niestety  od  dosjć  licznych  pomyłek  drakar- 
skich,  wyniklyeh  skutkiem  niemożno^!  przeprowadzenia  dokładniejszo  korekty),  wy- 
drukowano mylnie:  ^^żartobliwie  napisany",  co  też  niniejszem  prostiigę. 

*)  CracorizA  anno  domin!  1628  in  4-to,  kart  6. 

«)  Por.  uwagę  na  str.  109. 

*)  W  bibliotece  uniwersytetu  warszawskiego  i  prywatnym  a  bogatym  kzięgo- 
zbiorze  lir.  Zygmunta  Czarnieckiego  w  Rusku  kolo  Poznania. 

')  Podnoszę  tu  umyślnie,  ie  ten  jedynie  cel  mialsm  na  oku,  gdym  Zimoro- 
wicza  Testament  Łuterski  przedrukował  w  „Przewodniku  naukowym  i  literackim*^ 
z  r.  1890.  str.  888—905.  Stanowisko  swoje  wobec  utworu  aaznaezyłem  dobitnie  we 
wstępie  do  wydania  i  nie  oszczędziłem  mu  nazwy  paszkwilu.  Dlatego  skargi  i  rekrjmi- 
naeye,  podniesione  ze  strony  ewangelików,  były  zupełnie  nieuzasadaione.  Z  uwag,  znaj- 
dnjącycb  się  tam  we  wstępie,  przytaczam  większą  część,  zraieniurszy  tylko  ocsywiśde 
to,  co  zmienić  należało. 

^)  Por.  Franciszek  Krcek  1.  c.  str.  427. 

*)  Moie  więc  to  tylko  niywek  z  dłuższego  poematu,  ktćrj  Zlmorowioz  zamie- 
rzał napisać. 


ŻTOIB  I   bŻIBŁA    fiAlłllŁOMIBJA   I    SZYMONA    ZIMOROWICZÓW.  11«^ 

bek  Łuterski,  a  właściwie  stek  najobelźywBzych  wyrazów, 
dnem  nagromadzonych  miejscu. 

Taką  jest  dyspozycya  tego  krótkiego  ulotnego  pisemka,  wymierzo- 
bezposrednio  przeciwko  sławnemu  twórcy  reformacyi.  W  poprzed- 
rozdziatach  umyślnie  rzuciłem  tyle  światła  i  na  żarliwość  religijna 
(^zan  lwowskich  i  na  uroczystość  opisana  tak  szczegółowo  przez 
3go,  aby  udowodnić,  że  duch  nietolerancyi,  zwłaszcza  wobec  pro- 
tów,  wkradł  się  już  głęboko  w  serca  mieszkańców  Lwowa  i  że 
li  od  samego  osiedlenia  się  w  stolicy  Czerwonej  Rusi  dokładali 
uch  usiłowań,  by  wzbudzić  fanatyzm  religijny  i  skierować  go  prze- 
inowiercom.  Pamiętając  o  tych  danych  i  o  całym  sposobie  wycho- 

młodego  Zimorowicza,  można  było  już  z  góry  być  przekonanym, 
ajdziemy  dużo  zjadliwości  i  uszczypliwości  w  tem  jego  pisemku 
cznem,  które  zapewne  powstało  albo  pod  wpływem  wieści  o  zwy- 
%ch  armii  cesarskiej,  albo  pod  wrażeniem  wyżej  wspomnianego 
[u  religijnego,  urządzonego  na  niewiele  miesięcy  przedtem.  Atoli 
rka  późniejszego  rajcy  lwowskiego  przechodzi  nawet  wszelkie  pod 
zględem  obliczenia  i  dostarcza  nam  nowego  jaskrawego  dowodu, 
niętności  młodzieńca  nie  uszlachetniło  ani  nie  złagodziło  ożywcze 
większego  wykształcenia. 

^Yacław  Aleksander  Maciejowski,  który  najpierw  podał  dokładniej- 
idomość  o  „Testamencie  Luterskim^^  nazwał  go  „zbiorem  tłustych 

i  płaskich  dowcipów''.  Jest  to  jednak  określenie  jeszcze  za  ła- 
i  za  pobłażliwe,  bo  tej  broszurce  Zimorowicza  należy  się  w  całej 
liano  pamfletu  i  paszkwilu.  Już  czterowiersz  łaciński  na  pierwszej 
Larcie  umieszczony  i  znajdujące  się  tamże  słowo,  ze  brzmienia  do 

mentum  podobne,  usposabiają  nas  niechętnie  dla  utworu.  Ale 
)iero  mówić  o  całym  zbiorze  wyrazów  obelżywych  i  prawdziwie 
anych,    których   tu   ze    względów   przyzwoitości   nie    przytaczam, 

spotkasz  tam  na  niejednem  miejscu  ^).  Nie  należę  wcale  do  prze- 
1  romantyków,  pokrywających  wszystko  idealnem  rzeczy  przed- 
iem,  rozumiem  i  wiem  też  dobrze,  że  poczucie  smaku  i  estety cz- 
iękna  jest  względne  i  zmienia  się  z  biegiem  czasu  i  ze  zmiana 
5w,  ale  mimo  to  wszystkiego  wiem  też  dobrze,  że  pod  wzglę- 
zyzwoitości  jest  pewna  granica,  poza  która  nikomu  wykroczyć 
CIO.  Mógł  sobie  Arystofanes  i  Plautus  w  swych  przesławnych  ko- 
li   powplatać  w  opowiadanie  wyrazy,   nie   licujące  z  naszem   po- 

piękna,  mógł  Szekspir  i  niejeden  z  nowszych  pisarzy  użyć  dra- 


Na  wainiciJBze  z  nich  zwr<k:iłem  uwagę  w  mojem  wydaniu  1.  c.  str.  890. 

pr.  Wjds,  filolog.  T.  XXIII.  15 


114  KORNELI   JUUUS2S    BBOK. 

styczniejszyoh  słów,  bo  uczynili  to  w  sposób  zręczny,  wśród  sytoacyi 
pełnej  rozmaitych  wrażeń,  ale  umyślne  nagromadzenie  obelżywych  wy- 
razów potcpi<ino  zawsze,  potępiają  i  dzisiaj. 

Zaznaczywszy  tak  dobitnie  swoje  stanowisko,  mógłbym  już  poprze- 
stać na  tem,  gdyby  nie  obowiązek  autora  monografii;  który  mi  każe 
wejść  głębiej  w  dany  utwór  i  dostarozyó  pełniejszych  rysów  do  chara- 
kterystyki pisarza  i  społeczeństwa,  które  widocznie  również  solidaryzo- 
wało się  z  tendencya  broszurki,  skoro  pomimo  jej  gwałtowności  ówczesna 
surowa  cenzura  nie  zaciężyła  nad  nia  żelaznem  ramieniem  i  nie  skazała 
jej  na  zagładę,  jak  tyle  innych  nierównie  niewinniejszych  utworów. 

Autorowie  wszelkich  paszkwilów  i  pamfletów  dadzą  się  podzielić 
na  dwie  odrębne  kategorye:  jedni,  powodowani  nienawiścią,  zmyślają 
i  przekręcają  fakta  wbrew  swemu  własnemu  przekonaniu,  drudzy  przed- 
stawiają je  wprawdzie  umyślnie  w  drastyczniejszych  barwach,  ale  rów- 
nocześnie wierzą  sami  przynajmniej  po  części  w  to,  co  do  publicznej 
podają  wiadomości.  I  tu  więc  i  tam  tendencya  ta  sama,  ale  stanowisko 
zupełnie  odmienne,  bo  w  pierwszym  wypadku  autor  może  mieć  w  du- 
szy przekonanie  nawet  wprost  przeciwne  wygłoszonemu  przez  siebie, 
podczas  gdy  w  drugim  razie  zapatrywania  jego  i  wiadomości,  w  pasz- 
kwilu wypowiedziane,  są  mniej  więcej  te  same.  Ze  do  tej  drugiej 
kategoryi  zaliczyć  należy  i  Bartłomieja,  wynika  jasno  tak  ze  sto- 
sunków, w  jakich  się  wychował,  jak  i  z  osobistego  jego  charakteru. 
Mając  zaś  to  na  pamięci,  musimy  w  dalszej  konsekwencyi  wysnuć 
stąd  wniosek,  że  to,  co  nam  o  Lutrze  opowiada,  będzie  jego  włas- 
nem  nabytem  przekonaniem,  przedstawionem  tylko  w  dosadniejazych 
i  jaskrawszych  barwach.  A  jakież  to  jego  w  główniejszych  rysach  opo- 
wiadanie? 

Oto  kłamstwo  i  lubieżność  sa  godłem  nauki  Lutra.  Sam  mistrz  ma 
dyabłów  na  usługi  i  ze  wszystka  swa  bracia  znajdzie  też  w  piekle 
wieczne  potępienie.  Dyabły  całują  się  z  nim  nawet  i  z  przybycia  jego  do 
piekła  tak  niewymownie  się  cieszą,  że  ku  uczczeniu  tej  pamiętnej  chwili 
sprawiają  olbrzymia  stypę ,  podczas  której  nie  zaniedbują  się  sowicie  wi- 
nem  uraczyć.  Twórca  reformacyi  ma  dalej  pazury  i  nosi  ogromna  pe- 
rukę i  wielką  spiczastą  brodę.  Sumienie  przygłusza  za  pomocą  wódki, 
a  do  żony  jest  tak  lubieżnie  przywiązany,  że  przy  śmierci  najwięcej  mu 
żal  rozłączenia  się  z  nia.  —  „Ministrowie^  luterscy,  zajadU  na  katolików, 
biorąc  przykład  z  mistrza,  zajmują  się  szczególnie  rozmnażaniem  potom- 
stwa i  dbają  przedewszystkiem  o' ciało,  dobrze  sobie  jedząc  i  pijać;  grze- 
chów się  nie  obawiają,  powierzone  sobie  owieczki  ze  skóry  odzierają 
i  sa  zaciętymi  przeciwnikami  czystości,  postu  i  biczowania. 
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Takie  to  zapatrywania  wygłaszał  jeded  z  ówczesnej  młodzieży  Iwow- 
nie  poruszając  równocześnie  wcale  dogmatów  i  zasadniczych  różnic 
nacyi.  Widocznie  wiary  protestanckiej  sam  nie  studyował,  ale  ziiał 
Iko  ze  słuchu  i  z  opowiadania  innych  ludzi.  A  nie  obalają  tego 
lżenia  słowa,  zdające  się  okazywać  większa  znajomośó  wewnętrznych 
zeń  innowierców,  gdyż  wiadomość  o  wybieraniu  sobie  zwierzchników^ 
ż  wyrazy  takie,  jak  superintendent^  zbór  witembwski  i  Filip  Me- 
on,  którego  Zimorowicz  z  rozmysłu  Molanknechtem  czyli  caaniym 
^kiem  nazywa^),  —  zbyt  były  powszechnie  znane,  aby  z  nich  ja- 
rzeciwny  wniosek  wysnuć  można,  a  innych  wiadomości  niema 
»8zurze  jego. 

Przez  dalsza  analizę  tego,  co  na  potępienie  zaisługaje  i  przez  prze- 
wienie  sadów,  dochodzimy  do  wniosku,  że  autor  odebrał  religijne 
»wanie,  postu  w  piątki  przestrzegał  i  na  biczowników  patrzył  z  praw- 
n  uwielbieniem.  Dyogenes,  jako  poganin,  znajduje  się  oczywiście 
:le,  a  Judasz  jest  typem  największego  grzesznika.  Niemców  Zimo- 
nie lubi  i  wierzy  w  dyabły  i  opętą|iie  ludzi  przez  nich.  Atoli  dya- 
Teatamentu  Luterskiego*^  nie  są  to  istoty  straszne  i  potężne,  ale 
wesołe  i  śmieszne.  Czarnej  barwy,  z  ogonem,  o  dwu  lub  więcej 
I,  lubia  wino,  wznoszą  przy  uczcie  toasty  na  cześć  „dyabłowic", 
za  z  ludźmi  w  przymierze,  ale  i  pojedynkują  się  z  nimi  i  mogą 
e  lub  zamarznąć,  jak  każdy  śmiertelnik.  Zapewne,  przydał  im 
dzie  autor  dla  humoru  niejedne  humorystyczna  cechę ^  ale  mimo  to 
tej  osłony  przebija  się  wizerunek  dyabła,  nader  podobny  do  tego, 
eznany  autor  nakreślił  nam  nie  tak  dawno  w  warszawskiem  7,Ate 

•Jiektóre  zwroty  okazują  znajomość  pisma  Św.,  a  słowa  z  rzym- 
fUGwy  przejęte  i  wzmianki  o  Charonie,  Cerberze  i  Dj^ogenesie 
lic  stwierdzają  poprzednie,  choć  jeszcze  niewielkie^  obeznanie 
mitologia  i  literatura  starożytnych*  Zna  tez  Zimorowicz  i  język 
:'ki,  choć  nader  powierzchownie  i  zapewne  tylko  z  obcowania 
icami,  jak  tego  dowodzi  dziwaczne  przekręcanie  wyrażeń  i  słów 
jkich,  któremi  posługuje  się  umyślnie  celem  wywołania  tern  więk- 
^miechu. 

^od  względem  estetycznym  mieszanina  ta  prozy  i  wierszów  nie  ma, 
wiedziałem,  najmniejszego  znaczenia.  Brak  jej  przedewszystkiem 
o  powinno  było  stanowić  główna  jej  zaletę,  tj.,  że  się  tak  wyrażę, 


)  Podobnie  jak  już  w  ^Żywocie  Kozaków  Lisowskich:"  P.  IV,  str.  31. 
Zeszyt  styczniowy  z  r.  1889. 
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szlachetnego  humora.  Człowiek  śmieje  się  i  usposabia  wesoło  tylko  wtedy, 
gdy  wśród  odpowiednio  wytworzonej  sy.tuacyi  spostrzega  dwa  sprzeczne 
pojęcia,  dowcipnie  ze  sobą  złączone,  gdy  słyszy  cos  znpehiie  przeciwnego 
temu,  czego  się  spodziewał.  A  śmieje  się  tem  serdeczniej  i  staje  się  tem 
weselszy,  im  dowcipniejsza  jest  cała  sytuacya  i  im  prawdopodobniejsze 
zjawisko,  którego  się  nie  spodziewamy.  Stosownie  do  tego  dobry  komik 
i  humorysta  musi  się  przedewszystkiem  staraó  o  wytworzenie  odpowied- 
niej dowcipnej  sytuacyi  i  o  uprawdopodobnienie  zjawiska.  Tymczasem 
w  „Testamencie  Luterskim^  nie  można  dostrzedz  podobnego  starania  się. 
Zwroty  humorystyczne  maja  tu  działać  na  czytelnika  mocą  sprzeczności 
z  powszechnie  znanemi  zasadami  wiary  katolickiej  i  zwyczajami  każ- 
dego prawdziwego  chrześcijanina.  Atoli  wrażenia  stosownego  nie  wywie- 
rają, bo  grzeszą  nieprawdopodobieństwem  sytuacyi  i  zbyt  wielka  prze- 
sada wyrażeń.  Wrodzone  każdemu  poczucie  smaku  musi  wystąpić 
przeciw  takim  niedorzecznościom,  jak  oba  tam  opowiedziane  poje- 
dynki Lutra  z  dyabłami,  lub  zwroty:  ogień  charitatia  pół  wąsa  mu  opalił, 
kwaśnemi  i  słonemi  łzami  się.  zalewał,  brodę  nasiekiem  ociesać,  lub 
pomysł,  że  kawalkatorowie  czyli  ujeżdżacze  koni  leczyli  Lutra  podczas 
choroby,  jak  szkapę  go  obalili  i  tętna  we  włosach  szukali,  lub  wreszcie 
to  wszystko,  co  nam  autor  o  chciwości  i  lubieżności  protestantów  opo- 
wiada. Nie  mówię  już  tu  nic  o  innym  rodzaju  wywołania  wrażenia  ko- 
micznego zapomocą  nagromadzenia  zelżywych  wyrazów,  bo  co  o  tem 
myślę,  już  wyżej  nadmieniłem.  Natomiast  prawdziwie  dowcipnych  zwro- 
tów bardzo  niewiele.  Najudatniejszymi  sa  jeszcze  yioże:  uzbrajanie  się 
Lutra  jak  rycerza  w  kirys  przed  pojedynkiem,  nazywanie  dekalogiem 
dzbana,  z  którego  codziennie  pijał,  bo  dziesięć  kwart  weń  wchodziło, 
przemawianie  do  duszy,  nim  pić  rozpoczynał,  zostawienie  dobrych  uczyn- 
ków w  tłumoku  nad  brzegiem  i  wreszcie  powątpiewanie,  jakoby  w  piekle 
pomimo  wiecznego  ognia  mógł  być  jeszcze  jaki  dyabeł  surowym. 

Ślady  plastyczności  i  obrazowości  nieznaczne  *).  Przenośnie  i  porów- 
nania schwycone  albo  znowu  z  życia  zwykłego,  codziennego,  albo  prze- 
jęte z  Pisma  Świętego  i  gospodarstwa  domowego  i  wiejskiego,  którema 
Zimorowicz  od  młodości  mimowolnie  się  przypatrywał.  Artystycznej  bu- 
dowy nie  ma  prawie  żadnej,  technika  'rytmiczna  prawie  równie  zanie- 
dbana, jak  w  „Żywocie  Kozaków**  *),  a  język  nie  wolny  już  od  słów 
z  łaciny  żywcem  wprowadzonych  ®)  i  użytych  częściowo  dla  rymu  i  iro- 


>)  Por.   wstęp   do  mojego   wydania  1.   e.  Btr.  892  i  nstp.,   gdsie  na  str.   894 
tokBta  2.  s  dołu  zam.  |,mowy  poetycznej^  czytaj  „mowy  potocznej **. 
«)  Ob.  tamże  str.  895. 
»)  Por.  tamże  str.  894. 
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I  częściowo  gwoli  pcozynajacemn  się  na  dobre  kierunkowi  mąka. 
snemu.  —  Jednem  słowem,  w  porównania  z  „Żywotem  Kozaków 
'skich*'  nie  tylko  że  nie  doszukać  się  najmniejszego  postępu,  ale  raczej 
*dzió  chyba  należy  cofnięcie  się  wstecz,  które  przypisać  wypadnie 
lalszemu  trwaniu  w  nieuctwie,  jakoteż  ślepej  nienawiści  i  fana- 
)wi. 


Swobodne  bez  troski  bujanie  Zimorowicza  przerwał  szczęk  oręża 
Ds  walki,  która  się  odegrała  pod  Chocimem,  niedaleko  od  granic 
moruskiej   prowincyi.    Powszechnego  zainteresowania  się  nia  i  po- 

wojowników  z  wyprawy  dotknąłem  obszerniej  w  poprzednim  roz- 

Tu  więc  chyba  wypada  powtórzyć  mi  tylko  jeszcze  raz,  że,  choć  zwy- 
)  nie  było  tak  zupełnem  ^),  jakby  to  z  poematów  Potockiego  i  Kra- 
0   można  wywnioskować,   to  przecież  wrażenie  jego  było  potężne 

k^^aj^i  jftt  i  za  granica.  Potrzeba  było  wytężyć  wszystkie  siły, 
eprzeć  tego  wroga,  równie  silnego,  jak  i  strasznego  dla  całej  wschód- 
południowej  Europy.  Wytężono  je  i  odparto  nieprzyjaciela  nie 
iczba,  ale  i  postrachem  walczącego.  Teraz  więc  z  kolei  uczucie 
mogło  słusznie  zawładnąć  sercem  każdego  Polaka  i  wpoić  w  niego 
iedliwione  całkiem  przekonanie  o  potędze  własnej  ojczyzny,  która 
i  do  odwrotu  najpotężniejszego  z  monarchów  europejskich  i  nie 
ła  mu  postawić  stopy  we  właściwych  Polski  granicach  *).  To  też 
>trza8nięto  się  ze  smutnego  wrażenia,  jakie  na  naocznym  świadku 
wywrzeć  widok  wracającego  z  wyprawy  wygłodzonego  i  wynędz- 

wojska  i  kiedy  nadeszły  wieści  o  uniesieniu,  z  jakiem  w  całej 
)  chrześcijańskiej  przyjęto  wiadomość  o  zniweczeniu  planów  pychą 
o  Osmana,  wówczas  pod  wpływem  walki  za  wiarę  i  w  obronie 
.  katolickiego  posypały  się  opisy  proza  i  wierszem,  wysławiające 
ić  i  moc  oręża  polskiego  ^).  Do  nich  przyłączył  się  także  i  utwór 
ieja  z  tego  samego  roku,  co  i  Testament  Luterski,  p.  t.  „Pamiątka 


Por.  Józefa  Tretiaka:  Historia  wojnj  Chocimskiej  (Lwów  1889),  rozdział  ósmy 
196. 

Tjlko  posiIkuj})cy  Tatarzy  zapuszczali  się  gteboko  na  Podole;  sam  padyszach 
al   sie    podobno   tylko   raz  na  drugą   stronę  Dniestni,   aby   sję   przekonać,  czy 
lie    możnaby    skuteczniej    poprowadzić    dziatań   zaczepnych.  Cf.   Tretiak   1.  c. 
istp. 
Por.   bibliografią  Estreichera  i  Tretinka  1.  c.  str.  2. 


118  KORWBLt   JULirSK    HICCK. 

wojny  tureckiej,  w  roku  1621  od  polskiego  narodu  podniesionej  i  azczę- 
śliwie  za  łaską  i  dobrodziejstwem  miłego  Boga  dokonanej,  odnowiona  i  do 
druku  podana  w  Krakowie  1623  r.  in  4-o  str.  20". 

Z  podanego  tytułu  wynika,  źe  jest  to  utwór  nieco  dłuższy  od  po- 
przednich i  odmiennego  zupełnie  kierunku.  Bentkowski,  który  miał  go 
niewątpliwie  w  ręku,  podał  nam  pierwszy  dokładniejszą  o  nim  wia- 
domość i  wyraził  się  *),  że  „wiersz  czysty  i  pełny,  myśli  szlachetne,  wy- 
raz czasem  szumny".  Zresztą,  nikt  go  już  później  nie  widział  i  nikt  cze- 
goś więcej  powiedzieć  nie  umiał,  bo  ten  sam  zawistny  los,  który  prawie 
wszystkie  utwory  Zimorowicza  dochował  nam  tylko  w  bardzo  nielicznych 
egzemplarzach,  uczynił  i  z  „Pamiątki"  prawdziwego  kruka  białego,  nie- 
przystępnego dla  nikogo  z  badaczy.  Nadaremnie  też  i  ja  szukałem  go 
po  wszystkich  większych  bibliotekach  i  napróżno  udawałem  się  do  właś- 
ciciela bogatego  księgozbioru  w  Szczorsach,  gdzie  miał  się  znajdować 
jedyny  egzemplarz  tego  poematu*).  Odpowiedzi  ze  Szczors  nie  otrzyma- 
łem i  nie  liczyłem  też  na  nią  wiele,  gdyż  przyszedłem  do  przekonania, 
źe  według  wszelkiego  prawdopodobieństwa  i  tam  go  już  niema  obecnie. 
Biblioteka  bowiem  Jagiellońska  posiada  między  rękopisami  ^)  opis  biblio- 
graficzny druków  polskich,  znajdujących  się  w  prywatnym  księgozbiorze 
hr.  Chreptowiczów,  sporządzony  w  r.  1826  przez  Jana  Gw.  Styczyń- 
skiego, w  którym  nie  ma  najmniejszej  wzmianki  o  „Pamiątce  wojny  tu- 
reckiej". Jeżeli  więc  spis  jest  dokładny*),  to  nie  było  jej  tam  już  z  góra 
przed  sześćdziesięciu  laty,  a  więc  nie  o  wiele  później  od  r.  1814,  w  któ- 
rym wyszła  Bentkowskiego:   „Historya  literatury  polskiej". 

Wobec  takiego  stanu  rzeczy,  sądziłem  już,  że  Pamiątka  zaginęła 
dla  nas,  przynajmniej  na  razie,  gdy  oto  p.  Żegota  Pauli  przed  niewielu 
miesiącami  oświadczył  mi,  że  posiada  odpis  z  egzemplarza,  który  niegdyś 
Dembowski  sprzedał  podobno  do  biblioteki  hr.  Baworowskiego  we  Lwowie^). 
Odpisu  udzielił  mi  p.  Pauli  na  bardzo  krótki  czas  do  przejrzenia,  gdyż  za- 
mierza z  niego  sam  skorzystać  i  do  wiadomości  publicznej  podać.  Zanim 


»)  L.  c.  t.  1,  Btr.  348. 

*)  Według  Bentkowskiego  1.  c .  t.  I,  Btr.  349  i  prywatnjcłi  informacyii  udzielonjch 
mi  łaskawie  przez  dra  Estreichera. 

^  Rękopis  1.  2721. 

♦)  Na  pewne  nie  śmiałbym  tego  utrzymywać,  bo  dołączony  do  rękopisu  list  Sty- 
czyńskiego z  9  grudnia  }S4S  r.  zdaje  się  wykazy wać,  te  i  polskich  druków  wszystkich 
nie  przejrzano  i  w  spisie  nie  wykazano. 

^)  Stwierdzić  tego  niepodobna,  bo  biblioteka  hr.  Baworowskiego  nie  posiada  iad- 
nych  inwentarzy  i  jest  na  razie  tak  dobrze  jakby  nieprzystępna.  Zresztą  wiadomość 
samą  otrzymałem  po  moim  wyjeździe  ze  Lwowa,  tuż  przed  oddaniem  do  druku  niniej- 
szej części  monografii. 
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ik  to  nastąpi,  niechaj  mi  wolno  będaie  powiedzieć  kilka  ałów  o  utwo- 
la  podstawie,  cboćbj  przelotnego,  tylko  z  nim  zapoznania  się^). 
Było  to  zupełnie  naturalne,    że   młody   Zimorowiez   przyłączył  się 
polnego  chóru  uwielbienia.  Potęga  otomauska  godziła  przedew&zyst- 

w  miasto  Lwów,  którego  radość  po  odparciu  nieprzyjaciela,  choć 
eona  widokiem  niedobitków,  musiała  być  prawdziwie  szczera  i  wielka , 

odniesione  zwycięstwo  odwracało  od  niego  grozę  oblężenia,  a  może 
bycia.  Powaga  też  chwili  dziejowej  zdolną  była  do  poskromienia 
lajmniej  na  krótki  czas  swywolnych  zapędów  coraz  więcej  dojrze- 
ego  młodzieńca  i  mogła  w  nim  obudzić  pragnienie  popisania  się 
polu  poważniejszej  poezyi,  zwłaszcza  że  chodziło  tu  o  walkę  z  nie> 
yini,  okoliczność,  której  niepodobna  przeoczyć  u  twórcy  „Testamentu 
skiego".  Atoli,  czy  siły  domorosłego  poety  mogły  sprostać  zadaniu? 

mi  się,  źe  stanowczo  nie. 

W  czwartej  pieśni  „Żywota  Kozaków  Lisowskich"  mamy  próbkę 
do  czego  muza  Bartłomieja  zdolną  była  na  polu  poważniejszej  po- 
a  próba  ta  wypadła  słabo,  nawet  bard/.o  słabo.  Podobnie  stało 
„Pamiątką  wojny  tureckiej".  Choć  ważność  chwili  mogła  wzniecić 
cie  większe  i  silniejsze  natchnienie,  to  przecież  brak  znajomości 
j  formy  artystycznej  i  brak  chęci  do  dalszej  pracy  nad  sobą  spra- 
młody  poeta  nie  zdołał  napisać  lepszego  i  wszcchstronniejszego  eposu. 
\utor,  opisawszy  najpierw  pobieżnie  ale  szumnie  pole  bitwy  pod 
[)em  i  oddziały  wojsk  polskich  i  tureckich,  przechodzi  z  kolei  do 
V  samejźe  walki  i  kreśli  wypadki  chronologicznie,  dzień  za  dniem, 
ceni  korzysta  widocznie  albo  z  pisanej  relacyi,  albo  z  opowiadania 
szczegółowego  świadków  naocznych,  skoro  umie  powiedzieć^  kiedy 
go  dnia  poległ  bohaterską  śmiercią  każdy  z  rotmistrzów  lub  zna* 
isycb  towarzyszy.  Taki  sposób  opowiadania  złożył  się  oczywiście 
ór,  który  nikogo  zadowolić  nie  potrati.  Nie  ma  bowiem  warunków 
aby  na  czytelniku  wywrzeć  korzystniejsze  wrażenie  i  nie  przed- 
znowu  większej  wartości  dla  historyka,  który  z  nim,  jako  z  poe- 

wiele  liczyć  się  nie  może. 
imorowicz  nie  posiada    najmniejszego  wyobrażenia  o  plastycznem 
waniu  i  przedstawieniu  przedmiotu  i  nie  umie  rzucić   światła  jaś- 
^o  na  pojedyncze  wybitniejsze  epizody.  Wszystkie  szczegóły  trak- 


Egzemplarz  Dembowskiego,  a  za  nim  i  odpis  p.  Paulego  nie  maj^  karty  tytw- 
stto  jednakże  niewjjtpliwie  utwór  Zimorowicza,  bo  format  i  ilość  kart  (dziewięć 
owej  in  4-o)  zgadzają  sie  z  opisem  Bentkowskiego,  a  styl  i  właściwości  poe- 
adczą ,  ż«  atwór  ten  pochodzi  z  początku  siedemnastego  stulecia,  i  potwierdzają 
Yjobrażenie,  jakie  motemy  mieć  o  pierwszych  poetycznych  próbach  liarti!omioja. 


120  kóRŃtiŁi  JtTŁittsz  ttitalt. 

towane  równomiernie,  jakby  w  kronikarskiem  opowiadania  i  wsżęAńe 
widoczne  silenie  się  poety,  któremu  skrzydeł  nie  dostaje.  Bentkowski 
powiada  wprawdzie,  źe  „wiersz  czysty  i  pełny",  ja  jednak,  choć  dokład- 
nie nie  rozumiem,  co  ostatni  epitet  ma  oznaczać,  nie  mógłbym  i  tego 
przyznać  poematowi.  Trzynastozgłoskowy  jego  wiersz  tylko  w  niektórych 
miejscach  jest  więcej  potoczysty,  a  zreszla  przeważnie  „pełny"  po  większej 
części  niezręcznie  wtrąconych  aluzyi  do  powszechnie  znanych  i  elemen- 
tarnych szczegółów  z  mitologii  starożytnej  i  nadto  nie  wolny  od  wyrar 
zów  dobrych  tylko  w  mowie  potocznej,  ale  tu  dziwnie  smutno  odbija- 
jących od  zwrotów  szumnycti  i  przesadnych.  Dosyć  liczne  porównania 
i  obrazy  obracają  się  zawsze  w  kole  zjawisk  tylokrotnie  już  przez  in- 
nych pisarzy  nierównie  plastyczniej  przedstawionych  i  skutkiem  swojej 
nienaturalnosci  i  napuszystości  nie  mogą  wywrzeć  na  czytelniku  korzyst- 
niejszego wrażenia.  Jednem  słowem  wszędzie  widać  nieumiejętną  rękę, 
która  porwała  się  na  wielkie  dzieło,  ale  wykonać  go  nie  umiała. 

Wśród  powodzi  szczegółów  do  pamiętnika  stosownych,  ale -poematu 
epieznego  niegodnych,  wyróżnić  i  podnieść  należy  ustęp  jeszcze  stosun- 
kowo najpiękniejszy,  opiewający  obszerniej  wycieczkę  Tatarów  z  pod 
obozu  Chocimskiego  na  Podole.  Historya  nas  poucza,  że  i  wtedy  zebrali 
Tatarzy  plon  bogaty  i  wiele  brańców  i  branek  w  jasyr  uprowadzili.  Świa- 
domość tego  porusza  żółć  gniewu  w  poecie  i,  wywołując  większe  natchnie- 
nie, wydobywa  z  ust  jego  dosyć  ostrą  skargę  na  nieudolność  hetmanów 
i  ramienia  Rzplitej,  które  nie  umiało  powściągnąć  tych  dzikich  najezdni- 
ków  i  narażało  na  szwank  cała  nasze  pracę  kolonizacyjna.  Zresztą  do 
charakterystyki  autora  nic  nowego  nie  przybywa.  Ten  sam  zawsze  nieuk 
Zimorowicz,  który  wiersze  z  łatwością  tworzy,  ale  o  warunkach  poezyi 
i  wykończonej  formie  artystycznej  ma  bardzo  małe  i  niewyrobione  jes^ 
cze  pojęcie.  Na  uwagę  większa  zasługuje  chyba  tylko  przypisanie  w  ty- 
tulę  odniesionego  zwycięstwa  szczególniejszej  łasce  Bożej,  tudzież  dodanie 
na  końcu  słów,  z  poematem  zupełnie  się  nie  wiążących:  „Samemu  Bogn, 
w  Trójcy  świętej  jedynemu,  niechaj  będzie  wieczna  cześć  i  chwała  na 
wieki  nieskończone,  amen*'.  Stwierdzają  one  bowiem  ponownie  poruszona 
przezemnie  już  poprzednio  okoliczność^  że  z  młodzieńczymi  wybrykami 
Zimorowicza  szła  w  parze  i  wielka  jego  żarliwość  i  bogobojność,  jako 
wynik  jego  wychowania  i  całego  ówczesnego  otoczenia. 

Tak  więc  około  650  wierszy,  składających  się  na  „Pamiątkę  wojny 
tureckiej",  nie  nazwałbym  poematem  epicznym,  ale  raczej  zaliczyłbym 
do  rzędu  rymowanych  panegiryków,  szlachetniejszych  wprawdzie  i  celem 
i  wyborem  tematu,  ale  ze  względu  na  formę  podobnych  do  cidych  se- 
tek tych  utworów,  które  wykazać  może  nasza  literatura  z  wieku  KYU. 
„Pamiątka"  nie  wzbogaci  osobnym  typem  polskiego  piśmiennictwa  i  nie 
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niczem  charakterystyki  Zimorowicza,  choć  ja  p.  Żegota  Pauli 
e  z  ukrycia. 


>grafowie  nasi  opowiadają  nam  jeszcze^),  ie  Zimorowicz  pozostawi/  nadto 
[)raw  dla  Ormian  a  ks.  Sadok  Barącz  donosi  *),  że  Zimorowicz  był  „nota- 
wa  ormiańskiego"  (Heł)  i  że  istnieją  „księgi  jego  wprawną  ręką  pisane", 
irącz  widział,  a  których  „duże  litery  i  pismo   równe  znamionują  człowieka 

z  żelazną  wytrwałością  pracującego".    Wszystko  to  jednak  polega  na  mi- 
nieznajomości  stosunków  ówczesnych. 

mmielićmy  już  poprzednio,  że  w  r.  1518  z  rozkazu  Zygmunta  I  dokonano 
raw  ormiańskich  na  język  {aciński  i  uczyniono  je  w  ten  sposób  zrozmnia- 
^olskiej  ludności.  Przekład  rozpowszechniono  w  licznych  odpisach '),  a  w  r. 
sJj  zbiór  uczynić  jeszcze  więcej  dla  ogółu  przystępnym,  przetłómaczono  go 
;o  na  język  polski  i  przepisano  nader  ozdobnie.  Otóż  ta  bardzo  ładna  i  sta- 
,  polskiego  praw  ormiańskich  wydania  przechowała  się  w  rękopisach  biblio- 
iskich  *),  lecz  oczywiście  nie  może  pochodzić  z  ręki  Zimorowicza,  bo  ten 
iczył  zaledwie  cztery  lata.  Bajka  o  zredagowaniu  praw  przez  Zimorowicza 
wne  stąd,  że  w  tymże  rękopisie  już  o  wiele  później  zamieszczono  na  kartach 
wa  przywileje,  nadane  mieszkańcom  Lwowa  przez  papieża  Syxtusa  VI  i  króla 
lierza,  wyjęte  z  Bartłomieja  Viri  iUusirei  cimtałis  Leopolieimtf  jak  tego  do- 
łująca się  pod  nimi  notatka :  Haec  duo  priviŁegia  exeerpta  surU  ex  libro,  eui 
i  illvatre$  cimttUis  LeopoUenńi  meiropolia  Busńae,  eolledi  per  Bartholonmeum 

corutilem  Leopolieruem,  Leopoli  in  typographia  M,  lacobi  Mościcki  aeademici 
li  1671. 


8umnjac  powyższe  dane,  spostrzegamy,  ie  czynność  literacka 
ja  z  tego  okresu  życia  nosiła  na  sobie  wszelkie  znamiona  pło- 
zieńczego  wierszoklety.  Nietolerancki  zwłaszcza  dla  protestantów, 
szego  wykształcenia  i  polotu  fantazyi,  ma  tylko  wiele  rodzimego 
ego  dowcipu  i  humoru,  którego  jednak  nie  umie  użyć  należy- 
mu  brak  wyrobionego  smaku  i  tego  poczucia  piękna,  które  nie 
vyjść  poza  granice  ręką  artystyczną  zakreślone.  Nie  przeszedłszy 
od  opieka  ojcowską  ciężkich  doświadczeń  w  życiu,  próbuje  ko- 


)r.  Władysław  Wisłocki  1.  c.  str.  V. 

I.  c.  str.  405. 

'.  Bischoflf  1.  c.  powiada,  że  mógł  korzystać  z  10  rękopisów,  do  tej  poiy  w  Ga- 

bowanych. 

ir.  2.117:  Prawa  y  articuły  Ormian  lwowskich  z  łacińskiego  języka  z  rożka* 

IW  starszych  ormiańskich  pilnie  na  polski  przetłumaczone  roku  pańskiego  1601 

trawy  Wyds.  filolog.  T.  IZIU.  '  16 
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chaó  się  zawzięcie  i  pisze  wiersze  najpierw  swy wolne  i  miłosne,  a  na- 
stępnie humorystyczne  i  zjadliwe.  Kiedy  się  zaś  przerzuci  na  pole  po- 
ważniejszej epiki,  to  stworzy  cos  takiego,  co  raczej  przypomina  kieru- 
nek panegiryczny,  w  jaki  rzeczywiście  popadł  zaraz  w  następnym  okre- 
sie życia. 


ROZDZIAŁ  III. 
Wiek  męski  (r.  1624-1646). 

(Dalssy  roswój  stosunków  poprzednio  opowiedriAnyoh.  —  Intordjkt  i  proces  ■  arcybi- 
skapem  Fróchnickim.  —  Walka  s  Kampianem.  —  Synod  ruski.  —  Ormianie  unitami.  — 
Wypadki  analogiczne.  —  Przyjęcie  i  pobyt  Władysława  IV  we  Lwowie  —  narządzenia 
króla  lich  skutki.  —  Złowroga  cisza.  —  Zimorowicz  mieszczaninem  lwowskim  i  obrońcą 
sądowym.  —  Klientela  i  stosunek  do  Siedmiradzkiego  i  Kampiana.  —  Materyata&e  poło- 
żenie. —  Małżeństwo  a  Katarzyną  Dudinioówną  i  spowinowacenie  sie  z  wybitniejazymi  ro- 
dzinami w  miecie.  -~  Nieszcz^ia  w  życiu  rodzinnem.  —  Zajęcia  Bartłomieja  i  wzrost 
majątku.  —  Possessionatus.  —  Wybuchy  dawnej  krewkoftcL  -*  Usuni^e  się  w  zacisza 
domowe  i  powrót  do  działalności  publicznej  w  charakterze  pisarza  urzędu  radzieckiego.  — 
Zakapno  winnicy.  —  Śmierć  matki  i  siostry.  —  Proces  z  Wrzeszczowiozem,  Marsaew- 
skim  i  Bryknerem.  —  Dostąpienie  godności  ławnika). 

Dzieje  Enropy  w  tym  czasie  wypełnia  w  przeważnej  części  tocząca 
się  podówczas  z  nadzwyczajna  zaciekłością  wojna  trsydziestołetnia.  Polska 
bierze  w  niej  tylko  bardzo  mały  i  pośredni  udział  przez  drapieinych 
Lisowczyków.  W  Polsce  zresztą  zapełniają  najpierw  ten  okres  ostatnie 
lata  panowania  Zygmunta  III  i  jego  niefortunnej  polityki  wewnętn* 
nej  i  zewnętrznej,  a  we  Lwowie  dalszy  rozwój  stosunków  w  pierw- 
szym rozdziale  opowiedzianych,  przerywany  tylko  od  czasu  do  czasu 
wypadkami  donioślejszego  znaczenia,  pozostającymi  z  wytworzonem  po- 
łożeniem w  soisłym  i  naturalnym  związku.  Do  tych  to  wypadków  waż^ 
niejszych,  wpływających  na  losy  Całego  miasta,  ograniczę  się  i  ja  w  mo- 
jem  opowiadaniu. 

Na  rok  1624  przypada  ów  głośny,  z  wielkiem  rooKgoryezeniem  pro- 
wadzony spór  miasta  z  arcybiskupem  Fróchnickim,  w  którym  obie  strony 
nie  wyszły  bez  szwanku  wskutek  zanadto  surowych  środków,  przez  du- 
chownego arcypasterza  użytych.  —  Istniał  we  Lwowie,  jak  nam  już  wia- 
domo, szpital  sw.  Ducha  wraz  z  kościołem  tegoż  imienia,  którego  do- 
brami i  dochodami  zarządzali  osobni   prowizorowie,  z  grona  rajoów  wy- 
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lo  składania  rachunków  przed  zwierzchnoócią  miasta  zobowią- 
onieważ  jednak  szpital  połączony  był  z  kościołem  i  wszystkie 
ijn  instytucye  uważano  w  owych  czasach  za  kościelne  i  pod 
cfaowieństwa  zostające,  przeto  od  niepamiętnych  czasów  rościli 
^o  także  i  arcybiskupi  lwowscy  do  wglądania  i  kontrolowania 
^,  składanych  przez  prowizorów.  Było  to  i  uzasadnionem  i  po- 
wet  dobrem,  gdyż  rajcy,  na  siebie  nawzajem  łaskawi,  nie  wgla- 
^  ścisłością  w  czynności  kolegów  i  patrzyli  przez  palce  na  wszel- 
rzadzie  niewłaściwości.  Natomiast  arcybiskup,  jako  zdała  sto- 
;ł  byó  w  tym  względzie  surowszym,  a  że  posiadał  ijurysdyk- 
)wna,  więc  bali  się  go  rajcy  i  odmawiali  mu  statecznie  prawa 
się  do  administracyi  dóbr  szpitalnych. 

trwało  jakiś  czas,  dopóki  arcybiskupi  więcej  łagodni  nie  chcieli 
westyi  na  ostrzu  miecza.  Kiedy  jednak  na  stolicy  zasiadł  Jan 
,  człowiek  i  sam  uczciwy  i  o  prawa  i  dobro  powierzonej  sobie 
3zyi  nadzwyczaj  dbały,  wówczas  zażądał  stanowczo  przedłożę* 
nków  i  opierającym  się  rajcom  karami  kościelnymi  zagroził, 
ym  razem  rajcy,  poczuwając  się  częściowo  do  winy  i  widząc, 
łkupowi  chodzi  rzeczywiście  tylko  o  uporządkowanie  dochodów 
h.  Stało  się  więo  po  woli  Zamoyskiego,  a  ścisłe  przeprowadzę- 
oli  wyszło  szpitalowi  na  dobre,  gdyż  zregestrowano  przy  tej 
3i  dokładnie  wszelkie  dochody  szpitala ').    Nie  tak  ułożyła  się 

kilkanaście  lat  później. 
!ąd  miasta,  nagradzając  zasługi  Kampiana  i  zapewniając  procent 
nionej  u  niego  pożyczki,  puścił  mu  w  r.  1623  w  dzierżawę 
łówek,  nabytą  dia  szpitala  w  r.  1607  i  przytykającą  do  dóbr 
pich.  Energiczny  i  rzutki  Kampian  starał  się  majątek  jak  naj- 
syskaó  i  popadł  z  tego  powodu  w  konflikt  z  Próchniekim,  który, 
*zedni  arcybiskup,  widziałby  był  chętnie,  żeby  wieś  przyłączoną 
)  sąsiednich  jego  posiadłości.  Próchnicki,  dotknięty  postępowa* 
iów,  zażądał  w  odwet  przełożenia  rachunków  z  administracyi 
a  gdy  rajcy  nie  chcieli  uczynić  zadośó  temu  żądaniu,  widząc 
f raźnie  osobista  pobudkę  i  nie  chcąc  ubliżyć  Kampianowi ,  sto- 
łaśnie  u  szczytu  potęgi,  zagroził  nawet  klątwę  kościelną.  Rajcy 
'oźby  się  nie  zlękli  i,  za  rada  pisarza  Zimnickiego  i  prywatnego 
Magdaleńskiego,  odwołali  się  do. trybunału  królewskiego,  utrzy- 
pretensye  arcybiskupa  sa  urojone,  a  sprawa  nie  należy  do  sadu 


>r.  sir.  y,  prsedmowj  w  traecim  %enjcw  itódet  pomni^Bsjch  1.  c. 
or.  Pirawski  1.  c   str.  104  i  105. 
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duchownego.  Wtedy  Próchnicki  groźbę  wykonał  i,  obłożywszy  klątwa 
Eampiana^  pięciu  innych  czynnych  rajców  (Elrazma  Syxta,  Melchiora 
Wolfowicza,  Jakóba  Scholza,  Marcina  Korzeniowskiego  i  Hieronima  Way- 
dolta),  tudzież  obu  prawnych  doradców,  kazał  tę  klątwę  z  kazalnicy 
ogłosić.  Tak  surowy  środek  oburzył  do  żywego  większa  część  ludności 
miasta,  zostającej  pod  swieżem  wrażeniem  niespożytych  zasług  Eampiana 
i,  kiedy  jeden  z  kanoników  począł  rozkaz  arcybiskupa  wykonywać,  po- 
wstał w  katedrze  rozruch  niebywały:  rzucono  się  na  ambonę,  ściągnięto 
z  niej  kajmana  i  poczęto  się  odgrażać  przeciw  arcybiskupowi,  który,  ule- 
gając namowie  kilku  zapalczywszych  księży,  chwycił  się  teraz  środków 
jeszcze  ostrzejszych  i,  rozszerzywszy  klątwę  do  trzech  najwięcej  zaanga- 
żowanych ławników,  rzucił  równocześnie  interdykt  na  całe  miasto.  Dla 
większego  postrachu  zrzucono  świece  z  kazalnicy  na  ziemię,  Ińto  we 
dzwony  jak  podczas  pogrzebu,  a  następnie  wszystkie  kościoły  zamknięto 
i  służbę  Boża  odprawiać  w  nich  zaprzestano.  Była  to  kara  straszna 
i  jeżeli  jeszcze  w  połowie  XVin  stulecia  szlachcic  bał  się  rzucenia  klą- 
twy ze  strony  proboszcza,  to  wówczas  we  Lwowie  u  ludności  na  wskroś 
katolickiej  interdykt  wywołał  nadzwyczaj  przygnębiające  wrażenie.  Za- 
przestano, powiada  Zimorowicz  ^),  odprawiania  mszy  świętej,  nie  chrzczono 
dzieci,  nie  udzielano  ślubu  i  nie  grzebano  umarłych  przy  asystenoyi  du- 
chowieństwa. Na  twarzach  wszystkich  rozpacz  i  smutek.  Przerażeni  więc 
rajcy  udają  się  na  sejmik,  który  się  właśnie  odbywał  w  Sądowej  Wiśni 
i  proszą  kilku  możnych  panów  o  wstawienie  się  za  nimi  u  arcybiskupa. 
Nie  odmówili  poparcia  Jan  Daniłowicz,  wojewoda  ruski,  Jan  Sobieski^ 
starosta  krasnostawski  i  Stanisław  Mniszek,  starosta  lwowski,  ale  więcej 
niż  ich  prośby  podziałały  na  arcybiskupa  przedstawienia  szlachetniejszej 
części  duchowieństwa,  wykazującego,  że  lud^  widząc  kościoły  przez  15 
dni  zamknięte,  poczyna  tłamnie  do  cerkwi  uczęszczać.  Dał  się  więc 
Próchnicki  przebłagać  i  cofnął  interdykt  pod  warunkiem,  że  rajcy,  ław- 
nicy i  kolegium  40-tu  mężów  prosić  go  będą  na  klęczkach  o  przeba- 
czenie i  podczas  pierwszej  mszy  za  pokutę  leżeć  krzyżem  na  ziemi  w  cza- 
sie podniesienia.  Wypełnili  rajcy  te  upokarzające  warunki,  ale  zniewagi 
sobie  wyrządzonej  nie  darowali  i  wytoczyli  arcybiskupowi  proces  przed 
nuncyuszem  papieskim  ^).  Nuncyusz  sprawę  rozstrzygnął  na  korzyść  mia- 
sta,  uwalniając   rajców  od  składania  rachunków  z  administracyi  wszel- 


^)  Leopolu  triplex  pod  r.  1624  Więcej  szczegółów  a  Józefowicza  1.  c.  tub  to- 
dem  anno, 

')  Oommitńo  et  proeenu*  nuntii  apottoliei  rttHone  hoijńialia  $.  Spirktiś  cum  Ulus- 
łri^Hmo  arcAiepueopo  znajduje  się  wymieniona  między  książkami  biblioteki  Zimorowicza. 
Por.  wydany  przeżeranie  inwentarz  rzeczy  i  dziel  1.  c.  str.  16. 
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atkii  gminnego.  Uparty  jednak  Próchnicki  apelował  do  papieża 
kiedy   z  Rzyma  otrzymał  wskazówkę,   że   proces  przegra,  bo 

s  biskupów  krakowskiego  i  kamienieckiego  złożona,  po  przepro- 
śledztwa  przełożyła   nieprzychylny   dla    niego   wniosek,    wów- 

opiero  ustąpił  i,  wszedłszy  z  rajcami    w    układy,   wyrzekł    się 

I  wszelkich  pretensyi  do  rządzenia  szpitalem  lub  kontrolowania 

zakończył  się  ów  pamiętny  zatarg  o  Skniłówek,  a  zakończył 
ie  dla  stron  obojga,   skutkiem  nierozważnego  postąpienia  arcy- 

poduszczania  go  przez  kilku  ludzi,  powszechnej  pogardy  po- 
rających^). Ze  strony  arcybiskupa  było  to  zawsze  nadużycie 
e  z  pobudek  tym  razem  prywatnej  przeważnie  natury  chwycił 
Lrowych  środków  wobec  ludności  na  wskroś  katolickiej  i  że, 
r  wygórowana  ambicyą,  domagał  się  poniżających  dla  miasta 
r  i  doprowadził  ostatecznie  do  własnego  upokorzenia.  Wyszli 
rajcy,  bo  musieli  udawać  się  po  opiekę  aż  do  możnych  panów, 
laczne  koszta  na  prowadzenie  procesu  i  doznali  niemałej  zniewagi, 
idnokrotnie  przedtem  złożyli  dowody  wielkiej  żarliwości  religij- 
^orz^j  jednak  odbiło  się  to  na  szpitalu  św.  Ducha,  gdyż  odtąd 
a,  wobec  istniejącego  we  Lwowie  systemu  gospodarki  gminnej, 
5tały  prawie  wyłącznie  na  sumienność  prowizorów  i  ich  towa- 
'zędu  radzieckiego. 

trzy  lata  później  w  r.  1627  rozpoczął  się  i  odegrał  inny  dra- 
gi nim  zacięta  walka  z  owym  wszechwładnym  Marcinem  Kam* 
który  zapomocą  energii  i  kapitału  doszedł  z  czasem  do  takiej 
i  można  go  było  nazwaó  słusznie  dyktatorem  miejskim.  Pier- 
ały  w  tej  walce  padają  ze  strony  Erazma  Syxta,  niedawno  przed- 
n  z  swym  przeciwnikiem  klątwa  obłożonego.  Po  nim  ośmielają 
,  aż  wreszcie  podnosi  się  całe  miasto,  zrzuca  Eampiana  z  god- 
;y  lwowskiego  i  wytacza  mu  proces  o  nadużycie  władzy  i  nie- 
BÓ  w  administracyi.  A  cho6  go  sam  król  bierze  w  opiekę  i  re- 
Iwukrotnie  w  godności,  to  przecież  ubóstwiany  niedawno  bur- 
óry  uchronił  miasto  od  ostatecznej  zguby,  upada  i  ginie  w  r.  1629, 
ly  prawie  od  wszystkich;  dodajmy  jednak,  że  ginie  z  godno- 
elkim  pozostaje  nawet  w  upadku. 

zegółów  tej  walki  ciekawej  i  charakterystycznej  nie  opowiadam, 
:  zatargu   bystro   uchwycił  i  obu  Kampianów,  ojca  i  syna,  zu- 

'/eopolii  iriplex  pod  r.  1624:  Ceterunij  qui  hane  tunieam  CkrisH  in  connttilem  ««'- 
aerore  animi  inira  triennium  eoniabuernnt.  Nomina  illorum  hit€tL»que  apud  prO' 
<iaUi  verba  habitani. 
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pełnie  trafoie  scharakteryzował  szanowny  autor  Patrycyatn  ^).  Do  jego  tei 
malowniczego  przedstawienia  odesłać  mi  chyba  wypada  łaskawego  czytelnika 
i  z  swojej  dołączyć  tylko  skromna  uwagę,  że  może  pochodzenie  Kam* 
pianów  należałoby  jeszcze  dokładniej  zbadaó^).  Choó  bowiem  i  ja  nie- 
równie większy  zasób  energii  przypisuję  naszym  pokrzyżowanej  rasy 
mieszczanom,  niż  czysto  polskiej  szlachcie  rolniczej,  to  przecież  te  obie 
iście  posagowe  postaci  bezwzględnych  i  wszelkimi  sposobami  do  majątku 
dążących  doktorów  wydaja  mi  się  jakby  były  prz^zezepione  z  innej 
narodowości  —  jakiej?  —  nie  chcę  rozstrzygać. 

W  tymże  samym  roku,  w  którym  przedsiębiorczy  Kam  pian  marsu 
%nvidi€Le  p&riii^  widział  Lwów  w  swych  murach  władyków  i  panów  ru* 
skich,  zebranych  skutkiem  polecenia  królewski^o  dla  ostatecznego  za- 
łatwienia unii  i  przyciągnięcia  do  niej  tak  obu  biskupów,  przemyskiego 
i  lwowskiego,  jakoteż  i  bractwa  stauropigialnego.  Zjazd  był  liczny;  me- 
tropolita unicki,  sześciu  władyków,  przewodniczący  zjazdu  Aleksander 
ksiaże  na  Zasławiu  i  Ostrogu,  tudzież  kniaź  Puzyna  i  inni  możniejsi  pano- 
wie ruscy,  którzy  przeszli  już  na  unią,  brali  w  nim  udział,  ale  dysunitów 
niewielu  tylko  pospieszyło  na  wezwanie  królewskie  do  Lwowa.  Cały 
tydzień  trwały  kazania,  dysputy  i  uroczystości  przy  żywym  udziale  ca- 
łej ludności  miasta  Lwowa,  —  rezultatu  jednak  nie  było  żadnego,  bo 
schizmatycy  trwali  upornie  przy  swojem  i  unii  przyjąć  nie  chcieli.  Char 
rakterystycznym  też  na  zawsze  dla  postępowania  Polaków  pozostanie 
argument,  jakiego  schizmatycy  użyh,  gdy  im  Smotrzycki  korzyści  nowego 
obrządku  przedstawiał:  „Potrzeba  to  waszmościom  wiedzieć,  ii  dyabeł 
nie  tak  bardzo  straszny,  jak  go  malują*'  ^).  Pili  tu  widocznie  do  niebez- 
pieczeństwa, jakie  im  ze  strony  króla  i  Polaków  grozić  mogło  i  wy- 
dali tern  samem  najlepsze  świadectwo  dawnej  Rzplitej  naszej.  Poniżano 
w  niej  wprawdzie  innowierców  i  dokuczano  im,  ale  do  turutalnych  gwał- 
tów Polacy  nigdy  się  nie  zerwali. 

Tak  zjazd  władyków  ruskich  przeminął  bez  skutku,  natomiast 
Ormian  lwowskich,  podlegających  dotychczas  patryarsze  eczmiadzińskiemu, 
jeszcze  w  tym  samym  roku  1629  pozyskano  dla  obrządku  zachodniego. 
Przyjechał  mianowicie  w  r.  1626  patryarcha  ormiański  Melchizedeoh  do 
Lwowa  i  za  pewna  sumę  pieniężna  powierzył  godność  biskupią  Miko- 
łajowi Torosowiczowi,   wbrew  intenoyom   natumia  Armeniae  i  mimo  za- 


>)  Btr.  83-1  U. 

")  Pochodzili  z  Koniecpola  czyli  Nowopola,  własności  Koniecpolskich.  Dawniejsi 
piaanse  jak  Rasp,  Znbnyoki  etc.  wywodzili  nazwisko  od  Neufeld,  ktdre  wedlag  nioh 
prseloiono  później  na  No9ieafnpianu$^  Campianus, 

')  Słowa  te  przytacza  sam  Zubrzycki  1.  c.  str.  270. 
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loźniejszej  podówczas  rodziny  Hohibowiczów.  Ormianie  lwowscy 
ieli  na  to  wypowiedzeniem  posłuszeństwa  nowemu  biskupowi, 
ac,  że  na  stolicy  utrzymać  się  nie  zdoła^  prosił  Zygmunta  III  o  opiekę 
ył  się  z  gotowością  prz3rjęcia  unii  i  uznania  zwierzchnictwa 
o.  Król  uradowany  zgodził  się  na  to  chętnie,  Torosowicza 
;i   biskupiej    zatwierdził   i  wezwał   rajców   lwowskich,   by   mu 

użyczyli  poparcia.  Po  takiem  poparciu  ze  strony  królewskiej 
s  już  się  nie  zawahał  i  w  kilka  dni  po  wyjeździe  władyków 
4  października  1629  r.  przyjął  uroczyście  wiarę  katolicka, 
jednak  od  razu  przemocy  nie  ulegli,  lecz  kościół  zamknęli 
doń  nie  puseili.  Wówczas  wmieszał  się  w  sprawę  magistrat, 
uwięził  i  Torosowicza  w  tryumfie  do  kościoła  wprowadził.  Po- 
iwycięstwo  przechyliło  się  na  stronę  biskupa  i  jego  zwolenni- 
licznych  zatargach,  procesach  i  nawet  bójkach  ustalił  się  nowy 
we  Lwowie  tak,  że  we  dwadzieścia  lat  później  z  dawnych 
ców  tylko  nieliczne  resztki  pozostały. 

tych  wypadków  w  najogólniejszych  rysach  opowiedzianych  do- 
r  jeszcze  fakty,  analogiczne  zupełnie  do  opisanych  w  pierwszym 
ile.  W  r.  1625  nowa  zaraza  choó  w  nierównie  mniejszych  roz- 
awiedziła  Lwów  i  zmusiła  znowu  Zimorowicza  do  ucieczki  na 
i  pamiętnym  śmiercią  Kampiana,  zjazdem  władyków  i  unia 
3ku  1629  obchodzi  miasto  uroczyście  beatyfikacya  Andrzeja 
a  w  roku  następnym  nowa  konfederacya  wojska  niepłatnego 
wów  do  okapienia  się  gotówka  i  towarami.  Wreszcie  we  dwa 
9J  zaniepokoiła  mieszkańców  zacięta  bójka  między  uczniami 
Buickiej  i  katedralnej,  jako  nowa  ilustracya  coraz  niezdrow- 
unków.  Bójki  takie  zdarzają  się  później  coraz  częściej  i  do- 
elkiego  rozluźnienia  się  karności  u  młodzieży,  jakoteź  niero- 
walizacyi  obu  szkół.  Nadto  awantura,  o  której  mowa  obec- 
iczyła  się  bardzo  smutnie,  bo  nie  tylko,  źe  kilku  z  młodzieży 
niej  znalcusło,  ale  jeszcze  i  przełożeni  szkół  w  obronie  swych 
czych  praw  wystąpili  z  ambony  wrogo   przeciw   magistratowi, 

zabójców  pokarał  więzieniem.  —  Zresztą  najazdy  tatarskie 
r  się  w  tym  czasie  niemal  rokrocznie,  a  napad  t  r.  1624  dał 
ro  powód  do  bójki  ulicznej  we  Lwowie,  która  omal  że  nie 
większych  rozmiarów  i  nie  skończyła  się  zabiciem  dwu  szlach- 
iedy  mianowicie  hetman  Stanisław  Koniecpolski  począł  ścigad 
eh  ze  zdobyczą  Tatarów,  ci  wycięli  starszych  i  osłabionych 
,  zostawiwszy  dzieci  na  polu  otwartem,  uszli  do  siebie  z  dobo- 


opolu  triplex  pod  r.  1625. 
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rowym  tylko  jasyrem.  Hetman  dzieci  na  wozach  do  Lwowa  odesłał, 
a  magistrat  wystawił  je  na  widok  publiczny  i  pozwolił  każdema  zabrać 
sobie  jedno  na  wychowanie.  W  trakcie  tego  rozpuścił  ktoś  pogłoskę  y  że 
przekupiony  przez  żydów  pachołek  szlachcica  Łahodowskiego  chce  im 
sprzedać  jednego  dorodnego  chłopca.  Tłum  tą  wiadomością  poruszony 
nie  pozwolił  chłopca  zabierać,  a  kiedy  pachołek  pomocy  pana  wezwał 
i  ten  z  krewnym  Magdaleńskim  i  liczną  czeladzią  nadbiegł,  rozpoczęła 
się  bójka,  w  której  za  interwencyą  rajcy  Hepnera  skończyło  się  wreszcie 
tylko  na  pobiciu  obudwu  szlachciców^  ale  sam  Hepner  wmieszania  się 
swego  omal  życiem  nie  przepłacił. 

Wśród  takich  to  okoliczności  skończyły  się  rządy  Zygmunta,  a  nie- 
długo potem  i  arcybiskupa  Próchnickiego  (f  r.  1633).  Nastał  we  Lwo- 
wie nowy  arcy pasterz  Stanisław  Grochowski  (1634 — 1645),  a  w  Polsce 
objął  rządy  Władysław  IV,  w  którym  początkowo  wielkie  nadzieje  po- 
kładano. Nadzieje  też  zrazu  ziszczać  się  zdawały.  Moskwa  zwyciężona  mu- 
siała zawrzeć  niekorzystny  dla  siebie  traktat  polano wski  (27  maja 
1634  r.)j  a  prawie  równocześnie  hetman  Stanisław  Koniecpolski  z  ma- 
łymi stosunkowo  siłami  gromi  Tatarów  budziackich  pod  Sasowym  Bo- 
giem (4  lipca  163H)  i  odnosi  nie  mniej  świetne  zwycięstwo- pod  Paniow- 
cami  nad  Abazym-basza  i  jego  turecko-wołoskimi  zastępami  (22  Paź- 
dziernika 1633).  Tote^,  kiedy  nadeszła  wiadomość,  że  następca  Osmana, 
sułtan  Amurat  VI,  przyjął  groźnie  posła  polskiego  Aleksandra  Trzebiń- 
skiego i  począł  się  gotować  do  wielkiej  wyprawy  na  Polskę,  wówczas  sejm, 
pod  świeżem  wrażeniem  odniesionych  dopiero  co  zwycięstw,  oświadczył  się 
z  gotowością  do  podjęcia  wojny  i  polecił  rozpisać  nowe  zaciągi,  a  woj- 
sku, wracającemu  z  wyprawy  moskiewskiej,  zdążać  w  pospiesznych  mar- 
szach na  południowe  kraju  granice.  ELról  sam,  chcąc,  jak  niegdyś  pod 
Cbocimem,  wystąpić  w  obronie  całego  chrześcijaństwa,  zajął  się  gorliwie 
przygotowaniami  wojennymi  i  zjechał  w  tym  celu  umyślnie  do  Lwowa, 
aby  być  bliżej  widowni  przyszłej  rozprawy  z  niewiernymi.  Przyjęcie, 
jakiego  tu  doznał  Władysław  IV,  dozwala  mi  społeczeństwo  lwowskie 
odsłonić  z  weselszej,,  dotychczas  nietkniętej  przezemnie  strony  i  scha- 
rakteryzować dziecięce  przywiązanie  mieszczan  do  króla  i  tę  ich  naiwna 
a  przytem  i  praktyczna  naturę.  Dla  tego  nie  waham  się  rzucić  jaśniej- 
szego światła  na  ten  ciekawy  i  charakterystyczny  epizod,  zwłaszcza,  że 
łączy  się  on  z  wypadkami  ważnymi  do  dalszych  dziejów  miasta  i  wiąże 
się  bezpośrednio  z  Zimorowicza   Vox  Leonia^), 


*)  Powyżej  podany  szkic  jestto  ustęp  ze  wspomnianej  już  1.  c.  (ob.  str.  16  i  64-)  mojej 
rozprawki,  zmieniony  tylko  w  kilku  drobnych  i  nieznacznych  rysach.  Źródła,  na  któ- 
rych się  opieram,  znajdują  się  w  tejże  rozprawie  przytoczone  i  dlatego  ich  ponownie 
|ia  tern  miejsca  nie  przytaczam. 
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idana  i  drc^  dla  mieszezan  lwowskich  była  osoba  kaidego 
tóż  dopiero  Władysława  IV,  w  którym  przy  obiorze  tak  wiel- 
eje  pokładano.  Kr&l  dla  niob  ojcem  i  panem,  król  dKa  nich 
iświęoon;},  niemal  boską  osoba,  dla  której  najżywszy  Bzacanek 
ży,  ohoó  ramię  jego  nie  zasłania  już  przed  rozmaitemi  nadąży-^ 
Mniejszych  stanów.  Gdy  zawita  w  bramy  miasta,  to  prawdziwe 
a  jego  mieszkańców,   do  którego  odpowiednio  trzeba  się  przy* 

Nie  dziw  więc,  że  i  teraz  wieść  o  zamierzonym  przyjeździe 
wa    IV   poruszyła    do  głębi   wszystkich   mieszkańców   Lwowa 

naczelny  zarząd  miasta  do  zgotowania  mu  pr^syjęcia  róinego 
tego^  jakie  my  obecnie  panującym  urządzać  zwykliśmy, 
pierwsza  zaraz  wiadomość  postanowiono  przedewszystkiem  zająyó 
zeniem  bramy  wjazdowej.  W  tym  celu  już  12  września,  a  więc 
ygodnie  przed  przybyciem   króla,   poczęto   za  pomoce  wyłomu 

zrobionego  rozszerzać  bramę  krakowską  koło  „cekhausu'^  czyli 
[  miejskiej,  aby  ustawić  tam  łuk  tryumfalny,  czyli  „portyk^ 
r  triumphalis.  Wśród  tej  roboty  przybył  16  września  Bogatko, 
:zy  królewski  i  stanął  gospoda  u  Alberta  Zimnickiego,  owego 
27  wyklętego  pisarza  miejskiego.  „Ofieyalistę^  królewskiego 
y^ło  sobie  ująć  podarunkami  i  sutem  przyjęciem,  „aby  panów 
1  gospodami  nie  angażował'^.  Mieszczanie  lwowscy  byli  już  do 
i^zwyczajeni,  /e  nic  darmo  nie  przychodzi  i  że  pieniądz  to  naj- 
odek^  trafiający  najpewniej  do  przekonania  tak  pana  jak  i  sługi, 
z  rozkazania  panów  radziec*^  ^zabiegajfc,  aby  miastu  w  dyspo* 
gospod  ciężkości  nie  czynił",  dano  mu  zaraz  „pieniężna  stacya^ 
niowano  żywnościami",  póki  król  nie  przyjechał.  „Mięso,  kury, 
I,  ryby,  chleb,  jarzyny  i  przeróżne  korzenie"  były  na  jego  roz- 
iniasto  zapłaciło  nawet  za  pół  garnca  wina,  którem  go  „wy«- 
l"  niejaki  p.  Bychnowski.  Nadto  gdy  wszystkich  podarunkami 
10,  wpłynęło  i  do  jego  kieszeni  100  zip.  y^pro  contenUiHane  we- 
wnego  zwyczaju". 

przybyciem  stano wniczego  zabrano  się  jeszcze  raźniej  do  przy- 
.  Posłano  do  proboszcza  w  Janowie  i  zarazem  sekretarza  kró* 
o,  celem  bliższego  „naradzei^ia  się  nad  sposobem  przyjęcia"  i  za* 
fbijać  ściany  z  kamienicy  Korniaktowskiej^  późniejszej  królew- 
do  Szembekowskiej  i  Bematowiczowskiej ').    Na  pierwszem  pię* 


Dzisiaj  Synek  1. 6.  Jft  to  ta  sama  kamienioa  k%.  l^ottiuskiego,  oa  ktdiej  w  r.  1883 
tablicę  paadątkową  na  caefó  pobytu  w  niej  Jana  lU  Sobieakiago. 
DziA  Rynek  1.  7  i  8. 
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trze  tych  trzech  w  ten  sposób  z  sobą  połączonych  kamienic  urządzono 
pokoje  dla  króla  i  jego  najbliższej  rodziny.  Okna  stąd  wychodziły  na 
południowo  wschodnią  część  rynku,  który  w  ogóle,  jak  wspomniałem, 
nie  przedstawiał  się  zbyt  uroczo.  Oprócz  kramów,  kramików  i  bud,  ko- 
ryta rybne,  słoma  i  rozmaitego  rodzaju  śmiecie  zalegały  przed  przyszłem 
mieszkaniem  Władysława  IV.  Wszystko  to  teraz  usunięto  na  czas  po- 
bytu króla,  a  lwa  kamiennego,  herb  miasta  wyrażającego,  pomalował  na 
nowo  Stanisław  malarz  za  skromna  siuuę  7  groszy  polskich.  Miał  jed- 
nakże ów  Stanisław  ^)  i  korzystniejszą  robotę.  Na  wieży  ratuszowej 
wznosił  się  jeszcze  inny  mniejszy  lew,  „lewkiem*^  przezwany.  Koło  niego 
wybudowano  teraz  małe  rusztowanie,  z  którego  „Matys"  cieśla  miał  po- 
wiewać chorągwią  srebrem  haftowaną,  a  zdobna  w  herby  Rzplitej  i  ro- 
dziny Wazów.  Malowanych  herbów  do  niej  jak  i  do  innych  jeszcze  cho- 
rągwi, potrzebnych  podczas  uroczystego  wprowadzenia  Władysława  IV 
do  miasta,  dostarczył  również  ów  Stanisław. 

Równoczpsnie  postępowała  praca  i  nad  wykończeniem  portyku,  któ- 
rego przystrojenia  podjął  się  przedsiębiorca  Anzelm  Swiątkowicz  za  100  złp., 
nie  wliczając  w  to  roboty  ciesielskiej  i  murarskiej.  Z  zadania  wywiązał 
się  szybko,  ale  nienawistny  wiatr  „psował"  ustawicznie  płótna  i  rajcy 
musieli  je  nowemi  zastępować.  Kiedy  zaś  wiatru  nie  stało,  to  znowu 
hajduki  panów  dopuszczały  się  rozmaitych  psot,  aż  wreszcie  zapobiegła 
wszystkiemu  miejska  straż  nocna,  której  osobnym  rozkazem  polecono 
czuwać  nad  dziełem  dowcipu  lwowskiego.  Podobny  los  spotkał  był  i  „em- 
blemata'';  drukowane  częścią  na  papierze  białym,  częścią  zaś  na  białej 
1  ceglastej  materyi  jedwabnej,  kitajka  lub  taftą  zwanej.  Już  były  w  zu- 
pełności gotowe,  kiedy  okazało  się,  że  drukarz  (Jan  S/eliga)  się  pomylił. 
Musiano  mu  je  zwrócić  i  za  wydrukowanie  innych  nowych  6  złp.  za- 
płacić. 

Następnie  naloało  się  zająć  wynajęciem  odpowiedniej  orkiestry, 
której  pielęgnowaniu  ówczesny  Lwów  nie  oddawał  się  widocznie  ze  szcze- 
gólnicjszem  zamiłowatiiem.  Mieszkał  w  nim  wprawdzie  muzyk  Orzeł, 
który  za  „pół  talara  lewkowego"  ^)  ułożył  w  tym  celu  „echo  correspon- 
dens^^  ale  właściwej,  nawet  skromnej  orkiestiy  nie  było.  „Słało  się"  więc 
po  nia  do  Żółkwi  i  przywiozło  w  wigilia  królewskiego  przyjazdu.  Nie- 
liczna to  była  grupa  muzykantów,  kiedy  zmieścili  się  na  jednej  „fur- 
mance" i  podobna  w  zupełności  do  naszych  małomiasteczkowych,  kiedy 


*)  Może  identyczny  sb  Stanistawem   Drier,  którego   praytacsa  aator  (Wtadys/aw 
Łoziński)  Malarstwa  cerkiewnego  na  Kusi  w  ^Kwartalniku  historycanym**,  T.  I,  atr.  200. 
•)  Według  ówczesnego  kursu  1  z?p.  7'/,,  gr. 
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zajęcia  zadowolili  się  20  zip.  „Spróbowali**  najpierw  „gra- 
usza**^  a  kiedy  próba  się  udała,  miasto  dało  ira  „kontenta- 
.i  10  gr.  „aby  pilni  byli  przyjazdu  Króla  JMci".  Oprócz 
sczono  na  wieży  ratuszowej  trębaczy,  których  obowiązkiem 
podczas  wjazdu  króla  na  rynek,  zatoczono  działa  na  wały, 
mi  armatnimi  powitać  upragnionego  monarchę,  postarano  się 
s   podarunki  i  niezrozumiała  dla  nas  ilość  ryb,   korzeni,  fig, 

zakupiono  wreszcie  odpowiednia  ilość  wina. 
yobrażeniu  ówczesnych  ojców  miasta  brakło  jeszcze  jednej 
tóra  koniecznie  postarać  się  należało.  Król  dla  nich  był  prze- 
im  osoba  poświęcona  i  pomazańcem  boskim,  a  jako  taki  nie 
sić  inaczej  jak  pod  baldachinem  umyślnie  do  tego  sporządzę- 
też  uproszono  proboszcza  od  św.  Ducha,  aby  za  odpowiednia 
iwolił  „pasaraonom**  sporządzić  baldachin  w  kościele  jego  pie- 
zonym  i  nie  szczędzono  kosztów,  aby  całość  wypadła  okazale 
oby  królewskiej. 

zedł  wreszcie  26  września,  dzień  „szczęśliwego  przyjazdu  Króla 
^ść  dygnitarzy  miejskich  i  dostojników  szlacheckich  i  duohow- 
asta  i  okolicy  wyjechała  daleko  poza  I^wów,  aby  przywitać 
^o  gościa.  Boje  szlachty,  mieszczan  i  Indu  wiejskiego  zaległy 
rów  i  ulice  miasta  i  przedmieścia  krakowskiego^  a  drugie  tyle 
skupiło  się  w  oknach  lub  przyłączyło  się  do  procesyi,  maja- 
izać  pochód  tryumfalny. 

iła  właśnie  na  „całym**  zegarze  dwudziesta  druga  godzina, 
czwarta  (?)  z  południa,  kiedy  król  wraz  z  dwoma  przyrodnimi 
nem  Kazimierzem  i  Aleksandrem  Karolem,  w  otoczeniu  dworu 
r  zbliżył  się  do  bram  miasta.  Zagrzmiały  działa,  odezwały  się 
muzyka  umieszczona  na  rusztowaniu  obok  łuku  tryumfalnego 
V  mogła  najgłośniej. 

kilkanaście  kroków  przed  brama  wjazdową  wysiadł  Włady- 
powozu  i  mógł  się  teraz  dokładniej  przypatrzyć  łukowi  try- 
i,  na  cześć  jego  wzniesionemu.  Środkową  część  łuku  tworzył 
t  wojny  moskiewskiej**,  zapewne  nowe  arcydzieło  malarskie 
.  Naokoło  obrazu  wisiały  herby  Wazów,  Rzplitej,  niektórych 
w  i  miasta  Lwowa,  otoczone  „emblematami**  przeróżnej  treści 
Wszystko  to  okalała  wielka  ilość  chorągwi,  powiewających 
zu  i  mieniących  się  barwami  narodowemi. 
widok  zbliżającego  się  króla  wyszli  przed  bramę  wjazdowa 
(  go  rajcy,  a  ówczesny  burmistrz  Maciej  Ha y der,  jeden  z  naj- 
izych  mieszczan  lwowskich,  po  dłuższej  przemowie  przywitał 
t  gościa  chlebem  i  sola  i  wręczył  mu  klucase  miasta,  złożone 
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na  „szkarbiUiym  adamaszku^  i  awiazaae  sznurkami  z  jedwabiu  i  szy* 
cha^).  Król  odpowiedział  łaskawie  i  wśród  nieustannego  bicia  z  dział, 
okrzyków  ludności  i  odgłosów  muzyki,  odgrywającej  owo  „echo  corres- 
fonden$^^  przeszedł  powoli  przez  łuk  tryumfalny  i  zbliżywszy  się  do  oen- 
kującego  go  z  procesya  d«ichowieństwii,  wstąpił  pod  baldachin  atłasowy, 
suto  złotem  tkany  i  na  przedzie  orłem  Rzplitej'  i  korona  królewską  ozdo- 
biony. Wśród  śpiewów  kościelnych  ruszył  cały  pochód  zwolna  ku  ryn* 
kowi,  gdzie  „Matys"  cieśla  powiewał  z  wieży  ratuszowej  chorągwią  z  i^ba- 
gazyi  ceglastej",  a  trębacze  głosnem  trąbieniem  „wszem  wobec^  oznaj- 
mtali)  że  do  miasta  zawitał  najwyższy  dostojnik  państwa  polskiego.  Sta- 
nąwszy na  rynku  nie  udał  się  Władysław  wpro^  do  mieszkania,  lecą 
choó  droga  znużony  wstąpił  razem  z  całera  otoczeniem  najpierw  do  ko*^ 
ściolb  katedralnego  i  dopiero  następnie  po  odśpiewaniu  Te  Dewn  lauda* 
mua  podążył  wraz  z  królewiczami  do  pokojów  dla  siebie  praeroaczonych. 

Nazajutrz  stawili  się  u  króla  rajcy  miejscy  i  przynieśli  na  ^kar* 
mazynowej  tafcie"  bogate  dary  w  upominku.  Królowi  ofiarowali  dwa 
złote  dzbany  z  nakrywkami  wartości  1.212  złp.  czyli  mniej  więcej  na- 
szych około  3.000  fl.,  a  królewiczom  dwa  ziote  kredensy  również  z  na* 
krywkami  za  462  i  866  złp.  Równocześnie  zaproszono  dostojnych  gości 
na  wspaniała  ucztę,  która  kosztowała  800  atp.  i  odbyła  się  w  po- 
mieszkaniu Marcina  GktMiwajera,  późniejszego  rajoy  i  obrońcy  Lwowa 
z  r.  1648. 

O  kuchnię  królewską  miało  miasto  także  staranie;  oprócz  sześciu 
wołów  i  jednej  beczki  wina  dostarczało  kilkakrotnie  nader  znacznej  ilo- 
ści wszelkiego  rodzaju  ryb,  jakich  tylko  na  Rusi  Czerwonej  dostać  było 
można.  Kiedy  zaś  król  z  powrotem  do  Warszawy  odjeżdżał,  to  osobnym 
wozem  prowadzono  za  nim  w  podarunku  od  miasta  jeszcze  jedne  beczkę 
ryb,  sześć  kamieni  wyziny  czyli  ikry  wyżowej  i  dwa  kosze  fig  i  rozynek 

Pamiętali  mieszczanie  i  o  senatorach  rasem  z  królem  przybyłych, 
których  również  ujęć  sobie  należało.  Kazanowskiemu,  podkomorzemu 
koronnemu,  dostał  się  w  udaiale  koncerz  złocisty,  a  ks.  Grębickiemu,  se- 
kretarzowi wielkiemu,  cztery  pary  kosztownych  kobierców;  Fredro,  pod- 
komorzy przemyski,  otrzymał  dwie  pary  podobnych  kobierców,  a  Chrza- 
nowski Jakób,  pisarz  skarbowy,  bliżej  nieoznaczony  złoty  upominek 
wartości  112  złp.  Oprócz  tego  obdarzono  ich  winem  równie  jak  i  Ja- 
kóba  Zadzika,  kanclerza  koronnego  i  innych,  a  kiedy  odjeżdżali,  to  po- 
dobnie jak  za  królem  szły  za  nimi  osobne  wozy  pełde  ryb,  kawioru, 
fig  i  rozynek. 


*)  MieBMUiiBa  naśladująca  ztoto  lab  sr^bro^ 
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mlesiao  pps&bywaf  Władysław  IV  we  Lwowie;^)  a  w  czasie 
wypadki  doniosłego  stnaosertia  tak  dla  całej  Polski  jak  i  dla 
iasta  Lwowa.  Z  początku  mieszczanie  obok  chwil  radosnych 
iitne,  gdyż  widzieli  wozy  naładov^ane  amunicyą  i  innymi  przy- 
jakowymi,  spieszące  na  Wsclnk],  do  armii  zostającej  pod  roz* 
miecpokkiego  i  przypatrywali  si^  mustrze  nowo  zaciągniętych 
3h.  Widmo  tureckie,  odparte  u  saitiych  granic  pi*zed  trzynastu 
żyło  znowu  nad  Lwowem  i  Replita,  zwłaszcza  że  rozmaite 
wieóci  dochodziły  do  uszu  mieszkańców,  oczekujących  lada 
lych  wypudków  dziejowych.  Niedługo  jednak  tak  trwać  miało, 
o  5  paźdaieraika  nadbiegł  goniec  z  listami  oznajmującymi,  źe 
>d  wpływem  zawartego  z  Bosyą  pokoju  zgodziła  się  na  dość 
,ce  dla  siebie  warunki,  zobowiązawszy  się  do  wycofiinia  Tata- 
ackich  2  stepu  białogrodzkiego  i  ukarania  śmiercią  sprawcy 
iy  Abazegt)  baszy,  choć  rozkaz  uduszenia  go  sprawić  mia^  suł- 
wyraowna  boleść.  Nadto  przyznała  Turcya  Polsce  wpływ  na 
hospodarstw  Wołoszczyzny  i  Mołdawii  i  pozwoliła  jej  na  za- 
fortec  nad  Dniestrem,  zrzekając  się  równocześnie  sama  utrzy- 
większej  zał<^i  w  twierdzach,  po  prawym  brzegu  tej  rzeki 
b. 

dorność  o  zawarciu  pokoju  przyjął  król  niechętnie,  bo  wy- 
iu  się  z  ręki  sposobność  wystąpienia  w  roli  obrońcy  całego 
istwa,  ale  mieszczanie  lwowscy  odetchnęli  całą  piersią  i  dali 
ej  radości  przez  nowe  salwy  z  dział,  modły  dziękczynne 'po 
,  bicie  we  dzwony  i  palenie  ognisk  po  ulicach, 
szechilc  radość  mieszczan  mąciły  wieści  o  nieszczęściu  w  łonie 
rólewAiej.  Królewicz  Jan  Kazimierz  zachorował  wnet  po  przy* 
b  ospę,  która  niezatarte  ślady  pozostawiła  na  zawsze  na  jego 
5-letni  Kazimierz  leżał  odosobniony  pod  opieka  wyznaczonych 
>ielęgnoWania  sług,  gdyż  prócz  lekarza  nikt  nie  śmiał  narażać 
92ne  niebezpieczeństwo.  Jeden  tylko  królewicz  Aleksander  nie 
ita  opuścić  i  odwiedzając  go  podczas  choroby  osładzał  mu  chwile 
nia.  Pod  jego  opieka  podnoilił  się  Kazimierz  powoli  z  ciężkiej 
i  27  października  był  już  da  tyle  zdrowym,  źe  mógł  towarzy- 
owi  w  powrocie  do  Warszawy.  Atoli  Aleksander  przypłacił  ży- 
)ść  braterska,  bo  zaraiłiwszy  się  od  niego  zapadł  sam  na  ospę 
i¥  drodze  na  dziewięć  mil  od  Warszawy,  przeżywszy  zaledwie 


dj«ehai  doptero  ^  pa^dsiMtolra.  For.  kronikę  ruskie  w  Naukowym  Sbomyku 
•tr.  376, 
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Bawiący  we  Lwowie  król  potwierdził  miasta  przywilej  Zygmunta 
III  na  pobieranie  sztukowego.  Spieszyły  też  do  niego  cechy  z  prośbą 
o  zatwierdzenie  swych  praw,  prosili  i  rajcy  o  wygotowanie  nowego  de- 
kretu, uznającego  i  utrzymującego  w  mocy  wszystkie  dawniejsze  nada- 
nia i  prawa,  przyznane  przez  poprzednich  królów  mieszczanom  lwowskim. 
Władysław  nie  zwlekał  z  położeniem  podpisu  na  wygotowanych  doku- 
mentach, których  musiało  być  nie  mało,  kiedy  „JMci  Pan  Rudawski, 
pisarz  dekretów"  otrzymał  'pro  contentatione  100  złp. 

Równocześnie  z  wygotowywaniem  dokumentów  wytoczyła  się  przed 
króla  inna  nierównie  ważniejsza  sprawa.  Jeszcze  za  Zygmunta  III,  zaraz 
z  początkiem  XVII  stulecia,  upośledzeni  w  przywilejach  przedmieszczanie 
z  dzielnicy  halickiej  postanowili  odłączyć  się  od  metropolii  i  zanieśli 
prośbę  do  króla  o  pozwolenie  założenia  osobnego  miasta,  które  na  cześć 
królewicza  miało  otrzymać  nazwę  Wład3rsławowa.  Król  sądząc,  że  w  ten 
sposób  uda  się  mu  rozszerzyć  niewystarczające  już  podówczas  obwarowania 
niedogodnie  pod  względem  strategicznym  położonego  Lwowa,  w  zasadzie 
zgodził  się  na  żądanie  przedmieszczan  i  wyznaczył  osobna  komisyą,  ma- 
jącą się  zająć  wytyczeniem  nowych,  nierównie  rozleglejszych  lortyfikacyi. 
Eomisya,  nie  licząc  się  z  ilością  domów  i  ludności,  pociągnęła  przyszłą  linia 
fortyfikacyjna  w  tak  wielkich  rozmiarach,  że  siły  niebardzo  znacznego 
miasta  nie  byłyby  żadna  miara  wystarczyły  do  skutecznej  obrony  tak 
znacznie  rozszerzonych  ..wałów.  Zanieśli  więc  protest  rajcy  lwowscy  i  po 
kilkuletnich  usiłowaniach  udało  się  im  przeprowadzić,  że  najpierw  ścieś- 
niono o  wiele  zakreśloną  linią  fortyfikacyjna,  a  następnie  w  r.  1607  ze- 
słano dla  bliższego  zbadania  sprawy  znakomitego  inżyniera  Aurelego 
Passaroti'ego,  który  oświadczył  się  wprost  przeciw  zakładaniu  w  tem 
miejscu  rozleglejszej  twierdzy,  utrzymując,  źe  Lwów  z  wyjątkiem  Wy- 
sokiego zamku  jest  tak  niekorzystnie  położony,  iż  stanowczo  do  żadnej 
fortyfikacyi  się  nie  nadaje. 

Orzeczeniem  Passa roti'ego  ubito  sprawę  na  czas  dłuższy  i  dopiero 
w  r.  1634  podnieśli  ja  na  nowo  przedmieszczanie  haliccy  i  skorzystawszy 
z  pobytu  króla  we  Lwowie,  zanieśli  znowu  prośbę  do  niego  o  założenie 
osobnego  miasta,  które  teraz  z  kolei  zwać  się  miało  Kazimierzem.  Król 
widząc  naocznie  niekorzystne  położenie  dotychczasowych  fortyfikacyi, 
nie  licząc  się  wcale  z  danymi  warunkami,  zapragnął  koniecznie  rozsze- 
rzenia miasta  i  przystał  również  na  prośbę  przedmieszczan.  Wyznaczono 
znowu  osobna  komisyą  wojskową,  która  włączywszy  do  obrębu  przy- 
szłego miasta  okoliczne  wzgórza,  wytyczyła  linią  fortyfikacyjną  na  4.896 
sążni  czyli  9  kilometrów  długa.  Był  to  oczywiście  wielki  nonsens,  gdyż 
szlachta  z  zasady  nie  udzielała  żadnych  pieniędzy  na  wznoszenie  twierdz, 
a  zasoby  30-tysięcznego  miasta  były  absolutnie   niewystarczające  do  wy* 
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ak  wielkiego  dzieła.   Zresztą  chcąc  bronić  skutecznie  tak  roz- 

trzebaby  było  przynajmniej  12 — 20  tysięcznej  załogi*),  której 
yiłoby    z  pewnością  samo  miasto  i  na  którą   przy  istniejących 

warunkach  zaledwie  cała  Rzplita  z  trudnością  zdobyćby  się 
ronili  się  więc  powtórnie  rajcy  przeciw  tak  niedorzecznemu 
lięciu,  ale  król  upierał  się  przy  swojem.  Robotę  rozpoczęto 
rowów  i  sypaniem  wałów  w  dzielnicy  łyczakowskiej,  a  rajcom 

dostarczać  codziennie  6  pieszych  i  12  ciągłych  robotników 
3h  wiosek,  do  miasta  należących.  Podkopało  to  do  szczętu  na 
e  znośne  i  niezależne  stanowisko  osadników  wiejskich ,  bo 
c  i  wezwaniu  królewskiemu  zadosyć  uczynić  i  równoc*zeńnie  nie 

uprawy  gruntów,  nakazali  im  zamiast  dwu  cztery  dni  w  ty- 
Irabiać.    Osadnicy  oparli   się   temu  i  zanieśli   żałobę  do  królai 

się  na  dawne  przywileje  i  zwyczaje.  Żałoba  ich  jednakże  od- 
tek  wręcz  pYzeciwny.  Władysław  IV,  ponieważ  tu  chodziło 
Lcyą,  zniósł  dawne  ich  przywileje  i  przyznawszy  zupełna  słusz- 
lui  przemienił  tern  samem  dotychczasowych  osadników  w  chło- 
e  adacriptoa  i  do  czterech  dni  robocizny  w  tygodniu  zobowia- 
romady  oczywiście  takiemu  orzeczeniu  nie  chciały  się  poddać, 
po  wsiach  rozruchy,  które  stłumiono  przemocą,  a  wyznaczona 
la  komisya,  złożona  z  arcybiskupa  Grochowskiego  i  referen- 
onnego  Remigiusa  Zaleskiego  skazała  naczelnika  buntu  na 
resztę  opierających  się  na  kłodę  i  chłostę  postronkami.  Tak 
dopomógł  do  tego,  aby  uciskany  przez  szlachtę  stan  mieszczan- 
\  jak  jego  zwierzchnicy  2)  uciskać  z  kolei  podwładnych  sobie 
Choć  bowiem  później,  przekonawszy  się  o  niedorzeczności  przed- 
,  zaniechano  robót  fortyfikacyjnych,  to  pi^zecież  rajcy  poddanych 
3J  robocizny  nie  uwolnili.  W  ten  sposób  i  tu,  jak  i  na  całej  Rusi 
I  wytworzył  się  żywioł  niezadowolony,  który  czekał  tylko  spo- 
by  zrzucić  z  siebie  nienawistne  jarzmo. 

ztą  po  odjeździe  Władysława  IV  zapanowała  cisza  złowroga,  prze- 
dko  to  bójkami  ulicznemi  lub  protestami  Ormian  schizmatyków, 

wiadomościami  o  buntach    kozackich  na  Ukrainie,  jako  zapo- 


ówczesnjch  czasach  w  normalnych  warunkach  przestrzegano  zasady,  aby 
{a  przynajmniej  tyla  żołnierzy,  ile  krokó  w  w  obwodzie  miała  linia  forty- 
Ponieważ  saś  na  1.000  s^żni  idzie  2,500  kroków,  przeto  do  obrony  nowego 
ba  było  przynajmniej  12.240  ludzi. 

iadomo  z  histotyi  naszej,  że  ch?op6w  przemieniono  w  glehae  adacriptot  już 
eciu.  Szczegófów  do  stosunków  pańszczyźnianych  w  okolicy  miasta  Lwowa 
ustracya  starostwa  lwowskiego  z  r.  1670  1.  c.  str.  67 — 69. 
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wiedzią  zbliżającej  się  burzy,    która  na  długi  czas  do  szczęku  podkopa(i 
miała  i  tak  już  podupadający  dobrobyt  mieszkańców  Lwowa. 


Wśród  takichto  stosunków  i  okoliczności  przemijał  Bartłomiejowi 
wiek  męski,  w  którym  dobijał  się  dopiero  znakoroitszego  na  bieg  wy- 
padków wpływu,  sam  jeszcze  nań  nic  nie  wpływając  *). 

Wspomnieliśmy  przy  końcu  rozdziału  pierwszego,  że  Zimorowicz 
został  w  r.  1624  obrońca  sadowym,  zaprzysiężonym  i  uznanym  urzędownie, 
Z  ta  godnością  łączyła  się  kwestya  inna,  kwcstya  uobywatel^iia  czyli 
pozyskania  praw  i  przywilejów  mieszczanina  lwowskiego.  Dotychcjtaz  bo- 
wiem był  tylko  przedmieszczaninem  halickim,  a  jako  taki  nie  mógł  ani 
żadnej  godności  w  mieście  piastować,  ani  też  nikogo  przed  sadem  miej- 
skim zastępować.  Kto  mu  do  tego  dopomógł?  Zapewne  przedewszystkiera 
własny  spryt  i  własne  zdolności,  ale  obok  tego  i  wpływowy  dobrodziej, 
którego  nazwiska  nie  zapomniał  nam  podać  Zimorowicz.  Był  nim  bar- 
dzo bogaty  i  przez  samego  króla  nadzwyczaj  ceniony  złotnik-jubiler, 
a  później  rajca  lwowski,  Mikołaj  Siedmiracki  ^).  Bez  wyższego  wyksetał* 
cenia,  ale  niepoepolicie  biegły  w  swojem  rzemiośle,  zwiedził  oał^  niemal 
Europę  i  jak  inni  rozszerzywszy  w  ten  sposób  drogą  doświadczalna  za- 
kres ogólnych  wiadomości  i  wiedzy  fachowej,  doszedł  do  najwyższej  w  mie- 
ście godności  i  stał  się  niemal  wyrocznia  w  kwestyaeh  jubilerskich  dla 
Iwowskieh  towarzyszy. 

Jakie  powody  mogły  zbliżyć  młodego  podówczas  Zimorowiesa  do 
siedemdziesięcioletniego  prawie  złotnika  %  bliżej  niewiadomo.  Dla  nas  zre- 
sztą wystarczy,  że  był  to  ze  strony  Siedmirackiego  stosunek  wielkiej  życz- 
liwości dla  wybijającego  się  plebejusza,  skoro  jak  aię  wyraża  obrazowo 
Bartłomiej  i  muzy  jego  przedmiejskie  obywatelstwem  o^bdarzył  i  umożli- 
wił mu  małżeństwo  z  bliską  krewną  swej  zony  *). 

Uzyskawszy  obywatelstwo  lwowskie,  mógł  Zimorowicz  już  bez  prze- 
szkody oddać  się  zajęciom  obrońcy  sądowego  i  doradcy  prawnego.  A  było 
to  zajęcie  nader  intratne  i  zyskowne.  W  kupieckim  Lwowie  prawie 
każdy  z  mieszczan  miał.  co  chwila  z  sądem  do  czynienia,  to  zawierając 
kontrakt   kupna  i  sprzedaży,  to    ścigając   dłużników,  lub  dochodząc  do- 


M  Poniżej  podane  szczegóły  opierają  ńc  praeważnie  na  stakflkiidzieei^u  akta^ 
arehiwum  miejskiego,  które  podam  wraz  z  wielu  innymi  do  pubHomej  wiadomośei,  g^ 
ogłoszę  czą&c  droga  monografii. 

•)  Leopołu  tripUx  pod  r.  1680  i  Wl.  Łoziński:  Złotiuctiro  lwowskie  str.  65—66. 

')  Umarł  w  r.  1630  pltu  ąuam  upiągenariu$. 

*)  Leopolis  łriplex   I,  c. :    MuiOś  ąuoąue  men$  civUaie,   me  affinUaie  Mia   dona9iin 
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1  przeciwnika  krzywdy.  A  źe  kupcy  i  rzeicieslnicy,  podobnie 
j,  na  prawie  się  nie  rozumieli,  przeto  na  każdym  niemal  terminie 
)  odroczenie  sprawy,  aby  pójść  do  prawnika  i  z  nim  się  naradzić, 
najlepiej  na  zarznty  przeciwnika  odpowiedzieć.  Weszło  też 
j,  że  sąd  z  reguły  na  dylacyą  zezwalał  i  we  dwa  dni  dopiero 
wił  się  pozwany  lub  oskarżyciel  z  nowymi  argumentami  i  no- 
wodami,  spisanymi  na  przyniesionej  ze  sobą  refutacyi,  du- 
plice i  kwadmplice.  Często  też  kupiec  sam  się  na  terminie  wcale 
iał,  ale  mianował  wprost  obrońcę  pełnomocnikiem  swoim  i  za- 
iwnyn)  i  wkładał  nań  obowiązek  pilnowania  rozpoczętej  sprawy, 
[nomocnictwo  zapisywano  w  księgach  sądowych  skrupulatnie, 
tm  nadmienieniem,  czy  obrońca  miał  |M*yncypała  tylko  w  pew-. 
i^ie  zastępować,  czy  też  we  wszystkich  wogóle,  jakie  w  jego 
rzed  sadem  toczyć  się  miały. 

lowiednio  do  takiego  postępowania  nie  znamy  wprawdzie  wszyst- 
a,  które  Zimorowicz  ułożył,  bo  nie  możemy  zawsze  oznaczyć, 
utorem,  ale  za  to  wiemy  dokładnie;  kto  go  pełnomocnikiem  usta- 
a  podstawie  tego  możemy  wytworzyć  sobie  dość  jasne  wyobra- 
ozmiarze  i  rodzaju  jego  klienteli. 

r.  1624 — 1628  tj.  w  pierwszych  pięciu  latach  czynności  adwo- 
)rzcrwanej  tylko  owa  ucieczka  na  wieś  podczas  zarazy  w  r.  1625, 
3  Zimorowicz  przed  sądem,  o  ile  stwierdzić  możemy,  ogółem 
)  1  to  prawie  wyłącznie  w  czyjemś  innem  a  nie  swojem  imieniu, 
elismy  już  powyżej,  że  po  raz  pierwszy  zaprawia  się  w  wymowie 
iko  człowiek  prywatny,  kiedy  14  maja  1624  r.  zastępuje  ojca 
e  z  owa  Bartoszową  powroźniczką.  Następne  pismo  pochodzi 
iego  jako  ingenui  causarum  eivil%um  ferendarii  iuroH  i  doty- 
su  dwu  Rusinów:  Strzeleckiego  z  Langiszem.  Zimorowicz  w  obro- 
szego  przedkłada  duplikę,  po  polsku  i  niedołężnym  jeszcze  sty- 
lą,  bez  docinków  ioratorskich  ozdób,  podówczas  w  powszeotmem 
^dących.  Po  Strzeleckim  przychodzi  kolej  na  ruchliwych  Ormian, 
iszczycaja  Zimorowicza  pełnem  zaufaniem  i  tworzą  najliczniejszą 


'or.  Arch.  m.  Lw.  Od.  V.  Ind,  off,  adv.  i.  20  p,  734  s.  764,  p.  1200  s.  1292, 
U26,  1  21  p.  219  B.  241 »  p.  797  a.  801.  p.  825  ».  838.  Ind.  iud,  cw.  t.  31 
246  i  p.  699  s.  330.  Ind,  off.  eam.  t  32  p.  łlóS,  t.  777,  t.  33.  p.  123  b. 
8.  633,  t.  34  p.  18  ».  13,  p.  247  a.  167,  t.  35  p.  1386  a.  848,  t.  36  p.  345  g, 
64  a.  714  Ind,  iud.  Arm.  t  10  p.  688  a.  528>/,,  706  a.  615,  p.  794,  a.  697, 
717,  p.  943  a.  784,  p.  952,  a.  790,  p.  95<5  a.  795,  tudaiei  Od.  II.  faac.  116 
że  bje,  ie  oapiaek  więcej  by  819  jeazcze  aaalazZo,  ehoć  ja  ieb  tylko  iyU 
Q,  gdyi  OA  wycaerpaaie  materyalii  weftle  nU  r^csę. 

ir»w>   Wyd«.  filolog.  T.   XXIII.  18 
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J6go  klientelę.  Szymon  Kostiowicz,  Krzysztof  Tomanowicz,  ZacharyAAz 
Ohanowicz  (trzykrotnie),  Elżbieta  i  Zofia  Serebkowicz,  Toros  Toroftio- 
wicz,  Zacharyasz  Jakubowicz  czyli  Zachnowicz  i  Krzysztof  Piotrowide, 
to  mianują  go  pełnomocnikiem  do  niektórych  tylko  spraw,  to  liczą  tię 
do  stałych  jego  klientów,  których  zastępuje  on  nawet  w  czasie  ich  nie- 
obecności, jak  np.  Kostiowicza^  gdy  tenże  wyjechał  za  towarami  aż  do 
Torunia. 

Obok  tych  Ormian  i  ojca  we  'wspomnianej  już  sprawie  z  Lisków  iczami  *) 
broni  nadto  Bartłomiej  i  biedniejszych  mieszczan  jak  Wawrzyńca  Piszczy- 
muszyca,  Bazylego  Buineckiego  i  Pawła  Pełki,  kuśnierza  lwowskiego. 
Ze  znaczniejszych  osobistości  mianuje  Zimorowicza  pełnomocnikiem  tylko 
jego  były  przełożony  Albert  Zimnicki,  pisarz  urzędu  radzieckiego,  tu- 
dzież Jan  Alnpek  czyli  Alembek,  z  dawnego  trybuna  obecnie  spokojny 
rajca  lwowski.  Wreszcie  znajduje  w  nim  rzecznika  i  opuszczony  od 
wszystkich  dyktator,  Marcin  Kampian,  wobec  którego  Zimorowicz  nigdy 
nie  postępował  dwulicowo,  jakto  powiedziano  mylnie  w  Patrycyacie  na 
podstawie  nienależycie  zrozumianego  aktu  ^).  Pismo  sadowe,  na  które  się 


*)  Por.  wyżej  atr.  66. 

*)  Szanowny  aator  Patrycyatu  wyrządzić  Bartłomiejowi  prawdziwą  krzywdę ,  mniei- 
ciwBzy  w  tswojem  dziele  na  str.  96  następujący  astęp:  „Nawet  Bartłomiej  Zimorowicz, 
taki  podówczas  jeszcze  mafy  i  taki  pokorny,  który  później  w  historyi  swojej  chwalić 
się  będzie  przyjaźnią  Kampiana  i  nazwie  go  „kolumną  miasta",  „szczęściem  Lwowa", 
„konsulem  nadludzkim",  nawet  i  ten  poeta  nie  boi  się  już  teraz  lwa,  owszem  wystę- 
puje pnseciw  niemu  jako  rzecznik  przed  sądem  ławniczym".  „Ten  poeta"  byl  rzeczy- 
wiście podówczas  pokornym,  bo  innym  byó  nie  mógł,  gdyż  i  znaczenia  jeszcze  nie  miał 
i  stanowiska  pracą  się  dobijał,  —  ale  Kampiana,  do  którego  zbliżył  się  zapewne  do- 
piero podczas  procesu,  oceniał  zawsze  sprawiedliwie  i  trafnie  i  wygłosił  o  nim  zdanie 
zupełnie  podobne  do  charakterystyki,  jaką  podał  nam  szanowny  autor  Patrycyatu.  Prze- 
cież własne  to  Zimorowicza  słowa  {Leopolis  triplex  pod  r.  1629):  Verum  ego,  qui.„ 
Campianum  domatice  inirospectarem,  non  trem  infitiaSy  viłta  eum^  ut  tufU  humana,  ha- 
łmiBse,  vefum  Ula  prtuffrandibus  in  publicum  fadis  redemiue]  delatores  aiUem  tnoffniiti^ 
tUnem  eita  aUatrantet  multa  mtia  Campiani,  nullam  autem  mrtutU  Uliue  umbram  poite- 
dtMie  auńmfirmare.  Tak  pisał  Zimorowicz  jako  starzec  przeszło  siedemdziesięcioletni  i  od- 
powiednio do  tego  postępował  w  nierównie  młodszych  latach.  Przytaczam  tu  umyślnie 
odnośny  ustęp  z  aktu,  na  którym  autor  Patrycyatu  się  opiera,  aby  interesowani  prze- 
konać się  mogli  naocznie,  iż  słuszność  po  mojej  stronie:  Arch.  m.  Lw.  Od.  Y.  It»d. 
iud.  civ.  t.  31 ,  p.  699  s.  330.  Judieium  eriminale  bannUum  Leopoli  feria  4  anie  Jettum 
NatimiatU  b.  Mariae  Virgini$  prozima  a.  1628  legitime  celebr atum  ett  {6  SeptembrUj.  Przy 
końcu  aktu  czytamy:  Et  in  corUinenti  famatus  StaniilauM  Stącel,  vice$gerena  eommttnt- 
tofif,  cum  rj8$ittentia  famatorum  Alberti  Surzyk,  loannia  Korcz,  Stanislai  Dobieazowtkif 
Alberti  Boczkotoicz,  laleobi  Metoczas,  Nicolai  pietorit,  Nicolai  K<tczorkowiez,  Bartholomei 
SzymonowicZf  Hieronymi  Brynmkf  Bartholomaei  Chmiel,  Talentini  PUeckif  Mathiae  epkip* 
piarii  et  aliorum  40  virorum,  którzy  się  naprzód  protestowali  nomine  totiue  eimiatiM  na 
p.  doktora  Campiana:   eonvellit  iura  cimtatie  et  ooneuetudinet  aniiquitU9  ioetotanete  ob* 


ŻTOIB    1    DZIEŁA    BARTŁOMIEJA    I    SZYMONA    ZlMOROWIOZÓw.  139 

roluje,  dowodzi  owszem  czegoś  wręcz  przeciwnego,  dowodzi,  że 
5z  w  owej  pamiętnej  walce  stanął  po  stronie  ubóstwianego  przez 
ia,  i  choć  niewiele  mu  dopomógł,  bo  sam  nie  miał  jeszcze  wiek- 
Lczenia  w  mieście,  to  przecież  postąpił  jak  człowiek  uczciwy 
;eniewierzył  się  nigdy  dawniejszemu  swemu  przekonaniu, 
iutela  Zimorowicza  nie  była  więc  zbyt  rozległa,  nie  była  jed- 
ałą  jak  na  debiutującego  dopiero  obrońcę,  który  widocznie 
zdolności  dosyć  i  sprytu  niemało.  Rośnie  też  szacunek  u  ludzi, 
się  i  dobrobyt  Bartłomieja,  skoro  w  r.  1627  może  już  ryma- 
^monowi  Karcewiczowi  pożyczyć  150  złp.  *)  i  skoro  już  w  po- 
625  zwie  się  patricius  Leopoliensis  i  kupuje  od  spadkobierców 
i  Łyska  za  100  złp.  domek  przy  ulicy  Gliniańskiej,  wprawdzie 
ly  i  drewniany,  ale  za  to  do  gruntów  jego  ojca  przypierający  *). 
u  ówczesnych  mieszczan  lwowskich  brakło  jeszcze  Zimorowi- 
v^arzy8zki  życia  i  trzeba  też  było  obejrzeć  się  za  nią,  zwłaszcza 
nia  młodocianej  miłości  dawno  jaż  przeminęły,  a  nowe  stano- 
ymagało  zastosowania  się  do  wymagań  społeczeństwa,  wśród 
poeta  żył  i  pracował.  Poszedł  mu  w  tern  znowu  na  rękę  do- 
SI  jego  Siedmiracki  i  skojarzył  małżeństwo  z  powinowatą  swoją 
ą  Duchnicówną ,  córka  Anny  Długoszównej  i  złotnika  Szymona 
Dymideckiego*).  Wesele  odbyło  się  28  lutego  1629  r.,  a  jako 


roui  daturoś  te  promiterurU  m  eojńa.  Przytem  sie  deklarowali  i  opowiedsieli, 
'zy  propozycji  p.  doktora  Sixta  iuxia  protettcUionem  ab  eo  faetam  contra  do- 
mpianum  H  eiu»  punda,  iż  chcą  eontunda  m  :nu  z  p.  doktorem  Sjitom  mn- 
.ria9  civitati§  i  to  sprawę  poczętą  prosekwować  nomtn^  publieOf  chcąc  una  eum 

ab  offieio  eomulari  obieniOf  ingenuo  Bartholomaeo  Zimoromcif  eataarum  /e- 
0  tej  sprawy  m  ifuolibet  iermino  comparere  et  eam  proeegui.  Ponieważ  Zimo- 
dy  nie  był  instygatorem  miasta,  przeto  słowa  od  ingenuo  do  ferendario  można 
Iko  za  dcUivu9,  zawisły  od  czasownika  comparere^  a  z  tego  wynika,  że  w  chwili, 
ipiana  prawie  wszyscy  opuścili,  „pokorny**  Bartłomiej  podjął  się  jego  obrony 
się  do  jego  nader  nielicznych  zwolenników, 
.^oń  Ind.  off.  cone,  i.  36,  p.  1386  s.  848  i  t.  36,  p.  1164  s.  714. 
■*or.  przytoczony  już  powyżej  akt  w  ind.  off,  com.  t.  33,  p.  946,  s.  633  z  datą 
625  r.  Mała  cena  i  brak  przy  słowie  domut   przydawki   lapidea  dowodzą  do- 

ie  był  to  domek  drewniany  woźnicy  i  przedmieszczanina  halickiego. 
^Jazwisko  Duchny  Dymideckiego  daje  mu  p.  Wł.  Łoziński  w  Złotnictwie  Iwowskiem 
2.  Co  do  przytoczonych  szczegółów  por  nw.  5.  na  str.  140  i  Leopolis  tripler  pod 
dzie  Bartłomiej  nazywa  żonę :  Catharina  Duehnida,  iakto  wynika  z  tokstn  prze- 
)  w  rękopisie  biblioteki  Ossolińskich  1.  1876,  podczas  gdy  inny  rękopis  tegoż  za- 
125)  ma  zepsutą  lekcyą:  Catharina  DitUiniria.  Od  tej  zepsutej  lekcyi  pocho- 
kiego  (w  przekładzie  kroniki)  Duktynicka,  która  następnie  przeszła  do  wszyst- 
)rys(')w  i  podręczników.  Katarzyną  Duchnicówną  zwą  ją  też  wyraźnie  wszystkie 
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epithalamium  na  cześó  oblubieńców  diiźyły  znane  Roxolanki  pióra  ndod- 
azego  Szymona  Zimorowicza  ^). 

Wskutek  tego  małżeństwa,  nie  mówiąc  jni  nic  o  posagu,  bez  któ- 
rego, przynajmniej  w  skromnych  rozmiarach,  nie  obeszło  się,  (por.  uw.  5) 
spowinowacił  się  Zimorowicz  z  wybitniejszemi  rodzinami  w  mieście  i  uto- 
rował  sobie  drogę  do  przyszłych  godności.  Tesó  Szymon  Duehna  i  syn 
jego  Marcin  ^)  byli  zamożnymi  i  znanymi  we  Lwowie  złotnikami.  Nadto 
siostra  tej  pierwszej  żony  Zimorowicza,  Anna  Duchnicówna  wyszła  za 
kupca  Antoniego  Massary'ego^  właściciela  kamienicy  w  rynku  położo- 
nej %  a  ciotka,  Jadwiga  Długoszówna^  wdowa  po  złotniku  Balcerze  czyh 
Baltazarze  StrzeCzkowiczu,  była  żona  wspomnianego  już  kilkakrotnie  do- 
broczyńcy Bartłomieja,  jubilera-złotnika  Mikołaja  Siedmiradzkiego  *), 

Wybór  był  zresztą  i  pod  innym  względem  szczęśliwy.  ELatarzyna 
Duchnicówna;  sadząc  z  rozmaitych  wskazówek^  to  prawdziwa  miesz- 
czka lwowska:  niewielkiego  wykształcenia,  ale  za  to  uczciwa,  rządna 
i  gospodarna,  umiała  pozyskać  sobie  przywiązanie  męża,  skoro  ten  opła- 
kuje ja  w  osobnej  sielance,  nazywa  sanctae  indolis  et  memoriae  mcUrona 
i  jeszcze   po  latach  wielu   wzdycha   do  jej  miłej   postaci^),   choó  po  jej 


dotyesące  akta  miejskie  jak  ind.  off,  eons.  t.  41,  p.  69,  t.  4.3,  p.  80,  t.  46,  p.  1207, 
t  54,  p  1855  i  t.  55,  p.  665.  Imię  i  naswisko  te6oiowej  i  tel^eia  Zimorowicsa  pneeho 
wa2y  nam  akta  archiwum  lwowskiego  w  ind.  of,  adv.  t.  22,  p.  1874  tudzież  ind.  of. 
eona.  t.  43,  p.  80,  s.  50  i  51,  podczas  gdy  ind.  off.  adv.  t  22,  p.  2227,  zawiera  kilka 
błędów  w  oznaczaniu  stosunku  pokrewieństwa  między  Bartłomiejem  a  Duchnicami  i  Mas- 
sarymi,  które  popełni!  widocznie  kopista  protokół  spiscgąoy. 

^)  Tytuł  edycji  pierwotnej  brzminł:  |pBoxoIanki  to  iest  ruskie  panny  na  wesele 
B.  Z.  a  K.  D.  przea  Simeona  Zimorowicza  Leopoli  roku  pańskiego  MDCXXIX  dnia 
XX.VUI  luteg*>  we  Lwowie  wprowadzone,  a  teraz  światu  świeio  pokazane  roku  pańakiego 
1654**.  Z  tym  tytułem  por.  wiadomość  podana  przez  samego  Bartłomieja  w  LeopoUs  tri- 
pUx  pod  r.  1629 

*)  Marcina  Duchnica  nie  ma  w  spisie  złotników  u  p.  Wł.  Łozińskiego,  bw%  go 
jednak  wyraźnie  aurifeas  i  auri/nber  dwa  akty  sądowe  w  ind.  off.  con$.  t.  48,  p.  80, 
s.  50tudziei  s.  51. 

')  Por  również  ind.  off.  eona.  1 43,  p.  80,  s.  50  i  51,  tadzieś  liczne  akty,  o  któ- 
rych mowa  będzie  je.«zcze  poniżej 

*)  Por.  Wi.  Łoziński:  Złotnictwo  lwowskie  str.  66  i  Loopolia  iripUx  podr.  1630. 

*)  Por.  Leopolia  triplex  pod  r.  1629  i  początkowy  ustęp  w  dmgiej  części  testa^ 
mentu  Zimorowicza:  Ouatiuor  timplecten*  genitalia  eorpora  mundua  per  totidem  oUaten" 
iariaa  nuptiaa  teiraategatn  fecii  (Pisał  to  Zimorowicz  w  r.  1666,  żonaty  po  ras  czwarty, 
a  w  dzicAtęó  lat  później  u  schyłku  życia  miał  się  jeszcze  ożenió  po  raz  piąty  z  Kata- 
rzyną Krupińską ,  szlacJicianką  i  dwukrotną  wdową^,  ideo  ainguŁo  eiua  peneiralia  omnino 
delineanda  aunt  mihi.  Primum  itaqite  bań  eiua  łopidem  auppoauerai  Catharina  Dudmi^ 
cotonGy  aaneUte  indolia  et  memoriae  małrona.  Haee  ui  poathumia  eHam  ęuerimomia  forea 
praedfideretf  ontnium  bonorum^  quaecunque  eum  ea  veneranŁ  mihi,  ordinaiione  mtUna  haa- 
redem  ex  aaae  dixii  me  acripaiiąue.  Froinde  hncuaque  nomen  eitia  apud  me  m  benedietione. 
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f^zcze  kilkakrotnie  z  innemi  podzielił  łoże  małżeńskie.  Ze  słów 
owicza  pozoać  z  łatwością,  że  łączyła  ich  ze  sobą  nie  miłosó 
le  to  ciclie  przywiązanie,  które  wypływa  ze  wzajemnego  sza- 
stają się  osłoda  w  ciężkich  chwilach  pożycia  małżeńskiego* 
^ch  chwil  niemało  i  n  obojga  Zimorowiczów. 
ztery  miesiące  po  ślubie  doszła  Bartłomieja  wiadomość  o  śmierci 
50  brata  w  Krakowie,  dokąd  udał  się  był  młodzieńczy  jeszcze 
colanek  zapewne  celem  zasięgnięcia  porady  u  lepszego  lekarza, 
źniej  umiera  dobroczyńca  Zimorowicza  Siedmiradzki  *),  a  w  kilka 
schodzi  prawdopodobnie  z  tego  świata  i  stary  ojciec  Ozimek  ^), 
rodziny  Bartłomieja  zostaje  przy  życiu  tylko  jego  matka  i  sios- 
"^szka  Wrzeszcze  wieżowa.  Równocześnie  żona  traci  siostrę,  Annę 

i^cej  jednak  nierównie  niż  zgon  młodego  brata,  starego  opiekuna, 
jca  i  szwagrowej  dotknęła  boleśnie  Bartłomieja  śmierć  czworga 
iziatek,  którymi  obdarzyła  go  pierwsza  małżonka  *),  Był  to  cios 
—  okropniejszy  jeszcze  rozmiarami  i  kilkakrotncm  powtarza- 
,  bo  godził  w  serce  ojcowskie  czterykrotnie,  dopóki  mu  nie  wy- 
*go  potomstwa.  On  to  tłómaczy  nam  dalszą  zmianę  w  usposo- 
)ety,  on  wstrząsnął  potężnie  całem  jego  jestestwem.  I  trzeba 
wdziwie  żelaznej  woli  i  wielkiego  zasobu  energii,  by  wszystko 
i  i  nie  oddać  się  rozpaczy.  Taką  wolę  i  taką  energię  okazał 
wistości  ten  zahartowany  na  nieszczęściach  rodzinnego  miasta 
nin.  Ujrzawszy  się  na  świecie  sam  z  oddana  małżonka  tylko, 
la  chwilę  ręce  i  na  dwa  lata  zniknął  nam  z  widowni,  ale  póź- 
sywszy,  jak  mti  religia  nakazywała,  swoje  cierpienia  Bogu  na 
zucił  się  napowrót  w  wir  wypadków  i  rozwinął  jeszcze  większą 
ść,  jakby  chcąc  zapomnieć  o  wszystkiem,  co  go  tak  żywo  i  bo- 
)tykało. 

edy  śmierć  dziatek  nastąpiła,  dokładnie  nie  wiadomo,  ale  we- 
zelkiego  prawdopodobieństwa  przed  r.  1638,  gdyż  właśnie  w  tym 
lym  roku  znika  nam  Zimorowicz  z  widowni,  a  w  r.  1640  wy- 
Iwa  najpiękniejsze  jego  utwory  religijne.  Nadto,  jnk  niżej  po- 
bierze Bartłomiej  w  r.   1613  siostrzeńca  na  wychowanie,  a  mniej 


Leopnlit  triplez  pod  r.  lOHO. 

W  aktach  po  r.  16^  występuje  tylko   matka  uaar   olim   Sinnitlai  murdłoria. 

Por.  akta  przytoczone  poniżej  na  9tr.  148. 

Por.  Sielankę  II,  w.  2— *26.  Pisał  jij   ZimorowicE   koło  r.  1645,  odsyskawszy 

e  umyshi,  atoli  i  wtedy  jeszcze  właśnie  ze  wspomnianego  tam  poddania  się  wy- 

skini  wieje  niekłamana  rozpacz,   która   przed  kilku  laty   szai'pała   serce  poety. 
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Więcej  we  dwa  lata  później  pisze  już  uspokojony  sielanka  drugą  *),  w  któ- 
rej boleść  doznaną  z  powodu  śmierci  dziatek  usiłuje  złagodzić  filozo- 
ficznem  rozumowaniem.  W  ten  sposób  dziewięć  lat  pierwszych  pożycia 
małżeńskiego  (r.  1629— 1637)  odróżnia  się  stanowczo  od  następnych, 
a  oświeca  je  znowu  63  aktów  przechowanych  prawie  wyłącznie  w  księ- 
gach lwowskiego  archiwum  miejskiego*). 

Z  początku  oddaje  się  Zimorowioz  z  podwojoną  energia  obowiąz- 
kom i  zajęciom  patrona  sądowego  3).  Do  klientów  jego  i  w  tych  latach 
zaliczają  się  przedewszystkiem  lwowscy  Ormianie,  a  więc  Krzysztot  Augu- 
stynowicz, Urszula  Zadikowiczówna,  Krzysztof  Axantowicz,  Mikołaj  i  Szy- 
mon Awedykowicze,  Krzysztof  Tomanowicz,  Szymon  Balowicz,  ELirkor 
Hołubowicz  i  Łazarz  Krzysztofowicz  czyli  Dawidowicz.  Równocześnie 
mnożą  się  klienci  z  innych  sfer  tak  mieszczańskich,  jak  i  duchownych, 
a  nawet  szlacheckich.  Oiestko,  Jan  Burynowski,  powrożnik  Jakób  Sze- 
liger,  przedmieszczanin  Jan  Czech,  krawiec  Marek  Kakolnicki,  oto  sze- 
reg mniej  znanych  osób,  które  powierzają  swe  sprawy  Zimorowiczowi 
obok  takich  jak  mieszczanin  Zygmunt  Groswaier,  kupiec,  ławnik  i  kawa- 
ler złotej  ostrogi  Bartłomiej  Maiernicki  *),  szlachcic  Jakób  Orelińskt,  tu- 
dzież Andrzej  Czołhański,  pełnomocnik  Aleksandra  Bałabana,  starosty  trem- 
bowelskiego,  Wilhelm  Kieyth,  chorąży  w  pułku  piechoty  pułkownika  But- 
tlera  i  Krzysztof  Janicki,  proboszcz  z  Międzyborza.  Sława  i  zaufanie  do 
ruchliwego  obrońcy  wzrasta  widocznie  ciągle,  skoro  pod  jego  opiekuńcze 
skrzydła  udają  się  nawet  kupcy  zamiejscowi,  jak  Ormianin  z  Turcyi 
Owanis  Alłibarowicz,  mieszczanin  z  Drohobycza  Bazyli  Zankowicz,  Włoch 
(czy  krakowianin?)  Rafał  Delpacy  w  sprawie  z  Robertem  BardinelUm 
i  wreszcie  kupiec  krakowski  Juliusz  czyli  Dziuli  Attavanti  (Attawanty), 
który  mu  najwięcej  daje  do  czynienia.  Zimorowicz  jest  też  opiekunem 
dzieci  zmarłego  mieszczanina  lwowskiego  Mrykotowicza  i  jeździ  nawet 
w  r.  1634  w  sprawach  miasta  do  Warszawy,  aby  tam  przed  sądem  kró- 


1)  Ustalenie  tej  daty  należj  do  drogiej  cze6ci  niniejszej  monografii. 

«)  Arch.  m.  Lwowa.  Ind.  of,  con$.  t.  37.  p.  1452.  t.  38.  p.  837,  1162,  1286, 
1916,  t.  .39.  p.  1236,  t.  41.  p.  69,  921,  1117,  t  42.  p.  90,  261,  269.  310,  783,  t  4S. 
p.  80,  8.  60  i  61,  p.  552,  t.  46.  p.  1048,  1207.  Ind,  off.  adv.  t.  21.  p.  1308,  1432. 
1704,  2211,  2287,  t.  22.  p.  390,  664,  614,  787,  1318,  1361,  1667,  1764,  1874,  2009, 
2227,  2304,  2330,  t.  23.  p.  49,  749,  762.  Ind.  iud.  eiv.  t.  32.  p.  1436,  1463,  1478, 
Ind.  iud.  Arm.  i.  11.  p.  277,  1214,  1216,  2064.  Prot,  dnorum.  iuriffid.  i.  46,  p.  66, 
465  i  619,  tudzież  Od.  U,  fasc.  266  Nr.  105,  Arcb.  łw.  aktów  grodzkich  i  ziemskich 
Ind.  eattr.  Leop.  t.  382.  p.  611,  t.  .386.  p.  1421,  t.  387.  p.  1841. 

')  Tytiil  Bartłomieja  brzmi:  ferendaritUj  lub  patronm  albo  prohcutor  eauiortim 
eivUium  Leopolientum  iuraiui. 

*)  Ob.  Łozińskiego  Patrycyat  str.  81. 
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prowadzić   proces  z  arcybiskupem   i  Ormianami  lwowskimi^), 
a  drogę  kaźa  mu  wypłacić  100  złp.  Wreszcie  prowadzi  sprawy 

Anny  z  Długoszów  Dachniny*),  odbiera  i  wydaje  jej  trzecia 
jątku  spadłego  na  nia  po  zmarłej  córce  Annie  Massarowej  ^) 
e  ja  w  sadzie  w  procesie  z  służącą  Regina  Formanka,  która 
i  i  teściowa  Zimorowicza  oskarżyła  o  zatrzymanie  jej  należy- 
łużbę,  przyczem  między  nim  a  obrońcą  oskarżycielki;  Stani- 
Lunickim  przychodzi  do  żywej  wymiany  zdań*), 
a'  wytężona  czynność  zapewniała  dostatnie  utrzymanie  rodzinie 
w'za  i  wpłynęła  na  zwiększenie  dotychczasowego   majątku.    Zi- 

z  początku  pożycza  niewielkie  sumy  przedmieszczanom  z  ulicy 
lej  i  ubezpiecza  je  na  gruntach  dłużników  z  widocznym  zamia. 
:erzenia  szczupłej  posiadłości  dziedzicznej.  I  tak  w  r.  1630  otrzy- 
niego  Łukasz  Lissek  (Łysek)  i  Katarzyna  Młochowa  80  złp., 
zpieczaja  na  gruntach  poza  Łyczakowem  l^^cych  ').  W  r.  1632 

wdowa   po  organiście  Grzegorzu   Gomółce,  pożycza  od  Bartło- 

złp.,  które  spłaca  we  dwa  lata  później^  przyczem  widocznie 
się  na  ciężkiego  wierzyciela,  skoro  za  jego  powodem  wsadzono 
ęzienia  miejskiego  i  wypuszczono  dopiero  po  złożeniu  oświad* 
3  nie  będzie  nigdy  rozsiewała  pogłosek  dobrej  sławie  Zimoro- 
.r taczających  ®).   Wreszcie  krewny  poprzedniej,  przedmieszczanin 

Grygłowicz  albo  Gomołkiewicz,  nie  może  uiścić  się  z  długu 
tego  u  Zimorowicza  w  kwocie  50  złp.  i  sprzedaje  mu  trzecią 
iu  na  przedmieściu  balickiem  położonego^).  Szereg  tych  drob- 
ekulacyi  finansowych  kończy  nabycie  w  r.  1638  za  160  złp. 
szęeci  sadu,  należącego  do  wspomnianej  co  dopiero  powyżej  orga- 
Elżbiety  Gomółko  wieżowej,  która  widocznie  zapomniała  o  owem 
la  jej  za  przyczyna  Zimorowicza  i  weszła  z  nim  w  nowe  sto- 
Nabyta  część  sadu,  szeroka  na  28  łokci,  ciągnęła  się  od   uliczki 


irch.  m.  Łw.  Od.  II,  nr.  105.  Jestto  autograf  Zimorowicza,  na  którym  per 
odpisaT  się  noiariuś  civitatit  LeopoHentis^  choć  ty  tu/  ten  począć  mu  przysługi- 
TO  od  r.  16^. 

Por.  Ind.  of.  adv.  t.  22,  p.  1874  i  2227. 

Ind.  off,  cofiB.  t.   48,  p.  80.   Według  prawa  nugdeburskiego   dwie  trzecie  ma- 
iło na  męia  Antoniego  Massarego.  a  jedna  trzecia  napowrót  na  matkę. 
Arch.  m.  Łw.  Ind,  off,  etm$,  t.  42,  p.  810  i  Arch.  Iw.  aktów  gr.  i  ziem.   Ind. 
p.  t.  386,  p.  1421. 
Ind.  off  ean§,  t  88,  p.  887. 

Ind.  off.  adv.  i.  22,  p.  1361,  2830,  ind.  off.  cont.  t.  42,  p.  783. 
Ind.  off.  adv.  t.  22,  p.  1754  i  ind.  off.  eont.  i.  41,  p.  69. 
Ind.  off.  con».  i.  4Ó,  p.   1207. 
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złotej  czyli  Strumiłki  do  uliczki  Skotnickich  i  przypierałn  bezpośrednio 
do  ogrodów  Ziraorowieza,  choć  zapewnie  nie  dziedzicznych,  tylko  pósE&ieJ 
dokupionych. 

Nierównie  znaczniejszej  od  powyższych  operacyi  finansowej  doko- 
nał Bartłomiej  w  r.  1636  przez  zakupienie  od  teściowej  za  2.000  złp. 
części  kamienicy  Hynkowskiej  czyli  Massarowskiej,  położonej  w  rynku 
i  spadłej  na  nią  po  śmierci  wspomnianej  już  wyżej  Anny  Massarowej  ^). 
Zimorowicz  całą  kwotę  wypłacił  gotówką  i  miał  już  na  tyle  kapitału, 
że  do  ogólnej  sumy  zabrakło  mu  tylko  400  złp.,  które  wypożyczył  od 
bractwa  sw.  Anny  na  7%  *).  Wskutek  tego  nowego  i  znacznego  nabytku 
stał  się  Bartłomiej  jeżeli  nie  bene  natus^  to  przynajmniej  fomieuumatuB 
i  choć  w  zakupionej  części  kamienicy  nigdy  nie  zamieszkał  3),  to  prze- 
cież jako  jej  whiściciel  mógł  odtąd  zaliczać  do  zamożniejszych  miesz- 
czan lwowskich  w  całem  tego  słowa  znaczeniu.  Tak  spełniła  się  caęść 
jego  marzeń,  a  urzeczywistnienie  reszty  nie  dało  również  długo  czc^ 
kać  na  siebie.  Zanim  jednakże  do  tego  przejdziemy,  musimy  się  na- 
przód zająć  dwoma  innymi  wypadkami,  z  których  jeden  zwłaszcza  do- 
wodzi jasno,  że  pomimo  dojrzalszego  wieku  i  przeróżnych  doświadczeń 
odzywała  się  jeszcze  od  czasu  do  czasu  w  Zimorowiczu  dawna  krewka 
natura  i  dawna  żyłka  młodzieńcza,  skłonna  do  awanturniczych  i  gwał- 
townych ekscesów. 

W  rok  po  śmierci  starego  Siedmiradzkiego  zjawia  się  syn  jego  Jan^ 
doktor  prawa,  przed  wójtem  miasta  i  oskarża  Zimorowicza^  „że  on  dnia 
wczorajszego  (16  października  1631  r.)  o  godzinie  trzeciej  w  noc  do 
kamienice  wpadł  i  czeladnika  swego  tamże  przez  piwnice  wprowadził 
i  wszedszy  armaiua  z  kordem,  z  pistoletem  i  z  krótką  rusniczka  stae- 
lał  w  kamienir^y  w  progu,  czuwając  na  zdrowie  moje  hora  tmolita  et 
tempore  noctumo^  nie  kontentując  się  przeszłym  ekscesem,  że  mie  o  chłopca 
pogębkowały  zdespektował,  także  mnie  samemu  na  uczciwe  nastąpił  i  na 
zdrowie  odpowiada".  Ile  prawdy  jest  w  tem  oskarżeniu,  niewiadomo,  bo 
obrona  Zimorowicza  do  naszych  czasów  się  nie  przechowała.  Akta  mil- 
czą i  nie  podają  wcale  dalsT^ego  przebiegu  procesu.  Stad  wniosek,  że  za- 
pewne  przyszło   do  dobrowolnej  ugody  i  Bartłomiej    ze  względu  na  pa- 


')  Ind,  off  cont,  t.  4S,  p.  80.  Co  do  położenia  kamienicy  por.  także  ind,  off.  eom. 
t.  4Q,  p.  474  i  ind.  iud.  eiv.  t.  M:,  p.  1936. 

*)  Ind,  off.  ceną.  t.  43,  p.  552.  Natomiast  domum  Sławeckic  vuiffo  didam  et  in 
ntburbio..  HaliekU  vocato  anie  porłam  Cracovien$em„.  eitam^  knpU  Zinorowicz  od  00. 
Bernardynów  nie  dla  siebie,  ale  dla  szwagra  Wrzeszicaowicxa«  Por.  ind.  ojf  eona.  t.  41, 
p.  1117  i  prot.  dnorum.  iuri»fid.  i.  46,  p.  2184. 

»)  /nd.  off.  cont.  t   50,  p.  1669, 

s)  Ind.  off.  adv.  t.  22,  p.  614. 
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broczyńcy  swego  burzę  zaieguał,  a\c  mimo  to  wszystko,  jestto 
-akterystyczny,  stwierdzający  prawd^&iwosć  przysłowia,  że  aatura 
wilka  do  łasa. 

n^o  rodzaju  był  obmgi  wypadek,  który  zaszedł  w  pięó  lat  po 
'm.  W  jakiejś  sprawie  z  Ormianinem  Danielem  Hołabowiczem, 
3J  przez  Ziranickiogo  i  Zimorowioza,  zapadł  w  sądzie  grodzkim 
aiekorzystay  dla  obydwu^).  Obaj  mieszczanie  nie  umieli  ukryć 
^bursenia  i  znalazłszy  się  rasem  „w  sadowej  izbie  radzieckiej^ 
kiwali  z  gniewem,  Zimnicki,  że  pisarz  sadu  gmdzkiego  „dekre- 
ciągnął  piórka  za  dekretami^  a  Zim^irowicz  że  „dekret  miał  być 

uczyniony  i  naleziony^.  Oskarżeni  przeczą  stanowczo  podobnej 
cyi,  powołują  na  świadka  woźnego  radzieckiego  i  rzucają  cień 
akter  powodu,  przypominając,  że  Hołubowicz  „niedawno  za  swoje 
iwe  obiecta  i  uszczypliwe  pisma  przeciwko  sławetnym  Krzyszto- 
icharyaszo  wieżowi  i  Ste&nowi  Mikołaje  wieżowi,  także  cul  inśtar 
tiania  wydane,  przei  dekret  KroJa  Imci  siedzeniem  cały  tydzień 
eniu  ratusznem  i  deprekacyą  publiczną  pokarany  jest^.  Może  też 
s  mają  słasznońć,  choć  z  całą  pewnością  tego  utrzymywać  nie 
V,  bo  akta  i  tym  razem  nie  podają  dalszego  toku  procesu,  — 
em  wsaystkiem  właśnie  z  gwałtownej  i  uszczypliwej  obrony  po- 
:b  równie  porywcze  usposobienie. 

\  latami  pod  wpływem  przebytych  doświadczeń  niknęła  powoli 
tzobć  Zimorowicza,  który  na  jakiś  czas,  jakto  już  zauważyłem, 
ę  w  zacisze  domowe  i  o  dziwo!  w  r.  1638  i  1639  w  zapiskadi 
eh  wcale  się  nie  pojawia.  Powód  do  tego  niewątpliwie  częściowo 
*jrci  czworga  dziatek ,  a  częśok>wo  w  pozyskaniu  innych  warunków 
ia.  Bartłomiej,  dorobiwszy  się  większego  kapitału,  porzuca  zawód 
y  sadowego  na  zawsze  i  oddaje  się  teraz  z  kolei  tak  gospodarce 
ększonym  macznie  majątka,  jakoteż  i  pracy  nad  właanem  wy- 
eniera.  Czytanie  klasyków  i  studya  historyczne  uprzyjemniają  mu 
wolne  chwile  a  wypadki  w  mieście  i  z  jego  życia  prywatnego 
5ają  na  nowo  uśpioną  twórczość  literacką.  Kiedy  zaś,  nie  przery- 
w  ten  sposób  ułożonego  trybu  życia,  powróci  znowu  do  publicznej 
no3ci,  to  zaraz  z  pierwszego  napotkanego  aktu,  ujrzymy  widoczny 
xlniesionego  tryumfu.   Ten  syn  murarza  i  ten  dawny  przedmiesz- 

na  dorocznej  elekcyi  dygnitarzy  miejskich  dostępuje  22  lutego 
r.  godności  pisarza  urzędu  radzieckiego,  przekazanej  mn  przez  raj- 
o  śmierci  Alberta  Zimnickiego  *).    Rajcy   wprowadzają  go  natych- 


1)  Arek  łw.  akt  gr.  i  nam.  md.  cattr.  Leop,  t  887,  p.  1841. 
*)  Ind,  off.  cons.  t.  48,  p.  238  i  Od.  III  ks.  28  pod  r.  1640. 

Roipr.  Wydt.  ftlol«g.  T.  XXI  U.  19 
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miast  w  urzędowanie  i  odd/ga  ido  dyspozycji  kamienicę  Stanowska  czyli 
Badkowską,  we  wschodnim  rogu  ulicy  szewskiej,  dzisiejszej  trybunal- 
skiej, położona,  w  której  z  dawien  dawna  mieściła  się  kancelarya  pi- 
sarzów  radzieckich^).  Płaci  z  niej  Zimorowicz  tylko  150  złp.  czynszu 
rocznego,  a  i  te  nie  idą  do  kasy  miejskiej,  ale  bywają  obracane  na 
nieodzowne  i  konieczne  „reparacye". 

Nowe  obowiązki  spełnia  Bartłomiej  ku  zadowoleniu  przełożonych 
rajców,  skoro  ci  wnet  do  swego  grona  go  przyjmują*);  wywiązuje  się 
z  nich  także  i  ku  powszechnemu  zadowoleniu  publiczności,  kiedy  tylko 
raz  spotyka  go  zarzut  umyślnego  niewydania  aktów  na  rzecz  Doroty 
Eisiołkowej^  a  i  z  niego  umie   się  Zimorowicz   oczyśció  w  zupełności^). 

Z  dostąpieniem  godności  pisarza  wzrastają  znowu  dochody  Bar- 
tłomieja. Salaria  czyli  honorarya  za  wciąganie  i  wydawanie  licznych 
aktów  musiały  nietylko  wystarczać  na  opędzenie  kosztów  kancelaryi, 
ale  pozostawiały  zapewnie  i  znaczna  nadwyżkę,  gdyż  w  r.  1644  na- 
bywa od  miasta  na  własność  winnicę  Hazowska  czyli  Osmolskiego,  po- 
łożona „w  ulicy  za  strzelnica"  u  stóp  Stefanowej  góry^).  Cena  kupna 
wynosiła  950  złp.,  z  których  250  płaci  zaraz  przy  zawarciu  kontraktu, 
a  od    pozostałych  700  zobowiązuje  się  dawać  rocznego  czynszu  50  złp. 

Do  nowo  nabytej  winnicy  przenosi  się  poeta  na  mieszkanie  i  urzą- 
dza się  w  niej  jak  może  najprzyjemniej.  Poprawia  budynki,  które  za- 
stał, stawia  nowe  i  nie  zaniedbując  obowiązków  pisarza  radzieckiego 
i  gospodarki  na  obok  leżącym  dawniejszym  majątku,  oddaje  się  z  za- 
miłowaniem uprawie  winnej  latorośli.  Zresztą  między  r.  1640  a  1645 
nie  doznał  Zimorowicz  gwałtowniejszych  wzruszeń,  choć  i  w  tych  latach 
życie  mu  całkiem  spokojnie  nie  upływało.  W  r.  1644  umiera  mu  matka, 
zapisawszy  poprzednio  cały  majątek  jedynemu  synowi  ^),  gdyż  córka  jej 
Agnieszka  Wrzeszczowiczowa  zeszła  z  tego  świata  jeszcze  w  r.  1640^). 
Osierocony  przez  wszystkich  Bartłomiej  chciałby  przynajmniej  wziąć  jed- 


0  Ind,  of,  eoM,  t.  48,  p.  696. 

*)  Aktów,  w  których  Bartłomiej  występuje  jako  pisarz  w  imieniu  magistratu,  lub 
które  wydaje  na  żądanie  strony  zo  swoim  podpisem,  znajduje  się  oczywiście  bardzo 
wiele,  jak  np. :  Arch.  m.  Lw.  Od.  I,  fatc.  26,  fa»c.  38,  nr.  1,  /mc.  162,  nr.  20.  Prot, 
dnorum  iuriąfid,  t.  46,  p.  1835.  Rękopis  zakładu  nar.  im.  Ossolińskich  1.  2594  k.  7 
i  autograf  tegoż  zakładu  1.  24c24c  etc.  etc. 

')  Ind,  off,  cons.  t.  49,  p.  1383  i  ind.  of,  adp.  i.  26,  p.  442. 
)  Oryginał  kontraktu  w  arch.  m.  Lw.  Od.  Ul  ks.  193,  str.  31—35  a  dwie  kopie 
tamże  Od.  U,  /obc.  185,  nr.  6  i  fatc.  502  nr.  1. 

*)  Por.  ind,  of,  cont.  t.  49,  p.  1450,  przyczem  zauważyć  należy,  że  przedłoiżenie 
testamentu  do  oblatowania  pozostaje  zazwyczaj  w  związku  z  6mieroią  teatatora. 

<)  Ind.  of.  cons.  t.  49,  p.  973. 
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siostrzeńców  na  wychowanie  i  wytacza  proces  szwagrowi  o  nie- 
iuie  inwentarza  majątku  pozostałego  po  żonie  i  o  nieodpowiednie 
'wanie  odumarłych  przez  matkę  dzieci.  Szwagier  piekarz  broni 
noże,  ale  urząd  radziecki  przyznaje  słuszność  Bartłomiejowi  i  na- 
/'rzeszczowiczowi,  by  sporządził  inwentarz  i  oddał  jednego  chłopca 
który  go  lepiej  potrafi  wyżywić  i  wychować^), 
ok  tego  spotykamy  w  aktach  tylko  protest  Zimorowicza  prze- 
dmieszczanom^  którzy  uszkodzili  mu  grunta  należące  do  winnicy, 
3wy  i  sypiać  wały  fortyfikacyjne  *),  tudzież  czytamy  o  dwu  dłuż- 
ocesach,  prowadzonych  w  sprawie  kamienicy  Massarowskiej,  je- 
izlachcicem  Albertem  Marszewskim,  a  drugi  z  kupcem  Stanisła- 
yknerem.  Szlachcic  Albert  Marszewski  rościł  sobie  prawa  do  tej 
amienicy  Massarowskiej  czyli  Hynkowskiej^  która  niegdyś  nale- 
jego  matki  Zofii  z  Umienia  Hynkownej  i  zdaje  się,  że  sprawę 
ale  bez  szkody  Zimorowicza,  który  utrzymał  się  w  całości  przy 
prawach  ^).  Natomiast  Bryknerowi  chodziło  o  dług  w  kwocie 
19  gr.,  który  nieboszczka  Massarowa  zaciągnęła  u  niego.  Bryk- 
ił  zupełnie  słusznie,  aby  stosownie  do  podziału  majątku  jedne 
część  zapłacił  Bartłomiej,  a  dwie  trzecie  maż  zmarłej  Antoni 
.  Atoli  dawny  obrońca  innych  umiał  sprawę  odwlekać  utrzymu- 
długu  sam  nie  zaciągał,  część  posiadaną  kamienicy  zakupił  za 
pieniądze  i  z  majątku  szwagrowej  nie  miał  najmniejszego  po- 
Proces  ciągnął  się  dłuższy  czas,  a  kiedy  po  rozmaitych  rodzajach 
ynum^  excepttonum^  contr adictionum^  impugncUionum,  reimpugna- 
confutatConum  i  appeUationum  zapadł  w  sadzie  ławniczym  nie- 
ly  wyrok  dla  Bartłomieja,  wówczas  przyciśnięty  przez  Bryknera 
się  sam  przeciw  szwagrowi  Massaremu,  żąda  od  niego  inwen- 
ajatku  pozostałego  po  zmarłej  i  sprowadza  komisya  „panów  wier- 
aby  udowodnić,  iż  dach  na  kamienicy  zepsuty  a  belki  na  strychu 
iały  od  zaciekającej  wody.  To  poskutkowało.  Przestraszony  szwa- 
hodzi  z  Zimorowiczem  w  umowę  i  godzi  się  na  zapłacenie  prawie 
długu,  tak  że  Bartłomiej  przyczynia  się  do  tego  tylko  drobna 
26  złp.  *). 

/^śród  takichto  okoliczności  i  takiego  krzątania  się  koło  zwiększe- 
jątku  nadszedł   r.  1646   a  z  nim   i   nowy  tryumf  dla  Zimorowi- 

Ind.  off.  poru.  t.  49,  p.  973  i  1.006.  Prot.  dnorum  iurUf.  t.  46,  p.  2189. 

Ind.  off,  eona,  t.  60,  p.  1161. 

Por.  Ind,  iud.  civ,  t.  34,  p.  1936,  1938,  1939,  t.  35,  p.  121,  137,  171,  232  i  255. 

Por.  Ind.  iud.  civ.  t.  34,  p.  2014,  2017,  2019,  2032,  2034,  2042,  2047,  2066, 
)76  i  2079;  f  35,  p.  741,  764,  766  i  818  (s.  476  i  477);  ind.  off.  cotu,  t.  49, 
proi,  dnorum,  iuriif.    i,  46,  p.  2018,   i  60,  p.  456  i  Hbri  retign.  t.  10,  p.  160. 
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cza.  Na  elekoyi  odbytej  w  dnia  22  lutego  w  miejsce  Pawła  Dominika 
Hepnera,  którego  posunięto  na  godność  konsularna,  wybrano  Bartłomieja 
ławnikiem  miejskim  z  pozostawieniem  mu  dotychczasowego  urzędu  pisa- 
rza radzieckiego.  Na  tern  kończy  się  drugi  okres  w  życiu  poety,  bo 
choć  dopiero  we  dwa  lata  później  dostąpił  gorąco  przez  siebie  upra- 
gnionej godności  rajcy  lwowskiego,  to  przecież  już  jako  ławnik  zaliczał 
się  odtąd  do  najwyższych  dostojników  miasta  i  nielicznej  garstki  patry- 
cyuszów  mieszczańskich;  kierujących  sprawami  stolicy   Rusi  Czerwonej. 


ROZDZIAŁ   IV. 
Panegiryki  i  poezye  religijne. 

(Nowe  pobudki.  —  Łacińskie  utwory  prozaiczne.  —  Kierunek  panegirycsno-reKgijny.  — 
Vox  Leoni9j  jego  geueaa  i  tok  mjAIi.  —  Powstanie  i  warunki  dobrego  panegiiyku.  —  Tmd- 
noAć  utraymania  się  w  zakreólonych  granicach.  —  Zale^  utworu  i  sapatiywMiia  po- 
lityczne Zimorowicza.  —  Wady  i  ujemne  strony.  —  Wnioski  na  rozmiar  samoistnąj 
pracy  autora.  —  Dwa  panegiryki  religijne:  Ecce  Deus,  ecce  homo:  Geneza 
i  dyspozycya.  —  ZawisJoAć  od  wzorów  starożytnych  i  jej  przyczyna.  —  Brak  ciepła 
i  odmienne  wyobrażenia  literackie.  —  Advocatu»  mundi:  Sprzeczność  z  poematami  re' 
liggi^ymi  autora  i  upadek  pod  względem  formy  i  tre^i.  —  Wytłumaczenie  tych  obja- 
wów. —  Łacińska  proza  Zimorowicza  i  jej  charaktery styeane  mamiona.  —  Prat- 
sądne  i  nieumiejętne  szafowanie  tropami  i  figurami  retorycznymi.  —^  Poematy  reli- 
gijne; ich  geneza  i  znaczna  wartość  literacka.  —  Jeniś^  Maria-  Jateph.  —  Bezpośredni 
powód  napisania.  —  Połażenie  pieśni  w  jedne  całość  i  tok  myśli.  —  Symetryczna  bu- 
dowa wszystkich  czfśei.  —  Leoniny  i  niesłuszne  ich  lekceważenie.  -»  Kilka  słów  o  me- 
tryce Zimorowicza.  -~  Zawisłość  od  pieśni  kościelnych  i  naturalność  uczucia.  —  Hy- 
mny na  uroczyste  święta  Bogarodzice  Maryej:  Podobne  warunki  powstania, — 
Niejednolitość  utworu.  ^  Świadectwo  Bieżanowskiego.  —  Cs^  Hymny  przekładem  tyl- 
ko? —  Wpływ  Kochanowskiego.  —  Ogólne  uwagi.  —  Zakończenie.  —  Zimorowicz 
pośrednikiem  między  dwiema  epokami). 

Przełom  w  życiu  Zimorowicza  pozostawił  niezatarte  ślady  i  w  jego 
twórczości  literackiej.  Wśród  czynności  palestranta  lwowskiego,  zajęcia 
się  gospodarstwem  i  pracy  nad  swojem  wykształceniem  odpoczywała 
muza  Bartłomieja  przez  lat  dziesięć  i  trzeba  było  dopiero  nowych  po- 
budek, by  powstały  nowe  utwory.  Takimi  zaś  pobudkami  był  pamiętny 


«)  Por.  areh.  m.  Lw.  Od.  III  ke.  28,  pod  r.  1646. 
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dla  Lwowa  przyjazd  Władyriawa  IV  i  strata  dzieci,  która  religijaie  wy- 
chowanego poetę  do  większej  jeszcze  żarliwości  popchnąć  musiała.  W  prze- 
ciągu więc  dalszych  lat  ośmiu  okazuje  się  w  druka  aż  pięć  jego  no- 
wych otworów,  a  wszystkie  odmiennie  już  zabarwione,  wszystkie  panegi- 
ryczno  religijne,  bo  z  dawniejszymi  swywolnymi  pod  wpływem  zmienionych 
stosanków  nastąpił  stanowczy  rozbrat,  a  kierunek  religijny  i  panegi- 
ryosny  poczynał  w  literaturze  stanowczo  przeważać.  Nie  ograniczył  się  też 
autor  obecnie  do  mowy  ojczystej^  ale  zapnignął  popróbować  swych  sił 
i  w  języku  uczonych  i  całej  ówczesnej  inteligencyi,  w  języku,  który 
w  łitenitorze  pod'  wpływem  studyów  klasycznych  utrzymywał  jeszcze 
statecznie  przewagę  nad  mowa  rodzinną ,  choć  w  życiu  codziennem  ustę* 
pował  jej  z  konieczności  pierwszei&stwa.  Zaznajomił  sin  z  nim  Zimoro- 
wicz  już  dokładnie  i  własną  pracą  przyswoił  sobie  ten  niezbędny  zapas 
wiadomości  z  literatury  starożytnej,  jakim  tu  i  owdzie  według  ówczes- 
nego smaku  popisać  się  należało.  Mógł  więc  mieć  otuchę,  że  sprosta 
nowemu  zadaniu,  zwłaszcza,  że  przebył  już  rodzaj  próby  ogniowej,  two- 
rząc jako  palestrant  niejedno  pismo  sporne  w  języku  łacińskim.  Wyma* 
gania  wprawdzie  tu  i  tam  były  odmienne.  Łacina  sadowa  miała  w  po- 
gotowiu pełno  starych  i  utartych  frazesów,  które  łatwo  było  opanować, 
a  gdzie  nie  dopisał  język  łaciński,  tam  można  było  sobie  pomóc  wyra- 
zem polskim  lub  z  polskiego  ukutym,  podczas  gdy  tu  silić  się  trzeba 
było  na  zwroty  i  okresy  poprawnie  budowane.  Zawsze  jednak  przez 
częste  używanie  języka  łacińskiego  w  sądach  miejskich  nabierało  się 
wprawy  i  śmiałości  do  wystąpienia  na  szerszem  polu,  zwłaszcza  że  z  po- 
wodu dłuższego  czasu  przy  tworzeniu  literackiego  utworu  temat  można 
było  swobodniej  obtnyśleć  i  spokojniej  opracować.  Nie  zawahał  się  przeto 
Bartłomiej  i  wystąpił  w  r.  163B  najpierw  z  krótką  łacińska  mows^  Ecee 
DetiSy  ecce  karno-  pozostającą  jeszcze  w  niewolniczej  zależności  od  dzieł  li- 
teratury rzymskiej,  a  następnie  w  rok  później  z  panegirycznym  utwo- 
rem Yox  Leonf\  śmielszym  w  porównaniach  i  mniej  zawisłym  od  auto- 
rów starożytnych,  ale  z  tematu  podobnym  do  wydanej  poprzednio  Pa- 
miątki wojny  tureckiej.  Z  powodu  tegoto  pokrewieństwa  myśli  zajmiemy 
się  też  najpierw  rozbiorem  For  Leonis^  a  to  tera  więcej,  o  ile  że  wcześ- 
niejsze od  niego  Ecce  Deus,  ecce  homo  łączy  się  znowu  ściśle  z  trzema 
później  wydanym  utworami. 


Chwila,  w  której  goniec  przywiÓ2Łł  dó  Lwowa  radosna  wiadomosó 
o  Bzczęśliwem  odwróceniu  grożącego  niebezpieczeństwa  i  zaniechaniu  kro- 
ków nieprzyjacielskich  przez  Turków,  była  rzeczywiście  uroczysta  i  bar- 


150  KORNBLI   JULIUSZ    HKOK. 

dziej  nawet  imponującą,  niż  kiedy  przed  trzynastu  laty  o  niezdobyty  obóz 
chocimski  skruszyła  się  potęga  i  natarczywość  młodego  sułtana.  W  jed- 
nym roku  upokorzone  cesarstwo  północne  i  po  raz  wtóry  zabezpieczony 
pokój  ze  strony  wszechpotężnej  porty  Otomańskiej,  która  zgodzió  się 
nawet  musiała  na  warunki  dla  niej  mniej  korzystne  i  mniej  jej  pysze 
odpowiadające.  Nie  dziw  więc,  że  po  raz  wtóry  piersi  każdego  Polaka 
wypełniły  się  poczuciem  dumy  i  potęgi,  nie  dziw^  że  poraź  wtóry  ozwał 
się  chór  panegirystów,  w  którym  nie  zabrakło  i  Zimorowicza.  Bartłomiej 
wprawdzie  jako  mieszczanin  nie  służy  piórem  ku  chwale-  ówczesnych 
potentatów  i  nie  zniża  się  nigdy  do  opiewania  radosnych  wypadków  w  pa- 
trycyuszowskich  rodzinach  lwowskich,  —  ale  tu  chodziło  o  co  innego, 
tu  chodziło  o  moralne  zwycięstwo  krzyża  nad  półksiężycem,  o  uczczenie 
króla,  którego  panowanie  tak  świetnie  się  zapowiadało,  a  z  którym  go 
jak  wszystkich  mieszczan  łączyła  nic  sympatyi  i  niekłamanego  szacunku. 
Do  złożenia  zaś  hołdu  Stwórcy  wszechświata  i  koronowanej  osobie  po- 
mazańca boskiego,  —  był  zawsze  ochoczy,  a  cóż  dopiero  w  tak  poważ- 
nej chwili,  gdy  odgłos  tryumfu  i  zapewnionego  bezpieczeństwa  rozległ 
się  ponownie  wśród  murów  lwowskich  i  odbił  się  rozgłośnem  echem  po 
całej  Polsce. 

Przyniósł  więc  w  darze,  co  przynieść  mógł.  Na  natchnioną  odę  nie 
stać  go  jeszcze  było;  może  czas  był  za  krótki,  aby  mógł  sprostać  za- 
daniu, a  może  wolał  posłużyć  się  językiem  łacińskim  i  czuł  sam  wyraź- 
nie, że  w  tej  mowie  pomimo  kilkuletniej  pracy  nie  zdoła  jeszcze  złożyć 
wierszy  poważnej  chwili  powagą  myśli  i  formy  odpowiadających.  Zresztą 
miał  gotowy  wzór  w  utworach  innych  współczesnych  pisarzy,  a  że  wid- 
nokręgiem myśli  nie  wznosił  się  ponad  nich  w  sposób  uderzający,  przeto 
nie  namyślał  się  zapewnie  długo  i  w   Vox  Leonis^)  dał  nam   proza  na- 


^)  Vox  Leonu  mocno  regi  Pohnorum  8ueeormque  Yladuhio  1V^  ićmper  enu^utio 
ubique  foelici  triumphatori,  ob  paeem  heUo^  gloriam  pace  ab  ejfero  Moteho^  aiheo  Turea 
reeuperaiam^  Leopoli  MDCXXX1V^  die  XX  Odobr.  per  Barłholomaeum  Zimorowic  oblata. 
Ex  offlcina  typographica  Joannie  Szeligae  arehiepiscopalie  typoffraphi  anno  Domini  1634 
k.  12,  in  4-0,  Jeden  eg^zemplan  tego  dzieZka  znajduje  się  w  wyżej  już  wspomnianej  bi- 
bliotece hr.  Zygmunta  Czarnieckiego,  a  drugi  w  publicznej  cesarskiej  bibliotece  w  Pe- 
tersburgu. Por.  litografowany  Correctur-Bogen  dee  Kaialogt  der  Bueeica  in  der  kaieerłi- 
chen  Bibliołhek  zu  St.  Petereburg  str.  1.000  nr  224  (Petersburg  1860).  Na  podstawie 
egzemplarza  znajdującego  się  w  posiadaniu  br.  Czarnieckiego  sporzi^dzitem  moje  wydanie 
p.  t.  nPobyt  WZadyslawa  IV  we  Lwowie  w  roku  1634  i  Józefa  Bartłomieja  Zimorowi- 
csa  Vox  Leonie""  w  sprawozdaniu  c.  k.  gimnazyum  lwowskiego  Franciszka  Józefa  sa 
r.  1887  i  w  osobnej  odbitce.  Lwów  1887.  Z  obszerniejszego  wstępu  dołączonego  do  te- 
goż wydania  przytaczam  niejedno,  cboć  rozbiór  samego  dziełka  uległ  radykalej  pne- 
mianie  w  niniejszej  monografii. 
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pisany  panegiryk,  co  prawda  lepszy  i  bardziej  natchniony  niż  inne  tego 
rodzaju  współczesne  utwory,  ale  zawsze  tylko  panegiryk. 

Po  rycinie  przedstawiającej  herbowy  snop  Wazów,  ozdobiony  trzema 
koronami  i  podtrzymywany  przez  dwa  lwy,  z  godła  Rusi  i  Lwowa  prze- 
jęte^ następuje  krótki  wstęp,  w  którym  autor  uprasza  króla,  by  dozwolił 
się  uczcić  Lwowianom  w  chwili,  gdy  za  jego  staraniem  okręt  skołatanej 
Rzeczypospolitej  zawinął  szczęśliwie  do  portu.  —  Snop  Wazów  —  po- 
wiada dalej  autor,  stosując  się  do  ówczesnego  zwyczaju  nawiązywania 
każdego  panegiryku  do  herbu  opiewanej  osoby  —  przyniósł  Zygmunt  III 
z  nieurodzajnej,  kakolem  akatolicyzmu  porosłej  Szwecyi  i  przekazał  Wła- 
dysławowi, a  ten  ozdobił  go  potrójna  korona:  polską,  rosyjska  i  dzie- 
dziczną szwecka.  Polacy  powierzyli  rau  wszystko^  wolność  i  bezpieczeń- 
stwo, sławę  otrzymana  po  przodkach,  rodzinę  i  dobytek  —  i  słusznie, 
bo  Władysław  już  przedtem  dowiódł  zwycięskimi  wojnami,  że  na  ko- 
ronę w  zupełności  zasłużył.  Ale  oto  Bóg  mu  jeszcze  jedne  nową  uka- 
zuje w  oddali  ^).  Sięgnij  więc  po  nią  Władysławie  i  idź,  dokąd  Cię  prze- 
znaczenie wzywa  i  prowadzi! 

Polska  od  wieków  otoczona  nieprzyjaciółmi.  Od  lat  też  tysiąca 
pięćdziesięciu  i  czterech  nie  ustają  Polacy  w  walce  o  własną  wolność, 
jak  nie  ustawali  ich  przodkowie  sarmaccy,  których  rzymski  pisarz  Florus 
nazywa  nie  znajacynii  nigdy  pokoju  barbarzyńcami.  Polacy  wśród  walki 
złączyli  się  w  jedno  ciało,  zrośli  w  organizm  o  najpiękniejszej  postaci 
i  stali  się  przedmurzem  Europy  chrześcijańskiej.  Przeszło  nad  nimi  wiele 
już  burz  i  piorunów,  ale  trudy  mimo  tego  jeszcze  nieskończone.  Z  pół- 
nocy i  południa  grozi  jeszcze  ciągle  niebezpieczeństwo.  Czuwajmy  więc 
wszyscy  i  złączmy  się  pod  chorągiew  niezwyciężonego  króla,  który  świeżo 
zadał  nowy  potężny  cios  wrogom. 

Dozwolono  temu  tureckiemu  potworowi  pod  niegościnnym  Kauka- 
zem wylęgłemu  rozsiąść  się  w  Europie,  dozwolono  mu  bezkarnie  zająć 
Grecya  i  krzyż  o  ziemię  powalić.  Zachciało  mu  się  więc  następnie  i  Sar- 
matów podbić  i  w  Polskiej  krwi  pragnienie  ugasić,  ale  usiłowania  jego 
tyle  razy  już  w  niwecz  obrócono,  że  nie  pozostało  mu  nic  innego,  jak 
chwycić  się  drogi  podstępu,  z  której  tak  łatwo  nie  zejdzie.  Miejmy  się 
przeto  na  baczności,  bo  oto  nowy  Osman  nam  zagraża,  nowy  potwór 
straszniejszy  i  bardziej  krwi  chciwy,  niż  inne.  Dzięki  ci  Władysławie, 
że  starłeś  jego  pychę,  żeś  zmusił  go  do  proszenia  o  pokój!  Z  tobą  wszyst- 
kie nasze  duchy  opiekuńcze,  z  tobą  wszyscy  święci  polacy  i  wszyscy 
dzielni  królowie  nasi!    A  żeś  tego  nowego  sławnego   czynu  dokonał  tu 


*)  Koronę  cesany  bizantyiiskieh. 
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we  Lwowie,  gdzie  tyla  innyóh  królewskich  twych  popraedoików  niteiife 
przewagę  oręża  polskiego  nad  naszymi  ustawicznymi  nieprzyjaeiółmi, 
preeto  nowa  stąd  ehluba  dla  miasta,  któremuś  prey wrócił  pokój,  a  z  nim 
i  poszanowanie  dla  ustaw,  poszanowanie  dia  sprawiedliwości,  tęgo  jedy- 
nego puklerza  słabszych  i  podwładnych. 

Taka  jest  treść  i  takim  tok  myśli  w  tern  nłotnem,  proza  napisanera, 
łacińekimn  pisemku,  które  jak  wyżej  nadmieniłem  w  formę  panęgirykn 
ujęte  odróżnia  się  przecież  stanowczo  od  innych  nader  licznych  w  piś- 
miennictwie naszem  podobnych  utworów  htcrackiclu 

Na  nazwie  panegiryku  spoozywa  niesłusznie  klątwa  bez  zaitneże- 
nia,  jako  postrach  dla  młodzieży  i  całego  nowego  pokc^enia.  Słuszna  ona 
i  uzasadniona  tylko  wobec  późniejszych  bozmyślnyeh  dziwolągów  lite- 
rackich, ale  całkiem  nieodpowiednia  dla  panegiryku  w  ogóle,  który  jako 
osobny  typ  i  oddzielna  gałai  liteiutury  pięknej  ma  takie  samo  prawo 
do  obywatelstwa;  jsk  ka^de  inne  dzieło  ducha  ludzki^o.  Ojcem  ji^;o 
przecież  sławny  Isokrates,  żyjący  za  czasów  Platona  i  Arystotelesa,  Kser 
nofonta  i  Demostenesa,  kiedy  Grecya  miała  jeszcze  dosjró  sił  żywotnych 
i  kiedy  literatura  jej  wykazywała  jeszcze  utwory  niespożytej  siły  i  na- 
tchnienia. Dzieła  Isokratesa  pełne  szlachetnych  myśli  i  pod  względem 
formy  wsdczace  o  lepsze  z  dzidami  pierwszontędnyeh  stylii>tów  ateńskich, 
czytywano  też  chętnie  i  podziwiano  na  równi  z  utworami  innych  sławnych 
autorów  i  mówców  greckich.  I  nie  bez  słuszności,  bo  choć  były  oznaką 
wyjałowienia  niwy  poetycznej,  bo  choć  powstać  i  utrzymywać  się  mogły 
tylko  z  powodu  zaniknięcia  prawdziwych  narodowych  talentów  poetycz- 
nych, to  przecież  mistrzowskim  stylem  olśniewały  wszystkich  i  wielbiąc 
jedynie  to,  co  uwielbienia  było  godnem,  zastępowały  poniekąd  podzioełe 
hymny  z  minionej  przeszłości  i  miały  stanowczą  przewag  nad  niezdolną 
formą  wyłaniających  się  jeszcze  tu  i  owdzie  adeptów  nieszczęśliwego 
Parnasu.  Jeżeli  więc  mimo  to  nie  bez  racyi  potępiono  pódtniej  naśladow- 
ców Isokratesa  i  cały  ten  przez  niego  do  żyeia  powołany  prąd  iiteraeki, 
to  odnosić  się  to  tylko  może  do  wypaczenia  pierwotnej  myśli  i  abniśe- 
nia  się  poziomu  do  śmiesznych  i  przesadnych  a  licznych  i  tuzinkowyoh 
kreacyi  tych  pisafzy,  co  niby  postępując  droga  przez  mistrza  wskazana 
starali  się  przypodobać  i  wkraść  w  łaskę  możnych  miazt  i  ich  potężnych 
naczelników.  Tak  zresztą  później  być  musiało  wobec  coraz  większego 
upadku  i  rozstroju  i  wobec  natury  samego  panegiryku.  Jeżdi  bowiezi  w  ja- 
kimkolwiek innym  utworze  nie  łatwo  autorowi  zachować  należytą  miaię 
i  właściwą  gtanicę,  to  w  panegiryka  napotyka  on  na  jeszcze  większe 
trudności,  bo  tu  nieodpowiednie  z  odpowiedniem  styka  się  bezpośrednio, 
graniczy  tylko  o  miedzę.  Kiedy  bowiem  panegiryk  ma  odpowiedzieć  za- 
daniu, to  trzeba,  by  odnosił  się  tylko  do  ważnych  wypadków  dziejowych 
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i  uwielbiał  mężów  rzeczywiście  uwielbienia  godnych;  by  autor,  nie  szu- 
kając pomocy  w  retorycznych  sztuczkach  i  frazesach,  w  natchnionym 
i  podniosłym  stylu  wypowiadał  swe  myśli  powaga  formy  i  treści  z  po- 
ważna chwila  licujące,  nie  popadając  równocześnie  w  przesadę  lub  napu- 
szystość.  Ze  zaś  takich  ludzi  i  wypadków  zawsze  nie  zbyt  wiele,  że 
w  braku  ich  autor  musi  z  konieczności  podnieść  skalę  o  jeden  ton  przy- 
najmniej i  brak  rzeczywistych  danych  zastąpić  sztuczna  retoryka  i  po- 
niżeniem przeciwników,  przeto  w  ostateczności  schodzi  się  do  tego,  co 
nasza  literatura  przy  nienaturalnej  zawisłości  sfer  niższych  od  wyższych 
w  tak  bogatej  mierze  przedstawia.  Nie  wynika  jednak  bynajnmiej  z  tego, 
by  wszystko  w  czambuł  potępić  wypadło.  Należałoby  raczej  oddzielić 
śmiecie,  zdrowe  ziarno  przygłuszające,  i  z  szeregu  dobrze  mi  znanych 
dziwolągów  wydobyć  raz  nareszcie  to,  co  czytywane  chętnie  przez  ów- 
czCjsne  społeczeństwo  illustrowałoby  znakomicie  jego  przekonania  i  uczu- 
cia i  zarazem  nie  byłoby  jeszcze  koniecznie  wyrazem  upadku  i  poniże- 
nia literatury.  A  czy  do  tego  zaliczy óby  można  i  Vox  Leonia  Zimoro- 
wicza?  Tak,  przynajmniej  częściowo. 

Chwila  była  rzeczywiście  potężna  i  godna  uwielbienia.  Autor  chwy- 
cił za  pióro  nie  aby  unosić  eię  nad  radosnem  wydarzeniem  w  jakiejś 
możnej  rodzinie,  ale  aby  opiewać  wypadek  cała  jego  ojczyznę  żywo 
obchodzący,  aby  przyozdobić  skroń  pierwszego  w  państwie  człowieka, 
który  jak  się  zdawało  ujął  ster  rządów  w  energiczną  i  umiejętna  pra- 
wicę. Natchnienie  też  Zimorowicza  prawie  nigdy  nie  opuszcza  i  widne 
w  całym  prawie  utworze.  Obok  niego  głęboka  miłość  miasta  ro- 
dzinnego i  oj  czy  z  ny,  jej  przeszłości  i  teraźniejszości,  jaśnieje  tu 
niemal  na  każdej  stronie  i  dochodzi  do  szczytu  w  ustępie,  w  którym 
autor  napomina  współziomków^  by  nie  spoczywali  na  laurach  zwycięstwa, 
ale  czuwali  ciągle  i  bez  ustanku,  gdyż  pełno  jeszcze  niebezpieczeństw, 
gdyż  u  wrót  stoją  bez  przerwy  nieubłagani  nieprzyjaciele  ^).  To  bezwa- 
runkowo jasna  karta  w  dziejach  naszego  mieszczaństwa,  odbijająca  prze* 
dziwnie  od  prywaty  niektórych  magnatów,  poświęcających  nieraz  dla 
własnych  osobistych  widoków  najżywotniejsze  interesa  całego  społe- 
czeństwa. 

Nie  mija  się  też  autor  z  rzeczywistością,  gdy  w  podniosłych  wy- 
razach mówi  o  świetnem  powołaniu  religii  katolickiej  i  wielbi 
nowego  króla  polskiego.  Głęboka  wiarę  wyssał  z  piersi  matki 
i  wyniósł  z  najbliższego  otoczenia,  szacunku  zaś  dla  królów,  tych  natu- 
ralnych sprzymierzeńców  mieszczaństwa  polskiego,  nauczył  się  od  innych 


')  Por.  8tr.  .S9  mojego  wydania. 
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współziomków,  starających  się  napróżno  uchronić  od  coraz  większy^ 
uroszGzeń  z  dnia  na  dzień  potężniejącej  szlachty.  Szacunek  ten  przelewik 
teraz  na  wszystkich  królów  polskich,  a  w  szczególności  na  Władysława  IVf 
choó  —  nie  zaniedbujmy  tego  dobitnie  zaznaczyć  —  rozporządzenia  jego 
z  czasu  pobytu  we  Lwowie,  nie  licząc  się  z  rzeczywistością,  nie  uwzględ- 
niały potrzeb  upadającego  miasta. 

Z  głębi  też  piersi  płyną  mu  wyrazy,  gdy  pocznie  mówić  o  dziel- 
ności przodków  i  sławie  znakomitych  wodzów  polskich^), 
choć  ci  należą  do  wrogiego  mu  szlacheckiego  obozu,  a  już  jako  miesz- 
czanin cała  duszę  nam  otworzy,  gdy  przejdzie  do  uwielbienia  pracy 
pokojowej  i  jej  błogich  skutków  dla  poszczególnych  jednostek.  Jego 
odezwa  do  sprawiedliwości,  zamierającej  wśród  wrzawy  wojennej  i  bu- 
dzącej się  napowrót  do  życia  z  nastaniem  ery  pokojowej  *),  brzmi  jak 
cicha  i  łagodna  skarga  na  niemoc  ustaw  krajowych  i  liczne  nadużycia 
szlachty  i  patrycyuszów  lwowskich.  Zamilkła,  powiada  Bartłomiej,  wśród 
odgłosów  trąby  wojennej  sprawiedliwość,  podpora  tronu  każdego  mo- 
narchy, i  okazała  napowrót  swe  oblicze  dopiero  wtedy,  gdy  siostra  jej, 
spokojność  publiczna,  powróciła  do  Polski  pod  osłona  pancerza  Włady- 
sławowego.  Nowe  jej  okazanie  się  przeszkodzi  wyzyskiwaniu  urzędów 
na  niekorzyść  rządzonych,  nowe  jej  wystąpienie  sprawi,  że  żli  ludzie 
nie  będą  mogli  ufać  sędziom  więcej,  niż  brzmieniu  ustawy,  że  prawo 
nie  pozostanie,  jak  dotychczas,  martwa  litera. 

Wśród  takich  warunków  mógłby  Vox  Leonia  należeć  do  lepszych 
utworów  Zimorowicza,  gdyby  znowu  nie  pośpiech  w  tworzeniu,  gdyby 
nie  zbytnie  przejęcie  się  ówczesnym  sposobem  pisania.  Jeżeli  weźmiemy 
pod  uwagę,  że  wiadomość  o  zawarciu  pokoju  z  Turkami  nadeszła  do 
Lwowa  z  początkiem  października  w  r.  1634  i  jeżeli  utwór  nie  miał 
się  minąć  z  przeznaczeniem  swojem,  to  musimy  wierzyć  autorowi  i  przy- 
puścić, że  go  rzeczywiście  doręczono  królowi  w  dniu  20  października 
1634  r.  przed  wyjazdem  jego  ze  Lwowa.  Zaledwie  więc  dwa  tygodnie 
czasu  miał  Zimorowicz  do  napisania  i  wydrukowania  utworu,  wprawdzie 
niewielkiego,  ale  ozdobionego  jeszcze  nadto  wspomniana  już  wyżej  rycina. 
Był  to  w  każdym  razie  za  krótki  przeciąg  czasu  do  przetrawienia  rzuco- 
nych na  papier  myśli;  pośpiech  musiał  się  uwydatnić  w  nienale ży- 
tem ugrupowaniu  przedmiotu  i  luźnem  nieraz  przechodze- 
ni u  z  jednej  myśli  do  drugiej,  jakto  już  poznać  z  krótkiego  streszczenia, 
podanego  przezemnie  powyżej. 


»)  Por.  8tr.  .39,  48,  47,  49,  60  i  51. 
•)  Tor.  8tr.  55. 
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Równocześnie  nie  zadowoli)  się  autor  stylem  wprawdzie  podnio- 
słym, ale  przecież  wolnym  od  nienaturalnych  sztucznych  frazesów,  lecz 
holdująo  ówczesnemu  smakowi  zapragnął  przyozdobić  utwór  wszelkiego 
rodzaju  sztuczkami  krasomowezemi,  które  na  nas  dzisiaj  chyba  ujemne 
wrażenia  wywierają,  ale  podówczas  były  modnemi  i  zapewne  nie  pozo- 
stawały bez  wpływu  na  czytelnika^).  To  doprowadziło  go  do  napu- 
szysto^ci  w  formie  i  przesady  w  treści  i  zepchnęło  na  drugi 
plan  właściwe  zalety  utworu. 

Wzmiankę  o  złotej  wolności  (aurea  Itbertaa)^^  tudzież  twier- 
dzenia, jakoby  Polska  posiadała  najszczytniejsza  formę  rządu, 
zwracaj|ca  oczy  całej  Europy  na  siebie^),  położyć  jeszcze  należy  na 
karb  oiobistego  przekonania  autora,  nabytego  w  szkołach  i  utrwalonego 
pod  wpływem  rozmów  codziennych,  atoli  na  innych  miejscach  niepo- 
dobna nie  widzieć  silenia  się  na  tendencyjne  przedstawienie  rze- 
czy, oboć  ówczesna  chwila  nastręczała  mu  dosyć  materyału,  by  z  prawda 
mijać  pię  nie  potrzebował.  Autor  nie  ma  dość  słów  pochwały  dla  dziel- 
ności prężą  polskiego,  pomimo  że  Tatarzy  prawie  corocznie  tysiące  ludu 
w  jasyr  uprowadzali,  autor  uniesiony  zbytnim  zapałem  panegirysty  przed- 
stawią umyślnie  cały  szereg  wypadków  w  świetle  fałszy wem  *)  i  podnos- 
czyny,  których  na  innem  miejscu  później  zganić  nie  omieszkał '^).  Bó- 
wnocfeśnie  przesadna  żarliwość  religijna,  nic  wspólnego  nie 
maj^  z  powyżej  nadmieniona  głęboka  wiarą  syna  kościoła  katolickiego, 
popycha  go  do  wyrażeń  nienawiścią  przesiakłych  i  niegodnych  utworu 
literfu^kiego.  Jedynie  prawowierny  cesarz  niemiecki  zasługuje  w  jego 
oczach  na  wszelki  szacunek  %  wobec  innych  zaś  monarchów  nie  ukrywa 
się  wcale  ze  swa  niechęcią.  Protestancka  Szwecya,  prawosławna  Rosya, 
tudzież  szczególnie  muzułmańska  Turcya  otrzymują  p^no  obelżywych 
przydomków,  z  którymiby  dzisiaj  nikt  nie  odważył  się  wystąpić,  ktoby 
nie  chciał  popaść  w  sprzeczność  z  ustawami  państwa.  Kto  nie  pojmuje 
dokładnie,  jak  mogli  carowie  rosyjscy  dopominać  się  ukarania  pisarzy 
%Sk  obrażające  ich  wyrazy,  ten  niechaj  przeczyta  liczne  ustępy  w  Vox 
Leonia^  odnoszące  się  do  Turcyi  i  jej  dwu  sułtanów:  Osmana  i  Amu- 
rata.    Cały  szereg  obelżywych  epitetów   pomieścił  tam  Zimorowicz,  aby 


^)  O  figurach  krasomówczych  mówię  obszerniej  poniiej  na  str.  163  i  nstp. 
»)  Ob.  str.  36. 

')  Str.  37:  Formae  iuae  elegantia  omnium  gentium  oeuloa  in  se  convertit» 
*)  Por.  a  wagi  w  mojem  wydaniu  na  str.  43,  47  i  54. 
^)  Ob.  tamże  uwagę  2  na  str.  46. 

*)  Por.  str.  36:  Maie§UUem  quoqut  Bomanam  cuncłis  adorandam  ^entihu$  ferltąt^ 
ma  delibaverat. 
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wzbudzić  pogardę  dla  Turków,  o  których  można  było  pisać,  co  się  komn 
podobało,  bo  byli  wyznawcami  znienawidzonego  i  wrogiego  dla  chrześci- 
jan mahometanizmu. 

Obok  tych  zapatrywań  autora  i  wskazówek  odnoszących  się  do 
charakterystyki  utworu,  ważne  sa  dla  nas  ustępy,  rzucające  światło  na 
rozmiar  i  zakres  samoistnej  pracy  Zimorowicza,  która  uwydatniała  się 
głównie  w  dwóch  kierunkach:  czytaniu  klasyków  starożytnych  i  stu- 
dyach  nad  dziejami  ojczystego  kraju. 

Lektura  pisarzy  rzymskich  postępowała  dosyć  szybko  i  pozosta-* 
wiała  widoczne  siady  w  utworach  Zimorowicza,  który  badźto  przytacza 
całe  zdania  z  przeczytanych  niedawno  dzieł,  badż  też  używa  tylko  zwro- 
tów i  słów,  tkwiących  mu  jeszcze  świeżo  w  pamięci.  Podobna  analiza, 
możliwa  jedynie  przy  wielkiej  ilości  podręczników  leksykalnych  w  filo- 
logii starożytnej,  pozwala  nam  śledzić  stopniowy  rozwój  wykształcenia 
poety  i  rozwiązuje  nam  niejedne  zagadkę,  której  w  braku  pewniejszych 
źródeł  wyjaśnićbyśmy  nie  zdołali. 

Postępując  tą  droga  dochodzimy  do  wniosku,  że  oprócz  Cycerona, 
którego  stara  się  naśladować  w  budowie  okresów,  znane  już  były  Zi- 
morowiczowi  dzieła  Juliusa  Florusa  i  C.  Pliniusza  starszego  ^),  a  prawdo- 
podobnie także  i  Terentiusza  Yarrona  i  Horacego  *).  Nad  wszystkimi  jed- 
nak góruje  wpływ  Enejdy  Wergiliusza,  z  której  poeta  wyjmuje  żywcem 
to  pojedyncze  słowa,  to  nawet  całe  zwroty ').  Szczególnie  opis  wędrówki 
Eneasza  po  Hadesie,  tak  pięknie  przez  Wergiliusza  opisany,  musiał  mu 
dobrze  utkwić  w  pamięci,  skoro  najliczniejsze  cytaty  odnoszą  się  właśnie 
do  księgi  szóstej  Enejdy. 

Skrzętną  też  była  praca  Zimorowicza  w  kierunku  dziejów  ojczys- 
tych, jakto  okazuje  się  dobitnie  z  licznych  wiadomości  historycznych, 
zaczerpniętych  prawie  wyłącznie  z  kroniki  Kromera,  z  której  wyciąg 
posiadał  nawet  we  własnej  bibliotece*).  Nie  były  to  oczywiście  studya 
historyczne,  lecz  tylko  rozczytywanie  się  w  kronice  nader  w  Polsce 
rozpowszechnionej,  ale  rozczytywanie  się  pilne  i  staranne,  skoro  pomimo 
pospiechu  w  tworzeniu  mógł  Zimorowicz  popisać  się  wiadomością  tylu 
faktów  historycznych,  ile  ich  jest  w   Vox  Leonis.  Kromerowi  wierzy  też 


^)  Por.  wstęp  w  wydania  mojem  dtr.  22. 

^  Por.  tamże  str.  85,  tudzież  zwrot  na  str.  39 :  Dulce  et  deorum  eat  pro  patria 
mori  (Hor.  Carm.  III.  2.  13)  ete, 

*)  Brema  et  tyrtes  praetertecta  (str.  33.  Fiery.  Aen.  i,  UJ),  łubei  piiam  pro  laude 
pacisci  (str.  39,  ibidem  V,  230)^  bella,  horrida  bella  (str.  36,  ib.  VI,  fid).  Ipede/autto, 
quo  te  fata   pocant  (str.  36,  ib.  VI,   96  i  147),  iUuHres  animaa  (str.  39,  ib.   VI,   7b2). 

*)  Por.  wydany  przezemnie  Inwentarz  rzeczy  i  dziel  1.  c.  str.  14, 
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Bartłomiej  na  słowo  i  zaczyna  historyą  Polski  od  r.  550  po  Chr.  (str.  36), 
wspomina  o  Lechu  założycielu  i  Krakusie  (str.  51)  i  broni  Sarmatów 
przed  zarzutami  Florusa,  bo  widzi  w  nich  protoplastów  narodu  polskiego 
(str.  36).  Wiadomości  o  wypadkach  z  czasu  panowania  Stefana  Batorego 
i  Zygmunta  III  wyjął  zapewnie  Bartłomiej  z  pism  ulotnych  lub  przy- 
toczył na  podstawie  opowiadania  ludzi  jeszcze  żyjących. 


Inny  zupełnie  był  powód  do  napisania  Ecce  Deus^  ecce  homo^\ 
niewielkiej  mowy  ^)  o  męce  Chrystusa  Pana.  Powstała  ona  prawdopodob- 
nie pod  wpływem  śmierci  pierworodnego  dziecięcia  Zimorowiezów  i  re- 
ligijnych rozmyślań,  jakim  się  wszyscy  mieszkańcy  Lwowa  w  czasie 
wielkiego  postu  oddawali. 

W  umyśle  Bartłomieja  tkwiło  od  dzieciństwa  wiele  pierwiastku 
religijnego,  utrwalającego  się  i  potężniejącego  wraz  z  wiekiem  i  wzrostem 
katolickiej  żarliwości  mieszczan  lwowskich.  Onto  już  raz  nakłonił  krew- 
kiego młodzieńca  do  wyszydzenia  i  znieważenia  pismem  Lutra  i  jego  zwo- 
lenników. Onto  i  teraz,  w  czwartym  roku  pożycia  małżeńskiego,  skłonił 
poważniej  już  myslaaego  męża  do  szukania  ratunku  u  Boga  i  powierzenia 
mu  swego  smutku  i  strapienia,  kiedy  prawdziwie  bolesny  cios  ugodził 
w  jego  serce  ojcowskie. 

Na  końcu  mowy  znajduje  się  wydrukowana  aprobata  ze  strony 
Jana  Baranowskiego,  arehidyakona  wikaryusza  dla  spraw  duchownych, 
generalnego  oficyała  kapituły  i  censora  książek  w  archidyecezyi  lwow- 
skiej, który  dozwala  drukiem  ogłosić  tę  mowę  o  męce  Pańskiej,  napi- 
saną przez  „znakomitego",  jak  się  wyraża,  „autora"  {ab  authore  egregio)^ 
Bartłomieja  Ziraorowicza.  Datowana  aprobata  we  Lwowie  20  marca 
1633  r.,  a  więc  w  dniu  przypadającym  tegoż  roku  na  niedzielę  kwietnia 
czyli  palmowa,  tj.  w  wigilią  wielkotygodniowych  godzinek  i  rozmyślań, 
obchodzonych  z  całą  żarliwością  przez  liczne  bractwa  lwowskie.  Z  tego 
zaś  wynika,  że  Zimorowicz  pragnął  Bogu  przynieść  w  ofierze  dziełko 
nabożne  i  chwale  Chrystusa  Pana  poświęcone  i  rozdać  je  między  zna- 
jomych  w  tym  czasie,  kiedyto,  jak   wspomniałem  we   wstępie   (sir.  59) 

^)  £eee  Deu»,  tece  homo  pro  nobię  poMut,  moriuMiS  et  $epultuś.  Leopoli  atmo  Do- 
mini 1633  k.  6  in  4-0,  Jedyny  egzemplarz  przechował  się  w  bibliotece  hr.  Z.  Czarniec- 
kiego. Z  niego  sporządziłem  nowe  wydanie  w  3.  zeszycie  Pomniejszych  źródeł  do  dzie- 
jów  literatury  i  cywiUzacyi   polskiej  w  XVI  i  XVII  stuleciu.    Stryj  1891,  str.  31—41. 

*)  Mową  nazywa  to  dziełko  sam  Zimorowicz  i  aprobujący  książkę  {orotionem  de 
pMńone  domini  noitri  Jem  ChriHi)  kanonik  Baranowski.  Por.  str.  40  i  41  mojego  wy- 
dania. Jestto  więc  utwór  identyczny  z  cytowaną  przez  bibliografów  naszych  i  jakoby 
w  polskim  języku  napisaną:  Mową.  o  męce  Chrystusa  Pana,  z  tegoż  r.  1633. 
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szeregi  na  p<ił  obnażonych  biczowników  dążyły  wśród  chłosty  i  wzajem, 
nego  smagania  się  do  kościółka  znalezienia  św.  Krzyża  przy  trakcie 
tanowskim  położonego.  Że  zaś  do  tego  zamanifestowania  głębokiego  żalu 
i  skruchy  obok  przykładu,  jaki  miał  w  żarliwości  tłumów,  przyczyniły 
się  także  i  jakieś  bliżej  nieokreślone  strapienia,  to  zdaje  się  niewątpliwie 
wynikać  ze  słów  samego  autora,  który  porównując  swoje  własne  cier- 
pienia z  bolami  Chrystusa,  zwraca  się  wprost  do  siebie  z  wyrzutem  i  wy- 
powiada następujące  słowa:  Ciebie  troski  niepokoją,  a  oto  ów  przeży- 
wszy wszelkiego  rodzaju  przykrości,  upada  sam  z  omdlenia,  aby  natomiast 
tobie  przyrzec  szczęście  i  spokój  wieczny.  Ciebie  smutek  gnębi,  a  oto 
z  jego  boku  wytryska  ciecz  zbawienie  przynosząca,  która  ma  ci  pierwotną 
siłę  przywrócić.  Ciebie  nieszczęście  dotyka,  a  ów  przecież  otwiera  naj- 
skrytsze skarby  hojności  serca  swego,  bylebyś  ty  tylko  dostąpił  mienia 
twojego  ^).  Miał  więc  poeta  jakieś  strapienia  i  zgryzoty  umysł  jego  przy- 
gnębiające. Ponieważ  zaś  równocześnie  nie  ma  innych  śladów  i  wskazó- 
wek ani  w  aktach,  ani  utworach  Bartłomieja  i  ponieważ  przeciwnie 
wszystkie  dane  przemawiają  raczej  za  tem,  że  w  materyalnem  jego  po- 
łożeniu następowała  ciągła  zmiana  na  lepsze  i  że  Duchnicówna  była  ma 
wierna  i  kochająca  małżonka,  przeto  nie  można  tych  słów  prawdopo- 
dobnie odnieść  do  czego  innego,  jak  do  owej  wzmianki  w  Sielankach 
o  stracie  czworga  po  kolei  dzieci,  z  których  zapewnie  jedno  lub '  dwoje 
umarło  jeszcze  przed  r.  163e3. 

Taka  według  wszelkiego  prawdopodobieństwa  była  geneza  tego 
również  ulotnego  pisemka,  ubranego  w  formę  mowy  łacińskiej  i  złożo- 
nego z  dwóch  oddzielnych  części,  tj.  przedmowy  (ludices  Ghriatiani)  i  właś- 
ciwego tekstu  {ChristuB  patiena).  Autor  uprzytomniając  katolikom  uro- 
czysty obchód  dnia  owego,  w  którym  Chrystus  przez  Piłata  skazany 
poniósł  śmierć  męczeńska  z  ręki  rozjuszonych  prześladowców,  wzywa 
najpierw  wszystkich  chrześcijan,  by  w  wydawaniu  wyroków  unikali  nie- 
nawiści i  chęci  zysku  i  kierowali  się  zawsze  tylko  sprawiedliwością, 
a  następnie  oświadcza,  że  chce  dotknąć  tylko  główniejszych  punktów 
męki  pańskiej,  bo  przebieg  jej  cały  przedstawia  zanadto  niezmierzony 
materyał,   by  mógł  się  pomieścić  w  ramach    zamierzonego  utworu.    Nie 


*)  Jestto  wolny  przekład  łacińskiego  astępu  1.  c.  Btr.  39:  Tu  wUieUudinibuM  on- 
gerU,  Ule  omnihns  molestiia  devoratia  languore  cmitahetcU^  Hbi  tranguilliitUem  pro§per^a- 
ti$  polHcetur.  Tu  aegrimonia  conflictartM^  Ule  latices  $aluberrimoi  ex  wingulu  membria  e/t- 
cit^  cuorum  ope  pristinU  viribu»  retłUuaris.  Tu  fortuna  adver$a  lahora»y  Ule  theeauroe 
munifieerUiae  tuae  ueque  ad  abdUa  cordU  repagula  recludit,  tU  aeeeetionem  facuUatum 
tuarum  adipiscaris.  7jQ  słowa  te  odnoszą  się  do  Zimorowicza,  a  nie  do  Indzi  w  ogdle, 
dowodzi  treść  poprzedzającej  stronicy  począwszy  od  zdania:  i^o  vero  ^otieecun^e 
arcana  haec  iupremi  caneUii  myateria  permculate  mecum  examino. 
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będzie  się  też  wahał  w  opowiadauiu  zapożyczyć  u  najznakomitszych  mis- 
trzów pióra,  bo  choćby,  mówiąc  słowami  Wergiliusza  %  miał  sto  ust  i  ję- 
zyków, to  przecież  nie  zdołałby  opisać  wszystkich  raąk  i  cierpień,  jakie 
Chrystus  przechodził.  Następują  potem  rozmyślania  nad  pojedynczymi 
szczegółami  męki  Pańskiej,  przybrane  w  szatę  retorycznych  wykrzykni- 
ków, zapytań  i  odpowiedzi,  kończących  się  wyznaniem,  że  powodem  mę- 
czarni Chrystusa  my  sami,  niegodni  słudzy  jego.  Naśladować  więc  chce 
autor  tę  ofiarę  za  grzechy  nasze  i  godnym  się  jej  łaski  okazać;  pragnie 
też  i  dla  Maryi  część  wieczna  zachować,  bo  i  ona  skutkiem  przewinień 
naszych  tak  strasznych  w  osobie  syna  męczarni  zaznała^  bo  i  ona  do- 
wody niepospolitej  dobroci  względem  nas  złożyła. 

Cała  ta  powyższa  treść  przedstawiona  w  słowach  i  zwrotach  żyw- 
cem przepisanych  z  biblii  starego  i  nowego  testamentu,  tudzież  ksiąg 
pierwszych  Liwiusza  i  mów  Cycerona,  nowych  dwóch  autorów,  których 
dodać  należy  do  wiązanki  pisarzy  starożytnych  znajomych  Zimorowi- 
czowi,  nie  wspominając  już  nic  o  szóstej  księdze  Enejdy  Wergiliusza, 
o  której  potężnym  wpływie  na  umysł  Bardomieja,  widocznym  i  z  tego 
krótkiego  utworu,  mówiliśmy  już  poprzednio  przy  rozbiorze  Voz  Leonie, 
Szczególnie  mowy  Cycerona  przeciw  Katylinie,  pełne  krasomówczego  ta- 
lentu, sprawiły  na  poecie  głębokie  wrażenie  i  pobudziły  go  do  naślado- 
wania, przechodzącego  w  jednem  miejscu  w  parafrazę^).  Orygtnalnem 
i  własnem  Zimorowicza  jest  tylko  zastosowanie  zapożyczonych  zwrotów 
do  Chrystusa,  tudzież  połączenie  pojedynczych  zdań  i  okresów,  zdradza- 
jące jeszcze  laika,  nie  władającego  dobrze  językiem  łacińskim.  Stad  prze- 
chód  z  jednej  myśli  do  drugiej  niejednokrotnie  nieodpowiedni  i  naciąg- 
nięty, a  obok  prawdziwych  pereł  rzymskiej  prozy  klasycznej  sa  wyrazy 
i  zwroty  barbarzyńskie,  przez  późniejszych  pisarzy  średniowiecznych  lub 
samego  Zimorowicza  ukute  ^).  Jednem  słowem  występuje  wszędzie  obok 
niewolniczej  zawisłości  od  wzorów  starożytnych  i  nieumiejętna  jeszcze 
ręka  pisarza,  który  sięga  po  pierwsze  wa|vrzyny  na  polu,  dotychczas 
pfeez  siebie  nietkniętem.  Doprowadza  nas  to  do  przekonania,  że  nie  waż- 
ność przedmiotu,  jak  powiada  autor,  ale  bojaźń  nieodłączna  od  pierw- 
szego wystąpienia,  była  przyczyna  tak  wielkiego  zapożyczenia  się  u  sta- 
rożytnych mistrzów  słowa.  Zimorowicz  postąpił  sobie  zupełnie  tak,  jak 
postępuje  młody  filolog,  gdy  mu  wypadnie  napisać  pierwszą  dysertacyą 
łacimską.  Odbiło  się  to  oczywiście  na  treści  i  obniżyło  znacznie  wartość 
całego  utworu. 


^)  Bnejda  ks.  VI,  w.  625  i  nstp. 
«)  Por.  1.  c.  8tr.  38. 

•)  Por.   uwagi  w  mojem  wydaniu,    do  których  moiiiaby   dodać  jeszcze   ca/y  sze- 
reg niezwyczajnych  wyrażeń. 
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Znając  przekonania  poety,  musimy  przypuszczać,  że  wierzył  głę- 
boko w  to,  00  napisał,  atoli  samo  Ecce  Deus^  ecce  homo  nie  może  wy- 
wrzeć na  nas  podobnego  wrażenia.  Ziraorowicz  parafrazując  klasyczne 
wzory  i  siląc  się  na  sztuczne  zwroty  i  figury  krasomówcze,  pozbawił 
równocześnte  swój  utwór  znamienia  prawdy  i  rzeczywistości  i  odjął  mu 
ożywcze  tchnienie  religijnego  ciepła  i  z  serca  płynącego  uczucia.  Na- 
darmo  tam  szukać  będziemy  owej  naiwnej  wiary,  przemawisjacej  do  nas 
prostota  wyrażeń  i  siłą  i  mocą  niespożytego  przekonania,  —  zastąpiło 
ja  bowiem  sztuczne  nagromadzenie  wyrazów,  jakby  przemocą  w  treść 
wciśniętych.  Utwór  Zimorowicza  mógł  nawet  odpowiadać  chwili  i  czynić 
zadosyć  wymaganiom  ówczesnych  Polaków,  atoli  bezwzględnie  wziąwszy 
nie  ma  on  zalet,  jakie  napotykamy  w  dziełach  znakomitych  pisarzy  koś* 
cielnych,  nie  ma  i  tego,  co  podziwiamy  tak  bardzo  w  oryginalnych  mo- 
wach pierwszego  mówcy  rzymskiego.  To  nie  mowa,  ale  raczej  szkolne 
ćwiczenie  lub  deklamacya  nader  zbliżona  do  owych  laudationes  i  deda- 
mationeSj  które  wygłaszano  w  pierwszych  wiekach  cesarstwa  rzymski^o, 
kiedy  to  mówcom  odebrano  już  możność  wystąpienia  na  forum  przed  lu- 
dem, wśród  krzyżujących  się  namiętności  rozmaitych  stronnictw  i  prze- 
różnych wrogich  sobie  żywiołów.  I  ich  deklamacye,  parafrazujące  Cy- 
cerona i  dawniejszych  mówców  ateńskich,  podobały  się  słuchaczom  i  zy- 
skiwały nawet  ich  poklask,  bo  zmieniły  się  wyobrażenia  i  przetworzyły 
stosunki  na  niekorzyść  praw  i  sądów  przez  świetna  tradycyę  przekaza- 
nych. I  Zimorowicza  Ecce  Deu9^  ecce  homo  trafiało  zapewnie  do  smaku 
lwowskiego  otoczenia,  bo  nasze  społeczeństwo  z  XVU  stulecia  stało  się 
nader  podobnem  w  przekonaniach  literackich  do  epigonów  owych  pisa- 
rzy ze  złotej  doby  klasycznej  literatury  rzymskiej. 


W  dziesięć  lat  później  podczas  wielkiego  postu  r.  1642  powrócił 
Zimorowicz  jeszcze  raz  do  tego  samego  tematu,  zapewnie  z  podobnych 
powodów.  Wówczas  to  bowiem  wychodzi  z  druku  AduoccUus  mundi, 
(Obrońca  świata)  ^),  nowy  łaciński  proza  napisany  panegiryk,  który  sam 


^)  Advocatui  mundi  ad  perilltutrem  et  admodum  retferendum  dominum  dominum 
Siephanum  Wydiga^  praepositum,  canonicum  Leopoliemem,  per  Barłholomaeum  Zimoro' 
teióZj  civUatU  Leopoliensia  notoWum,  acripUu,  Craooviae  ex  offieina  iypographiea  Franeiaei 
Cctesarii  anno  Domini  1642.  K.  ni.  20  in  4-o.  Odwrotną  stronę  karty  tytalowej  tndaież 
dwie  następne  stronice  zajmuje  przedmowa  dedykacyjna  do  Stefana  Wydżgi,  datowana 
we  Lwowie  15  marca  lB4r2,  na  następnych  zawiera  się  wtaśioiwy  tekct  bw  jakiegokol- 
wiek nagłówka.  Ostatnia  strona  (40)  wolna,  nie  zadrukowana .  EgEemplarz  tego  wydania 
dawniej  w  mojem  posiadaniu  znajduje  się  obecnie  w  zbiorach  zaUadn  nar.  im.  Osso- 
lińskich. 
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aator  opowiadaniem  {narratto)  przezwał^).  Osobiste  stosunki  poety  były 
wtedy  już  zupełnie  odmienne  i  kazałyby  przypuszczać,  że  ten  nowy 
utwór  stanie  nierównie  wyżej  od  poprzednio  wymienionej  pierwszej  próby 
w  języku  łacińskim.  Bartłomiej,  już  podówczas  pisarz  miejski,  znajdował 
się  w  sile  wieku  i  dochodził  do  zenitu  literackiej  twórczości.  Nieustanna 
praca  rozszerzył  widnokrąg  swej  wiedzy,  uzupełnił  luki  swego  wykształ- 
cenia i  wydał  niedawno  przedtem  dwa  poniż(jj  omówione  utwory,  nale- 
żące do  najlepszych  dzieł,  jakie  z  pod  jego  pióra  wyszły.  Język  łaciń- 
ski przyswoił  sobie  w  zupełności  i  władał  nim  tak  biegle,  jak  polskim,  — 
wszystko  to  warunki,  każące  się  nam  domyślać,  że  z  nowym  utworem 
w  całej  pełni  liczyć  się  nam  wypadnie.  Tymczasem,  rzecz  dziwna  ale 
całkiem  wytłómaczona,  Advoc€Uu8  mundi  jest  najgorszem  Zimorowicza 
dziełem,  nie  zasługującem  nawet  na  to,  by  je  powtórnie  przedruko- 
wywać. 

Podobnie  jak  w  Ecce  DeuSy  ecce  komo  przechodzi  Zimorowicz  po 
przedmowie  dedykacyjnej  do  Stefana  Wydżgi,  kanonika  lwowskiego, 
wszystkie  groza  przejmujące  szczegóły  męki  Pańskiej  od  pojmania 
Chrystusa  w  ogrojcu  aż  do  śmierci  jego  na  krzyżu  i  kończy  znowu 
opisem  bólu,  jakiego  św.  Marya  na  ten  widok  doznawała.  Do  każdego 
szczegółu  dodane  zawsze  rozmyślania,  jakby  z  kazalnicy  wygłoszone  na 
temat  ludzkich  grzechów  i  niegodziwości,  tudzież  intryg  i  sideł  zasta- 
wionych na  nas  przez  dyabłów,  odwiecznych  wrogów  naszych.  Najwię- 
cej też  oczywiście  epitetów  dostaje  się  temu  pokoleniu  piekielnemu,  a  także 
żydom,  Herodowi  i  Pontiusowi  Piłatowi,  którego  autor  usiłuje  w  jak 
najczamiejszem  świetle  przedstawić,  aby  mu  odebrać  wszelka  sympatyą, 
jakaby  w  umyśle  każdego  chrześcijanina  powstać  mogła  na  wiadomość 
o  przekazanych  nam  przez  biblia  usiłowaniach  Piłata,  aby  ocalić  Chrys- 
tusa od  śmierci,  grożącej  mu  z  ręki  sfanatyzowanych  i  rozjuszonych 
tłumów. 

Układ  więc  zupełnie  podobny  do  znajdującego  się  w  Ecce  Dem^ 
ecce  homo^  ale  co  tam  zawarto  na  pięciu  niewielkich  kartach,  to  tutaj 
opowiedziano  trzykroć  obszerniej,  wśród  ciągłych  wykrzykników  i  nie- 
naturalnych figur  retorycznych,  wśród  ciągłego  powtarzania  jednych  i  tych 
samych  myśli  w  sposób  tak  rozwlekły  i  nu^cy,  że  potrzeba  prawdzi- 
wego zaparcia  się  siebie,  by  przeczytać  utwór  od  początku  do  końca 
i  przebić  się  przez  tę  niesmaczną  grę  wyrazów  i  tę  napuszyst«a  i  zagadko- 
wych słów  pełna  łacinę,  która  wymagałaby  osobnego  i  przynajmniej 
równie  tak  obszernego  jak  sani    utwór  k(jmentarza.    Cóż   więc  tego  po- 


')  Por.  str    A     ill,  -2  i  ostitiiisj  E    IV,   1. 
Koipramy  Wyds.  liloJoi;    T.  X\ni. 
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wodem  i  jakże  to  byó  może,  by  jeden  i  ten  sam  autor  w  jednym  i  tym 
samym  prawie  czasie  zdobył  się  na  podobny  Advocatua  mundi^)  i  rów- 
nocześnie pisał  Jesusj  Maria  Joseph  i  Hymny  na  uroczyste  święta 
Bogarodzicy,  należące  do  najlepszych  utworów,  jakimi  poszczycić  się 
może  poezya  polska  ze  srebrnej  doby  literatury  naszej? 

Zimorowicz,  który  się  dopiero  w  dojrzals/.ym  wieku  rozczytywał 
w  klasycznych  pisarzach  polskich  i  łacińskich,  który  dopiero  po  wielu 
latach  pracy  przyszedł  do  poznania,  że  właściwa  poezya  inaczej  wygląda, 
niż  jego  wiersze  młodzieńcze,  pozostawał  też  przy  tworzeniu  poematów 
pod  świeżym  jeszcze  wpływem  poetów  takiej  miary  jak  Kochanowski 
i  Szymonowicz  i  dlatego  nie  zwichnął  swych  zdolności  i  nie  upadł  tak 
nizko,  jak  późniejsi.  Natomiast  w  utworach  prozaicznych,  prawie  wy- 
łącznie w  języku  łacińskim  pisanych  *),  ulegał  prądowi,  który  w  poło- 
wie XVII  stulecia  zapanował  wszechwładnie  w  naszej  literaturze,  a  któ- 
rego powab  zasadzał  się  na  dążeniu  do  wszelkich  nadzwyczajności.  Z  po- 
czątku jeszcze  nieśmiały  i  niepewny,  wolał  zasilać  się  zwrotami  przejętymi 
żywcem  z  przeczytanych  pisarzy,  ale  później,  gdy  pieiwsza  powiodła 
się  próba,  w  miarę  coraz  silniejszego  ulegania  wszechwładnemu  kierun- 
kowi i  w  miarę  coraz  większej  biegłości  w  języku  praca  i  nauka  na- 
bytym, wyzwolił  się  szybko  z  pod  tej  zawisłości  od  wzorów  starożytnych 
i  prześcignął  nawet  współczesnych,  wytworzywszy  sobie  odrębną,  napu- 
Bzystą  i  pełną  stylistycznych  zagadek  łacinę.  Z  jej  powodu  ucierpiały 
też  niemało  historyczne  utwory  Zimorowicza,  ale  tam  przynajmniej  in- 
teresująca i  ciekawa  treść  równoważy  poniekąd  dziwaczną  formę,  a  nowe 
i  nie  przekazane  przez  innego  pisarza  szczegóły  uprzyjemniają  nużąca 
pracę  odcyfrowywania  tajenmiczych  i  zagadkowych  wyrazów.  Tu  zaś, 
w  Advocaiu8  mundi^  treść  była  powszechnie  znaną,  a  temat  tylokrotnie 
omówiony,  że  mogło  chyba  tylko  chodzić  o  powabną  formę  nowego 
przedstawienia.  Tymczasem  właśnie  ta  forma  dla  nas,  mających  inne 
w  tym  względzie  zapatrywania,  wypadła  jak  najnieszczęśliwiej  i  stąd 
urósł  w  oczach  naszych  dziwoląg  literacki,  który  lepiej  niech  zginie 
w  zapomnienia  fali.    Przynajmniej  niema   racyonalnego    powodu   do  po- 


1)  Adoocatus  mundi  oddaZem  po  polska  przez  „Obrońca  świata**  ze  względa  na 
znaczenie,  z  treści  cafego  utworu  wynikające.  Autor  sam  objaśnia  te  słowa  nieco  inaczej 
na  karcie  A.  I.  2.,  gdzie  czyniąc  aluzją  do  swego  urzędu  pisarza  miejskiego,  który 
pośrednio  ulegał  władzy  wójta  {advoccUi)y  przełożonego  sędziów  lwowskich,  nazywa  Chry- 
stusa  advncałum  ab  archigrammatet  coeUsii  factwn. 

*)  Oprócz  Przemowy  zboru  witembergskiego  w  Testamencie  luterskim  nie  pozo- 
stawił Zimorowicz  żadnego  utworu  prozaicznego,  w  języku  polskim  pisanego,  bo  właś- 
ciwy Inwentarz  prowentów  szpitala  Ducha  Św.  nie  jest  dziełem  literackiem,  tylko  rege- 
strem rachunków  pieniężnych. 


ŻYCIE    I    DZIELĄ    BARTŁOMIEJA    I    SZYMONA    ZIMOROWICZÓW.  163 

wtórnego  jego  wydania,  jak  np.  nienia  racyi  do  ogłoszenia  drukiem  wszyst- 
kich bez  wyjątku  niewykończonych  fragmentów  Słowackiego.  Żarliwość 
religijna  autora  znana  nam  już  dobrze  z  innych  jego  utworów,  a  oko- 
licznoóć,  że  Adwcaius  mundi  mógłby  posłużyć  za  nowy  okaz  poniżenia 
naszej  literatury,  zbyt  mało  zaważyć  potrafi  na  szali,  bo  takich  okazów 
w  piśmiennictwie  polskiem  tak  wiele,  że  dość  jest  sięgnąć  po  pierwszy 
lepszy   panegiryk  z  XVII  stulecia,   by   się  o  tern   należycie  przekonać. 


Tak  trzy  wyżej  wymienione  utwory  przedstawiają  nam  trzy  stadya 
w  rozwoju  prozy  łacińskiej  Zimorowicza.  Zależny  w  Ecce  Deus^  ecce 
homo  w  wysokim  stopniu  od  innych  (r.  1633),  staje  się  Bartłomiej  o  wiele 
swobodniejszym  w  Vo£  Leonia  (r.  1634),  a  w  osiem  lat  później  (r.  1642) 
posiada  już  wszystkie  te  właściwości,  które  odtąd  będą  tworzyły  nieod- 
łączna cechę  jego  stylu  łacińskiego.  W  AdvocatU3  mundi  niema  już 
dłuższych  zwrotów  przejętych  prawie  bez  zmiany  z  autorów  starożytnych, 
choć  pełno  wzmianek^)  dowodzących  obszerniejszego  oczytania  się  w  li- 
teraturze łacińskiej,  a  tylko  jedna  parafraza  przesławnej  ody  Horacego  % 
odbijająca  smutno  i  dziwnie  od  złowrogiego  i  przygłuszającego  je  oto- 
czenia, jak  kwiatek  róży  na  polu  naokół  chwastami  porosłem. 

Równocześnie  od  pierwszej  chwili  stara  się  Zimorowicz  usilnie  o  upięk- 
szenie stylu  tropami  i  figurami  retorycznemi  i  dochodzi  w  tem  do  nad- 
miernej przesady,  odpychającej  raczej  niż  przyciągającej  ku  sobie.  Fi- 
gury i  tropy  sa  wprawdzie  koniecznymi,  jeżeli  styl  autora  niema  się 
stać  zbyt  jednostajnym  i  nużącym  i  jeżeli  ma  wywrzeć  głębsze  wrażenie 
na  umysł  słuchacza  lub  czytelnika,  atoli  dobry  raowca  i  stylista  nie 
dozwoli  im  nigdy  zapanować  nad  treścią  i  jej  należytem  rozkładem,  użyje 
ich  z  umiarkowaniem  w  miejscach  pierwszorzędnej  wagi  i  starać  się  będzie 
o  jak  największą  ich  różnorodność,  a  unikać  jak  ognia  bezustannego  na- 
ciągania zwrotów  i  słów,  aby  określić  jakieś  pojęcie,  nie  zostające  w  żad- 
nym z  nimi  związku.  Tymczasem  Zimorowicz,  idąc  za  powszechnym 
prądem,  postępuje  sobie  wprost  przeciwnie^).   W  pogoni  za  figurami  re- 


*)  Najważniejsze  z  nich  znajdują  się  na  stronach  B.  II.  1,  B.  III.  1,  B.  IV.  1, 
gdzie  fałszywie  Herkules  zamiast  Nestora  wymieniony,  C.  I.  2,  C.  III.  1,  C.  IV.  1, 
C.  IV.  2  i  D.  IV.  1. 

•)  Por.  ustęp  na  str.  C  IV.  1  i  Horacego  Carm  Ul.  30:  Exegi  monumenłum  aere 
perenniui  ete.  etc, 

■)  Przykładów  nie  przytaczam,  ho  wymienienie  jednego  nie  miałoby  celu,  a  sta- 
tystycznem  zestawieniem  i  przywodzeniem  całego  ich  szeregu  nie  chcę  nużyć  ani  siebie, 
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torycznemi  traci  z  oczu  wzgląd  na  treść  i  ugrupowanie  całości,  a  uży- 
wając ich  nieumiarkowanie  i  nieuniiej<^tnie,  wywołuje  napuszystość  i  tę 
nużąca  jednostajność,  którą  właśnie  zapomoca  nich  uaunaćby  powinien. 
Nadto  używając  z  upodobaniem  tylko  pewnych  figur,  posługaje  się  in- 
nem! rzadko  i  łączy  ze  sobą  wyrazy,  wcale  do  siebie  nie  przystające. 
I  tak  ulubioną  przez  niego  jest  niezwykła  i  czasami  prawdziwie  niedo- 
rzeczna gra  wyrazów  czyli  7rxpovo(A5tci«  {annominatio)^  zgadzająca  się 
najlepiej  z  napuszystoscia  współczesnych  panegiryków.  Występuje  ona 
z  początku  jeszcze  nieśmiało  i  niewyraźnie,  ale  później,  od  Advocaiu8 
mundi  począwszy,  panuje  juz  wszechwładnie  w  prozaicznych  utworach 
Zimorowicza  i  jest  główna  przyczyna  ich  zagadkowości  i  tajemniczości. 
Obok  tej  wszechpotężnej  pani  znajduje  się  wprawdzie  i  cały  zapas  wszel- 
kiego rodzaju  możliwych  figur,  przekazanych  nam  przez  starożytnych 
retorów,  atoli  najczęstszemi  i  w  drugiem  rzędzie  pauujacemi  sa  tylko 
niektóre  z  nich,  jakoto:  retoryczne  pytanie  i  wykrzyknik,  dalej  re- 
toryczne uzasadnienie  na  początku  okresu  zwięźle  wypowiedzianej 
tezy,  tudzież  epanaphora  czyli  powtórzenie  jednego  i  tego  samego  wy- 
razu na  początku  kilku  zdań  bezpośrednio  po  sobie  następujących,  a  wresz- 
cie umyślne  sprostowanie  {correctio^  iizoL^^iiimC)  i  umyślne  zamil- 
czenie czyli  X70<7i(t)7r7](ii;.  Bardzo  często  spotykamy  się  także  ze  stop- 
niowaniem ()cXijj!.3c^,  gradattó)  i  przeróżnemi  przenośniami  (metafo- 
rami) i  metonimiami,  ale  te  podobnie  jak  gra  wyrazów  najgorzej  się 
Zimorowiczowi  udają,  bo  z  pomiędzy  wszystkich  figur  i  tropów  wyma- 
gają najwięcej  wykształconego  smaku  estetycznego,  jeżeli  przy  ich  uży- 
ciu niema  się  popaść  w  nienaturalność  i  przesadę. 


Przystępujemy  z  kolei  do  owych  dwu  wyżej  wzmiankowanych 
poematów,  które  talent  poetyczny  Zimorowicza  w  właściwem  świetle  oka- 
zały, które  niewątpliwie  godne  sa  takiej  samej  sławy,  jakiej  doczekały 
się  jego  sielanki  u  naszych  romantyków  z  początkiem  tego  wieku.  Głę- 
boka wiara  i  oczytanie  się  w  szlachetnych  wzorach  poezyi  starożytnej 
i  nowszej  kościelnej  sprawiły,  że  Bartłomiej  nie  poprzestał  na  panegiryku 
religijnym,  ale  zapragnął  spróbować  swoich  sił  i  na  polu  szlachetniej- 
szem,  na  polu  wymagajacem  niemałego  natchnienia  i  zmysłu  artystycz- 


ani  czjtelnika.  Kto  się  interesuje  tą  kwestyą ,  przekona  się  z  łatwością  o  prawdstwośei 
Mvf  moicb,  jeżeli  przeczyta  choćby  tylko  kilkanaście  kartek  z  k(6rego^lwiek  2acia- 
skiego  utworu  Zimorowicza. 
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n^o,  jeżeli  ma  wjróeć  na  niera  roślina,  co  chwały  swemu  twórcy  przy- 
sporzy i  umysły  czytelników  zachwyci  swoich  barw  pięknością  i  prze- 
niesie ich  w  kraj  inny  od  doczesnego^  w  kraj  cudów  i  marzenia,  posia- 
dający wszystko,  na  co  się  zdobyć  mogła  wyobraźnia  ludzka,  a  wypeł- 
niony urokiem  szczegółów,  których  prawdziwemu  chrześcijaninowi  nie 
dano  oglądać  za  życia  ziemskiego.  Tam  z  tęsknotą  i  upragnieniem  zdą- 
żała też  i  myśl  poety,  a  przepełniona  żywa  miłością  wiara  pobudzała  jego 
natchnienie  i  nakazywała  opiewać  chwałę  tych,  których  wielbić  i  kochać 
nauczył  się  za  młodu  i  do  których  w  chwilach  trwogi  i  niemocy  ucie- 
kał się  z  ufnością  dziecięcia,  w  opiekuńczych  skrzydłach  rodziców  cała 
nadzieję  pokładającego.  Innych  powodów  powstania  obydwu  poematów 
nie  szukajmy,  choć  może  i  tu  śmierć  dziatek  z  pierwszego  małżeństwa 
taka  sama  rolę  odegrała,  jaka  u  wieszcza  czarnoleskiego  odegrał  zgon 
j^o  ukochanej  Urszulki.  Różm'ca  w  treści  nie  dowodziłaby  jeszcze  cze- 
goś przeciwnego.  Wprawdzie  w  ślad  za  śpiewem  Kochanowskiego  posy- 
pały się  rozmaite  Lamenty  i  Treny  płaczliwie  usposobionych  wierszokle- 
tów i  spora  ich  liczba  znana  była  zapewne  dobrze  Bartłomiejowi,  ale 
jak  nie  pociągnęły  go  one  za  sobą  na  siedem  lat  przedtem,  kiedy  two- 
rzył jeszcze  Ecce  Deus,  ecce  homOy  tak  z  pewnością  i  teraz  nie  wywarły 
przyciągającego  wpływu,  kiedy  umysł  jego  dojrzał,  a  zmysł  artystyczny 
wykształcił  się  skutkiem  nieustannej  pracy  nad  sobą.  Za  młodu,  kiedy 
powstały  „Żywot  Kozaków  Lisowskich"  i  „Pamiątka  wojny  tureckiej", 
byłby  pewnie  Bartłomiej  uległ  przemożnemu  prądowi,  ale  teraz  mógł 
zapragnąć  czegoś  odmiennego,  czegoś  szlachetniejszego  i  jego  zmienio- 
nym przekonaniom  więcej  odpowiadającego. 

Tak  więc  przedewszystkiem  wiara  i  miłość  ku  wybranym  nadziem- 
skim istotom,  a  może  także  i  nowy  cios  w  ojcowskie  serce  godzący,  po- 
budziły natchnienie  Zimorowicza  i  dały  początek  dwom  nowym  poema- 
tom, już  nie  miłosnym  i  nie  satyrycznym,  ale  o  treści  tak  czysto  reli- 
gijnej, jak  poważnem  i  spokojnem  stało  się  usposobienie  samego  poety. 
Jeden  z  nich,  w  języku  łacińskim  napisany,  ochrzcił  poeta  skromnem 
jak  na  ówczesne  czasy  mianem  Jesus,  Maria-  Joseph^\  drugiemu  zaś 
nadał  również  nie  szumny   tytuł  Hymnów    na   uroczyste   święta 


^)  t/iMtM,  Maria-  Joseph,  trisagii  et  triemegisti  §aluiU  ?iumanae  protopatroni^  naiali 
Dei  Homini*  MDCXTj  hymnU  XX  VII  per  Bartholomeum  Zimorowic  civUałii  Leopoliensie 
notarium  celełfruii.  In  offidna  iypographica  academiae  Zamoscensis  anno  Dni  1640,  kart 
ni.  23  formatu  ma/AJ  oktawki.  Z  egzemplarza  znajduj.icego  się  w  bibliotece  hr.  Tamow- 
Bkiego  w  Dzikowie  przedxxik owalem  w  3.  zeszycie  Poomiejszych  źródeł  1.  c.  str.  1 — 28. 
^Stiyj  1891). 
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Bogarodzice  Maryej^).  Oba  utwory  wydrukowano  w  jednym  i  tym 
samym  roku  1640  i  to  znowu  nie  we  Lwowie,  ale  łaciński  w  Zamościa, 
a  polski  w  Krakowie.  Pochodzą  też  zapewne  z  jednego  i  tego  samego 
czasu,  bo  forma  i  sposobem  opracowania  nader  do  siebie  zbliżone  od- 
różniają się  stanowczo  od  młodzieńczych  dawniejszych  utworów.  Wartość 
ich  literacka  bardzo  znaczna  wyróżnia  je  także  od  późniejszego  tylko 
o  dwa  lata  AdvocatU8  mundi^  dziełka  pod  artystycznem  względem  w  ra- 
żącej sprzeczności  z  nimi  pozostającego.  Wytłómaczenie  jednak  tego  tak 
dziwnego  przeciwieństwa  podaliśmy  już  powyżej,  wskazawszy  na  od- 
mienne czynniki,  jakie  oddziałały  na  poetyczna  twórczość  Zimorowicza 
i  na  wyrobienie  się  sztucznej  a  szumnej  jego  prozy  łacińskiej,  tu  zaś 
tylko  jeszcze  nadmienimy,  że  i  współcześni  podobny  sad  wydali,  skoro 
już  w  następnym  zaraz  roku  okazała  się  potrzeba  powtórnego  wydania 
„Hymnów^  i  skoro  Jesus  Maria  Joseph  zasłużył  sobie  na  zaszczytne 
M-yróżnienie  u  Rudomicza  i  doczekał  się  przesadnej  nawet  pochwały  ze 
strony  Krasuskiego,  podczas  gdy  Advocatus  mundi  przebrzmiałby  był 
w  literaturze  naszej  bez  wieści,  gdyby  nie  sucha  wzmianka  w  jedynem 
Leo  Leopoltensts  Rudomicza.  Widocznie  poematy  Zimorowicza  wywarły 
i  na  współczesnych  nierównie  większe  wrażenie,  niż  jego  panegiryki  pro- 
zaiczne, widocznie  i  ci  współcześni  nie  zatracili  jeszcze  zupełnie  pojęcia  o  na- 
leżytej formie  i  umiejąc  odróżnić  ziarno  od  plewy,  dostarczyli  zarazem  pou- 
czającego przykładu,  że  historyk  literatury  i  w  wieku  XVII  powinien  prze- 
dewszystkiem  liczyć  się  z  przekonaniem  współczesnych,  jeżeli  ma  słusznie 
osadzić  płody  ich  ducha  i  wiernie  odtworzyć  idee  i  czasy  już  dawno  minione. 


Jesus^  Marta,  Joseph,  to  zbiór  27  hymnów  łacińskich  wydanych 
w  czasie  adwentu*)  r.  1640  i  napisanych  dla  użytku  lwowskiego  brac- 
twa literatów  czyli  Panny  Maryi,  obchodzącego  ze  szczegół niejszem  na- 
bożeństwem msze,  znane  pod  nazwa  rorat.  Zimorowicz,  podówczas  już 
pisarz  miejski,  był  zapewne  członkiem  tego  najstarszego  i  powszechnym 


*)  Hjmnj  na  uroczyste  święta  panny  nad  matkami,  matki  nad  pannami,  na- 
świetszej  Bogarodzice  Maryej  przez  Bartfcmieja  Zimorowicza  r.  1640  napisane.  W  Kra- 
kowie w  drukami  Franciszka  Cezarego,  kart.  ni.  18  formatu  malej  oktawki.  Z  egzem- 
plarza biblioteki  Jagiellońskiej  wydal  i  przedrukował  dr.  Władysław  Wisłocki  w  biblio- 
tece przedruków.  Kraków  nakładem  księgami  D.  E.  Friedleina  r.  1876,  str.  I — XIII 
i  1  —  34.  Drugie  wydanie  z  r.  1641,  różniące  się  tylko  tem,  że  pierwsza  piefó:  Zdrowa 
bądź  Marya  zamieszczona  tam  na  końcu  zamiast  na  początku,  wydobył  na  jaw  snany 
antykwarz  lwowski  Igel  i  sprzedał  niedawnymi  czasy  hr.  Zygm.  Czarnieckiemu  w  Boska. 

•)  Por.  Pirawski  1.  c.  str.  93  i  Zimorowicza  odnośny  ustęp  w    Viri  illuHret. 
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szacunkiem  otoczonego  bractwa  i  chciał  mu  się  przysłużyć  przez  ułoże- 
nie pieśni  zbliżonych  do  kolęd  i  zastosowanych  do  obchodu  pamiątki 
narodzenia  się  Chrystusa.  Oczywiście  był  to  tylko  powód  bezpośredni, 
drugorzędnego  znaczenia,  który  wpłynął  zapewne  na  obranie  odpowied- 
niej formy  wiersza,  podczas  gdy  powyżej  podane  okoliczności,  z  uspo- 
sobienia poety  i  stosunków  wynikające,  stały  się  główna  podnieta  do  po- 
nownego obudzenia  się  jego  natchnienia  poetycznego  a  zarazem  wspóbiie 
z  istniejącym  prądem  w  literaturze  współczesnej  i  główna  przyczyną  skie- 
rowania twórczości  ku  poematom  religijnym.  Cały  zbiór  poświęcił  rajcom 
lwowskim,  opiekunom  bractwa  i  swoim  bezpośrednim  przełożonym,  jakto 
wynika  z  przedmowy,  której  druga  połowa  zbyt  prozaiczna  i  zbyt 
sztuczna  i  naciągana  jest  jedynym  dysonansem  w  całym  tym  szeregu  pieśni 
naiwną  prostotą  tchnących.  Myliłby  się  jednak,  ktoby  sądził,  że  są  to 
same  pieśni  luźne,  ze  sobą  tylko  ogólnie  wytkniętym  celem  powiązane, 
gdyż  przeciwnie,  jak  w  każdej  z  nich  zachowana  zawsze  symetrya,  ody 
Horacego  przypominająca,  tak  znowu  między  wszystkiemi  istnieje  natu- 
ralny przeehód  myśli  i  ścisły  logiczny  związek.  Za  jego  pomocą  łączą 
się  pojedyncze  pieśni  najpierw  w  trzy  oddzielne  części,  Chrystusowi,  Ma- 
ryi i  Józefowi  poświęcone,  a  w  dalszera  znowu  następstwie  w  jedne  nie- 
rozerwalną całość  o  osobnym  wstępie  i  zakończeniu,  grupującą  się  koło 
jednego  wypadku  narodzenia  się  Jezusa,  jako  oczekiwanego  przez  wszyst- 
kich messyasza.  Wykaże  to  lepiej  i  dokładniej  bliższe  przyjrzenie  się 
dyspozycyi  całego  poematu. 

Siedem  pierwszych  „hymnów"  poświęcił  wprawdzie  poeta  wyłącznie 
rodzącemu  się  Chrystusowi,  ale  na  czele  ich  umieścił  pieśń  (I),  służącą 
zarazem  za  introdukcyą  do  całego  utworu.  Jest  nią  podniosła  i  natchniona 
inwokacya  do  anioła  Gabryela,  by  nastroił  uroczyście  jego  lirę  i  pomógł 
mu  godnie   opiewać    chwałę   tego,    który    przyniósł   zbawieniu  ludzkości. 

Początek  następnej  pieśni  drugiej  (II)  jest  równocześnie  i  wstępem 
do  całej  części  pierwszej.  Oto  złowrogi  plemieniu  ludzkiemu  ród  szata- 
nów, zepchnięty  z  nieba,  rozpostarł  sieci  na  naszym  padole  płaczu  i  już 
świat  ziemski  pokryły  mgły  ciemności,  gdy,  powiada  dalej  poeta,  miło- 
sierny Bóg  zesłał  nam  na  pociechę  swego  syna,  który  nie  wahał  się 
przyjąć  na  siebie  postaci  człowieka,  byleby  tylko  ludziom  przynieść  ulgę 
i  zbawienie.  Weselmy  się  przeto  (III),  bo  oto  zjawił  się  wreszcie  przez 
wszystkich  z  tęsknotą  oczekiwany  wybawca;  niema  przyroda  przypatruje 
mu  się  ze  zdumieniem,  a  szeregi  aniołów  towarzyszą  mu  w  pochodzie 
(IV)  i  wśród  pochwalnych  śpiewów  uścielają  łoże  dla  nowonarodzonej 
dzieciny.  Niech  mu  zatem  będzie  wieczna  chwała,  niechaj  wszyscy  mie- 
szkańcy tej  ziemi  pospieszą  z  pieśnią  na  ustach  (V),  bo  w  Betleem  w  ma- 
łcy    szopce   spoczywa   Bóg  i  pan   całego    świata,  jako   maleńkie   chłopię 
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skrępowane  więzami  doczesnymi  i  kwilące  nad  swoją  chwilowa  niemocą. 
Poruszyła  się  cała  natura,  góry  górom  a  wiatry  wiatrom  podają  wieść 
radosna  (VI);  pokój  i  sprawiedliwość  zawitały  znowu  na  naszą  ziemię, 
a  okrutny  Herod  drży  ze  strachu  i  obawy.  Złóżmy  mu  przeto  dzięki 
i  zanieśmy  pokorne  prośby,  by  zechciał  zlitować  się  nad  nami  (VIJ)  i  po- 
mimo naszego  nierozumnego  oporu  przyciągnąć  nas  co  prędzej  ku  sobie. 

Na  tem  kończy  się  część  pierwsza.  Poeta  osiągnął  w  niej  dogodne 
przejście  do  pieśni  następnych,  gdyż  nadmieniwszy  przedtem  ogólnie  o  po- 
jawieniu się  Zbawiciela,  zatrzymuje  się  teraz  dłużej  nad  okolicznościami 
jego  narodzinom  towarzyszacemi  i  w  najdłuższej,  bo  12  hymnów  zawie- 
rającej części  środkowej  opiewa  chwałę  matki,  która  Boga  człowieka 
na  świat  wydała. 

Odwieczny  ojciec  zsyłając  syna  na  świat,  wybrał  dla  niego  przy- 
bytek święty  i  od  wszelkiej  zmazy  wolny.  (Pieśń  I  czyli  wstępna).  Wy- 
branej dziewicy  nieba  zazdi^oszcza  chwały,  a  nam  chyba  jej  prosić,  by 
była  miejscem  ucieczki  i  portem  zbawienia  dla  grzesznych  i  upadłych  (II). 
Radość  i  wiosna  powróciła  do  opustoszałej  ziemi;  o  Maryo,  o  niebieski 
kwiecie!  bądź  nam  uzdrowieniem  chorych  (III).  Bóg  Ciebie  wszystkiem 
obdarzył,  więc  i  dla  nas  bądź  krynica  i  zdrojem  wszelkich  łask  (IV), 
ty  czysta  biała  lilio,  któraś  niepokalanie  Boga  iK>częła  (V).  Na  słowo 
Odwiecznego:  „stań  się"  wybawca  świata  ukrył  się  w  twym  żyw>ocie, 
użyczając  nam  równocześnie  nadziei,  że  i  my  przez  Ciebie  Boga  oglądać 
będziemy  (VI).  Jak  z  winogradu  odrasta  nowa  latorośl,  jak  ze  źródła 
rzeki  powstają,  a  ze  słońca  promienie  płyną,  tak  z  nieskalanego  twego 
przybytku  wyszedł  mocarz,  co  w  maleńkiej  postaci  się  kryjąc  zawisł 
teraz  u  ust  matki,  wieczystej  dziewicy  i  ojca,  zawsze  tylko  oblubieńcem 
pozostającego  (VII).  Aniołowie  opiewajcie  przeto  chwałę  matki  i  dziecię^ 
cia,  chwałę  władcy  wszechpotężnego  i  rodzicielki,  godnością  niebu  przo- 
dującej (VIII).  I  wy  pasterze  pospieszajcie  do  swego  najwyższego  Pana 
i  Dafnisa,  pospieszajcie  do  królewskiego  potomka,  nawet  przez  bezro- 
zumne  zwierzęta  czcią  otoczonego  i  przynoście  mu  corocznie  koźlęta  na 
ofiarę  (IX).  I  wy  Syońskie  dziewice  nie  szukajcie  innych  oblubieńców 
po  wspaniałych  pałacach  wysokich  dostojników,  ale  miłością  nowonaro- 
dzone dziecię  otoczcie  i  jemu  ołtarz  wystawcie  i  w  ofierze  ogień  i  ka- 
dzidła zapalcie  (X).  Jednem  słowem  wszyscy,  gwiazdy,  natura  i  ludzie 
opiewajcie  chwałę  ojca  i  syna,  bo  wiedzcie  i  znajcie  o  tem  dobrze,  źe 
ten.  który  spoczywa  dziś  na  małej  wiązce  siana,  to  Bóg  z  Boga  pocho- 
dzący, co  zniżył  się  łaskawie  do  nieznacznego  rodu  człowieczego  (XI), 
A  kiedy  chwałę  Trójcy  sw.  opiewamy,  to  nie  pomińmy  i  Maryi,  naszej 
patronki  i  kotwicy,  która  Bóg  umiłował  i  przez  która  zesłał  nam  swego 
syna.   Ty  jesteś   zakładem  naszych  nadziei,  ty  oceanem   niewysłowionej 
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słodyczy !  Ciebie  też  zaklinam,  kończy  poeta,  byś  okazała  się  i  dla  mnie 
łaskawą  i  pospieszyła  z  pomocą  w  godzinie  śmierci  (XII). 

W  tern  miejscu  mógłby  był  przerwać  Zimorowicz,  ale  tak  nie 
uczynił,  bo  wspomniawszy  poprzednio  o  Józefie  sw.  oblubieńca,  zapra- 
gnął na  chwałę  jego  dodać  jeszcze  kilka  —  co  prawda  znacznie  krót- 
szych —  pieśni,  któreby  zarazem  były  i  godnera  zakończeniem  całości. 
Zwracając  się  więc  do  Maryi  opiekuna  uprasza  go  w  drugiej  z  kolei 
inwokacyi,  by  zapalił  w  jego  piersiach  ogień  świętego  natchnienia  i  wy- 
dobył z  jego  ust  pieśń  pełna  słodyczy,  godna  nadziemskiej  sławy  tego, 
którego  uwielbiać  zamierza  (I). 

Ty  wybrany  oblubieńcze,  szczęśliwy  i  grzechem  również  nieskalany 
(II)  —  woła  z  uniesjieniein  poeta  we  właściwej  części  trzeciej,  —  ty  naj- 
świętszy opiekunie,  który  obcowałeś  z  Bogarodzica  i  pieściłeś  Jezusa  (III), 
ty,  który  najpierw  ujrzałeś  przez  proroków  przepowiadanego  i  najpierw 
jego  płacz  słyszałeś  (IV),  z  którego  pracy  rak  żyli  Chrystus  i  Marya  (V), 
ty  też  jesteś  najbliższym  Trójcy  Przenajświętszej  i  pierwszym  świadkiem 
nowej  prawdy  i  światłości  (VI).  Szczęśliwem  było  twoje  życie,  szczę- 
śliwą i  śmierć  w  objęciach  Maryi  małżonki  (VII);  zechciej  więc  i  na- 
szem  małżeństwem  się  zaopiekować,  zechciej  nas  zachować  od  grzechu 
i  przybyć  z  pomocą,  gdy  wybije  ostatnia  godzina  (VIII). 

Po  tej  ostatniej  prośbie  następuje  jeszcze  sześć  wierszy  końcowych : 

O  triniicul  o  unicum 

V%venHum  iolaiiumi 
Maria-  letuM  et  piuB 

JotephuSf  adiuiorium 
Vims  adeiie^  mortuia 

AetemtiatU  praemium. 

które  nie  ujęte  jak  inne  w  formę  zwrotki  cztero  wierszowej  sa  raczej 
dorobionem  zakończeniem  całego  poematu  i  zastępują  widocznie  osobna 
pieśń,  jaka  w  ka/.dym  razie  dla  symetryi  i  odpowiednio  do  pieśni  inwo- 
kacyjnej  dodać  należało. 

Powyższe  zestawienie  myśli  dowodzi  dostatecznie,  że  na  utwór  Zi- 
morowicza  musimy  się  zapatrywać  jako  na  całość  dobrze  obmyślaną  i  sy- 
metrycznie zbudowaną.  Pomniejsze  usterki,  jak  powtarzanie  się  podob- 
nych myśli  w  części  pierwszej  i  drugiej,  tudzież  brak  osobnej  pieśni, 
cały  poemat  harmonijnie  zamykającej,  nie  dowodzą  czegoś  przeciwnego^ 
bo  takicb  usterek  bywa  niemało  i  w  utworach  znakomitszych  od  Zimo- 
rowicza  poetów. 

Równorzędnie  z  symetryczna  budowa  całości  i  każdej  z  trzech  jej 
oddzielnych  części  idzie  w  parze  i  harmonijna  budowa  pojedynczych 
pieśni.    Prawie  wszystkie  składają  się  ze  wstępu,    właściwego  rozprowa- 

Botprawy  Wyds.  filolog.  T.  XXm.  22 
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dzenia  inysli  w  części  środkowej  i  zakończenia.  Wstęp  i  zakończenie  co 
do  obojętności  prawie  zawsze  sobie  równe  i  odpowiadające  mieszczą  się 
zazwyczaj  w  jednej  lub  dwu  wrotkach,  podczas  gdy  część  środkowa 
najczęściej  znacznie  dłuższa  obejrauje  resztę  wrotek  i  dzieli  się  niekiedy, 
zwłaszcza  gdy  pieśń  jest  większych  rozmiarów,  na  dwa  lub  trzy  po- 
mniejsze ustępy  *).  Odstąpienie  od  tej  zasadniczej  reguły  znajdujemy  tylko 
w  dragiej  inwokacyi  (III,  1),  gdzie  trzy  zwrotki  pieśń  tworzące  składają 
się  na  jedne  całość  nierozerwalna,  tudzież  w  hymnie  ostatnim  (III.  8), 
gdzie  istnieje  właściwie  tylko  część  środkowa,  bez  wstępu  i  zakończenia. 
Stało  się  to  widocznie  pod  wpływem  poczucia,  że  obie  pieśni  już  jako 
całość  są  wstępem  i  zakończeniem  i  dlatego  osobnego  podziału  nie  po- 
trzebują. Treść  również  była  powodem,  że  i  w  hymnie  drugim  części 
pierwszej  początek  pieśni  obejmuje  aż  trzy  całe  zwrotki,  bo  jak  wyżej 
jnź  nadmieniłem,  są  one  zarazem  i  wstępem  do  wszystkich  hymnów  Je- 
zusowi poświęconych.  Tak  samo  wreszcie  i  w  pieśni  drugiej  części  trze- 
ciej nie  ma  wybitnie  zaznaczonej  introdukcyi,  podczas  gdy  na  zakończe- 
nie przeznaczono  znowu  trzy  ostatnie  zwrotki,  bo  poeta  chciał  je  wi- 
docznie oprzeć  o  trzy  strofki  poprzedniego  hymnu  (III.  1),  tworzącego  — 
jak  wspomniałem  —  przygrywkę    do  pieśni  na  cześć  Józefa  ułożonych. 

Taka  symetrya  w  artystycznej  budowie  całości  i  jej  części  dowo- 
dzi oczywiście  niemałego  oczytania  się  w  utworach  pisarzy  starożytnych 
1  nowszych  i  jest  zarazem  wskazówką,  że  poeta  otrząsnąwszy  się  z  nie- 
uctwa, w  jego  młodzieńczych  poezyach  tak  widocznego,  nabrał  wiele 
smaku  artystycznego,  który  mu  nie  pozwolił  pomijać  prawideł  po  sław- 
nych przodkach  w  spadku  nam  przekazanych.  Po  raz  też  pierwszy  po- 
kusił się  Zimorowicz  o  stworzenie  poematu  w  obcej,  pracą  tylko  i  nauką 
przyswojonej  mowie.  Widocznie  powiodły  mu  się  próby  na  polu  prozy 
łacińskiej,  widocznie  nabrał  śmiałości  i  czuł  wyraźnie,  że  już  dostatecznie 
zapanował  nad  językiem  łacińskim.  Atoli  i  teraz  zapewnie  nie  sprostałby 
był  zadaniu,  gdyby  się  był  ośmielił  naśladować  wspaniałe  formy  me- 
tryczne klasycznych  autorów.  Tak  się  jednakże  nie  stało.  Bartłomiej 
i  w  tym  względzie  uczynił  wybór  nader  trafny. 

Chcąc  pisać  pieśni  przypominające  przynajmniej  częściowo  —  ko- 
lędy, trzeba  było  nie  silić  się  na  poważne  i  sztuką  imfponująoe  wiersze 
Horacego,  ale  raczej  zaczerpnąć  ze  źródła  poezyi  kościehiej,  do  niedawna 
może  niesłusznie  zbyt  lekceważonej.  Język  łaciński  nie  umarł  w  zupeł- 
ności w  wiekach  średnich.  Chociaż  nim  lud  nie  mówił,  to  jednak  żył 
on  w  ustach    duchownych   i   tysięcy   ludzi   inteligentnych,    używających 


*)  Por.  pieśii  9,   10  i  11  części  drugiej. 
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go  codziennie  w  mowie  potocznej.  Wzrastała  więc  ciągle  liczba  wyrazów 
i  terminów  językowych,  nie  zawsze  znowu  tak  barbarzyńskich,  jakto 
my  sobie  powszechnie  wyobrażamy,  wytwarzała  się  i  literatura  ogólna 
europejska  a  z  nią  i  poezya  zdrowa  i  bogata,  pełna  nieraz  prawdziwego 
natchnienia  i  czerpiąca  soki  żywotne  we  współczesnych  stosunkach  i  wy- 
obrażeniach. Na  jej  czele  idzie  pieśń  religijna,  szukająca  nowych  form 
i  nowych  kształtów,  w  któreby  się  przyoblec  mogła.  Poczucie  bowiem 
iloczasu  zgłosek,  które  już  się  chwiało  w  złotej  dobie  literatury  rzym- 
skiej, jakkolwiek  nie  zatraciło  się  jeszcze  było  całkowicie,  nie  mniej 
przeto  zanikało  coraz^  więcej  i  widoczniej  a  natomiast  przybywał  inny 
czynnik  w  postaci  rymu,  który  koniecznie  uwzględnić  należało.  Uczyniły 
temu  zadosyć  leoniny,  które  odpowiadając  widocznie  naturalnej  po- 
trzebie rozpowszechniły  się  szybko  i  dosięgły  również  wysokiego  stopnia 
rozwoju.  Ignorować  je  i  lekceważyć  znaczy  nie  rozumieć  warunków, 
wśród  których  powstały  i  w  potężna  gałaż  metryczna  urosły.  Bogate 
zbiory  Mouego,  Wakemagla  i  Dreyesa^)  zapoznały  nsm  obecnie  z  praw- 
dziwa skarbnica  przeróżnych  nowych  form  poetycznych,  mniej  zapewnie 
wzniosłych  jak  starożytne,  ale  z  pewnością  lepiej  duchowi  czasu  odpo* 
wiadajacych  i  dla  poezyi  religijnej  nowszych  wieków  stanowczo  stósow- 
niejszycL  Pełno  tam  wrotek  równie  sztucznie  zbudowanych  a  przytem  ' 
z  wymowa  współczesna  w  zgodzie  zostających,  pełno  głębokiej  wiary 
i  uroku  1  to  właśnie  skutkiem  obszerniejszego  uwzględnienia  rymu,  przy- 
jemnie nasze  ucho  drażniącego.  Byłto  więc  nie  upadek,  tylko  rozwój 
naturalny  i  wytwór  nowoczesny  z  nowymi  warunkami  trafnie  się  liczący. 
Do  tych  pieśni  kościelnych  w  formę  leoninów  ujętych  zajrzał  Zi- 
morowiez  i  zapoznawszy  się  z  nimi  dobrze  wybrał  wrotkę  dosyć  nie- 
zwykła^) wprawdzie,  ale  nie  mniej  przeto  prostą  i  naturalną.  Ona  to 
ochroniła  go  od  szumnej  przesady  i  równocześnie   stosując  się  lepiej  do 


*)  Przystępnymi  były  mi  tylko:  Lateini$oIie  Hymnen  des  Mitłelaliers  aus  Hond- 
tckriften  heratagegeben  und  erkldrt  von  F,  J.  Monę,  T.  I -III.  Freiburg  im  Breingau, 
1853 — 1855  tudzież.  Dr€ve$  Ouido  Mdria.  Analecta  hymnica  medii  aevi.  T.  I — XII: 
Lmipzig  1886-^1892. 

')  W  zbiorze  Monego  nie  ma  ani  jedne^^o  hymnu  {!orm«a  wiersza  strofkom  Zimo- 
rowicz&  zupełnie  odpowiadaj.^jcego,  choć  jest  natomiast  wiele  nader  zbliżonych  i  nader 
podobnych.  Że  jednak  takiego  systemu  metrycznego  używano  już  od  bardzo  dawnego 
czasu,  tego  dowodzi  hymn  Seduliusa  (z  końca  piątego  wieku  po  Chr.).  De  nativitate 
Domini : 

Beattu  auctor  aaeculi 

Sertfile  corpuB  induii, 
Ut  came  camem  liberanB 

Ne  perdereij  quo»  oondidit. 
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nowszego  śpiewu  kościelnego  i  nie  nakładając  na  poetę  zbyt  krępujących 
więzów  ułatwiła  mu  znacznie  kompozycya  w  obcym,  nie  rodzinnym  ję- 
zyku i  zarazem  zgodziła  się  niezawodnie  więcej  z  niezbyt  wysokim  stop- 
niem inteligencyi  przeważnej  liczby  członków  lwowskiego  bractwa  lite- 
ratów. Schemat  jej  nadzwyczaj  prosty:  cztery  dy metry  jambiczne  aka- 
talektyczne  składają  się  na  tyleż  krótkich  wierszów,  z  których  2  i  4 
rymują  się  ze  sobą,  podczas  gdy  1  i  3  nie  sa  rymem  połączone: 


np.  L  7  w.  1—4. 

1. 

y  _L 

W-Lv-rXwvSj                                        At  tu  peracti  temporii 

2. 

Kj  JL 

u  -/-  v-r  _L  v-»   vŁ   ^'^"'•t^j"  **"*'■                   -Ow**  ereator  nuudmeł 

3. 

v^  JL 

\j  J^  Kj  J-  \J  ^                                       Idem  futuri  ioeculi 

4. 

yj  -L 

w  JL  w  »Z-  w  v&   (rjmmSm  rij  «   dra*                   /g^  redempłoT  aptime! 

Prawideł  iloczasowych  przestrzega  Zimorowicz  nader  starannie  a  zgło- 
sek nieodpowiednio  użytych  zaledwie  kilka  w  całym  poemacie.  Niezaprze- 
czony w  tem  dowód,  że  Bartłomiej  i  w  tym  kierunku  starał  się  zapo- 
znać z  właściwościami  języka  łacińskiego.  Rozziewu  unika  również  pilnie, 
choć  niema  u  niego  wyrzutni,  gdy  litera  m  poprzedza  samogłoskę,  sto- 
sownie do  ówczesnej  wymowy  i  zwyczaju  powszechnie  w  średniowiecz- 
*nych  leoninach  przyjętego.  Natomiast  w  użyciu  st/ntzesis,  bywa  czasem 
choć  nader  rzadko  niekonsekwentnym*). 

W  porównaniach  i  obrazowaniu  spostrzegamy  ogromna  zależność 
od  pieśni  kościelnych,  którymi  się  Zimorowicz  przejął  całkowicie.  Nie- 
tylko  pojedyncze  wyrazy,  ale  prawie  wszystkie  zwroty  i  figury  poetyczne 
znajdują  się  w  zbiorach  Monego  i  Drevesa.  Inaczej  jednak  być  nie  mo- 
gło. Podobne  zjawisko  spotykamy  i  u  pisarzy  zagranicznych,  gdyż  temat 
pozostawał  zawsze  niezmienny,  chociaż  go  bezustanku  opracowywano  na 
różnych  krańcach  Europy;  pozostawiał  nadto  niezmienny  i  język,  w  któ- 
rym z  natury  rzeczy  z  powodu  mniejszej  ilości  przyswojonych  pojęć  każdy 
z  pisarzy  musiał  się  zasilać  zwrotami  już  przez  drugich  użytymi. 

Czy  jednakże  poza  ta  zależnością  w  słowach  i  zwrotach,  dowodzącą 
tylko  niemałego  oczytania  się  w  literaturze  religijnej,  niema  i  innej  za- 
wisłości w  treści  i  przebiegu  myśli,  tego  na  razie  stwierdzić  nie  mogłem. 
W  przystępnych  mi  zbiorach  pieśni  kościelnych  wydanych  przez  zagra- 
nicznych pisarzy  nie  uwzględniono  prawie  zupełnie  kancyonałów  pol- 
skich *),  a  myśmy  sami  na  coś  podobnego  jeszcze    się  nie  zdobyli,  choć 


M  Por.  B^owa,  hietM  I,  9,  25,  cui  II,  2,  1],  huie  II,  2,  17,  etiam  II,  4,  5,  w  pne- 
ciwieiistwie  do  cui,  I.  6,  3  itd. 

*)  To  co  Drewes  poda2  z  kancjonałów  biblioteki  Jagiellońskiej  przy  pieśniach  do 
Św.  Jadwigi  się  odnoszjjcych,  tudzież  na  kilku  innych  miejscach,  nie  pozostaje  oczy- 
wiście w  żadnym  stosunku  do  materyaZu,  jakiby  wyzyskać  można. 
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materyału  by  nie  zabrakło,  może  nie  tak  obfitego  i  bogatego  jak  u  na- 
rodów pierwszorzędnych,  ale  zawsze  interesującego  i  nasze  cywilizacją 
przez  porównanie  prawdopodobnie  nie  żle^objasniajacego^).  Wobec  ta- 
kiego stanu  rzeczy  przypuszczać  tylko  mogę,  źe  Zimorowicz  znał  i  ko- 
rzystał z  pieśni  kościelnych  polskich  pisarzy  bądźto  w  rękopisach,  badżto 
w  dziełach  drukowanych  i  to  tak  z  tych,  które  posiadały  jeszcze  formę 
poezyi  średniowiecznej,  jakoteż  i  z  nowszych,  ujętych  już  w  miary  liry- 
ków starożytnych.  O  ile  jednak  one  wpłynęły  na  ukształtowanie  się  tre- 
ści poematu  Zimorowicza,  rozstrzygać  stanowczo  nie  chcę  i  nie  mogę,  bo 
nie  mam  po  temu  bliższych  danych  z  polskołacińskiej  literatury  religij- 
nej. Dlatego  też  wolę  raczej  utrzymywać,  że  naśladownictwo  Zimoro- 
wicza  nie  wychodziło  poza  granice  usprawiedliwionej  warunkami  remi- 
niscencyi  w  figurach  i  zwrotach  poetycznych,  gdyż  to  tylko,  a  nie  co 
innego  okazują  wyraźnie  powyżej  wymienione  zbiory  zagranicznych  wy- 
dawców 2). 

Tak  więc,  jak  gdyby  na  to,  aby  dowieść,  że  nasza  literatura  za- 
wsze później  od  zachodnich  przebywała  wszelkie  fazy  rozwoju,  powrócił 
Zimorowicz  do  zaniedbanych  pod  wpływem  humanizmu  form  średnio- 
wiecznych, ale  powrócił  szczęśliwie  i  z  rozmysłu.  Wybrawszy  też  jedne 
taka  formę  oparł  ja  na  szerszym  widnokręgu  i  do  naturalnych  jej  zalet 
dołączył  jeszcze  sztukę  i  symetryę  przejęta  ze  wzorów  starożytnych.  Je- 
żeli teraz  nadto  dodamy,  że  tych  27  hymnów  na  cześć  Jezusa,  Maryi 
i  Józefa  posiada  wszystko,  czego  brakło  poprzednim  łacińskim  utworom 
Zimorowicza,  że  jak  tam  szumna  przesada  i  silenie  się,  tak  tu  przeciw- 
nie naiwna  wiara  i  prostota,  obok  uczucia  z  serca  płynącego,  nie  owi- 
niętego w  niezwyczajne  słowa  i  konstrukcye,  lecz  nie  mniej  głęboko  re- 
ligijnego i  podniosłego  właśnie  ta  szata  niewinną,  co  przemawia  za  siebie 
i  choć  nie  porywa  i  nie  unosi,  to  przecież  roztacza  wdzięk  miły  dla  du- 
szy, a  silny  i  potężny  harmonią  w  drobnostkach,  —  to  wówczas  zrozu- 
miemy, że  mamy  do  czynienia  z  utworem  niepowszedniej  piękności  i  że 
nauka  i  postępujący  za  nia  rozwój  zmysłu  artystycznego  oddzieliły  po- 
etę nieprzebyta  przepaścią  od  jego  prób  młodzieńczych.  Najlepiej  udały 


')  Przy  podjęciu  takiego  wydawnictwa  należałoby  zapewnie  uwzględnić  i  pieśni 
drukowane,  o  ileby  miafy  jeszcze  formę  poezyi  średniowiecznej. 

')  Jeden  tylko  hymn  ze  zbiorów  Monego  i  Dreresa  wpłynął  zdaje  się  więcej  na 
utwór  Zimorowicza.  Jest  nim:  Hymnu*  de  domino  $alvatore  (Monę  t.  I,  str.  31  nstp. 
nr.  25),  pochodzący  podobnie  jak  poemat  Seduliusa  (1.  c.)  z  piątego  wieku  po  Chr.  My- 
śli tam  podobne  do  tych,  jakie  u  Zimorowicza  spotykamy,  zakończenie  bardzo  zbliżone 
i  również  z  sześciu  wierszy  się  składające,  a  budowa  wrotek  różni  się  tylko  dwoma  ry- 
mami w  1  i  2  tudzież  w  3  i  4  wierszu, 
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się  Bartłomiejowi  wiersze  bezpośrednio  narodziny  Jezusa  opiewające,  gdyż 
pisał  je  ojciec,  który  sam  kochał  dzieci  i  pragnął  tak  gorąco  ich  się  do* 
chowAÓ.  Małe  to  i  drobne  obrazki  z  życia  i  otoczenia  nowonarodzonego 
dziecięcia,  ale  niemniej  wdzięczne  i  miłe,  bo  uszlachetnione  krynica  czystej 
i  naiwnej  wiary,  bo  upiększono  odpowiednio  do  sytuacyi  zdrobniałymi 
i  pełnymi  uroku  wyrazami.  Nie  ma  więc  w  tern  żadnej  przesady,  jeżeli 
ośmielę  się  twierdzić,  iż  lesus^  Maria-  loseph  należy  do  tych  utworów, 
które  idą  na  czele  naszej  łacińskiej  poezyi  religijnejt. 


Zbliżone  do  poprzednich  ale  więcej  poważne  i  jieszcze  więcej  na- 
tchnione sa  polskie  Hymny  na  uroczyste  święta  Bogarodzice 
Mary  ej.  Napisane  prawdopodobnie  w  tymże  samym  czasie  i  wydane 
również  w  r.  1640  powstały  oczywiście  wśród  zupełnie  podobnych  wa- 
runków i  zapewne  także  przeznaczone  były  do  śpiewu  dla  biactwa  lite- 
ratów czyli  Panny  Maryi.  Właściwych  hymnów  jest  12;  ułożone  są  na 
wszystkie  doroczne  święta  Matki  Boskiej,  a  między  niemi  i  na  uroczy- 
stość N.  Panny  Różańcowej,  ustanowiona  przez  papieży  na  pamiaticę 
zwycięstwa  pod  Lepanto  w  r.  1571  nad  Turkami  odniesionego^).  Doła*- 
czono  do  nich  litania  do  Matki  Bożej,  tudzież  sześć  krótkich  pieśni  osnu^ 
tych  na  motywach  sześciu  śpiewów  kościelnych,  zaczynających  się  od 
słów:  Magnificaty  Alma  redemptaria  mater^  Ave  regina  coelorum^  Regina 
coeU  laetare,  8ałve  regina  i  Ave  attiUa  matutina.  Cały  zbiór  poprzedził 
Zimorowicz  szesnasto  wierszowa  wspaniała  modlitwą:  Zdrowa  bądź  Ma- 
ryo,  która  w  drugiem  wydaniu  umieścił  na  końcu,  jako  godne  erordium 
całości,  odmawiane  widocznie  przez  bractwo  po  skończeniu  każdego  nabo" 
żeństwa. 

W  ten  sposób  Hymny  nie  są  takim  jednolitym  utworem,  jak  /«- 
susj  Maria-  Joseph.  Nie  ma  tu  bowiem  logicznego  przechodu  od  jednej 
pieśni  do  drugiej,  ale  istnieje  jedynie  luźny  związek  myśli  łączący  wła- 
ściwe hymny  tylko  o  tyle,  o  ile  kościół  w  dorocznym  obchodzie  świat  praed- 
stawia  w  pewnym  chronologicznym  porządku  ważniejsze  wypadki  z  ży- 
cia Panny  Maryi.  Innymi  słowy  jest  wspólność  celu,  ku  któremu  wszyst- 
kie pieśni  zdążają,  ale  nie  ma  ciągłości  w  budowie.  Aby  jednak  i  z  tego 
Siunowiska  poemat  Zimorowicza  jako  zbiór  luźnych  pieśni  dusznie  oce- 
nić, musimy  praedewszystkiem  rozstrzygnąć  kwestyą  jego  oryginalności. 


^)  Jest  to  owa   wspomniana  przez  Rudomicza  (1.  o.).    Yidoria  od  NaupaeUm  m, 
poeai  vemacula.  Por,  Wirfocki  1.  c.  str.  XII  i  XIII, 
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Wspomniałem  już  we  wstępie,  że  współczesny  Zimorowiozowi  Sta- 
nisław Bieźanowski  nazwał  jego  Hymny  tylko  przekładem  pieśni  łaciń- 
skich. Świadectwo  to  nader  ważne,  skoro  uprzytomnimy  sobie,  że  wy- 
powiedział je  profesor  teologii  uniwersytetu  krakowskiego  i  do  tego  pi- 
sarz i  poeta  nader  płodny,  obeznany  zapewnie  doskonale  z  kościelną 
literatura  łacińska.  Starałem  się  też  je  poddać  dokładniejszej  analizie 
i  po  przydłuższych  poszukiwaniach  w  tym  kierunku  podjętych  dosze- 
dłem do  rezultatu,  że  przynajmniej  owych  sześć  dodatkowych  pieśni  jest 
rzeczywiście  przefkładem  ze  znanych  powszechnie  śpiewów  kościelnych 
i  to  przekładem  jak  na  ówczesne  w  tym  względzie  wyobrażenia  tak 
dobrym  i  trafnym,  żeby  go  się  najlepszy  tłómacz  nie  powstydził,  ale  nie 
mniej  przeto  —  tylko  przekładem.  Na  uzasadnienie  tego  przytaczam  trzy 
pieśni  w  oryginale  i  tłómaczeniu,  aby  i  rzecz  samą  dokładnie  przedsta- 
wić i  zarazem  czytelnika  objaśnić,  jak  trafnie  i  pięknie  potrafił  Ziraoro- 
wicz  oddać  tekst  łaciński: 


Monę  t.  n,  str.  321,  mr.  58B. 
Hjmn  nieamajomego  autora:   Ad  beatatn 
virffinem  Mariom. 

1.  Ave  ttella  mahttinaf 

2.  Peceatorum  medicina! 

3.  Mundi  princepi  et  regina 

4.  Eato  nohii  diacipUna. 

6.  Sola  virgo  digna  did 

6.  Contra  Ula  inimiei 

7.  C^ipeum  pone  moIuHm, 

8.  Tuae  ^Uulum  mriuiU  '). 

9.  O  ęponaa  dei  deday 

10.  Etio  nohii  via  reda 

11.  Ad  aeterna  gaudia, 

12.  Ubi  pax  ei  gloria  ; 


Zimorowicza  ^umy  w  wyd.  Wisfockiego 
Btr.  80. 

Atfe  Stella  nuUuiina. 

1.  Zawitaj  Jutrzenlco  rana, 

2.  Grzesznych  pociecho  kochana, 
8.  Królowa  ziemskiego  krają, 

4.  Pani  niebieskiego  raju. 

5.  Ty  sama  masz  władzy  wiele 
'6.  Na  nasze  nieprzyjaciele; 

7.  Niechże  przeciwnik  nasz  doma, 

8.  Jakoś  jest  za  nanń  moina. 

9.  Podaj  nam  tarcz  nieodmienną 

10.  Pokaż  obronę  zbawienni); 

11.  Użycz  nam  wczesnej  pomocy 

12.  Przeciw  nieprzyjaznej  mocy. 


13.   Tu  no§  temper  aurę  pia 
14t.  DiUeii  exaudi  Maria  I 


13.  01  oblubienico  droga, 

14.  Ty  masz  nam  być  prosta  droga, 

15.  Gdzie  jest  żywot  doskonały, 

16.  Kędy  jest  dom  wiecznej  chwaTy. 


17.  Ozdobo  świętych  aniołów, 

18.  Wyznawców  i  apostołów! 

19.  Módl  się  za  nami,  gdy  z  ciała 

20.  Śmierć  będzie  nam  duszę  brała. 


*)  W  Monego   zbiorze   następuje   po  tyra  wierszu  jeszcze   osiem  innych,    ale  sam 
(rydawca  domyśla  się  słusznie,  że  to  dodatek  późniejszy;  nie  ma  też  ich  u  Zimorowic^. 
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Horat  diumae  bretfiarit  Somani.  Mech- 
łmiae  a.  1886,  p.  107*  Znany  śpiew  ko- 
ścielny :  8€klve  rekina  *).  (Por.  pieśni  ła- 
cińskie na  ten  temat  u  Monego  t.  II,  nr. 
487 — 490  i  Dreresa  obok  innych  zwłasz- 
cza t.  II,  str.  151,  nr.  6). 

Sahe  regina,  maier  muericordiatf  vita, 
dulcedo  et  apes  nostra  sahe.  Ad  te  dama- 
MU»  exnUe9  filii  Ecoe,  ad  te  tiupiramut 
ffementea  et  Jlenłee  in  hac  lacrimarum  rai- 
le :  Kia  ergo  advocata  nottra  illoa  tuot  mi- 
aerieordes  oculoa  ad  no$  converte  et  lesum 
Christum,  benedietum  frucŁum  veniris  tui 
nobi$  post  hoe  extńlium  otiende ;  o  element 
o  pia,  o  dulcii  mrgo  Maria! 


Zimorowicz  str.  .^: 

8alve  regina. 

Witaj  Królowa  i  Matko  litości, 

Żywocie  duszy,  nadziejo  słodkości. 
Do  Ciebie  dzieci  Jewine  wołamy, 

Do   Ciebie   nędzni    wygnańcy    wżdy- 
[chamy. 
Płaczliwe  głosy  podniosozy  do  nieba: 

Teraz  rzeczniczko,  teraz  Cie  potrzeba! 
Nuż  tedy  oczy  twoje  miłosierne 

Obróć  łaskawie' na  ludzie  mizerne; 
A  gdy  się  nasze  dokończy  wygnanie, 

Jezusa,  twoje  najświętsze  kochanie. 
Chciej  nam  pokazać  o !  Matko  prawdziwa, 

O  opiekunko  nasza  litościwa. 


Borae  diumae  hreviarii  Bomani,  Ibidem 
a.  1886,  p.  106. 

Ave  regina  coelorumy 

Ave  Domina  angeloruml 
Sahe  radixj  $alve  porta, 

Ex  qua  mundo  lux  eit  orta. 
Oaude  mrgo  glorio$a, 

Super  omnet  $pecio$a, 
VaUf  o  valde  decora 

J3t  pro  nobis  Chrigtum  ora  *). 


Zimorowicz,  Hymny  str.  29. 

Ave  regina  eoelorum. 

Witaj  Królowa  niebieska, 

Zawitaj  Pani  anielska, 
Witaj  rószczko,  witaj  iywa 

Bramo,  któr^  dzień  wypływa. 
Raduj  się  dziewico  płodna. 

Nad  wszystkie  insze  nadobna. 
B^dź  pozdrowiona  Przeczysta, 

Błagaj  za  nas  Jezu  Chrysta. 


Przyjrzawszy  się  bliżej  powyższym  przekładom  widzimy,  że  ostat- 
nia pieśń  (Ave  regina  coelorum)  oddał  Zimorowicz  dosłownie  z  zacho- 
waniem nawet  takiej  samej  ilości  wierszów.  Natomiast  w  pieśni  Ave  atella 
mcUutina  tylko  wrotka  pierwsza  i  czwarta^)  odpowiadają  dokładnie  ory- 
ginałowi łacińskiemu,  podczas  gdy  strofki  druga,  trzecia  i  piata  zawie- 
rają dodatki,  których  nie  ma  u  Monego  we  wierszach  5 — 8  i  3 — 14. 
Z  tego  jednakże  nie  wynika  jeszcze  wcale,  by  Zimorowicz  z  rozmysłu 
rozszerzał  oryginał.  Raczej  przypuścić  należy,  że  korzystał  z  innej  re- 
dakcyi,  obszerniejszej  od  przytoczonej  przez  Monego.  Takich  bowiem 
redakcyi  z  mniejszymi  lub  większymi  zmianami  było  bardzo  wiele,  jak 


^)  Śpiewa  się  ją  i  odmawia  od  uroczystości  św.  Trójcy  aż  do  ostatniej  soboty 
przed  adwentem. 

')  Właściwie  powinno  być :  Chri$tum  exora  z  uwagi  na  rozziew.  Ponieważ  jednak 
w  wymowie  ówczesnej  m  z  następującą  samogłoską  rozziewu  nie  tworzyło,  przeto  utarło 
się  z  czasem  o  wiele  powszechniejsze:  Chriatum  ora, 

')  Podzieliłem  na  wrotki  czterowierszowe  odpowiednio  do  łacińskiego  oryginału 
i  układu  całej  pieśni,  choć  nie  oznaczono  ich  ani  w  wydania  pierwotnem,  ani  w  edy- 
cyi  Wisfoc kiego. 
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to  wskazują  rozmaite  waryanty  u  Monego,   tudzież  dodatek,  który  sam 
wydawca  za  wtręt  późniejszy  uznał*). 

Pełny  tiochaiczny  dymeter  obu  pieśni  oddał  poeta  wierszem  ośmio- 
zgłoskowym zupełnie  tra&ie  i  dobrze.  Inaczej  musiał  postąpić  z  temi 
pieśniami,  które  w  oryginale  albo  wcale  nie  albo  tylko  częściowo  w  rym 
i  rytmy  zostały  ujęte.  Zimorowicz  rymując  zawsze  dwa  po  sobie  bez- 
pośrednio następujące  wiersze  użył  w  dwu  wypadkach  wierszu  jedenasto- 
zgłoskowego  ze  średniówka  po  piątej,  a  w  dwu  trzynastozgłoskowegu 
z  cezura  po  siódmej  sylabie*).  W  ten  sposób  powstały  wiersze  dłuższe 
i  pełniejsze,  w  których  poeta  tyle  tylko  dodać  sobie  pozwolił,  o  ile  to 
koniecznem  było  do  wytworzenia  rymu.  Powyżej  przytoczony  przekład 
tekstu  Salve  Begina  okazuje  wyraźnie,  że  zmiany  sa  bardzo  nieznaczne 
a  tak  samo  jest  i  w  niepodanych  tu  przezemnie  pieśniach:  Magnificat^ 
Alma  redemptoria  Mater  i  Regina  caeli  laetare. 

Wobec  takiego  stanu  rzeczy  prawie  za  pewne  przyjąć  należy,  żo 
Bieżanowski  się  nie  pomylił  i  że  również  właściwe  hymny,  tudzież  wspa- 
niała litania  i  modlitwa  do  Matki  Boskiej  sa  także  przekładem  pieśni 
łacińskich,  choć  na  razie  oryginału  odszukać  mi  się  nie  udało.  Oprócz 
powyższych  wskazówek  naprowadza  na  to  przekonanie  i  ta  okoliczność, 
że  współczesny  Zimorowiczowi  panegirysta  nie  odważyłby  się  był  wy- 
głaszać zdania  jemu  ubliżającego  i  to  w  dziełku,  rajcom  lwowskim  po- 
swięconem;  naprowadza  na  to  wreszcie  i  piękność  całego  utworu,  wal- 
czącego o  lepsze  z  psalmami  w  przekładzie  Kochanowskiego.  Choć  bo- 
wiem lesus,  Maria-  loseph  wykazuje  dobitnie,  że  po  przebytych  stu- 
dyach  talent  poetyczny  Zimorowicza  dojrzał  i  rozwinął  się  w  szlachetnym 
kierunku,  to  jednak  nie  ośmieliłbym  się  jeszcze  autorowi  ujmujących 
i  harmonijnie  w  jedne  całość  ułożonych  leoninów  przypisywać  Hymnów 
poważnych  i  podniosłych,  a  niekiedy  nawet  skończonych  pod  względem 
treści  i  formy.  Jedne  tylko  możo  pieśń  wyró^^niłbym  i  oddzielił  od  in- 
nych tak  jak  ja  wyróżnia  współczesny  Rudomicz  w  Leo  Leopolienaia^)^ 
Jestto  hymn  ostatni  czyli  dwunasty  napisany  na  pamiątkę,  „zwycięstwa 
nad  Turki  w  r.  1571  otrzymanego",  który  być  może  jest  oryginalnie 
obmyślanym  i  utworzonym  przez  Zimorowicza,  gdyż  zdaje  się  to  oka- 
zywać tak  owa  wzmianka  u  Rudomicza,  jak  i  cała  środkowa  część 
pieśni  nie  tak  natchniona  i  piękna  jak  inne,  ale  zato  też  lepiej  odpowia- 


»)  Por.  UW.  na  Btr.  175. 

*)  Wiersz  jedenastozgfoskowy  znajduje  się  w  Regina  eaeli  laeiare  i  8ahe  regma, 
trzynastozg/oskowy  zaś  w  Magnificat  i  Alma  redemptorit  mater.  Por.  Hymny  str.  28 — 30 
i  Breffiąrum  w  cytowanem  wydaniu  str.  72  i  105 — 107. 

*)  L.  c.  por.  Btr.  174. 

Sospr.  Wjds.  fUolog.  T.  1X1  U.  23 
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dająca  rozwojowi  talentu,  jaki  przypuszczać  możemy  u  Bartłomieja. 
Pewności  w  tym  względzie  mieć  jeszcze  niepodobna.  Zaznaczam  tylko 
prawdopodobieństwo  oparte  głównie  na  powadze  współczesnego  świadka, 
choć  z  drugiej  strony  nie  mogę  pominąć,  że  inno  wskazówki  osłabiają 
poniekąd  ważność  tego  świadectwa.  Tak  bowiem  motto  wyjęte  podobnie 
jaki  przy  innych  Jedynastu  hymnach  z  Pieśni  nad  Pieśniami  króla 
Salomona*),  tndzież  i  liczba  12,  tak  ulubiona  przez  pisarzy  i  z  poję- 
ciami chrześcijańskimi  tak  dobrze  się  zgadzająca,  zdają  się  dowodzić 
czegoś  przeciwnego  i  czynią  raczej  prawdopodobniej szeni  przypuszczenie, 
że  i  tę  ostatnia  pieśń  należy  odnieść  do  nieznanego  rai  bliżej  oryginału 
łacińskiego. 

Na  Hymny  więc  Zimorowicza  musimy  się  zapatrywać  jako  na  prze- 
kład z  łacińskiego  utworu  i  oceniać  je  tylko  z  tego  stanowiska.  A  jeżeli 
tak  jest,  to  trzeba  się  najpierw  zapytać,  czy  Bartłomiej  oparł  się  na  tych 
wzorach,  jakie  mógł  mieć  w  naszej  literaturze  i  czy  znał  przodewszyst- 
kiem  nader  rozpowszechniony  i  niespożytej  piękności  przekład  Psalmów 
dokonany  przez  Kochanowskiego?  Odpowiedź  wypada  twierdząco  a  bliż- 
sze porównanie  wykazuje  wpływ  poezyi  Kochanowskiego  i  zarazem  służy 
za  dowód,  źe  Bartłomiej  zapoznał  się  również  z  najwybitniejszym  przed- 
stawicielem ówczesnej  literatury  polskiej  i  choć  zapewne  czytał  utwory 
naszych  panegirystów,  to  jednakże  w  najlepszym  okresie  swojej  twór- 
czości nie  uległ  przemożnemu  prądowi,  ale  po  przebytych  studyach  wo- 
lał raczej  sięgnąć  do  tradycyi  szlachetniejszej,  do  tradycyi  wieku  szes- 
nastego. 

Początek  hymnu  trzeciego  (Na  dzień  ofiarowania  Panny  Maryej), 
tudzież  trzecia  wrotka  dziewiątego  (W  dzień  Panny  Maryej  anielskiej) 
przypominają  nam  w  doborze  wyrażeń  tren  17  i  19,  a  w  hymnie  dzie- 
siątym (W  dzień  Panny  Maryi  z  górj*-  Karmelu  abo  szkaplerza)  a  zwłasa- 
cza  w  ostatniej  jego  zwrotce  poznać  z  łatwością  reminiscencyę  znanego 
powszechnie  psalmu  91.  „Kto  się  w  opiekę  podda  Panu  swemu**.  W  od- 
daniu obrazów  i  porównań  oryginału  łacińskiego  poeta  widocznie  posłu- 
guje się  zwrotami  zaczerpniętymi  z  otworów  wieszcza  czarnoleskiego, 
i  kształcąc  swój  ję^yk  na  dziełach  znakomitego  poprzednika  i  unikając 
wyrażeń  zbyt  prozaicznych  oddala  się  tem  samem  od  poezyi  wieku  sie- 
demnastego a  zbliża  się  przeci^inie  do  lepszych  ale  minionych  już  cza- 
sów. Forma  też  rytmiczna  peina  rozmaitości  i  wrotek  odmiennie  ale  zaw- 


>)  Prócz  nagłówków  nie  mąją  zredztą  EjfAny  tiie  wspólnego  s  tjFin  niworam,  Jsklo 
bfędnie  atrzymuje  Adam  KuUczkowski  w  Historyi  literatoiy  pohkią},  wyd.  d.  liwów 
1884,  8tr.  193. 
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Bze  poprawaia  zbudowanych  opiera  się  także  na  micuracb  jaż  przez  Ko- 
chanowskiego wprowadzonych  i  przyczynia  się  niemało  do  podniesienia 
nastroju  poetycznego  i  do  nadania  większej  wartoóci  całemu  przekładowi. 

2^sługa  to  więc  oryginału,  jeżeli  przeczytawszy  Hymny  odnosimy 
wrażenie  przyjemne,  bo  spotkaliśmy  w  nieb  i  myśli  szlachetne  i  znale- 
źliśmy podniosłe  porównania  i  obrazy,  które  tylko  prawdziwe  natchnienie 
i  głęboka  wiara  poecie  podyktować  mogły.  Atoli  zasługa  też  w  tem  nie- 
mała i  tłómacza,  który  w  wieku  psującego  się  coraz  bardziej  smaku  wy- 
brał tak  trafnie  pełny  piękności  poemat  a  wybrawszy  umiał  się  do  niego 
zastosować  i  spełnić  zadanie,  którego  się  podjął  pod  wpływem  wewnętrz- 
nego popędu  i  zewnętrznych  stosunków. 

Śmiesznaby  to  była  i  dziwna  rzecz  z  mej  strony,  gdybym  nie  zna- 
jąc oryginału  zechciał  Hymny  poddawać  głębszej  i  dokładniejszej  ana- 
lizie i  nie  zadowolił  się  jedynie  ogólnymi  uwagami,  mogącymi  posłużyć 
za  wskazówkę  dla  przyszłego,  szczęśliwszego  badacza.  Nie  będzie  jednakże 
to  ani  smiesznem  ani  dziwnem,  jeżeli  już  dzisiaj  ośmielę  się  utrzymywać,  że 
Hymny  należą  do  najlepszych  przekładów  w  naszej  literaturze.  Tłómacz 
nie  odstępując  prawdopodobnie  od  oryginału  umiał  się  zawsze  utrzymać 
na  należnej  wysokości  i  unikając  modnych  i  drastycznych  ale  z  duchem 
poezyi  niezgodnych  wyrazów,  wolał  raczej  zaprawić  swój  język  na  da 
wniejszych  ale  pierwszorzędnych  wzorach  literatury  polskiej  i  przejawszy 
przekazane  mu  przez  przodków  miary  rytmiczne  potrafił  zawładnąć  tak 
biegle  i  umiejętnie  wszystkimi  siedmiu  przez  siebie  użytymi  systemami 
metrycznymi*),  źe  rozstrzygając  tylko  według  tego  kwestyą  autorstwa 
o  kilkanaście  lat  później  wydanych  Roxolanek,  moglibyśmy  śmiało  i  w  tym 
względzie  pójść  za  Bieżanowskim  i  przypisać  je  również  autorowi  lesuSy  Ma- 
ria, loseph  i  tłómaczowi  Hymnów  na  uroczyste  święta  Bogarodzicy,  a  nie 
jego  młodszemu  bratu  Szymonowi,  do  którego  bezwatpienia  przynajmniej 
częściowo  należą.  Wrażenie  też^  które  Hymny  wywarły  na  współczesnych. 


^)  Obok  potrszeclmie  używanych  wierssów  łrzynastozgloskowjch  ze  średniówki}  po 
siódmej  stopie  (Modlitwa  poca^tkowa,  Magnijieai  i  Arna  redemptorit  maier),  obok  takichże 
wrotek  i  wierszów  jedenasto-  i  ośmio-zgloffkowjeh  (Hymn  VI,  VII,  XI,  Regina  eątli  lae- 
iare  i  Sahe  Begina,  tndaież  bymn  Jll,  IV,  V,  IX,  Ave  rekina  caelorum,  i  ave  $ieUa  ma- 
tutma)  buduje  jeszcze  Zimorowicz  wrotki  na  wzór  Bapficznej  strofki  Horacego  o  trzech 
jedenasto-zgloskowych  i  czwartym  pięcio-zgJoskowym  wierszu  (Hynm  I  i  VII  I.  Por.  Ko- 
chanowskiego tren  16),  dalej  dwie  wrotki  czterowierszowe  o  dwu  pierwszych  szescio- 
zgłoskowych  i  dwu  dalszych  jedenastozgZoskowych  (Hymn  X  i  XII.  Por.  Psabny  7U  i  87 
w  przekZadaie  J.  Kochanowskiego)  lub  o  dwu  wierszach  ośmiozgłoskowych  i  dwu  jede- 
nastosgioskowyeh  (Hymn  II),  a  wreszcie  i  strofkę  ośmiowierszową  złożoną  z  sześciu 
wierszy  jedenastozgłoskowych  i  refrainu  o  dwu  wierszach  ośmiozgłoskowych,  zgadzającą 
się  przewy bomie  z  naturą  litanii,  do  której  ją  poeta  zastosował. 
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było,  jak  już  wspomniałem,  potężne,  skoro  zaraz  w  następnym  roku  mu- 
siano edycya  powtórzyć,  choó  w  tem  niewątpliwie  obok  mistrzowstwa 
w  przekładzie  odegrała  wielką  rolę  i  potrzeba  praktyczna  wobec  wzma- 
gającego się  codziennie  i  coraz  bardziej  kultu  Panny  Maryi. 


Jeżeli  teraz  do  powyższego  obrazu  dodamy,  że  część  sielanek  na- 
leży z  pewnością  już  do  tego  okresu  życia  Zimorowicza,  jeżeli  następnie 
zważymy,  że  według  własnego  zeznania  poety  już  wtedy  urodził  się  po- 
mysł napisania  kroniki  miasta  Lwowa  i  rozpoczęła  się  praca  powolnego 
a  rozległego  gromadzenia  materyałów  historycznych  *),  to  wówczas  otrzy- 
many pogląd  na  całą  literacka  działalność  Bartłomieja  w  męskim  jego 
wieku.  Nieuk  i  młodzieniec  swywolny  i  zakochany,  założywszy  własne 
ognisko  domowe,  rzucił  się  do  samodzielnej  pracy  nad  sobą  i  prz3'swoił 
sobie  zapas  stosunkowo  rozległej  wiedzy,  zasługującej  na  wszelki  szacu- 
nek z  naszej  strony.  W  skład  jego  wiadomości  żelazna  wola  i  wytrwałą 
pilnością  pozyskanych  weszli  klasycy  starożytni,  a  między  nimi  tacy  jak 
Liwius,  Cycero,  Wergilius  i  Horacy,  weszła  i  dokładna  znajomość  histo- 
ryi  kraju  rodzinnego  i  obznajoinienie  się  z  najwybitniejszymi  przedsta- 
wicielami*) jego  piśmiennictwa,  nie  mówiąc  już  nic  o  łacińskiej  poezyi 
kościelnej,  której  ducha  tak  trafnie  pojął  i  zrozumiał.  Oddziałało  to 
wszystko  zbawiennie  na  jego  twórczość  literacka,  która  stosownie  do 
istniejących  podówczas  warunków  uwydatniła  się  głównie  w  dwóch  ki^ 
runkach:  łacińskiej  prozie  panegirycznej  i  polskiej  i  łacińskiej  poezji 
religijnej.  W  pierwszym  kierunku  nie  umiał  pokonać  nastręczających  się 
trudności  i  po  nieśmiałym  Ecce  Deus,  ecce  homo  i  szlachetniejszej  miary 
i  nie  bez  zalet  napisanym  Vox  Leonia  uległ  z  czasem  przemożnemu  już 
prądowi  w  zupełności  i  wytworzywszy  sobie  odrębną  i  dziwaczna  łacinę 
doszedł  do  tak  niesmacznego  utworu,  jak  Adoocatus  mundi.  Natomiast 
na  właściwszem  sobie  polu  poezyi  religijnej  umiał  ustrzec  się  błędów 
coraz  to  powszechniejszych  i  sam  głęboko  religijny  pod  wpływem  ciosów 
w  jego  ojcowskie  serce  nielitosciwie  godzących  i  równocześnie  bardziej 
rozwiniętego  poczucia  estetycznego  sięgnął  wstecz  do  lepszej  tradycyi 
i  przysporzył  nam  dwa  poematy,  polski  i  łaciński  wznoszące  się  stanow- 


^)  Mówią  o  tem  obszerniej  w  części  drugiej,  tu  zaś  zwracam  tylko  nwage  na 
odnośne  ustępy  w  Adoocałtu  mundi  (A)  i  testamencie  Zimorowicza,  sporządzonym  w  r.  1667. 

*)  Obok  Kochanowskiego  znal  jeszcze  poeta  i  Szymonowicza,  ale  o  tem  pom<>< 
wimy  dokładniej  dopiero  w  drugiej  części  niniejszej  monografii 
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czo  ponad  przeciętny  poziom  ówczesnych  prób  rymotwórczych  ^),  W  ten 
sposób  powtórzyło  się  zjawisko,  które  zawsze  i  wszędzie  występuje,  gdzie 
tylko  objawia  się  rozkład  w  społeczeństwie  i  gdzie  literatura  i  sztuka 
zaczyna  się  chylić  do  upadku.  Jako  wiecznie  powtarzający  się  typ  wy- 
stępuje na  widownię  pisarz,  który  stojąc  na  rozdrożu  między  miniona 
bezpowrotnie  przeszłością  a  nowymi  zmienionymi  na  gorsze  warunkami, 
przekonaniem  i  dążnością  należy  już  z  jednej  strony  do  następnego  okresu 
a  z  drugiej  chciałby]  eszcze  zaczerpnąć  ze  źródła  czystszego  zapewne,  ale 
już  niestety  bogactwem  swej   krynicy  nowszych  czasów  nie  sięgającego- 


^)  Już  po  napisaniu  niniejszego  rozdziału  doszła  rąk  moich  recenzja  B  zeszytu 
wydanych  przezemnie  Pomniejszych  źródeł,  napisana  przez  p.  Franciszka  Krcka  i  za- 
mieszczona w  Kwartalniku  historycznym  (rocz  VII,  zesz.  l,8tr.  117 — 119).  Uwagi  tam 
przez  szan.  recenzenta  wypowiedziane  nie  trafiły  jednak  do  mego  przekonania  i  nie 
zmieniają  też  w  niczem  sadu  o  JentSj  Maria-  loteph  powyżej  przezemnie  wyrażonego. 
P.  Kfćek  ani  nie  uwzględnił  należycie  intencyi  moich  jako  wydawcy  (Por.  przecież  str.  VII 
ł  VIII  przedmowy),  ani  też  nie  ocenił  trafnie  utworów  Zimorowicza.  Na  dowód  małej 
wartości  poematu  przytacza  p.  Krfek,  że  Bartłomiej  w  hymnie  IX  nazwał  Chrystusa  Pan 
maximiUj  a  uroczystość  jego  narodzenia  utożsami!  z  Paliliami.  Takie  stanowisko  krytyka 
jest  już  dzisiaj  stanowczo  niezgodnem  z  badaniami  zagranicznych  historyków  literatury. 
Nie  możemy  o  dziełach  dawniejszych  pisarzy  wypowiadać  sąda  z  dzisiejszego  naszego 
subiektywnego  zapatrywania,  gdyż  inaczej  przyszła  generacya  miałaby  wszelkie  prawo 
do  wyśmiewania  naszych  realistycznych  nawyczek.  Stwierdzamy  tylko,  że  podówczas 
było  dążenie  do  posiłkowania  się  mitologią  starożytną  i  zarzutu  z  tego  nikomu  czynie 
nie  można,  kiedy  nie  raziło  ono  współczesnych,  jako  pozostających  w  nierównie  ściślej- 
szym związku  z  autorami  klasycznymi,  niż  my  dzisiaj  obecnie.  Razić  ich  mogła  jedynie 
przesada  w  tym  kierunku,  a  tej  z  pewnością  Zimorowicz  nie  dopuścił  się  umieszczając 
wspomniane  epitety  w  pieśni  skierowanej  do  pasterzy  —  zupełnie  w  myśl  ówczesnych 
zapatrywań.  Inaczej,  postępując  według  wskazówek  szan.  recenzenta,  doszlibyśmy  do  tego 
że  „barokom**  nazwalibyśmy  i  Sobótkę  Kochanowskiego  i  wszystkie  utwory  naszych  naj- 
lepszych pisarzy  XVI  stulecia. 
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Słowo  na  zakończenie. 

<^^0CJ^ 

Uważnego  czytelnika  mu^^i  nderzyć  nieproporcyonalność  tła  do  przed- 
stawionej tu  postaci  Bartłomieja  Ziniorowicza,  —  mówię  Bartłomieja  sa- 
mego, gdyż  ocena  działalności  Szymona  przypadnie  dopiero  na  ostatni 
rozdział  części  drugiej.  Za  rzut  też  nieproporcyonalności  byłby  w  istocie 
słusznym,  gdyby  autor  był  nieświadom  formalnego  rzeczy  traktowania. 
Tak  jednakże  nie  jest,  a  to  z  następujących  powodów: 

Na  podstawie  przydłuźszych  Btudyów  w  raiejskiem  archiwum  Iwow- 
skiem  i  rozczytania  się  w  odnośnych  źródłach  i  dotyczącej  literatu- 
rze, wyrobiłem  sobie  o  stosunkach  dawniejszego  Lwowa,  pod  niejednem 
względem  wyobrażenie  odmienne  od  tego,  do  którego  dojść  byśmy  mogli 
po  przeczytaniu  niedawno  wydanych  utworów  p.  Władysława  Łoziński^o. 
Cóż  więc  pozostawało  mi  do  uczynieni.t?  Osobnego  dzieła  o  Lwowie  ani 
nie  mogłem,  ani  nie  chciałem  pisać,  gdyż  do  tego  Irzebaby  i  głębszych 
jeszcze  studyów  i  roztoczenia  nierównie  pełniejszego  obrazu,  niż  ten,  który 
w  niniejszej  książce  się  znajduje.  Ograniczyć  się  zaś  do  przedstawienia 
działalności  obydwu  Zimorowiczów  i  zaczerpnąć  tła  >.  dzieł  p.  ^^ozińskiego 
również  nie  mogłem,  bo  różnimy  się  w  zanadto  wielu  zasadniczych  pun- 
ktach, bo  dzieła  p.  Łozińskiego,  jakkolwiek  nader  cenne  i  pożądane, 
posiadają  jeszcze  niejedne  lukę,  którąby  mi  przy  tworzeniu  całoksztatta 
choćby  tylko  z  jednej  epoki  koniecznie  uzupełnić  należało.  Postanowi- 
łem więc  połączyć  jedno  z  drugiem  i  stworzywszy  sobie  tło  samoistne^ 
przeciwstawić  zapatrywaniom  szanownego  autora  Patrycyatu  moje  własne, 
jak  mi  się  zdaje,  również  na  poważnych  źródłach  oparte,  —  a  uczyniłem 
to  tem  chętniej,  im  więcej  mogę  mieć  choć  skromna  nadzieję,  że  przez 
to  przyczynię  się  do  zmiany  utartych  już  poglądów  na  cywilizacyą  da- 
wniejszego Lwowa  i  idealne  przedstawienie  przezacnego  autora  Patrycyatu 
sprowadzę  do  skromniejszego  i  mojem  zdaniem  właściwego  poziomu.  Stadto 
też  pochodzi,  że  pomimo  pełnego  uznania  dla  zasług  p.  {jozińskiego  mu- 
siałem na  wielu  a  wielu  miejscach  wdać  się  z  nim  w  bezpośrednią  lub 
pośrednia  polemikę  —  w  imię  prawdy  historycznej,  której  zarówno  oby- 
dwaj szukamy. 

A  wobec  takich  intencyi  i  zmienionego  tym  sposobem  celu  czy  po- 
zostawić należało  tytuł,  który  na  niniejszej  książce  umieściłem?  Zapewne 
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ie  nie,  —  i  ja  go  też  chciałem  zmienić  na:  Stosunki  cywilizacyjne  Lwowa 
w  XVII  stuleciu,  tudzież  życie  i  dzieła  Bartłomieja  i  Szymona  Zimoro- 
wiczów  (Ozimków).  Atoli  nagłówek  taki  wydał  mi  się  i  niezręcznym  i  za 
długim.  Dlatego  wolałem  go  zostawić  w  formie  takiej,  jaka  mu  nadałem, 
w  nadziei  że  krytyka  wybaczy  mi  tę  niekonsekwencyą  formalna,' w  istotę 
rzeczy  nie  wnikającą.  Powtarzam  bowiem  jeszcze  raz,  że  nie  chodzi  mi 
tak  o  literacką  monografia  obydwu  Zimorowiczów,  jak  raczej  o  dowód, 
że  obydwaj  poeci  byli  tylko  typami  cywilizacyi  dawniejszego  Lwowa 
czyli  innymi  słowy  o  wykazanie,  że  działalność  ich  pod  wpływem  oto 
ezenia  tylko  tak  ukształtować  się  mogła,  jak  rzeczywiście  się  ukształto- 
wała i  naodwrót,  że  życie  ich  i  utwory  są  równocześnie  dowodem,  iż 
stosunki  ówczesne  pojmować  należy  jedynie  tak  a  nie  inaczej. 

Do  tej  decydującej  przyczyny  muszę  dodać  na  moje  usprawiedli- 
wienie i  dwa  inne  jeszcze  powody.  Oto  powyższe  rozdziały  sa  tylko  częś- 
cią pierwsza  całego  dzieła,  po  której  nastąpi  druga,  obejmująca  obok 
żywotu  Szymona  i  działalność  Bartłomieja  z  następnego  okresu  jego  ży- 
cia, okresu  w  którym  odgrywał  najwybitniejsza  rolę  w  mieście  i  na 
który  też  akta  archiwum  lwowskiego  rzucają  jeszcze  nierównie  większe 
światło,  niż  na  przedstawionych  powyżej  48  pierwszych  lat  jego  żywota. 
To  też  niejedno,  które  we  wstępie  zdawaćby  się  mogło  obecnie  zbyte- 
cznem,  okaże  się  potrzebnem  do  zrozumienia  części  drugiej,  kiedy  o  bieg 
stosunków  publicznych  i  prywatnych  w  ówczesnym  Lwowie  co  chwila 
przyjdzie  potrącić.  Wreszcie  i  równomierne  i  oddzielne  traktowanie  tła 
i  życia  Bartłomieja  w  rozdzielę  pierwszym  i  trzecim,  nieodpowiednie  na 
innem  miejscu,  było  tu  nieodzownie  potrzebnem  i  koniecznem,  gdyż  Bar* 
tłomiej  aż  do  osiągnięcia  godności  rajcy  lwowskiego  był  tak  mało  zna- 
czącym czynnikiem  w  mieście,  iż  wypadków  ogólniejszego  zakroju  nie 
można  było  wpleść  w  szczegóły  ściśle  prywatnej  natury.  Postąpić  więc 
należało  zupełnie  inaczej,  niż  w  rozdziałach  następnych,  mianowicie  piar 
tym  i  siódmym,  gdzie  opowiadanie  o  kolejach,  które  przechodził  rajca, 
burmistrz  i  wójt  miasta  Lwowa,  należy  przynajmniej  częściowo  do  dzie- 
jów stołecznego  grodu  Czerwonej  Rusi. 


-*-&M^ 
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Spis   rozdziałó^A^   części  pierwszej. 


Żródla  i  literatura. 

(Sądy  w8p<SIcze8nych  pisarzy.  —  Zaniknięcie  tradycyi.  —  Prace  dawniejsze  i  pomie- 
szanie Bart/omieja  z  Szymonem.  —  Brodziński.  —  Biełowski.  —  Prace  nowsze:  Feli- 
cyan  (Faleński),  Nogaj,  Suryn,  WisZocki  i  Władysław  Łoziński,  —  Prace  autora  mo- 
nografii)      , atr.  1 


WSTĘP. 
Lwów  i  jego  mieszkańcy  z  początkiem  Xyil  stnlecia. 

(żywszy  udział  Czerwonej  Uusi  w  piśmiennictwie  polakiem  z  końcem  16  wieku.  — 
Przyczyny  i  analogiczne  przykłady:  dawniejsza  kultura,  polonizacya  i  wzrost  ludności.  — 
Ruch  szlachecki  i  mieszczański.  —  Lwów.  —  Kntusz  i  rynek.  —  Ulice  i  mury.  — 
Kościoły  i  główniejsze  budynki.  —  Kamienice  i  ich  urządzenie.  —  Btoto.  —  Wodo- 
ciągi. —  Przedmieścia  i  ich  wygląd.  —  Wioski  miejskie.  —  Ludność.  —  Liczba  do- 
mów i  mieszkańców.  —  Cztery  narodowości.  —  Katolicy  i  ich  rząd.  —  Kasy  miejskie, 
dochody  i  rozchody.  —  Ormianie  i  ich  autonomiczny  ustrój.  —  Kusfni  i  ich  położenie.  — 
Zyd^i,  ich  handel  i  sposób  postępowania.  —  Przedmieszczanie  —  Starosta.  —  Handel, 
jego  artykuTy  i  wzrost.  —  Przemysł  i  rzemiosła.  —  Cechy.  —  Przyczyny  upadku  handlu 
j  rzemiosł.  —  Oświata.  —  Szkoła  przy  kościele  Panny  Maryi  Śnieżnej,  późniejsza  ka~ 
tedralna.  —  Rektor,  jego  stanowisko  i  dochody.  —  Pomocnik  rektora  i  kantor.  —  Ucznio- 
wie. —  Na  czem  polegał  główny  nacisk  w  wykształceniu?  —  Rozmiar  nauki  i  układ 
z  Jezuitami.  —  Przedstawienia  sceniczne.  —  Skargi  Ursyna  i  brak  karności.  —  Prośby 
o  jałmużnę.  —  Szkoła  przy  klasztorze  00.  Franciszkanów.  —  OO.  Jezuici  i  ich  kon- 
wikt. —  Szkoły  ormiańska  i  ruska.  —  Drukarnie  polskie  i  ruskie.  —  Ostiteczne  wnio- 
ski. —  Upadek  zupełny  oświaty.  —  Żarliwość  religijna  i  nowe  klasztory.  —  Zy- 
cie mieszczan.  —  Zajęcia  codzienne.  —  Kobiety,  dzieci  i  ich  inspektorowie,  głowa  ro 
dżiny  i  jego  czeladź.  —  Częsty  wyjazd  z  miasta.  —  Goście  i  gospody.  —  Życie  w  ro- 
dzinie. —  Niektóre  sprzęty,  pożywienie,  łaźnia.  —  Święta.  —  Bractwa  i  procesye.  — 
Przechadzki  i  towarzystwo  strzeleckie.  —  Ważniejsze  wypadki:  karawany,  obchody  ra- 
dosne i  nietolerancya  względem  protestantów,  pożary  i  morowe  powietrze.  —  Zakoń- 
czenie)       atr.  18 
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Józef  Bartłomiej  Jan  Zimorowicz  (Ozimek). 


ROZDZIAŁ  L 
Wychowanie  i  młodość  (r.  1697—1624). 

(Miejsce  urodzenia,  —  Materyalne  położenie  i  zajęcie  rodziców.  —  Ich  wyznanie  i  wła- 
ściwe nazwisko.  —  Rok  urodzenia  i  imiona  na  chrzcie  otrzymane.  —  Rodzeństwo.  — 
Uczęszczanie  do  szkoły,  korzystanie  z  nauki.  —  Usposobienie  młodzieńca.  —  Zawód 
palestrancki.  —  M  iło&ó  i  jej  niefortunne  zakończenie.  —  Zwycięstwo  katolicyzmu 
w  Polsce  i  przestrzeganie  czystości  wiary  we  Lwowie  —  Działalność  Jezuitów.  —  Uro- 
czystość na  pamiątkę  ogłoszenia  beatyfikacyi  Ignacego  LojoU  i  Franciszka  Ksawe- 
rego.  —  Jej  wpływ  na  społeczeństwo  lwowskie  i  Bartłomieja.  —  Cudowne  wyratowanie 
z  choroby.  —  Przewaga  szlachty.  —  Kokosz  Zebrzydow«kiegfo.  —  Wyprawa  na 
Moskwę.  —  Wojna  z  Turcyą  i  niedobitki  z  pod  Chocima.  —  Tatarzy.  —  Oblężenie  ze 
strony  Stadnickich  i  nadużycia  szlachty  i  żołnierzy.  —  Konfederacye  wojsk  i  straszna 
egzekucya.  —  Rozterki  wewnętrzne.  —  Bok  162H:  Morowe  powietrze  i  pożar.  —  Za- 
sługi Kampiana.  —  Ucieczka  Bartłomieja.  —  Wpływ  klęsk  i  stosunków  na  zmianę 
usposobienia) Str.  62 


ROZDZIAŁ   II. 
Utwory  młodzieńcze,  przeważnie  humorystyczne. 

(Wierszomania  i  jej  przyczyny.  —  Panujące  kieninki  literackie.  —  Jakiemu  kie- 
runkowi Zimorowicz  najpierw  ulega?  —  Naturalny  rozwój  talentu  poety.  —  Utwory 
drobne,  swywolne  i  przeważnie  miłosne.  —  Ich  czas  powstania  i  charakterystyka.  — 
Żywot  Kozaków  Lisowskich.  —  Lisowczycy,  ich  wyprawy  i  charakterystyka.  — 
Lisowczycy  w  literaturze  polskiej :  Karmanowski,  PirŃń  niezn.ij omego  autora,  Dembo- 
łęcki.  —  Charakter  poematu  Zimorowicza  i  jego  dyspozycya.  —  Brak  artystycznej  ręki.  — 
Dowcip  i  humor.  —  Obrazy  i  porównania.  —  Technika  rytmiczna.  —  Testament 
Lu  t er  s ki.  —  Geneza  i  dyspozycya.  —  Czem  jest  wtańciwio  ton  utwór?  —  Analiza 
wiadomości  i  zapatrywań  autora  —  Wartość  estetyczna.  —  Pamiątka  wojny  ture- 
ckiej. —  Jej  jedyny  egzemplarz  rękopiśmienny.  —  Brak  warunków  eposu  i  ogólna 
charakterystyka — Rzekomy  Zbiór  praw  ormiańskich.  —  Zakończenie).     .     Str.  93 

ROZDZIAŁ   III. 
Wiek  męski  {v.  1G24-1646). 

(Dalszy  rozwój    stosunków   poprzednio   opowiedzianych.   —   Interdykt    i  proces  z  arcybi- 
skupem Próchnickim.  —  Walka  z  Karapianem.  —  Synorl  ruski.  —  Ormianie  unitami.  — 
Wydadki  analogiczne.  —   Przyjęcie  i  pobyt  Władysfawa  IV  wo  Lwowie.  —  Zarządzenia 
Roiprawy  Wydi.  filolog.  T    XKII1.  V'i 
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króla  i  ich  skutki.  —  Złowroga  cisza  —  Zimorowicz  mieszczaninem  lwowskim  i  obrońcą 
sądowym  —  Klientela  i  stosunek  do  Siedmiradzkiego  i  Kampiana.  —  Materialne  po- 
loienie.  —  Małżeństwo  z  Anną  Duchnicówną  i  spowinowacenie  się  z  wybitniejszymi  ro- 
dzinami w  mieście.  —  Nieszczęścia  w  życiu  rodzinnem.  —  Zajęcia  Bartłomieja  i  wzrost 
majątku.  —  Possessionatus,  —  Wybuchy  dawnej  krewkości.  —  Usunięcie  się  w  zacisze 
domowe  i  powrót  do  działalności  publicznej  w  charakterze  pisarza  urzędu  radzieckiego.  — 
Zakupno  winnicy.  —  Śmierć  matki  i  siostiy.  —  Proces  z  Wrzeszczowiczem.  Marszew. 
skim  i  Bryknerem.  —  Dostąpienie  godności  ławnika) 8tr.  122 


ROZDZIAŁ  IV. 
Panegiryki  i  poezye  religijne. 

(Nowe  pobudki.  —  Łacińskie  utwory  prozaiczne.  —  Kierunek  pAnegiryczno-religijny.  — 
Vox  Leonia^  jego  geneza  i  tok  myśli.  —  Powstanie  i  warunki  dobrego  panegiryku.  — 
Trudność  utrzymania  się  w  nakreślonych  granicach.  —  Zalety  utworu  i  zapatrywania 
polityczne  Zimorowicza.  —  Wady  i  ujemne  strony.  —  Wnioski  na  rozmiar  samoistnej 
pracy  autora,  —  Dwa  panegiryki  religijne:  Ecce  Deut,  ecce  homo:  —  Oeneza 
i  dyspozycya.  —  Zawisłość  od  wzorów  starożytnych  i  jej  przyczyna.  —  Brak  ciepła 
i  odmienne  wyobrażenia  literackie-  —  Advocatu8  mundi:  Sprzeczność  z  poematami  re- 
ligijnymi autora  i  upadek  pod  względem  formy  i  treści.  —  Wytłómaczenie  tych  obja- 
wów. —  Łacińska  proza  Zimorowicza  i  jej  charaktery stczne  znamiona.  —  Przesadne 
i  nieumiejętne  szafowanie  tropami  i  figurami  retorycznymi.  —  Poematy  religijne^  ich 
geneza  i  znaczna  wartość  literacka ;  lesiu,  Maria  loteph :  —  Bezpośredni  powód  napi- 
sania. —  Połączenie  pieśni  w  jedne  całość  i  tok  myśli.  -  Symetryczna  budowa  wszyst- 
kich części.  —  Leoniny  i  niesłuszne  ich  lekceważenie.  —  Kilka  słów  o  metryce  Zimo- 
rowicza. —  Zawisłość  od  pieśni  kościelnych  i  naturalność  uczucia.  —  Hymny  n  a  uro- 
czyste święta  Bogarodzice  Maryej:  Podobne  warunki  powstanie.  —  Niejedno- 
litość utworu.  —  Świadectwo  Bieżanowskiego.  —  Czy  Hymny  przekładem  tylko?  — 
Wpływ  Kochanowskiego.  —  Ogólne  uwagi.  —  Zakończenie,  —  Zimorowicz  pośre- 
dnikiem między  dwoma  epokami) Str.  148 

Słowo  na  zakończenie  części  pierwszej Str.   182 

W  części  drugiej  nastąpią  rozdziały: 
Rozdział  V.  Konsulat  i  trzy  małżeństwa  (r.  IG'^— 1660),  —Znajomi  i  przyjaciele  Bart- 
łomieja. 
Rozdział      VI.  Historya  kościołów  i  Sielanki. 
VII.  Starość  (r.  1660—1677). 
„         VIII.  Reszta  utworów  historycznych. 

B)  Szymon   Zimorowicz   (Ozimek). 
y,  IX.  Życie  i  pisma  Szymona  Zimorowicza. 


Modli  te ^vnik    Na^vojkL 


Studyum  językowe 

napisał 

Dr.    Franciszek    Krćek. 


„Der  Einfłass  des  B^hmischen  auf  die  religiOse  Literatur  in 
Yers.  u.  Prosa  u.  durch  diese  auf  die  Cibrigen  Gattungen 
ist  der  bestimmendste,  gemeinsame  Zug  der  alteren  pol- 
nischen  Text6  u.  zugleich  d.-iR  starkste  Oiied  in  der 
Kette  Yon  \N  irkungen,  welche  BShmens  h^here,  filtere 
Kultur  auf  die  polnische  lange  iibte;  ein  mllchtiger  Strom 
bShmischer  Worte  drang  auf  diesem  Wege  ins  Polnische 
ein  .  .  .  hier  sei  noch  erwShnt,  dans  die  Aniehnung  ans 
Bdhmische  einzelnen  Texten  ein  alteres  Aussehen  ge- 
wahrt  bat,  ais  ihnen  nach  der  Zeit  ihrer  Niederschrift 
zukonunen  wttrde** . . . 

A,  Bruckner  (Archiv.  f.  slav.  Phil.    X.  1887.   370). 

.  .  .  słowa  te  niech  starczą  za  wstęp. 

Co  do  rzeczy  samej  muszę  uprzedzić,  iż  badanie  „Modlitewnika 
Nawojki**  —  gdyż  tak  zabytek  ten  nazywam  dla  upodobnienia  nazwy 
do  Modlitw  Wacława  i  Modlitewnika  Konstancyi  —  zamierzyłem  prze- 
prowadzić w  trzech  kierunkach. 

Część  pierwsza,  niniejsza,  która  w  lipcu  1892  r.  przełożyłem  Uni- 
wersytetowi lwowskiemu  jako  rozprawę  doktorska,  omawia  źródła  i  tekst, 
pozwalając  może  — jak  sądzę  —  trafniej,  niż  dotychczas,  określić  cha- 
rakter zabytku  tego  jako  utworu  hterackiego.  Wprawdzie  nie  zdołałem 
odkryć  wzoru  modlitewnika  rzeczonego,  mniemam  jednak;  i/  sprowa- 
dzam badania  na  tory  właściwe,  uzupełniając  pracę  ostatniego  z  po- 
przedników  moich   na   tern  polu,   Dra  L.  Mańkowskiego,  któremu  zre- 
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szta  nie  zaprzeczam  wielkiej  zasługi  w  opracowaniu  tego  zabytku. 
Zarazem  zastrzedz  się  muszę,  że  do  wyników  niżej  podanych  doszedłem 
samodzielnie,  a  późniejsze  dopiero  zapoznanie  się  z  jego  rozprawa  utwier- 
dziło mię  tylko  w  moich  poglądach. 

Wobec  tego,  że  na  razie  przekładam  część  I.  swego  studyum, 
nie  mogę  już  teraz  zastanawiać  się  nad  wszystkiemi  zagadnieniami, 
które  się  wiążą  z  tym  pomnikiem  polszczyzny  średniowiecznej,  a  tem 
bardziej  ich  rozwiązywać,  gdyż  to  stanie  się  możliwem  dopiero  po  zesta- 
wieniu wszystkich  części.  O  ile  jednak  już  tu  zebrany  materyał  nadaje 
się  do  czynienia  wniosków  dalej  idących,  nie  waham  się  ich  czynić, 
zachowując  sobie  ostatnie  słowo  aż  do  ukończenia  całego  studyum,  które 
odwlec  się  musiało  z  powodu  braku  odpowiednich  prac  przygotowaw- 
czych —  takich,  jak  n.  p.  dzieje  grafiki  i  pisowni  polskiej  ^),  —  brakuj 
który  w  literaturze  czeskiej  wypełnia  znakomita  rozprawa  prof.  Gebauera 
(Prispóyky  k  historii  ćeskóho  pravopisu  a  vyslovnosti  staroóeskó,  Pr.  1872). 
Winienem  bowiem  dodać,  że  w  części  II  zajmę  się  pisownia,  w  III.  zaś 
językiem  modlitewnika  Nawojki. 

Niewdzięcznym   okazałbym    się   uczniem,    gdybym   zamknął   tych 

kilka  uwag,  nie    wyraziwszy   szczerej  podzięki  Profesorom  swym  Drowi 

Romanowi   Piłatowi   i    Drowi  Antoniemu   Kalinie,   którzy   jak    studyom 

moim    życzliwego    zawsze    udzielah   poparcia,    tak   pracy   niniejszej    nie 

szczędzili  uwag  i  wskazówek,  pożądanych  dla  nowicyusza. 

We  Lwowie  9  czerwca  1898  roku. 

Autor. 


Objaśnienie    skróceń. 


Bw.  Ambroży  i  sw.  Anzelm  wedle  wyd.  Migne'a  Patrol,  lat.  t.  17  i  158. 

Arch.   =   Archiv  fUr  slayischc  Philologie. 

Benis   =   Ochrona  praw  autorfikich  w  dawnej  Polsce  (Pam.  dfuch.  uniw.  Jag.  Kr.  1887, 

419-503). 
Bob[owski]  n.   «   Die  poln.  Dichtung  des  Xy.  Jh.  I.  Mariengedichte.  Bresl.  1883. 

p.   =  Polsk[a  poezya  kościelna].  Warsz.  1885. 
Św.  Bonawentura  podług  wyd.  Peltier*a,  Paryż  1868  t.  XIV. 


')  Trudno  bowiem  za  takie  uważać  rozprawę  £.  Kafużniackiego :  Historische 
Uebersicht  der  Graphik  und  der  Orthographie  der  Polen  fSBW.  99,  947  —  986),  któiy 
lekkceważy  znaczenie  przedmiotu  swego,  a  nadto  —  wątpię,  czy  potrafin)y  usprawiedli- 
wić zbyt  blizki  stosunek  swej  pracy  do  znanej  rozpr«iwy  Dra  W.  Wistockiego  o  tymi^ 
przedmiocie. 
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Brachnalski   =   O  budowie  zwrotek  w  poezyi  polskiej  (Rozpr.  wydz.  filol.  XIII.  1 — 90). 
Daniel  =  TbesauroB  hjmnologicas,  5  t.  Lpsk.  1842 — 56. 
Dreves  =   Analecta  hymnicA  medii  aevi.  I — XII.  LpBk  1886     92. 

Feifalik  =    Die  dreitheilige  lyr.  Strophe    im  Ab«hm.   2.  Abth     (SB W  t.  39,  281—344). 
Goedeke  =   Gnindriss  z.  GeAch.  d.  deutschen  Dichtnng.  II.  Aufl.  Drsd.  1884. 
Graegse  =  Tr^or  de  Hrros  rares  et  precienx.  T.  III.  186*2,  suppl.  t.  VII.  1869.  Drsd. 
Hanasz  =   O  książce  do  nabożeństwa  króla  Zygmunta  I.  (Kozpr.  wydz.  liloli  XI.  41 — 146). 
Hortniua,  Hort.  H.   =   Hortalus  animae  I  b.  r.  z  XV  w.  (Mank.) 

II  1501   Stssbrg  (Wack.  II.   1075-96). 

III  1503  niem.  (egz.  Bibl.  Uniwers.  w  Gradcu). 

IV  1507   łac.   Argentinae   (egz.  bibl.  wszechnicy 
w  Insbruku). 

V  1516  Lugduni  =»  II  Mank.  (egz.  bibl.  wszechn. 
praskiej). 
Chom[ęt.]  =   Chometowski,  Zabytki  języka  pol.  z  XV  w.  (Spraw.  kom.  jęz.  I.  142—54). 
Jang[man].   =  Historie  liter,  ćeske.  II.  vyd.  Pr.  1849. 
Kerver  s=   Horae  BMV  ad  usum  Parisiensem  1499  (egz.  BO). 
Konrdd   =    D^jiny  posvatneho  zpevii  stt^.  t.  I.  Pr.  1881. 
Koronka  =   Corona  BMV.  Krak.  1604  (egz.  BO). 
(Mac.)  Dod.   ^   Dodatki  do  piśmiennictwa  pol.  Warsz.  1852. 
Fam.   =   Pamiętniki  o  dziejach,  piśmiennictwie  i  prawodawstwie    Słowian.    II.  Ptrbiirg. 

i  Lipsk  1839. 
MV   =   Mały  vybor  ze  stć.  liter.  sest.  od  I.  J.  Haniise.  Pr.  1863. 
Milcb[8ack].   =   Hymni  et  sequentiae.  Pars  I.  Halis  Saz.  1886. 
MK.   =   Modlitewnik   s.    Konstancy!    z  r.   1527,    wydaJ  Dr.  W/.  Wis/ocki  (Spraw.  kom. 

jęz.  III.  73-184). 
MW   «=   Modlitwy  Wacława,  powtórnie  wyda/  Dr,  L.  Malinowski.  Kr.  1887. 
M[one]')   =   Lateinische  llymnen  des  MA.  3  t.  Freiburg  i.  Hg.   1853 — 55. 
Moszfyiiski]   =r   Wiadomość  o  rpsach  polskich  oddz.  teol.  w  c.  publ.  bibl.  w  Petersburgu. 

(Eozpr.  wydz.  filol.  I.  223— .33.3). 
Panzer  =   Annalen  d.  alteren  deutsch.    Liter.    MD— MDXXVI.   III.    Th.    v.  E.    Weller 

1864. 
Polk[owski]  r=   Katalog  rpsów  kapit.  kat.  krak.  (Arch.  lit.  i  ośw.  I,  1—168). 
Rb  =•  Repetorium  bibliographicum  L.  Halni.  Sttg.   1826  i  nast. 
SBP  —  Sitzungsberichte  d.  k.  b<)hm.  Ges.  d.  Wiss.  Prag.  Phil.-hist    Cl. 
SBW   =-  „  „  d.  k.  Akad.  d.  Wiss.  Wien.  Phil.-hist.  Cl. 

St.  skl.   =   Starobyla  sklAdjlnie . . .   od  W.  Hanky.  3  t    Pr.  18I7-1H. 
Wack[emagel]  =  D.  deutsche  Kirchenlied.  I— 11.  Lpzg.   1864—7. 
Vyb.   =   Vybor  z  liter.  ćesk^.  dfl    I.  Pr.  ISJo. 


Z  odnoszących  się  do  Modlitewnika  Nawojki 
(MN)  prac: 

PopI[iń8ki]   =   Książeczka,  na  której  się  modliła  św.  Jadwiga  (Przyjaciel  ludu,  Leszno, 
R.  III  nr.  4.  str.  31— >). 


')  Podaję  pieśni  z  tego  i  innych  zbiorów  podług  nmnerów. 
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N.[ey]   =   Do  redaktora  P.  1.  (Tamże  nr.  16,  125—6). 
M  P  =  Maciejowski,  Piśmiennictwo  polskie  I.  363—9. 
Ma2k[ow8ki]   «=   Przegląd  najdawn.  pomników  języka  polskiego  101 — 12. 
Mj  —  Motty  Stan.  Przedmowa  do  II  wyd.  MN,  1875. 
NAD   ==   Nehring,  Altpoln.  SprachdenkmSler,  Berlin  1887.  I.  50—55. 
Rym[arkiewicz]   =   Książeczka  Jadwigi  albo  Nawojki.  (Ateneum  1876.  I  253 — 82). 
D[anysz]   =   Das  Gebetbuch  der  hi.  Hedwig  (Arch.  V  1881.  402—24). 
Lecliejewski]   =   Der  Lautwerth   der   Nasalyocale  im   Apoln.   (SBW  t.  111,  949—52). 
Mańk[ow8ki]   =   Zu  der  Frage  nach  den  Qaellen  des  Hb.  (Arch.  X  1887.  8—26). 
Erzepki   =    W  sprawie  rpsu  książeczki  Nawojki.  Pozn.   1889  (Odb.    z   Dziennika  pozn. 
z  8  czerwca  1889  nr.  131). 


Korzystałem  z  rękopisów  następujących: 
a)  Bibl.  Wszechn.  Jagiell. 

a)  1681,  tekst  główny   z  r.    1375,   dodatki   niem.   i   pol.   późniejsze. 

Ponieważ   dla  mego   celu   potrzebne   są  tylko  modlitwy  niemieckie,  zwać  go 
będę   Módl.  niem, 

p)  195i  z  XIV — XV  w.  Z  niego  ogłaszam  w  dodatku  pieśń  „Wytay  prawe  bozie  czelo** 

Y)  3298  z  XIV  w.  16°  min.  pt.  Via  certa  salutis,  pięknie  pisany  z  niektóremi 
manierami  podobnemi  do  MN. 

8)  3301  z  XVI  w.  k.  79— 13Ś  „Modlitwy  przed  przyjęciem  i  po  przyjęcia  B.  Cia- 
ta".  Z  niego  wydali  Przezdziecki  i  prof.  R  Piłat  'Bogarodzicę,  Bruchnalski 
przekład  Diet  irae.  Zowie  go  3/o<2/[itewnikiem]  krok. 

e)  3634-  z  początku   XV   w.  k.    13—116    „Preces   et  psalmi".    Piękne  miniatury, 
rps  pochodzenia  francuskiego,  zwaó  go  będę  3£odl.  frane. 
h)  Bibl.  Wszechn.  lwów. 

a)  I  £  17.  niepełny,  bo  od  k.  132-313,  po  czem  10  kart  nieliczb.,  które  wfaści- 
wie  są  kartami  122-131.  Kilkakrotnie  zaznaczył  pisarz,  kiedy  dany  ustęp  skoń- 
czył, mianowicie:  k.  299  i  310'  1463,  k.  123  Anno  d  1463,  26  mentit  JuJy^ 
26  r  Anno  do  1463.  2*  aprilii.  Ponieważ  na  oprawie  (w.  XIX)  wyciśnięto  nit- 
pis  iJiber  precariuSj  zatrzymam  tę  nazwę. 

^)  I  £  21.  Opis  przez  Gołowackiego  w  Abh.  d.  d.  b5hm.  Ges.  d.  Wiss.  Fną 
1861.  V.  F.  11  Bd.  353—76.  Zwaó  go  będę  ML.  (Modlitewnik  lwowski). 

c)  Bibl.  Ossol.: 

a)  1163  pn.  Tarcza  duchowna...  wydana  r.  p.  1709.  Odpis  należał  niegdyś  do 
babki  Adama  Rościszewskiefro. 

P)  2189  z  w  XVII  -  XVIII.  Nazywam  go  Módl.  yaro«^awskie],  ze  względu  na  mo- 
dlitwę do  NPM.  jarosławskiej  str.  63.  Spodziewam  się  o  nim  szerzej  pomówić 
na  innem  miejscu. 

d)  Bibl.  Wszechn.  praskiej  : 

a)  XVII  A  18  z  końca  XIV,  pocz.  XV  w.  Opis  w  Rozbor  sió.  liter.  (Pojednilni 
kr.  c.  spol.  nauk,  rady  V.  dil  2.  Pr.  1842,  str.  1463.  Znaczę  A. 

P)  XVII  F.  30.  Znany  najstarszy,  jak  utrzymują,  modlitewnik  czeski.  Opis  w  Bozb- 
Wiek  XIV.  Znaczę  F. 

Y)  XVII  G  17  d.  Własność  niegdyś  Ottokarównej  Kunhuty,  żony  ks.  mazowiec- 
kiego, a  późniejszej  przeoryszy  klasztoru  św.  Jerzego  w  Pradze.  Pochodzi  z  sa- 
mego pocz.  XIV  w.  Opis  w  rozprawie  A.  Patery:  Stć.  piseń  o  B  tele.  (CmO 
1882,  103-22).  Zwę  go  Módl.  Kunh. 
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częSó  pierwsza. 


źródła  i  tekst. 

Ponieważ  na  razie  więcej  mię  obchodzi  treść  noiodlitewnika  naszego, 
niż  wszelkie  inne  względy,  przeto  dzielę  go  na  cztery  części^),  przy  czem 
dwie  pieśni  (a  raczej  modlitwy)  str.  172 — 182*)  ze  względu  na  pokre- 
wieiistwo  treści  z  częścią  I*,  obejmująca  modlitwy  maryańskie,  włączam 
do  kategoryi  tych  ostatnich.  Tak  więc  rozpatrzę  po  kolei: 

A.  modlitwy  maryańskie  (str,  24—75  i  172—182); 

B.  modlitwy  podczas  mszy  św.  (str.  75 — 102); 

C.  modlitwy  przy  komunii  (str.   103 — 158)  i 

D.  modlitwy  przygodne,  do  których  zaliczam  t.  zw.  modlitwę  św. 
Grzegorza  papieża  (str.   158 — 171)  i  św.  Augustyna  (str.   183 — 186). 


A.  Modlitwy  maryańskie. 

§.  1.  Modlitwa  do  P.  Maryi  [i  WW.  świ;tycli|,  (str.  2^-27). 
Taki  napis  wywnioskować  się  da  z  dwu  zwrotów  w  niej  zawar- 
tych. Niedokładnem  jest  wyrażenie  Mańkowskiego,  iż  część  I  zaczyna 
się  pozdrowieniami  NPM^  (str.  10),  gdyż  nazwa  ta  stosować  się  może 
dopiero  do  ustępu,  omawianego  w  §.  2  a),  bynajmniej  zaś  nie  do  tego 
który  tu  przepisuję  podług  podobizny  w  układzie  przejrzystym  : 


*)  Dla  przjrMadu  podaję  podziały  poprzednie. 

Maciejowski  widział  tu  tylko  7  modlitw:  t>4— 7ó,  75  -94,  94—102,  103—1:^9, 
129  -  154,  154-171  i  172—186.  Jak  dzielił,  dotó  powiedzieć,  ie  172—86  nazwał  mo- 
dlitwą do  NPM.  Małkowski  zaś,  którego  podział  treści  uznał  NAD  za  słuszny  — 
Danysz  ze  względu  na  oznaczenie  czasu  za  wyszukany  —  widział  tylko  4  części, 
pierwszą  jak  inni,  II  75-94,  a  wiec  z  MP  jako  modlitwy  do  Boga  zawierająca,  III 
złoioną  z  2  modlitw  94—102  i  103—129,  toż  IV  zawierającą  2  modlitwy  129—154 
J  154 — 171,  poczem  następować  mają  pozdrowienie  NPM.  i  zakończenie  do  Syna  Bo- 
żego. Za  nim  poszedł  Mj,  zmieniając  tylko  nazwy  modlitw,  których  znów  Rym.  naliczył 
12,  a  to  głównie  do  NPM.,  częścią  zaś  do  Chrystusa  i  ww.  świętych  w  8  grupach. 
1)  24-  75  przed  komunią,  2)  75—145  przy,  ?!t)  145—186  po  komunii.  Wreszcie  Mank* 
tt)  24 — 75  Gebete  an  Maria,  h)  75—158  Oebete  zum  allerheil.  S«crament,  c)  158—186 
Gebete  rerschiedenen  Inhalts. 

*)  Opieram  się  zawsze  na  pierwszem  wydaniu. 
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1.  a)   SWyanta  maria  boża  porodzycyelko  naczysczscba  dzyewko: 

b)  przez  myloscz  szyna  thwego  yednaczka  boga  naschego  Jesu  Crista 

c)  zewschemy(!)  szwya  ||  =r  Tymy  y  yybranymy  bozymy 
Przydzy  na  pomocz  mnye- 

a  racz  proszycz:  zamna  grzeschnycza : 

2.  a)  Bo  moya  dv8cha  wdraczenyy  położona  yest 

b)  y  I  Thy  moy  dvcb  myloszj^a  (druk.-scz-)  obezrzysz  nvlayaczy  (dr. 
vo)^)  kthobye 

3.  yysluchay  mye  namylosczywscha 

4.  a)  czyebye  bogoszlawya  wszythky  rodowyerz 

b)  Bo  thobye  vczynyl  yyelkoscz  genze  1 1  Moczen  yest  y  szwyanthe 
gymya  (dr.  —  ą)  yego  = 

5.  a)  Ty   chwalyebna  krolyewno   nyebyeska   czyebye    proschą  bogosla- 

wyona  dzyewko  szwyantha  Maiia 
b)  przez  szwyathe  (dr.  s)  thwe  narodzenye  :=:  \  Wyem  ze  sztworzyczye- 

lya  wschego  lyvda  porodzyla  yesz 
^)  yzby  była   mnye   nadznyczy  napomocz  wdzyen   szkonanya    mego 

zewschemy  szwyatymy 

6.  przez  ||  Szwyanthy  krzyż  nanym  ze  szyn  thwoy  przybyt  byl 
czyebye  vcznyowy  szweiiiv  Janowy  polyeczyl:  rzekacz  owo  macz 
twoya 

7.  a)  przez  yego  gymya  mylosczy*) 

b)  pomozy  I  Mnye  nadznyczy  wewschecli  rzeczacb  wgych  ze  mnye 
ydraczona  poznalesz  (D.  41H:  poznayesz;  ja  za  prof.  Kalina:  po- 
znalasz). 

Teraz  chyba  najlepiej  widać,  źe  to  nie  sa  pozdrowienia;  a  więc  cóż 
to  jest?  Prośba  do  NPM.  (i  ww.  świętych)  1)  o  wstawienie  się  do  Boga, 
2)  o  pomoc  w  chwili  zgonu,  3)  o  pomoc  we  wszech  udręczeniach.  Podstawę 
próśb  tych  stanowią:    1)  miłość    syna   bożego  względem   matki,  2)  jego 


^)  Zdaje  mi  się,  iż  tak  autor  podobizny,  jak  i  wydawca  tu  pobłądzili ;  Rps  miał 
widocznie  uo,  co  rysownik  poją!  jako  nv  z  powodu  niewyraźnych  liter,  vo  zaś  jest  jni 
poprawką  wydawcy. 

')  D.  4:1  i^  widzi  w  tern  opuszczoną  zgłoskę  ostatnią  —  wa.  Gdybym  nawet  skło- 
nił sie  ku  jego  zapatrywaniu,  to  w  każdym  razie  uzupełniałbym  —  tM,  gdyi  inaczej 
zostaje  ftrzez  jego  imię,  zwrot  nic  nie  mówiący,  gdy  natomiast  tak  nawet,  jak  dziś  czy- 
tamy, zwrot  ten:  przez  jego  imię  miłości,  sam  przez  się  jest  zrozumiały  jako  przypo- 
minający łacińskie  per  eittt  nomen  amoris.  O  ile  jednak  w  związku  s  tekstem  naszym 
wyrażenie  to  jest  trafne,  lub  nie  p.  w.  str.  195. 
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narodzenie,  3)  św.  krzyż,  4)  Jego  imię  miłości".  Ten  ostatni  motyw 
jednak  psuje  prawidłowa  budowę  modlitwy,  łączącą  misternie  paralelizm 
z  antitezą  (raiłosd  B  Syna  ku  MB.  —  miłośd  MB  ku  ludziom;  jego  na- 
rodzenie —  śmierć  modlącej  się;  jego  krzyż  —  jej  udręczenie.  Miejsce 
to  więc,  zdaniem  mojera,  wymaga  naprawy  — zresztą  dość  prostej.  Po- 
nieważ motyw  4)  nic  nowego  nie  zawiera,  gdyż  odmawiająca  modlitwę 
uzasadnia  już  pierwsza  prośbę  miłością,  przeto  —  zdaje  mi  się  —  jest 
wtrętem.  Skąd  się  tu  dostał?  Odpowiedź  łatwa:  z  dopisku  na  boku 
w  oryginale,  którego  tekst  nasz  jest  kopią;  w  dopisku  tym  jednak  mu- 
siał wyraz  gymya  brzmieć  nieco  odmiennie  —  sądzę,  że  znumya^). 
Znamię  miłości  Chrystusowej  ku  ludziom  toć  to  właśnie  ów  krzyż,  na 
którym  za  nich  cierpiał,  a  więc  zwrot  ten  jako  glosa  marginalna ')  zu- 
pełnie dobrze  się  tłómaczy. 

Ależ  bo  w  modlitwie  omawianej  prócz  tych  3  ustępów  mamy 
jeszcze  inny  (2 — 4),  godny  uwagi  z  powodu  swego  psalmodycznego  po- 
lotu. Nic  dziwnego;  wszakże  ia — b  z  mała  zmiana  gramatyczną  (ciebie  — 
ranie)  dosłownie  zgadza  się  z  dwuwierszem  Magnificai  (ew.  Łuk.  I, 
47-48)^).  Oryginału  2a — b  nie  udało  mi  się  odszukać,  równie  jak 
wzoru  całej  modlitwy.  Bo,  że  to  nie  żaden  urywek,  dowodzi  stan  rpsu. 


*)Podobieńgtwo  \ — g,  \)^n  popiera  ten  domjsl. 

')  Jej  mylne  ustawienie  w  tekście  wynikZo  stąd  zapewne,  ie  w  rpsie  oryginalnym 
dopisano  ją  z  boku,  wskutek  czego  kopista,  nie  doszedłszy  właściwego  jej  związku, 
kierował  się  sąsiedztwem  jej  z  tymi  wyrazami,  obok  których  ją  czytamy. 

*)  Przy  tej  sposobności  Mank.  przytoczył  polskie  przekłady  MagnificcU  w  MW 
57  i  Dod.  51.  Charakterystyczne  jest  to,  że  każdy  z  tych  3  tekstów  ma  odmienne 
brzmienie,  jakby  z  odmiennych  lekcyj  wynikłe.  Uderza  to  przedewszystkiem  w  wyr. 
wyelike  MW,  toyelyka  (=  wielką)  Dod.  i  wielkość  MN.  Pierwsze  ma  Wulg.  (magna),  dru- 
gie widocznie  powstało  z  moffud,  trzecie  jakby  z  magnitudo{?).  Zresztą  wyrażeniami 
swemi  zbliża  się  tu  MN  do  MW.  Naturalnie  nie  należy  z  takich  wierszy  pisma  św. 
wplecionych  w  tekst  zaraz  wnosić,  że  ten,  kto  był  autorem  rpsu  oryginalnego  polskiego 
sam  składał  tę  modlitwę,  wciskając  w  nią  owe  wiersze.  On  tylko  przekładał  wzór  tak 
zbudowany,  jak  tyle  modlitw  św.  Anzelma,  Ambrożego  i  i.  Mówię  „przekładał",  gdyż 
wobec  tego,  com  powiedział  o  budowie  powyższej  modlitwy,  trudno  mi  przypuścić,  żeby 
była  oryginalnie  napisaną  po  polsku,  zwłaszcza  że,  jak  to  dobrze  określił  Bob.  (p.  37), 
u  nas  piśmiennictwo  kościelne  wyniknęło  nie  z  wyższego  jakiegoś  natchnienia,  ale 
z  potrzeb  zwykłych  dostarczenia  pewnych  tekstów  do  śpiewu  lub  nabożeństwa  prywatnego, 
których  podostatkiem  było  w  łacinie,  niemieckim  i  czeskim.  Dość  było  je  spolszczyć. 
Zresztą  analogia  następnych  modlitw  naszego  zabytku  pozwala  i  do  tej  zastosować  po- 
dobne wnioskowanie. 

Uorprawy  Wydz.  filolog    T.  XX1I[.  25 
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któremu  początku  nie  brak^),  gdyż  tekst  zaczyna  się  na  tylnej  stronie 
karty,  jak  nieraz  w  starych  rpsach,  których  stronę  pierwsza  przezna- 
czano na  napis  i  imię  właściciela  (n.  p.  Módl.  Kunh.). 

Pozostawiając  przeto  znalezienie  wzoru  ^)  tekstu  naszego  szózęili- 
wemu  trafowi^  od  którego  jeszcze  niestety  przy  naszym  stanie  badań 
wiele  zależy,  przytoczę  tylko  dwie  analogie  do  6)  z  litanii  u  Kervera, 
gdzie  czytamy:  „(filium  dei)  qui  pro  nobis  in  cruce  pendens  yirginem 
matrem  yirgini  commendavit  ita  dicens:  mulier  ecce  filius  tuus,  deinde 
ad  discipulum:  ecce  mater  tua^  .  .  .  i  z  ML  (nr.  33  k.  50):  „Ifkrze  tu 
miloft  gyzto  ge:t  gmyel  ktobye  wtu  hodynu  nakrzyzy  pnye  wyda  tye 
zalo[twu(!)  matku  nadtobu  fe  rozzalo  ty wo  (!)  fwatemu  Janu  myloftywye 
tye  poruczyl**  8). 


§.  2.    Pozdrowienie  NPM. 

c)  pierwsze  (str.  27—33). 

Utwory  muzy  kościelnej,  zwane  8alutaU'ones  (Mariengrus^e^  Gru90- 
lieder  an  M.\  mają  —  powiada  Monę  w  u  w.  do  nru.  51 J  —  tę  cechę 
cłiarakterystyezną,   która  je   odróinia  od   najbardziej    im    pokrewnych 


^)  Niczego  tu  nie  dowodzi  wzmianka  Neja  (126)  o  wyciętej  na  początku  karcie. 
Wątpię,  ieby  na  niej  mia/o  się  znajdować  imię  pimwiowitego  wlascieieła  i  ieby  dlatego 
karta  miaZa  uledz  wycięciu,  gdyż  nie  pojmuję,  dlaczegoby  aż  3  strony  miały  być  prze- 
znaczone na  wpisanie  imienia  wl'aściciela;  zres/^tą  trzecia  nigdy  nie  zostata  zapisana. 
Powód  wyrżnięcia  karty  tZómaczy/by  się  łatwiej,  gdybyśmy  mogli  przypuścić,  że  karta 
ta  ozdobiona  była  miniaturą,  jak  to  w  niejednym  modlitewniku  na  początkowej  karcie 
znachodzimy.  Ale  przypuszczenie  to  mato  ma  w  sobie  prawdopodobieństwa  wobec  ja- 
kości kopii.  Kogo  pisarz  zbyć  chciał  tak  lichą  robotą,  ten  chy^  nie  opłacił  miniatit- 
rzysty. 

^  Że  tu  trzeba  wzoru  obcego  szukać,  wskazują  podobnie  niezgrabne  wyra- 
żenia, jak:  i  ty  .  ,  .  obeźrzyz  wobec  poprzedniego:  bo  mnja  dusza  w  udręczeniu  połoiona 
jest,  lub  asyndeton  w  ust.  6  rymujące  (!),  co  w  dalszych  §§.  powtarza  się  właśnie  w  mo- 
dlitwach, których  wzorów  dojść  można. 

")  Przez  przytaczanie  analogicznych  zwrotów,  myśli  i  t.  p.  z  ionych  modlitw  nie 
myślę  bynajmni^'  popierać  zapatrywań  tych  uczonych,  którzy  panaceum  wszelkich  nie- 
składności  naszego  zabytku  znaleźli  w  rzekomych  „reminiscencyach'^,  jakiemi  autor 
naszego  modlitewnika  (naturalnie  podług  nich  Polak)  miał  swój  tekst  przetykać.  Analo- 
gie te  mają  dla  mnie  tylko  wartość  ilustracyi,  która  niekiedy  objaśnia  ciemne 
miejsca  modlitw  omawianych,  podając  zarazem  wskazówkę,  jakiejby  one  wymagały  na- 
prawy, jak  mogły  brzmieć  pierwotnie  i  t.  d.  To  też  pomiiam  z  tego  punktu  widzenia 
ustęp  z  MW.  9,  przytoczony  przez  Maiik.,  który  odpowiada  1.  c),  a  wiec  zwrotowi  tak 
pospolitemu^  że  możnaby  o  wiele  więcej  przykładów  nań  przytoczyć,  gdyby  to  na  oo 
się  zdało. 
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t  zw.  glo8^)  na  Pozdrowienie  anielskie  (Ołoasenlieder  ilber  daa  Ave 
Mariajy  że  nie  zawierają  całego  Pozdrowienia,  lecz  tylko  wyraz  Avej 
lub  Sake  *),  powtarzający  się  na  początku  zwrotek  lub  mniejszych  ustę- 
pów, z  dodatkiem  przydawek  i  przydomków  biblijnych  NPM. 

Ta  forma,  ale  teź  tylko  ona,  oddziela  je  również  od  próśb  i  mo- 
dlitw fprecesy  orcUiones)  i  pieśni  pochwalnych  (laudes^  laudismi)^  gdyż 
w  treści  niemal  żadnej  nie  ma  różnicy^).  Na  tem  opierając  się  określe- 
nia, nazwę  tę  daję  modlitwie*),  która  w  układzie,  uwydatniającym  jej 
charakter^  przedstawia  się,  jak  następuje: 

1.  Sdrowa  bandz  Maria  mylosczy  pełna  boża  porodzyczyelko  yazesz  nad- 

szlonycze  y  nadmye- 1|  Szyacz  czvdnyeyscha : 

2.  zdrowa  bandz  gospodze  chwalyebna  y  bardzo  ( !  dr.  barzo)  ^)  yyszmye- 

nyta  yesz  znamyeytha  (dr.  nytha)  yesz  obly- 
cza  =   kroi  nyeba  y  zyemye  pozadal  yest: 

3.  zdrowa  |  Bandz  gospodze  Anyolem  zavythana 

4.  zdrowa  bandz  gospodze  ogarnyona  dvchem  szwyathym  = 

5.  Sdrowa  bandz  pany  noschacza  boga: 

5.  Sdrowa  bandz  ||  Pany  yzesz  sztwego  szwyantego  zywotha  zasłużyła 

yesz  szyna  bożego  porodzycz: 

7.  Zdrowa  bandz  gospodze  yzesch  szyna  bożego  dogyla  y  yegozesz  kam- 

blala  I 

8.  Zdrowa   bandz   królewno    thy   sznya  bożego  pyelvtbaymy  (dr.  -ch-^ 

poyyyala:  thysz   gy  wgyaslkach    pokładała: 

9.  Sdrowa  bandz   krolyewno  thysz  szyna  bożego  wkosczyełye  oflfyero- 

wala  kthoregosz  wezye- 1|  Lye  oglądała  y  obe- 

zrzala  z= 

y    slyschalasz    przepowyedayaez   zbawyenye 

nasehe 

')  Czyli  jak  nazywa  odpowiednią  pieśii  polską,  po  raz  pierwszy  wydaną  w  AD 
nr.  20,  Nehring:  „eine  Paraplirase".  Ten  tekst,  poprawniej  zresztą  ogłoszony  w  Pracach 
filoi.  I,  391  i  nst.,  i  modlitwa  w  MK  str.  161)  to  jedyne  znane  mi  przykłady  tego  ro- 
dzaju otworów  polskich. 

*)  Wzięte  z  „Salve  Begina". 

')  Jak  czysto  formalne  zachodzą  tu  różnice,  widać  nietylko  z  uwagi  Monego  do 
nru  527:  „wSre  die  Bitte  ora  pro  nohia  beigofugt,  so  kOnnte  man  das  Lied  mit  den 
gereimtem  Litaneien  ziisammenstellen'^,  ale  nawet  choćby  z  porównania  niniejszej  mo- 
dlitwy z  „radościami**  (prw.  §.  6),  od  których  tylko  formułką  początkową  się  różni. 

*)  Taksamo  Mank.  (10). 

*)  Dziwny  to  Wąd  w  podobiznie,  bo  chyba  nikt  nie  zechce  twierdzić,  żeby  taka 
forma  rzeczywiście  była  pierwotną  w  rpsie;  ale  jakżeż  można  nie  usprawiedliwić  ów- 
czesnego rysownika,  kiedy  dziś  nawet  przedruki  homograficzne  niezupełnie  wolne  są 
od  podobnych  omyłek. 
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10.  Sdrowa  bandz  dziewko  cliwalyebna  ktorazosz  szyna  bożego  yydzyala 

na  krzyży  rozbythego  za  nasche  |  Odkupye- 
nye  = 

11.  Sdrowa  bandz  ktorasz  szyna  bożego  yydzyala  yraarlego  y  za- 

nasz  pogrzeby  onego 

12.  Sdrowa  bandz  pany  ktoregosz    zesz  yydzyala  wstayacz  zmarthyych 

13.  fdrowa  bandz  ||  Yak  (dr.  y as)  yesz  yydzyala  szyna  bożego  wstha- 

pyyacz  nanyebyoszsza  do  boga  oycza  sczya- 
leni  onym  yez  znyepokaloney  dzyewycze  przy- 
yacz  raczył 

14.  Sdrowa   bandz   krolyewno  nyebyeszka  angyehka   |   Archangyelska 

y  wschech  nyebyosz 

15.  Sdrowa  bandz  yyeszelenye  wschech  szwyanthych 

16.  Sdrowa  bandz  chwało  laczka 

17.  Sdrowa  bandz  oprawyenye  zgybyonych 

18.  Sdrowa  bandz  jjNadzyeyo  nascha  y  zbawyenye  nasche 

19.  Sdrowa  bandz  naszwyathscha  nadewszeiny  nyewyasthamy 

20.  Sdrowa  (dr.   Z-)  bandz  dzyewyczye  chwalyebna  (dr.  cha-)  y  wschey 

chwały  dosthoyna  mymo  |  Wszythky  czesz- 
nyeyscha 

Przypatrzmy  się  przedew^zystkiem  formie.  Analogia  tylu  łacińskich 
i  innych  utworów  tego  gatunku,  co  omawiany,  sama  przez  się  kazałaby 
przypuszczać  formę  wierszowana;  nabiera  to  niejakiego  prawdopodobień- 
stwa, gdy  się  weźmie  w  rachubę  takie  wyrazy,  jak  wyśmienita  —  zna- 
mienita, w  kościele  —  w  ciele,  zbawienie  —  odkupienie,  niebieska  — 
archanielska,  że  pominę  rymy  gramatyczne,  które  jednak  swem  zaokrą- 
gleniem robią  wrażenie  modlitwy  rymowanej  (pieluchami  powijała  — 
tys  ji  w  jasłkach  pokładała;  któraś  syna  bożego  —  widziała  umarłego 
—  [i]  za  nas  pogrzebionego).  Za  taką  też  śmiem  uważać  pierwotna 
formę  utworu  tego;  jakim  był  wzór  sam,  łaciński  czy  też  może  niemiec- 
ki, mniejsza  o  to,  w  każdym  razie  przejść  on  musiał  przez  alembik 
czeski.  Wskazują  to  dwójki  wyrazowe  na  jedno  pojęcie  bezładnie  po- 
mieszane: pani  —  gospodze,  dziewko  —  dziewice^),  lub  zwroty:  opra- 
wienie zgubionych,  mimo  wszytki  czelnie/sza^  a  nawet  takie  pozorne 
błędy,  jak  uważany  za  glosę  (Dan.  412)  wyraz  znamienita  (a  tak  wy- 
bitnie  czeski),   łub  następujące    po  nim  yeaz^   które    Dan.  bez  potrzeby 


')  Tak,  zdaje  mi  się,  tłumaczyć  należy  podobne   niby  starsze  wyrazy  obok  now- 
szych, a  nie  za  przykładem  Mafk.  upatrywać  w  nich  różnice  czasowe. 
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poprawia  na  y^sz  (=  jejż)  —  wszakże  to  forma  nieobca  czeskiemu  ^), 
a  nie  odosobniony  przykład  w  naszym  zabytku  (prw.  thwe  2  p.  1.  poj. 
ź.  121,5).  Kto  wie  czy  i  formy:  „wstając  —  wstępując"  nie  sa  ryma- 
mi czeskiego  pośrednika?  Jeśli  przyjmując  ten  domysł  na  chwilę  za 
fakt,  zechcemy  dla  wypróbowania  jego  prawdziwości  lub  ściślej  mówiąc 
prawdopodobieństwa,  przez  okulary  czeskie  przyjrzeć  si(^  ponownie  mo- 
dlitwie pierwszej  (§.  1),  otrzymają  niektóre  jej  wyrażenia  i  formy  nieco 
odmienne  oświetlenie  od  togo,  w  jakiem  mogliśmy  je  ogladad  w  §.  1, 
a  może  —  dodajmy  —  prawdziwsze. 

Mam  namyśli  ówrym(?):  przy  bit  b^ł —  polecił,  wyrażenia  i  for- 
my: jerfnaczka,  mocen,  w  jem^.Q^  luda,  mać  i  inne.  Zobaczymy  później, 
o  ile  domysł  ten  o  pośrednictwie  czeskicm  jest  usprawiedliwiony.  Byłby 
on  naturalnie  zbyteczny,  równie  jak  cały  wywód  powyższy,  gdybym 
był  zdołał  odszukać  oryginał  -)  omawianej  modlitwy.  Niestety  muszę 
i  tu  ograniczyć  się  do  urywkowych  analogij,  których  pomoc  jednak  — 
jak  się  okaże  —  jest  nie  do  pogardzenia. 

Treścią  przedewszystkiem  zbliżone  do  naszej  modlitwy  jest  po- 
zdrowienie (?)  12—21  w  MK.  173  „Wesel  sie  Marya".  Wszak  i  w  na- 
szej modlitwie  ust.  3 — 4  to  wyraźne  gaudta  BMV,  których  tylko  for- 
mułka początkowa  nazwać  tak  nie  pozwala.  Do  której  kategoryi  wła- 
śnie ze  względu  na  treść  wypadnie  część  tę  zaliczyć,  zobaczymy  w  §.  6, 
poświęconym  temu  działowi  poezyi  kościelnej;  tu  tylko  zaznaczę,  że 
ustęp  ten  zawiera  12  radości  NPM.  Owe  zaś  urywkowe  podobieństwa, 
o  których  wspomniałem,  są: 

do  ust  3 — 5  —  niemal  dosłownie  w  litanii  św.  Bonawentury  (224): 
S.  M.  ab  angelo  aalułała  o.  p.  n. 


*)  Prw.  Dra  F.  B.  Kveta:  Stiroćeska  mlurnice.  Prehledl  E.  Noyotny.  IV  wyd 
Pr.  18S.3,  §.  115  c)    Prawdopodobnie  też  czeskie  sa:  of/erowafa,  przepowiadając. 

•)  Zludnemi  sa  odkrycia  niby-wzoru  tej  modlitwy  Dan.  Bob.  p.  i  Maik.,  z  kt()- 
rych  pierwszy  (410)  rozciągając  ja  aż  do  str.  75,  domyAla  się  wzoru  w  pieśni  druk. 
w  Pam.  II  359  z  r.  14-40(?):  „Zdrowa  bądź..  ."  li  na  podstawie  wyrażenia  „uliczka 
rajska*^  (MN  str.  42),  Jeśli  dru;^i  upatruje  miedzy  na?»zą  a  og^łoszoną  przezeń  pieśnią: 
„O  Marya,  kwiatku  panieński"  (86—88)  pewne  podobieństwo,  to  zapomina  o  różnicy 
formalnej,  którą  na  czele  podniosłem,  pominąwszy  już  to.  że  i  treść  uderzających  ana- 
logij  nie  zawiera;  on  także  objętość  modlitwy  tej  zakreśla  w  rozmiarach  Dan,  wlicza- 
jąc ją  do  litany(l).  Co  się  wreszcie  tyczy  pr/.ytoczonej  przez  Matk.  (106)  modlitwy  św- 
Franciszka  z  Asyżu,  to  bardziej  zbliżoną  jest  ona  do  pozdrowienia  trzeciego,  gdzie 
o  niej  wspominam.  Jedynie  tekst  z  MK  173,  do  którego  się  od  wojuje  Mank.  (10),  mAgłby 
stanowić  pewną  analogią  do  naszego,  ale  —  jak  on  sam  słusznie  dodaje  —  tylko  pod 
wzo^Iedem  treści.  O  tyle  też  z  jego  wskazówki  korzystam,  jak  widać  z  zestawień  moich. 
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S.  M.  per  spiritura  s.  obumbrała  o.  p.  n. 
„     ^    quae  deum  utero  conoepisti  o.  p.  n. 
podobnie  M.  527  zwr.  3:  (Te  Gabriel  laetificavit) 

te  paraclitus  obumbramtj 
ustęp  5  zaś  bardziej  przypomina  H.  II  k.  CCXXIVi^: 

die  wirdig  bist  gewesen   in   deinem   aller   beiligsten  lyb  ze- 
tragen  (scil.  den  schOpfer). 
Z  polskich  porównać  tn  można  u  Bob.  p.  nr.  15.  zwr.  4: 
O  marla,  yesselas  pełna, 
od  anyola  posdrovyona, 
lub  rozwleklejsze  MK  (p.  w): 

W.   B.   p.  M.    ktorasz   w   z^woczye   od   aDgVola 
przyyala  pozdrowenye  . .  . 

W.  8.  p.  M. . .  noazącz  mylosznego  Ihesusza  w  szo- 
bye  1). 
Ale  tenże  MK  ma  inne  wyrażenie,  które  w  zostawieniu  z  MN 
daje  do  myślenia.  Oto  naszemu  ustępowi  7  „iźes  syna  bożego  doiła 
i  .  .  .  knmhlala^  odpowiada  tam:  „któraś  piastowała,  karmiła,  kąpała,  powi- 
jała i  w  jasłki  pokładała  . . .  bożego  syna".  Dodajmy  do  tego  wyrażenie 
Koronki:  „quae . . .  filium  tuum  concipere.  fovere  ot  lacłare  meruisti^ 
i  na  odwrót  z  H  II  k.  220;  „also  du  . . .  in  mit  deinen  mUtterlichen 
brtisten  sogtest  vnd  in  badetest:  vnd  in  ktlssest . . .",  a  rzeczywiście  nie 
łatwo  orzec,  co  znaczy  wyraz  MN:  kamblala?  Prof.  Kalina  przywiódł 
ze  Spr.  clięd.  (Areh.  f.  Ph.  III.  49)  wyr.  kqhłać^  objaśniając  go  przez 
baden^  czemu  sprzeciwił  się  Brtlekner  (tamże  XI.  470)  i  nadał  mu  zna- 
czenie hegen.  Analogia  innych  języków  słowiańskich  *)  przechyla  szalę 
na  stronę  ostatniego  tłómaczenia;  jak  zaś  wytłómaczyć  mo^na  pozorne 
podobieństwo  tych  ustępów,  wskazuje  MK,  który  jest  najpełniejszy,  bo 
zawiera  oba  znaczenia,  podsuwane  temu  wyrazowi:  „piastowała  i  kapała". 
Z  tego  wnosić  można,  że  MN  miał  wzór  z  wyrazami,  odpowiadającymi 
koronkowym,  analogicznie  zaś  odmienne  wzory  teksty  inno. 

Ust.  8  już  się  mieści  w  przytoczonym  z  MK,  poczem  znów  9  od- 
powiadać ma  MK  18,  ale  jest  widocznie  zepsuty.    Ik)  co  znacsy  to  po- 


*)  Zwrot  w  ust.  6  „za«JużyIa  jeś  syna  bożepo  porodzid"  tak  jc«t  pospolitym 
w  pieśniach  o  PM.,  że  jedynie  nawiasowo  przytaczam  dla  przykFadu  M  522:  qua« 
fuisti  sola  digna  mundi  ferre  pretiura,  551 :  meruisti  qtiae  parere  regem  ditissmnim. 
Prw.  zre.««ztą  w  samym  MN  176,2  (§.  8). 

*)  Vrw.  Miki.  EW  pod  tern.  homhla.  Mylnie  wykłada  ten  wyraz  naszego  zabytkn 
Mj  jako  błąd  z  kohjbala  -  kofysnta,  a  cuthauni  jest  utożsamienie  go  przez  Mac.  Pism. 
1.  368  UW.  3  «  doić   =-  karmić! 
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łączenie  ofiarowania  Jezusa  z  ogktdaniem  jego  w  ciele  i  przepowiadaniem 
zbawienia?  O  wiele  składniej  czytamy  w  MK:  „któraś  swego  syna 
i  boga  ojcu  bogu  oiierowała  w  kościele  i  w  ręce  Symeonowi  dała^. 
Przypomnijmy  sobie  ew.  Łuk.  II.  34  i  zważmy,  że  między  omawianemi 
niżej  radościami  (zwłaszcza  między  12)  zachodzi  proroctwo  Symeona,  a  po- 
dejrzane już  samo  przez  się  nagromadzenie  słów:  „oglądała  i  obeźrzała  i  sły- 
szałaś" nasuwa  poprawkę  następująca.  Przede  wszy  stki  era  %  obe£rzała  samo 
się  charakteryzuje  dostatecznie  jako  glosa  ^),  słowo  zaś  oglądcuf  nie  może 
odnoeid  się  do  NPM.  —  (jakto?  więc  dopiero  w  kościele  oglądała  go 
w  ciele!)*)  —  zupełnie  natomiast  jest  stosowne  w  odnie«ienin  do  Sy- 
meona (lub  Szymona);  na  któryto  wyraz  naprowadza  atyszałaś.  Może 
ten  to  wyraz  ostatni  pochłonął  w  przepisie  jakiś  podobny  wyraz,  lub 
powstał  z  jego  zepsucia.  W  takim  razie  radość  ta  brzmiałaby  mniej  wię- 
cej, jak  następuje:  Zdrowa  bądź  królewno,  tyś  syna  bożego  w  kościele 
ofierowała,  któregoż  w  ciele  oglądał  Symeon,  przepowiedając  zbawienie 
nasze  ^). 

Trudno  mi  też  uwierzyć,  by  ust.  13  *)  poprawnie  wyszedł  z  rak 
przepisy wacza,  a  może  nawet  tłómacza.  Razić  bowiem  musi  ów  dodatek 
„z  niepokalonej  dziewice",  jak  gdyby  mowa  tu  była  o  NPM.  nie  w  dru- 
giej, lecz  trzeciej  osobie.  Ale  gdybyśmy  nawet  chcieli  to  usprawiedliwić 
potrzeba  wiersza,  (co  tylkoby  domysł  mój  o  formie  pierwotnej  modlitwy 
tej  popieraJo),  nie  inoż«^my  przyjąć  w  najbliższym  wzorze  podobnej  bu- 
dowy, chyba  w  takim  n.  p.  kształcie:  zdrowa  bądź  niepokalona  dzie- 
wice, jaż  jeś  widziała  syna  bożego  wstępując  na  nteiiosa  do  boga  ojca 
s  ciałem  onym,  jeż  z  ciebie  przyjąć  raczył  *^),  Toby  miało  niejaki  punkt 
oparcia  we  zwrocie  (n.  b.  w  tem  samem  gaudium)  u  Milchs.  92,  zwr.  5: 


*)  Prw.  podobny  stosuDok  psalmu  49,5  w  Psfl  do  Ppu/.,  gdzie  pierwszy  ma  obe- 
ZTZtcz^  drugi  oglyendacz. 

*)  Znajduję  wprawdzie  i  ten  motyw  jako  jedne  z  radości  w  modlitwie  św.  Mech- 
tyldy  (MK  159):  ^kedysz  go  ndypyrwey  w  czlo wy eczenst wy e  oglądała  a  prawd zywe- 
gosz  boga  bycz  yznala^,  ale  jaku  wtór;^  radość,  a  więc  na  miejscu. 

')  Nie  idzie  mi  zresztą  o  dosłowne  brzmienie,  niepodobne  do  odgadnięcia  bez 
znajomości  jego  nieznanego  wzoru,  bo  być  moie,  że  było  tam  też  po  wyr.  Symeon: 
i  słyszałaś  ji . . .  Wolne  pole  dla  domysfów,  ale  sądzę,  że  mój  zasadniczy  domysł  nie- 
daleko odbiega  od  wyma^au  sensu  niniejszej  modlitwy. 

*)  Ust  12  nie  przedstawia  nic  ciekawszego,  odpowiada  MK  19  i  Milsbs.  92, 
awr.  4. 

^)  Tak  poprawiony  Bwrot  ten  mógł  nawet  rymować  w  CBcakim:  nebe  —  teb«. 
Może  być  zresztą,  że  „z  niepokalonej  dziewice"  było  dopiskiem  w  kodekaie  oryginał- 
Bjm  polskim,  wciągniętym  w  tekst  przez  pisarza  MN? 


Aue  nostrura  gaudium, 
Icta  que  uidisti 
ascendentem  doininum, 
quem  tu  peperistt. 

Ust.  wreszcie  14.  to  jakby  początek  antifony: 

Aue  regina  coelorum, 
ave  decus  angelorura, 

którego  zresztą  często  używano  za  podstawę  pozdrowień  (M.  484  i  uw.)  ^), 
I  pozostiiłe  ustępy    1  — 2  i   15 — 20   nie  sa  odosobnione  w  hyrano- 
logii,  owszem  moźnaby  znaleźć  wiele  podobnych,  ale  wystarczy  dla  ilu- 
stracyi  Wdkazać  do  1.: 

M.  618  Ave  sole  purior^  luna  plena  pulchrior^) 
lub  510  Ave  virgo  pretiosa,  stella  sole  clarior^). 

Wobec  powyższych  uwag  o  samym  tekście  kopii  tyle  chyba  po- 
zostaje mi  do  zaznaczenia,  iejegoie^  \y  ust.  7  jeśli  nie  zbyteczne,  to  prze- 
kręcone, a  rękopiśmienne  yak  (ust.  13)  powstało  z  niewyraźnego  w  ory- 
ginale yafz  (p.  Dan.  413)  *j. 

b)  Drugie  (172—175). 

Wprawdzie  już  Mank.  (20)  wskazał  jako  pierwowzór  tego  pozdro- 
wienia modlitwę,  przypisywana  św.  Bernardowi  ^)j  ale  zna  ja  tylko  z  H 
V.^)  a  więc  jeden  tylito   tekst,  z  którego  jeszcze  nie  można  przedwcześ- 


^)  Milchs.  92  zwr.  6  ma  znów  podobieństwo  co  do  treści  z  tym  ustępem. 

^)  CzjŁhy  z  tak  bliskiego  podobieństwa  wolno  hylo  wnosić,  że  w  tekście  polskim 
po  „n?id  sfuńce**  opuszczono  przjdawkę,  odpowiadajj^ci)  fac.  jmrior? 

^)  Zwrócić  tu  muszę  uwagę,  iż  z  pozostałych  pozdrowień  MK  t.  j.  11  pocz:^tko- 
wych,  żadno  w  najdalszym  nawet  zwiii/ku  treściowym  z  naszemi  nie  pozostaje. 

*)  Co  do  pogl^jdu  mego  na  pojmowanie  przez  Danysza  zwrotu  ^jeś  znamienita* 
p.  w.  Jakby  zaś  wyglądał  ten  zwrot  w  wierszu  czeskim,  przed^łtawia  następująca  od- 
budowa : 

Zdrava  bud'         '^  .        chwalebna  i  (wysroiejnita 
pani     I  \   .f         / 

ty  jsi  velmi  (barzo)  znamenita, 

jeż  lica  nebe  i  zeme  kral 

(..?..)  jest  pożądał. 

^)  Napis:  >Quicunque   lianc   orationem   8equenŁem    devote   ąuottidie  dixeriŁ,  sine 

poenitentla  et  mysterio  corporls  Christi  non  decedet:  sic  fertur  revelatum  b.  Bemhardo 

ab  angelo  data  est(!)". 

*)  Czyżby  w  // 1  jej  nio  było,  coby  było  dość  znamienne  dla  stosunku  MN  do  //!? 
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nie  z  Wisłockim^)  orzekaiS  o  stoMinku  MN  do  H.  Dlatego  sadzę,  że 
może  nie  od  rzeczy  będzie  poniższe  drobiazgowe  nieco  zestawienie  z  in- 
nemi  tekstami'^),  które  mara  pod  ręka,  gdyż  z  niego  poznamy  łatwiej 
i  dokładniej,  jeśli  nie  samo  źródło,  to  przynajmniej  jego  właściwości 
cbarakteftyetycttne: 

Już  co  do  samej  liczby  pozdrowień  różnią  się  wymienione  teksty 
tak  we  wzajemnym  stosunku  do  siebie,  jak  do.  3/^, .bo  podczas  gdy 
nasz  ma  ich  12,  a  tyleż  K  (choć  tylko  10  wspólnych),  liczy  H  13  ra- 
zem z  JF,  który  jednak  tylko  w  1 1  z  if  się  zgadza,  O  zas  w  swych 
13  różni  się  po  części  od  obu  tych,  z  którymi  ma  równą  liczbę,  co 
się  też  powtarza  z  O,  mimo  swej  tizynastki  przechylającym  się  nieraz 
na  stronę  MN  i  K — 77. 

Podobne  różnice  widzimy  i  w  samej  formule  pozdrowienia  i,  co 
znamienniejsza,  niezależnie  od  zgodności  lub  niezgodności  pod  względem 
poprzednim.  I  tak:  formę  tę  maja  tylko  N  (poz^lrowiona  bądź  Marya),  H 
(Ave  Maria),  O  (Gegrttsst  syest  Maria)  i  O  (Bądź  pozdrowiona  Marya),  po- 
żgstałe  K  i  IF  brakiem  imienia  NPM  zaznaczają  swą  odrębność^). 

Wreszcie,  jak  już  wspomniałem,  i  treść  nieraz  różna;  mianowicie 
w  stosunku  do  MN  *)  —  gdyż  ten  tylko  mię  obchodzi  —  znajdujemy 
przedewszystkiem  jako  nadwyżkę 

1)  między  1.  2.  pozdrowieniem  MN: 
.  i/.        A.  M.  praeelecta  dei  patris 
K.         A.         filia  sefnpiterni  patris 

O,        G.  s.  M.  tochter  got  des  yaters  Uberal    reine  creatur  die  aller 
wirdigest 


.'  '  ^)  Mam  tu  na  myśli  jego  artykulik  z  powodu  rozprawy  Mank.  Prsew.  bibl.  X 
1887.  160,  gdsie  —  nie  wiem,  na  fakiej  podstawie  —  mówi  o  //  jako  o  modlitewniku 
i^miepospolitego  w  ar.  w.(?!)  zażywającego  w  8 ciecie  katolickim  wzięcia"  i  dodaje,  że 
Mank.  „przeprowadził  dowód**,  jako  3/y  jest  w  znacznej  części  tłumaczeniom  modlitw 
/ać.  z  A/. 

•)  Teksty  te  b%:  1)  //  IV  i  V;  2)  końcowa  modlitwa  u  Kervera  {K)  p.  t.  Spe- 
cialis  nalutatio  ad  BMV;  3)  niem.  Wack.  II.  803  Mariengruss  str.  65  {W)\  4)  H  III 
Cgraćki,  (?)f  6)  polski  „Złote  Ave  Maria"  w  Módl.  jarosl.  (O)  str.  65.  Czeskich  wyśle- 
dzić mi  się  nie  udało. 

^)  Natoralnię  takie  odmianki,  jak  to,  że  w  G  zwr.  1  brak  imienia  Maryi,  a  W 
wiaśnie  w  zwr.  i  wyji|tkowo  z  potrzeby  metrycznej  je  posi;tda,  nie  wchodzjj  tu  w  ra- 
chubę. 

'    *\.Z  tiago  też    poVi)du  oznaczam   liczbami    pozdrowienia   podług  MN,    nadwyżki 
zaś  określam  tylko  ich  roiędzyzwroCkowem^Htanowiskieni. 

Boiprawy  Wydi.  filolog    T    XXIII.  L^6 


20^  f^RAKClSZfiS    K&CB2. 

O.         B.        pozdrowione  wybrane  naczynie  Boga  Ojca, 
Marya  naszlacbetniejsza  ^). 

2)  między  11—12: 

R         A.        decns  viduarum 

O        G.s.M.ein  form  und  regel   der  witwen  und  allen  reinen  toy- 
bern  *). 

3)  po  12.     TF (brak) 

gotes  sal  ynd  sein  hoehster  bort.  Ein  tempel  der  got- 
beit  da  seist  gegruest  die  du  aller  krankheit  puest. 
Braki  znajduję  w  K,  gdzie  niema  zwrotki,  odpowiadającej  MN  7, 
tudzież   W  i  O,  które  nie  maja  MN  6. 

Myliłby  się  jednak,  ktoby  sądził,  że  przynajmniej  w  zwrotkach 
—  sit  ven%a  verbo  —  wspólnych  wszystkim  tekstom  panuje  zgodność 
zupełna.  I  tu  nie  brak  mniejszych  różnic,  polegających  znów  na  nad- 
wyżkach i  skróceniach. 

Pominąwszy  brak  przyda wki  świętej  {O  przenaswiętszej)  w  K, 
podnoszę  wyrażenie  „dziewice  s.  trójce",  które  z  MN  dzieli  tylko  O 
(magt  der  hi.  drynaltigkeit),  a  poniekąd  W^  gdzie  niezależnie  od  tego 
dopełniacza  jako  równoważnik  łac.  v%rgo  występuje  meit.  Przydomek 
zatem  MN  „dziewice''  nie  jest  równoznacznym  z  HKO  ancilla  (a.  tri- 
nitatis,  służebnice),  jakto  widać  z  W\  ein  dirn  vnd  ein  spiegel  der  hi. 
drinaltikeit.  Znów  więc  widać  pokrewieństwo  bliższe  MN  z  W^  które 
znalazłem  wy^ej  co  do  jednego  pozdrowienia,  stanowiącego  nadwyżkę 
tekstów  innych;  ale  zarazem  zarysowuje  się  i  ta  między  nimi  różnica, 
że  MN  ma  się  do  FF,  jak  redakcya  krótsza  do  obszerniejszej  ^).  W  po- 
zdrowieniu 2  wyrazowi  s  p  o  n  s  a  (gmahel  O,  prawt  W  oblubienice  O) 
przeciwstawia  JlfW przydomek  posełkini.  Czyżby  pierwowzór  miał  coś 
podobnego  do  mtsaa?  W  każdym  razie  wyraz  ten  posełkini  musiał  mieć 
ów  pośrednik,  który  przezeń  wyziera  (?.  poselkyne,  prw.  niż.  cesarkini). 

Przeciwny  stosunek  zachodzi  w  MN 7^  gdzie  wyrazowi  mistrzyni, 
wspólnemu  EWO  (nicisterin,  magistra)  odpowiada  O  troesterin,  ale 
niema  to  żadnego  znaczenia  dla  MN,  podczas  gdy  odchylenie    W^  (pro- 


')  Widocznie  btąd,  pochodzący  z  nieuwagi  zam.  B.  p.  M.  i  t  d.  Przydomek  ten 
zresztą:  „wybrane  naczynie  Boga  Ojca"  robi  wrażenie  przeniesionego  ski^dinąd.  Prw.  M 
522:  SaWe  mater  saWatoris,  vfls  electom  creatoiis. 

')  Jestto  wfaściwoScią  (?,  że  po  wierszu  tekstu,  odpowiadającego  wzorowi  lac., 
zawsze  następuje  drugi,  jakby  z  innego  wzięty  pozdrowienia  tak,  że  robi  to  wraieoie 
dwu  poematów,  zwożonych  w  jeden  —  że  tak  rzekę  —  przekładaniec. 

')  Brak  zwr.  6  MN  w  W  Zatwy  do  wytlómaozenia,  jeżeli  się  zważy  wyrażenie 
W  5:  ein  kungin  der  profetten.  będące  zlaniem  niejako  MN  5 — 6. 
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fetten)  znów  określa  bliżej  stosunek  MN  do  FF,  jakem  wyżej  podał. 
Pominąwszy  nadwyżkę  MN  &  bożych  (prw  O  po  bogu  najpotężniej- 
sza) a  10  świętych  (tu  już  bez  towarzystwa  O),  podnoszę  znane  du- 
maczenie  canfeaaarum  {HK)  przez  spowiedników  (czyto  znów  nie 
czeski  wpływ  ?)  *).  Ciekawsza  jednak,  że  HK  plenitudo  w  polskim  prze- 
szło na  cudności,  jak  gdyby  pod  wpływem  pierwowzoru  z  putchri- 
tudo  {?)*). 

Z  pozdrowieniem  1 1-em  stosunek,  jakiśmy  zauważyli  między  MN 
a  Wy  nagle  się  zmienia,  gdyż  odtąd  śledzić  możemy  jakiś  bliższy  zwią- 
zek MN  i  H.  Mianowicie  oba  posiadają  wyrażenie:  czci  i  korono  dzie- 
wic (świętych)  =  deous  et  corona  virginum,  natomiast  JST,  jakby  po- 
średni stopień,  rozdziela:  decus  yiduarum^  corona  yirginum;  druga  grupę 
przedstawiają  W  z  przydomkiem  :  der  junkfrawen  kron  (O  korona  pa- 
nien) i  O  naodwrót:  ein  eer  und  spiegel  der  iungfrowen.  Podobnie 
ostatnie  pozdrowienie  MN  „zbawienie  i  pocieszenie^  =  H  salus  et  con- 
8olatrix,  W  zaś:  edele  trOsterin,  der  lebendigen  ynd  der  toten  ein  be- 
reite  helfferin,  0—0  trttsterin   —  pocieszycielko. 

Tak  więc  MN,  z  początku  dość  wyraźnie  skłaniające  się  ku  JT, 
ku  końcowi  oddala  się  nieco  odeń,  wykazując  pewne  punkty  styczne 
z  J7,  do  których  należy  prośba,  zamykająca  te  pozdrowienia^);  zawsze 
jednak  zachowuje  pewna  odrębność,  za  mała  wprawdzie,  by  można  dla 
niej  przyjąć  odrębną  redakcyę^  ale  wystarczająca  na  umieszczenie  po- 
między MNtk  pierwowzorem  pośrednika,  —  czeskiego  rozumie  się,  jak  to 
wykazują  „czechizmy".  Czy  już  temu  pośrednikowi  przypisać  wypadnie 
brak  pozdrowienia:  ;,córko  wiekuistego  ojca^,  tak  psujący  piękną  skalę 


*)   W  peihtiger,  O  bychtiger.  Późniejsze  O  ma  już  dzisiejszą  formę :  wyznawców. 

*)  W  mówi  tylko:  edeler  prannen,  ale  O  „ein  lob  und  zier"  zdaje  się  popierać 
taka  lekcy ą. 

*)  Dzieli  się  ona  na  8  części :  1)  ze  mną  bądź  we  wszystkich  pokusach,  w  smętkach,  po- 
trzebiznach  i  w  niemocach  moich;  2a)  A  uprosi  mi  taskę  i  odpuszczenie  motm  wszyst&tm 
grzechom  (znamienny  3  pizyp.  prw.  czesk.jj  b)  a  nawięce  przy  skonaniu  żywota  mego; 
3)  A  nie  opuszczaj  mie  mita  Panno  Mary  a.  Odpowiada  im  w  /f :  1)  mecum  sis  in 
omnibos  tentationibus,  tribulationibus,  necessitatibus,  angustiis  et  infirmitatibus  meis; 
3)  et  impetra  mihiomnium  peccatorum  meorum  vcniam;  2h)  non  desis  mihi;  2a)  et  ma- 
zime  in  hora  mortis  meae.  Nadto  ma  H  zskończcnie:  et  coelestis  patriae  gloriam.  Pod- 
kreślone wyrazy  znaczą  nadwyżki,  z  których  jedna,  analogiczna  do  później  spotkać  się 
mających  (mila  P.  Maryo  —  mify  Panie),  dość  jest  charakterystyczną  (prw.  też  wyżej: 
święty  i  t.  d). 
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a  maiore  ad  mtntis^)^  to  pozostawiam  sadowi  każdego;  analogia  jednak 
W  przemawiałaby  za  tera. 


§.    H.  Litania,  chwalą  i  nwJlitwa  (str.  33-41). 

Biorę  te  trzy  nstępy  razem,  gdyż  dopiero  ostatni  nadaje  im  koń- 
cowa prośba  charakter  całości  zaokrąglonej.  Granice  zaś  każdego  z  nich 
wytknąć  się  dadzft  stronami:  33—38,  38 — 40  i  40 — 41.  Przędę  je  po 
kolei. 

a)  Litania  do  NPM.  (str.  33-38) «). 
Jak  prawidłową  jest  jej    budowa  widać   z  przepisu   załączonego  ^). 
Gospodze  Y^sluchay.  nasz 
zbawyczyelyy  szwyatha:  pomozy  nam 
szwyantha  boża  porod^yczyelko  prószy  zamna 

*  1.  namylosczywsehall  Pany  oradvy  zamna 

^  2.  nalagodnyeyscha  vczyecho  kthobye  vczyekayacza^):  prósz  zanina 

as  3.  pełna  mylosczy  y  wschey  szlothkosczy  prósz  zamna  \  Grzeschnycza : 

S  4.  Angyelska  czvdno8czy  orądvy  zamna 

^  5w;  patryarchow  y  zandza  proroczka  =:  prósz  zamna  • 

-M  6.  szkarbye  Apostolsky  orąndvy  za=^||Mna 

^  7.  porodzyczyelko  Jesu  kristhowa  prósz  zamna 

>  8.  nyepokalyona :  orandyy  zamna 

»c/3  9.  blogoslawyona  nad  wschemy  nyewyasthamy^   |  Orandvy  zamna 

I.  Swyatha  Maria  ^)  wsczyangny  myloszyerdzye  y  dothkny  szercza  mego 
y  badz  wolya  thwa  yzby  oszwyeczyla  y  zbawyla 
mnyc  grzeschnycza  od  wschego  ||  Slego 


*)  Oto  ona:  kw.  Trójca,  B<Sg  Ojciec,  Bóg  Duch,  Bóg  Syn,  aniołowie,  prorocy,  pa- 
tryarchowie,  ewangeliści,  apostołowie,  męczennicy,  wyanawcy,  (wdowy),  dziewice,  ww. 
święci,  ludzie  żywi  i  umarli. 

^)  Wprawdzie  już  Mank.  (10)  —  żo  pominę  Bob.,  o  którym  prw.  str.  197  uw.  2  —  po- 
znał charakter  tego  ustępu,  ale  nie  nakreślił  jego  granic,  bo  zaznacza,  że  od  atr.  33 
ciągnie  się  litania,  po  której  id^  jeszcze  w  cz.  I  OehtŁe  mlt  Yerherrlichung  der  Freur 
den  Mar  id. 

')  Ponieważ  rozmaitość  pisowni  wezwania  Ś.  M.  nic  tu  nie  stanowią  umieazczam 
je  po  nowożytnemu. 

*)  Już  M:iłk  (106)  poprawił  na:  uciekających,  choć  —  przyznaję  —  wolałbym 
czytać:  uciekaję  się,  gdybym  miał  podstawę  w  pisowni  tego  zaimka  do  dopatrywania  się 
go  tutaj. 

^)  W  druku  35,11  czytamy  tu  spójnik  a,  choć  go  niema  w  podobiżnie;  wykreśUl 
go  więc  Danysz  (418). 
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II.  Swyata  boża  porodzyczyelko  z:  p^)  Maria  pi^zez  szyna  thwego  ray- 
loazyerdzye  zbawyczyela  mego  genze  zywotha^) 
thwego  narodzycz  szye  thczal  (dr.  eh-)  |  Slyvthvy 
Bzye  nademna  y  prósz  za  me  grzechy 

III.  Sw-yantha  Maria  dzyeuycze  (dr.  vy-)  *)  yyekuyatha  przez  szmylowa- 
nye  szyna  thwego  genze  czyebye  tako  vyelye  roylv- 
ye  y  poyyschyl  1 1  Nad  kory  Angyelskye  yysluchay 
mye  grzeschnycza 

a.  slothkye  Yczyesehenye 

b.  nalagodlywscha    y  naszmyernyeyscha   y  na=  |  Slodscha 
y  szwyathla  wschem  myloszyerdzyra  napelnyona 

c.  raorsŁka  gwyazdo  naszwyethley^cha  pany  || 

d.  thaj'emn}*cze  boże  ryedzacza : 


Tak  przedstawiona  ta  litania  jaśniej  hIc  tłómaczy,  niż  przez  wy- 
kład, od  którego  zresztą  wstrzymać  się  muszę,  nie  mogąc  dotrzeć  do 
odpowiednich  dzieł  i  wzorów,  któreby  mi  umożliwiły  odszukanie  źródła 
tej  jedynej  litanii  polskiej  z  czasów  przeddrukarskich. 

Tekst  również  nie  nastręcza  sposobności  do  wielu  uwag.  W  ust.  2 
bezwatpienia  uciecho  jest  błędem  przepisy wacza  zain.  ucieczko  (prw. 
M  505  Letania  de  domina  nostra  VM :  refugium  paurerum  i  portus  et 
susceptio  ad  te  confugientium).  Podobnież  analogia  Salutationis  ad  s. 
Mariam  {M  295),  gdzie  czytamy:  ave  filia  patriarcharura.  ave  desiderium 
prophetaiiim,  każe  mi  wnosić,  że,  jak  tłónmcz  oddał  ,,żadza  prorocka", 
^ak  chyba  i  przydomek  filia  nie  on  opuścił.  W  tejże  Salutatio  odznaj- 
duję  ust.  6  jako:  thesaurus  ss.  apostolornra  ^).  Po  „niepokalona"  *)  chyba 
wypadło  „dziewice".  Niekoniecznie  dobrym  jest  szyk  w  ust.  U:  „przez 
syna  twego  miłosierdzie  zbawiciela  mego",  gdzie  zresztą  dopełniacz  pierw- 
szy jest  zbyteczny,  a  raczej  potrzebny  nieco  wyżej  po  słowach:  wśeiagni 


*)  PisanB  widocmie  Bpottrzegt,  że  opaścił  wyras  Mary  a,  pnerwal  wleo  zftczety 
wjraz:  przez.  Druk  tego  nie  uwzględnm. 

*)  Jak  tu  czytać,  rzeczywiicie  kJopot  Bo  chcąc  być  jak  najbardziej  zachowaw- 
czym, możnaby  —  powołując  się  na  wpfyw  czeski  —  czytać:  gen  ze  zywotha  —  jen 
ze  żywota  i  kto  wie,  czy  to  nie  lepsze,  niż  zwykfe  w  takich  razach  uciekanie  się  do 
tłóinaczeu,  że  pisarz,  mając  raz  po  raz  napisać  z,  przez  pomyłkę  opuścił  jedno. 

')  Ten  przykład  to  jedyne  u  =  w  w  MN,  jakby  niedobitek  systemu  czesko- 
polskiegD,   zapewne   zastopowanego   w  pisowni   oryginału,    z  którego  kopista  odpisywał. 

*)  Do  nst.  e)  mogę  też  wskazać  dla  przykładu  analogie  łac.  u  M  bbi:  Yirgo 
(semper)  Maria  steUa  maris  praelucida,  czeską  St.  skl.  III  str.  121:  hvezdo  monskil  ty 
^restw&cie  (1),  nieoi.  J7  111  str.  211:  O  da  glestender  merę  stera. 

^)  Prw.  31,12,  gdzie  takąż  formę  mamy  w  praedwieństwie  do  niepokalana  141^13, 
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miłosierdzie.  Zwrot  ^^dziemce  wiekuista^  jest  tylko  innym  przekładem 
„virgo  semper"  (prw.  MN  40,  6:  dziewice  za  wżdy).  Ze  względu  wreszcie 
na  tako  nalegałoby  może  czytać:  „iż  powyszył  cie",  a  nie  i;  ale  toby 
pociągnęło  za  sobą  wtrącenie  zaimka  „ ciebie ^^  więc  może  lepiej  zostać 
przy  lekcyi  niekoniecznie  poprawnej.  Bo  czyż  oryginał  musiał  być  do- 
skonałym ! 

b)  Laudes  BMV.  (atr.  38-40). 

Krótki  ten  nstęp,  zaczynający  się:  „Ciebie  chwalę, -tobie  się  mo- 
dlę i  wielbię",  zakrawa  na  wiersz;  ale  o  tem  nic  się  nie  da  powiedzieć 
na  podstawie  naszego  tekstu.  Przedmiotem  „chwały  i  modły^  sa :  oblicze 
NPM.^);  dziewstwo  i  czystota  jej;  miłosierdzie ( I) *),  wskutek 
którego  była  dostojna  nosić  Pana  nieba  i  ziemie  i  wszech  (I),  co  w  nim 
są;  błogosławiony  żywot,  który  nosił  Boga  i  człowieka;  wreszcie  błogo- 
sławione piersi,  które  „doiły"  zbawiciela  wszego  świata^).  Chyba  nie 
potrzebuję  zwracać  uwagi  na  podkreślone  wyrazy,  zaznaczające  przy- 
rostkami czeskośó  swoją.  Niesłowiańsko  brzmi  „wszech",  jakby  daleki 
oddźwięk  łać.  „omnium  quae". 

Po  tych  pochwałach  następuje  prośba,  która  zawiera: 

c)  Modlitwa «)  (str.  40-41). 

„Proszę  cie,  miłościwa  boża  porodzicielko . . .  i  wiesiele  króluje  (?)  przez 
końca  mieć  z  nim". 

Bliskie  pokrewieństwo  —  zdaje  mi  się  —  zachodzi  między  tą 
prośba  a  jedna  modlitewka  u  Keryera  b.  t.,  która  też  dlatego  przytoczę, 
podkreślając  styczności:  „7^6  deprecor  ergo  mitissimam,  piissimam,  mtae- 
ricordisaimamy  castissimam  dei  genttricem  Mariam  aemper  mrginum  gem- 
mam,  lU  in  sancto  tremendo  ac  terribili  ittdicio  in  conspectn  unigeniti 
fili  tui^  cui  pater  dedit  omne  iudicium,  me  liberes  et  protegaa  a  poenis 
inferni  et  participem  faciae  coełesttum  gaudiorum.  Praestante  eodem  do- 
mino nostro  Jesu  Christo,  qui  cum  patre  et  spiritu  sancto  Tivit  et  regit 
in  saecula  saeculorum.  Amen". 

Z  tego  widać,  iż  tekst  polski  powstał  z  innego  obszerniejszego, 
bo  obejmującego  nietylko  moment  sądu  ostatecznego,  ale  też  uciski  źy- 


1)  Prw.  Btr.  200  uw.  4  i  MN  28,7:  jeż  obUcza  król  nieba  i  ziemia  poddał  jest 
*)  Nie  wydaje  mi  się  to  poprawnem,  bo  co   za  sens  tego?  Domyślam  sie  chyba 
pokory  lub  czegoś  podobnego. 

*)  Analogicznie  Milchs.  247  zwr.  3:  cojus  ubera  xpiBtum  lacUuenmt 
*)  Robi  ona  wrażenie  Oremtts, 
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ciowe  i  chwilę  zgonu  (coś  podotnego  mieliśmy  w  §.  2i).  Zastanawia 
wyrażenie:  w  ona  godzinę  drżącą,  któremu  odpowiada  cierpiącą 
(62,10)  —  ale  o  tem  w  części  III.  Tu  nas  raczej  zająć  może  zupełnie 
zepsute  zakończenienie.  Poprawka  Danysza  (413)  nie  zaradzi  złemu^  bo 
cóż  to  znaczy:  i  wesele,  które  króluje  przez  końca  mieć  z  nim?  Nie 
chcąc  zbyt  wielkich  zmian  czynić,  a  korzystając  z  dodatku  zaimka  wzglę- 
dnego, czytam:  i  wesele  z  nim,  który  króluje  przez  końca,  mieć.  Nato- 
miast zgodnie  z  Dan.,  a  raczej  Małk.  (106)^)  uzupełniam  41,1:  nie 
ostawiż  (Małk.:  ostawiaj). 


§.  4.    Polecenie  się  NPM.  w  opiekę,  (str.  41-47). 

Ustęp  ten,  zawarty  między  dwoma  Amen,  wyraźnie  zarysowuje 
się  jako  modlitwa  osobna.  Próby  jednak  odszukania  źródła  nie  wydały 
pomyślnego  wyniku,  nawet  napis  wywnioskowałem  li  na  podstawie  tre- 
ści. Poprzestaję  więc  na  odpisie,  który  uwydatnia  jej  budowę,  i  na  kilku 
uwagach  luźnych. 

I.  1.  O  mylosczywa  gospodze 

2.  O  naszlothscha  (dr.  -e)  okrazenye*)  szwyata 

3.  O  drogy  kamyenyv  nyebyeszkyego  polyvbyencza 

4.  O  =  I  Chwalyebna  Maria 

II.  1.  ty  J'esz  ylyczka  rayszka=: 

2.  ty  wrota  nyebyeszka^): 

3.  Thy  dom  boży 

4.  tysz  szen  Jesu  =  Cristhv8zow  *) 
III.     1.   przez  czya  bogoslawyona  ||  Boża  porodzyczyelko  wrotha 
nakraschsza*):  Othworzona  sza  • 


^)  Nie  jedyny  to  raz  Dan.  przedkłada  poprawki,  nie  zważając,  £e  Matk.  jui  je 
przed  nim  poczynit.  A  przecież  ilekroć  Matk.  stnwia  poprawkę  btędną  lub  wykład  mylny, 
jak  sfynne  królnj  (przymiotniki),  dtugo  się  z  nim  rozprawia. 

')  Rozumienie  Matk.  (106)  tego  wyr.  'jako  okraszanie  jest  znpetnie  mylnem, 
gdyi  wymaga  przyjęcia  btędu  -ze-  zam.  -Asa-  lub  tcha,  podczas  gdy  okrążenie  (nb. 
B  caeska  zam.  okrąg  pol.)  ma  analogię  w  czeskim  przydomku  PM:  okrslek  sveta. 

')  Nie  mogę  tego  zwrotu  uważać  za  glosę  do  1),  jakto  czyni  Matk.  (205),  gdyż 
1)  =  via  paradin,  2)  =  porta  coeli,  a  więc  dwa  rożne  przydomki,  —  p.  w.  w  tekście 
pod  analogiami.  Tu  przytaczam:  porta  paradisi  M  513;  paradisi  porta  pervia  Bonav. 
litan.  Z  analogij  takich  jak  „uliczka  rajska**  (Pam.  II  H59)  wysnuwać  nie  można  tn- 
kich  wniosków,  jakie  wyprowadził  o  źródle  tej   modlitwy   Dan.  (p.  w.  str.  197  uw.  2). 

*)  Matk.  (106)  przepisuje  sień,  czyżby  miat  tu  sen  na  myśli ?1  A  przecież  to 
sień;  prw.  analogie  w  tekście. 

^)  Mac  Piim.  I  363  zrobit  z  tego  najkrótszol 
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2.  przez  czya  pokoy    rayed^   calowyekyem   y  Ang^olem  = 
YCzynyon  yest  | 

3.(P)^         „      szwyath:  Oprawyon  yest 

4.  p         ;,      zbawyczyel    wschego    szwyatha    narodzyl    ezye 

yest 

5.  „         „      Maria  wschythko  dobre  vczyiiyo=  ||  No  (dr. 

U-)  yest  nanyebye  y  nazyemy  zr 
6.(P)  „         „(ą)  Wyszl)*  sza  patriarchowy e  y  Prorokowye  sp)  ekla : 
IV.  1.  Thy  yesz  chwalą  Jorusalyem  zz: 

2.  ty  yesz  yyeszyelye  ]  Wschego  szwyatha: 

3.  Thy  yesz  yybrana  przed  watawyenym  .tego  fizwyata  y  bandzyesch 

przebyyacz  przez  konycza  wkrolyesthwye  ||  Nyebyesz- 
kycm  szyna  tliwego 

V.     I.  yez  (Vvz)^)  dzysz  shiza  tobye  angiely  y  Archangely 

2.  poszIuchnyszathobyepatriarchovyey  prorokowye  |  Yws2>  cz- 
czy Apostholy  Maczennyczy.  y  spowyednyczy 
y    dzyewyczo  krysthowy   y  wschysthczy  ko- 
rowye  nyebyesćzy: 
VI.  n)  Przetho  prostha  czyebye  dzye  =  ||  Wycze  blogoszlawyona  Maria 
h)   przez  myloscz  szyna  thwego  yenze  tbaka  czesoz  nagóthowal  tho- 

bye  yez  (dr.  yvz)  dzysz 
c)  nyeosthawysch  innye  |  Przez  pomoczy  thwey  wewschech  vdracze- 
nyach  y  pothrzebyznach  moych  wszandy 
VII.      I.  O  naszwyantscha  o  naszlotseha  o  namylosczywscha  |j  O  na- 

myloszyernyeyscha  Maria 

2.  O  Gospodze  raoya  naczudnyeyscha 

3.  O  dzyewycze  boża 

4.  O  poły ybyencza  ^)  Jesu  Cristhowa  (^dr.  -va)^) 

5.  O  I  Draby nko  nyebyeszka  = 

6.  O  Matko  boża  dzyevycze  Maria  = 

VIIL  tobye  polyeczara  dvscba  moya  y  czyalo  nioye  y  w<cliytbky  rozv-' 
my  mego  ||  Czyala 

y  mnye  szluga  thwoya  Odewschego  złego  y  nynyeyschcgo  y  przy- 
chodzanczego  ezthrzezy  Am 


*)  Tak  |)oprawia  Dan    (413)  shiszme,  niiej  j«dnak  jii4  .sam  wydawca  prayjal  na 
iie  tĄ  role  popraw iacza. 

')  Zaiu.  pol>  vbyenycza.  '  .       .     '        " 

^)  Odchylenia  tego  nie  zauważy!  Dan. 
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Pewne  podobieństwa  do  ust.  II  2,  III  I,  V,  VII  5  znaleść  można 
w  przeróbce  Te  deum^  zastosowanej  do  NPM. ,  która  przytacza  Mank. 
(10)  ').  Tłim  czytamy  n.  p  paradisi  ianua,  scala  regni  coelestis.  Ależ 
bo  i  u  Hanusza  (71)  obok: 

Tu  regis  alti  ianua 
et  porta  lucis  fulgida 

mamy  w  polskim: 

Ty  lesz  vliczka   królewska 
uaiasnieyssza  brona   rayska. 
Do  III  1   porównać  można  tamże: 

Stalą  yliczka  otworzona  —  Fit  porta  Christi  pervia;    • 

a  jeszcze  dokładniej  przypomina  ten   ustęp   Nr.  5  u  KonrAda    (=r  Stb. 
skl.  III,  str.  167  i  nst.)  w.  54: 

Tebu  nam  wssyem  ray  otworzeń. 

Budowa  całego  ustępu  III  przypomina  stary  (rps  z  XI  w.)  hymn 
de  BMV,  ad  laudes  (Drev.  XII  68;  odm.  M  542): 
Per  te  mundus  salratus  est 
Per  te  sursum  leyatus  est 
Per  te  mors  danmatus  (i  d-a)  est 
Per  te  vita  donata  est*). 

§.  5.  „Gospodze  moja..."  (8tr.  4f7-49  i  57-63) 
Tak  się  zaczynają  cztery  ustępy  w  części  I  modlitewnika,  z  któ- 
rych trzy  tu  podaję,  nie  umiejąc  ich  bliżej  określić,  czwarta  zas  ze 
względu  na  treść  omawiam  w  §.  następnym.  Modlitwy  te  sa:  pierwsza 
str.  47 — 49,  druga  (właściwie  trzecia)  57 — 61  i  trzecia  (czwarta)  61 — 
63.  W  szczegóły  budowy  ich  nie  wchodzę,  bo  przedstawia  się  ona  bar- 
dzo koszlawo;  ogólny  schemat  wygląda,  jak  następuje: 

a)  wezwanie  do  NPM  ;  h)  szereg  przydomków  (5,  8  i  7  ?) ;  c), 
prośby,  a  to  w  l-cg  o  nieodpy chanie  modlącej  się,  o  litość,  o  wysłucha- 
nie modlitwy,  oświecenie  i  nauczenie,    „by  o  to  tylko  prosiła,  co  by  się 


')  W  Hortuli  jednak  znaleźć  można  wiccej  jeszcze  analogij,  n.  p.  w  modlitwie 
Sykstusa  IV  (H  V  k.  92,  IV  k.  vj)  „porta  paradUi",  H  III  str.  211 :  du  port  des  liym- 
melschen  parendyss:  nitt  yerschliUs  dich  vor  mir. 

^)  Drobiazgi:  M  505  (ad  IV  1)  S.  M.  filia  Jerusalem 
581  (ad  I  8)  Ave  gemma  pretiosa 
Bonav.  lit.  (ad   VII  2)  feminarum  pulcherrima. 
Do  VIII  prw.  HanuBz  (69)  Racz  nas  strzedz   ode  złego  ninieissego  i  badaczego  (fu- 
tura mała  prohibe). 
Bozpr.  Wydi.  filolog,  T.  XXIII.  27 
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PM.  lubiło  słyszeć";  w  2-giej  o  „obeźrzenie"  (:=.  zaopatrzenie 
przyodzianie)  nagoty  jej  duszy,  wytrwałość  w  dobrem,  o  miłosierdzie  ( !) 
od  sta,rzej8zychj  pomoc  w  potrzebach,  a  zwłaszcza  w  chwili  śmierci,  by 
uie  umarła  bez  spowiedzi,  Komunii  i  Sakramentu  Ostatniego  Pomazania; 
w  3-ej  prosi :  uczyń  mie  cichą,  śmierna,  podobna  moim  starzejszy  m, 
miłosierna  ku  bliższym  (!),  ciei-piąca  {=  cierpliwa)  w  smętce,  stydliwą 
w  mowie,  czystą  na  duszy  i  na  ciele,  ustawiczną  w  dobrych  dzie- 
lech  aż  do  mego  skonania. 

Do  podkreślonych  wyrazów  i  form,  których  polszczyzna  wydaje 
mi  się  bardzo  podejrzana,  dorzucić  można  więcej  jeszcze  przykładów, 
mianowicie:  matka  od  sirot,  nie  dostojnej  modlitwy,  coby  sie  tobie 
(«)ZMAiło^^ialezienie,  iilekczeme^  łako/y  (p.  n.  tudzież  str.  211  uw.  1),  *każ  (pol. 
wsksLŻ  chyba),  nielubego,  u^jtawictwo,  patrzebtinocA,  ciefe«^nych  fbbok 
cielny.  56,12  czysto  pol.)^),  synnczka^  dobro/y;  nawet  błędy:  naglye  zam. 
nagłej,  a  głównie  zagynaczych  (niby  zaginących) *)  wskazują  najbliż- 
szy wzór  czeski.  By  się  odrazu  z  wszystkiemi  uporać  błędami,  wspomnę 
tu  o  wyrażeniu:  ;,odjęcie  ubogich",  (48,5),  którego  wprost  me  rozumiem, 
a  na  które  przykładu  znaleźć  nie  mogłem,  choć  zresztą  litanie  Kerv. 
i  Bonaw.  na  pokrewne  przydomki  maja  odpowiednio  nazwy,  jak  mater 
orphanorum,  consolatio  desolatorum  (affiiciorum)^).  Natomiast  co  do  „ubo- 
gich" czytam  tylko :  miserorum  pia  consolatio  (B),  compa8.no  afflicłorum  (K): 
pozostaje  chyba  przypuszczenie,  że  „odjęcie"  jest  przekręceniem  jakiegoś 
mniej  zwykłego  wyrazu,  ale  jakiego,  orzec  nie  umiem,  gdyż  jeśli  M  505 
refugium  pauperum  przemawia  za  „ucieczka",  to  Konr.  (5,41)  za  jakaś 
„dawczynią"  (?  prw.  Tyś  wssyech  chudych  ssczedra  davczye!). 


')  Prw.  śmiertny  70,4  obok  faniertelny  1 57,1 2;  Bob.  tei  BrUckner  Śrdw.  poesjra 
łac*  w  Polsce  (Bozpr.  wydz.  filol.  Kr.   1892.  XVI.  357)  o  tych  dwu  wyrazach. 

')  Ten  b2jid  da  się  tylko  w  ten  sposób  wyjaśnić,  że  tekst  czeski  inial:  zahy- 
n u  t y c h ,  co  przy  podobieństwie  <  do  c  odczytał  tłómacz  polaki  jnko  zahynacych 
i  jako  imiest.  cz  ter.  przc!oży{,  gdy  myśl  wymaga  właśnie  imiest.  pn&eszl.,  t  j.  zagi- 
nionych 

3)  Inne  analogie:  M  585  con.solatrix  orphanorum,  518  gaadium  moerentiam,  Konr. 
nr.  5.-^2  Tys  wssyech  smutnych  vtyessenye;  57,12  ulekczenie  niemocnych  M  484  Ave 
salus  infirmorum,  rps  A  k.  1 :  krlez  nemoczni  berw  zdrawie  asmutny  Ytiessenye.  —  57.9 
droga  błędnych  Módl.  franc.  k.  110:  via  erantium  (=Kcrv.  Oratio  ad|BMy)  Konr.  j.  w.  46: 
Tys  nematna  częsta  bludnych;  61,9  kwiatku  dziewiczy,  Konr.  w.  37:  Tys  kwyet  czy- 
stoty  panenske  (MK  o  Chrystusie  185:  kwyatku  y  owothcze  dzewyczy);  61,1*^  A^^^^^l^i® 
wesele,  znów  Konr.  w.  89:  Tys  radost  andyelskych  korow  (prw.  Naw.  45,4  korowye 
65,10  kory). 
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Drobniejsze  usterki:  y.byteczne  jes  57,9,  mylne  łakotki  zam.  ła- 
ko ty  58,f)*),  do  uzupełnienia  60,10  ciało,  Szwaytliey  61,4  poprawił 
już  Dan.  (416)  jako  błacl  druku(?)*);  roskazy  61,8  ocenił  już  Nehr. 
(Arch.  f.  sl.  Pti,  I,  464)  jako  błąd  przepisy wacza  ^).  Za  błąd  też  uwa- 
żam 62,10  bliższym  zam.  bliźnim  (prw.  57,2 ^  Glosą  jest  63,5 
i  skończenia*),  lapsua  calami  2  r«zy :  vczywł,  przemovyenyw,  gdzie 
o  1  kreskę  za  wiele  czytamy.  Natomiast  Tzebye  uważam  za  błąd  wy- 
dawcy, który  widocznie  pomieszał  i nicyały  T—C]  dlatego  też  wszystko, 
co  Maciej,  wywnioskował  z  tego  wyrazu  o  narodowości  pisarza^  jest 
bezpodstawne.  Za  co  uważać  należy  ulubiło  49,4,  zaginących  57,6,  *każ 
58,7,  p.  w. 


§.  6.     Radości  NPII.»)  (Blr.  49-57  i  63-70). 

Nazwa  ta  niezupełnie  przystoi  dwu  wymienionym  ustępom,  któ- 
rych granice,  jako  w  druku  niewy rażone,  podaję  wedle  słów  początko- 
wych i  końcowych:  1)  Zdrowa  i  raduj  sie  persono  nacudniejsza  .  .  , 
moim  bliźnim  w  dobry  przykład  była;  2)  Gospodze  moja,  ciebie  proszę 
przez  twe  dostojeństwo ...  ale  iżby  mie  ku  zbawieniu  przyłączył.  Nie 
przystoi  zas  dlatego,  że,  podczas  gdy  gaudia  zwykle  są  pieniem  po- 
chwalnem,  tu  mamy  przed  sobą  modlitwę,  w  której  radości  te  służą 
tylko  do  uzasadnienia  próśb  pewnych.  Raczej  więc  wypadałoby  te  dwa 
ustępy  zaliczyć  do  gatunku  t.  zw.  napomnień,  których  najświetniejszym 
przykładem  jast  słynne  Memorare  św.  Bernarda  (?)®).  Jeśli  jednak  zacho- 
wuję napis  powyższy,  to  czynię  to  dlAtego,  iż  tą  tylko  częścią  obu  mo- 


•)  Tak  poprawił  już  prof.  Kalina  (Arch.  III  680),  choć  przeczy  czeskości  tej  for- 
my, jako  zachodzącej  we  wszystkich  —  jak  dodaje  —  okresach  jeżyka  polskiego. 

')  Jak  z  tern  pogodzić  słowa  wydawcy  (21):  ^wiiiienem  o  tein  oslrzedz  czytelni- 
ków, by  naśladowania  jej  (pisowni)  w  druku  za  pomytki  nie  uważali"*,  poczem  przytacza 
KŁ%r^  sposobów  pisania  właśnie  wyr.  święty  w  MN? I 

')  Dan.  (^I3j  jako  bl^i  rękopisu  zam.  roskoszy. 

*)  Znów  tu  Małk.  (105)  wyprzedził  Danysza  (412). 

*)  Tak  nazwał  te  ustępy  Mank.  (p.  w.  str    204  uw.  2). 

*)  Takie  napomnienie  czytam  w  Hort  III  k.  220  i  nast.  Dla  przykładu  i  wska- 
zania podobieństwa  (naturalnie  w  układzie  ogólnym)  do  nnszej  modlitwy  podaję  poczij- 
tek:  Ich  bitt  dich  reine  edele  magt  Maria  durch  dein  heilige  grosse  froed  die  du  hei- 
ligę  magt  hettest:  da  dir  der  heilig  engel  Gabriel  verkunt  dz  du  die  mutter  soUest  sein 
Ynsers  herren.  Ynd  das  von  dir  reine  magt  solt  erloest  werden  alles  menschlich  ge- 
schlecht:  vnd  durch  gebet  vnd  durch  die  heinchung  der  propheten :  durch  die  rttwe  vnd 
durch  die  gnad  die  du  hettest  vnder  dem  schnlteu  av:->  hi.  geibies:  vnd  durch  die  ge- 
berung  deines  bl.  kindes:  das  du  mich  erfroewest  vnd  gewerest  in  disen  tagen. 
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dlitw  mogę  się  zająć  z  powodu  niezbyt  dobrego  zachowania  rękopiśmien- 
nego tych  ustępów;  zresztą  jest  ona  najcharakterystyczniejsza. 

Wspomniałem  o  zachowaniu  rękopiśroiennem  tych  modlitw;  otóż 
wydaje  mi  się  ono  bardzo  złem,  bo  dwa  zdania  pierwsze,  wyróżniające 
się  swemi  formułami  poczatkowemi  od  reszty,  przedstawiają  się  jako 
drobny  tylko  urywek;  zawierają  bowiem  dwie  radości,  z  których  jedna 
nadto  jest  powtórzoną  w  dalszej  części  tej  modlitwy,  co  więc  popiera 
mój  pogląd.  Dlatego  pomijam  te  dwa  zdania,  choć  drugie  z  nich  dało 
podstawę  (!)  dalekonośnym  pomysłom  Małkowskiego^).  Dalszy  ustęp 
pierwszej  modlitwy  od  50,10:  „przez  tę  sławę"  zawiera  następujące 
momenty  zżycia  NPM.  jako  powody  radości:  1)  praeelectio^  2)  zwiasto- 
wanie, 3)  pozdrowienie  anielskie,  4)  poczęcie  z  Ducha  sw.  i  czas  dzie- 
więciomiesięczny, 5)  narodzenie  Chrystusa,  6)  „przejawienie"  (!)  macie- 
rzyństwa, 7)  hołd  ti'zech  króli,  8)  ofiarowanie,  uogólnienie  wszech  radości 
aż  do  „cir pienia"  zbawiciela  i  prośby.  Ze  i  ten  ustęp  jeszcze  nie  sta- 
nowi całości,  uzna  każdy,  kto  się  pryjrzy  budowie  t.  zw.  gaudia^  j^^^ 
obecnie  nakreślić  zamierzam  na  podstawie  znanych  mi  około  40  tekstów. 

Oaudia  BMV  rozróżniają  zwykle  terrena  i  coelestta^  ale  to  nie  wy- 
czerpuje całej  rozmaitości,  gdyż  nie  mówiąc  o  różnych  odmianach  istnieją 
też  kombinacye  obu  rodzajów.  Ponieważ  zaś  średniowiecze,  którego  sa 
wytworem,  obejść  się  nie  mogło  bez  pewnych  symbolów  tak  w  barwach, 
jak  w  liczbach*),  przeto  i  gaudia  mają  pewną  ^kreśloną  liczbę  momen- 
tów swych,  a  więc  5,  7,  (9),  12  i  15^).  Takie  ścieśnianie  lub  rozsze- 
rzanie ram  musiało  też  wywołać  zastosowanie  do  nich  obrazu  —  postę- 
powanie wprost    przeciwne    prawidłowemu    porządkowi  rzeczy.     To  też 


*)  Piw.  Ma7k.  103—4.  Kwestyi  tej  nie  mogę  rozstrzygać,  gdyi  zbyt  szczeg6to- 
wych  wymaga  studyów  dziejowo- teologicznych,  by  mógł  się  ich  podjąć  laik. 

*)  By  nie  szukać  cudzych  bogów,  przytoczę  tylko  z  Kadłubka  charaktery stycznj 
ustęp  o  liczbie  7  (a  jest  i  inny  o  8),  gdyż  to  poniekąd  wyjaśnia  niezwykłe  rozpowszech- 
nienie gaudiów  o  tej  liczbie  właśnie  (wyd  Przezd.  str.  42):  Septemarius  enim  ob  mul- 
tas  causas  universitati  deservit,  unde  non  dico  tibi  dimittondi  sepcies  et  septaagies  sep- 
cies,  hoc  est  unirersam  trauRgressionem ;  similiter:  lauare  sepcies,  hoc  est  nniver8Aliter 
de  uniyersis  et  mundaberis;  et  in  thobia:  ef^o  sum  Raphael  de  7  spiritibus  unus;  i.  e. 
de  uniYersitate  angeloram.  Ille  igitur  (Mieszko)  7  annis  infancie,  unirerso  nostre  obsta- 
nacionis  tempore  caligAvimus.  Uli  anni  fine  septimi  yisus  restituitur,  Nobis,  in  qao8 
fines  seculorum  devenerunt;  Septiformia  gracie  lux  oritur.  Ille  septem  pelllicibus  deti- 
netur,  nos  generalibus  septem  yiciis  maritaniur ;  unice  tandem  ille  copulatur,  et  nos  uni- 
ter  unius  i.  e.  ecciesie  amplexibus  federamur. 

*)  To,  co  mówi  Bob.  (p.  82)  o  11  i  1.3  radościach,  poleca  widocznie  na  jakimś 
bfedzie,  gdyż  pomijając  brak  przykładów  podobnych,  nawet  te  teksty,  które  wykjLzuj^ 
odmienną  od  podanych  liczbę  radości,  przy  porównaniu  przedstawiają  się  jako  niepełne 
lub  rozszerzone. 
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pr/eglą<l  treści  tych  utworów  jest  zarazem  najlepszym  probierzem  zdol- 
ności Iul>  miernoty  ich  autorów  —  niestety  przeważnie  drugiej;  orygi- 
nalności tu  mało,  ale  dość  „kuryozów".  Przeglądniemy  naprzód  ziemskie. 

W  liczbie  5  radości,  których  2  tylko  teksty  są  n)i  znane ^)  — 
zdaje  się,  że  były  bardzo  rzadkie,  jeśli  wogóle  nie  ^ą  tylko  skróceniem 
siedmiu  —  mieszczą  się:  poczęcie,  narodzenie,  zmartwychwstanie,  wnie- 
bowstąpienie Chrystusa  i  wniebowzięcie  NPM. 

Następny  dział  siedmiu  radości  powiększa  ten  zasób  nie  o  wiele^ 
gdyż  wprowadza  tylko  tamte  w  różnych  kombinacyach  z  nowerai: 
zwiastowaniem,  względnie  pozdrowieniem  anielskiem,  ofiarowaniem 
i    zesłaniem    Ducha    świętego     —     inne    momenty   sa    odosobnione  *). 


*)  M  458  (toisamo  Dre^.  IX  66)  i  MildiB.  99.  Oba  łacińskie. 

»)  Stosunek  znanych  mi  tekstów:  11  łac.  M  453-6  i  479,  Drev.  VIII  60,  Hort. 
IV  i  V  Oratio  de  7  gandiis  i  Rosarium,  tudzież  V  k  96  Oratio  de  septem  festivitati- 
bns  BMV;  6  niem.:  Wack  II  430,  486,  1029,  1087,  t.  j.  H  II.  (=  Hort.  Ul  Eiii 
gebet  von  den  stiben  froeden)  i  1216,  tudzież  Hort.  111  (p.  w.  str.  211  uw.  6)  —  poemat  Su- 
chenwirta  o  7  radościach  znam  tylko  z  rozpr.  Menćika:  Nekolik  Cirah  k  starsi  ćeske 
liter.  ĆMĆ  1881,  88—103,  gdzie  wykazuje  jego  wpływ  na  piśmiennictwo  czeskie; 
4  czeskie:  8t.  skl  H.  str.  49 — 91,  rps  F  nr.  172,  (które  tączy  niebieskie  z  ziemskie- 
mi  w  podanym  szyku  1)  i  175,  ML  nr.  1  (rodzaj  napomnienia).  Ponieważ  pień  tych 
gaudiów  jest  jeden,  przeto  podniosę  tylko  odchylenia.  W  przeciwieństwie  do  innj^ch  nie 
maji}  tac.  teksty  przeważnie  zwiastowania,  wzgl.  pozdrowienia  anielskiego  i  zaczynaj]^ 
wprost  od  poczęcia  Zbawiciela  (odwrotnie  M  453  i  479  W  1216,  Hort.  III  napomn. 
ML),  w  czem  naśladują  je  2  niem.  (W  430  i  1087)  i  1  czeski  (172);  godny  zaznaczenia 
M  479,  wspominający  o  prcieeleetio,  z  innego  zaś  względu  W  486,  który  zaczyna 
od  poczęcia  i  narodzenia  NPM.,  a  dopiero  jako  trzecią  radość  wspomina  zwiastowanie. 
Nawiedzenie  ma  Hort.  V  z  natury  swej,  M  460  zaś  jako  wstręt  widoczny.  Hołdu  trzech 
króli  nie  mają:  M  456  (który  za  to  ma  gwiazdę  betleemską !),  naturalnie  H  V  j.  w.,  W 
430  i  486  (p.  n.  pod  ofiarowaniem)  oba  F  (z  których  pierwszy  ma  za  to  dwie  inne 
radości:  dziewictwo  niepokalane  i  karmienie  małego  Zbawiciela,  drugi  zaś  idzie  za  W 
486);  o6arow«nie  zaś  mają:  M  453,  455,  W  486  i  430,  F  175,  Orev.,  Hort.  V  festiv. 
Odnalezienie  w  kościele  tylko  W  1216.  Zmartwychwstania  brak:  Hort.  V  fest, 
H  IV— V  rosar.,  W  430  i  486,  F  172;  wniebowstąpienia:  Hort.  j.  w.,  W  430,  486 
i  1216,  F.  172;  tesame  a  nadto  M  453 — 4  i  456,  F.  175,  nie  mają  zesłania  Ducha  św. 
Wniebowzięcia  wreszcie  brak  M  456,  W  1029,  F  172  i  H  rosar.,  które  to  teksty  nato- 
miast mają  nadwyżki  o  czci  NPM  w  niebie,  koronowaniu  i  tronie.  Z  innych  osobliwo- 
ści wspomnieć  warto,  że  jedynie  W  430  ma  jako  czwartą  radość:  Die  yierde  was  ge- 
nennet  uil  raine  maget  here,  da  man  dich  schon  erkenet,  dein  wird  vnd  ach  dein  ere. 
Polskich  7  radości  mamy  2  teksty,  jeden  u  Chomęt.  (omówił  Bob.  p.  82 — 
83)  i  MK  164,  ale  te  ostatnie  nie  wychodzą  poza  B.  Narodzenie  jako  adwentowe;  znaj* 
duję  jednak  tu  jako  radość  5-tą  ów  czas  dziewięciomiesięczny,  o  którym  prócz  MK 
i  MN  nigdzie  nie  napotkałem  wzmianki.  Tekst  Chom,  idzie  najzwyklejszym  trybem  ła- 
pińskich. 
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Przykład  9  radości  znam  jeden  i  to  czeski  (St.  skl.  III,  1  i  nast.); 
opu5»zcza  on  poczęcie  Zbawiciela  i  wniebowzięcie  NPM.,  wprowadzając 
natomiast:  nawiedzenie  Elżbiety  i  odnalezienie  Chrystusa  w  kościele. 
Ponieważ  jednak  nie  posiada,  jak  widać,  odpowiedniego  zakończenia, 
uważam  tekst  ten  za  cząstkowy,    a   pierwotnie   liczący  12 — 15  radości. 

I  12  radości  nie  są  liczne,  dwa  bowiem  tylko  znajduję  przykłady: 
jeden  łaciński  (M  459)  w  duchu  zwykłych  gaudiów,  drugi  zaś  niemiecki 
(Wack.  II  456)  można  zaliczyć  właśnie  do  owych  „kuryozów**.  Nadwyżki 
tych  tekstów  w  stosunku  do  wymienionych  juź.  radości  są:  w  łac.  ucieczka 
szczęśliwa  do  Egiptu  i  cud  w  Kanie,  który  też  ma  niemiecki,  dodający 
nadto  pielęgnowanie   młodego   Jezusa    i    przepowiednię  Symeona. 

Pięć  wreszcie  tekstów  1 5  radości  ^)  obejmuje  wszystkie  wyżej  wy- 
mienione w  najrozmaitszych  odcieniach  lub  z  opuszczeniami,  które  wy- 
pełniają nowe  momenty:  cud  z  chlebem  i  rybami  lub  męka  i  śmierć 
Zbawiciela;  jedynie  Drev.  VI.  22  ma  na  początku  NP.  Maryi  poczęcie, 
narodzenie  i  ofiarowanie,  analogicznie  do  W  486  (p.  7  radości),  ale  to 
już  wytwór  XV  w,  z  czasów  po  synodzie  bazylejskim  (1439). 

Porównanie  wszystkich  tych  tekstów  radości  ziemskich  z  MN 
wskazuje  z  jednej  strony,  że  ^aden  z  nich  nie  jest  jego  wzorem  ^),  z  dru- 
giej zaś,  że  modlitwa  nasza  nie  jest  całością.  Jakoż  w  drugim  ustępie. 
(od  str.  63)  rzeczywiście  znajdujemy  zesłanie  Ducha  Św.  i  wniebowzię- 
cie, które  pozostaje  w  związku  myślowym  z. ta  częścią  pierwszą;  porno- 
stem  są  męka  Zbawiciela,  boleści  i  łzy  matki  jego,  jak  gdyby  autor 
nawiązywał  do  ostatnich  słów  owej  części  „aż  do  jego  cierpienia"  ^). 
Drugi  ustęp  zawiera  jeszcze  5  momentów,  przypominających  nieco  ra- 
dości niebieskie,  jakoto:  osadzenie  NPM.  na  tronie  i  koronacya 
w  niebie,  jej  oglądanie  sławy  św.  Trójcy,  cześć  „od  wszej  rzyszej 
niebieskiej  na  niebie",  miłość  „ode  wszech  zbożnych  i  grzesznych  na 
ziemi"  i  nadzieja,  jaką  maja  „rospaczeni"  (może  w  czyść  u?). 

Ale  te  momenty  nie  wytrzymują  porównania  ze  szczytnemi  gaudia 
coelestia,  które  też  pominę ;  wskażę  jedynie,  że  obie  modlitwy  razem 
charakterem  ogólnym  przypominają  trzeci,  t.  j.  mieszany,  gatunek  gau- 
dtorum,  których   znam  trzy    teksty  *).     Momenty  prawie   wszystkim  im 


O  Drev.  Tli.  7,  VI.  22,  XII.  111  (brakliwy)  lac  ;  Kerv.  i  rękopis  BO  1797  k. 
9—14'  franc. 

•)  Styczne  punkty,  zresztą  małoznaczące  dla  stosunku  ich  do  MN,  p.  str.  2!.^  uw.  2. 

')  Mimo  to  brak  tak  ważnych  momentów,  j«k  zmartwychwstania  i  wniebowstą- 
pienia, daje  się  uczuwać. 

*j  M  462  i  463  (=  Drev.  III  7)  i  Drev.  X  100;  ten  ostatni  ma  tylko  14  rado- 
ści, ale  widocznie  brak  15-tej. 
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wspólne  sa:  poczęcie  Zbawiciela,  narodzenie,  hołd  3  króli,  zmartwych- 
wstanie, zesłanie  Ducha  Św.,  wniebowzięcie,  sława  NPM  wyższa  od  sła- 
wy świętych,  cześć  ich  dla  niej,  znaczenie  jej  pośrednictwa  u  św.  Trójcy, 
radość  bez  końca;  nadto  dodaje  Drev.  III  7  (prw.  str.  214  u  w.  4)  ofiarowanie 
i  koronowanie,  a  X  100  niepokalane  poczęcie  NPM.  Tyle  też  analogii 
z  naszemi  radościami  ^). 

Pozostaje  mi  w  braku  bardziej  pożyty  wnyeh  danych  poczynić  do- 
myślne poprawki,  o  ile  ich  już  nie  poczynili  inni  ^). 

Przedewszystkiem  zepsute  zdania:  49,10  w  tajemnicy  swego  bó- 
stwa i  t.  d.,  gdzie  analogia  następnego  wskazuje  raczej  zamianę  yvz 
(właśc.  spolszczenie  mylnie  zrozumianego  przez  tłomacza  zaimka  wzgl.) 
na  ycLz  =  jc^  i  obczrzana  na  obezrzala,  niż  swego  na  jej 
(t.  j.  Trójcy  Św.).  Kto  wie,  czy  na  str.  53  po  wyrazach:  „dając  zdro- 
wie od  boga  w  trójcy  jedynego  przeciw  mdłości  i  niemocy  świata  wsze- 
go"  nie  należy,  zważając  na  wskazanie  52,9  takim  przymówienim, 
uzupełnić:  Zdrowa  Marya  aż  do  końca  (prw.  182,18)?  Rozumie  się, 
przyjaćby  w  takim  razie  należało,  że  już  w  rękopisie  pierwotnym  pol- 
skim nie  było  tych  wyrazów,  których  wpisanie  pozostawił  tłomacz  rub- 
rykatorowi  lub  sam  wyrubrykować  zamierzył;  ale  zdaje  się,  że  z  rub- 
ryka ten  rękopis  miał  mało,  albo  też  nic  wcale  do  czynienia "). 

Wtrętem  z  innego  ustępu,  czego  bliżej  nie  umiem  wytłómaczyć, 
wydaje  mi  się  54,  1 — 3  „s  nim  sie  kochała,  kochający  bóstwa  jego  po- 
żywała", —  słowa  odpowiednie  w  ustach  modlącej  się  o  pośrednictwo 
KPM.,  by  zapaliła  jej  serce  taka  miłością  ku  Chrystusowi,  żeby  „s  nim 
sie  kochała  i  t.  d."  Nieco  niżej  zdani^i:  „^^'^^7  j^*^  J^S^  mathka  przede 
wszem  światem  przejawiła"  niezupełnie  jasne ;  rozumienie  Hanusza  (Spraw. 
kom.  jęz.  III.  31)  wyrazu  mathka  jako  narzędnika  1.  poj.  wymagałoby 


*)  Jak  stabo  uzasadnionym  jest  domysł  Dan.  (410)  co  do  wzoru  tej  modlitwy, 
oparty  na  wyrazach  rzyszej  niebieskiej,  dowodzić  chyba  nie  |)otr%ebiijc. 

*)  Mianowicie  Kyroark.  (256)  czyta  własnyma  zam.  rękopiśmiennego  sław- 
ny ma,  co  widocznie  powstało  pod  wptywem  sj^siedniego  wyr.  stawę.  Nehr.  (Arch.  I. 
259)  polączyt  y  masz  w  imasz  67,8,  na  co  się  godzę,  nie  uwzględniając  zarzutu 
Dan.  (411),  iż  ta  forma  byłaby  odosobnionej  w  MN  —  bo  rzeczywiście  byłaby  nią  jako 
forma  słowa,  ale  ze  względu  na  cały  rój  wyrażeń  czeskich  w  tym  zwłaszc/.a  ustępie, 
bardzo  możliwa,  n  nawet  prawie  pewna.  Inne  natomiast  poprawki  Dan.  przyjmuję:  67,5 
ktoraz  (bl.  ktorzyz)  i  60,4—5,  70.3  (mnie  Nawojce)  razem  z  nim  uważam  za  glosę 
—   zresztą  p.  w.  w  tekście. 

')  Wnoszę  to  z  odpisu,  jakim  jest  MN,  gdzie  brak  wszelkich  niemal  przedziałów 
między  modlitwami,  a  już  napis  jest  wyjątkiem  tak,  że  śmiałbym  nawet  wnosić,  że 
i  te  napisy,  jakie  w  nim  są,  w  pierwotnym  rękopisie  później  wpisał  albo  sam  autor 
przy  wpisywaniu  glos  poprawczych,  lub  inna  jaka  osoba. 
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wtrącenia  zaimka  s  i  ę.  Podobnież  poradził  sobie  Hanusz  w  zdania  56,8 : 
„jego  święta  myloscza  dobrze  życz  w  świętym  zakonie  roztropno 
w  moich  dzielech",  pojmując  myloscza  jako  taki  sam  przypadek  i  od 
nosząc  go  do  następującego  po  nim  zwrotu;  wolałbym  czytać:  „jego 
święta  miłość,  a  dobre  życie .  . .  rostropność ..."  Jeśli  64,2  Dan.  (412) 
czyta  cir piała,  to  przeoczą,  że  zdanie  to  całe  odnosi  się  do  Chrystusa 
i  błąd  leży  nie  w  tym  wyrazie,  ale  w  kthory  zesch  zam.  kthory 
yesth  (błąd  odpisy wacza:  ^'^J,  ^'^c);  prjez  tę  poprawką  unikam  za- 
razem potrzeby,  którą  Dan.  swoją  poprawką  wytworzył,  uważania  64,2 — 6 
za  poprawną  redakcyę  omawianego  zdania.  Natomiast  razem  z  nim  czy- 
tam 64,4  kthory  zam.  rękopiśmiennego  kthora.  Co  znaczy:  I  przez 
ty  łzy,  jeżeś  przędnym  bolyala,  łatwo  odgadnąć,  gdy  się  porówna 
zdanie  poprzednie:  przen  bolyala  (=  prze-ń  bolała),  gdzie  bierni 
kiem  są  boleści;  oto  tu,  gdzie  biernikiem  są  łzy,  należy  czytać:  przen 
poły  al  a  =:  przeń  polała. 

Drobniejsze  usterki  znajduję :  50,9  Mathko  szlvthovanff,  na  co  spo- 
sób poprawy  podaje  74,2  mathko  szły vthowanya ;  w  glosę  Danysza  (413) 
ad  50,13  wciągam  też  słowa,  wyraz  szwego  51,4  poprawiam  na 
w  8  ze  go  (prw.  52,13  świata  wszego),  a  prośbę  o  1  wiersz  niżej  we- 
dle analogii  66,10  na  bardziej  stosowne  pocztę.  Przekręcenie  liter  wi- 
dać 52,1  w  nawroczewye  zam.  nawroczewyr,  sz  y  e  55  5zam.  sza^zsą'), 
opuszczenie  68,3  w  wyr.  nyeosthay  zam.  nyeosthavy  lub  nyeo- 
sthayyay.  Zbyteczne  y  69,13;  n  zaś  zaś  w  jen  żeś  63,8,  odnoszących 
się  do  rzeczownika  nijakiego  dostojeństwo,  nie  jest  błędem,  ale  przy- 
jętą bezmyślnie  przez  tłomacza  formą  czeską  (prw.  str.  215  uw.  2  imasz). 
Dowodem  mogą  być  liczne  inne  zwroty  i  wyrazy  czeskie,  któremi  ten 
§.  zamykam: 

Sławę  50,11;  66,  3  i  7  (Rymark.  256:  rutenizm!),  szczyrbiny 
51,13,  thwarzy  r  dzieła,  tworu  (prw.  BZ  st.  la)  52,3,  przymówił  sie 
ktobie  takim  przymówienim  52.8,  dając  zdrowie  52,10,  człowieczeństwem 
53,9  (p.  n.  krewkości  człowiectwa  68,5),  za  dziewięć  miesięcy  53,12 
stąpienia  =  zstąpienia  56,1  i  stapvyancz  65,4  (prw.  Psfl.  27,1  i  częściej), 
w  zakonie  (=:  przykazaniu)  56,10,  jednaczkowi  57,1,  synaczka  69,7, 
sławny //la  oczyma  (p.  w.)  66,6,  pocztę  66,10  (p.  w.),  rzyszej  (prw.  fiśe) 
66,11,  zbożnych  67,2  (Rym.  256),  rospaczeni  67,6,  cerkiew  67,9  (Rym. 
rutenizm!),  macierzynym  68,1,  teschnicach  ( !)  68,5,  niepokazował  70,5, 


^)  Czyżby  to  hyh\   wskazówka,   ie  tfómacz   używa!  ndmieanej  nieco  ud  odpi^y- 
wacza  pisowni,  w  której  sie   i   są  pisat  Bza? 
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ani  nie  zdawał  70,7.  Pomijam  wszystkie  formy  ji  i   błędy,   o   których 
joi  wspc^mniałem  raz  wyżej. 


§.  7.    Modlitwa  o  ulg;  w  mękach  czyśeowyoh.  (str.  70—75). 

Ostatnia  to  modlitwa  części  I.,  ale  też  po  pierwszej  zachowana 
najlepiej,  równa  jej  pięknością  budowy. 

„A  w  które  ko  li  męki  będę  wrzucona  —  błaga  modląca  się  — 
ciebie  proszę  (1)  przez  wysokosd  Boga  Ojca,  który  cię  obrał  sobie 
córa  najmilejszą  i  darował  cię  swym  jedynaczkiem,  (2)  przez 
mądrość  Syna  Bożego,  który  obi  ubił  cię  sobie  matką  i  ustąpił  w  ży- 
wot twój,  (3)  przez  dobrotę  smierna  sw.  Ducha,  który  cię  oczy- 
ścił i  oświecił  i  żywot  twój  godnym  uczynił  przybytkiem  zbawiciela 
słowem  przez  miłosierdzie  boga  w  trójcy  jedynego,  ty  matko  slutowa. 
ni  a,  któregoż  ja  N.  *)  proszę,  racz  mię  nawiedzać  w  mych  mękach, 
ulżyć  i  ukrócić,  bym  mogła  widzieć  twe  liczko  nakrassze  i  z  tobą 
na  wieki  królować".  Piękna  ta  budowa  ma  podobieństwo  pewne  do 
budowy  modlitwy  św.  Mechtyldy  (MK  127 — 128)  ;,o  stałość  w  dobrem 
i  szczęsne   skonanie",  ale  na  tem  koniec. 

Tekst  miałby  tylko  drobne  usterki*),  gdyby  nie  72,3 — 5,  będące 
powtórzeniem  zdania  ze  strony  poprzedniej '%  i  wyraz,  a  raczej  ułamek 
jego:  sthawa  (72,8),    który  zgodnie   z  Dan.  414  czytać  należy  jako 


*)  Zwyczaj  umieszczania  litery  N.  zamiast  imienia,  w  modlitewnikach  dzió  jesz- 
cze używany  dla  przykładu  popieram  ustępami  z  Hortull.  I  tak  H  III  k.  CŁYII^  w  spo- 
wiedzi powszechnej:  Ich  N,  der  am  hOchsten  yertmwen  hab  vflf  dein  barmhertzikeit  be- 
ger  Terzyhung;  k.  66  mich  stinckenden  sUnder  N,  (prw.  niż.  k.  109*  £rhor  mich  ar- 
men  sOnder  N,  227'  daz  du  mir  helffest  N,,  228  i  227  nawet  w  1.  mn.:  yns . . .  N.,  229 
Ynd  fUr  mich  N.  bittest,  280  Also  empfich  ich  mich  dir  in  dein  trUw.  N.  mein  sel . .  . 
23r  das  du  .  .  .  mich  gewrest  N.)  Prw.  H  IV  k.  Cv'.  me  sordidum  peccatorem  N,,  k. 
JSvuj:  mihi  indigno  famulo  tuo  N. 

•)  Mianowicie:  70,11  wthorekoly  zam.  wkthorekoly;  78,1  i  72,5  namy- 
lyescha  zam.  namylyey scha,  co  już  widocznie  jest  bZedem  li  kopisty,  skoro  mie- 
ści sie  zarówno  w  zdaniu  pierwszem,  jak  i  w  jego  Uędnem  powtórzeniu.  72,3  ab  rai 
może  być  już  nawet  błędem  druku,  lub  mylnie  odczytanym  przez  wydawcę  obrał.  72,7 
szyi  ii  już  Dan.  4rl4  uzna2  za  b^ad  kopisty  =  schylił.  Czyżby  to  mogło  wskazywać, 
ie  oryginalny  tekst  polski  nie  znal  pisowni  »ch  —  tt,  i,  wskutek  czego  mógł  kopista, 
na  odwrót  używający  tej  właśnie,  w  jej  duchu  odczytać  schylił  jako  silił?  W  74,6 
poznał  znów  Dan.  412  glosę  „i  nawiedzać''.  75,2  w  nakraszche  brak  «,  toż  z  w  72.10 
gdyesz  zam.  gdzyesz. 

')  Odgadł  to  już  Dan.  414,  przysądzając  błąd  ten  kopiście  i  łącząc  wyrazy  m  ą- 
drością  —  głęboką. 

Rotprftwy  Wyds.  filolog.  T.   XXIII.  28 
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pos  tawa*).  Do  czeskich  wyrazów,  wyżej  podkreślonych,  można  jeszcze 
dodać:  jiż  się  wzywa  (=  zowie,  nazywa),  umierzył,  ulekczyć,  wrychle(?), 
ujednał(?). 

§.  8.    Ave  mundi  spes  Maria  (str.  175—182). 

Aczkolwiek  modlitwa  ta  (mówię  o  tekście  polskim)  znajduje  się 
dopiero  na  ostatnich  kartach^  wciągam  ją  jednak  w  związek  z  omówio- 
nemi,  jako  również  maryańska. 

Łatwe  mam  tu  zadanie,  jeśli  chodzi  o  źródło,  bo  już  Mank.  (22 — 
24)  zestawił  tekst  nasz  z  łacińskim  H  V,  przyczem  wskazał  podob- 
ny M  324  i  jego  odmiankę  w  w.  3  —4,  przypominając,  iż  w  Rozborze 
(str.  131  nr.  167)  wymienionym  jest  przekład  czeski  w  i^ękopisie  F. 
Nadto  znajduję  modlitwę  tę  jako  pieśń  Ad  BMV  detparam^  przypisy- 
waną 8W.  Bonawenturze,  u  Wackernagla  I  229  z  przekładem  niemie- 
ckim w  H  II  (Wack.  II  1075),  a  obok  II  V  mogę  postawić  H  IV  k. 
vy',  w  obu  z  charakterystycznym  napisem :  Oratio  perpulchra  ad  cirginem 
ghnosam,  ad  quom  Gelestimus  papa  CCC  dtes  indulgenttarum  legentibus 
contulit^)\  mogąc  wreszcie  osobiście  przejrzeć  rękopis  F,  zestawiam 
wszystkie  te  teksty  z  naszym  ^). 

Przejdźmy  podobnie,  jak  w  §.  2  i)  różnice  tekstów,  które  tylko 
potwierdzą  to,  czego  ogólny  rzut  oka  na  teksty  te  naucza :  oto,  że  tekst 
polski  w  tym  rzędzie  stoi  i  formą  i  treścią  na  szarym  końcu;  ale  za- 
razem pozwolą  nam  powiązać  go  z  tymi,  od  których  tak  daleko  odbiegł, 
jeśli  nie  innemi,  to  przynajmniej  czeskiem  ogniwem. 

Już  wiersz,  wypisany  w  nagłówku  tego  §. ,  rozłożono  w  polskim 
na  dwa  zdania:  „któraż  jes  nadzieja  tego  świata**  w  przeciwieństwie 
do  dopowiedzenia:  „nadyegye  wsseho  swyetha,  der  welt  hoflFnung". 
Wiersz  2  łac.  (prw.  niem.  sanft  und  ouch  milt)  dosłownie  w  czeskim: 
„Zdrawa  tycha,  zdrawa  myl  osty  wa",  tylko  w  części  odnajduję  w  pol. 
„Pozdr.  b.  M.,  miłościwa  matko",  co  znów  krócej  brzmi  niż  vxrgo 
małer  (muter  lobosan,  matko  panno  bozye)  *).  Rozwlókłszy  Christi  (bozye, 


^)  A  nie  jak  Nehr.  (Arch.  I.  464)  sprawą,  co  nie  jest  stosownem  wobec  zdania, 
gdzież  ujednat  bóstwo  swoje  z  naszły  ra  człowieczeństwem.  Co  do  postawą  prw.  glostę 
„in  codem  subiecto  pdostawye(!)"  w  kodeksie  Jana  ze  Słupcy  ^BrUckner  Kozpr.  wydz. 
filol.  XVI.  .340). 

'^)  Taklż  tytuł  niemiecki  ma  U  II. 

')  Wyjaśnić  musze,  że  odmianki  Monego  pojmuje  jako  odrębne  teksty.  Otóż 
w  B  czytamy:  hanc  orationem  fecit  Celestinuss  papa(!). 

^)  Na  brak  dwuwiersza  drugiego  zwr.  1:  „Are  plena  gratia,  omnis  boni  copia** 
u  Mon.  zwrócił  juA  uwagę  Mank.  24).  Pomostem  do  jego  zaguby  było,  zdaje  sie,  />» 
gdzie  brak  ostatniego  wiersza. 
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niem.  0)  na:  „naszego  pana  Jezu  Krysta^,  opuszcza  natomiast  sola  (sama^ 
allein),  by  wszy  zaś  jest  własnością  li  polskiego  tekstu.  Znamiennem 
jest,  źe  ostatniego  wiersza  zwr.  2  ,,et  lactare  morę  miro"  razem  z  pol- 
skim niema  tylko  fi  ^),  maja  zaś  nawet  HorluU — wskazówka  widoczna, 
jak  nie  można  z  podobieństw  ogólnych  orzekać  zaraz  o  związku  bliższym 
dwu  tekstów.  W  zwr.  3  na  dwa  odchylenia  od  czeskiego  (czyesarzyewno : 
cesarkini  5  prawe  hrzyessnych  zprawydlo^):  grzesznych  pocieszy cielko, 
prw.  peccatorum  con8olatrix)  widzimy  zgodność  w  rymach  gramatycznych 
(płaczącą — śmierdząca;  lugentem — foetentera ;  placztyweho — smrduteho ^)- 
7iVłT,  4  znów  jest  tylko  połowicznem  oddaniem  łacińskiej  z  wypuszcze- 
niem w.  2 — 3,  którato  właściwość  podzielający  w  części  tekst  B  (niema 
w.  1 — 2*)  naprowadza  na  pośrednik  bez  w.  2 — 3  —  inne  idą  za  głów- 
nym tekstem  łacińskim.  Zwr.  5,  acz  dość  niewolniczo  idąca  za  łacina*), 
w  ostatnim  wierszu,  jakby  pod  wpływem  nieznanego  pośrednika  cze- 
skiego, —  na  co  naprowadza  czeskie  F  otprchlosty  yeho  trasu  sye,  — 
ma:  od  niego  ścirpam  (contr emisco);  pośrednik  ten  zatracił  widocznie 
równoważnik  łacińskiego  furorę  (m).  Ale  najważniejsza  jest  zwr.  6,  która 
stwierdza  przysłowie:  litera  nocet  (Wackornaglowi)^),  litera  docet  (ze 
względu  na  nasz  tekst).  Oto  teksty  łac.  (prócz  Hortuli  n.  b.)  brzmią: 

Nam  peccavi  tibi  soli 
o  Maria  virgo  noH 


*)  Znaczę  odmianki  Monego  jego  znakami. 
*)  Czeski,  zdaje  się,  miał  lekcyę:  reparairlx. 

^)  Niemiecki  odbiega  od  tekstów  innych  dla  potrzeby  wiersza:  Tr(5st  mir  mein 
tnirigen  syn,  der  in  slinden  stinckt  zu  der  frist.  Pnv.  str.  217  uw.  1.  Zestawienie  form: 
śmierdzącą  —  smrduteho  popiera,  jak  sądzę,  jeszcze  bardziej  to,  com  rzekł  już  wyżej 
w  UW.  o  powstaniu  „zaginących**  z  ,.zahynutych". 

*)  A  więc  znów  bliższy  stosunek  zachodzi  między  B  a  MN.  Dodać  można,  że 
me  ma  tylko  D  wspólnie  z  tekstem  polskim,  który  jednak  tak  tu,  jak  i  w  zd.  poprzed- 
niem,  dzi¥mie  2  razy  pisze  obok  siebie  myc  mnye.  Dan.  4-13  uważa  to  powtórzenie 
za  glosę.  Ale  takaż  to  i  glosa!  Sądzę,  że  mnye  cz.  mnye=ninye,  t.  j.  ninie,  co 
zupełnie  ngadza  w  myśl  zdania,  a  chroni  od  nieuzasadnionych  pomysfów.  Czyj  to  jed- 
nak błąd:  kopisty,  czy  też  tylko  mylne  odczytanie  wydawcy,  nie  umiem  orzec;  mnie- 
mam, że  ostatniego. 

*)  Swobodniej  postępuje  ttómacz  czeski,  gdyż  musi  się  liczyć  ze  względami  wier- 
szowymi, a  więc:  myey  mye  omluwena  (i-  prz.  1.  p,  męs.) 
przed  twym  synem  yezu  crystem 
at    twu  prosbu   gyst   gsem  (nadwyżka) 
Czyehoz  ( =  Gyehoz  I)  hnyewu  obawam  sye 
A  otprchlosty  yeho  trasu  sye. 

*j  Prw.  jego  zgorszenie  II  1075  w  dop.:  „die  Uebersetzung  tilgt  diese  Gottes- 
lasterung**. 
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esse  mihi  aiiena, 
gratia  coelesti  plena. 

Jakże  daleko  zaszedł  tu  pietyzm  względem  Bogarodzicy!  —  mo- 
żnaby  za  przykładem  Wackernagla  zawołać,  ale  właśnie  ta  fellx  culpa 
wykazuje  styczność  MN  z  Ilort,^  oraz  czeskim  i  niem.  tekstem^).  Zby- 
teczna byłoby  rzeczą  zwracać  uwagę  na  w.  4  w  polskim,  —  o  czem 
przekonać  się  można  z  u  w.  102,  —  gdyby  wynikał  li  z  opuszczenia; 
śmiem  jednak  przypuszczać,  ze  pierwowzór  łac.  pierwszy  tłóroacz  pojął 
jako  noli  esse  mihi  aliena  gratia  (bez  dalszych  dwu  wyrazów)  i  przeło- 
żył w  duchu  pol.:  nie  oddalaj  mie  od  łaski  swej.  Wyraz  za  wżdy 
w  zwr.  7,  stanowiący  nadwyżkę  polską,  teraz  dopiero  nabierze  znaczenia 
jeśli  go  się  zestawi  żninie  (prw.  str.  219  u  w.  4).  Dalej  widzimy  stosunek  : 
stróżem:  custos  =  strazye:  bhuetung.  W.  3.  samem  zestawieniem 

użycz  cielestne  zdrowie 
confer  yitae  sanitatem 
Day  zywotu  zdrawye 
Yerlich  heilickeit  dess  leben 

wskazuje  na  tekst  czeski  pośredni,  a  zawsze  odmienny  od  znanych, 
równie  jak  i  następny :  „a  w  cnotach  dobrych  przemieszkawanie"  *), 
Stosunek  pierwszej  połowy  zwr.  8  pol.  do  innych  określić  można  zła- 
cińska  jako  ckiasmus^  co  starczy  za  przytoczenia^).  Dalej  aż  do  w.  1 
zwT.  9  idzie  tekst  polski  śladem  łacińskiego,  a  nieco  chromając  także  cze- 
ski, który  zam.  mrginalis  wprawdzie  podstawia   nebeska,   natomiast 


*)  Nebsem  gema   samemu  shrzyessyl  (Hort.  sibi  soli) 
Abych  sye  tobye  nebeska  panno  tyessyl 
Omarya  panno  nechtyey  my  byty  neznana 
my  los  ty  nebeske  pi  na, 

niem.  Denn  allein  ich  jm  wass  sUnden 
Maria  Junckfrow  du  wilt 
Mich  hilfe  by  dir  lon  finden, 
du  biflt  himelscher  gnad  erfUllt. 
•)  Teksty  F^  Zac.  i  niem.  znów  idc-j  ręka  w  rękę: 
et  da  morum  honestatem,  day  cznostne  obyczyegye, 

ersam  sytten  yns  weichen  {B  odmianka:   et  timoris,  a  wioc   nawet  ten  wspól- 
nik opuszcza  tu  iTAT). 

*)  Oodne  jednak  uwagi:  sprawiedliwa  rzecz  —  czoz  gest  sprawedlyweho  —  das 
gorecbt  ist  —  et  quod  honum  est ;  grzechów  sie  wiarować  =  sye  brzyechów  warowaty. 
Jedynie  miłować — amare  niema  równoważnika  w  czes.  czyny  ty,  ale  jak  z  jednej  strony 
rym  polski  może  daje  tu  potrzebny  środek  do  naprawy  tekstu  czeskiego,  tak  z  drugiej 
sam  przez  się  wskazuje  źródfo  czeskie  rymowane. 
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Wiernie  zachowuje  ertć  (budę)  w  przeciwieństwie  do  pol.  j  e  s  t^).  Znaj- 
dujemy tu  także  drugą  większą  odmianę.  Oto  z  Maryi  Magdaleny  zro- 
biono w  polskim  Maryę  Pannę,  czego  niema  indziej.  Do  tak  ogromnej 
nii&tyfikacyi  wystarczyło peccatrićem  (hrzyessnyczy)  zastąpić  panna, 
ale  kto  to  zrobił?  Źródła  tego  szukad  wypadnie  między  pierwowzorem 
a  nasza  kopią  —  przestrzeń  dość  obszerna.  Wątpię,  by  npsz  pisarz  odważył 
się  na  poprawianie  nie  formy  już,  ale  treści  rzeczy;  czeski  zaś,  o  ile 
dotychczas  jako  konieczny  pośrednik  się  przedstawia,  podawał  tekst 
lepszy  (prw.  sibi^  jemu).  Chyba  więc  autorowi  przekładu  polskiego,  który 
nieraz  —  jak  widzieliśmy  —  przez  nieporozumienie  dopuszczał  się  błę- 
dów, byłoby  z  tem  przekręceniem  do  twarzy  *).  Jak  zwykle  po  krótkiej 
zgodności  odbiega  tekst  polski  od  łacińskiego  w  zwr.  1 1 ,  oddając  Eta 
przez:  Pozdrowiona  bądź!  Czyżby  w  pierwowzorze  było  Ave'i 

Czeskie  Grozę  (widoczny  błądzi:  Eya  roze)  i  niem.  Eya  wskazywa- 
łyby lekcyą  odmienna  dla  polskiego,  co  zresztą  i  ciąg  dalszy  tej  zwr.  popiera, 
n.  p.  lekarko-iiiedicina,  ertzny  (brak  w  czes.) '),  panu  bogu  -  Christum 
{D  natum)  niem.  Cristum,  von  dir  geborn,  cz.  sweho  syna;  a  już  zupeł- 
nie odbiegły  ciemności  od  łac.  proceUa,  n.  vnfall^  cz.  w  1  n.  Korona 
wreszcie  wszystkiego  jest  brak  zwr.  12  w  polskim  (z  wyj.  wyr.  huiua 
mundi)  *),  a  dalej  chce  traf,  że  brak  czegoś  wskutek  zaginienia,  jak  się 
zdaje,  jednej  karty.  Jedynie  tekst  łac.  i  czes.  może  dać  nam  wyobra- 
żenie o  toku  myśli  tego  ustępu,  od  połowy  zwr.  13  do  końca  15  (druk. 
Naw.  str.  180): 

Cuius  venter  te  [portavit  Kteraz  wbrzychutye  [wswemnosyla. 

et  te  dulci  lacte  payit:  asladkym  pokrmem  krmyla 

14.  Te  per  ipsum  rogo  supplex  Skrzye  tye  gegye  mylosty  prosym 

pokornye 
quia  tu  est  salus  duplex:  Neb  ty  gsy  spasenye  dwoge 


*)  Niemiecki  opuścił  ten  wyraz.  Tu  nawiasem  wspomnę,  *e  to,  co  przytoczy! 
MaTk.  (106)  jako  analogię  do  modl.  §.  2  a)  p.  w.  z  modlitwy  św.  Franciszka,  jedy- 
nie do  178,5 — 7  okazuje  podobieństwo  w  zwrocie;  „której  podobna  niewiasta  nigdy  ani 
była,  ani  będzie  w  świecie". 

*)  Wyobrażam  sobie  tok  następujący:  znalazłszy  we  wzorze  (czeskim)  coś  w  ro 
dzajn  F:  „Genz  marygy  hrzyessnyczy  vczystyl  othr  zye  cha**,  przerazi?  się  tłó- 
macz  —  pewnie  jakiś  braciszek  —  taka  obrnza  rzekomo  NPM.,  a  kombinuia'!,  że  obok 
wyr.  hrzyecha  tamten  jest  jakimś  blędtm,  opuścił  owo  dopowiedzenie;  ponieważ  zaś 
nieuszanowaniem  byłoby  mówić  o  NPM.  po  imieniu,  dodnł  pannę  (może  tylko  na 
boku),  co  wiernie  kopista  zachował.  Niem.  tekst  ma  wyraźnie:  „Magdalenam**. 

*)  Który  jednak  ma  tu  zwrot  pokrewny:  at  mne  hrzyessneho  newynye. 

*)  Znów  tu  widać  bliższy  stosunek  z  B^  który  niema  zwr.   II — 1^. 
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salus  rerum  mundanarum  zdrawye  wyeczy  zemskych 

atque  salus  animarum.  yzdrawye  duchownych 

15.  Te  nunc  precor  licet  reus,  Protoz  prosym  acz  nedostoyny 

boże  (!) 
miserere  mei  deus,  smyluy  sye    X   myły  Smyluy   sye 

boże  synu 
miserere,  Christe,  mei,  opraw  mu  tyezku  wynu 

miserere]  fili  dei,  Smyluy  sye  ]yezu  cryste 

16.  Miserere,  miserator^  narozeny  zpanny  czyste 
quia  vere  sum  peccator. . .  i).  Smyluy  sye  smylowately 

wsseho  pokolenye  przyetely 
Nebsy  wyeru  prawy  myło  wnyk 

swrchny  (!) 
(A  ty  hrzyechy  X)  ototczye  po- 
siany komornyk . . . 
Które  brzmienie  było  bliższera  polskiego,  dojść  trudno,  słabą  je- 
dynie wskazówka  jest  resztka,  ocalała  z  tego  zdania:  „Szynv  boży 
boz  2)  mylosczywy  prawdzy wye",  ale  wystarczy  ona,  by  przypuszczal- 
nem  uczynić  blizkie  pokrewieństwo  ustępu  zaginionego  z  czeskim  głów- 
nym tekstem  M  (p.  uw.  1).  Przypuszczam  zaś  brak  całej  karty  (p. 
w.) 3)  choćby  dlatego,  że  brak  części  byłby  się  zaznaczył  luka  po- 
dwójna. Czy  w  zwr.  17.  po  nadzieję  należy  uzupełnić  p e w n a  z  łac. 
firmam  (pewnu,  sterck),  nie  wiem,  bo  choć  paralelizm  następnych  wy- 
razów upoważniałby  do  tego,  to  jednak  okoliczność,  iż  w  J?  brak 
recłam  po  fideni  mogłaby  usprawiedliwić  poniekąd  i  tekst  polski. 
Niepotrzebnie  skreślił  Dan.  416  na  (183,1),  gdyż  odpowiada  mu: 
nadewssyeczky  dary,  super  omne  donum,  Uber  all  gaben  (pol.  nawya- 
szy).  W  zwr.  18  znów  brak  w  tekście  polskim  2  wierszy  początkowych ; 
dalsze,    zwłaszcza    z   odmianką  J5*),  bliższe  są  polskiego,  niż  czeskiego, 


')  Co  za  moc  odmianek  wfaśnie  w  tern  miejscu: 
141.   Te  brak  w  A^  ip»am  Mon.,  Et  per  ipsam  B,  2 — 4  brak  w  -B, 
15.1.  Item  precor  B,   Uhde  licet  precor  reun  M-  3,  brak  M. 

•i.  brak  B  i  />,  ChrUte  C;  16,1—-  brak  Jf,  zamiast  których  ma  wrai  z  15,.H 
miserere  precor  mei, 
miserere,  miserere, 
miserator  nam  es  yere, 
czego  wcale  niema  w  B.  a,  tylko  pierwszy  wiersz  ma  D. 

^)  Teraz  wiec  nie  potrzeba  za  Danyszem  (416)  przyjmować,  że  boz  jest  niedo- 
kończonym wtrętem  boży,  gdyż  odpowiada  ono:  nam,  nebsy,  jedynie  brak  s  możemy 
przyjąć  jako  lap$«ii9  calami. 

^)  Dlatego  zaś  nie  więcej,  że  tekst  brakujący  liczy  mniej  więcej  35  wyrazów, 
t.  j.  tyle,  ile  przeciętnie  na  karcie  rękopisu  znajduję. 

*)  Wack.  i  Mon.  facme  di^e  manducare.  ^,  dignwm,  F.  dostoynye,  niem.  wirdiclich. 
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równie  jak  zwr.  19,  z  wyjątkiem  wyr.  a  peccatta  et  a  sorde  z  jednej, 
a  nadwyżek  pol.  z  drugiej  strony  (naświęczszego— naświęczsza). 

Ut  duii),  Akdyz,  So  der  tod  —  zaczynają  teksty  zwrotkę  ostat- 
nia, nawiązując  do  poprzedniej;  brak  A  przed  gdy  w  polskim  robi 
wrażenie,  jak  gdyby  kopista  nie  wpisał  inicyału,  na  który  dla  rubry- 
katora  wolne  mitjsce  w  rękopisie  oryginalnym  zostawiono. 

Zwrot  ^gdy  się  moja  dusza  będzie  dzielić  s  ciałem  moim"  obcy 
jest  wprawdzie  tekstom  omawianym,  ale  nie  obcy  w  modlitwach  cze- 
skich. „Miły  panie"  —  ten  naddatek  zrozumiemy  w  §.  13  a).  „A  tt 
datas  mihi  custos,  qui  me  locet  inter  iustos"  [Hort,)  przybrało  w  pol- 
skim kształt  zdania  zamiarowego. 

Ze  zwrotka  20.  urywa  się  zgodność  MN  z  onymi  tekstami,  prócz 
niemieckiego,  który  również  ma  tylko  20  zwrotek.  Teksty  mają  jeszcze 
dwie  zwrotki,  z  których  druga  w  Hort.^  odmienna  od  reszty,  zbliża  się 
do  zakończenia  tekstu  naszego  *).  Zamyka  rzecz  napomnienie  czytelniczki; 
„Zdrowa  Marya  miłości  pełna:  Aż  do  końca"  -). 


B.  Modlitwy  podczas  mszy  św.  (8tr.75-io2). 

Napis  ten  nadaję  sześciu  ustępom,  które  się  w  oznaczonych  wy- 
żej granicach  dadzą  rozróżnić,  —  nadaję  go  zaś,  przypatrzywszy  się 
ich  układowi,  postępującemu  jakby  od  Sanctus  do  Podniesienia,  by  sta- 
nowić wstęp  do  szeregu  modlitw  od  str.  103,  dotyczących  Sakramentu 
Ołtarza.  Dość  zważyć  tylko  początek  modlitwy  „Błogosławiony  jesteś" 
(75),  jakby  na  znak  dzwonka  łączącej  się  z  trzykrotnem  Sanctus^  lub 
wyrażenia  następnej  rymowanej:  „O  zawitaj  żywy  chlebie  anieUki," 
zawierającej  wzmianki  o  transauhstantiatio  i  korzenie  się  modlącej,  która 
^śmiała  wnidi  w  Twój  (t.  j.  Boży)  dom  modlitwy,**  że  już  pominę  mó- 
wiący sam  przez  się  napis  na  str.  94  i  wyrażenie  (str.  99):  „kolana 
Tobie  zgibaję  ku  chwale  Twej  i  ręce  Tobie  składaję".   W  części  tej  — 


*)  Joż  w  zestawieniu  Mank.  widać,  że  Hort.:  „Audi  nos,  nam  te  filiut  nihil  ne- 
gan$  honorat.  Salve  nos  Jef^u,  pro  ąuibus  yirgo  mater  te  orat.  Amen"  odpowiada 
z  wyjątkiem  wyrazów  podkreślonych  MN',  „wysłuchaj  mie,  bo  żadna  rzecz  nie 
jest,  któraby  oie  nie  chwaliła;  zbaw  mie  Jezusie,  za  którąże  (tak  czytam  błędne 
szye)  dziewica  matka  ciebie  prosi  *, . . 

•)  Formułka  ta  powtarza  się  często  w  modlitewnikach  prw.  MW  12;  Szdrowa 
maria  az  do  koncza,  lub  w  ułamku  czeskiego  kazania  (Arch.  I  6 IB),  gdzie  jednak  wy- 
dawca A.  Muller  błędnie  czyta:  zdrowa  maria  yz  dokończą,  rękopis  Fz&k  w  nrze  88: 
Amen  Paterz  azdrawa  marya  rzyekay  dokończę.  Tu  dodam  drobne  usterki  tekstu.  Da- 
nysza  poprawki  (416),  rzekomo  błędy  druku,  są:  175,  8  band  zam.  band  z,  Pazdro- 
wyona  175,11  j  inne  patrz  str.  219  uw.  4  i  str.  223  uw.  1. 
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Że  tak  nazwę  ten  ustęp  —  to,  eom,  opierając  się  na  wyrażeniach  po- 
szczególnych, wywnioskował  o  przypuszczalnym  pośredniku  czeskim, 
zyszcze  tein  silniejsze  potrwierdzenie,  że  dwie  z  liczby  modlitw^  oma- 
wianych niżej,  pozostają  w  związku  niezaprzeczahiym  z  tekstami  cze- 
skimi, których  oryginałów  łacińskich  nie  znamy  dotychczas^). 


§.  9.    Modlitwa  do  Zbawiciela,  (str.  75-77). 

O  krótkiej  tej  modlitwie  to  chyba  tylko  da  się  powiedzieć,  iż  jest 
widocznie  z  rymowanej  ^)  przełożona  —  rozumie  się  czeskiej  —  i  że 
zakończenie:  „A  tobie  samemu  z  moim  wszystkim  rodzajem 
służyć  mogła"  pewnie  tylko  przeoczyli  ci,  co  podzielają  zapatrywanie, 
iż  właścicielka  modlitewnika  była  matroną,  boć  to  woda  na  ich  młyn. 
Co  do  mnie  jak  tego  zapatrywania  nie  podzielam,  tak  i  dowodów  po- 
dobnych szukać  nie  potrzebuję. 

Tekst  zawiera  kilka  drobnych  u«*terek,  z  których  jedne  poprawił 
już  Rym.  (259):  j  rzezwieczony  =  przezwieczny  75,8.  Dwie  inne  sa  to: 
brak  jakiegoś  wyrazu  (może  zaimka  to)  po  uczyń  75,10  i  mylny 
rozdział  o    demnye  76,7  (może  błąd  wydawcy?). 


§.  10.    Dwłe  modlitwy  na  Podniesienie  (str.  77-85  i  94-96). 

a)  Pierwsza  b.  t.  (str.  77—85). 

Łacińskiego  wzoru  —  jak  wspomniałem  —  nie  znamy.  Natomiast 
pokrewnych  tekstów  czeskich  jest  kilka-);  pierwszy  w  rękopisie  zna- 
nym nam  już  -F  pod  numerem  27  (pisany  in  corUinuo)^  a  ogłoszony 
w  Vyb.   323 —   4,  drugi    MV  str.    t)l    pod  c),  trzeci   ML  nr.  22  (prw. 


<)  A  może  ich  szukać  należy  w  Biemieckim  ?  Badanie  w  tjm  kieronku  piśmien- 
nictwa staroczeskiego  sZabo  rozwinięte,  gdyż  jeszcze  nie  zginął  ciasny  szowinizm  Hanki 
u  takich  autorów,  jak  J.  Truhl4r  ze  swi^  rozprawą  o  Sporach  duszy  z  ciałem  (ĆMU 
1881).  lleby  jednak  badanie  takie  korzyści  przyniosło,  wskaziąje  —  że  pominą  ostatnie 
prace  Patery,  PoHyki  i  Hriicknera  —  wspomniana  przezemnie  rozprawa  Menćika.  Zrestii 
zobaczymy  jeszcze  niżej,  czy  i  dochodzenie  źródła  MN  nie  prowadzi  do  wiora  nie- 
mieckiego. 

•)  l*rw.  żywego  —  jego,  siedm  radości  —  marności  —  próżności,  a  ten  trójiym 
jest  jakby  specyalnością  czeską.  Analogią  do  zwrotu  o  7  radościach  znajduję  w  Konr, 
str.  69  =  St.  skl.  111  w.  110  Racz  my  z  mych  hrzyechow  pomoczy  |  Ze  wssye  noaye 
yz(I)  zzalosty  |  Pro  twych  swatych  sedm  radosty.  Prw.  w.  172. 

=*)  O  rymowanej  ich  postaci  i  rodzaju  tejże  prw.  Feif.  8BW.  39,  nr.  17,  296 — 
7.  O  samych  tekstach  wzmianki  Małk.  107  i  Mank.  11. 
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Gołow.  8tr.  366) »);  nie  brak  i  polskich:  Dod.  str.  77  =  Para,  II  354») 
rękopis  Módl.  krak.  nr.  26  i  Prace  iilol.  II  473  b),  a  za  dalsza  analogię 
można  uważać  podaną  w  Mon  nr.  222  w  dopisku  rymowana  modlitwę 
franc.  ;,Ad  sacramentum  eucharistiae^. 

Co  się  tyczy  stosunku  tekstu  naszego  do  innych,  wiadomo,  że 
dwuwiersz  początkowy,  jak  i  wiele  następnych  wierszy,  tylko  w  nim 
znajdujemy;  ale  bo  też  tekst,  który  zachował  się  nam  w  polskim  ję- 
zyku, wygląda  na  amplifikacyę  innych  znanych  tak,  że  możnaby  je 
ustawić  w  następującym  szeregu:  I  obszerny  MN^  II  pośredni  MV 
i  F^  III  krótki  ML  i  przełożony  z  czesk,  Dod.  ^j.  Uszeregowanie  to  niema 
na  celu  określenia  stosunku  genetycznego,  ani  czasowego  tych  trzech  re- 
dakcyj,  jakie  zarysowują  się  na  pierwszy  rzut  oka,  ale  służyć  ma  jedynie 
do  szybszego  znalezienia  się  w  porównaniu,  niżej  przeprowadzonem.  Jak 
się  tłómaczą  przynajmniej  niektóre  nadwyżki,  pozornie  błahe,  zrozumie 
każdy,  kto  bez  uprzedzenia  śledząc  badanie  moje,  przeprowadzone  już 
w  §§.  poprzednich,  zechce  na  szczegóły,  tu  nagromadzone,  patrzeć  ze 
stanowiska  §.  13  i  dalszych.  Teraz  je  tylko  zapiszemy,  nie  przeoczajac 
i  innych  odchyleń,  jak  n.  p.  skróceń  w  stosunku  do  II  (i  III). 

W.  3 — 4  O  witaj  wieczny  Panie,  Panie  Jezu  Kryste, 

O  witaj  miły  synu  z  Panny  Maryej  narodzony 

to  rozwlekły  przekład  typowego  dwuwiersza  czeskiego,  którym  —  że 
powiem  trywialnie  —  łatają  tłómacze  i  poeci  średniowieczni  czescy  swe 


')  Tekstj  E  ML  podaje  wedle  wtatnego  odpisa,  prcygoiowanego  do  wydania, 
a  nie  podług  ogłoszonych  w  csęści  praez  Ootowackiego.  Tekst  ten  maluczko  tylko 
różni  się  od  podanego  w  Jirećka  Hymnologii,  prw.  uw.  4. 

*)  Utożeamiam  te  teksty  mimo,  a  raczej  właibiie  a  powodu  nwag  Maciejowskiego, 
gdyż  teksty  oba  maji|  się  do  siebie  mniej  więcej,  jak  karta  medycka  do  Świdzińskiego. 

')  W  urywku  8-kartkowym  nieznanego  mi  modlitewnika,  odkrytegfo  przez  prof. 
Nehringa.  O  ile  znam  naocznie  3  egz.  łlortuli  i  o  ile  przypominam  sobie  umieszczaną 
w  nich  na  czele  psalmów  pokutnych  rycinę  z  Dawidem  i  arfą,  tudzież  modlitwy,  tam 
czytane,  mogę  twierdzić,  że  jestto  jedno  z  wydań  polskich  Ogródka;  bliżej  omówić 
rzecz  te  spodziewam  się  przy  wskazaniu  źródeł  MK  w  jednej  z  zamierzonych  rozpraw. 

*)  Wzór  patrz  a  Bmchnalskiego  (O  źródłach  niektórych  utworów  poetycznych 
polskich  XV  i  XVI  w.  Przegl.  powsz.  Krak.  1884,  t.  IV,  str.  aS— 4)  z  Jirećka  Hyrono- 
logia  bohemica  str.  92.  Ponieważ  J.  nie  podał  swego  źródła,  śmiem  przypuszczać,  ii 
amoderniflował  tylko  podany  przez  Gk>łow.  tekst  JUL.  Do  redakcyi  II  dodać  obecnie 
mogę  odnaleziony  przesemnie  w  lecie  r.  z.  tekst  w  rękopisie  Bibl.  Uniw,  prask.  XVII 
£  7  k.  26  i  w  rękopisie  Czesk.  Muzeum  23  B  27  P  str.  2i9— 52. 

Rospr.  Wyds.  filolog.  T.  XXIII.  29 
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wiersze,  ilekroć  wskutek   niezbędnej  wzmianki  o  Chrystat^ie  potrzebują 
rymu  do  tego  wyrazu^): 

II  Wytay  myły  yesu  eryste 

Wytay  synu  panny  czyste 
III  Wytay  myły  ihu  xpe 

tys  syn  prawcy  dyewky  czy8^«y(!). 

Na  w.  5 — 6  brak  analogii  w  III,  ma  je  natomiast  —  choć  w  zmie- 
nionej, bo  pierwszej  osobie  —  II  ^).  Po  czterech  wierszach  dalszych,  wła- 
ściwych tylko  1 3),  spotykają  się  znów  I  i  II,  pierwszy  jako  przerobiona  na 
prozę  poezya,  pstrząc  rzecz  dodatkami  małoznacznymi  (i,  Maryej,  z  krwiak), 
w  ręku);  ale  już  zwrotowi  „nam  grzesznym  ukazuje^  odpowiada  U 
„Bohu  otczy  obyetugo,"  poczem  jedno  wierszowe  odchylenie  na  rzecz 
III,  któryto  ostatni  teksty  stosownie  do  swego  charakteru  ująwszy  cał^ 
treść  dotychczasową  w  czterowiersz  ^),  teraz  poddaje  I-emu  nowy  szcze- 
gół (obcy  Il-emu): 


^)  Prw.   Rymowani  Prareoie  o  boźiem  ama^enie   ^   o  jeho  srató  kire  prolitle 
E  dnih^  poloTice  KIY  stoi.  Podarś  A.  Patera  (ĆMĆ  1883  str.  693),  koniec: 
Chwalą  tobje  gean  eryste, 
genz  sye  poczal  (z  dyewky  cystę).  Amen, 
lub  wyżej  str.  222,  gdzie  nadwyżkę  czeska  w  stosunku  do  taciny  stanowi : 

(Smyluy  sye  yezu  eryste) 
narozeny  a  panny  czyste. 
')  Bo  moya  ryara  czyebye  zawzdy  wydzy 
A  mocznye  y  zupelnye  zawzdy  ryerzy 

czesk. :     Ya  tye  nynye  wyeru  wydym 
Sylnye  tomu  wplnye  wyerzym. 
Gdybym  nie  znal  Wack.  II  507  Nach  dem  hi.  Sacrament  (w.  XIV) 
Mein  glaub  diss  festichlich  bekendt 
Torhanden  zu  sein  in  Sacrament, 
mógłbym  mniemać,  ii  tłómacz  polski  miał  tekst  czeski  w  postaci  wyd^,  co  pojąwszy 
jako  wydy   =  8  os  1.  p.  zastosować  resztę  go  tego  rozumienia.  Tekst  jednak  niemiecki, 
jak  nakłania   do   ostrożności,   tak   też   może   rzuca   pewien   promyk,  który  sam  migoce 
tylko,  ale  ztączon  w  pęk  z  innymi,  zdota  rzucić  pewne  światło  na  ciemną  sprawę  naszego 
modlitewnika.  Nawiasem  dodam,  źe  franc.  tekst  ifon  ma:  si  o  ie  croy  Traiement,  w  czem 
ma  towarzysza  prócz  czesk.  też  pol.  w  Módl.  krak.;  „naczią    viarą   podthym  sacramen- 
tem  poglyadamy  prawdzyvem  czj§  bogiem  y  człowiekiem  yyznayamy**. 

*)  nb.  2-wier8z:    „Bo  niż  twe  słowo  przejdzie  |  naprzód  niebo  i  ziemia  przemienia 
się*  ostateczne  źródło  ma  w  Piśmie  św. 

*)  Jak  ten  dodatek  rozumiem,  prw.  str.  240  uw.  2. 

^)  4.  wyży  tye  wswatem  oplatcze  |  yako  sy  sye  poczal  wsswey  swatey  matcze  | 
3.  wytaj   prawe   boży  tyelo  |  tak  yaksy  nasswatem  krzyży   pnyelo.     Szyk  jednak,  jak 
i  innych  zwrotek  III,  odmienny  od  I  i  II.  Prw.  franc.  que  le  prestre  tient  en  prćsent  | 
Yostre  douc  corps  au  saint  sacrement. 
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Tys  zany  nakrzyz  wstupłl 

8WU  swaty  krwy  ny  yykupil 

=  Tyś  miły  panie^)  nas  swą  krwią  odkupił, 

lecz  odtąd  idzie  zupełnie  odmienną  droga  od  I  i  II.  Wreszcie  ostatni  po  dwu- 
krotnem  jeszcze  zbliżeniu  się  do  w.  „Bądź  duszy  mej  dziś  odpłata.. ."  i  „i  ty 
jes  stworzyciej  mój  . , ."  ^)  opuszcza  nasz  tekst  także.  Wiersze  te  jednak 
rozdziela  w  I  dłuższy  ustęp,  który  wywołał  rozpaczliwy  okrzyk  Danysza 
(414):  „eine  kaum  zu  verstehende  Stelle";  rzeczywiście  bowiem  zdanie: 
„z  którym  przez  moc  twa  jesteń  mię  osadziła  (?)  i  t.  d."  nie  łączy  się 
z  bezpośrednio  poprzedzająca  je  „sw.  Trójcą,*'  zupełnie  jednak  jest 
zrozumiałem  w  modlitwie  do  NPM.,  gdzieby  był  zwrot  podobny:  „NP. 
Maryo  przez  syna  twego,  z  którym  i  t.  d."  Dlatego  też  zdanie  to 
i  ustęp  dalszy  aż  do  wspomnianych  wierszy,  zgodnych  z  czeskimi,  poj- 
muję jako  wtręt  z  innej  modlitwy  3)^  bliżej  jednak  wyjaśnić  go  nie 
umiem,  ani  wskazaó,  gdzie  jego  miejsce  właściwe.  Zwracam  tylko 
uwagę  na  dziwne  podobieństwo  z  pobliskimi  zwrotami:  „Ty  jeś  jeden 
mistrz  i  pan,  kogo  ja  jinego  mam  prosić?"  (81,4),  „jako  mistrz  pan 
i  bóg  mój"*)  (85,1)  i  85,6  „jinego  nikogo  nie  wiem,  jedno  jeś  ty  sam 
mój  miły  mistrz  i  pan". 

Być  może,  że  modlitwa  ta  rymowana  obejmowała  jeszcze  kilka 
wierszy  ponad  tekst  II,  jakby  wnosić  wypadało  z  łatwych  do  odbudo- 
wania rymów:  mocy  —  ku  pomocy  (zam.  błędnego:  wspomożeniu), 
lub  82,2  zczeszczonego: 

tu  jest  tra  mild  mdti, 
aż  tuta  straSno  st&ti. 


1)  Nadwyżkę  tq  już  gpotykalUmy  i  zbyt  często  jeszcze  będziemy  spotykać. 
■)  Prw.  O  wypłato  w88oho(I)  swyeta  Bądź  duszy  mej  dziś  odpłata 

Dussy  oassych  bud  oswyeta  i  jej  oświecenie, 

Boha  meho  tye  ya  chwalym  którą  ty  przymiesz  ku  chwale  królestwa 

swego, 
Mu  tye  dussy  ya  welebym  którego  dusza  moja  wielbi 

Yakzto  swatu  trogyczy  cztym  s  prawą  świętą  trójca. 

Znów  1  przyp.  1.  poj.  dusza  =   6  przyp.  dussy   prw.  str.  226  uw.  2.   Drugą  styczność 
wskazał  już  Mank.,  uzupełniając  zestawienie  Małkowskiego. 

•)  Czy  nie  zawiera  jakiej  wskazówki  dziwna  zgodność  ustępu  MN  92,10  z  dal- 
szym ciągiem  II,  którego  w  I  już  nie  uwzględniono :  „O  przesczedry  darzy tely**  ?  Z  dru- 
giej strony  ustęp  „s  którym  przez  moc  twą  jesteś  mie  osądziła,  zbaw  mte,  iżbym  ja 
wiecznej  śmierci  nie  ukusiła**  odpowiada  zdaniu  w  modlitwie  Kerrera  ad  §.  B  c):  „in  con- 
spectu  unigeniti  filii  tui,  cui  pater  dedit  omne  iudicium,  me  liberes  et  protegas  a  poe- 
nis  infemi,"  coby  przemawiało  za  odniesieniem  tam  owego  ustępu. 

*)  Znamienna  rzecz,  że  tu  znów  takie  samo  zamieszanie  powoduje  „św.  Trójca ** 
który  to  wyraz  Małk.  (108)  bierze  za  1  przyp,  1.  p. 
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Ale  od  82,3  „Y  yakom  . . ."  tracę  wszelką  podstawę  do  orzekania, 
czy  i  ten  ustęp  jeszcze  należy  do  naszej  modlitwy.  Domyślam  się  je- 
dynie z  braku  powiązania  między  ustępem  82,3 — 83,  t  a  poprzednim 
i  następnym,  że  i  tu  jakaś  zaszła  nieprawidłowość  —  (czyżby  kartki 
były  przerzucone,  lub  wydarte?).  Nie  wyjaśnia  tej  sprawy  żadne  ana- 
logie do  ustępu:  „weźrzy  okiem  miłosiernym  podług" wolej  twej  na  mię 
Nawojkę,  jakoś  weźrzal  na  Maryę  Magdalenę  i  t.  d."  *),  bo  wskazują 
tylko,  że  imię  to  jest  tu  wpisane  dopiero  przez  kopistę.  Niezrozumiałe 
jest  -też  dla  nmie  zdanie:  „Boś  mie  stworzył  niż  święta  Trójca 
pirzwej  jako  mistrz,  pan  i  Bóg  mój". 

Ale  dośó  tych  przykładów  zepsutego  tekstu,  do  którego  odbudowy 
brak  mi  stosownego  przygotowania  i  analogij.  Ograniczę  się  przeto  na 
poprawkach  drobnych  i  wskazaniu  czeskich  wyrażeń  w  części,  która 
odmiennie  bieży  od  owych  tekstów  czeskich.  Że  po  narodzon  wypaśó 
mogło  y  wskutek  sąsiedniego  y  (=  i)  78,12,  to  łatwe  do  zrozumienia, 
nawet  bez  uciekania  się  z  Danyszem  (411)  do  biadań  nad  trawestacya 
pieśni  czeskiej,  którą  ma  być  modlitwa  niniejsza.  Jeśli  Nehring  (Arch. 
I  464)  uważał  Nyzly  79,3  za  błąd  kopisty  zam.  Vydzy,  to  pomija- 
jąc już  tę  okoliczność,  że  to  nic  nie  znaczy,  podnieść  muszę,  że  za- 
pomniał o  Małk.  (107),  gdzie  przecież  paralela  czeska  wskazuje,  co 
znaczy  niż  li  wobec  Neż.  Nad  lekcyą  Małk.  (107)  szkrwya  jako 
skrywa  przechodzę  do  porządku,  toż  nietc^kusiła  80,10.  Na  81,12 
złożyli  się  aż  dwaj:  Małk.  fi 07),  dodając  ku,  a  Dan.  (411),  popra- 
wiając wspomozenyy  na  pomoczy.  Dlaczego  Małk.  (108) 
b  a  n  d  z  82,6  czyta  b  ą  d  a  c  nie  pojmuję,  wszak  bądź  =  bud',  a  ć, 
choć,  zupełnie  jest  zrozumiałe  i  poprawne.  Może  nie  od  rzeczy  bę- 
dzie wskazać,  że  83,8  tak  yez  należy  czytać  takież  (czesk.),  co 
przypomina  i  inne  czeskie:  nieukusiła,  przysłucha  (Rym.  256  rutenizm*). 

h)  nKfedy  podnoszą  Boże  wierne  Clalo,  tedy  ta  modlitwa  ma  być  mówiona**  (str.  94—96). 

Napis  sam  określa  dostatecznie  charakter  tego  ustępu^),  a  forma 
łatwa   do  odbudowy  wskazuje,    iż    była    rymowana.     Nie    brak    nawet 


^)  Podał  bowiem  Mank.  (11—12)  ustęp  e  arotio  poH  $,  eommunionemf  Ilort. 
:s  Mon  299  (oratio  antę  missam),  jeno  że  w  niej  jest  leż  mowa  o  Św.  PiotrEe  i  lotne 
na  krzjżu;  nie  zauważył  też,  że  przekładem  jej  jest  MK  172. 

*)  Znamienna  rzecz,  że  czeskie  k  n  e  z  wszędzie  tu  'zaftąpione  pnez  kapłan 
(79,2  i  7).  Czy  to  może  posłużyć  jako  wskazówka  co  do  czasu  wzoru  czeskiego,  zoba- 
czymy później.  Tu  zaznaczę  tylko,  że  wyraz  ostatni  używa  się  w  rękopisach  młodszych. 

^)  Wprawdzie  Jfon  218  w  dop.  do  tego  numeru,  którego  parafraza  Jest  tekst  pol- 
ski, powiada:  „Dieees  kleine    Lied    ist,  wie    die    Hss.  beweisen,  in  Italien,  Frankreicli 
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środków  do  tej  odbudowy,  gdyż  mamy  dość  tekstów,  tak  łacińskich, 
jak  czeskich*),  a  więc  i  źródło  możemy  sobie  odtworzyć.  Dwa  począt- 
kowe wiersze  najlepiej  się  zgadzają  z  Hanu§ovyrai  {MV): 

Bud  pozdraweno  syate  boże  tielo 
Jenz  sie  z  ćiste  dievky  narodilo, 

co  zarazem  podsuwa  może  lepsza  od  Nehringowej  (Arch.  I  464)  po- 
prawkę wiersza:  „czo  s  z  y  e  . .  .narodzono"  na  „czo  szye  .  .  .  narodzylo," 
a  więc  bez  zaczepienia  szye,  które  Nehr.  czytał  yesz  i  uznał  za 
błąd  kopii.  Że  jednak  nie  MV  jest  źródłem  tekstu  polskiego,  choć  bliz- 
ki  mu  jest  zresztą^),  widzę  z  wyr.  wierne,  na  który  prócz  łac.  re- 
rum naprowadzają  inne  czeskie  {ML  i  Jag.)^),  a  jeszcze  bardziej  Tlor- 
łtdiy  gdzie  i  dodatek  „Jezu  Krystowo"  odnajduję "  [Ave  verum  carpiia 
Ghristi).  W.  33  i  nast.  są  zbyt  rozwlekłe,  by  miały  odpowiadać  zupełnie 
innym  tekstom,  choćby  MV^  który  stoi  już  na  pośredniem  stanowisku 
między  pieśnią  a  modlitwą;  jedynie  wyrazy  przypominają  się:  prze  nas 
grzeszne  ^  MV  pro  ny  hfiesne  (Jag.  pro  nassy  wynu  ML  zawyerne), 
na  krzyż  dano  (Jag.  tyss  ssye  dal .  . .  nakrzyzy  roz[)ieczy,  MV  na 
kfiżi  trpielo  ML  muczeno ...  na  krzissy,  immolatum  in  cruce  pro  ho- 
mine).  W.  4,  byle  i  wyrzucić,  jest  prawidłowym  i  zupełnie  czeskim 
S-głoskowcem. 

Jak  mógł  powstać  zepsuty  tekst  od  słów:  „gdy  twój  święty 
bok...  przyprawił,"  wskazuje  błąd  ML\  „gehoz  bok  proklan  gistye 
snyeho  sla  krew";  źródła  zas  szukać  należy  w  takich  lekcy  ach,  jak: 


u.  Teutschland  nacb  der  Prftfation  oder  wlihrend  der  Wandlung  gesungen  worden,'' 
ale  zaszczytu  posiadania  tej  pieśni  zrzec  się  musimy  i  nie  wolno  nam  snuć  marzeń 
Maciejowskiego  o  zaginionych  pieśniach,  gdyż  ta  parafraza  zapewne  nie  dopiero  w  pol- 
skim dokonana,  już  ma  charakter  modlitwy  (prw.  napis)  rymowanej.  Ze  i  na  zacho- 
dzie pieśń  ta  jako  modlitwa  do  prywatnego  służy fa  użytku  nawet  w  pierwotnym 
kształcie,  widać  ze  spisu  tekstów  Mon.,  gdzie  znajdujemy  też  rękopis  z  XV  w.,  bedacy 
modlitewnikiem  z  Languedoc  {B).  Rękopisów  zaś  zna  Monę  10  i  Hort.  V,  -  odmianki  zna- 
czę wedle  jego  znaków;  wskazują  one  najlepiej,  jak  z  pięknej  formy  zmieniła  się 
w  bezkształtna  modlitwę  pieśń  łac,  analogicznie  do  Ave  mnndi.  Napisy  w  rękopisach : 
C  in  festis  sub  eleyatione  ^/^  oratio  £"  dodaje:  salutationem  seąuentem  composuit  Inno- 
centius  papa,  i:  haec  oratio  habet  tres  annos  indult^entiarum  a  domino  papa  Leone. 

*)  Teksty:  łac.  Af  213  (już  i  Daniel  II  nr.  XV  de  pacramento  eucharistiae  wciąg- 
nięty tu),  czeskie  ML  nr.  43,  Konrad  nr.  4  z  rękopisu  F,  MV  str.  62  d,  Jag. 
1954  str.  441.  Mank.  nazwał  tę  modlitwę  parafraza  łac.  hymnu  i  zestawił  z  M  {Hort. 
I  i  II),  przypominając  ML  z  rozpr.  Qołow.,  ale  mylnie  poj;}ł  stosunek  lIorŁuli. 

>)  NB.  MV  pochodzi  z  XV  w. 

^)  Patrz  w  dodatku. 
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Cuius  latus  perforatum 
effluxit  onda  (cum)  sanguine^), 

gdzie   tłómacz   (czeski?)   czytał   widocznie    unda,   a   może   nawet    miał 
wzór : 

Cii  eius  latus  perforatum, 
effluxit  nnda  sanguine. 

Toby  tłómaczyło  jedynie  ów  dodatek  tedy,  który  zaciera  właści- 
wy tok  myśli:  gdy  (rz:  skoro,  ponieważ,  ezesk.  kdyż)  twój  bok  spłynął 
krwią . . .  uciesz  mię  w  chwili  śmierci.  Ale  tuż  obok  czytamy  jeszcze 
jeden  błąd  w  zdaniu,  którego  nie  maja  łac.  i  czeski.  Oto:  „tedy  stru- 
mień krwawy  pociekł  i  omył  we  krwi  za  nasch(!)*)  smutek, 
który  nas  ku  piekłu  przyprawił".  Czemuż  Danysz,  poprawiając  nasch 
na  na8z=:nas  (414),  nie  podniósł  wyrazu  smutek,  oczywistej  omyłki 
zam.  skutek  (czes.  =  czyn,  grzech  prw.  123,8  zbythkow!)?  Zwrot: 
;,ucieszy  przy  skonaniu  pośledniem  (czesk.)"  ogólnie  tylko  przy- 
pomina: „Esto  nobis  praegustatum  in  mortis  examine"  (może  wzór  miał 
eoctrema  morłe) ^)\  ze  w  polskim  wypadło  m  i  e,  nie  potrzeba  dodawaó. 
Z  zakończeniem  u  Monego  (zwłaszcza  odmianka  FL)*)  i  poniekąd  ML^) 
pozostaje  w  związku  tekst  polski,  choć  niebardzo  blizkira,  w  każdym 
razie  jednak  nie  z  HorL  (prw.  Mank.  12).  „Czechizmy"  jak  zwykle. 


§.  11.    Modlitwa  do  Boga.  (str.  86-94). 

O   tej    modlitwie   nie   umiem   nic   nad  to    powiedzieć,   com  rzekł 
z   innego   powodu   w   §.    10  a);  uderzają  jedynie    dosó  liczne  wiersze, 


^)  Odmiaakę  tę  ma  M^  rps  s  XV  w.,  inne  zaś:  Nada  fluxit  sanguine  C,  Unda 
fluxit  et  sanguine  B,  mero  (vero)  fluxit  sanguine  O  i  tekst  Mon. 

*)  Przypominam  str.  217  uw.  2,  która  się  tu  potwierdza,  gdyż  widocznie  nasz  zna- 
czyło w  rękopisie  oryg.  nas  i  naś,  pisarz  zaś  piszący  sch  =  S,  ś  (i  sz  «--  s),  pojąZ  ten 
wyraz  w  znaczeniu  drugiem,  do  czego  zapewne  sktonit  go  rzeczownik  następny. 

')  Prw.  ML  naskonany  nassy  smrty  i  MN  140,2:  doskonanya  szmyerczy  moyey. 

*)  Dokładniej  da  się  to  oznaczyć  w  ten  sposób,  że  wspólność  ta  sięga  aż  do 
znaku  =  w  MN  i  ogranicza  się  do  liczby  przydawek;  „O  clemens,  o  pie,  o  dulcia*, 
których  gdzieindziej  niema,  dalszych  bowiem  wyrazów:  „fili  Mariae ,  miserere  mei" 
niema  i  MN. 

^)  Również  do  znaku  ^,  bo  dalej  tylko  dodatek  u  Mon.  wykazuje  paralele  do 
MN.  Znamienna  jest,  że  te  ostatnie  prośby  w  lac,  stylizowane  są  w  1.  poj.,  w  pol. 
w  1.  mn.  (niezwykłość,  wskazująca  na  odmienny  wzór,  którego  nawet  tlómacs  polski 
nie  starał  się  przerobić). 
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wplecione  w  tekst,  a  jakby  wyięte  z  Psalmów  i  Pisma  sw.,  co  przypo- 
mina n.  p.  modlitwę  pierwszą.  Ze  i  inne  jakie  modlitwy  mogą  zawierać 
te  same  wiersze,  rzecz  bardzo  możliwa,  a  nawet  dająca  się  stwierdzić, 
choćby  na  podstawie  przykładów  przytoczonych  przeżeranie;  ale  wnio- 
sków dalszych  nie  zechce  chyba  nikt  wysnuwać,  kto  zna  rozwój  tej 
gałęzi  piśmiennictwa  kościelnego,  biorącej  —  choć  bez  znajomości  jesz- 
cze zasady  Goethego  —  dobre  zewsząd,  gdzie  je  znalazła.  Przykłady  ta- 
kie znajduję  u  Kałuźniackiego  (Kleinere  altp.  Texte,  SBW  101,  288), 
w  epilogu  tłómacza  lura,  quae  aolua  deus  dedit  populo  larahelico  (z  poł. 
XV  w.) *)  i  wspomnianym  urywku  Ogródka  (Pr.  filol.  II  472  modli- 
twy podczas  mszy  nb.) *)  —  oba  do  MN  88,2 — 7;  do  91,10  zaś 
Hort.  III:  Ach  herre  lass  ein  tropffen  yon  deiner  brinender  liebin  off 
mein  hertz  fallen,  wreszcie  do  93,7  znów  z  owej  modlitwy  w  Ogródku^). 

Że  nie  brak  i  w  tej  modlitwie  błędów  i  miejsc  niekoniecznie  ja- 
snych, widać  ze  spisu,  który  podaję  wraz  z  próbami  naprawy. 

85,11  opuszczone  nie  (Aby  miało  zginae  stworzenie  twe)?  87,2 
szye  już  Dan.  414  poprawił  na  czye;  87,8  „oszobye  z  tego  z= 
rodzaju  wszeliki  ziemski  i  morski  i  wszystko  stworzenie,"  Hanusz  (Spr. 
kom.  jęz.  III  33)  wziął  osobie  za  1  przyp.  1.  podw.  od  rzeczownika 
osoba  —  mylnie,  bo  jeśliby  to  było  imię,  to  chyba  powinno  być  w  1. 
mn.,  ale  jest  to  przysłówek  zam.  o  s  o  b  n  i  e,  t.  j.  z  osobna,  poszczególnie 
(na  wzór  czeski).  Nadto  stego  należałoby  poprawić  na  wszego.  Że 
Tham  och  89,2  jest  błędem  kopii  z  by  eh,  zwrócił  uwagę  Dan. 
(414),  a  przed  nim  Małk.  (108);  czy  jednak  obaj  dobrze  czytają  trzę- 
są zam.  sthrascha  89,10?  Sądzę,  że  należy  zostawić  przyrostek 
5-,  8  więc  s  t  r  z  ę  s  ą;  jak  zaś  wytłómaczyć  sch  =  a  prw.  str.  230  u  w.  2  — 
co  do  wyrazu  samego  str.  220  uw.  2.  Zestawienie  92,3  „O  cesarzu  skarbie 
nieprzebrany"  jest  wynikiem  jakiegoś  nieporozumienia  lub  luki.  Zdanie: 
j^az    ci  by  mała  kropią  ukanęła,"  (które  nawiasem  mówiąc  przypomina 


^)  Bog  nyechcze  smyercsi  grzesznego  czlowyeka,  ale  wyaczey  sprawyedlywego 
(2  przyp.  porówn.)  luby,  ale  aby  grzeszny  szyą  nawroczyl,  a  zywyacz,  pokuthą  strogyl. 
*)  Agdiss  nyechcess  smyercy  grzessnegu  alye  izbysya  nawrocyl  a  żiw  bil .  .  . 
*)  „O  myli  panye  wyaczssec  yest  mylosyerdzye  twoye  nyzly  grzeclii  moye"  od- 
powiada. Tu  wreszcie  dodać  można  ów  ustęp  92^0,  o  którym  p.  w.:  „O  przeszczodry 
zbawicielu,  daj  mi  za  widy  w  się  wierzyć,  a  z  miłością  ciebie  (nie  z  polska)  przyjąć^  ~ 
rękopis  F  nr.  27  : 

O  przesczedry  darzytely, 
Przyezadnczy  spasytely, 
Day  nam  zywye  wtye  wyerzyty, 
Smylosty  tye  przygymaty. 
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prócz  Horł,  też  słynna  prozę  sw.  Tomasza  z  Akwinu)*)  mylnie  zmienili 
Dan.  414  na  iż  (yz),  Małk.  108  na  aż  (az),  gdyż  a«  jest  zdaniem  mojem 
błędem  zam.  acz  z=  aó*).  Jak  rozumieć  należy  imię  Nawojkę  92,2, 
dodawać  nie  potrzebuję.  Za  glosę  uważam  93,10  t^)  miłosierdzie 
w  stosunku  do  poprzedniego  smiłowanie.  By  nikt  nie  sądził,  że  cze- 
skiego wpływu  tu  niema  —  choć  przeciwnie  świadczyć  mogą  jui  błędy 
same  —  podam  dla  przykładu:  87,11  którymkolwie  imieniem  wezwane, 
88,12  nalazła,  89,1  porodzenia  89,9  złosciwa,  92^9  vtobyecz  (w  tobieć), 
93,1  ciebie  (po  polsku  powinno  być  siebie  prw.  str.  231  uw.  3),  93,11  iź 
jest  twe  w  i  ę  c  z  8  z  e  smiłowanie, ...  niż  me  cięższe  zgrzeszenie. 
O  rutenizmie  n  i  e  (Rym.  256)  może  lepiej  nie  wspominać. 


§.  12.    Modlitwa  do  Syna  Bożego,  (str.  97—102). 

Chwilę,  na  która  ona  przypada  podczas  mszy,  oznaczają  najlepiej 
wyrażenia  97,12:  ja  twe  wierne  widziała  ciało  i  krew  przedemna  po- 
święcono i  żegnano  (chleb)*)  rękama  kapłańskimai  99,12: 
kolana    tobie    zgibajęku  chwale  twej   i  ręce  tobie  składaję. 

Choć  charakter  całej  modlitwy  archaiczno-prosty  spodziewać  się 
każe  przekładu,  nie  udało  mi  się  wyśledzić  oryginału.  Jak  zwykle  więc 
poprzestanę  na  kilku  analogiach  i  poprawkach  *),  tudzież  „czechizmach*^ 


')  Daniel  I  242:  Cuius  ima  stilla  salynm  facere 

Totam  tnundum  qait  ab  oiniii  scelere. 

*)  Nieraz  spotykam  w  przepisie  (transskrypcyi)  acz,  co  jest  btędem,  gdji  nie 
ono  odpowiada  czeskiemu  al*,  lecz  to  ać,  którego  6iad  mamy  w  niech-o^f  n.  p.  iw  MN 
181,5.  Stosunek  zatem  jest  at':  ać   —  ać:  acz. 

')  Znamiennym  jest  ten  spójnik  (?)  w  MN  jako  zastępujący  zwykty  {^cznik  glos: 
albo,  słowie  i  t.  d.,  ale  też  nie  je.st  to  zdaniem  mujem  spójnik  —  rozumie  sic  w  rę- 
kopisie oryginalnym,  nie  w  naszym  odpisie  —  lecz  używane  w  rękopisach  jako  znak 
nwagi,  glosy  i  t.  d.  *!.,  co  w  skoropisie  przechodzi  w  x^,  y  —  i  łatwo  wzięte  być  mogto 
przez  kopistę  za  y  (=   i). 

*)  Glosa  według  Dnn.  412. 

*)  Ciekawy  ustęp,  na  który  nikt  nie  zwrócił  uwagi,  na  str.  101  zawiera  okre- 
ślenie okoliczności  grzechu:  „gdzie,  gdy,  czasu  którego,  leżąc,  siedząc,  chodząc,  myśląc, 
śpiąc,  pijąc,  igrając".  Wtrct  ten  przypomina  formuły  spowiedzi  n.  p.  Modut  €onfiiendi 
per  Andrtam  HiMpanum  [Grac.  1535):  Hae  sunt  ąuaerendae  a  penit^ntibas  eircumata- 
ntiae.  Qui8,  quid.  ubi,  per  quos,  cum  ąuibus,  cur,  quomodo,  quotiens  et  qaando,  aetas, 
forma,  locus,  ordo,  sapientia,  tempus,  sexn8,  conditio.  causa,  intentio,  mora,  eventus  et 
persona  ac  corporis  et  tentationis  modus.  Świadczyłoby  to,  ie  rękopis  oryginalny  bar- 
dzo troskliwie  opatrywano  dopiskami,  któro  odpisywacz  wiernie  powtórzył,  wciągając  je 
na  niestosownych  miejscach  w  tekst. 
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Zwrot  97,8  przypomina  Hort,  III:  Verbrenne  herr  mit  dem  flam- 
menden  ftter  deiner  yetterlichen  minne  ire  hand  der  schulden  i  ML  k. 
60:  Zawitay  naymileyBsy  gezyasy  zaźy(!)  mye  ohnyem  twe  milosty, 
iibieh  horziel  wzadosti,  ystawnye  tye  zadagie.  = 

Błędy:  brak  t  (y)  97,6  (prw.  87,10),  —  o  98,2  prw.  str.  232  uw.  4); 
ystna  98,4  wolę  czytać  istą  (ystha),  98,8  za  Dan.  414  czytam 
przed  nie  prze,  natomiast  nie  wiem,  czy  poprawka  jego:  ciało 
twoje  zam.  ciała  twojego  jest  potrzebną.  Glosą  uznał  już 
Małk.  (105)  99,4  wyr.  „albo  wątpliwości,"  a  za  nim  dopiero  Dan.  412, 
ale  po  tym  wyrazie  brak  i  dla  związku  zdania*).  Brak  po  otrzy- 
mała 100,11  przedmiotu:  odpuszczenie,  łaskę,  lub  coś  podobnego,  po 
iż  zaś  101,11  by  eh*).  Wyrazy  szyedacz  chodacz  101,3  stra- 
ciły z^  jakie  im  z  tytułu  formy  imiesł.  cz.  teraz,  przynależy. 

Wyrazy  i  formy  czeskie:  rzyszej  97,5  (H^e),  twórcę  (6  przyp.  1.  p. 
97,7),  zazży  (2  os.  1.  p.  tr.  rozk.),  pomyślenie  97,11,  tę  istą  98,4, 
ukusi  99,6,  zgibaję  99,13,  skłaeZa;^  100,2,  na  wieki  wiekom  102,13 
(prw.  czeskie:  na  vśky  v6koma). 


C.  Modlitwy  przy  komunii. 

§.  IB.    Modlitwy  przed  przyjęciem  Clala  Bożego  *)  (str.  108—145). 
o)  Summe  SacerdoB*)  (str.  103— 129>. 

Zapomnijmy  na  chwilę  o  tem,  co  napisali  poprzednicy  o  tej  mo- 
dlitwie^ gdyż  tylko  zadzierzgnęli  węzeł  gordyji»ki,  który  spróbuję  rozciąó. 
Zapomnijmy  też  o  napisie  tej  modlitwy  w  rękopisie  naszym,  który  głosi, 
iż  ona  „sie  wykłada  łacińskie  tako:  Summe  Sącerdoa  et  vere  ponti/ex 
etc,"  a  oddajmy  się  tylko  rozpatrywaniu  tekstów.    Tych  mamy  sporo: 


^)  Zwracam  uwagę  na  zwrot:  „kto  ciebie  je  preoz  omylenia..  .  (i)  krwie  twej 
u  kusi,**  którego  już  o  kilka  kartek  dalej  w  ważnej  chwili  przyjęcia  komunii  nie  znaj- 
dziemy. 

')  Bez  tego  dodatku  trzebaby  te  modlitwę  uważne  na  podstawie  powiedzenia: 
f,łż  ja  ciebie . . .  przyjęta**  za  modlitwę  po  komunii,  którą  nie  jest. 

^  Napis  ten  czerpię  tak  z  M^,  gdzie  go  ma  modlitwa  b),  jak  z  Módl.  krak., 
gdzie  się  odnosi  do  omawianej  właśnie. 

*)  Nie  nazywam  jej  śladem  brewiarzy  modlitwą  św.  Ambrożego,  gdyż  sam  Mignę 
w  Patrol,  lat.  pod  dwoma  ją  wydal  autorami:  1)  jako  pierwszą  a  „Precationes  duae 
hactenus  Ambrosio  attributae.  In  praeparatione  ad  missam^  t.  17;  2)  jako  dziewiętna- 
stą z  ,,Orationes  s.  Anselmi^  t.  158,  szp.  921—5.  Dziwaczny  napis  ma  ona  w  rękopisie 
A:  Totogest  modły tba  otnasseho  pana  gezu  crysta. 

Bospr.  Wyj4     filolog;.  T.  XIII.  30 
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prócz  dwu  łac.  (p.  nw.  1)  dwa  czeskie  F  i  Ai  jeden  polski  w  Módl.  krak. 
numer  4,  wreszcie  last  not  leaat  niemiecki  w  Módl.  niem.^). 

Ustępów  odróżnić  można  w  modlitwie  tej,  biorąc  za  podstawę  po- 
działu słynne  C!-Ya{!),  ośm:  1)  str.  103—13;  2)  113—5;  3)  115—21; 
4)  121—2;  5)  122—3;  6)  123—4;  7)  124—6;  8)  126—9  2). 

Ustępy:  1)— 3) 

biorę  razem,  gdyż  one  tylko  sa  wspólne  łac.  tekstowi  z  polskim  i  nie- 
mieckim. 

Jeśli  zaś  porównamy  zaraz  początek,  zobaczymy^  że  uważane  do- 
tychczas za  oryginalna  nadwyżkę  wyrazy  „C-Ya  gospodnie  Jesu  xpe" 
znachodzą  się  właśnie  w  niem. :  „(E)ya  h're  ihu  xpe"  i  Módl.  krak.: 
»Panye  iesu  cfe". 

Co  znaczy  w  łacinie  em,  chyba  tłómaczyć  nie  potrzebuję,  w  ćrgn. 
zaś  zyskał  wykrzyknik  ten  prawo  obywatelstwa  (p.  Schade  s.  v.  ««), 
a  i  u  nas  nie  brak  go  już  w  przekładach,  gdzie  go  jednak  nie  od  razu 
dopatrzono  ^).  W  Módl.  krak.  brak  tego  znamiennego  wyrazu.  Za  dale- 


')  Dwa  ostatnie  teksty,  najważniejsze  dla  mego  celu.  a  dotychczas  niemane, 
ogłaszam  w  dodatku.  Powiadam :  nieznane,  bo  choć  Nehr.  (Arch.-  IV  190)  zwrócił  uwagę 
na  podobieństwo  początku  modlitwy  niem.  z  naszą  i  czeskiemi  (jednak  li  na  podstawie 
Katalogu  Wislockiego  i  Kozboru),  to  przecież  nikt  po  nim  ze  wzmianki  tej  nie  sko- 
rzystał, ja  nawet  sam  doszedłem  do  rękopisu  tego  odrębnie,  również  na  podstawie  Ka- 
talogu tego.  Muszę  sprostować  przy  tej  sposobności  poglądy  tak  Nehringa,  jak  Bystro- 
nia  i  innych,  którzy  omawiali  modlitwy  polskie  tego  rękopisu.  Otóż  r.  1375,  tam  zawarty 
znajduje  się  pod  samym  tekstem  Summy,  nawet  przed  regestrem,  na  nowej  zaczyna- 
jącego się  karcie,  po  którym  bezpośrednio  następują  modlitwy  niemieckie  i  kończą  się 
na  przedostatniej  stronie.  Dopiero  na  ostatniej  stronie  mieszczą  się  pisane  atramentem 
wodnistym,  trudne  do  odczytania  modlitwy  polskie.  Ani  mowy  być  nie  może,  żeby  wpi- 
sano je  prędzej,  niż  może  z  końcem  XIV  w.,  a  już  bynajmniej  1875  r.  Pobłądził 
co  do  nich  w  drobiazgach  Wisłocki,  błędnie  też  pierwszy  wyraz  niemiecki  odczytał 
Myn\ 

^)  Ten  ustęp  błędnie  zaczyna  się  od  Jya, 

5)  I  tok  ks.  Likowski  wyłożył  go  jako  „Chwalmy  Yezusa"(!)  prw.  Rymark.  — 
Seredyński  zaś  w  Spraw.  kom.  jęz.  I  157,  gdzie  wydrukował  eya  w  Kolędzie,  odmówił 
mu  innego  znaczenia  prócz  rytmicznego;  dopiero  Bruchnalski  (52)  odczytał  eya  (prw. 
BrUckner,  Arch.  XI  401).  Eia  znajduje  się  też  w  MK  133  dwa  razy  z  uwagą:  Ej! 
łac.  Eja\  i  134  raz.  Tu  nie  od  rzeczy  może  będzie  wskazać  przykłady  użycia  tego 
wykrzyknika,  którego  brak  u  Du  Cange*a.  Pominąwszy  Salioe  regina^  w  którem  zacho- 
dzi, równie  jak  Ave  mundi  tpet  (p.  w.)  podaję  w  łac.  u  Mon.  z  wieku 
VI— VII  692  Eja  fratercuH 

XI      4  EYa  et  el'a  nos  simul  iubUemus;  28,    156,  272,  918,  1090 

i  1162, 
XU  691  Eja  carissimi  1065 
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koby  mię  zawiodło,  gdybym  chciał  przechodzić  drobiazgowo  wszystkie 
teksty,  zwłaszcza,  źe.  —  jak  obecnie  już  przekonać  się  można  —  mamy 
dwie  redakcye  tej  modlitwy:  jędnę  z  łac.  tekstem  na  czele  i  dwoma 
przekładami  czeskimi  ^),  draga  z  wzorem  niem.  i  dwoma  polskimi.  Dla- 
tego wystarczy  porównać  dwa  odmienne  teksty,  jak  łac.  i  poL  (względ- 
nie niem.),  posiłkując  się  innymi  w  razie  potrzeby.  Porównanie  to  — 
mam  nadzieję  —  okaże  we  właściwem  świetle  to,  co  stanowiło  kamień 
obrażenia  dla  dotychczasowej  krytyki  tekstu  MN. 

Zacznę  od  nadwyżek  grupy   II  [MN)   nad  I  (łac),  uwzględniając 
tylko  te  na  razie,  które  sa  wspólne  tekstowi  niem.  i  pol.  ^). 

103.10  sam;  (115,9;  116,  2\  samego  119,1) 
11  twemu  —  niebieskiemu 

104,1 — 9  „przyjmi  (!  p.  n.  błędy)  —  miłosierdzia** 
12 — -105,5  „i  przykazał  jes  —  gorzka  śmierć" 
105,8 — 106,5  „którąż  z  twego  serca  —  ja  grzeszna" 

106.11  drogiej 

107,10 — 11  Wszechmogący  (gospodnie  i)  zbawicielu; 

108,13 — 109,1  twego  wielebnego  ciała  i  twej  drogiej  krwi;  podobnież 
110,5—7 

109,10  „i  uczysci  moje  duszę" 

109,2  i  13  miły  gospodnie;  112,6;  115,12;  116,4;  w  obszerniej- 
szym   zaś   ustępie,  gdzie  kończy    nadwyżkę    113,9 — 114,6; 


(w  Meditationes  8.  Anselmi,  Patrol,  lat;  t.  158,  szp.  814:  £ja  nunc  ergo,  Domine  Deus 
meus,  doce  cor  meum) 

Xiy  979  £ja  fratres  celebremas 

Xy    770  Ej  a  cleroens  et  beata,   gdzie   stanowi  jedno   z   5   pozdro- 
wień NPM. 
XVI  (Horł.  V)  k.  231 :  Eja  o  dulcis  anima.  Prw.  Dreyes  Anal.  t.  XII, 
321  i  442  z  XV  w. 
Niem.  Wack.  II  465   Eia  vii   8vze  mvter  min;  526  (2  r.),  615  (4  r.),  739,  764 
i  1262;  865,  895  (z  XIV  w.)  i  1075  z  XVI  w. 

i/orf.  III  Eja  darumm  empfah  ansere  clein  und  gering  danckberkeit  (k.  XIX) 
Eia  da  tempel   gottes  (k.  CCXV  y.). 

Czeskie  ML  nr.  10  k.  18*  Ei  na .  .  .  rękopis  A  k.  56  Eia,  MV  z  XV  w.  str.  65: 
Eja!  rać... 

*)  Na  dowód  początek  F  z  odm.  A  w  nawiasie :  Swrchny  knyeze  a  prawy  by- 
skape  yeza  (ihesa)  cryste  (criste)  genzsy  (genzgsy)  se  (sye)  obyetowal  yoffyerowal 
(brak)  boha  otczy  obyety  y  offjreru  prawu  czysta  y  neposkwmenu  naoltarzy  swateho 
crzyzye  (krzyże)  zany  habene  yhrzyessne  lyde  (kdy!)  genzsy  (j.  w.)  dal  nam  (odwr.) 
twe  swate  tyelo  atwu  swata  krew  ka  przygymany  aystawyls  (arstawylss)  te  swate 
swatynye  (swatosty  nb.)  tagemstwye  (tagenatwye)  yprzykrytye  vmoczy  twych  slow  ytweho 
ducha  rzeczenye  arzka  (Arzkn) .  .  . 

*)  Omawiam  tu  tylko  cześć  po  str.  121  MNy  gdyż  potJid  siog^u  zgodność   obu  grup. 
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podobnie:  Jezu  Chryste  namilejszy  (ihu  libirh*re)  118,8;  119,6 
i  1 1  (prw.  też  niżej  1 17,4); 
111,6 — 8  „Ty  wszechmogący  —  proszę  ciebie"  (co  do  MN  ^,  n.) 

12  i  w  mych  myślach 
112,3  świętej  miłości 
113,  1  w  twej  świętej  woli 

7  ku  wiecznemu  zbawieniu  memu 
115,6  „z  niskim  wysokie  bóstwD  i  z  niskim  człowiekiem"  (p.  błędy) 

10  wyschy  —    obirste  (p.  błędy) . . .  nawysza 
116,9—12  „patrzyć  —   nie  śmiem" 

117,4 — 7  „Ty  miły  gospodnie  jesteś  światłość  wszego  zbawienia* 

9  twa  miłością  (p.  błędy) 
119,1   mojej  duszy  uciechę 

6—8  „Daj  mi  miły  gospodnie  przez  twa  niewinną  śmierć" 

11  „Miłościwy    i    wszechmogący    gospodnie"    (Barmh^czig*    h*re   al- 

mechtigir  got) 
120,11—121,1  „tego  mi  —  miłością". 

Już  ten  poważny  wykaz  mógłby  dowieść  aż  nadto  bliskiego  po- 
krewieństwa tekstu  polskiego  z  niemieckim.  Ale  zarzuci  ktoś,  że  polski 
mógł  wypłynąć  z  jakiegoś  tekstu  pośredniej  grupy  —  zgoda,  lecz  w  ta- 
kim razie  powinienby  posiadać  choćby  pewne  nadwyżki  tekstu  łaciń- 
skiego nad  niemieckim,  wszak  tak? 

Dla  przekonania  się,  czy  tak  jest,  zestawmy  naodwrót  nadwyżki 
tekstu  łac.  w  stosunku  do  niem.  (jako  miarodajnego),  zaznaczając  tekst 
pol.,  o  ile  nie  zawiera  się  w  niem.;  ponieważ  zaś  zachodzą  pewne  róż- 
niczki między  tekstami  łac,  oznaczam  tekst  św.  Anzelma  jako  podsta- 
wowy A,  Św.  Ambrożego  jako  odmienny  JB; 
szp.  921  w.  1 :  (po  pont%fex  B\  lesu  Christe) 

5  et  posuisti  mysterium  istud  in  yirtute  Spiritus  tui  (sancti) 

dicens :  Haec  quotiescunque  feceritis,  in  mei  memoriam  fa* 

cietis  (Luc.  XXII,  19;  5:  I  Cor.  XI,  26)i). 

9  magnum  salutis  nostrae  pretium 

11  miseros  et  indignos 

13  quem  etiam  inter  cetera  dona  tua  ad  officium  sacerdo- 

tale  Yocare  dignatua  es 

15  dignatione 

16  doce  me,  ąuaeso 

19  quibus  oportet  et  decet 


>)  Prw.  tei  eo  do  tego  wyżej  104,12—306,6. 
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20  semper 

21  dicere  et  cogitare 

22  et  quod  expedit  animae  meae 

25  profunda  quippe  sunt  nimis  et  sacro  tecta  yelamine 

27  (hodie  et  semper  B) 

29  nefandis,  yanis 

31  pia  et  fida  custodia 

33  et  per  manus  (B-um)  sancti  angeli  tui 

34  et  a  cunctis  seryis  tuis  durissiinum 

37  Confundantur,  qui  nos  perseąuuntur,  pereant  illi,  qui  per- 
dere  cuncta  festinant 
39  Rex  yirginum  (yirtutum  B) 
922,3  in  membris  nieis  carnis  siimulos  omnesque  libidinosas  com- 
motiones  et 

6  casto  corpore  et  mundo  corde  quotidie 
8  et  lacrymarum  fonte 
13  ubi  adest  sanctorum  angelorum  praesentia 

15  mirabiliter  et  ineffabiliter 

16  Deus  omnipotens  (2  r.  ma  łeź  A:  Domine) 
20  infinitas 

22  et  yeraciter  ex  toto  corde  mec  credo  (et)  ore  nieo  con- 

fiteor 

24  qui  solus  potes  facere  mundum  de  immundo  conceptum 

semine  (Job  XIV  4),  solus   de  indignis  dignoa,  de  immun- 

dis  mundos  et  de  peccatoribus  iustos  et  sanctos  facis 

29  et  tremore  . . .  puritate 

32,  et  eKcubias  ss.  angelorum  tuorum  in  circuitu  meo 
922,  w.  35 — 923,17  ;,accedo   ad   altare  tuum  —  clementer  ac- 

cende  —  a  wnet  po  jednem  zdaniu  treści    podobnej  urywa 

się  wszelki  związek  tekstów. 
We  wszystkich  tych  nadwyżkach,  których  charakteryzować  nawet 
nie  widzę  potrzeby,  nie  różni  się  tekst  polski  od  niemieckiego,  wyjąwszy 
raz,  t.  j.   117,11  — 118,6,   gdzie  również  posiada  nadwyżki  podobne  do 
A  922,24. 

Ale   poza   nadwyżkami   obustronnemi   istnieją   różnice   innego   ro- 
dzaju ts.    odchylenia   wzajemne,   wywołane  już  sama  różnicą  tendencyi 
obu  modlitw.  A  więc: 
921,17  tantum  tractare  mysterium  —  107,7  iżbych  mogła  przyjaó  twe 

8.  ciało  i  twą  drogą  krew' 
27  missarum  solemnia . . .    celebrare   —    109,6  przyjąć  twe  ś.  ciało 

i  twa  drogą  krew' 
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32  Per   virtuteni  tanti  mysterii  —   110,4  przez   moc   twego  dostoj- 
nego ciała  i  twej  dostojnej  krwie 
922,6  ut  Bacrificium  laudis . .  .  valeam  tibi  offerre  —  113,6  mogłabych 
cie  przymowaó 

10  istud  divinum  et  coeleste  sacrificium  est  celebrandum  —  114,13 
mogłabych  przyjąć  twa  niebieska  karmią  (?) 

16  Quis  digne  hoc  celebrare  potest  —  115,12  kto  może  ciebie  do- 

stojnie przyjąć 

17  oflferentem  —  116,3  ku  prayjęciu 

19  ad  tantum  mysterium   —  116,13  abych  przyjęła  mego  stwórcę 
28  hoc  coeleste  sacrificium  celebrare  —  118,13  przyjąć  ciebie. 
Nie  brak  jednak  i  innych  różnic,  które  po  części  wypływają  z  tego 

pojmowania  obu  tekstów,  po   części    może  wskutek   odmiennych  lekcyj 

powstały : 

921,2  hostiam  puram  et  immaculatum  —  ey  wor'  opfer  (103,12  wierna 
i  prawą  ofiarę  p.  niż.) 

3  pro  nobis  miseris  peccatpribus  —  104,2  przyj  mi  (p.  n.)  uboga 
grzesznicę  (durch  mich  zundere) 

4 — 5  ad  manducandum  —  ad  bibendum  '^  sczu  eynir  spyse  —  czu 
eme  tranke  (104,10 — 12  jednej  karmiej  —  ku  napiciu  p.  n.) 

13  servum  tuum  indignum  (t  j.  mnie  kapłana)  —  106,12  mie  nieu- 
żytecznego człowieka 

19  Fac  me. . .   —  107,12  daj  mi 

prw.  22  Intret  Spiritus  . . .  —  108,5  pośli . . . 

30  Muni   me . . .   tutela  —   109,12   pośli  mi . . .  iżby 
mie  ostrzegł 

20  illud  de  tanto  mysterio  credere  et  intelligere,  sentire  et  firmiter 

tenere  (dicere  et  cogitare)  —  das  myne  żele  mogę  geden- 
kin  yemUftikyt  haben  wunsche  haben  smeckin  vnd  kozen 
v6  deme  hoeen  sacoieto  (t.  pol.  p.  n.) 
23  qui  sonet  sine  sono  et  sine  strepitu  verborum  loąnatur  omnem  virtu- 
tem  tantorum  mysteriorum  —  der  ir  eynspreche  ane  wort 
vnd  lute  ane  styrae  vnd  der  ze  beri  eh  te  czu  d'  wor- 
heyt  yn  bek^tnisse  des  hoen  heyligtum 

30  beatorum  angeloruin  —  110,1  twego  św.  anioła 

31  hostes  omnium  bonorum    —   ll0,3  wszytki  zły  duchy  (dy  obe- 

len!  geyste  p.  n.) 
35  superbiae  et    caenodoxiae,   invidiae  et  blasphemiae,  fomicationis 
et  immunditiae,    dubietatis    et  difddentiae  =i  d*  ytelen  ere 
abegunstekeyt   gyczckeyt   trokheyt  ym^^sikeyt  (boże    bege- 
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rńge  vnd  allu)  (pol.  p.  n.  błędy) 

30  amator  castitatis  (B  castitatis  et  integritatis  amator)  —  111,2 
łże  od  ciebie .  . .  przychodzi  wszelka  (p.  n.  błędy)  cnota 
i  wszelka  czystota 

40  benedietionis  tuae  —  111,10  świętego  ducha 
. . .  in  oorpore  meo  —  111,11  w  mym  sercu 
922,5  quae  tibi   place(a)nt   in   reritate   —  dy  mich . . .    behegelich    ma- 
chyn  dyme  gotlichen  wilien  (p.  n.  pol.  błędy) 

7  ąuanta  reverentia  et  tremore  —  114,8  którym  strachem,  którą 
ustawicznościa  (mit  welchir  worchte  mynir  zamwiczkeyt) 
(p.  n.  błędy) 

12  ubi  ima  summis  coniunguntur  (B  summa  imis)  —  Gdzie  są 
wirzchnia  jednania,  do  zich  das  hoiste  yoreymt  mit  deme 
nedirsten 

33  Ego  enim  memor  yenerandae  passionis  tuae —  119,11  Miłosier- 
ny i  wszechmogący  gospodnie,  daj  mi  poznaó  twa  święta 
mękę 
923,18  Aufer  cor  lapideum  de  came  nostra  et  da  nobis  cór  cameum 
(Ezech.  XI  19),  quod  te  timeat,  (te  amet),  te  diligat,  te 
delectetur,  te  seąuatur,  te  perfruatur:  Ogarń  moje  złe  serce 
twym  słodkim  sercem  i  pogrąży  moje  twarde  serce  we 
krwi  twego  serca  Aby  moje  serce  rychłe  było  się  ciebie 
bać  i  ciebie  miłować  i  ciebie  poznać.  .^' 

W  kategoryi  tych  różnic  tekst  polski,  o  ile  czasem  —  w  drob- 
nych zresztą  rzeczach  —  nie  zgadza  się  z  niemieckim,  o  tyle  i  z  ła- 
ciną niema  wtedy  wspólności,  ale  jedynie  bhżej  niej,  niż  niemieckiego 
staje. 

Ale  to,  co  dotąd  zestawiłem,  wyk«izuje  tylko  odrębność  obu  grup, 
wypada  zaś  jeszcze  określić  stosunek  tekstów  grupy  II  do  siebie,  co 
znów  uskutecznić  się  da  przez  rozpatrzenie  ich  różnic.  Różnice  te  zaś 
znów  mogą  być  trojakie:  1)  nadwyżki  tekstu  polskiego,  2)  toż  niemie- 
ckiego, 3)  różne  oddanie  jednego  i  tego  samego  ustępu,  zdania,  zwrotu. 
Ponieważ  zaś  poprzednie  wykazy  sięgały  z  konieczności  tylko  do  str. 
121,  więc  by  zachować  należyte  ustosunkowanie  i  w  tym  wypadku 
ograniczę  się  do  tego  ustępu,  by  osobno  omówić  resztę.  Do  pierwszej 
kategoryi  liczyćby  można  117,11 — 118,6,  gdyby  nie  był  błędem  (p.  n.); 
nadto  prócz  drobniejszych  —  choć  nie  do  pogardzenia  ^)  —  spotykamy 


')  104,  2  ubog.^;  3  barzo;  106,9  świętego  i  120,13  ńwiętą;  110,8  wszytki;  116,11 
O  mify  gospodnie;  120,8  ty  mity  panie. 
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111.7  imię  Nawojka.  Na  draga  przykładów  nie  brak,  mianowicie 
nieoddane  w  polskim  (p.  117,11)  „wenne  du  is  lib'  hVe  alhs  vormagist, — 
(heyhgen)  werken  vnd  toguden  . . .  hb'  h're  (do  112,12)  i  nie  licząc 
drobiazgów  1),  znamienny  brak  w  polskim  (105,2'j  vnd  dyn  turis 
blut   trynky2).  Odchylenia  trzeciego  gatunku  sa  drobne  mianowicie: 

105,3 — 5  „świętą...  gorzka  —  bittir...    yemirlichin   (prw.  11 5,4  świę- 
ta —  turis) 

106.5  ja  grzeszna  —  ich  zundegir  mgsche 
109,11  nieczystych  lubości   —  vnnuczir  woUost 

1 10.6  dostojnego . . .  dostojnej  —  heiligen . . .  tueren 

112.11  ciała  mego  —  vnd  gancze... 

113.12  Ty  jeś  Bóg  mój,  ja  twój  robak:  Tyś  mój  stworzyciel,  a  ja  twe 

stworzenie  —  w  niem.  w  odwr.  szyku 
117,1   mego  stwórcę  —  mynen  liben  h'ren 

120.8  moje  serce  —  w  niem.  zaimek   (ustępy  120,2   i  113,5  p.  błędy). 

Tak  tedy  zyskaliśmy  pewność,  iż  źródłem  naszej  modlitwy  w  czę- 
ści dotąd  omówionej  nie  jest  tekst  grupy  I,  ale  drugiej;  ze  jednak  nie 
nasz  niem.,  wnosić  można  z  różnic  wykazanych.  Jaki  więc,  zobaczymy 
niżej,  tu  jednak  skorzystać  możemy  z  dostarczonej  pomocy  tego  tekstu, 
by  sprostować  błędy,  które  szpecą  tekst  polski,  i  to  i  owo  wyjaśnić. 

Głównie  uderzają  opuszczenia  i  to  narostka  na-  w  stopniu  najwyż- 
szym:  103,8  wyszy   (summe,    obirstir,    swrchny,  Módl.    krak.  nawyssy) 

115.9  wyszy  kapłanie  (przyczem  poprawić  należy  „kapłan'';  prw.  obir- 
ste)  i  zdaje  się  105,2  przemilszy  —  vd  lib'  w  zestawieniu  z  106,4  Na- 
milszy  —  Vii  libir  (prw.  Módl.  krak.  przenamyleysy).    Ku  opuszc2X)no 

104.10  przed  jednej,  cie  lub  ciebie  116,3  (dich),  a  prawdopodob- 
nie iż  przed  Ty  117,4  (wenne).  Ważniejsze  jest  jednak  inne  opuszcze- 


^)  n.  p.  106,6  ynnuczige;  8  zo  rechte;  105,3  mit  alle  ynsern  creftin;  108,3 
smeckin  vnd  kozen;  7  yn  mjne  żele,  co  z  uwagi  na  tekst  polski,  który  budową  pra- 
widłową w  1  osobie  następnego  zdania  nie  wskazuje  zepsucia,  pozwala  przjpuBsczać, 
ii  jni  wzór  naszego  przekładu  miat  tu  odmienny  zwrot  bez  tjch  wyr.  myne  żele; 
108,9  ane  styme;  I09,.S  giose;  110,2  getrulichen;  111,10  dyms;  112,10  ewigirj  114,2 
snode;  llo^B  libir  h're;  120,8  blybe  yn  dir  h're  vnd;  120,11  yn  dir  czu  ▼oUeystende. 
Czy  110,10  gyczekeyt  tu  należy,  prw.  Wedy. 

'^  Co  stąd  za  wnioski  ?  Oto  1)  to,  co  już  z  rękopisu  wnosić  można  było,  teraz  się 
stwierdza,  że  tekst  niem.  powstał  w  czasach  przedhusyckich,  kiedy  nikt  nie  zaczepiał 
tego  wyrażenia,  mającego  tylko  znaczenie  na  papierze;  2)  stwierdza  si^  pośrednictwo 
czeskie;  3)  nawet  czas  tekstu  czes.  da  się  określić  jako  pohusowy.  Ze  gdzieindziej  nie 
wykreślono  zwrotu  o  krwi,  to  jak  w  modlitwach  poprzednich  tłómaczy  się  ich  charak- 
terem mszalnym,  tak  w  następnych    brakiem   znaczenia  wewnętrznego  w  tym   zwrocie* 
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nie  112,12  wyrazów:  werken  vnd  togudeii,  wskutek  którego  przymiot- 
nik świętymi  wyrósł  do  rozmiarów  ogółu  świętycłi,  tylko  swa  dwu- 
znaczną pozycyą  w  zdaniu  nasuwając  podejrzenia,  obecnie  usprawie- 
dliwione. Jeśli  [łoprzednie  błędy  przypisać  wypadnie  kopiście,  to  tu  kto 
wie,  czy  na  niego  spada  wina.  Rozumie  się  zaś  samo  przez  się,  iź  jego 
niedbalstwu  zawdzięczamy  przekręcenie  czcią  nacie  107,5  (Dan. 
415),  wszel(ijka  na  wiel(i)ka  111,4  (Małk/l  10,  Nehr.  Arch.  I  259) 
jaź  na  iź  194,5  (prw.  niem.  i  Dan.  115),  lub  niedokładne  powtórzenie 
niysli  tłómacza  przez  mylne  odczytanie  prawy  103,9  jako  pyrwy^), 
lub  przemye  jako  przyymy  104,1  (prw.  durch  mich.  Módl.  krak. 
(llya  mnye)  toż  c  z  a  s  (z)  t  h  o  ^^)  jako  czyanzko  (alzo  dicke.  Módl.  krak. 
oząsto),  świętość  jako  światłość  117,6  (prw.  heyliktum).  Jak  błęd- 
nie odczytywał  swój  wzór,  dowodzić  może  107,3  A  twoim  św.  duchem^ 
an  dyme  heyligen  geyste,  gdzie  nie  żadne  słowo  — jak  chce  Danysz  — 
wypadło,  ale  8  odczytano  jako  a,  błąd  możliwy  zwłaszcza  w  gotyce^). 
Kownie  niepotrzebny  dodatek  Danysza  117,9  prze,  gdy  wystarczy  do- 
dać a  (z=z  ą)  w  myloscza. 

Ale  jak  z  jednej  strony  pisarz  odejmuje  litery,  tak  nieraz  dodaje  n.  p. 
10^,  10  coby  nie  przyprawiło,  choć  mowa  o  św.  Duchu  (der  ze  berichte). 
Ale  jeśli  ten  błąd  możnaby  odnieść  już  do  tego,  który  przekładał  z  niemie- 
ckiego, czytając  może  we  wzorze  dz  zsuń.  d\  to  bezpiecznie  pisarzowi 
przypisać  można  naddatek  w  w  t/7twej,  gdzie  lepiej  nadaje  się  celo- 
wnik. Gdyby  na  tem  poprzestał?  Ależ  bo  on  przekręca  te  wyrazy, 
psując  myśl  zdania,  lub  niwecząc  ją  zupełnie.  Tak  n.  p.  109,11  powtó- 
rzył pod  wpływem  przydawki  do  myśli  tę  sama  przy  lubości  (niem. 
ma  vnnaczir,  Módl.  krak.  nyepothrzebnych).  Od  ostatniego  zarzutu  moż- 
naby go  uwolnić,  gdyby  była  pewność,  że  pozostałe  błędy  należy  po- 
liczyć na  karb  tłómacza,  względnie  tłómaczy  —  bo  jeśli  błąd  11 3,5  i  114,11 
żywota  =  niem.  li  bis,  libes  (Leibes)  mógł  popełnić  tylko  ten,  co 
bezpośrednio  przekładał  z  niem.  (li bis  czytając  li  bis?),  to  108,8  wska- 
zuje innego,  który  miał  tekst  czeski.  Albowiem  czytamy  tu:  „aby  mi 
rzekł  przez  (zz  bez)  słowa  szwe  głośno*'  w  stosunku  do  niem.  „ane 
wort  vnd  lute  ane  styme";  nie  umiem  sobie  tego  wytłómaczyć  inaczej, 
jak  tylko   w   ten    sposób,   że  w   czeskim  dosłownie  prawie  z  niemiecka 


*)  Jak  ten  Wąd  wy tZómaczyć ?  Nie  inaczej,  tylko  tak,  że  miał  przed  sob^  skró- 
cenie: p'wy  i  źle  odczytał. 

')  Czyżby  oryginał  używał  cz  jako  c  i  <f,  że  odpisywacz  mógł  czytać  czy-,  czy 
tylko  cz  wziął  za  cy,  coby  odwrotnie  przemawiało  za  c  =  c,  d  ?  Zdaje  mi  się,  że  pierw- 
sze prawdopodobniej  sze. 

")  i  łatwo  pomieszać  z  a. 

Boiprawy  Wyds.  filolog.  T.  Xl  I  U.  31 
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brzmiało  to  zdanie:  „jenź  mi  fekne  bez  8lova  azve  (a  2ve)  blasno*", 
co  tłóraacz  pojul  jako  szwe  (swe)  i  tak  napisał.  Taksamo  nie  mógł 
beketnisse  przełożyć  wsporaoźenin  108,11  bezpośredni  tlóniacz^ 
ale  w  drugiej  linii  można  było  pierwotne  n znaniu*),  odpowiadające 
myśli,  zepsuć.  Podobnie  i  19,2  ethrachem  zam,  ssthratshem  po- 
zwala przypuszczać  czeskie  ssthrachem  —  sthrachem,  jak  nawet 
czytamy  obie  formy  w  2  różnych  odpisach  jednego  tekstu  [F  nr  16 
i  A)j  gdzie  owo  bs  ma  znaczenie  a  jak  nieraz  w  czeskim;  tłómacz  więc 
mógł  też  owej  dwójce  podobne  nadać  znaczenie.  Również  mieszanina  bier- 
nika i  dopełniacza  110,9— 12  niema  podstawy  w  jednolitej  budowie  niemie- 
ckiej, ale  zrozumiała  jest,  gdy  się  zważy  zwodnicze  zgodnofci  zakończeń  przy- 
padkowych czeskich;  błąd  takiż  powtarza  się  114,9  którym  strachem, 
którą  ustawicznoś  cią,  jeśli  zechcemy  uważać  to  za  równoważnik  nie- 
mieckiego mit  welch  ir  worchte  mynir  zamwiczk«yt, czemu  aprze- 
ciwia  się  123,1  mój  sra  ysłrr:myne  zamwiczkeyt.  Nikt  natomiast 
nie  zawaha  się  pewnie,  uwzględniając  niem.  wor',  uznać  i  prawa  103,12 
wobec  wierną  za  glosę,  lub  104,7  i  przezdennej  w  stosunku  do 
głębokiej  i  grfldelozen,  toż  104,8  i  twego  miłosierdzia 
po  dobroty  (nb.  czesk.)  irr.  gnoden,  a  tem  bardziej  110,12  albo 
chciało  przy  mogło=rmak.  Podobnąż  glosa,  ale  wpsaną  przy  porów- 
nywaniu może  tłómaczenia  wydaje  mi  się  115,6  i  z  niskim  człowie- 
kiem; tłómacz  widocznie  opuścił  ostatni  rzeczownik,  gdyż  napisał  tylko 
„z  niskim  wysokie  bóstwo",  dopisuje  więc  na  boku  dla  wyjaśnienia 
cały  zwrot  ze  znakiem  1.  (p.  Btr.  232  uw.  3).  Nie  podejmuję  się  jednak 
naprawy  120,2  „i  rany  twego  serca  —  vnd  yorwunde  mym  h*cze  mit 
dyme  tode". 

Pozostaje  wreszcie  do  rozpatrzenia  ustęp  117,11 — 118,6.  Jak  już 
wspomniałem,  tekst  polski  przechyla  się  tu  niejako  na  stronę  łacińskiego, 
z  którym  ma  wspólną  myśl  zdania,  podczas  gdy  niem.  krótko  zbył  cały 
ustęp:  wenne  du  is  lib'  h're  alhs  Torraagist.  Wobec  tak  bliskiego  po- 
krewieństwa, jakie  pomiędzy  ustępami,  dotychczas  rozważanymi,  w  pol 
i  niem.  zachodzi,  nie  mogę  przypuścić  tu  samotwórczosci  polskiego, 
a  tem  mniej  zapożyczania  się  w  zupełnie  mu  zresztą  obcej  redakcyi. 
Muszę  więc  przypuszczać,  że  i  ten  ustęp  przejął  skądsiś';  pozostaje  je- 
dynie pytanie,  czy  ze  źródła  niemieckiego,  czy  z  pośrednika,  który 
jako  czeski  się  wyłonił.  Wprawdzie  wyrażenia:  plemienia,  biernik 
przy  uczynić,  mniej  odpowiednia  budowa  zd.  względnego,  wyr.  jedy- 
nej   jako  przydawka    do    grzesznej,  wskazują  pośrednictwo  czeskie. 


^)  Analogia  tego  wyrażenia  w  tein  znaczeniu  w  MN  162,11  wznacc. 
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ale  więc^  nie  z  nieb  nie  można  wywnioskować.  Inna  rzecz,  jeśli  weź- 
miemy tekst  niemiecki,  choćby  tylko  przytoczone  wyżej  wyrazy.  Robią 
one  wrażenie  niedokończonego  okresn,  zbierarają  tylko  niejako  w  jedno 
szereg  szczegółów^  ktdre  były  już  pewnie  rozprowadzone;  wystarczy 
zaś  przypomnieć,  co  mówię  o  tekście  niemieckim  jako  odpisie  w  do- 
datku, by  zrozumieć,  że  —  i  dlaczego  —  brak  w  nim  tego  ustępu.  Opusz- 
czenie tego  ustępu  wskazywałoby,  że  wzór,  który  miał  przed  sobą  tłó- 
macz  pierwszy,  miał  jeszcze  ów  ustęp. 

Pozostaje  porównać  jeszcze  z  niemieckimi  ustępy  pozostałe  (str. 
121 — 9)  jako  te,  których  niema  w  łacinie.  Ponieważ  jednak  może  to 
każdy  łatwo  aam  uczynić  przez  zestawienie  ich  z  tekstem,  podanym 
w  dodatku,  dlatego  wyliczę  tylko  odchylenia  tekstu  polskiego,  najczę- 
ściej Uędne,  lub  odnieść  się  dające  do  pośrednika  czeskiego. 

Ustęp  d^  małe  tylko  wykazuje  różniczki,  jak  121,7  ^rozum  mój... 
me  pożądant9^  w  stosunku  do  1.  mn.  w  niem.  Byłoby  to  więc  znów  mylne 
zrozumienie  czeSb  końcówki  -nienij  gdyby  aż  do  takiego  tłómaczenia  trze- 
ba się  uciekać;  lecz  wiadomo,  że  język  czeski  nie  lubi  I.  mn.  rze- 
ezowników  słownych.  Do  czeskiego  zatem  tłómacza  odnoszę  tę  zmianę, 
jakoteż  121,12;  123,12  i  124,10  niemieckiego  tcy  na  gdzie  (kde); 
czeski  wzór  przegląda  też  121,5  z  dopełniacza  1.  poj.  twe^).  Natomiast 
przepisy  wacza  wina,  znaną  już,  jest  opuszczenie  a  w  miłość  (i  ą)  121,4 
(prw.  wyż.  117,9;  atr.  241),  y  (»)  121,7  po  moy  ^mój),  a  122,4  pomię- 
dzy napoić  i  oczyścić.  Ten  ostatni  jednak  ustęp  uronił  też  więcej 
w  swym  Przechodzie  —  jak  sadzę  —  przez  alembik  czeski.  Znikła 
piękna  anafora  mh^  nie  oddał  też  tłómacz  zwrotu  końcowego:  heylik 
ma  eh  en  wilt  (mit  dynir  gotlicher  zusekeyt).  Odpisy  waez  opuścił  nadto 
mie.  W  dalszym  ustępie  przełożono  123,1  zamwiczkeyt  przez 
smysł  (czesk.  prw.  w.  114,9)  i  1,  mn.  togenden  przez  1.  poj.  do- 
brotą  (czesk.).  Błędami  widocznymi  sa  dobrą  zara.  drogą  (tures) 
i  zbytków  zam  czesk.  skutków  (werke  p.  w.  str.  230). 

Wielmi  (2  r.)  ■=,  czu^  pol.  barzo  w  ust.  f)  mówi  za  sobą  dość 
wyraźnie,  a  dalsze  pomijanie  tej  anafory  przypomina  takież  postępowa- 
nie w  d);  o  gdzie  już  mówiłem.  Z  czeska  brzmi  zwrot:  „czego  ja 
u  ciebie  niedostojna". 

Odtąd  zaznaczyć  musimy  coraz  wzrastającą  rozbieżność  tekstów.  Prze- 
kład ustępu:  ,yo  en  mak  dicb  d'  grose  hymel  vnd  crde  nicht  begrifin  dynę 
wirde  vnd  dynę  barmh'czikcy  t  niezupełnie  wiernie  i  zręcznie  wyszedł  z  po- 
dwójnej pracowni:    „gdyż    (czes.    kdyż    przyczynowe)    niebo    i  ziemia 


')  NUpotnebn^  je«t  poprawka  Dan.  twej  (tkwe)"). 
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twej  wieZikości  *)  nie  może  osiągnąć,  ani  ogarnąć  twej  wielebnosci  i  twego 
miłosierdzia".  Nie  brak  drobnych  usterek,  jak  my  e  125,4,  co  już  Dan. 
415  poprawił  na  moya  (moje)  =  mynezele,  nie  dostrzegłszy  dwu 
błędów  tuż  obok.  Mianowicie  125,5  czytamy  i  podobną,  co  jest  glo- 
sa polska  do  czcsk.  wdzięczną  (czu  mosse);  125,6  zaś  mamy 
wprawdzie  umie,  brak  jednak  ku,  czego  nie  zauważył  Dan.,  pojmując 
przywitasz  z  polska.  Tymczasem  niem.  tekst  wskazuje,  iż  jest  to  cze- 
skie „ke  mu6  pfivitaś".  Jeśli  zaś  domyślił  się  (415),  że  po  wyr.  duszy 
125,9  coś  wypadło,  to  za  skromne  stawiał  wymagania,  uzupełniając 
niekoniecznie  trafnie  zbawienie  (prw.  gros  ere),  gdyż  tekst  niem. 
pozwala  nam  ocenić  wielkość  luki.  Obejmuje  ona  ustęp  od  wyr.  „du 
hast  gesprochin"  aż  do  „Amen".  Kto  jest  sprawca  opuszczenia  tego? 
Myślę,  źę  zawinił  tu  odpisywacz,  jeśli  to  winą  można  nazwać,  gdy  zna- 
lazł swój  wzór  w  takim  stanie,  iż  po  duszy  następowało  bez  związku 
i  zwykłego  E  i  a  nowe  zdanie,  i  błędu  tego  naprawić  nie  zdołał,  a  może 
go  i  nie  zauważył.  Domysł  mój  popiera  —  zdaje  mi  się  —  i  dalszy 
ustęp,  również  niepełny  i  przekręcony,  jak  gdyby  już  przez  poUkiego 
tłómacza  (prw.  pieczy  zam.  piec  —  Ofen,  p6c):  „yo  bistu  geformit 
von  deme  heiligen  geyste  yn  dynir  mutir  leybe  mynir  liben  vro- 
wen  marian  vnd  bist  gebacken  yn  d'me  ouen  des  heiligen 
cruczes  yn  deme  wure  dynir  heiligen  martir  frunt  das  du  ze  mit  d'craft 
dynis  heyligen  lichnamis  vnd  dynis  tueren  blutes  brengist  czu  der  ewi- 
gen  zelikeyt".  Po  tem  zdaniu  znów  brak  w  polskim  przydłuższego  ustępu 
niewytłómaczony  (chyba  jak  wyżej),  dopiero  od  „lya  (■=.  Eva)  ciebie 
proszę"  postępuje  polski  chromając  za  niemieckim;  dodaje  bowieii  126,10 

grzeszne,  to  znów  beschirme  =.  czesk.  sczy(cz)y  odflaje  — 
z  czesk.  widocznie  —  przez  oczysczy,  natomiast  poprawniej,' niż  już 
poprzednio,  czytamy  127,2  niepodobnych  (vnnuczen),  choć.  niewy- 
kluczony tu  błąd  przepisy wacza  zam.  niepotrzebnych  (p.  w.;  tak 
Módl.  krak.).  „Mistrza  wszej  cnoty"  127,2  zbiera  w  jedno  dwa  nie- 
mieckie dopowodzenia:  czu  eyme  lerere  vnd  czu  eyme  czuchtmeystir 
(prw.  121,5),  a  nieco  niżcij  brak  odpowiedniego  przekładud'  mich  leyte, 
poczem  128,  2  brak  by,  co  już  Dan.  zauważył.  Jeśli  zaś  znajdujemy 
nadwyżkę  „i  niebieskiemu  weselu",  to  robi  ona  wrażenie  glosy 
do  wiekuistych  godów  (ewigen  wirtschaft).  Za  to  koniec  znów 
ułomny  i  myśl  psujący:  „(aby  mie  tamo  nakarmił  i  napoił  z  twego  bó- 
stwa słotkości)   a   nie   świeckiej    karmiej    i  picia   Amen"  w  przeciwień- 


^)  Podkreślam  dlatego   wielikońci  jako  czeskie,  ie  wedle  mego  zapatrywania 
fjrmy:  wie/tki,  W8ze/iki  i  t.  p.  są  w  polskim  intruzami  czeskimi;  dowodem  Psflor. 
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stwie  do  niem. :  „das  mich  noch  irdischir  spyae  n^młr  gedursten  noch 
gehungeren  zal  das  hilf  nur  almechtigir  got  hVe  Amen".  Zdaje  się,  że 
tu  już  przed  tłómaczem  leżał  tekst  ze  skróeonem  zdaniem. 

Tak  więc  mamy  dla  pokaźnej  objętości  modlitwy  polskiej  wzór 
niem.  odkryty,  a  czeski  tekst  pośredni  wywnioskowany  ^)  —  jak  sądzę  — 
aż  nadto  wystarczająco,  bym  tu  jeszcze  potrzebował  przytaczać  szeregi 
wyrazów  i  wyrażeń  czeskich,  jakto  z  konieczności  w  §§.  poprzednich 
musiałem  czynić,  uprzedzając  częsó  III.  stiidyum,  gdzie  właściwe  ich 
miejsce.  Wynik  ten  rozjaśnia  wszystkie  moje  poprzednie  przypuszcze- 
nia, a  wnioski,  jakie  tam  okazały  się  prawdopodobnymi  co  do  odręb- 
ności wzoru  modlitw  naszych,  teraz  zyskują  najlepsze  potwierdzenie 
i  wyjaśnienie.  Zatem  w  Niemczech  szukać  nam  oryginału,  lub  ponieważ 
to  rzecz  zk  żmudna,  w  Czechach,  które  pośredniczyły  w  dostarczeniu 
nam  przekładu.  Karty  pozostałe,  które  jeszcze  przebiedz  wypadnie,  po- 
twierdzą ten  wniosek  i  dadzą  może  podstawę  do  dalszych.  A  więc 
przede  wszy  stkiem  druga  jeszcze  ciekawa  modlitwa  przed  komunia: 


h)  „Modlitwa  przed  przyjęciem  Bożego  Ciała"  *)  (str.  129-133). 

Obecnie  już  inaczej  wolno  nam  spoglądać  na  stosunek  tekstu  pol- 
skiego   do   innych  znanych 3),   jak  dotychczas;  jeśli  bowiem  okażą  się 


^)  Nie  może  bjć  dowodem  przeciw  mojemu  zapatrywaniu  napis  na  str.  108 
„Poczynają  szye  modły thwy  yyelmy  dobre  napyrwscha  :  kthra  szye  vyklada  laczynpkye 
tako,  Summe  Sacerdot  et  vere  pontifex  e<c.**,  gdyż  nie  oznacza  to,  iż  modlitwa  polska 
jest  przekładem  z  łaciny,  jak  sądzono,  ale  tylko,  że  po  łacinie  brzmi  ona  Summe  i  i.  d. 
Zauważyć,  należy,  że  łacińskie  jest  przysFówk owo  użytym  biernikiem  rodź.  nij.,  a  więc 
odmiennym  utworem  od  takich  przysłówków,  jak :  zajęczki,  owszejki,  złodziejski,  mał- 
żeński (Stat.  z  XV  w.),  a  równym  takim,  jak  krześciańskie  Blsk.  184,  Sekl.  i9b.  Na 
to  zwrócił  łaskawie  mą  uwagę  prof.  dr.  Kalina. 

*)  etc,  dodaje  druk,  ale  to  chyba  tylko  niezrozumienie  rubrum,  pociągniętego  dla 
wypełnienia  linii :  -  ■^. 

*)  Mank.  poda?  teksty  mszalny  łac.  i  Hort.,  ale  te  węgnją  ledwie  XVI  w.  i  pó- 
źniejszych; dodaję  więc  do  nich  mszalny  z  XVI  w.  (egz.  BO)  i  z  rękopisu  Lib.  prec. 
k.  313,  który  biorę  za  podstawę  jako  ze  znanych  mi  najstarszy.  Na  czeskie  wskazał 
Mank.  podług  Rozboru;  są  to  F,  A  \  ML  Z  polskich  zacytował  Dod.  nr.  15  str.  89 
i  Chomęt.  151.  Teksty  te  są  ogłoszone  na  podstawie  jednego.  Dowód :  Maciej.  Pism.  1333 
do  nr.  15  pisze:  „P.  Prof.  Lelewel  udzielił  P.  Antoniemu  Muczkowskiemu,  Profesorowi 
Akademii  Duchownej  warszawskiej,  dwa  półarkusiki  pargaminowe,  zdjęte  z  okładzin  sta- 
rej księgi,  a  ten  raczył  powierzyć  mi  je  do  wydania,  co  też  w  dodatkach  do  mojego 
dzieła  nskutecznię  pod  liczbą  15**.  A  Chomęt.  142:  „Nauki  duchowne,  modlitwy  i  dzie- 
sięcioro przykazań  w  kilku  wary  antach,  oznaczone  nr.  4  i  5  pochodzą  ze  zbiorów  Joa- 
chima   Lelewela,   oddane   w    darze   dia   biblioteki    Krasińskich  przez  Pana  Trota  Lele- 


246  FRANGISZKK    KRĆBK. 

różnice  znamienne,  potrafimy  odnieść  je  do  źródła  przypuszczalnego,  ja- 
kiem teraz  wc4no  mi  zwaó  nieznany  tekst  niemieckie  a  tekst  czeski  bez- 
wątpienia  będzie  tu  pośredniem  ogniwem. 

Zaraz  początkowego  wezwania:  „Omnipotens  et  misericors  deus^, 
które  ma  nawet  Módl.  krak.,  brak  w  MN^  a  więc  niejako  odwrotnie 
w  stosunku  do  początku  modlitwy  a);  natomiast  niema  łac.  całego  po^ 
toku  słów^  których  modląca  się  na  określenie  swej  nizkosci  używa: 
^Nędznica  ja  wszech  ludzi  (dopcln.  porówn.)  nagrzeszniejsza  i  wsze} 
złości  napełniona^^  w  ozem  słabo  tylko  wtórują  naszemu  tekstowi  cze- 
skie: „ay  tot  ya  brzyessnyk  nedostoyny"  {ML\  hrzysnycze  nedoostoyna) 
i  Chom.r  „Otho  ya  ezlovyek  barszo  zlosny"  . .  . 

Zwrot  „myślę  przystąpić  (accedo)  ku  świętości  najdroeszego 
ciała  mojego  miłego  stworzyciela  Jezu  Crista'^  w  stosunku  do  łao.:  „ad 
sacramentum  (corporis  et  sangainis)^)  unigeniti  filii  tui  domini  nostri 
ihesu  xpi"  i  ezesk.:  „kncboskey  swatyny  (A  i  }fL:  swatosty)  tyela 
y  kr  we  (krwy)  tweho  myleho  syna  yezu  crysta  nasseho  pana  (Módl. 
krak.:  ku  swyatosczy  czyala  y  krwye  yedynego  syna  twego  pana  na- 
szego jesu  crista)"  nosi  zupełnie  charakter  odstępstw,  jakieśmy  dopiero  co 
w  a)  poznali  i  wyjaśnili  na  podstawie  wzoru  niem.  Tu  znów  uderza 
opuszczenie  wyr:  „i  krwi",  jakby  na  tern  silniejsze  potwierdzenie  wnio- 
sku, wysnutego  na  str.  240  w  uw.  2)  1 30,2 — 6  stanowi  nadwyżkę  polaka, 
która  z  pewnością  ma  swe  źródło  gdzieindziej,  nie  w  reminiscencyi  mo- 
dlitwy  ^Ad  mensam"  (u  Mank.  str.  15). 

Ustęp,  w  którym  modląca  się  przyrównywa  się  do  niemocnej,  nie- 
czystej, oślepionej,  nagiej  i  ubogiej,  najbliższym  jeszcze  jest  łacińskiego 
—  znamienna  rzecz  jednak,  że  tak,  jak  łac,  maja  też  wszystkie  inne 
szyk  odwrócony  co  do  naga:  uboga  (infirmus^  imtnundus^  caecus,  egenus. 


wela".  Porównawszy  teksty  rzeczone^  widzę,  ie  Choro.  nr.  4  ustęp.  str.  147—9,  t.  j.  do 
wyr.  ,a  deo  omnipotenti*^  yrii^czme  (w  8  zdolii)  —  Dod.  nr.  15  str.  87 — 9  do  tychie 
wyrazów,  dalsza  zaś  część  «Panie  mUy  boie  =  Chom.  str.  151.  Oratio  zaś  Chom.  150 
;y Wstańcie  jako  ówięta  Marya  Magdaltna . .  .**  str.  152  ^  Dod.  nr.  16  str.  91  i  t.  d. 
Różnica  cala  polega  na  nieuwzględnieniu  przez  Maciej,  tekstu  łac.;  tekst  bowiem  poI> 
ski  jest  tylko  poprawniej  u  Chom.  odczytany.  To  też  zitpelnie  mylnie  przyznał  Kału- 
żniacki  ^SBW  101,289)  tekstowi  Dod.  charakter  „einer  Slteren  und  augleich  voU- 
standigeren  Redaction'*,  a  Chom.  ^einer  weiteren  Variante".  —  Kadto  jednak  mam 
dwa  teksty  pol.  w  Módl.  krak.  nr.  117,  bardzo  do  naszego  zbliżone,  zwlaaacaa  pierw- 
6zy>  gdyi  drugi,  mający  charakter  modlitwy  rymowanej,  tylko  jeden  ustęp  ma  a  My 
wspólny.  Kobią  one  wrażeaie  odmiennych  redakcyj.  Ciekawy  ze  względu  na  pleć  wtai- 
cicieJa  jest  ML  i  Modl.  krak.,  oba  przeznaczone,  jak  MN^  dla  kobiety. 
^)  Zakreślonych  wyr.  niema  Mszał  z  XVI  w. 
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nudus)  ^).  Módl.  krak.  nr.  1  ma  się  ta  do  naszego,  jak  tekst  zmoderni- 
zowany do  starszego  (niemocna,  nieczysta,  ciemna,  niedostateczna,  nie- 
przyodziaaa),  s  małemi  odmiankarai.  Przesada  grzeszy  Cbom.  ^) 

Zwrot  następnego  zdania  „bezmiernej  wielmożnej  twojej  opfitości 
wszego  dobrego"  znów  stawia  tekst  polski  bliżej  łacińskiego  i  to  od- 
mianki  mszalnej :  „immensae  largitatis  tuae  abnndantiam'^  3),  choć  wi- 
docznie w^ór  miał  jakaś  błędną  lekcyę.  Zdanie  131,8 — 13  jako  równo- 
ległe do  owych  porównań  musi  tesame  wykazzwaó  różnice  między  tek- 
stami. 132,1  czytamy  Pana  anielskiego,  gdy  tymczasem  łac.  i  inne 
maja  „panem  angelorum**;  mylny  stąd  jednak  wniosek  wysnuwa  Mank. 
(26),  gdy  widzi  w  tern  dowód  bezpośredniego  pochodzenia  tekstu  na- 
szego ałaciny  ircdniowiecznycłi  autorów  i  tłómaczy.  Przypuszceenie  bowiem, 
że  PoŁak  mógł  panem  pr7.ełoźyó  pana,  nastręcsa  wątpliwości.  O  wiele 
jaśniej  rzecz  ta  tłómaczy  się  odmienna  lekcyą;  nie  brak  tu  bowiem 
takich  lekcyj  odmiennych,  które  pozwalają  wysnuwać  pewne  wnioski 
zg<  dne  z  wynikami  §§.  poprzednich. 

Że  piwwowzór  miał  tu  domimim^  nie  ulega  chyba  wątpliwości. 
Szereg  idących  teraz  wyrazów  w  narzędniku  jak:  1)  poczciwością,  2)  czcią: 
3)  skruszeniem,  4)  miłością,  5)  wiarą,  6)  nadzieją,  7)  umysłem  (bo- 
hem, prw.  łac),  8;  pokorą  —  odpowiada  Lib.  prec.  1)  reverentia,  2)  amore, 
3)  fide,  4)  puritate,  5)  oontritione,  6)  devotione,  7)  proposito,  8)  hama- 
nitate*),  a  więc  w  odmiennym  szyku.  Jcdnoliciej  czytamy  w  czeskim: 
1)  gtakym  poczl^eaiym  {ML  poczestnyml)  2)  sstrachem  (A  i  ML  stra- 
chem), 8)  y  smylosty,  4)  staku  wyeru,  5)  yczystotu,  6)  stakym  nabozen- 


^)  Za  nim  idą  czeskie  z  anaforą  jaz  F  i  ja  L,  jakż  A  (Módl.  krak.  nr.  7: 
jako)  i  w  szeregu :  nebozczjk  (nebozjczka) ,  nemoczn7(a),  neczystyfa),  newydoniy(a), 
chudy  (a)  ynedostate  czny(a),  nahy(a)  (prw.  Mszał,  gdzie  brak  nudus,  natomiast 
są  pauper  et  -eyenuf);  odchylenia  od  Zac.  MC  żywota,  AF  awyetla.^  pol.  światłości  — 
ctd  dominum  coeli  et  terrae  oddają  przez:  kbohatemu  panu  genz  mocz  en  gest  nebe 
yzemye  —  gloriae:  wssye  czty  ycbwaly  (Módl.  krak.  1:  krolyouy  nyeba:  wsitbkiey 
chwały,  a  poprzednio:  bogu  sthworzyczyeliovy).  Drobniejsze  różnice  pol.  MN  i  łac.  są: 
ad  wedicum  mtae  etemae,  do  mego  miłego  lekarza;  w  ost.  ustępie  polskim  czytamy: 
do  pana —  Liber  prec,  ad  regem,  Mszał  i  Bort.  z  MN  dominum.  Do  chwały  dodaje 
MN  niebieskiej. 

')  Ai  7  porównań:  niemocny,  nagi,  ślepy,  pragnący,  pielgrzym,  sługa,  umarły. 

')  lAb.  prec,  i  Bort.:  {inmensam)  oiemeniiam  tuam^  czeskie  trochę  szerzej:  twe 
neobsyesene  ynewymhiw(e)ne  [A  i  ML  dodają:  mylosty  y]  dobro  ty.  Módl.  krak.  1: 
ybesmieraej  miłośm  twej**  zgodnie  c  łac 

*)  Szyk  zatem  pol.  1,  2,  3,  4,  5,  6  czośó,  7,  8  =  łac.  1,  6,  5,  2,  8,  4,  7,  8 ; 
Hort.  opuszcza  6),  przed  2)  zaś  wtrąca  „et  honore,  tali  timijr^.  Mszał  ma  szyk  1,  8, 
5,  6,  4,  3j  7,  i    intentione. 
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stwym,  7)  yskussenym,  8)  stakym  ymyslera,  9)  ypokoru  (tych  dwu 
brak  ML\    10)  stakym  poslussenstwym,   11)  ypoddanym  ^). 

Do  MN^  „Jakoż  użyteczno  jest  mojej  duszy"  zbliża  się  tym  ra- 
zem prócz  Lib.  prec.  i  Mszału  {prout  expedit  8aluti  animae  meae)  czeski 
tekst  taki^e:  „Aby  mey  dussy  było  prospyessno;  za  łac.  poszedł  Módl. 
krak.:  „yako  polrzebny8no(!)  yesth  kv  sbavienyv  dusze  moiey*^).  Prze- 
milczawszy dalej  jedno  zdanie,  wspólne  łacinie  i  Módl.  krak,  kończy 
J/-^  ustępem:  „O  naświętszy"  i  t.  d.  (123,13),  który  o  ile  w  części 
pierwszej  zgadza  się  mniej  więcej  z  innymi  tekstami  %  o  tyle  od  słów 
„abych  tako  tuta  na  ziemi"  wygląda  na  streszczenie  przydłuŻAzej  je- 
szcze prośby  innych  tekstów,  zapewne  nie  przez  Polaka  dokonane. 

Z  większych  błędów  jeden  tylko  znajduję  132,5  „Raczyż  mi  dać, 
abych",  co  wystarczy  wykreślić  jako  powtórzenie,  by  uniknąć  nieuza- 
sadnionego domysłu  Danysza  (415)  o  jakiejś  luce;  tekst  bowiem  łac. 
nie  daje  do  tego  podstawy.  Drobniejsze  błędy  może:  133,  8  zbyteczne 
ciało  i  133,1 1  jego. 

Następują  dwie  jeszcze,  o  ile  sądzić  można  z  zewnętrznego  od- 
znaczenia tekstu,  modlitwy  przed  komunia: 


c)  „Nie')  prze  wiełikość  moich  zasług*" ...  (Btr.  134—139)  i  d)  ,,MoJa  wiara  jest  ta, 

iźe (?)... "^J  (str.  139-155). 

Jeśli  te  dwie  modlitwy  połączymy  z  i),  otrzymamy  jakby  trzy 
akty,  b)  nadziei,  c)  miłości,  d)  wiary.  Nie  przywiązując  do  tego  domy- 
słu żadnej  zresztą  wagi,  zwłaszcza  że  analogii  wskazać  nie  umiem  ^), 
ograniczę  się  co  do  tych  modlitw  na  poprawkach,  o  ile  ich  nie  poczy- 
nił Dan.  7). 


^)  Skąpo  Módl  krak.:  S  taką  vczIivosczią (!)  mjrlosczią  f  boiaanyą  thaką  riar^ 
y  czistosczią  takyem  ymyslem  y  pokorą. 

^)  Obszerniej  ten  ustęp  ma  Hort. 

^)  Z  tym  uBtcpcm  kończy  sio  też  zgodność  Hort.  z  Liber  prec.  i  Mszałem,  gdyż 
koniec  Hort,  jest  odmienny,  o  wzniosłym  nastroju. 

*)  Tak  czytam  z  Danyszem  (415),  zara.  błędnego  Ninie. 

^)  Tak  czyta  Dan.  415,  przypuszczając  w  dalszych  zepsutych  wyrazach  ^a  wie- 
rzę**, a  którąż  ja  uważając  za  glosę.  Choć  widzę  słabe  strony  tej  konjektury,  lepiej 
nie  umiejąc  poprawić,  muszę  na  niej  poprzestać. 

^)  Tu  chyba  do  początku  c)  moinaby  przyrównać  początek  modlitwy  Ad  memam^ 
o  czem  prw.  Mank.  str.  j5,  u  którego  też  p.  uw.  co  do  str.  141.  Ustęp  13540 — 136,5 
przypomina  inny  z  Summe  tacerdot,  który  omawiałem  pod  b)  ze  względu  na  116,11 — 
118,6.  To,  co  wywodzi    Dan.  o  Canon  mistae^  sprostował  już  Mank. 

•)  139,8  thym  —  jakby  z  thy,  lub  141,11  nyedos thoyney. 
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I  tak:  137;9  szyk  wyrazów  powinienby  raczej  być  odwrotnym,  t.  j. 
„Duchem  Św.,  którymże"  ^);  140,6  wystarczy  skreślić  y,  by  otrzymać 
tekst  poprawny,  równie  jak  zbyteczne  raczy  142,9.  Athy  141,11 
ze  względu  na  charakter  tych  modlitw,  jako  przed  komunia  odmawianych, 
wymaga  poprawki  na  Aby.  Pomijam  drobne  nierówności  co  do  prze  — 
przez  na  str.  141,  natomiast  144,4 — 9  ustęp,  psujący  tok  myśli,  uwa- 
żam za  wtręt  bliżej  niewyjaśniony. 

§.  14.    Modlitwy  po  przyjęciu  Bożego  Ciata'^).  (str.  145—158). 
Dział    ten    obejmuje   wedle   mego    podziału  dwie   modlitwy  proza 
i  dwie  rymowane,  z  których  pierwsza  jeszcze   zachowała  swa  zwrotko- 
wa budowę  pieśni  (rozumie  się  nie  naszej,  ani  u  nas  śpiewanej). 


A.  a)  Modlitwa  św.  Tomasza.  (?)  (str.  145-152). 

Miasto  szczegółowych  porównań  tekstów  z  sobą,  któreby  znów 
wykazały  tylko  to,  co  poznaliśmy  w  §.  13  h\  t.  j.,  że  nasz  tekst  na- 
leży do  redakcyi  odmiennej  od  tej,  która  mszał  n.  p.  podaje  pod  imie- 
niem Św.  Tomasza  \  zadawalam  się  przytoczeniem  w  dodatku  obu  redak- 
cyj,  jakie  znalazłem  w  Lih.  prec.  Tu  zaś  tylko  zwrócę  uwagę  na 
stosunek  MN  do  owej  nieznanej  redakcyi,  nie  pomijając  też  modlitwy, 
przytoczonej  przez  Mańkowskiego. 

Początek  bieży  w  MN  i  I.  równolegle,  niemal  dosłownie  zgodnie, 
bo  znaczenie  nadwyżek,  jak  fili  dei  ^»^W,  et  aanguine  (p.  str.  240  u  w.  2), 
propter  tuam  ptetatem,  communio  aaliUaria^  ad  salutem^  lub  naodwrót 
;,miły  panie",  teraz  łatwo  oceni  każdy.  Wytłómaczyó  też  da  się  brak 
zwrotu :  et  sanctttatis  adoptatio  sit  ommum  vtt{orum  effugatio  \  nie  potrzeba 
również  uciekać  się  aż  do  glosy  ^),  by  zrozumieć  „żadzej  zapalenia"; 
zwrot   ten   powstał    w  czeskim    tekście,    a   dla    dwuznacznej   końcówki 


^)  Że  cerkiew,  opodal  stojące,  nie  jest  rutenizmem,  jak  sądzi  Rym.  (256),  nie 
potrzebuję  dowodzić.  Prw.  67,9. 

^)  Tytuł  ten  przez  analogią  do  §.  13  Barn  nadaję,  gdyż  „Druga  modlitwa  o  Bo- 
żym Ciele'*,  jak  nazwana  w  MN  czwarta,  zbyt  mato  mówi. 

^)  Te  właśnie  uznał  Mank.  niedość  trafnie  za  oryginał  modlitwy  polskiej.  Oprócz 
jego  tekstów  znam  mszalny  z  XVI  w.  ( Hort.  prócz  V  też  IV),  czeskie  ML,  F  i  A 
niepełne,  Hort,  III  niemiecki,  polskie  Módl.  krak.  nr.  15:  „Modlitwa  po  prziyaczyY" 
i  skrócenie  jej  Maciej.  Dod.  str.  66  „modlitwa  kapłana,  gdy  przyjmuje  Ciało  i  Krew 
pańską",  tudzież  Módl.  krak.  nr.  14:  „Modlythwa  po  przyączyy  naswyąthsego  sacra- 
mentu**.  Wszystkie  idą  za  tekstem  mszalnym. 

*)  Jak  to  uczynił  Dan.  418  co  do  wyr.  zapalenia, 

Rotprawy  Wyde.  filolog.  T.    XXIII.  32 
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zrozumiał  go  Polak  jako  biernika  choó  to  mianownik  (łac.  ma  affectiis 
inflammatió).  Natomiast  glosa  (jak  już  132,5 — 6)  okazuje  się  „Raczyż 
mi  dać,  aby  po  przystępowaniu  było  mi"  (146,6 — 8)  i  szczęsne 
147,8^).  Zgodność  MN  z  I.  urywa  się  jednak  już  na  str.  147  wy- 
razami: „aby  mi  ta  świętość  była  słotkosć  duszna  i  oświecenie  a  posile- 
nie w  pokusach  i  też  pokój  i  wesele  w  smętkach",  które  już  niezupeł- 
nie oddają  łacinę  —  brak  bowiem  satieUw,  a  raczej  połączono  wyraa 
ten  z  innym  odmiennie,  natomiast  pokój  jest  nadwyżka. 

Ustęp  dalszy,  zaczynający  się:  „Owa,  czego  ciem  żądała"  148,3 
a  kończący  151,2,  na  teraz  niema  odszukanego  źródła,  natomiast  niżej 
nieco  okazuje  bardzo  znaczne  zbliżenie  do  części  drugiej  modlitwy  Hort., 
której  pierwsza  jako  wzór  b)  wnet  poznamy,  a  raczej  poznał  l^lańk., 
wskazując  i  tę  okoliczność  znamienna. 

Nadwyżki,  jak  zwykle:  O  cUtiasime  deus^  corporia  et  sanguinis  tui, 
palatum  {cordis)  =  pol.  serce;  nieprzełożony  zwrot,  przecinający  ma- 
rzenia Małkowskiego :  nuUutn  quaerat  iUicitum  amoreni^  nuUum  curet  hono- 
rem, nullam  timeał  crudelitatem.  Ciekawe  wyrażenie:  ni  jednej  =  żadnej. 
Poprawki  łatwe  do  uskutecznienia.  Pomijam  thwoyago  145,10  o^^za- 
dzenye  146,22);  brak  łaski  148,11  uzupełnił  Dan.  (415).  Tok  myśli 
150,7  wymaga  wtrącenia  gdy  przed  raczy  z,  co  jest  błędem  zam. 
raczysz^);  zbyteczne  powtórzenie  od  ciebie  151,2.  Czem  jest  błąd 
pozorny  na  pomocy  150,7,  dość  przypomnieć  czeskie:  ^bud'  mi  na 
pomoci". 


h)  Druga  modlitwa  po  przyjęciu  Bożego  Clala.  (str.  151^153). 

Oszczędzić  mogę  sobie  porównań,  gdyż  wskazał  i  zestawił  tekst  łac. 
z  HorU  Mańkowski  (str.  18).  Zato  teml>ardziej  należy  podnieść  odcienie 
drobne,  jak  nadwyżki  łac:  humiliter  (exoro),  sit  contra  mundi  pericida 
firmamenium,  sit  impetratio  veniae,  —  zamiast  czego  polski  ma  jakby 
zlany  z  obu  zwrot:  stwierdzenie  łaski,  —  sit  contra  debilitatem 
vomitum  (nb.  p.  wyż.  podobny  brak),  titubantem  me  teneat.  Natomiast 
w  polskim   można   wykazać:   teskności   i    krewkości   w   stosunku 


*)  Ostatnią  poznat  już  Dan.  413. 

']  Jak  Zatwo  można  się  omylić  w  orzekaniu  o  glosematjrcsnjm  oharakt«rae  ja- 
kiegoś wyrazu,  połączonego  przez  albo  z  innym,  dowodzi  ten  wyraz,  odpowiadający 
zupełnie  łacińskiemu. 

')  Myśl  tego  zdania  ma  byó:  (gdy)  raczysz  umorzyć  ten  świat,  raozyi  mię  po- 
grześć  w  twoim  grobie  pospoAi  z  tobą. 
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do  fragilium  jako  nadwyżkę  glosomatyczną,  tudzież  przyda wkę  święta 
153,3y  której  modlitewoik  nasz  nie  skąpi.  Odmianki  te  jednak  i  pra- 
widłowy brak  anafory  odpowiedniej  sit^  tudzież  2  os.  trybu  rozk.  — 
bo  wątpię,  żeby  to  była  trzecia  —  wobec  3  os.  w  łac.  każą  domyślać 
się  pośrednika  czeskiego,  a  wzoru  prawdopodobnie  niemieckiego.  Dość  przy- 
pomnieć, że  owo  podróstwo,  które  narobiło  tyle  hałasu  ^),  zupełnie 
po  czesku  jest  utworzone  (prw.  n.  p.  od     druh  —  podruźstyi). 


B.  Modlitwy  o  Bożem  Ciele*). 

aj    Pierwsza,  (str.  153—164). 

Daremnie  szukałem  wzoru  tej  zwrotki  i  pieśni  u  Bruchnalskiego, 
gdyż  opuścił  ja  przez  zapomnienie.  Wobec  tego  może  nie  od  rzeczy 
będzie  zwrócić  (choćby  ponownie  ^)  uwagę  na  jej  budowę  niezwykła, 
jakiej  w  zbiorach  pieśni  kościelnych  nie  ndało  misie  napotkać*).  Prze- 
pisuję ją  tu  wierszem,  bo  to  zarazem  wskaże  błędy: 

1.  Anielski  chlebie  powitaj, 
miły  Jezu  łaskę  mi  daj, 
bych  tobie  dobrą  modłę  dała 
i  gorąco  ciebie  miłowała 

do  śmierci. 

2.  Powitaj  dziewicze  ciało, 
któreż  na  krzyżu  wisiało, 
trzeciego  dnia  zmartwychwstało, 
z  tobą,  panno,  królowało 

na  wieki.  Amen. 


*)  Dań.  420 — 1  i  Nehr.  Alp.  Dkm.  64;  prw.  też  Mank.  Zwrot  ten  vi<Uicum  meae 
peregrinationis  znajduje  sie  też  w  innej  modlitwie  Hori.  wierszowanej:  Post  elevationem 
IV  k.  tij  i  V  k.  CLXIX.  ' 

*)  NapiB  przjjmnjc  z  drugiej. 

')  Zauważył  bowiem  formę  wiersza  i  zwrotki  już  Mank. 

*)  Jedjnie  podobną  znalazłem  u  Dreyesa: 

Vn  nr.  1.  w     \j  ^^'  2.  \^     \^     yj     s^ 


Prw.    też    nr.    6    lub   t.    VIII,   gdzie   często   wierszyk  3-zgło8kowy   przeplata   dłuższe, 
wnosząc  jakieś  mile  ożywienie  do  zbytnio  nieraz  stereotypowych  form. 


252  FRANCISZEK    KRJfEK. 

Tobie  i  ciebie  słusznie  skrócił  Mank.  na  ci,    cie,  ale  jeszcze 
*  trzeba  wytrącić  i  w  czwartym  wierszu.  Wiersz  sam  przemawia  za  auto- 
rem obcym  i  może  doznał  pewnego  przekręcenia  w  zwr.  2,  trochę  nie- 
jasnej, 

b)  „Druga  modlitwa  o  Boiem  Ciele''  (str.  154—158). 

Wyręczony,  a  raczej  poprzedzony  przez  Bob.  (p.  112 — 7)  w  po- 
równaniu tekstu  MN  z  dwoma  innymi  pol.,  szczęśliwym  trafem  zacho- 
wanymi (Chom.  nr.  3,  Dod.  str.  127  ^  %  zwrócę  tylko  uwagę  na  brzmie- 
nie pierwotne  tekstu  naszego,  o  ile  uwidocznia  się  w  zestawieniu 
z  onymi. 

155,6  po  wtrąceniu  i  należy  przestawić  wyrazy  ducha  świę- 
tego; jednego  przekształcił  pisarz  w  jedynego  pod  wpływem 
ostatniego  tekstu 2).  Przebywa  157,5  jest  jakoby  poprawką  margi- 
nalną, zrobioną  przez  czytającego  oryginalny  egzemplarz  tłómaczenia, 
któremu  sam  wyr.  nie  (=1  niema)  wydał  się  niepełnym.  Żywy  może 
już  czytać  należy  żyw'  ze  względu  na  rytm,  czyli  tak,  jak  niewątpli- 
wiej  już  wtedy  brzmiała  krew',  pisana  krewy. 

Niczem  jednak  te  usterki  wobec  dwu  zwrotek  trudniejszych  do 
odbudowania.  Jedne  jako  tako  sklecił  Bob.,  pomijając  zarówno  drugą, 
jak  i  doksologią,  choć  obie  ma  Chomęt.  Drugą,  jako  ciekawszą  i  waż- 
niejszą dla  mego  celu,  podnoszę  tu  na  czele,  gdyż  jej  rozwlekłość  wy- 
nikła tylko  wskutek  niezręcznego  oddania  wzoru  czeskiego. 

Wołajmy  we  dnie  i  w  nocy  Chom.  Wołamy  we  dnie  i  w  nocy, 
którzyż   mamy   żądać    ustawicznie  żądając  twojej  pomocy, 

twej  pomocy 
S  z  c  z  y  ć   nas   od    grzechu   ś  m  i  e  r-  Szczyć  nas  od  grzechu  śmier- 

t  c  1  n  e  g  o ,  telnego, 

Racz  oddalić  dusznego  nieprzyjaciela  obroń  od  wroga  złego. 

Który  z  nich  poprawniej szy,  widać;  jedynie  wołajmy  jest  lep- 
sze w  MN,  niż  u  Chomęt.  Brzmienie  pierwotne  zatem  nie  tekstu  MN 
ani  też  tłómacza,  ale  pierwowzoru  miało  zapewne  muUUia  mtUandis, 
(w  przekładzie  idealnym)  taki  wygląd: 


*)  Nie  zauważył  jednak  ani  Bob.,  ani  Mank.,  że  w  dalekiem  pokrewieństwie 
pozostaje  z  nimi  pieśń :  Jezu  Chryste  nasza  radość  (Dod. .  85),  zwłaszcza  zwr.  2.  Trzy 
jednak  teksty  naszc\j  modlitwy  powstały  z  różnych  wzorów,  jak  wnosić  można  z  róż- 
nej liczby  zwrotek. 

^)  Nie  widzę  potrzeby  przyjmowania  dla  MN  za  Bob.ira  szyku  jine^o  boga  155, 
ani  oprawif  155,13. 
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wołajmy  we  dnie  i  w  nocy, 
żądający  twej  pomocy: 
„Szczyć  nas  od  grzechu  smiertnego, 
Oddali  wroga  dusznego"  ^\ 

Odbudowa  zwrotki: 

krew  święta  z  twego  boku,  (Dan.  415  dodaje:  pociekła!) 
którąś  wziął  z  Maryej,  panieństwa 
odkupiłeś  nas  chwalebnie, 
coś  raczył  rozlać  świebodnie 

(za  nas  grzeszne) 

o  ile  ja  przedsięwziął  Bob.,    jest  mylna    w   drugiej   części,  dlatego  czy- 
tam na  razie-): 

Krew  święta  z  twego  człowiectwa, 
któreś  wziął  z  Maryej,  panieństwa 
odkupiła  nas  chwalebnie, 
coś  raczył  rozlać  świebodnie 

(za  nas  grzeszne). 

Ślady  czeskiego  wzoru  sa  aż  nadto  widoczne  n.  p.  ów  rym :  Krystc  — 
czystej,  o  którym  prw.  str.  226  uw.  1,  persona,  zbawienie  napra- 
wił (=:  uskutecznił),  szczyć,  pobydlenie,  śmiertelnego  (p.  w.  sti.  210 
UW.  1)  i  t.  d.  Doksologia  zepsuta  również  wskutek  niezrozumienia  widocznie 
wzoru;  stare  formy  celownika  (z  czeska)  synu,  duchu  (błąd:  dvschv), 
szyathemy  zam.  szwyathemy. 

D.  Modlitwy  przygodne,  (atr.  i58-i7ui83-i86). 

Tu  zaliczam  modlitwę  św.  Grzegorza  (?)  [str.  158 — 171]  i  t.zw.  św. 
Augustyna  (?)  [str.   183—186]. 


')  A  może,  mając  na  względzie  oną   drugą   zwrotkę,   należaZobj  przyjąć  formę: 
8a,  7a,  8b,  7b,  5x: 

wotajmj  we  dnie  i  w  nocj, 
żądając  twej  pomocy: 
szczyć  nas  od  grzechu  smiertnego, 
racz  oddalić  dusznego 

nieprzyjaciela. 
*)  Przyjmuję  w  .3  w.  poprawkę  pierwotną  Bob.go  (niem.   92    uw.  1.S7) .   odku- 
piła. 

')  Wzoru    tac.  do    a)    i    b)  nie  znamy;  czyżby  czeski  tekst  ich  byl  przekładem 
z  niem.  a  zarazem  tekst  a),  do  którego  nawet  pośrednik  zaginął. 
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§.  15.    „Modlitwa  Św.  firiegorza,  papieia'' ').  (str.  158-171). 

Ponieważ  w  dodatku  ogłaszani  tekst  czeski  tej  modlitwy  —  ła- 
cińskiego dojsd  nie  mogłem  —  z  rękopisu  F^  gdzie  stanowi  nr.  151  ^), 
przeto  analogie  Mańk.go  do  ustępów  poszczególnych  staja  się  niepo 
trzebnemi.  Z  porównania  widaó,  że  tekst  czeski  nie  był  wprost  znany 
w  tej  postaci  tłómaczowi  polskiemu,  gdyż  pewne  odcienie,  przypomina- 
jące cechy  modlitw,  poprzednio  omówionych,  i  tu  pozwalają  przyjąć  jed- 
nolitość wzoru,  nieco  odmiennego  od  znanych  już,  lub  tu  dopiero  po- 
danych. Już  sam  zwrot:  „bo  już  poznawam  czas  mój  być  bliski"  w  ze- 
stawieniu z  czeskim:  „neb  gyz  poznawam  ze  blyzko  gest  czass  moy", 
naprowadza  na  dwa  odmienne  teksty,  gdyż  nikt  chyba  nie  przypuści, 
żeby  tłómacz  polski  zdanie  z  „ż  e"  zamieniał  na  niesłowiański  (ioc,  c.  infin. 
Ta  drugiej  strony  nie  musi  ta  składnia  być  wprost  przejęta  z  łac,  jak 
mniemał  Mańk.^).  Wpływ  łaciny  mógł  był  równie  dobrze  przetrwać  te 
ogniwa,  by  w  łudzaCej  świeżości  odbić  się  na  tekście  polskim. 

Ale  pomijając  te  uwagi,  przyjrzyjmy  się  trybem  zwykłym  w  tej 
rozprawie  stosunkowi  tekstów.  A  więc  przedewszystkiera  nadwyżki  obu- 
stronne. Jak  widać  nie  bardzo  liczne  sa  polskie,  co  jest  rzeczą  znamienna. 
Nie  brak  i  tu  zwrotu,  któryśmy  już  wyżej  podkreślali  zawsze:  miły 
(panie)  158,11;  160,7  i  162,5  (prw.  miły  zbawicielu,  miłyśw.  Pię- 
trze i  t.  d.). 
159,5  A  oświeciłeś  matkę  swa  Duchem  świętym 

13  ten  dar 
160,10  z  oczu  moich 
165,13  na  wieki 
168,3     ze  łzami*) 
169^5     tą  mocą,  która  masz  od  Pana  Boga  pożyczoną. 

Doksologia  171   zamyka  garstkę  nadwyżek  polskich. 

O  ileż  pokaźniej  przedstawiają  się  czeskie :  „powssyeczky  dny  m  e- 
ho  żywota,  (kromye  tebe)  boże  gezucryste,  —  duchem  swatym,  —  aote- 
hnal  tmy  ote  mne  mych  tyezkych  hrzyechow,  — yakzto  wylyl  poto- 
pu na  ze  my, —  naytwrssye,  — swateho  crzyzye, —  bezotwlazenye,  — 
nedostoyne  sluhu  tweho  (zwracam  uwagę^  że  F  jest  modlitewnikiem  — 


^)  Z  napisa  w  rękopisie  V,  Obecnie  po  siadam  tei  drugi  tekst  tej  modlitwy  2  rę- 
kopisu Bibl.  Uniwersytetu  pra»ki«go  XVII  E  7  (koniec  XIV  w.)  k.  74—6,  t.  j.  modlitew- 
nika „matronae  Kosenbergicae**. 

*)  Mank.,  znając  początkowe  tylko  wyrazy  z  Rozboru,  upatrywał  podobieństwo 
między  podobnie  się  zaczynającym  nrem  160  a  MN, 

^  Czemu  nie  przytoczył  także:  zaram  160,9  =  Saram?  Ale  te  ślady  nSwnie 
dobrze  mógł  przechować  tekst  niem. 

'*)  A  może  zelzami  (zhea)?  Prw.  n.  p.  MW. 
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kapłańskim),  wtwewelyke  rayloardeiłstwye,  —  marygya  (martu),  — 
yasny(hla8), — awezmyete  wyeczae  dyedyczstwy e  kralewstwye 
nebeskeho,  —  andyelow  y  archandyelow,  —  wssyech awatych  apostołów... 
ywssyech  twych  swatych  zwolenych,  —  swatych  wssyech,  —  pan  sbo- 
row  boh  sabaot,  —  kterezsera  vczynyl  wteto  modlytwye  wolagye  hroz- 
nym  hlasem  . . .  mylosrdenstwye. 

Mnóstwo  jednak  miejsc  oddano  różnie  w  obu  tekstach.  Świadczą 
one  najlepiej,  że  oba  z  dwu  odmiennych  powstały  redakcyj.  Dowodem 
dwa  ustępy,  z  których  pierwszy  ^Neb  tobye  samemu . . .  krzehkost  moz 
snesty"  opuszczony  został  w  polskim  ^),  drugi  zaś  tylko  w  ogólnych  za- 
rysach odpowiada  MN  162,10 — 164,9,  gdzie  dodano  nadto  pośrednictwo 
NPM.  Wytłómaczyć  sobie  te  i  wiele  niżej  podanych  różnic  można  łatwo, 
jeśli  uwzględnimy  odmienne  przeznaczenie  obu  tekstów :  jeden  dla  księ- 
dza, drugi  dla  kobiety.  Już  ta  okoliczność  każe  zawsze  przypuszczać 
odmienna  redakcya,  jakto  zresztą  wyżej  wywnioskowałem. 

Warto  się  jednak  przyjrzeć  temu  mnóstwu  różnic,  przemawiających 
za  odmienna  redakcya  i  liczbą  i  nieraz  cecba  znamienną. 

Przed ewszystkiem  nasuwają  sie  te,  które  wskazują  odmienne  lek- 
cye  we  wzorach  obu  tekstów.  Tu  należą: 

od  wszelkiej  przeciwności  mojej  —  otprotywnyka  meho 

cirpliwośó  stałość  uznania  (p.  wyż.  str.  250  i  niż.  błędy)  wiary  świę- 
tej —  trpyelywoat  askrownoat  alasku  wyeru  aprawdu  apokoru 

gdyś  skrzesił  Łazarza  z  grobu,  tako  cle  proszę  miły  panie,  iż- 
by mie  wskrzesił  —  kdyz  su  tebe  prosyly,  (t.  j.  Marya  i  Marta),  aby 
ssel  khrobu  azkrzessyl  łazarze  abyl  gest  zkrzyessen  Takezt  prosym  tebe 
pane  aby  zkrzyessyl  mye 

onej  niewieście  wzgardzonej  —  marygy  magdalenye 

i  odpuściłeś  jej  grzechy  —  anechals  gye  ypokogy 

przed  tym  niźli  umrę  —  drzyewe  nezmye  smrty  poddali  (tak  zara. 
poddass) 

rozgrzeszył  —  raczył...  rozwazaty  wssyeczky  zwazky  hrzyechow 
mych 

iżbych  przezwyciężyła  dusznego  nieprzyjaciela  czującego  i  walczą- 
cego naprzeciw  mnie  —  at  przemohu  dyabelsku  bedlywost  agych  ssermo- 
wanye  proty  mnye 

rzekąc  —  zpyewagycze 


^)  Moźnaby  ostatecznie  dopatrywać  się  myśli  ogólnej  tego  nstępu  w  pol.  (str. 
163):  „od  młodych  lat  moich  com  źle  mówiła  albo  myśliła  o  sprośnych  rscczach*;  ale 
to  równie  dobrse  odpowiada  czesk.:  „pro  ty  wen  sem  byl  Wmyssleny  aneb  wslowyech 
neb  wskutczyech  Sprostnye"    .  . 
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iżby  mi    był   miłościwy    —    genzsy   smylowatel    amylosrdenstwye 

dawass  wssyem  tyem   genz  nr  nazywagy  gmeno  twe  •=. 

wprawdye, 
Drobniejsze  odchylenia  przekładu: 

mnoży  bezpoczta  —  niewymowne 

atbych   zasłużył...    mym   brzyechom   otpusczenye    —   żebych  ich 

mogła  żałować 
przyelyss  —  (powtórzone)  zgrzeszyła  (!) 
boże  Icraly  nebesky  —  królu  wszej  chwały 
swatu   —  nadroższa 
sluhu  —  grzesznicę  (p.  w.) 
aby  mye  wytrbl  apomoczen  raczył    byty    —   wyrwi   mie   miły 

panie  od  grzecliów  ciężkich 
Neb  wpekle  ktosye  tobye  zpowyedaty  budę  —  nie  piekło  cie  l>ę- 

dzie  wyznawało. 

Pozostają  wreszcie  odchylenia,  które  najlepiej  uznać  za  błędy. 
Przedewszystkiem  imiona  owych  trzech  młodzieńców  Danielowych :  „Sy- 
drak  myzak  aabdenago^  w  polskim  brzmią:  ^Sydrak,  Mizaak  i  Ab  na- 
go n"(!).  Ależ  bo  i  piec,  w  którym  oni  gorzeli  (prw.  czesk.  z  lioru- 
czye  peczy)  przemienił  się  w  „otchłań  piekielna  gorejącą",  widocznie 
przez  mylne  zrozumienie  wzoru.  Z  czeska  brzmi:  ^krzesił  165,10.  Inne 
błędy  poprawił  już  przeważnie  Dan.,  a  poniekąd  Małk.*).  Nie  wiele  do 
nich  mogę  dodać  n.  p.  162,7  (o  czem  już  wspomniałem)  czytać  należy 
uznanie,  a  nie:  uznania  (błąd  pod  wpływem  niezrozumienia  końcówki 
czeskiej  prw.  str.  250):  163,9  thako  lepiej  czytać  thakyez,  163,3 
zdaje  się,  wypadło  cie;  168,8  wschyky  błąd  widoczny  zam.  wschyt  h- 
ky,   170,13  A  przekreślam. 


§.  16.    „Modlitwa  Św.  Augustyna "(?)')  (str.  183-186). 

Już  Rymarkiewicz  przypomniał  sobie  podobna  modlitwę  skaplerzna, 
oryginał  zaś  łac.  odszukał  Mank.  w  Hori,  i  podał.  Z  polskich  tekstów 
znam  jeszcze  jeden   w   Módl.   jarosł.  (pn.    „Modlitwa   druga")   i    drugi 


*)  I  tak  162,9  popr.  w  cnotach;  164,5  grzechów  moich;  167,13  Izy;  168,1  wy- 
la2;  170.5  glosa:  mnie  nędzna.  Maik.  zań  (105)  uprzedził  Danysza  w  aananiu  za  glo- 
sę IG24I  albo  wspamietać. 

^)  Hort.  ma  napis:  Sequitur   oraiio  9.  Augu$tini  a  »piritu  $.  ui  dicitur  tibi  revt' 

lata. 
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W  Tarczy  duchownej  (rękopis  BO)  k.  27  p.  t.  Modlitwa  sw.  Augu- 
stynowi objawiona  przez  Ducha  sw.^). 

Odchylenia  zauważyłem  następujące: 

818  mecum  omnibtis  diebus  et  noctibua  vitae  meae  —  we  dnie  i  w  nocy 
do  skończenia  żywota  mego 

Deus  abraham  deus  yzaak  deus  iacob  —  Boże  synu  yzaak  (jak 
ten  błąd  wyjaśnić?) 

in  tremendo  iudicio  —  w  dzień  sądny 

vicii  leo  —  zwycięża  jako  lew 

de  tribu  luda  —  z  rodzaju  żydowskiego  (czyżby  tłómacz  —  ro- 
zumie się  —  czeski  wziął  niem.  Jud(a)  za  żyda  i  tak 
utworzył  przymiotnik,  czy  też  miał  wzór  z  lekcya  lu- 
daico  ?) 

aaloa  noe  —  zbaw  mie. 

Nadwyżkę  stanowią:  hodie  —  nec  o^endar  —  nec  me  dormienłem 
—  a^U  laedat  —  adpersas  —  radtx  David  alleluia  i  reszta  tekstu,  któ- 
rego brak  w  MN^  urywającym  się  widocznie  wraz  z  końcem  strony. 
Jakie  sa  błędy,  widać  już;  można  tylko  sprostować  pomyłkę  Danysza 
(413)  i  Małk.go  (105),  którzy  „i  szczycił"  183,11  uważali  za  glosę, 
choć  nia  nie  jest. 


Zamknięcie  części  pierwszej. 

Dwie  trzecie  zatem  modlitewnika  Nawojki  możemy  sprowadzić  wprost 
lub  pośrednio  do  źródeł,  co  w  mysi  panującego  obecnie  zapatrywania 
miałoby  świadczyć  o  jego  charakterze  kompilacyjnym.  Tymczasem  od- 
najdujemy tekst  niemiecki,  odmienny  od  dotychczas  znanych,  a  nader 
blizki  naszego,  tekst  prawie  o  wiek  starszy  —  i  ustęp,  uważany  xaT' 
e$oj^i)v  za  kompilowany,  okazuje  się  przekładem.  Jeśli  dalej  zważymy, 
że  redakcya  niemiecka  odpowiada  potrzebom  nabożeństwa  prywatnego 
ludzi  świeckich,  —  a  do  tego  działu  wskutek  tego  też  zaliczyć  wypada 
tak  zgodny  z  nia  tekst  MN,   natomiast   znane    nam   inne   teksty  maja 


*)  O  ile  sobie  przypominam,  czytałem  też  tę  modlitwę  w  inkunabule  Bibl.  Jag., 
łączącym  Tarczę  duchowną,  Pozdrawianie  członków  Pa  na  Jezusowy  eh 
i  Modlitwę  pańską   Erazma  Rotterdamczyka  z  1.  ok.  1531-153*^. 

Uospr.  Wyds.  biolog.  T.  XXIII.  )\)\ 
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charakter  liturgiczny,  lub  nieznacznie  zmieniony, —  zrozumiemy ,  iż  wzorów 
modlitewnika  naszego  szukać  należy  w  średniowiecznych  modlilewnikaeh 
prywatnych,  a  nie  w  zbiorach  modlitw  liturgicznych.  Ponieważ  zaś 
pierwsze  nie  są  tak  liczne,  zdaje  się,  długo  jeszcze  czekać  wypadnie  na  od- 
krycie pierwowzoru  modlitewnika  naszego.  Mówię  zaś  o  pierwowzorze 
całości,  a  nie  o  wzorach,  gdyż  już  zestawienia  powyższe  przekonują, 
że  charakter  modlitewnika  Nawojki  tak  jest  jednolity,  układ  tak  syste- 
matyczny, iż  o  kompilacyi  mowy  być  nie  może.  Mogiy  się  Małkow- 
skiemu wydawać  pewne  części  starszemi,  inne  młodszcmi,  ponieważ  to, 
co  było   różne   przestrzenią   (czeskie:  polskie),  wziął  za  różne  w  czasie. 

O  systematyczności  układu  świadczy  dostatecznie  schemat  modli- 
tewnika naszego:  nabożeństwo  ku  czci  NP.  Maryi  ts.  modlitwy  ry- 
mowane i  nierymowane,  w  których  dalekim  odźwiękiem  brzmią  pieśni 
i  modlitwy,  ku  czci  NP.  Maryi  służące,  z  rodzajów  najulubieńazych ; 
następują  modlitwy  podczas  mszy  św.  i  komunii,  rozmaitość  ich  łatwa 
do  wytłómaczenia,  zwykle  bowiem  podawano  w  modlitewnikach  do  wy- 
boru modlącym  się  po  kilka  modlitw  na  każdy  ustęp  nabożeństwa; 
zamykają  wreszcie  tekst  nasz  niepełny  modlitwy,  uprzywilejowane  i  „ob- 
jawione przez  Ducha  św.  lub  anioła^.  Nad  wszystkiem  tern  zawisła 
jednak  ręka  czeska,  dająca  się  tak  silnie  uczuć,  że  można  mieć  nawet 
pewne  wąpliwości  co  do  pierwotności  wzoru  niemieckiego,  ale  nie  można 
wątpić  o  bezpośredniej  emanacyi  modlitewnika  Nawojki  z  modlitewnika 
czeskiego,  bliżej  nieznanego,  lecz  należącego  do  redakcyi  niemieckiej. 

Ponieważ  nie  tu  jeszcze  czas  stawiać  wnioski  ostateczne,  streszczam 
więc  to,  co  zdaniem  mojem  z  rozpatrywania  tekstów  wynikło,  w  twier- 
dzeniu :  modlitewnik  Nawojki  nie  jest  kompilacya, 
ale  przekładem  modlitewnika  czeskiego  redak- 
cyi niemieckiej,  pochodzącego  najwcześniej  z  lat 
po    1415  r.  (prw.  ustępy,  odnoszące  się  do  Ciała  i  Krwi  Pańskiej). 


DODATEK. 

Nr.  1.  (do  MN  itr.  i8). 

(str.  441)  Circa  eletia*^  cor^'   xp% 

Wytay  prawe  bozie  czelo(!)  tyss  ssye  dal  pro  nassy  wynu 

tyss  prony  prohrziesne  nakrzyzy  5.  nakrzyzy  [  rozpieczy 

pnyelo  chcze  ny  dyablu  odgieczi 

wytay  swatey  marziey  synu  Chlebe  żywy  czelo*  swa  te 
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pro  ny  '  pro  hrziesne  nakrzyzy 

rozpate 
Synu  bozi  knam  posiany 
10.  Smylug  I  Sie  pro  twe  swale  rany 


genz  sy  tworzecz  tyerpiel*  rany 
(*  ne  odluozug  |  nass  odsebe 
nato  lirziesny  prossy  tebe,* 
By  ranę  nezehl  wyeozny  |  plamen 
15.  Yshss  to  nebesky  twórcze  amen 

Z  rekopiBn  bibl.  wszechn.  Jagiell.  nr.  1954  {XIV  w.).  Gwiazdkę  (♦)  kładę  zam. 
tiel  Przekreślone  p  -  pro  rozwijjzuję  z  powodu  braku  czcionki  odpowiedniej.  Z  tego 
samego  powodu  muszę  opuszczać  wszędzie  kabląk  nad  skróceniem  xpu». 

Kreska  prostopadła  oznacza  koniec  wiersza  pisma,  podwójna  zaś  koniec  strony, 
względnie  kartki. 


Nr.  2—3  (do  str.  63). 


(95  b) 

[E]ya  h're  ihu  xpe  obirstir  ] 
pristir  vnd  worer  bischouf,  |  der  du 
dich  zelber  host  geopfirt  |  dyme  he- 
melischen  Vatir  ey  wor'  |  opfir  an 
deme  altir  des  heyhgen  |  cruczes 
durcb  mich  zundere  vnd  |  armen 
menschen  AUir  togende  |  vnd  gno- 
din  dy  deme  mgschin  vO  |  dynir 
grudelozen  gnoden  entsta  :|:  nden 
isf  deyn  heyligis  vleysch  |  czu  eynir 
spyse*  vnd  dyn  tures  blut  |  czu  eme 
tranke  gegebyn  ||  (95'  a)  host  vnd 
host  geboten  alzo  dicke  |  ais  wir 
dyn  heyhgis  yleysch  nu  :  |  :  czen 
vnd  dyn  turis  blut  trynky  |  das 
wir  denne  mit  alle  ynsern  |  creftin 
zuUin  betrachtin  dynę  :  |  bittir 
martir  vnd  dynin  yemir  :  |  :  li- 
chin  tot  N*u  bethe  ich  dich  vii  lib'  | 
hirrc  durch  das  turę  blut  das  ', 
vs  dyme  h'czen  vlo8  *  das  du  hb' 

h're  my  h'cze  dirweychist,  yn 
rech  :  (  :  tim  yamere*  vnd  meyne 
żele  yletik  |  machist,  an  ynnewen- 


(82')    MogIythwa(!)przeth  przyą:  [ 
czyem  cziala  bożego  | 

Panye  lesu  cre  thy  nayyssy  | 
kapłance,  by  skupy  e  prayy,  |  yen 
ses  szya  szam  ofyaroval,  ||  (83) 
thwemy  oyczv  n^ebyeskyemy  | 
yedyna  ofyarą  na  oltharzv  krzy:  | 
za  szwii^tego  dlya  mn^e  vbogyey  | 
grzesnj^cze  ybarzo  grzesnegoczlo:  I 
yyeka-  tho  szya  stało  yest  stwe:  | 
go  n^cvyraovnego  mylosierdzią,  ) 
thwe  swiąte  czialo  ku  yedine^  | 
karmy  ^  thwa  nadrossa  krew  |  ku 
napyczY  dal,  y  ze  thako  |  cząsto  my 
thve  czialo  przymv:  |  yemy  y  thwa 
nadroBsąkre:  |  w  p^^emy,  racz  nam 
dacz  I  abyśmy  wsythka  naszą 
mo:  I  czą  wspomynaly  thwa  gorz  | 
ką  mąką  ^  thwa  smyer:  |  cz  sro- 
mothną,  yvs  prosa  |  ya  czyebye 
przenamyleysy  |  (83')  lesu  cre  pres- 
thwa  nadros  |  są  (mąka)  [przekre- 
ślone] krew  kthoras  sthwego  | 
naszwiąthsego  sercza  ozie:  |  kia, 
aby  thy  myły  panyc  lesu :  |  criste 


*)  tak  w  rękopisie. 
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P 


rif.^^-^ 


.  jf0rsx. 


w'/^  '^'^''liJ  ^^^^  ^''^  ^''" 

;7/V-A/  ^""^ąne  barmh'czikyt  |  an 

^''  '^"iZh^en  geyste  mit  |  welchir 

^r^J  Veiciiir    vorch     :  |  :     te 

'''  ^elehir  ynnekyt  vnt  |  welchir 

^'^  L-yfc  viit  I  welchir  libe  ich  ent- 

K 1  zulle  I  dynen  heihgin  lichnam 

^,d  I  dyn  tures  blut 


Almechtigir  |  heylant 

gip   mir   dynę   gnode  |  das    myne 

żele    inoge   gedenkin  |   vornuftikyt 

haben  wunsche  |  baben  smeckin  vnd 

Ił 
kozen  vo  |  deme  hoeen  sacmeto  das 

is  dir  I  behage' 


serczye  moye  poruszył  pr:  |  aveni 
skruszeniem,  y  moya  dii:  |  szą 
yczyesyl  y  vcz;^8czyl  wną:  |  thrznem 
veszelyem,  naprzecz:  (  iw  theinv 
darvnamylszy  ihu  |  criste*  ya  grzes- 
ny  czlovyek  |  proszą  czyebye 
przesthwe  |  vyelkye  mylosyerdzye 
kthorem  |  (y)  [przekreśl.]  nasz  vmylo- 
wal,  gdisz  nasz  o :  |  myl  oth  naszych 
grzechów  wth:  |  wey  drogyey 
krwy,'  navczy  myą  |  n:^ev8ythecz- 
nego  czlovyeka  sthwe:  |  go  mylo- 
Bzyerdzya  thwem  szwyą:  |  thyra 
duchem  kthora  thczią  [!])  ||  (84) 
skorem  [ !]  strachem  skthorem  nabo- 
zeny :  |  sthwera  f  kthora  mylosczią 
do:  I  stoyna  bych  była  prz^acz 
thwe  I  naszwyąthsze  czyalo  f  thwa 
na:  |  drossa  krew, 

wsechmogaczi  pa:  [  nye 
sbavyczyelyv  moy  day  thwa  :  | 
rayloscz  thakv  [?],  aby  moya  dusza  | 
mogła  myslycz,  rosurayecz  po:  | 
czącz[!]  y  moyycz  othey  yyelye:  | 
bney  swyąthosczy,  aby  szyą  |  tho- 
bye  lyvbylo  8bavyczyelyv  |  moy 
y  panye  moy  am 


Zende  barmh^czig*  hVe  1  dynin  heyligen  geyst  yn  myne  |  żele  der 
ir  eynspreche  ane  |  wort,  vnd  lute  ane  styme  vnd  |  der  ze  benchte 
ozu  d'  worheyt  |  yn  beketnisse  des  hoen  heyhgtum  |  dynis  werdin 
lichnanis  vnd  |  dynis  tiiren  blutes  gip  mir  lib'  ]  hVe  durch  dynę  grose 
gute  das  |  ich  mit  eyme  luteren  h'czen  mit  |  eynir  ynnegen  żele  mogę 
ent  :  |  :  pfon  dynin  Leyligen  hchna  vnd  |  dyn  tueris  blut'  vnd  loże 
my  I  h'cze  von  vnreynen  gedankin  |  lutere  myne  żele  v6  vnnuczir  | 
woUoBt*  Zende  mir  lib'  hirre  |  ib)  dynin  beyligen  engd  d'  mich  getmli- 
chen  I  beware  vnd  vor  trybę  dy  obelen  [ !]  ge  |  :  yste  durch  dy  craft  dy- 
nis he^hgen  |  lichnamis  vnd  dynis  tueren  blutes  |  yorti^yp  hVe  von  mir 
den  geyst  d'  |  ytelen  ere  abegunstekeyt  gyczekeyt  |  trokheyt  vramesi- 
keyt  boże  begeruge  |  vnd  alha  das  mich  v(m  dynen  gnodin  |  geczien 
mak*  Wonne   von   dir   libir  |  h're   ihti  xpe  komt  alle  togent,  vnd  |  alle 
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reynikeyt.  Du  almechtigir  |  got  ich  bitte  dieh  gens  yn  myne  |  zele 
den  tow  dynis  heyligen  geystis  |  vnd  vorlesche  yn  mynie  h'czen  uud  | 
yn  raynen  gedankin  alle  vnorden(ige  |  vnd  bestetige  an  mir  eyne  reyne 
grut  :  I  :  ueste  heyhg'  łibe  vnd  reynikeyt  des  |  libes  vnd  d'  zelen 
vnd  tote  an  mynen  |  wnf[!]  zynin  lib'  h're  allis  das  mich  |  geyirren 
mak  von  deme  ewigen  |  leben  Du  ewigir  got  gip  mir  wore  |  md  gan- 
cze  reynikeyt  unt  anderen  |  heyligen  werken  vnd  toguden  dy  |  mich 
hb'  h're  behegdich  machyn  |  dyme  gothchen  willen  das  ich  dich  |  mey- 
nin  h'ren  mynen  heylant  inyne  |  trost  meynis  hbis  vnd  mynir  zelen  | 
mogę  entpfon  czu  eynir  ewigin   :  |  zehkeyt  Amen  — . 

[E]ya  libe[!]  h're  ihii  xpe  mwelchir  |  wyse  mak  ich  dich  entpfon 
du  I  bist  myn  schepfer  ich  byn  dynę  snode  |  ereature  du  bist  my  got 
ich  byn  eyn  |  wurm  du  bist  eyn  heiliktum  allir  |  heyligen  zo  byn  ich 
eyn  zundeglr  |  mensche  0*we  libir  h're  mit  welchir  |  rue  mynis  h'czen 
mit  welchir  wo  :  |  :  rechte  mynir  zamwiczkeyt  mit  :  |  welchir  rey- 
nikeyt mynis  libes  |  mit  welchir  lutirkeyt  mynir  zele  |  zal  ich  entpfon 
deze  hymelische  spyze  |  do  man  dyn  yleysch  yn  der  worheyt  |  nuczt 
vnd  dyn  turis  blut  yn  der  |  worheyt  trinket  do  zich  das  hoiste  |  vorey- 
nit  mit  deme  nedirsten  dy  |  hoe  gotheyt  mit  d'  nederen  mensc  :  | 
:  heyt  do  du  libir  hVe  bist  zelber  der  |  obirste  pristir  vnd  das  hoiste 
op  :  I  fir  Amen. 

(96  a)  [E|ya  liber  h're  wer  mak  dich  :  |  wirdeclich  entpfon  du 
mach  :  I  :  ist  en  denne  zelbir  wirdik  dich  [  czu  entpfoende  0*we  lib' 
h're  ich  |  weys  is  wol  vnd  we^s  is  worlich  |  vnd  bekenne  uf  dynę  got- 
liche  I  barmh'czikeyt  das  ich  nicht  byn  |  wirdik  dich  an  czuzeen  mit 
myn§  |  ogen  dyn^nf!]  heyligin  hchna  du  |  barmh^czig'  got  ich  entar 
nicht  I  czu  tretin  das  ich  entpfo  mynen  |  li  ben  hVen  durch  myne  grozę 
zude  I  vnd  durch  rayne  vnvolkomeheyt  |  wenne  du  lib'  h're  bist  eyn 
heylik  :  |  :  tum  allir  zehkeyt  y  doch  zo  weys  |  ich  wol  das  du  mich  mit  dy- 
nin  :  |  gnodin  wol  wirJik  machen  ma  :  |  :  gyst  wenne  du  is  lib'  h're 
allis  :  I  Yormagist  Nv  bitte  ich  dich  ihii  |  libir  h're  durch  alle  dynę  wir- 
dik ]  :  eyt  gune  mir  des  das  vnvletig'  |  zundir  mogę  entmit  treuen  myn^)  [ !]  \ 
pfon  dich  zelbir  |  mynir  zelen  eyn  trost,  mit  voreh  :  |  te  myuis  h'czen 
ogen  mit  geysthchir  vroude  vnd  |  mit  gotlichir  woUust  Gip  mir  |  h're  durch 
dynin  vnvor.schultten  [r  przeJcr.  {  powtórnie  napisano  nad  linią]  \  tot  das  iny- 
ne zelesmecke  dynę  |keginwartikeyt  an  gotlich'  zusekyt  Barmh'czig'  h're  al- 
mechtigir got  I  gip  mir  czu  bekenne  dyue  heiligc  |  martir  vnd  verwunde 
myn  h'cze  |  mit  dyme  tode  vmmegrif,  niyn  :  |  bozes  h*cze  mit  dyme 
zussen  h^czen  |  vnd  zenke  myn  durris  h'cze  yndyn  |  blutigis  h'cze  das 
is  blybe  yn  dir  h  re  j  vnd  fruchtber  werde  dich  czu  vorch  |  tendę  dich 
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czu   libinde   yn  dir   ezu  |  yoUey^tende    vnd    dich    czu  bekende[!]  |  des 
hilf  mir  bbir  hirre  durch  dy  |  ne  guthe  Amen: 

[Ejya  libir  Wre  hilf  mir  d'  gnodin  |  vnd  zende  mir  butę  dynin 
czucht  I  raeystir  den  beibgen  geyst  d'  do  misebe  !  myne  zynen  vnd  or- 
dene  rayne  bege  :  |  runge  d'  micb  lere  czu  entpfon  dy  |  :  nin  hey- 
bgen  bcbna  vnd  deze  byme  :  |  bsche  spyse  vnd  wy  icb  siczen  zulle  ' 
czu  d'  engele  tiscb  do  du  mich  hb'  h're  |  (b)  spysen  wilt  trenkm  wilt 
reyni  |  [gen  wilt  hejdik  machen  wilt  ]  mit  dynir  gothcber  zusekeyt  | 
Eya  hb'  h're  ey  lebin  mynir  żele  |  yo  en  mak  myne  żele  nicht  an  | 
dich-  du  der  do  bist  ir  allir  żele  |  dir  barme  dich  hutę  obir  myne  | 
żele  dirfuUe  myne  zamwiczkeyt  [  mit  dynin  heyhgen  togenden  |  vnd  gip 
mir  das  dyn  heylłgir  |  lichnam  vnd  dyn  tiires  blut  |  gedyen  musse  czu 
eynir  heylsara  |  keyt  myner  zelen  vnd  czubesse  :  |  runge  gutir  werke 
vnd  czu  :  |  bestegigunge  ganczir  yolkorae  |  :  heyt  Eya  vii  zusir  ih<i 
wy  zal  I  ich  dich  entpfon  du  bist  mir  czu  |  hoch  vnd  ich  byn  dir  czu 
nedir  |  du  bist  mir  czu  heylik  vnd  ich  |  byn  dir  czu  boże  du  bist  mir  I  czu 
edil  vnd  ich  byn  dir  czusno  :  |  de  Eya  lib'  h're  du  bist  mir  czu  |  gros  vnd 
wy  zal  ich  dich  entpfon  |  yo  en  mak  dich  d'  grose  hymel  |  vnd  erde 
nich  begrifin  dynę  |  wirde  vnd  dynę  barmh'czikeyt,  |  zo  lere  h're  myne 
żele  das  ze  dir  |  czu  mosse  werde  I*st  das  das  du  |  h're  komist  yn  my- 
ne żele  allir  |  irst  wurde  gros  mynir  zelen  |  ere  du  host  gesprochin  mit 
dyme  I  heyligen  munde  zo  w'  dich  nuczt  |  d'  zal  lebin  mit  dir  vnd  du 
wilt  I  dich  Yoreynin  mit  ym*  Jhu  vii  |  raildir  h're  wurde  mir  das  brot  | 
zo  wer  ich  dyn  brot  das  brot  |  gipt  smachaftikeyt  dynir  got  :  |  lichir  zusekeyt 
yn  d'  myne  żele  |  vorzenit  zich  von  zo  langem  bey  |  :  tene  wilt  du  mich  h're 
haben  ge  |  sunt  zo  zenke  dich  libir  hirre  |  yn  mynir  zelen  grunt  Amen  — :  f 

[E]ya  vii  heyligis  brot  ihft  yo  |  bistu  geformit  von  deme  |  hei- 
ligen  geyste  yn  dynir  mutir  |  leybe  mynir  liben  vrowen  ma  |  nan 
vndbist  gebacken  yn  d'rae  |  ouen  des  heihgen  cruczes  yn  |  deme  wure 
dynir  martir  ||(96'  a)  frunt  das  du  ze  mit  d'  craft  |  dynis  heyligen  lich- 
narais  vnd  |  dynis  tueren  blutes  brengist  |  czu  der  ewigen  zehkeyt  r=  I*ch  * 
bitte  dich  vii  gutir  got,  vor  alle  1  gute  lute  das  du  ze  mit  der  |  craft  dynis 
heyligen  lichnamis  |  vnd  dynis  tueren  blutes  cref  :  |  :  tigist  vnd  bę- 
warist  czu  deme  |  ewigen  lebene  Eya  ich  bitte  |  dich  du  barmh'czigir 
got,  vor  I  alle  zundege  mensche  das  du  |  ze  von  der  craft  dynis  hey- 
li  I  :  gen  hchnamis  vnd  dynis  :  |  tueren  blutes  berichtist,  czu  d'  | 
ewigen  zelikeyt  Jch  bitte  dich  |  zussir  got  vor  mynen  vatir  |  vnd  vor 
myne  mutir  vnd  |  vor  alle  gloubige  zelen  das  du  |  ze  mit  d'  craft  dy- 
nis heyligen  |  hchnamis  vnd  dynis  tueren  |  blutes  lozist  vs  den  pynyn  :  | 
vnd  brengist  ze  czu  der  ewi  |  gen  rue  Amen:  | 
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[E]ya  myn  libir  h're  ich  bitte  |  dich  durch  dynis  zelbis :  |  wille  das 
du  durch  dynyn  wer  |  din  hchnam  vnd  durch  dyn  |  tueris  blut  mynin 
2und'hchin  |  vrunden  ziid'lichin  trost  gebist  |  das  du  di  guten  an  eyne 
gu  :  I  :  ten  lebin  bestetigist  vnd  dy  |  zundere  yn  dyue  gnodo  ne  :  | 
mist  vnd  di  do  (z)  \przekre^.]  synt  indeme  |  vegę  wyr  das  du  ze  vs  eren  | 
noten  dirlozist  Amen | 

(97  a) .  . .  Nv  bitte  [  ich  dich  barmh^czig'  got  korne  |  yn  meyn 
h'cze  vnd  reyniges  v6  |  allen  yleyschhchen  vnd  geysthche  [  zunden  vnd 
beschouwe  myne  :  |  żele  vnd  beschirme  ze  vor  allen  |  vnn uczczeń  ge- 
danken  O*  libir  |  hVe  ich  bitte  dich  das  du  mir  hutę  |  zendist  dynin 
engil  czu  eyme  ke  :  |  me're  vnd  dynen  hełligen  geyst  czu  eyme  le- 
rere  vnd  czu  eyme  |  czuchtmeystir  hy  ^n  ertriche  d'  |  mich  leyte  hi  an 
desira  beihgen  |  wege  vnd  d'  mich  dynen  gothchen  |  willen  lere  vnd  d* 
mich  tu  yn  |  dynę  gotliche  hymilichkeyt  vnd  (  das  her  mich  noch  de- 
sim  leben  |  brenge  czu  d'  ewigen  wirtschaft  |  do  wir  dich  lib'  h're  ny- 
mir  Yorbor  |  :  gen  zullen  zeen  zund'  vó  ant  :  |  :  licze  czu  antlicze 
ais  du  do  bist  |  vnd  zalt  mich  denne  do  zetyn  |  vnd  trenken  mit 
dynir  gotlic  :  |  :  hin  zusekeyt  das  mich  noch  |  irdischir  spyse  nv- 
mir(!)  gedursten  |  noch  gehungeren  zal  das  hilf  |  mir  almechtigir  got 
h're  Amen 

Nr.  2  z  rękopisu  bibL  wszechn.  Jagielt.  nr.  1681  k.  95  kol.  b  —  98  b.  Jest  to 
odpis,  jak  dowodzi  prócz  wyrazu  obelen  zam.  boe§em  i  innjch  ta  okoliczność  głównie, 
iż  tekst  nasz  ciągnie  się  do  k.  96  o,  poczem  naBtcpi]gą  dwie  inne  modlitwy  do  k.  97  n, 
odtąd  aż  do  k.  97'  a  znany  utwór  średniowiecza  „St.  Johannis  minue''  zwrotek  5(?), 
wreszcie  znów  nasz  tekst,  który  się  kończy  98  a,  bezposreduio  przechodząc  w  dalsze 
6  zwrotek  wsponmianego  wiersza.  Wiersz  ten  zbliża  się  do  Wackern.  II  504.  Gwiazdką 
znaczę  tu  i  w  numerze  5  litery  rubrowane. 

Nr.  3  z  rękopisu  bibl.  wszechn.  Jagiell.  nr.  8301  nr.  4. 


Nr.  4  (do  sir.  146). 

I  II. 

(321)  Alia  post  communionem.  (320')  Alia  oratio  post  commu- 

Gratias    ago    tibi,  domine  Icsu  nionem*  M 

Christe,  fili  dei  vivi;  qui  me  misę-  Gratias  tibi  ago,  sancte  pater  -), 

rum  peccatorem   hodie  misericordi-  aeterne   deus,   qui   me  indignura*'*) 

ter  peccatorem  per  gratiam  tuam  *)  nul- 

lis  meis  meritis  exigentibus  *)  satia* 

es  dignatus  ad  tuam  mensam  sacrom  re  dignatus  es  ^)  corpore  et  sangui- 

invitare'  tuo  sacratissimo  corpore  et  ne  filii  tui  domini  nostri  lesu  Chri* 

sanguiae   satiarc   Et   prccor  te,  ut  sti'  Tc  ^)  procor,  ut  hacc  **)  commu- 
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propter  tuam  pi  etatem  haec  com- 
raunio  salutarls  non  proveniat  mihi 
ad  iudidum  vel  condemnationem^  sed 
proficiat  ad  salutem  et  remedium 
corporis  et  animae*  et  sit  omnium 
peccatorum  remissio  et  totius  sanc- 
titatis  adoptatio-  sit  omnium  vitio- 
rum  effugacio*  et  virtutum  aedifi- 
catio'  sit  intellectus  illumiuatio  et 
afFectiis  (321')  inflammatio*  Sit  con- 
tra iasidias  inimicorum  meorum  vi- 
sibiliuni  et  invisibilium  fortis  defen- 
sio  et  in  te  dcc  meo  firma  adhae- 
sio  atque  fiuis  mei  felix  consum- 
matio. 

Sit  lesu  dulcissime,  sacrosanc- 
tum  sacrificium  corporis  et  sangui- 
nis  tui'  satietas  et  dulcedo  animae 
meae,  salus  et  sanctitas  in  omni 
temptatione,  pax  et  gaudium  in 
omni  tribulatione*  lumen  et  yirtus 
in  omni  verbo  et  operę  solatium 
et  tutela  finalis  in  morte.  Et  pre- 
cor  te,  ut  per  hoc  merear  spiritu 
sancto  impleri  et  per  yiam  manda- 
torum  tuorum  dirigi*  eodemque  via- 
tico  in  extremo  yitae  meae  articulo 
concede  refici*  nunc  quoque  refectum 
U8que  tunc  sine  intermissione  eon- 
servari*  et  ad  illud  convivium  per 
sanctos  tuos  perduci'  ubi  tu  es  sanc- 
tis  tuis  lux  vera,  societas  plena, 
iocunditas  consuinata-  felicitas  per- 
fecta* et  gaudium  sempiternum,  sal- 
vator  mundi,  rex  aeterne.  Qui  cum 
deo  patre  et  spiritu  sancto  in  uni- 
tate  vivi8  ac.  [!]. 


nio  salutaris^;  non  sit  mihi  reatus 
ad  poenam*  sed  intercessio  saluta- 
ris  ad  yeniam*  sit  mihi  armatura 
fidei  et  scutum  bonae  voluntatis  sit 
yitiorum  meorum  evacuatio*  concu- 
piscentiae  et  libidinis  exterrainatio' 
caritatis-  ^^)  patientiae '  humilitatis* 
castitatis^^)  et^*)  oboedientiae  om- 
niumque  virtutum  et  totius  sancti- 
tatis^^j  auctio^*)-  et^^)  contra  insi- 
dias  inimicorum  meorum  ^^)  (321) 
yisibilium  et  invisibilium*^)  firma 
defensio*  vitiorum  meorum  ^^)  tam 
carnalium  quam  spiritualium  ^^)  per- 
fecta quietatio,  in  te^^)  firma  ad- 
haesio  atque  finis  mei^^)  łelix  con- 
summatio. 


Et  precor^^),  ut 


ad  illud  28)  convivium  me  misemm  **) 
peccatorem  perducere  digneris*  ubi 
tu  ipse  25)  es  ^^)  sanctis  tuis  lux  ve- 
ra-  societas 27)  plena***)'  iocunditas 
consumata  '-^)-  felicitas  perfecta  ^)  et 
gaudium  sempitemum '^^).  Amen. 


Z  rękopisu  bibl.  wszechn,  lwów.  I  E  17.  Odmianki  w  Mszale  XVI  w.  (M)  i  Hor- 
tuli  1507 — 16  {U).  1}  napis  M\  Orationes  post  celebrationem  et  commanionem  dicendae. 
Oiatio  8.  Thomae  de  A^[uino.  2)  if// dodaje:  omnipotens.  8)  M  brak,  po  peooatorma  wtrąca: 
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indtgniiin  funolum  toom.  I)  p.  ę.  t.  Wnk  Jf.  5>  If  dodaje:  ged  soła  dignatiane  misę- 
rleol^din^tine.  6)  JT  db4  pretioso.  7)  M:  Et  8> ifif  dod.  sancta.  9)  MB  brak.  10)  if  dodaje: 
ei.  11)  ifir  brak.  12)  H  brak.  IS)  if H  brak  et  t  a.  U)  IfH:  augmentatio.  15]  MH  brak.  16) 
ME  zam.  tego:  ntnpinm.  17)  MH:  tam  vi8.  quam  inTife.  18)^ if:  motunm  meorum,  i/,  motus 
▼itionun  meoram.  19)  ^  brak  t.  c.  q.  «p.  20)  M  dod.:  ano  ac  Tero  deo,  ff:  uno  ac  boIo. 
L>t)  H:  atque  mei  £[nlBque(l).  22)  MS  dod.:  ta.  28)  MH  dod.:  mefTabile.  24)  Jf  brak, 
Xf:  fndSgnitti,  25)  If:  iibi  tu  onm  filio  too  et  spirltu  aaaettK  26)  if  praedatawia:  faa- 
ctia  ti^  ee»  A  ded*.:  ciun^  27)  if  if:  mtietM.  28)  M  ded.:  gaudiom  Bempitemum,  H 
dod.:  aląiiA  29)  if  dod.:  et^  ^:  perfecta  ioc  30)  H  brak  f.  p.,  natomiast  dod.:  et  le- 
ticia.  31)  if  brak  e.  g.  a.,  natemiaBt  dod.:  Per  eundem  Cbriatum  Dominum  nostrum. 


Kr.  XV  (d»  atr.  158). 


ca 


(I2t)  Pftne  ysłysa  modlytra  mu  nab  gyz  |  poeaawam  ze  blyzko 
gest  ezass  moy  |  D^ay  my  hoBpodyne  mmdfOBt  arozum  a  |  oswyet  irdeze 
me  atbyeh  poznał  lye  po  |  wseyeezky^)  dny  me  li  o  żywota^),  neb  ty  gsy  | 
boh^)  amettye  gynebo  bromye  tebe  boże  |  genzsy  etapyl  snebez  P*rotoa 
prosym^)  |  tebe  paae  yezucryste  aby  ozwyetyl  zrdcze  |  me  duebem  awa- 
tym  aotebnal  tmy  ote  |  nine  mych  tyezkych  hrzyeohow  N^eb  mo  |  gy 
brzyechowe  gsii  mnoży  bezpoczta  D*ay  •  my  myły  pane  atbyeh  zasłu- 
żył skrzye  |  wycru  aprawdu  askrzye  gmeno  twe  |  dywne  mym  krzye^ 
cbom  otpusćzenye  f  i4wktcryzkolywyek  den^)  lyo  bodu  nazy  |  waty 
rychle  racz  mye  rslyssety  Y*akoze  |  yslyssal  =2  tebyassye  azaru  | 
W*yly[!]  my  sfzy  |  yakzsto  wylyl**)  potopu  nazemy  N*eb  za  |  twrzeno 
gest  srdcze  me„  yakzto  naytwr  |  ssyefljopoka  S*hrzyes»yl  sem  praye- 
lyss  I  wmem  zywotye^,  wssyeczky  nesslechetno  ||  (121*)  sty  me  ya  wy- 
znawam,  Jf*eb  tobye  same  |  mu  shrzyessyl^  8em„  azle  przyedtobu  vcay  | 
nyl  sem  W*yznawam  tobye  pane  wssyeczky  brzyeehy:  |  :me  kterez®)  sem 
yezynyl  |  aneb  pomyslyl  aneb  mluwyl  A*fteb  w  :  |  ktery chskoly  ^)  wye- 
czech  wssyem  twym  |  (wyeczem)  [przekreSlong]  przykazanym  protywen 
sem  t  byl  W^myssłcny  aneb  wslowyech  neb  |  wakutezyech  S*pro8t- 
nye  tebe  prosym  |  boże  otcze  genz  [!]  ^^)  stworzy!  wssyechny  wye  |  czy„ 
aby  my  raczył  otpustyty  me  hrzye  „  |  ehy  raynule  nynyeyssye  aotbudu- 
czych  [  mye  raczył ")  wystrzyeczy^  aneprzyepuscz  [!]  |  yey  mne  wyecze 
pokuszyety  nezly  ma  —  |  krzehkost  moz  snesty  P^rosym  pane  |  aktobye 
wofem  Masem  wełykym  aby  |  raczył  my  podaty  swe  prawycze„  aapro  |  styty 
mye  otproty wnyka  meho  „  yakzto  **)  }  zprostyl  „  tre  dyetek  zhornczye 
pecsty  —  I  S*ydrak  „  myzak  „  aabdenago„  P*rotoz  —  |  tebe  prosym  boże 
kraly  nebesky^  day  — 1|  (122)  my  tfpye)ywost  aekrownost  ałasku  |  wyeru 
aprawdu**)  apolcoru  atbyeh  setr  I  waty  mohl  waprawedływych  awew  |  ssyeoh 

Roipr.  Wjrds.  filolog.  T.  X\I1I.  M 
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dobrych  skutczyech  T*ebe  pro  |  sym  pane  aktobye  wolaty  neprzyesta  \ 
wara  zewsseho  srdczye  meho  atye  chwa  |  lym    tye   welebym    sewesemy 
Bwatymy  |  twymy  ^*)  aby  raczył  przykazaty  swatym  |  andyelom  ywssyem 
swatym  twym„  zwo  |  lenym  czoz  gest  gych   wnebeskem  kfa  |  lewstwy 
atby  mye  raczyły  V8ly538etyv|  amye  hrzyessneho  nawesty  ^*)  abych  mohl  ] 
czyestu:  z*[!]   sprawedlnosty  nalezty  N*eb  |  sem  shrzyessyl  proty  lydem 
aczym  wye  |  cze  proty  tobye   moy  zmylytky  boże   A*  |  by   nepoezytal 
zlosty  mych  awyn  kterez  |  sem  vczynyl  wmey  mladosty  A*le  ty  |  pane 
boże  moy  yezu  cryste  genzs   mye  |  raczył   wykupyty  twu  swata  krwy 
apo  I  lozylsy  sye  nadrzyewo  swateho  crzyzye  |  zamye  nedostoynego  slu- 
hu  tweho,  ne  ||  (122)  prome  zasluzenye  ale  protwe  welyke  |  mylosrden- 
stwye  aby  mye  ^®)  wytrhl  apo  |  moczen  raczył  byty  atbych  newssel  wto  | 
myesto  zle  genz  wżdy  gest  bezotwlazenye  |  abezswyetla  abezsladkosty 
abude  bezkon  |  czye  N*eb  wpekle  ktosye  tobye  zpowyedaty  |  bude„  any 
smrt  budę  tebe  chwalyty  |  Smylny  sye  nademau  pane  avslyssmye  |  ne- 
dostoyneho  sluhu  tweho  doyflTagyczye  |  ho  wtwe  welyke  mylosrdenstwye, 
yakzto  |  Yslyssal  marygy  amartu,  kdyz  su  tebe  pro  |  syly  aby  ssel  khro- 
bu  azkrzyessyl  łazarzy  e  ^^  |  aby  I  gest  zkrzyessen  T*akezt  prosym  tebe  { 
pane  „  aby   zkrzyessyl   mye  otsmrty  wyeczne    |    atbych   zaaluzyl    byty 
natwey  swatey  pra  |  wyczy„   aslyssyety   ten   yasny  hlas  gdyż   dyess  | 
podte   pozehnany   otczye   meho   awezmyete  |  wyeczne   (p)  [przekreślone] 
dyedyczstwye    kralewstwye    ne  |  beskeho  A*bud    my  mylostyw  yakzto 
byl  (  m«irygy  magdalenye   wdomu    yssymona  |  malomoozneho  W*ylymy 
slzy  yakzto  ^^)  tey  ||  (123)  gęsto  nohy  twe  vmywala  awlasy  trzyela  |  ane- 
chals  gye  ypokogy  T^akez  tebe  prosym  |  pane    boże  wssemohuczy  aby 
otpustyl  my  |  wssyeczky  hrzyechy  me^drzyewe  nezmye  |  smrty  poddali  [1]  ^^) 
atby  neprzyetel  moy  ne  I  radowalsye^  nademnu  P*rosym  tebe  jpe  \  trze  *^) 
swaty  genz   klyczye  drzyss   kralew-  |  stwye  nebeskeho  aby   raczył  zde 
nazemy  |  rozwazaty    wssyeczky    zwazky    hrzyechow  |   mych,    aday    my 
myły  yezu  cryste    sylu  zne  |  bes    atprzyemohu    dyabelsku    t>edlywost  | 
agych   ssermowanye    proty  mnye  A^tak  |  prosym  wssyech  swatych  an- 
dyelow„  y  |  arćhandyełow  ;, wssyech    swatych   aposto  |  low„  muczedłni- 
kow„    zpowyedlnykow    „panen„    |    ywssyech„    twych    swatych    zwołe  | 
nych„    aby  raczyły    orudowaty  zamye  hu  |  beneho  łirzyessnyka  A*pro- 
sym  ^^)  tyech  swa  \  tych  wssyech  kterzyz  przyedtobu  [tobu  napisano  nad 
przeltreślonem  bohem]  ne  |  przestawagy  wolaty  wedne  ywnoczy  |  zpyewa- 
gycze  S*waty„  swaty„  swaty„  pan  |j  (123')  sborow^*)  boh  sabaot[!]  *^)  aby 
orudowały  zamye  abych  { przyemohl  wssyeczky  nesslechetnosty  me  |  kterez 
sem  yczynyl,  otme  mladosty  „  azdo  |  dnessnyho  dne  N*ynyez  proto  pro- 
sym I  tebe  pane  yezucryste  genzsy  smylowatel  |  amylosrdenstwye  dawass 
wssyem  tyem  ]  genz„  nazy wagy  gmeno  twe  wprawdye  :  |  aby  yslyssyety 
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raczył  prośby  me„  kterez  |  sem  yczynyl  wteto  modlytwye^  wolagye  | 
hroznym  hlasem^  smyluysye  nademnu  |  hrzyessnym  paneyezu  cryste^ 
wseho   :  |  moczny  [!]  **)  boże  protwe  swate  myloarden  |  stwye  Amen. 

Tektft  z  r^kopisa  bibl.  wssechn.  praskiej  XVII.  F.  30 ;  odmianki  z  rękopiBu  bibl. 
wflzecbn.  praskiej  Xyily  E  7  —  przyczem  nie  uwzględniam  strony  językowej  i  tej  oko- 
liczności, ie  rękopis  ten  jest  modlitewnikiem  kobiecym  —  są  następujące:  1)  powssie, 
2)  żywota  mebo,  3)  brak,  4)  prossymt,  5)  wkterzich  koliwiek  dnech,  6)  yakzto  wylyls, 
7)  brziessila,  8)  ktere,  9)  wkterycb  koly,  10)  genzs,  11)  racz,  12)  yakzsto,  13)  brak:  a, 
14)  dod.  zwolenymy,  15)  nawstiewiti  anawesti,  16)  my,  17)  lazara.  18)  yakozto,  19) 
wsmrt  poddas,  20)  Prossymt,  21)  twych  wssiecb  swatych,  22)  brak,  23)  zastupow,  24) 
wssemohnczi.  —  W  rękopisie  użyto  jako  interpunkcyi  —  często  zresztą  nieuzasadnio- 
nej —  dwu  kresek  skośnych  na  wysokość  liter,  które  oddaję  cudzysZowem.  Bubrowane 
głoski  oznaczam  gwiazdką,  pisane  minią  —  kursywą. 


Poprawka  do  etr.  192. 

w  w.  7  z  góry  naleiy  czytać  wolajraczy  zam.  wydrukowanego  nvlayaczy 
i  skreślić  uwagę  1). 


średniowieczna 
Poezya  łaoińska  w  Pols^^. 

Fraea 

Aleksandra  Brucknera. 

CZĘŚÓ  TRZECrtA^. 

<3lS>0 

I. 

Że  Persyusza  po  szkołach  polskich  czytano,  dowodzą,  jeśli  po- 
miniemy naśladowanie  zwrotów  jego  przez  Marcina  ze  Słupcy  (Roz- 
prawy XVI  324),  przepisy  satyr,  nierzadkie  u  nas;  między  nimi  jest 
jeden,  z  dosyć  obfitym  komentarzem,  niezupełny  niestety,  obejmujący 
tylko  cztery  pierwsze  satyry;  glosy  polskie  mieszczą  się  nad  tekstem 
lub  w  samym  ciągu  komentarza.  Urywek  ten,  przechowany  w  rękopi- 
sie kantora  opatowskiego  i  kanonika  krakowskiego,  doktora  prawa  ka- 
nonicznego Jana  Latoszyńskiego,  dostał  się  ze  zbiorów  kapituły 
krakowskiej  do  Ossolineum  (nr.  601).  Treści,  wyczerpanej  w  Katalogu 
rękopisów,  (III,  Lwów  1890  str.  75 — 80)  nie  myślimy  wyliczać;  notu- 
jemy tylko,  że  zawiera  głównie  listy  i  mowy  humanistów,  Poggiusza, 
Eneasza  Silviusza  i  innych,  dalej  Cycerona  epistolarum  ad  familiares  U. 
XVI  (pisane  przez  Jakuba  de  Cossow  w  bursie  jerozolimskiej  roku 


')  Por.  Rozprawy  XVI,  302-372  i  XXII,  1—62. 


ŚRBDNIOWniCSZKA   POSZYĆ   UOM^S^^    W   POŁBCB.  ^9 

1469)^  zoAiia  pawieść  P^trarki  o  Gńryzeldzie  i  t.  d.  Pierwszych  trzy  na- 
icie  ^art  xęjkopiaa  (Jc.  2 — 14)  ząjjmije  Persju^z,  pisany  ręka  wcześniej- 
szą (około  r.  1440 — 1450),  glosy  polskie  następne: 

K.  2  Titulus  ^uios  libelli  est  Parsius  Cornuti  disoipulus  Bomanus 
yiciorum  tisiyectiyus  Jcarayaczy^  dictum  oum  racione  sdowodem,  contra 
soiolos  nyevhom^  edere  bluacz^  expedivit  vypravil^  ne  mihi  pretolerint 
frzelosssjflibij,  disertos  ytfmotme 

3  omen  proroczstwo^  redarguit  illos  recitatores  pauyyedacze  qui  yo- 
lunt  Autenticare  carmina  sua  myatricz  induentes  yestes  preciosas,  cir- 
rus  czvb 

4  fiber  bobr^  fibra  zyla^  bellus  dobrek,  sumen  yenit  a  sus  yatrzny- 
cza  yel  yenit  a  sumo  smyołana^  trita  lacerna  potarł  suknya^  seyeros 
ftortuosos)  ungues  c^rapave^  dentale  grabye^  w  objaśnieniu  wyrazu  Pa- 
liIKa  (święto  dla  dea  feni)  czytamy:  nam  layci  iłlo  anno  quo  produoe- 
%atur  mtdtum  fentim  faeiebant  artocomum  9tog  eyana ...  vel  pa;liłlia  di- 
cuntur  festa  pałnflorum  tlóka,  pabukira  pyoza 

5  didtartor  ille  dignitarius  yulg.  gladiffer  (brak  odnośnego:  mieczniki) 
neyus  py^a^  per  consequens  aiUakOy  implicite  tafj^emnye,  nau&agium  po^ 

6  gftsgadeus  mystrz  ut  in  -Comuto  (por.  o  tym  Rozpr.  XYi  369), 
'O^es  letose  ovcze  płodne^  dens  molaris  irzonatoy  eanb 

7  opeditOFes  dluaznyley^  temulentus  py^my^  lasds  fibris  othforzowymy 
wiiylamy 

8  e¥6łleve  ayepacz,  sputo  maeulant  puero  frontem  ne  paciatur  in 
oculis  fąscinacionem  alias  przyroh)^  illecebris  roaeikoaząmy,  »uten6iłe  scz^- 
rmiok,  felDfn  pfrmphdek^  guttas  croplye,  crater  habet  duas  ansas  dtoye 
nsffy^  ielose  płodne^  prodigaliter  mamye^  pro  yoto  tuo  potwey  voly 

9  ooUcgiese  3byraQB^  yellus  rvnOy  pituita  pypeoe^  ornabatur  sertis 
wyenyczy^  iraanibufi  figuli  ffarnoarza,  figuli  sdimy^  puppas  lanthy^  sump- 
•tuoea  ooeztoume^  eqna  lance  rovha  myarą,  satiram  karanye^  expergi8cere 
oczvcz^  yiciosa  propago  nakcasone  rodzay,  cootam  conscienciam  scruszona^ 
^fiWnum  despumcHre  (estingui)  wyczvchnacz,  turgeo  significat  inflare  ira- 
soi  inmere  ^alias  odc^  azya  yako  pachyrz  Gurwy  szyn 

to  palumbits  cst  oołumbus  silyestris  grzyvacz^  querit  akarsey^  suc- 
<G6iltare  oppyevacZj  'fidelia  ooeta  wyzona^  figulus  adun  recipit  argillam 
udam  moerą^  lasciyus  gyary^  yelis  raoz^  summa  unda  demersus  barso 
poffwazony^  attolere  podn<zszace^  ad  modum  na  krzcUdł^  iactitas  te  buczysz 
tflye,  oimatufi  vpyąćraV8eyay€^  falere  crropyerz^  censores  cenauerunt  ska- 
zały, dissolute  rospuatnye^  profundatus  yiciis  rnorzon^  discernere  roanacz 

lil  ut  pu^rescant  ahy  rosprochnyely^  compunotus  sczykany^  laudum 
nohwalą^  proicere  senarium  zez^  qua8i  tribus  passibus  natrzy  kraczagye, 
oscitat  pozyewa  et  eructat  4^ga 
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12  per  incuriam  przesz  nyedbanye^  opprimite  eum  wycsyaznycze 
gy^  tremere  trzascz  sye^  anhelitus  dvch  para,  cachinnus  chychoł^  iassas 
przikazano^  egregie  medice  vtborny 

13  tede  lanye  awyeGze,  letamus  wapno^  turgidus  nadqf;hy.  Błędy 
pisowni  dowodzą,  źe  i  polskie  glosy  nie  sa  oryginalne,  a  odpisane. 

W  następujących  zapiskach  czytamy  glosę  torret  prcusy  (k.  27,6) 
a  na  k.  28  krótki  łac.  wiersz  do  jakiegoś  Zbygniewa,  oddanego  do 
szkół.  Innych  glos  polskich  obszerny  rękopis  Latoszyńskiego  nie  zawiera. 

Obfitszy  plon  zbierzemy  z  rękopisu  biblioteki  Jagiellońskiej  Nr. 
2251;  papierowy,  quarto,  w  nowej  oprawie;  w  drugiej  połowie  zupełnie 
zbutwiały;  złożony  z  pism  różnych  rąk,  wieków  i  krajów.  Zaczyna  go 
na  k.  1  „Imago  mundi",  trakta.t  prozą  Honoryusza  z  Augustodu- 
num  (Niemca,  zmarłego  po  r.  1152^  autora  słynnego  kompendyum  teolo- 
gicznego w  pytaniach  i  odpowiedziach,  t.  zw.  Elucidarius),  przedrukowa- 
ny w  172  tomie  Patrologii  Mignęła,  zawierający  kosmologia,  naukę  o  stwo- 
rzeniu świata,  o  właściwościach  elementów,  opisanie  ziemi  (Azyi)  i  stresz- 
czenie dziejów  powszechnych  po  r.  1125. 

Od  k.  25 — 50  poemat  o  dziejach  apostolskich  subdyakona  Ara- 
tora  (de  actibus  apostolorum]  w  dwuch  księgach  z  r.  544,  o  którego 
odczytaniu  wobec  papieża  Wigiliusza  i  wrażeniu,  jakie  wywołał  u  współ- 
czesnych Rzymian,  wymowne  zachowało  się  świadectwo.  W  explicit  na- 
szej kopii  czytamy  „per  manus  Benedicti  correctus  per  eondem  anno 
Lno"  (a  więc  r.  1462). 

Następuje  wcześniejsza  część  rękopisu:  na  k.  51  czytamy  wpraw- 
dzie „Liber  Stanislai  de  Schadek.  Gwidrinus.  Ecciesiasticus.  Łia- 
pillus.  Novus  Catho.  Pilatus:  hi  libri  continentur  hic";  tymczasem  z  wy- 
mienionych tu  dzieł  pozostało  tylko  pierwsze,  następne  zaginęły;  Eccie- 
siasticus znany;  co  do  Novus  Cato  por.  Rozpr.  XXII,  7;  Pilatus  pewnie 
apokryficzna  vita  Pilati,  która  przedrukował  E.  Du  Móril  poósies  po- 
pulaires  (Paryż  1847),  str.  343  i  nn.;  Lapillus  zaś,  jakiś  Łapidarius 
chyba  (Mar bodą  wiersze  o  kamieniach?,  obszerny  i  wcale  ulubiony 
poemat  XII  wieku).  Karty  Gwidryna  liczbowano,  cośmy  po  raz  pierw- 
szy w  polskim  rękopisie  średniowiecznym  zauważyli,  liczbami  cyrylicy 
(od  a  do  p^c  =  166),  a  zapiska  końcowa  brzmi:  „Eiplicit  liber  qaadru- 
partitus  alias  Gwydrinns  per  manus  cuiusdam  Stanislay  de  Schadek  anno 
domini  milesimo  quadricentessiroo  tricesime  8exto  et.est  exauditus  post 
reverendum  mag.  lohannem  de  Schadek  pano  mila 

Thip  atmpg  phi  opaprbikh  Mpcponid  panno  Maria  da  ut  sim  pro- 
sper  in  via  tbako  day  bog  miły  alleluia".  (Na  k.  51  sa  jeszcze  rozmaite 
wypisy,  Confiteor  i  glosa  intensus  ignis  belk). 
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Nad  treścią,  wiekiem  i  autorem  Gwidryna  wypada  nam  się  te- 
raz dłażej  zastanowić,  gdyż  pomimo  innych  ciekawych  pytań,  jakie 
dzieło  to  wywołuje,  wypowiedziano  ze  strony  wcale  kompetentnej  przy- 
puszczenie, że  autor  tego  dzieła  Polak,  może  ów  Krakowianin  V  i  d  v  i  n  u  s  ^ 
któregośmy  jako  autora  Antigamerata  w  Rozpr.  XVI  311  poznali. 

Rękopisy  dzieła  tego  bardzo  liczne,  należą  wszystkie  do  piętna- 
stego wieku;  jest  ich  w  ces.  wiedeńskiej  bibliotece  siedem,  kilkanaście 
w  monachijskiej,  cztery  w  praskiej,  tyleż  w  berlińskiej,  trzy  w  jagiel- 
lońskiej, dwa  w  petersburskiej,  po  jednym  w  lipskiej,  wrocławskiej,  flo- 
ryańskiej  (pod  Lincem),  u  Czartoryskich  i  t.  d. ;  wydane  było  już  w  wieku 
piętnastym  kilkakrotnie  i  tłómaczone  wtedy  na  niemieckie  i  czeskie. 
Gdy  w  ciągu  szesnastego  wieku  tradycye  średniowieczne  pozrywano, 
wydał  je,  jak  mniemał,  po  raz  pierwszy  Jezuita  i  profesor  wiedeński 
Balt  Corderius  we  Wiedniu  r.  1630,  z  rękopisu  Macieja  Corvina; 
w  dziewiętnastym  wieku  ci,  którzy  po  rękopisach  je  spotykali  (Wolff, 
Du  Móril,  Voigt)  uważali  je  zawsze  za  ineditum;  wydał  je  nanowo 
z  inkunabuł,  nie  sięgając  do  rękopisów,  więc  z  licznymi  błędami,  1.  G. 
Th.  Grilsse  die  beiden  Altesten  lateinischen  FabelbtLcher  des  Mittel- 
alters,  Tubingen  1880  (nr.  l^S  publikacyj  Stuttgart.  Litterar.  Verein), 
str.  1 — 124  i  dodatek  285 — 302;  obszerniej  pisali  o  niem  E.  Yoigt 
kleinere  lateinische  Denkmftler  der  Thiersage  aus  dem  12  bis  14  Jahr- 
hundert  1878  (Strassburger  Quellen  und  Forschungen  nr.  XXV),  który 
dał  i  kilka  prób  wedle  inkunabuł  i  dwuch  rękopisów    i   A.  B  e  c  e  ji  o  b- 

CKifi    c6opHHK'Ł     OTA'k!ieHijI    pyCCKOrO    ASblKa    H     C^OBeCHOCTH    XXXII 

(1883),  saMtoKH  no  JiHTepaTyp'fe  h  Hapo^Hoó  c^obcchocth  nr.  4  (str. 
33 — 61);  wielu  innych,  którzy  Gwidrynem  się  zajmowali,  pomijamy. 
Wobec  takiego  nakładu  pracy  rezultatów  pewnych  osiągnięto  wcale  nie 
wiele. 

Gwidryn  jest  to  zbiór  95  prozaicznych  bajek,  ułożonych  syste- 
matycznie tak,  że  26  apologów  pierwszej  księgi  stosuje  się  contra  im- 
prudenciam,  30  drugiej  contra  superbiaui,  27  trzeciej  contra  avariciam 
a  12  czwartej  contra  luxuriam,  niemal  odpowiednio  do  czterech  cnót, 
jakie  n.  p.  formulae  vitae  honestae  (Pseudoseneki)  polecają;  każdy  apo- 
log  zatytułowany  od  morału,  wziętego  nieraz  dosłownie  z  tekstu  i  od 
osób  działających,  n.  p.  pierwszy:  Semper  disce  et  in  extremis  horis 
sapientiae  semper  stude.  De  vulpe  et  corvo;  rejestr  przed  apologarai 
(w  rękopisach)  lub  po  nich  (w  drukach)  wymienia  jeden  moralny  tytuł 
lub  oba.  Apologi  (i  rejestr)  poprzedza  prolog;  przytaczamy  go  tutaj  ja- 
ko próbę  stylu,  zarówno  jak  i  poprawnego  tekstu,  który,  ponieważ 
u  Grassego  nieraz  mylny,  odtworzyliśmy  z  rękopisów. 
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Secundom  Aristotelifi  senfenciam  in  probrematfbus  snis,  qTia;mquara 
cxemplis  in  addiscendo  gaudeant  omnes,  in  diseiplinis  moraKbas  hoc*  fa- 
men  amplius  placet,  ąuoniain  structura  morum,  ceit  imagine  pieta,  rerum 
similitudinibas  paulaflm  osteuditur,  eo  qtLod  6x  naturalibns  ef  animali- 
bu8,  moribus  et  proprietatibus  eorum,  quasi  de  vivis  imaginibus,  Iwma- 
ne  rite  qtialita&  esemplatitr. 

Totus  enim  mundud  risibilis  est  scoła  et  racioAibua  aapientsie  plena 
sunt  omnia.  Propter  hoc,  fili  mi  carissime,  iuftwmatiya  hiyestatis  tne  doea- 
mentft  moralia,  non  de  mea  paupertate  stillancia  sed  de  rena  magistfo^ 
rum,  tibi  nunc  scribere  eupientes  cum  adiutorio  gracie  Dei  e»  tra- 
demus,  ut  intelligas  clarius^  addiscas  facilius,  gustes  suayiM,  remnasea- 
ris  tenacius  per  fabulas  figurarum.  Sed  quoniam  principalibwB  quatiior 
yirtutibus,  sc.  prudencia  magnanimitate  iusCicfa  et  nKHiestia  eclifiemm^  fee- 
te  vitae  pfecluditur  et  fundatur  —  hec  enim  sunt  quadfatur»  taberaa- 
ctili  Domini  et  quatuor  bona  lob  ac  illa  que  Nabuzardan  d«8tmxMr  in 
subrersione  lerusalem :  templutn  sapieneie,  muruM  urbis  Tirtoalis  pot^n^ 
cie,  palaciutn  regine  iusticie  ac  domos  lerusalem  pacem  ndodestiae  (e  qui- 
bus  prudencia  vir  ordinatur  in  deum,  magnanimitate  reto  m  se  ipsum 
in  adrersis  ne  decidat,  et  moderamine  in  prosperis  ne  nk^esca*,  sed  Wh 
sticia  rectificatur  in  proximum:  sic  prudencia  noscłt  bonum  eligendum 
malumque  evitandum,  iusticia  facit  bonum,  modestia  ritat  roalum,  ma- 
gnanimitate vero  interiorum  ordo  stabilitar  yirtutum)  —  cofisequeBB  eai 
ergo,  ut  quatuor  magnorum  si  quidem  yiciorum  totus  impetus  sabyerftj^ 
tur.  Hec  quidem  yicia  quatuor  demencia  et  superbia,  ąxke  magnammi- 
tati  et  humiiitati  contraria  sunt  (ubi  enim  non  est  huitoiłitas,  magnitodo 
anirai  yecors  audacia  est),  similiter  autem  auaricia  et  intemperancia: 
hec  naraque  illa  quatuor  sunt,  que  lob  bona  diripuerunt,  qaippe  Sabei 
stulticie  yastantes  boyes  pnidencie,  Caldei  superbie  camelos  magna- 
nimitatis  toUentes,  ignis  luxurie  oyes  muudicie  conburęns,  et  yentus  im- 
petuose  ac  yiol^nte  ayaricie  irruens^  domum,  ubi  oonyiyantes  sunt  de- 
cem precepta  iusticie,  funditus  subyertens.  Hec  quidem  quatuor  illa 
dira  cornua  sunt,  que  yentilayerunt  iuxta  yaticinium  Zacharie  ludee  et 
Israchelis  bona  illa  quatuor,  que  secundura  lohel  insaciabiliter  yorave- 
runt  scilicet  eruca  yecordie,  lociista  yolantia  superbie,  bruchus  totus  yen- 
tus insaciabilis  ayaricie,  rubigo  ardentis  luxurie.  Quadripartito  ergo  operę 
sermonum  procedęmus:  primo  agentes  contra  imprudenciam,  secimdo 
adyersus  superbiam,  deinde  contra  ayariciam,  finaliter  contra  intempe- 
ranciam,  ut  sic  petra  domini  nostri  lesu  Christi  yiciorum  regnum  qua- 
druplex    in  eadem  statua  Nabuchodonosor  yisa  per  sompnium  feriamus. 

Z  ostatnich  słów  pochodzi  tytuł  dzieła:  Quadripartitus  (apo- 
logeticus),    w  Cześkiem  tłumaczeniu  rękopiśmiennem  z  XV  w.  Cztwe- 
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rohranacz  (w  bibliotece  praskiej  uniwersyteckiej).  Obok  niego  je- 
dnakże, pomijając  całkiem  ogólnikowe  jak  „historye  dla  ażytku  kazno- 
dziejskiego" itp.  znachodzimy  częściej  tytuł  G  v  i  d  r  i  n  u  s ,  nazwisko 
autora,  stale  po  rękopisach  tak  powtarzane  (liber  Guidrinus  itp.,  formy 
Sycinderinus,  Guidenon  i  i.  pomylone,  dodatek  poeta  laureatus  wątpli- 
wy). Ale  w  wielu  rękopisach  (monachijskich  i  wiedeńskich)  i  we  wszyst- 
kich drukach  pojawia  się  wcale  inny  tytuł :  Speculura  sapientiae  b.  Cy- 
rilli  Episcopi  alias  quadripartitus  apologeticus  yocatus,  w  drukowanem 
Cześkiem  (odmiennym  od  rękopiśmiennego,  wymienionego  wyżej?)  tłu- 
maczeniu „Zrcadlo  mudrosti  s.  Cyrhy  Biskupa  w  gehoźto  podobenstwych 
wsselikó  Maudrosti  zrtzadlo  se  świty"  (Praga  r.  1516,  przez  Mik.  Ko- 
nacza  wydane,  dwa  defektowe  egzemplarze  w  bibliotekach  praskich), 
w  niemieckiem  „Das  buch  der  Nattlrlichen  weisheit"  (Augsburg  r.  1490) 
lub  „Der  Spiegel  der  wyszheit  durch  kurtzwyligc  fabeln"  (Bazylea  r. 
1520  i  częściej,  przerobione  wierszem  przez  meistersingera  Daniela  Uoltz- 
manna,  Augsburg  r.  1571  i  częściej);  w  wydaniu  Corderyusza:  Apologi 
morales  s.  Cyrilli  ex  antiąuo  M.  S.  Codice  nunc  primum  in  lucem  editi 
(przetłumaczone  na  hiszpańskie  przez  Aguado  r.  1643 ,  nieraz  na  nie- 
mieckie w  naszem  stuleciu).  Rękopisy  praskie  podają  obu  autorów,  np. 
Incipit  liber  quadripartiti  editus  a  cirillo  episcopo  alias  gwidenon  lau- 
reato  poeta  (r.  1462). 

Cóż  to  za  Cyryl?  Bajki  te  sa  oryginalnie  po  łacinie  spisane, 
nie  mogą  być  tłumaczone  z  greckiego,  odpadają  więc  wszyscy  aleksan- 
dryjscy,  jerozolimscy  i  i.  Cyryle,  znani  w  literaturze  greckiej.  Zatrzy- 
mano się  na  apostole  Słowian  tego  imienia;  czeski  jezuita,  historyk 
i  patryota  Balbin  wypowiedział  to  pierwszy  i  znalazł  naśladowców 
(np.  Simon  Perzich,  moralische  Fabeln  des  h.  Apostels  Miihrens 
Cyrill  nebst  einer  kritischen  Untersuchung  der  Beweisgrtinde  fUr  die 
Echtheit,  wydanie  drugie  jubileuszowe  r.  1863).  Ale  już  Lessing, 
DobroYsky  i  badacze  rosyjscy  odrzucili  to  przypuszczenie;  domy- 
ślam się,  że  jakiś  uczony  w  pierwszej  połowie  XV  wieku,  nie  wiedząc 
co  z  „ Guidrinus '^  począć,  a  skuszony  może  słowem  apologeticus  w  ty- 
tule, poprawił  Guidrinus  na  Cyrillus  (aleksandryjski,  autor  dwuch  pism 
zatytułowanych  również  „apologeticus"). 

Najdawniejszy  datowany  odpis  tego  dzieła  znalazłem  w  Bibliotece 
Berlińskiej  (Mss.  latin.  Folio  nr.  100).  Jest  to  urywek  większej  całości, 
zaczyna  się  bowiem  od  17  seksternu;  na  str.  1  prolog,  2  rubrice,  od 
5  bajki,  kończą  się  str.  81  Explicit  quadripartitum  opus  sermonum  vi- 
delicet  de  quatuor  virtutibus  cardinalibus  et  ąuatuor  yiciis  eis  contrariis 
Pragę  per  manus  Nicolaj  miendlini  Wagendnissel  de  Ilostradicz  a.  d. 
1403  sabbato  in  octava  epiphanie  Domini  circa  dominum  Tyepsam  Laus 

Koxpr.  Wyds.  filolog.  T.  XXIII.  85 
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tibi  etc.  Tekst  miejscami  wcale  poprawny,  ale  na  innych  już  skażony 
dowodzi,  że  między  oryginałem  a  odpisem  upłynęło  lat  sporo;  podeiał 
na  książki  jeszcze  nie  całkiem  przeprowadzony  (tylko  pierwsza  wyróż- 
niona), apologi  liczone  więc  jednym  ciągiem  (od  2—96,  prolog  figu- 
ruje jako  1).  Dwuwierszu,  który  Corderyusz  i  niektóre  rękopiey  prEy 
bajce  III  27  podają,  wyjętego  ze  Speculum  stultorum  Nicolai  Wireker 
(XIII  wiek),  ów  rękopis  nie  przytacza,  za  to  przy  bajce  IV  5  inny  dwu- 
wiersz z  tegoż  dzieła  przypisany  u  boku,  gdzie  i  cytaty  z  pisma  sw. 
nieraz  oznaczone  i  kilka  glos  rzadkie  łacińskie  słowa  tekstu  objaśnia, 
co  wszystko  w  późniejszych  odpisach  w  sam  tekst  wsiąkało. 

Bajki  te  odznacza  głębokość  poglądu  i  rozległa  wiedza  autora, 
który  lubuje  się  w  subtelnościach,  antytezach,  definicyach,  który  się 
chętnie  popisuje  tem  wszystkiem,  co  zdobył  po  audytoryach  filozoficznych 
i  medycznych.  Ale  z  tych  zalet  wynikają  i  braki:  we  formę  bajki  wtło- 
czono nadto  głębokiej  treści,  tak  że  forma  zupełnie  się  kruszy;  bajka 
Gwidryna  przestała  byó  bajka.  Wątku  epicznego  w  niej  niema,  dy- 
daktyczny zupełnie  przeważa;  Gwidryn  zadowala  się  zwykle  wprowa- 
dzeniem dwojga  roślin,  zwierząt,  nawet  żywiołów  i  ciał  niebieskich; 
zawiązuje  między  nimi  rozmowę,  oznacza  jej  temat  i  wyłuszcza  przez 
usta  jednej  postaci  swoje  poglądy,  przestrogi  lub  definicye,  poezem  po- 
staci apologu  rozstają  się  w  spokoju,  przekonane,  poprawione;  wyjątki 
z  tego  trybu  nieliczne.  Takiej  treści  odpowiada  też  styl,  rozwlekły, 
ciężki,  przeładowany  zwrotami  niezwykłymi,  subtelna  argumentacyą, 
retorycznemi  okrasami,  tchnący  scholastyka,  bezbarwny  zresztą,  zawsze 
wymuszony,  powiedzielibyśmy  wynaturzony. 

Gdzież  szukać  wzorów,  ojczyzny  i  wieku  autora,  o  którym  trady- 
cya  rękopiśmienna  dotąd  przynajmniej  nic  nie  przechowała?  Wiek 
czternasty,  w  którym  inwencya  i  wena  poetycka  widocznie  osłabły,  ce- 
chuje przewaga  żywiołu  budującego,  alegoryzującego,  podciągającego 
wszystko  pod  znaczenie  „mistyczne".  Szczególniej  kaznodzieje,  których 
liczba  i  działalność  znakomicie  się  zwiększają,  poszukują  coraz  now(co 
materyału;  dla  ich  użytku  powstają  takie  zbiory  jak  Scala  coeli 
Johannis  Gobii  Junioris,  gdzie  pod  lem  matami  abstinentia  itp.  podane 
odpowiedne  historye,  a  więc  t.  z.  alphabetum  narracionum;  im  służą 
Gęsta  Romanorum,  w  których  do  najrozmaitszych  powieści,  rzym- 
skich, wschodnich  i  i.,  dorobiono  „mistyczna"  reductio;  por.  też  świeżo 
wydany  Tractatus  de  diyersis  histoiiis  Romanorum  et  ąuibusdam  aliis 
(ed.  S.  Herzstein,  Erlangen  1893),  gdzie  do  69  opowiadań  itp.  do- 
dana często  alegorya  lub  moralizacya. 

Na  polu  bajki ,  alegorycznej  z  natury  swej ,  podobna  tendencya 
jeszcze  rychlej  przemogła,  już  u  końca  dwunastego   wieku   zebrał  cy- 
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stera  Odo  z  Sherington  kilkadziesiąt  bajek,  w  których  nad  krótka 
a  suchą  naraeya  przeważa  moralitas;  zbiór  ten  przepisywano  (o  kopii 
wrocławskiej  por.  Prace  filologiczne  III  285)  i  rozszerzano;  za  jego 
przykładem  poszli  we  wieku  czternastym  nasz  Gwidryn  i  lekarz  me- 
dydański  Mayno  de  Mayneri,  autor  t  zw.  Dialogus  creaturarum 
(przypisanego  przez  wydawcę,  GrSsse^go  1.  I.,  mylnie  jakiemuś  Nicolaus 
Pergamenua)  t.  j.  zbioru  122  bajek  albo  raczej  rozmów  między  żywio- 
łami, minerałapii,  roślinami,  zwierzętami,  ostatecznego  źródła  Koła  ry- 
cerskiego Paprockiego;  w  moralizacyi  każdej  z  jego  bajek  dodana 
jakaś  historyjka  z  Vitaspątrum,  Gęsta  Romanorum  itd.;  styl  pojedyn- 
czy i  łatwy,  własnej  inwencyi,  która  u  Gwidryna  znaczniej  występuje, 
nader  mało.  Ka  ojczyznę  Gwidryna  wskazuje  może  jego  nazwisko, 
z  ulubiona  tak  u  WłochOw  końcówką  -ino;  £de  jakimś  dziwnym  trafem 
przyjęło  się  dzieło  jego  głównie  tylko  na  północy;  przyznamy  się,  że 
próżno  szukaliśmy  za  rękopisami  Gwidryna  po  licznych  katalogach  bi- 
bliotek francuskich  i  włoskich.  Yoigt,  Griisse  i  Bece«ioBCKiS  starają  się 
uzasadnić  bliżej  tę  hipotezę^  ale  wywody  ich  albo  kruche  albo  mylne; 
jedyny  Peiper  (Jenaieche  Litteratiirzeitung  1878,  str.  525)  idzie  dalej: 
der  Italiener  verrath  sich  hauptsachlich  durch  die  Sprache;  mich  erin- 
nert  die  Sprache  ausserdem  an  ein  anderes  Land,  an  Polen ;  es  ist  nicht 
ganz  das  Latein,  dass  wir  in  Italien  in  jenem  Jahrhundert  finden,  es 
ist  viel  zu  schwerf&Uig  dazu,  zu  geschraubt;  soUte  der  Mann  identisch 
sein  mit  einem  Yidyinus  etc.  Pomysł  ten  nie  da  się  jednakże  niczem 
poprzeć;  dla  nas  pozostaje  Quadripartitus  dziełem  Włocha  XIV  stule- 
cia, póki  rękopis  jakiś  —  na  co  już  przestaliśmy  liczyć  —  bliższych 
szczegółów  nie  dostarczy.  Wypisy  i  cytaty  z  Gwidryna  znachodzimy 
nieraz  w  naszej  literaturze  łacińskiej  XV  wieku,  np.  u  Mikołaja  z  Lu- 
blina (por.  Rozprawy  XXI[,  49),  w  komentarzu  do  Seduliusza  (Prace 
filologiczne  IV,  629,  gdzie  Gwidricus  błędnie  odczytano),  w  rękopisie 
Jagiellońskim  nr.  1954  conclusiones  Guidrini  (por.  Katalog  Wisłockiego); 
w  innych  literaturach  cytat  takich  nie  znachodzono  (?).  Buskie  tłu- 
maczenie bajki  IV,  1,  z  połowy  XVin  wieku,  podał  Wiesiołowski  1.  1. 
str.  44. 

Wypisujemy  teraz  nieco  ważniejsze  glosy  polskie  w  tekście  Sta- 
nisława z  Szadka;  nadmieniamy,  że  używa  on  w  pisowni  pol- 
skich słów  nieraz  skróceń  znanych  z  łaciny,  pisze  więc  p'  zamiast  przy 
(pri),  p  zamiast  prze  (pre),  poni  zamiast  ponim,  p  zamiast  pra  i  t.  d.; 
B  lub  SC  na  początku  słowa  polskiego  znaczy  nieraz  scilicet,  pomijamy 
je  więc;  glosy  polskie,  wcale  liczne  na  pierwszych  kartach,  nikną  póź- 
niej prawie  zupełnie;  kilka  niedołężnych  rysunków  piórem  wyobraża 
postaci  apologów,  przy  jednym  napisano  „dusza". 
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K.  53.  eruca  liaka^  locusta  cobtlka^  brucus  chrzdscz^  rubigo  rdza^ 
impetus  navala,  domoncia  salonoscZj  imaglne  viobra8zno8czą^  stillancia 
płwayącze^  in  ascendendo  V8tąpavaną^  conseguens  naaladuaczy  poni,  qtia- 
tuor  vicioriim  czitrl,  intern perancia  nyevmno8cZy  luxurie  czelentnosczy ^ 
violente  avaricie  imlnye  lakamoaczy^  irruens  ogarnovsy,  vtbirane  hycz^ 
ardentis  palaiączy^  (statua)  visa  obearzany^  feriamus  zaraztlibismy,  ma- 
gnaniinitatis  mocznosczy  duszy  velkomisno8czy,  audacia  oserdna^  insatia- 
biliter  nenaaitnye^  łatayączey  pychy  Yolantis  superbie;  następuje  rejestr, 
naturalnie  bez  glos. 

f)6  tanto  maiori  (impetu)  tym  aądliway^  addidit  pdala^  dolosior 
cMtresy^  naturalis  prodny^  (cum  questione)  pulsayit  nagahal^  lucidioris 
aeris  yasznyeazego  poioyelza,  visus  ingrossatur  rcząad  bywa^  discipline 
rozsądzenye,  rebus  labilibus  czesznych  pmenich^  retrocedis  zasą  pocho- 
dziach,  sublimata  atąpiw 

57  prefectus  plozon,  faeundia  vymoioa^  yisibilibus  mdomim^  argu- 
ens  dovodzą  rozgadzayącz^  conversiva  natraczatącza^  eausalitas  począt- 
noacz,  glupoaczy^  naailnyey,  metallorum  nakaw,  gemmarum  vulgar.  (brak), 
subsidiaria  pomoczna^  possessor  dzedzicz^  inflammata  zazona 

58  yersipellis  obłudny,  per  clarissima  p  naauetleaa^  yentilatis  v{May- 
vay^  liberalitatis  aczodroby^  in  iudiciis  aządzech^  yicialis  8loaczyva  (umbra) 

59  in  ardore  wgorzączosczy^  opatrnoacz,  compatiens  lutaacz  matącz, 
humectivam  umbram  myekczc^ze,  scenacula  chlodnicz,,  (obcięte),  negli- 
genter  znmeaka,,  nedbaly,  abuteris  eantilenis  alepozwaa  pyaanekj  cicada 
amr8czkVy  hora  debita  podobnego  czaau^  yigiles  czwyny^  negligens  zame- 
akavayącz^  neroalropnoaczyf  czeazc^zego  pokoiv 

60  admittens  psvalaiączj  inyiolabiliter  nyealomnye^  glodv^  fodi  ty- 
clunąlemj  ex  improyiso  aneopatranya^  pro  certo  zapwdą,  roazpvaczyvay 
lapsa,  rozczągnoną  protenso  (collo),  do  spiraciones  yitales  na  boku  „ddech 
..toczy  (obcięte,  czytaj  oddech  żywacy),  circumspectus  opatrlyoy^  ilabel- 
lum  oddech 

61  crapula  obloyatvo,  pennatorum  ptaszkoVj  obstaculis  dirutus  ako- 
dam  obrazenim  roatargnon,  texente  aranea  gdy  tkcd  payąfc,  artis  sue 
auego  remosla,  obv  oczv 

62  antecedat  vpdzicz,  mus  obyiayit  podaethła 

63  leyitas  lacznoacz  prąkoacz^  stupidus  zumela^  preyentus  naleazana 
aaatana,  inermis  neob^nna^  reyolyitur  obczaaą,  quibu8  dictis  ktorzezto  rze- 
czy virzekay^  non  ingerit  nepuazą 

64  se  stabiliendum  bicz  vcwirdzanemUj  astitit  pblizalaaą^  rimata 
diligencia  przebadana  pilnoacz 

65  ceteris  an imali  bua  nad  glae  awąrząta,  fundamentum  podłoga^ 
labilia  rczy  czesny^   amątek^    concupiscencia  ządlivoacZy   yilescimus  pogd- 
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beni  bwami^    dohHa,    de  gemitu  splaJcOy    lunari  lumine  rautabili    pmeney 
»uałlo8Czy  mąsc^zney,  residuum  sbitne 

67  ratis  prom^  experti  dosuetczonego^  de  agendis  o  rzeczach  popel- 
namch,  ad  hec  ktim  to  slouom^  cornute  rogala,  iudicialein  gustum  V3nany 
kąaZj  in  duplo  vedvoe,  digero  łrcwyam,  gu8tativus  sensus  vcuseni/a,  de- 
glutimus  poUkamy,  faucibus  czelusczam,  sensus  czvynoscz 

68  preciosissinia  drogostne,  preraeditacionis  raasticacio  pmisłenya 
zuczyene,  ad  stomachura  vzol(idek,  vczinczech,  percoąuitur  svaron  bwa^ 
cibus  potua,  rumen  gardzel,  in  yasis  seminalibus  sądzegech  rodzaią^  di- 
latatur  ro8zevci8ą,  conimunicatum  est  poziczano,  digestiora  barzyey  roaz- 
mislesy 

71  cum  gravitate  swaznosczą 

72  irretitur  rikleaą^  mandibula  czeluacz,  otrzezuyon  bądzyesz,  rectiva 
rzc^wa,  pes  obstupuit  amylknyege,  segnis  guffz  (na  boku) 

77  spinosum  oaczlałegOy  spina  oacz  vel  czyrnye^  mollis  myąka^  nau- 
fragum  topelcza,  siren  ochechułeczy  mulcet  glaaczye,  stupefactum  aumelego, 
auego  ogona^  de  pieto  cortice  aepiatroney  akory,  blanditur  lagodzy 

78  participare  vaicztc 

80  dracontitis  wcbaewy  kamyen,  mocznego  na  duazy,  infallibiliter  ne- 
odchodnCj  pvyaza{ącz,  babuit  odimya^  mocznoaczy  duazny 

81  rcmititur  oalabyaaą  vpokayaaą^  emollitus  vniączczącz 

82  ignitum  zazzona 

84  proporcionabiliter  rownye,  yirtutis  vtgod,  humorem  vtlkoacz,  ini- 
mutabilitatis  nyepmennoaczy 

85  in  melius  vlepey,  frigidari  zaząbnacz,  disceptantium  vadzącz{ch, 
finaliter  żądne,  prestancius  pviaeaye,  vstaviczno,  desi pieńcie  zalonoaczy^ 
spargitur  roazyrza,  exaltacionis  influxu8  movct  vyatr  pomaunya  rusza, 
eameleonti  yaaczoromf^  regularitate  rządnoaczy,  chialepnoacz,  muleeant 
luboualtbi  laakalibi,  sine  correspondencia  provnania,  nihil  mobilius  ne- 
atamcznoaczego!,  sensuni  non  delectant  amyalnoaczy  ne  łubuyą 

88  mundanis  honoribus  aueczkim  czarna  dignificacio  vczenye,  devec- 
tio  akłonenye 

89  extra  nietam  azgnicze,  vitali  zyvączy,  velum  pouoyetrze 

91  pilosa  facie  coazmatego^  figuraliter  wyobraaznye 

92  castigatrix  cayacza 

93  totidem  telye,  ipsum  zamego,  indubiose  nevątpywle ! ,  yentilatus 
pobc^zącz 

95  solitudinis  oaahobnoaczy,  profugam  vczeklivą 

96  liberata  poazbamola ! ,    navitis  pzeuoaznikum^  solitudinis  puazcze 
98  prelacionc    tą  vł'aokoaczą,    vioIencia    raylstwo,    prefecitur   plozon 

byva  pcladd  byya^  communi  legę  poapolltey !  pve,  ne  extollaris  neavnoail, 
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Ievaberis  smieso  bc^dzesz,  cum  neąuissimo  naBlo8C9yv8zym^   praedo  lupcza^ 
te  subice  podtuhą^  pytsaiaczego,  pociiis  radszey 

99  diffusa  roszan^  tova%8twa,  odzerszecz,  pollitam  vglaBzkaną 

100  arte  suppletiya  napelnyayciczifh  myatrzowstwem 

103  (inatutina  yrtrzennya,  byerzą,  concluditur  Mzanmyomyonyo  hy- 
yyyal^  aznaszlyedownyaj  innej  młodszej  ręki),  deorsum  nadol^  polunoczna 
strona 

105  cireura  yolantem  okrcjsatącza 

106  ab  hoBtiaria  od  vrotney,  desperata  zecznawazy  azobye,  skrtdbfj 
adyenticium  pchodney,  urgente  necessitate  ppądzoną  pofby^  vdecz  lat, 
canna  arundinea  iuxta  cannam  mellitam  oriens  trzeacz  trzczynnye...  me- 
dunycza,,  vanykazy^  innuraeris  nepliczitymi,  bicz  varovaną  fugiendam 

107  meduUa  glafiogoazcz!  atrzeną^  oyificat  neaze  ydycza^  cemuntur 
obeazrant  są^  fatue  zalentczy 

1 1 4  (risu)  sparsus  parazncd 

115  teredo  (yermis)  czyrzwy^  Btannus  czena 

116  ai*te  rzemoale,  cinamonum  czynamom 

117  sequencia  yerba  naaladoma  8lova^  comprebendeos  ogarnway^ 
pilis  planatis  vgladzivay 

122  turgida  chelpiącza,  flores  swego  geza,  spina  tamye 

123  naslotczeyszy^  germen  pQczky^  canna  mellea  strscz  (innem  pió- 
rem :  medunicz(i)^  distinccione  roszmngtiosczą,  inłus  umątrz^  exŁra  eeumątty 
de  apparencia  zobludnoszczy  mdomosczy^  fundamentum  załoga,  yitalem 
sucum  vylko8cz  zyv(^czy^  yewnątrnoaczach^  concbarum  rybach,  vewną/tmych, 
in  precordiis  voazerdzv 

124  spera  okrąg 

140  marcescit  chudnye 
142  pupillas  azTzenicze 
144  evomat  wyrzygnalabi 
150  fasano  czetrzewya 

154  yas  seminarium  szchuszcheU^thą 

155  yulture  osszorią 
163  Danubium  dunay 
174  bistrionero  ludąrza 

197  yipera  yyrzeczenicza^  inyitA  ponyetcoli 

210  liquor  wylkoscz^  mulsum  moscz 

211  yenenatus  otruthy^  pugione  burderz 

213  duobus  dimicantibus  tauris  gdy  dwa  bylastaszą  byky,  yincu- 
culum  waszel,  libidinem  czelnoscz,  pruritus  podzeganye 

214  diligendura  mylowalibychum 
221   prodigus  rosztromnorczą! 


Średniowieczna  PnftzYA  łaoii^ska  w  polsoiS.  279 

Mniej  glos  polskich  liczy  Gwidryn  biblioteki  Kss.  Czartoryskich. 
Rękopis,  Nr.  1315,  papierowy,  Qaarto,  pochodzi  z  klasztoru  skrzyskiego, 
por.  8tr.  760:  liber  Mathie  de  Pelczino,  datus  pro  monasterio  Calyimon- 
tano,  commutatuB  nobili  Jeronimo  de  Vronow  pro  Corapendio  1475. 
Zawiera  od  str.  1  do  236  Kronikę  Kadłubka,  pisana  w  Krakowie  r. 
1449,  dalej  króciutkie  zapiski  do  r.  1447  i  eksccrpta  do  r.  1258  (na 
dole  zanotowany  rok  założenia  klasztoru  skrzyskiego:  1020);  od  str. 
247  —466  Gridrinus:  M  de  P  (t.  j.  M  a  t  h  i  a  s  d  e  P  e  1  c  z  i  n  o)  R  in 
ibidem  finita  sunt  in  Sglobnya  a.  d.  1449;  liczne  są  glosy  łacińskie, 
a  także  i  polskie,  z  których  tu  wybór  podajemy: 

Z  prologu :  de  vena  zobphithnosczy^  per  fabulas  figurarum  wymowy 
gadekj  proprietatibus  zwlosznosczy,  sententiam  azkazanya  rzecznego^  secu- 
rioribus  nawpewnyeyachich,  camelos  wyełbrady,  funditus  akorzenya^  insa- 
ciabiliter  nyeszitknyf^  magnanimitate  mąstwem^  (edificium)  precluditur 
(et  ftmdatur)  korcziszya^  in  prosperis  wcze8czVy  ylotorialis  vyczazney,  con- 
seąuens  est  error  ( !  zamiast  ergo  ! )  naaladowyen  gest  bląd^  volantis  su- 
^rh\Q  podnyeszoney  chelpy,  eruca  wasssyonka,  (yentus)  impetuose  ac  vio- 
lente  avaricie  irruens  (domum)  nawalnego  gwałtownego  łakomstwa  wla-- 
thaiaczy^  quadripartito  operę  czworakim  dzałem  itd. 

Z  bajek:  peracto  mutue  salutacionis  officio  vczinyw8zy  spolnego 
poszdrotoyenya  wzad^  debilitatur  aspectus  zemdlischa  wzrok^  in  extreinis 
wkonyeczne  godziny  vel  czaszy^  dubita  wadpy,  rumino  zugya^  actu  grandi 
chatnim  yadrnym,  summa  constancia  confirmet  wyrzchnya  rstawicznoscz 
pothwerdzy^  celi  cardines  wiszokosczy  sczezaye,  antiquata  magistra  (vo- 
cat. !)  staro!  mystrzewno^  astucior  chithrzschi^  \\QAm\iVLAo  obapolnoscz  spoU 
noscz  wzagemnoscz  oddanye^  non  recedentes  nye  wspaczacz^  prudencie 
opatmosczy,  piła  stampka,  pilus  stampor,  retrorsum  wtilnye^  fixo  contuitu 
ostrim  glądem^  okrasza  vel  szwyuthloscz^  va8  admirabile  szand  dzyvny, 
in  obliquum  na  wspacznoscz,  entia  bithne  rzeczy^  participio  vcząsthkem, 
expers  stradząoza,  adiunxit  narzecla,  gdize^  telko  szamy  thy  rzeczy,,  que 
sunt  in  se  ipsa  conver8iva  ku  szobye  morothnye,  dignitas  czliwoscz^  suo- 
censa  zazegwszischya^  prodigalitas  rostrznoscz,  volatilia  ptakowsćwo^  titil- 
lare  łeskthacz^  liberalitati  sczodroby^  sed  quia  yiolentus  et  inglorius  actus 
est  laudacionis  conatus  rioklt  a  nyechwalebny  yest  vczinek  rabotha  vel 
v$ziłnoscz  ku  mamey  chwaU^  ocilum  koliszanye^  estus  szrzezoga^  requies- 
cens  in  suffocativo  estu  othpocssywayacz  wzaduszayaczem  czepie^  abuteris 
cantilenis  swyrkanya^  ardor  famie  chucz  głodu^  humectivam  (umbram 
requirat)  wylhego,  cicada  swyercz^  mrówka,  cadaveris  sczyrwu,  simulare 
czagicz  szya,  secita  kromka^  pochawczyioszy !  schya,  passus  kroczay^  nye- 
czyrpyedlywa  nyeopastrzna  I  ^  in  plenitudine  wrichlosczy  wopithnosczy^  gra  vi 
passa    l&niwim  aczym,    in  fluctibus    toslnach  potopyech^    kothficza  ancora, 
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cetus  wyeloryb^  in  insulam  elevatUB  yako  ostrów  loyaep,  non  in  veritate 
nijewbithnoaczy  brawdziwey !  sianowy aszy a ^  spem  habes  v8t'dXile»y  sz^ya^ 
stiptice  czyrpnyenye^  arundo  irczyną,  in  humida  wylhey,  esurie  arefac- 
tum  głodem  loysczurzonegoy  transacta  pinguedine  dozekwsy  tlustoaczy^  nau- 
fragum  topayacz^yo^  lakliwy,  grues  zorawye^  retrogradando  wspaczenye^ 
pes  obstupet  myerthvyege  (pierwsze  e  nie  wyraźne),  nibigine  sordescit 
rdzeye?^  aculeum  osn  zadlo^  scorpio  myedzuyadek^  in  substancia  wpod- 
stacze^  supercilium  zrzenicza>  povyeczka.  brew,  rabiem  wsczekliwoscz,  an- 
fractibus  yaskynyach^  cartilagine  chrzahką,  crusininum  ynzwicza^  lanrus 
bob  kerzy  arangius  (bajka  I  21)  zymozHm  (f)  vel  zymolza^  destrarius 
hinat^  malus  spir  inde  spirnik,  in  bono  nomine  virtutum  tetragono  czwo- 
rzecznym^  semper  vige  kwczy^  in  fon  te  wstudniczy,  eum  tali  qaestione 
pulsavit  gadką  nagarnąlą  (aquila!),  carencium  strzadzączich^  asbeston 
burstiTij  yiperula  gesczorka,  motus  miganye^  mandibulam  czeluscz^  ad  ula- 
tori  pochlepczy^  propter  livorem  dla  przikrifhey  Isczywosczy^  in  yasis  se- 
minalibus  wszadzech  rodnych  itd. 

Glosy  polskie,  liczniejsze  na  pierwszych  stronicach,  znikają  póź- 
niej; wystarcza  pobieżne  porównanie  z  glosami  u  Stanisława  ze  Szadka, 
by  całkowitą  niezależność  obu  szeregów  glos  stwierdzić.  Dodajemy,  że 
w  rękopisie  Czartoryskich  następuje  od  str.  649 — 654  O  v  i  d  i  u  s  m  o- 
ralisatus  z  rejestrem,  pisany  r.  1451;  jest  to  dzieło  XIV  wieku, 
objaśniające  podania  metamorfoz  alegorycznie  i  chrześcijańsko  dogmaty- 
cznie, a  więc  upatrujące  w  Tytanach  dyabłów  itd.;  nieraz  dnikowane; 
autorstwo  przypisywano  najczęściej  Anglikowi,  dominikanowi,  Tomaszo- 
wi z  Wales,  lecz  H  a  u  r  ó  a  u  (Mómoires  de  1'  Acadómie  des  inscriptions 
XXX5  2,  45 — 55)  wykazał,  że  jest  to  tylko  piętnasta  księga  encyklo- 
pedyi,  t.  zw.  Reductorium  morale  Francuza,  Piotra  Berchorju- 
sza,  benedyktyna,  napisanej  w  Awinionie  około  r.  1340,  pomnożonej 
i  poprawionej  w  Paryżu.  Od  str.  655 — 684  Pol  i  scena,  przepisana 
r.  1451  na  uniwersytecie  poj*t  actum  Schirakowsky,  komedya  prozą 
humanisty  Leonardo  Bruni,  częsta  po  rękopisach  polskich  i  nie- 
mieckich, drukowana  i  w  Krakowie  dla  użytku  szkolnego  (egzemplarz 
z  r.  1509  w  bibl.  berlińskiej;  inny  tejże  bibl.,  Lipsk  1515  r.,  wska- 
zuje glosami  polskiemi  również  na  pochodzenie  krakowskie),  zapomniana 
zupełnie  we  włoskiej  ojczyźnie,  por.  W.  Creizenach  Geschichte 
des  neueren  Dramas  I  str.  541 — 546;  w  przedmowie  do  niej  wystawia 
się  sława  uniwersytetu  krakowskiego,  rosnąca  z  dnia  na  dzień,  i  wdzięcz- 
ność za  powołanie  mistrza  Jędrzeja  „Grzemala",  którego  autor  tej 
przedmowy  dosyć  wychwalić  nie  może.  Przy  tekście  Polisceny  zanoto- 
wano na  str.  665  (na  boku)  uxor  filii  zlew.  Dalej  następuje  (od  s.  685) 
Scala  coeli,  por.  wyżej  str.  273;  na  str.  708  dopisano  ąuinimo  yowszeya 
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e^inaniyit  se  vnyzil8zya  {yz  poprawione  na  %8z)\  od  str.  737  Seąuitur 
missa  de  V  vulneribus  Christi ;  od  741  Amphorismi !  ypoeticis  ale  wnet 
zastępaje  je  spis  arcybiskupów  gnieźnieńskich  i  biskupów  krakowskich; 
na  ostatniej  str.  760^  wypis  z  ewanielii  i  recepta  ad  infirinitatem  dząn- 
gna.  —  O  mistrzu  Grzymale  notujemy  za  Muczkowskim,  że  Andreas 
Orzimala  de  Posnania,  bakałarz  r.  1443,  był  dziekanem  r.  1458,  cuius 
opera  ecclesia  s.  Nicolai  venit  ad  universitatem. 

Gwidryn  petersburskiej  biblioteki  (sygn.  Łacińskie  ILNll  Quarto 
nr.  1),  rękopis  Załuskiego,  pisany  ręka  Stanislai  de  Szalesye  r. 
1458,  zawiera  najpierw  Alana  de  planetu  naturę  z  kilkoma  polskimi 
glosami,  np.  adventum  oblyczne  przyblyszenye^  roazmaytha  wyellcoazczy 
azmathlywym  i  i.;  Gwidryna  z  niewielu  glosami  polskimi;  Bukoliki, 
z  glosami  np.  sub  tegmine  pothzaczymyenym^  fagus  olsza,  in  umbra  wo- 
chlodssye  itd.  Na  okładce  czytamy:  tego  nycz  nyedbali  any  chzą  dbacz 
preto,.  8zą  szye  szc^dząf  pola.,  tho  roby  a  losracz..  tho..  caszacz  (nie  czy- 
telne). Innego  egzemplarza,  z  r.  1420  (sygn.  Łacińskie  I  Quarto  papie- 
rowe,   nr.  30)  nie  przeglądaliśmy;   a  może  się  i  jeszcze  inny  odnajdzie. 

W  bibliotece  jagielońskiej  powtarza  się  Gwidryn  w  rękopisie  nr. 
2032,  str.  1 — 131,  pojedyncze  bajki  opatrzone  glosami  łacińskiemi;  na- 
stępuje kazanie,  z  polskiemi  glosami  nad  rządkami,  tej  samej  ręki :  redu- 
xit  me  de  exilio  viwoyłl  scztcdzoazemstwa^  reduxit  nawoydl^  perpendendo 
ridzoycz,  cicatriees  bltsni,  figuravit  vwbra8zil,  fixus  roapyth^  perdentis 
(sanguinem)  awegodatocz  ^  seduci  fallaciis  anedzonf  łączami^  f rangi  otl{)' 
czon,  abduci  odweydzon  blandiciis  fc*i<),  premi  potlaczane,  affligi  odr^- 
czency  marę  fremens  zabirati^cze^  lerrentes  V8ziluyocze^  exortativa  pocho- 
dzucze,  ministrare  podayacss.  Dalej  następują:  Elucidarius;  od  str.  157 
liber  de  rebus  mundanis  ecciesiasticis;  od  169 — 2J3  Computus  lamor- 
gensis  (grimorgensis)  pisany    wedle    str.  193:  14^X6  r. 


Tyle  o  Gwidrynie;  dalszy  ciąg  rękopisu  Stanisława  ze  Szadka 
urwany.  Następuje  traktat  Arystotelesa  od  k.  223 — 239:  explicit  liber 
Iconomicorum  pronunciatus  per  venerabilem  mag.  Nicolaum  alias  Gra- 
bostowsky  per  Dobrogostium  heredem  de  Conarzewo  scriptus  sub  a.  d. 
1436.  Od  k.  240  komentarz  do  Palponisty  Bernharda  z  Gcestu 
(por.  Rozprawy  XVI  343),  pisany  w  dwuch  kolumnach  ręka  XIV  w.; 
na  odwrotnej  stronicy  k.  252  czeska  liturgia  jasełkowa:  Incipit  ordo 
personarum  ad  cunabulum  in  natiyitate  Domini,  która  wydrukowaliśmy 
w  Archiv  f.  slav.  Philol.  XVI  612;  dalej  Ahecedariura  i  rozmaite  zapiski, 
poczem  (inną  ręką  XV  wieku)    Carmen  de  mysteriis   ecclesiae   z  glosą 

a^sprawjr  Wyds.  filolog.  T.  XXUI.  36 


282  ALEKSANDER   BRUOKNSIt. 

i  komentarzem  (raz  glosa  polska  elementa  z%wol\  więcej  glos  pol;)kioh 
w  odpisie  wrocławskim,  por.  Praoe  filolog.  III  284  i  288).  Jest  to  dmieło 
nader  płodnego  wierszopisa,  Anglika  lohannes  de  Garlandia, 
uczącego  w  Paryżu  między  r.  1230  a  1250;  w  658  heksametraoh  opi- 
suje kościół,  jego  części,  obrządki,  ubiór  duchownych,  porządek  mszy 
Św.,  wszystko  alegoryzujac ;  z  dwuch  rękopisów  wydal  je  Fr.  G  u. 
Otto  comraentarii  critici  in  codioes  bibliotheoae  Gissensis,  Gissae  1842, 
131 — 151;  nasz  tekst  zgadza  się  z  darmsztackim,  liczy  tylko  kilka  wier- 
szy więcej  w  końcu,  które  dla  zbutwiałosci  trudno  odczytać;  zarazem 
tekst  nasz  o  wiele  poprawniejazy  usuwa  wszelkie  trudności,  nad  któ- 
remi  Otto  próżno  się  mozolił,  nie  przytaczamy  jednakże  tych  waryan- 
tów,  można  je  bowiem  znaleść  po  większej  części  już  w  rozprawie  p. 
M.  A.  Schelera  lexicographie  latine  du  XII  et  du  XIII  ai^de,  Lipsk 
1867  (z  Jahrbuch  f.  rom.  u.  engl.  Litteratur),  str.  7  (rękopis  z  Brtiggen 
XIII  wieku).  Od  k.  293  Ovidiu8  de  vetula,  por.  Rozpr.  XXII,  53,  bee 
glos  i  komentarza;  włożony  zaś  „8externu8  de  oceulto^,  również  bez  ko- 
mentarza. Sa  to  Nicolai  de  Bibera  carmina  satirica,  2441  heksa- 
metrów,  z  czasów  Rudolfa  z  Habsburga,  tyczące  aię  Ehrfnrtu,  klasztoru 
Pforte,  rozmaitych  osobistości,  z  wycieczkami  przeciw  ześwieczczonemu 
duchowieństwu,  dlatego  miały  popyt  u  reformatorów,  cytował  je  Hus, 
przepisywali  Czesi,  wydał  częściowo  Flacius  Illyrious,  całe  C  H  6  f  1  e  r, 
później  Th.  Fischer  Geschichtsąuellen  der  Provinz  Sachsen,  I.  Erfur- 
ter  Denkm^ler,  Halle  1870,  przetłóraaczył  na  niemiecki  wiersz  Rimao- 
ker  1873  r.,  por.  Lorenz,  Deutschlands  GeBchiohtsquelIen  im  Mittel- 
alter  H »,  str.  134—136. 

Po  Yetuli  następuje  A  d  o  1  p  h  u  s,  por.  Rozpr.  XVI  322,  z  glosami 
(arundo  trze8t)y  na  niemieckiego  pisarza  wskazują  glosy  jak  yalidos 
toclitig;  nakoniec  Aesopus,  por.  Rozpr.  XXII  12,  niedokończony, 
urywający  na  bajce  45,  z  komentarzem. 


Dołączamy  opis  kilku  podobnych  rękopisów  jagięllońskieb,  miano- 
wicie takich,  których  treśó  w  Katalogu  mniej  dokładnie  wyłuszozona. 

1.  Nr.  2573,  ąuarto,  papierowy,  we  współczesnej  oprawie,  dobrze 
przechowany;  zawiera  najpierw  słynnego  doctor  uniyersalis,  cystersa 
Alana  (1128 — 1202),  alegorya  Planctus  naturae  ad  deum,  w  pięciu 
księgach,  wierszami  i  prozą,  o  treści  prw.  Grdber  Grundrisz  II  385; 
spotkaliśmy  się  z  tem  dziełem  wyżej  str.  280  i  Rozpr.  XXII  39.  Tekst 
z  glosami  łacjńskiemi,  polskie  —  dopisywane  zwykle   na  boku   i   przy 
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oprawie  obcinane  —  tłumaczą  głównie  nazwy  zwierząt  i  t.  p.,  n.  p.  str. 
15  olor  laląncz^  16  bnbo  hąnk^  nictimene  2;ot£7(},  perdix  ..T(ypath.,a\  17 
paitacus  pap,.^  coturnix  yarzqf>^  picus  dzaczol^  turtuca  py^pąr,  18  sturio 
yessetrocg  (na  boku  ..aztfe.,  «vy),  mulso  ..m  {sum),  trocula  ..rab;  19 
conohalia  Jym . .  koto  {iUmakoune\  Ittceus  8czv{ka),  barbulus  aąndącz  (młod- 
szą ręka),  allota  fn{en)tu8;  20  anguilla  vqgoraz^  parca  ohvny  capedo 
.  .langlo . ,  ecz  (por.  może  ludowe  ^o?tt^fotc»ec);  21  elephas  shn^  bubulus 
baw{oł)y  unicorius  yednoro8zecz\  22  tigris  azamprz^  onager  losz^  cervus 
(ge)leyn\  23  ouniculus  orolikj  cisraus  gronoatay^  caator  hobr^  linx  oatro- 
v{idz\  mardur  ouna^  sabellus  azoból\  26  reda^^^a;  28  nectar  rywla^  pi- 
xi8  (a)logek\  29  fullo  partacza  30  ulmus  (to)yą3Z'^  33  indago  zapu8t\  34 
pixide  (p%)8czale\  35  cinomia  mucha  pyazą,  hestia  szelma '^  37  suburbium 
przedmye8»cze\  43  evanuit  aczrorialh^  47  furnarius  8trycharz\  48  arpica 
br&na\  51  aerra  ptZri  vyelka^  lima  mała  pyłka;  57  eterąuilinium  azacJuha] 
129  coiivicia  rugo{va)nye\  120  testudo  (ak)łep  et  eciam  buffo  zeł;  109 
cUtrum  9avora\  107  interpres  tlumacz\  104  farus  p/o^^;  100  caries 
próchno. 

Str.  140—142  próżne;  142—166  Alanus  de  problematibus  (A 
Phebo  phebe  lumen  capit  etc.),  pisany  r.  1470;  dziełko  to  w  rękopi- 
sach pod  rozmaitymi  tytułami  częste:  parabole,  doctrinale  minus;  jest 
to  wcaeńnieJBza  praca  Alana,  por.  Hauróau  Mómoires  de  TAcad.  d. 
Inscrr.  32  (1886),  I,  1—27,  GrOber  II  381 ;  o  „słowiańskiem"  tłuma- 
czeniu tegoż  w  rękopisie  XIV  wieku  por.  Archiv  XIV,  17;  o  glosach 
polskich  w  kopii  wrocławskiej  p.  Prace  III,  287.  Str.  168 — 186  nieza- 
pisane;  187 — 204  Aristoteles  de  pomo  s.  de  morte  z  przedmowa  króla 
Manfreda,  który  dziełko  na  łacinę  przetłumaczyć  kazał  (str.  204  nigresco 
azynyeya)'^  o  tłumaczeniu  (  z  polecenia  Frydryka  II)  i  dziełku  por.  A. 
Jourdain  recherches  critiąues  sur  T&ge  et  1'origine  des  traductions  la- 
tines  d'Aristote,  1843,  str.  152  sqq.  i  426.  Str.  204-237  (Pseudo)  Boe- 
thius  disciplina  scolarium,  napisana  r.  1469;  jest  to  traktat  prozaiczny 
XIII  wieku,  autorem  jego  ma  byó  Thomas  Cantipratanus.  Str.  239 — 
402  Boecyusza  de  consolacione  philosophiae  ksiąg  pięć,  które  swa 
mieszana  formą  posłużyły  za  wzór  Alanowi  i  innym,  w  średnich  wie- 
kach bardzo  lubiany  utwór  mędrca,  uchodzącego  powszechnie  za  mę- 
czennika, por.  wstęp  R.  Peiper 'a  do  wydania  z  r.  1871.  Resztę  ręko- 
pisu (str.  406-664)  zajmuje  kronika  Vincenciana;  bez  glos  (łacińskich) 
w  dalszym  ciągu,  napisana  r.  1471.  Cały  rękopis  pisany  jedną  ręką; 
właścicielem  (?)  wedle  zapiski  na  pierwszej  karcie  był  Nicolaus  Cot- 
Tycz  de  Sznyena  decretorum  doctor  archidiaconus. 

2.  Rękopis  nr.  2115,  niegdyś  własność  Stanislai  Chybsky  de  Do- 
byeschewo,  oszacowany  na  pięó  flor.,  zawiera  na  odwrotnej  stronicy  ty- 
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tuła  spis  (21)  dzieł  Owidyusza,  między  którymi  Amores  jako  liber  sine 
titulo  figurują;  po  Boecyusza  de  consolacione,  napisanem  w  Poznania 
r.  1428,  idzie  od  str.  475  de  remediis  amoris  pisane  r.  1442,  na  str. 
528  i  529  de  pulice  (glosy:  piget  szhamnyenye  mam^  surrepereni  odda- 
lylbych\  od  532  drugie  (pseudo)  oyidianum  sine  tytulo  (o  obuch  porów. 
Rozpr.  XVI  320  i  323),  kończące  się  wierszem  Nec  petat  hanc  iuYenis 
nec  putet  inde  magna.  Ffinis  Ovidii  sine  titulo  1442.  Następują  Thi- 
dericus  (Rozpr.  XXII,  50)  i  Geta  (Rozpr.  XVI,  321);  str.  574— 
588  A  d  o  1  p  h  u  s,  urywający  z  9  powieścią,  koniec  jej  nieco  odmienny 
od  zwykłego  tekstu  (femina  demonio  tribus  assibus  est  mała  peior  — 
ut  Leysera  zaś:  mulier  mała  peior  Esse  solet  sathana  plus  tribus  ut 
liquet  hac).  Od  str.  591  liber  Homeri  de  bello  trojano,  z  kilkoma  pol- 
skimi glosami  na  pierwszej  karcie;  jest  to  tak  zwany  Pindarus  Theba- 
nus,  streszczenie  Iliady  w  1070  heksametrach,  dzieło  może  Siliusa  Ita- 
lika,  por.  Tęuftel  II  778—780. 

3.  Rękopis  nr.  2458  zachowany  dobrze,  w  okładce  pergaminowej, 
na  której  właciciel  wpisał  swe  nazwisko  (Maistri  Alberti  de  Pnye- 
wy  liber)  i  treść,  dalej  kilka  znanych  wierszyków,  n.  p.  de  speciebus 
ebrietatis;  składa  się  z  kilku  rękopisów,  które  Pniewski  nabył  lub  sam 
napisał  i  razem  dał  oprawić.  Pierwszy  zawiera  w  9  sekstemach  (str. 
1  — 198)  satyry  Juwenala  z  krótką  glosa  i  komentarzem,  pismo  ob- 
cej ręki,  Pniewski  dopisał  przedmowę  o  znaczeniu  poezyi  i  wypisał  kil- 
ka „autoritates  que  allegari  possunt  circa  inicia  Ubrorum",  między  in- 
nymi i  z  Paraklita  (por.  Rozpr.  XXII  17).  Następuje  rękopis  z  7  sek- 
ternów,  pisany  ręka  Pniewskiego,  Owidyusza  de  ponto  U.  4,  na  pierw- 
szych kartach  dopisane  inne  rzeczy:  str.  199 — 202  Relacio  Salomonis 
didascoli  Indorum  de  rege  Alexandro  Magno;  203 — 205  Epistoła  may- 
stri  Arnoldi  de  Nova  Villa  medici  subtilissimi  episcopo  Cantuariensi 
missa  i  kilka  prognostyków  zmiany  powietrza  dla  tych,  którzy  się  na 
gwiazdach  nie  znają;  str.  207  i  208  koniec  poematu  Philomena  „Alani 
poetę  eximii"  (por.  niżej);  str.  210  wstęp  Pniewskiego  do  de  ponto, 
których  wykład  wybrał  „invitus,  ąuorundam  rogatu  victus  assiduo** ; 
211 — 247  liber  I,  z  objaśnieniami,  na  boku  czasem  glosa  polska  n.  p. 
tentile  czyaczyva^  fundi  raetas  grany  cza  j  amonium  przestąp^  botrum  gro^ 
no^  crusta  chłebycza;  24^  lib.  II;  271  1  III  (na  str.  276,  na  boku  non 
perimas  caput  meum  tua  sanctitate  nyebandzech  szwyatkacht  nadmy(if\  309 
1.  IV;  343—346  wzory  listów  (narratoria,  petitoria  i  t.  d.);  347—363 
koniec  księgi  czwartej;  363 — 374  koniec  księgi  drugiej. 

Następuje  nowy  rękopis,  pismo  jakiegoś  Johannes  de  Q.:  najpierw 
str.  375  Secuntur  quidam  tractatus  de  his  malis  que  aguntur  in  hoc 
mundo,  z  glosami  łacińskiemi  i  kilku  polskiemi:  Hec  mała  sunt  quibus 
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extat  ambitus  orbis:  Nulla  lęta  dies,  qiio  non  nisi  tristia  sp^res.  Est 
hominis  teinpus  ad  mortęm  nonnisi  eursas.  Qaidquid  dulcescit,  in  finę 
tunc  amarescit.  Torpia  pro  dulci,  pro  bono  pessima  dantur.  Nam  iam 
penitus  simt  friuola  gaudia  raundi  (frivola  temeraria  naporlyve^  condi- 
eionę  polozenym)  i  t.  d.;  w  tych  heksametrach  a  raczej  leoninach,  czy- 
tamy skargi  na  wszystkie  złości  tego  świata,  nawet  na  kupców,  ich 
fałszywe  miary  i  wagi,  podejścia  jakich  się  ciągle  dopuszczają;  autor 
poematu  nam  nieznany  zwraca  się  po  kolei  do  bogaczy,  nie  zważają- 
cych na  biednego,  do  rodziców  niesprawiedliwych,  do  kobiet;  wszyst- 
kich złości  wypisać  nie  może,  siłby  nie  starczyło,  kończy  wezwaniem 
do  poprawy  i  dodaje 

Corde  sub  attento  mea  ponere  verba  memento 
Non  deliąuendo  semper  ea  sed  meditando. 

Liczy  około  .250  wierszy,  utarte  zwroty  średniowiecznej  poezyi,  n.  p. 
pauper  ubique  iacet,  lub  co  się  po  śmierci  z  człowiekiem  staje  (ciało 
dla  robactwa,  zbiory  dla  krewnych  i  t.  d.)  powtarzają  się  tu  nieraz. 

Następuje  (str.  389  —  398)  nowy  moralizujący  poemat,  w  leoninach, 
o  życiu  dworskiem:  Sequitur  de  curie  raisęria  et  quali  sunt  curiales 
gradientęs  via  et  qne  est  eorum  nequicia: 

Ut  yaleam  recte  in  curiis  que  manifeste 
Sunt  pertractare  perstat  miserie, 
Quamquam  in  illis  rarus  nec  familiaris 
£xtiti,  a  raultis  audiri  sed  peritis. 
Multa  tractabant  mores  et  haud  palliabant 
Omnes  de  curia  eius  miseria. 
Concorde  morę  tractabo  singula  fere 
Et  hoc  rescierit  omnis  qui  legerit. 

Po  tym  wstępie  przechodzi  autor  zgryźliwie  i  zjadliwie  wszelkie 
zdrożności  dworskie:  strojenie  się,  słowa  nieskromne,  myśli  ciągłe  o  We- 
nerze,  leniwstwo,  kreśli  niewygody  życia,  narażanie  się  na  wszelką  zmien- 
ność aury,  głód,  który  ich  przecież  nieco    poskramia,   jednem    słowem: 

Omnę  genus  hominum  quod  yirtutis  non  linbet  usum 

Relucet  in  curia  misera  vitae  via, 

Ubi  histriones,  lenones,  ioculatores 

Aut  adulatores,  tandem  irrisores, 

Ubi  palponiste  et  ubi  sunt  elizatores: 

Hi  quippe  in  curiis  extant  non  alibi. 
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Przeciwstawia  teraz  reguły  poczciwego  życia: 

In  rebus  canctis  sempęr  proyidus  utinain  sis 
Et  in  rę  certa  dispone  tua  facta.  i  t  d., 

kończy : 

Unde  ergo  miseri  vęrum  cognoscite  herura, 
Ut  tamen  miseria  sit  Yobis  leticia 
In  patria  vite,  post  vitam  est  que  futura, 
Ad  quam  et  me  nunc  perducat  rex  omnium. 
Mel  melos  iubilum  magister  hoc  fert  Nicolaus, 
Quare  sibi  grates  reddere  non  deneges. 

Et  sic  est  finis  datus  ęst  per  magistrum  reuęrendum  olocboch  da- 
bat  in  summo  poznanie.  (Kilka  glos  polskich:  grabata  loza^  fulgora 
zymna^  bonum  simulatum  oboyathne  dobro-  controversie  przeczytonoaczy^ 
scurrilia  ganyebnye^  fervet  wra), 

Oba  utwory  wywołują  cały  szereg  pj^ań.  Treści  ich  wedle  sred* 
niowiecznego  arcynięchwalebnego  zwyczaju  tak  ogólnikowa,  że  «  nich 
samych  o  czasie,  ojczyźnie,  autorze  niczego  pewnego  nie  wywnioskuje- 
my; forma  wskazują  na  wiek  czternasty  lub  początek  piętnastego,  ale 
któż  ich  autorem,  Niemiec,  Czech  czy  Polak?  czy  może  wzory  życia 
dworskiego  uzbierane  z  dworzan  Kazimierza  Wielkiego  lub  Władysława 
Jagiełły?  Wcale  to  prawdopodobne;  może  odnajdą  się  jeszcze  odpisy, 
które  rzeczy  dowiodą;  oba  utwory  dla  mało  odmiennej  formy  przypisa- 
libyśmy jednemu  autorowi,  który  się  wymienił  w  końcowym  wierszu, 
mistrzowi  Mikołajowi.  Następująca  w  rękopisie  notatka  nazywa  mistrza 
Olochoch  (czy  mo*e  Ołobok?),  który  (w  szkole)  przy  katedrze  (summum) 
poznańskiej  rzecz  dyktował;  on  autorem  nie  będzie,  na  to  forma  tych 
wierszy  zbyt  zepsuta;  ale  mimowoli  przypomina  się  nam  ów  dominus 
Nicolaus  predicator  in  summo  Posnanie,  którego  postilla  paupemm 
w  praepisie  z  r.  1420  zachowała  się  w  seminaryalnej  bibliotece  pełpliń- 
skiej:  zdaliśmy  o  niej  sprawę  w  Archiv  XII  141 — 145;  może  to  ten 
sam  NicolauSj  co  autor  wiersza  de  vita  albo  moribus  curiotarum:  bo 
tak  moglibyśmy  w  krótkości  nazwać  ten  traktat;  curiota,  dworzanin, 
wyraz  nie  znachodzący  się  u  Du  Cange'a,  jest  w  tekście  poematu, 
a  powtarza  się  ciągle  w  glosach;  znaczący  też  wyraz  cmetones. 

Otóż  ten  tytuł:  de  vita  s.  moribus  curiotarum  rzuca  może  światło 
na  jeden  z  dawnych  druków  polskich,  dotąd  niestety  nie  odnalezionych. 
W  inwentarzu  po  Szarfenberku  z  r.  1547  (Archiwum  lit.  i  osw.  VII, 
17  i  18)  znachodziray  pod  nr.  305  i  .-^21  (w  dziale  książek  polskich) 
Historiae  curictarum    i    Vita  curictarum;  otóż    curicta   nie  jest  żadnem 
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słowem,  jest  zepsute  (czy  przez  pisarza,  czy  przez  wydawcę)  z  curiota  = 
dworak;  poprawiony  tak  ty  tał  wskazuje  niemal  widocznie  na  nasz  ła- 
ciński poemat  jako  na  źródło  polskiego  utworu:  naturalnie  to  tylko 
przypuszczenie,  ale  nader  prawdopodobne,  tak  długo,  póki  nas  druk 
o  mylnosci  jego  nie  przekona.  Moię  więc  Poznań  kolebką  i  przecho- 
wawcą utworu  łacińskiego,  który  jeszcze  w  XVI  wieku  kogoś  do  prze- 
róbki lub  naśladowania  mógł  natchnąć.  Zatrzymaliśmy  się  tak  długo 
nad  poematem,  ponieważ  są,  jak  widzieliśmy,  pewne  poszlaki,  że  on 
polskiego  pochodzenia;  dla  tego  też  przytoczymy  zeń  jeszcze  kilka 
wierszy : 

Hunc  curia  laudat,  quanto  quis  compcior  extat; 
Dampnificat  illum,  qui  brevem  gęrit  pilum. 
Namque  curiote  ut  iemina  sunt  modo  compti, 
Idcirco  racione  carent  et  ominę. 
Et  possum  dicere,  suppendi  quod  sine  reste 
Pendulo  e  vęntri  possęnt  inque  piło . . . 
Quisqui3  in  calce  gerit  modum  ut  est  in  falce . . . 
£st  reliquum  scelus  quod  rarus  religiosus 
Extat  in  curia  sed  queque  malicia . . . 
Venere  plectuntur,  rabidi  canes  efficiuntur  . . . 
Sordibus  imbuti  sic  sunt  ut  sus  indomiti . . . 
Yespertilionis  morem  geritant  nocte  volantis 
Et  si  quiescunt,  canum  morę  grabata  sternunt 
Aut  scamnis  dormiunt  quia  lectisternia  non  sunt. 

Następuje  rzecz  o  niewygodach  innych,  jak  głodni  we  wszelka 
wichurę  podróże  i  poselstwa  odbywać  musza;  wtedy  to  im  nie  do  śmie- 
chu, ale  jeśli  trochę  spokoju  mają,  znowu  tylko  fraszki  im  w  głowie 
i  mysi  o  jadle,  na  które  zawszę  dybią: 

Si  quQ  parata  fuerint  ab  hospite  cara 
Fercula  pro  paucis,  dimidiant  metipsis. 
Si  obiurgantur  ab  hospite,  hunc  meditantur 
DamniBcare  magis  et  adhuc  super  his. 
Et  coram  domino  accusantes  yituperando 
Asserunt  maleiicum  proditoręm  quę  suum... 
Accidiam  ^)  adorant  que  dat  mała  gaudia  yitae... 
Non  mirum:  ut  domini,  sunt  tales  quippe  ministri... 
Est  mos  in  curia  nimium  laxare  labęlla 


^)  pigriciam 
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Cacbinnis  multis  et  detractoriis... 

Per  iuramenta  sua  firmant  forcia  verba, 

Licet  mendosa  sunt  et  fluctuosa... 

Quid  aliud  factant?  arma  scurrilia  portant, 

Tamąuam  latrones  et  velut  bistriones, 

Cum  gladiis  fustibus  ut  Christus  sit  capiendus. 

Cambucis  incedunt,  sarnina  belli  gerunt... 

Sepius  ad  rixam  moventnr  et  ad  iniquam... 

Hanc  eciam  complices  seryant  morem  curiales, 

Servos  dei  quod  non  bonorant  ut  dominos. 

Proh  dolor!  boc  scelus  nimium  yenit  nam  in  usus, 

Quod  conculcantur  omnino  presbiteri; 

Precipue  qui  medie  non  cessant  seryire  curie 

Uli  namąue  plena  sustinent  opprobria. 

O  Deus  boc  ceme 

Sic  tuos  servos  tractant,  te  minime  curant 

Etque  pupillam  proseąuuntur  tuam. 

A  simili  scelere  me  yelisąue  Deus  removere 

i  t.  d.  Wybraliśmy  wiersze,  które  dowodzą,  że  autor  duebowny  (moż- 
naby  i  o  dworze  Wacława  IV  myśleć,  więc  Czecbom  i  Pradze  pomnik 
przypisać);  dalej  takie,  które  odnoszą  się  do  epoki  i  jej  rysów,  gdzie 
więc  mowa  o  długich  włosacb  —  kto  krótkie  nosi,  tego  się  nie  uznaje, 
również  o  owycb  kończastycb,  jak  sierp,  trzewikacb,  którym  moda  na- 
zwisko k  la  Poulaine  nadała.  Niektóre  szczegóły  powtarzają  się  w  wię- 
cej niż  dwa  stulecia  później,  w  skardze  na  „służbę  pokojowa"  Jędrzeja 
Morsztyna  (Poezye,  str.  93). 

Z  poprzedzającego  w  rękopisie  wiersza  przytaczamy  ustęp  o  kupcacb : 

Extat  mercator  in  mercibus  falsificator 
Omnibus  in  rebus  iam  decipit  et  speciebus: 
Dum  pannum  vendit,  illud  sub  umbra  recondit, 
Ne  discernatur  per  lucem  aut  ęligatur. 
Nunc  et  statęras  yariant  marcimoniatores 
Nam  in  yendendis  homines  fallunt  per  minoręs 
Et  in  emendis  utuntur,  que  majores 
Non  nunąuam  et  sic  tandem  periuria  tractant; 
Ut  est  chimera,  sic  asserunt  omnia  yera; 
Gaudent  in  cubitis  breyibus,  mensurant  in  illis; 
dalej  o  chłopach  na  targu  i  ich  fortelach: 

lam  mos  cmetonum,  dum  yolunt  cernere  forum, 
Nam  tunc  frumento  replent  saccos,  sed  in  uno 
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Assit  raelius  reliąuo,  quod  et  vendit  in  aperto; 

In  ceteris  talem  vovent  fore  eąualitatem. 

Dum  triticnm  rendunt.  siliginem  miscunt  in  unum. 

Aut  eciam  lanam  sic  falsificare  nituntur: 

Ut  sit  roaioris  ponderis  aspergere  curant 

Aqaa  vel  pulvere  ao  per  loca  humida  tractant. 

Dalej  skarga  na  lichwiarzy,  którzy  za  to 

Dum  mofiuntur,  extra  sacra  sepeliuntur; 
skargi  na  przełożonych,  którzy  gnębią,  zdzierają,  ad  lusum  proni, 

Et  sic  officium  porcorum,  non  dominoriltn 
Exereent,  prorsus  procerum  deperditur  virtus; 

takież  skargi  na  królów  i  prawo: 

lam  nuno  iudicium  nil  est  ąuam  publica  merces; 

następują  wycieczki  przeciw  adwokatom ;  ubogi  nic  nie  znaczy,  by  był 
Salomonem,  bogaty  głupi  największego  doznaje  szacunku.  Ale 

Proh  dolori  in  clerum  transit  dolor  et  scelus  isttid: 
Hic  emit  ecolesiam,  dum  tenet  alter  eam. 
Presbiter  exemplo  rult  cerni  semper  in  amplo 
Loco  aedendo  taberne,  sic  bibitando, 
Laicis  eąuando,  obscena  confabulando. 
O  miranda  rerum,  nam  clerus  noscere  verum 
Non  Yult  sed  tendit  ad  scandala  et  ea  yendit... 
Nam  Bunt  pomposi,  mendaoes,  luKuriosi, 
Sermone  biesie  sunt  etenim  invidiosi; 

przechodzi  do  świętoszków,  dalej  do  starców: 

O  sola  fortes  garralitate  senes, 

wystawia  takiego: 

Stat  tremulus  dubiusque  senex  semperąue  malorum 
Incredulus,  stultus,  quod  facit  ipse  timet: 
Laudat  preteritos,  presentes  despicit  annos  itd. 

kończy  Wycieczkami  przeciw  kobiecie  W  znatiy  średniowieczny  sposób, 
który  tia  kobietę  wszystko,  i  własne  męskie  winy  i  sprośności,  zwala. 
Gdyby  wiersze  te  nawet  wcale  (?)  liie  były  pochodzenia  polskiego,  uwa- 
laliśmy nie  za  zbyteczne,  wybraó  z  nich  tych  kilka  szczegółów.  Koń- 
czymy teraz  opis  rękopisu. 

Koiprawy  Wyds.  filolog.  T.  XXIII.  37 
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Na  8tr.  399  wiersz  o  Wirgiliuszu  ^Mantua  me  genuit"  etc. ;  str. 
403  Ovidius  in  Ibin,  poprzedzony  (402)  wyliczeniem  dzieł  jego,  gdzie 
czytamy:  secundo  (fecit)  librum  de  amore,  subiungendo  librum  sine  ti- 
tulo,  ibique  fecit  libros,  qui  non  cadunt  in  numero  libromm  sc.  de  filo- 
mena  siue  cuculo,  de  pulice,  de  anulo,  de  medicaroine  auris  itd.  Yidens 
itaque  Ovidius  se  non  posse  in  urbem  Romanam  reducere,  ultimo  fecit 
librum  de  vetula;  str.  417:  Finit  Ovidiu8  in  Ibin  nomine  dictus  Johan- 
nes de  Q  [glosa  polska:  ore  tremente  (mendicante)  zegrzacsyny]. 

Następuje  nowy  rękopis:  str.  419  Incipit  rota  yeneris  facta  a  ma- 
gistro  bono  compagna  (znany  w  literaturze  retor)  iuxta  nauonera  in  ro- 
tundo nionticulo  qui  a  civitate  bononiensi  unum  miliarium  distat,  nie- 
skończony, nauka  o  miłości,  jakby  naśladowanie  kapelana  Andrzeja; 
str.  424 — 588  Pauper  Henricus  z  obszernym  komentarzem,  por. 
Rozpr.  XVI  352;  podejrzywam  komentatora,  że  czerpał  obfitą  ręką 
z  Tripartitum  Konrada  de  Halis,  na  narodowość  jego  wskazuje  str.  496 
hedera  proprie  bczecztayn  (czeskie  bfećtan,  a  z  tego  i  w  polskiem  znane). 
Lecz  str.  563  i  564  zajmuje  początek  pieśni  o  słowiku,  Philomena  (!), 
ś.  Bonawentury,  przypisywanej  też  innym  (Alanowi  itd.),  por.  G  r  o  b  e  r 
Grundrisz  II  368,  której  koniec  na  str.  207  i  208  czytaliśmy. 

Po  elegii  Henryka  następuje  (str.  589 — 616)  Pa m  phi  Hus 
„trufator  bonus";  dalej  wypiski  z  Remedia  amoris  (do  6 19),  od  str.  620 
do  631  wypis  ze  Speculum  stultorum  alio  nomine  Brunellas,  o  satyry- 
cznym tym  poemacie  z  końca  XII  wieku  por.  GrOber  II  378;  autor 
jego  Nigellus  Wireker,  mnich  kanterburyjski ;  nasz  wypis,  z  charakte- 
rystyką rozmaitych  zakonów,  obejmuje  z  wydania  z  r.  1662  stronice 
75 — 90;  632  wiersze  (ad  Iovem,  Linxam  et  ad  somnum);  633  do  końca 
krótkie  historye  (mitologiczne)  prozą.  Na  str.  640  spis  lekcyj  Arystote- 
lesowych; poniżej,  inną  ręką:  N.  Zawadny,  St.  Ealaazka,  M.  Dlugy — 
mercipotarii,  emit  equum  J.  Dzecznj'  (dziecina?)  pro  3^2  et  pro  cura  fireni 
circa  N.  filium  Chcczypywo  cive  Skarbyinirensi,  ipee  emptor  manet  (?) 
in  vyetrzychovycze  homo  heredis  nobilis  Szczygnyewsky.  —  O  mistrzu 
Wojciechu  Pniewskim  zaznaczamy  za  Kuczkowskim,  że  magistrował 
się  r.  1477,  umarł  23  stycznia  1504  jako  profesor  ś.  teologii  i  kanonik 
u  ś.  Floryana. 

4.  Rękopis  XIV  wieku,  bogaty  w  poemata,  nr.  2035,  pochodze- 
nia obcego,  czego  glosy  niemieckie  dowodzą;  brak  pierwszych  5  kart, 
na  których  mieścił  się  początek  Dyatychów  Katona,  kończących  się 
str.  12;  następuje  do  str.  30  Moralis  (Cum  nihil  utilius  humane 
credo  saluti  —  Sepe  nocet  qui  multa  docet  qui  vix  retinentur  Excoqui* 
tur  quidquid  capitur  dura  pauca  docentur),  poema  dydaktyczne,  też  Fa- 
cctus    zwane,    w  270  heksametrach,    przypisywane  jakiemuś    Johannes 


Ó&BDNIOWIJBCZNA    POBZTA    ŁACH^SKA    W    POLSCE.  29 1 

Cisterciensi3,  zwykłej  Janowi  z  Garlandyi,  chociaż  pochodzi  prawdopo- 
dobnie z  XII  wieku;  drukowane,  ale  z  odmiennym  szczególniej  przy 
końcu  tekstem,  w  Auctores  octo  opusculorum  Kolonia  1490,  Lyon  1509, 
por.  GrOber  II,  384;  nasz  tekst  zdaje  się  identycznym  z  rkp.  Ara- 
plon.  Quarto  nr.  287.  Nowe  poema  dydaktyczne,  str.  31 — 54,  Doc- 
trina  radium  (s.  liber  quinque  clavium :  Utilis  est  rudibus  presen- 
tis  cura  libelli  —  Suscipiunt  pueri  discipulique  rudes),  zwana  też  disci- 
plina  lub  auctor  rudium;  jej  claves  ułatwiają  niby  wstęp  do  umiejętno- 
ści, sa  zaś  assiduitas,  memoria  itd. 

55 — 78  Bernhardus  de  contemptu  mundi,  dla  odróżnienia  od 
większego  dzieła  tejże  treści  minor  zwany  (Cartula  nostra  tibi  man- 
dat dilecte  salutem  —  Hoc  tibi  dat  munus  qui  regnat  trinns  et  unus), 
dzieło  przypisywane  różnym,  ś.  Bernardowi,  Janowi  de  Garlandia,  ale 
autor  jego  Bernard  z  Morlas  (benedyktyn  francuski  około  r.  1140); 
o  przedrukach  i  literaturze  por.  G  r  o  b  e  r  II  376 ;  częste  po  naszych 
rękopisach,  jest  i  w  rkp.  biblioteki  uniwersyteckiej  peszteńskiej  nr.  64, 
znanym  rkp.  Wacława  z  Brodni;  we  wrocławskim,  Prace  III,  284. 
Str.  78 — 97  Noyus  Cato  (Lingua  paterna  sonat  quod  ei  sapiencia 
donat  —  Mens  paupertina  coniunxit  carmina  bina  Hoc  quicunque  legit 
Marcium  (!)  musa  quod  egit):  przeróbka  w  leoninach  dystychów  Ca- 
tona,  o  której  wspomnieliśmy  w  Rozpr.  XXII  7,  por.  też  G  rober  II 
383.  Następny  poemat  dowodzi,  że  cośmy  z  Wattenbachem  za 
osobne  pseudooyidianum  uważali,  jest  tylko  jego  częścią  składową,  na 
która  już  Hugo  von  Trimberg  wskazywał,  twierdząc,  że  Facetus...  in 
quibu8dam  sit  locis  indiscretus.  Idzie  on  od  str.  98  —  130  Facetus 
(Moribus  et  vita  qui8quis  vult  esse  facetus  —  Qui  velut  est  dictum  pro- 
priam  vult  ducere  vitam  Arte  mea  doctus  forte  peritus  erit)  w  255  dy- 
stychach,  daje  nauki  dla  każdego  wieku  i  stanu,  pochodzi  z  XIII  w., 
autor  jakiś  Narnigena?;  otóż  od  wierszu  131  do  384  sięga  owo  Pseu- 
dooyidianum: Si  quem  forte  iuvat  sapienter  subdi  amori  —  Noc  petat 
hanc  rursus  nec  petat  inde  magis,  które  już  nieraz  spotykaliśmy,  por. 
Rozpr.  XVI  320  i  364;  że  ten  Facetus  drukowany  w  owych  Auctores 
octo  itd.,  jak  GrOberH  383  pomieszawszy  go  z  innym  Facetem 
twierdzi,  to  mylka;  nasz  tekst  zaś  wydrukował  Morel -Fatio  z  rę- 
kopisów paryskich  w  Romania  XV,  1886,  224—235.  Str.  131—149 
Physiologus  (Tres  leo  naturas  et  tree  habet  inde  figuras  —  Cui 
si  non  alii  placeant  hec  metra  Thebaldi),  dziełko  Włocha  Tedbalda 
z  XI  wieku,  opisujące  wedle  starego  fizyologa  naturę  kilkunastu  zwie- 
rząt i  dodające  wykład  alegoryczny,  por.  Gro  ber  II,  386.  Str.  150  do 
166  Judas  Scariocht  (Auctorum  veterum  placuere  poemata  mul- 
tum —  Possit  ut  in  vita  te  coUaudare  superna),    legenda  o  nim,  jego 
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kazirodztwie  itd.  z  XIV  wieku,  rozszerzona  prawdopodobnie  z  tej,  która 
razem  z  podobna  (nieco  późniejszą)  legenda  o  Piłacie  przedrukował 
D  u  M  6  r  i  1 ,  por.  G  r  6  b  e  r  II  394 ;  nasz  tekst  powtarza  eic  w  rkp. 
Wolfenbattel  nr.  212.  Str.  166 — 182  Contemptus  mundi  (Qui  cupis  im- 
mundi  vitare  pericula  mundi  —  Hunc  ubi  finiyit  sermonem  sompnus 
abivit,  Hostia  abest  ideo  gloria  magna  que  DeoX  poemat,  przypisywany 
8.  Bernardowi  z  ClairveauXj  por.  Gruber  II  377  pota ;  powtarza  się 
pod  tytułem  Lima  monachorum  w  rkp.  Aniplon.  Quarto  nr.  49.  Strona 
183 — 210  Fagifacetus  Reineri  albo  tbesmophagia,  nauka  o  zacho- 
waniu się  przy  stole  (Res  rerum  natura  parens  ita  concipit  omnes  etc.), 
z  wieku  XIV,  autora  Niemca;  por.  o  tym  poemacie  (około  440  beksa- 
metrów)  Arehiy  XIV,  U — 17,  gdzie  dla  licznych  czeskich  glos  o  od- 
pisie petersburskim  z  r.  1412  traktowaliśmy.  Dalej,  str.  211 — 234  Py- 
lą t  u  s  (Si  veluti  quondam  scriptor  vel  scripta  placerent  —  Ces8avit- 
que  vetus  submersio  pestis  inique),  poemat  o  pochodzeniu  i  losach  Pi- 
łata wedle  bajecznej  legendy,  o  którym  pod  „Judaszem'^  wspomnie- 
liśmy. Posiadamy  czeskie  obrobienie  obuoh  z  początku  XIV  wieku. 
Str.  235 — 248  Prudencius  (Eva  columba  fuit  iam  candida  nigra 
de  munda  etc.),  powtarzający  się  nader  często  pod  najicozmąitszymi  ty-^ 
tułami  w  rękopisach,  daje  w  ozterowierszach  streszczenia  najważniej- 
szych wypadków  biblijnych.  Nar  str.  249—255  Cornutus  (Cespitat 
in  faleris  yppus  plactaąue  supremus  —  Finit  Cornutus..  (1383j  wiersze 
gramatyka  Jana  z  Garlandii,  łączące  z  rzadkiemi,  mianowicie  greckiemi, 
łacińskiemi  słowami  sens  moralny,  por.  Rozpr.  XVI  369  i  GrSber  II, 
390.  Od  str.  255 — 291  Ge  ta,  znana  komedya  elegijną,  o  której  por. 
Rozpr.  XVI,  321.  Zbiór  ten  kończy  na  str.  292—298  Pergama(po 
str.  298  resztę  kart  wydarto,  na  których  mieścił  się  jeszcze  jakiś  poe- 
mat, wymieniony  z  innymi  na  wewnętrznej  stronie  wierzchniej  okładki, 
ale  pismo  tak  starte,  żeśmy  tytułu  jego  nie  potrafili  odoaytaó;  drugi 
spis  treści,  na  zewnętrznej  stronie  tej  okładki,  kończy  na  Pergama); 
poemacik  ten  (Pergama  flere  volo  fato  Danais  data  solo  —  Rapta  rap- 
toris  que8ta  iacere  toris)  to  streszczenie  upadku  Troi  w  dystychacb, 
tak  zwanych  unisoni,  t.  j.  o  jednym  rymie  we  środku  i  końou  obu 
wierszy  dystyehu;  o  autorze  i  o  zlaniu  dwuch  różnych  wierszy  w  je- 
den por.  Rozpr.  XVI  341  i  342.  Inna  nieco  późniejsza  ręka  dopisy- 
wała na  próżnych  odstępach  kart  łacińskie  wiersze  religijne,  któryeh 
nie  wyliczamy;  przytaczamy  kilka  glos  niemieckich:  laudis  schimpheriy 
iners  traeg^  requirit  lordroi  itd.  Na  stronicę  wypada  po  15  wiers»y; 
objaśnień  łacińskich  nadz»vyczaj  mało.  Dla  niektórych  wierszy  tekst 
naszego  rkpsu  nie  bez  wartości,  np.  dla  legendy  o  Judasan,  którą 
Leyser  chciał  do  XV  wieku  odnieść,    a  którą  teraz  do  XIV  co&ąó 


ŚRBDNIOWIBCZNA    POSZYA    ŁĄCJŃSKA    W    POLSCE.  293 

należy  itd.  Liber  quinque  olavmra  powtarza  się  w  rkp.  wiedeńskim, 
opisanym  u  Endlicbera  (Catalogus  etc.  1836)  p,  161,  ale  koniec 
odmienny.  Ostatni  dystych  Faceta  zatarł  w  naszym  tekście  już  nazwi- 
sko autora. 

5.  Nakoniec  wapominaniy  pobieżnie  o  rękopisie  nr.  1954.  Treść 
jego  opisana  w  Katalogu  dokładnie;  nadmieniamy  tylko,  że  wiersze  na 
Wameóską  przedrukował  Zeissberg,  por.  Rozpr.  XVI  363 ;  dalej 
że  w  odpisie  Polisceny  znachodzi  się  kilka  glos  polskich,  np.  ygadza- 
t/anczy  nadmovyenye\  dokąd  się  Tulgar.  mzyl  odnosi,  nie  odszukaliśmy; 
na  str.  404  zapisane  początkowe  wiersze  dziel  Owidyusza;  w  wycią- 
gach, Extracta,  nietylko  wypisy  ze  znanych  dzieł  prozaicznych,  Alberta 
Wielkiego,  jego  ucznia  Ulryka,  z  doctrinale  Wincentego  z  BeauYais, 
z  mag.  £rvei  de  pluralitate  formarum  itd.,  ale  też  i  z  poetów,  a  mię- 
dzy nimi  od  str.  296  z  Izengryma,  por.  Rozpr.  XXII  51  i  52,  mia- 
nowicie str,  296  Brunonis  dicta,  298  ex  secundo  libro  Brunonis,  299 
ex  tercio  libro,  301  i  304  ex  quarto:  a  więc  i  tu  nazwany  był  autor 
Brunonem,  nie  Niwąrdem,  a  dzieło  podzielone  na  ksiąg  cztery. 


Na  podstawie  kilkunastu  rękopisów  krakowskich  i  petersburskich, 
do  których  i  ów  wrocławski,  w  Pracach  III,  281 — 293  opisany,  dodaó 
należy,  poznaliśmy  główny  zakres  dzieł  i  autorów,  z  jakich  w  Krako- 
wie i  Polsce  poezyi  świeckiej  uczono,  jakich  czytano,  przepisywano 
i  naśladowano.  Zakres  ten  dowodzi  grubej  sredniowieczczyzny ;  autoro- 
wie  klasyczni  na  pierwszy  plan  wcale  jeszcze  nie  wysunięci;  jedyny 
Owidyusz  gorliwie  czytany,  ale  równej  powagi  jak  on  używa  wszystko, 
co  mu  z  czasem  podsunięto,  niedołężności  jak  vetula,  de  pulice  itp.; 
słabiej  już  Wergilyusz  i  Lukan,  dalej  satyrycy,  Persyusz  i  Juwenal, 
najmniej  Horacy  zastąpiony,  innych  nawet  i  z  nazwiska  się  nie  zna. 
Ich  miejsce  zajmują  autorowie  starzy,  wieku  czwartego  do  szóstego 
i  średniowieczni,  wieku  jedenastego  do  czternastego,  szczególniej  ci, 
którzy  z  poezyą  dydaktyzm  łączą;  poezya  epiczna,  np.  słynna  Alexan- 
dreis  Waltera  ze  Chfttillon,  łaski  nie  znalazła,  za  to  bajki  (Avian  i  Ezop), 
wiersze  moralne  (Katony,  Facety,  Contemptus  mundi),  satyryczne  (oba 
Brunellus,  Palponista,  Pauper  Henricus)  popłacały;  upodobanie  w  Owi- 
dyuszu  zwracało  się  od  mistrza  erotycznych  przedstawień  do  sprośnych 
zawsze  naśladowców,  do  Maksy myana,  do  rozmaitych  ślizkich,  lubież- 
nych wierszydeł,  przybierających  czasem  maskę  satyry,  wycieczek  prze- 
ciw kobiecemu  rodowi,  tak  niebezpiecznemu  dla  żaka,  np.  w  Adolfie.  Sił 
własnych  próbowano  rzadko,  głównie  we  wierszu  moralizujacym  i  oko- 
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licznoscłowym,  popłacającym  zawsze;  już  bowiem  na  zachodzie  poezya 
zupełnie  się  wysiliła;  nauka  ścisła,  dyalektyka  pocliłaniały  wszystko. 

Liczba  kilkunastu  rękopisów,  wobec  tej  masy,  jaka  w  wieku  XV, 
przy  tylu  szkołach,  mistrzach  i  uczniach  istnieć  musiała,  wyda  się  może 
zbyt  drobna,  by  o  nia  sad  jakiś  oprzeć;  w  istocie  zas  liczba  ta  wy- 
czerpuje niemal  do  połowy  wszystko  to,  co  nas  z  XV  wieku  doszło. 
Bardzo  bowiem  myliłby  się,  ktoby  wedle  liczb,  w  jakich  teologiczne 
rękopisy  nam  się  dochowały,  i  o  istnieniu  poetyckich  sadził;  jeżeli  po- 
minę jagielońska  bibliotekę,  do  której  klasztorne  nie  wchodziły,  to  w  pe- 
tersburskiej np.  na  dwieście  lub  trzysta  rękopisów  teologicznych  łaciń- 
skopolskich  przypadnie  ledwie  jeden  poetycki  tegoż  pochodzenia.  Inny 
pouczający  przykład  przedstawia  nam  Doctrinale  Aleksandra  z  Villa 
Dei;  autor  króciutkiego  traktatu  o  akcentach,  który  szumnie  nazywa 
„Granum  accentuale  mellifluum,  Prisciani,  Hungwicii  Pisani  et  cetero- 
rum",  Polak,  zaznacza  wyraźnie  w  prologu:  cum  vix  sit  per  Poloniam 
oppidum  in  cuius  scola  non  legitur  Alexandri  do3trinaIe  (Rkp.  jagie- 
loński  nr.  433,  str.  285,  por.  Katalog  I),  musiało  więc  istnieć  we  wielu 
przepisach,  zachowało  się  zaś  ledwie  w  kilku. 

2  rękopisami  poetyckimi,  mianowicie  używanymi  po  szkołach,  po- 
wstającymi pod  dyktatem  mistrza,  stało  się,  co  z  powieściami  ludowemi 
XVI  i  XVII  wieku:  jak  te  zaczytano,  tak  i  owe  kajety  szkolne  czas 
i  zużycie  zniszczyły ;  przechowały  się  wtedy  najrychlej,  jeżeU  kto,  jak 
np.  mistrz  Pniewski,  kilka  takich  kajetów  razem  dał  oprawić  (podobnie 
powstał  nr.  2251  i  i.).  Przytułku  po  klasztorach,  jak  teologiczne,  które 
często  tamże  i  powstawały,  nie  znachodziły;  nawet  do  posiadanych  nie 
przywiązywał  klasztor  wielkiej  wagi,  mieniał  je  na  teologiczne  lub  inne 
(por.  zapiskę  w  kodeksie  Czartoryskich) ;  foliantów,  które  nie  tak  łatwo 
jak  kwarto  niszczeją,  między  nimi  nie  było.  Stąd  więc  ta  stosunkowo 
nadzwyczajna  rzadkość  rękopisów  poetyckich ;  jednak  mimo  tych  nie- 
korzystnych warunków,  ocalało  ich  tyle,  że  możemy  z  pozostałych  nie- 
wielu o  zawartości  całej  masy  sądzić;  wielkich  niespodzianek  pewnie 
się  po  nich  nie  kryło. 

Nie  powtarzamy,  czegośmy  z  opisanych  rękopisów  zdobyli;  choć 
może  plon  nie  odpowiada  łożonemu  trudowi,  poznało  się  przecież  niejed- 
no, nawet  szczególiki  życia,  a  raczej  zawodu  kilku  mistrzów  krakow- 
skich, np.  Andrzeja  Grzymały  lub  Wojciecha  Pniewskiego.  O  wiedzy, 
mianowicicie  zaś  o  krytyce  mistrzów,  przemawiających  do  nas  z  ko- 
mentarzy, pochlebnie  wyrazić  się  trudno;  oczywistych  błędów  tekstu 
nie  tykano,  korzono  się  przed  litera  ślepo  i  ciekawiśmy,  jak  też  się 
mistrz  przed  uczniami  z  owych  błędnych  miejsc  wywikływał  —  zado- 
walano się  oczywiście  całkiem  raechanicznem  zrozumieniem;  dopiero  hu- 
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manizm    zmienił    to    wszystko    doszczętnie,    treść    i    formę,    przedmiot 
i  metodę. 

Osobna,  choć  krótka  wzmianka  należy  się  poematom  gramatycz- 
nym i  leksykalnym.  Prym  dzierży  między  nimi  Doctrinale  gra- 
maty karzą  Alexandra  z  Villedieu  (f  1240),  które  w  2600  heksametrach 
reguły  i  wyjątki  gramatyczne,  tudzież  figury  retoryczne  wykłada,  lite- 
raturę o  nim  zob.  u  GrObera  II  390 ;  świadectwo  o  jego  rozszerze- 
niu w  Polsce  przytoczyliśmy  wyżej;  rękopisów  samych  zaś  zachowało 
się  nader  mało.  W  Katalogu  biblioteki  Jagielońskiej  spotykamy  się 
z  nim  tylko  raz;  inny  egzemplarz  znaleźliśmy  w  petersburskiej  biblio- 
tece, Łaó.  XVI  Quarto  7,  z  Sieciechowa,  pisany  per  manus  cuiusdam 
Nicolai  de  Dzebakowo  1459;  w  komentarzu  zachodzi  czasem  polska 
glosa,  np.  k,  6  pituita  pypecz^  nigra  vaccinia  geazyny^  90  italicus  Wioch 
(na  okładce,  z  Prospera,  nadpisano:  in  festo  pasce  portantur  lagana 
lance,  nad  lagana  vulgar.  obartuch)\  o  tem,  jak  go  Metrificale  Marka 
z  Opatowca  naśladuje,  por.  Rozpr.  XVI  318.  Dobrze  znaną  była  też 
Nova  poetria  angielskiego  gramaty karzą  Galfrida  de  Vinosalvo 
(Vine8auf),  poświęcona  Innocentemu  III  (Papa  stupor  mundi  si  dixero 
papa  nocenti  itd.),  nauka  stylu  (por.  G  r  o  b  e  r  II  389),  do  której  się 
i  wzmianka  w  epistoła  ad  dominieellam  żaka  krakowskiego  (Rozpr. 
XXII  59)  odnosi.  Dalej  Graecismus  Evrarda  z  B6thune  (około  r. 
1200),  zupełna  gramatyka  w  heksametrach  i  dystychach,  która  wydał 
Wróbel  1887,  nieraz  u  naszych  komentatorów  powoływana,  zwykle 
p.  t.  Grecista;  nazwana  tak  od  jednego  rozdziału,  który  greckie  słowa 
tłumaczy.  Z  licznych  dzieł  Jana  z  Garlandyi  spotykaliśmy  się 
najczęściej  z  Cornutem,  por.  str.  291.  Wymieniamy  jeszcze  kilka  rę- 
kopisów, i  tak  petersburski  Łaó.  XVI  Quarto  6,  ze  zbioru  Załuskiego, 
k.  2 — 29  Flores  grammatice  Ludolfa  z  Luchow,  kanonika  w  Hildes- 
heim  (Flores  grammatice  propono  scribere  Christe  Scire  mi  hi  presta  na- 
tus  de  yirgine  pura  —  Hoc  opus  ergo  breve  dat  flores  semina  fructus 
Vero8  et  se  parat  ire  tollere  luctus),  pisane  r.  1489  per  me  Thomam 
Srzyothka;  30 — 96  finit  commentum  secunde  partis  Alexandri  1489 
compilatum  per  mag.  Paulum  Saleszye  in  florentissima  urbe  Cracovie; 
następuje  Donat  i  mniejsze  rzeczy,  od  k.  175—201  (końca  brak)  trak- 
tat —  dotąd  nie  drukowany  —  Lotaryńczyka  Johannis  Josse  de  Mar- 
villa  atormensis  (z  r.  1322)  de  modis  significandi  albo  dicendi  (Ut  flos 
grammatice  pingatur  corde  minorura,  Hunc  grafice  metrice  puncto  sti- 
mulatus  amore  etc,  dalej  czytamy:  Metrum  dulcorat,  memorat,  prolixa 
minorat  Inde  patet  quare  volui  dicenda  metrare  etc);  powtarza  się 
i  w  rękopisach  jagielońskich.  Rękopis  berliński,  latini  Quarto  nr.  183, 
również  ręki  Tomasza   Srzyothki   r.  1489,   zawiera   także   wierszowany 
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traktat  o  częściach  mowy;  z  obu,  tudzież  z  trzeciego  krakowskiego, 
nr.  1 95 1,  korzystaliśmy  obszerniej  w  Pracach  filologicznych  V,  21  nast. 
Dalej  rękopis  ossoliński  nr.  825,  w  którym  od  k.  24  Priscianus  metri- 
CU8  ex  18  libris  maioris  prisciani  et  ex  Petro  Helia  super  eundem 
commentatore  excerptus,  na  boku  Liber  mag.  Einhardi  Hispani  ex  16  II. 
Prisciani  et  ex  P.  Helia,  zaczyna  Sicut  ab  esse  rei  soliti  rem  promere 
dicunt  etc.  —  explicit  Petrus  Hclie  per  manus  cuiusdam  Symonis  de 
Roszyny...  1480...  reportatus  in  Bolemow  regente  pro  tunc  Paulo  de 
Szochaczyew. 

W  tym  związku  możnaby  jeszcze  wspomnieć  o  aetronomiczDych 
albo  raczej  kalendarzowych  poematach,  między  nimi  i  Computus  ma- 
nualis  nietricus  Johannis  de  Polonia,  którego  trzy  rękopisy  wyliczyli- 
śmy Rozpr.  XVI  309,  aleśmy  ich  bliżej  nie  badali;  o  poematach  leksy- 
kalnych Jana  z  Garlandji,  Bertolda  z  Eisenachu  i  in.  rozprawiamy  ob- 
szerniej w  artykule  o  słownictwie  polskiem  średniowiecznem,  drukowa- 
nym w  Pracach  filologicznych,  V,  1  i  nast. 


III. 

Zajmowaliśmy  się  dotąd  wyłącznie  poezyą  świecką  i  uczoną;  po- 
emata  religijne,  jak  Arator,  Paraclitus  i  Palestra,  natrafialiśmy  tylko 
przygodnie.  Dla  uzupełnienia  wypada  nam  teraz  poświęcić  kilka  uwag 
i  tej  gałęzi  starego  piśmiennictwa.  Zbyt^  zdaje  się,  nie  lubowano  się 
w  niej;  w  ogólności  uwzględniano  ją  mniej  przy  wykładach;  tylko  po- 
jedyncze jej  okazy  cieszyły  się  szerszym  rozgłosem.  Jeźli  wedle  samej 
liczby  odpisów  sądzić  wolno,  to  Aurora  Piotra  deRiga  ikan- 
tora  w  Rheims,  f  1209)  najwięcej  znalazła  czytelników,  w  której  księgi 
starego  i  nowego  testamentu,  niemal  wszystkie,  przelane  w  heksametry, 
por.  Grób  er  II  394;  w  redakcyi  mistrza  Idziego  (Giles  de  Paris)  na- 
trafiamy ją  w  licznych  odpisach  w  bibliotece  Jagielońskiej,  Petersbur- 
skiej, w  Ossolineum  (nr.  819,  na  k.  214  explicit  biblia  metrioa  Petri 
de  Riga  compilata  et  scripta  in  Radimna  post  ingeniosum  Mathiam  de 
S.  1474..  Michaelis  de  Budzywoy  w  posuchę  trwającą  przez  rok  cały); 
jakiś  mistrz  krakowski  zachwycił  się  tak  wdziękami  tej  rozswiecającej 
ciemności  pogańskie  Aurory,  że  ułożył  na  nią  leoniny^  które  tu  przy- 
taczamy (wedle  rękopisu  Petersburskiego  Łać.  I  Folio  nr.  394,  k.  290 
i  Ossolińskiego): 

Explicit  Aurora,  comprendens  verba  decora, 
Pascens  auditum,  8tolidumque  reddens  pefitum, 
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'^raude  fruens  nuUa,  sit  cortex  atque  raedullaj 
nucleus,  testa,  zizania  det  manifesta, 
^.  a  frenat,  fusca  serenat,  ceca  diescit, 

<r^  cenat  vir,  cor  amenat,  quamqae  valescit. 

%  mcipio  Thartarus  servit  benedictus 

^  ^  -lio,  Deus  ergo  sit  benedictus. 

»-•  '^-^  V  uchodzą    wedle  terminologii  średniowiecznej 

^  ^         ^  'z  dwojakim    rymem  na  trzech    miejscach 

>.  rory  przepisywano  chętnie  inny  obszerny 

'^  ^^  ''e  w  czterech)  księgach,  z  bogatym  ko- 

.      '^  ••;         *v  chale   Seduljusza   (Pascales  qui- 

T"  .-  odpisy  w  bibliotece   Jagielońskiej 

1437  (nr.   1607);   o  innym,   ręki 
Prace  filolog.  IV  628;  w  owym 
..  i5l9 — 279,  z  kilkunastu  polskimi  glo- 
j    sermone  wrzeczy^    volitans  azchodzączy^   do- 
v»aatis  faucibus  szwyąszewymi  V8zthij^  presens  adesse 
.t  bycz,  falera  cropyerz^  <^^y^py^y}  opfythy  Iow,  actam  wye- 
,j    nudayerat   oddaliła  szyladzyla,    imperio   terrente   naprzykaszanye 
ooszhye,    in  vacuas   wproszne^    zaszlona^    nefande  zloszczyuego,    azlyazan 
hycZj  zamlcy,  apparentis  mortis  vydome  azmyerczy,  immersa  (catervis  mu- 
lier)  wazczypyona^  ramyona,  latuit  nyaczynon.    Ta  rzeczy  epicznych  krót- 
kich przepisywano  najczęściej    Prudencyusza  dittocheon,  por.  wyżej  str. 
291,    inne    odpisy,    np.    studenta    krakowskiego    Andrzeja    z    r.    1484 
w  rkp.  Jag.  nr.  1607   lub  Stanisława  Krakowczyka  na  Tyńcu   z  roku 
1483  w  rkp.  uniwersytetu  lwowskiego  I  H.  8  i  in. 

Obok  epicznych  religijnych  poematów  dogmatyczne  i  moralne  rów- 
nież są  zastąpione ;  najczęściej  zachodzi  krótka  wierszowana  nauka 
o  spowiedzi  Peniteas  cito  peccator  cum  sit  miserator,  nieraz  z  obszer- 
nymi komentarzami,  które  autorstwo  przypisują  ś.  Chryzostomowi  lub 
papieżowi  Sylwestrowi,  lub  ś.  Bernardowi;  w  rękopisie  petersburskim 
Łaó.  XIV  Octavo  pergamin,  nr.  4  (obcego  pochodzenia,  ze  zbioru  Du- 
browskiego)  z  r.  1344  podane  nazwisko  autora  w  formie  zagadki,  któ- 
rej nie  rozwiązaliśmy  (Euerhardus?);  zwykle  uważają  Jana  de  Garlan- 
dia  za  autora.  W  tejże  bibliotece  powtarza  się  ten  wiersz  w  sieciechow- 
skim  rękopisie  (Łać.  I  Quarto  nr.  211),  pisany  ręka  Johannis  de  Stu- 
dzenice  itd. ;  w  rękopisie  Ossolińskim  nr.  824,  opisanym  w  Katalogu 
III,  271  i  272,  z  obszernym  komentarzem,  w  opisie  nie  wymieniono 
jednak  tego  wierszu;  rękopis  ten,  z  traktatem  Henryka  z  Góry  prze- 
ciw Krzyżakom  (Mon.  Pol.  IV)  i  in.,  zawiera  i  kazania  łacińskie  z  pol- 
skimi glosami  po  bokach  i  nad  rządkami  tej  samej  ręki   co  i  tekst  pi- 

Uospr.  Wydi.  filolog.  T.  XXUI.  3^ 
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sala,  n.  p.  liberales  et  largi  awyehodny  a  aczedzrzi  277 j  naUi  homini 
quantumque  peccatori  młsericordia  dei  denegatur  ydcocoli  grzesznyeaemp 
zapowye  278,  florere  kwyscz  387,  appHcavit  przilyepily  per  amaram  pas- 
sionem  brzytką^  divideDdo  se  dzelącz  szya  w  kazaniu  na  wielki  czwar- 
tek 397  i  nn.,  comestibilem  me  fecit  yestnym,  secreta  inattingibilia  nye- 
wybadlywe.  animosa  fide  mąazn^^y  corpus  est  ita  yelatum  skryto  yest  pro- 
pter  ammocionem  hoiToris  odyącze  ocropnosczy^  cmdelitatis  tKrutnosczi^ 
condescendere  pogodzyczy  conclusa  zamknyony^  castigatum  skaaznyonOj 
quis  quid  quibus  tam  magnam  graciam  largiator  kto  czazo  komv  tako 
wydyką  liska  dawa^  largiter  hilariter  et  affectualiter  sczedrze  wesszele 
yszc^lywye,  assecuracio  vgysczenyey  ad  peccata  procliyis  richli^  omn]qaa- 
que  owszeykoy  incurva  sgynay^  subiugacio  temptacioni  podumyenye  tcpo- 
kusy,  in  retribucionem  wpomstą^  obscorentnr  oculi  zamknyony  bc^ą, 
ignominiam  poganbyenye\  na  k.  405  b  przypisano 

Łlaudate  xcfia  pascha  szkaszny 
Bo  rad  pytoo  pye  polaszny; 

na  k.  213,  b  w  legendzie  o  bw.  Jerzym  czytamy  osobliwsza  wzmiankę: 
w  Rzymie  panował  Decianus  alias  deczek  qui  fuit  rusticus  de  Eonuscha 
yilla  prope  proschowycze;  na  k.  273,  b  niektórzy  z  nas  nyebozanthka 
stradny^  wszystko,  jeśli  się  nie  mylimy,  ręka  Piotra  Bolesty  ze  Siradza 
r.  1453;  przy  końcu  kazanie  innej  ręki,  in  mon  tana  navoszgorz€\  zmine 
wiersze  polskie  o  spowiedzi  (k.  58,  b  pisane  przez  Jana  z  Wielopola 
1460  r.)  przytaczamy  na  innem  miejscu.  W  rękopisie  peterburskim 
Łać.  XVII  Quarto  69,  ze  zbiorów  Załuskiego,  k.  1 — 26  Summa  peni- 
tencie, autor  jej  Joh.  de  Gallendria  lub  Otto  talis  doctor,  glosa  nad 
spectacula  raundi,  Mamy  prztcztni(?)\  pisane  r.  1417  per  manus  Johan- 
nis  (Rzepka)  de  Cliwalyszyce. 

Najobfitszy  zbiór  poematów  religijnych  mieści,  jak  z  opisu  Kata- 
logu widzimy,  rękopis  Jagielloński  nr.  1571,  pisany  ręką  kilku  Polaków 
w  Pradze  i  indziej  w  ostatniej  ćwierci  XIV  wieku;  jest  tam  Arator, 
Seduliusz,  Paraclitus  (Rozpr.  XXII  17),  Prosper,  Summa  misteriorum, 
Psychomachia,  Belial  (znany  proces  szatana  z  Chrystusem  o  ród  ludzki 
Jakóba  de  Teramo,  prozą),  Parabole  Alani,  Tobiasz  i  t.  d.  Rękopis  nr. 
1955  zawiera  najpierw  Psychomachia  Prudencyusza,  pisaną  przez  ja- 
kiegoś Jana  r.  1414,  z  czeskimi  glosami,  n.  p.  dextrum  prawyczy,  g&- 
hennales  peklice^  yiribus  infestis  nekolnymy  moczmy  (por.  dzisiejsze  ne- 
kola  ein  harter  Mensch),  capulum  meczowa  klawa,  missile  lanczye,  rasile 
(hastam)  ssyperystye^  mezysebu^  zblyzka,  neprestrassyenaj  neozdobene.  i  t.  d. 
dalej  Prosperi  epigrammata;  następuje  ręka  XIV  wieku  pisany  Tobiasz, 
w  1113  dystychach,  Macieja    z  Vendome    (por.   Grób  er  II  394),  Pru- 
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dencias  hystoriarum  (różnie  nazywany,  pierwotnie  dittocheon,  później 
de  columba,  tetfastichus,  aureologus  i  jeszcze  inaczej)  i  Theodolus  (por. 
Rozpr.  XVI  319),  pisarzem  był  równie  jakiś  Czech,  na  ostatniej  stronicy 
tej  części  rękopisu  (318)  bazgraniny,  między  niemi  cythy^us  trushawyczy; 
resztę  rękopisu  (319  —  407)  zajmują  Ovidiana  i  Pseudoovidiana.  Częsta 
też  po  naszych  rękopisach  Summa  misteriorum  Jana  z  Garlandyi,  o  któ- 
rej por.  str.  284. 

Nierównie  większe  znaczenie  przypada  liryce  religijnej,  pieśni 
kościelnej,  hymnom,  sekwencyom,  tropom  brewiarza;  zbiorów  ich,  bądź 
z  obszernym  komentarzem,  badż  bez  niego,  nawet  samego  komentarza 
bez  tekstu,  przechowały  się  liczne  egzemplarze.  Z  jednym  spotkaliśmy 
się  wyżej,  Rozpr.  XXII  28;  inny  opisuje  pokrótce  Lubicz  w  Pracach 
IV  621:  ympni  finiti  post  lobannem  in  Zneyna...  per  Petrum  de 
Byelawy  1444  (dowód  szkoły  żniejeńskiej ;  notujemy  mimochodem,  że 
dzisiejsza  forma  Żnin^  u  Baudouina  jako  actHHH-B  odtworzona,  z  pew- 
nością inaczej  brzmiała,  może  Żntejno  —  od  żnieja).  Tu  należy  rękopis 
Jagielloński  nr.  2012,  bez  początku,  zaczyna  się  od  Poenitenciale  Jana 
z  Garlandyi  (por.  wyżej)  z  obszernym  komentarzem  (do  k.  15),  nastę- 
pują budujące  historyjki;  od  k.  25 — 296  Sekwencye  i  hymny  (hymn 
na  8 w.  Stanisława  dwa  razy  umieszczony)  pisane  r.  1425  z  obszernym 
komentarzem  i  kilku  polskiemi  glosami,  n.  p.  contemplator  patrzyczel, 
auctor  rosmnaazyczełj  vates  czarownik,  fere  iacoby,  de  tribulacione  zu- 
dranczenya,  zaburzene  i  t.  d.,  na  k.  296,  b  zapisała  ta  sama  ręka  kilka 
wokabuł  łacińskopolskich,  z  których  korzystaliśmy  w  Pracach  V  34. 
Innych  kopij  wyliczać  nie  zamierzamy;  wyczerpiemy  zato  bogaty  zasób 
glos  polskich,  jaki  zawiera  rękopis  jednej  z  bibliotek  klasztornych, 
zwiezionych  niegdyś  do  Warszawskiej  uniwersyteckiej,  dziś  w  publicz- 
nej Petersburskiej,  Łacińskie  Folio  I  nr.  223,  we  współczesnej  oprawie, 
zachowany  dobrze,  tylko  dolna  częśó  nieco  nadbutwiała;  liczy  kart  135, 
pisany  w  dwie  kolumny ;  pismo  zdradza  rękę  pisarza  wprawionego,  star- 
szego; o  nazwisku  i  dacie  poucza  zapiska  końcowa: 

Expliciunt  dicta  ympnorum  per  manus  Zauissy  de  Slupcza  pro- 
nunciata  in  Pilzno  per  antedictum  Zauissium  rectorem  scolarum  et  no- 
tarium  ciuitatis  in  ibidem  tunc  temporis  exsistentem  feria  sexta  proxiraa 
antę  festum  Natiuitatis  Marie  Anno  Domini  millesimo  ąuadricentesimo 
•ąuadragesimo  quarto  etc. 

Bibliotekarz  Gołębiowski  nazwisko  pisarza  mylnie  przeczytał 
(Janusz);  podpisał  się  on  jeszcze  u  dołu  k.  8:  Zauischa.  Na  k.  135 
wypisała  ręka  16  wieku  łaciński  hymn  do  św.  Leonarda  (O  Leonardę 
pastor  bonę  clarum  sidus  et  rutilans  sacre  fidei  colone) ;  zresztą  kodeks 
pisany  wyłącznie  ręką  Zawiszy;  od  niego  pochodzą  i  glosy  polskie. 
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Jest  to  zbiór  hymnów  kościelnych  rozmaitych  autorów,  podzielo- 
ny na  azesć  części,  z  których  pierwsza  zawiera  hymny  adwentowe,  druga 
Bożego  narodzenia  i  świat  następnych,  trzecia  postne,  czwarta  wielka- 
nocne, piąta  hymny  śpiewane  na  Zielone  Święta  i  sw.  Trójcę,  szósta 
hymny  na  dnie  świętych.  Tekst  hymnów  pisany  w  szerokich  odstępach, 
przeznaczonych  dla  glos  łacińskich  i  polskich;  po  każdym  hymnie  po- 
daje się  w  obszernym  komentarzu  czas,  dla  którego  hymn  przeznaczo- 
ny,  treść  jego  i  podział,  poczem  rozwija  się  znaczenie  ustępów  a  kończy 
każdy  objaśnieniem  ważniejszych  słów;  i  w  komentarzu  pojawiają  się 
nieraz  wyrazy  polskie.  Komentarz  obfituje  we  wykład  alegoryczny,  ale 
i  historyczny  nie  zaniedbany,  przytoczone  odnośne  ustępy  z  ewangelii 
i  z  apokryfów,  n.  p.  bajeczne  dzieje  krzyża  ś w. ;  wiedzę  czerpał  komen- 
tator z  historia  scolastica  i  z  legend  o  świętych.  W  wykładzie  poje- 
dynczych wyrazów  przytacza  często  wiersze  z  Grecisty  (Eberhard  z  Be- 
thune)  i  z  traktatów  mistrza  Jana  z  Garlandyi,  lub  powołuje  się  na 
słowniki,  n.  p.  Britona  Prócz  zwykłych  kościelnych  mieści  zbiór  ten 
dwa  hymny,  wskazujące  jego  ojczyznę,  mianowicie  hymn  na  św.  Wa- 
cława (k.  104)  „Dies  venit  victorie,  quo  exemplar  milicie  Yenczeslaus 
occiditur  occisus  celo  redditur  et.c".  (Yenczeslaus  dicitur  quasi  yinceslaos 
i.  e.  populum  in  fidem  conyertens!)  i  hymn  na  św.  Stanisława  (k.  114) 
„Gaudę  mater  Polonia  prole  fecunda  nobili  summi  regis  magnalia  laude 
frequenta  yigili  etc.^.  (Stanislaus  quasi  stans  in  laude),  tekstu  dalej  nie 
przytaczamy,  por.  Monumenta  Pol.  hist.  IV,  355. 

Naturalnie  nie  jest  nasz  Zawisza  autorem  tego  komentarza; 
autora  nie  umiemy  oznaczyć  z  pewnością,  gdyż  podobne,  acz  nie  te 
same  częściej  po  rękopisach  się  przewijają;  wspomnimy  tu  choć  o  jed- 
nym, który  znaleźliśmy  w  bibliotece  petersburskiej,  Łacińskie  I  Folio 
nr.  399,  gdzie  na  k.  157  czytamy:  Terminatus  est  iste  liber  ympno- 
rum  de  tempore  per  fratrem  Matheum  ord.  Cysterciensis  de  Aula  Regia 
monachum  professorera  s.  theologie  universitatis  pragensis  et  parisiensis 
a.  1423,  finitus  vero  et  scriptus  in  monasterio  Suleyoviensi  s.  Mariae 
1490,  poczem  następuje  liber  ympnorum  de  sanctis  per  totum  anni  cir- 
culum.  Jest  to  sam  komentarz;  po  ogólnych  uwagach  idzie  constructio 
tekstu  hymnu,  dalej  objaśnienia  słów  jego,  yocabula,  potem  Dubia  et 
notabilia  z  powodu  tego  hymnu.  Przytaczamy  teraz  glosy  polskie  z  rę- 
kopisu Zawiszy,  wymieniając  zawsze  początkowy  wiersz  hymnu,  do 
którego  należą: 

K  1  Veni  redemptor:  alvus  tumescit  sporzisia 
2  spirat  dicha^  in  sempiterna  secula  na  wieky  wieczne 
4  Conditor  alme  ynelebni  aprauiczielu,  condolens  luto$cztui^  inter  itu 
zagtnienym,  sponsus  oblubieniecz 
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5  petencie  wielmoznosczi,  venture  iudex  przialy  sandza^  in  tempore 
hostie  (in  vita  presenti)  w  ztwoczie  nynieyschem^  gloria  sława,  (komen- 
tarz) in  ci^escenda  wroaczw,  precea  suplicum  naboznich  ludzi 

6  desperaci©  roapacz^  prevaricacio  przestampienie,  subiugata  pod- 
dane^  sponte  dobronolnie,  ab  infestacionibus  odnagabania ,  impugnat 
nagaha 

7  Verbum  supremum  prodiens:  preconia  (petita)  proszby,  pro  qua- 
litate  (mensura)  zamiara^  orbita  est  vestigium  rothe  kóUia 

8  aer  in  me  yentiletur  zadtischoniąndz  ^  Vox  clara  ecce  intonat 
brzni^  d  refulget  wsnisią,  cinxerit  ogarnie,  tunc  tego  czasu 

9  Agnoscat  omne  seculum :  premium  odpłata^  annanciavit  zunasto- 
ualj  Tiscera  vm€Urza,  radiz  korzeń  plod^  floruit  zaguidł^  fecunda  płodna^ 
pertulit  podial 

10  induit  obuinal  są,  factus  est  homo  test  są  vczinil  członiek^  pre- 
varicator  przestanpcza,  poluit  skalał,  deiecit  srzucził,  pro  tul  it  porodziła 

11  tipus  znaky,  Moysen  natantem  in  cirpea  fisccUa  i.  e.  in  gra* 
mineo  yase  vulgar.  skrzipiwy  vitem  macziczą,  quem  allatum  prziniesio- 
nego,  cum  posteris  suis  sdziaiky  suńmi 

12  A  solis  ortus  cardine:  carne  carnem  liberans  wpłeczenym  płecz 
czlouiecza,  clausa  parentis  yiscera  wzatioorzoni  ziwot  {wzamcziste  siercze), 
puelle  dostoyney  dzieuicze^  caste  yirginis  czsney  dzieuicze^  puerpera  po- 
rodzics^elka,  senserat  vbaczil,  in  feno  na  obiedz<$ch  siennicka  esurit  gło- 
dna bila,  pałam  suriadom,  recreator  ochlotcza,  summo  deo  nawisckemu 
stworziczieloui^  ceiebritas  slawnoscz 

13  sensualitatis  smisiznosczi,  ab  omni  contagine  nacziska^  lasciyire 
kochaczy  in  diversorio  wgosczinnem  domu^  crux  erat  facta  admudum  thaw 
krucwa 

14  Corde  natus  ex  parentis  sglambokosezi  stercza  antę  mundi 
exordium  przedpoczantkem  stworzenia  alpha  et  o  początek  y  skonanie, 
clausola  skonanie,  quae  sunt  nynie...  futura  przislie,  gaudere  debet  ma 
chuałicZj  olim  przedpoczantkem  świata,  yoce  concordes  sgodnim  spieua- 
nim,  graciarum  acoio  podziakouanie,  yictoria  wicziastwo,  eternaliter  loie- 


16  decus  ocrasa,  momentum  czasz,  ab  orani  peccatu  priyata  stra- 
dzaezo;  Hostis  Herodes  impie  nyemtloscziui,  mortalia  czesznie  rzeczi,  al- 
mus  wielebni,  lumine  przesvnatłoscz  tey  tho  gwasdi,  non  fecit  nye  zaslu- 
ził,  sufltulit  przyąl,  novum  iniraculum  noue  czudo 

17  illusus  skłamaan,  placaret  vhłogaez,  incantator  czarownik,  irri- 
gat  vmiakcza,  ariditatem  suchoscz 
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18  Quod  chorus  vatum:  exist<Te  trwacz^  inyiolata  nieporuachona^ 
adepta  es  doatampHaz^  potestas  wielmosnoscz,  u  dołu:  Ermucus  kilauy 
Hermen  kila 

20  Ave  maris  stella:  funda  wczwirdzi,  reis  w^nim,  singularis  ye- 
dżina,  solutos  toibauioney  continentea  wstrzimaiacze  sia,  ut  colletemur 
społu  bichom  sią  wieaselili^  decus  poczesliuoacz 

21  herbe  eelidonie  rzttpic,  Fit  porta  Christi  pervia:  referta  na- 
pełniona 

22  plena  gracia  opfitney  lasky^  protensa  przeczagniona,  propugna- 
tor  obroincza 

23  Dies  absoluti  roskoachne  dny  nyecome^  queramas  badaymi,  in 
ympnis  wchualach^  complacabitar  vblagan  biua^  crudelis  inferni  liber 
bkrułnego  pieMa  wisuołoni,  dux  loodz^  ab  eterno  euieku 

24  exilium  ptischcza,  Cantemns  cuneti  melodura 

25  hec  plebs  (gens  christiana)  oaaada  krzesczianska^  cursus  ruscha- 
nie,  Yolatus  (flatus)  doncze,  fulgurum  liskauicz  choruscacio  bliskanie^  to- 
nitrunm  gromów,  fluctus  potopy^  imber  et  procelle  przeual  nawalni  descz 
morske  wełni,  tempestas  burza^  serenitas  yasnoscz^  cauma  arzezoga,  gelu 
mroź  okysy,  pruine  arzion,  saltus  zapusta^  ast  illinc  apotem  zg^ney  stronia 
istinc  8tey  stroni,  celsi  yertices  wisoczi  wirzchouie  sonant  brzną^  yallium 
profunditas  pagórów  padołów  przepasczi  niskosczi  głambokoaczy,  tu  abisse 
thy  przepasczy^  molis  czaskosczy  immensitas  nyeroamiemoacz,  omne  ge- 
nu8  humanum  laudans  waielky  łudzsky  rodziay  (ałbo  plod)  poiancz,  de- 
lectat  lubuje  cocha  są,  hoc  carmen  ccleste  comprobat  tho  nyebiesake  pie- 
nie społu  chuałi,  trinitati  eterne  wiecznemu  bogu  wtroyczi  iedzinemu^ 
propter  summam  opulentiam  eius  przewirzchouana  opfitnoacz  iego 

27  yapores  terrestres  wilkosczy  ziemne,  vapor  agitatur  ducziesią, 
yentilatur  dmye,  coruscacio  łiscanie  et  tonitruum  gromów,  pruina  srzon^ 
bruma  okiacz 

28  inmensitas  terre  nyeroamiemoacz  ziemie^  tu  abisse  maris  ty 
glambokoaczy  moraka,  accio  molandi  mełczia,  Ex  morę  docti  mistico 
sboaskego,  deno  dierum  circulo  ducto  notissimo  dziesiatna  lidzba  okragem 
wiedzionym  przesnanym,  protulerunt  rstauiłi  sia^  parcius  vmiemyey^  io- 
cis  dami^  arcius  czieaniey  oatrozniey 

29  subruunt  podritoaia^  tyrannidis  iego  wkrutnoaczy^  cernui  akio- 
nieny^  placemus  wkoymi^  tuam  clemenciam  twa  łaaką,  eifunde  wipuaczi, 
plasmatis  caduci  atworzenia  mdłego^  laxa  oazłaib  roaztoianazy,  multiplica 
rozmnóż,  tandem  posliedniey^  gulam  zarłostwo 

30  iuniperum  yalouiecz,  reconciliabitur  deo  ziednaaia  abogem 
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31  Criste  qai  lux  es  et  dies:  gravis  sompnas  vczianszoni  sen,  ne 
hostis  nos  sarripiat  (decipiat  clandestine)  połaiemnie  podchmczilhy  po- 
gransttby  osemdctlby^  iosidiantes  przecziumiki/,  adesto  nobis  bancz  przi 
nas 

32  intime  pilnie 

33  Audi  benigne  conditor..  preccs..  in  hoc  sacro  ieiunio  fasas  po- 
slanich  swantego  postu^  debilitates  mdlosczi^  corpus  extra  conteri  (eKtrin- 
secus  macerań)  ztonatrz  vchtidzicz 

Si  Clarum  decus  chualebna  ocrassa 

35  Johannes  (precursor  domini)  spratoiacz  boży,  robur  twardoscz, 
nobile  chuałebne^  continent  przisluchaia  cultum  dei,  nos  elicere  przi- 
pandzicZj  pes  fictilis  gliniana ^  ariolos  uńc^.adacze 

36  torąuem  noschenie,  tekel  interpretatur  comprehensum  est  zwa- 
żano iest,  experimentum  dolank,  yestigia  sladi,  antę  speluncam  nńaski- 
nia,  Jhesn  quadragenarie  dicator  abstinencie  poswianczicziel 

37  seryata  parsimonia  przeszachouanie  wstrzimanie^  adesto  ecclesie 
(eongregacioni  christianitatis)  wsboru  Icrzescianskemu^  yictimis  offiaramiy 
egressum  mpandzenie 

38  iubilus  lascani  in  corde,  ymolatus  offiarowan  fuit,  Ut  nox  te- 
nebris  obsita  ogarniana,  trąbit ur  przedlusza  syą^  pronuncians  vkazuyancz^ 
tutemns  (percuciamus)  Uttczmi^  aditus  possczia,  armis  scziczenym  hama- 
schenty  sobrietate  comite  naszladuyanczey  trzesuosczy  wmiemosczy^  cra- 
pula  distentat  zarloczstwo  ma  tuczicz,  ludificatam  skłamaną^  equinocinm 
roumoscz  noczna^  in  pugnacionibus  wnaualach  dyabolicis 

39  propulsare  odegnacz,  Vexilla  regis  prodeunt  wichodza  vkazuiasą 
wsnoschasąj  cracis  misterium  taiemna  scritoscz  taiemna  swantoscz  boska 
taiemnicza,  camis  plczy  czfouieczey  ludskey  cziala,  suspensus  est  patibulo 
zawieschoyn  yako  na  schubieniczy  yulneratus  insuper  mucrone  diro  (as- 
pera  acie)  nadewschitko  albo  nadiho  wkrutna  aprzikrą  ostroscza,  mana- 
vit  pliniala  cziecla^  nacionibus  regnavit  rodzinioui  ludskemu  króluje, 
arbor  fulgida  kwtancze  ornata  regis  purpura  krasna  rithą  pawloka  na- 
czistschim  albo  nacziesnieyschim  drogim  scharlatem,  electa  stipite  sdosłoy- 
nego  pnya^  tangere  dotknącz  sa,  cuius  brachiis  naiegosch  rogoch  pcpen- 
dit  precium  zauiesehono  bilo  odpłata^  statera  t?a^a,  predam  lup  tulit 
odyaly  o  crux  ave  bandz  posdrowion^  iusticia  sprawiedliuosczj  saluens 
tosdrauiaiancz  mbauiaiancz 

40  obsessa  opantana^  elementum  ziwiol^  composuit  zgadnął  hoini- 
nem  cum  deo,  titillacio  lasktanie,  signata  signo  thav  vulgr.  krucwa  pri- 
mogenitas  pirzworoczstwo 
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41  atritus  vcziraion  est  propter  BCelera  nostra,  wlpis  cutinillit  lischka 
sczeka^  soporatur  drzemie 

42  Cultor  dei  memento  oratayv  bozy^  fac  pilen  bandz^  figara  wto- 
brazanie^  dicata  (consignata)  poznamionana^  fluctuare  blandzicz\  mistice 
ymałrznie  anagoice  zwirzchnye  tropoloice  przidadnye  allegorice  duchownye 
historiace  podobnye,  vagantum  portenta  nyevataHicznich  tńdeienia  noczna^ 
peruigaci  prestigiator  astu  IcUwym  wazenym  dawcza  twego  vczmka^  o  tor- 
tuose  (incurvate  awiihi)  serpens  okroataui  aswithy  toanazu^  per  meandros 
lud  wielkimi  sdradami^  labiles  metites  mdlę  a  chore  miały  agitas  gabctach 
ąuieta  corda  ahromni  Ittd^  evanesce  agyn  defice  przepctdn,  tnam  cater- 
vam  twa  rziacha  diahelaha^  reclive  aklonione^  meditabitor  ma  pamiaiacz 

43  commercium  yednoacz 

44  non  fluctuat  nyebfandzy^  non  immerito  podobnye 

45  racione  esse  dla  bitnoaczy 

46  impignorant  czandzaya 

47  Ecce  tempus  ydoneum:  actenus  az  do  tickmaat^  benedictus  chua- 
lony^  trinus  troyaky  woaaobac\  Summe  largitor  premtl  rozdawcza 

48  renuis  odbranicbach^  mistice  duchoionie 

50  O  Nazarene  dux:  fibra  cordis  expiatur  wnatrze  ocziaczionabiua 
intemperata  viscera  czuyna  buyna  lonairza,  amina  crapnla  przed  nieczi- 
achta  tluatoacza,  premat  wczanazilaby,  cum  benevolencia  z  dobrauoleynatwem^ 
Pange  lingua  gloriosi  prelium  ceii;arainis  wialauiay  ludaky  ianzig  wieleb- 
nego,., boiotiania  {boyw)^  super  tropheum  dłc  triuraphum  nawicsiansiwe 
awatczy  (wimawiay)^  condolens  quando  pomi  noxia1iB  morsu  in  mortem 
corruit  azaluiączaą  (azaliwachiaą  alutuianczaą)  yablka  akodliuego  vkanache- 
nim^  notauit  vbaozil^  ut  solueret  ahy  naprauil 

51  (ordo)  depoposcerat  multiformis  proditoris  ara  (ut  artem)  falle- 
ret  potrzeboual  roamaitego  adracze  (toielkego  chiitrcza)  ohitroacz  aklamudaby^ 
inde  (ab  illo  ligno)  nathem  drzewie^  sacri  plenitudo  temporia  czasu  ewann 
tey  laaky  popełnienie^  earo  facŁus  przigial  pleez  czlouieoza^  vagit  infans 
inter  arta  positus  presepia  placalo  wcziaaney  koliepoze^  membra  pannis 
inyoluta  virgo  alligat  aklanczienie  {czlonky  atawy)  pieluchami  aukiennimi 
2;ta{fmmt  (yilibua  Yeatimentis)...  obvianazalaj  stricta  fasola  czicĘanym  {wqns- 
kym)  povoinikyem,  lustra  8ex  peracta  potrzidieaczy  lath^  se  yolente  awa 
dobra  wolą^  passioni  vmąnceieniu,  leyatur  zauieachon  ieatj  stipite  napnyw^ 
arundine  trczą^  mite  corpus  laakauie  czialo^  arbor  una  nobilis  yedzine 
aliachetne,^  nuUa  silya  talem  profert  rodzy  frondę  flora  germine  dulce 
lignum  wroagach  kwieczu  w  ouoczu  lubieazne  drzewo,  tensa  laxa  yiscera 
(ut)  rigor  lentescat  roapiata  rospuaczy  czlonky  twardoacz  vlzilabiaą^  dedit 
poanalo  ieat,  precium  odpłatą^  portum  preparare  nauŁa  mundo  naufrago 
prziatanp  (accessum)  prziprauicz  przeuoyanig  topaianczemUj  (cruor)  per- 
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unxit  fusus  poczirwienala  (rubrlcauit)  (oblała^  pomazała)    vilana^  si  quern 
passio  Christ!  non  concuttit  nyetmiahczy 
B2  expedicior  rzitecznieyacky 

53  intime  siedeczme^  anhelitu  dichanym 

54  formaliter  prosczie^  ut  passio  lentescat  ahy  8tavłzila 

55  passio  rigidiosior  fuit  przikraza^  si  omnes  homines  singillatiin 
kazdi  ossobiey  Glorią  laus  et  honor  alawa^  prompsit  ossanna  pyum  pyala 
slothkye  pyenie,  inclita  proles  przesławne  plemya,  actus  celicus  oranis  (co- 
hors)  zastanp  wschttek  nyebesskyy  placent  lubo  yest  albo  Ittbisą^  non ...  ex 
instinctu  nye  sswego  rozuma 

56  in  propagacione  wpokoleniv^  ex  instinctu  znaihchnyenia^  con- 
ventio  plebis  rugouanie  (plebiscitum) 

57  Rex  Christa  faotor  omnium:  benigna  gracia  lasJcaua  miloscZy 
per  alma  vulnera  przeswielebne  blisny^  subisti  podschedłesch^  dignatus  es 
hanc  yilissimam  pati  doloris  formulam  tho  nanądznteyache  a  sprośne  po- 
lossiente  nadze  przy  acz  j  ligatus  es  ut  solrcres  v€ząnszon  ahis  tctsuołilf 
(raundi)  ruentes  complices  per  probra  tergens  crimina  ypadaiancze  toua- 
rziachtwo  'przesyamebnoscZj  auxit  rosmnozil^  figeris  przlpiantesz^  potente 
spiritu  swa  mila  duscha^  resplęndes  vkazatszia^  cum  munimine  zasczi- 
czenym 

58  pena  figit  ydronczila  carnem,  plicabitur  zwtasesą,  exspirauit 
skoynczal 

59  Inventor  rutili  (dux  bonę)  luminis  nałezcza  wsniaczey  swatlo- 
sczy,  certis  vicibus  (tempora  dividis)  pewnimi  godzinami,  cahos  ingruit 
strach  cziemnosczy  nasłaie^  horidum  wkrutni  srogy^  quainvis  innumero 
sidere  regio  lunari  quoque  polum  lampade  pinxeris  incussu  silicis  hi- 
mina  nos  monstrans  saxigeno  seraine  querere  aczkoli  nyerosliczanimi 
gwasdami,,.  myesiaczna  swiatloscza  okrasi  lesz  wskrzosanyw  krzemienia,,, 
skamyennego  przirodzenia,  ne  nesciret  bi  wiedział  spem  fidei  swiantey 
wiari  in  Christi  solido  corpore  conditam  wmocznem  cziele  zachouaną  {za- 
thaioną)  qui  dici  stabilem  sq  voluit  petram  nostris  igniculis  moczną  oppo- 
ka  naschim  rosumem^  pinguis  quos  olei  rore  madentibus  licnis  ac  facibus 
pasciraus  aridis  tłustego  tuku  roszą  kapianczimy  (szmoczonimi).,,  pochód- 
niach  wsuchich^  quin  et  fila  favis  cirpea  floreis  presso  melle  prius  col- 
lita  fingimus  (plicamus)  aowscheya  nyczi  sszitowia  vczinione  kwietntmi 
plasti  wiczangnawschi  {albo  wisawschy)  slotkoscz  omasczone  zwiami^  vi- 
vax  flamma  viget  ceu  caua  testula  sylni  plomieyn  ziuiszia  tako  tscza 
skorupa  {przedlubana  skorupa\  succum  linteolo  suggit  ebrio  tucznoscz 
(sok)  knotem  sszye  natopionyMy  pinus  piceam  (fert)  aliraoniam  sosna  tłu- 
sty pokarm^  ceram  teretem  stupa  calens  bibit  obła  goraianczi  knoth 
wsiańlca  wsią,   presentem   nynieyschy,   agit   swianczi  (diera),  vincta  fu  git 

ttosprawy  WydB.  filolog.  T.   XXIII.  39 
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przemozoni  odschedl  iest^  o  res  (essencia)  digna  do9toyna  bitnoscz,  gra- 
ciose  pascalis  noctis  miloscziuey  wielUcynoczy^  offerat  bandzie  daial^  tri- 
buis  dauas^  preciosius  drozey^  de  spiritibus  sepe  nocentibos  dich 
duchów  8chkodliuic\  celebrę  loielebna  swata^  sub  stige  podieziorem  pie- 
helnym 

60  stangnis  ex  acheronticis  yezior  piekidnich^  tu  lux  vera  ocnlis 
(mentalibus)  wnatrznym  oczom^  sensibus  zewnatrznimi  smisly^  intus  tonatrz, 
ofFero  obtatuyay  tinctum  unguine  rosmoczona  masczia^  yisibilis  tndomia^ 
contiDuat  numine  triplici  aachouatui  Łroiakim  bóstwem 

63  Rex  sanctorum  angelomm:  yestro  sub  orarnine  przesuaecha 
prozbąy  rector  alme  wielebni  aprauiczielu 

65  inter  amborum  obyga  spacium,  renascentis  nawtorky  narodzio- 
negOj  compar  yednaJcy 

66  Salve  festa  dies  toto  yenerabilis  euo  adrow  bandz  nawieky  wecz- 
ne^  post  tristia  tartara  posmatku  pieklą  ro8uotovanego^  legibos  inferni 
opressis  roswoiewawschy  moczy  apraua  piekielna^  meantem  gidanczegOj 
rite  rosumnye  (racionabiliter),  arva  zyemia^  cuncta  creata  wschitko  stworze- 
nie^  aurum  probatnm  iribouane^  secandum  qaantitatem  podług  wieUcoscsy 

67  iudei  linierunt  zmalowały  sepalcram  cimento,  corpore  glorificato 
czialem  oslavionym^  dixerunt  iudei  yiyit  dominus  thocz  iest  przieanga 
żydowska^  planetu  tu  placz^  in  Jerusalem  myedzi  zidowatwem^  efiieaciam  da- 
atatecznoscz,  renascencia  odnouienye 

68  fayus  piasty  fuisset  relegatus  poslaynbyl^  yidere  corruptionem 
prochnieczy  polus  arcticus  voz  est  yersus  septentrionalem  napolnoczy  et 
est  perpetue  appariciouis  wiecznego  uńdzenia 

70  Chorus  noye  JeruBalem  zastamp  nouego  krzesczyanstufa^  dracone 
(demone)  surgens  obruto  złego  ducha  wstawschy  zrzucziwschi^  quam  deyo- 
raret  improbus  predam  poziarlbyl  ganyebni  lup  {dusche  stoiantich  odczow) 
splendide  krasnie^  soli  ziemie,  unam  facit  rempublicam  zrządził  yedna 
iednosczy  milites  in  suo  clarissimo  palacio  valeczni  ludze  wswem  naawietl- 
sćhem  przebiłku^  per  secula  mente    nescia   nauyieky  wieczne  sczista  miała 

70  Ad  cenam  agni  prouidi:  a  mortis  impetu  (turbacione)  od  bis- 
trosczy  trosky 

74  lesu  redemptor  seculi:  filius  unigenitus  syn  yedzini,  inyisibilis 
(ineffabilis)  nyeobesrzanczi  nye  wimowianczi^  penrigil  zawsdi  cziwiancssi^ 
fabricator  sprawcza^  discretor  (dimidiator)  dziele  fessa  corpora  rdranczona 
recrea  ochłodź^  seducere  sJdamacz  zwiescz^  corpore  cziele^  dormiet  vsnalo' 
by^  soporem  wsnienye 

Ib  Festum  nunc  celebrę:  conscendit  wstampil^  yincula  przebaye, 
asper  vkrutni^  arbiter  yednacz^  liyor  edax  poziraiancza  zauiscz  obmat 
nagabalaby   dcinergat     pogrzazilaby,    in    ignea    uube   wogniouem   obłoku^ 
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supplicia    borrida    wkrtOne    maJcy^    fulgida    trinitaa  przeswatla   swianta 
troycza 

76  Ibesu  nostra  redempcio:  tuos  captiyos  twe  iadcze^  repleas  nasi- 
cssy^  intime  miloaiernye  amat 

77  innuit  znamionuye^  Yeni  creator  spiritus:  spiritualis  unccio  dit- 
chotone  pomazanie 

78  cardines  celi  wiaohoaczy 

80  O  lax  beata  trinitas  oblogoslaunona  awtanta  troycza^  inmensus 
nyerosmierzony,  enigmate  nyelacznosczy  albo  wzuierczadle  ^  premissam 
przerzeczone  przepisane^  inrestigabiles  nyeposczignone  sunt  vie  eius 

81  substantia  gistnoacz,  Te  lucis  antę  terminum:  solita  clemencia 
obicia  laska,  sis  presul  ad  custodiam  obroyncza  ku  ostrzezenyUj  noccium 
fantaamata  noczna  vidzenya  (obludnosczy  pokusy  dyabelske),  comprime 
sczisny^  Pange  b'iigua  gloriosi  corporis  misterium  wielebnego  cziala  skrita 
tayemnicza,  in  mundi  precium  naodkupienye,  sancti  spiritus  operacione 
obrzandzenym  ducha  swarUego^  conyersatus  sparso  yerbi  semine  opczoual 
obchodzilsa  rosieuaiancz  nasienye 

82  Bui  incolatus  swego  myaakanya^  clausit  ordine  skonał  obicziaiem 
rzandem^  supremę  noctis  ostaieczney  noczy,  recumbena  odpoczinaiancz, 
cibis  in  legalibus  wstauionich  karmiach^  purum  panem  prosti  chleb,  trans- 
substantiayit  przemienyl^  fit  przemienyala  sza^  yeneramur  czczymi^  ce- 
dat  wstapy,  ritui  zakonouy^  prestat  fides  supplementum  vziczy  napielnye- 
nye,  sensuum  smislow^  genitori  genitoque  bogu  odczu  yego  synu  iubila- 
cio  roskoschne  pyenie,  par  równa  iaus  chuala 

83  fuit  incola  rathay^  incolatus  myaschkanie^  Yerbum  supemum 
prodiens  naimsschy  syn  bozy^  linquens  dexteram  opuscziw  prauicza 

84  morte  nasmiercz^  sub  bina  specie  pod  dwoya  ossoba^  cibarent 
poziualiby,  in  edulium  napokarm^  o  salutaris  hostia  omelebna  swianta 
obyathoj  bella  bostilia  boye  nyeprzyaczielske,  uni  trino  domino  bogu  wtroy- 
czi  yedzinemu,  Deus  creator  omnium:  yestiens  okraschaianczy^  artus  so- 
lutos  vdranczione  czlonky,  quies  odpoczinienye,  eleuat  ochłodziłaby^  luctus 
smatky  plącze,  anxios  tescliue,  ympnum  bosska  chuala^  soluimus  dauamy, 
concinnant  sgodnye  chuala,  yox  canora  brznaczy  glos,  mens  misl^  in  mag- 
na profunditate  zmelikym  zaczimienym,  caligo  czma,  refrigeret  fczieschi- 
łaby,  superfluitatem  sbitecznosczy 

85  exuta  sensu  lubrico  mbauiona  sliszkem  smislem^  sompnient  (in 
sompno  cogitent)  wespaniu  maya  mislicz,  pauor  strach,  quietos  odpoczi- 
uaiancze,  UDum  potens  (sunt  eiusdem  petencie)  yedna  rzecz,  foue  zacho- 
uay^  olfactus  pociachanie,  Nocte  surgentes  yigilemus:  meditemur  pamior 
taymi^  canentes  chuala  dauayancz,  aulam  przebitek^  beatam  yitam  błogo- 
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slauioni  zyucth^  reboat  brznt^  historiace  froscze^   Ecce  lam  noctis  tenua- 
tur  umbra  odchodzi]  nisibus  totis  wasitkimi  sylami 

86  lam  lucis  orto  sidere:  linguain  refrenans  waczangaiancz  gy^ 
fouendo  kochaiancz^  frenare  chelznacz^  Nunc  sancte  nobis  spiritus:  fla- 
mescat  rospalilahiaza,  accendat  zapaliłaby 

87  Rector  potens  verax  deus  moczni  zrzandzicziel  qui  temperas  re- 
rum yices  rzandziach  godzinie  ignibus  gorancztoacziamt^  extii)gue  zaduyaz^ 
Rerum  deus  tenax  yigor  immotus  dzierazancza  mocz  vatatana  nyepani' 
achona,  lucis  diurne  atoadoaczi  dzienney^  determinans  rzandziancz  y  dzie- 
lancz^  largire  clarum  yespere  (lucidam  horam  nouam]  amada  toieczema 
godzina  dziewatha,  nusąuam  nygdi^  Lucis  creator  optime  nalepachy  atwo- 
rziczielu^  tetrum  cahos  (magna  confusio  peccatorum)  melike  aatare  ozie- 
mne  oaromoczenye  grzechów^  ne  sit  ex  ul  munere  vipandzona  od  otplati 

88  Immense  celi  conditor  nyerozmierzoni^  ńnentSi  powodzy^  calorem 
olis  goranczoaczy  aluneczney^  solum  łwardoaczy^  cassibu^  awimi  aicUkami 
siubar  promieyn 

89  per  que  homo  retitur  vaydlon  biua^  Telluris  ingens  conditor: 
fecunda  płodna^  utile  nutrimentum  vz%t€czne  poziuienye,  camis  concupis- 
cencias  zle  pokuay,  obediat  by  aluchala,  O  celi  deus  sanctissime:  luci- 
dum  centrum  awiatly  arzodek^  absterge  zglad» 

90  Magne  deus  petencie:  deprlraat  pogranztlby,  Plasitiator  hominis 
deus:  vivida  ziioiancza,  se  suggerit  wcladaaza^  se   interserit   topuacza    aą 

91  Ut  queant  laxis  resonare  fibris:  mira  znaky^  obstruso  eubili 
włayemney  łozniczy,  mancntem  trwaianczego,  pandit  waiauila^  turmas  fu- 
giens  zaatampow  waruyacz  aza^  vana  prozna  maną^  camelus  olepeyth^  ar- 
tubus  sacris  yego  awiantim  członkom^  mella  locustis  (talis  dulcis  herbe) 
Lago  rzekanczego  alotkeyo  ziela^  spacium  per  orbis  yyohrandze  tego  atoiata^ 
niyei  pudoris  aunadey  cziatoaczy^  incola  przebitmcz 

92  terdenis  coronant  (triginta  augmentis)  trzemiaty  odpłatami^  du- 
plicata  powtorzaiancze^  trinocenteno  fructu  trztataczmi  odpłatami^  meritis 
opimis  ttmmi  opjitnimi  zaalugami,  reflexos  calles  hlańdne  drogie  locare 
vlozicz 

95  Aurea  luce  et  decore:  lanitor  vrotni,  clementer  miloaiemye^ 
yincula  przekoui^  doctor  egregie  vibrani  doctorze,  satbage  V8yluy  barzo^ 
perfectum  przeapieczne 

97  Ihesu  Cbriste  auctor  vite  rozmnoziczielu^  peccatum  originale 
pirzuorodni  grzechy  evidens  exemplum  iawni  przidad 

98  En  Martiris  Laui^encii:  vapor  diutumus  przedluazona  goran- 
czoacz^  affixus  przibithi^  sub  stipite  podpnyem,  discessu  meo  omem  ro- 
atanyUj  extreraa  vox  oatateczna  rzecz-  fauendo  laakauye^  Quem  terra  pon- 
tus  etliera 
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99  differebat  roznabtla 

100  Magne  pater  Augastine:  satage  ptlnye  stoy^  asertoretn  mov>- 
cza^  mysticain  esposicionem  dtichovnt  viclad^  obscura  akrithe^  dulcem 
panem  (exposicioneni)  alodJcy  viclad^  eonficis  aUadasch^  de  psalmorum 
nectare  alotkego  pyenia^  de  vita  obidlenyw^  supernorum  civiuin  nawia- 
achim  myeacziczam  nyebieaalcym 

101  Gaudę  yisceribus  mulami  mater  in  infitnis  wnatrznithi^  repli- 
cas  powtarzaach^  gerebat  ulnis  na  atmch  lodach,  mundi  fluenti  achodza- 
czego  tego  awiata^  benigno  dono  laakauym  darem,  presidium  dulce  po- 
mocz alotka,  diutine  dlugego 

102  tutelam  obrony enye^  O  sancta  domina  mundi  regina:  annua 
procztała^  celigene  nyebtesczy  mieacziczy^  in  unitate  solida  loyedney  gtał- 
noaczy  moczney 

103  Salue  crux  sancta:  sanctifica  vblogoslaio 

104  Dies  venit  victorie:  exeinplar  wazor  prziclad 

106  Ihesu  salvator  seculi:  cunei  zaatampy^  confessio  wtananye,  fo- 
veant  raczą  pomocz,  Novum  sidus  emicuit:  nove  preconis  nouey  prze 
pouiednicze 

107  ad  secessum  na  wichod,  Katherine  collaudemus:  inustis  cor- 
fońhns  proz  (prócz  f)  azienia  gich  czlala^  emoUitur  nawroczila  aza,  famę- 
lica  łączna 

108  manat  płynie,  liąuor  wiłkoacz^  afFabatur  namawiał,  Ave  Ka- 
therina  martir 

109  complexa  apoyona^  Andrea  pye 

110  residet   myaaka,    Laudat    leticia    lux  hodierna:  redditus  plath 

111  per  consequens  oałaŁecznie,  condire  (cibaria  arvina)  omaaczicz, 
Rex  gloriose  martirum:  aurem  appone  aMoyn  * 

112  Sanctorum  meritis  inclita:  sterili  florę  (inutili  friictu)  yalotoym 
owoczem,  ungulis  oaankami^  pcnetralia  wfiatrze,  Deus  tuorum  militum 

1 13  sortes  wroaze,  Iste   confessor   divus :  confortabatur  poaiłał  ieat 

1 14  Gaudę  mater  Polonia :  fecunda  płodna 

115  Urbs  beata  Jerusalem:  ad  angularem  editicacionem  nazalozienye 

116  Jacobe  iuste  Ihesu  frater: 
119  in  enigmate  ttmiełacznoaczy 

122  Rutilat  Marthe  dies:  vitam  activam  ziwoth  robothuianczy  awiet- 
śky^  forma  tćyobraazienie 

123  Rex  Christe  clementissime : 

124  Hecdum  yeacze^  parturiebar  yeambila   vrodziona  albo  atworzona 
126  Signum  crucis  mirabile: 

126  serpentem  eneum  moaiandziouego,  Alma  Christi  eum  fides 
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127  milicia  slachietnoacz 

131  Rex   gloriose   nimium:   exiliit   nnstedl,   debitam   naturae  cUug 
prztrodzioni^  Aeterne  rex  amplissime 

132  machina  ptischca  albo  twarz 

134  Christnm  ducera  qui  per  crucem: 

135  stigmata  bliźnia  manus  sunt  estense  rospiaii,  rigorosam  brzitka 
yitam,  densitate  ganatoacza. 


IV. 

Pozostaje  nam  jeszcze  ocenić  w  krótkości,  wedle  znanych  rubryk 
materyał  językowy,  jaki   z  wymienionych    rękopisów  wydobyć   się  dał. 

Należą  one  niemal  wszystkie  do  pierwszej  połowy  XV  wieku, 
głównie  do  lat  1436 — 1444  i  dzielą  wszelkie  cechy  z  innymi  spółczes- 
nymi.  Co  do  pisowni  najpierw,  miękkość  brzmień  oznacza  się  już 
przez  y,  u  Zawiszy  przez  i,  ale  jeszcze  nie  stale,  jeszcze  liczne  przy- 
kłady samego  ne  zamiast  nye^  le  zamiast  lye  i  t.  d.  Z  niektórych  oso- 
bliwości wymieniamy  viwoyth  nawoydl  odweydzon  z  r.  1416;  oalaib 
(osłab'),  promieyn,  mylnie  oznaczone  w  posłayn  byl  zawie8choyn\  rów- 
nież mylnie  położony  znak  zmiękczenia  w  wodziona  wyobraszienie  mo- 
nandziowego  wisiedl  rzandziancz  gorancziosczfami  rodziay  duczieną  i  t  d. 
Podobnie  mylą  się  nieraz  pisarze  w  używaniu  znaków  r  i  rz,  ktorzez 
gorzącośó  zewnątr  aeptatroney  (ze  pstrzonej)  i  t.  p.  nie  dozwalają  nam 
zbytnio  ufać  pisowni  jak  opatmoscz^  neopatranya  pogrzazilaby  i  t.  p. 
Dla  samogłosek  nosowych  znak  jeden,  a,  mieszany  z  a,  czasem  z  u, 
tak  że  pisownia  rodzaią  może  rodzaja  i  rodzaju  oznaczać,  por.  ystąpa- 
raną  (wstapawaniu),  pobądząc  (pobudzać);  w  myeJcczc^ze  e  zamiast  ą  (ę), 
myaszkacz  tyle  co  mieszkać.  Fonetyczną  wydaje  się  pisownia  przewoaz- 
nykum,  bychum.  Chwalepnoacz,  roapyth  (rozbit)  i  t.  p.  znane  błędy;  za- 
znaczyć wypada  jeszcze  pisownia  z,  s,  cz,  sz  zamiast  zz,  żż,  zs,  czc, 
i  t.  p.,  n.  p.  vczenye  uczczenie,  czam  czciam,  roazan  rozsian,  roznaó 
discernere,  roatanie^  roaiewcuS^  zazona  zażżona,  toyzona   (ale  raz  zctzzona). 

Dla  głosowni  plon  nie  obfitszy.  Przykłady  dla  ir,  yr  znacho- 
dzimy  często,  zbiraó  wybirać^  ctrnie  (obok  tarnie)^  cirpiedltwa  cirpniente, 
uczymton,  poczyrmeniała  (obok  czyrzw),  udwirdzaó  (obok  potunerdzi)^ 
pąckyrz^  pirzworodny  pirzworodztwo^  ścirw^  świrkanie  łunrazczek  (obok 
awiercz),  rozszyrza^  wirzchni]  ale  odzierieć.  Stosunek  brzmień  ie — ia,  ie — 
io  utrzymany  w  dawnych  granicach,  więc  azczedrzy,  azczedrze^  nacie- 
nie/szyy  wązewyj  miatrzewna,  wieaiele^  wieczerny  i  t.  p.,  dlatego  należy 
czytać  w  zmercadłe  (nie  w  zwierciadle !) ;  zresztą  przeważa   już  {%)ato  za- 
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miast  (i)eto^  znachodzimy  też  formy  zumieły,  powiedacz,  ncb^ledowanie^ 
dołwiełczony.  Sumarycznie  wymieniamy  (starsze)  głosowe  formy,  jak  sta- 
neczny,  łrzodek,  obykła  solita  (ale  obioinąi  sią  induit),  przebytek  aula,  j^- 
ce  (pisane  iadcze  jak  odczow  i  t.  p.},  jedziny  (stale  tak  u  Zawiszy), 
yneUyrc^  (znane  i  w  XVI  wieku,  u  Seklucyana  i  t.  d.);  tszczy  toiivh 
zamiast  dzisiejszego  czczy;  piosnka^  nie  piosnka;  yyłoaność^  nie  własność; 
z  o  w  btogać  moźnaby  porównać  powtarzajcie^  ale  mamy  tu  i  przykła- 
dy z  a,  powtarzać  \  trzonowy  zaf)  molaris  zamiast  czrzonowy. 

Z  deklinacyi  przytaczamy  niewiele  form:  genet.  rozuma  uczyń- 
ka  ogona '^  loc.  w  okrądze\  nom,  plur.  wysocy  mrzchowie  \  instr.  meńcy^ 
z  dziatki\  rozkoszami'^  loc.  w  uczyncech^  potopiech^  sądziech  —  rogochj 
na  loktach  (czy  -och?);  dual.  dwie  uszy^  obu  oczu^  gdy  dwa  biłasta  sią 
byki;  nom.  plur.  neutr.  przy miotników ^  nocTui  widzenia,  prawa  piekielna  \ 
genet  nominalnej  deki.  toieliki  nocy^  wymieniamy  zarazem  przykłady 
stopniowania,  formy  krótsze  łwiętszy^  chytrzszy,  przykrszy^  nałwietlszy 
naczystszy^  rozmyśleńszy ^  przewyszeńsze^  niestawiczerlszegOj  radszef  obok 
takich  jak  grzeszniejazy  (w  znaczeniu  superlatiwu),  chytrzyszy^  jaśniej- 
szy, naśuyietiejazaj  nasłodczejszy.  Z  liczebników:  trzemisty  odpłatami \ 
cztyr  (gen.) ;  po  trzydzieści  lat ;  pod  dwoją  osobą,  obyga ! ;  trzystaćzmi  od- 
płatami ma  znaczyć  trzechsetnemi  odpłatami. 

Z  konjugacyi:  od  kwiść  imper.  kwci  vige,  part.  kwtący]  od  pięć 
pojąc  laudans  i  piała;  bierzą]  wra  por.  gorający]  będzie  dajał\  mełcie-, 
part.  praes.  na  ą,  dowodzą  (zresztą  zawsze  na  ac);  formy  złożone,  jyrzy- 
piąteś  figeris,  je4m  była  urodzona,  biłasta  się\  part.  praes  act.  w  znacze- 
niu biemem,  nieobe£rzący  inyisibilis,  niewymouńący  ineffabilis,  tako  rze- 
kącego  sic  dicti;  iteratiya  jak  zachowawa,  wstąpauaó.  Ze  składni  dativu: 
królować  rodzajoun,  przy  infinit.  być  u^toirdzanemu.  Prze  zamiast  przez, 
przez  tyle  co  bez,  tegodla  powtarzają  się  nieraz. 

Ważniejsze  nieco  przyczynki  i  tym  razem  tylko  dla  słownika  za- 
znaczyć wypada;  podajemy  tu  wybór  słów: 

Bąk  bubo;  bełk  intensus  ignis,  por.  Rozpr.  XXII,  30;  błagać  zob. 
tamże;  brona  arpica;  brznieć  intonare,  brzniący  canorus,  brzni  reboat, 
zob.  tamże;  budć  się  iactitare. 

Cielestność  (jak  w  czeskim)  luxuria,  cielność  libido;  cietrzew  pha- 
sanus;  wycuchnc^  extingui,  o  winie,  tyle  co  wywietszeć;  ciądzać  impig- 
norari,  por.  ruskie  THsaTb,  ciądzaiiie  Mac.  z  Różan  8  i  t.  d.;  czarownik 
vates;  czesny  labilis,  doczesny;  czliwość  honor,  por.  Rozpr.  XXII,  31; 
czub  cirrus;  czujność  sensus;  czworaki  quadripartitus,  czworzeczny  tetra- 
gonus,  por.  czeskie  ćtrerećn^  kwadratowy. 

Dobrek  bellus,  dobrowoleńatwo  benevolencia;  dotqk  experimentum, 
por.  ruskie  jryicaBifi,   z   dołęki    Prawo  bartne  Niszczyckiego  1559,  241, 
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dołykę  Twardowski  Dapbnis  18  {w jd.  r.  17012)]  dragoatny  preciosissimas ; 
dychanie  anhelitus;  działo  opus,  dziel  dimidiator,  por.  w  Now,  Test.  Se- 
klucyana  1551  r.,  dziól  ...dziól  że  theils  —  theils,  kaszubskie  dzel  dział; 
dzięcioł  picus;  dziedzic  possessor;  dgięgna  szkorbut;  dziesiętnfj  denus 

Gabać  agitare;  gadka  ąuaestio;  gardziel  rumen;  garncarza  gląd 
contuitus;  ugłaskany  politus  (o  sierści);  gorająćy  calens,  por.  praesentia 
jak  wra;  grabye  dentale;  grzywacz  columbus  silvestris. 

Chełznać  frenare;  chichot  cachinnus;  chłodniczka  scenacula;  chro- 
pawy tortuosus,  por.  Etymol.  Worterb.  89;  chrząszcz  brucus;  chrzc^slka 
cartilago;  chy trzeć  (chytrca)  proditor;  chlebica  crusta. 

Jajca  ova;  por.  Prace  III  291;  jary  lasciYus,  por.  Rozpr.  XVI 
*Abd>\  jarzc^  coturnix;  jaszczór  cameleon,  ale  jeazczórka  (z  czeska  niby 
wokalizacyą)  yiperula;  jątrznica  sumen;  jaiwió  (zam.  jaźwiec)  crusini- 
nus;  j^my  grandis;  jutrzenni  matutinus ;  jeżyny  nigra  vaccinia;  jdko- 
koli  quantunicunque;  jestny  comestibilis. 

Kierz\  kita  crmen,  kitawy  ermucus;  kłam  iocus,  kłamy  spectacula 
mundi,  skłamany  ludefiictus,  skłamać  fallere,  por.  w  Biblii  1456  nye 
daycye  syo  klamacz  Ezechiaszowy,  zaly  Ez.  skłamał  was  276,  b,  skła- 
niali s^  wasz  decepere  118,  b,  oklamalasz  my{)  decepisti  174,  klama- 
yaczszya  lyudzye  na  postawye  Pam.  372,  ia  gy  oklamam  Biblia  207,  b 
itd.,  zwykle  z  instr.,  kłamały  gymy,  namy  klaroa,  pokłamala  tobó  Bi- 
blia 273,  b,  328,  224  itd.,  od  tego  samego  pierwiastku  pochodzi  i  sta- 
roczeskie  kUs;  kobyłka  locusta;  koleją  orbita;  kolebka  praesepe;  koły- 
sania ocilus;  korczyó  się  precłudi,  por.  czeskie  korćiti  einen  Strich  scbflt- 
ten;  kosmaty  piłosus;  kraczoj  i  krocza j  passus,  por.  craczey  w  słowni- 
czka krakowskim  z  r.  1437,  kraczyey  Archiy  XIV  495,  na  tisyócz 
craczayow  Biblia  128,  b,  kaszubskie  kraczaj,  ale  czeskie  krócej;  królik 
cuniculus;  krostawy  o  wężu;  krzemień  silex;  kuna;  Łimectig  flores,  kwie- 
tnymi płasty  favis  floreis. 

Łabedi  ołor;  łagodzić  WsinAm;  łaskać  m\j\QQTQ^  por.  czeskie  laskati 
liebkosen,  łaskany  jubilus;  łasktanie  titillacio  i  łesktać  titillare,  por,  łas- 
ktać  Rozpr.  XVI  359;  łafki  puppae;  łudarz  histrio;  łupca  predo;  ły- 
skawica  fulgor,  por.  Rozpr.  XXII  33;  lane  świece  tede;  liszka  eruca; 
lubować  mulcere,  delectare;  ła£nia. 

Miedunica  melłia,  czeskie  medunice  Melisse;  niedźwiadek  scorpio; 
miertwieó  obstuperc;  mieszkanie  incolatus;  mieście  civis,  niebiescy  mie- 
ścicy  cełigene,  por.  rotę  sieradzka  z  r.  1391   i  in.;  miganie  motus. 

Nagabać  pulsare  (ąuestione);  nakowa  metallum,  czeskie  nakova 
kowadło;  naśladowny^  naśladowien  consequens;  nieboźqfika\  nieprzdicssyty 
innumerus;  por.  łikowity  numerosus  w  Błaźowskiego  tłomaczeniu  Kro- 
mera r.   1611;  nierozliczany  innumerus;  nierozmiemość  immensitas,  n^ 
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rossmierzony  immensus;  nieuk  sciolus;  niewyhadliwy  inattingibilis;    nosze- 
nie torques,  por.  XXII,  66;  naporliwy  temerarius;  nietacność  enigma. 

Obapólnosć  yicisaitudo;  obcować  (pisane  op-)  conyersari;  ohfitny 
(pisane  op-)  opimus,  ohfttnoić  vena;  objedze  sienne  fenum;  obłojstwo  cra- 
pula  (z  obloczstwo);  obli  teres;  obrzc^dzenie  operacio;  oczytmstnion  być 
praesens  adesse;  oddech  flabellum;  okiió  gelu,  brama,  por.  Prace  filol. 
III  287;  omaścić  condire;  opatrUwy  circa mspectus,  opatmość]  opiewać 
succentare;  ość  spina,  ościsty  spinosus;  os^a  ungula;  osierdzie  praecor- 
dia,  osierdna  audacia ;  osoryja  yultur;  osn  (z  casus  obliqui,  zamiast  oś- 
cień) aculeas,  por.  Rozpr.  XXII  34;  ostrowidz  lynx;  oszemdać  di%cv^QrQ  ^ 
por.  czeskie  odemetn^  betrUgerisch,  odem  i  ośemet'  Falschlieit;  w  pol- 
skim nom.  propr.  np.  Szemiot;  owszeją  quinimo,  owszejko  omniqaaqae. 

Fadół  i  pagór  yaliis;  parsnąć  (parsknąć),  parsna)  sparsus;  partacz 
fuUo;  patrzydel  contemplaior;  pawłoka  purpura;  piosnka  cantilena ; ^tća 
pabulum;  piega  nevus;  piduchy  panni;  pień  stips;  piepią  turtuca,  jakieś 
onomatopoeticum  w  rodzaju  czeskiego  pi  piska  Pieplerche;  płat  redditus; 
płast  favus;  pocz^noić  causalitas;  podłoga  i  załoga  fundamentum;  pod- 
tulić  się  subicere,  por.  pothtulenye  subieccio  Archiv  XIV  489,  podthu- 
lyalasya  humiliat  se  w  rękopisie  Jagielońskim  nr.  2340  (kazania,  pi- 
sane r.  1476),  podtulny  subditi  kazania  Jana  ze  Słupcy  petersb.  łać.  I 
Fol.  222,  k.  152;  pochodnie  faces;  pochlebca  adulator;  położenie  formuła 
(zwykłej  tyle  co  capitulum);  połunocny  aquilonari8,  por.  na  północy;  pod- 
stata  substantia,  z  czeskiego;  poczesliwość  decus,  por.  Rozpr.  XXII  31; 
poszcie  aditus;  pomeczka  supercilium;  powiedacz  recitator;  powodzi  flu- 
enta;  powojnik  fascia;  próchno  caries,  próchnieć  videre  corrupcionem ; 
prażyć  toTTeTe\  przeboje  vincula,  zresTSts^  przekotcy;  przedłtthany  cavus; 
przepowiednica  preco  (o  kobiecie);  przewał  procella;  przypłodek  fetum; 
przyrok  fasoinacio;  ptakowstwo  i  ptaszki  volatilia;  pypeć  pituita;  pączki 
germen;  potłumienie  subiugacio. 

Bataj  cultor  i  incola;  robotujący  activus;  rogala  cornutus;  roście 
rośniecie;  rostrżność  prodigalitas ;  rostmożca  (pisane  rosztromnorczą)  pro- 
digus,  por.  Rozpr.  XXII  36,  od  tego  słowa  należy  poprzedzające  może 
wcale  oddzielić  i  z  czeskiem  roztrźn^^  zestawić,  por.  rukotrźny  prodigus; 
ruszanie  cursus;  rzeczne  skazanie  seutencia;  rzepik  cbelidonia. 

8c^  (ssad)  vas,  in  vasis  seminalibus  tłumaczy  rkp.  Czart,  w  sa- 
dziech  rodnych,  rkp.  Jag.  sadzegech  ( 1 )  rodzaia ;  ścieżaje  cardines,  por. 
sczezege  słowniczek  1437  r.;  śćkać,  śćkany  compunctus,  por.  ysczy kalem 
me  8anxi  Rozpr.  XVI  360,  nie  jest  sćkan  &bo  frasowan  Bibl.  Leop. 
1661  (w  2.  wydaniu  tylko  frdsowan),  na  nasze  ze  wszech  stron  ćchaja 
Rey  rozmowa  2059?  i  czeskie  ckati  na  nćkoho  zischen?;  siepać  evel- 
lere,    por.  Rozpr.  XXII  35;    sinieją   nigresco;   skłc^czenie  membra,  por. 
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psałt.  Flor.  37,  '6  sklęczil  'fósin  se 'ćurvattfe  surti  i  'W  słowniczku  ^eh- 
riiiga  pód  sIclęczyS,  czeskie  '8klob't5iti  "^e  'śićh  'ztftółhmeiikiHiźrimfe';  akoA- 
czdó^  tfió/ibia?  expirtVit;  V£oh«^o 'tóśtu&o, '{>dr.  ^sTkórupIriii 'tedfa  w  pBałt 
TFlor.;  '^yffriMa^fc  ittctiśsus;  i^Kij/j?  bli^iis;  'ittmihńjóte  ćÓhchiUa;  ir&7«fc 
pixi8;  ioti?a;  ^apbrzj/d 'się  tńtii^ć^tG;  sfi^pJch  ATei*  'a^póir  ^pihlB;  HfadcuS^ 
stfadzcićy  ekpers,  ''śirdany  biedny;'5^;S^>i'łnlśflttllk;'Wfoten«'8utnen ;  str&iź 
ćaririk  melliiaj  '{ior.  ^tteś(?;  iśi/m;  łuo^óćiny  liberalis^  Jak  *w  wiertźu  Złoty 
i  in;-,  Wierćf^  "ćicada  V  Vkp.  '(Jzdft.,  ^^ttr.  ńtfźjJr.  XXn  J^IB,  V  Ykp.  Jag. 
«imr52ci;i?A/Ż2i)trSiinfc  ckntirerik  *^tó%  *tof  tlióśtts ;  szalenicd  faiiia; 

«ici^5r«wd?Ł 'iitónśite,  pór.  w  "źłóWnidsłku  KÓmicHirm:  'dóinoWe  sżczeBrz^- 
'ćKy  Ver^óczAczy,  'Wy#ód  sćzeTłrz^iibcrfr  "^dfipelleiittl^e;  '^SzcżOM;  siózo- 
'diróSa  libefailiias;  'siczuka  luóilłs ;  'szczycenie  ai^bia;  ^tóiiiifetiffea  patibtlluiii ; 
'';ij8ttiiŹZ§ifa  >'&  Wifalnariuói,  'śRJWo  &0%^d  z\ip^fnie'hieźtfidrie,  mifiióWoli  na- 
suVa  się  "r.  myJiiiTa  'bijlłor.  '^Mni  '6o'd(śh,  ^t^m.  'l?i^ft¥'rb.  '6*4,  'ale 
czeskie  ^uSeii  Biitz  beJih  Óbśte  Mibźe  bliź^źe. 

T(g^  tyle;  ttoJca  Palilia;  festa.pabufórum;  tłuc\  ttumaezmi&t^Tes^y 
topielec  naufragos,  tłumaczone  na  innych  miejscach. przez  ^/^o/ący^.por. 
topanaufragat  Rozpr.  XXII  36;  ^r#;a£t  trinus ;  treść,  treeść  eanna  amn- 
dinea  (raz  strecz  canna  melliła,  \  j.  stredi^  czeskie  stred'  Et.  "WOrlb. 
327),  trcią^  trzcinie ^  neutr.  colłect.?;  tuk,  ^uo2^(f  distentari,  tucznośó. 

^Ubłag(x6  piacare;  fxffieJdiwy  profu^gtis;  tfcAiiR^st^  maceHare;  "ukrwtny 
8aevus  lip.;  ithkszmie  guJtdtió;  yidjtpewniffjamf  ^ecurior;  %piąkrać  giąK^r- 
'ttare,  »ptir.  Rr)2pr. 'XXII'&4f;  tw^orfitif  w§  ipem  *łiabcre,  por.  8tadliw€scz 
'fitabilit»s 'W 'pete^słyurrftiej -gtesie  fistów^a^jostolskitŁ  z  r. 'M4fli;  uwr^tmy 
i;óntBrttvtt» ;  '"utyczyć  'pafticipare. 

Wapno  \  hąkianka  eruca;  *tóeftia'fldctiiś;  'wSi5r'óid"6i!ińiMB'^  'fóiąz 
ultfAs;  ' wilcf ad  k'ę' (y^wildeiii)  'fftetiri;  tói^tei 'fiiiriiidus,  '^iTfei/<f 'hlłttitfr ; 
toirzchowany  summus;  «ir?o*?ia/<f  własność ; '?«^>2g/<f  ptóM\^  p6r.*%'pb- 
wTeSci  o' papieżu' Urt)anfe*yze'śzye  6U'wńofżyl%*gra^iŁ; 'W^f^^ftó^      arc- 

*  tióus ; '  wplecenie  przyj  ęiie'  pf ći,  "Aiała '  Itidżkiegó ;  'ubrótńa  *  frdŁtlaria,  '^iOTotny 
ianitor ;  'wróie '  sdrles,  pór.  Vr(5źa  *  anturium,  ottifti '  Prttfee  'lll  '^7 ;  iórże- 

' cienica  ^ijpera,  'por.  "wfzecźyeńićłia  te|^a  ^feło^wniczek  r.  f437,  dH^kie 
yfetenice  Ótter ;  wśi<Ccćó'  w  tóic  bibere ; '  idśpaćiSyć  "l^dft^,  ib^czenie '  i^tro- 

-gradando,  '  wspaczhóść '  itiliquii'm '  (Wy taży '  czyste  i  •  \i  'iKi^tói&i^b),  obok 
tego  wi^^nfo;   Wióry,    ndwtói^Tci 'reh,  'pór.*Roż]^r.    X^n  '*37;  'UnftMdiics 

'arioliis;   wyklunąd  fódhte]    vh/óbrd£7tóśd  "rmś^o;  '  wyi^idrżóńy  tir^faćiftiSy 

' por.  śsćiiirosc  'w ' biblii  Łeópolily  (sfehÓśó) ;  'ić^nieó  kię ' rtfutgeite,  iózr^ą(y 

*  rutitus,  a  więc  o  'blakku,  cŁociaż  iirżni^d^t^łtófeTUde'  o  dźWięku  rfę  użytra, 
tyle  co 'brzmieć,  por.  wżnaly  S(>  ^^e  tt*odi  gich  sróńabalńt  ^(ŹiWsataialy 
psałt.  IPuł;)  FIór.,*8tarócfceśkieVzn{eti,  'żam.'zv*ieti*  (pićfW.  ż^^)y'wsiór 
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dago,  s^opitęfą,  sal.Uis.;  s^zczĄ<^ifi  mui^i^.ęc.^  ^^wor,ą,  clatrai^i;  s^ytecz7^f>Ąć 

arangium :  poprawienie  tych  form  gpjspatąiyiąiny  cj:o)^  I^pąjtąfi^isJ^ięny^ 
por.  czeskie  zimozel  Buchsbaum  itp.  ? ;  ^^^u?  uxor  filii,  por.  nurus  szlew 
Archi V  XIV  490,  siew  rkp,  JagieJL  W.  t961,  tór.  406;  zmitknieć  obstu- 
pescere;  zrzt^dsnćiel  rector;  zumieły  stupidus  i  stupefactus,  por.  zumie- 
nie stupor  Rozpr.  XXII  36;  zrzenica  pupilla,  irzeniczka  supercilium; 
zhściwy  yicialis,  nefandus;  ztcfeicogfHlp  eiUgma;  zwnąfrz  extra;  żądny 
vilis;  źarłocsłwo  gula  i  crapula;  żądliwie  affectualiter;  zginać  (tak!  nie 
zgibaó)  incurvare. 

Osobno  wymieniamy  słowa  zapożyczone,  z  czeskiego  (i  niemiec- 
kiego), chociaż  I  poprzednio  natrafiałińmy  na  pojedyncze  czechizmy,  jak 
mieduw^a  it|v: 

Ęwd^z,  p^gio^  ą|ąroozeą)cie.  b^c^r^ó^*;  łmr^ztyjk  tiabeątOA;  ^1ctcT\ 
hcw9ia9»  arwa}  hina^  dw|rw\ifiS  W^JtW  hyi^lt;  chu^  ąr^oc;  knęt  ątupft; 
hoas^cw^y,  swmptMOAU^r  kofficot  ai\^ra,  ę^eąkie.  kotyice^  na  krza/ąl  ąd 
modum  błędnie  zamiast  ką;Ktałt,  por.  cspeskie  kftalt;  kronjJuA  socita  K^ume; 
kropUrtk  falere,  poF.  Roxpx.  XXII  3.7 ;  krukwa^  Zawiana  pptó^Jiywą  do 
niej  ka^t^H  krzy^  Św.,  literę  tftn,  p0iy;Qifi  ^o  krpkwa,  db.o.ó  dwa  razy 
przez  u  pisane ;  mistrz  gasgadeus  (zepsute  iłp wo.  greckie),  ii^iAtrzeiifo,  ma- 
giatraj^  mi8jirzpw9l{u^ę^  ars^  wxątrssy<f  au^cig^icąic^'  C?y  pi®  pachoijlzi  z  tego 
nas^je  n^iz^r^ij^ó  ąię  ? ;  mcj^a^zfmy  ^n^^^s ;  9710^02;  oiulsum  ^  ochechulec  si- 
ren,  ^9,icte  ?i  c?i?8kicgft  C^b^chulę  S,iyeąa,  wyyĄb  ąztuczny,  słownika- 
rzy,  por.  ochechlati  blandiri;  cena  cyna,  stannuą;  ęynąmom;  po(guga 
psittacus ;  piszczale  pixi8  (pixide),  czeskie  pi$t'ala ;  podzi^wanie ;  plisz- 
ka albo  twarz  machina;  rugoioanie  convicia  i  cońvencio  plebis  (scho- 
dzenie się  na  rugi  doroczne);  rywuia  gatunek  wina,  nazwa  częsta  od 
XV — XVII  wieku,  w  słowniczku  z  r.  1437,  u  Reja  itd.;  rzysza  caterva; 
sandacz  barbulus;  słuń^  nieraz  tak  w  XV  wieku  pisane,  zamiast  słoń 
słoń  innych  słowiańskich  ję«yk<!iw,  jakiego  pochadzenia?;  sohol-^  spir, 
malus  (ipfiszt;).  ^^?W^'&;  strycharz  fu^ną^ius;  ^f ąoi^  s|ęrquilinium ;  szar- 
łat  pufpiirą;  ązefmą  bps|ią,  jak  w  czeskjeo);  sz^pĄa  obątaculum,  szkę- 
Śliwy  nocęns;  sdą^  pzeskip  śle  Sjęle^,  refja;  szlachetfay  nobilis;  try^o- 
toaf^e  probatufp,  p  złocie;  wa^a  statefa,  ważność  gravita^;  warując  ąiq 
fu^epR,  wiafoipą^y  fugi^iłjii]8 :  zez  ąenaf ius  5  zmalować  liąjre.  —  Że  i  tyra 
rązeiT)  ijieję4nę  glosę  najeżycie  odczytać  I4I)  zrozuinieć  trudno,  nie  prze- 
czymy, pp.  z  joc^ąwyjjfii  usty  uodaji^  fąucil^ijs,  pisaiję  wyą-,  a  )vi§c  nie 
od  vąźe,  aźe?  lub  szcronal  evanuit,  z  czego  pomylone?  i  in. 
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Kończąc  szereg  tych  rozpraw  wyrażamy  publicznie  wdzięczność, 
jaką  winniśmy  Dr.  Wisłockiemu  za  jego  Katalog  rękopisów,  który 
był  nam  najdzielniejsza  pomocą  i  niewyczerpanym  źródłem  wszelakich 
informacyj ;  dalej  Wysokim  Zarządom  Biblioteki  Jagielońskiej  i  Publicz- 
nej Petersburskiej,  które  łaskawym  przesyłaniem  odnośnych  rękopi- 
sów pracę  nam  niezmiernie  ułatwiły. 


Dodatki. 


Rozprawy  XVI,  str.  311,  w.  16  z  góry,  zamiast  kanonik,  czytaj: 
zakonnik;  312,  w.  6  z  góry,  zamiast  też  a,  czytaj:  że  ta. 

Do  Antigamerata  (str.  308—312,  364,  372)  dodać  należy : 
rkp.  biblioteki  Darmsztackiej  nr.  2780  (dwa  tomy  4^  pisane  r.  1480), 
zawiera  (tom  II,  k.  220 — 229)  Antigamerata  bez  komentarza,  por.  ar- 
tykuł R  o  t  h'  a  w  Romanii  Vollm5llera  VI.  84 ;  Konrad  z  Hali  cytuje 
Antigamerata,  Rozpr.  XXII  47;  inne  versus  difFerenciales,  które  były 
wzorem  Antigamerata,  cytuje  H  a  u  r  ó  a  u  Notices  et  exfrait8  XXIX, 
2,  234,  tu  należy  i  Omne  punctum  Petri  de  Lisseweghe  (Christe  regis 
qui  nos  in  me  sensus  rege  ąuinos  itd.) 

Do  str.  320.  Wiersz  pokrewny  z  Capitulum  presbiterorum  znalaz- 
łem w  rkp.  Publ.  Bibl.  Petersb.,  Łac.  XVII,  8o,  nr.  18,  około  r.  1548 
pisany,  na  k.  129v — 133,  zaczyna  się:  Clerus  et  presbiteri  nuper  con- 
sedere,  a  kończy  strofa: 

Habeatis  clerici  duas  concubinas; 
Monachi,  presbiteri,  totidem  vel  trinas; 
Decani,  canonici,  quatuor  vel  quinas 
Et  tamen  imphsbimus  sic  leges  divinas. 

Rękopis  należał  do  jakiegoś  polskiego  protestanta. 

Do  k.  321,  331,  344  i  371:  co  do  komedyj  elegijnych  jak  Geta 
i  Pamphilus,  również  co  do  tak  zw.  comoedia  Horatiana  por.  teraz  Crei- 
zenach  Geschichte  des  neueren  Dramas,  1893,  str.  20—42;  do  str. 
332:  tytuł  Pamphilus  maior  nie  przypadkowy,  Hauróau  znalazł  rze- 
czywiście poemacik  w  dystychach,  którybym  nazwał  Pamphilus  minor, 
Pamphilus  bowiem  i  sługa  Birria  (z  Gety!)  odszukują  zbiegłą  Gliceryą 
w  Paryżu  i  sprowadzają  na  powrót  (Notices  et  extraits  XXIX,  2, 
str.  360). 
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Do  str.  340,  w.  4  z  dołu:  thego  zamiast  hego. 

S.  343,  w.  6  z  góry:  Francke  zamiast  Fischer;  w.  15  z  dołu: 
ludos  zara.  ludot;  s.  329,  noty  nr.  14  i  20  mylnie  rozstrzelonym  dru- 
kiem wytłoczone. 

S.  359,  w.  12  z  góry:  nowoźenis  sponaus,  czytaj  nowożenia  spon- 
sus  i  dodaj  Psałt  flor.  nowoazeua,  por.  Nehringa  słowniczek  208. 

S.  362  i  363.  Inne  poemata  polsko-łacińskie  przechował  rkp.  uni- 
wersytetu praskiego  VI  A  7;  przedrukował  z  niego  A. -Prochaska 
wiersz  Stanisława  Ciołka  w  Codes  epistolaris  Yitoldi  str.  1053  nota, 
Łaus  Cracoyiae;  epitaphium  Andrzeja  Odrowąża  z  r.  1465  (79  heksa- 
metrów,  włożonych  w  usta  brata)  w  Kwartahiiku  historycznym  VI  str. 
777  i  778,  ale  z  interpunkcyą  mylna  i  kilku  błędami:  hanelas  zamiast 
anhelas  itd. ;  trzeci  wiersz^  bymn  do  Matki  Boskiej  St.  Ciotka,  jeszcze 
niedrukowany ;  dodajemy,  że  w  rkp.  uniwersytetu  peszteńskiego  nr.  64 
(wedle  Katalogu  A.  SziIagyi'ego,  1881)  znajduje  się  na  k.  264  hymn 
na  cześć  N.  M.  P.  mistiza  i  profesora  teologii  krakowskiego  Pawła 
Pyszkowskiego  (ok.  r.  1447),  którego  kazania  i  traktaty  nie  rzadkie  po 
rękopisach.  Dziesięć  heksametrów  na  bitwę  pod  Płowcami  (r.  1331) 
przedrukowane  wAnzeiger  f.  Kunde  d.  deutschen  Vorzeit  XX,  r.  1873, 
73,  sa  pochodzenia  niemieckiego,  polskiego  zaś  leoniny,  drukowane  np. 
z  rkp.  jag.  nr.  1607  przez  Ptaszyckiego  gęsta  romanorum  str. 
16;  inne  yersus  de  Polonia  podał  Dyr.  Kętrzyński  w  Mon.  V. 
Wyliczanie  łacińskich  pieśni  kościelnych  pozostawiamy  przyszłemu  ich 
wydawcy,  p.  Bruchnalskiemu. 

S.  332,  w.  3  z  dołu:  Capnio  jest  to  słynny  humanista  niemiecki 
Reuchlin;  o  tym  plagiacie  biografowie  jego  np.  Geiger  nic  nie 
wiedzą. 

Rozprawy  XXII,  str.  5,  w.  15 — 20  z  góry:  nazwa  drogi  mle- 
cznej (galaxia)  dragą  rzymską  nie  polega  na  wierzeniu  ludowem  pol- 
skiem,  lecz  na  utartej  nazwie  łacińskiej  via  romana,  częstej  po  słowni- 
kach średniowiecznych,  np.  w  Rozaryuszach ;  tamże,  w.  29 — 32  nazwa 
o8oryja  dla  vultur  nie  urosła  z  przesądu,  a  z  pomyłki,  jak  zajbrz  dla  ti- 
gris  itp.,  o  czera  mówimy  w  Pracach  filozoficznych  V  str.  5;  str.  6: 
nowe  wydanie  A  v  i  a  n  a  i  jego  przerabiaezy  średniowiecznych  stanowi 
trzeci  tom  dzieła  p.  Hervieux  (str.   13). 

S.  21 — 27.  limy  odpis  P  a  1  e  s  t  r  y,  znowu  pochodzenia  polskiego, 
mieści  się  w  owym  rkps.  peszteńskim  na  k.  137  —  142,  brak  końca: 
por.  S  z  i  1  a  g  y  i  str.  46. 

S.  30,  w.  8 — 10  z  góry,  przykład  dla  zbarać:  przysięgi  nie  zba- 
rał  Proca  na  ministry  Marcina  Kleckiego  r.  1607;  32,  w.  13 — 1()  z  dołu, 
kqf>ła6i   serca  kąblecie  w  bogactwie  u  Opecia   (poprawione  w  przypisie 


późniejszym  na  zann^tzaeie) ;.  42,  w.  11-^1{2  z  dołu,  niaf^zuii)i^  nam 
mesaecznik  hermachroditus  obj^il  trafoie  pro£  Mali9,ov«aki  (raie- 
szecznik);  43^  w.  17 — 22  z  dphi,  do  niedarej/^  ledarcif,  i  jarcy  (=Cl^lq^) 
porównaj  nye  yasczyczyyą  non  cuiuscunąue  w  glosach  L.ubk^a  ^.  27,2  b 
(czy  nie  bl^d  zam.  yauczyc?yy%?). 

S.  45—50.  O  egzemp]»xzacb  Coospęn/lium  nptebi^M<i|i  Jere^^iąs^a 
da  Moatagnozi^  i  Tripartitom  no^draliaoii  Konrada  de  Hjąlia  zgraliśmy 
n/)we  sz/szegóły.  Biblioteka  ja^i^oii^ka  posiada  pii^^s^^  w<  4wó<^  odpi- 
bsa\  nr.  7/00  z  f.  14t9  i  159&  z  r..  14 1 S^  (k..  i  i  n^^pąą  rejestr^ 
10-77  expUeit  liber  Jereminiani)  oba  pocb(o4;$e]pa  obcego^  9,  ^tocb 
i  Konstancyi,  zawierają  i  odaośue  włoskie  przysto^ia,,  pięr^ic^fisy  o^lęiat 
do  Pawła  Włodkowica^  biblioteka  Raczyńiski^  posia4a  ^  nr.  (59  je- 
den odpis  XV  wieku  (pockodjsenia  niemieckiego).  Tripajctitii  po^ią^A  bi- 
blioteka Jagiellońska  trzy  rękopisy;  z  nr.  2001  korzy siaJiaj^y  vyż^; 
nj.  269&  aawiera  najpierw  rzeczy  teologiczne  (Liber  ąuartus,  ae^teaci^^- 
rum  i  obszerna  postylacya  pasyi  Pauskie^j  Et  łactum  eęt  eun^  coosi^ 
noAsset  Jesus  eto.},  potem  Trypairtyt>  be^  wsitępu,  zaraz  od  Abicere  tern- 
poralia  poczynając,  pisany  pef  inanvis  Groth  de  Osłrov  w  Jijrąkpwie 
r.  1451  ^earrecto  tameDk  vtiqae  pro  esercitecicaae^  -^  wy4ąje  cii  ai^ 
prostym  odpisem  z  rkpw  Mikołaja  z  Lublina  Nv.  &76^  legQwąny  przez 
Jana  Dąbrówkę,  wyjaśnia  r^ecz  co  do  przysł&w  u  Mikołaja  z  {^b^UB^i;^ 
nie  on  je  dodał,  a  znalajsł  w  tekście,  który  przepisy w£^;  ^r-  617Q  ząr- 
chował  iob  więcej:  pod  cura  przytacza  TtjJi  prawy  9caoka  solfye  rzif 
lowka,  pod  dicta  ridiculosa  Zayeczeho  skoku  marmurowego  oleyą  9mm4^ 
ipeha  swuhi  dobuda  budesa  zdraw^  pod  diligencium  absę^ci^^  Ęsfoęeoczy  (!) 
tkQ  amuskyl  (co  z  oczy  to  z  myśli),  pod  disciplina  Yc^.  Jtye  abude^  kney-: 
zem^  pod  diviciarum  conseryacio  Lelzegye  (!)  swozu  myetaczi  nyaz  ^ęwcią 
metka  (przekreślone)  mytham,  pod  doi>um,  przy  anegdocie  o  Aleksan- 
drze i  Diogenesie  Siupmy  splaczku\  innych  pie  znalazłem.  Dostał  się 
więc  Tripartitus  do  Krakowa  9  Czech,  z  Pragi  mpie;  ąiątor  y^  mo^ę, 
idao  w  ślady  Jeremiasza  i  jego  prz^ysłów  włoskich,  wpipąt  kilka  lub 
kilkanaście  czeskich. 

S.  59,  w.  3  od  dołu:  czytaj  Wijhelme  Yersoris,  nazwisko  autora; 
str.  60,  w.  4  z  góry :  festum  Dobieslai  przypada  na  5.  maja  —  pzy  to 
nie  najstarsza  wzmianka  naszego  kalendarza  takzw«  słowiańskich  imigp? 
str.  57,  w.  11  i  12  z  góry ;  nazwa  Pinturek  obcego  pochodzenia  (włoska?), 
z  Rogietko  możnaby  porównać  nazwę  j^dyabła  ą^slachęckiegp^  Rokity, 
znaną  co  najmniej  w  XVII  wieku. 

Rozprawy  XXIII,  str.  813,  w,  6  i  19  z  góry:  strędż  poif tarza 
się  we  fragm.  Glogera  (wslodkey  strdzy)  i  w  paałt.  Flor,  i  Piił,  (nasi- 
czil  strdzi,    nad  stredz  i  mylnie   strzedz);    str.  314,    w.  ł  9(  góry:   por. 
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ten  00  Sie  wscipia  wrzecz  Xiegi  Język  1542  r.,  wsćiópia  sye  Orzechow- 
ski Quincunx  1564  r.;  str.  312,  w.  14  z  góry,  z  piasnka  por.  pastnkil) 
carmen  psałt.  Flor.  (w  Puł.  mylnie  pyesnkę). 

Str.  287.  W  komentarza  do  Palponisty  czytamy  o  autorze 
i  dziele:  Causa  Tero  efliciens  est  quidam  Bernhardus  nomine  ca- 
nonicus  osnarburgensis  qui  tempore  iuyentutis  sue  conyersacionem  (?) 
curie  exercuit  moresque  principum  et  coramilitonum  securn  conyersan- 
cium  evidenter  didicit...  modus  tractandi  est  metricus...  metro  leonino 
et  metro  caudato...  causa  finalis...  priyata  sunt  quidam  canonici  quo- 
rum  rogatui  acquiescen8  boc  opus  composuit  (na  k.  240). 

Co  do  kroniki  mistrza  Wincentego  w  rękopisie  nr.  2573  nadmie- 
niamy, że  poprzedza  ja  wstęp  Legenti  mihi  illas  illustri  Cassiodori  epi- 
stolas  etc,  napełniony  cytatami  z  Cassiodora,  z  Policraticus  Jana  ze  Sa- 
lisbury,  z  Petra  de  Vineis,  z  Filipa  de  Pergamo  in  regiminis  speculo, 
poczem  wykłada  się  (wedle  wierszu:  Si  bene  vis  scire  librum  prius  ista 
require  Vtilitas  titulus  intencio  pars  zophie  Quatuor  et  causas  rem  to- 
tam  perfioientes)  tytuł  dzieła  itd.,  łączy  Polaków  z  Jafetem  przez  syna 
tegoż  Javin  quem  Poloni  vocant  e/an,  Rutheni  vero  Iwan^  mówi  się 
o  Lech  Busz  et  Czyech  wedle  in  quadam  alia  cronica  Polonorum,  oma- 
wia autorstwo  i  formę  dzieła  i  przystępuje  do  tekstu  (na  str.  405  i  407, 
na  str.  408  to  samo  króciej  powtórzone);  na  str.  406  prócz  zapiski 
o  Vincenciu3  Cadlubonis  de  villa  Cargowo,  podanej  przez  W  i  s  ł  o  c- 
kiego,  czytamy  wiersz  niezwykłej  budowy,  autora  Polaka  ?,  zaczyna 
się:  Immense  uniyersi  rector,  cordium  detector,  inspector  virtutum,  re- 
liquis  nil  solutum  regimine.  Orbes  motu  yersas  equali  federe  subtili 
yemali  decoras  yirore!  flornm  roras  genimine.  Horulas  lucem  stringis 
labies  pruina  congelante  morulas  noctis  curtas  abiles  borea  sonante  spi- 
rante  rosarum  aufertur  decus  clarum  specimine.  Następują  jeszcze  dwie 
strofy  takiej  samej  budowy. 

Z  Kroniki  głosowana  tylko  księga  pierwsza;  na  bokacb  dopisano 
i  parę  tłumaczeń  polskich,  i  tak  na  str.  410  fascinum  przyrok,  411 
lactuca  lopttcha^  412  pigmeus  pyądzymaaz  (czeskie  pidimu^\  innych  nie 
zauważyliśmy.  Przy  rozdzielę  o  Wandzie  dopisany  z  „cronica  origi- 
nalis^  ustęp  z  tak  zw.  Baszka,  powtarzający  właściwie  Wincentego. 
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FACECYE 

PBZGZ 

Ignacego   Chrzanowskiego. 
>-0-< 


Facecye  Reya  nie  były  do  dziś  dnia  przedmiotem  specyalnego 
studyum;  historycy  literatury  naszej  udzielają  o  nich  nader  skąpych 
i  powierzchownych  wiadomości,  ani  bowiem  nie  podają  rozbioru  szcze- 
gółowego ich  treścią  ani,  co  ważniejsza,  nie  rozpatrują  ich  zależności 
od  odpowiedniego  działu  literatury  obcej. 

Wiszniewski  (VII,  59)  wyraża  się  o  figlikach  Reya  ogólnikowo 
i  cytuje  jedne  facecya.  Maciejowski  (I,  441)  oburza  się  na  niemorahią 
i  nieskromna  treśó  anegdot  Reya,  wyrzucając  inu  nadto,  że  ochrzcił  je 
mianem  apoftegmatów.  Majorkiewicz  ^)  charakteryzuje  facecye  nieco 
szczegółowiej,  powiadając,  że  wogóle  podobnego  rodzaju  utwory  burzą 
powagę,  „tę  powagę^  co  nam  się  wolno  rozwijać  nie  dała  i  tamowała 
tak  długo  swobodę",  że  więc  należy  upatrywać  w  nich  „postęp,  zaród 
krytycyzmu  zbawiennego  dla  życia,  bo  żart  jest  pierwszą  satyra,  kry- 
tyka najskuteczniejsza".  W  dalszym  ciągu  powiada  Majorkiewicz,  że 
;,bajki  i  figliki  Reya  stanowią  bijące  w  oczy  przeciwieństwo  z  apoteozą 
w  formach  stężałych  (scholastycyzmem),  powaga,  co  dochodziła  w  życiu 
praktycznem  nawet  do  ostateczności". 

Wójcicki  (II,  18)  utrzymuje,  że  facecye  Reya  to  „krajowe 
anegdoty  z  opuszczeniem  nazwiska  osób,  które  nam  dokładniej  Jan  Ko- 


*)  Hifltoiya,  literatura  i  krytyka.  Literatura  polska  w  rozwinięcia  histoiycznem. 
Wydanie  drugie  pomnożone.  Warszawa,  1850.  str.  132  nast. 
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chanowski  prozą  w  swoich  Apophtegmatach  zachował".  Rogalski  stresz* 
cza  w  najogólniejszych  rysach  „Zwierzyniec",  mówiąc,  że  Rey,  po  przy- 
toczeniu w  rozdziale  pierwszym  powiastek  o  słynnych  cudzoziemcach, 
„przeszedł  następnie  do  Polski  i  takową  opisał  historycznie,  religijnie, 
politycznie,  miejscowo,  moralnie,  a  nakoniec  w  przypowieściach 
humorystycznie".  Innemi  słowy,  facecye  Rey  a,  według  zdania  Ro- 
galskiego, są  owocem  humorystyki  rodzimej.  Bartosiewicz  (I,  243),  po- 
dobnież jak  Maciejewski,  gani  nieprzyzwoitosc  figlików  Reya,  które 
„rażą  nieprzyzwoitością  treści  i  tonu,  powstają  przeciw  powadze,  bujają 
samowolnie,  rzucają  się  na  wszystko". 

Równie  powierzchowny  i  niedostateczny  sąd  o  anegdotach  Reya 
znajdziemy  w  specyalnych  monografiach,  poświęconych  autorowi  „Zwie- 
rzyńca", A.  Bełcikowskiego  ^)  i  B.  Zawadzkiego  *),  którzyto  badacze, 
właściwie  mówiąc,  powtarzają  jedynie  poglądy  dawniejsze. 

Maciejowski,  roztrząsając  „Zwierzyniec"  i  facecye  Reya,  wyraża 
się,  pomiędzy  innemi,  że  Rey  „byłby  go  (t.  j.  las,  zwierzyniec)  dobrze 
przetrzebił ,  gdyby  go  nie  była  śmierć  zaskoczyła",  ^)  mając  na  myśli 
powtórne  wydanie  „Zwierzyńca".  Niepodobna  jednak  zgodzić  się  na  to 
zdanie:  jeżeli  nasz  autor  uprawiał  ten  rodzaj  literatury,  jeżeli  w  samej 
rzeczy  nie  cofa  się  przed  opowiadaniem  brudnych  i  często  wstrętnych 
anegdoty  to  dąży  za  ogólnym  prądem  swego  czasu.  W  epoce  bowiem 
humanizmu  i  reformacyi  facecye  były  wielce  rozpowszechnione  w  całej 
Europie  zachodniej,  nie  dziw  więc,  że  rychło  do  Polski  zabłądziły  wes- 
pół z  tylu  innymi  płodami  piśmiennictwa  humanistycznego. 

Facecye  (figliki,  fraszki,  anegdotki;  Schwdnke^  Facetien;  fac^ties^ 
corUes  ^  rtre;  faceziej  burle  i  t.  p.)  istniały  już  w  literaturze  starożytnej; 
pokaźną  ich  liczbę  opowiada  np.  Cycero  w  piśmie  „De  oratore*'; 
istniały  również  w  piśmiennictwie  średniowiecznem,  że  odwołamy  się  tu 
tylko  do  łacińskich  kazań  średniowiecznych  lub  też  do  „fabliaux"  fran- 
cuskich. Dopiero  atoli  humaniści  włoscy  nadali  im  cechę  „klasyczną" 
i  zapatrywali  się  na  nie,  jako  na  całkiem  odrębną  i  samodzielną  gałąź 
beletrystyki  *).  Twórcą  facecyi  —  we  właściwem  słowa  tego  znaczeniu  — 
był  słynny  sekretarz  papieski,  Poggio  Bracciolini  (1380  — 1469),  przy- 
jaciel 1  ulubieniec  Mikołaja  V.  Ten  ostatni,  jak  opowiada  Poggio 
w  zakończeniu  swych  „Facecyj",    zgromadzał  około  siebie  od  czasu  do 


*)  Ze  stndyów  nad  literaturą  polską.  Warszawa,  1886. 
•)  Mikołaj  Rey  z  Nagłowic.  Lwów,  1876. 
■)  I,  443. 

*)  Por.  Yoigt.     Die  Wiederbelebung  des  ćlassischen   Alterthums   oder   das    erete 
Jahrliandert  des  HumanismuH.  Wyd.  drugie  (1881),  TT.  414, 
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csasa  kółko  lodzi  dowcipnych  i  wesołych,  którzy  bawili  się  wzajemnie 
opowiadaniem  przeróżnych  anegdotek  i  żartobliwych  powiastek.  Oprócz 
papieża  i  jego  sekretarza  należeli  do  tego  grona  gramatyk  Antonio 
Lofichi,  poeta  Agapito  Cenci  de'  Rustici,  oraz  niejaki  Razello  z  Bolonii. 
Miejsce,  w  którem  odbywano  te  posiedzenia,  nazywało  się  „bngiale", 
t.  j.,  jak  objaśnia  Poggio,  j^mendaciorum  veluH  offieina  quaedam^.  Otóż 
Poggio,  aby  uwiecznić  pamięć  owej  „fabryki  kłamstwa^,  z  czasem  spi- 
sał wszystkie  anegdotki  i  dykteryjki  i  wydał  je  pod  tytałem  „Facetiae". 
Większość  zawartych  tu  opowiadań  wkracza  w  eakres  najwstrętniejszej 
i  najwyuzdańszej  pornografii;  inne  drwią  nieiitościwie  z  rozpustnych 
kardynałów  lub  zbyt  ciekawych  spowiedników,  szydzą  z  nierozsądnych 
księży  świeckich  i  mnichów,  wyśmiewają  głupich  lekarzy  i  t.  p.  Mu- 
siały być  podobne  dykteryjki  bardzo  na  czasie,  musiały  podobać  się 
czytelnikom,  skoro  „Facecye"  Poggia  doznały  wśród  całej  publiczności 
europejskiej  niesłychanie  życzliwego  przyjęcia,  o  czem  świadczy  aż 
nadto  dostatecznie  ten  fakt,  że  jeszcze  w  XV  stuleciu  doosEekały  się 
one  dwudziestu  sześciu  wydań  drukowanych,  nie  mówiąc  już  o  tem,  że 
kursowało  sporo  rękopisów  ^). 

Poggio  otwiera  w  literaturze  epokę  właściwych  fiicecyi,  które  też 
od  tego  czasu  stanowią  jedne  z  najistotniejszych  części  beletrystyki 
epoki  odrodzenia  ^) ;  za  jego  to  bowiem  przykładem  powstają  osobne 
zbiory  facecyi  zarówno  po  łacinie,  jako  też  w  językach  narodowych. 
Źródłami  anegdot  były,  prócz  facecyi  Poggia,  podania  ludowe,  nowele, 
przedewszystkiem  zaś  cała  średniowieczna  literatura  moralno-teologiczna, 
jako  to  dzieła  Wincentego  z  Beauvais,  y^Gesta  Romanorum*^,  y^DicdoguB 
creaturarum^ ^  ^Disctplma  dericalis^  Piotra  Alfonsa,  „Historia  septem 
aapientum^  i  inne.  Obfitem  źródłem  facecyi  były  również  kazania  śred- 
niowieczne; kaznodzieje  bowiem  wieków  średnich,  aby  przykuć  do 
siebie  uwagę  słuchaczów,  lub  też,  aby  lepiej  objaśnić  pewna  naukę  mo- 
ralna, ciągle  posługiwali  się  przeróżnymi  anegdotami,  bajkami  itp., 
które  często  nie  miały  najmniejszego  związku  z  kazaniem  i  nie  zawsze 
przyczyniały  się  do  zbudowania  słuchaczy.  Przeciwko  takim  to  niefor- 
tunnym konceptom  kaznodziejów  powstaje  Dante,  mówiąc: 

Non  ha  Fiorenza  tanti  Lapi  e  Bindi, 
Quant6  si  fatte  farole  per  anno 
In  pergamo  sl  gridan  qainci  e  ąuindi. 
Non  disBo  Christo  al  suo  primo  conrento: 


")  tamże,  11,  417. 

')  Por.  F.  Bobertag.  Gescbichte  des  HonŁanś  and  der  ihm  yerwandten  Dichton^* 
gattungen  in  Deutschland.  Breslau,  1876,  Btr.  114. 
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Andmie  e  predioate  al  mondo  ciance, 
Ma  diede  lor  Yerace  fondamento, 
Ora  si  ya  eon  motti  e  eon  iscede 
A  predicare;  e  pur  che  ben  si  rida, 
Gonfia  '1  cappuccio  e  pin  non  ii  richiede.  ^) 

Zwyczaj  wtrącania  do  kazań  różnych  fraszek  istniał  jeszcze  w  XVI 
i  XVII  w.  Nie  uszedł  on  uwagi  władzy  duchownej  ,  która  starała  się 
wykorzenić  go.  Tak  n.  p.  w  roku  1589  Synod  Gnieźnieński  zakazuje 
mowcoiu  kościelnym  wszelkich  fraszek  dowcipnych  i  żarcików,  z  któ- 
rych słuchacze  smieja  się ,  zamiast  pobożnie  ducha  skupiać  *).  Że  to 
samo  miało  miejsce  jeszcze  w  XVII  stuleciu,  świadczą  następujące  słowa 
Opalińskiego,  wyjęte  z  satyry  „Na  teraźniejsze  w  różnych  zakonach 
obyczaje" : 

Teraz  miasto  nauk 

Duchownych  powiadają  bajki  jakieś  albo 
Hiatorye  żartowne,  i  nie  wiem  co  tylko, 
Błaznują  czyli  kaia,  trudno  i  rozeznać. 
Ot,  uszy  tylko  bawią,  a  gdy  na  kazanie 
Przyjedziesz,  stanieć  za  jedną  szczyrą  krotofilc. 

Kazania  dwu  znakomitych  kaznodziejów  francuskich  XIII  wieku, 
Jakóba  de  Vitry  (um.  około  1240  r.)^)  i  Stefana  de  Bourbon  (umarł 
1261  r.)  *),  zawierają  w  sobie  mnóstwo  fraszek,  bajek,  anegdot  i  t.  p. 
Takimiż  środkami  posługiwał  się  Marcin  z  Opawy,  jak  świadczą  o  tem 
jego  y^Sennones  cum  promptuario  exemplorufn^  (Argent.  1484).  Z  pol- 
skich mówców  kościelnych  dosyó  przypomnieć  Birkowskiego.  Rzecz 
prosta,  że  przez  podobnego  rodzaju  kazania  rozpowszechniały  się  aneg- 
doty i  facecye  po  całej  Europie  zachodniej  i  stały  się  powszechnym 
nabytkiem  literatury,  w  której  nawet  w  XVII  wieku  ich  ślady  bardzo 
jasno  wykazać  się  dadzą  ^). 

Jak  powiedzieliśmy  wyżej ,  Poggio  otwiera  w  piśmiennictwie  eu- 
ropejskiem  epokę  facecyi;  literatura  włoska,  francuska,  niemiecka 
i  inne  posiadają  pokaźną  ilość  speeyalnych   zbiorów  facecyi.     We  Wło- 


0  Parad.  XXIX,  103  nast. 

')  Por.  Józef  Sas.  Aleksander  Lorencowicz  ,  studyum  z  epoki  panegiryczn^ 
(Przegląd  Powszechny,  1893,  117,  str.  368). 

^)  Tbe  exempla  of  illustratiye  stories  firom  the  Sermones  rulgares  of  Jacque8  de 
Vitry,  edited...by  Th.  F.  Grane.  London,    1890. 

'*)  Anćcdotes  historiąues,  l^gendes  et  apologues,  tir^s  du  recueil  inćdit  d'  Etien- 
ne  de  Bourbon,  dominicain  du  XIII  siacie,  publi^s  par  la  soci^t^  de  Thistoire  de  France 
par  A.  Lecoy  de  la  Marche.  Paris,  1877. 

'')  Por.  A.  Brttckner.  Kazania  średniowieczne   (Biblioteka  Warszawska,  1892,  I). 
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szech  ulubionym  bohaterem  fraszek  był  Gonella,  błazen  nadworny  mar- 
grabiego Mikołaja  III  Este  (um.  14-il  r.)  i  syna  lego  Borao  (um.  1471), 
książąt  Ferrary.  Jego  dowcipy,  psoty  i  figle  złożyły  się  na  treść  kilku 
tomów  anegdotek  i).  Inna  taką  osoba  był  Florentyjczyk  Arlotto  Mainardi 
(1396 — 148H),  który,  podobnie  jak  Gonella,  słynął  z  niepospolitego  hn- 
moru  i  dowcipu;  i  o  nim  również  krążyło  we  Włoszech  wiele  dykte- 
ryjek 2).  Wogóle  w  XV,  XVI  i  XVII  w.  facecye  stanowiły  ulubioną 
rozrywkę  publiczności,  nie  dziw  więc,  że  cały  szereg  autorów  (po  więk- 
szej części  nieznanych)  chętnie  ćwiczył  się  na  tem  polu,  nie  dziw,  że 
z  tych  czasów  posiadamy  nieprzebrane  mnóstwo  fraszek  ').  Wielka  po- 
pularnością cieszyły  się  zwłaszcza  facecye  zebrane  i  wydane  przez 
Ludwika  Domenichiego  (um,  1564  r.),  które  doczekały  się  w  niedługim 
czasie  kilkunastu  wydań  ^). 

Zupełnie  to  samo  spostrzegamy  w  literaturze  francuskiej;  facecye 
Poggia  rychło  przełożono  we  Francyi  na  język  rodzimy,  a  „fabliaux" 
i  kazania  były  niewyczerpanem  źródłem  wesołych  powiastek.  Z  auto- 
rów odznaczyli  się  na  tem  polu  Noel  du  Fail  5),  De-spferiers  ^)  i  wielu 
innych. 

W  Niemczech  już  w  r.  1486  Augustyn  Tttnger  przygotował  do 
druku  zbiór  anegdot,  które  jednak  w  naszych  dopiero  wydano  cza- 
sach '^).  Facecye  Poggia  wprowadził  do  literatury  niemieckiej  Sebastyan 
Brant,  który  do  swych  bajek  dodał  kilkanaście  anegdot  sekretarza  pa- 
pieskiego 8).  Właściwym  jednak  twórcą  niemieckiej   facecyi   narodowej, 


*)  Graesse.  Łehrbuch  einer  allgemeinen  Literaturgeschichte,  II,  68B.  Por.  takie 
Flbgel.  Geschichte  der  Hofnarren.  Liegnitz  und  Leipzig,  1789,  8tr.  306. 

')  Pierwsze  ich  wydanie  ukazało  się  we  Florencji  sine  anno  (Grasae ,  II, 
681),  drugie  w  Wenecji:  FaceŁie,  motti  e  burle  del  Piovano  Arlotto,  prete  fiorentino, 
opera  molto  dilecteyole.  Yenezia  1520.  Wydanie  nowe.  Baccini*ego,  Le  facezie  del  Pio- 
▼ano  Arlotto,  Firenze  1884. 

*)  Np.  Scelta"  di  facezie,  Firenze,  1579.  Scelta  di  £acezie,  Yerona  (s.  a.).  Facezie 
e  motti  dei  secoli  XV  e  Xyi  codice  inedito  Magliabechiano,  Bologna,  1874,  i  in. 

*)  Facetle  e  motti  arguti  di  alcuni  ezcellentissimi  ingegni,  Firenze,  1548.  Ye- 
nezia, 1550.  Firenze,  1562.  Yinegia,  1562  itd. 

^)  Propos  rustiąues,  de  maistre  L^on  Ladulfi,  champenois,  Lyon,  1547.  Bali^er- 
nerics  ou  contes  nouveaux  d^Eutrapel,  autrement  dit  L^on  Ladu16,  Paris,  1548.  Les 
contes  et  discours  d^Eutrapel,  par  le  feu  seigner  de  la  Herissaye,  gentil-komme  breton. 
Rennes,  1585.  Wydanie  nowe  Ass^zafa:  Oeuyres  facćtieuses  du  NoSl  da  Fail, 
Paris,  1874. 

®)  Nouyelles  Recr^ations  et  Joyeuz  DeWz,  Lyon,  1558. 

^)  A.  Tiingers  Facetien,  harausgegeben  von  Keller.  Stuttgart  und  Tubingen.  1875. 

^)  Esopi  apologi  sire  mythologi  cum  ąuibiisdam  carminum  et  fabularum  additio- 
nibus,  Basileae,  1501. 
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acz  W  łacińskim  uprawianej  języku,  jest  humanista  Henryk  Bebel  ^), 
który  w  sposób  dowcipny  i  uszczypliwy  kreśli  niemoralnosć,  ograniczo- 
ność, chciwość,  obłudę  i  przedajnosó  duchowieństwa,  głupotę  lub  na- 
iwność swych  współobywateli  i  t.  p. ;  zresztą  pornografia  pokaźne  zaj- 
muje miejsce.  Podobnie  jak  Poggio  we  Włoszech,  tak  Bebel  w  Niem- 
czech licznych  znalazł  naśladowców,  że  wymienimy  tu  tylko  Lusciniusa  ^) 
i  Gasta^).  Niebawem  zaczęto  uprawiać  facecyą  i  w  języku  niemieckim; 
z  autorów  fraszek  niemieckich  zasługują  na  wyróżnienie  franciszkan 
Pauli  *),  Wickram  ^),  Lindener  ^)  i  Kirchhoff  ^, 

W  Polsce  facecye  Mikołaja  Reya  to  pierwszy  zbiór  fraszek,  jaki 
przechował  się  do  naszych  czasów.  Nie  Rey  atoli  pierwszy  na  tem  polu 
się  odznaczył.  Z  życiorysu  Krzyckiego,  który  skreślił  St.  Górski,  do- 
wiadujemy się,  że  za  czasów  Zygmunta  Starego  źył  w  Polsce  niejaki 
szlachcic  Korybut  Koszyrski  z  ziemi  Sochaczewskiej,  człowiek,  słynący 
niepospolitym  dowcipem  i  cieszący  się  niesłychaną  wśród  szlachty  po- 
pularnością, który  sypał  dowcipami  i  konceptami;  gdyby,  powiada  bio- 
graf Krzyckiego,  godziło  się  spisać  wszystkie  jego  fraszki,  całość  uro- 
słaby do  kilku  tomów.  Według  tegoż  autora,  facecye,  znajdujące  się 
wśród  poezyi  Krzyckiego,  nie  są  utworem  arcybiskupa,  lecz  właśnie 
Koszy rskiego  ®).  Jakkolwiekbądż,  czy  fraszki  „De  aegroto  et  medico  vi- 
nosowy  ^Responsum  puellae  ad  aacerdotem^ ^  ^De  sacerdote  et  conjitente^  ^) 
i  inne,  które  czytamy  w  dziełach  Krzyckiego,  sa  pióra  tego  ostatniego, 
czy  też  nie,  w  każdym  razie  niewątpliwą  jest  rzeczą,  że  Rej,  jako 
autor  facecyi,  miał  poprzedników  na  tem  polu  w  samej  że  Polsce. 

^)  Facetiae,  pierwsze  wydanie  r.  1508  (Bobertag,  1.  c,  p.  128). 

*)  Joci  ac  sales  mirę  festiyi....  Augufttae  yindelicomm  1624. 

')  Conyiyales  sermones.  Basileae,  154>B. 

*)  Schimpf  and  Ernst,  wydanie  pierwsze  1522;  wydanie  krytyczne  Oesterley*a, 
Stuttgart,  1866. 

^  Rollwagenbilchlein ,  1555;  wydanie  nowe  Mallera,  Leipzig,  1881;  dokładniej- 
sze Kurza,  Leipzig,  1865. 

")  RaatbOchlein  i  Katzipoń.  1558;  wyd.  nowe  Lichtensteina,  Tiibingen,  188B. 

')  Wendijnmatb ,  1663;  wydanie  nowe  Oesterleya  w  pięciu  tomach,  TUbin- 
gen,  1869. 

^  Quae  yero  obscena  sunt,  non  sunt  propria  Cricii,  sed  yiri  cuiusdam  nobilis 
Coributi  Koszyrski  de  terra  Sochaczowiensi ,  qui  philosophus  fuit,  poeta,  citharoedus, 
aleator,  ganeo,  bibax,  histrio  snper  modum  yulgarem  facetissimus  et  ob  id  regi  cunctis- 
qne  primariis  yiris  in  aula  pergratus  atąue  iucundns  aulaeąue  deliciae  dictus;  idem  in 
honore  habitus  est  eo,  quod  esset  consilio  bonus  et  in  discemendo  rectus  et  prudens; 
qui  multis  in  loco  miraculi  factus  a  natura  yidebatur.  Eius  facetiae,  lepores  ac  sales 
si  scribi  deberet,  in  multa  yolumina  exirent.  (Andreae  Cricii  carmina,  edidit  Cas.  Mo- 
rawski, Cracoyiao,  1888,  pag.  XXXIX  8q.). 

•)  tamie,  pag.  129,  220,  222. 
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Figliki  Reya  wyszły  po  raz  pierwszy  w  roku  1562  wraz  ze  „Zwie- 
rzyńcem" pod  tytułem :  „Przypowieści  przypadłe".  Wydanie  drugie  po- 
chodzi rzekomo  z  roku  1570,  jak  świadczy  o  tern  następująca  przed- 
mowa rzekomego  wydawcy: 

Petro  Rogisio 

Maureo  Hispano  utriusque  luris  Doctori  etc. 

S.  P. 

Będąc  między  Polaki  in  dwersis  regionibua  et  vocatu8  et  ver3atuSy 
a  iako  cudzoziemiec  każdy  asnetna  linguae  reg%on%9  illius  in  qua  ver8a- 
iur^  przysłuchawałem  się  pilnie  przypowieóciam  ludzkim,  a  zwłaszcza 
tym  dworskim.  A  \i  inszy  narodowie  in  Apophtegmatibua  sioe  Facetiis 
propter  exer<ntium  linguae  też  leda  co  czasem  pisali,  iam  też  będąc  gra- 
tua  caniersationia  polonicae ,  com  in  promptu  gdzie  słyszał ,  tom  sobie 
powoli  in  Carmina  rozptsował.  A  iż  wiem,  źeś  jest  w.  m.  et  muliarum 
cauaarum  et  wultarum  rerum  et  dioeraarum  linguarum  et  verbarum^ 
tam  serio  guam  ficte  dictorum  iudex  ac  disceptatar,  w.  m.  to  posyłam, 
abyś  i  językowi  temu  trudnemu  polskiemu  snadniej  się  przyłamował,  et 
in  his  partibus  Sidonis  et  Tyri^  tanguam  advena  et  peregrinus,  aliguando 
oblectamentum  post  seria  też  sobie  miał,  suadente  sapiente  ac  dicente: 
Interpons  tuis  interdum  gaudia  curis.  Et  cum  his  valeal  dominatio  ve$tra 
et  me  licet  ignotum  ac  tamen  favorabilem  amet  et  gratia  perseguatur, 

Ex  Lublin  1570. 
Adrianus  Brandeburgen,  Do- 
ctor Ciyitatis  Łublinien. 

Kto  jest  ów  Adryan  Brandeburezyk^  który  przypisuje  sobie  nawet 
autorstwo  facecyi?  Nie  posiadamy  o  nim  w  literaturze  XVI  wieku 
żadnej  wiadomości,  mimo  iż,  jak  sam  powiada,  in  dirersis  regionihus 
rersatus  est.  W  ogóle  powyżej  przytoczona  przedmowa  zdaje  się  byd 
żartem;  jako  dowód  służy  podpis:  Doctor  CimtaHs  Lublininiensis  —  prze- 
cie o  takim  tytule  czy  stopniu  nikt  nigdy  nie  słyszał!  Być  może,  że 
któryś  z  przyjaciół  Reya.  który  już  nie  doczekał  powtórnego  wydania 
facecyi,  skreślił  tę  przedmowę,  być  może,  że  dla  tego  podpisał  się  zmy- 
ślonem  nazwiskiem  Adryana  Brandeburczyka,  aby  nie  wymienić  na- 
zwiska Reya,  którego  pamięci  nowe  wydanie  figlików  zaszczytu  spra- 
wióby  nie  mogło.  I  data  1570  zdaje  się  być  również  zmyśloną.  Gdyby 
bowiem  istotnie  facecye  Reya  ukazały  się  powtórnie  w  druku  r.  1570 
jako  oddzielna  książka,  w  takim  razie  sygnatura  kart  czyli  listów  by- 
łaby oznaczona  literami  A,  B,  C,  D  i  t.  d.,  nie  zaś  Aa,  Bb,  Cc  1 1.  d., 
jak  to  ma   miejsce  w  rzeczywistości.     Wobec   tego   nie  ulega,   naszem 


t^AOltCTA    MIKOŁAJA    kBVA.  327 

sdaniem,  wątpliwości,  że  i  drugie  wydanie  facecyi ,  podobnie  jak  pier- 
wsze, ukazało  się  jako  dalszy  ciąg  „Zwierzyńca^  i  stanowiło  z  nim  jedne 
całość,  że  więc  wyszło  w  r.  1574.  Znane  mi  są  dwa  egzemplarze  dru- 
giego wydania  facecyi  Reya  (Biblioteki  Kórnickiej  i)  i  Biblioteki  Uniwer- 
syteckiej w  Warszawie),  które  stanowią  w  samej  rzeczy  dalszy  ciąg 
„Zwierzyńca"  z  roku  1574,  za  czem ,  prócz  sygnatury,  wyraźnie  prze- 
mawia to,  że  godło  drukarni  Macieja  Wirzbięty  znajduje  się  nie  po  „Zwie- 
rzyńcu", lecz  dopiero  po  facecyacli.  Maciejowski,  który  (I,  441)  twier- 
dzi, źe  figliki  wydano  po  raz  wtóry  w  roku  1570,  miał  widocznie 
w  ręku  egzemplarz  facecyi,  odcięty  od  „ Zwierzyńca, '^  i  przeto  prawdo- 
podobnie doszedł  do  przekonania,  źe  drugie  to  wydanie  stanowi  oddzielna 
książkę.  Że  zaś  facecye  odcinano  od  „Zwierzyńca",  świadczy  egzem- 
plarz wydania  pierwszego  (1562),  będący  własnością  profesora  Przy  bo- 
rowskiego w  Warszawie :  w  egzemplarzu  tyra ,  jak  miałem  sposobność 
przekonać  się  naocznie,  brak  facecyi. 

W  wydaniu  drugiem  facecye  Reya  są  zatytułowane  w  sposób  na- 
stępujący : 

Figliki  albo 
Todicenych  ludsi  przy- 
padki dworskie^  które  sobie 
po  zatrudnionych  myślach 
dla  krotofile^  wolny  bę- 
dę^, czytać  mo- 
żesz. 
Teraz  nowo  drukowane. 

Na  stronie  odwrotnej  karty  tytułowej  mieści  się  przytoczona  wy- 
żej dedykacya  Piotrowi  Royzyuszowi.  Na  karcie  następnej  znajduje  się 
przedmowa  Reya  „Ku  temu,  co  czyść  będzie  ty  fraszki".  Dalej  oba 
wydania  posiadają  jeszcze  druga  przemowę  autora  „Ku  temuż,  co  czyść 
będzie",  która  brzmi,  jak  następuje: 

Rozumiem  temu,  iż  ci  się  to  będzie  nie  prawie  zdało,  iż  ty  przy- 
padki ludzkie  dworskie  sa  też  do  tych  statecznych  rzeczy  przy- 
pisane ^).  Ale  zaprawdę  więcej  dla  ćwiczenia  języka  polskiego. 
A  też  młody  człek,  przeczedszy,  może  się  wiele  ludzki^ni  przygo- 


^)  Na  tern  miejsca  niechaj  mi  wolno  będcie  zZoijć  należne  dzięki  panu  Dr. 
Zygmuntowi  Celichowskiemu  za  łaskawe  przesłanie  mi  obu  wydań  „ Zwierzyńca". 

')  Już  te  słowa  8wiadcz«%,  że  figliki,  acz  różne  treścią  od  „Zwierzyńca*,  stano- 
wią z  nim  jednę  całość.  Por.  także  przedmowę  do  ;, Zwierzyńca **. 
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darni  przestrzedz.  Odyż  też  to  widamy,  iż  każdy  naród  czasem 
też  i  leda  co  swym  językiem  pisze.  A  zowa  to  Facecye  albo 
Apophtegmata. 

Poczem  następuje  pierwszy  osmiowiersz  (wszystkie  fraszki  mają 
postać  osmiowierszów)  bez  tytułu,  zaczynający  się  od  stów:  „Król  więc 
Zygmunt  powiedał....*'.  Przy  końcu  facecyi  mamy  wreszcie  jeszcze  apo- 
strofę autora  „Do  tego,  co  czytał".  Nakoniec  zaznaczyć  wypada,  że 
wydanie  drugie  zawiera  dwieście  trzydzieści  pięć  facecyi,  kiedy  tym- 
czasem pierwsze  liczy  takowych  dwieście  jedenaście.  W  wydaniu  pierw- 
szem  są  dwie  facecye,  których  brak  w  drugiem,  a  mianowicie: 

1.  Kmotr,  co  trafiał  na  obiad. 

2.  Waśń  przeciw  sąsiadowi. 

Wydanie  zaś  drugie  mieści  w  sobie  następujące  fraszki,  których 
nie  posiada  pierwsze: 

1.  Litwin,  co  pytał  Polaka,  jako  gi  zowa. 

2.  Piszczek,  co  rybom  grał. 

3.  Wdowiec  z  wdowa. 

4.  Pies  biega  tam  i  sam  dla  obiadu. 

5.  Błazen  p....  swój  szacuje  za  sto  złotych. 

6.  Urąganie  miejskiego  syna  z  księżego. 

7.  Lichwarz  pogrzebion  pod  szubienicami. 

8.  Mnich,  chcąc  zczarować  pannę,  oszukan. 

9.  Ksiądz  je  ptaki  miasto  ryb. 

10.  Co  goście  kijem  bił  po  obiedzie. 

11.  O  mnichu,  zwyciężonym  pismem. 

12.  Pleban,  co  prze  bóg  kazał  dawać. 

13.  Odmiana  w  lekarstwie. 

14.  Co  na  koszuli  poklęknaó  chciał. 

15.  Co  chciał  jechać  do  raju. 

16.  O  chłopiech  a  wilku. 

17.  Panna  z  księdzem  biskupem. 

18.  Chłop  wiejski  z  doktorem. 

19.  Co  powiedała,  że  ma  stół  za  sto  złotych. 

20.  Co  ich  żaden  rozłączyć  nie  miał,  jedno  Bóg. 

21.  O  sędziem,  co  wziął  wóz  i  konie. 

22.  Ksiądz,  co  miał  msza  z  jątrznicami. 

23.  Kucharka  księża  chłopstwo  oszukała. 

24.  Mnich,  co  niósł  siodło  do  klasztoru. 

25.  Chytry  jad  niewiasta. 

26.  Ksiadz;  co  jeść  nie  mógł. 
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Wszystkie  2aa  inne  facecye  wspólne  sa  oba  wydaniom.  Że  auto- 
ireoi  wo^y^ieh  figlił^dt^w  wydaaia  drogiego  jest  Bey,  o  tern,  chociaż  wy- 
danie to  wyssiło  dopiero  po  jego  śmierci,  watpió  nie  podobna :  przemawia 
za  tero  zarówno  j)9zyk,  jak  sposób  pisania. 

Jaki^  jest  tf^aó  fraszek  Seya?  Nasamprzód  zauważymy,  że  nie 
wwystkie  otfoiowiersae  są  facecyami  we  własciwem  słowa  tego  znacze- 
niu. Odczytajmy  pierwszy  wierszyk: 

Król  więc  Zjgmaut  powieda/:  „Ziemianin,  kturj  ma 

„Trzy  fóIwArki,  a  w  każdym  tysiąc  kóp  nźyna, 

„Ryb  ma  doi»ye,  swierEyny,  a  płatu  ito  grzywien, 

„Prawa  ni^ma,  nia  wa^zy,  dhign  nie  nie  winien, 

„Łiepi^  się  ma,  niżli  król,  jeóli  to  zezna wa, 

glż  już  na  tym,  co  Bóg  da^,  z  ochotni  przestawa. 

„Bo  gdy  ów,  w  wielkim  stanie  myśląc,  w  feb  się  skrobie, 

„Tedy  ten,  nic  nie  myśląc,  zawżdy  wesół  sobie". 

Pniytoeaony  oai^iowiersz ,  podobnież  jak  następujący  („Na  to,  iż 
pam  zawżdy  mało"),  zawiera  w  sobie  jedynie  sentencya  moralną,  zale- 
•ąj^ea  praestąwafiie  na  swojem,  co,  jak  wiadomo,  stanowi  jedne  z  naj- 
wąiąiejazyeb  części  etyki  naszego  autora.  Prawdopodobnie  Rey  zamieścił 
te  wierszyki  pomiędzy  anegdotami  w  tym  celu ,  aby  cboć  po  części 
usprawiedliwić  nazwę,  która  im  nadał:  facecye  albo  apophtegmata^ 
z  którym  to  wyrazem  łaczopo  za  jęgg  czasów  (tak  samo  jak  w  staro- 
żytności) pojęcie  czegoś  poważniejszego,  pouczającego  ^).  I  w  kilku 
innych  „facecyach**  głosi  autor  naukę  moralna,  która  zwykle  w  ostat- 
nich wierszach  zamyka,  w^  : 

1.  Patrzaj,  jako  ta  cnot)  ile  dlngo  knglowac, 
Bo  z  tą  jedno  do  wstydu  musi  apelować  '). 

2.  Nieżlflć  %  drogich  knglowac,  ale  panie  dudku, 
Chcesali  się  %  sójki  naśmiać,  nie  miejie  sam  czubka  '). 

3.  Patrz,  jako  diskrecya  jest  nadobna  cnota, 

Bo  ciekawa  bezpieczność  —  wnet  za  nią  Bromota^). 

4.  Tak,  kto  chce  kogo  karać,  nie  miej  sam  do  roku, 
Ani  żadnej  makuly,  ni  paździorka  w  oku^). 


*)  Por.  Górnicki,  Dworzanin,  atr.  110  (wyd.  Chmielowskiego):  Takowe  tedy  po- 
wieść^ kr616w,  książąt,  betmąnów,  przełożonych  i  innych  zacnych  ludzi  coś  w  sobie 
pożytecznijąjszego,  niż  śmiech,  zawierają,  a  zową  je  greckim  słowem  Apophtegmata. 

';  Co  królowi  pierścieni  nie  wrócił. 

')  Jeden  się  śmiał  z  drugiego. 

*)  Ksiądz,  co  się  u  króla  umył,  a  doma  jadł. 

')  Pijanica  Pijanego  karał. 

Koipr.  W^ds.  Alolog.  T.  XXiri.  49 
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Oprócz  kilku  wierszyków  dydaktycznych  napotykamy  wśród  „fa- 
cecyi"  Reya  kilka  bajek,  jako  to  znana  bajkę  Awiana  o  człowieku  i  sa- 
tyrze ^),  bajkę  o  skórze  niedźwiedziej  2),  o  ośle,  który  obciął  przypodo- 
bać się  swemu  panu  i  za  to  został  kijem  obity  3),  i  inne. 

Z  kolei  zaznaczymy,  że  wiele  figlików  Reya  zabarwia  pierwiastek 
satyryczny.  Autor  szydzi  z  łatwowierności,  głupoty  i  rubaszności  chło- 
pów ^),  niekiedy  z  głupoty  mieszczan  ^),  przedewszystkiem  jednak  ostrze 
jego  satyry  dotyka  duchowieństwa  katolickiego,  a  więc  księży  świeckich, 
mnichów,  biskupów,  kardynałów.  Facecye  te  stanowią  niejako  ilustra- 
cye  do  tej  satyry,  wymierzonej  przeciwko  duchowieństwu  katolickiemu, 
która  znajdujemy  w  „Zwierzyńcu",  ;, Wizerunku",  „Apokalipsie"  i  wo- 
góle  wszystkich  utworach  Reya.  Autor  opowiada  o  niepomiernej  chci- 
wości i  żądzy  zaszczytów,  o  skąpstwie,  o  obżarstwie,  o  głupocie  lub 
naiwności ,  przedewszystkiem  zaś  o  rozpuście  duchowieństwa  ^).  Podo- 
bnie jak  w  „Zwierzyńcu",  tak  i  w  ;,FigIikach"  drwi  z  nauk  i  obrzędów 
kościoła  katolickiego,  np.  z  mszy  ^),  z  uroczystości  wielkotygodnio- 
wych ^) ,  z  rzekomej  władzy  duchowieństwa  odpuszczania  grzechów  ^) 
i  t.  p.  Ciekawe  sa  dwie  facecye,  które  niewątpliwie  maja  swe  źródła 
w  polemice  utrakwistów  z  prawowiernymi  katolikami ;  przytaczamy 
obiedwie. 

Gdzie  słoma,  ta  ziarno. 

Pleban  jeden  mjńliwy  rad  często  polował, 
Naukę  z  świątościami  —  wszytko  pofalszowal. 
,,Kędy  ciało,  tu  i  krew**,  —  panu  to  wywodził, 
„Bo  tak  kościół  ustawił;  ten  nigdy  nie  błądził". 
Gdy  potym  dziesięcinę  księdzu  wozió  miano, 
Więc,  wymłóciwszy  zboże,  słomę  mu  oddano: 

—  f,yiierzże  też,  księże  miły,  że  ziarno,  gdzie  słoma, 

—  f,Ale,  zda  mi  się,  iż  mniej  będzie  u  was  doma''. 


')  Co  dzikiego  męża  ułapił. 

')  Co  niedźwiedzią  skórę  szacowali. 

*)  Osieł,  co  chciał  kuglować. 

*)  Co  się  świętą  Zofią  czyniła;  Chłop,  się  ożeniwszy,  nie  wiedział,  co  rzec;  Woź- 
nica, co  się  uraził,  na  koń  wsiadając;  Chłop  wiejski  z  doktorem  i  t.  p. 

*)  Mąż,  co  żonę  chwalił. 

®)  Opat,  co  da?  panu  małe  kofliki;  Biskup,  co  brał  winy  od  dzieci;  Spowiedź 
o  Barbarę ;  Pani,  co  chciała  jastrząba  umorzyć ;  Mnich,  chcąc  zczarować  pannę,  oszu- 
kan,  i  wiele  innych. 

'')  Co  mnimał,  iż  msza  ma  być  z  obiadu. 

•)  Pies  u  Bożej  męki  jajca  pogryzł. 

'}  Księdza,  co  wróbl  o.... 
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Co  księżą  częstował. 

Jeden  w  dom  księżej  prosić,  co  tak  powiedali, 

Bj  sa  jednej  osobie  ńwi^tości  przestali, 

I  częstował  te  iócie  dosyć  znamienicie, 

Wszytkiego  im  do  sto!a  noszono  ob6cie, 

Jedno  im  pić  nie  dano,  a  to  z  tej  przyczyny, 

„Abyście  na  mnie,  księża,  nie  Uadli  tej  winy, 

„Bo  gdzie  ciafo,  tam  jest  krew,  —  tak  wy  powiedacie, 

„Otóż  tu  w  tym  jedzeniu  też  i  picie  macie". 

Charakterystyczna  jest  rzeczą,  źe  w  facecyach  Reya  prawie  wcale 
nie  figuruje  szlachta  polska.  Raz  tylko  powstaje  autor  przeciwko  zbyt- 
kowi w  ucztach  ^),  gdy  opowiada,  że  pewien  Włoch,  zaproszony  do  ja- 
kiegoś pana  na  obiad,  zasnął  wśród  uczty,  tak  długo  trwała.  W  końcu 
tej  facecyi  powiada  Rey: 

Zaprawdę  się  z  tych  zbytków  cudzoziemcy  śmieją, 
Iż  tak  naszy  Polacy  nadobnie  szaleją. 

Jeżeli  jednak  Rey  nie  wystawia  na  pośmiewisko  szlachty  polskiej, 
to  natomiast  ze  szczególna  złośliwością,  nie  pozbawioną  prawdziwego 
humoru  i  dowcipu,  drwi  z  Litwinów,  którzy  w  ogóle  nie  cieszyli  się 
sympatya  szlachty  polskiej  w  XVI  stuleciu ,  jak  naprzykład  w  facecyi 
pod  tytułem: 

Litwin  pytał  Polaka,  jako  ^!  zową. 

Litwin  pytaZ  Polaka,  jakoby  go  zwal  i » 

Ten  rzekZ,  że  „nie  choroszo,  kiepom  raie  prozwali''. 

Litwin  rzeW:  —  „Nie-  daj,  brate,  tym  się  kiepom  zwaty  !** 

Ten  rzeki:  „Wielmi  takuho  budut  mi/owaty**. 

Litwin  rzeki:  —  „Boh  nie  prawda,  niechajż  i  ja  buda, 

—   „Już  tak  kiepom  ślubuje  tebe  ne  zabudu**. 

Ten  rzeki,  iż  „pewnie  będziesz  już  tak  i  bez  tego, 

„Bo  masz  niezłe  początki,  widzę,  już  do  tego  '). 

Oprócz  Litwinów  przedmiotem  żartów  Reya  sa  Niemcy  ^)  i  Czesi  *). 

Nie  zapomniał  także  autor  przypiąć  łatki   przedajnym  sądom,  nad 

którymi  biada  tak  często  w  „Wizerunku"  i  ';, Zwierzyńcu*'  ^).    Z  innych 


')  Co  chciał  w  pół  obiada  wieczerzać. 

^)  Por.  także  Litwin  z  lachawicą  i  Siemaszko  na  biafym  koniku. 

^)  Niemiec,  co  mu  się  trzy  dziewki  urodziły;  Niemiec  między  Polaki;  Polak,  co 
Niemcowi  jajca  nosił. 

*)  Czech,  co  się  Tatarów  nie  bal. 

^)  Co  sędziemu  kamień  ok.'izowa?;  Co  dał  li^a  Będ/.iemu ;  O  sedziem,  co  wzi§ł 
wóz  i  konie. 
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bardziej  charakterystycznych  faeecyi  Reyn^  wymienimy  jeszcze  fraszkę 
„Co  Boga  z  kura  utszynili",  wymierzoną  prawdojpodobnie  prze- 
ciwko przesadzie  w  dysputaek  religijnych,  tak  pospolitych  w  Polsce  za 
czasów  autora. 

O  karze  dwa  gadali:  „Dwakroć  się  Barodzit, 
pOjca  mia^  pod  niebiosy,  potym  prorokiem  hjl 
^I  byl  męcEon  na  draewie  dla  csłeka  graeszBego**. 
Drugi  powstał:  —  „Zty  to  dart  z  Boga  Wszechmooiiągo*'. 
A  Ci  mu  powiedzieli:  „Kur  się  dwakroć  rodzi, 
„Śpiewa,  gdy  dzień,  po  wirzbach  ociec  jego  chodzi, 
„Bywa  męczon  na  rożnie".  Ten  rzek?:  —  >jToć  lotrowie 
„Z  naszego  Pana  kura  uczynią  w  rozmowie'^. 

Zresztą  treść  figlików  Reya  wypełniają  zwykłe  farsy  i  dykteryjlri, 
w  których  rozmaite  psoty  i  figle,  wyrządzane  so/bie  wzajemnie  prset 
młodych  swawolników,  różne  Dieporozanaienia,  aiekiedy  tka,  dwuznaczni- 
kach  oparte,  cięte  i  uszczypliwe  odpowie^łei  •deieweByn  i  k<>biet  na  nie- 
wczesne zaloty  mężczyzn^  niewierność  i  niezgoda  małżeńska,  rozmaite 
koncepty  błaznów,  .pisanie  dowcipnych  i  złośliwych  rymów  na  ścianach, 
•przebiegłe  sztuczki  niewiast,  wreszcie  pornografia,  główna  odgrywką 
rolę.  Wogóle  faceeye  Beya  dadzą  się  sprowadzić  do  tyoh  samych  kate- 
goryi,  na  które  podzielił  swe  powiastki  bezimienny  autor  „Faceeyi  pol- 
skich" ^),  a  mianowicie:  1)  żartowne  powieści,  2)  misterne  kusy  a  for- 
telne,  3)  apophtegmata  abo  z  rozumti  'bacene  ipowiesci,  4)  trefne  przy- 
mówki  i  szyderstwa,  5)  chytrosci  niewieście.,  6)  powieści  o  głupich 
ludziach. 

Co  do  sposobu  opowiadania  »Reya,  to  nigdrie  mie  fcrępuje  się  on 
literacką  przyzwoitością,  tak  że  pod  tym  ing}ędem  bardzo  niewiele 
ustępuje  Poggiowi,  Bebelowi  lub,  naprzykład,  PotoclLiemu.  'Cfcęsto  dowcip 
jego  polega  jedynie  na  użyciu  rubasznych  słów  lub  wyrażeń.  Widocznie 
nie  hołdował  nasz  autor  4)ięknej  zasadzie  Górnickiego,  ktAry,  spolszcza- 
jąc w  swym  „Dworzaninie"  faceeye  Castiglionego ,  opuścił  kilkanaście 
anegdot,  z  uwagi,  iż  mogłyby  one  .„poczciwe  uszy  obrazić". 

Przechodzimy  teraz  do  rozstrzygnięcia  najważniejsza  kwesty  i,  którj 
trzeba  mieć  na  uwadze  przy  ocenianiu  utworów  wszystkich  w  ogóle 
pisarzy  naszych  XVI  stulecia,  a  mianowicie  kwestyi  oryginalności  fa- 
cecyi.  Już  a  priori  powiedzieć  można,  żfe,  geśdli  nie  wszystkie  'figliki, 
o  przynajmniej  bardzo  znaczna  idh  część,    zapożyczył  ftey  z  literatury 


*)  Facecyae  Polskie.  Abo  iartowne  a  trefne  powieści  biesiadne  iik  z  rozmaitych 
Authorów  zebrane,  iako  też  y  powieści  ludzkiey  spisane.  Teraz  znowu  poprawione 
y  przydane.   Drukowano  Roku  1624. 
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<dlbo^;  ^odot>n4e  bo^em  jak  bajki,  now^,  romanse  i  tym  |K>do(bTi6 
•nlwory  titerackie,  AHi^y^  firtanowią  jednę  z  części  składow^ydk  tak  zwa- 
nej Uteratury  wędrowtiej,  fctórerj  motywy  przechodzą  se  stulecia  w  «tu- 
łc^fe,  przenoszą  się  od  jedfieg*o  narodu  <lo  inneg^o,  lak  źe  nader  tnid&a, 
a  często  nawet  prawie  niemoi^liwą  jest  rzei»za,  -dotjrzeii  do  pierwotnego 
źródła  pewnfco  opowiadania,  i  to  łem  bardziej,  fte  easadniczy  wiytek, 
główne  tle,  często  fi^tę  zmienia  lub  przyciemnia,  djrięki  najróżnorodmej- 
Bzytti  łedatkom  i  Maryantom  indywidwak^ym.  Zmieniają  eię  również 
imiona  własne;  tak  np.  znana  anegdota  o  Stańezy^u,  kt&ry  zakłada 
i^ę,  że  ze  wszystkich  ludei  na  śtriecie  najwięoej  jest  lekarzy,  samiesz- 
-czona,  powńędzy  innemi,  w  wyżej  Mrspołnnianych  „Pacecyach  polskich**, 
nie  jeaft  bynajwniej  polska,  choć.  o  Ważnie  nadwornym  króla  polskiego 
opowiada:  przywędrowała  ona  do  Polski  prawdopodobfiw  z  Wi^ooh,  gdzrie 
opowiadano  zupełnie  to  samo  o  Gronelli '^).  Aby  przekonać  się,  jakezęsto 
te  same  anegdoty  powtarzają  się  u  różnych  autorów,  bez  względu 
na  czas  i  narodowość,  dosyć  jest  przejrzeć  wydania  krytyczne  facecyi 
Panli^ego  lub  Kvpehfaoffa,  dokonane  przez  Oesterley^a. 

Z  jakłok  więc  żróM  korzystał  Rey?  które  facecye  zapożyczył 
2  kłsiaiifek,  a  ^  których  /diKWiedział  się  „z  powieści  ludzkie j'*?  Qdpo:vi^iedż 
na  te  p^ytania  ułatwiają  wydane  przee  p.  A.  Benim  .^Materyały  do  hi- 
tftenyii  drukarstwa  i  księgai-atwa  w  Polsoe^  ^);  z  nich  to  dowiadujemy 
się ,  że  fca  'Ceas^w  R^a  znajdowały  się  w  handlu  księgfiar&Acim  w  Kra- 
ictmie  fawe^ye  Poggia  ^),  Bebela  *)  i  "Gasta  ^).  Dalej  ,  jak  wddzieliśmy, 
wśród  figlików  Reya  znajduje  się  kilka  bajek,  których  źródła  —  rzecz 
prosta  —  należy  szukać  w  bajkach  tak  zwanego  Ezopą,  znanych  i  kil- 
kakrotnie wydawanyoii  m  Knako^ńe,  isarówno  w  łaoińskim  i  greckim, 
jak  w  polskim  języku.  ®)  Pierwsfce  atoli  wydanie  polskich  bajek  Ezopa 
zaginęło,  nie  wiemy  więc,  z  jakiego  mianowicie  pierwowzoru  je  przetłu- 
maczono; być  opnożę,  że  z  najbardziej  w  XVI  wieku  ros^powszechnionego 
wydania  Dorpiusa  (1.516),   które  po    kilkakroó   jprzedrukowywano  i  do- 

^)  Por.  tftkie  Desp^riers,  Nouyelles  Kecrćations,  CX. 

')  I.  Maciej  Scbarffenberg  i  Floryan  Ungler.  II  Biblioteki  prywatne  w  XVI  w. 
^tdkAw,  *t890  i  rew. 

'.)  A.  ^Benis,  I,  -871. 

**)  tatnSe,  1232. 

*)  tamie,  284,  •1006. 

Knane  mi  wydante  krakowskie  facecyi  Poggia  poehodisi  dopiero  z  roku  1592. 
Pogii  Florentini,  oratoria  eIoquentissimi  ac  secreturii  apoBtolioi,  Facetifirum  liber.  Acoes- 
flit  Lucii  Pbilosopbi  Syri  comoedia  lepidissima,  qaAe  AsiniM  intitulatur,  ab  ipeo  e  Graeco 
in  Lathitun  tmducta.  Oracoyiae.  Anno  M.  ®.  X  C  JJ. 

«)  A.  Henia,  I,  1304,  1081,  1312,  1888,  1182,  863, -657,  68,  99. 
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pełniano  w  Europie  zachodniej.  W  wydaniu  z  roku  1534  ^)  znajdują 
się,  pomiędzy  innemi,  bajki  Wawrzyńca  Abstemiuaa  (Keinweintrinker), 
a  wśród  tych  „bajek"  nie  brak  facecyi,  które  wyróżniają  się  oryginal- 
nością treści;  niewątpliwie  bajki  Abstemiusa  nie  były  obce  Reyowi: 
jak  zobaczymy  niżej,  zapożyczył  on  od  Abstemiusa  kilka  facecyi,  któ- 
rych nie  posiadają  inne  współczesne  zbiory  fraszek.  W  dalszym  ciąga 
zwracamy  .uwagę,  że  w  Polsce  XVI  wieku  znano  i  czytywano  słynne 
„Colloquia  familiaria"  Erazma  z  Roterdamu^),  które  •również  zawierają 
w  sobie  kilka  facecyj. 

Rozpatrzymy  więc  obecnie  zależność  Reya  od  Poggia,  Bebela,  Qa- 
sta,  Ezopa,  Abstemiusa  i  Erazma  z  R(»teixiamu,  nadmieniając  przytem, 
że,  ponieważ  Gast  przepisuje  dosłownie  wiele  facecyj  z  Poggia  i  Be- 
bela,  uwzględnimy  przeto  jego  „Sermones  eonvivales*,  jako  źródło  tych 
jedynie  anegdot  Reya,  których   nie  podają  ani  Poggio,  ani  Bebel. 


Zależność  Reya  od  tych  dwu  ostatnich  autorów  widoczna  jest 
przedewszystkiem  w  przedmowach  i  w  zakończeniu  figlików.  Poggio 
w  przedmowie  do  swych  „Facetiae"  ^),  zatytułowanej  j^Ne  aemuli  car- 
pant  facetiarwm  opus  propter  tenuitatem^ ^  powiada,  że  będą  zapewne 
tacy,  którzy  zgania  mu  zarówno  treść  jego  anegdot,  jako  też  nieko- 
niecznie piękna  formę,  t.  j.  styl  i  język.  Rey  w  przedmowie  „Ku  temu 
co  czyść  będzie  ty  fraszki",  wyraja  się  w  ten  sam  mniej  więcej  sposób* 

Wiem,  iż  rozliczni  iudicea  na  świecie  bywają, 
Co  ludzkie  sprawj  szacują,  a  o  swe  nie  dbaj  i). 
I  tu,  wiem,  rrecze  niejeden:  „Toć  tu  wielkie  kotki 
„Darfy  temu  i  poranu,  co  pisał  ty  plotki". 

Przyszłym  swym  krytykom  Poggio  odpowiada,  że  po  pierwsze 
„przodkowie  nasi"  (t.  j.  Rzymianie)  lubili  ten  rodzaj  literatury,  a  po- 
wtóre,  że  dla  strudzonego  pracą  umysłu  niezbędna  jest  od  czasu  do 
czasu  rozrywka:  y^mentem  nostram^  varm  cogitationtbus  ac  molestiis  op- 


O  Aesopi  Phrygis  et  aliorum  Fabulae,  quarum  interpretes  in  8equenti  pagina 
videre  licet.  Moguntiae.  Anno  M.  D,  XXXn[I.  fNa  odwrotnej  stronie  karty  tytułowej 
figurują  imiona  i  nazwiska  autorów:  Guilielmus  Goudanus,  Hadrianus  Barlandua.  Eras- 
mus  Eoterodamus,  Aulus  Gelliua,  Laurentius  Yalla,  Angelus  Politianus,  Petms  Crini- 
tus.  loannes  Antouius  Campanus,  Plinius  Secundus  NoYocomensis ,  Avianu8,  Guilielmus 
llermannus,  Nicolaus  Gerbelius  Phorcensis,  Laurentius  Abstemius,  Rimieius). 

»)  A.  Benis,  I,  19,  352,  502.  813,  997. 

^)  Wszelkie  cytaty  z  Poggia  —  według  zbiorowego  wydania  dziel:  Poggii  Flo- 
rentini  oratoris  et  j)biloeoplii  Opera.   —   Basileae,  15H8. 
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preaaam,  recrean  ąuandoąue  a  cónttnuia  curis^.  Podobnież  Bebel  z  góry 
zastrzega  się  przed  możliwymi  zaczepkami  krytyków,  powiadając  w  przed- 
mowie ^),  co  następuje: 

Atque  etiam  sapiens  nos  inter  pocula  tractet 

Et  tetricas  curas  mitiget  ipse  iocis. 
Nemo  etiam  carpet,  tristem  qui  fronte  Catonem 

Noyerit  in  libris  composuisse  sales. 

W  zamknięciu  zas  księgi  drugiej  ;,Facecyi"  czytamy  słowa  na- 
stępujące: 

„Hasce  facetias  ąualescumąue  conscribere  aggressus  sum:  nam  cui- 
„libet  sapienti  vel  humaniori  eideraque  negocioso  non  admodum  in- 
;,commodas  esse  iudico,  sed  maxime  necessarias,  si  utriusque  homi- 
„nis  sanitate  velit  senescere,  ut  animum,  gravissimis  cogitationibus 
„rebu8que  seriis  fatigatum,  huiuscemodi  faeetiarum  atque  fabula- 
^rum  bilaritate  quodam  tanquam  pabulo  recreare  ut  refocillare 
„studeat**. 

Rey  przytacza  na  swoje  obronę  zupełnie  te  same  argumenty : 

1)  Zacni  ladzie  i  poważni,  co  przedtym  bywali, 
Takich  plotek,  gdybyś  przeczed/,  siła  na  bajali. 

2)  Azasz  niewioflz,  iż,  Duch  smętny  kiedy  kogo  mszy, 
Mędrzec  pisze,  iże  kości  i  krew  barzo  suszy  ^), 

Bo  kledyby  ludzie  wszytko,  by  w  klozie  siedzieli, 
Tylko  myśląc,  a  bez  żartów,  wszak  by  poszaleli. 
I  za  wżdy  cudniejszy  bywa  wianek  przeplatany, 
Niźli  wszytek,  jako  powróz,  z  zielonej  ruciauy. 

Co  się  zaś  tych  krytyków  tyczy,  którym  nie  spodoba  się ,  być 
może,  język  i  styl  facecyi,  Poggio  radzi  im  ironicznie,  aby  „ipsi  eadem 
ornatius  politiusque  describant,  quod  ut  faciant,  CKhortor**. 

A  oto  słowa  Reya: 

Jeślibyś  też  z  niełaski  na  lewo  szacował, 

Masz  papir,  —  napisz  lepiej  I  ja  będę  dziękował; 


*)  „Liber  ad  lectorem'*.  Cytaty  z  Bebela  według  wydania:  Faeetiarum  Hein* 
rici  Bebelii  poetae,  a  D.  Maximiliano  laureati,  libri  tres,  a  mendis  repnrgati  et  in  lucern 
rursus  redditi.  His  accesserunt  selectae  ąuaedam  Poggii  facetiae.  His  additae  sunt  et 
Alphonsi,  regis  Arragonum,  et  Adelphi  facetine.  Item  prognosticon,  in  omne  aeviim  du- 
rans,  lacobi  Henrichmanni,  facetiis  Bebelianis  non  illepide  additum.  Tubingae,  ex  offi- 
cina  Ulrici  Morhardi.  Anno  M.  D.  L. 

')  Cór  laetum  pro  medicina  est,  spiritus  yero  tristis  ex8iccat  ossa.  (Prorerb. 
Cap.  17,  t.  22). 
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Bo  bj  to  wtaana  setuka  szjnnirza  kaidego 
Mia?a  być  —  okazać,  ea  na  szkole  nowego. 
Gdyż  to  jest  z  przyrodzenia  cudzo  sprawy  ganić, 
Jakoby  rzek?:  „Umialbych  ja  to  lepiej  sprawM**. 
Dzierię,  iż  materii|  możesz  lepszą  sprawić. 
Ale  ją  ośmią  wirszów  trudno  masz  wyprawić. 
Skosztuj  że,  miły  bracie,  wszak  papir  nie  drogo, 
A  jeśliże  nie  umiiss*,  nie  szaeuj  nikogo  1  ^) 

Wreszcie  Poggio  upatruje,  prócz  rozrywki,  tę  jeszcze  korzyść 
w  pisaniu  fticeoyi,  że  ta  drogą  wyrabia  się,  według  jego  adania,  po- 
toczny język  łaciński :  „Quo  lingua  latina  etiam  Ievioribus  in  rebua  hiu) 
nostra  aetate  fiat  opulentior*'.  Rey  stosuje  to  samo  do  języka  ojczystego: 
;,ale  zaprawdę  więcej  dla  ćwiczenia  języka  polskiego"  *). 

Wejdźn^y  teraz  w  szczegóły,  zobaczmy,  które  anegdoty  Rey  za- 
pożyczył od  wyiej  wymienionych  autorów;  jednocześnie  przytaczamy 
całkowite  brzmienie  lub  też  krótka  treść  zapożyczonych  anegdot,  z  wy- 
jątkiem tych,  których  treść  jest  zbyt  ślizka ,  oraz  tyeh  ,  które  niżej 
będą  zacytowane  w  całości;  bajek  Ezopa,  jako  powszechqie  znanych, 
nie  streszczamy. 

I.  Posgio. 

Na  ciasny  kolei  foirtel  (pan  odesłaJf  do  krawca  kolet, 
&l>y  go  rozszerzył;  krawiec  nie  tknął  go  nawet,  wiejąc,  że  kiedy  pan 
„się  opije,  zawżdy  ciasny  będzie",  a  zrana  przy  pustym  żołądku  będzie 
w  sam  raz  =  pag.  426,  De  sutore  (juodam  yicecomitis  per  yiam  com- 
parationis. 

Co  dał  lisa  sędziemu  (ob.  niżej)  «»  pag.  487.  De  arbitro, 
in  cuius  domo  porcus  oleum  eflFudit. 

Zona  nięża  na  sernik  wsadziła  (pod  pozotem,  że  szu- 
kali go  ceklarze,  a  tymczasem  kochanek  jej  zdą;^ył  ucieo)  =  pa||^.  424. 
De  muliere,  quae  virura  defraudavit  ^). 


^)  Do  tego,  co  czjtał. 

')  f^JLM  temui,  co  cajść  b^zte.^  Fov.  takie  prsedmowg  Marcina  pi^lskiego  do 
^wotów  filosofów. 

^  To  samo  ob.  Gast  (Tomus  yrimiM  conv)valium  sermonum,  utili)>as  ac  iucnndis 
hUtonis  et  sententiis,  omni  fere  de  re,  qaae  In  senaonem  apud  amicos  dulci  in  conri- 
yiolo  incidere  potest,  refertus,  ex  eptimis  et  probatissimis  autoribus  mągno  labore  et 
coUectus  et  iam  quarto  recognitus  et  auctus.  Tomus  secuadus. .  Tomus  tertius...  Basi- 
Uae,  ]55'i),  I,  pag.  199.  Toi  Steinh(5wal,  Aesop  (wyd.  Oesterleya),  157.  KlrchhoS; 
Wendanmnth  (wyd.  Oestbrley'a),  3,  246.  Cent  nourelles  nourelles  N.  88,  i  ią. 
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Mąź,  CO  żonę  chwalił  (że  sypia  spokojnie ;  pan ,  chcąc 
z  niego  zażartować,  dal  mu  sto  dukatów;  „chłop,  myślące  pieniądzach, 
kilka  nocy  nie  spał"  i  przekonał  się,  że  żona  spokojnie  nic  s}rpia)  = 
pag.  469.  De  mercatore,  qui  laudando  uxorem  suam  asserebat  eam 
nunąuam  yentris  crepitum  edidisse. 

Pleban  pieska  na  cmyntarzu  pochował  (a  zawe- 
zwany przez  biskupa,  wykręcił  się,  mówiąc^  że  pies  „krześciańskie  ko- 
nał, pieniądze,  ksze  biskupie,  wam  wszytki  odkażał";  biskup  wziął 
pieniądze  i  nie  ukarał  księdza)  =  pag.  431.  De  sacerdote,  qui  canicu- 
lum  sepelivit. 

Chłopi,  co  bożą  mękę  kupowali  (ob.  niżej)  =  pag. 
425.  De  rusticis  nunciis,  interrogatis ,  an  vellent  crucifixum  vivum  an 
mortuum  ab  opifice  eraere  ^). 

Na  niepewne  jednanie  (znana  bajka  o  kurze  i  lisie)  = 
pag.  441.  De  Galio  et  vulpe  2). 

Tatarzyn  mszej  słuchał  (a  gdy  go  potem  pytano ,  jak 
mu  się  nabożeństwo  podobało,  odpowiedział,  że  wszystko  to  „ szaleństwo '^, 
gdyż  ksiądz  sam  je  i  pije,  a  nikogo  nie  częstuje)  rz  pag.  476.  De  Ae- 
gyptio  hortato  ad  fidem  ^). 

Co  pragnienia  nie  dał  leczyć  (pijak  dostał  febry, 
połączonej  z  wielkiem  pragnieniem ;  poleca  lekarzon) ,  by  myśleli  tylko 
o  febrze,  „bo  gdyć  febra  odejdzie,  pragnienie  ja  zgaszę")  :=,  pag.  457. 
De  potatore*). 

Mnich  z  wielkim  brzacbem. 

Opat  k  miastu  k  wieczoru  jechał  z  silnym  brzuchem 
I  potkał  się  przed  broną  z  zuchwałym  paduchem. 


O  Oast  I,  254.  Steinhowel,  163.  Pauli,  Schimpf  u.  Ernst  (wyd.  Oesterleya),  72. 
Facezie  e  motti  dei  sec.  XV  e  XVI  (Bologna,  1874),  N.  234. 

•)  Morlino,  NoTellae  (Lutetiae  Parisiorum,  1855),  70. 

*)  Gast,  I,  121.  8teiiih»wei,  164.  Kirchhoff,  3,  128.  Lafontaine  12,  15. 

^)  Gast,  I,  9.  Podobną  facecyą  opowiada  Bey  raz  jeszcze:  „Co  muimał,  iź  msza 
ma  być  z  obiadu* : 

Jeduego  z  naszej  braci  na  obiad  proszono; 
Przyszedł  wczas;  ano  kwiatki  obróz  potrzęsiono, 
Nakładziono  serwetów,  trociczków,  solniczek, 
A  on  wnet  zasię  nazad  poszedł  miłośniczek. 
Potym  go  ugoniwszy,  „przecz  idziesz?"  pytali, 
„Abowiem  już  potrawy  wnet  będą  stawiali". 
Hzekł:  —  „Mnimałem,  aby  to  ku  mszy  gotowano, 
—   „A  jam  odszedł  pieczouki,  —  jui  jej  dopiekano*S 

A^spraw^  W^d<.  filolog.  T.  XXUI.  43 
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Pyta?,  jealiże  jeszcze  może  w  bronę  wjechać, 
A  chłop,  patrząc  na  on  brzuch,  pocz^  sie  uśmiechać; 
Rzekf,  iz  ^  teraz  wóz  siana  silny  tam  wieziono, 
„Podobno  wam  dla  brzucha  brony  rozszyrzono.** 
Mnich  się  ubogi   pytał,  jeśli  nie  zamkniono, 
A  jego  mu  pytanie  opak  obrócono. 
=.  pag.  429.  De  abbate  Septirai. 

Co  chciał  do  cudzej  ziemie  (ob.  niżej)  =:  pag.  453. 
De  homine,  qui  mille  florenos  vult  expendere,  ut  cognoscatur,  et  respon- 
sio,  in  euin  facta. 

Co  wszytko  przegrał  (gdy  towarzysz  pyta  go ,  co  mu 
jest,  że  smutny,  odpowiada:  „Nie  mam  nic  takiego^.  Na  to  towarzysz: 
„Kiedy  nie  masz  nic,  cóż  masz  myslić  złego  ?")  =  pag.  432.  Eiusdem 
miuacii  lusoris  responsio. 

Co  osła  stracił  (chłop  kupił  od  doktora  pigułek,  mniema- 
jąc^ źe  pomagają  na  wszystko ,  a  gdy  przypadkiem  osła  znalazł,  był 
przekonany,  że  zawdzięcza  to  jedynie  pigułkom)  =  pag.  443.  De  teme- 
rario,  qui  asinos  curabat  ^). 

Pani  dwu  na  wieczerzę  prosiła  (nowela  Bokacyusza 
7,  6)  =  pag.  489.  Callida  consilia  florentinae  foeminae ,  in  facinore  de- 
prehensae)  2). 

Kardynał,  co  do  Boga  na  obiad  prosił  (w  czasie  bi- 
twy zachęca  kardynał  ^^rotmistrzów,"  obiecując ,  „chociajże  kto  zginie, 
iż  go  pewny  u  Boga  dziś  obiad  nie  minie",  a  gdy  jeden  z  nich  radzi 
mu,  „na  ten  obiad  by  się  też  gotował",  odpowiada:  „Późnom  wiecze- 
rzał, jeszczem  nie  przechował")  ^  pag.  427.  Exhortatio  cardinalis  ad 
armigeros  pontificis. 

Co  skarb  we  śnie  znalazł  (lecz ,  gdy  obudził  się,  spot- 
kał go  nieprzyjemny  zawód)  zz  pag.  455.  De  homine ,  qui  in  somnis 
aurum  reperiebat  ^), 

Co  się  nie  chciał  spowiedać,  iż  się  żona  spo- 
wiedała  (ob.  niżej)  m  pag.  443.  Dc  mihte,  qui  uxorem  habebat  ii- 
tigi<jsam. 


^)  Gast,  I,  182.  —  ,,Facecyae  polskie"  —  O  lekarzu,  co  miał  na  rozmaite  r«^- 
czy  piguły. 

')  Gast,  I,  27. 

^)  Facecya  ta  należy  do  najbardziej  rozpowszechnionych  anegdot;  spotykamy  ją 
w  literaturze  teologicznej,  ob.  Disciplina  clericalig  (wyd.  Schmidt),  36,  2.  Vinc.  Bellor., 
Speculum  morale  H,  7,  "2.  Także  Pauli,  259;  Kirchhoff,  3,  189.  Por.  Morlino,  8  (De 
lusore,  quem  diabolus  decepit),  —  „Fac.  polskie**  —  O  jednym,  co  skarb  we  śnie 
znalazł. 
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Baba,  co  w  passyą  płakała. 

Gdy  ksiądz  śpiewał  passją,  więc  baba  płakała; 
Umieli  połacinie,  druga  ją  pytała: 
„Płaczesz,  a  to  wiem  pewnie,  nie  rozumiesz,  czemu, 
„I  ten  twój  płacz  podobien  bardzo  k  szalonemu*'. 
Rzekła  baba,  iici  —  ,ja  płaczę  nie  dlatego, 

—  „Lecz  wspominam  na  swego  osiołka  miłego, 

—  „Co  mi  zdechł:  prosto  takim,  by  ksiądz,  głosem  ryczał 

—  „I  takież  na  ostatku  czasem  ciciio  kwiczał". 

*=  pag.  479.  Praedicator,  multum   clamans,   ąuomodo   confundebatur.  i). 

Jako  Bóg  tłuszcze  karmił  (ob.  niżej)  =  pag.  478.  Sa- 
cerdos  praedicavit  et  in  numero  erravit,  centum  pro  mille  dicens. 

Księdza  pytali,  co  lepiej,  czynić,  czy  mówić 
(ob.  niżej)  =  pag.  476.  Quid  sit  aceeptius  Deo,  dicere  aut  facere. 

Mieszczanie,  co  się  spowiedali=  pag.  459.  Inter- 
rogatio  obscoena  cuiusdaui  sacerdotis. 

Jaka  muzyka  nalepsza  (błazen  odpowiada,  że  dzwonek, 
gdyż  wzywa  na  obiad)  =■  pag.  471.  De  sono. 

Co  dziesięć  koni  pasł  (potem  wsiadł  na  jednego  i  my- 
ślał, że  ma  tylko  dziewięć  koni)  =  pag.  436.  Fabuła  Mancini. 

Co  króla  o  herb  prosił  (król  odpowiada,  że  „dać  pań- 
stwa może,  lecz  cnoty  nie  może")  =  pag.  437.  De  rustico,  qui  nobilem 
se  fieri  ąuaerebat  2). 

Druga,  co  spokojnego  chciała  =  pag.  475.  Mulier 
vidua,  quae  cupiebat  habere  virum  profecta  aetate  ^). 

Ksiądz  je  ptaki  miasto  ryb  (a  gdy  mu  przypominają, 
źe  to  piątek,  odpowiada:  „Łacnoć  ja  to  przemienię,  gdy  wierzyć  bę- 
dziecie: ptaki  jedząc  miasto  ryb,  także  się  najecie").  =  pag.  476.  De- 
episcopo  ispano,  qui  comedit  perdices  pro  piscibus  ^). 

n.  Bebel, 

Dziewka,  co  czerwone  nogi  miała=»>  fol.  103.  Fa- 
cetum  rusticae  puellae  dictum  ^). 


*)  I  ta  również  anegdota  była  powszechnie  znana,  na  co  niewątpliwie  wpłynęło 
to,  że  opowiadano  ją  w  kazaniach,  ob.  np.  Jacques  de  Vitry  (The  exempla  etc,  Lon- 
don, 1890),  LVI.  —  Spociilum  exoinplorum,  ed.  miior,  108,  IX.  —  Pauli,  576.  — 
Wickram,  Rollwagenbiichloin  (wyd.  Kurz),  LXIII  i  in, 

'')  Porów.  Fac.  polskie,  —  O  ziemianinie,  co  króla  prosił  o  starostwo. 

')  Abstemius,  N.  31  (wyd.  NeveletaV 

*)  Gast,  I,  85. 

^)  Liudener,  Katzipori  (wyd.  Lichtenstein),   lOf. 


340  IGNACY    OHRZANOW6KI. 

Błazen,  co  panu  w  bót  źle  naczynił(a  zmówił  na 
czyżyka)  =  fol.  102.  De  fatno  cuiusdam  principis  *). 

Synowie,  co  mać  pogrzebali  (ob.  niżej)  =  fol.  19.  De 
altitudine  coeli. 

Kardynał,  co  z  wojskiem  jeehiJ. 

Kardynał  jechał  z  wojskiem,  a  chłop  się  dziwował, 

Mówiąc:  „Gdy  był  święty  Piotr,  ten  tak  nie  wojował: 

„Lecz  patrzaj,  jako  wielki  dziw  po  Bobie  sprawił: 

nSam  nie  miał  uic,  a  wiele  potomkom  zostawił**. 

Powiedziano,  2e  to  jest  hetman  i  kardynał; 

Chłop  rzekł:  „Bal  by  się  wierę  i  nabarziej  wspinał, 

„Tedy  na  Bożym  sądzie  za  jednego  stanie, 

„Lecz  wierę  wam  przyjdzie  w  kąt  gdzieś,  panie  hetmanie  I** 

=  fol.  77.  De  ambicione  sacerdotum  et  episcoporum  *), 

Szwiec,  co  grad    czynił   z    kamienia  (jedna  z  najpln- 

gawszych   i    najwstrętniejszych   facecyi   Reya)  =  fol.  68.   Fabuła  Braa- 

sicani. 

Zaczy,    co    kawki    na    zwonicy    zbierali   (ob.    niżej) 

=  fol.  57.  De  Micbaelis  monedula. 

Co    się    chlebnym    potem   pociJ^foL    5.     Elgregium 

facinus. 

Iż  iydów  mało,  księiy  a  szlachty. 

Jeden  mówił,  iż  „mało  iydów  a  kapłanów, 

„A  ktemu  tei  szlachciców,  chorohewnych  panów : 

„By  żydów  dosyć  było,  lichwy  by  nie  brano, 

„A  księżej  beneficyi  wiele  nie  dawano. 

„Chłopi  by  też  do  herbów  nigdy  się  nie  brali, 

„Ale  iż  wBzego  mało,  więc  się  w  to  ndali, 

„Że  wszyscy  lichwę  biorą,  ksiądz  beneficia, 

„A  by  które  chciano  dać,  wierę  bych  wziął  i  ja*'. 
z=  fol.  30.   De  avaritia  atque  ambitione  mortalinm  ^). 

Ksiądz  do  kozła  podobien  (bo  nosi  długa  brodę)  = 
fol.  10.  De  eremita.  **). 

Chłop,   co   8...  za  dębem  =  foL  62.  De  rustica  merdante  *). 


^)  Fac.  polickie,  O  błaźnie,  co  czyża  o  g....  pomówił. 

^)  Por.  także  Poggio,  pag.  478,  Sapiens  dictum  cardinalis  Ayinionensis  ad  re- 
gem  Franciae.  Ćtienne  de  Bourbon  (Anócdotes  historiąues  etc.  Paris,  1877),  N.  251. 

')  Gast,  I,  35.  —  Fac.  polskie,  Którjch  ludzi  namniej  na  świecie. 

*)  Porów.  Poggio,  pag.  472.  Facetissimum  Angellotti  dictum  de  cardinali  graeco 
barbato. 

^)  Gast,  I,  243.  Fac.  polskie,  O  drugiej  wieśniaczce. 
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Draba  mnich  na  sądny  dzień  pozwał  (za  to,  że 
ukradł  mu  połowę  sukna;  drab,  rozumiejąc ^  że  to  termin  daleki,  ode- 
brał mu  druga  połowę)  =  fol.  18.  De  nobili  et  monacho  ^). 

Z  szalonego  łba  skrzynka  pewna  na  rozum  (bo 
nikomu  na  myśl  nie  przyjdzie,  aby  szukać  rozumu  w  głowie  waryata) 
=  fol.  23.  Proyerbiura  in  parum  prudentes;  tamże,  Aliud  in  eosdem. 

Szwiec  ubogi  z  bogatym  (ob.  niżej)  =  foL  58—59.  De 
duobus  sutoribus  *). 

Co  żonę  chciał  z  okrętu  wyrzucić  (w  czasie  burzy 
słysząc  rozkaz,  aby  k&idy  wrzucił  w  morze,  co  ma  najcięższego)  = 
fol.  11.  De  alio  (sc.  de  ąuodam  in  tempestate  maris  deprehenso)  ^). 

Złodzieje,  co  błazna  chcieli  okraść  (w  nocy;  bła- 
zen rzekł,  iż  on  nawet  w  dzień,  gdy  widno,  nic  u  siebie  znaleźć  nie 
może,  i  oni  więc  nic  mii  ukraść  nie  mogą)  =  fol.  1 1 .  De  histrione.  *) 

Co  podle  żony  nie  chciał  w  niebie  sieść:  (ktoś 
umarł;  święty  Piotr  chce  mu  wyznaczyć  miejsce  w  niebie  tuż  koło  żony 
nieboszczki y  ten  jednak  odpowiada:  „Wierzę,  iż  wilcy  —  i  ci  będą 
w  niebie,  ja  wolę  precz,  bo  nie  chcę  mieć  jej  podle  siebie")  =  fol.  22. 
Alia  fabuła  satis  ociosa  ^). 

Co  się  szubienicznika  bali  (ktoś  usnął  pod  szubie- 
nicą, na  której  świeżo  człowieka  powieszono;  dwaj  przejezdni  mówili 
do  siebie,  że  ten  (t.  j.  wisielec)  Już  za  nami  nie  pójdzie",  gdy  wtem 
ten,  co  spał,  zerwał  się  na  nogi;  tamci  uciekli,  mniemając,  że  to  wisie- 
lec ożył)  =  fol.  80.  Cuiusdam  terribilc  factum. 

Co  mężowi  za  żonę  płacił  (nowella  Bokacyusza,  8,  1) 
=  fol.  78.  Facetum  cuiusdam  Francigenae  ^), 

Pokuta  żony  z  m  ę  ż  e  m  =  fol.  40.  De  calliditate  mulierum 
historia  vera  ^. 

Polak  Niemcowi  jajca  nosił  (psota,  wyrządzona  przez 
Polaka  naiwnemu  Niemcowi)  =  fol.  91  —  92.  Facetia  Pauli  Wtlst,  tra- 
ducta  a  Brassicano  ^). 


*)  Gast,  I,  210. 

*)  Porów,  podanie  starożytne  o  pierAcienin  Polykratesa.  JacqueB  de  Yitry  LXVI. 
Etienne  de  Bourbon,  N.  409  i  506    Gaat,  I,  279.  Pauli  326.  Kirchhoff,  I,  286. 

')  Etienne  de  Bourbon,  N.  286.  Dialog^s  Creaturarum  (wydał  Grasse)  N.  89. 
Paprocki,  Kolo  rycerskie,  89.  Gast,  I,  281. 

*)  Gast,  I,  126. 

')  Gast,  1,  176.  Kirchhoff,  I,  365. 

^  Fac.  polskie,  O  drugiej  pani,  co  sto  złotych  wzięła. 

^  Tamie,  Jako  żona  mcia  w  pole  wywiod/a. 

■)  Kirchhoff,  I,  198. 
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Chłopa  ksiądz  o  s.  Trójcy  wierzyć  uczył  (ob.  niżej) 
s=  fol.  34.  De  simplici  rustico  *). 

Jutrznia  na  rezurekcją. 

Ksiądz  na  reznrekcją  żaka  nowotnego 
UbraZ  miasto  anioła  do  grobu  cnego, 
Co  mu  sie  miat  ożywać,  a  sam  Maryą  hyl. 
Anioł  dunat  do  łasa  i  z  ornatem  się  &kxyl. 
Więc  Marya  zagląda:  „U  dyablaż  się  podział!" 
Chłopi  zasię  ronimali,  aby  Bogu  łajał; 
—  „Bodaj  cię  wziął  samego!"  wszyscy  zawołali. 
Tak  naboinemi  głosy  jutrznią  odśpiewali. 
=  fol    35.  De  sacerdote  et  scliolastico  ^). 

Żołnierz,  co  miecza  dobył  w  wielki  piątek. 

Żołnierz,  który  na  polu  zawżdy  w  służbie  bywał, 
Jako  żyw  w  wielki  piątek  na  jutrzni  nie  bywał. 
Jęli  żacy  kołatać,  świece  zagasiwszy, 
A  ten  wnet  do  szarsznna,  na  ołtarz  wskoczywszy; 
Gdy  potym  rozświecono,  niosą  bożą  mękę, 
Uźrzał,  ano  przekłóto  i  nogę  i  rękę. 
Rzekł:  ^Wnetem  ja  tak  tuszył,  iż  pewnie  z  tej  trwogi. 
Miał  kto  iście  być  zabit,  nędzniczek  ubogi**. 
«  fol.  44.  locus  de  quodam  Helvetio  % 

Dwa,  co  razem  do  paniej  przyszli. 

Jeden  przyszedł  do  paniej,  drugi  prędko  za  nim, 

A  ten  skoczył  na  górę:  przelękł  się  mym  zdaniem. 

Potym  przyjdzie  gospodarz,  a  ten  też  w  piec  skoczy, 

Pocznie  leżąc  narzekać,  ocierając  oczy. 

Mówiąc,  iż  mu  zginęło  sześć  złotych  na  sznurze, 

„Ale  to  nam  nagrodzi  ten  pan,  co  na  górze**. 

Ten  rozumiał  na  Boga;  on  z  góry  zawoła: 

—   „Krzywda  by  mi,  ten  w  piecu  połowicę  niech  da". 
=  fol.  65.  De  duobus  in  adulterio  deprehensis  vera  historia  *). 

Pisarz,  co  pana  chciał  miłować  (nie  domyślając  się, 
że  pan  przebrał  się  za  panią)  =  fol.  106.  De  mercatore  et  adultera  eius 
uxore  ^). 

Błazen,  co  głodem  chciał  zamku  dobyć  ( książę 
oblegał  zamek  i  postanowił  zdobyć  go  głodem;  błazen  pościł  przez  trzy 


*)  Fac.  polskie,  O  chłopie,  co  go  Xiądz  nauczał,  co  jest  św.  Trójca. 

^  Kirchhoff,  I,  2,  102. 

^)  KirchhoC,  I,  280. 

*)  Kirchhoff,  I,  .32.3.  „Les  cent  nourelles*  (wyd.  Rohx  de  Linoy,  Paris,   1841),  46. 

'')  Gast,  I,  18G.  —  Kirchhoff,  I,  328. 
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dni  w  nadziei,  źe  tym  sposobem  zamek  będzie  zdobyty)  =  fol.  103.  De 
eodem  (sc.  de  fatuo  cuiusdam  principia). 

Sługa,  co  się  po  łaźni  p  rze  s  y  pi  ał  (naśladując  pana; 
za  to  dostał  kijem)  =  fol.  108.  De  somnolento  senro. 

Wół,  co  chłopa  zjadł  (ob.  niżej)  =  fol.  62.  De  quodam 
bistrione.  ^) 

Co  na  krzyżu  chłopy  p  o  s...  (gdy  w  czasie  ^igry"  wiel- 
kotygodniowej ,  urządzonej  przez  mnichów,  błazen  chciał  go  przebió 
włócznia)  —  porów.  fol.  58.  Historia  de  quodam,  Christum  in  cruce 
agente.  *) 

Baba,    co    p a  ukrzcin    (a  ksiądz  mówi:  oto  już  dyabeł 

wyleciał  z  dziecka)  =z  fol.  56.  De  sacerdote  baptisante. 

Co  rybki  o  ojca  pytał:  (na  uczcie  błaznowi  dano  mała 
rybkę,  podczas  gdy  inni  współbiesiadnicy  wzięli  sobie  duże;  ten  przy- 
łożył rybkę  do  ucha^  a  zapytany,  co  robi,  odpowiedział:  pytam  rybki 
o  ojca  nieboszczyka,  ta  zaś  rzecze:  zapytaj  się  większych  ryb,  które 
tamci  „szpetnie  rozchwycili")  =:  fol.  31.  Histriouis  cuiusdam  iocus  ^). 

Jeden,  co  się  był  ożenił  (gdy  zbyt  prędko  miał  syna, 
zakupił  cały  wóz  kołysek)  zz.  fol.  101.  De  eo,  qui  multas  cunas  emerat. 

Odmiana  w  1  e  k  a  r  s  t  w  i  e  =  fol.  29.  De  errore  cuiusdam 
m  e  d  i  c  i  *). 

Co  chciałjechaódoraju:  (ksiądz  pociesza  chorego,  mó- 
wiąc, źe  niebawem  do  raju  pojedzie;  ten  odpowiada:  „Barzo  rad  będę, 
księże,  ja  temu  wozowi",  bo  piechota  nie  zajdę)  ^). 

O  chłopiechawilku:  (chłopi  naradzali  się,  jakby  najlepiej 
ukarać  złapanego  wilka;  jeden  z  nich,  co  miał  dwie  żony,  powieda: 
dajcie  mu  dwie  żony)  =  fol.  68.  De  rusticis  et  lupo  ^). 


*)  Gast  I,  125.  Domoniclii,  Facetie  (Yenetia,  1581),  pag.  26. 

^)  Facecya  Reja,  jakkolwiek  niesmaczna  i  rubaszna,  nie  jest  w  każdym  razie 
tak  wstrętna  i  plugawa,  jak  facecya  Bebela:  In  ąuodain  oppido  spectaculum  passionis 
dominicae  agebatur,  et  ille,  qui  Christum  in  cruce  nudus  egit,  cum  yidisset  prope  cru- 
cem  stare  puellam  unice  amatam,  quae  Mariam  Magdalenam  repraesentabat ,  coepit  ei 
rirga  Tirilis  erigi^  yidentibus  circumHtantibus  omnibus,  adeo  ut  eam  abducere  coge- 
rontur.  Quae  res  suspicionem,  iam  antę  in  animis  hominum  conceptam,  mirum  in  mo- 
dom auxit  et  confirmayit. 

')  Gast,  I,  126.  Porów,  także  Abstemius,  Nr.  118  (De  yiro,  de  morŁepatris  pisci- 
culos  sciscitante). 

*)  Gast,  I,   179. 

*)  Gast,  I,  im    —  KirchhoflF,  1,  263.  Fac.  polskie,  O  jednym,  co  stęka?. 

®)  Gast,  I,  246.  Kirchhoff,  I,  78.  I^odobną  facecyą  opowiada  Rey  pod  tytułem: 
„Co  żonę  kazat  dać  wilkowi  za  pokutę**:    chfopi  złapali  wilka ,   nie   chcieli   go  jednak 
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III.  Gast. 

Żacy,  co  półgroszki  działali  (ob.  niżej)  r=  Vol.  I,  pag. 
69.  De  deceptore  ąuodam  ^). 

Co  ze  trzech  jaj  siedm  uczynil  =  I,  pag.  270.  De 
studente  indocto  ^). 

Chłop,  co  ornat  kapował  (ob.  niżej)  =  I,  299.  De  sacri- 
fico  quodam  ^). 

lY.  Bajki  Ezopa. 

Co  dzikiego  męża  ułapił=:  pag.  61.  *).  De  satyro  et 
viatore  (albo  też  str.  152.  De  viro  et  satyro)  =r  Aesopns  Halmii  ^),  Nr. 
64.  "Ay^ptoTcoc  xat  ddcTUfoc. 

Osieł,  co  chciał  kuglować'=  pag.  8.  De  cane  et  asino 
zr  Aes.  Halni.  331.  "Oyoc  xal  xuviSłov. 

Co  czapkę  kramarzowi  ukradł—  pag.  28.  De  duo- 
bus  adolescentibus  (albo  też,  str.  157.  De  adolescentibus  et  coquo)  = 
Aes.  Halm.  Nr.  301.  Neav£(jxoc  xal  Mayeipoc. 

Co  księdza  łapiny  dał  miasto  orzechów  =  pag. 
211.  De  Viatore=Aes.  Halm.  Nr.  315.  'OSotwópoc  xai  Epj^^;. 

Baba,  co  ja  oczybolałyzz pag.  182.  De  muliere  et  me- 
diconrAes.  Halm.  Nr.  137.  FpaOc  xai  toŁTpóc. 

Piszczek,  co  rybom  grał  =  pag.  178.  De  piscatore  ąuo- 
dam =  Aes.  Halm.  Nr.  27.  'AXi£uc  auX<5v  *). 

Co  kazał  babę  wójtowi  w  rz..  całować  =  pag.  163. 
De  Demade  oratore  =.  Aes.  Halm.  Nr.  117.  A-zjiitóiiję  ó  pip-wp. 


nabijać  „bez  pokuty  w  tych  grzecbach';  jeden  2  nich  radzi,  aby  ma  <a  pokutę  da^ 
żonę.  Por.  Fac.  polskie,  Co  wilka  ożenić  radził. 

^)  Porów.  Fac.  polskie,  Łakomca  oszukanie. 

*)  Luscinius,  loci  ac  sales,  .38,  De  studente  indocto.  CamerarioB,  Fabnlae  Aeso- 
picae  plures  ąuadringentis  (TUbingae,  1538),  Filius  dialecticus.  Zupełnie  podobna  do  tej 
facecyi  jest  następna  „Drugi,  co  ze  dwu  cztery  wiarą  uczynił". 

«)  Pauli,  Anhang,  34  (Nr.  611). 

*)  W  wymienionem  wyżej  wydaniu  łacińskiem  bajek  z  r.  1634. 

^)  Fabulae  Aesopicae,  ez  receusione  C.  Halmii,  1889. 

•)  Porów.  Herodot,  I,  Ul. 
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V.  Abstemius. 

Jako  żona  na  pogrzebie  omdlała  (ob.  niżej) ,  por. 
Nr.  14.  De  muliere,  yimm  morientem  flente,  et  patre,  eam  consolante.  ^) 

Jako  żona  męża  żałowała  (ob.  niżej)  =»  Nr.  15.  De 
muliere,  amatc:»ris  discessnm  flente. 

Co  miedźwiedzią  skórę  szacowali  (znana  bajka  o  po- 
lowaniu na  niedźwiedzia)  =  Nr.  49.  De  coriario ,  emente  pellem  ursi 
a  yenatore  nondum  capti.  *) 

Orzech  włoski  (ogrodnik  radził  panu ,  aby  kazał  ogrodzić 
drzewo,  gdyż  otłuką  je  kijami;  pan  nie  zgodził  się  na  to,  z  uwagi  że 
orzech  włoski,  osieł  i  niewiasta  „nalepsze,  kiedy  je  bijają^)  »  Nr.  65 
De  muliere  et  nucę. 

Co  we  trzydzieści  lat  po  macierzy  nie  dałpi- 
8  k  a  ć  (pewien  skąpy  poseł,  nie  mając  ochoty  płacić  za  muzykę  piszcz- 
kom, nie  pozwolił  im  grać,  tłomacząc  się,  że  przed  laty  trzydziestu  stra- 
cił matkę)  =  Nr.  22.  De  legato  avaro,  tubicines  decipiente. 

Chłop,  co  się  ożenił  (ujrzał  w  polu  skaczącego  wilka 
i  zazdrości  mu  zdrowia,  mówiąc:  ten  pewnie  żony  niemal)  =  Nr.  90. 
De  adolescente  coitu  infirmo  et  lupo. 

Pijanicę  klisterowali  (a  ten  oburzył  się,  mówiąc,  że  boli 
go  głowa,  nie  zaś )=Nr.  63.  De  viro,  clysteria  recusante. 

Dziad,  co  chłopa  słowy  zaklinał  (aby  nie  kradł  mu  ja- 
błek; gdy  to  nie  pomogło,  cisnął  kamieniem,  który  okazał  się  skutecz- 
niejszym) »  Nr.  91.  De  sene,  iuvenem,  poma  sibi  surripiente,  Baxis 
deiiciente  ^). 

Wdowa,  co  chciała  rychło  za  maż  (ob.  niżej)  =»  Nr.  80. 
De  vidua  et  asino  yiridi. 

Chłopa,  co  do  pana  nie  puszczono  (aby  módz  rozmówić 
się  z  panem,  do  którego  nigdy  nie  chciano  go  puścić,  wziął  barana 
z  sobą  i  w  przedpokoju  zaczął  go  gnieść;  słysząc  hałas,  pan  wyszedł 
ze  swego  pokoju  i  rozmówił  się  z  chłopem)  =«  Nr.  89.  De  rustico,  per 
Yocem  hoedi  ad  iurisconsultum  admisso  *). 


*)  Fac.  polskie^  O  niewieście,  co  meia  żałowała. 

*)  Camerariufl,  Yenator  et  cerdo.  Pauli,  422. 

')  CamerariuB,  Senex  et  adolescens. 

*)  Por.  Morlini  novellae,  12  (De  colono,  qui,  ut  regem  alloąui  posset,  ąuadru- 
pednm  se  fecit).  Źródłem  tej  facecji  jest  podobno  fakt  autentyczny:  kto6  chciał  uzy- 
skać andyency^  u  papieża  Leona  X,  który  był,   jak   wiadomo,    wielkim   zwolennikiem 

Uoapr.  W^dł.  Biolog.  T.  XXI  II.  ^ 
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Wdowiec  z  wdową  (wdowiec  ożenij:  się  z  wdową;  raz  przy 
jedzeniu  pokłócili  się  z  sobą , — on  wychwalał  swa  pierwszą  żonę,  ona — 
pierwszego  męM;  tymczasem  wszedł  do  pokoju  żebrak  i,  korzystając 
z  kłótni,  zjadł  kura) = Nr.  51.  De  viro  et  uxore  bigamis  *). 


VI.  Erazm. 

Pan,  co  się  do  folwarku  ponęcił   (ob.  niżej) 
colloquia,  Uxor  ^u^v\fly(x:^LO^,  pag.  291  8q.  ^. 


Familiaria 


Zobaczmy  teraz,  w  jaki  sposób  Rey  ze  swych  źródeł  korzysta. 
Porównanie  tekstu  jego  facecyi  z  tekstem  łacińskim  Poggia,  Bebela. 
Gasta^  Ezopa,  Abstemiusa  i  Erazma  okazuje,  że  autor  nie  trzyma  się 
nigdy  swego  pierwowzoru  niewolniczo,  co  zresztą  byłoby  wprost  nie- 
możliwem  choćby  ze  względu  na  to,  iż  facecye  jego  mają  postać  poe- 
tyczna ,  kiedy  tymczasem  fraszki  wymienionych  autorów  pisane  sa  proza. 
Musiał  więc  Key  uciec  się  do  mniej  lub  więcej  wolnego  peryfrazowania 
tekstu  łacińskiego.  Na  dowód  przytaczamy  kilkanaście  przykładów. 


Chłopi,  co  bożą  mękę  kupowali. 

Gromada  dwu  do  miasta  głupich 

(wyprawili , 

Aby  im  boża  mękę  na  święta 

[sprawili. 

Malarz,  widząc  dubiele,  py- 

[tał:  „A  jakiego 

„Chcecie    kupić,    żywego 

[albo  umarłego?" 

Chłopi  się  tu  radzili,  iż — „le- 

[piej  żywego, 


Poggło,  pag.  426. 
Ex  hoc  quidem  oppido  missi  sunt 
quidam  Aretium  ad  emendum 
ligneum  crucifisnm;  qui  in 
ecciesia  eorum  poneretur.  Deducti 
ad  huiusmodi  rerum  opificem 
quendam,  cum  rudes  et  ve- 
luti  stipites  essent,  opifex,  ri- 
dens,  materiam  auditis  hominibus 
quaeren8,  yiyumne  an  mor- 
tuum  yellent  crucifiium,  po- 
Btulayit     Illi  sumpto   paulo  tern- 


improwizatorów,  kuglarzy,  poetów  i  t.  p  ;  ponieważ  nie  chciano  go  puścić  do  papieża, 
zameldował  się  jako  improwizator  i  papież  prz^ją^  go  naiyehmiast  Fakt  ten  opowiada 
Ioviu8  w  „Yita  Leonis**  (Dunlop'8  Oeschickte  dmr  iYoMdachtaugen  ana  dm  BngUachen 
Yon  Liebrecht.  Berlin,  1851,  Btr.  541'). 

1)  Linderer,  Rastbttcfalein,  19. 

*)  Familiarium  colloąuioram    Des.  Krasrai  Botaiodarai    opoa 

M.  D.  XXiX 
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—  „Bo  możemy  uozynió,  co  bę- 

[dziem  chcieć  «  tego: 

—  „Jesliże  go  nie  przyjmą, 

[wi^c  go  zabijemy, 

—  „A   jeśli    co   zostanie ,    społa 

[przepijemy." 

Jako  Bóg  tłuszcze  karaiiŁ 

Pleban    kazał,   jako  Bóg  wielki 

[dziw  uczynił: 

Pięćset    ludzi   pięciorgiem 

[chleba  był  nakarmił. 

Klecha  nai,  stojąc,  kiwa :  „Esię- 

[że,  pięć  tysięcy!" 

Ksiądz  się  do  niego  schylił,    po- 

[cicha  szepczęcy: 

—  pDaj  pokój,  bracie  miły,  i  to 

[dosyć  złego, 

— „By  i  temu  wierzyli,  nie 

[tuszę  ja  tego: 

— „Bo  go  zje  chłop  pięcioro  sam, 

[gdy  się  urobi, 

— „Że  go  czasem  by  namniej  nie 

lie  w  krobi." 


Zaisy,  00  kawki  nazwonioy  zbieralL 

Dwa  żacy    na   zwonicy    ka- 

[więta  zbierali, 

Jeden  drugiego  dzierżąc,  z  góry 

[się  wieszali. 

Wziął  jeden  czworo  kawiąt,  a  na 

[poły  było, 

A  potym  go  żaczysko  jakoś  upu- 

[sciło. 

Wpadł      w     wapno      wielkim 

[szczęściem^  otrząsa 

[się,  wstawszy, 

Onemu    pilnie    grozi,    ku    górze 

[weźrzawszy: 

„Wierę,    bys  miał  na  sobie  i  ze 

[złota  stolam. 


poris  ad  consultandum  ee- 
oreto  ooUocuti,  demum  responde- 
nint  se  yivum  maile,  nam  si 
eo  modo  suo  populo  non  pla- 
ceret;  se  illum  e  yestigio  oc- 
cisuros. 

Poggio,  png.  478. 
In  eadem  sententia  .quidam,  cum 
exponereŁ  populo  suo  evange- 
lium.  referens  salvatorem  nostrum 
quinque  panibus  quinque 
millia  hominum  saturasse, 
errore  dixit  pro  quinque  millibus 
quingento8.  Tum  c  1  e  r  i  c  u  s 
8UUS,  eum  submurmurans,  di- 
xit  eum  in  numero  errasse,  cum 
quinque  millia  eyangelium  refer- 
ret.  „Tace",  inquit,  „stulte, 
nam  yix  numerum,  quera  dixi, 
c  r  e  d  e  n  t.** 


Hebel,  fol.  57. 
In  oppido  Kircha  ditionis  Yuirten- 
bergensis  quidam  scholastici 
yolebant  eripere  ex  foramini- 
bus  t  u  r  r  i  u  m  sacrarum  aedium 
implumes  monedulas  (quas 
et  graculos  yocare  possumus)  et 
cum  quidaiM  Michael  nomine  per 
per  funem  demissus  es  set  a 
turris  pinnaculo,  ut  nidos  deprae- 
daretur,  cumąuc  amplius  ob  ni- 
miara  eius  grayitatem  et  pondus 
corporis  detiDeri  non  poaset  a  so- 
dalibus ,  d  e  c  i  d  i  t  in  tcrram,  ac 
nisi  fato  quoJam  in  grandem 
arenae  congeriem  cecidis- 
set,    fnistillatim    fuissot  diruptus, 
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^Diabolum  tibi  dabo  et  non  mo- 
[nedulam'" 


Chłopa  ksiądz   o  ś.  Trójcy  wierzyć 
uczył. 

Chłopu  o  świętej  Trójcy  tru- 

[dny  się  węzeł  zdał. 

Ksiądz    rzekł,    aby   potrosze  i 

[doma  przykład  brał: 

„Masz  syna,  sam  bądź  ojcem, 

[żona  duchem  świętym; 

„Niechaj  będzie  do  czasu  w  tym 

[błędzie  przeklętym!" 

Przyszedł   potym  do  księdza:  — 

[„Mój  tatusiu  miły! 

—  „Syn  z  ojcem  na  jedno  jużby 

[się  zgodzili^ 

— „Ale  w  ducha  nie  wierzę, 

[bo  ten  jedno  tyje, 

— „Co  syn  z  ojcem  zarobi, 

[duch  święty  przepije." 


Wdowa,  co  chciiUa  rychło  za  mąi. 

Wdowa  młoda,  gdy  rychło  ja- 

[koś  za  mąż   chciała, 

Jedno    iź  się   przymówek 

[ludzkich  przestrzegała, 


adeo  proAindus  erat  casus.  Et 
cum  omnes  eius  condiscipuli  ti- 
more  pene  contabuissent,  iUaesus 
ipse  ex  arena  pro  s  i  li  en  s,  ait: 
„Per  Deum  vivum,  ego  nulli  ve- 
strum  dabo  vel  minimam  mo- 
nę d  u  1  a  m" ,  habebat  enim  quas- 
dam,  anteąuam  caderet,  extracta8. 
Inde  ad  mortem  usque  dictus  est 
H^tze  Michel. 

Bebel,  fol.  34 

Confitebatur  quidam  r  u  s  t  i  c  u  s 
et  ąuaesitus  de  trinitate,  ni- 
hil omnino  de  ea  re  nec  sensit 
neo  sciyit  Sacerdos  tandem 
post  longam  doctrinam,  qua  eum 
in  fide  firma vit^  talem  compara- 
tionem  dederat:  „Fac  te  esse 
patrem  Deum  et  filium  tuum 
fac  esse  Deum  filium  et  uxorem 
spiritum  sanctum."  In  se- 
cunda  exinde  confessione  interro- 
gatus  rusticus,  an  nunc  in  trini- 
tatem  crederet,  respondit:  „Non 
omnino,  in  duos  enim  primos 
Deos  credo,  in  spiritum  au- 
tem sanctum  non,  quia  quic- 
quid  pater  et  filius  durissi- 
mis  laboribus  lucrantur,  hoc 
totum  spiritus  sanctus 
c  o  n  8  u  m  i  t'',  uxorem  suam  de- 
signans,  quae  abliguriret,  quic- 
quid  ipsi  laborando  acquirerent. 

Abstemiiis,  Nr.  80. 

Vidua  quaedam,  coelibatum  ex- 
osa,  nubere  cupiebat,  sed 
non  audebat ,  verita  vulgi 
irrisiones,    qui  maledictis  eas 
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Baba  rzekła,  by  osła  przed  dom 


Zielono  umazawszy,  uszy 

[pozłociła. 

Zbiegło  się  siła  dzieci  po  ran  u 

[do  niego, 

W  południe  mniej,    a  w  wieczór 

[nie  było  żadnego. 

Baba   rzekła:    „Takżeć    teź 

[o  tobież  rzecz  będzie: 

j,Z  poranku  kęs,  k  wieczoru  kaź- 

[dy  milczeć  będzie.** 


solet  incesBere,  quae  ad  secundas 
transeunt  nuptias.  Sed  commater 
eius^  quam  contemnendae  essent 
populi  yoces,  bac  arte  monstra- 
yit:  iussit  enim  asinum  album, 
quem  vidua  habebat ,  v  i  r  i  d  i 
colore  depingi  et  per  omnes 
urbis  vico8  circuraduci.  Quod  dum 
fieret,  tanta  admirado  ab  initio 
omnes  inyaserat,  ut  non  solum 
pueri,  verura  etiam  senes,  hacre 
insolita  moti,  asinum  gratia  con- 
comitarentur.  Deinde,  cum  huius- 
modi  animal  ąuotidie  per  urbem 
duceretur,  desieruntadrairari.  ^Iti- 
dem",  inquitad  viduam  com- 
mater, „eveniet  tibi,  si  enim  vi- 
rum  acceperis,  per  aliquot  dies 
eris  fabuła  vulgi,  deinde  hic  ser- 
mo  conticescet." 


Ponieważ  Rey  wszystkie  swe  facecye  zamyka  w  ośmiu  wierszach, 
musiał  więc  niektóre  fraszki,  opowiedziane  w  pierwowzorze  w  kilkunastu 
wyrazach,  rozszerzać,  aby  koniecznie  otrzymać  ośmiowiersz ,  np. : 


Co  chciał  do  cudzej  ziemie. 

Szalony  a  nikczemny  rzekł: 

[„Ważę  sto  złotych, 

„By  mię  ludzie  poznali,  tam 

[do  krajów  do  tych, 

„Abyeh  się  wżdy  przejeździł,  kę- 

[dy  mię  nie  znają, 

;,  Jedno    co  kęs    zdaleka    wżdy  o 

[mnie  słychają." 

Drugi  rzecze,   iż   —  Jeszcze 

wolisz  ważyć  na  to, 

—  n-^^y    ^^C    *^"^    nikt    nie 

[znał,  drugie  sto  dać  za  to, 

—  fiBohj    takież    widzieli    wilka 

[kosmatego, 


Poggio,  pag.  4;53. 

Quldam  e  nostris  Florentinis  ado- 
lescens  haud  magni  consi- 
1  i  i  amico  narravit  peragrandi  or- 
bis cupiditate  se  raille  florę  nos 
velle  expendere,  ut,  quanti 
esset,  nosceretur.  Tum  alter 
(cui  probe  notus  erat),  „satius", 
inquit,  „duo  millia  expendas, 
ut  des  operam,  ne  cognosca- 
ris." 
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Poggio,  pag.  476. 

Facetus  qnidam  notas  mens  pe- 
tiyit  a  religioso,  utrum  esset 
Deo  acceptiiiA,  dicere,  aut  fa- 
ce re.  Ule  faoere  cum  dixi89et, 
ergo  alter  „plus  meretur,  qui 
facit  Pater  noBter  quam, 
qai  dicit^,  ait 


—  jjGtdyi  się  tam    pilnie  strzegą 
[chłopa  szalonego.^ 

Księdza  pytali ,  co  Jepięj ,  czynić, 
czy  mówić. 

Pytali     księdza     łotrzy,     co 

[więtsza  odpłata, 

Jeśli  czynić,  czy  mówić  w  ty 

[obłędne  lata. 

Ksiądz  rzekł:     „Lepiej ,    co  mało 

[mówi,  wiele  czyni, 

„Abowiem     próżnujący    podobien 

[ku  świni." 

Ci  rzekli:    „Toć  ten    wygrał, 

[co  czyni  pacierze, 

„Chociaj  nie  wie,  ni  mówi  nigdy 

[nic  o  wierze. 

Ksiądz  rzekł:     „Tą   mnie   logiką 

[pewnie  przegadacie, 

Ale  wierzę,    to  pismo  tam  gdzieś 

[z  piekła  macie." 

Daleko  częściej  atoli  musiał  Rey  skracać  zapożyczoną  anegdotę, 
wyrzucać  z  niej  ten  lub  ów  szczegół ,  aby  zmieścić  opowiadanie  w  ośmiu 
wierszach,  np. 


Pan,    co  się  do  folwarku  ponęcil. 

Pan  się  jeden  ponęcił  do  folwar- 

[ku  blizko, 

Iż    było    u    dwornika     nieźadne 

[dziewczysko. 

Pani,  to  obaczy  wszy,  wnet  flaszę 

[zasłała, 

Kuropatwy,   kapłuny,    p  i  ę  k  ni  e 

[posłać  dała. 

Pan    przyjechał    do   domu, 

[pyta:  „Cóż  działacie ?** 

Pani  rzekła: — „Żal  mi  was,  źle 

[się  tam  miewacie.*' 

Pan  dał  pokój  folwarkom,  bacząc 

[tej  przyczyny. 


Erazm,  pag.  291  Sq. 

Est  vir  quidam  non  postremae 
nobilitatis.  Is,  ut  solet  hoc  homi- 
num  genus,  plerumque  yenabatur; 
ruri  incidit  in  puellam  quandam, 
pauperrimae  mulierculae  filiam ; 
in  eam  coepit  deperire,  homo  iam 
proyectioris  aetatis,  atque  huius 
gratia  frequenter  pernoctabat  fo- 
ris.  Praetextus  erat  yenatio.  Uxor 
huius,  mulier  insigni  probitate, 
nescio  quod  suspicans,  peryesti- 
gavit  furta  mariti  sui  et  eo  pro- 
fecla  nescio  quo,  adiit  casam  illam 
rusticanam,    explicata  est  de  toto 
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Ceego  mocą  nio  moiein,  fortelem 
[sprawimy. 


Szwiec  ubogi  z  bogatym. 

Bogaty  szwiec  z  ubogim  po- 
[społa  mieezkali, 

Patrony,  com  im  służą,  swoje 
[wspominali: 


negocio,  nbi  dormiret,  unde  bibę- 
ret,  qai8  esset  apparatus  convivii. 
Nihil  erat  ibi  snpellectilis,  aed 
mera  paapertas.  Abiit  matrona 
domum  ac  mos  rediit,  b  e  c  a  m 
adducena  lectum  commo- 
dam  et  apparatum,  vasa 
aliqiiot  ai*genlea,  addidit  pecn- 
niam,  admonena,  ut,  ń  quando 
rediret  ille,  tractarent  eum  civi- 
lius,  disaimnlans  interim  sese  axo- 
rem  esse  ao  sororem  esse  simu- 
lans.  Post  dies  aliąuot  redit  eo 
fartim  maritus,  yidet  auctam  su- 
pellectilem  et  apparatam  lautio- 
rem;  rogat,  unde  is  nitor  insoli- 
tus ;  aiunt  matronam  ąuandam 
honestam  illi  cognatam  haec  ad- 
vexis8e  ac  mandasso;  ut  honestius 
posthao  acciperetur.  Ilico  tetigit 
animum  illius  suspicio  usoris  hoc 
essefactum.  Beyersus  domum, 
rogat,  num  illic  fuisset;  illa  non 
negat.  Rogayit,  et  quo  tandem 
consilio  misisset  eo  supellectiiem. 
„Mi  yir^^  inquit,  „assuetus  es 
vitae  commodiori;  videbam  illic 
te  durius  accipi,  putabam  esse 
offioii  mei,  ut,  quando  ita  tibi 
cordiest,  lautius  illic  habereris^... 
Vir  perspecta  tanta  probitate  tan- 
taque  mansuetudine  coniugis 
Buae  nunquam  deinde  usus  est 
ftirtiyo  concubitU;  sed  domi  semet 
oblectayit  cum  sua. 

Bebel,  fol.  68—69. 

Yuormatiae  erant  duo  suto r es, 
quorum  unus,  cum  diyes  esset, 
atque  sine  liberis ,  parcissimus  ta- 
roen  erat.  Alter  yero  se  familiamque 
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Ubogi  Mikołaja,    bogaty   Da- 

[wida, 
Co  mu  dawał  pieniądze  na  ulicy 

[ż  y  d  a. 

Żyd    się    tego    dowiedział,    więc 

złoty  czyrwony 

Włożył    i    wnet    rau   posłał  do 

gęsi  pieczonej. 

On  ja  posłał ,  chlubiąc  się ,  onemu 

[drugiemu. 

Ten  ukazał:    ^Radszej   wierz  pa- 

[tronowi  memu!" 


suam  (plures  enim  babebat  libe- 
ros)  qnotidianis  laboribus  enutrire 
cogebatur,  laute  tamen  pro  facul- 
tatibus  et  splendide  epulabatur, 
et  cum  de  mensa  ad  taborem  re- 
diret,  laeto  animo  patrocinium  et 
auxilinm  sancti  Nicolai  inyo- 
cabat.  Quaę  verba  cum  dives 
crebro  audiret,  inyidia  seu  sub- 
sannando  ad  pauperem  dixit: 
„Subveniat  mihi  David!"  Hoc 
enim  nomine  illic  ditissimus  Ju- 
daeus  vocabatur.  Qui  cum  su- 
trinam  illius  praeteriret ,  atque  qua 
se  existimatione  sutor  faceret  ani- 
madverteret  prae  sancto  Nicolao 
quem  alter  venerabatur,  cogitavit, 
quo  pacto  se  sancto  Nicolao  mu- 
nificentiorem  declararet.  Quare  su- 
tori  se  inyocanti  in  aiterius  con- 
tumeliam  anserem  assum  (in 
cuius  yentrera  dam  decem  a  u- 
reos  imposuerat)  donavit.  Ule 
munus  pauperi  demonstrayit  Ju- 
daeumque  sancto  Nicolao  praetu- 
lit  eiu8que  implorationem  illi  ex- 
probrayit.  Cui  statim  yicinos  ala- 
cri  fronte  respondit:  9Quid  tu 
gloriańs  de  ansere?  Sanctus 
Nicolaus  donabit  me  non  ansere, 
sed  pingui  boye,  et  quoniam  plu- 
ris  facis  pecunias ,  quam  anserem, 
si  yis,  ego  emam  illum."  Diyes 
accepit  conditionem  atque  paucis 
nummis  yendidit.  Sutor  itaqne 
implorato  morę  solito  sancto  Ni- 
colao anserem  familiae  men8aeque 
suae  apposuit  et  inyentis  aureis 
confestira  ad  forum  boarium  ma- 
turayit    pinguł8simumque  taurum 
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Chłop,  co  ornat  kupował. 

Wacek  dobry  towarzysz  u  ple- 

[bana  aźrzał, 

Prosiła    by   z  nim    do    kupca 

szedł  ornat  mu  obrał. 

Włoży  pop  ornat  na  się,  aż 

[krótki  przed  sobą. 

Ten  rzekł :;, Na  wacku  się  wzniósł, 

[bo  dłuższy  za  sobą.'' 

Ksiądz,  wacek   odpasawszy, 

[i  dzierżeó  mu  gi  dał; 

Ten  go  tyłem  obrócił,  a  sam 

[precz  uciekał. 

Pop  woła  bieżąc:    j,Łapaj!"    A 

kupiec  za  popem, 

Roiprawy  Wyda.  filolog.   T.  XXnr. 


mercatus  est.  £t  cum  domum  du- 
ceret,  obviu8  venit  divęs  tantam- 
ąuefortunam  admiratus,  ąuaesiyit, 
unde  aut  quo  munere  taurus  ob- 
Yenisset.  Respondit  pauper  raunus 
esse  S.  Nicolai,  qui  perfido  Ju- 
daeo  multo  se  munificentiorem  red- 
diderit.  Cum  paulo  post  Judaeus 
aedes  diritis  preteriret  et,  an  anser 
sapuisset,  ąuaereret,  respondit  illi 
vicino  se  sutori  vendidisse.  Cui 
cum  Judaeus  rem  declararet,  con- 
yenit  dives  pauperem  sutorem  a- 
pud  praetorem  atque  decem  au- 
reos  rei  vindicatione  postulavit, 
ąuoniam  anserem ,  non  aureos^ 
yendidisset.  Sed  praetor  cognita 
rei  gestae  yeritate  pauperem  ab- 
solvit  atque  alterum  yiginti  aureis 
multayit,  quod  in  contumeliam 
S.  Nicolai  foetidum  Judaeum  in- 
yocasset.  Itaquę  hac  fabuła  doce- 
mur,  quod  etiam  Germanis  pro- 
yerbio  dicitur:  Untrew  trifft  sein 
eigen  Herm. 

Gast,  I,  pag.  299. 

Sacrificus  quidam  receperat  Ant- 
yerpiae  mediocrem  summam  pe- 
cuniae,  sed  argenteae.  Id  impostor 
quidam  animadverterat.  Adiit  s  a- 
crificum,  qui  gestabat  in  zona 
crumenam,  uunimis  turgidam. 
Salutat  ciyiliter.  Narrat  sibi  datum 
negocium  a  suis,  ut  yici  sui  pa- 
rocho  mercaretur  noyum  p  allium 
sacrum,  quae  summa  yestis  est 
sacerdoti ,  rem  diyinam  peragenti. 
Rogat,  hac  in  re  commodaret 
sibi  tantillum  operae,  ut  sec  urn 
i  ret  ad  eos,  qui  yendunt  huius- 
45 
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Ugonił  go  w  ornacie;  wacek  zgi- 
[nał  z  chłopem. 


modi  pallia,  quo  videlicet  ex  modo 
corporis  ipsins  sumeret  maius  aat 
minus,  nam  sibi  yideri  Btaturam 
ipsius  cum  parochi  magnitudine 
vehementer  congruere.  Hoc  offi- 
cium,  cum  leve  videretur,  facile 
pollicitus  est  sacrificus.  Adeunt 
aedes cuiusdam.  Prolatum  est  pal- 
lium.  Sacrificus  induit.  Ven- 
ditor  affirmat  mirę  congruere.  Im- 
postor  quum  nunc  a  fronte,  nunc 
a  tergo  contemplatus  esset  sacri- 
ficum,  satis  probayit  pallium,  sed 
causatus  est  a  fronte  breyius, 
quam  par  esset.  Ibi  yenditor,  ne 
non  procederet  contractus,  negat 
id  esse  pallii  vitium,  sed  crume- 
nam  turgidam  ef&cere,  ut  ea  parte 
offenderet  brevitas.  Quid  multa? 
Sacerdos  deponit  crume- 
nam.  Denuo  contemplantur.  Ibi 
impostor  averso  sacrifico  cru- 
menam  arripit  ac  semet  in 
pedes  coniicit.  Sacerdos 
cursu  ]n8equitur,  ut  erat  palliatuS) 
et  saorificum  yenditor;  sa- 
crificus clamat:  „Te netę  furem!" 
Yenditor  clamat:  „Tenete  sacrifi- 
cuml''  Impostor  clamat:  „Cohi- 
betę  sacrificum  furentem."  Et  cre- 
ditum  est,  quum  yiderent  illum 
sic  ornatum  in  publico  currere. 
Itaque  dum  alter  alteri  in  mora 
est,  impostor  effugit. 
Niekiedy  Rej  bywa  dzięki  swemu  lakonizmowi  w  streszczaniu 
dłuższych  facecy j  wprost  niezrozumiałym ;  przytaczamy  na  dowód  jedne 
anegdotę,  której  niezrozuraielibyśmy  prawie,  gdybyśmy  nie  znali  jej 
źródła. 


Wól,  co  chłopa  igadl. 
Złodziej    z  wołem    przy  bieżał   do 
[pustej  stodoły. 


Bebel,  fol.  62. 
Quidam  his  tri  o  in  Saxonia,  cum 
praeteriret  cuiusdam    oppidi  pati- 


FACEGYS  MIKOŁAJA  BEYA. 


355 


Błazen   znalazł  drugiego,    a  on 

[wisi  goły; 

Nie    mógł     mu     zjąó     noga  wic, 

[urżnął  i  z  nogami. 

I  przyniósł   do  stodoły,    ali 

[wół  z  rogami, 

A  on  uciekł    od   wołu;    ten    też 

[portki  sprawił. 

Szedł  precz,  jedno  goleni  przed 

[wołem  zostawił. 

Rano  się    chłopi    zbiegli,    wołu 

[osądzili , 

Iż  zjadł  chłopa,  stodołę  i  z  nim 

[zapalili. 


bulum  yidissetque  hominem  paulo 
antę  suspensuro;  optimis  ti- 
bialibus,  quae  nostri  caligas  ap- 
pellant,  indutum,  rerum  egestate 
yictUB,  abscidit  pedes  atque 
cum  tibialibus  in  domum  rustici, 
apud  quem  pemoctayit,  portayit, 
in  hybernacnlo  dormiens.  Ibi 
quidam  rusticus  noc  tu  yitulura  re- 
center  editum  ad  eyitandum  frigus 
imposuit.  Histrio  solutis  tibialibus 
et  pedibus  in  hybernaculo  dimis- 
sis  summo  mane,  priusąuam  ho- 
mines  surgerent,  abiyit.  Rusti- 
cus, cum  tandem  surgeret  atque 
cum  yitulo  non  nisi  pedes  inye- 
niret,  quem  recessus  histrionis  la- 
tebat,  yenit  in  eam  suspicionem, 
quod  yitulus  illum  ad  pedes 
U8que  deyorasset,  quare  com- 
municata  re  cum  yicinis  yitulus 
igni  adiudicatus  est.  Si  enim  hoc 
recens  natus  perpetrasset ,  multo 
horribiliora  timebant  ab  eo,  si 
diutius  esset  superyicturus.  Alii 
saniori  teatimonio  dicunt  tan  to  ter- 
rore  omnes  paganos  fuisse  affec- 
tos,  ut  primum  armati  in  domum, 
ex  qua  nunc  pater  familias  cum 
tota  familia  diflfugęrat,  ad  exani- 
mandum  pecus  irrumpere  cona- 
rentur,  et  quia  nemo  omnium  pri- 
mus  ingredi  erat  ausus,  comniuni 
consilio  domum  incendio  ab- 
sumpserunt,  consultius  iudi- 
cantes  domum  conflagrari,  quam 
homines  periclitari. 


W  przytoczonych    powyżej    przykładach    Rey    pozostaje   w  ogóle 
wiernym    swym  źródłom;    wprawdzie    niektóre    szczegóły  pomija,    lecz 
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tych,  które  podaje,  prawie  całkiem  nie  zmienia.    W  innych  jednak  fa- 
cecyach  jest  autor  więcej  samodzielnym ,  np. 


Żacy,  co  pólgroszki  działali. 

Żacy  dwa  w  mecherzynę  skó- 

[rek  nasypali, 

Rzkom  o  j  ako  pólgroszków,  co 

[z  nich  nadziałali. 

Porzucił  jeden  w  ciżbie,  kędy 

[chłopi  stali, 

A  drugi   ją    pochwycił.     Oni    go 

[pytali : 

„Cios  znalazł?^  Ten  powiedział,  iż 

[ — „pieniędzy  dosyć, 

— ,,Ale  ich  na  sumieniu  nie  chcę 

[na  swym  nosić; 

—  „Lecz    kto    mi    da  znaleźnes 

[niechby  swe  wysuu^" 

Chłop  mu  dał    dziesięć   groszy, 

[a  ten  w  nogę  dun^. 


Co  się  nie  chciał  spowiedać,   ii  się 
żona  spowiedała. 

Jeden,  co  miał  złą  żonę  spowie- 

[dać  się  przyszedł; 

Mnich   do  niego  z  postawa  z  za- 

[k  rys  ty  ej  wyszedł, 


Gast,  I,  pag.  69 

In  nundinis  Francofordensibus 
ąuidam  neąuam  plumbum  resque 
Wlissimas  corio  iasuit,  a  es  i  res 
preciosa  esset,  atque  in  conspectu 
cuiusdam  divitis  n^ociatoris  et 
multorum  bominum,  fascem  illum 
clam  ab  se  abiecit  atque  postea 
lerarit;  quaeritans,  an  quisquam 
in  tanta  turba  rem  illam  perdi- 
disset.  Accessit  dives  parum  pro- 
bus  atque  suam  esse  cons^tauter 
affirmavit.  Cui  deceptor:  „Est  ne 
res  preciosa,  ut  apparet?"  Precio- 
sam  asserente  negociatore,  „non 
recipies",  inquit  deceptor,  nisi 
dono  mihi  dederis  decem  aureos." 
Quos  ille  sponte  obtulit  atque 
abiens  corium  aperuit  atque  vili- 
tate  rei  perspecta  mox  deceptorem 
conyenit  seque  fraudatum  allegans, 
nisi  ille  decem  aureos  redderet, 
furcas  minitatus.  Cui  deceptor: 
;,Cur  ergo  mendaciter  et  fraudu- 
lenter  dixisti  rem  esse  tuam?"  Et 
apprehensa  eius  manu,  „veni",  in- 
quit,  „mecum  ad  prae torem  et  de 
nostra  improbitate  experiamur." 
Negociator  retraxit  manum  atque 
ab  omni  accusatione  fugiendo  de- 
stitit. 

Poggio,  pag.  443. 

Habebat  florentinus  eque8  ad- 
modum  nobilis  uxorem  litigio- 
sam  ac  perver8am,  quae  qnotidie 
ad  religioBum  confessorem  vel,  ut 
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Kzekł  mn,    \i  „wasza  pani  teraz  '  aiunt,  deyotum  sunm  querelas  yiri 

fteź  tu  była,  '  et  vitia   deferebat.     Hic    equitem 

;,A  na  świętej  spowiedzi  wszytko  j  rej»rehendebat  obiurgabatque.  Ali- 

[wy liczyła."  •  quando  yerbis  admonitus    uxori8, 

Ten  rzekł:   „Już  się  ranie,  księże,  !  ut  pacera  inter  eos  poneret,  roga- 

[spowiedać  nie  trzeba,  I  vit  virmn  ad  confessionem  pecca- 

—  „Wszytko  ta  wywołała  pewnie,  torum,    qna  facta  non    dubitabat 

[jako  ti*zeba,  '  conventuram  inter  eos  concordiam. 

—  „Na  mię  i  na  sasiady  i,  by  co  |  Paruit    eque8,    et  cum    rcligiosus 

[wiedziała,  '  eum  sua  peccata  explicare  iussis- 

—  „I  na  Boga,  to,  mi  wierz,  żećby  i  set,  „nequaquam  est  opus," 


[powiedziała.* 


inquit,  ;,quicquid  enim  unquam 
commisi  et  mnlto  plura  etiam  ab 
uxore  saepius  tibi  recitata  exti- 
terunt. " 


W  ogóle  co  do  pojedynczych  wyrazów  oraz  drobnych  szczegółów 
Rey  bynajmniej  nie  troszczy  się  o  to,  aby  byó  wiernym  swym  pierwo- 
wzorom. Przedewszystkiem  wypada  zaznaczyć,  że  opuszcza  zazwyczaj 
imiona  własne  i  szczegóły  lokalne,  posługując  się  natomiast  wyrażeniami 
ogólnikowemi;  tak  np.:  „Florentina  foemina"  tłomaczy  za  pomocą  wy- 
razu „pani"  1),  z  „Imolensis  secretarius  cardinalis  florentini"  robi  „bła- 
zna" ^\  z  „dux  Aurelianensis"  — „króla"  *^);  z  „quidam  princeps  elector 
in  Germania"  —  „pana"  ^),  z  „quidam  Francigena"  — „ktoś"  ^)  i  t.  p. 
Takie  szczegóły,  jak  „cis  Necharum  Sueviae  nostrae  flumen"  %  „in 
Francia  orientali"  ')  i  t.  p.  opuszcza  zupełnie.  Niekiedy  akcyą  fiacecyi 
przenosi  do  Polski,  np.  w  facecyi  „Jeden,  co  się  był  ożenił"  mamy  za- 
miast „quidam"  grabarza  pod  KrakowenL  W  streszczonej  wyżej  facecyi 
o  mszy^),  Rey  kładzie  Tatara  zamiast  Egipcyanina.  W  bajce  „Co 
czapkę  kramarzowi  ukradł"  przerabia  kucharza  na  kramarza,  a  mięso 
na  czapkę;  podobnież  w  bajce  „Co  księdzu  dał  łupiny  miasto  orzechów" 
ksiądz  figuruje  zamiast  Merkuryusza. 


*)  „Pani  dwu  na  wieczerzę  prosiła.*^ 

')  „Jaka  mnzjka  nalepsza.* 

*)  „Co  króla  o  herb  prosił.'* 

^)  „Błazen ,  co  panu  w  but  źle  naczynił.' 

^)  „Co  mężowi  za  żonę  płacił.'^ 

')  „Dziewka,  co  czerwone  nogi  miała." 

^  ,, Jeden,  co  się  by?  ożeni." 

")  „Tatarzyn  mszej  słuchał.'^ 
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W  niektórych  facecyach  posuwa  autor  zmianę  szczegółów  tak  da- 
leko, że  można  opowiadania  jego  nazwaó  wprost  oryginalnemi.  Abste- 
mius  we  fraszce  pod  tytułem  „De  muliere,  yirum  morientem  flente,  et 
patre,  eam  consolante",  opowiada,  jak  żona  płacze  niby  za  nieboszczy- 
kiem mężem,  lecz  jednocześnie  pyta  ojca,  czy  jej  przyszły  mąż  jest 
obecny;  w  figliku  Reya  „Jako  żona  na  pogrzebie  omdlała^  pani  rów- 
nież bardzo  „narzeka^  i  rzuca  się  na  grób  męża  z  boleści,  a  po  pogrze- 
bie pyta  sąsiadek,  czy  dobrze  grała  komedya.  W  facecyi  Abstemiusa 
„De  muliere,  amatoris  discessum  flente"  kobieta  płacze  po  śmierci  ko- 
chanka, a  gdy  sąsiadka  pyta,  czemu  tak  płacze,  odpowiada:  „non  di- 
scessum eius,  sed  pallium,  quod  ei  reliąui,  fleo";  u  Reya  zaś  „chłopa 
żona  zdechłego  gdy  we  wsi  chowała",  narzeka  głównie  na  to,  źe  w  nocy 
nie  będzie  już  miała  powodu  do  śmiechu  z  gróźb  i  próśb  męża,  aby 
zachowywała  się  spokojnie  i).  Facecya  ta  bardzo  dosadnie  charaktery- 
zuje rubaszny  humor  Reya,  trudno  atoli  przytoczyć  ją  w  całości.  Przy- 
taczamy natomiast  dwie  inne  facecye  dia  okazania,  że  pomimo  zależ- 
ności od  autorów  obcych  nie  zbywało  Reyowi  na  całkiem  oryginalnych 
pomysłach : 


Synowie,  co  mać  pogrzebali. 

Kazał    ksiądz    na    pogrzebie 

[(a  wdowa  umarła), 

Mówiąc:   „Wie  Bóg,  ta  dusza  gdzie 

[się  dziś  oparła, 

„Bochmy  w  piśmie  znaleźli,  gdzie 

[nawyższe  niebo, 

„Nie  padłby  za   trzy   lata 

[młyński  kamień  z  niego". 

Starszy  brat  rzecze  drugim :  „  Jeśli- 

[że  to  prawda, 

—  7, Fiu,   fiu!  bracia,  nasza  mać 

[jeszcze  gdzieś  u  dyabła, 

—  „Bo   kiedyó    kamieniowi    tak 

[niesporo  z  góry, 

—  „Nasza  ledwie  ćwierć  mile  u- 

[biegła  przed  kury". 


Bebel,  fol.  19. 

Concionatus  est  paucos  antę 
dies  quidam  monachus  tantum 
esse  spacium  a  eoelo  ad  terram 
usque  quod  in  ąuindecim  annis 
lapis  molaris  non  decide- 
ret.  Hoc  postea  cum  tractaremus 
in  symposio,  mathematicorum  di- 
sciplinam  perscrutantes,  surrexit 
unus,  qui  negavit  monachum  ve- 
rum  dixisse,  ;,nam  nuper",  inquit, 
„in  die  ascensionis  dominus  noa- 
ter  Jesus  Christus  a  terra  in  coe- 
lum  ascendit,  quod  maius  est,  post 
nonas  voluitque  tempestiye  esse 
in  yesperis  apud  superos". 


*)  Jako  żona  Tnęia  ialowata. 
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Co  da}  lisia  sędziemu. 

Sędziemu    jeden    przyniósł    dwa 

[kapłuny  tłuste, 

Że  się  mogły  przytrefid  5  na  mię- 

[sopusty ; 

A  drugi  przyniósł  lisa.    Ten  za 

[lisem  skazał. 

Ów  nieborak  o  kury  potym   mu 

[wymawiał; 

Sędzia  rzekł:     „Przybieżał  lis  tu 

[przed  miastem  z  góry, 

„Nim   obaczył,   kiedy  mi   pożarł 

[ony  kury". 

Owa,  kto  ma  daó  więcej,  ten  rych- 

[lej  wygrawa, 

Z    chudemi     kokoszami    rad    za 

[drzwiami  stawa. 


Poggio,  pag.  487. 

Quidam  arbiter,  inter  duos  liti- 
gantes  datus,  accepit  ab  uno  ur- 
ceum  olei,  ea  spe  et  poUicitatione, 
ut  pro  se  iudex  sententiam  ferret. 
Hoc  sentiens  alter  porcum  pin- 
guem  misit  iudici,  rogans,  ut  sibi 
faveret.  Tulit  ille  senten- 
tiam pro  porco.  Quod  sentiens 
alter  cum  et  fidem  datam  et  ole- 
um niissum  apud  iudicem  quere- 
retur,  „porcus",  inquit,  „quidam 
domum  venit  et  inyento  oleo  yas 
effiregit  atque  oleum  dissipavit, 
adeo  ut  tui  fuerim  oblitus".  Optima 
yenalis  responsio! 


Zupełnie  oryginalna  jest  również  facecya  ^Co  kazał  babę  wójtowi 
w  rz..  całować",  stanowiąca  parodyą  bajki  Ezopa  o  mówcy  Demadesie: 
Key  przerabia  Demadesa  na  chłopa,  Ateńczyków  na  wójta,  Demetrę  na 
babę,  jaskółkę  na  wronę,  węgorza  na  świnię^). 


Poggio,  Bebel,  Gast^  Erazm  z  Roterdamu,  Ezop  i  Abstemius  nie 
są  bynajmniej  jedynemi  źródłami  facecyi  Reya.  Odnaleźć  jednakże 
inne  źródła  figlików  nader  trudną  jest  rzeczą;  wprawdzie  niektóre  fraszki 
napotykamy  w  literaturze  obcej,  czy  jednak  Rey  miał  w  ręku  inne 
jeszcze  zbiory  facecyi,  prócz  wyżej  omówionych,  tego  nie  wiemy;  nadto 
nie  mamy  dodzisdnia  ani  jednego  dowodu,  któryby  przemawiał  za  tem, 
że  Rey  znał,  prócz  łacińskiego,  inne  języki  cudzoziemskie,  a  opowiada 
on,  jak  to  zobaczymy,  kilkanaście  facecyi ,  które  znane  były  w  litera- 
turze niemieckiej  i  włoskiej.  Wobec  tego  moźliwem  będzie  tylko  jedno 
przypuszczenie:  źródłem  tych  facecyi  jest  opowiadanie  ustne,  „powieść 
ludzka^.  Za  czasów  Reya  Polacy  tłumnie  kształcili  się  na  uniwersyte- 
tach niemieckich  i  włoskich,  i  oni  to  po  powrocie  w  strony  rodzinne 
opowiadali  znajomym  zasłyszane  na  obczyźnie  historyjki  i  dowcipy; 
a  że   wogóle   fraszki   kursowały  pomiędzy  szlachta,  świadczy  Górnicki, 


*)  Porów,  moje  rozprawę  o  „Zwierzyńcu**,   wydrukowaną  w  „Ateneum",  1893 
(zeszyt  z  sierpnia). 
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gdy  opowiada  fraszkę   Kochanowskiego  o  panu  Koźle,  która  była  więc 
znaną,  zanim  fraszki  ukazały  się  w  druku. 

Lecz  zanim  przejdziemy  do  facecyi  Reya,  których  źródłem  było 
prawdopodobnie  opowiadanie  ustne,  wskażemy  jeszcze  na  jeden  zbiór 
facecyi  łacińskich,  autorem  którego  jest  zupełnie  nieznany  zresztą  ^) 
Hulsbusch^).  Facecye  te  wyszły  dopiero  w  roku  1568,  można  więc 
uznać  je  za  źródło  tych  jedynie  figlików  Reya,  których  nie  posiada 
wydanie  pierwsze,  gdyż  to  ukazało  się  już  w  roku  1562.  Rzeczywiście 
też  połowę  tych  figlików  zapożyczył  autor  z  książeczki  Hulsbuscha, 
niektóre  z  nich  bowiem  sa  już  nietylko  pery fraza,  lecz  wprost  prawie 
dosłownem  tłomaczeniem  z  pierwowzoru  łacińskiego.     Oto  przykład: 


Błazen  p....  swój  szaciy6  za  sto 
złotych. 

Błazen  jeden,  przy   chorym 

[będąc  swoim  panie, 

Dał  mu    doktór   lekarstwo,  pa- 

[trzał,  co  się  stanie. 

B....    kęs,  a   doktór  rzecze: 

[„Już  się  dobrze  stało, 

„Dziesięć    złotych    dać    za 

[to  widzi  mi  się  mało"! 

Ten  rzekł,  iźe  ,j  a   z ba r- 

[ziej  trzasnąć  mogę". 

A  także   wnet  uczynił,  wznios- 

[szy  trochę  nogę: 

—  „Toćby   każdy   ten   p 

[mój  drożej  mógł  szacować: 

—  „Jeśli    za    tamten    dzie- 
[sięć,  za  ten  sto  złotych  dać!" 


Hulsbnsch,  pagf.  239.  Stoltns  aestimat 
crepitum  rentris  centam  floreais. 

Idem  Claus  morio  aderat  a- 
pud  dominum  suum  aegro- 
tantem,  cui  medicus  mini- 
strayerat  catapotia  aliquot  lasan- 
dae  alyi  gratia.  Quum  post  pau- 
lulum  inciperent  operari,  et  prin- 
ceps  emitteret  parvum  ven- 
tris  crepitum,  dixit  medicus: 
„Bene  se  habet  res,  is  cre- 
pitus  valet  decem  florenos". 
Cogitabat  Claus:  „Si  is  crepitus 
tanti  aestimatur,  ego  maiorem 
possum  emittere",  simul- 
que  emisit  ac  dixit:  „Si  ille 
valet  decem  aureis,  hic 
facile  yalebit  centum". 


Gast  opowiada  w  swych  „Sermones  conyiyales  ^)"  tę  samo  facecyą, 
lecz  dosyć  ją  przeczytać,  aby  przekonać  się,  że  nie  ona  jest  źródłem 
fraszki  polskiej: 


^)  Ani  Goedeke  (Grundriss),  ani  All^emeine  Deutsche  Biographie  nie  podaje 
o  autor  se  żadnych  wiadomości. 

*)  Sylra  sermonum  iucundissimorum,  in  qua  norae  historiae  et  ezempla  raria, 
facetiis  undiąue  referta,  continentur,  omnibus  itinerantibus  et  comessantibus  cum  gra- 
yissima  tum  lectu  lepidissima.     Basileae,  1568. 

°)  I^  67.  De  crepitu  ventris.  Porówi  także  »,FaceQ7e  poIakie*V  O  btażnie,  co 
pana  p uzdrowił. 


FAOSCtll   UOLOLASŁ   RKYA. 


361 


t)iye8  ąnidam,  oni  erat  morio,  quiim  rehementer  laboraret  colica 
et  medieoram  opem  in  solyenda  alvo  implorasset,  frastra  tamen,  tandem 
ad  Denm  divo8que  omnes  oonyersns,  yenttilain  aliquein  orabat  yentri. 
Ac  ne  sie  ąaidem  proficienfl,  in  rerum  omniom  desperatione,  yitam  fa- 
tnram  in  paradiso  regnumque  coeleste,  ąuando  actum  yidebator  de  hac 
yita^  sollicitis  precibus  poposcit.  Ad  quae  morio:  „O  fatuum  hunc  do- 
minum  meum  I  Begnura  coeleste  expetit  a  Deo  ac  diyis,  qui  multis  iam 
precibus  fatigati,  ne  rem  yanissimam  quidem  omnium,  yentris  yidelicet 
crepitum,  iDi  condere  yoluerunt^.  Id  audiens  domin us,  concussis  interno 
motu  per  erumpentem  risum  yisceribus,  leyiler  pedere  coepit,  medico 
mox  pronunciante  mille  aureos  eum  crepitum  yalere.  At  morio  cum 
ingenti  sonitu  per  posticum  emisso  flatu,  „medice",  inquit,  „quis  hunc 
satis  aestimet,  qui  illum  domini  incomparabiliter  yincit^! 

A  oto  inny  jeszcze  ośmiowiersz,  prawie  dosłownie  przetłomaczony 
z  Hulsbuscha: 


Pies  biega  tam  i  sam  dla  obiadu. 

Dwa  zamki   na  pagórkach 

[na  wysokich  stały, 

A  przekop  między  sobą   iś- 

[cie  wielki  miały, 

W  którym  był  pies,  obiema 

[już  dobrze  znajomy. 

Gdy  k'  obiadu  trąbiono,  bie- 

[gał,  by  szalony, 

JDo  tego,  do  owego,  bo  zaraz  trą- 

[biono: 

Skoro  w  jednym  przestano, 

[w  drugim  uderzono. 

Psisko,  bieżąc  k  jednemu,  k  d  r  u- 

[giemu  się  wracał, 

Przetoż    ku    żywności    swej    nic 

[w  nich  nie  namacal. 


pag.  234.  Canis  discnrrft  pro  prandio^. 

Arces  duae  erant  sitae  in 
fastigiis  duorum  montium, 
i[nter  quas  erat  conyallis, 
in  quo  frequentabat  canis 
utrinque  notus.  lam  habe- 
bant  domini  utriusque  arcis  hoc 
pro  morę,  ut  tempore  pran- 
dii  yicissim  clangeretur  buc- 
cina,  et  desinens  unus  al- 
ter  reinciperet,  idque  toto 
prandii  tempore  ingeminarent.  Ca- 
nis hic,  audiens  buccinam  in  una 
arcium^  accurrit  illuc  pransurus, 
yerum  in  medio  itinere  audiens 
illam  desinere  et  aliam  increpare, 
recurrit  retro  yersus  aliam 
arcem,  pransurus  illic.  Ilia  de- 
sinente  et  alia  redeintegrante  elan- 
gorem,  recurrit  eo  yersum.  Hoc- 
que  tandiu  ttsus  est,  donec  utrin- 
qae  perdidit  opportunitatem  et 
prandium. 


O  Ob.  takie  Fauli,  Schimpf  und  Snwt,  24. 

Rocprawy  NVydz.  filolog.  T.  XXIU. 
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Nawet  w  takich  facecyach,  które  Hulsbusch  w  dłuższych  opowiada 
słowach,  gdzie  więc  trzeba  było  koniecznie  skracać  opowiadanie,  aby 
zmieścić  je  w  ośmiu  wierszach,  można  napotkać  całkowite  zwroty  lub 
pojedyncze  wyrazy,  dosłownie  przetłomaczone  z  pierwowzoru  łaciń- 
skiego, np.: 


pag.  38.  Sacerdos  celebrat  sacra, 
habens  fareimina  snb  yestibns. 

Circa  festum  divi  Martini, 
cum  mactantur  porci  et  copia  est 
farciminum,  contigit  quen- 
dam  plebanum  rusticum  ac- 
cedere  templum,  celebraturum 
missam.  In  ipso  itinere  eon- 
spicata  eum  quaedam  rustica  ad- 
Yocat  ad  se  dicitque  se  servasse 
illi  aiiquot  fareimina,  vult, 
ut  yeniat  allatum  eadem.  Res- 
pondet  dominus  se  nihil  habere, 
in  quo  gestet  ea.  lUa  cito  repe- 
rit  sacculum  lineum,  in  quo 
indit  fareimina.  Presbyter  capit 
saccum  et  ponit  retro  sub 
oingulo  suo;  procedit  celebratu- 
rus.  Quum  iam  astaret  altari  ce- 
lebrans missam  es6etque  iam  tem- 
pus  eleyationis,  aedituus,  yeniens 
retro,  yolebat  leyare  casuiam.  Sa- 
cerdos, putans  oanem  aliquem 
yenisse,  olfactarum  fareimina,  p  e- 
de  pungit  aedituum  eo  impe- 
tu, ut  deiectus  oorrnerit  ex 
quatuor  gradibus.  Accurrunt 
rustici,  qui  sacro  interfnere, 
putantes  aedituum  morbo  caduco 
correptum. 

Źródłem  tej  facecyi  jest  niewątpliwie  Hulsbusch;  wprawdzie,  opróc2 
tego  ostatniego  opowiadają  jeszcze  to  samo  Kirchhoff  (1,  2,  115)  i  Hans 
Sachs  (2,  4,  70)*),  lecz  ani  jeden,  ani  drugi  nie  podaje  szczegółu,  że 
działo  się  to  około  świętego  Marcina. 

*)  Oesterle^  nie  zna  facecyi  Hnlsbuscba. 


Ksiądz,  co  miał  mszą  z  jątrz- 
nicami. 

Trafiło  się   około  świętego 

[Marcina, 

Szedł    plebanik,     by    miał 

[msza,  prostaczek  chudzina. 

Niewiasta   po   wsi   idąc,   tedy   go 

[potkała, 

Kilka   jątrznic    z    worecz- 

[kiem  tam  mu  darowała; 

Zatknął    je    zapas.      Potym, 

gdy  już  we  msza  było, 

Mnimał,    by    pies,    kiedy    go 

[cos  z  tyłu  ruszyło. 

Trącił   noga   dzwonika,   że 

[padł,  jako  długi, 

Chłopi  się  wnet  rzucili,  miał 

[z  nich  prędkie  sługi. 
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HnlsbuBcha  należy  uznać  za  źródło  następujących  jeszcze  figlików 
(przyczem  zwracamy  uwagę,  iż  już  same  tytuły  takowych  sa  dosłow- 
nym przekładem  z  łacińskiego): 

Urąganie  miejskiego  syna  z  księżego  (syn  mieszczań- 
skich rodziców  powiada  do  syna  księdza:  chociaż  ojciec  twój  nosi  ko- 
ronę, złotogłów  i  purpurę,  ale  lepiej  już  nie  mów  nic  o  swem  pocho- 
dzeniu) =^pag.  240.  Exprobratio  filii  civis  filio  presbyteri  *). 

Liohwarz  pogrzebion  pod  szubienicami  (stosownie  do 
rozkazu  księdza,  który  nie  pozwolił  pochować  go  na  cmentarzu,  jako 
złodzieja) =pag.  240.  Sepelitur  usurarius  sub  patibulo^). 

Mnich;  chcąc  zczarować  pannę^  oszukan  =  p.  246. 
Monachus,  volens  abuti  puella  praestigiis,  eluditur^). 

O  mnichu,  zwyciężonym  pismem  (drukarczyk  dyspu- 
tował  z  mnichem,  a  gdy  ten  „jał  wołać  a  wrzeszczeć,  prawie  jak  sza- 
lony", uderzył  go  „węzłem  pisma",  który  był  sobie  z  góry  przygotował; 
obecni  orzekli,  że  mnich  został  przekonany  pismem)  =  pag.  51.  De 
apostata,  victo  scrlpturis*). 

PI  ab  a  n,  co  prze  bóg  kazał  dawać  (pleban  mówił  na 
kazaniu,  że  kto  daje  w  imię  Boga,  weźmie  „troje  tyle";  usłyszawszy 
to,  dwaj  biedacy  darowali  swa  krowę  plebanowi,  która  niebawem  wró- 
ciła do  nich  wraz  z  krowa  plebana;  ten  ze  wstydu  nie  upominał  się 
o  nia)  =  pag.  36.     Parochus  quidam  hortatur  dare  propter  Deum  ^). 

Co  powiedała,  że  ma  stół  za  sto  złotych  =  pag.  9. 
Quaedam  dixit  se  habere  mensam  valentem  centum  aureos^. 

Co  ich  żaden  rozłączyć  nie  miał,  jedno  Bóg,  (lecz 
gdy  znudziło  im  się  pożycie  małżeńskie,  wyszli  na  pole,  gdzie  „Boża 
męka  stała"  i  rozstali  się)  =  pag.  14.  Promittit  quidam  puellae  nemi- 
nem  se  ab  invicem  separaturum  nisi  Deum. 

O  sędziem,  eo  wziął  wóz  i  konie. 

Dwa  się  z  Bohti  u  prawa  o  krzywdę  sprzeczali 
I  obadwa  sedziema  upominki  dali. 


^)  Pauli,  Schimpf  und  Ersst,  161. 

•)  Tamie,  197.  Vinc.  BelloTac.,  Speculum  morale,  .3,  7,  11,  p.  1305. 

^)  Pauli,  Schimpf  und  Ernst,  24  (Anhang). 

*)  Wickram,  RollwagenbUclilein  (wyd.  Kurz^a),  XXł. 

^)  Jedna  z  najbardziej  rozpowszechnionych  facecyi  w  literaturze  teologicznej. 
Vinc.  Belloyac,  Speculum  morale,  3,  10,  21,  p.  1474.  Joh.  de  Bromyard,  Summa  prae- 
dieantium  g.  1.  e.  a.  (fol),  £.  3,  47.  Ćtienne  de  Bourbon,  Nr.  142.  Ob.  takie  Le  Grand, 
Fabliaux,  3,  64.     M^on,  Fabliaux,  3,  25  i  in. 

')  Fac.  polskie.  Jako  panna  młodzieńca  wianem  oszukała. 
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Jedtn  mu  wte  darował,  dingl  paKę  koni. 
Go  konie  dat,  ten  wygrał,  a  6w  wo  otej  toni 
Upomina  sędziego:  „C6ż  się  to  widj  stało, 
,I2e  wóz  mój  u  ciebie  pomógł  barzo  mało?'' 
Sędzia  rzekł:  —  ,,Prawdaf  bracie:  gdy  konie  wprzęiono, 
—  „Natychmiast  w6a  na  stronę  kędyś  zawieziono". 
^pag.  29.     De  iudicO;  cni  dono  datus  erat  curnu  et  dao  eąni^). 

Kucharka  księża  chłopstwo  oszukała  (w  czasie 
wojny  chłopskiej  w  Niemczech  chłopi  napadli  na  plebania;  kucharka 
proboszcza  dała  im  garnek  z  nieczystościami,  polanemi  z  wierzchu  mio- 
dem ;  ci  nie  spostrzegli  się  i  zjedli)  -^  pag.  93.  Focaria  quaedam  sacer- 
dotis  decipit  rusticos  oUa  mellita. 

Mnich,  co  niósł  siodło  do  klasztoru  (a  z  „siodła'' 
wyglądają  nogi!)  =-* pag.  98.  Monachus  yolebat  deferre  ephippium  in 
coenobium,  quem  accusant  stapedes^). 


Przechodzimy  z  kolei  do  tych  facecyi  Reya,  których  bezpośrednie 
źródło  nieda  się  ściśle  Oznaczyć,  aczkolwiek  napotykamy  je  w  literatur 
rze  obcej. 

Co  brząkając  obiad  płacił  (któs,  przyszedłszy  do  gospo- 
dy, zasiadł  przy  wspólnym  stole,  lecz  nic  nie  jadł,  gdyż  misa  stała  da- 
leko; gdy  gospodarz  żądał  zapłaty,  wyjął  pieniądz  złoty  i  brząkał  nim 
po  stole^  mówiąc:  ja  napatrzyłem  się  tylko  na  jedzenie,  ty  więc  nasłu- 
chaj się  tylko  pieniędzy).  Mysi  zasadnicza  tego  opowiadania  sięga  sta- 
rożytności. Plutarch  opowiada,  że  pewien  młodzieniec  w  Egipcie  poko- 
chał kurtyzanę  Thonis,  która  jednak  wymagała  od  niego  sowitej  zapłaty. 
Raz  śniło  mu  się ,  że  życzeniu  jego  stało  się  zadość,  aż  oto  kurtyzana, 
dowiedziawszy  się  o  tem,  rości  pretensye  do  owej  sumy.  Rzecz  cała 
wytoczyła  się  przed  króla  Bokchorysa.  Ten  zawyrokował:  niechaj 
młodzieniec  włoży  pieniądze  w  wazę,  aby  jej  cień  padł  na  kurtyzanę, 
sen  bowiem  był  tylko  cieniem  rzeczywistości^).  Z  biegiem  czasu  histo- 
ryjka ta  zmodyfikowała  się;  tak  naprzykład  w  „Cento  noyelle  antiche^ 


^)  Porów,  takie  pag.  258.  (Jadez  dat  senteatiam  pro  datoro  eąaomm).  Paoli, 
Schimpf  und  Ernst,  125.     Fac.  polskie.    O  t^zim,  oo  go  dwa  darowali. 

*)  Wickram,  RoUwagenbttchlein,  XCIV.  PoniewaA  fmoecje  Holsboecka  ukazały 
się  w  r.  1568,  Rey  sai  umarł  r.  1569,  wi^o  figliki,  wsicte  ■  Hubbuaeha,  pochodzd| 
s  1568  lub  1569  roku. 

^)  Demetr.,  cap.  27.  'Eizti  fitp  n^  jpt5v  jv  A^y^titco  t%  ćralpac  d(ovCSo(  i^Tćrco  ou^^y 
'/puaiov,  EiTa  xaTa  Tol>c  u7Cvou(  SdCac  auTrj  airfft^o^M  t^c  łm^M^ioL^  bwihoLZO^  $ut,i)V  tkacfCi  \ 
Bcimę  auTro  Tou  (x(7^tiLt{jLa-co{,     *Axoiioa{  &  tov  Xtfyov  o  Bdx)(^ci>pic   IkAsuoc   x^v  av^p«J9Cov  Soov 
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snajdajemy  następująca  wersyą.  W  Aleksandry!  przyszedł  biedny  Ba^ 
racen  do  kucharza  Fabratto,  a  ujrzawszy  garnek,  w  którym  gotowało 
się  jadło,  zbliżył  się  do  ognia  i  trzyaiat  przez  chwilę  swój  kawałek 
chleba  nad  garnkiem,  aby  przesiąkł  zapachem  potrawy.  Gdy  Fabratto 
^dał  za  to  wynagrodzenia,  tamten  odwołał  się  do  sułtana,  który  kazał 
mu  jedynie  poka^aó  kucharzowi  pieniądz  ^).  Podobną  anegdotę  opowia- 
dano o  słynnym  Tillu  Enlenspięgel  ^),  a  ponieważ  w  Polsce  rychło  prze- 
tł(»naczono  „Sowizdrzała^  na  język  ojczysty,  można  więc  przypujició, 
że  w  tej  to  właśnie  książeczce  Bey  wyczytał  tę  anegdotkę. 

€o  królowi  pierócieni  nie  wrócił. 

Król  ni«,  omywają  się,  więc  pier^cianie  podaf, 
Ten,  co  je  wzi^,  tak  iDnimal,  iż  ich  król  zapomniał. 
W  rok  takież  król  pierścienie,  zjąwszy  z  rąk,  podaje, 
A  ten  do  nich  ochotnie  pogkoozj  ■  przełaje. 
Król  rzecze:  „Postój,  bracie,  wróó  mi  pierwąj  drugie, 
„Bo  zda  mi  się,  że  to  już  żarty  nazbyt  długie''. 
Patrzą),  jako  to  cnotą  źle  dlago  kuglować. 
Bo  z  tą  jedno  do  wBtyda  mnsi  apelować. 

Rzeoz,  opowiedziana  w  przytooeonej  łacecyi,  zdarzyła  się  podobno 
rzeczywiście  królowi  Alfonsowi;  tak  przynajmniej  opowiada  Castiglione 
w  „II  oortegiano^  ^.  Dzieło  to  było,  jak  wiadomo,  źródłem  „Dworzan 
nina"  Górnickiego  *),  w  którym  też  mamy  tę  same  anegdotę.  Mógł  więc 
Rey  dowiedzieć  się  o  niej  z  opowiadania  Górnickiego.  Zupełnie  to  samo 
da  się  powiedzieć  o  dwu  jeszcze  innych  facecyach,  a  mianowicie: 

Co  mówił  oknem:  nie  masz  mnie  doma  (znana  aneg- 
dota o  Scypionie  Nazyce  i  poecie  Enniuszu)^)  i 

Co  mu  się  żona  w  sadu  obwiesiła,  (opowiada  o  tern 
nieszczęściu  sąsiadowi,   a  ten  pyta  go,  czyby  nie  można  czasem  dostać 


Ttjc  oxuK,  toą  t))v  hćliopt  -tf^  dXv)^8(ac  ax(av  ooa«v.  Oux  iąezo  wvij^  eTyat  i^v  ypimy  ^  A^a 
S(xa(av'  06  ifftp  aTcAuocY  ^  oxia  tTJc  Im^ujiioc  xou  apyupiou  t9jv  Iraipay,  to  hi  ovap  Ijqoiu9Iv  i^^ 
vet  -ibv  waWoNoy. 

^)  Porów,  także.  Aristot,  Eth.,  9.  Aelian.,  Yar.  hitt    18,  68. 

*)  Dr.  Thomas  Mamere  Ulenepiegel  (herausgegeben  von  Łappenberg,  Leipaig; 
1854),  LXXX,  Wie  Ulenspiegel  den  wttrt  mit  dem  klang  Yon  dem  gelt  besalt).  Ob« 
także  Paidi,  Sehimpf  n.  Emiit.  48.  Luficiniuf,  loci  ac  sales,  56.  Hans  Sachs,  5,  B,  119  i  in. 

")  II  cortegiano,  publ.  O.  Bandi  di  Yesme,  Fireoae,  1854,  str.  143.  Kochanowski, 
Apophtegm.  12. 

*)  Str.  113  (wyd.  Chmielowskiego).  Por.  Kirchhoff,  Wendanmnth,  2,  37. 

')  II  cortegiano,  str.  145.  Dworzanin,  str.  116.  Fao.  polskie.  O  Scypionie. 
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gałązek  z  owego  drzewa,  na  którem  powiesiła  się  jego  małżonka  ^). 
Zresztą  obie  facecye  opowiada  Cycero  w  swem  dziele  ^De  oratore"  *), 
które  mogło  nie  być  Reyowi  obcem. 

Co  paniej  nie  chciał  kupić  (od  piewnego  „statecznego^ 
człowieka  „dobra  towarzyszka^  wymaga  dużej  zapłaty,  a  ten  na  to: 
^nie  mogę  tak  drogo  kupować,  czegobych  miał  do  śmierci  na  potym 
żałować").  W  starożytności  opowiadano  tę  anegdotę  o  Demostenesie 
i  słynnej  kurtyzanie  korynckiej  Laidzie,  jak  o  tem  świadczy,  pomiędzy 
innymi,  Aulus  Gellias^).  Tęź  historyjkę  cytowali  kaznodzieje  średnio- 
wieczni; oto  np.  co  powiada  Etienne  de  Bourbon: 

Cum  ąuidam  philosophus,  tómptatus  de  quadam,  forum  yellet  fa- 
cere  cum  illa,  ut  haberet  concubitum  eius,  et  illa  peteret  ąuamdam 
magnam  summam  pecunie,  ille,  adyertens  breyem  delectationem  et  lon- 
guam  penitenciam  sequentem,  respondit:  „Non  est  mihi  emere  tanti, 
unde  semper  peniteam^)". 

Możliwa  jest  rzeczą,  że  kazania  przyczyniły  się  do  rozpowszech- 
nienia tej  facecyi. 

Również  facecya  Kowal  wedle  kupca  (mieszkał  i  śpiewał 
wesoło;  frasowało  to  kupca,  dał  mu  pieniędzy;  kowal  jednak  zwrócił 
je  niebawem,  mówiąc:  wolę  być  biednym  a  weselić  się,  niż  bogatym 
a  myśleć  o  pieniądzach),    bardzo   często  posługuje  się   literatura   t^olo- 


*)  11  Cortegiano,  sir.  146.  Dworzanin,  str.  117. 

*)  II,  cap.  68.  Qui  (sc.  Nasiea)  qnuro  ad  poetam  Ennium  yenUset,  eiqae  ab 
ostio  quaerenti  Ennium  ancilla  dizisset  domi  non  esse,  Nasica  sensit  illam  domini  iasin 
dixisBe  et  illam  intus  esse.  Paucis  post  diebus  cum  ad  Nasioam  Tenisset  Ennius  et 
eum  ad  ianuam  ąuaereret,  exc]amat  Nasica  domi  non  esse.  Tum  Ennius  ei :  „Quid,  ego 
non  cognoBco  vocem  tuam'^?  Hic  Nasica:  —  „Homo  es  impudens.  Ego,  quum  te  quae- 
rerem,  ancillae  tuae  credidi  te  domi  non  esse,  tu  mihi  non  credis  ipsi  ?*'  —  II,  cap.  69. 
Cui  (sc.  Siculo)  quum  familiaris  quidam  quereretur,  quod  diceret  nxorem  suaro  suspen- 
disse  se  de  ficu,  ,,Amabo  te'*,  inquit,  „da  mihi  ez  ea  arbore  quo8  seram  sarculos''.  Por. 
Plntarch,  Anton.,  cap.  70.  Gęsta  Romanomm,  33  (wyd.  Oesterley^a).  Paali,  Schimpf 
u.  Ernst,  637. 

*)  Noct.  Att.,  1,  8.  Łai's  Corinthia  ob  elegantiam  yenu8tatemqne  formae  grandem 
pecuniam  demerebat,  conventusque  ad  eam  ditiornm  hominum  ex  omni  Graecia  cele- 
bres  erant,  neque  admittebatur  nisi  qui  dabat  quo   poposcerat,  poscebat  autem  illa  ni- 

mium    quantum Ad   hanc   ille   Demosthenes  clanculum  adit  et,  ut  sibi  copiam  sui 

faceret,  petit.  At  Lais  (lupiac  Bpayjjic  poposcit...  Tali  petulantia  mulieris  atque  pecuoiae 
mftgnitudine  ictus  expaTidusque  Demosthenes  avertitur  et  discedens,  },€igo^*,  inquit, 
„paenitere  tanti  non  emo". 

*)  Anecdotes  hi8torique8  etc.  Nr.  448. 
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giczDa   wieków   średnich').     Na   dowód   przytaczamy    urywek    kazania 
tegoż  £tienne'a  de  Bourbon: 

Audiyi,  qaod,  cum  quidam  dives  maneret  iuxta  [domum]  cuiuB- 
dam  panperis,  cum  post  cenę  sue  delicias  intraret  lectum  suum  delica- 
tum  et  moUem,  ut  ąuiesceret,  occupatus  diyersis  curis  irruentibus  di- 
yersorum  bonorum  suorum,  que  habebat  in  diyeraifl  locis,  cum  non 
posset  dormire,  audiebat  pauperem  post  cenam  pauoam  et  solaoium  ali- 
quod,  quod  habebat  cum  puero  suo,  suayissime  quieBcentem  post  labo- 
rem  diurnum  in  lecto  suo.  Qui  inyidus  eius  quietL,  surrexit  antę  diem 
et  aperto  ostio  pauperis  pependit  in  eo  bursam  plenam  pecunia;  qui 
excitatus  in  mane  yix  ab  uxore,  cum  yellet  egredi  domum,  cadentem 
pecuniam  recepit;  et  cum  diu  deliberasset,  quid  faceret^  timens,  ne  uxor 
yel  alius  furaretur  ei,  finxit  se  pati  in  renibus,  occultans  sub  lecto  suo 
et  iacens  supra,  non  yalens  dormire  de  nocte  pre  soUicitudine,  [in  qua] 
erat,  quid  de  ea  faceret.  Cum  autem  diyes  quereret  ab  uxore  paupe- 
ris, quid  yir  suua  haberet,  qui  non  audiebatur  ultra  cantans,  et  illa 
assereret,  quod  pateretur  in  renibus,  ait:  ^^Ego  yeniam  et  curabo  eum". 
Et  accedens  et  pecuniam  suam  repetens,  restituta  est  pauperi  quies,  pris- 
tina  sanitas  et  iocunditas  cum  sompno^j. 

Pan  00  pisarza  letnikiem  straszył.  Jest  to  nowela 
Bokacyusza  o  Ludwiku  i  Beatryczy,  żonie  Egana  Oaluzzi  ^), 


Chytry  jad  niewiasta. 

Jeden j  w  pusicsj  mieaskając,  co  to  jeet  niewiasta^ 
Nie  wiedział,  aż  gdy  z  księdzem  priyjechai  do  miasta, 
Pyta,  co  to  za  naród,  a  ksiądz  mu  powiedział: 
nSą-to  dyabli,  byś  o  nich  do  śmierci  nie  wiedział'^ 
A  gdy  już  byli  doma,  więc  się  ów  frasaje; 
Ksiądz  się  przyczyny  tego  pilnie  wywiadi:ge. 
Powie:  —  „Ach!  radbym  widział  tu  dyabia  onego: 
—  „Połowicę  bym  ulżył  frasunku  swojego". 


^)  Joh.  de  Bromyard,  Summa  praedic,  D.  11,  28.  Vinc.  Bellor.,  Biblioth.  mundi 
(Doaei,  1624)  1,  3,  104,  pag.  572.  Scala  ceU  (Ulm,  1480),  806.  Speculum  ezemplo- 
rum,  9,  60. 

•)  Nr.  409.  Porów,  także  Nr.  606.  Kirchhoff,  Wendunmuth,  2,  137. 

*)  Decamerone,  7,  7.  Porów.  Le  Grand,  Fabliaux,  3,  411  (De  la  bourgeoise 
d*Orl^ans  on  de  la  femme  qui  fit  battre  son  mari).  Fac.  polskie.  O  słudze,  co  panu 
dał  kijem.  Nowela  ta  była  znaną  w  Polsce  już  w  wiekach  średnich:  znajdujemy  ją 
w  kodeksie  Jana  ze  Słupcy  (Brttckner.  Średniowieczna  poezya  łać.  w  Polsce.  Kraków, 
2,  str.  19). 
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I  ta  również  {keeoya  ma  swe  źródło  zapewne  w  Dekamercmie: 
nowela  wstępna  do  dnia  czwartego  opowiada  o  pustrinikii,  który,  gdy 
mu  powiedziano,  ie  kobiety  —   to  gęsi,  ma  ochotę  karmić  owe  ptaki  ^). 

Baba  z  wyiliczką  oo  płakała. 

Ody  pani  za  mtodsieńea  jedna  iftć  nie  chciała, 
Baba,  wziąwszy  wyiliozkę,  gorcsjoe  )«}  dalia, 
Abj  0Bty  lay  z  ocan,  w  koaiałkic  obrała 
I  Bzła  żebrze  do  pani^,  tak  jej  powiedziała: 
„Achl  ma  mila  gospodze,  dziewka  mila  byla^ 
,,Otóż  ci  j§  B<Sg  skarał,  ii  ladźmi  gardziła''. 
A  pani,  się  zfęknąwszy,  wnet  o  tjm  myttiła, 
By  Bię  jej  tak  nie  stale,  za  n^A  priyawefila. 

Opowiadanie  to  znajduje  się  pomiędzy  innemi  w  „Gęsta  Eoma- 
nomm"  ^)j  które  były  znane  w  Polsce  za  czasów  Reya^. 

Ksiądz,  cojeśó  nie  mógł  —  facecya  o  księdzu,  oo  stracił 
apetyt  i  wybierał  się  do  Cieplic  na  kuracya;  po  drodze  spotkał  się 
z  pewnym  „dobrym  towarzyszem '^j  który  wziął  go  z  sobą  do  domu 
i  wyleczył,  skazując  go  na  kilkodniowy  post.  Opowiada  Rey  tę  aneg- 
dotę i  w  „Żywocie  człowieka  poczciwego^,  a  przywędrowała  ona  do 
Polski  prawdopodobnie  z  Niemiec:  pomiędzy  innemi  znajduje  się  ona 
u  Kirchłioffa  *). 

Dziewce  uwiązła  koszula (cięta  odpowiedź  wiej- 
skiej dziewczyny).  Fraszka  ta  jest,  jak  się  zdaje,  pochodzenia  włos- 
kiego, gdyż  opowiadano  ją  o  Oonelli: 

Qonella . . . . ,  seguitando  ii  yiaggio,  troYÓ  in  un  fiume  molte  donnę, 
che  layarono  panni,  et  yeggendo  naa  di  loro,  che  haveya  la  camisia 
raccolta  tra  łe  coście  dalia  banda  di  dietro,  disse:  „Madonna,  ii  culo  yi 
mangia  la  camisia^.  —  „Ah,  non  ti  sei  acorto',  disse  la  donna  a  questo 
tratto,  „anzisi  netta  la  bocca,  perche  ti  yuole  basciare''  ^. 

Ce  sędńemn  kamień  nkaflowal. 

Przyszedł  jeden  do  sądu,  kamień  w  zanadrza  miał, 
Więo  sędziemu  przez  suknia  palcem  nkazowaf. 


^>  Toś  ob.  Cento  aoTelle  anfiebe,  Nr.  IS. 

*)  9r.  28(wyd.Oetter)ey'a).  Ob.  tafcfte  PefrasAlpbottmB,DiM.;oler.(w3rd.8chai4lfs), 
str.  61.  Yinc.  Bellor.,  Spec.  mor.  8,  9,  5,  p.  1895.  Porów.  Boccacio,  6,  8.  Łe  Giafltf, 
Fabliauz,  3,  lł8.  BMon,  Pablians,  %  99.  SteinbOwel,  A«sop  fOuteiieg^,  162.  Braat, 
Esopi  apologi.  De  ann  eeduoente  nmlieten. 

•)  A.  Bents,  Materyały  etc.  I,  Nr.  89,  1^  ^^^  ^^>  ^^^^y  ^^^' 

*)  Wendtmmath,  1,  76. 

*)  Seklta  di  fkeeaie,  OMftti,  barie  el  bstfoneHe  dl  diwrii  {VeMetia,  lOM).  Ohaet 
także  L.  Domen ichl,  Facetie,  motti  e  burle  (Yenetia,  1581),  p.  20. 
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Sędzia  mnimal,  ii  worek,  więc  wnet  sa  nim  wskasał; 
Odsądziwszy,  szedł  k  niema,  aby  mu  ukazaf. 
On  mu  kamień  ukazał:  „Mnimasz,  bj  darować? 
„Czekałem  ja,  gdy  będziesz  dekreta  ferować: 
„Jeśli  nie  sprawiedliwie,  tym  pamiętnym  w  czoło 
,.Mialem  ci  dać,  ażby  się  byl  obrócił  w  koło". 

Powiesó  ta  przyszła  do  Europy  ze  wschodu;  stanowi  ona  treść 
słynnego  „Sądu  Szemiaki"  (IIIeMaKHH-B  cyA'^).  Ztąd  powstało  przy- 
słowie: „C-B  noA'BaHHM'B  BOAHCb,  a  KaweHŁ  aa  na3yxoM  /i,ep»CH"  *). 

Jeden  dmgienin  gruszki  kradł. 

Dwa  mieszkali  w  komorze ;  jeden  miewał  gruszki, 
Które  sobie  więc  kładat  w  głowy  pod  poduszki. 
Drugi  mu  je  wykradał,  a  ten,  jedne  wziąwszy, 
Nakładł  w  nią  czegofi  złego,  pośrzodek  wyjąwszy. 
A  ten  dybie  po  cichu  i  rozgryźnie  gruszkę. 
Gdy  w  zębiech  nwiązła,  rzucił  o  poduszkę, 
A  chcąc  tego  zataić,  rzekł:  „Są  tu  gniłki, 
,, Dobrze  to  na  łąkomca  chować  na  pochwiłki*'. 

W  Niemczech  podobna  anegdotka  była  znana  już  w  XV  wieku: 
Ttinger  opowiada  o  pewnym  kanoniku,  który,  przekonawszy  się,  że 
woźnica  kradnie  mu  jabłka,  nadział  jedno  jabłko  aloesem  ^). 

Być  może,  że  i  anegdota,  która  Rey  opowiada  pod  tytułem.  „Co 
wolał  mardum  niż  lardum^  (bo  nie  rozumiał  po  łacinie),  przy- 
szła do  Polski   z   Niemiec,   aczkolwiek  opowiada  ją  dopiero  Frisehlin^). 

Co  śklenice  razem  potłukł  (ktoś,  gdy  mu  darowano 
kilka  szklenie,  rozbił  je  natychmiast,  aby  w  przyszłości  nie  mieć  po- 
wodu do  gniewu,  gdy  służba  tłuc  je  będzie  po  jednej).  Opowiada  to 
samo  Pauli  (Nr.  622)*). 

Wszystkie  wyżej  omówione  facecye  zapożyczył  Rey  bez  żadnej 
wątpliwości   z   literatury   obcej,    bądź   bezpośrednio  —  z  książek,  bądź 


*)  TajiazoB-b,  HcTopia  pyccKofi  cjiOBecHOCTH,  I,  432—133. 

*)  Facetiae,  herausg.  ron  Keller.  Tiibingen,  1874.  Nr.  35. 

')  Facetiae  selectiores,  1600.  Wogóle  nieznajomość  języka  łacińskiego  jest  treś- 
cią bardzo  wielu  facecyi  15  i  16  w. 

*)  W  egzemplarzu  figlikćw  Reya,  niedawno  znalezionym  w  bibliotece  cesarskiej 
w  Warszawie,  znajduje  się  obok  tej  facecyi  uwaga,  ręką  współczesną  dopisana :  „Inter 

apophtegmata  Plu **     Istotnie  możliwą  jest  rzeczą,  że  pierwotnem  żródfem  jest  Pla- 

tarch,  który  (Moralia,  461,  E— F;  opowiada:  i^fj^oy  81  xa\  axeu£atv  eux4X»i);  baO^Hw  aTtaai 
xa(  jji9j  "CuiSfi  (jiaXXov  t)  tioSe  -/fjprp^ai.  xaM;c£p  syłoi  :roXXcov  7:apdvTtDV  ?v  sC6X<ijj.£vot  xavd'aptoy, 
cóc  Mopioy  lTC'łpooaiv,  Ą  fuToy  oux  av  kzipto  :cioi£v.  ouTto  ok  xa\  :ipb;  XtjX'J&ou;  e/ouoiy  xa\  :cpo; 
crc^rpfiBac,  ayaiwSYTSc  Łtl  TWtotoy  [i{av.  eT^'  OTay  JuyTptflTJ  n  Tourwy  tJ  oLK6Xrfon\  pas^foc  c^pouoi 
xa\  xoX&]^ouoi.  acpeKi^oy  ouy  -eto  jcpbc  ^pyy)V  ^auXa)c  Ey,ovn  Twy  (jTOiyicoy  xa\  TOpiiTwy,  oToy  £x- 
7Cb)fiL&Tct>v  xa\  (Tęppafi^y  xal  Xi^tov  «oXu':eXwv  ^Ciaryjai  yap  a7CoXXu{jLEya    {jLaXXoy  TÓJy  Eujcoptartoy 

Roiprawy  Wydz.  filoł.  T.  XXIII.  47 
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też  pośrednio  —  z  opowiadania  ustnego,  ^ie  udato  nam  się  odkryć 
źródła  wszystkich  facecyi,  lecz,  po  pierwsze,  niektóre  zbiory  fraszek 
XV  i  XVI  wieku  bezpowrotnie  zaginęły,  ^e  wspomnimy  tu  tylko 
o  fraszkach  Filelfa  „De  iocis  et  sęriis  libri  decem  epigrammatum"  *), 
a  powtóre  nie  wszystkie  pr^^ecie  apęgdoty,  które  ky^rąoiiifały  po  Europie 
za  czasów  Reya,  zostały  spisane.  Nakoniec  pewna  część  facecyi  naszego 
autora  jest  niewątpliwie  jego  własnym  utworem  lub  też  owocem  humoru 
i  dowcipu  rodzimego. 

Co  do  pierwszych,  co  do  facecyi,  utworzonych  przez  samego  autora, 
zaznaczamy  nasamprzód,  że  porównanie  jego  fr4i^9zdk  z  fraszkami  obcemi 
dowodnie  wykazuję,  iż  niekiedy  wzorował  się  na  obcych  przykładach, 
znajdujemy  bowiem  bliższe  lub  dalsze  analogie  pomiędzy  jego  facecyami 
a  facecyami  innych  autorów.     Przytoczymy  kilka  przykładów. 

Panna  z  księdzem  biskupem,  (panna  4owcipnie  uspra- 
wiedliwia przed  biskupem  minf^pwolny  crepifus  ventris);  w  równie 
dowcipny  sposób  usprawiedliwia  się  u  Behela  z  tegoż  przypadku  pewien 
obywatel  przed  księciem  Zygmuntem  ^). 

Chłop,  co  się  mydłem  leczył,  (lekarz  przepijał  cljoremu 
chłopu  migdały;  ten  idzie  po  nie  do  apteki,  powtarzając  po  drodze 
„migdał  —  migdał  —  migdał",  wreszcie  języ^  mu  się  poplątał  i  ku- 
pił mydła,  które  spożył).  B.  Waldis  opowiada  o  pewnym  chłopie,  który 
zamiast  przepisanych  mu  przez  lekarza  ^pillulaę"  leczy  się  kv(rczętanii, 

„pulli«8). 

Śmiałość  młynarskiej  koszule,  (na  pytanie,  ^to  na 
świecie  najmocniejszy,  odpowiada  ktoą,  że  nie  niedźwiedź,  nic  |ew,  nie 
ceklarz,  lecz 

„.... młynarska  koszula  —  ta  nawiętsz^  moc  ma, 
,, Bo  każdy  dzień  bee  zbroje  clodsieja  poima"). 

Bebel*),  Gast^)  i  KirchhoflF*)  przytaczają  k^lka  anegdot,  które 
wykazują,    źe    każdy    młynarz    złodziej.     Pokazuje   się,    że    młynarze 


xa\  cruvr[^(i)v.  8ib  xa\  lou  NEp(i)voc  ox"cay«i)v4v  tcyo.  <Włjv7)v  wBSptpuec  xaXXe(  xal  :coXuTfiA£{ą  ^ojta 
xata(Jxeuaaav-oc,  „:^£yCa;",  E^rj  ó  2l6v^)tac,  „Taw^ia  <i£auT<5v  źay  W  W*^V  a;coX^<ljjc,  |av  i^pw 
ou  xTy[aTj  TOtau-n^Y."  pcol  jjiev:oi  xal  auW;rEa£  tou  sXotou  xaT»$vyToc  aso)ia^  t^v  axr|Vijv.  6  Si 
N^po)v,  (ivap.VTła^6\c  xou  21eWxa  jieTptw-spoy  ^vgYX6V. 

»)  Grasse,  Lehrbuch,  II,  685. 

^)  fol.  40,  De  ąuodam^  crepitam  yontris  edęjcite.  Gaąt.  I,  67,  Pe  orepita  yentm. 

')  4,  2.H,  wydanie  Kurz*a  w  ,,DeuUche  fiiibliotbek".  —  Por6vt.  FaG^<yrę  polskie, 
O  brzemiennej  niewieście. 

*)  fol.  23,  Contra  rnolitore^.  Contra  eoądem.  De  CĄsdein. 

^)  I,  193,  In  molitorem. 

^  Wendunmatb,  1 ,  288,  Warumb  die  miiller  lyeU*  trag^en. 
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W  wieku  Xyi  równie  nie  ciekawą  cieszyli  się  opinią,  jak  za  czasów 
Krasickiego  szewcy  —  pijacj. 

Co  się  święta  Zofia  czyniła,  (,,małpa  chytra'^  udawała 
świętą  Zofią  i  w  ten  sposób  wyzyskiwała  łatwowiernych  chłopów,  aż 
wreszcie  znalazł  się  „jeden  z  dobrego  cechu'',  który  ja  zdemaskował 
i  obił  biczetn).  Już  kaznodzieje  średniowieczni  przytaczają  przykłady 
o  fałszywych  świętych;  tak  np.  Etienne  de  Bourbon  opowiada  „de  ru- 
stica,  quae  se  divinain  faciebat^,  za  co  surowa  spotkała  ją  kara^).  Gast 
podaje  anegdotę  o  pewnym  kaznodziei,  który  oznajmił  chłopom,  że 
Matka  Boska  poleciła  mu  zbierać  od  nich  podatki  ^).  A  oto  bajka  Ca- 
merariusa  pod  tytułem  „Saga*: 

Saga  quaedam  et  mulier  divinatrix  avertere  se  deorum  iras  et 
placare  infesta  numina  posse  profitebatur.  Quam  ream  quidam  fecere, 
postulantes  im  pieta tis,  eaus.^iaąue  iudicibus  probata,  cum  ad  supplicium 
illa  damuata  abduceretur,  de  turba  quidam  irridens  „heus  tu^,  inquit 
„quae  pollicebare  aliis  divinae  irae  procurationem,  non  potuisti  huma- 
nam  sententiam  mitigare"  ? 

Niemiec  między  Polaki. 

Niemiec  między  Polaki  teś  za  stołem  siedział, 
Jako  sobie  pi6  podać,  powiedzieć  nie  wiedział; 
IŁ  tfysźa?,  i!b  Polacy,  koinil  szklankę  daj^, 
Po  polsku  „nalejf  bracie  !*'  za  każdym  wo/ij^, 
I  mnimał)  by  każdego,  komu  szklankę  dano, 
Iżeby  go  i  z  przodków  tym  Nalejem  zwano; 
Kiwa  nań:  „Li[e]ber  Nalej  1  podaj  mi  leż  piwa", 
Bo  mu  już  zagadaj ijc  szyja  była  krzywa. 

Literatura  niemiecka  posiada  podobną  facecya:  pewien  chłop,  bę- 
dąc na  uczcie  pospołu  z  panami  i  słysząc,  że  ci  ciągle  mówią  do  siebie 
„prosit",  był  przekonany,  że  każden  z  nich  nazywa  się  „Brosi"^). 

Pani,  co  się  mlekiem  spluskała,  (naiwne  dziecko  mi- 
mowolnie zdradza  przed  ojcem  niewierność  małżeńską  matki).  Ten 
motyw  napotykamy  już  w  „Fabliaux^  ^),  tudzież  w  iacecyach  niemiec- 
kich, jak  np.  u  Rircbhoffa  ^). 


^)  An^dotes  historiąues  etc,  Nr.  394. 

•)  I,  114;  De  concionatora  ąuodam. 

*)  Wiekram,  RoUwagenbOchlein ,  18  (£in  anderer  bawr  zechet  auch  bey  den 
OelehHta). 

*)  Le  Orand,  H,  374;  IH,  321. 

*)  Wendunmuth,  3,  243  (Von  eines  proouratoris  geilen  haussfrawen) ;  3,  247  (Ein 
kind  beschwetzt  sein  mutter). 
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Chłop  wiejski  z  doktorem,  (doktor  wyrzuca  chłopa  za 
drzwi  za  rubaszna  odpowiedź).    Cos  podobnego  opowiada  Kirchhoff*). 

Pani,  co  pytała,  co  konie  działają,  (a  woźnica  daje 
na  to  niezbyt  przyzwoita  odpowiedź)  i  Woźnica,  co  się  uraził, 
na  koń  wsiadając  (podobnież)  —  facecye  te  przypominają  face- 
cye  niemieckie  o  nibasznosci  chłopów,  np.  Bebela  „De  altero  rustico 
incomposito"  *),  KirchhoflFa  „Eben  von  einem  sSlchen"  *;  i  t.  p. 

Cojastrzabowi  nogi  połamał,  (pan  na  polowaniu  ugo- 
nił  kanię  jastrzębiem  i  kazał  pachołkowi  złamać  nogi  kani,  ten  coś 
„długo  gmerze  w  pierzu"  i  wreszcie  powiada  panu:  już  trzy  nogi  zła- 
małem, a  czwarta  już  trzeszczy).  Podobnego  rodzaju  nieporozumienie 
stanowi  treść  jednej  z  facecyi  Bebela  („De  ąuodani  accipitrem  come- 
dente") : 

Civi3  Biberacensis  dono  accepit  a  nobili  ąuodam  accipitrem,  ut 
praepararet  eum,  hoc  est  ut  mansuefaceret  et  instrueret  ad  yenationem. 
Ule  autem  inteHexit  praeparandum  pro  cibo  atque  assum  nobili  invitato 
apposuit.  Nobilis  itaquc  fastidiosus  et  indignabundus  rusticitatem  civi8 
omnibus  prodidit*). 

Wreszcie  do  facecyi,  których  rodzaj  bardzo  często  napotyka  się 
w  literaturze  obcej,  zaliczyć  wypada  fraszki  o  „chytrosci  niewieściej", 
jako  to,  „Dziewka  muchy  w  oku  patrzała"*),  „Jako 
żona  męża  związała'',  „Co  pannie  kawki  zbierał'' 
i  inne.  Rodzaj  ten  facecyi  znanym  był  w  Polsce  już  w  wieku  XV, 
skoro  w  kodeksie  Jana  ze  Słupcy  znajduje  się  traktat  niejakiego  Adolfa 
pod  tytułem  „De  aatucia  muherum"  % 

Niewątpliwie  czysto-polskiego  pochodzenia  zdają  się  być  te  facecye, 
których  treść  stanowi  pisanie  złośliwych  i  uszczypliwych  rymów  na 
ścianach,  podobnego  rodzaju  facecyi  nie  posiada  bowiem  literatura  obca. 
Do  tej  kategoryi  należą  następujące  fraszki:  „Co  rym  pisał:  nie 
umiem",  „Bartek  Klimka  os...",  „Rym:  nago  mi  namilsza", 


^)  Tamże,  1,  109  (Yon  einem  doctor  and  bauweren). 

•)  fol.  U. 

»)  Wendunmuth,  1,  272. 

*)  fol.  40. 

^)  Torów.  Boccacio,  Decam.,  7,  3.  (Rinaldo  i  Agnessa).  Bj6  moie,  że  dwie  pla- 
gawe  facecye  Reya  „Pani^  co  zawieszenia  chciała  widzieć''  (opis  niektórych  części  ciata) 
i  „Pani,  co  wyżliczki  dać  niechciala'*  (podobnież)  mają  swe  źródło  w  facecyach  Pog- 
giusa  ,,De  prodigio",  „Aliud  de  monstro*^  jeszcze  ,,Aliud  de  monstro*',  które  zawierają 
w  sobie  podobne  opisy. 

";  BrUckner.   Średniowieczna   poezya  łacińska  w  Polsce.  Kraków,  1892,  str.  19* 
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^J  eden  przed    drugim    napisał:    bestia".    Rymy  te  są  po 
większej  części  równie  nieudolne,  jak  rymy  samego  autora,  np.: 

Dwa  816  mieli  ku  paniej,  więc  rymy  pisali, 

Abj  się,  czjm  kto  może,  paniej  podobali. 

Jeden,  stojąc,  napisał:  „Jaź  dalej  nie  umiem'^ 

Drugi  przyszedł,  wzi;jZ  kredkę,  napisał:  —  „Ja  umiem'*. 

Ten  wyszedł,  a  ów  przyszedł,  przypisał:  „ale  łgać'*. 

Ten,  przyszedszy,  obaczy,  j^  rym  pilnie  mazać, 

A  do  tego  przypisał,  co  pisał  „nie  umiem*': 

—  „Umiesz,  ale  nie  możesz,  tak  o  tym  rozumiem'*. 

O  tymże  zwyczaju  kreślenia  rymów  wspomina  w  swych  fraszkach 
poeta  bezimienny  XVI  stulecia^). 

Polskiego  pochodzenia  sa  dalej  facecye,  oparte  na  grze  słów  pol- 
skich, lub  na  polskich  homonimach,  jako  to:  „Błazen  szczukę' 
zastawił^,  „Dwa  się  czaczem  nazywali",  ^C  o  uciekał 
od  żon  y",  „Co  jarzynę  szacował",  „Co  powiedział,  iź 
kurza  noga  zgorzała",  „Pani,  co  dudka  odmieniała", 
„Pan,  co  w  nocy  błądził",  „Co  ryb  nie  miał".  Rozumie 
się,  że  i  literaturze  obcej  nie  brak  takich  facecyi;  niektóre  nawet  są 
bardzo  podobne  do  fraszek  Reya,  np. 

Błazen  szczukę  zastawił. 

Jeden  prze  towarzysze  w  rybny  dzień  fest  sprawił, 
Posłał  naprzód  zuchwalca,  by  szczukę  zastawił. 
On,  wziąwszy,  w  kilku  groszy  zastawił  żydowi, 
Pan  siadł  z  gośćmi,  „niech  szczukę  naprzód  dają",  powie. 
Ten  rzekł:   —  „A  wszakeśoie  ją  kazali  zastawić**. 
Pjin  powiedział:  „Tym  rychlej  miała  gotowa  być**. 
Ten  rzekł:  —  „Jam  mnimal,  by  to  zastawić  żydowi**. 
Goście  w  śmiech,  a  panu  wstyd;  a  cóż  rzec  łotrowi? 

Pauli,  Schimpf  und  Ernst,  508: 

In  einer  stat  warend  zwen  goldscbmidt,  fast  kUnstlich  edelgestcin 
in  gold  (wie  man  es  nennet)  zuversetzen.  Dise  thetten  ein  wettung  zu- 
sammen,  welcher  zum  aller  besten  yersetzen  kUnte.  Der  ein  flisse  sich 
auffs  hOchste  der  arbeyt  vnd  rilstet  ein  schOnen  ring  zu.  Der  ander 
nam  das  gold  und  edelgestein,  versatzte  es  dem  Juden  vmb  etlich  gul- 
den. Da  nun  der  tag  kamę,  die  werck  zubeschawen,  welcher  gewun- 
nen  hette.     Zeyget  der  ein  sein  ring,  der  gantz  sauber  vnd  schon  ver- 


*)  BrUckner.   Źródła  do  dziejów  literatury  polskiej.  Tl.   Bezimienny  poeta  z  cza- 
sów Zygmunta  Augusta,  (Biblioteka  Warszawska,  1891). 
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setzt  war.  Der  ahder  ab^t  sagt,  itieiner  ist  vii  hbher  vnd  befedfet  f^r- 
setzt,  danń  er  stet  iiifl  Jtiden  hauś,  das  daa  wat'  śey,  6o  gibt  et  jhn 
mir  nit  wider  ich  bring  jm  dann  zeben  gulden.  Nun  rath  man  yelcher 
jn  bab  am  besten  versetżen  kOńnen. 

Co  powiedal,  iź  kurza  noga  zgorzała. 

Wi^e  go  drndzj  potkali:  ^A  cóż  tam  nowego?^' 

—  „Zgorzała  kurza  noga  z  opktrzenia  złego*'. 
A  Kurza  noga  pałac  jest  zacny  w  Krakowie, 
A  więc  się  zatroskali  oni  proBtakowie. 

Ten  rzekł:  —  ^^Nie  lękajcie  się.  nie  tac,  gdzie  kW»1  siada, 

—  „Ować  to,  co  więc  kilch&irz  z  pośledhi^mi  jada 

—  n Zapomniał  jej  na  węglu j  piek%ic  między  pępki, 

—  „A  tamże  jej  odbieżał,  bo  chłop  barzo  prędki*'. 

Kircthoff  (Wendunmuth,  3,94)  opowiada  podofena  anegdotę:  „Wie 
mah  bald  zu  grossen  ehren  komme?" —  „Gro&aen  Ehren"  była  wieś. 

Widzieliśmy  wyiej,  że  Poggio,  Bebel  i  inni  często  wymieniają 
V  swych  facecyach  imiona  własne,  często  opowiadają,  że  ta  lub  owa 
fraszka  dotyczy  tej  lub  owej  osobistości.  Figliki  Reya  przeciwnie  mają 
charakter  anonimowy,  —  a  szkoda,  gdyż  imię  własne  może  pomogłoby 
nam  niekiedy  do  odgadnięcia,  które  facecye  sa  narodowe,  a  które  za- 
pożyczone, choć  zresztą  nie  można  byłoby  zbytecznie  spuszczać  się  na 
to.  W  każdym  razie  są  dwie  wśród  facecyi  Reya,  ktćre  można  uznać 
za  polskie;  wprawdzie  i  tu  nie  podaje  autor  imion  własnych,  lecz  te 
przechowały  się  u  innych,  współcaeflnych  mu  autorów; 

Ksiądz,  co  się  u  króla  nmy),  a  doma  jAdt. 

Ksiądz  się  jeden  ponęcił,  choć  ma  nie  kazali, 
Siadać  z  królem  do  stołu,  acz  się  drudzj  śmiali. 
Król  się  potym  umyje,  a  ksiądz  też  do  wody, 
A  kroczy  potym  za  stół,  pomuskąjąc  brody. 
Król  rzecze:  „Iżeś  się  umył,  dosyć  tak,  prełaoie! 
„Raczcież  iść  jeść  do  domu,  jeśliże  co  maoie'^ 
Patrz,  jako  dyskrecya  jest  nadobna  cnota, 
Bd  ciekawa  bezpieczność  —  wnet  za  nią  sttntlota; 

Powtarzają  tę  anegdotę  Kochanowski  w  ^Apoftegmatach^  %  oraz 
Górnicki  w  „Dworzaninie"  2)  — o  księdzu  Naropińskim  (vel  Narapień- 
skim),  którego  spotkało  to  upokorzenie  na  dworze  króla  Zygmunta  I. 


^)  Mr.  18.  Nie  pospoUtować  się  barzo  z  pany. 
')  Str.  118.  Castiglione  nie  podaje  tej  facecyi. 
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P^a  biskupi,  chytry  ą  głupi. 

pyli  w  PoUscse  po8p9ła  ruem  dwft  biskupi, 
Jeden  chytry,  a  drugi  i  z  wieczora  giupi. 
Ten  chytry  wszytko  mówi?:  „Bal  więręć,  ja  nie  wiem*', 
Głupi  byZ  bezpieczniejszy,  mówił  wszytko:  —  „Ja  wiem". 
Błazen,  widząc,  że  społu  oni  co6  mówili, 
E«eM:  „Dawno  tacy  łiowie  na  świecie  nie  byli: 
„Ten  powiada,  ii  nie  wiem,  a  wie  wszjrtko  z4rigca, 
„Ten  —  wszytko  wiem,  a  ledwie  wie  chłop-  żę  ma " 

Kochanowski  wymienia  nazwiska  owych  dwu  biskupów: 
„Stańczyk   powiadał,   że  nie  masz  więtszych  łgarzów  w  Polszczę, 
„jeno  arcybiskup  Gamrat  a  Maciejowski,  biskup  krakowski,  bo  ów  po- 
„wiadał  wszytko:  wiem,  a  nie  wiedział   nic,  ten  zaś  mówił  rad:  wierę, 
nie  wiem,  a  wszytko  wiedział**  ^). 

Nareszcie  zaznaczyć  wypada,  że  wśród  figlików  Reya  znajdzie  się 
sporo  takich,  dla  których  nieda  się  wykazać  analogii  w  literaturze  obcej, 
które  noszą  na  sobie  piętno  iście  rejowskiego  humoru,  które  zdają  się 
być  podsłuchane  na  wsi  —  wśród  ludu  polskiego.  Do  takich  zaliczy- 
libyśmy np.  fraszki  „Jako  świnię  oszukać^,  „Jako  z  świ- 
nie konika  uczynić",  »Pan,  co  wieczerzę  rozkazo- 
wał",  „Fortel  na  konia,  co  krzywi  ogonem",  „Na  czym 
kościół  stoi",  „Która  dziura  ostatnia  u  pługa",  „Baba, 
co  ćwika  przedawała",  „Kiedy  wół  nakrótszy",  „Jako 
kobyłę  na  rosie  ukraść",  „Jako  gęsi  chędogo  przez 
dwór  przegnać"  i  t.  p. 


Na  zakończenie  jeszcze  jedno  pytanie:  jaka  jest  geneza  facecyi 
Reya,  jak  wytłomaczyć  sobie  to  na  pierwszy  rzut  oka  niezrozumiałe 
zjawisko,  że  Rey,  który  jest  pisarzem  na  wskroś  dydaktyczno-satyrycz- 
nym,  który  aź  do  znudzenia  w  swych  pismach  powtarza,  że  prawdziwa 
wartość  ma  tylko  cnota,  który  radzi  swym  współbraciom,  aby  takie 
tylko  książki  czytali ,  z  których  można  nauczyć  się  „cnoty  a  wdzięcz- 
nej skromności",  który  chłoszcze  wszelkie  objawy  życia  rozwiązłego 
w  Bwem  społeczeństwie.  —  jak  wytłomaczyć  sobie,  że  ten  sam  Rey 
puszcza  w  świat  stek  wierszyków,  których  większość  nie  zdoła  przecie 
wpoić  w  czytelnika  ząsąd  cpoty  i  skrom^iości,  i  to  wydaję  j^,  jako  ciąg 
dalszy  „Zwierzyńca",  które  to  dzieło  miało  na  celu  zbudować  czytelni- 


')  Apophtegm.  Nr.  17,  Łgarze. 
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ków?  Sam  autor  odczuwał  zapewne  niestosowność  tego  wydawnictwa, 
skoro  usiłuje  usprawiedliwić  się  w  oczach  czytelnika,  źe,  jeżeli  pisze 
facecye,  czyni  to  „dla  ćwiczenia  języka  polskiego",  dodając,  źe  „młody 
człek  może  się  wiele  ludzkiemi  przygodami  przestrzedz".  Odpowiedzi 
na  te  pytania  szukać  należy  w  ogólnym  charakterze  współczesnej  Reyo- 
wi  literatury  i  kultury  europejskiej.  Jeżeli  przyjrzymy  się  ludziom 
XV  i  XVI  stulecia^  zauwa^.ymy  w  nich,  jako  dominującą  cechę  cha- 
rakteru, sprzeczność  w  poglądach  i,  co  ważniejsza,  sprzeczność  pomię- 
dzy poglądami  a  praktyka,  sprzeczność  pomiędzy  zasadami,  które  gło- 
sili, a  czynami,  które  popełniali.  Ludzie  ci,  wychowani  w  szkole  odro- 
dzenia wiedzy,  mniemali,  źe,  aby  być  cnotliwymi,  dosyć  jest  umieć 
pisać  lub  dysputować  o  cnocie  z  łatwością  i  wprawa  Cycerona  i  z  uro- 
czystą powagą  Seneki;  ludzie  ci  odróżniają  niby  złe  od  dobrego,  lecz 
nie  wiedza,  co  to  grzech  lub  przestępstwo,  a  jeśli  niekiedy  zakłócą  swem 
postępowaniem  harmonia  wewnętrzna,  umieją  w  krótkim  czasie  odzy- 
skać ja,  a  przeto  nie  wiedza,  co  to  skrucha^).  Nasz  Rey,  choć  wycho- 
wanie jego  innym  poszło  trybem,  aniżeli  wychowanie  wielu  jego  rówie- 
śników, choć  zamłodu  nie  przykładał  się  do  nauk,  niemniej  przeto, 
obcując  wciąż  z  ludźmi  wykształconymi,  wychowanymi  w  szkołach  włos- 
kich, a  stąd  przesiąkniętymi  duchem  odrodzenia  włoskiego,  bezwiednie 
także  przejął  się  po  części  zasadami  i  zwyczajami,  które  wyhodował 
renesans  włoski.  Stad  i  w  jego  życiu  i  działalności  spostrzegamy 
sprzeczności,  stad  i  on  głosi  zasady,  któremi  nie  zawsze  kieruje  się 
w  czynach;  wytyka  np.  swym  rodakom,  źe  ciągłe  procesy  prowadza, 
wychwalając  tych,  którzy  „prawa  nie  znają'',  a  sam  wiecznie  się  pro- 
cesuje; karci  życie  hulaszcze,  pijatyki  i  wystawne  biesiady,  a  sam  pod 
tym  względem  nie  jest  wolny  od  zarzutu,  choćby  nawet  świadectwom 
niechętnych  mu  katolików  w  połowie  tylko  dać  wiarę.  Nie  dziw  więc,  że 
i  w  swych  pismach  wpada  czasem  w  sprzeczność  z  samym  sobą,  nie  dziw, 
że,  wychwalając  skromność,  raczy  swych  czytelników  nie  zawsze  skrom- 
nymi obrazkami,  że  maluje  je  zbyt  jaskrawemi  farbami.  Może  i  on 
wyznawał  zasadę,  że  pisać  facecye  nie  tylko  się  godzi ^  ale  pisać  je  należy, 
z  uwagi,  że  na  tem  polu  ćwiczyli  się  Katullus,  Tibullus,  Propercius, 
Juwenalis,  Seneka,  „ludzie  uczeni,  poważni  i święci"*). 


^)  ^oigt,  Wiederbelebung  des  classischen  Alterthums  (rozdział  ostatni).  Burckhardt, 
Die  Cuhur  der  Renaissance  in  Itallen  (Tom  II,  dziaf  6,  rozdział  3). 
*)  Beocadelliy  wstęp  do  „Hermaphroditus^'. 


— --!^Q^ 


Dilucidationes  Aesopiae. 


Scripsit 
Leo  Sternbach. 


Fabularura  Aesopiaram  aylloge  e  codice  Parisino  Qr.  n.  690  nu- 
per  ^]  eruta  eo  potissimum  nomine  notabilis  est,  quod  haud  exigua  apo- 
logorum  pars  reliquis  eiusdem  argumenti  fabulis  et  inyentionU  laude  et 
yerborum  compositione  et  incorrapta  sermonis  integritate  longe  praostat. 
In  censam  yeniunt  Furiae  corpus  Florentinum  (F)  ^)  et  fabularutn  the- 
Baums  a  Corai  (C)  ^)  adornUtus,  praecipue  vero  in  contentioniB  iudicium 
Yocanda  est  conlectio  Augustana  (A)  codicis  Monacensis  6r.  n.  564 
a  Schneidero  *)  publici  iuris  facta ,  qaippe  quae  exerapliiin  Parisinum 
propinqua  cognatione  contingat. 


^)  „Rozprawy  Wydzia/u  filologicznego  Akademii  Umiejętności"  vol.  XXI  (1894) 
p.  820  sqq.  —  Paginarum  numeros  secundum  exemplAria  seorsim  impressa  adferri 
moneo. 

*)  „Fabulae  Aesopiae,  ąuales  anta  Planudem  ferebantur,  ex  vetu8to  Codice  Abba- 
tiae  Floren!  nunc  primam  erutae  una  cum  aliis  partim  hinc  inde  collectis  partim  ex 
Codd.  deprompŁid  Latina  rersione  notisąue  exomatae  cura  ac  studio  Francisoi  de  Furia*' 
(Lipsiae  1810).  Alteram  eiusdem  operis  editionem  paravit  Carolus  Ernestus  Christopbo- 
rus  Schneider  (Lipsiae  1810). 

•)  „nap^pYwv  'EXXT,vixfi?  pipXto^X7)c  tójjloc  6eut£po;.  Miź^wy  Alao)7re{ojv  ouwYwy^j* 
(Lutetiae  Parisiornm  1810). 

*)  „Fabulae  Aesopiae  e  codice  Augustano  nunc  primum  editae.  —  Recensuit  et 
emendavit  Jo.  Gottlob  Schneider"  (Vrati8laviae  1812).  £x  FCA  manarunt  ^Fabulae 
Aesopicae  coUectae.  £x  recognitione  Caroli  Halmii**  (Lipsiae  1852). 

**tt«»j»r»wy  Wydi.  fil«lo|5.  T.  XXIH.  48 
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Fabularam  synopsis  haec  est: 
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M 

A 

M 

A ;  M 

A 

M 

A 

M 
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Desunt  in  A  daodetriginta  corpusculi   Parisini   fabulae,  ez   aliis 
Tero  syllogis   recensiones   gemellae   vel  saltem   similes  tribus  et  yiginti 
apologis  admoYeri  possunt  ef. 
63)  F  56  (8ive  C  398); 
96)  C  103  (8ive  F  255); 
124)  C  34"  (8ive  F  227);  cf.  Syntip.  33  (8ive  C  34'')r 

131)  C  199  (8ive  F  283),  Bodl.  60; 

132)  F  354  (8ive  C  405);  cf.  Babr,  80; 
134)  C  214,  F  112; 

149)  C  231  (8ive  F  30Q); 

155)  F  105,  C  236; 

158)  F  113,  C  40; 

164)  C  243,  F  117;  cf.  Babr.  60; 

166)  C  248,  F  123;  cf.  cod.  Vatic.  Gr.  777  «)  n.  130  (siye  Babr. 
n.  131  Gitlbauer); 

167)  C  43,  F  126; 
169)  F  125,  C  109; 
188)  C  253  (sive  F  311); 

212)  C  250  (8ive  F  310); 

213)  C  274  (8ive  F  320); 

214)  Bodl.  50;  cf.  Babr.  66; 

218)  Bodl.  117;  cf.  Ignat.  19  (siye  C  313")  cl.  C  313'  (ex  Ari- 
stotelis  Rhet.  II  20,  5),  313"  (ex  Cononis  Narrat.  42),  Nicephor.  Basi- 
lac.  2  (8ive  C  313°); 

222)  C  282  (8ive  F  325); 

224)  C  278  (8ive  F  322); 

226)  C  206  (8ive  F  288); 

234)  C  291,  F  197;  cf.  cod.  Vatic.  Gr.  777  n.  192  (p.  688 
KnoeIl.==Babr.  135  Gitlb.); 

235)  C  244  (et  M  104,  A  111,  F  84). 

Restant  fabellae  qainque,  qua8  quidem  uberius  ezplanare  placet: 


')  P.  Knoell,  nena  Fabeln  des  Babriua  („Sitznngsberiobte  der  philoi.-histor.  Claase 
d.  kais.  Akademie  d.  Wissenschafteo"  vol.  XCI  —  Yindob.  1878  —  p.  659  sqq.). 
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CL 

Zeuc  'EpfJL-g  wpocŹTa^e  Tuaot  ToJę  TS;^vCTat;  ij;£uSouc  fdćppLaxov  j^ew.  'O  Xe 
TOUTO  "Tfi^oLc  )tal  (aIt^oy  7coti^<tac  r<TQv  ś^aTTcd  łv£jje6v.  'ETcel  Se  p.óvou  totj  ta- 
TpoO  u7roXetc5evTO^  mk\)  cip(jLaxov  jtaTS^siwsTO ,  XaPwv  [o'jv]  6Xt]v  t1jv  5'jŁav 
xaT  auToO  xaTi)^esv.  'Ex  toutou  (Juv^pTj  Toic  Tej[v{Tac  7cavTac  ^j/etiSeff^xi,  jak- 
>.i(jTa  Se  7ravT(ov  touc  laTpoó;. 

'O  ^óyo;  eu^aipoc  wpoc  avSpa  i}/ei»SoX6yov. 

Medicorum  vaniloquentiam  *)  iisdem  fere  yerbis  auctor  exagitat, 
quibus  n.  96  sutorum  mendacia  sugillantur: 

Zeuc  ''E?[^'3  T^poceTa^e  wa<Ti  toTc  Te)^vtTxtc  ^euSou;  cap[JLaxov  )reai.  'O  &• 
toOto  Tp(t{/ac  xal  [jiiTpov  irotT^dac  l<JOv  ćxa<rr(o    Ły^e^-    'EttsI  Se  [jlÓvou  toO  <jxi>- 
Ti<o;  u7roXet(p^evT0c  7roX'j  cipjj!.axov  xaTeXet7ceT0 ,    Xa^cJ)v   5Xtjv   Tijv   yytji^  xaT 
auToO  xflCTŹ)^eev.  *Ex  toutou  (Jwź^tj  touc  Tej^v£Txc  7ravTac  tj/euSs^jd^t ,    (xa>.tGTa 
<Si>  Tou;  (ntuTŹac- 

IIpóc  avSpa  i);euSoX6yov  ó  Xóyo;  euxaipoc 

De  scripturae  discrepantiis  haec  habeo,  quae  adnotem  *): 

XeTv — j^iat]  alteram  lectionem  commendat  M  100  Zeuc  7rXa<Tac  dcYO-pci- 
TTOuc  exiXeu<iev  'Ep[j!.YJ  vo'jv  aOrotę  iy/^at,  ubi  łxyiat  in  iy^^^ct  ex  A  150 
mutayi;  praesens  confirraat  M  96  in  recensione  Coraisiana  103  (sive  F 
256)  Zsu;  'Ep[;.^v  wpo^ŚTa^e  7ra«ji  Tot;  TexvtTxtc  ij/euSouc  ^pa«xov  iyy.etv^), 
quo  loco  accusatiyuB  *Ep(jL^v  notandus  est.  Datlrum  adgnoscit  M  etiam 
n.  144  wpo^ŹTa^e  T(]5  oyw  SteXetv  auroti;  (p.  40,  16  sq.)  et  rg  aXci7r£xi  jjlc- 
pCdai  7rpo;ŹTa^ev  (1.  19),  utrainque  casum  in  verbis  łTaTpŹTreiY,  xeXeóeiv, 
7irapaŁveTv  praebet  cf.  1)  a)  61;  b)  13;  —  2)  a)  96.  100.  178;  i;  87. 
213;  —  3)  aj  24.  53.  144  (bis).  186;  b)  2.  68.  152.  198.  Dativus  cum 
accusatiYO  copulatur  n.  26  ó  Sł  auT^  •;rap"2ve<Tev  el;  ttjy  ćauroCI  x,xki^T^^ 
eiceX*oO(iav  xpi>^^vat,  qua  de  constructione  cf.  n.  179  <ruvipTfj  Sż  aurcjS 
T(3v .  <nróyyci)v  ava(J7ca(javTci)v  tó  uScop  p.7]  Suva[JLevov  (sic  scripsi  pro  Suv3t- 
[jLevo;,  —  formara  Suva(jiivo)  exhibent  A  176  et  C  254*)  ż^avaQnnjvai  ivTaO^ 


')  Idem  argumentum  tractant  M  106  (A  113,  C  31  aire  F  224),  167  (F  126, 
C  43),  Babrius  75  (Bodl.  53,  C  192  Bive  F  277). 

')  Leyiora  editio  suppeditat;  unum  addo  in  utraque  fabuła  *E^^T^  et  ixai<jzw 
legi.  Scilicet  M  paucissimiB  locis  i  av6x<p(óvif)Tov  adscribit:  aÓToii  135  (p.  37,  28).  136.  154 
(p.  43,  15).  171  bis  (p.  48,  5  et  17).  188  (p.  52,  34  pro  airby).  201  (p.  56,  15).  205 
(p.  57,  16),  218  bis.  229  (p.  63,  15),  aOiiit  201  (p.  56,  16  pro  aOtó),  tSk  144  158.  198. 
214,  TTJi  153.  234  (p.  64,  26). 

*)  Cf.  etiam  Xenophon  Anab.  IV,  3,  13  Toi^  v£av((jxoic  i^jsl^  IrAcue  et  Plutar- 
chug  de  genio  Socratis  30  (Mor.)  p.  596  F  a^rrija;  86  7roTrJptov  ^xA6u<i£v  lyy  £tv.  Sed  ao- 
rifltum  adhibent  Aristophanes  Acbarn.  1051  hikeuŁ  h"  Łyyion  at  Taiv  xperov  yapiy  et 
Arietoteles  Oecon.  2  p.  1353'*  22  i-^a^\j  8aijiovoc  x£X€uaac  iyy  iai.  Addatur  Pfaerecratea 
fr.  101,  1  (Kock). 
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dtiroicytyTjyai,  202  outś^tj  iŁ  auT^  t«5v  wT£p<5v  7uefidp«u<j3i>Twv  łwl  Tiję  yij^ 
x,aT«7ce(JO'3<jav  uiró  tivo;  t(Sv  wapaTujr óvtwv  <TjXX>]<pfl^vai,  —  33  ourco  re 
<juvźpi)  ocutĄ  uTcd  afACOTŹpcoY  iv  [jiipet  Tt>Xo(it.ev(i>  9aXa;cpÓTepov  ^)  ye- 
vćff^^  94  ofjTO)  Te  (TJYS^ij  auTcj)  iToy^l^t-^w^e^Ti  xoXoióv  yeyźłjd-ai,  — 
59  aXV  i^(Jf.tv  avexTÓTeiOv  w.3t)roji.ivoi>c  urc*  aXXTgXcdv  Xtacdap7)vai  5)  aoO 
SixXXa>CTO'j  TjyeTy,  —  178  aXV  efJLOiys  abeT(iTs;ov  7jv  xxpa  toł;  TrpoT^potę 
SerrfTOŁę  ax^ocopO'jvT«  Xtu.€iTT£tv  7j  ŁyraOfta  TC%pxye)d*jd'Xi.  Hinc  etiam 
n.  126  <cuv£^Ti)  Ss  a'jT5  a(jt.coTŚp<ov  aT£pTj^vai>  [)txt]  toO  {*iv  <(J5.t)> 
l^ixo[A£V7]w,  XiÓTi  o'jSev  ^v,  ToO  Ss,  OTt  (/KO  TOJ  Tuoraf^oCI  TrapeoupT)  lacunosam 
et  corruptam  sylloges  nostrae  memoriam  ex  A  132  ita  suppleyi  et  emen* 
davi,  ut  codicis  M  scriptura  eyŁx6(jL£vov  accusatiyum,  non  i^ccoji.^  (A) 
aignificari  patarcm  *).  Accusatiyum  cum  infinitivo  habet  C  209*  (s^M^tj 
Se  aoTTjY  apLCOTŹpwy  crepTjd^yat ,  toO  piy  jjił)  ł^otojJŁŹYTjy,  Sid  p-Ti]Sev ''^)  ^v, 
ToO  Si,  on  uTtó  ToO  TTOTajjLoO  xaTe<rjpeTo,  quao  constructio  etiara  in  M  re- 
currit  n.  28.  40.  68.  70.  71.  75.  84.  96.  100.  101.  128.  145.  159. 
162.  205.  218.  214.  231,  unde  n.  58  xai  Sij  toOto  aOT>jc  wnou^n^c  <Twe|iT] 
[ei;]  T7]v  opviv  7ciovx  yevo[jL£vT)v  i^tjkćtł  u.r^i  &Ta^  Te)tSŁv  yoculam  etę  cum  A  58 
inclndendam  esse  adparet  ^). 

'Ev£y^e€v — łyy.el]  cf.  M.  100  xaxervo;  asTpoy  Trot-^^rac  foov  ive;^eev  £xa- 
oTci).  Etiam  in  n.  96  C  łvijrefiv  ofFert.  Ceterum  nostro  loco  4ve;r£ev  pro 
iv£y£i  edidi,  quemadmodiun  in  8oquentibu9  xaTeye£v  habee:  nimirum  for- 
mae  contractae  ad  inperfectura  pertinent  cf.  łv€/ei;  (Aristophanes  Plut. 
1021),  hiyzi  (Aristophanes  fr.  165  Kock,  Antiphon  Or.  I  19),  Łltyu 
(AescbyliiB  Agam.  1029,  Aristophanes  Acham.  987),  £^ex£i  (Dromo  fr. 
2,  3  vol.  II  p.  419  Kock),  ^iyyei  (Homerus  II  13,  808),  formae  nem 
contractae  aoristum  signifiennt,  qui  nostro  loco  espectatur  cf.  XĆ£(v)  apud 
Homerum  11.  20,  321;  23,  220  et  765,  Od.   11,  588,  e/eev  (sive  potius 


')  L.  ca>.axp))v  cum  A  31  cf.  Babr.  22,  11  są.  Efo;  9aXaxpov  f^  yerj  te  -/^Ą  ypafri  | 
i^iTurff  Bodl.  15  (et  C  162'»  )  2(oc  av  au":bv  caXaxpbv  ^JCoir^Tay,  C  p.  362  out/.)  Toiwy 
Tzotouaaa  aii^iEpat  «aXaxpbv  tbv  rp(;ś^Xtov  xa;\  j^ps^u^^toy  aTrsipya^ayTO,  Phaedr.  11  2,  8  8q. 
qui  se  pataret  fingi  cura  inulierum,  !  calvu8  repente  factas  est.  Compa- 
ratWum  praebet  C  162'^. 

')  Praeterea  A  et  antę  auTfj  et  antę  oTt  formam  elisam  8'  offert,  qua  de  cf.  Ex- 
cunuB  I. 

")  Ex  hoc  loco  corrigenda  est  sylloges  Angustanae  lectio  iirfii. 

*)  Eadem  praepositio  prave  et  inrepsit  et  excidit  n.  2  rj  os  "rf^y  auvTu*/{av  agfiLS>«- 
oot(i^vi}  [zl(\  £natvov  Tou  OSaToc  xaTcTEtve  (p.  1,  12  8q.)  et  ypT|7t^ov  ocoa,  ^av  |idvov  d-EA/iOT);, 
<Eic>  TfjV  a|x^OT£p(ov  atii-:r,piav  (1,  16  sq.)  cf,  a)  A  9  et  F  -^  fj  ok  ":rjv  $'j;TU/Jav  (j^onui- 
nam  scńpturain  8ervavit  M)  ij(jLćviaau.evr,  ;:oXov  (in  A  roAAl>v  repperi)  £:caivov  loU  JoaTo; 
xa":^":£iv£,  —  6)  A  9  xa\  rj  khoTzr^^  /prJaiiAoy  Ti  ecr,  £;:tv£vorjXEvai  eic  TT^y  ajjijoTEpfoy  0(iJTr,piav, 
F  4c  ypTiai(jL(5v  Tl  rj  aXu):rr,C  estj  ^-ivevoTjX^vai  eZc  tJjv  a;xi;OTep<ov  aroTr^ptav,  C  4*  O-apaEf  yp?}- 
Oipidy  Tl  Kai  £^;  Tr^y  ifjL^OT^pwy  awTrjpiay  i7:tv£v4r)xa. 
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i^exe€v,  —  nam  praepositio  żx  per  tmesin  cum  iytffł  cobaeret)  apud 
Callimacham  Hymn.  I  32,  poetam  anonymum  in  Schneideri  Callimacfaeis 
vol.  II  p.  711  n.  34,  Tryphiodorum  119,  lvź;^esv  (Pherecrates  fr.  70,  2), 
xaTŹ^ee(v)  (Aristophanes  Nub.  74,  Xenarchus  fr.  7,  16,  Pd.-Deraosthenes 
XLV  74  p.  1124,  1  R.),  ^^^X^^  (Plato  Rep.  n  p.  379  E).  —  De  po- 
steriorum  usu  ef.  Lobeckius  ad  Phrynich.  p.  222. 

TTro^eŁpd-ŹYTo;]  u7roXŁ7róvToc  M  96,  quod  cum  C  correxL  Similiter  n. 
166  vio;  aacoTo;  KZTa^aycjy  Ta  waTj5ft3a  ifAaTfou  acOrfi  (/.óvou  77epiXei^śvTOc 
ultimum  verbum  pro  izz^ikinzówoc  reposui,  quam  emendationem  C  248 
et  F  123  conroborant. 

Aapd)v  [ouv]  8X>)v  ^^jY  ^tav  —  Xap(i)v  oXtjv  ti)v  X'^<Jiv]  falso  in  apo- 
dosin  particula  ouv  se  insinuayit,  quod  accidit  etiam  n.  37:  ayijp  xaxo- 
7rpiY[Aa)v  <7uvopt(yaj/.evoc  Trpó^  tivx  v[(euXe^  ł7dXstCeiv  tó  łv  A8X^Tc  (McvTsibv, 
•<c[k>  evź(mj  7J  7rpod£(y|JLCa,  Xap<J)v  [ouv]  aTpoi>6aov  eic  Ti)v  X^V*  *^  toGto 
T({(  EpcTĆci)  <7xe7rdć(7x;  7]xsv  się  tó  lspóv,  ubi  o);  adicere  et  ouv  eicere  malui, 
quam  (Tuvopi<Ta[Aevoc  in  auYaipiaaTO  mutare  cf.  A  36.  Similiter  ii  inrepsit 
n.  3.   15.  52.  90  cf.  insuper  n.  104. 

0u(av  adgnoscit  etiam  C  in  n.  96:  forel  Sż  mkii  ^amktksLwco  yip- 
(wwtov,  oX7jv  XaP>]v  T7)v  ^uzioL^  łvij^eev  (xijt(|J.  De  nostrae  sylloges  forma 
cf.  Andromachus  apud  Galennm  vol.  XIII  p.  877  (Kuehn)  xal  ri  piv 
iv  du^T]  7roXXą  jjLaXda<7<jeT0  olvw. 

MaXtaTa  Se  7ravTCi)v  tou  laTpou;  —  {Aa^iora  <Xl>  Toic  ojcurźoc]  in 
M  96  itidem  Sł  7cavTa)v  post  [LtHitrroL  intercidisse  probat  C:  )cdbt  toutou 
(Tuv£pT)  Touc  TS;rv(Tac  ocTTaYTac  ^];suSe(y^ai,  (iLdtXi(TTa  Se  7rivTcov  Toic  <jxu- 
reac,  ubi  yarietas  xa)c  et  awayTotę  obseryatione  est  digna.  Eodem  modo 
M  inter  ourco;  (tuv£^7j  (40)  et  outw  ts  <Tuvep7]  (33.  94.  115.  159.  169) 
fluctuat.  Plenior  vocis  izotę  forma  in  M  ter  comparet:  n.  24  {ÓLicacczę), 
169  (&7ra(ji).  188  (a7cavTwv),  brevioris  exempla  haec  sunt  in  promptu:  w2; 
(34),  7rav  (31.  38.  53.  54.  100.  154),  wayróc  (28),  7ra<jav  (10),  wavTe;  (32. 
87.  162),  7rivTa)v  (5.  62.  70.  80.  89.  101.  116),  wacyi  (96.  101.  200), 
TTdtyrac  (U.  96.  103.  140.  162),  Tuiyra  (40.  57  bis.  84.  87.  90.  98.  144. 
166.  208.  218.  220);  wadac  (16  bis.  171),  —  wayra^ó^ey  (13.  141),  7rxv- 
Ta^oO  (33),  [TOVTeXw;  (175),  TrdĆYTcoc  (93.   116.  177)]. 

'O  XÓYO<;  eu/catpoc  Tupóc  avSpa  vj;euXoX6yov  —  Trpóc  QłvSpa  ^j;euSoXóyov  ó 
XÓYO(;  eu^atpoc]  altera  epimythii  conformatio  in  M  longe  freąuentior  est 
atque  usitatior  cf.  n.  19  Trpóc  touc  Trapi  xaŁpóv  Tt  wpaTTOTTo;  ó  X6yo; 
euxaipoc,  42  Trpóc  avSpa  pąStoupyóy  tloli  [Acapóy  xX£im)v  ó  X6yoc  eSxxc- 
poc,  70  TTpóc  avSpa  ^{^ei>SoXÓYOv  6  "kóyoc  euxaipoc,  80  Trpóc  toi»c  Sti 
^d-óyoy  xp*ŁTToatv  a;jLtXXo);jt.£vo'j;  ó  Xóyoc  eu^atpoc,  95  Tupóc  to'jc  pąSitoc 
SavsŁj^o(Aivouc ,  [jLera  Xu7n)c  Se  a7roStSóvTac  ó  XÓYOC  e3xaipoc,  1(X)  Tcpóc 
avSp«  eOjjt-eYeO-T^  |^-ev  <j{i[AaTt,   xaTa  ^i»)^>)v  Se  aXÓYŁOTOv  d  X6yoc   e5xaipoc 
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[ó  xoaf6c  trjkoyoc  M  ^)],  116  wpóc  av^pa  av6i]Tov  ó  ^óyo<;  6uxaŁpo;, 
126  ?rpóc  av$pa  ii:XeovćxT)]v  ó  Xóyoc  8uxocipoc,  129  ?up6c  av&pa  dtfjLfC^ 
Xov  ó  Xóyoc  euKatpoc,  136  wpóc  dfySpa  YXo)(iGaXYtev  ouSev  'nrXiov  toO  Xa- 
Xerv  &uv(i(jLevov  ó  X6yoc  8uxaipoc,  156  wpóc  av$pa  xaxoOpyov  St*  u770xpC- 
oeo);  żveSpeuovTa  ó  X6yoc  e3xaipoc,  170  wpóc  avSpx  at<7]^5oxepS^  [/.r^Sż 
^c3v  '7re9povTixÓTa  ó'X6yo;  e5xaipoc,  185  Trpóc  avSpa  ciXóvsixov  ó  X ó- 
yoc  e5xaŁpoc,  207  wpóc  av8pa  xóXaxa  ó  X6yoc  e5xatpoc,  213  wpóc 
av$pa  <TxaŁÓv  xal  ^puó^T]  óX6yoceSxaipoCy  220  Trpóc  dfvSpa  a;^api<7Tov  ó  Xó- 
yoc  euxaipoc,  234  Tupóc  avSpa  7uovijp64^yov  ćripotę  ael  aiT^ac  Trpocobrrcw 
imp^eipoOyra  X6yoc  (1.  ó  X6yoc)  euxatpoc.  Cum  M  101  consentit  tantummodo 
n.  30  ó  X6yoc  e5xaipoc  Trpoc  avSpa  ij/ei>SoXóXov ,  ubi  6  adieci  in  codice 
caBU  omissum  2).  A  liter  n.  83  ó  Xóyoc  Trpóc  avSpa  dt(7C!>T0v  St'  -ig^uTcadsiay 
a7roX<i)XdTa  euxaŁp6c  ł(jTiv,  ąnam  structuram  oflFert  etiam  F  18  6  X6yoc 
w p ó c  av$pa  pą&oupyóv  xal  xXŹ7m]v  euxocip6;  4cTtv.  Ex  reliquis  syllogis 
accedant  A  202  ó  X6yoc  euxaip6c  4<7Tt  wpóc  avXpa  x6Xaxa,  —  211 
ooTOc  ó  X6yo;  e5xaŁpoc  Trpóc  ivSpa  a)^ap«rrov,  —  C  209*  6  X6yoc 
wpóc  ccv$pa  TcX£ovixT>jv  eQxaŁpo;,  —  Babrius  27  wpóc  toOc  p.£Tp(o)c  (jiiv 
€oceXoiiVTac ,    pXa7CT0VTac  Xe  toc  |jixyaXa  e3xaip6c  ł<TTtv  ó  X6yo(;. 

Ceterum  in  M  96  Corais  exeniplum  ó  (jlO^oc  Trpóc  vj;euSoXóyouc  ts/- 
v(Tac  exhibet,  ubi  rectius  artificum  notio  premitur;  ąuamąuam  fabulae 
tenor  in  M  96  wpA;  <jxuTea  v[;euSoXóyov  ó  X'5yoc  e5xatpoc,  in  M  101  ó  Xó- 
yo;  eSxaipo^  wpóc  tarpóy  ^euSoXóyov  videtur  flagitare  cf.  Bodl.  53  et  C 
192  (sive  P  277)  Sn  tou?  aTraiSeuTou;  xai  a|jt.adeii5  xal  xo[juj/oX6youc  ia- 
Tpouc  ó  ipxp<t)v  (iLOdo;  (łX£y}^£t  xai  adicit  C)  <mjXiTeusi.  —  De  epimytbii 
Coraisiani  forma  cf.  Cli.  40.  47.  52.  55.  67*.  81*.  88'.  90.  100.  106. 
127'.  130*.  131.  138'.  139^  144'.  146.  209*.  262^  Babrius  64.  125. 
(8ive  F  368).  133  (Gitlbauer). 

CLIX. 

MavTeiK)(jLŹvi];  TiTOc  wepl  toO  ćaoT^;  TcatSóc  V7j7rfou  oyto;  ot  (jLavT£tc  iz^oi- 
Xsyov,  Sti  utuó  xópzxo;  dvatpe^<TeTaŁ.  AtÓTrep  (fol^ou^tArri  Xapvaxa  [Aey^<7T)()v  xa- 
TaOTceuadaia  iv  TauTY)  auTov  xadeTp^e  cuXXaTT0(Aev7],  (jlt)  uttó  x6paxoc  avaŁpe^. 


')  CoiTexi  cum  A  107 ;  neacio  tamen,  an  scribendum  Bit :  euxaipoc  o  X6'^o^.  Certę 
gemellum  epimythium  n.  8  7cpo(  avdpa  p.£YaXo7cp£]r^  [iJky  oti^jiaii ,  xaxa  ^{'uy^^y  B^  aX6Yiaxov 
in  M,  (siei  inter  n.  29  et  30)  formuła  Euxaipo{  b  \6yoi  clauditar  (h  ^óyoc  £uxa(poc  in 
sententiae  introitu  conlocat  A  27). 

')  Primis  et  fabulanim  et  affabulationum  litteris  librarius  colorem  aureum  indu- 
cerę  solet,  id  quod  nostro  loco  facere  neglexit.  Verumenimvero  unius  litterae  yacuum 
Bpatium  remannit. 
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Kai  8ieTeXeŁ  T£Tay(Jievat;  &pxtc  d^vx7rsTxwO<ja  xai  to;  łTriTTjosiooc  otorw  rfK^fou; 
TCap2)^ojJLiv7j.  K«t  TTOTe  avot$&oTi]c  auT^c  xaŁ  TO  7ró[Aa  iTciOei^n;^  ó  Trali;  dtTupo^u- 
XaxT(i>c  xapejtD^ev.  Ojtw  ts  (Tuy^j^T)  t^;  Xapva3toc  Tdv  x6paxa  xaTa  toO  ^p^- 
(AaT(K  x«Tevex^ivTa  a7roxTeTvai  auTÓy. 

Exquisitam  vocis  x6pa^  ambiguitatem  praestat  Nicetae  Choniatae 
narratio  de  morte  loannis  Comneni  p.  55,  20  Bqq.  (Bekker)  ol  &  ric 
Tc3v  ^<jiXi(«)v  ^taSoyrac  xal  fi£Ta^<iEt;  91X0x0 tvoOvTec  x«i  ToijTo  wźpac  eJikyj- 
9^x1  2XeYov. 

5)  7vćii<;  Y8VT^a7)  ppć5[jLa  ^eiv(3v  xopax(ł)v' 

TT^  (iLŻv  ic  Ta  [/iXava  xal  fft^ovTa  atSif^pta  tó  7raXaCyaT0v  toIJto  X6yiov  dpop«v 
t<T)^upi^ó[xsvoŁ,  Xł'  wy  ó  xauTy]p  t^  yetpl  toO  pa(7iXeG);  ł7rev)^vexTaŁ,  Trij  S'  i^  to 
Tćov  Pouvu)v  :rpoc(óvu[;.ov  ^),  i«p'  &v  łxetvo;  xaT£<rxijva)xa,  to  wpocoiPx<jjjLa  awo- 
XóovT£:.  Simili  ratione  fati  saeyam  necessitatem  Lysandri,  Philippi,  Da- 
phidae  interitus  inlustrat  cf.  a)  Plutarchus  Vit.  Lysandri  XXIX  5  8qq. 
p.  450  BC  łvTa'j&a  8))  Tr^c  (JTpaTiac  xaTauXt<jajjL£V7]c  XeYeTa(  Ttva  tć5v  4>ci>- 
xia)v  ĆTcfw  [Jiij  7rapaTu;róvTt  tóv  aywYa  SitjyoÓjjlsyoy  ei7reTVj  w;  ol  ?roXep.ioc 
7rpo;7r£<70i£v  auTor(;  tou  Au<javSpou  tÓv  '0^X£t7]v  •ijSij  StaPej3')]xÓT0c.  0xv[jdtffavTa 
Ss  LTrapTiaTTjY  avSpa  toO  AudiySpou  <piXov  łpźd^at,  Ttva  Xźyoi  T<3v  *07rX£TTjv 
ou  yap  eiSźvat  TOuvoj;.a.  'Kat  [xv)v  łx8T  ye'  (pavat  to'j;  TcpciTOu;  :^a(3v  ot  7roX£- 
(jLtot  xaTefiaXov*  tó  yap  Tcapa  ty)v  7róXtv  jSeTfl-poY  '07cXtTłjv  xxXoCItiv'.  *Axo'j<iavTa 
8e  TÓv  £7vapTiiTTijv  żxSaxpO(jat  xaŁ  ei:retv,  o);  a'p£uxT6v  Łitiy  av8"pw7r(o  tó  tts- 
7rptoa£vov.  ^Hv  yap,  o)^    £otx£,    T(^    AocraySpw    8£8o(J!ivoc   jrp>]<3[JLÓc    ouTWę  lx**^* 

'OwXiTT()v  xeXa8ovTa  cuXa^aG5'a£  ce  x£X£u<x) 
y^c  T6  Spobtoy^'  uldv  SóXiov  xaTÓ7rt(jd'Sv  ióyra. 

Tłv£c  &£  Tov  '07rXir)()v  ou  izfoc  'AXtapT(j)  p£Tv  X£yołj<Ttv,  aXXa  Trpoc  Kop<(>- 
v£tav  y£t[Aa(5pouv  £ivat  Tt5  4>tXapo)  TuoTajJLcJ  <iu[AC£pó[X£vov  Tuapi  tt]v  7wóXtv, 
8v  7caXat  [yiv  '07rXiav,  vijv  ^i  l<jójxavTov  7rpo;ayop£uou(yiv.  'O  Se  dc7roxTStvx^ 
TÓv  A'j<javSpov  'AXtapTto;  av7jp  ovojAa  INEÓjfwpo^  Em<T7)jJL0v  eIjte  t^;  a^Soc  Spi- 
xovTa*  xaŁ  toOto  T/]jj!.aiv£Łv  ó  yfr^ay.6c  £ixa^£T0  cl.  de  Pythiae  oraculis  27 
(Mor.)  p.  408  B  Aó^raySpo;  &£  xat  xavTa7racŁv  ayvo-i^ca;  tóv  *Ap;(BXtó>]v  X6- 
(pov  xal   'AX(o-oxov    Twpo;ayop£'jóuL£vov    xal  TÓv  '07rXtTT^v    7roTa(JW}v  yij;  te  Spa- 

XOV'&'    01ÓV    SóXtOV    XaTÓ7wt'jO'£V    tóvTa   p.a^-Jj    Xpa'n]t^£lc    £7w£<7£V    £V    TOIC    tÓTTOŁ;    cX£t- 

voi;  UTwó  ]\£oyd)pou  'AXiapTŁOu  avSpó;  aoTwtSz  (popoOvTo;  ł7rt(7i()[x.ov  opty  &)^oo<iXV, 
ubi  genuinara  scripturarn  *Op^aX(S7jv  et  *AX(Ó7r£xov  recte  Bernardakis  repo- 


^)  Cf.  p.  53,   17  sqq.    ev  S'  EupuraTrj    ^fpatoTteSsuaajasyoc    oi^ay^t,    xat^'   ljV   opł|   Stx<5- 
p'j{x,5a  ^;r\  7:0 Au  tou  aspoc    av£'j3xivov,    a;cep    ^f^yo;  atpei    Kopaxiov  voaałac   xixXi{ox£0^at,  £?c  xwrj- 
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stiit  ex  Vita  Lysandri  XXIX  10  są.  p.  450  D  'kiytTxi  U  xal  ©ijjłaioi; 
(mi  T(5v  ne>.owovvij<jiaxóv  wóXe(JLOv  h  *I<T[i.7]v(a)  yeyid^ai  XP1^(^^^  ^F'^  '^^ 
T£  TTpóc  Ai]X{cp  p.ixi^  '^^^  "^^  '^P^^  'AXidcpTcp  TauTT]v  żx£{v7]c  '6<jT€pov  Itei  Tpta- 
x<wTcji  Yevo(JLŚv7)v  7rpo(Ji7]vuovTa.  ^Hv  Se  toioOtoc* 

fc5j^aTiav  7ce^uXa;o  Xóxou  *)  xajjLaxecai  Soxeóo)v 
xal  X6<pov  'Opyra^tSifjY,  8v  aX(i7nj^  o&TTore  XeŁ7ret. 

Tóv  [uy  oijv  Trepl  Ai^^toy  TÓ7rov  4(JxaTiav  Tupoceiwe,  xad'  5jv  t)  BotwTb  rg 
'Attuc^  <7uvopóc  ł<mv,  'Opj^aXtó7]v  Se  Xó(pov,  8v  vijv  'AXa)7cexov  xaXo'j(7iv,  iv 
Tol;  wpoc  TÓv  'EXŁX(3va  (jLŹpeai  toO  'AXiapTou  xetfJLevov,  —  b)  Aelianus  V. 
H.  III  45  ^X(7rzcu  foLal  ypujdr/^pioy  ex7r5'7eŁv  ev  BotwToii;  łv  Tpoco>vtou  <pu- 
XaTTe<y'd«Ł  Sety  to  "A PM  A.  'Exeivov  ouv  Sźei  toO  j^piJ^^ji-oO  Xóyoc  ejrei  (AiijSi- 
Tcore  avap7jvat  ap[jLa.  At7cXo0c  0'jv  im  toótoi;  uTuojSpet  (Stapjjet  non  recte  Hercher) 
'koyoc.  Ol  [JLev  ydćp  9x01  (ó  |JLev  yip  cijoi  Hercher)  to  toO  IlaiKyayiou  ^^90;, 
w  TÓv  <l>iXi7nrov  Siej^pT^aaTO,  ap[JLa  śj^etv  łm  ttjc  Xafi^c  SŁayeyXujjL(jtivov  IXe«pav- 
Tivov  ó  Se  erepoc  (adde :  Xóyoc)  ttjy  07jfial:xY)v  TCepteX5'óvTa  Xtjj!.v7)v  ttjy  xaXoii- 
(Aivii]v  "Api^a  aTUOd^ayTjyai.  'O  ji.ev  :wp<3T0(;  Xóyoc  S>)jjixóS7];,  ó  Se  oOx  etę  7civT3t; 
4^e9o£TT]<jev,  Gnomol.  Paris.  ed.  Stenibach  *)  n.  23  cuXaTTeff^ai  tó  "APMA 
;^pi]<j(xóc  ^v  ^iXt7nc(o'  Sió  ouSerroTe  av£^T(j  ei;  ap|it.a.  Tó  Se  łSr^Xou  7cóXtv  Boi«i>- 
TiXT^v.  Ol  Se  9x<Jiv,  (I);  to  tou  Dau^TayCou  ^i^oc,  w  Ste/pT^caTO  toOtov,  źtcl  t^; 
yXu<p^c  el;^e  yeypapL(jLŹvov  eXepavTivov  ipp-a,  Valerius  Maxiinus  I  8  Ext. 
9  eodem  oraculo  Macedonura  rex  Philippus  admonitus,  ut  a 
ąaadrigae  yiolentia  salutem  suam  eustodiret,  toto  regno  dis- 
iungi  currus  iussit  eumque  loeum  in  Boeotia  qui  Quadriga  vo- 
catur,  semper  vitavit.  Nec  tamen  denuntiatiun  periculi  genus 
effugit:  nam  Pausanias  in  capulo  gladii,  quo  eum  occidit,  qua- 
drigam  habuit  caelatam.  Aceedat  Cicero  de  fato  III  5  aut  Philip- 
pus hasne  in  capulo  quadrigulas  yitare  monebatur?  quasi  vero 
capulo  sit  occisuSy  —  c)  Hesychius  Milesius  14  (Fragm.  Histor.  Gr. 
ed.  Mueller  vol.  IV  p.  160)  Aa(piSac  6  TeXp'7G£u;  7raGiv  źXotSopeiTo  (jLTjSe 
aOTć5v  <peiSó|jt.evoc  Toiv  ^e(ov  Sto  xaŁ  ły^^póc  y^v  'ATTiXw  tw  ^a'7tX£t  Il£pyi{j.ou. 
OuTOc  eXdc[)V  TCOTe  etę  Du^tay  £«7xa)7tTev  etę  tó  jJiavT£tov  xat  ł7reyy£X<I)v  TfjpciTa, 
et  TÓv  tT;rov  eupi^orof  ij/f^^st  Se  auTcJ  eupi^^reiy  Taj^ewę.  'Ex£tvoę  Se  Si£0'p'jXX7j(j£ 
toOto,  wę  ouSi  ^v  auTw  tTTTCoę  oOSe  axa)XeT0.  ' k'^xj(0}fr^fjXYu%  Se  (JuXXa^ó|/.evoę 
'ATTaXoę  4xiXeu<je  xpr^jj!.vt'7d^vai.  'O  Se  tótto;,  ev  w  tojto  eyeveT0,  łxaX£tTO 
"Itcttoc*  xal  £yvo>  wpdę  t(5  ^3cvaTa)  |jt.T]  £^£0<7^aŁ    to    X6ytov,    Suidas  vol.  I   1 


*)  L.  Xuxov,  —  minus  recte  Ed.  Cougny  Anthol.  Gr.  Append.  VI  132  X'Jxouc  exhibet 
(Epigrammatum  Anthol.  ed.  Didotian.  vol.  III  p.  <489). 

*)  ^Rozprawy  Wydzia/a  filologicznego  Akademii  Umiejętności'*  toI.  XX  (1893; 
p.  135  Bqq. 

Utfsprmwy  Wyds.  filolog.  T.  XXIII.  4U 
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]>.  1182  Bq.  (Bernhnrdy)  ^%ę&0L<;  Te^weic,  yp*!^*^*^*  ytYP^tętac  mfl 
'OjjLT^pou  xai  ttJc  aOroO  TrotT^dsci)^,  on  ł^j^eufjaTO'  'A^T]VfltŁbt  yip  oux  iaTfixvj^ 
<jav  ŹTcl  "I^ioY.  ^Hv  Si  o&To;  XotSopou(J!.cvoc  7ravTi  )cai  |iixP^  aiirwy  (/.ij  fetSó- 
fi£voc  T(i!Sv  ^eci5v.  Kai  'ATra^OY  (jlŻy  tóv  p*ffiXix  nepydcpiou  Sii  toOto  i)r«^ 
auTcJ  łm^OD^góoTTa.  Eic  Se  tJ]v  Ilud-taY  4XdóvTa  ttotż  (7X(i7rTeŁv  eic  tó  ji.zv- 
Teibv  xal  żxiy€Xć5vTa  epźd^ai,  et  tóv  t7nrov  zdpipzi'  j^pYjdftTJYai  Se  auTcS  eupi^- 
(yeŁv  Ta/iw;.  Etra  £5t£Łvov  Si3t^puX^<rat  toOto,  8ti  |;.TjSe  ^v  aOrcji  tinroc  pLijSi 
awo)XeTO.  ^Ayaytóp-i^daYTa  Se  (yuXXafi6[iievo<  "Arra^oc  ittirotCe  xaT8txpTj(AvifrWj- 
vai*  żv  (I)  Se  TÓTcw  toOto  łyźveTO,  fctaXeTTO  "I^nro;  ó  tótcoc.  Kai  eyyw  wpoc 
TtJ  ^xvaTa>  jjLY)  e^eOcj^ai  tó  Xóyiov.  Oortoc  (1.  ouroc)  oiv  łw^ffooc  )cax^ 
a7ra>XeT0,  Yalerius  Maximu8  I  8  £xt.  8  non  inritus  huic  Bubnecto 
Daphidam,  ne  qais  ignoret,  ąuantum  interfuerit  cecinisse  deo- 
rum  laudes  et  numen  obtrectasse.  Hic  cum  eius  studii  esset, 
cuius  profeBsores  sophistae  vocantur,  ineptae  et  mordacis  opi- 
nationis  AppoUinem  Delpbis  irridendi  cauia  consulnit,  an 
equum  inyenire  posset,  cum  omnino  nullum  habuisset.  Cnius 
ex  oraculo  reddita  vox  est  inyenturum  eąuum,  sed  ut  eo  per- 
tarbatus  periret  Inde  cum  iocabundus  ąuasi  delusa  gacra^ 
rum  Bortium  fide  reyerteretur,  incidit  in  regem  Attalum,  sae- 
penumero  a  se  contumeliosis  dictia  absentem  lacessitum  eius- 
que  iussu  Baxo,  cui  noiueii  erat  £qui,  praecipitatus  ad  deos 
UBque  cayillandos  dementie  animi  iusta  supplicia  popendit. 
Adde  Ciceronem  de  fato  III  5  si  Daphitae  fatum  fuit  ex  equo 
cadere  atque  ita  perire,  ex  hocne  equo,  qui  cum  equus  non 
cBset,  nomen  habebat  alienum?  —  Paulo  aliter  Strabo  XIV  1,  89 
p.  647  (Casaubon.)  xeTTat  S*  łv  TreSuo  Trpóc  Spet  3caXoupLiva>  0(&p«xt  r^  ir6Xtc, 
i(f  O)  (TTaupcod^YaŁ  (pa<ji  Aa^iTav  tóv  ypapL|js.aT«cóv  Xo(Sopi^ffavTa  touc  paai>i«c 
Sta  St<jT()^ou' 

7rop<pópeot  [jE.(jt)Xa>?rec,  a7ropptvT^pwcTa  ya^Tjc 
AuatpLaj^ou,  Ai>S<3v  apxe'7S  xal  ^puy{>jc. 

Kai  X6yiov  S*  ł)t7re<Tetv  aurcj  XźyeTat  (puXaTTea^at  tÓv  0cipxxa. 
Ex  fabulis  Aesopiis  inprimia  buc  facit  C  264  ^): 
TEóv  nc   y£pwv   Set^óc   (jLovoyev^    ź)^<i)v   yevvalbv    xuvY]yćrv   łf tź[JLevgv  et^E 

toOtov   Had'   &7rvouc   6:^   Xźovtoc   avaXc«>^vTa*    copłj^elc   Si,    pii^oc  ó  $veipoc 


*)  Herodoti  narrationem  de  Croesi  filio  (I  34  -  45)  auctori  nostro  antę  ocnlos 
obrersatani  cBse  perperam  Corais  statuit  p.  175  n.  1 ;  Herodoti  yestigia  premtiiit  Dio* 
dorus  Siculus  IX  29,  Lucianu<}  Jupit.  Cosfut.  12  (cam  Scholiis),  Scholiastae  Dionii 
Chrysostomi  LXV  vol.  II  p.  708  (Reiske)  et  Aristidia  XLVI  toI.  III  p.  484  (Dindoif),  — 
Yalerius  Maximus  I  7  Est.  4. 


DILUCrpATIONBS   ARSOPIAK.  387 

AXTjdeuffTg,  olxi]p.a  xaX>i<iTOv  xal  (jLeriwpoy  xaTe(ntetjx(r5  xxx8T<Te  tóv  ulóv  stca- 
yaYcii)v  ecuXaTrgv.  'E^ci)Ypa<pi}flr8  Si  łv  Tćji  otxTij[xaTi  wpdc  T£pł|;tv  toO  utoO  7rav- 
TOMt  J^cjiz,  iv  oIc  ^v  xal  Xźa)v.  'O  Xi  TaOra  óp(3v  7rXetov3c  Xu7n)v  eljre"  xal  Siq 
tcoTS  icXi]<Jiov  ToO  X6)VT0^  cTotę  ewrev  w  xdtxi<TTOv  ^pCovI  Sta  di  xai  tóv 
^«u8ij  3v«pov  ToO  i[y.oO  warpói;  T^Se  t^  oix.iof,  xaTexXe(<T^v  ó/c  4v  <ppoup^*  t£ 
floi  TTOiT^dco';  Kat  et7r<Lv  ŻTci^a^e  TcjS  tołj^co  ti]v  yzXfOL  ixTuyXt3«T«t  tóv  XćovTa. 
£x6Xo^  Si  TcjJ  SaxTuX(ł)  auroO  ifiwapel;  0Yxt!>{Aa  xat  ^XeYjxov>]v  j^i^P'  Pou^<i5vo; 
eipY^ffaro'  Truperóc  Si  i7nYevó(jicvo;  auTtJ  ^aTTov  tou  pCou  [^eTETTTjdeY.  'O  Si 
Xi6)v  xal  ouTOK  ivTjp>jxs  tóv  watSa  |i.TjSiv  tc?  toO  Trarpo;  w<peX7j^ivTa  (yo9£«T|xaTt. 

'O  (aO^c  S'iijXoT,  oTi  oOSslę  SuvaTai  to  ptiXXov  ix''f  uYetv. 

Qaam  fabellam  non  sine  yarietate  scripturae  repetunt  Bodl.  135 
et  F  1 87 :  Y^pwy  SetXóc  (iLovoYev^  ^X^^]  (^^Y®''^  y^P^^  SetX(Jc  ^^<i)v  B,  i;r  wv 
jxovoY8v^  ([jLovoYevv^  Cod.)  F  ||  YevvaTbv]  avSperov  F  |  xuvTf)YeŁv]  .xal  xuvi(]Yeiv 
B  l|  xuvTjYeJrv  i^iijjieyoy  ora.  F  ||  etSe  (tSe  C,  corr.  HalmiuB  n.  349*)  toDtoy 
xa^'  uTtYOiK]  ToOroy  xa^'  &7rvou;  sIScy  B,  sISe  xa^*  u7rvov  F  |j  avaXa)*evTa] 
OavaTCi)^śvTa  B,  ^v^'r/,tw  F  ;|  (poj37]^el;  Ss]  ó  Si  co|3T)^elc  F  '  (jli^ttci);  ó  Svetpoc 
aXY]d£U(n]  (aXT)^su£i  antę  Corain)]  {j.t)  u^ap  yi^^fizy-i  xzl  aXTj^eó«J7]  (aX>)d'Cu<jei 
Cod.)  oveipo;  (1.  ó  8vstpoc)  B,  {jli^tco);  To5vap  aXi]^eu«J7]  F  f  xaXXwTov  xal  p^e- 
Tici)pov]  Tep:cvov  F  |;  xaTe<Txeua<je  xax£t(Te]  xaTadxeui<7a;  ixeT<!Te  B  ||  eicaY^Y^^ 
i9'jXxTT8v]  7raps9uXaTTe  B  ||  iv  t(?5  oixT^(i.aTt  —  ^wa]  xai  to  otXT)aa  wpóc 
TŹpij;tv  7cavTotet;  ^o)oi;  B  ||  xaTe<7X£uaTC  —  ^^(Ja]  xaTa<Txei»dć<7a;  i^wYpifij^e 
Touc  To(;^ou$  Tcpóc  TT]v  Tip(|^iv  ^(ooic  7ravTOtoi;  auTou;  kyy.xXkom.(jx^  F  ||  ^v  xai 
X^ci)v]  xal  Xeci)v  ijAop^ci^  B,  xal  Xe(i)v  avsji.opc(i^  F,  ubi  a7rsjxop(po)di] 
seripsit  Halmius  n.  349^,  equidem  simplex  verbum  reponendum  ease 
censeo  ||  óp<i5v]  (jl5XXov  ópć5v  B  ||  7rXeM)vx  X'i7C7)v]  izlzito  t>]v  X!i7njv  B  ||  ó  Si  — 
et^e]  w;  o5v  icipx  tóv  XiovTa  ó  vioc,  p-aXXov  xaTsT)^ev  aOTÓv  yj  XÓ7n]  7rXźov 
F  II  ewusv]  eiTue  (post  ^pŁOv)  B  ||  xal — et7rev]  8;  laTiuevoc  toCI  XiovTOc  7rXv)cr{ov 
TouTtó  7rpo;eT7r8v  F  ||  ^j/eoS^)  ij/eó<7T7)v  B  U  T^Se  —  <pfo\jfx]  yuyxv/.eix  ivexXe((yOT]v 
^poup?  B  II  Sta  gŁ — <ppoup2]  Sta  tó  ovap  tó  ĄsuSic  toO  7raTo4;  (aou,  8  auTÓc 
i(ópaxev  iv  &7rvot;  (AaT7)v,  7CfocxaTexX£fe^v  (7rpo;xaTexXe('^  Cod. ,  wpo;xaTe- 
xXe(^r<v  Furia;  corr.  C.  E.  Chr.  Schneider)  (ppoupSć  tJ  y^^^^^^^^J]  F  |j  t{  aot 
Tcon^dci)]  a !  xi  Si  Got  iYcl)  dtpTi  Trotr^dw  F  ||  t(i5  To()rw  t7)v  /etpa]  t7]v  ^^etpa  Ttji  toi- 
3^w  B  I  ixTiKpX(3cat]  6y;  TU'pXci<To)v  B  recte  |i  xal  —  XiovTa]  TajTa  auTOj  tc3  X£ovti 
thzówo^  u7r£^iT£tv£  T>)v  j^£Tpa  UTÓ  pdcTOu  ToO  Xa[ii£Łv  xXaSou;  xal  tóv  X^ovTa 
xaO(rai  F,  ubi  i7r£^tT£tv£  t7]v  X£Tpa  bń  PaTov  citra  necessitatem  cum  Corai 
(p.  394  n.  1)  edidit  Hairaius  neque  C.  E.  Chr.  Schneideri  emendatione 
uTzó  piTov  opus  est.  De  extrenia  voce  haec  adnotat  Furia  p.  64:  „ver- 
bura  hoc  in  Codice  adeo  yetustate  intercidit,  ut  vix  aliqua  satis  distincta 
lectio  adstrui  possit.  Incertus  haereo,  an  Icgendura  sit  xXa<Tat,  KpoOaat, 
TU'|xt  Vel  quid  simile,  quod  sermo  quidem  postulare  videtur";  xpo''j'7at 
Corai  praeeunte  (p.  394  n.  2)  recte  scripsit  Halmius  ||  tcJ  SaxTÓXc{)  auTou 
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ŁfjLTTapelc]  Tt3  ovu^t  auroO  u7rei;Suc  B  ||  OYXtó[jLa]  afXyTj(Jia  ó^u  B  ||  PouP(5voc]  ^ou- 
P(ivwv  (Po^óvo)v  Cod.)  B  II  <7K,oko^  Sł  —  etpydćffaTo]  euftuę  Sż  <j3c6Xo^  7cpocxpou<yac 
TtiS  Sa)CTT5Xo)  o^yT)  (;iv  (jtźya  ecXŹY(wtve  tóv  v£ov  xal  Tuapaurbca  aXaXo;  xaTexXiOTij 
F,  ubi  falso  a^yet  {JLeyaXo>  coniecit  Corais  (p.  394  n.  3)  adsentiente  Hal- 
mio.  Omnino  corrigendum:  aXp]|;-a  (Jtiya.  Nommativi  absoluti  usam  vei 
enuntiatura,  quod  in  P  seąuitur,  inlustrat;  addatur  C.  E.  Chr.  Scłinei- 
deri  nota  ad  F  1  ||  TwpeTÓ;  Se  ł7nyev6(i.evoc  auTcjJ]  wupeTÓ;  ts  im  to-jtok 
avavj;a<;  tÓv  Tcatóa  B,  U7rava^ac  Sć  7rupeT()c  łCaTrJyiję  F  |)  toO  pfou  |xeTiaTij«€vJ 
ToO  Ptoo  uTce^T^ya-^ey  B,  ó  vźoc  i^ź^iTus  tóv  p£ov  F  ||  xai  oStg);  avigp7])ce  tóv 
TraiSa]  Kat^ep  ypawTÓc  tl>v  Toi>TOv  av^pT^xet  B  I  ó  X4  —  <joc((7|jl«ti  om.  F  O  ^ 
(aOOoc  —  ex<puyetv]  oti,  a  Set  (Stj  Enoellius  ex  Hartelii  coniectura;  mihi 
glosseraa  videtur  prave  inrepsisse)  jjii^^si  <Tu|jt.ga(vstv  tiv(,  łyxapTepfiiTa>  toó- 
toł;  yewaCwc  jcai  (jltj  (joct^eaO^t  (1.  ooci^fod^)*  ou  yip  fec^ó^eTai  B,  ubi 
Codicis  scripturam  łKcetl^Yjrai  in  45t(peu^eTat,  non  in  ŻK^Eu^eTTai  (cum  Knoel* 
lio)  mutavi;  ó  [aO^o;  Stj^oT,  8ti,  a  [J!iXXsŁ  ou|i.p^vaC  tivi,  toótołc  yewaut); 
łyHaprepebo)  xal  ,u.i]  KaTacro^iCŹTw  ou  yip  ejcęsu^ei  F,  quo  loco  formae  x«- 
Ta(TO(pil^ŹTct)  ^)  et  i^c^eu^ei  ipsi  auctori  imputandae  sunt. 

Ex  bis  exemplis  epimythiom  fabulae  nostrae  adsumi  potest.  Acce- 
dit  Babrii  aiffabulatio  in  Etym.  Magn.  s.  v.  wewp<o[jL^vov  p.  662,  26  8q.: 
a  <JOt  Tc^pwTat,    TaO^a   TXTj^t   yewaCcoc  |  xal   (jlt]    009(^00  •   tó  5rpe<«>v  yap  ou 

Ipsa  sententia  de  ineyitabili  fati  necessitate,  quam  neque  homines 
neque  dii  immortales  subterfugere  possint,  trita  est  et  a  scriptoribus 
utriusque  linguae  frequenti88ime  celebratur.  Praeivit  Homerus  U.  6, 488  sq. : 

(jLoTfav  S*  oSrtya  c>j(ju  7uecuy[j!ivov  £(jLpLevai  avSp<i)v 
ou  xax()v  oOSe  |j'iv  ł(y9'Xóv,  l7ri]v  Ta  Tcpwra  yev>)Tzi, 

12,  326  8q. :  źpiTCT);  yap  KTJpe;  iftaroitsw  fl^ydcTOto 

(jLopCat,  a;  oux  źtti  cuyetv  PpOT(5v  oOS'  u7caX»j5ai, 

Od.  3,  236  8qq.:  dXX*  "^toł  ^ivaTov  (jtiv  ó[jlouov  ouSe  deo{  Trep 
xaL  (ptXa)  avSpi  XuvavTaŁ  aXaXxijiLev,  ÓTTjrÓTe  xev  Sij 


*)  Yerbum  KaTaoo^iCea^ai  adgnoscit  F  166  (M  176,  A  173,  C  4:7)  h  Idyoc  sępbc 
av$pa  cpiXócpYUpov  Tbv  xa\  ^sou;  8ia  7cX£0V£^{av  xaTaaoftl^^[XEvov.  Adde  M  65  ł}  auT^j  [$]] 
aaspaa  x%  l7ctopxŁa;,  xav  auTrJy  Tic  xaTa70CŁC7)Tai  (xaxaox60&C7)-ai  falso  A  66),  Iguat.  3 
(8ive  C  151")  9avepov  a{jLap-:rjjxa  jj.^  aoc^^Ea^ai.  Cetenim  nostro  loco  praeter  Bodl.  136 
deponens  exliibet  Babrius  fr.  185  (Lachmann),  unde  Kaiaoo^cl^^a^et)  reposnit  Corais  p. 
894  n.  5  Ualmium  adstipulatorem  nactus. 

^)  Duo  eiufldem  fabulae  yersus  supersunt  apud  Suidam  s.  y.  PouxoXiJ(7a<  vol.  I 
1  p.  1016,  3  8q.  Bernh.  (fr.  185  Lachm.,  142  Gitlb.)  /^wtuo)?  i-j^jn  v.  Powt.6Xr^  tf^  XuJCii;,  | 
aWOTr^x£  Toi/ot;  ;:otxiXac  ypa^a;  ^([)wv.  Ex  Suida  Scholia  ad  Aristophanis  Pac.  153  ioter- 
polavit  Aldus 
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|i.o^'  óXoł)  xa^£XT)<ji  Tavi)>.eyźoc  ^avdĆTOto, 
24,  29:        [udtp   ó>.oi^,  tTjY  oStłc  aXeu€Tatj  o;  ye  yŹYjjrai. 

Ex  primo  loco  Eustathius  Thessalonicensls  p.  657,  29  sq.  manasse 
patat  oraculum  ab  Aeliano  iu  libello  7r£pl  7rpovo(xc  laudatum  (fr.  20  Her- 
cher  ed.  Didot.,  fr.  17  ed.  Teubner.): 

[jLorpav  [Jtiv  ^v7]T0i<Tiv  apLT^^ayoY  i^7.\ix(59'Xty 
T|v  hzl  yeivo(J!ivoi<5i  TcaTijp  Zeuc  łyyuiXi^ev, 

ex  II  12,  326  8q.  Plutarchus  de  vita  et  poesi    Homeri    157  p.   146  8q. 

(Duebuer)  censet  sua  delibasse  Aeschylum  fr.  362  (Nauck): 

ólW  oure  TCoXXi  Tpauf^aT*  łv  (TT£'pvoŁ;  Xa^cl)v 

^uyet  Tl  (JLaXXov  tóv  7re7rp«i)(;ivov  (jLÓpov 

et  Demostheneni  XVIII  97  p.  258,  20  8qq.  R. :  Trepa;  [jiv  yap  oĆTcadw 
ayd-ptÓTTOi;  ł<5Tlv  ToO  ^tou  0'avaTOc,  xav  ev  0LX^(yx(i)  Tt;  a'JTÓv  ^ad^etp^a;  '^p?' 
Ser  Sż  Touc  ayadouc  avSpac  Ły;^etpeTv  |x€v  aTuocdiy  ael  toI;  xaXol;  Ti)v  ay«^v 
icpojia>.Xo(Jiivou;  ł^TTtSa,  (pźpctv  S\  av  ó  d-toc  SiXc3,  yewatwc. 

Yersus  Homericos  (inprimis  II.  6,  488  cł.  Apol.  8  et  Philopatr. 
14)  respieit  Lucianus  lupit.  Confut.  1  avźyv<i>c  yap  X^Xov  OTt  )tal  <ju  ri 
'Opt-T^pou  xai  'H(7i68oii  TcoiT^iJLaTa'  6txe  ©'jy  jjloł,  et  a^r^d^  iari  ra  Tcepl  ttjc  El- 
(iLap|Jtiv)};  jcal  Twy  MoipćlSY,  a  4xetvoŁ  łppa'J/0)S")^xa<Jiv ,  ói(f\jxTx  etvaŁ,  ÓTróda  av 
a&rai  ł7avT^(ja>(yi  yetvojjL£vo>  ćjcidTO),  ubi  Bignificari  yidetur  praeterea  He- 
siodi  Theog.  904  8qq. : 

MoCpa;  y,  ^;  7rXei<rn]v  ti|jlt]v  7c6pe  [ATijTfeTa  Zeu;, 
KX(i)^a>  Te  Aiyzijił  Te  xal  'ATpoTroy,  aiTe  SiSoO(n 
^TjToTę  av^p()!)7uot<Tiv  iytw  ayadov  Te  xaxóv  Te 

cf.  etiam  217  8qq.  Kai  Mo(pac  nal  K^pac  łye^vaTO  YrfkzoizoisoM;^ 
K^cad-có  Te  Aayec^Y  Te  xal  "ATporroY,  atre  PpoToT«5i 
yeivo|jivot<5i  SłSoOgw  e;^etv  ayaOt)v  Te  xa)c6v  Te, 
atV  av$pć5v  Te  ^e(i5v  Te  TcapaŁJła^Tta;  iye7i:ou(Jtv, 
oOSi  TTOTe  Xi^yo'j<7i  ^eal  Seivoio  )^6Xoto, 
7cptv  y*  aTuó  T(3  Scowoi  xax7]v  OTUty,  6;Tt;  af^aprij. 

Ex  posterioribus  ad  II.  6,  488  sq.  manifesto  spectat  Simonides 
fr.  39,  3  8qq.  (Bergk): 

ó  S'  a<pu>cTOc  *)  ó(j!.t5c  ł7nxpź[J!.aTat  ^avaTo;' 


^)  Tartarum   idem   poeta   fr.    124''   (ex   Anth.   Pal.  YII  607,  3  sq.)  adpelUt:  tov 
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3ts£vou  yotp  l(jov  XApv  (lipoc  of  t'  ayaOol 
ScTii;  Te  xax6;, 

aliis  pigmentis  usi  sunt: 
Callinu8  fr.  1,  12  sq.  (Bergk): 

ou  yap  xa)c  ftayaróy  ye  ^uyeiv  el(xap{iivov  ioTlv 
avSp£, 

Solo  fr.  24,  9  (siye  Theognis  727): 

ouS*  Jv  dwrowa  ^tSouc  *dłvaTOv  (puyotj 
Theognis  817: 

Kupv*,  ejjLTnjc  o  ti  pipa  7ra^Xv,  oux  iad"'  u-nra^u^ai, 

Pindarus  Pyth.  XII  30: 

TÓ  ye  (JLÓp<n[jLOv  o'i  irapcuxT6v, 

Aeschylus  Prom.  518  (de  Iove): 

ou3couv  av  żxcuyot  ye  ttjy  we7rp<«)|jtivT]v, 
Sept.  281: 

oO  yap  Tt  [iL3fXXov  (jltj  9uyv);  tó  (i.6p<n|i/>v, 

Sophocles  Antig.  951  8qq. : 

ólW  a  [AOipi^ia  Ti;  ^uvxaK  Xeiv4' 

o3t*  av  vŁv  oX^c  oSr*  'Api];  ou  Tcupyoc  ^)  ou;j  aX(xTuiroe 

3ceXaivaŁ  vaec  iscfóyoiey, 

ibid.   1337  8q.: 

7re7rpci)pLŹv»)c 
ouK  l<jn  dvTi)T0Tc  (TUfA^pSę  a7caXX«yi^, 

fr.  865,  3  8q.: 

oTav  X'  ó  xatpó;  toO  ftav£tv  i^fl^wY  tój^ij, 
ouS'  av  Tupóc  aOXac  Zt)vóc  ix(puyoi  pw)X(4v, 

Euripides  Heracl.  615: 

(jLÓpdtjjLoc  X*  oun  cuyetv  d£p.ic, 
Hippol.  1256: 

oOS*  ecn  (i-oJpacę  toO  ypec^v  t*  d7caXXayi^, 


^)  £tiain  apud  Pindarum  fr.  282   t^   }C£;cp<i>|iiv(iv  ou  nOp,   ow   oi^6ov   ox^^^  '^'ć'/,^^ 
in  voce  Tcup  equideni  ^upyGę  (^lupytopL')  delitescere  statuo. 
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Philerao  fr.  116  (Kock): 

ou  yap  SuTT^^nj  Sta^uYeTv,  5  de  Sel  7ca^etv 

TÓ  irSTTpwiA^yoy  yap  oO  (jl6vov  toT(jiv  PpoTOIi; 
a(psu3CTÓv  kfSTWj  oiWi  xal  xaT   oupav6v, 

Phanocles  apud  Clement  Alexandr.  Strom.  VI  p.  760  Pott.  ; 

a^Xa  TÓ  .Motpi<i)v  v^u.'  5XXutov,  oOSe  td^  ż<mv 

Theocritus  Id.  XXIV  68  Bq.  : 

o&%  ćoTiy  aXtj^ai 
avdpcaico(c,  8  tł  Motpa  KaTok  )tXci)(rr^poc  ŁTreCyti, 

Apollonius  RhodiuB  Argon.  I  1036  sq. : 

|jLOtpav  av^Xrj(jev  tJ)v  yap  ^ipc  oSTroT*  a^ó^ai 
^v7)ToTaiv, 

IV  1504: 

ou  yap  tk;  dcTrorpoTrCif]  fl'avdfTOto,  — 

Herodotus  I  91  (est  Pythiae  oraculum,  quod  ex  Herodoto  repetit  Anth. 
Pal.  XIV  80)  tJ)v  7r£7cpti)pivi]v  [jt.otpav  aXóvaTa  łoTi  a7ro(pi>Y^eiv  xal  ^ecj, 
III  65  łv  tJ  yap  aT^pwTnjlf^  ^um  oOx  4v7jv  apa  x6  (iiXXov  yive<j^ai  dcTcorpe- 
wetv,  IX  16  o  Tl  Xef  yev«<j^ai  łx  tou  d£oO,  a(AT^j^avov  dtworp^^j/at  aydpwTęo), 
Plato  Gorg.  p.  612  E  (quem  exftcripsit  M.  Antoninus  VII  46)  7rt(jTeu<javTa 
TxXc  yuvxŁ^{v,  Stł  Ti]v  eE(i.apa£*/)i]v  ou^  av  elę  ix(puyot,  Aristoteles  apud  Sto- 
baeum  Flor.  CVIII  22  ayoxTov  yap  tó  t^;  xe7T:pwjxivT5;  łarl  }ca3cóv  (unde 
iortasse  extricandu8  est  senarius:  a^u)tTÓv  łdrt  t^c  TcsTcpwjjtiyłjc  3caxóv),  Jo- 
sephuB  Flaviu8  Bell.  lud.  VI  5,  4  aXXa  yip  ou  SuvaTÓv  avdpa>7coic  tó 
}^eo)v  ^uc^uysty  ou^i  7tpoop<t)[iivot;,  Diogenianus  Epicureus  apud  Eusebium 
Praep.  Evang.  VI  8  p.  263  A  rlc  yap  otv  SuvatTo  xi  y,xr  AvayxT(jv  7ravTl 
^ciKi)  <juyxupoOvTa  Six9uyeTv;  Plutarchus  Vit  Caesar.  LXIII  1  p.  737  B 
aXX'  foocfiv  oux  ouTciK  a7upo;Xó)CT]Tov  ć)c  acuxTOv^)  ewat  to  TreTrpołjjLŹYOY,  Con- 


^)  Yolgatam  Bcripturam  a(puXaxtov  correxi  cf.  Vit.  Camilli  IV  4  p.  IźK)  F  xa\ 
(Mi^bM  opce  TO  nE)cp(D[iivoy  lóc  af  uxxov  ctv),  Pyrrhi  XXX  2  p.  403  B  to  5^  )(pE(ov  ^v 
a^ uxTov,  Lysandri  XXIX  7  p.  450  xa\  clic^v  tó;  a^euKTcSy  ćony  fty^pfoTCif)  to  ffC7cpb>(ii- 
vov,  ano  loco  pro  c^omtoy  equidem  a9Uxiov  Bcripserim,  ąua  forma  Plutarchus  utitur  prae- 
terea  Vit.  Marii  XXIX  4  p.  422  C,  XLVI  7  p.  438  D,  Cratai  XVIII  3  p.  654  B, 
XXVII  4  p.  560  E,  Pompei  LXXVin  2  p.  660  F,  Demoethenis  XXXI  2  p.  860  E, 
Antonii  XXVII  2  p.  927  £,  CouboI.  ad  Apollon.  11  (Mor.)  p.  107  li,  Quae6t.  Conriy. 
I  n.  1  4,  5  p.  614  D,  Compar.  AriBtophanis  et  Menandri  III  3  p.  854  B  of.  Eugtaihius 
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Bol.  ad  ApoUon.  31  (Mor.)  p.  117  E  Trpóc  waYTOc  Si)  touc  ftav3tfoiic  eX«- 
fpQc  ćxTiov  eiSÓTac,  ort  t7)v  (JLOtpav  oux  £(yTiv  ixcuYeiv,  idem  tA  tou  ei  :q 
T(iv  (jL£XXóvTa)v  7rpÓYvaxyt(;  a>9eXi(JL0c  in  Stobaei  Anthol.  I  5,  19  (voL  I  p. 
81,  24  sqq.  Wachsmuth  =  fr.  XV  2  p.  37,  17  Bqq.  Duebner)  Sta  toOto 
TTjY  eljiiappt.eyTjy  Kai  'ASpa(yTetav  xaXo'j<jiv,  Sri  7c£pac  Tatę  odrisac  7)vay3tx<7|jtivov 
ł7rtTtd7)(jiv  avex(peuxTOc  ouora  xai  ava7róSpa(yTo;  ^),  Alciphro  Epist  I  25,  1  8q. 
J[^v  (jLev  yap  )cal  TedvavaŁ  (AEjjLoipaTat  7ra<7tv  i^jjlw  xai  oOx  ś<m  to  xpeoiv  ou- 
yety,  xav  łv  otxt<r^o)  Tic  auTÓv  )ca^eip$a;  TTjp^*  ^)  żyepyóc  yap  i^  el;jLap[jLĆvi] 
xal  TÓ  jrexp(i)(iLevov  acu/CTOv,  Heliodorus  Aethiop.  II  24  touc  yap  Moip<3v 
aTpforrouc  opouc  TupotósTy  ^dy  SuvaTÓv,  żxceuy£iv  S*  oux  4cwctóv,  Hermes  Tri«- 
megistus  apud  Stobaeura  Anthol.  I  6,  20  (vol.  I  p.  82,  7  8q.)  oute  yap 
el|jLacjjLevT]v  cuyetY  tic  XóvaTai  oSts  (puXaCai  ćxiitóv  Atto  t^c  toótcoy  Xavón]- 
Toc  ^),  Isidorus  Pelusiota  Epist.  II  n.  77  tó  ;^peci)v  ouSe  7rpo(X7jvu6[jLevov  Siac)u- 
yeTv  ol6v  ts,  Auctor  vitae  Aesopi  21  p.  53,  11  sqq.  (Westermann)  6  H 
ArawTuoc  oOx  eOp(l)v    (xr<;^av7]v    T^c   7rov>)pac    tu^^y];,    a>;    ^ytjtóc  o)v  (adde:  oO) 


ThesBalonicensifl  ad  Homeri  Od.  1,  18  p.  1385,  13  o5xto  xa\  to  a^ewttoY  a^oKtoy  ^^yrwi.  — 
Eiusdem  inconstantiae  alterum  ezemplam  in  formis  ceuCi^jLoc  (de  superstit.  4  p.  166  E) 
et  (xa-a)cpu&{jLO$  (Quae8t.  Rom.  111  p.  290  C,  Praec.  ger.  reip.  XXXI  7  p.  823)  occur- 
rit.  Diphthonguin  praebent  ^suktoc  (Consol.  ad  Apollon  31  p.  117  D,  de  Stoic.  repugn. 
XV  7  p.  1040  F,  XVIłI  6  et  7  p.  1042  D  ter,  de  commun.  not.  IV  1  p.  1060  C,  Xl 
5  p.  1063  E.  XXIV  2  p.  1070  C),  aWx9euxxoc  (de  superstit  4  p.  166  E),  Sta^euCtc  (Vit. 
Tib.  Gracchi  V  2  p.  826  B,  de  solert.  anim.  XXVI  2  p.  977  E;  —  codicum  deterio- 
rum  lectio  a7cdf€uC(v  pro  a7c6®a(7iv  respuenda  est  de  adul.  et  amico  22  p.  63  E)  cf.  om- 
mnino  Lobeckius  ad  fhrynich.  p.  726  8q.  —  Ad  memoriam  a^uXaxiov  conroborandam 
nihil  valet  Platarchus  de  superst.  4  p.  167  A  outco;  ^  xaxo8ai[jUł)v  Se{at8ou(xov{a,  xai  o  mo 
\LTi  }ca^v  £x77^^£uyEv,  acpuXaxtov  tćo  7:poc8oxav  auTyj  7C£7coi7]XE|  siąuidem  Duebner ^  cnins 
editio  semper  ad  manum  est,  cum  Wjttenbachio  genuinum  textum  oZztac  f)  xacxo$aL{X(iiv 
SeiatBaip.ov(a  t^  Tcepttr^  TCpbc  aKciy  to  Boxouv  $Eivbv  6uXa^(ą  Xav&&VEt  §auT^v  u7CopaXXouoa  ;uv- 
To(oi2;  SEtyol;  oblitteravit. 

^)  Cf.  Aristoteles  de  mundo  7  p.  401^  13  *A8paoTEiav  8k  ava7c6Spa(7Tov  ahiay  oZaw 
xaTa  cpuatv,  Arius  Didymas  fr.  30  Diels  (Doxogr.  Gr.  p.  465,  2  aq.)  *ASpa<TTEŁay  Se,  Z-a. 
ouhh  eaTtv  auTbv  a7Co8i8paaxeiv,  Alexander  de  fato  2  oaoi  fi^v  yap  auTÓjv  iravTa  xa^'  £t(jLap- 
jjLiv7jv  yfyead^ai  ^iyouoiy,  t^v  EljjLappLivł]v  67:oXapLpavouatv  an^oepa^aTÓy  Tiva  a^Tiay  eTwci  xal  ava;:^ 
8paaTov,  de  anima  p.  134  (Orelli)  tcot^  (Jikv  yap  ajcapaJSar^y  ti  xa\  ayaTc^paoroy  t^^y  e!pAp(i^- 
y7)y  Ti^eyTat,  codex  Harniensis  1971  apud  Gaisfordum  in  not.  ad  Etymol.  Magn.  p. 
1873:  Tf|V  Sk  auT^y  £tpLap[jiy7]y  E^Eyoy  xa\  *A8p^(7TEtay  8ia  to  [iłj  a7uoBŁSp&9XEtv  nayTS  Ta 
TCpoopto^yra. 

^)  VideHcet  auctor  in  uBum  suum  convertit  Demosthenicae  9E{jLVÓTy)Toc  exemplam 
(cf.  Philostratus  Vit.  Sophist.  1  17,  2  et  Maximas  Planndes  Bhet  6r.  toI.  V  p.  490, 
23  Bqq.  Walz  cli.  Hermogene  ibid.  vol.  111  p.  225,  13  Bq.  et  Aristide  ibid.  toI.  IX 
p.  343,  8  Bq.),  quod  quidem  ex  Homeri  11.  6,  488  repetit  Clemens  Alexandnna8  Strom. 
VI  p.  750  Pott. 

")  Cf.  ibid.  I  5,  17  (p.  80,  8  8q.)  eljjLapjiiyii  Sł  alzim  Ł<sxi  Tiję  t«Sv  aoTpcov  Sca^- 
aew;*  oStoc  v<${xoc  a(puxToc,  xa^'  ov  ;tAvTa  T^TaxTai. 
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^uYfp&tM  TO  [uWoy  łxpYetv,  źicćy^et,  AposŁolioB  XVI  80  to  |iiXXov  oifSelc 
bifuyoi,  —  Ex  scriptoribus  Latinis  huc  pertinent  Lucretius  III  1079  nec 
devitari  letum  pote,  Horatius  Sat.  II  6,  94  sq.  neque  ulla  est  | 
aut  magno  aut  parYo  leti  fuga  ^),  Manilius  II  113  mitto,  qaod 
certum  est  et  inevitabile  fatum,  —  Curtiu3  Rufus  IV  6,  17  sed, 
ut  opinor,  inevitabile  est  fatum,  X  1,  30  fatum,  cuius  inevita- 
bilis  sors  est,  adpetebat,  Velleias  Paterculus  II  57,  3  sed  profe- 
cto  ineluctabilis  *)  fatorum  vis,  Tacitus  Hist.  I  18,  1  quae  fato 
manent,  quamyi8  significata  non  yitantur. 

Casu  et  fortuito  eyenisse,  ut  epimythium  in  M  169  omitteretur, 
probat  M  36,  ubi  ex  A  30  affabulationem  dcTocp  ouv  3cxl  Y)(Jiac  Tuspifeó^ety 
htC  Ti]v  fi>.{xv,  a)v  a[JLCŁ,3oXó;  4otiv  ij  Sia^eotę  subittnxi  ^).  Similiter  C  126 
ó  [/.Odo;  Si]XoT,  8ti  Sel  ceuyEty  tjjjlo;  Tav  9tXia;,  &y  apL^ijio^ó;  4(mv  ij  hii^z- 
<ji;  et  F  26  ó  u.Odo?  Si]XoT,  5ti  oUto)  XeT  xai  i^jaoc  a-jcoceuyew  Ta;  fOJuLc^ 
wv  *)  «(JLctpoXóc  &mv  T^  ÓLwi^m/;  (1.  Stźdeai;),  alia  ratione  Bodl.  146 
8ti  Słyvc(>[jlouc  av$pa;   tou;  TtoTe  (jiiv  Ż7raivoOvTa; ,    wots    &    ^j<źyovTac  ó  [iiCfdo; 


^)  Dispositio  poetae  Yenusini  est  propria  cf.  Cann.  I  4,  13  są.  p  a  1 1  i  d  a  mors 
aeąao  pulsat  pede  pauperum  tabernas  |  regumąue  turres,  II  3,  21  sąą. 
diyesne  prisco  natus  ab  Inacho  |  nil  interest  an  pauper  et  infima  |  de 
gente  sab  diro  moreris  |  yictima  nil  miserantis  Orci,  14,  9  8qq.  conpe- 
scit  nnda,  scilicet  omnibus,  |  quicamq  ue  terrae  munere  yescimur,  | 
enayiganda,  siye  regres  |  siye  inopes  erimus  coloni,  18,  32  8qq.  aequa 
tellus  I  pauperi  recluditur  |  regumque  pueris,  Ul  1,  14  Bq.  aequa  legę 
necessitas  |  sortitur  insignes  et  imos,  Epist.  II  2,  178  8q.  metit  Orcus  | 
grandia  cum  paryis  non  exorabilis  auro.  Auctor  fortasse  est  Homerus  IL  6^ 
488  8q.,  ceterum  cf.  Pindarus  Nem.  YII  19  8qq.  aoWo;  7CEV(/p<S;  te  ^ya-uou  nópoy  \  ait\ux 
Woyrai,  Trag.  inc.  fr.  504  (Nauck)  ćo  Moipa  xE8va>v  xa\  xax(5v  xuvi]y^Ti,  Fs.  -  Phocylides 
113  &nK>;  X^^  anaot,  nevi)at  te  xal  ^aiX«uotv. 

';  Locutionem  ineluctabile  fatum  antę  Yelleium  adhibuit  Yergilius  Aen. 
YUI  334;  ex  Yergilio  manayit  etiam  Anthol.  Łat.  I  4d,  3. 

')  Sjlloges  Augustanae  exempla  tractat  £xcursu8  II. 

*)  Yox  ad  pronomen  toutcuy  pertinet  secundum  attractionis  leges  omissum  cf.  M 
16  o  XÓYo;  87^X01  fi^  8itv  to'Jtujv  afjjjLgytl^Ea^t  tołc  <piX(ac,  oT.  Pluralem  numerum  Tac  cpiX(ac 
habes  etiam  M  81  outo;  6  \6yo^  ap(x6aE(Ev  Sv  npb;  Ike^ygu;,  o^iTac  <ptX{a{  (Ji^XP';  lana- 
asco;  {idvov  nap^)(^ovTai,  yerbo  ^  ^la^sot;  non  amicitiae,  sed  homines  denotantur  cf.  M  163 
6  $E  to;  (lop^ac  aXXaCa;  t^v  8ta^E9iv  ou  {jLeT£l^aX£To,  192  aTap  ouv  xal  i]^c  k^ocĄmł  (jl^  olko 
-cffi  a^yjfi^  OLTZO  8^  tou  tAou;  t9jv  £xaaToo  8o)cijiAJ^eiv  8ia^£aiv,  198  tou  &  xapxivou  <iuvr/a>c 
auTOY  napAtvoi3vToc  ^a;cXoii<]^i  Ta  Jtpbc  auTbv  xa\  Tłjv  auTou  8(a^£atv  (JLtfiito^i,  —  Babrius  1 
5ti  Bei  ix  Tioy  3Cpo(cpEpo(jiv(ov  yiva)OXE(v  t})v  lxa(JTOu  8iadeaiv,  121  «pbc  ToliC  noYTjpą  8ta^^9fit 
Xjp7)(r:dTJiTa  l7:t8Etxwjjivooc  o  X6yoi  £uxaipoc,  —  C  104  (siye  F  256)  ZeIc  idaaac  tou;  av^pw- 
jcoo;  Toc  [khł  aXXac  8ta^^(jEic  (Stavotac  A  108)  auTói;  £W^x£,  161  o5tw  tćov  7covr,ptov  Ą 
8ia^fi9(c  :coXXaxic  8ta  tou  9a>{jLaTo;  ^aiv&Tai,  ubi  ano  pro  8ia  rectius  exhibent  M  38,  A 
37,  F  17  cf  C  9  aXX*  ano   tou   (articulus   typothetae   incuria  excidit  in  M  6)  8tfp{iaT6c 
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SŁa^X>£(,  quo  loco  Sn  non  recte  delendum  esse  signiiicayit  Knoel- 
łius  cf.  Bodl.  18  (C  156*)  Sn  tou;  ^t*  aS»jva(x(av  rw6;  ik7zoTuy/jiyoYv%i; 
Trpi^YfAaTo;  )cal  -d-e^orrac  toOto  Sui  ^eufc^jc  xaXó'iai  Ł^iyyti  6  pL^d-oc,  25 
Sti  łv  7róXei,  y;c  śc/aTOt  X3ci  a^ppoYs;  )tf(XToCI(jtv  avTi  tć5v  wp<iTa)v  x«l  cpov(- 
(AoiY,  apaó^sŁ  ó  (Audo;,  53  (=  C  192  8ive  P  277)  on  to'j;  dcTaiSeó- 
TOD^  xai  ajjLa^et;  xal  xo(jl']/oXóyo'j;  ŁatTpou;  ó  wap(i)v  (aOO-o;  (ż^ey^^^  '"^^^ 
addit  C)  <JTT(jXtTS'jei,  BO  (=0199  8ive  F  283)  8ti  to'j;  %y%^iTzryji^  xai 
xaxoupyou;  tou;  dćyrl  aya^wY  xaxa  ayrt^tSÓYTa;  ó  ja  O  O- o  c  łXśy>rei,  70 
(=  C  213'  sive  F  294)  oti  toO;  róTs^et;  (ax>eetc  C) »)  xai  aSó;o'jc  xal 
pwcyo(/.£vouc  Tupiwotę  (Tupiwou;  falso  F,  non  C)  i\iyyzi  ó  a-j^o;  (Wyo; 
C),  79(-=  C  175'  8ive  F  267)  on  tou  ^pafTEic  xal  Ssi^ou;  ó  (/.Odoc  (^óyo? 
C)iXŹYxei,  TO'jc  ToX(;.7)po'i;  iv  Toi;  Wyotę  (a6vot;  adiangit  C)  xai  o'jx  iv  rolę 
epyoir,  85  (=  C  234'  8ive  F  303)  oti  (eiecit  F,  non  C)  apTray*;  X3tl 
icXsovixTx^  ^Tjora;  iv  ivl  2)  TCTawfJLaTi  X£tjxźvo'j;  xal  a^^i^^ouc  [jLea^{JLŚvo»j<; 
ó  (JtOdoc  (Xóyo^  C)  iX£yyr6t,  56  oti  tou;  (x^ix(u  yv<iiaT5  TupawoOvTx;  TO^ic 
ic€kx^  iv  wapapa<yet  vó[y/>u  ó  (aO^o;  iXey;(et,  107  on  too;  a7wXXuagvovc 
oixeią  dccpocłiyjj  ó  [y.O^oc  iXey)^et,  109  oti  xTT]vcóSei^  avSpz;  to'j;  xtT^ 
C(ojjl£vooc  etc'  aXXoTp^at<;  Só^ai;  ó  (jlO^o;  iXey)^£i,  111  OTt  u7roxpiTa;  Jo- 
5iŁ0'j;  (pt^ew  >.eyovTa;  6  ja'j*oc  iXeyx£Ł,  116  (=C  2G0*  sive  F  313) 
OTŁ  (sustulit  C,  non  F)  avSpac  SoXtoi>c  xal  xxxo'j;  xai  toI;  SficnuÓTat;  ixx- 
vioTa|x.ivouc  ó  |jlO*oc  (Wyo;  C)  i^źy/Ei,  133  (-  C  280")  on  (x3a  addit  C) 
Touc  ajrapi^rrouc  xal  ^uXo[jł£voo;  touc  ctXoi>;  7cX£ovsxTe'fv  ópiCIfto;  i\Łyyti 
(iX2y/£i  ó  Xóyoc  C),  143  otł.to^j;  U7rvw^£tc  xal  dtpyou;  xal  i^  al)vOTpt<ov  aó- 
v(i)v  Tp£yo{;ivou;  ó  [jlO^o;  £X£y;^£i.  Editor  quidem  undique  oti  expulit, 
sed  auctorem  ille,  non  librarium  correxit. 

cxcir. 

"Oyoc  xal  -^afoYOc  iv  Tainroi  i3aSi^ov,  Kai  Xij  Źvoc  ópfiSv  i|jLCotv  yópwoc 
tcjouc  ovTa;  7jyavaxT£t  xal  iT;r£TXix^£v,  cty£  StT^acfoYo;  Tpoc^;  7j5t(0[/ivT(j  Tg 
Tfjjjiiovo;  ouXev  7r£ptTTÓT£pov  ,3x<7T^J^£t.  ]Mixpóv  Si  auT(j5v  T*^;  óSoij  7rpoi6vTa)v  ó 
óvT]XaTr^;  ópoJy  tóv  ovov    avT£^£iv    (JL-ij    Suvi[JLSvov   apsXó(jL£vo;    auToO  to  copTtoy 


^)  Cf  Babrius  8^  xaTT]Yop(av  ó  X(5yo«  nf^dfn  iv8poc  «uT«Xouc  xa\  Xiaw  oduwcTou, 
6KoX>;'i€tc  Sfi  i^Eya^a?  TOp\  iauTou  x6XTrjjjL£voo  et  Syntipa«  47  (siye  C  213**)  h  {lu^o;  o-jtoc 
Sr,Xól,  ł')^  xa\  av^pfi)łCoi  Tiysę  EUT:sX6tc  ajj^a  xa\  «^pov€c  }cpod7!Xta>c  tuy/^awyre^  8oxouA  xaty 
ŁauTouc  -jwy  źv  Ttfirj  T8  x«\  <juv^c>£i  8ia7:pE7;4vTwv  6jcapyeiv,  ubi  xpeiTTov«c  ytdetur  in  iine  ox- 
cidiese. 

*)  #v\  B  et  C,  £v  £v\  corr.  Corais.  6v  Ttyt  perperam  Knoellioi  edidit  cf.  Babrint 
105  h  [AuO-oc  [8txairo^|  :cpo;^(5pfi>;  ^r^TJa&Tai  TCpb;  oćySpac  (x8£xouc  aXAvJ>.ouc  ak[to(jivouc  ^s\  Tm 
auTiT)  ;r:ai9[jiA-:t  xs(u.^vou4,  quo  loco  Su(a{fi>c  onm  Eberhardo  inclnti.  Hinua  raete  Socaitt)^ 
xa\  ;ipoc^«^pr»;  repunebat  Boissonade,  Gitlbauer  falsisinie  o(xaioi;  scripsit. 
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T^  7j(tióvc«)    łrre^Ksy.     'En   Se   aOT<5v  tdSpjSco   7rpoPaivóvTwv   óp<3v   fci   (AaX^ov 

Xó{JLevoc  a?:'  airo'!  t^  if;|Atóvco  ŻTcś^Ke.   Kai   tóts   łxeTvo;  dcTTO^^i-j/ac  £ł;  a'jTÓv 
Sc-i]'    apdc  (JOt  Saaioc  SoHW  tt^;  Sitc)/?;;  Tpoc>^;  7;^ia)(iivTj' ; 

'Arip  0'jv  xai  Tjaa;  Tupoci^^ei  (i.T]  octtó  t^c  *?X1'^  **^^  ^  '^^^  t£Xouc 
TTjv  śxa<JTO'j  SojtijJLa^etv  Siifl'S(7iv. 

Aliud  eiusdera  narratiunculae  exemplQin  adferre  non  possum;  ali- 
qiiatenus  comparari  possunt  M  180,  A  177,  F  133,  ubi  asinus  cum 
mula  componitur,  quae,  postcjuam  asino  intolerabili  sarcina  presso  auxi- 
lium  detrectavit,  mox  et  onus  et  pellera  asini  sub  onere  lapsi  ferre 
coacta  est.  In  qua  fabuła  mulae  equum  substituunt  Babrins  7,  Bodl. 
12,  C  125  et  p.  327  sq.,  F  24,  bovem  Plutarchus  de  sanit.  praec.  25 
(Mor.)  p.  137  C. 

In  textu  eonstituendo  (AeTSTtdei,  non  (yxT£T£dTj  e  Codicis  memoria 
[UTiTidri  elicui,  quemadmodura  etiam  n.  59  TrepiTi^-el;  in  TceptTt^et;  mu- 
tare  non  dubitavi  ^).  Fabulae  exitum  hoc  modo  interpretor:  nunc  tibi. 
videor  iustus  erga  raulam  duplici  cibo  dignatam?  Constructio 
S(xaió;  Ttvt  pro  St)tato;  ei;  (^rspt,  Tupó;)  Ttva  a  Graeci  sermonis  usu  non 
abhorret  ^)  neque  ulla  emendatione  opus  est  ^  nisi  tJ  pro  t^c  rescribere 
malis. 

CKCIII. 

'Opvifl^Si^pa<;  ó'yixtTepov  x\)t&  cevori  7rapaY£vo{iivo'j  p-T]  lyiO'^,  o  ti  ai>rc3 
7:apa^£Ł7],  copp.r^(7£v  ł-rl  tóv  ti&octÓv  Tuśp^uca  xai  toCItov  ^etv  i[[j!X>.>.e.  ToO  Se 
atTiwuiyou  a'jTÓv  cb;  dy3Ćpi'JT0v,  eiye  7roXXa  wp£Xoó;7^voc  7cxp'  aOrod  tou;  ófJLO- 
O'j>.ouc  exxa>.oujj!ivou  )txl  7:ap3cXtSóvTo;  auro;  avatpeTv  aOróy  |jLeXXet,  Łfr^'  'a>.Xa 
Sti  T0'>r6  «js  y.7Xkoy  ^'jtco,  et  j^YjSe  Ta)v  óao-pu^coY  ÓL'::iy'f^\ 

'O  T^óyo;  St]).o?,  OTt  oE  toO;  ot^etou;  TrpoStSoTre;  oO  (xóvov  Ottó  to5v  aSixou- 
[Aevci>v  [xif;oClvTat,  a>.Xa  >tai  uttó  to'jtcov,  oT;  7rpoSi8óa'7tv. 

Similitudinem  quandam  refert  C  164':  nśpSf/ta  Tt;  ^peuTx;  r^UszWz 
api^at,  7]*  Se  lx,eTS'je  'kiyo^jm'  'saróy  p-s  ^•^v  <;3tat>  ayr'  eji-oO  7ro>iXac  7r£p- 
Stxa;  eycó  <70i  Y.')rrfffp(ń\  'O  Se  el7w£V  'Si*  a'>T:ó  toOto  w.a>.>ióv  (je  3ó<jo),  OTt 
Tou;  QjvT^3£t;  }ta£  (pi>.o»jc  cot  Łv£Sp£0^at  dći^et;'. 


')  ITpocti^jC  A  61  €t  F  61,  rpocayftTidt;?  C  82,  —  at  of.  M  36  ^f^c.  Recte  au- 
tem M  69  pro  SuTsOTjaay  cum  A  73  otsTi^e^ay  mihi  scripsisse  videor,  ubi  BiETfO-ooy  prae- 
bet  C  85  (8ive  F  239)  cf.  lo(8ou,  a;:£OLi5ou  (M  53.  10)  et  £8iooaav  (M  44  et  ex  conie- 
ctura  ISB). 

^  Cf.  Krueger,  Griecbische  Sprachlebre  I  48,  13,  2.  Simillter  in  lingua  Latina 
aeąuus  cnm  dativo  coniungitur.  —  Apud  Homerum  habea  II.    19,  181    9q.  'ATpeforp  ou 
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"On  ó  noLTOL  c(Xci)v  auToO  $oX(b)(;  p-T]X^^^  auvn^ic  cdtróc  iv  toŁ;  łvź- 
hpoac  T(3v  Htv$uv(i)v  i[iE,xeaelTat. 

Coraisianae  fabulae  fere  gemellum  exemplam  praebet  Bodl.  122, 
yariant  F  172  et  Syntipas  26  (siye  C  164**),  cum  apologi  nostri  introitu 
magis  conspirat  Babrius  124  (ex  F  369): 

'Opvtdodi^pą  fCkoc  bTTfik^  ł^aiCYTjc 

ó  Xi  K^wpóc  eijrev  ouSiv  oO  yap  YjypeuKa. 
"ilpf/.ijTO  St)  7ripSixa  7roi3cCXov  du<r<«)v, 
5  8v  ifj(JL€pa>(Tac  ei^ev  eic  to  dif]peu8tv. 
'O  S'  aOróy  ourcoc  bcŹTeue  (jłij  xTeTvar 

'<Cetóou>'    TÓ    ^OlTTÓY   XlXTU(i>    Tt   TTOtl^OStC, 

OTav  xuvT()y^c;  tCc  Si  oot  ouyafl^poteei 
eu(i)7róv  ayi^ijy  ópvitóv  fi^a^^.ig^coy ; 
10  t(voc  (jie^cpSoCi  wpóc  tÓv  ^j^ov  u7rvb><jeK'; 
'A^3ce  TÓv  TTĆpSiJca  xal  yeveM^v 
aXexTopC(ncov  <juX>.apeŁv  łpoo^T^dij. 
'O  S'  fec  TTETaópou  xXayyóv  eItce  ywyi^aac- 

16  TÓv  d)p6(x.avnv  a7roX£<jac  (jlc;  wwc  yvci!)<n|, 

tcÓt'  łwujreuet  ^^ikjÓto^oc  Hp(o)v; 

ipy(i>v  Se  t(;  ^  7rp(i)'£v<3v  ava[i.vi^aeij 

ore  SpodwSi);  Tocpcóc  4<rnv  ópvC*a)v*; 

KaxeTvoc  ewrev   oIb>&a  j^pujcrCpuc  (opoc* 
20  ojjLcoc  Se  Set  eiyew  tóv  91X07,  rl  ienrrii<j£i\ 

"Oti  TcjJ  avSpl  SouXeu8iv  bn^ij^doac  EiSi(J[Aivcj)  ouSeI;  X6yoc  wx^P^  "P^ 
TÓ  (JLT)  7rpaTT8tv  oćeI  Ta  xad'  f^SovT^v. 

Quam  fabulam  ocóasione  oblata  explanare  et  emendare  labet: 
V.  6  Rutherford  xTetvEŁv  pro  xTfiTvai  scripsit  fortasse  propter  n. 
53j  2  J[cx)ypeTv  iSeiTo  [/.ijSe  ypaGv  awoxTeCveiv.  Attamen  infinitiyum 
aoristi  ipse  Babrius  confirmat  n.  95,  47  Bq.  7;dćXtv  Ss  xEpSoOv  bciTsiiS  fco- 
vT^(ja;  I  aXXov  Tiv'  eupEtv  SsÓTspoy  S6Xov  ^pt)c  et  136,  3  są.  t^tti^  Se 
toOtov  ixiTeue  ^)  XtjxcjiTTcji>v  |  S  o  u  v  a  i  Tt  xaOTci5  t^c  irpoc^c.  —  Accedant  ex 
M  haec  exempla:  n.  4  ttjc  Se  ixeTeuou<T>](;  avTÓv  wpóc  tó  wapóv  (jłij  *oivtj- 
^^vat  auTTQv,  26  toOtov  bcŹTeude  xaTaxpó^ai  aOn^v,  —  13  ^tei  Si  toy 


^)  Doslthei  MagisŁri  codez  Parisinas  6503  tiavr^vł  exhib6t,  nndę  Oitlbaner  tio- 
lato  metro  txiTeuev  adsumpsit.  Eklitor  Londinensis  hUziwK  dedit  (bc^tsuasv  cod.  Vo88iaiiiis)> 
sed  usuB  poetae  imperfectnm  commendat  cf.  n.  H,  6;  6,  5  et  18;  10,  8;  13,  3;  107* 
3;  134,  14. 
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fte(5v  ó  opvtc  TÓTTOY  auTćjS  Trpó;  veoTTOwotfttv  a<r^^^  wapa(yyeTv,  —  226 
TaoK  yi^ioD  auTÓv  (non  auróy,  —  in  A  216  Schneider  non  recte  ćaoróy 
supplevit)  ^eipoTOVTj<jat,  —  14  ii  X4  pti^^oiKia  dcyaipetodat  tóiero  aoTou 
(xe^eTvoci  auTJ]v  ([jia-d-Ew  aiToO^a  xal  M,  quod  comgendum  ex  A  4),  44 
$eó(iLevo(  PaGi^śa  auTot;  7capa<ry  eTy,  127  <ó  Si>  aoToO  tóeir^dif]  wpóc  to  7rapóv 
p.edelvai  auT6v,  145  toO  Sż  SsyjO^o;  (i.edeTvat  auT6v,  196  toO  Se  Seo- 
pivoił  (icdsTyai  auTÓv  ^),  —  16  irap£xa^et  avaPo^7]v  aurcS  SoOvai,  44  to'j- 
.TOv  7c«pexi:Xouv  a  ^  X  i  ^  a  i  auroTę  t<5v  apj^ovTa ,  89  wxpe)tiXci  S  o  O  v  a  C  fi 
auTćjS,  1 80  7rapexa>£i  TYjy  Y](i.tovov  (J!.£po;  ti  toO  YÓjy.ou  auToO  TrpocSź^adS^at, 
224  7rxpsxi:>.ei  xaTaP^vai,  225  wapexaXet  auTÓv  ąaai  łv  tć3  wdrcp.  Qui- 
bu8  adiungi  possunt  n.  61  ŁSsT^dij  auTwv,  Sttwc  lizirpi^tatsiy^  109 
iSźeTO,  Stccoc  auT^  xćpaTa  wpocve£[Jt.Yj,  114  tóeeTO  ,  ottwc  aOróy  aTro^u- 
ccodt,  160  TOUTou  eXeovTO,  orcmc  w;^'jv  Tcapa^j^TjTai,  169  tóeiTO,  owoc 
(AT)  *uTTj  aOn^v,  —  31  wapexiXei  auT6v,  Sttwc  auTcS  (tóvoix(k  yeyTjTai,  51 
7rotp€xaXei  auTÓy,  6:ro)c  aOrcS  Sia^^ay^.  —  Alteram  vero  classem  reprae- 
sentant  n.  13  7rxpexi>8i  (/-tj  aTrayeiY  auroj  t6v  ixiTif)v,  —  115  xal  toótoic 
(toutouc  praeter  M  offert  A  122;  recte  C  101  *•  sive  F  285)  łj^fou  auv- 
StaiTaffS^at  2),  demque  n.  40  toótou;  txeTeCKjai,  ottcoc  (jltj  7p*/]«73Ć|jLevot  t^ 
ToO  i^ou  ivepYeŁa  <ju^Xa[Jt.pav€i)vTat  ał>ra,  —  quamquam  ab  auctoris  nostri 
nsn  et  coniunctio  Stto);  cum  coniunctivo  praesentis  copulata  et  vocis  (7uV 
XafjL^dćv(i)  forma  media  abhorrere  videntur  cf.  a)  praeter  locos  citatos  n. 
18  7cxpatvfoai  auT^,  otwoc  £xpoc";^(j>]  tijy  3iXx^<Txv,  29  ŚTinrrs  tó  uScop,  Sttcoc 
ol  ijr^s;  ceuyovTe;  a:rpo^>.axT<i);  toTc  Ppójroi;  ł|xwfo6)<Tt,  50  YjS^aTO  rj  'A^po- 
SCttj,  07ro)c  ai>ri)v  (jŁETajAopęciTY]  et;  yuvxtxa,  51  8lan^xei  wapaT7)po'i[Jt.£vo;, 
ftrwę,  av  i^iTj,  eO^coc  auTÓv  TraTa^T),  86  <ruv£*£VTO,  owco;  fiic  (Jtax'*l^  aXXT^- 
Xoic  xaTa(yTt5<Ti  xxi  toJ  vtxc3vn  i]  te  toO  uSaTo;  xal  tt^c  yrfi  vo[jlt]  yivY]- 
Tai  (corr.  ex  A  91  et  C  185  sire  F  272;  yivY]Tat  perperam  M),  90  £v 
Se  toOto  Eu^ET^i  Tol;  ^oT;,  ottok  ytiif-oiy  y£vY]Tai  (p.  26,  33  8q.)  et 
toOto  S4  ijl6vov  tuytfj^oit,  ottcoc  aid^pk  Tg  xai  >,ajy.7rpa  i7Ct[/.£(vyj  7)  <J£^t^v7) 
(p.  27,  2  8q.),  128  ^vź6'£vto  a>.>.T^>.xtc,  Sttcoc  Tupó;  tó  uSwp  £X7rieTv  xat  hn  Ta; 
^up<i/rc  7rapayźvo>vTai,  178  r^S^aTO  tc3  Atf,  ottcoc  toO  xY]7coopoO  a'JTdv 
aTra^^i^a;  tópw  SeorcÓTT)  Łyxs'pi<i'3  ^),  —  i)  (siAlonf.^ic^zi  (82),  <juv£>.i|jt.- 
pays  (88),  (juna(xpiva)v  (76.  137.196),  (junaj;.|^avovTOc  (82.146),  <JuX^aj;.?a- 
v£iv  (4),  (juv£^ap£(v)   (12.   14.   83.  108.   191.   196),    <7uvaa,8ov  (7),  (ju^a^wY 


*)  N.  156  ex  A  157  supplevi:  tojtoj  fós/j*/)  i:oTbv  auriu  opĄat  cf.  C  106  (flive 
F  267). 

*)  N.  81  memońa  ^tei  aurby  [xij  Tt  cp^p£(v  in  mendo  cubaŁ. 

•)  N.  92  auX7j(Jov,  Sjcwc  ^p-/TJoo(iai  C  94  et  F  74  opyTjgiojjiai  exhibent ;  cum  M  con- 
spirat  A  98. 
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(123.  127.  129.  145.  200)  i),  dunapóyroc  (195),  <rjXXa|ł<5vT8;  (7.  147), 
(yuXXapóvTO)v  (144),  (JuXXa|3£iv  (98.  107.  139),  mjvtikrif%c  (200),  —  passive: 
cuna|7..3xvó[i.evot  (44.  162),  «Juv£Ay^(p»r,  (48.  169.  204),  (7uveX^9rr,«tv  (232), 
cy).X'/i<prel;  (145),  tj\jXkyi(pbtt<Jx  (73.  169),  <rijX>K)9S'ivT0(;  (78),  «JiłXXT(](p5y^v« 
(48.  71.  202).  Nec  tamen  adeo  res  est  certa,  ut  nullus  scrapulus  rema- 
neat. 

V.  7  fzi^o^j  inserui  cf.  Babrius  107,  7  aXXa  >iT<3oaxi,  ceiSou.  Volgo 
cum  C.  E.  Ghr.   Schneidero  inter  to  Xoi7róv  et  Suctuco    vox  dizt  adicitnr. 

De  ver8U8  9.  sinceritate  equidera  quam  inaxime  dubito,  cum  iieque 
e'ici)-óv  satis  conreniat,  quod  C.  E.  Schneideri  est  commentura  pro  rjo)- 
TC(3v,  et  epitbeton  filTllrfkoiy  falsum  esse  ipsa  venandi  ratio  demonstret, 
quam  hisce  Terbis  describit^)  Aristoteles  Hist.  Anim.  IX  8  p.  614*  10 
8qq. :  )cai  tćSv  wepSawy  S'  ol  Ti3ac«70t  tou;  ayptou;  7r£pStxac  6y£6o\>m  xai  fcci- 
xop'pi^ou<ii  xai  u|3pi^oucriv.  'Em  Se  t(>v  ^yjpeuTTjy  xepSi)ta  coSetrat  t<3v  dćypiow 
ó  TJY^I^'^^  dĆYTifeiac  (ó;  (Aayou[Aevo;'  tcjtou  S'  aXóvTo;  łv  toT;  xii}xtxJ;  :dtX£v 
7Ppoc^pjreTxi  dł>.)LO:  ayrifcTac  TÓv,a'JTÓv  TpÓ7rov.  'Eav  piy  ouv  app7;v  ^  ó  -&ijp£tx»)v, 
toOto  7roto'j(Tiv  łav  Si  3r^>.eia  tI]  ^TjpfiWJT^  r^  x,*l  aSoiKja ,  ÓLYtic^nfi  S'  ó  Tjye- 
|«ł>v  aO-r^,  ol  aXXot  a3pot«75£VT£;  TUTrrou^  toOtoy  xal  diroStti^oufny  dt^ró  t5}$ 
.&ł)X£tac,  ort  żxetvy),  aXX'  oux  auTOic  :rpo;ip7£Txr  ó  Si  7coXXaxic  Sii  TaOrz 
cuoTrg  7rpo:£py£Ty.t,  oirto^  p.7]  aXXo;  T^c  ywy^;  axotl(jy^  £X37j  {JLx;roufii.€vo;  avT^. 
EvtoT£  Si  9a<Ttv  ot  £(ji7r£ipot  tóv  5ppeva  T:poct,&nx  tt]v  .&';^Xetxv  xaT»ityi:^fitv, 
OTTcoc  |x>)  axoiK7avTCi)v  T<Sv  app'eva)v  avayxa«TS^  SŁX[i.iyeT5at  wpó;  aOTOuc.  — 
Expecto :  tt  u  p  w  tc  ó  v  aYiXTjv  ópvi6)v  -nr  o  t*  (9(X'  ?)  i  pi  9  u  X  o)  v  ^)  cf.  Oppia  • 
nu8  Cyneg.  II  317  7r£pSix£;  JoOpoi  Si  7rupC)i'T£e;  et  M  193  Toi;  ópio- 
9ÓXouc  l5cxaXou(jL£j/.oii  cl.  Simia  Anth.  Pal.  VII  203: 

oiy.iT   dv'  uX^£v  Spfo;  £5cxtov,  dypÓT^  TrepStę, 

7)^7;£<TTav  Xrfi  yr^puy  óltzo  CTOfAdrwy 
5T]p£Ufa)y  ^7.X^0'j;  (juyo[jLr^Xixac  iy  yo[xt3  &Xy)c' 

wyTEo  ydp  7:uw.dTav  etę  *A)r£povTo;  óSóv. 

V.  15  wpófjLayny  ex  I.  G.  Schneideri  coniectura  pro  cópojwtTiijy  (capo- 
(i.a5)]y  F)  legitur;  praestat,  opinor,  wpóaapruy. 

In  nostri  apologi  contextu  oTt  pro  et  rcBcribendura  esse  probant 
C  164'  (et  Bodl.  122j  ó  Si  £txey  Si'  auTÓ  toOto  (JLaXXóv  <je  -5u<wa,  oti 
xtX.    et  F  172  ó  Si  Trpó;  aOrijy  ourtoc    dyTa7r£xptdY)'    Std    yip  toOto  [jt^XXov 


')  N.  3  lectio  ai»XAa|iu>v  in  ouXAai  abiit,  gcnuinam  scripturam  sonrarunt  A  16,  C  6, 
F    15. 

-)  Stflgirjtae   narrationem   laiidat  Athenneiis   IX   p.  389   CD  c£.   etiaro  Aelianus 

N.  A.  IV  k;. 

')  Si  vitium  latius  serpsit,  equidem  b\t.o-pr\xw^  in  fine  reponendum  esae  putavcrini. 
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syci  ae  ^ugw,  oti  'fCkoiję  ootj<;  7cpo;eveSp80<rat  3ś>£k.  Adde  M  lt9  aX>.i  jcat 
Sta  TOJTO  U!.a>.Xov  a'JT5  5óo>,  SiÓti  oiSa  X'jti)v  d:rSyr^&i;  Six;csi(xevi^v  et  196 
St'  auTÓ  toOto  yo\iv  oi]c,vic  d  xoXa<7eo>c,  oTt  u^zi  TCov7)pć5v  xexi:^ixac  cl.  ii. 
114  ol  Se  u7C0Tu;róvTec  e<pa<jav  6(Xki  xxi  Sta  toOtó  as  [lUictt.  ([j{.aXXov  me- 
lius  A  121  et  C  97  sire  F  249)  *)  3io[j.zr  8xs''vo'j;  yap  sysipcoy  i;  śtś- 
pojv  i^tjia;  oOx  eSćc  x>i7rrciv.  —  Sanę  n.  227  (A  220)  legitur :  7j  jcuwy  e>.£ye 
xal  xaT*  x'JTÓ  toOto  a'jT7]v  xy v(0[xov£Tv ,  etye  AypoStTT)  p«7et,  sed  particula 
elye  ibidem  recte  ad  ayvto;i.ov£tv  sptictat,  sicuti  saepius  post  verba,  quae 
animi  motum  significant ,  si  (sŁys)  pro  oTt  (ort  ys  M  86.  165)  ponitur 
ef.  M  16  TO'j  Sś  7COwivo;  6Lyxziaxi7M  yjjzuiy  xaTr^yopoO  vto;,  stys^  25 
[i.epi.(pou.cvou  Se  a'jT7jv  toO  SpuTÓ[;.oi>,  etye,  67  olW  e[7.oiye  ouy.sTi  Xu7n]- 
pó;  ó  3!ivaTo;,  etys,  79  xal  ó  ovo;  ava:rTep(u.S'el;  xxt'  aOroO,  eiye,  88 
a  y  a  V  7.  X  T  o  O  V  T  o  ^  Se  ToCi  ^r^p£'jTixo'j  xal  tóv  £T£pov  óveŁSt^ovToc,  £^ye, 
104  xav3apo;  Se  to'jtov  ^saTaas*^;  65a'i(Jia(j£v  w;  e7ri7COV(iTaTOv,  £ty£ 
{riyz  M,  recte  A  111  et  F  81),  109  xal  ó  Zcu;  ayavxxTT^(jac  x7.t 
aOr^c,  si^Y^?  ^"^^  aX(07urj^  Se  auToy  Sexcxjjt.ev>)  wveŁSi^eiV,  ei  (p.  39,  24 
sq.)  et  e^auaaaa  Se,  et  (I.  26),  142  afrXtot  iijji.£Ł;,  £rye,  192  xai  Si) 
ovoc  óp(Sv  Tou;  aj;,<poTv  yó|xou;  t<70uc  OYTac  Y]yavaxTet  xal  i(TxeT>.ta^ev, 
elye,  206  a3Xtai  */;jxet;,  etye  (p.  57,  24  sq.)  et  aX>jx  (jlij  SaójJLai^e,  Texvov, 
ei  (1.  27),  235  xav3apo;  Se  toCItov  weaiijjLeyo;  eTaXavt^ev  cb;  Ż7n7rov<iT7.- 
TOv,  elye. 

CCXVI. 

£uxex  Trap*  óSóv  t^v.  A^c&Tn)^  Se  ^eaTayiyi)  SpaxovTa  xot[7,d);/.evov  e^*^- 
Xct)(7ev  auToO  tó  [avJxo;'  3ouXoj^ivT)  Se  auTcTJ  e^t«7wJ*^vat  TcapayaTuecroCica  eTceiparo 
iao-rijY  łxTetvetv,  (aź^?*^  ^^  U7cep[iiia^0[j'iv)(]  £Xa3e  j5ayeT<7a. 

ToOto  TcarTy^ouGiy  ot  TOt;  xpeiTTO(Ttv  avdajJt.tXXwfi.evoi'  3aTT0v Stapp'r^- 

yvuvTat  ^  ix£tv€i)v  e^r^ź^dai  SuvxvTat. 

Haud  absimilis  est  Babrii  fabuła  n.  41: 

Atappay^va(  (pa<jiv  ex  aicorj  ytirou 
SpaxovTt  p.^xo;  e^t(70U|jL£VY]v  <jaópav. 
BXa^et;  (7eairTÓv  xouSev  aXXo  xotT^(7ei;, 
av  TÓv  ae  Xtav  67uepe;^ovTa  [Aif^T^OY]. 

Quod8i  contentio  ąuaedam  et  comparatio  fiat,  lacerta  recte  cum 
serpente  iungitur,  vulpes  non  item,  cuius  to  <7iłveTÓv  Ta>v  (pp£vaiv  xat  tó 
7roixtXov  (M  99)  insigne  proprium  sit  et  peculiare.  Serpentem  et  lacer- 
tam  ccmponit  Appcndix  Phaedri  n.  23: 


*)  Cf.  insuper  M  16  aXXa  xal  Si'  auTO  iouto  {iaXXov  cpuXafT4|i.e^«. 
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Serpens  lacertam  forte  adyersam  prenderat; 
quam  devorare  patula  cum  vellet  gula, 
arripuit  illa  prope  iacentem  surculum 
et  pertinaci  morsu  transyersura  tenens 
6  avidum  sollerti  rictum  frenavit  mora. 
Praedam  dimisit  ore  serpens  inritam  ^). 

Quare  eo  inclino,  ut  voce  a^cóinijC  in  fabuła  nostra  avem  denotari 
putem,  de  qua  haec  habet  Aristoteles  Hist.  Anim.  I  6  p.  490*  5  sqq. 
T(i5v  Se  7nni]vć5v  Ta  [;iv  icrepcoTi  irsrw,  olov  asró;  xal  lepoi;,  Ta  Xc  wti^wto, 
oIov  (jiAtTTa  xal  [JLY]Xo)cóvflT]'  Ta  Se  SepaÓTnrspa ,  oIov  a^wTnj^  xal  vuxTepic 
cf.  insuper  Mnesimachus  fr.  4,  48  sq.  (vol.  II  p.  438  Kock)  aXexTpuó- 
voc,  vTjTT7];,  I  xtTT>)c,  7cepStxoc,  dX<i)'77exioo,  ubi  itidem  ayicula  significatur. 

Rana  ad  boyis^  molem  aequandam  se  inflat  in  apologo  Babriano  n.  28: 
FewijjAa  9puvou  <7uve7raTT]f7e  ^oOc  7r(v(«)V 
ŁX^O<ja  S'  auTÓv  (ou  '7rap^v  yap)  tj  (Ai^p 
Tuapa  Tt5v  aSe>.(pć3v,  ttoO  wot*  ^v,  ŻTre^T^Tei- 
'TŹ'8'VT)xe,  (Ji^Tep,  apT^wc  wpó  t^c  ópiję* 
B  ^X'8'£v  7ra*/t(JT0v  TeTpdc7rouv,  u(p'  ou  xeTTai 
)^TjX'5  (i.a>.ax^et;\  'H  Sł  cpOvo;  YjpwTa 
ciKjokj'  ćauT)^v,  ei  to(ioC>tov  t^v  oyynó 
TÓ  ^cfov.  Ol  Se  pLTjTpl  'TraOe,  (jlt]  Tupiou* 
-ftótcGOY  <JsauTi)v'  etwov  'ix  (JtiGOu  pi^^eic 
10  Y]  Ti^v  exeCvou  TCoacÓTTjTa  p[Jt.T^<jY]'. 
*'Oti  Ż7rtxivSuvov  ToT;  i^oĆTTOci  7wapxTeive<7^at  toł;  (teCl^odi. 
Quam  fabulam  decurtatam  praebet  Ignatius  apud  Boissonadum  ad 
Babr.  p.  61  : 

Ktj^-j  Poóc  TcaTeiTO  PaTpa;^ou  tźxo;* 
ópY^  Se  ifĄvf,p  ewuev,  ^c  fl^^acre  Texoc.  ^) 
Kai  Tixvov  oiXko  CYjaC-  'xav  pay^c  6Xtj' 
Trpóc  ouSev  auTc3,  pt-^^ep,  łacepi];  6(115* 
cf.  etiam  Phaedrus  I  24: 


^)  Promy thium ,  ubi  leonis  pellis  deficit,  yulpinam  indaendam  esse, 
hoc  est,  ubi  deficiunt  yires,  astu  utendum  Lysandri  dictum  refert  (Platarchus 
Vit.  Lysandri  YII  5  p.  437  A,  Ueg.  et  imper.  apopgthegm.  p.  190  £,  Apophthegm. 
Lacon.  p.  229  C),  quod  in  proverbium  abiit  cf.  Zenobius  I  93,  Diogenianus  I  83,  Gro- 
gorius  CypriuB  Mosąuensis  I  83,  Apostolius  III  24,  IV  19* ,  XIV  95,  Suidas  vol,  lip. 
429,  14  8qq.  (Bernhardy). 

')  Lacunam  statui. 
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inops,  potentem  dum  vult  imitari,  perit. 
In  prato  ąuondam  rana  conspexit  boyem 
et  tacta  inyidia  tantae  magnitudinis 
rngosam  inflavit  pellem:  tum  natos  saos 
B  interrogavit,  an  bove  esset  latior. 
Uli  negarunt;  rarsus  intendit  catem 
maiore  nisu  et  siroili  ąuaesiyit  modo, 
quis  maior  esset.  Uli  dixerunt  boyem. 
Noyissime  indignata,  dum  yult  yalidius 
10  inflare  sese,  rupto  iacuit  corpore,  — 

Horatius  Sat.  II  3,  314  sqq. : 

Absentis  ranae  pullis  yituli  pede  pressis 

unus  ubi  effugit,  matri  denarrat,  ut  ingens 

belua  cognatos  eliserit:  illa  rogare, 

qiiantane?  nam  tantum,  sufflans  se,  magna  fuisset? 

„Maior  dimidio.**   „Nnm  tanto*^?  Cum  magis  atque 

86  magis  inflaret,  „non,  si  te  ruperis^,  inquit 

„par  eris", 

Martialis  X  79,  9  Bq.: 

grandis  ut  exiguam  bos  ranam  ruperit  olim, 
sic,  puto,  TorquatU8  rurapet  Otacilium. 

Babrii  fabella  (n.  28)  mendis  aliquot  inquinata  redit  apud  Furiam 
n.  378,  equidem  y.  4  grayi  corruptela  iiberavi.  Nihil  enim  agunt,  qui  yol- 
gatam  seripturam:  TiflYy]xe,  jjLTjTsp-  ipn  yap  t^?^  'njc  <3p7);  |  ^Xd8v  ita  inter- 
pretantur,  ut  antę  unius  horae  spatium  ranae  prolem  periisse  yerbis 
itpó  rf^c  wpiję  significari  censeant.  Frustra  difficultati  mederi  student  con- 
iecturae  Boissonadi  (&pTi  yAp  Tcpw  T^ę  wp^O^  Lachmanni  (apTi  yap  wpo 
T^ęS'  <«ipT(j;),  Bergkii  (scpn  yap  wpwY);  o)pxc),  Duebncri  (aoTi  Trpcotij?  <5?^0« 
Genuinum  textum  innuit  F:  TŹ^xe,  p^^Tsp,  ev7cov,  apn  Trpó  ttJc  ópa;- 
^X^6  yap  7rdć)^t<rrov  xt\.  Yidelicet  ranulae  fatum  deploratur,  quod  prae- 
mature  evenisse  formuła  Trpó  t^;  wpYję  declarat  cf.  Aramonius  de  diflfer. 
yocab.  p.  120  (Yalekenaer)  Tupó  pCpa;  xal  Tcpó  <Spa;  Stayfpst*  Tupó  J^o(pa^ 
piv  yap  ó  Piafwc  a7rodava)v,  Trpó  topa;  Se  ó  ev  ysóttjti  et  Eustathius  Thes- 
salonicensis  ad  Homeri  Od.  9,  134  Bq.  ((JLaXa  xev  ^a^u  ^t^łoy  atel  |  ei; 
ńpoę  a[JLc5ev;  p.  1619,  62  sq.  tó  Sż  ei;  topac  e^  'OpiT^pou  >.ajióvTe;  ot  'Arrijcot 
f aotY  hH  apóc;  tó*  ja/j  et;  wpa;  ó  Sewa  l'xoiTO,  aXkoL  ^Yj^aSij  Tupó  wpa;  £5c^£- 
pt^^eCT).  Quae  małe  prccandi  phrasis  apud  Atticos  saepenumero  ita  infle- 
ctitur,  ut  topa<7iv  pro  £t;  óipa;  compareat  cl.  Aristophanes  Lysistr.  1037 
(accedat  y.  391)  aX>.a  p-ij  w  pac  'Uoirj^\  Alexi8  fr.  266,  1  sq.  (Kock)  [jly] 
&pa<7t  [d^ — i/joi^'  ó  Toj;  ^£3(jt.o'j;  caywy,  Lucianus  Door,   Dial.  VI  4  a7cay£ 

Baiprawy  Wyd*.  filolog    T.  XXUI.  51 


40^  tBO   8TBRNfiA0± 

(JLT]  tóp3catv  ocoiTo  T(£V  wcp  aÓTOv  fendu(jLc5v,  de  Salt  6  [at]  ópa<Tiv  apa 
lxoC(X7]v,  el  Tl  toioOtov  ava(j;^oi|i.7]v  ttot^,  Dial.  Meretr.  X  3  |i.tj  SpxaŁv 
iKoiTO  ó  X^poc  łx£ivo;  toixOtx  TTaiSeutoY  TÓ  |jL£ipaxiov.  Scboliasta  Luciani 
V  haec  adnotat  (Deor.  Dial.)  Gt<jokoUiaTXi  (i.£v  *Attixć5c-  AftOjs,  yop-  ji.tj 
ópac  licoiTO*  eoTi  Se  toOto  tó  iv  rg  <JuvT)^eta*  [jlij  x«>.a  aurfl  Ta  Ittj,  ji.tj  eic 
xatpóv  (f^yoi  *)  et  (de  Salt.)  'Attixóv  toOto  xal  a6Xotxov  SoxoOv  &fv.y£  yip 
(JLT]  topac  elvat  aiTiaTi^T^'  (n](xatveŁ  Se  tó*  [at]  eic  ToOmóv  ^jcyoł,  ineptit  Com- 
mentator  G  (ad  Dial.  de  Salt,  6)  toOt'  eony  jat]  eic  oiłpavov  -^rw 
*OXu[Jt.7rov  -^Tot  el;  T7]v  t(5v  [Aaxapo)v  ?xoito,  ^£2pxŁ  yap  Tcapa  toIc  ?raXaŁoE; 
ToO  oupavoO  TTu^ai,  wcTrep  "OjiTjpoc  (II.  5,  749  sq.).  ói<piid<7^xi  Se  to6to)v  ł>i- 
yoTTO  oi  7ra<ju)v  -/apiTcoy  TeTu;r>)3tÓTe;'  xxi  Sta  toOto  4HXó<JTpxToc  eIxo<n  P' 
(immo:  II  34)  Tcspl  'i\^C!)y  ourw  ^syei'  'tó  uiv  im  Tal;  ""^^ai;  eivai  Tac  toO 
oupavoO  7ruXa;  'Ojjn^pco  a^;jL€v  eiSeYai  xal  ej^e4v'  etxdc  yip  tcou  aOTov  ^uy- 
yevi(jd'ai  Tal;  *iipxK,  OTe  tóv  aid-epa  IXaj^e*.  "Opa  tóv  Xóyov  4HXo<3TpxTOu, 
Aristophanis  yersum  (Lysistr.  1037)  his  verbis  circumit  Scholastia  Pute- 
anua:  TOUT£(mv  aXXa  ou  xxTa  Ta;  ópac  xai  tóv  xaipóv  huoiG^*  iv.  —  Ex- 
secrationem  aliter  exprimunt  Timocreon  Rliodius  apud  Plutarchum  Vit. 
Themistoclis  XXI  4  p.  122  D  ot  S'  r^a^io^  x7]5;^ovto  (/.ij  ópav  Oe(juaTOX>ć- 
ou;  y£v^c^3ct  et  Theopbylactus  Simocatta  Epist.  17  p.  768  (Hercher)  \ui 
txotTo  óipa;  ó  Aeu^iT^co;  cf.  insuper  Sohol.  ad  Aristophanis  Lysistr.  690, 
ubi  verba  tva  (iL7]x^Ti  ?xy7)  (Rc6poSx  aYjSi  xua(xou;  (X£Xavac  ita  explicantur: 
iva  [JL7]  eic  b}pav  e^d^.  Bene  ominandi  formulam  adhibuit  poeta  incertas  ') 
Antb.  Pal.  XII  107,   1  sq. 

TÓv  xa>.óv,  w  XapiT£^,    Aiovt>7iov,  et  (jiiv  fiXoiTO 
Td[xa,  xal  £t;  wpa;  aim;  ayoiTfi  xaXóv.  ') 

Locutione  ^rpo  tyJ;  ćSpa;  Suidas  Yocem  ^pócopoc  definit,  qaa  praeeox 
fatum  haud  semel  de^ignatur  cf.  Crinagoras  Mytilenaeas  Anth.  Pal. 
VII  643,  3  są.  7rp6a)pov-(xotpav,  Phalaecus  ibid.  XIII  27,  7  sq.  aiat! 
xa>xu£Ł  TÓv  tóv  y6vov  ^[Jt.xTa  Tudcyra  |  ^źyouia  t<5v  Trpócopoy  w;  aTTffdtTO,  — 
Cassius  Dio  LXXVII  20  77póo)pov  outo);  OŁXTp<I);  a7oX€oXÓTa,  Plotarchus 


^)  Cf.  Georg^us  Acropolita  Annal.  15  p.  29,  15  (Bekker)  ^  (jlIv  oSv  pa9iA.'ic  *Avysi 
e^^  Tcpb  xaipou  TS^EUTrJam. 

')  Fortasse  Meleager  Gadarenns  cf.  Anth.  Pal.  XII  81 ,  5  et  qaae  diii  ad  Antho- 
log:iae  Planudeae  Appendicem  Barberino-Yaticanam  (L.  1890)  p.  58. 

*)  Maturitatifl  tempus  sigpaificatar  in  Socratis  dieto  apud  Laertiam  Diogenem  II 
5,  32  Touc  -CE  -ca  npa>V{xa  ::oXXou  l(uv7]{i^vouc  a7C0Ytv(ó(rxEtv  eXEYSV  eCc  tac  &paLC  2X^E'tvet 
in  fabuła  Aesopia  apud  Dionem  Chrysostomum  Or.  LXXII  toI.  U  p.  387  Reiske  (C 
.330,  F  385)  xa\  Srj  xa\  7:pb;  Spuv  ap-ci  9U0{jivr)v,  lR£i8av  Jrpbc  wpav  af{xi]-cat,  £-co{fXfi>( 
6yEiv  iCav6tv  (cf.  ibidem  p.  3?$8  touvavtiov  8k  ey.aipe  -cij  8pu\  coofiiyjf)-  ŹTOt8^  5k  !x«v^  ^v, 
xa^iaar:a  iiz"  au-:9jv  yJSe).     Yindemiae  tempuB  notat  Ps.-Homerus   Hymn.    XXV  12  8b;  5* 
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Consol.  ad  ApoUon.  1  (Mor.)  p.  101  F  wepl  t^c  toCI  Trpocci^eoraTou  TCa<iiv 
^|ilv  u{oO  000  ir poci)  po  u  pieTa^^ayr];  toO  ^łou,  M.  Antoninus  IX  33  xal  ó 
ła5^xTÓyijp<i>c  a7roflavci)v  eic  ^(JOy  xxTa«JTn^<7eTxi  t(3  wpocipo),  Suidas  b.  v.  Zt^- 
v<«>v  Pzdi^fii^  'P<i)|jt.«ŁO)V  aXX'  ó  7rdćvT€i>v  źcopo;  —  TupóopoY  tow  av^pci>7reŁ(i)y 
tótx«£ci>c£v  i^^Tjyoi,  —  Eodem  sensu  Babrius  dixit  n.  12,  3  sq.  t^  X'  dtTre- 
dpT|vei  I  TÓv  'Ituv  a(i)pov  i)C7r£<j6vTx  Tiję  Spi);,  118,  7  sq.  i^  Se  Sei^aii]  |  waC- 
Sciiv  ao>p€ov  oufiifopac  a:red>pi^vei ,  denique  n.  53,  7  są.  yerbis  TpiTov  S' 
i-K  aOrol;  el&8  [jlt^  ouy'  ei;  ółpac  |  ijcoio  (jlij^s  [jloi  7raXtv  <iuvavin^<jTjjc  yulpes 
optat,  ne  lupus  ad  seńorem  aetatem  perveniat,  ubi  sensu  non  perspecto 
paraphrastae  substituerunt :  xxi  i^Tj^apib);  t^  wpą  Taurij  ^t^^tj;  (Bodl.  31, 
C  232  sire  F  301)  et  (jLijSajAcSc  Sż  ttjc  tópa;  Txón()c  tó  J[i]v  (joi  [at]  (in- 
cludo)  l;ce^pa|3eu*T)  (C  p.  379). 

'ApTi  in  aprto);  mutatum  patrocinio  non  eget,  qaamquam  etiam 
ioT\  <7rai!;>  wpó  t^c  a)pY)<;  recte  scribi  potuit;  apT(w;  pro  depn  ttwc  Ba- 
brio  reddiderim  n.  136  Gitlbauer(=  cod.  Vatic.  Knoellii  n.  192  p.  688) 
V.  11  '<ri  S'  apTi  TTO);  covt]t6c,  (óc  Xźyei;,  ^x(i>v  |  wajSpij^iaJ^yj*  ctjcji  'xxi 
xxTpxxpa)weŁc'. 

Verum  haee  bactenus!  Ad  M  216  redeundum  est.  Ac  primum  qui- 
dem  TTopaYaTceooCMTa  pro  wapa  avx7re<joj(ja  eorrexi  cf.  Artemidorus  Onirocr. 
I  79  p.  121,  2  (ReiflF)  olov  tA  (Jtiv  OTrw-S-ey  7rapxvx7r(7rTei  w;  xx[jly]Xoc 
XXI  xuvec.  Oranino  M  libentissime  duas  praepositiones  copulat  cf.  (a?n]|JE.- 
7cóXT]^av  7),  a7roxaTi'rn)«7ev  50.  99.  171,  Stxv£fii:XXeT0  205,  Stxv£<m]  13, 
Sievo5^A€Tv  205,  Xie^ióvTo;  22,  Sie^twy  31,  ła7repteXxliiev  29,  4vx7roXT)9fl'etc  52, 
4v8ixTpCpovT£c  68,  (i5avaXc«)^  59),  4;ava(JTa;  30.  141.  143.  145.  165, 
i^xva(3Ta(7a  50.  80,  i;avxaT^vxi  142.  179.  189,  e;xvx'JT)^«T£«j^i  35,  ł;xv- 
itmi  179,  fe7rav£X*>0<ja  11.  28.  231,  i7rxv£X^0cxi  69,  ł7rxveXd€l)v  34.  39. 
69.  155.  229,  47cav£A6[jL£voc  171,  i7rav^X*£  121,  i7cav^X^v  143,  iKZTLiu- 
divTOc  67,  i7r£(APx£v£K  (I.  ł7r£jjL^aiva)v)  3,  ł7rixa^Ł<7xvTo;  190.  196,  i7rixxdt<7a; 
130,  (xaTavxXt«jxó(A£vot  199,  xxTxvaX<i)fl'źvTwv  137),  xxT£X7n)ST)'TavT(i)v  211, 
xxT£7UXYY^X>.oaat  34,  xxTe:rxYy£XXo|jLivYj  56,  xaTe7rxYYsXXói;^voi  220,  xxt- 
fiwxYYeXXovTxi  35.  219,  jy.£TXTapiSaiX£  46,  (;.£TX7r£pixy£iv  185,  7rxp£tcxu>.fevT£c 
199,  7rpou7ro^3^6iX£voc  81,  <7UYxaTxpxYÓvTa  209,  <rjj^.|jL£Tx«77Y]y.xTi2^6jjL£voi  169, 
<juvavi^v£YXfi  70,  (PJvaxo^vTj(rxovTa  105,  (rjvxTCoXWvT£c  191,  ('JuvSiatTa<7ftai 
115),  <Juv£^ci<jft7j  105,  uw£p£;£Xfl'a)v  70;  adde  (7^apxv^Xct)(^x  199),  7r£pixxTi- 
^ijTTTOc  64.  110,  '7rxpaxaTad'i^x7]v  155. 

Inter  ^aTTov  et  StxppYJYvuvTxt  sex  vel  aeptem  Htterae  in  M  evanue- 
runt.  Conieci  łx£ivoi,  quamquam  etiain  d-aTTOY  SiajSpi^yYurrai  commode 
legas  cf.  C  306"  8ive  F  391  (ex  Płutarthi  Coniugal.  praecept.  12 
p.  139  Et  T0'JT0  TTOtoO^Tiy  al  xX£t<7T«t  YuvaT>c£;*  a^at^iouaiyoic  TOt;  avX^va<7t 
[pią]  TYjy  Tpu^YjY  xal  T7)v  7roX'jT£X£tav  Staut.ayovTat  xal  yr^e-^^yhou^ir  av  Se 
7ceid*a)VTXi  (A£Ta  Xóyo'j,  Tcpcfcwc  a7roT(d5vT7.t  X7.l  (/£Tpta"^o'jaiv,    breviu8  conipo- 
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sita  epimythia  habes  C  260*  tojto  noXko\}c  tć5v  wpdc  xapiv  Sirayra  iroXiTtw>- 
[/iv(ov  ópu)[X£v  7re7cov^Tac  et  F  423  ootw  TCavWvou<iiv  ol  tA  A^t]^  icMrTełi- 
OYTSc.  —  De  seDtentiae  colore  apte  conferri  potest  M  128,  abi  affaba- 
lationera  gravis  corruptela    obsedit:   ©'jtw;   eviot  twv    avdp(amov  &'  i^Trt^ 

Tai  TTsptyeye^O-ai.  Codicis  yestigiis  iusto  tenacius  pressis  cddcwuoi  wpoc  tiJ 
(jLÓ^^dtfi,  d)v  poóXovTai,  <oO>  :repiYevfo^3ci  in  editione  exhibui;  attamen 
medelarn  monstrat  A  134:  f^iyo\jai  7rp<7iTOv  xaTxvaXi<73có[jL€voi  ^  wv  ^u1o>k 
rai  w8pty£vóy.£voi,  unde  in  Ttpoc  tóv  pt.ó;fdov  verba  '7rp<«yT0v  xaTxvxXMxó[jLCvoŁ 
(oi;^ó(ji.£voi?)  ?)  delitescere  disrimus  Alterum  participium  yindicare  viden- 
tur  Aristoteles  Meteor.  II  6  p.  36 i-**  10  aqq.  av  yip  clwi  aaXXov  ^yj^oL 
71  (jLfiya^oŁ  (pO-iyoufit  7n(jyvtjvTe;  ^  7rpowdoiJVTe(;.  Plutarchus  Vit.  Artoxerx. 
VIII  4  p.  1015  C  xai  KOpoc  £9^  xaTxxo7r£K  ^  ;r  p^j^Jafit-eYÓc  ti  t^  K>£- 
apyou  vCxYj,  Galb.  II  2  p.  1054  A  l^dijiay  iv  txE;  ócrcoTcifJZfn  xxi  ?rpo^ 
oiai;  (xva>.a)'7avT&;  aOrouc  ^  TU)^óvTe;  tiv  ^Xmcav,  qi]amquam  7rpi;m>v  baad 
levera  scrupulum  inicit  cf.  Herodotu*  VI  91  e^^ipaY  4x7rc<jóvTe;  wpÓTe* 
pov  ix  T*^;  viQ<jou  -^  (jyt  i>.ea>v  yeve(jdai  Ti]v  S^eóy,  Theophrastus  fragm. 
de  coloribus  41  t«  Si  c'jXXa  twy  Tr^stijTwy  $ćv«iptt>v  to  T£Aei»Ta!bv  yiveTaŁ 
^xv^a  Sta  TÓ  T^?  Tpo^Tjc  uTO^eiTTouTifjc  ^dxveiv  aura  xaTX^i)paiv6ji«vx  wpi- 
Tepov  ?|  TeXe<i>c  iv  auToTę  (jL£TafiaXXsiv  etę  tó  wiXxv  X»^<S|AX  tó  óyp6v,  — 
M  68  ouTti)  xal  Twv  avdvW7r€i)v  ot  tok  9x0X01;  i7nTi()S£tJax<Jiv  ivSŁXTpt^vTSc 
9divołj<Ttv  a7coXXti[jLevoi,  7uplv  ^  i:ri  Ta  xzXXtova  Tpe7r8<jdxi^),  Herod otns  VI 
116  XXI  £y^>)<yxv  T£  a7rtx6(i.evoi,  7rpiv  ^  tou;  papfiapouc  f^x€tv,  IX  70  if^ 
flT]<Jxv  iwi  Touc  Tcupyoo;  ava|iiavTec,  irpiv  ^  tou;  Axx8Sxt{iiovtouc  airix4<jdxi, 
Pltitarchus  Reg.  et  im  per.  apophtbegm.  (Mor.)  p.  178  E  (Philipp.  n- 
21)  29^  yap  TeX«uT^cxt,  TCptv  y\  7cxp'  ijJuoCI  yipiyf  a;ixv  t^;  yiKaę  xiroXx- 
^e7v^).     Similiter  verbum   (p^dcyo)   excipit   particula   7rplv    cum   infinitiTo 


^)  Rectius  TpaTc^o^w  A  69  et  C  84  (»ive  F  238)  cf  M  26  ou  izpÓTipw  oazwrckm^^ 
ffp^'v  ł)  aXXTJXouc  a  ( [jL  &  ^  a  t ,  48  aXX'  ou  vuv  os  SćC  ou^&ttc^^  ,  8te  ou&v  o^o<  ,  zózm  d^, 
7cp\v  xal  (1.  nph  ^  cum  C  77  8ive  F  285;  }cp\v  xai  praeter  M  adgnoscit  A  48)  <iuX- 
Xr|^^7jvai  cli.  n.  226  7):plv  7Ca^e1v,  fuXa-rcovTaŁ  et  2  ov  npdT£pov  <av>  na-nt^ijKCtc, 
7:p\v  T^^v  avo8ov  ^ax^']/w.  —  In  M  128  ouW^ij  8^  aO-wi;  Jtiwuaac  Sia^^y^yat  ?j  t«ov  pupotoy 
iziuda^M  antę  8ia(J^ayf^vai  supplendum  esse  )tp(5TEpov  comprobat  C  207  (8ive  F  289)  ouW^i} 
Sk  auTot;  mouaaic  :cp(ST£pov  6(a^^£aY7;vat  9)  -(ov  pupatov  lcix^a^t  cf.  insuper  Plntarchns  de 
commun.  notit.  19  (Mor.)  p.  1067  F  ou$kv  anoX£i}covTac  xb>v  xuvhW,  ac  oiiocy  ATotASoc  Bep- 
^T(i>v  iiv(ov  l(X7cXs<$vru)V  ^9tg{jivac  ópfLTJ^ai  ^v  ix:c{vav  -rijy  ^X«o<7av,  ^yTjyoii  tt  fCp^T£povi[ 
T(ov  8€p(ia-:a)v  Ist^i^i,  Idem  yalet  de  A  134,  abi  JCp\v  inter  Sia^^apjvoit  et  ^j  a  Schnei- 
dero  oblatum  editoris  commentum  esse  ipse  Codex  me  docuit. 

*)  Falso  tamen  Fabri  coniecturam  ^avovT£(  pro  cp^E{povr£f  ampleius  locam  Ae- 
lianeum  V.  H.  XIV  27  ita  conatituit  Hercher :  iyio  8k  £7caivai  |jLaXi<rca  lx£{vouc,  5aot  za  uico- 
;p'jóp.£va  Tojv  xax(5v  ^davovT£c  [a£\  TautaJ  £xxd77TOum,  7cp\v  i)  Bvw^JExac  xtvoc  ^niXAp^9^. 
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oonitineta  neqtie  testimonia  infinitiyi  ab  ^  snspensi  desunt  of.  Hora»> 
ni8  II.  16,  322  i<f^  dps^a[xevo;,  7rplv  oOridat,  Tbucydides  IV,  67,  4 
PouX6[AevoŁ  ^ddl^fti,  7cplv  ^uyxX7)ft^vai  7rdc>.tv  rac  TW^ac,  VI  97,  2  cdi- 
vet  dtya^i;  x«t«  tóv  Ejp^Tj^oy,  7cplv  tooc  Supaxo<rtouc  al^do[/ivoo^  łx  toO 
>e&{A<9voc  xal  r^c  i  STidsioc  7rapaY£vźc^at,  VII  36,  I  t^  aX>.Yj  irapaT^eu^ 
ToO  ws^oO,  ^virep  fcr'  a'jTd  toOto  Tptv  łXdeTv  auTOu;  ^j^iat  PouXó[A£vot 
^uv8>£Yov,  Xen()phon  Cyrop.  II  4,  25  -pd^yew  S«T  :re'ppaYf^'£vou;  to'j;  Trópouc, 
wplv  xtveT<T^at  ty]v  3"i^pxv,  III  2,  4  ?|v  yap  «p5«<7Ci>(i£v,  wpiv  toj;  to)^£- 
(jtfouc  «jvt\\tyriyxi^  avafiavTe;,  IV  1,  8  e<pda<T8v  ś^cd  ^eX(Tiv  t7]v  T4:^tv  icoti^- 
(wcc,  wplv  Touc  TTO^eafou;  xaTavoYj<Tai,  V  4,  3H  ap'  o'jv,  £<p7j,  Suv7.Caii)v  iv 
(TUTKeua^rafjteyoc  (p5j«T«t,  itpN  as  Ł^tevai,  VII  5,  39  ewc  wsp  efiraTSY  i<T7rlpa 
Yevoj;-evTj,  wplv  toI;  ctXoi^  auTov  (xyo>.a<rai  xal  ouYysyii-ai,  Anab.  II  5,  6 
(f!^<xaxi  pouW(jL£v(H,  wpiv  wa^eTv,  IV  1,  4  afjia  Sc  y^a^jai,  7rplv  tou;  7:oXe- 
jjfeteiK;  xaTaXaPeTv  t«  axpa,  Antiphon  Or.  I  29  iav  [iiy  8óv<i>vTat  xa4 
95ivtó<Ti,  wplv  aTo3av£rv,  Isoerates  Or.  V  7  £<p^T()T£  :coi>)ia[j.£voi  ttjv 
dpi^y,  7rpiv  ł^£p  ya^i^iJYai  tóv  X6yov,  VIII  120  av7]p  (jley  yap  dćcfifiiję 
x«l  :wv7]^v(5;  Tujróv  Av  c5«Tet£  t£)l£uti^tx;,  7rplv  8o'jvat  8ix7)v  Tiav  TjaaprTj- 
(A£vix)v,  AriHtoteles  Meteorol.  I  13  p.  349**  13  8qq.  toutouc  Si  &'  ó^iyónjra  toO 
uSaToc  c5«veiv  ^TjpacwołJtiyouc,  7rpiv  i:r£>5£tv  to  łx  toO  oOpavoj,  II  5  p.  361** 
17  8q.  ^Tfc  X*  aOTt]v  Ti]v  y5jv  ^J«v£i  ^7]p7.tv(i>v,  7Cpiv  yfiyfifTJ-ai  £XxpŁ'nv  a5- 
póav,  III  1  p.  371*  22  8q.  Sta  Se  to  Tayo;  <p^av£i  Si£;icóv,  7upiv  łxTu- 
pi5«jai  xai  łxtSt7.Tpi^c  (/,£^avai,  Politic.  V  2  p.  1302'*  23  ^o'j^ó[/.£voi 
cra^ai,  :rplvaStxTj^^vxi,  Problem.  X  44  p  895**  21  sq.  xxi  9wav£i  avaXti- 
xó{A£vov  TO  Oypóv,  TCplv  ix7cv£U[jLaTCi)59jvat  xal  Troi^ffai  >j  £p'jy£Tv  ^ 
iJK)<pij<Tai,  Arrianus  Exped.  Alex.  I  13,  3  u7roc3i<70jA£v  yap  auTol  7C£pa(yav- 
TEc,  wpiv  fctfiivou;  ż;  Ti^tv  xx Jl(iTa'j3'ai,  III  18,  10  i^Jri  a-pwfidirai, 
•:CptV  TX  J^pTQjJLXTX  SlXp7rX<7X<T3'Xt  T0'J5  C'jXxxxc,  V  14,  3  'ApwTÓpou^oc 
Sfi  T(5v  ricópou  7rxTSx  XEy£t  qjfl'xaxi  x^txóa£vov  (rjv  &p|j!.x<ytv  cóc  ś^')^xovtx,  x  p  I  v  tó 
0<5T£pov  źx  T^;  yió^ou  T^;  (Axxpx;  7r£pa«Txi  'A^£;xvSpov,  VI  15,  6  ec^T]  etcI 
ToT;  ópfot;  ytyi(jJxi  t^c  !VIou'7ixxvoO  yy^p^C^  xplv  wiji:ŹG3xi  Mou<7ixocvóv, 
ort  wp[/.)]TXi  w;  śtt'  x'Jtóv  *AX£^xvSpoc,  18,  4  £'pćrx(jxv  Se  Ż7rox£Ł>.xvTE:  xOtxc, 
7rplv  7CxvTX7rx«7i  Stx7U£C£tv  £v  Tf3  uSzTt,  VII  22,  1  ólW  g«p5>)  yotp  kli<sxc 
£^0)  BxpuXt3vo;,  TCptv  Tt  xx5£Tv,  Alexander  Aphrodisieiisis  Problem.  II  8 
c5xv£t  yap  a^£(7d^vxt  xxi  łxT£ypa>^^vai  ó  X^u.ó; ,  7rpiv  y£vv^«Txt  t>)v  Stx- 
3£«v  1),  —  Herodotud  VI   108  9dx(ł)T£   yip    av  7coXXxxi;    ł^xvSpxwoSwd£v- 


*)  Aliter  I  30  c^ayoooi  |AiTaf5X7j'^vai  xa\  TCcp^vai,  7:p\v  8p  a  a»o  ai,  quam  S7ntaxin  con- 
firmant  Semonides  Amorginus  fr.  1,  11  sq.  (Bcrgk)  cpO-iyet  8c  tov  {x£v  yr^pa;  aCr)Xov  Xa- 
pdv,  I  :cp"lv  T^p'/  TxyjTai,  Euripides  Orest.  1218  8qq.  (pJXaaa£  8',  ;^v  Tic,  TCp\v  TeXeuT7i- 
^ij  ^voi;,  I  ?)  Cu;jL{Aa-^d;    Ti;  t)  Kaj^yyrj-uoc   JcaTpoc  |  £Ada>v   1;    o?xouc    tp^   cf.    etiam    losephus 
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Te;  Tj  Tiva  wu3i(y3ai  -ijiiiicoy,  Kenophon  Cyrop.  I  6,  39  7]axiQxeic  ^ 
95avfiiv  e>.x(i>v  ^  Ta  7Pn)va  ceuyeiy,  Theocritus  Id.  II  114  sqq.  ^  oi  \»s 
SifjiaOa  TÓooY  lc^dotę,  &t»jov  iyw  57jv  |  wpav  7roxa  tóv  yjtpiiBYtOL  Tpi/coy  ś- 
9da<j<ra  4>iXTvov  |  i;  t<5  tsóy  xaXć<TX(Ta  tóSs  (rrźyo;  ^  (i.e  wapeT[x.ev. 

Citra  neeessitatem  7rpć;iTov  in  wpdTepov  mutat  Halmius  (ad  n.  218  = 
A  134),  siąuidem  voeis  7rpb>Tov  nsus  luculentis  exempli8  adstrui  potest. 
Eodern  fere  modo  Plutarchus  Cat.  Min.  XLIII  2  p.  780  A  xad  oOx 
Łfbtl  7rpc5Tov  dtce^eCę,  xal  ^)  izóckw  ava«TTpś^|/ac  leTO  wpo;  tó  p^p.«  fz-fiTa  xpxu- 
yiję  tfttkzitóyLS^łoc  xoX;  Tzokhzic  aji.uveiv,  —  accedniit :  Heraclitus  apad  Clo- 
mentem  Alexandrinum  Strom.  V  14  p.  712  ^iXx(wa  Sia/ieTat  xal  (jle- 
TpźeTai  tlę  TÓv  auTÓy  Wyoy,  óxoT6c  TrpćSToy  ^v  ^  Yev£<j3xi  y^y,  Sophocles 
Philoctet.  332  są.  oIjjloi*  9pi«TYi;  p.oi  |i.ł)  7r£px,  Trply  ay  p.i3a)  |  wpoiToy  tóX', 
Aristophanes  Eccles.  1015  Bqq.  eSo^e  txIc  yuyat^fy,  T^y  dtyijp  yeoc  j  vex;  fao^ujji^, 
|i,i]  owoSeTy  auTi^y,  wply  4y  |  TTjy  yP*'^^  TPpogcpotŁrj  wp^Toy  (TrpÓTCpoy  coni. 
Herwerden),  Xenophon  Hier.  IV  2  TOUTwy,  wply  dcwapj^ec^ai  toI;  3eol%, 
Touc  $Łax6youc  TcpćiToy  xfiXe»joiKyiy  a7royeuaa(j3at,  Strato  Anth.  Płil.  XII 
206,  6  wpćSToy  (iu[i.jJLeXeT5y  ^  [jLc^eTścy  (iwc^^To),  Aelianus  V.  H.  V  18  ou 
wpfiToy  (TTpÓTgpoy  Hercher)  auTijy  a7rfxTeiyay,  wply  ^  a'nrexu7j<yey,  Gnom. 
Vat.  n.  418  ^)  (de  Xenocrate)  ou  wpdiToy,  ewrey,  ix£ryoy  ace^eB;  ^  ToOToy,  — 
Evang.  loann.  XV  18  yiv(ó<jx€Te,  oti  i^iJk  wpoSToy  6(iL<5y  |Ae(i{^xey,  Epi- 
phanius  adv.  Haeres.  III  2,  9  p.  1088  C  (Pet.)  'Ejjt.TCE8ox^^c  ó  toO  MiTwyoc 
'AxpayavTTyoc  TuOp  xal  y^y  xal  uScop  xai  oipa  TŹTT«pa  wpoTÓyoya  ei^źcepe 
(noijzlx  xxi  ś^yey  l^^^pay  U7rip;^eiy  TcpcJjToy  Twy  (jroij^elcoy,  Chariton  V  4 
Set  Se  TCpćaToy  ^)  tc15v  ^óywy  S7ravTac  7cxperyai  to6;  ayxyxxfou;  łv  t§  XŁc7|,  — 
Evang.  Luc.  XI  38  oO  TcpcSToy  ipx7rT((73>j  Trpó  toO  apC<rrou,  —  Sophocles 
Ai.    110  |jt.xoTtyi  TTpoiToy   yc3Tx   coiyi)^5eic  ^iviQj   Aristophanes   Av.   484 


Flavia8  Antiqa.  lad.  VII  9.  7  {i^  (jLsraYvou<  h  na1(  oZzoti   fitantety  6ptJii{a]f)  xal,  7cp\v  łv  a9- 

^)  Yerbomm  conformatio  eadem  ett  Vit.  Mar.  XVn  9  p.  415  D,  Pomp.  XXXin 
3  p.  687  A,  Anton.  LXVI  2  p.  946  F,  Galb.  V  1  p.  1055  A,  de  garnil.  11  (Mor.) 
p.  607  A,  Amat.  Narrat.  ni  18  p.  774  A. 

•)  „Wiener  Studien**  vol.  XI  (1889)  p.  104.  In  narratione  Laertii  Diogenis  IV 
2,  11  habes:  o6x  av  ^^  e^t),  -^c  npdTepov  toutou. 

*)  Ilpb  CobetuB,  qaam  coniecŁaram  amplexas  est  Hirschigias,  —  at  ef  d*OrTille  p. 
478  8q.  (ed.  Lips.).  Eandem  structuram  iam  Homems  adhibnit  II.  18,  502  A^ye^o;  U 
7cp<oTo;  axdvTtaev  *]8o{Uvf|0<,  ubi  Yoci  7:pa>Toc  coraparati^i  ris  subiecta  est,  quae  etiam  II. 
14,  402  et  18,  92  recarrit  Posterioram  exempla  composuit  Bemhardy  ad  Eratoathen. 
Cataster.  42  p.  122  et  ad  Dionys.  Perieg.  8^9  p.  770  cf.  praeterea  MusgraTe  ad  So> 
phocl.  Antig  1349,  We^neling  ad  Herodot.  II  2.  Vahlen  Beitrfige  za  Aristoteles  Poetik 
III  („SitzungAberichte  der  philos.-hist.  Classe  der  Wiener  Akademię  der  WUsenBcha^en*' 
Tol.  LVI  -  J867  -  p.  341). 
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r^pji  TE  riepdfliY  TZfC)TO>f  {TZf.óit^^  Dindorf ,  Tcpórepoc  Meinekius)  TOxvTti>v, 
Eccl.  990  8Tav  ye  xpou<Ti5c  t7)v  ł|i.T)v  wpć3T0v  3ópav,  t079  ^v  o'jv  uy'  6|jm3v 
TCp<3T0v  dxóXc«)(Aat  )caxc3c,  Menander  fr.  710  (Kock)  8Tav  ti  (Jti/ATjc  tóv 
we^ac  xxx7)YopeTv,  |  auro;  Ta  cauroO  7rpwTov  feri<Tx£7nroo  xaxoe,  Aelianus  N. 
A.  III  14  xal  toOto  7rpć5Tov  Yevó|xevov  [jLa^ijjjLi  Te  Ó|xoj  xal  7rxtófiu(xa  twv- 
Se  Tć5v  ópv£3tov  tó  xu^epvT()Tixóv  xai  ToTę  av3pa)wot;  TcapeSó^Tj  ^).  Ex  conlec- 
tione  nostra  facit  huc  n.  67  aXV  ćp-oiye  ouxiTi  ^uTnjpdc  ó  5avaToc,  elye 
ópav  pLŹXX(o  TÓv  i;^5p6v  jjlou  a7ro7cviyópLevov  wpc!5T0v ')  neque  alia  ratione 
M  TrpwTOc  et  TcpÓTepoc  coniungit  n.  78:  xal  6vo;  etSo);  (tóo)v  recte  A  175 
cf.  C  176  et  F  132  óp<5v)  Ta  (mó  toO  SecnrÓTOu  7rpaTT6[teva  łfri'  iW  S(xoŁye 
alpeTWTepoY  ^v  wopa  to^  TCpoTepoic  SecrcÓTaic  aj^JO<popoOvTa  Xi(jLO)TTetv  >j 
lvTa03a  7rapayev£(T5ai  (p.  60,  16  8qq.)  et  ó  X6yoc  XtjXoT,  6ti  tótb  (xaXt(JT« 
Touc  wpcÓTOuc')  SeoTuÓTa;  oi  oucŹTat  tto^oOtiy,  3Tav  xai  ĆTep<«)v  weijpav  Xap<i>- 
(jiv  (1.  19  8q.).  Quae  conformatio  *)  recurrit  in  A  194: 

"O^ic  liTuo  %oXkQy  uaTOÓ(jievoc  av5pci7r(ov  t(J  Aił  iv€TÓyj^ave  Tcepl  tou- 
Toił.  *0  Sł  Zeuc  Trpóc  auTÓv  et7uev  aXX'  ei  tóv  7rp6Tepov  7raTT^aavTa  Itc^tj^o;, 
oux  av  ó  XeuTepoc  b:vfzi^fpz  toOto  TCOiTjdai'. 

'O  >óyoc  StjXoi,  6ti  oŁ  toi;  TrpcÓToic  e7n3x(vovTec  toU;  aXXoK  yo^epol 
ytvovTai  ^). 


')  Cadat  igiar  necesae  est  Hercberi  commentum  V.  H.  V  1"^;  adde  N.  A.  I  44 
i(  TO)  biavo\  X€X(i7)p Cbjoat  o(  TC p (OTO I  ^uXaCavTEc  xauTa,  III  2*i  vcxą  5^  6  icpćoTOC  ^aoac 
(ubi  idmeumonis  cam  aspide  pug^a  deiicribitur),  VIII  12  xai  ^7cscpTj|&iaav  *AaxXi}niou  ^- 
p&ffovia  dfyai  o!  :upb>To{  (lou  (ol  )tp<j>-coi  perperam  Hercher)  i»uia  avi/^vsuaavTSc,  XVI  16 
et  piv  ouv  Ttt  Tcpóa^ra  ^axo;ieTat  (jidya  ^  xa\  ifov  npcÓTcoY  (icpoi^p<ł>v  coniecit  Hercher)  Tiv&, 

')  npoaico}cviY^vov  pro  affonxY^pisvov  npćoToy  offerunt  A  68  et  F  68,  —  aliter 
C  27:  aXX*  ejiocjfe  oux  eon  Xunrjp<Sv,  e7}CEv,  6  ^avaToc,  e!y£  ópav  piXXb>  Tcpo  i{iou  Tbv  ^x,^ov 
a]cc»dvii(rxovxa.  —  In  M  24  xa\  f)pLac  eB«  Toaau-ca  TCpoija^yrac  npcÓToy  :ca^ćiv  xi  xa\  Xu7Cy)- 
pbv  legendam  nav-ca)c  cam  A  13,  C  IH,  F  28,  quamquam  7cpoT}9^^vTa(  Tcptoio^  per  se 
nihil  offendit  of.  e.  gpr.  Thucydides  I  2'Ay  5  repo^yp^']^  TcpóJToy,  29,  1  npon^{jLi{«vTSc  —  npd- 
ispoy,   VIII  66 ,  2  jrpóiipoy  —  ;cpouaxejrco. 

')  npoT^pois  corrigebat  Minoides  Minas,  sed  cum  M  concinit  A.  —  Utrobiąue 
comparati^um  snppeditat  C,  n^tttiĄ  in  affabulatione  habet  F,  ubi  asini  verba  paululum 
inmutata  sunt:    ouai  (lot   tto  TaXotvt!    alpETiÓTEf/oy  fy  {loi    ^cip'  Ex£ivo(c  Tolc  Setncóiouc  eTmci. 

*)  Antę  el^'  oijTtoc  M  modo  np^T£pov  (2)  modo  np(5-cov  (186.  191)  usurpat. 

*)  £x  C  119*  et  F  149  haec  yarieias  scripturae  accedit:  TcaToupiEyoc  av^p(Ó7C(i>v] 
av^pa)7Ca)V  7catou{iCvoc  C  il  lysTuy/.'^  ^^^  toutou]  lv£TUY-/avEv  ||3cp^TEpov]  RpdtEp6v  aeFlI 
^3ugXS^<n]  Ź3cr/eipT)o^  oo(  F  i|  6  X(Syo;]  &  (jlu^oc  C,  oXcik  F,  ubi  ó  \6>(o^  recte  emendarit 
Corais  p.  324.  Idem  mendum  deprehenditur  in  F  71.  72.  92.  95.  96.  107.  116.  119. 
138.  139.  143.  146.  148  158.  162.  166.  167.  170  179.  180.  182.  183  186.  190.  192. 
194.  195.  Videlicet  Furia  Codicis  compendium  falso  interpretatus  eet  !l  ol  toIc  ]cpa»roi« 
im^i^łoro&i]  toic  TcptJToic  av^p<Ó7coi{  (ot  louc  TcpcÓTouc  avdp<Ł)7couc  coni.  Corais)  a{xuvó(ievoŁ  F, 
o{  Tólc  icp<5tEpov  ^7Ci^{vouaiv  av^Trap.Evot  C.  —  Mihi  in  A  yerba  o{  t($tc  np<uT0({   im^iyoyre) 
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Epimythium;  a  quo  tota  disputatio  ducta  est  (M  128),  in  C  207* 
(siye  F  289)  hanc  formanr  babet  ^) :  ^roWol  ^i'  iXiri$x  xćp&>uc  hnuffoOMę 
(optime)  2)  |AÓ;^Sou;  ucŁ(JTa[X£voi  c5avouOT  wpołTOY  xxTava>i(7x6(JLevoi,  quacam 
contendi  potest '')  M  107  o&tcjc  ol  toI!;  tcHol;  im^K^kic  pa7CT0VT*;  ^3i- 
vouciv  auTol  (jujjL^patę  7C£pi7rt7UT0VTec.  Rectius  tamen  iliic  Xav^avou<Rv  scri- 
pseris  ex  C  32  (siye  F  226)*)  cf.  p.  81,  12  są.  ó  ii  \vKO'^xfiyf  I^tj 
Tppoc  ćauTÓy  'ijhoc  tytiiyty  tę  £Tepov  ^TjpeOoai  ^ouXó[jLevo;  I^oc^oy  ocuto; 
aypeu5^vxi  ^)  ei;  frxvxTov.  Epimytbia  similiter  conforroata  praebet  M  n.  28 
OJTO)  50x1  Tuiv  xv&pa)7ro)v  £vłoi  Touc  ij^dpou;  cuXxTTÓ(JLr/oi  X«vftivouffi  7roX- 
Xą  j^xXez(i)Tepoi;  Td)v  żj^-d-pffly  pQ.oi;  4(iLz£7UTovTe^,  79  oorw  xal  tć5v  «v^pa>?c(Dv 
£vtoi  Ta7C£tvou|jLfivouc  [(JL£v]  Tou;  auTU}v  Ł/^d-pouc  ópi5vT(c  xai  Xii  toOto  acocra^pa- 
auvó[JL£voi  Xav'd'avoudv  u7\r'  auTć5v  avaXiaxóaevot,  109  ouro 'no^^ol  &x  :c^- 
ove^{xv  Totę  aXXoŁ;  łTcopd^^jJLicSYTec  XavS*dćvou(7t  3c«l  tc3v  iS^wY  <rrspou[UvOŁ, 
143  o&To);  £viot  T(I)V  aydpcÓTTCDY  p^Tpfeic  x£pXe<JŁ  [LI]  apxotj|JLevoi,  (xcii^ova;  $£ 
£XmSa;  Xui^3covT£{  Xxvd>avouai  xxi  tx  £v  ^^poi  Tcpo Łe{ji.5voi ,  148  oOto)  xxł 
Tći)v  ?róX£a)v  ol  touc  $')i]p.xy(i>youc  pawico;  77po^Ł&0axŁ  Xxv^iyoua(  xał  aiiTxi 
Tx^£a)c  77oX£[iLioic  ^£Łpoó|JL£vx(,  191  ouTCt);  ol  TOŁC  xoiv<i)voi^  &:n^uX£6ovTSc  Xxv- 
^avou(7t  7roXXxxi;  xxi  ixuTOu;  (tuvx77oXXuvt£c ,  199  ourco  xxi  [olj  bA  tc3v 
w6X£wv  ol  iv  Tal;  T(3v  S^ji^ay^y^Y  oraejfiaiy  £xutou;  7uapfiKxuXCovT8C  Xxvda- 
vou(jiv  a'jTol  śxxT£p(i)v  7rxpxvaXcoj/.a  y£vó(/.£vot,  202  o^ok  £vioi  Tt5v  dtyftpci- 
7rci>v  Xia  apoSpac  £7n01J(^lx^  aTpo(jx£7rTo>;  toTc  wpay(/.x(jiv  fcui)^eipoiJVT£;  Xav'&a- 
vou<Tiv  śxuTOuc  ei;  oXedpov  elcievT£c,  210  o&tok  ol  Touc  7cov>jpoi>c  irfipwcó^oy- 
T£c  Xav^ivou<ri  xxy  ćxuTcav  7rp(I)T0v  auTOu;  pcowurcfi^  cli.  n.  57  ojtcoc  ol 
TTOTTjfol  T(i5v  avftpa)7rfa)v  $ix  xX£Ov£^ixv  Xavdavou<7i  xxy  ixuTwv  tov  IXfiy3^ov 


eorrupta  yidentar  pro  o(  tov{  itpćotoY  ^7R^a(vovtatc  a(iuv6fjL£vo(  eoderoąne  modo  sjrlloges  Flo- 
rentinae  memoriam  refingendam  esse  censeo. 

^)  Lon^ius  distat  Sjnttpas  61  (sire  C  207**)  4  [jiu^oc  outoc  A^YX*i  tolc  td??  4vłj- 
yJtoic  iC  a9poauvł){  ^my^stpourcac.  Fabulae  recensionem  Latinnm  praebet  Phaednis  I  20  cf. 
insuper  Plutarchas  de  commun.  notit.  19  (Mor.)  p.  10B7  F. 

')  Cf.  C  55  (8ive  F  228)  6  (xD^;  npo;  tou;  S<s  x^pSoc  eii8X^c  pufpty  ó^ttfm- 
(ji^voi»(  x(v6uvov. 

')  Of.  etiam  praeter  Aeliani  locum  (N.  A.  III  22)  siipra  esseriptom  (p.  407  n. 
1)  Xeiłopbon  Anab.  III  4,  20  xsti  bKÓzi  Biot  yiftt^y  8ta^(vstv  3)  aXXi}v  ttya  8(&paotv,  StficeuSEY 
2xa(r:oc  PouX^evo(  f^&aai  łtpwtoc. 

^)  *0  {lu^oc  S7)Xoi,  Stt  (A  TdCc  TcAac  l7Ct^uXEuovt«c  Xav^&vou9t  icoXX&9nc  u^*  ii^pcoy 
tout'  a^To  7:aa)fov"C6c.  Cum  M  conspirat  A  114. 

^)  A  sypeuM;  praebet,  sed  infinitirum  adgnoscit  M  praeterea  n.  41  ika^  xaTa- 
:tea£lv,  105  cXa^v  uno  a^o$pac  ^PH'%  ixPpa<7^YJvat,  107  ika^  a^id^a.  )cpb  wt  ImmH 
no^TW  xoi(X(D(jL£vr,v  TiaT^aat,  123  6Xaftov  źjzaurby  xa\  aiDTr^ptac  aTspr|Oat  (p.  35,  10)  et 
?Xa^v  tU  {i£iCovot  86tvot  ^repiTCEacfy  (ibid  1.  12  9q.),  195  6Xa^  ^piicsaEW.  Similiter  rer- 
bum  tuy/awo  cum  inlinitivo  coniungitnr  n.  187  /tuy/^ayi  yip  auTOU  icpoaxr|XO^vat,  ubl 
ttpocantTjroota  (mc)  offert  A    184,  xpo«xrjXoO(a  O   113. 
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lm(nccó[iLevoŁ,  179  ootco  Jtal  twy  avS*pa)7rcov  2viot  <Xta>  Tac  tótac  i7civo£«c 
^aYfl-aYouciY  się  <JU[/.9opac  łv(jetójJLevoi.  Qaibas  locis  fretua  n.  18  ó  Wyo; 
Stj^oi^  OTi  OŁ  TO'j;  3CpeiTT0va;  j^XeuaJ^ovTec  ^ayd-dtyouat  (jLStJ^oYo;  ćzutoTc  Ta; 
aviac  ł^  auT<3v  łmTjrcifJLeyoi  ex  A  8,  C  111,  F  375  X«(jLJiiavou<n  in  Xav^avoiK7i 
mutayi,  tum  n.  7  ev  togouto)  Se  d-uwoc  Sui)x6[Jt£voc  xal  7roXXc3  TćjS  pot^co  cepójxevoc 
^^aO-ey  etę  tó  (Tjtdico;  lvaXX6jjL€voc  cum  A  21  ź>.a^sv  pro  Oodicis  memo- 
ria  eSa)xev  reposui  ^),  cui  vix  patroci  natur  n.  44  xal  ol  |łaTpa;^ot  to  (jLev 
wpc5T0v  jCKTaw^ayBYTec  tÓv  ij/ó<pov  śauTOuc  eic  Ta  pi^  t^c  Xt[xvr^;  iS (So- 
da v.  Hinc  vero  correxi  n.  133  ivTa0^a  ^aTpa;roi  a3co'j^avTe;  t^;  tuoSo'^- 
ctac  auTOuc  ei;  Ta  ^^xbix  (1.  ^a^)  ttj;  XtjxvT];  źSiSo(7av,  ubi  M  a'>rou; 
—  lSźci>dav  suppeditat  cf.  A  137  et  F  89. 


Excursus  I  (ad  p.  381  n.  2). 

M  perraro  S'  antę  vocales  praebet:  S'  aKpo^^o^i^aa;  (233),  apa  (40) 
auTc?  (II),  auTtoY  (177),  0'jSev  (57);  —  oOS*  ap/7)v  (155).  —  Particulae 
non  elisae  exempla  haec  sunt:  Se  ayayajcTT^da;  (163),  aYavaxToOvTec  (165), 
aSei  (48),  aS£X(pY]  (90),  ael  (198.  205)  2) ,  AdTjyaloc  (32),  aiduia  (168),  ai- 
TMi)jJtivou  (193),  atfiyiSioy  (165),  axouou<7a  (203),  dXexTpu<5va  (114),  aXóyt(iT0v 
(8.  100),  aXctł7rexo;  (22),  aXci)7n]^  (11.  26),  aj^e^en^rto;  (2.  78),  a(A7reXoc 
(10);  a(x<ptyvooOvTe;  (115),  ayaipeidO-at  (71.  169),  av^po)7:ov  (93),  ayO-fWTrou 
(46  bis),  avt[XT^cacr^at  (112),  avTixpuc  (147),  avTŁ<7/£iv  (99),  di:^ovo;  (45),  aw' 
(13),  aTuauS^dac  (129),  a7rexptvaT0  (29.  152.  234),  a:roSe^au.evoi  (40),  aTCO- 
SiS6vTa;  (95),  A7róXXwvo;  (97),  a7wÓ7rsipav  (30),  apxTOu  (64),  ap^ajy.svov  (154), 
apoTTjp  (39;  nisi  legendum  apÓTTjc  cum  A  38  cf.  fabulae  principium  p. 
12,   17),  a<r|jLeva>;  (140),    auTa  (94)  '%   auTatę  (55.  149),   auTa;  (128),  aoT^ 


*)  PArticipium  a  verbo  >.av^v<o  pendet  insuper  n.  13.  65.  202.  209.  216. 

')  N.  205  o  8e  [o)c|  iii  auio  (auToy  prave  M)  8iav£,3óXX£T0  AiYc«)v  (jlet'  oX{yov  ypóvov  (x£- 
za^-^rjii&M  małe  fo;  inrepsit.  Paulo  «liter  C  269*  (8ive  F  816)  ó  Ss  iv£JiiXX6-:o  X£Ytov 
|X£T*  oX{yov  /p<5vov  {ji£':a^7ja£a^ai ,    ubi    corrupte  A  200:    o  o£  av£paX£":o   yo^yoy   X^Yfov   (x£t«- 

')  M  perperam  Ta  inter  8^  et  auTa  inculcat:  ouTro  xa\  Tłov  ay^-pwTTtoy  ol  yp£w©£i- 
X^"C*i,  (Ji^/,pi  |JLgv  xa  aXXi5Tpta  E/ouat  ypTJjiaTa,  8oxoo(ji  tiv£;  ETvai,  I7:£t8av  8k  [toc]  auTa  aTioSo)- 
Ofooty,  ÓTCotw  £C  *P7.^C  ^^«Vj  £upiaxov":ai  cf.  C  l-^^H'*  et  F  78.  Scripturam  lirEiSay  8k  TaDia 
a7catTif)^<]i>7ty  offert  C  ISS*  .  i;t£i8ay  3£  a7:ooa>5ouaiy  A  101,  ubi  ajiootijatoaty  reponenduin  est. 
Schneider!  lectio  a7:od'T>aty  potius  auctorem  quam  libri  memoriam  corrigit  cf.  M  156 
^av  Tcorby  -jo\  IsiBojgcu  (^7ri5^>  C  106  «ivo  F  257,  £~ii5'ó'jo)  etiam  A  157),  C  167*=  Tya 
Bcóaj)  auToic  liEpoy  ayaxTa,  F  104  (JLTJJTfii;  tt)  (opx  Taur/j  I;ci8u)ati)  as  Tm  Xux»i>,  1H2  o:ucoc 
To5  X7]7CMpo3  auToy  a;:aXXiC7]  xa\  iT^pfo  ^łtkótti  auToy  1x8 fi  ar)  (corr.  Furia  pro  ixSa>agt)  cl. 
Lobeckio  ad  Phrynich.  p.  720  gqq.  Etiam  in  C  188*'  6::av  8£  auTa  aTio^óiłooiy  sine  neceą- 
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(25.  202),  a'>ri)v  (2.  25.  144.  191),  aOriję  (11.  21.  28.  71.  80),  x'jtoi; 
(46.  64.  161.  184.  232),  auróy  (14  bis.  84.  134.  141.  145.  195.  217), 
auTÓc  (12),  aiTotj  (12.  19.  41.  63.  65.  80.  85.  94.  102.  129.  171.  172. 
178.  185.  211),  auTOu;  (19.  60),  auTtji  (78.  135.  136.  179.  216),  a'iTć5v 
(50.  54.  61  bis.  69.  75.  86.  133.  146.  192  bis.  212),  ^(peaETo  (48), 
a(pe>xuaavT£c  (21),  —  Ły^^STo  (70.  71.  153.  180),  bftvoyTo  (43),  ly/e^uc 
(61),  ływ  (2),  i^ep(jLiv^  (174),  si  (141.  154),  eke  (64.  81),  et7rEv  (47.  51. 
103.  146.  234),  eiTuÓYTo;  (3.  67.  70.  137.  171.  195.  219),  Ei7róvTtov  (183), 
eiTcouiłjc  (90.  98.  169),  et;  (49.  81.  173),  et;sX^i3(Ta  (11),  etęs^ftwy  (146), 
W(i)v  (57),  łxaxo7radet  (178),  ćjcaripou  (22),  Ł)tsrvoi  (204),  śxeTvo;  (140), 
ixeivou  (150),  iKTC^ayeyro;  (15),  ŻJtpocT^^raaa  (18),  eXeye  (25.  57),  £X£yev 
(93),  łX^a)v  (138),  łXmSac  (143),  ljjL:rvoiiv  (37),  iv  (7.  13.  71.  189),  evś(m] 
(94),  ivTaOda  (9.  86.  199),  e;avaaT«c  (141.  145.  165),  ż^ayaerrijyat  (142), 
ż?raxoXou^u<n];  (201),  47rxveX9^0«Ta  (231),  ł7rav6X3(S>v  (69),  ł7r£X^óvTCi)v  (66), 
łTcl  (57.  67.  113.  168.  179.  226),  fanyyóyro;  (171),  imxair{(jxvTo;  (190), 
ł7nXa5o(JLs'vTi]  (50),  ŻTCurraaa  (59),  iTnorpacyet;  (124.  125),  fcri(TTpa^&vTo;  (120), 
im9xv£vT0c  (171),  'Epu^v  (178),  'Epj^ą;  (95),  łpcoSw?  (151),  ipa)Ta>(Aevoc  (167), 
iTipxv  (90.  214),  ŹTŚpoc;  (206),  sTspo;  (43.  64.  66.  81),  Iti  (52.  85),  e-pjy- 
Xave  (187),  ci  (145),  euTÓywę  (185),  eyacay  (86.  157),  Spij  (104.  119. 
147.  167.  235),  i(puXa^ev  (149),  l^^y  (65),  —  -g  (93),  rnupx  (111),  — 
tóia  (214),  iSta)v  (214),  tó(bv  (182),  UeTeuoócTj;  (4),  tva  (227),  —  ó  (64. 
68  bis.  92  bis.),i)  ó5veteic  (16),  ot  (162),  oix6io)v  (167),  otxov  (93),  oUoupóv 
(88),  okiyx<;  (127),  óptcD^etia  (165),  óyTj^arjjc  (180),  óv7)XaTou  (190),  ovo; 
(87.  100),  ópyi^o^-^pa  (195),  ore  (19.  104.  235.) «),  Sti  (81.  84.  126.  154). 
Oli  (201),  ouSajAcSc  (118),  0'jXżv  (81  bis.  88),  oOSsvo;  (137),  oOx  (15.  84. 
177),  oudi  (217j,  o&Toc   (60),  oO^  (123),  —  uóc  (227),   w'   (142.  223) '), 


sitate  anatTT)Matv  edidit  Halmius  n.  200^ ;  eandem  formam  syllogos  Florentinae  me- 
moria  a7Coda>x(ooiv  (n.  78)  significat. 

^)  N.  64  corpiiscuU  Parisini  lectio  ^ucorjKbypifsiLor^  hk  a?cH  tou  8^v$pou  2]Riv^avcT0  au- 
Tou  reeto  talo  stare  non  potest,  ąaamobrem  inter  &  et  «»«  yerba  o  Stepoc  Kaia^ac  %icq 
TOU  S^v6pou  Bupplevi  cf.  F  56  a7CaXXaY£t9r|;  hi  a^Tr^c  &  £t£poc  xaxa^;  ano  -cow  8^vd90U  ^xvv- 
^(&veTO  cl.  C  2^9^  ó  ^  S7C(>0(  xataj5a;  ano  tou  a^vBpou  inuv(^aveto.  In  A  6r>  et  C  249* 
habes:  ó  ano  tou  S£vdpou  xaTa^a;,  quod  quidem  supplementum  ex  mea  sententia  non 
sufficit. 

*)  Et  n.  104  et  n.  2:-fó  M  eshibet:  CTOpoy  S^,  m<  Ste  ^^H^^^  IWiti),  ubi  f'>c  com 
A  111  re^ecui;  8ti  omittit  F  84  Sorepoy  8^,  tóc  y^etjiuyy  aW(TTv)  (£W<rci)  corr.  Corais  p. 
884  n.  6),  fortame  recte.  Eandem  conianctioneni  M  falBO  invexit  n.  IDO  aXX'  ootc,  oxe 
^^£c,  Eyytoy  ouTS,  [8teJ  Łm  anA^,  y^btoofiot ,  quo  loco  8Tav  temptare  noli  cf.  A  136,  C 
213*  (8ive  F  294  et  Bodl.  70),  Babriug  84,  6. 

")  N.  142  6n*  in  diń^  abiit :  Sstwo;  Si  6  n  ^  p  <xXXTpl<i)v  $(aTeMvTec,  iKtt^  lmottó^^9»v, 
{)fi'^oevEtc  ex£evTo  cf.  A  145  Sscyiio;  (o'jv  addidit  Schneider)  6}C*  aXXt{>(Tjfy  SidiTsd^vitiiv,  ^naS)^ 
i9xoT«[>^,  ^izi^YEt^  £X£(vT0,  ubi  corrigendum :  SuiTe^'vTE$  et  iano-aJj^^w  of.   ettam  C  S9* 
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(yK6  (42.  46.  73.  175),  uTroTu^órre^  (114),  uTCorupCkia  (80.  178.  222), 
\m3rc\jyo\ksxi  (17),  uwotu;^c!>v  (127.  130.  161.  177),  u<jTepxŁf  (16),  u<J^efQV 
(51),  69'  (233),  —  wv7)ToO  (170),  (ó«  (44.  62.  63.  71.  79.  176.  179.  189. 
210.  224.  229);  —  (jlijSż  &?r4  (&8),  apy^^adSai  (135),  8Tav  (211),  &7Cvou 
(3);  —  obhi  av3pa)7iouc  (56),  łv  (66),  §v  (138),  4vóc  (60).  —  Qua  obser- 
yatione  nisus  eąuidem  Si,  non  X'  i)  suppleyi  antę  aTc6Xci>Xa;  (66)  *),  aO^ij- 
*i«iav  (4),  auTdv  (198),  aOroO  (127),  faiocivt5v  (63)  »),  {wroTUXóv  (156),  wo- 
Tuxc!)v  (140). 


S6cvb>{  oijv  USC*  aXX«iXct>v  S(otTB^vrg(,  Jk  ^x  Tf];  tco^^iJc  |A&x^f  ^  <ixoToS(via9ftt ,  dbcauSijmy* 
T6(  Ex6tvro  et  39^  $Etvću^  ouy  6;c*  aXX7{Xcdv  nonoLKOidra^  itjKO-da^tsoM  ix  Tf|C  noXX^c  {^^^<  )^^ 
EX£tvTo  Ą{jLt^aveic.  Recte  F  96  S6tvtoc  ouv  (tn  aXX7{Xcov  8iaT£^'vTŁi)v  xal  ^x  if,;  noXXij;  P-*"/.^!? 
ap.soi^p(ov  OKOTKT^yTcuy  xa\  {)p.(dav(ijv  x£t(x^vb>v  aX(j[>7n]C  —  dpofioioc  ((>x.£"o.  —  Falso  Schneider 
yerba  ^7C£t89)  laxoxti>^  de  ingruentibas  tenebris  noctis  vel  de  ingruente  crepusculo  dicta 
esse  esistimat. 

^)  Falso  hi  iDserit  M  antę  aXXa  (104),  6XeYEv  (3),  s^p?)  (15). 

*)  *£xćivoc  <8l>  a7cAb>Xac  <E?nev>  pro  lxćtvo{  a7U(5Xb)Xa(  scripsi;  melius  tamen 
reponas:  xax^voc*  'a7C(5XcoXa,  dnC  cf.  A  67  xax^voc  6  fi^  £6p<ł>v  ectj'  aXX'  a]cdXcaXa  (a7t4Xw- 
Xac  Cod.;  corr.  Schneider)  e?7:k  (sic  A,  non  eT7:ev)  cl.  C  83  (8ive  F  237)  o  8'  sTtky-  'olkó- 
X(i>Xa,  X£Ye,  oux-  a7coXtuXa{jLgv*.  Forma  xax£tvoc  in  M  recurrit  n.  13.  30.  36.  69.  151.  167. 
220.  224,  xaxeivou  n.  218,  xaxeivot  n.  120.  184.  221,  xaxe{vouc  n.  67,  xaxe{v»i  n.  18.  22. 
71.  219,  xaxe{v7)v  n.  57.  Falso  tamen  xaxEtvoc  pro  lxćivoc  se  insinuarit  n.  155  iizah^ 
(adde  SI,  —  in  editione  inii  tk  exhibui)  ouvEy^(5c  xax£lvo(  77ap£77dp.£vo;  ouB*  ap7,^v  ocp- 
7:&^£iv  in^itipzi  et  201  ttJc  SI  xa'Cłjyopoua7]C  auTou  Suco^j^Eiay  —  xax8tvo;  u;coTU*/^(i)v  8T7rev  cf. 
a)  F  105  cl.  C  236;  -  b)  A  196,  C  48,  F  159. 

")  Locam  desperatum  hoc  modo  constitui:  eI;  U  th  tó!>v  Sia^i^l^Ety  £?^o^vfa)v  ^- 
a9&pLE¥0(  8ia;copol3vTa  7cpo;£X^a>v  xa\  apa[jiEvo(  <Sts7C^paaEV  a^TÓy  ó  SI  |}catvt5v>  stuTOU  t^v 
fiXo9poauvii}v  £icmjx£(  t}jv  auTou  7:£vtav  (xE(A(pd(jLEVO(.  Yerbum  xpa{jLSvo;  pro  lpa(jL£vo(  obta- 
lit  F  56,  ubi  ineptissime  legitur:  xa\  apajuyo^  auTou  t^v  9tXo9po3uv7}V  SiE}c^paaEv  aOrdy 
6  Se  eIotyJkei.  ProrBus  a  yero  abhorret  C.  £.  Chr.  Schneideri  commentum  (Ind.  Orae- 
citatis  8.  V.  alpio)  xa\  apa{jL£vo(  aOiou  (!)  ttj  ^do^poJUYT)  nec  meliorem  coniecturam  excogi- 
tavit  Coraifl  (p.  262  ad  n.  .398),  quem  Halmius  n.  119  se<)uitur:  xa\  ap^[jLevoc  auTbv  ouv 
ciXocpoTJv7j  cf.  M  103  (A  110,  C  191  8ive  F  276)  fva  2xa<jtov  Twy  dstoy  fiETot  7CoXX% 
c(Xo9poauvy];  i^^oTcal^&To.  Portitoris  benevolentiam,  quae  nuUa  fuerit,  fabulae  aactor  laudare 
non  potest,  iare  meritoque  laudat  causa  nondam  cognita  Diogenes.  Ceterum  pro  iizaty&y 
legi  potest  a;coS£(ap.Evoc  (cf.  M  154  a3coSECa(iEvo(  auiou  -zo  ^^'jiEuSI;  et  171  a  no  Se  Ca- 
|jL£vo(  auiou  T^y  Sixa(oauv7]v)  ac  fortasse  legi  debet,  si  gemellae  narrationis  ratio  habetur, 
qnam  8ervavit  Eustathius  Thessaloniceusis  ad  Homer  i  Od.  4,  401  p.  1503,  17  Bqq. 
T»)V  yocp  aSox{(xaaTov  9tXtav  xa\  aSia^p^pca;  xa\  zUr^  TCpbc  oOc  av  xa\  tu/j  Ytvo(AE'vł)V  aXXoi  te  xa\ 
ó  nX«i:&>v  iz6^  nou  twv  tijc  aXr^^oOi  <piXiac  opwY  paXXoujiv.  "Oc  xa{  :roTE  xaTaXuaac  7:apa 
tivi  ^^vt|)  xa\  x.>pt^vT(oc  lmCsv(i>^E\;  xal  xow  avSpa  ttjc  9iXocpoau  V7j;  awoS£Ci{x.EVOc,  eTt« 
xa\  To-jc  aXXouc  £tc'  aA.Xotc  iSa>v  f)zov":a;  xa\  av£CeTa7':<o;  xa\  auTOu;  ciXou[jl^vouc  Si^Spa  -bv  C^- 
vov  x«l  Tou{  aXXou(  eotu  (A^v£tv  aoElc  autbc  T^y  anfiipa7Tov  ^Eviav  Si^9UY€v.  Qaae  fabella  respl* 
citur  etiam  ad  11.  6,  14  p.  622,  17  8qq.  xaTa  Ttvac  SI  9auXŁa':ixbc  6  XdYo;'  a7coSox((JLa2^E{ 
Y&p,  «p««(,  tJjy  axptTov  ©tXoC£vfav  ó  TcotTjTł^;  o^a  yuSafav  xaŁ  aauvTeXr;  ló;  |jiJj  xaXbv  ov  ;cavTac 
axpŁ-7(i)c  C£viC£iv  xa\  auTouc,  £i  kou  "wy f),  'ouc  ^uXot&touc.  Aib  xal  ó  nXfltwwv  Jwpa  Tiyi  (cy(o^\f 
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Aliam  rationem  sylloge  Augustana  antę  yocales  praestat:  saepius 
quidem  S*  occurrit,  nec  tamen  pauci  loci  restant,  ąuibus  8i  elisione 
afficiatur  cf.  a)  S*  dc^^T^^wy  (68),  a^wTrescoc  (14),  a(JL7re>.o;  (42),  avi{jLT^<Ta«T5ai 
(119),  ÓL^tx^J^<7x;  (135),  a7ro^e^aji.£vot  (39),  apa  (39),  a^jrac  (134),  ol^jt^  (22. 
132),  auT^  (22.  147),  a'>T^;  (13.  26.  57.  75),  auTot;  (181.  187),  auTÓv 
(88),  auToO  (U.  109.  135.  182),  nino^c  (U),  (t^jrą  (1.  2.  10.  176),  aO- 
Tc3v  (63.  74.  79.  91.  172),  su  (148)  i),  on  (132),  o&Sev  (93),  oOx  (5.  88. 
104)2),  iKiTcpaioc  (6),  OK  (53);  —  |J!.>]S'  OTav  (206);  —  ouS'  auro;  (104), 
6Xwc  (1.  231),  u|^,e%  (129);  — b)  aY«vax'roOvTec  (122),  (ySet  (48),  *A5TjvGtib; 
(30),  Aio^ÓYTjc  (108),  d^exTpuóva  (121),  a^óyMjToy  (27.  107),  a^cÓTO]^  (1. 
24),  a(xeXeT)^Tw;  (9),  afjLytyYOoOyre;  (122)  •'*)^  avatp£t<j5ai  (75),  aye^a^^sTo 
(200),  av^pa)Tcou  (46  bis),  avTixpu;   (150),  avTMTj^etv  (106),    a;ovo;  (45),  octt' 


aXXoSa7C(i>  xal  daufjiaoac  tov  av$pa,  tóc  efósv  lxetvov  xal  elę  $ei)Tepdv  Ttya  xa\  tlę  TpiTOv  xa\  E?c 
:;X£{ova;  en  to  auTO  wotouvta,  aTceTnJBrjae  xal  Tłjv  Cev{oiv  a:cet«a":o*  ou  yap  tJ^e^e  tou;  TU/^óytoc 
av^p<ÓTCouc  itijv  aOićuy  Tb)  oTcou^afo)  aCtou<r^  xai  n&rcac  lv  Tdti)  xElcr9>at  ;capa  -no  ^ofpovoi>- 
fjivci>.  Eadem  fere  de  Stratonico  citharoedo  referunt  Aelianus  Y.  H.  Xiy  14  et  Gnomo- 
logium  Parisinum  a  nobis  editum  n.  43  („ Rozprawy  Wydziału  filologicznego"  etc.  ról, 
XX  p.  140),  cum  apologo  nostro  magis  concinit  Seneca  de  benef.  IV  18,  1  Platon 
cum  flumen  naye  transisset  nec  ab  iUo  quicquam  portitor  eiegisset, 
honori  hoc  suo  datum  credens  dixit  positum  illi  esse  apud  Platonem  of- 
ficium.  Deinde  paulo  post,  cum  alium  atque  alium  gratis  eadem  trans- 
veheret  sedulitate,  negavit  illi  iam  apud  Platonem  positum  officium. 
Demosthenis  nomen  apophthegma  praebet  Gnomologii  Yaticani  („Wiener  Studien"  vol. 
X  —  1888  —  p.  218.  ubi  etiam  Florilegii  Yindobonensis  et  Maximi  Gnomologi  testi- 
monia  ad  tuli)  o  auTo;  (flcil.  Ar^fioa^yiję)  £u)(^ep»oc  auifo  apyupioY  yjpTJaayTdc  tivo{  eT^'  ópfoy 
;coXXo1;  auToy  ib  auto  :roiouvTa  £T7C£v*  'oux^':i  aoi  iyijLo  7,&ptv  vóaą)  yap,  ou  xp{aEi  touto  tzoieI;*. 
De  sententia  conferri  possunt  praeterea  Epicharmus  fragm.  incert.  29  (p.  263  Lorenz: 
TO  X£Y(5[jL£vov  'Iv7nyap(jLou  izpoę  Tbv  aati)Tov  Plutarchus  Vit.  Poplicolae  XV  7  p.  105  B,  to 
X£Xey|jivov  Tcpbc  Tbv  E^x5j  xal  (xxpii(oc  iyc/^io^łza  ta  iauTou  xa\  xara)rapiC<i{icvov  de  garrul.  15 
Mor.  p.  510  C)  ou  ciXav^p(o;coc  vjy*  eaa'*  l/£ic   vÓTO>r   xpiipaę    8t8ouc,   Seneca   de   benef.  I 

14,  1  beneficium  qui  quibu8libet  dat  nulli  gratum:  nemo  se  stabula- 
rii  aut  cauponis  hospitcm  iudicat  nec  conyiram  dantis  epulum,  ubi 
dici  potest:  quid  enim  in  me  contuHt?  nempe  hoc,  quod  et  in  illum 
vix  bene  notum  sibi  et  in  illum  etiam  inimicum  ac  turpissimum  homi- 
nem,  numquid  enim  me  dignum  iudicavit?  morbo   suo    morem  gessit  et 

15,  6  non  est  beneficium,  cui  deest  pars  optima    datum   esse   iudicio. 

*)  Schneider  falso  vuv  8'  Tod-i  pro  vuv  8'  eu  *a^  edidit. 

*)  N.  88  in  codice  o8'  pro  h  8'  legitur.  i^chneider  b  8k  habet,  sicuti  etiam  n.  93 
8k  ou8^v,    n.  119   8k   aytp.Tj^aad^at   tamquam   ex   Codice   praebet;  —  n.  93  perperam  (i.i]8' 

£C(a)v  enotavit,  ubi  A  8'  i^uo^  offert.  Scilicet  ipse  librarius  8*  in  [t.h  mutantum  esse  si- 
gnificavit. 

*)  'A[A9tyvdvTec  A,  quod   correxi   ex  M    115  cf.    etiam  C    101*»    (sive  F  285)  <A  8| 
ayyoouyTEc  auTou  to  e!8o;  xa\  t^v  ^(ov))v  3ia(ovTE;  au-bv  IC^jJaXov, 
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(3),  a7rexp£vaT0  (26),  a7coS<)WCi)<«v  (101)^),*A7róXXwvoc  (103),  a7ro^'j<jsiv  (187), 
a7rÓ7reipav  (28),  apxTOU  (65),  apÓTTj;  (38),  a<T[;iva>;  (104.  143),  aTTjae^T^To); 
(82)2),  a.j^T]5ei-jav  (18)^),  auTatę  (55),  aO-rijy  (4),  auTT^;  (8^.  198),  aOTOi^ 
(46.  162.  226),  aOT(3v  (5.  144.  148.  189.  218.  222),  auTÓc  (2),  auToO 
(40.  84.  101.  133.  169.  175.  206.  227)^),  auTt5  (82  bis.  138)  s),  auTtoy 
(50.  54.  63.  137.  147.  149),  ays^aTo  (48),  —  fcyeveTo  (75.  177),  iyhoyro 
(43),  łpca^eaayTcoy  (39),  ey^^^^^  (^3)?  ^^^^  (^5),  elTrey  (47.  51.  65.  110. 
149),  eiTTÓyro;  (16.  68.  89.  90.  140.  168.  189.  210),  et7ro'l<j7];  (95.  96. 
105),  tk  (49.  86.  90.  104  bis.  159.  170),  ti;zk^^0L  (1),  ei;eXdc;>v  (149), 
fitciaffi  (96),  etciwy  (57),  £xaTepo)v  (14),  żxet3ev  (230),  exetvoi  (199),  łxeryoc 
(62.  143),  ixetyou  (152),  ix7rXxYŹvTo;  (5),  ixpopT^*73c*7a  (8)  ixTp'.,3oiJ.£vY];  (59), 
aeys  (57.  62),  aeyey  (100),  ł^źcayra  (217),  a^ńy  (141),  ĆXxó'7ayT£c  (13), 
ł[xi|x9eTo  (207),  eiAÓy  (228),  ep.7wouy  (26),  iy  (3.  65.  69.  165.  185),  łv£cm) 
(101),  łyTa05a  (32.  91.  193),  i^ayaora;  (144.  148),  ł^aya(7T^yai  (145), 
lTCayeX5óyTc«)y  (167),  ŻTraye^^ouaa  (225),  ł^raye^^ńy  (73.  223),  łrcl  (51.  68. 
120.  167.  176.    216),   emyyóyTo;   (168),    smxa3(/7xyTo;    (186),    ł7rtXa3o[;iyTj 


')  'ATCo8a>aouaiv  A,  a7co8/oaiv  Schneider,  —  at  cf.  p.  409  n.  2  siipra. 

*)  Tou  Bk  aTTj[X£Xijtft>;  iłi£X^óvToc  xa\  6:io  tf^c  jcayiooc  (Ju^^rj^pO^y-ro;  ahtfj)[i^vou  te 
x^y  aX(x>7CExa  fóc  iyeBpeuaaiay  auTto  iyjiivTt  ecprj.  Sed  onmino  legenduni  ajjLS^STłJTfoc  cum  M  78 
cf.  ('  29  o  8'  a7cepi7x^7f:wc  ;cpo;EXO'tov  xa\  auXXr)^i^£\;  u;cb  tt,;  jcayiooc  fo;  źCaTCaTTJoraaay 
^{jiuL^ETo  t}jv  *XwJC£xa.  In  a{x£':ajji£Xij-:w5  a  libraiio  eadem  vox  [nf.  Corais  p.  295  n.  7;  — 
perperam  a(jL£XXT{Ttu;  temptabat  C.  E.  Chr.  Schneider  ad  F  4,  quo  loco  idem  yitium 
eadem  ratione  frustra  sanaturus  erat  cf.  M  2  et  A  9J  mutata  eat  in  F  69  tou  Sk  ol^lł- 
TajjLE^łJTwę  ik^órzoc  xa\  uko  zt^  nći^^^  ^JuXXr^:^vzo^  T^TiaTO  TCap'  auTou  ^  aXa):ryjC  foc  8£Xe- 
^9at<7a  xa\  ^vESp£Ó<yaaa  auirT)  cf.  insuper  E[>imythiura  ouTfoc  (o  uD^oc  87]Xo"i,  oti  outcu  xal  F) 
o!  Tolc  7cpaY|jLaatv  a7U£ptax^7:-:ti);  ^jrr/EipotJyTE;  i-rii  tm  BucTuyEw  (aliv  Tto  SocTuyElc  £Tvai  A) 
xa\  Y^coTa  3cpX{axavou7iv  (sic  etiam  A,  non  o9Xiaxavouat)  M.AF,  o  [lu^o;  Syj^ot,  oti  oI  Tipa- 
Cfim  Tiaiy  a7:Epiax^WT(o;  ź;«y £ipouvT£c  Bu^TuyTJaait  JCEpimTiToum  C. 

*)  A  auCuy^EidTjC  habet,  unde  auCayO-Etiay  elicuit  Schneider,  ^uod  nihili  est,  auCuv- 
^£t9av  e  Lachmanni  coniectura  Halmius  (n  t?8),  quae  forma  sequioris  aetatiii  est  pro 
pria  cf.  F  2.32  inii  8'  rjuCiiy^Ti  et  M^  (ex  Syntipa:  n.  55)  ovtw;  a'j5uv^E\c  ^v  uaT^pco 
iKo-^Cii^oLi  (jLOi  JCoiiJTw  at.  Utrobique  fortasse  citra  necesaitatem  Corais  (n.  71  et  .S83) 
ijuCi}^  et  auCr^^E^lc  reposuit,  nostro  loco  auCr^O-Elaay  confirmat  M  4  cl.  F  20  ote  Be  auCr^O-fo, 
ubi  aXX'  0Tav  auCr^yO-to  praebet  C  12.  Legitima  forma  in  A  bis  redit:  n.  188  f~  M 
194,  F  146  cf.  OLU^ri^hzoi  C  117»  ,  sed  &l  yap  auCr,v^eo(ji  Syntipas  57  sive  C  117^] 
5v  auCy;^  et  205  [=  M  210,  C  273  8ive  F  819,  ubi  etiam  rjOCrJ^aay  pro  ^TpacTjiay  le- 
gi tur]  7juCr)uivouc. 

*)  N.  142  a7uaXXay^vTo?  8£  [auTou]  tou  X^ovto;  recte  Schneider  auTou  seclusit  cf.  M 
189  et  F  93  cl.  C  220. 

*)  N.  120  xi^apt.)5o5  afjLOuao;  lv  x£xovia{ji£vo>  orno  auv£/(o;  a^fov  ayTTjyouoT);  [Ss] 
aUToi  Tłj;  ©wyiję,  tocTE  aÓToy  yoataat  EU^toyoc  £Tvat  i^^iooa ,  xa\  8>j  £r:apO-e\;  iiii  touto)  Eyyfo 
8£lv  xa\  eU  ^aTpov  E?;£XO'£'iy  molesta  particula  ok  caret  M  113,  ubi  etiam  yods  vofxtaai 
nec  vola  nec  vestigium  adparet,  quapropter  w^te  auToy  in  (otJ^tj  auToy  transformanduni 
esse  conieci  cf.  C  96  (siye  F  248). 
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60),  C7CWT«<ja  (61),  facwrTpa(pel;  (98.  131),  łicwyrpacŹYToc  (127),  'EpjjLijy  (175), 
'EfpiT);  (102),  e>wo)v  (218),  śripay  (95),  Wpac  (201),  £TEpov  (215),  irepoc 
(65.  85),  ETt  (89),  łTÓyyaye  (184),  eutóyco;  (182),  £'pxa«v  (160),  lci)  (Ul. 
126.  231),  «7wv  (66),  —  >)  (228),  YJfiLŹpa  (118),  ^tk  (143),  —  tS<bv  (179), 
UcTeuoóoTj;  (18),  —  ó  (66.  69.  71.  98)  i),  óXotTO5pov  (207),  Ó5v6(xtc  (6), 
Ol  (163),  oixov  (100),  óXiY«;  (96),  óXiy6>30u[xevov  (215),  óv7]Htt)c  (177).  óyij- 
X4tou  (186),  Svo«  (92.  177),  ópvi5o3^pa  (189)  2),  Sre  (11.  Ul),  «n  (85. 
88),  ou  (60.  177.  196),  oOSapiwę  (125),  ou8iv  (67.  86  bis.  219),  ouievdc 
(140),  oix  (174),  ouoi  (222),  oOx  (22.  130),  (5yic  (192),  —  u^c  (220),  wrt 
(41.  46.  77.  172),  uttotu^tótts;  (121)*),  \mor\jyorkjx  (94.  170),  OwoTu^oOaw 
(7),  u:coTuxc!)v  (90.  133.  136.  143.  174),  u<mpov  (51)*),  —  wvi)toO  (99), 
cbc  (40.  52.  75.  83.  173.  176.  185.  205.  219);  —  pLij^i  4ra^  (58), 
dl:pv8fc3at  (138),  ei;  (107)  s);  —  oOSe  4v  (176),  av3partrou;  (66),  «irc«łv 
(23),  S?cvou  (16). 


Excursus  II  (ad  p.  393  n.  3). 

In  corpasculo  AugUBtano  epimythiis  carent  n.  45.  148.  169.  199. 
216.  231.  Quod8i  de  lacunis  sarciendis  quaeritar,  inprimis  sylioge  M 
respicienda  est,  quae  quidem  omnes  apologos  praeter  n.  231  comniodis 
affabulationibus  ornet: 


^)  N.  64  Sr,y^i;  xi(  utco  xuvbc  ź^tJtci  toy  ^o6fŁevov*  e?n^vto(  Se  wto^  oC-cm;,  oh  opft 
hioi  auTov  opiti)  TO  aTfjia  ^k[jL&CaiVTa  ko  $axdm  xuvl  paXsEv  67;o-cux,b>v  [6^  6  ^^.^^^c]  ^7*1  Yerba 
iDclusa  emblematifl  manifestam  npeciem  praesŁant  cf.  M  62.  NuUi  dabitationi  obnoiiaa 
est  Syntipas  56  (sive  C  25^  )  ocyijp  itc  unb  x'j^;  tai^itac  hrffj^d^  ^^'^  *<>v  T))y  outoO  3cXi2' 
yV  ^EpaTceuaoyrot.  ""K-np^  6^  iic  autto  9uvotvTi{7a;  c^  3cpb{  Auióy'  'toSco  xp<K>Sx£i  ::o(i;9ai  oe* 
a«b  Tou  TTJc  JcXr|y^c  oJpiairoc  |jttaTaXaC«t  to*  ^jjmTi  xa\  tui  8axóvTi  xu^  iby  <jf(i»{xbv  ^cijSpitlat' 
xa\  ouTfoc  ^  icXr]yi{  aou  ^epa7;£u^7eToet\  'O  hi  hr^yi^^  t\^  ay^ift^  a&TcTi  cf.  praetarea  C 
25»    et  F  65. 

')  Błc  A,  non  opvit)>o^pou,  quae  Schneider!  est  leetio. 

•)  In  A  uTCOTuyooyTec  repperi. 

*)  N.  23  fjLŁxpbv  Sc  £^a9aro  toI>;  aXexTpućva(  npbc  lotuTouc  (ia)(^o[iivouc  xa\  ou  :;p^Tipov 
a;co9T^vTac  ;cp\v  i^  aXXvJXou;  al^^t  (perperam  e  Codice  na.zifyit  enotatum  est)  c^i}  3cp«c 
iauToy  Schneider,  cui  adstipulatur  Halmius  (n.  22),  u<r:Epoy  rÓ;  inter  Se  et  j^e&oaio  ad- 
didit,  —  genuinum  supplementum  8io(Xtna)y  cóc  M  26  6eryavit;  —  aliter  G  10  et  F  16. 

^)  N.  132  (ir^Se  ^y  huc  non  pertinere  Rupra  p.  381  n.  3  monui.  —  Inter  I^wowto 
et  lol/c  et  m  M  19i)  et  in  A  193  excidit:  auTo-jc  \LX/o[tho\»^^  ^^^X^y  |3aS{Coytec'  2dóv7Ec  o^ 
cf.  C  261  (8ive  F  314).  Minun  recte  Schneider  supplevit:  auTouc  (jLa/^&(i.^vou«,  i^r^^y  pa- 
8li:oyT^'  Ol  5ł  fóóy-?E«.  —  N.  171  iizuBii  ^^  i^tc>\ióiyf^  tacite  Schneider  Se  adiimzit  in  Co- 
dice omisum;  iizii  Łi  e^ipfjuśy^  commendat  F  130,  sed  editoria  amendationem  extra 
omnem  dubitationis  aleam  ponit  M  174 
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45)  M  45:  óurco  xal  tcSv  xvrpci7C(ł)v  eviot  eTlp<dv  (aoj^^outtoy  iauroOc 
fiipoc  w^oo;woiouvTOtt  cf.  F  39  et  C  168";  C  168';  Bodl.  32;  Babrius  52 
sqq.  et  Epim. :  ouro)  xal  To^y  dv^p(Ó7ra)v  źvtoi]  outco;  xal  źyiot  F,  oOrco; 
evioi  C  168".  Saepissime  in  afFabulationuiii  introitu  M  offert:  ouro)  (ou- 
Tcoc  n.  113,  sed  ourw  A  120  cf.  C  96  sive  F  248)  xal  t(5v  fltv5fw7C(«)v  (23. 
28.  79.  175.  179),  SavfiWTaiv  (180),  otxeTĆ5v  (161),  pTjTÓpwy  (113)  lvioi 
81  ve  ouTwę  (n.  69  o&to);  pro  outw  scripsi)  eviot  tojv  aXa^óv<i)v  (219),  dtyS^pci- 
Tfoiy  (60.  67.  69.  73.  128.  143.  202.  206.  225),  «7rxtSeuTa>v  (187),  Quae 
sermonis  proprietas  obscuratur  n.  173  o'jtw  xat  T(Sv  dtYJpowrcoY  tłvź;,  ubi 
cum  M  conspirat  A  170,  outco  :ToXXoi  praebet  C  251,  sed  outco  scal  T(3v 
avdpcd:r(i>v  Iyłoi  F  129  ||  p.o;^do6vT<Dv  ĆTcpci)v]  ŹTep<i)v  jjtojfdoÓYTcoy  FC  utroąue 
loco  II  xa[JLvsŁv]  7roveŁv  C  168"  i|  aOroi  :Tpoc7rotoCfvT9u  xdć(Aveiv]  iauTol;  ^dćpoc 
irpocTCoioOyrat  C  168*  |{  ourw  —  xa[j!.vetv]  5ti  Tivec  bx  aXXoTpfot;  ttóyoi;  [xai 
i7Xoutti)  xai/xcu(uv(x]  ^)  piya  ypovoOoiv  w;  aOToi  ;reŁ|jLX<yWvTc;  iv  gcuTotę  BodL,  xa- 
xoO  TTpóc  dcv$p6^  im  [xaxpov  otjAcó^eiY  |  dĆXX(iiV  7irovoóvT(i)v,  ct\nóc  cócTrepel  xa{/.v(i)v 
Babr.  v.  7  są.,  ó  (lO^  toOto  XeY£t  [j!.>]$ap.€Sc  ev  toI;  7rpiy(jLaciv  aXX<ji)v  7rovou[it.ź- 
vwv  aXXooc  aS(x€t>;  o(p.a>^£Ły  xxi  tcóyou;  iXXoTptou;  iairrol;  iTnypiftw  Babr.  Epim., 
ubi  aXXouc  in  7](jlxc  mutandum,  nec  tamen  supplemento  Eberhardiano  Sely 
(post  oipuó^eiy)  opus  est  ^)  cf.  Babrius  n.  45  6  |iiOd'o;  7j(jix;  ixSiSx(7xei  pLuj^a^jLO); 
tJiv  OŁxeŁc<)y  a|j(£Xeiv,  62  ó  [xOdo;  $i^a(nce(  TjtLac  (jl>]  fjtiy^  9povetv  ćv  txłI;  euY](xspixŁ;, 
77  ó  pjdo;  ^iSxaxet  |A7]Sx[jlć5;  ayd-pc^Troy  e7cxtvoi;  £^x7rxTX(yfrat,  1(X)  ( =  F  358) 
ó  pjdoc  exSiS9Ć<7xei  p.1)  Ti^wTX  7rxii  7rwT£Óeiv ,  1 1 4  ó  (Jijd^;  'l!^^^  SiSx<Jx«i 
(iii}Sx|id}c  fu(noO<7^xŁ  (ó  (j(.Odo;  $Y]Xo7  [AT]  £:7xip£7^xŁ  cod.  Ydilcanus  Knoellii 
n.  114  p.  675)  iwi  roi;  toj  Ptou  XapL7rpoK,  117  ó  Xóyo;  ^i^x<TxeŁ  ruLóLc  jiij- 
&v  ^l/iyfiiy  Tac  toO  ^fioO  Tcspi  to'jc  ay^ptiwouc  xxxTaXT^inrou;  oixovo(JL{a;  (ó  X6yo; 
^7]X(H  (iLr^^£vx  ToX(Axv  ({^^^£17  Tac  ToO  3fioO  7r£pi  Toi;  avdp<i«rou;  axxTxXr^7rrouc 
oixovo{i.ta;  F  363  sire  Yaticanus  Knoellii  n.  122  p.  676  są.),  —  86  d 
(ŁOdoc  7wcpouveT  {t>}Sa(;.(i^   <nc8uSstv   Tiyi   ^rpoc  ?vX£oye^acv   toO  7riXac,  —  97  ó 


^)  Knoellias  xat  7cXout(o  resecat,  ego  etiam  xauya)^£vo(  interpobitori  tribuo,  qaHm* 
ąaain  band  małe  utcou^oic  (pro  iwi  nkoriztą  cf  Bodl.  123)  xauy(u(ievoc  conicias.  Verba  se- 
clusa  yidentur  ex  alia  fabuła  iiiiepsisse  cf.  C  188*^  ouTtu  xa\  T'oy  avi^p(ó;u<av  £vioł  ^y 
a^^orpioi;  )(^piij.iaatv  £yxauy^(ójjLevot  8oxoijaiv  auy£iv  (1.  5oxo05tv  E?vxi  Tivec  cf.  C  ISS'^ 
cli.  F  68,  M  94,  A  101;  8oxouai  ti  eycty  ex  Neveleti  coniectura  Corais  edidit),  l7:ei8av 
tt  TolJ^a  a«aciTłj^(7)aiv,  óffoloi  to  7cp(5t£pov  9|7av,  c6piaxovtai,  ubi  Bodl.  69  praebet:  3ti  ov£i2<5; 
4fmy  av&pu>;cu>  iC  sXXotpiou  :cXouTou  xoaąaaO'at  eaoTÓy,  oti  xaT4STjXo;  łuac,  el  xa\  ©avepoc 
y^-soŁ,  qiio  looo  xar:a8Y)Xoc  in  xa':xYeXci)c  mutare  non  dubito  cf.  i^abrius  72  oti  ot  y^^ 
xa\  ^nefcoutroy  owTot;  JtspiftsyTec  x^9^&v  aXXo-ptf.)  Tg  x%XX£t  9£(i.vuvó(x£vo( ,  Jtcote  toG  toioutou 
yii|xvti>^etev,  y£Xr«);  Xot7:bv  to!;  rrpV;  ayvootJatv  óp'oyTai,  Nicephorus  liasilaciuH  5  (sive  C  p. 
368)  Toy  auToy  apa  ip^łroy  x«l  Bjoi  ;repta:rToic  xda|jLOic  u7cexpidTjaay  to  ICaiperoy  eysiy  xa\  to 
ptxap(oy,  TTJc  <JXT]v^$  «pwpx^Eiar,c  [jiETa  y^Xwto;  xal  Tf^y  '^j/rjy  auTłjy  TCpo;a:iCL)X€7ay. 

^)  Fnlsissime  locnm  constituit  Gitlbauer. 
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(jLudo;  "ijfjLac  u7ro(jLi(j!.v7](j)tet  t6  imóy  Tcayrcoc  Setvóv  7rpoopć5vTac  [jLi]^a[Jići^  ap.£- 
Xetv  T^c  eaoTwy  cjoTr^pta;.  Accedant  M  IH  ó  Wyoc  ^i$a<ixei  (Sy)XoT  A  3  et 
C  2')  (JL7)S£vó;  xaT7.9povetv,  43  (=  A  43)  ó  lóyoc  7j|y-a;  SiSacjtei  (ii)  i^epi- 
(T)c£xrax;  Trpo^epjrecj^i  Tot;  -Trp^yp-^^^ł  75  ( =  A  79  cf.  C  268)  ó  Wyo;  SiXi- 
Gjcei  [JLT]  cr^póSpa  Tal;  suTu/tat;  eTratpe^^i,  —  C  403  ó  pi-Odo;  Sij^ol  (jLT^Saaoi; 
T^YjTii^ew  et  244  ó  (jlO^;  StSa<7X£t  [7.7)  a[xeXeTv  Y)aa;  ^ttI  t^  tc3v  avaYxaici>v 
(ppovTtSi,  aXXa  xaip(3  eO\>eTw  tol  :rpó;  GO)Ti]piav  (;.ept|i.vav.  Hinc  in  M  16  ó 
Wyo;  Sr,Xot  [ai)  Setv  toótcoy  aT^aeyi^s-T^ai  tx;  yiXix;  reducenda  codicis  scri- 
ptura  iJ.Y)Xźv,  cui  A  6  [/.i)  Se  substituit. 

148)  M  145  ó  lóyo^  Sv]>.oT,  6xi  x«ipć5v  (ASTa^o^oIc  oi  ccóSpa  SuvaToi 
Tć5v  dt<T^ev&TTepci)v  iySeeTc  ytvovTat  cf.  F  98;  C  217  et  Bodl.  77;  Babrias 
107,  17  8qq.:  ó  X6yoc  St)XoT|  om.  C  Bodl.,  ó  [xOdoc  ST)Xor  F  ||  xaipoSv  ptera- 
Po^al;]  iv  xaipaS  (xeTa^o>.^;  F,  at  cf.  M  235  ojtw  xai  tć5v  ayftpciwrcoY  ol  wapi 
Toc;  eu^ve£a:  toO  (iLeXXovToc  (/.t)  xpovooópL£voi  Trapi  toc  T(3v  xaŁp(i5v  (xevG)v 
M  104,  recte  A  111  et  F  84)  (Jt.eTa^oXa<  Ta  [liytora  Su;TU)roOciv  cl. 
C  82  ei  yap  ó  xatpó;  {x£Tafii:Xoi  (av  yap  ó  xaipóc  (iCTaXXa?Y)  tJ)v  ctlcw 
M  59,  A  61,  F  51)  II  ot]  xal  ot  F  H  xatp(5v-y(vovTaŁ]  ot  e'jvooOvT£c  av^p<oTroi 
(avdp<i7rwv  C),  xav  7revT)Te;  wet  (waiv  Bodl.),  SóvavTat  łv  xaipdJ  xai  Suva(yTa; 
(Suv^«7TT]v  Bodl.)  a)(peXETv  C  et  Bodl.  ||  ó  Xóyo;-y^vovTat]  GOL^rfi  ó  aOdo;  euvo- 
o0<7tv  av^pw7roi;  |  <To)!^eiv  TTftYTjra;  p.T)Se  twv  a7reX7ci^etv.  |  et  xai  XeovT«  (jlOc 
ź^Taw*  aypeu^evTa  Babr. ,  quod  epiinythium  gravi  corruptela  laborat.  Le- 
gendum  videtur:  crapy);  ó  p^oc  wa«nv  o&to;  av^pa)7ro^  |  Gw^eiv  7rivT]Tzc  r>- 
voojvTac  av'd'pci)7rou;  |  aTuj^etc  Xuva<rrac  [x>)8óXa);  a7re>.TCi^etv  xtX.  De  aflFabu- 
lationis  introitu  et.  Babrius  22,  14  (pa(jxei  Si  jiOdo;  to-jto  tóHoty  av^pd>- 
:roi;,  38,  8  ó  (i.0^c  7;t;.Tv  toOto  tooi  p.Y]vu£i,  56,  8  ó  Xóyo;  SoxeT  (jloi  xaci 
TOJTo  <iY)ULatveiv,  96,  5  ó  pd-o;  ópO-cSc  izSirn  toOto  jjl7)vÓ£i.  Fabulae  senten- 
tiam  aliter  expressit  lulianus  Epist.  VII  4  p.  339  (Hercher)  icorTwę 
wou  xal  wapa  T(5v  7]ttÓvwv  etvat  ti  xpi<J^ov  ^  p-^C  'toy  XeovTa  awdac  apxoóv- 
TCiK  S£txviKnv. 

169)  M  172  (==  C  252'):  outw  mXko\  tć5v  av*pci:r<«>v  hC  ćauTotię 
(aOTouc  C)  Su(;Tuy-i^rravT£;  to»j;  -d-EO-j;  aiTt(3vTai  cf.  C  252**  et  F  62;  C  p. 
388;  Bodl.  33;  Babrius  49:  ouro)  -  arnwYTat]  ó  [lOdo;  St)Xoi,  otł  7uoXXaxtc 
7rpaTT0VT£;  xax(3;  xat  (joaXXó|jLevoi  (cr(paX>.ó[J!.evot  7cpaTT0VTec  xaxc3;  F;  wpdtT- 
Torre;  xaxći);  inclusit  Halmius  n.  316**)  7w6pt7ri7rTO[jL£v  xtvSuvotc  xai  (;^jjlcÓ|jl£^ 
Ti)v  Tu/'/]v  C  252*'  et  F,  oti  :roXXixt;  ot  avdp<i)7roi  a<px^Xó(X£vot  oOy^  dauTot;, 
aXXa  [jLaXXov  t^  tu^^yj  tóv  (x^)(jiov  Trpociyouci  (7rpo;a7rTouGi  ?)  C  p.  388,  oti 
7C0>Xaxt^  <7yxXXóu.evot  xai  xax(oc  TupiffiOYTEc  xivSóvotc  wepi7re<i6vTe;  el|i.appLŹv7jv 
xat  T^l/Tjy  xaTa[iLe[7.'pót;.£\>x  Bodl.,  tkzyyo^  tć3v  £tjAap[j!i\ajv  So^aCórrwy  xal 
avayxyj  Ta  t"^;  Yjaoiy  £^ou<Tta;  u7ro^zXAÓvTcov  xal  [;.T)  tco  auTe^oiKjio)  £ic  Seoy 
x£;rpv]jj!.evo)v  Babr. 
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199)  M  204:  ó  ^óyo;  Xt]XoT,  6t\  tI)  twy  (xi)Xev  wpopjxóvTc«>v  e7w;^e(pT]ci; 
oO  |i.óvov  aróuipopo?,  aXXi  xxi  iwi^^afii^;  4(mv  cf.  F  162;  C  309*;  Syntipas 
46  (sive  C  309*);  Bodl.  93:  ó  Uyo^]  óO^w;  F;  corr.  Corais  p.  402  n.  2; 
cf.  p.  407  n.  5  supra  ||  ó  ^óyo;  Sij^ot]  om.  Bodl.,  ó  (jiOdo^  S>)Xoł  C  atrobique  ' 
7j  Taiv  [Lrjiiw  TCj>0(p)xóvTO)v  ł7cij^e(p>](n;]  <ó>  tó  (jltj  7Cj3o;*^xov  a6T(?  ł7Ci;^eipoiv 
C  309'  II  OTt-Ł<jTiv]  cóc  ol  Ta  OTuep  auTOuc  jjt.t[u;Łcr^at  Treipwjiieyot  ćauTol;  evTeO- 
dev  łiriyoiKji  x(v^uvov  C  309'',  oti  p,Sei;,  8  pii)  Ifia^s  (X7]Se  ix  Tuetpa;  e;^ei, 
TreipaTO)  iroisiy  (7uv  t^  a7reipi:|c  Yap  xai  xaxóv  ti  7rpo^XT^^eTai  Bodl. 

216)  M  226:  ó  X6yoc  Stj^oT,  oti  oO  jA6|X7CT0t,  Odot  TrppetSóTe;  tou;  [Wk- 
\ovx7.c  xŁvXuvooc,  TępW  wadetv,  (puXaTTOVTai.  Al  i  ter  C  53,  F  183,  Syntipas 
53  (siye  C  p.  309):  ó  \6yoc  Stj^oT,  oti]  o^coc  (corr.  Corais  p.  308  n.  2  cf 
p.  407  n.  5  supra)  S7]XoT,  oti  F,  ó  p-Od-oc  Sy]XoT,  oti  C,  o  p^;  S7]XoT,  có;  Syntip.  | 
0'j-C'jXaTT0VTat]  tou;  ap)^ovTxc  ou  Sta  xa>.Xoc  (jlÓvov,  aXXa  xal  jkip-ijY  xal  ^p6- 
YTjdiY  łxXźys(T^i  Ssi  C,  oel  tou;  Suvi<iTa;  (jly)  xaXXei,  aXXa  (ppoyi^Tei  xal  Su- 
vi(iiet  Sgt  xo(;|ii€l^^at  F,  to  {^ain^sóety  ou  toł;  tcJ  xaXXei  yatSpuvo[jLŹvot;  apjAÓT- 
Tsi,  aXXa  Tot;  pw{AaXeotc  xal  żv  yewaiÓT>jTt  Sia7up£:rou<nv  Syntip. 

N.  231  in  M  deest;  aptam  aiTabulationem  suppeditat  F  196:  ó 
pjdo;  ^yjkoCj  8ti  ó  xaxó;  ou  TrpŚTrst  4Xe>]^vai,  xav  (iiyac  ^  xiv  (xixpó;  cf. 
insuper  C  292  oti  xax$  ou  TrpŚTret  eXeT]3^vai,  xav  (liya;  ^  xav  iJiŁxpó;,  ubi 
dativu8  yax(3  commodior,  nec  tamen  necessarius  est  cf.  Sophocles  Electr. 
1254  Bq.  ó  7ra;  av  'Kfiicoi  7rapcl>v  £w£7r£iv  |  t^łSs  Suą  Xpóvoc,  fragm.  285 
(quod  exemplum  huc  trahendum  esse  videtur)  ó;7)póv  ayyo;  ou  p.eXw(TO'j- 
ad^i  TupŹTrei,  —  O.  R.  9  8q.  eTuel  TupŹTrwy  eyu;  |  Tcpó  t^oySc  co)veTv,  fr.  592, 
2  <nycó(jLevo;  yap  łort  ^p7]veia^at  7rp£xcov,  Plutarchus  Vit.  Poplicolae  XVII 
7  p.  106  D  oux  i'j(^^Lxi  T^  '^X15  StafjLapTwy  aySpóc  aya^u  xai  ^tXou  jjLaX- 
Xov  ?j  7uoXejjLtou  PwjjLaiot;  elvat  TrpĆTcorro;.  Accedat  R.  Kuehner,  ausfiihrli- 
che  Grrammatik  d.  griech.  Sprache  vol.  II  2  p.  599. 

Praeterea  minus  placet  epimythii  initium,  a  M  piane  alienura,  in 
A  vix  quattuor  locis  obvium  [n.  158  oTt  to  xaXóv  oux  ev  7uXi^^et  ScT 
jjLSTpcw,  aXXa  Trpó;  apeT7]v  a^opav^),  219  oti  xpeŁTTOv  7repijiXe7rTOv  etvat 
Tiva  <C4v>  7revt;^p5ć  ea^Tt  ^  l^rf^  aSó^w;  Łv  tt^outco  yaupou(jLevov  ^)^  229  oti 
TCoXXoi  iv  ctXovetxtatc  t(I)v  (ppovt(jLC()Tip<i)v  7rapaxou<TavTs;  eauTou;  śfiXaJ;av  ^),  230 


*)  MeliuB  C  215  o  X($yoc  87)Xo1,  ott  to  xaXov  oOx  lv  ^^tJ^ći,  aXX'  ipsr^  et  F 
106  ó  {jLu^o;  SirjAot,  o-CŁ  to  xaXov  oux  £v  7cXyjd^M,  aXX'  źv  apsT^.  Aliter  F  189  et 
Bodl.  142. 

»)  Cf.  F  .376  et  Bodl.  47;  aliter  BabriuB  65,  7  są. 

^)  Yerba  o  [Airt>05  Sr^Xdt  praemittit  C  6l»  ;  adde  F  198  o  ijlu^o;  8/|Xdi,  on  7coXXo\ 
Tt5v  av&pa)7C(ov  lv  Tatę  ciXov€ixiaic  Ttuv  ^pov'.jł.oj':^p(ov  au':wv  ;:3ipaxouaav':£C  łauTOu;  xa":ajiXa7tT0U- 
oiv.  Aliter  Ignatius  5?^  (9ive  C  6P  ) 

Uo»|>r.  Wydł.  liłolog.   T.   XXIII  5H 
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OTt  [AY]  SeT  iiń  Td>v  ł^ay^iroy  toO  O-eiou  Seiafl-ai,  aXV  łm  tć5v  avxYxau«>v  ^)], 
cum  formuła  ó  ^óyo;  Stj^oT,  oti  sententiam  inchoet  n.  1.  8.  10.  12.  16. 
18.  28.  24.2)  29.  32.  33.  34.  36.  39.  42.  44.  46.  48.  51.  52.  53.  54. 
58.  60.  62.  65.  66.  67.  70,  80.  86.  91.  92.  94.  99.  100.  106.  112. 
113.  120.  141.  147.  152.  153.  156.  159.  160.  164.  167.  168.  171. 
175.  178.  181.  186.  189.  191.  194.  196.  200.  206.  212.  213.  215. 
217.  218.  221.  223.  224.  225.  227.  228  cf,  etiam  ó  |xOdo<;  ^\oi,  Sn 
165,  ó  p^c  ouTo;  SyjXoT,  oti  61,  ó  Wyo;  SiSa<ncet,  oti  222  cl.  n.  4  ó  Xó- 
yoc  Syj^oTj  (I);  ouTCi). 

Qaoclsi  epimythia  in  A  omissa  in  disputationeni  deducuntur,  prae- 
termitti  non  possunt  fabulae  tres: 


XCIX. 

*Ep|x^v  Tic  ^óXtvov  xaTa'7)ceuicr3t;  xxi  7rpocevey)t(bv  eic  Ayo:av  Ź7ctjXeŁ  |XTf]- 
Sevó;  Se  wwjtoO  Trpoctóyroc  k7L'/.xk£GXGbxl  Ttva;  fiouXó[/.evo;  e^óa,  ax;  dtyzO-ÓY 
Xat(JLOva  xal  jtepSouc  •&ewp>)Tixóv  TTiTrpatncet.  Tć5v  Se  wapaTux6vTo>v  Ti;  l^pij"  'c5 
ayd-pcoTue,  tł  <;toutov>  toioOtoy  euepyŹTT()v  6vtx  ww^etc;  Siov  icrl  Ttóv  icap' 
a»jToO  a>'feXet(3v  a7roXauetv  cre\  Kaxetvoc  a7ccxp{vxT0  Xźyci)V  'on  Taj^etac  nvó; 
a)ce>.eta;  ł7riSeojj!.at,  auTÓc  Sż  ^paSew;  etw-d-e  toc  xepS7)  7C0terv*. 

'O  Xóyoc  S>]XoT,  on  SiSóadi  xaTa  tć5v  a(jLeŁvóv(t)v  tA  ^paoT]  ol  xaŁpoi. 


CLIX. 

Aóxoc  apviov  tó(wx£'  TÓ  Se  ei;  to  tepóv  xaTe(puye.  npo;xaXou(xivou"  Sż 
ToO  Xuxou  xal  XeyovTo;,  on  ^uGtiffei  auTÓ  ó  lepeu:,  ecTj  :rpóc  aOTÓv  aXV 
atpeTcÓTepóy  (jloi  e<TTt  O-iktizy  yeyśdO-ai  ^  utcó  doO  Stayd-ap^yai'. 


^)  Antę  OTI  librarius  rubro  ad^crlpsiŁ  ó  jiuO-oc  (per  compendium) ,  unde  reponen- 
dum  6  fjLU^oc  8r,Xdi  {if,  Mv  cum  C  62  cf.  A  .3.  6  (ó  ^dyo;  87)Xdt  c.  inf.)  cl.  6  ^dyt*^  &5a- 
(jxei  79.  144,  ó  \6^oq  f^fiić;  BiSa^Ei  43,  ouroc  ó  XdYOc  %ac  8tSaaxEi  195.  Similiter  M  233 
dcTOp  oSv  xai  fjixac  ó  X(5yo;  8i8ajx£Ł  [xĄ  8^v  l;r\  toc  IXa/^iaTa  xxi  axiv6uva  ^pśy^iaTa  ercEu^c  xb 
^ćiov  avaxaXćiv,  aXX'  ^tui  Tac  ilei^ou;  ayayKa;,  abi  ^Tcsu^^c  to  ^loY  pro  corrapta  memoria 
i7c'£U7J^£iav  tcmpŁayi  cf.  F  194  6  ^dyo;  (oXwc  F^  corr.  Corais  p.  31.S  n.  3  cf.  p.  407 
n.  5  supra)  S7]Xoi,  5ti  oO  Bei  iizi  Ta  iXśr/[i(r:a,  xal  axivSuva  wpi-ypta^a  Itcsu^u^  (eó^;  Coraifi), 
Tou;  ^Eouc  ^7:ixaX6'ia^aŁ,  aXX'  iiii  Tatę  [JLEi^oatv  avaYxatc  xa\  au{xpopaic. 

')  £x  codice  '/pdvo;  pro  XdYo;  enoŁavi;  particulam  oti  A  bis  omittit:  n.  5  6  Xd* 
yoc  8r,Xdt  (oti  adiung"it  M  15,  touto  C  289  sive  F  328;  nihil  monet  Schneider)  :roXXo\ 
8ia  TO  Toiov  xEp8oc  oOx  oxvou(jtv  ouSe  toI;  a8uvaToic  ł|>Eu8o(iapTUpEtv  et  33  o  X6yo^  8ijXót  (oti 
M  33  cf.  6  [lu^oc  8rjXo't,  oti  G  14  et  F  30)  tuv  jcpd^etpoc  fj  3i'  Epywy  neipa,  7C6p\  toutwy 
:rac  XdY0c  TCEpiTTÓc  lon. 
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'O  ^óyoc  St)>.oT,  5n  ol  9tXoveixo0vTec  to5;  xpfi(TTO(yi  rffi  ćauTć3v  (ywnj- 
puc;  xaTa9povoCkn. 

ccxv. 

Touc  7n^xouc  caai  S»io  T(xTeiv  )tal  to  [J!iv  <2v>  twy  yew7jjjLaT0)v 
(rripyety  xat  (jlst'  fartae^e^a;  Tpźyeiy,  tó  Se  eTspoy  (jLweiy  xal  a[jieXeT<jd«i.  Su[jl- 
Pa(yei  Se  xaTi  Tiy*  d-eiay  Tix>)y  tó  (xev  ł7n[i^Xo'juLevov  a^o^yTjTKeiy,  to  Si 
ó^tycopoujAeyoy  ayafl-a^^ety. 

'O  XÓYo;  Stj^oT,  oTt  TTaTłjc  Tupoyota;  ii  '^X1  ^^^^^^^^JT^p^c  ^a^STmj^e. 

N.  99  cum  leni  lectionis  varietate  offerunt  M  170,  C  148,  F 
128,  sed  plurimum  affabulationes  difFenint,  quae  quidem  ad  apologum 
ipsum  optime  quadrent:  wpóc  avSpa  aw^rpo^epS^  (jltjSe  fl-ećSy  TuecpoyTi^ÓTa 
ó  ^óyoc  euxatpo;  (M),  Trpo;  aySpa  aw)rpoxepS7J  X7.t  to  fl-etóy  TreptypoyoOyTa  (C), 
-Kfdc  aySpa  ataj^pox£pS7j  xal  t(3  fl-ecp  ^)  xepiypoyoOyTa  (F).  Sylloges  Aiigusta- 
nae  memoriam  ineptissimam  esse  in  oculos  incurrit,  ratio  vero  iu  prom- 
ptu  est,  quae  rei  naturam  evolvat.  Nimirum  siinul  cum  epimythio  fa- 
bulae  nostrae  apologus  de  lupo  et  agno  intercidit  in  C  139*  et  F  75 
seryatus,  ad  quera  verba  ó  ^óyoc — xxtpol  accommodatissima  suut: 

'E(ii<foc  łTTt  Ttyo;  Sa)[xaToc  (6']/Y;>.0TiT0łj  addit  F)  ś^jtw;,  ŻTreiSi]  Wxov 
(Xuxov  Tiya  F)  TuaptóyTa  elSey,  i^otSópei  xxi  etr^wTUTey  (iXotSóp£t  F)  auTÓy. 
'O  Ss  Wxoc  e<p7]'  'w  ouTo; ,  oO  <iu  (jie  ^otSopel; ,  aXV  ó  tótco;'  (ey  w  '^'rra- 
<jai  adnectit  F). 

'O  (jLudo;  S>]>.oT,  OTi  7coXXdćxt;  xal  ó  tóttoc  xal  6  xaipóc  SiSo><7i  to  ^pa- 
(Toc  xaTa  Twy  afjieiyóycay  (xaTa  Twy  ajjLeiyóycoy  tó  ^paTO<;  F). 

Simillimum  fabulae  desideratae  exemplura  proponi  vel  inde  8equi- 
tur,  quod  eodem  modo  atque  narratio  de  statuario  ^)  a  littera  E  incipit. 
In  aliis  eiusdem  argumenti  apologis  alia  est  primi  verbi  ratio,  qua- 
propter  etiam  epimythla  plus  minu8ve  distant  cf.  Bodl.  81  (=  C  139'', 
ubi  afFabulatio  omissa  est)  Sti  xat  xaipol  <pipou<n  xat  TÓTTwy  Sta<rr^<Tetc  eO- 
TeXi^e<Tdat  xal  aTiiJLa^eTdat  Trapi  eOTeXć5y  xal  ayeyoiy  łySó^ou;,  Babrius  96, 
6  8q.  ó  ifSj^c  óp^wc  Traai  tojto  (j(.>]yuef  |  [at^SsI;  Sta  xatpóy  icrj^ówy  Ti  yau- 
poucd-o)  2),  Epira.  xaTaXV/)Xoc  ó  [jlOO^;  toi;  Sta  7reptiTa<Tiy  xat  TÓTroy  xaTa 
Tu^^Tjy  TcSy  SuyaTWTŹpwy  xaTe7ratpo[JL^yotc,  Ignatius  9  (sive  C  189*")  xatp(3  [jiy] 
•O-paiJuyeddat,  C  139**  ó  (jlCI-^);  Trpó;  tou;  u7ro|X£yoyTac  u^pty  w6  aya^twy  ay- 
dpwTTtoy  Sta  (pó^oy  u^J/Y)XoTepo)y  (adde:  TÓrcoy).  ^) 


*)  Corais  p.  346  n.  3  tou  ^sou  vel  Toy  ^6ov  coniecit,  sed    rectiiis  Trov  ^£(ov  emen- 
dandum  esse  statuas. 

*)  M  170,  C  148,  F  128  in  exordio  CuXtv<5v  nc  T^pa^y  conspirat. 
^)  Legendum  videtur:  $ta  xatpov  ?ayuov":a  uliJ  'i  yaupou-jO-ai. 
*)  Cf.  iu  fabulae  iDitio:  apvoc  i^^  d^ri^ou  -zókou  i(rca{jL£voc. 
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Genuinum  fabulae  159.  epimythiuni  praebent  C  228  et  P  107, 
ubi  itidem  vox  Wx.oc  in  apologi  principio  coniocatur:  ó  Xóyoc  Si]Xot,  6ti,  w 
SidbceiTai  tó  a7ro^vetv,  xpstTT(«)v  ł(jTiv  ó  etę  Só^av  d-dcyaroc  (C),  ó  X6yoc  (5Xci>; 
F;  Corais  p.  378  n.  2  cf.  p.  407  n.  5  supra)  Stj^oi,  2ti,  ok  emKeiTat  to 
aTroJaYSw,  xpetTTcov  ł«7Tlv  ó  (jletoc  Só;7];  S-iyaToę  cf.  praeterea  ATianos  42. 
16  Bq.  sic  quotiens  diiplici  subeuntur  tristia  casu  |  ezpedit  in- 
signem  promeruisse  necem.  Aliter  Babrius  Knoellii  (cod.  Vatic. 
777  n.  135  p.  687  ==  n.  132  Gitlbauer)  ort  Tai;  twy  SoXcp<iv  avSpwv  xa- 
xoPouXtatc  (JL7)  TrioTeuT^OY  wpoopcop.źvouc  tov  toutci)v  S6Xov,  xav  j^pi)aToXoyCai; 
Ł^awaTfiy  PouXi]^<iiv. 

Sylloges  Augustanae  memoriam  ezplanat  n.  160: 

Aaywot  7C0TS  7Co>£aoOvTs;  oetouc  7rapexaXo'jv  et;  (Ju(jLjJLa)r^av  aXcó7;exa;.  Ai 
Si  e^acraY*  'e^07)^(yaaev  av  u[it.Łv,  ei  [at]  -QSet[jLev,  T£ve;  ^e  xal  t{(ji  woXe{x£Pr8'. 

'O  >.óyoc  ST)Xot,  OTt  ot  9iXovet3coClvTec  toT;  xpetTT0<Ji  <rjv  tc3  Sta(AxpTerv 
xai  xaTa7rai2^ovTai. 

Epiznythium  ąuidem  ab  ipsius  narrationis  indole  non  abhorret, 
sicati  etiam  aliis  fabellis  eadem  sententia  apte  adnectitur  cf.  A  2^ 
(=  M  12)  o&Tw;  Y)  T^po;  to'jc  uxepfe)rovTa;  SL^tjXkx  Tzpóc  tcJS  (/.T;Sev  avóeŁv  xx 
ŁtA  cujA^opal;  7rpo<ptTaTai  yź^wTa,  124  (=  M  124  et  C  98  8ive  F  250) 
ouTO)  xal  T(Sv  av3pw7cci)v  ol  Toi;  xpetTTO<yiv  dvd'ap.tXX(ó[i.evot  (a(jitXX(óp.€vot  C) 
Trpo;  Tt3  (tó  M)  tc3v  i(ywv  ('5]*7*  M)  (jltj  eyixeTdai  xat  yź^cora  ó(pXiixavouai 
(Ó9Xt(7xavouatv  M)  cl.  n.  103  outw;  o[  toT;  (sic  legi  tur  in  A,  non  toTci, 
quod  cum  Schneidero  praebet  Halmius  n.  151)  av^[xtXX(ó(iLevot  ye^om); 
a^iot  eŁGiv,  ubi  M  97  et  C  187  (sive  F  284)  offerunt:  outco;  ol  toI; 
xpe(TTO(riv  av^a{j!.iXX(ó(xevot  (a(jLtXXwiJLevoi  C)  wpóc  tcJJ  łxe(vci)v  (tó  łxe(voii  M) 
(jiT)  e^tx^(7-ai  (i^txver(ydat  C)  xal  yeXtoTa  ó<pXi(jxavo'j<Ttv  (ó<pXi<JxavoiKJi  C).  ^) 
Optima  tamen  ad  narrationem  de  leporibus  et  yulpibus  gemella  eiusdem 
apologi  exenipla  M  157,  C  107',  F  108  affabulationem  trahunt,  quae 
quidem  cum  n.  159  nuUo  pacto  cohaerere  potest;  ó  Xóyo;  Stj^oł,  on  ol 
<piXovetxo'JVTe;  toTc  xpxToO'Ti  Trfi  śxut(ov  (źaur^;  Cod.)  acoTTjpta;  <adde;  xx- 
TacpoYoOTiY  >  (M),  ó  [y.'jwO;  S>)XoT,  oti  ot  toT;  xpetTTO(n  ytXoveixo'jvTe;  t^;  ix\j- 
T<ov  (joiTYjpta;  xaTa<ppovoClct  (C).  ó  (aO^o;  toOto  X>jXoT,  ort  ol  ciXoveixo'JVTe; 
Tot;  xpetTT0<xt  tyj;  ea'JT(^v  awTijpia;  xxTacpovoO<7t  (F),  ^)  —  Quae  cum  ita 
sintj  fabulae  160  pristinum  epimythium  apologo  praegresso  prave  adhae- 
sisse,  tum  vero  noram    affabulationem   compositam    esse   efficitur.  Ean- 


»)  Idem  est  color  d.  82  (=  M  78,  F  69)  outcdc  (ó  jiO^c  hrikói,  Z-a  oCiw  xa\  F) 
Ol  toł;  Tcpiyaaaty  aTCpiJKejTTd);  £::iy£ipoyvr£c  (jjv  toj  SucTU/etc  eTvai  (£s:\  x«o  ou^iu^^Ecy  MIT) 
xal  yAfoTa  o^Xiaxavoumv  (a)3)Xi5y.ivou(jtv  M  librarii  lapsii). 

*)  Aliter  Syntipas  22  (8ive  C  107**  )  o  (lud-oc  ouToc  (kif/jsi  Touc  Toic  lo/^upoi^pcic;  TCpo;- 
xoouovTx;  xal  iauTotę  IC  aOTu>v  xiv$uvov  ^^cayoTrac, 
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dem  rationem  patefaoiunt  F  57  ó  (^Oiftoc  Stj^oT,  on  toO;  yv>)^ou;  Tti5v  (fCkttiy 
xi  (JU(jL^pxi  Xo)tt(AaJ^oiMTtv  T]'  awej^ea-O-ai  ^^pij  ct>ci)v,  otTivec  iv  xtvXóvoic  oO 
Poł)^0<rtv  ouSe  7raoa{iźvouatj  59  ó  (jlO^o;  Stj^oT,  Sn  ouro)  xai  ol  Trpó;  tov  )tai- 
póv  xal  Touc  )cpeiTTOvac  auTfiv  (jly)  av5tTrifJ!.svoi  xp£(TTOve;  stoi  twv  wpo;  \ui' 
^ov3cc  ctXovetxoóvTwv  '^'  8ti  ou  SeT  toi;  xpe(TToaiv  avTi7r£7rTetv,  66  ó  p.O^o^ 
X>jXoT,  oTi  ó[i.OL(i);  TCO^Xixi;  Tive;  Soxo jvt£;  ey^ew  rt  )fpT|(jtj;/)v  Xxv5dcvouciv  iau- 
TO«jc  p>a7rr6[jLevot  St'  4x£tvou-  ^  outwc'  7ro>.X^t;  (I.  i^*  outwc  7roXXaxt;)  iv 
xiv^!jvoic  ot  [X£v  uTroTTToi  TtTw  c{Xtóv  <TWT^pfic  y^^^^'^^^  ł  ^  ^^  T^Spa  iaTTiTreu- 
d£vTe;  wpoSóTai,  96  ó  Xóyoc  (o^w;  F ;  corr.  Corais  p.  290  n.  6  cf.  p.  407 
n.  5  supra)  SŁ^daxet,  oti  eOWyw;  ixetvot  ay5ovTai,  o*t  t(I5v  iSiwv  x«jjt.iTCtłv  tou; 
Tu;^6vTac  ópcSdi  Tac  i7cixap7r{«c  dt7ro^po(jLivou;'  y  ori  tcoXXoI  [J!.óySov  xat  xÓtcov 
tuipió^  7roio'JVTai  tóiov  xepSo;,  101  ó  wjJo;  S/j^ot,  oti  Yv(ija7)v  xaxo'i:YO'J  ^^^ 
7rX£ovexT0u  Xóyoc  oO  irfii^fii,  xav  a>.T)^>)c  T^yj^dtyj*  '^'  oti  ot;  wpód-fi^rt;  £<TTtv 
a$txeiv,  Trap*  auToT;  ouSe  Stxata  dcTCO^oyta  t^ryiiet,  1 18  ó  p.0^o;  S7)Xoi,  OTt,  ei 
xai  Ta  aXoya  J^cja  at<T^^v  Łyoiyn  toO  xaXoO,  Tuctię  oó  SeT  T^i^ac  to'j;  Euspye- 
Tac  ajjLet,3£<>^at ;  rf  SóvavTai  xai  Ta  (Atxpa  (supple:  2[<?a)  Tot;  eu£pyŚTat;  pLS- 
yaXa;  aiAOt^a;  7rap£^£iv,  —  Babriua  1  8ti  Sfit  ix  T(T)v  :rpo;'fepo|iiv<n)v  yiv()i- 
cx£iv  TT)v  ixaaTou  Xtai'£<nv  xal  oti  >j  <i09ta  tt;;  S'jva(i,£ti);  Siacipa,  15  oti 
ou  Sfit  Tou;  pL£yt«iTavac  xiv£?v  Et;  ópyY]v  xaTa  t<3v  07r£^oo'7icov  £tc  [Jt.aTaioXoyta;  xal 
IptSa;,  16  StSa<JXEi  7ju.a;  ó  [/.Odoc,  ÓTt  o»j  ^p')]  Traat  :rt«jT£»JEtv,  yi»vaixi  Si  T]Xt(iTa 
(tóyaXa  xai  7raa:TOXXa  iaayy£>.Xo;A£vY)-  Trpóc  TÓv  x£vat<;  aTcaTaic  i^a7^aTT()^ivTa 
cf.  n.  95  8ti  toOc  toT;  TCpoXajioO<jt  xaxotc  u.ł)  <TCi)9povi'7^£vTac  £ixÓT<i)c  acuxTa 
xaxa  SiaSi/ETai,  iv  w  xal  e^e^/o;  xaTa  91X080^0)7.  —  Quae  epimythia  in 
aliis  corpusculis  in  singulas  partes  digeruntur  cf. 

F  57)  a]  M  64,  A  (55,  C  249",  Georgides  Gnomol.  p.  90  Boiss. 
(=  Babr.  n.  198  Gitlbauer):  (jl-j^o;]  X<iyo;  MAC  ||  ó  f/.O^oc  Sr,Xor,  oti  om. 
Georg.  II  Soxi[y.i:?^oiKnv]  SoxtjjLaG^'j*7tv  A  (sed  ipse  librarius  litteram  parago- 
gicam  delendam  esse  significavit),  Wtfiialioo-Ti  C;  —  b]  C  249^':  aTci- 
X€<T-^at]  ó  [JiOfto;  S7)Xot^  OTt  aTTE^rE^j^ai  C  ||  iv  xivSuvotc  ou  ^rj^o'j<nv  oOXi 
7rapa[jLivou';i]  iv  xaip(3  TwEpiTTa^sw;  ou  7rapa(jLSvou<Tt  fio7;-ETv  C  cf.  F  in  fabu- 
lae  textu :  dxó  tou  vOv  toio»jtoic  (atj  Guvo8ot7ropErv  (ptXoi; ,  ot  iv  xivSuvot;  ou 
7capa[JiEvouctv. 

F  59)  a]  C  148- :  oi>ra>  xai  om.  C,  at  cf.  F  2.  4.  8.  46.  48.  55. 
69.  88.  92.  135.  In  C  eadem  formuła  deprehenditur  n.  4'.  8*.  88  (sive 
F  226).  96  (sive  F  248).  98  (sive  F  250);  adde  3'  ó  ;xu5o;  S>]Xot,  oti 
xat  Tć5v  avS'pc!)7rwv  out  w;  aX6yiGT0t  eitiy  ot  hi  i'kKihx  (A£t^óva)v  aSi^Xci>v  Ta 
iv  x^P^  7cpot£(jLsvoi.  Cf.  praeterea  in  epimythiorum  introitu:  ó  X6yoc  Syj- 
Xor,  ÓTt  ouTwę  xal  (C  216  sive  F  295),  ó  [;.0^;  Stj^oT,  gTt  outw  (F  26. 
86;  C  85  et  93  sive  F  239  et  246),  ó  p^-o;  Stj^oT,  oTt  outco;  (F  176), 
ó  [L\j^^  Stj^oT,  OTt  ófAOtwę  (F  66)  cli.  F  6  6  {au^oc  SłjXot,  oti  out  o; 
i    Xóyo;    ap[jt.óJ[Et    ix£tvoic,    ot    Ta;    (juj;.jiiouXta;  7;otouvTat    TTpó;    tou;   7C£Xa; 
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ou  &'  £uvotav,  olWo.  Sii  tó  auTOiS;  <TU(jLcifOv,  16  ó  jjlO^oc  Stj^o^  8ti  ó  X6yoc 
Tupóc  cpovC(jw>u;  ay^pwTTOu^,  oiTivg;  pąSCct)^  ^ipoiKit  to;  ix  T(5v  w£Xotc  u^pet;, 
5Tav  i$o)9tv  auTOuc  (jiijSe  tć5v  oi%eict)v  dtwejrojiiYOuc,  157  ó  [jlO^oc  Skj^oI, 
OTi  Tou;  SoXtouc  u7uoxpŁTa;  tou;  ^śyoyTac  ^i^fity  ó  (jlO^o;  iX£yxei  ||  ?rpd; 
TÓv  xatpc5v  xxi  Touc  xpeiTTOvac]  tcJ  X9Cip<JS  xai  toC;  xp£tTTO<Jiv  C  ||  xpeCTTOv£; 
ei(n]  xpe{TTOu;  etd  C;  —  b)  in  simili  fabala  C  p.  342  oti  toI;  xpaToCknv 
oO  Sel  av3feTaT5at,  aXXa  (jLaXXov  07we(x£iv,  Bodl.  29  ori  oO  Set  av3(<3Ta(r^ai 
ToTę  xpaToO<yiv  łvSó?ot; ,  aXX'  u7roTac<Te<75at  xai  u7re(xetv,  C  143^  on  ou  Sel 
ay^oracrSai  toI;  xpaToO<7iv,  a^X'  uTcorsć-^aeT^ai  xai  uTCaxoóeiv,  Babrius  36, 
13  łłq.  6  ^i  ye  p-O^;  iu.yatvet  |  (jlyj  SeTv  [i.de^e<;^ai  toI;  xpaToO<jiv,  olW  elxeiv, 
Ignatius  16  (sive  C  143**)  ^lą  xaipoO  (/.i)  dtYTtTiddSffd-ai.  Magis  ad  a)  ac- 
ćednnt  M  221  6  >6yo;  Sij^oT,  oti  Tupó;  Ta  j^a^eTca  twy  7rpay(JLaT<i)v  to  eucsły 
TO'j  dcy&iGTa-T^ai  a«T<paX£<TTepov,  A  213  6  Xóyo;  Sy)>oT,  oti  wpóc  Ta  a<i^>7] 
(sic,  non  ÓLaętkri,  videlicet  propter  a(rpaX£(XTEpov  A)  tć5v  wpayj^aTcoY  tó  si- 
xeiv  Tou  avTtTa(T<Te<j3at  a(rcaXź<TTepóv  l<jTtv  (litteram  paragogicam  ipse  Co- 
dex  habet),  F  180  ó  X6yoc  (o^co;  F;  corr.  Corais  p.  341  n.  4)  St)X(^, 
<0Tt  adiecit  Corais >  *)  wpó;  Ta  yxktK%  Twy  7rpay(JLdĆTci)v  to  eixeiv  xat  wro- 
Tdc<j<jec^at  a<jca>.źcTcpov  (ubi  verba  toO  avTtTa«T<re^O"ai  antę  a(Tq)a>£(rrepov  vi- 
dentur  intercidiasc),  C  143''  ó  xatpoi;;  U7pe(xci)v  oux  Łx7re(iETTai  toO  ró^^ecflat. 
F  66)  a]  inflectit  C  181^  ó  p^o;,  oti  mWóouą  (Tivec  adde.  —  Co- 
rais  7coXXoi  7ro>Xaxic  ex  coniectura  scripsit)  ź/oytźc  <ti>  xpi^<K(xov  X«v- 
3ivov<7i  xal  l\  żxstvoo  pXaP7)v  auToT;  (1.  auTOic)  iyyivsa5ai  ofovTat,  qua  cum 
sententia  cf.  Ignat.  14  (sive  C  181')  7roXXaxtc  Ttc  aMpeAeiTai^  ł^  a>v  §0X8* 
p^aTcre^^ai;  —  b]  M  71.  A  75,  C  181':  outo;]  otnrw  MAC  |t  y(vovTai] 
ły£vovTO  MA.  —  Piane  aliter  Babrius  43,  16  sqq.  wspl  tc3v  deauToO  wpay- 
[AaT<i>v  6Tav  xptV/]<;,  |  |jl>jSsv  pź,3aiov  O7ro>a|3^c  wpoyiv<ii<nc<«)v  |  (jltjS*  out'  octuo- 
yytjS;  (jL*rjS*  oLTZthzifrrfi'  oOto)  |  (rpaXXou<yiv  Y]j;.a;  Łvtod*  al  TreTrot^T^act;,  Bodl.  34 
OTt  TTSpi  7rpay(xaTÓc  tivo;  łav  Xiaxp(vy];  xa>x(5v  etvai,  p.i)  źx>);  (^^T5^  ^^™ 
Hartelio  Knoellius)  jie.3at<oc  (fiśpaioy  codices,  quod  in  Pe^ai6v  ti  editor 
mutavit)  Trepl  to»Jtou'  TcoKkiyo.^  yoip  'j'pa>XoiHnv  at  ł^Tctóe;,  ei;  ac  irrepeiSó- 
[jieSa,  unde  in  C  181**  oti  Trspl  wpiy[jLXTÓ;  tivoc,  łav  Siaxp(v>jc,  xaXóv  eivai 
jy-Y)  £;reiv  pE^atw;  w£pl  toutou*  7roXXixi;  yap  cfi^^oinjiy  ai  iXmXe;,  et;  exepa- 
SójjLEd-a  verba  xaXóv  £lvat  ad  Siaxp(vY)(;  trahenda  esse  adparet,  —  Syntip. 
16  (sive  C  p.  366)  ó  |jl'j3o<;  outo;  Stj^oT,  wc  ou  jrpi^  Tiva  tć5v  h  iauToS  ti 
i7catv£tv,  £1  (JLY)  Ta  eu;^pTi)(iTa  xal  ŻTro^pE^^. 


')  F  3  ó  (xud'o;  orj).oi'  7:pb;  toI>;  6::ep^yovTac  a{jLiXXav  {jir|$łv  avuEtv  xa\  ^n\  au(ifopat; 
;i&ocxTfovTał  yAwTa  corruptela  laborat.  Uectam  Bcripturam  o  ftO^-o;  S7]Xot,  8ti  Ij  J^po; 
Toj;  y::ep£yov":ac  a[i'XXa  7:pb;  zm  \LY^^hł  avJetv  xa\  «v  Toic  (vel  ^tcI  toic)  auu^poic  izpopi-Mizat 
Y£X(i)Ta  ad««ecatus  est  Corai«  p.  370  n.  2,  citra  necesai totem  vero  iiii  oujioopaic  in  dn- 
bium  vocavit  cf,  M   12  et  A  2, 
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P  96)  a]  M  142,  A  145:  Ui<TJcsi]  ^\oX  M  ||  ó  Wyoc  SiSiojcsi  oTt 
om.  A  II  e>cs?voŁ]  S}ce£vou  M  mendose  D  xa(JiaTo)vJ  Tróycoy  M  ||  a7n)fepo|Jtivouc] 
ł7cnpepopivooc  A;  —  b]  cf.  C  39*  aXXci)v  )C07rKivT0>v  i/.^oi  xs^2Sa{voiKnv,  H9** 
:roXXol  xom<avT8;  xal  (jLo;^JoOyT6c  ŚTspoi;  xipSoc  XjH);xTwvTai. 

F  101)  a]  Bodl.  83  cl.  Babr.  89:  ó  j^O^o;  Stj^oT  om.  Bodl.  ||  tc^so- 
v£XTOu]  7rovT]^30u  :rXeovćxTou  Bodl.  U  Tuy/oĆTYj]  0:rip;^>j  Bodl.  ||  ó  (jlOSo;— Tuy;^avYj] 
8ti  to'j;  9»j<jet  xov7]pouc  xxi  aS(xouc  oOS*  eu^oyo;  dĆTuo^oyia  izti^zi  Babr.;  — 
b]  M  150,  A  152,  C  229':  oti]  ó  X6yo;  ^\oX,  Sti  MA,  ó  Xóyo;  Stj^oT  C, 
ubi  8ti  perlit  ^)  |I  Trpó^ci;  feiTiy]  y]  7rpó^s(rt;  ł(mv  M,  Trpó^eci;  C  ||  aStxeiv] 
a^ixe7y  touc  7rdcvTac  M  ||  ouSe]  ou  C  ||  Sixa(a  a7coXoytac]  XtxaioXoy{a  C  ||  w^^JSt] 
fecTiv  (sic)  A;  —  aliter  Ignatius  35  (siye  C  2^29'')  aSucta  Tuporpaieto;  eu:ropo; 
8ive  (cf.  Corais  p.  427)  Trpó;  tou;  a^ećS;  <pxvepu);  tóixo'jvTa;. 

F  118)  a]  cf,  A  165  ó  (x05oc  Stj^oT,  oti  xal  Ta  aXoya  J[t3a  at(yd7]<jiv 
ś;^ei  XXI  dXXT^Xoic  co^e^si  et  C  41  ó  (jlO^;  Stj^oi,  otł  Set  toTc  sOepyŹTatę  j^i- 
ptv  dTroSiSóyat. 

Babrius  1)  aliter  Bodl.  11  oti  ex  t^c  ^PX1'  "^^^  '^^^T  ^^*'  ^po^^J^^^- 
(7X1,  xai  TÓTe  Si)  Xot7róv  śxi»tou;  (ćxutoI;  Cod.)  Tcepwwl^etyj  C  p.  397  oti  ix 
TT);  apx7j;  TÓ  TeXo;  Sst  Tr.iotóeTy  xxt  śxuto'j;  7repwa)^etv,-  —  C  279'  (sive  F  323) 
ó  |jl05o^  S>)XoT  p.i]8x|jL<5c  '7rXT]<7ix^eiv  to'j;  7rópp<i)^ev  j^xXe7ca  7upxTTovTx;,  Igna- 
tius 34  (siye  C  279**)  yvawt[ji.x;r£iv  łx  Tuetpac  SiSx(jxó(xe^x. 

Babrius  15)  cf.  Bodl.  10  oti  Toiv  uTce^ouiiwY  tj  ilpic  to'j;  SeiTróra; 
TreCSet  ópytXou;  etvxi  xxTa  Td)v  u7njxóct)v,  unde  fortasse  Stx  jy-xTxwXoytxc  xxi 
epiSac  reponendum  pro  zię  p.aTxioXoy(xc  xxi  £piSxc. 

Babrius  16)  cf.  Bodl.  1  et  C  p.  337  oti  x€vxt<;  eX7rt<Jiv  d7rxTXTXi 
ó  Treid^eyoc  yuvxtxoiv  ó(iiiXtxt;,  C  138**  x77opov  eXTic  (jly)  7cpo;Xx^oO'7x  Ti)v  ex- 
PxGiv,  —  prorsus  differunt  M  153  outo;  ó  lóyoc  ap[jLÓ<ieiev  av  Trpó;  exe^voi>; 
Touc  dv^pci7rou;,  ot  Tot^  Xóyoi;  oux  t/OMGi  tA  epyx  axóXouO'X,  A  153  ó  Xóyo; 
apiJLÓcyei  toU;  (jltj  toic  Xóyoic  Ta  lpyx  iyoiKjt,^  Ć7ró[i.evx,  C  138**  ó  f;.'j5o;  7rpo<; 
dv^p(i7rouc,  oiTwec  Ta  epya  toT;  Xóyoi;  oOx  ś)^ou<Jiv  0[A0tx,  F  104  ó  [jlO^; 
ouTOC  Sy)XoI  Touc  av^p(Ó7rouc,  otTivec  tx  £pyx  oux  i'/o\ja\  xxtx  to'j;  Xóyouc, 

Babrius  95)  b]  cf.  Bodl.  75  et  F  356  oti  ó  ttjc  (piXoSo;txc  Ipto;  tóv 
av^po)7nvov  (avdp<i7cci)v  F)  voOv  i7riftoXoŁ  xal  Ta;  T(i3v  xivSuvci>v  (jujji^opa;  oO 
xaTavoeT.    — 

Ad  idem  genus  nescio  an  trahi  debeat  A  207: 

IlaT;  TTOTS  Xouó[JLevo;  źv  Tivt  7roTX[jw]i  exivS'jveu<7ev  d7ro7rviy7]vxf  tS<l)v  Si 
óSoi7r6pov  toOtov    ItcI   poT^^eixv   eywYef  ó  Se    e[jt.e[JL^£To  tóv  7rxTSx   w;   toX(ay]- 


*)  Similiter  C  2''9  sivc  F  328  6  X4yo5  5tjXc>i  Touro*  oux  ^xvoiJ^v  ot  noXkoi  Bta  -co 
T8tov  x^p5oc  £^c  "ca  aSyyara  xa\  avuTCapxTa  ?J/£u8o;jLaprjp£tv  (sed  cf.  M  15  6  \6yo^  8rjXdi,  8 Ti 
noXXo\  8ia  to  t5iov  x^p6oc  oux  oxvouaiv  ou^k  idtc  a8*jvaTotc  J>£u8o{jLapTup£tv,  ubi  oti  etiam  A  5 
oroittit)  et  .S10»  o  [lu^-o;  8y)XoT  touto*  |xrj  (iSfjL^ou,  7cX)jv  IX^7]<yov.  Attamen  F  108  habet: 
6  jiu^o;  TouTo  87jXo1,  8ti  oI  9iXov£ixoUvTe;  Tolc  xpeiTToai  ttjc  łauTfoy  aioTr^piac  xaTa©povo:3at, 
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p6v.  Tó  Xł  (xetpa)«ov  eiwg  Trpóc  auTÓv    aXXa   vOv  ^oi^d-ei,    &<rrepov  $ź  (rci>devTa 

'O  Wyo;  eipYjTai  Tcpó^   tou;    a^pi^ac   xacy   śaorfiy   StX6vTz;  de$ŁxeE;5ai. 

Procul  dubio  affabulatio  a  fabulae  tenore  alieniasima  aliunde  in- 
repsit;  ąiiodsi  de  pristina  memoria  ąuaeBtio  exoritur,  verba  in  A  tra- 
dita  aut  ad  fabellam  dcperditam  pertinent  aut  alterum  apologi  praece^ 
dentis  (n.  206)  epimythium  repraesentant: 

IloipLTjy  ł^sXauvcov  auToO  t7)v  7Uo({ii.vii]v  airó  tiyoc  X(i(AT(];  wojSjSoTŹpa)  Xt£TeX£i 
TotaÓTT]  TraiSt?  ypwjAeyoc'  femfioc«>jjL«vo?  yap  Touc  xci)jXT^a;  im  ^oi^^eiay  źXeyev, 
(I)c  Xóxot  T0%  TTpo^aToic  ł7r^X5ov.  Al*;  <Se>  xal  rpl;  twy  ix  tS);  K^rfi  4x- 
TC/vayivTci>v  xai  ix7n)X^civTa)v,  eiTa  Sii  y£XwToc  a:ca>.XxyevTa)v  (rjYS^T)  tó  t«- 
Xei»TaTov  Tal;  a^Tj^siai;  Xuxouc  łTeXdeTv.  'AwoT6jxvo|iivi}c  Se  aOroO  riję  7rot(xvijc 
atjTA;  eTTi  pOT^Ssiay  ^o<3v  ix£Tvoi  {wroXxpóvTfi^  ai»TÓv  wai^ety  xaTa  to  iboc  oO- 
Ssv  £CpóvTi<iav.  Kai  otiTO);  ai>T(3  ohyśPy)  a7ro>iff^xi  Ta  Trpó^aTa. 

'O  Xóyo;  Sti)XoT,  OTt  toOto  xspXa(vou<Ttv  ot  <J/£uSó|xevoi  to  [ljj^'  XTav  a^i^ 
deua)VTai  7rwTE'je<Tdat  uttó  tivo;. 

Idem  yitium  oceupavit  F  166  et  167,  ubi  gemellis  fabulia  gemella 
epimythia  Bubiunguntur  ^).  Cum  A  206  et  F  166  alia  eiusdem  narra- 
tionis  exempla  (M  211,  Bodl.  120,  C  266)  conspirant  ^);  alteri  autem 
apologo  alia  affabulatio  eaque  optima  adbaeret  in  simillima  conlectionis 
Coraisianae  fabella  n.  SIO*  ó  (/.Odo;  Stj^oT  touto*  (jltj  (lif/^^ou,  icXi]v  4^i)wv 
cf.  etiam  Bodl.  115  oti  tcjc  łv  xivSuvoic  aTueipcoc  ijA^edÓTTa;  Se?  7cpÓTspov 
<jc!)^eiv,  iTueiTa  8tSa(jxetv  xai  vou*sTeTv  et  Syntipas  23  (siye  C  310**)  6  (jiOdoc 
Syj^oT,  b>;  ó  iv  wept<rFa(Tei  Ttva  :rpo(;ovet&^o>v  axaip<jt>;  aOroO  xal  oltz^&c  xa- 
TapijA^eTKi. 

Alia  tamen  ratio  intercedit  in  Bodl.  30: 

"Oti  T0i0'JT0v  ^^  Ttvcc  t«5v  avdpa)7r(i>v  iyo\jGi>i  ^  oU  aei  pŁaXXov  £jr- 
^patv£tv  ł«TTi  xaXóv  i|  CŁ>eTv. 

A'jo  yevv2  TŹxva  jjLtjJLci*  xai  to  [i.iv  Sv  aya:r5ć,  to  Si  ŹTcpoY  [ii^ftC.  Kai 
8  [JLev  cTŁpyei,  ael  iv  toI;  xóX7coic  Trcptyipoiwa  xal  TtO-elia  źy^v  y.ixgi^t)t  xai 
toOto  xaTapiXo0^a  aTC07rvtyef  6  Se  jjŁiTet  <xai>  Sia>xet,  toOto  [Si] ')  iv  Tatę 
ipTi)[jL£at;  a7reXdov  ^^  xad*  eaoTÓ. 


*)  Variet«8  scripturae  haec  est:  A  206)  h  X4yoc]  2Xwc  F;  corr.  Corais  p.  395  n. 
6  ii  {xrj5*]  [iffik  II  aXrj\^£w.ivTai]  a^T^^rJowai  ||  Ołtd  Tivoc  om.;  —  A  207)  ó  Xdyoc]  5X{oc  F;  corr. 
Corais  p.  404  n.  3  ||  i^opi^a;)  isopiAjJy. 

*)  'O  ^óyoc  Br^Aot,  oti  Touto  x£p8aivouatv  ot  tJ»£u8<5{x£voi  to  (jl>j8^  S^ay  aX72^Eu<i)ai  Kiaxał- 
Eo^at  M,  OTt  toDto  o9£Xo;  t^o  -^EJaTyj ,  Tva,  xav  iX7J^Eiav  ^^yH*  H-^  ^iiTeiwjtai  Bodl.  ,  Sn  to- 
aouTov  o^eXoc  Tfo  '^EuoTTj,  OTt  xa\  aX7j^^  X^Y*^v  7coXXaxŁ(  ou  raoTEueTat  C.  —  De  sententia 
ipsa  cf.  Gnomol.  Vat.  86fi  cum  nota  nostra  („Wiener  Studien"  vol.  Xl  —  1889  — 
p.  61). 

*)  Ka\  adieci,  hi  resecui  ex  C  267'^ .  Eodem  modo  sanandi  sunt  Babrii  Tersos 
(n.  36):  5uf«>  akv  i>?ouc  t)  Jc{t^xoc  eo8tvEi, 

XExoij^a  8'  auTotę  ^aTtv  oux  \ar^  (i.T{Tr,p. 
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*OXedpiou  9tXt>j;  źjr^pa  7r:oTi(JW)T*pr,. 

Fabularura  Babrianarum  paraphrasis  Bodleiana  singulis  apologid 
semper  promythia  praemittit,  epimythia  nuinąuam  coraparent;  duplex 
igitur  afFabulatio  probari  non  pote:5t.  Adulterinum  textum  eiusdem  re- 
censionis  codex  M(arcianu3)  prodit,  quiquidem  verba  ó^e^pbu  (ó>L£^pio; 
Bodl.;  corr.  KnoelL)  rfCklrfi  s;,^^^^  TupoTtuorśpi]  prorsus  ignoret.  Sed  fortasse 
interpolator  sententiani  de  perniciosa  amicitia  cum  extremis  narratiun- 
culae  verbis  hoe  fere  modo  consociata  esae  yoliiit:  a7reX^óv  l^r^  Jta^  ezu- 
TÓ  <StSaaxoVj  OTi>  cf.  C  p.  896  to  Se  jjit^^ey  £t;  Totę  epr^piouc  cotT^(7xv  Ste- 
Spaae  TÓv  xtvSuvov  xpetTTCi)  łj^-ty  t*Ąc  xax,t<7T7i;  <ptXCac  t*/)v  sj^^pay  e^ey- 
youda.  De  formis  lonicis  cf.  Bodl.  14  apotipYj  Ttaytóac  yewpyó;  l^jryjTfi, 
68  ei  Se  ł^^p^?)  "^^  <J3ttvetc  oOpi^y  ;  94  ó  Se  oi)có<7tTOc  r[k^t  TupwTOc  Sei^rri^ffwy 
^m  T^;  dtpoupi^;  £ti  avdo'j(rK)c. 

Promythium  ipsani  ex   fabulae    I^brianae  v.  7  sq.    detortum  est: 

towOto  woXX«I)v  efJTtv  y^fto;  avdpci7rci)v, 
ol;  ijr-ftpó;  ael  ^)  (i.5XXov  ^  (pt>.oc  ytyvou. 

Similiter  O  267**  OTt  tkjiy  ży^^patv£tv  (AaXX6v  i<rrt  )caXóv  tj  q)t*Aeiv. 

£x  his  yero  exemplis  commodum  in  A  215  epimythium  lucramur, 
quo  loco  verba  ó  Xóyo<;  S>]>.ot,  OTt  Tcior^c  TCpovoŁa;  yj  tó/yj  SuyaTcoTspa  >cad&Tn])C£ 
inepta  sunt.  Cum  A  faciunt  F  182  et  C  267'  *),  ubi  fere  gemelli  apo- 
logi  proponuntur;  tres  igitur  conlectiones  una  eademque  corruptela  ob- 
sedit.  Scilicet  fabuła  de  simiae  liberis  epimythio  genuino  caret ,  affabu- 
latio  autem  ó  Xóyo^—  xadi<TT7)>ce  ad  fabellam  deperditam  referenda  est, 
in  M  224  seryatam: 

TeTTtQ  eTTt  Ttvoc  utj/7jXoO  S£vSpo'j  -jSey.  'A>.co7w7)^  Se  PooXo[Jt.źv7)  auTÓY  )ca- 
Tayxyeiv  TOtoOróy  ti  e7rEvóv]<Tev.     "Ayrwtpuc  (ttoLgol  i3au|jLa^ev  auToO  t>]v  eu^oj- 


aXX'  Sv  {xkv  slX6"c^  a^X{7}c  wtc'  £uvo(tjc 

^aX:couaa  xóX7Cot(  aypfoic  a:uo:rviy£i' 

Tbv  S'  r')c  3r£piaabv  xa\  [jia':aiov  źxPaAXei, 

Volgo  aOifoy  pro  eUet*  legitur,  tum  rbv  S'  —  ^/.|iaXX£i.  Kxxeivo;.  V.  3  8q.  inutitilia  tem- 
ptabant  Nauckius  et  Gitlbauer. 

^)  £quidem  lonicam  formam  odii  reddidorim ,  ubicumąue  prior  syllaba  in  arsi 
conlocatur,  scilicet:  31,  2;  39,  1;  61,  7;  63,  4;j  112,  9,  ąuibus  łocis  a  arsin  secun- 
dam  explet.  Thesin  priinam  eadem  syllaba  occupat  n.  12,  9;  22,  13  et  16;  31,  6;  74, 
17^  95,  53;  secundam  n.  143,  2;  tertiam  u.  102,  11;  ąuartam  a.  4^,  1;  64,  8.  9;  85, 
7\  quintam  n.  44,  8,  —  Cum  yiyyou  contendi  potest  ^^Y^^*^  ^'  ^j  ^^  ^^-  **™®o  ywou 
54,  3;  95,  80;  101,  8;  yiysTai  118,  4;  yivou  87,  4  et  98,  11;  Yivciaxw  13,  10  ot  42,  8; 
Yiva)'jx£t;  92,  4;  Yiv(Ł>ax£i  2,  15*  ::pOYiva>axtov  43,  17;  yiv(jl)tx£iv  23,  9.  Utramąue  foimam 
tractat  „Anthologiae  Planudeae  Appendix  Barberino-Yaticana"  (L.   1890)  p.  26  są. 

*)  F  ex  morę  OAto;  offert  (cf.  p.  407  n    5),  xa^'aTT,xE  omittit  C. 

KoEprawy  W) dc.  filolog.  T.  XXni.  54 
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viav  xal  wapexdćXa  xaTa^^vai  ^źyoiwa,  oti  fen^upiet  *ei5a««t,  w7)>ixov  J[dk)v 
T7]XtxatJTi(]v  co)vi]v  cdeyyeTai.  Kxxstvo;  u7Covot^«jx;  aOr^;  t)]v  łvef^pxv  ^uXlov 
a7C0(nriaac  xa^x£.  ITpo^Spaaoócniję  Se  co;  żtci  tóv  Temy*  e^oij*  aXXi  wsTC^i- 
vT)(Tat,  co  auTT),  ei  w£Xapźc  jjls  xaTa,3T^<yea*ai-  żyd)  yio  aV  ixeivo'j  aXcÓ7rexxc 
cuXaTTO(Aat,  ac'  ou  lv  a^Seu[AaTi  aXcÓ77sxoc  Trrspa  TŚTTiyo;  ideaaajjLijy. 

*0  Xóyo;  S>jXoT,  5ti  Tzi/rtfi  7roovoiac  >]  Tj)r>]  XuvaTcoTŚpx  xa^Ć9Ti]xev. 

Qaam  narrationem  epimythio  oti  toOc  cpovi{j.oi>c  Ta>v  av^pcÓ7rci)v  tc5v 
T:iXac  al  <7U[A9opal  cco^poyt^ouot  instroxit  C  278  (siye  F  322). 
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